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Przedmowa tłumacza.

Piśmiennictwo nasze, jakkolwiek w rozmaitycli gałęziach swo­
ich coraz bujniej się krzewiące, do “ostatniej prawie chwili nie 
posiadało oryginalnie napisanej a wymaganiom umiejętnym 
odpowiadającej historyi literatury powszechnej. Jedyna dotąd 
u nas na tern polu praca cztero-tomow^a F. H. Lewestama 
(Warszawa, 1863— 1866) okazała się z przyczyny układu 
wewnętrznego tak niepraktyczną, że piśmiennictwo nasze nie 
osiągnęło z niej prawie żadnej korzyści i powszechnie uczute­
mu brakowi nie zaradziła.

Natomiast prawdziwą oddał przysługę ogółowi p. Gli­
szczyński, wydając w r. 1865 przekład dwutomowej: „Ilisto- 
ryi literatury powszechnej,” jednego z n aj czyn niej szych i naj­
wszechstronniejszych pisarzów niemieckich, dr. Jana Scherra.

Dzieło to, ułożone w sposób jasny, przystępny, istotnie 
popularny a zatem dla przeciętnej inteligencyi ogółu zrozu­
miały, łączące gruntowną i rozległą erudycyą z wdziękiem 
wykładu, plastyką formy, szerokiem objęciem przedmiotu i wy- 
kwintnem poczuciem piękna w literaturze, wiążące w duchu 
współczesnej metody umiejętnej, dzieje rozwoju piśmiennictwa 
z ogólniejszemi czynnikami życia s])ołeczno-cywilizacyjnego, 
których najszlachetniejszym wytworem bywa u każdego narodu 
jego literatura, — dzieło to, mówimy, przyswojone piśmien­
nictwu naszemu, odrazu przyjęło się na nowym swoim grun­
cie, tak że edycya polska Scherra niebawem została wyczer­
pana.
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0(ł owego czasu minęło lat piętnaście... Tymczasein po­
jawił się w Niemczech szereg nowych wydań oryginału, za 
każdym razem pomnażanego i w układzie wedle potrzeby ulep­
szanego. Obecnie wychodzi w Stuttgardzie s z ó s t e  już wydanie. 
Wówczas, gdy Gliszczyński tłumaczył książkę Scherra, była ona 
w porównaniu z teraźniejszymi jej rozmiarami, skromneiu dzieł­
kiem. Dzisiaj urosła w dwójnasób, wzbogaciła się wynikami 
najnowszych badań i poszukiwań na glebie łiistoryczno-lite- 
rackiej i zrównała się pod każdym względem z rozwojem 
ogólnej metody umiejętnego tworzenia.

Szeregiem coraz poprawniejszycli edycyi stwierdziła jirze- 
to „llistorya literatury” Scherra swoję praktyczną wailo.ść. 
To skłoniło firmę księgarską Gebethnera i Wolfa do wydania 
nowego przekładu dzieła.

Od lat bowiem kilkunastu, po wyczerpnięciu mianowicie 
edycyi Gliszczyńskiego, ’ogół nasz uczuł się znowu pozbawio­
nym podręcznika, mieszczącego całokształt rozwoju literatury 
powszechnej. Powtarzać edycyą pierwszą w dawnym prze­
kładzie, okazało się z wielu stron niepraktycznem; wydawcy 
postanowili dać publiczności rzecz wykonaną jednolicie, liczącą 
się ze współczesnymi wymogami formy umiejętnej, doprowa­
dzoną do chwili ostatniej, a w zakresie piśmiennictw słowiań­
skich znacznie pomnożoną.

Zawezwany do przekładu, opracowania i uzupełnienia 
książki Scłierra, pomieściłem rzeczy przezemnie dodane w oso­
bnych przypiskach, aby nie uchybić drażliwości osób, dla któ­
rych nienaruszenie pierwotnego oryginału bywa najpierwszym 
warunkiem przekładu. Od tej metody odstąpiłem w opraco 
waniu literatur słowiańskich; tu bowiem uzupełnienia moj 
weszły głębiej w same istotę rzeczy, tak, iż byłoby potrzel|ia 
drukować chyba równolegle obok siebie dwa odrębne texty.

Zastrzegam się przeciwko pewnej uwadze, którą mógłl)y kto 
uczynić. Nie wymieniałem w przypiskach do literatur nowszych 
przekładów z tychże, jakich literatura nasza dotychczas sie
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podjęła, a zanotowałem przekład w takim tylko wypadku, je ­
żeli ma on doniosłość powszechno-cywilizacyjną, jak np. prze­
kład „Gnlistanu” Sadiego, dokonany w XVII wieku i t. p. Po­
stąpiłem zaś tak dlatego, gdyż literatura nasza zaczyna, dzięki 
spotęgowaniu się pracy umysłowej w społeczeństwie, bardzo 

. wiele przyswajać sobie z obcych piśmiennictw drogą tłuma­
czeń, tak, iż pragnąc być w moim wypadku dokładnym, mu­
siałbym drukować formalne katalogi przekładów, coby i zby­
tecznie rozszerzyło rozmiary dzieła i nie wchodziło w zakres 
jego v,^łaściwego zadania. Celem książki Scherra a tern samem 
i jej przekładu, było rozwinięcie ogólnego obrazu doskonalenia 
się ducha ludzkiego w zakresie myśli pięknej i rozumnej, nie 
zaś expozycya bogactw naszej literatury w specyalnym dziale 
tłumaczeń z obcych języków.

ł>odać winienem, iż większą część przekładów poezyi, za­
wartych w tej książce, dokonał p. Maryan Gawalewicz.

W.irs/.awn, w Kwietniu I88i

Tłumac^.



/ I

l i
i 1

KSIĘGĄ PIERW SZĄ.

WSTĘP.

I. WSCHÓD.

l)  pHINY. 2) Jn DYE. 3) jtAPONIA. 4) pGIPT. 5) P a b ILONIA I ^SSYRYA . 

6) P a l e s t y n a . 7) / c r a b ia . 8) P e r s y a . 9) J u r c y a .

l i
iiiiVI

II. ŚWIAT KLASYCZNY.-

pRECYA I PZYM.

i

I ł

M
Historya literatury powsz.

 ̂ ....



w  S T Ę P.

S ło w o  i  p o j ę c ie :  l i t e r a t u r a .— H is t o r y a  l i t e r a t u r y  w  n a j s z e r s z e m  z n a c z e ­

n iu .— L ite r a tu r a  fa c h o w a  i  n a r o d o w a .— W y w ó d  i s ta n o w is k o  h i s t o r y i  l i ­

t e r a t u r y  j a k o  u m ie j ę t n o ś c i .— K s ią ż k a  n in ie j s z a .— P o d ło ż e n ie  t ł a  p o d  w i ­

z e r u n e k  id e a ln e j  h i s t o r y i  lu d z k o ś c i .

łowo: „literatura“ ma grecko-rzymski początek (Atw, linea, lite­
ra). Pierwotnie oznaczało ono używanie pisma do kreślenia my­

śli i faktów. U starożytnych napróżnobyśmy szukali dzisiejszego 
pojęcia wyrazu. Kzymiauie bowiem tłumaczyli słowem: l i t e r a t u ­
ra, wyraz grecki; ypaupartz)/, a ,,/tferator“ był dla nich gramaty­
kiem, którego zawód nie ograniczał się wszelako na nauce języka, 
ale trudnił się również wykładem pism poetów. W znaczeniu bar­
dziej ograniczonem rozumiano w średnich wiekach pod nazwą ars li- 
teratoria wyłącznie już gramatykę, ponieważ naukę literatury przy­
dzielono retoryce. Nas ze  zaś pojęcie literatury wytworzyły dopie­
ro czasy nowsze, określając przez to zarazem stanowisko historyi 
literatury.

Wedle tego określenia l i t e r a t u r a  w najobszerniejszem po­
jęciu swem oznacza całość utworów ducha ludzkiego, które za po­
średnictwem mowy, pisma lub druku przyoblekły się w szatę zmy­
słową, bez względu na różnice ich treści i formy. P o w s z e c h n a  
h i s t o r y a  l i t e r a t u r y  w najszerszem znaczeniu ma przeto zadanie, 
obejrzeć i uporządkować olbrzymie zasoby dzieł umysłu ludzkiego, 
o ile do tychże zastosować można, określone powyżej pojęcie litera­
tury. Ze do napisania takiej powszechnej historyi literatury, któ­
ra zasłużyłaby rzeczywiście na miano historyi, nie wystarcza życie 
jednego człowieka, nawet w dziesięćkroć przedłużone, to rzecz 
jasna, tembardziej, że ten ideał historyi literatury musiałbj^ zarazem 
zawierać historyą cywilizacyi, to znaczy: w zakres swoich poszuki­
wań wciągnąć wszystko, co kiedykolwiek przyczyniło się do wydo-
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bycia ludzkości ze stanu natury na poziom materyalnéj i umysłowej, 
społecznej i obyczajowej cywilizacyi.

Ogólne pojęcie literatury rozgałężąsięnastepnienaszczegółowe: 
l ) l i t e r a t u r y  f ac h o w e j ,  wskutek czego posiadamy historyąpoje- 
dyńczych nauk i utworów pięknych, 2) 1 it e r a t u r y na r odowe j .  
Pod tą ostatnią rozumiemy wszystkie te utwory, w mowie, piśmie 
i druku wyrażone, które z treści i formy swojej powszechnie są zna­
ne, zrozumiale, a, co najmniej, przystępne ogółowi, a zatem przede- 
wszystkiém piśmiennictwo nadobne, dzieła poezyi i artystycznej pro­
zy, które—oprócz języka—już samym swoim duchem i tonem naro- 
dowo-odrębnym od podobnychże zjawisk literackich w innych pi- 
śmiennictwacłi się odróżniają. Wszelako pojęcie to narodowej lite­
ratury nie da się zawsze w granicach utrzymać i ściśle dochować, 
ponieważ w utworach nadobnych współczesnej chwili tony iście na- 
rodowo-odrębne zacierają się i mącą w rozliczne sposoby, albo też 
jedne w drugich chaotycznie rozpływają.

Umiejętność historyi literatury nie datuje się od dziś lub wczo­
raj. Słabych jćj początków można śledzić już w starożytnych czasach; 
gdzieś w pismach greckich Strabona, Pauzaniasza, Atenaiosa, Phili- 
stra, Dyogenesa z Laerty, Dyonizosa z Halikarnassu, tudzież rzym­
skich Yarrona, Cicerona, Pliniusza, Quintiliana, Gelliusza i Sueto- 
niusza słabsze łub wyraźniejsze ślady historyi literatury dostrzegać 
się dają. Wszakże znaczące stanowisko tćj nauki wyrobiło się do- 
pićro w nowszych czasach, odkąd poznano, iż znajomość literatury 
jest kluczem do wszelkiej wiedzy o przeszłości. Co więcej — histo- 
rya literatury stanowi i d e a l n ą  h i s t o r y ą  l u d z k o ś c i ,  ponie­
waż literatury rozmaitych ludów są najwyższym wyrazem ich ducho­
wej zasobności i najpiękniejszą zdobyczą ich cywilizacyjnej pracy.

Z dzieł, które w przestworze ostatniego stulecia wytworzyły 
zasadnicze podwaliny dla tćj umiejętności, wskazały jćj metodę i gra­
nicę, zasługują na szczególną uwagę Eichhorna: LiterargescMcJite n. 
w. 1815, i niedokończona: GescMcMe der Liieratur 1805; Wachlera: 
Tlandhuch der GescMcMe der Literatur, 3-cie opracowanie w r. 1833; 
Bouterwecka: GescMcMe der Poesie und Beredsamkeit seit dem Ende 
des 13 Jahrhiinderts 1812 i nast.; Sismondi: Littérature du midi de 
VEurope 1813; Villemain: Cours de littérature (1828—41) i Hallam: 
Introduction to tlie literaturę of Europe in the 15, 16 and 17 centP 
Nareszcie Fr. Raumera: Ilandhuch zur GescMcMe der Literatur (1864) 
i G. Diercksa: Literaturtafeln (1878). Zwłaszcza Niemcom nałeży się 
zasługa podniesienia historyi literatury na to wysokie, ale sprawie-
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dliwie przyznane stanowisko, ponieważ im to wrodzoną jest przed 
wszystkimi innymi ludami uniwersalna wrażliwość dlajęzyka wszech- 
światowćj poezyi, tudzież zdolność przenikania i przyswajania wszy­
stkich swojskich i obcych, najstarożytniejszych i najświeższych obja­
wów umysłu i ducha. Szczególnie zawdzięczyć to należy szkole ro- 
mantycznćj, a mianowicie pracy Augusta Wilhelma Schlegla, Fry- 
dryka Schlegla i Ludwika Tiecka, iż powszechna historyą literatury 
w Niemczech oparła się na szerszjmh i trwalszych podstawach, 
przejęła się filozoficznym duchem i zasadami ścisłćj metody hi­
storycznej ').

Odtąd, na podstawie językowjmh, literacko-historycznych i cy­
wilizacyjnych poszukiwań i odkryć, umoźebniło się chociaż w przy­
bliżeniu dzieło napisania powszechnćj historyi literatury. Że i dzi­
siaj dzieło to nie może być czćmś więcćj, jak próbą, każdy przyzna, 
kto zdoła choć w części zmierzyć olbrzymi przestwór nasuwającego 
się przedmiotu i nieskończoną pełnią a rozmaitość należących do je ­
go zakresu zjawisk. To tćż K a r o l  R o s e n k r a n z  dał nam już 
w r. 1832 zręczną kompilacyą w swoim ,,Podręczniku historyi po­
wszechnej poezyi,“ a w póżniejszćm swćm dziele: ,,Poezya i jćj hi- 
storya“ (1855) stworzył samodzielny i bystro pochwycony obraz roz­
woju poetycznych ideałów ludzkości. Rączym krokiem zmierzył tę 
niwę K a r o l  F o r t  l a gę  w swoich „Odczytach o historyi poezyi“ 
(1839), oświecając niektóre ustępy brylantowym ogniem genialnego 
pojęcia rzeczy. Te o do ra  M undta:  „Powszechna historyą lite­
ratury“ 3 tomy (1846) zawiera w pojedyńczych ustępach bystre po- 
glądy i trafne uwagi, w całości jednak nosi nazbyt pobieżny feuille- 
tonowy pokrój. Z dałeko lepszćm przygotowaniem i o wiele grun- 
townićj wziął się do dzieła F e r d y n a n d  Loi se  w swojej obszer- 
nej: „Lhstoire de la p o e s ie ,której pierwszych siedem tomów wy­
szło w latach 1858—1878; zawierają one historyą poezyi wschodniej,

•) F r y d r y k a  S c h l e g l a ;  V o r l e s u n g e n  ü b e r  d i e  G e s c h i c k t e  d e r  a l t e n  u n d  

n e u e n  L i t e r a t u r  ( 1 8 1 2  r, m i a n e  w e  W i e d n i u ) ,  d o p e ł n i o n e  w  n o w e j  e d y o y i  

p r z e z  T e o d o r a  M u n d t a ,  2 t o m y  1 8 4 1 .  Z d z i e l  A u g u s t a  W i l h e l m a  S c h l e g l a  

n a l e ż ą  t u t a j  z w ł a s z c z a  j e g o :  „ V o r l e s u n g e n  ü b e r  d i e  d r a m a t i s c h e  K u n s t  u n d  L i ­

t e r a t u r  ( t o m y  5 —  6 w y d a n i a  z b i o r o w e g o  p i s m  t e g o  a u t o r a ) .  P o k r e w n y  p r z e d ­

m i o t ,  a l e  z  r o z l e g l e j s z e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  w  s k u t e k  p o s t ę p u  s a m e j ż e  n a u k i ,  

o p r a o o w y w a  .1. L .  K l e i n w s w o j é m  o l b r z y m l é r a  d z i e l e :  „ G e s c h i c h t e  d e s  D r a m a s "  

t o  r .  1 8 6 5  1 3  t o m ó w ) ,  j e d n é m  z n a j p i l n i e j s z y c h  i n a j o r y g i n a l n i e j s z y c h  z j a ­

w i s k  n a  p o l u  b a d a ń  h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i c h ,  w s z a k ż e  c h a o t y c z n e m  i n i e r a z  d z i -  
w a o z n e m .



greckiej, rzymskiej, cbrześcijańsko-roniantycznćj, włoskiej, fraucuz- 
kiéj i niemieckiej (do wieku XVIII). Na wielką miarę, z serdecz- 
nćm odczuciem przedmiotu napisał Maurycy  Ca r r i è r e  pięcioto- 
mowe swe dzieło: „Sztuka w związku z cywilizacyą i ideały ludz­
kości (1863 5 tomów—2-gie wydanie w r. 1877 '). w którćm łiisto- 
rya poezyi zajmuje wybitne miejsce. Bystrą charakterystykę poró­
wnawczą literackiego rozwoju XIX stulecia podał estetyk duński 
Grzegorz  B r a n de s  w swoich wykładach na uniwersytecie ko- 
penhagskim, które wydał nastdpnie p. t.: „Główne prądy literatury 
(w przekładzie niemieckim Strodtiuana, 4 tomy, 1872 i ns). Ja sam 
zestawiłem obraz poetycznej twórczości wszystkich ludów i czasów 
w dwutomowćm dziele: „Gałerya literatury świata“ (1869 — dotąd 
dwa wydania).

Książka niniejsza usiłuje również podać „historyą powszechną 
literatury,“ wszakże na tle określonego powyżej j)ojęcia „literatury 
narodowej.“ Tytuł jćj usprawiedliwia się o tyle, iż pragnie ona po­
mieścić rozwój narodowej literatury wszystkich ludów, które nietyl- 
ko, jak dzikie albo na wpół oświecone plemiona, żyjące na łonie na­
tury, posiadają tylko ustną tradycyą przekazane pieśni, podania i po­
wieści, albo jak Aztekowie w Meksyku, a Inkasi w Peru pozostawili 
tylko ułamki literatury^ ale istotną literacką działalność wykazały 
lub wskazują. Ponieważ wszakże w nowszych i ostatnich czasach 
poznano i ogłoszono niektóre, należycie stwierdzone szczegóły o li­
terackiej (a zwłaszcza poetycznej) twórczości rzeczonych zaatlanty- 
cko-indyjskich ludów, przytoczymy je tutaj epizodycznie. W innćj 
bowiem części naszego dzieła trudnoby pomieścić mieszkańców Ana- 
huaku i Tavantinsuyu, jak ziemie swoje nazywali starożytni Meksy­
kanie i Peruańczycy, jakkolwiek powagi etnograficzne (przedewszy- 
stkićm J. J. Tschudi) twierdzą, iż należeli oni do rasy mongolskićj 
i wyszli z Azyl )̂. Dwoma głównemi źródłami wiedzy naszej o sto­
sunkach meksykańskich i peruwiańskich przed zdobyciem Anahuaku 
przez Korteza a Peru przez Pizarra są pisarze indyjscy: Fernando

' )  P o s i a d a m y  p r z e k ł a d  o s t a t n i e j  c z ę ś c i  t e g o  d z i e ł a  p .  t . .  „ S z t u k a  i l i t e ­
r a t u r a  w  X V I I I  i X I X  w i e k u ; ” 2 t o m y ,  w y d .  G l ü c k s b e r g a  1 8 7  9 .

{ l ^ r z y p .  t t a m . )

") P o r ó w n a j  B a s t i a n a ;  D i e  a l t e n  K u l t u r v ö l k e r  v o n  A m e r i c a  1 8 7  8 .  

O b s z e r n e  w y j a ś n i e n i e  p r z e d m i o t u ,  j a k k o l w i e k  b e z  n a l e ż y t e g o  r o z p a t r z e n i a  s i ę  

w  m a t e r y a l e ,  p o d a ł  W .  I I .  P r e s c o t t  w  o b u  s w y c h  s ł y n n y c h  d z i e ł a c h  h i s t o r y c z ­

n y c h :  „ l l i s t o r i j  o f  th e  co nr¡iies t o f  M e x i c o ’’’ i „ H i s t o r y  o f  th e  c o n q u e s t  o f  P e r u . ”

de Alva Ixtlilxocliitl, potomek królów z Tezkiiko, który żył w począt­
kach XVI-go stulecia, i Garcilasso de la Vega, ze strony matki po­
tomek peruwiańskich Inkasów, również w rzeczonćm stuleciu piszący. 
Tamten w pisanych po hiszpańsku: ,,I{elactoties,“ ten w swoich: 
„ Commentarios reales^‘ zgromadzili wszystko, co wiadomćm było pod­
ówczas o przeszłości Anahuaku i Tavantinsuyu, co żyło w pamięci 
własnej pisarzy i współczesnych im ziomków.

Wiemy zatem, że można poważnie mówić o cywiłizacyi Azte­
ków i Peruwiańczyków, jakkolwiek niepodobna utaić, że cywilizacya 
ta z wysokim poziomem towarzyskiego uspołecznienia łączyła przy­
mioty najwstrętniejszego barbarzyństwa (ofiary ludzkie, zwłaszcza 
u Azteków). Obok „brzasków naukowego wykształcenia,“ jak się 
wyraża Prescott, i obok bardzo już wysoko rozwiuiętćj wiedzy tech­
nicznej, dostrzegamy ślady gorliwej działalności na polu plastycznej 
i retorycznej sztuki. Za narzędzie piśmiennego wyrażenia myśli słu­
żyło Aztekom pismo obrazowe, Periiwiańczykom węzłowe (ąidppus). 
Poetyczna spuścizna Azteków meksykańskich, składająca się głównie 
z podań bohaterskich, hymnów religijnych i pieśni towarzyskich, 
doszczętnie zaginęła. Natomiast przekazał nam Ixtlilxocliitl niektó­
re poezye króla Azteków z Tezkuko, NezaJiualkoyotla, żyjącego 
w XV wieku. Dowiadujemy się z nich, że indyjski król-poeta po­
dobnie sądził o świecie i ludziach, jak hebrajski Salomon, t. j. jako 
mędizec i pessymista. Wpośród przepychu swoich zamków i ogro­
dów nad jeziorem Tezkuko, opiewał Nezahualkoyotł ustawicznie po­
dniosłem słowem starą a zawsze świeżą osnowę: „znikomości rzeczy 
zieinskich '). I eruwiańczycy posiadali także pieśni i poetycznie roz- 
winięty cykl mytów o bogach i bohaterach. Do naszych czasów do­
szło wszakże parę zaledwo dźwięków z pierwszych, pare krótkich 
Ułamków z drugich; do ostatnich należy znana pieśń błagalna: Do 

ogini deszczu.“ O wiele cenniejszym zabytkiem poetycznym’sta­
rego 1 eru, 1 to wprost najcenniejszym, jest znaleziony niedawno dra­
mat. Kie ulega bowiem wątpliwości, iż widowiska sceniczne stano­
wiły jedne z najulubieńszych rozrywek na dworze Inkasów w Cuzko. 
Dramat, o którym mowa, nosi wedle bohatera swojego tytuł: „Ollan-

s o ł ć i  z i e m s k i m  p r z y g o t o w a n o  k o n i e c .  W ś r ó d  w e ­

t y  k r a -  " 'y c^ 'erp u je  s i ę  i c h  s i ł a  i  s t a j ą  s i ę  p r o c h e m .  C a -

i  w s z y s t k o  '  { l o d a  l a  r e d o n d e z  d e  l a  t i e r r a  e s  u n  s e p u l c r o ) ,

J .  n i e m a  j u z  d z i s i a j ,  a d z i s i e j s z y c h  m o ż e  n i e  b ę d z i e  j u ż  j u t r o .  K t ó -
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ta'* a znany jest w ułamkach dopiero od r. 1837. Gruntowne pozna­
jomienie nas z tekstem jego pierwotnym w jeżyku kechuańskim za­
wdzięczamy J. J. Tschudi’emu ').

Treść dramatu stanowi historya miłosna: Ołłanta, wiełki wojo­
wnik, urodzony po za obrębem szłacbetnćj kasty Inkasów, obudził 
gorące uczucie w księżniczce Cusi Coyłłur, córce Inkasa Pacbacute- 
ka. Inkas odmawia—co prawda, zapóźno,—bohaterowi ręki swoje­
go dziecka i wtrąca córkę do wdęzienia. Ołłanta w'znieca rokosz, za­
myka się w twierdzy i ułega dopiero zdradą po upływie łat dziesię­
ciu, gdy już na tronie peruwiańskim zasiadł Tupak Yupanki, syn Pa- 
chacuteka, a brat Cusi Coyłlury. Tymczasem jednak Ima Sumak, 
córeczka Cosi Coylłury, odszukała zamurowaną matkę i wyjednała 
jéj uwołnienie. Przed tronem brata i szwagra stają teraz bohater 
i bohaterka i uzyskują przebaczenie; dramat kończy się przeto wza- 
jemnómfpojednaniern. Znawcy łiteratury hiszpańskiej muszą przy­
znać, że „Ołłanta" w swej budowie, w rysunku charakterów, w pro­
wadzeniu akcyi i w' całym styłu przypomina żywo rodzaj hiszpański; 
to podejrzane podobieństwo wywołało przypuszczenie, iż autorem 
„Ołłanty“ był proboszcz z Sicuani, Yałdez (f w r. 1816), którego sio­
strzeniec i spadkobierca Narcyz Cuentas pierwszy znalazł się w po­
siadaniu oryginalnego rękopisu. Natomiast Tscbudi w bystrej i peł­
nej erudycyi przedmowie do swego wydania przemawia gorąco za 
starożytnością i oryginalnością dramatu, który niezwłocznie po zdo­
byciu Peru przez Hiszpanów z podania ustnego spisanym został rę­
ką mniclia zakonu Dominikańskiego. Przypuszczając staroperuwiań- 
skie pochodzenie „Ołłanty," musielibyśmy w nim uczcić—obok rze­
czywistych piękności poetycznych — najznamienitszy zabytek umy- 
słowćj kultury w Ameryce przed wtargnięciem do niej Europej­
czyków.

Tu nawiązujemy dałćj przeiwraną nić uw'ag wstępnych: Wy­
raz: „powszechny” w' tytule moim, należy rozumićć przeto w znacze­
niu geograficznćm, a nie przedmiotowćm; ponieważ plan i ceł tćj

r z y  z a s ia d a l i  n a  t r o n a c h ,  k i e r o w a l i  n a  z e b r a n ia c h ,  d o w o d z i l i  w o j s k a m i ,  z d o b y ­

w a l i  k r a j e ,  p o ż ą d a l i  c z c i  b o s k i e j ,  g o n i l i  z a  p o t ę g ą ,  z a  w ła d z ą  i s ła w ą ,  g d z ie  

o n i  s ą  d z is ia j?  Z n ik n ę l i  z  c a łą  s w ą  w s p a n i a ł o ś c i ą ,  p o d o b n i  d o  d y m u , k t ó r y  

w z n o s i  s i ę  z  k r a t e r u  P o p o k a t e p e t l u  i  z n ik a  b e z  ś l a d u .”
' )  O l la u t a .  S t a r o p e r u a ń s k i  d r a m a t .  P r z e ło ż o n y  i  o b j a ś n i o n y  p r z e z  J .  

J .  T s c h u d Ć e g o .  1 8 7  5 .  N a  p o d s t a w ie  t e g o  p r z e k ła d u  d o s ło w n e g o  p r z e ł o ż y ł !  

„ O l l a n t ę ’’ m e t r y c z n ie  n a  j ę z y k  n i e m i e c k i  W o j c i e c h  h r .  W ic k e n b u r g  ( l 8  7 6 j  

i  G . F l a m b e r g  ( 1 8  7 7 ) .
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książki wykluczył z góry uwzględnienie wszelkiej łiteratury facho­
wej. Natomiast położyłem nacisk na literaturę historyczną, ponie­
waż sztuka dziej opisarska oprócz naukowego, ma także charakter 
estetyczny.

Wielki obraz roztacza się przed naszeni okiem i daleka wę­
drówka nas czeka. Wiedzie nas ona w zamierzchłą starożytność, 
a sięga aż w chwilę obecną. Naprzód uwagi naszej domaga się 
Wschód, owa kolebka ludów. W Chinach jesteśmy świadkami li­
terackich objawów cywilizacyi zwróconej przeważnie w kierunku 
rozumowym, praktycznym, z domieszką sentymentalizmu, która 
w oczach naszych stężała w sztywne kształty układnych formułek. 
Natomiast w sąsiedniej i pokrewnej rasą Japoni i ,  o ile niedosta­
teczna dotąd znajomość przedmiotu sądzić pozwała, stwierdza się bo­
gatszy rozwój życia umysłowego, tudzież silniejsza twórczość wy­
obraźni. Gdy następnie wstąpimy do starych Indyi ,  owionie nas 
magiczny półzmrok, duszna atmosfera czarodziejskiej baśni. Fan- 
tazya przybrała tu postać olbrzymki, z której mózgowia wytrysku- 
ją  najdziwaczniejsze kształty, której usta sączą obok najdziwotwor- 
uiejszych bajek najczarowniejsze pieśni i najgłębsze mądrości, w któ­
rej tajemniczem spojrzeniu pali się fanatyczny, męczeński ogień 
mistycyzmu, z jednej ostateczności rzucający się. w drugą, z orgii 
rozpusty w orgią męki pokutnej. Jeżeli fantazya indyjska rozprysła 
się w tysiączne kształty, rozpłynęła w nieskończonem i nieokreślo- 
nem, to przeciwnie e g i p s k a  skamieniała w wytwory spekulacyjno- 
teołogiczne idei religijnej, w pomniki życia ujętego karbami surowej 
hierarcbiczności. Toż samo ideał h e b r a j s k i  rozwija się z żelazną 
konsekwencyą w’ jednym kierunku: stworzenia, czci i mimowiedne- 
go zwalczania narodowego Bóstwa, które jako istota czysto-ducbowa, 
jako samodzielna jednostka, przeciwstawia się tu życiu natury. Ina­
czej w Arabi i ,  której pierwotna poezya wolną jest od wszelkich 
teologicznych domieszek i w rysach, wspaniałą prostotą tchnących, 
odzwierciedla pierwotny byt wojowniczego ludu, podczas gdy póź­
niej napływający Mahometanizm osłabia w'prawdzie jej siłę, ale uży­
cza w zamian nieskończonej wielostronności i ruchliwości. W lite­
raturze p e r s k i e j  spływają się, jak w ognisku, wszystkie promie­
nie wschodniej fantazyi i oświaty. Epopeja perska opiera się na 

ualizmie rełigii, tworzącej tak oryginalne przeciwieństwo hebraj- 
s lego monoteizmu; poezya zaś dydaktyczna tego ludu streszcza za- 
sa y mądrości wschodniej w zwięzłe i jasne przepisy praktycznej fi- 
ozofii życia; w liryce perskiej hądźto zatapia się umysł ludzki w' hłę-



r
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dny odmęt mistycznych spekulacyj, bądź rozpoczyna z uśmiechem 
na ustach walko przeciw abstrakcyom teologicznym. O t u r ec k i e j  
literaturze da się to tylko powiedzieć, że z niewolniczym eklektyzmem 
powtarza dźwięki arabskiej i perskiej.

W miejsce nieokiełznanej wyobraźni, tego tyj)owego żywiołu 
wschodniej literatury w jej zbiorowym całokształcie, wprowadza 
Grecy  a piękność, której prawo i miara zakreślają podstawy jej ca­
łej literackiej i artystycznej działalności. Szlachetny i pełen godno­
ści humanizm stanowi cechę ideału greckiego, który świadomie 
i swobodnie przejawia się we wszystkich rodzajach poezyi tego na­
rodu. Od dziecięcej naiwności eposu przechodzi Grecya ku mło- 
dzieńczo-czerstwej liryce i artystycznie doskonałej dramie, w któ­
rej jednoczą się, rzeklibyśmy, wszystkie siły wieku męzkiego,— 
równocześnie doskonaląc i wypełniając w treści i formie swą filozo­
fią, swą wymowę, dziejopisarstwo, rełigią i całe życie społeczno-oby­
czajowe. Cechą literatury r zy ms k i e j  jest naśladownictwo, po­
nieważ zdolności i przeznaczenie Rzymian rozwijały się w innym 
kierunku: stwierdziły się one w sztuce rządzenia państwem, prowa­
dzenia wojen i stanowienia praw, a—nie zapomnijmy,—i bezprawi. 
Na rumowiskach starożytnego świata, w zgrzybiałości swej duchem 
chrześcijaństwa pokonanego, a przez wędrówki ludu materyalnie 
na miazgę rozbitego, podniosły się na wyżynę zasadnicze podstawy 
literatury nowożytne j :  chrześcijański dogmat i chrześcijańska mi­
tologia. Wdzięczna jej córa: r omant yczność ,  została Muzą poe­
zyi średniowiecznej, obierając siedzibę swą naprzód we Francyi. 
Ztąd natchnienia jej popłynęły wzdłuż całej Europy, przesiąkając 
literatury zachodnich i południowych jej ludów. Najmniej stosun­
kowo dała się jej owładnąć literatura włoska ,  ponieważ tutaj duch 
romantyczny znalazł bardzo już wcześnie przeciwwagę w zmartwych­
wstałym na nowo duchu klasycznym, co wszakże nie wpłynęło dobro­
czynnie na rozwój włoskiej poezyi, ponieważ wpływ wspomnień sta­
rożytnych nadał jej piętno wyrobu uczonego i złamał tern samem 
wpływ poezyi na umysły ludu. Najczyściej, najwspanialej i najpo- 
pularniej rozkwitła poezya romantyczna na półwyspie pirenejskim. 
Literatura h is z p a ń s k  a, z ludowej epiki, r o m a n z e m  zwanej, 
rozwijając się w artystyczną lirykę, a z tejże w oparty na religijnej 
podstawie dramat, może pochlubi ć się najsilniej narodovYym swym 
charakterem. Z hiszpańską współzawodniczy pod względem orga­
nicznego ukształtowania literatura ang i e l s ka ,  która również na 
podwalinie poezyi ludowej zbudowała bogaty i ściśle narodowy dra-
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mat, ów najwyższy rozkwit sztuki poetycznej. Średniowieczno-ro- 
mantyczna poezya N i e m i e c  odznacza się wpośród innych rysem 
serdecznćj czułości, którą przepoiła nietylko przedmioty, czerpane 
z obcego widnokręgu romantycznego, ale i ściśle narodowe, staro­
żytne, a przez romantyzm przekształcone podania bohaterskie, co na­
turalnie zmieniło znacznie pierwotny ich charakter. Wraz z Fi’an- 
cyą i Włochami chorują Niemcy na brak narodowego teatru, którego 
wytworzenie się z średniowieczno-rełigijnych żywiołów przypadło na 
dobę, gdy chaos reforinacyjny i krwawy dramat trzydziestoletniej 
wojny narodowość niemiecką u samych jćj korzeni podkopały. Nie­
zależnie od wpływów romantyzmu, rozwinął się w poezyi starych 
l u d ów  P ó ł noc y  olbrzymi zapas żywiołu fantastycznego, przypo­
minający starożytne Indye; tylko że w tych ostatnich wszystko było 
miękkie i nieokreślone, tam wszystko ostre i surowe. Także i sta- 
ro- s łowiańska  poezya, podobnie jak skandynawska, rozwinęła 
się zdała od wpływów romańskich i posiada koloryt przeważnie na- 
rodowo-historyczny; dopiero współczesne oblicze tych literatur, po­
dobnie jak cała dzisiejsza eywilizacya Słowian, zdaje się być wyni­
kiem naśladownictwa zachodnio europejskich wzorów.

Już w średnich wiekach obudziło się poczucie współnałeżności 
ludów europejskich, poczucie jednej rodziny. Idea Papieztwa, jako 
tćż myśl zwierzchnictwa nad światem ,,Świętego Rzymskiego Cesar­
stwa i niemieckiego narodu“ podsycały to poczucie, które w czasie 
wojen krzyżowych chwilowo się nawet ziściło. Że wyprawy krzy­
żowe i dla literatury przyniosły ważne skutki, szerząc ducha południo­
wego romantyzmu na północy i wschodzie Europy, o tćm wie każdy. 
Wszakże ściślejsze ogniwa wzajemnych oddziaływań na niwie pi- 
śmiennictw europejskich, aniżeli te średniowieczne pobudki wytwo­
rzyć mogły, nawiązały się dopićro w XVI wieku, a to pod wpływem 
ożywionych napowrót studyów klasycznych, tudzież rozpoczynające­
go swą olbrzymią reformę wśród umysłów sc e p t yc yz mu  i k r y ­
tycyzmu.  Podania starożytnego świata, skarby literatiny grecko- 
rzymskiej wsiąkały coraz głębiej w umysły, jako wspólne dobro 
wszystkich łudzi wykształconych. Kto umiał najzręczniej i najgor- 
liwićj posługiwać się tćm narzędziem, ten sterował literackim ruchem 
Europy. Tak w XVI wieku ster ów spoczywał w rękach niemiec­
kich humanistów i reformatorów, podczas gdy w XVII wieku nada- 
M̂ ały ton: literatura włoska i hiszpańska, w XVIII francuzka, a w 
XIX angielska, i w części znowu niemiecka. Opierając się o wzo­
ry włoskie i hiszpańskie, Francya na zwrocie XVII i XVIII stulecia.
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stworzyła w poezyi  d w o r s k i e j  ideał wrzekomo „klasyczny,“ po­
dobnie, jak później swoją literaturą s c e p t y c z n ą  i r e w o l u c y j ­
ną zwiastowała wyzwolenie się umysłów z pod kościelnego i polity­
cznego dogmatu. Następnie kolej przyszła na Anglią, wymagając 
od niej, izby zdrowemi żywiołami swej dawniejszej i nowszej, 
a zwłaszcza Szekspirowskiej poezyi, zapłodniła n i e m i e c k i  k l a s y ­
cyzm, który wraz z dążącym tuż za nim neo-r om au t yzmem,  po­
czął rozsiewać jasne i ożywcze promienie wśród wszystkich ludów. 
Pseudoklasycyzm upadł we Francyi, Włoszech i Hiszpanii i wszyst­
kie te narody, a zwłaszcza Skandynawcy i Słowianie, Węgrzy i No- 
wo-Grecy, na czele zaś innych przedewszystkiem Anglicy, poczęli 
posługiwać się n e o r o m a u t y c z n e m i  i n a r o d o w e m i  wyobraże­
niami literatury niemieckiej, jako żywiołem odmładzającym ich pi­
śmiennictwa. Z odgrzebanymi napowrót motywami średniowiecznego 
romantyzmu, połączyły się, przedewszystkiem we Francyi, motywa 
czysto nowożytne, nazwane z powodu, iż zajmują się rozbiorem spo­
łecznych chorób, konfliktów i zagadnień, spo łecznymi .  Ślady tego, 
przyniesionego z Francyi socyalizmu, napotykamy w literackićj dzia­
łalności wszystkich ludów europejskich. Wszakże obłędny ten okres 
zmięszany z pierwiastków Werteryzmu i Childe-Haroldyzmu już prze­
minął. Dla Niemiec z pojawieniem się „Hermana i Doroty“ Goe­
thego, „Wallensteina“ i „Telia“ Szylerowskiego, ,,Bitwy Hermana“ 
Kleista i wojennych liryków Teodora Kórnera zwróciły się umysły od 
kosmopolityzmu ku idei narodowej. Odkąd młodo-niemiecka gallo- 
mania przeminęła, jak mijają wszystkie mody francuzkie, poczęli 
Niemcy nabierać coraz silniej przekonania, że tylko idea narodowa 
powinna być duszą wszelkiej pracy cywilizacyjnej, a zatćm i zasa­
dniczym rdzeniem literatury.

Poczucie rasy i narodowości stało się zresztą w całej literaturze 
europejskiej XIX stulecia pierwiastkiem zasadniczym. Jak potęż­
nym był wpływ jego, dowodzi historyczny rozwój epoki, która usu­
nęła nieokreślone „obywatelstwo świata,“ modne w XVIII %vieku, 
a skierowała wszystkie swoje siły ku w'ytworzeniu państw narodo­
wych. Co prawda, prąd ten nie obywa się bez oporu. Socyal i -  
s t y c z n e  bowiem i k o m u n i s t y c z n e  doktryny — pierwsze są li­
ściem figowym dla drugich — nawołują do przełamania granic naro­
dowości i marzą o zmieszaniu wszystkich ras i ludów’ w jakiejś sza­
ro-burej lemieszce, nazwanej „ludzkością.“ Ze ateistyczno-komimi- 
styczno-rewolucyjne te nauki silny na literaturę drugiej połowy XIX 
wieku wpływ wywarły, leży na dłoni. Silniej tu jeszcze zaw’a-
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żyły nauki przyrodnicze, których uprawa coraz jednostronniejsza 
i bezdusznie-materyalistyczna wielce przyczyniła się do popchnięcia 
uprawnionego w pewnych granicach r e a l i z mu  nowej i najnowszej 
literatury ku przepaści płytkiego i bezmyślnego na t ura l i zmu.  
Ztąd pochodzi smutne zjawisko, iż za czasów naszych nietylko po­
spolity czy wyborowy ogół czytelnictwa, ale co więcej, ludzie, uważają­
cy się za w’ykształconych, a nawet uczonych, uważają poezyą wyłą­
cznie za narzędzie przeznaczone potemu, aby za pomocą wyrazów 
fotografować pospolitą rzeczywistość. Być może, iż prozaiczność 
taka doprowadzi stopniowo wszystkie literatury do zniedołężnienia 
i bezsilności. Wszakże i to pewna, że przyjdzie chwila, w którćj 
ludzie poznają, iż ze złotego cielca materyalizmu, około którego 
w dzikim szale tańcują, nie można nic więcej zrobić nad ołowianego 
wołu. Wpośród przygniatającej czczości, która musi nastąpić po 
materyalistycznym obłędzie, poezya obejmie znowu święte swe po­
słannictwo ożywicielki ducha wśród natury, mistrzyni i mścicielki, 
opiekunki i pocieszycielki ludzkości.



ROZDZIAŁ PIERWSZY.

WSCHÓD.
o  ile dotąd powiodło się badaniom językoznawczym, mitologi­

cznym i historycznym, rozproszyć nieco pomrokę, powlekającą po­
czątki dziejów ludzkości, należy uważać za pewnik, iż kraje leżące 
na wschodniej półkuli pomiędzy Nilem a Hoangho były kolebką naj­
starszej cywilizacyi. Ostateczne rozstrzygnięcie spornego dotąd py­
tania, gdzie rozpoczęła się praca cywilizacyjna, czy w nizinach Żół­
tej Rzeki, czy na czarnej glebie ziemi bożka Phtah, lub tćż wśród 
porzeczy Indu i Oxu, długo jeszcze każe ua siebie czekać. Może, 
jako tej samej natury, co p}danie o pochodzeniu rodzaju ludzkiego 
od jednej lub więcej par pierwotnych, nigdy nie doczeka się odpo­
wiedzi. W każdym razie jest rzeczą najprawdopodobniejszą, iż cy- 
wiłizacyą: Chińczyków i Egipcyan, Aryów (Indów i Irauczyków) 
i Semitów wprawdzie nie równocześnie, w każdym jednakże razie 
w niedługićm następstwie czasu i to niezależnie jedna od drugiej 
poczęły się rozwijać, a i równie pewnem jest, że oświata tych ludów 
jest najstarożytniejszą.

Na Wschód przeto skierować'się powinien przedewszystkiem 
wzrok tego, który pragnie opowiedzieć historyą duchowej pracy ro­
dzaju ludzkiego. Tam szukać należy źródeł, z których potoki ludów 
na dalszy świat się wylały. Tam człowiek, oparty o pojęcie religii, 
po raz pierwszy wydobył się z koła życia zwierzęcego, aby wzrok 
kierując ku niebu, zapytać świecące w górze gwiazdy o wyjaśnienie 
tajemniczej zagadki swego bytu. Tam nasamprzód przedzierzgnął 
on się z błędnego łowca i tułacza w osiadłego na glebie rolnika, 
ażeby na tej podstawie wytworzyć społeczne i państwowe kształty, 
obrzędy religijne, sztukę i umiejętności. Tam przeto, gdzie położono 
podwaliny wszystkim przyszłym zdobyczom materyalnym, idealnym 
i obyczajowym ludzkości, objawiła się po raz pierwszy i twórczość

fantazyi, aby oświecić sobie zarówno cuda wszechświata, jak i głę­
bie serca ludzkiego, ideę religijną rozwinąć w mitologiach, a wspo­
mnienia o przeszłości upostaciować w podaniach. Tak więc ścieżek, 
którćmi w najodleglejszych czasach począł swoję wędrówkę duch 
ludzki, szukać należy w literaturach Wschodu. I tam je tćż znaj­
dziemy, bo Wschód nie jest dziś już zamkniętą księgą. Zamilczając
0 dawniejszych pokuszeniacłi zerwania z niej pieczęci, od czasu, gdy 
w przeszłćm stuleciu sławny uczony angielski, G. Jones napisał 
sześć ksiąg o poezyi azyatyckićj fPoëseos asiaticae commentarii libr. 
VI. 1777), Wschód się rozjaśnił, a stary czas odmłodniał, jak mówi 
poeta. Pracowita rzesza angielskich, francuzkich, włoskich, nie­
mieckich i rossyjskich uczonych zbliżyła ku nam literackie skarby 
Wschodu; pracą tą podzielili się w rówmćj mierze lingwiści i archeo­
logowie, jak tłumacze i komentatorowie ').

Cała literatura Wschodu nosi piętno poetyczne, ponieważ fan- 
tazya stanowiła i dotąd stanowi charakter zasadniczy całej jego dzia­
łalności duchow'éj. Nie braknie tej litei'aturzc na uczuciu, myśli
1 dowcipie, wszakże z wyjątkiem Chińczyków, wyobraźnia stanowi 
tam wszechwładny czynnik umysłu i twórczości. Ta bujnym poto­
kiem tryskająca fantastyczność stanęła—z małymi wyjątkami—lu­
dom wschodnim na drodze w zdobyciu artystycznej miary i harmo­
nijnego opanowania własnej istoty. Ich fantastycznemu ideałowi 
brakuje formy plastycznej. Nie mogły one dojść do przekonania, 
że najczystszą piękność można znaleźć wyłącznie w granicach sfery 
ludzkiej. Bezmierny chaos tłumiących się i spychających nawza­
jem czarodziejskich obrazów, malowidła bez cieniów i perspektywy, 
rozpływanie się i ulatnianie postaci w mgłę i potworność, rozwiewa­
nie się wszelkiej realnej przedmiotowości w symbolikę i ałlegoryą, 
rozpraszanie sio myśli w mistyczne obłoki, zatapianie się szczytnych 
ideałów w pospolitą zmysłowość i rozwiązłą żądze użycia, mętna or­
gia dzikości i rozpasania, a wśród tego wzniosłe głosy wyroczni, zda- 
nia głębokiej mądrości, czułe dźwięki serca:—oto poezya Wschodu. 
Zresztą dążyła ona, o ile dotąd można wyrobić sobie o tern zdanie, 
■wszędzie tam, gdzie rozwijała się samodzielnie, torem ogólnych

‘)  O  r o z w o j u ,  t r u d a c h  i  w y n ik a c h  b a d a ń  i  r o b ó t ,  k t ó r e  u c z o n y  ś w ia t  
u r o p e j s k i  p o ś w ię c i ł  p o z n a n iu  W s c h o d u  p o d  w z g lę d e m  j ę z y k o w y m , c y w i l iz a o y j -  

y m , is t o r y c z n y m  i  l i t e r a c k im ,  p r z e k o n a ć  m o g ą  s p o r e  to m y  t a k ic h  w y d a w n ic t w ,

a s ia t iq u e ^  i  „ Z e i t s c h r i f t  d e r
d e u ts c h e n  m o r g e n la e n d is c h e n  G e s e l l s c h a f t : '
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praw literackiego tworzenia, w skutek czego wykształcał się wszę­
dzie wyraz poetyczny przed prozaicznym, poezya ludu torowała diogę 
artystycznej, a w obrębie tej ostatniej, formowała się i utrwalała na­
przód epicko-liryczna, następnie epicka, potem liryczna, a nareszcie 
dramatyczna. Co się tyczy dramatu, należy tu zaraz uczynić zastrze­
żenie, że najwybitniejsze nawet usiłowania Wschodu na tern polu, 
a zatem, nawet indyjscy dramatopisarze nie zrozumieli istoty tej for­
my. Takowa bowiem opiera się na poczuciu moralnej wolności je­
dnostki, a do tak pojętego indywidualizmu nigdy nie dotarł duch 
Wschodu. Nie doszło do tego w kulcie Ormuzda, nie mówiąc już
0 Brahmaizmie i Buddhyzmie, a że ołowiany fatalizm Islamu nie 
nadawał się ku rozwinięciu poezyi dramatycznej, leży jak na dłoni. 
Podobnie, jak dramat, nie rozwinęła się i sztuka dziejopisarska na 
Wschodzie. Z małymi wyjątkami, dziejopisarstwo wschodnie jest 
krytycznem opowiadaniem rzeczy słyszanych, a ponieważ ozdo- 
bność poetyczna stanowiła rdzenny przymiot historycznego stylu, 
przeto rzecz jasna, iż łatwo można tu było poświęcić treść po­
zorowi. Cała przeto historyografia Wschodu przypomina mniej wię­
cej bajeczkę o owym chanie tatarskim i jego trefnisiu. Chan pole­
cił opisać swoje życie i czyny bohaterskie nadwornemu historykowi
1 dziełu jego nadał tytuł: „Tysiąc prawd i jedna,“ w czem go tiefniś 
poprawił, proponując, ażeby nazwał dzieło „tysiącem i jedną bajek,“ 
za co otrzymał „tysiąc i jedną plag w pięty.'' Prawdziwie to wscho­
dni sposób rozbrojenia niewygodnej dla siebie krytyki.

[. C H I N Y .

Literatura narodowa pewnego ludu jest wyrazem i zwiercia­
dłem zarazem jego charakteru. Rozszerzony ten pewnik Bufifonow- 
ski: le stile c’est l’homme, znajduje zastosowanie i do Chińczyków. 
Chiny nazywają się słusznie „państwem środka," ponieważ cełem 
i charakterem ich, pasmem wielu tysięcy lat snującćj się cywilizacyi 
było utrzymać środek pomiędzy niebem i ziemią. Ta najwyższa za­
sada określała religijny, obyczajowy, społeczny i łiteracki charakter 
Chińszczyzny. Nie spotykamy się tu z indyjską abnegacyą, na dro­
dze katuszy pragnącą zdobyć niebo, ani z dzielną, bojowniczą „nie-
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nawiścią złego" Zoroastra; tu wszystko gładkie, łagodne, trzeźwe, fi- 
listerskie, średnie, ponieważ „cnota leży w środku,“ jak mówił 
Meng-tse. Miara utrzymuje wszechświat w równowadze i dlatego 
zachowanie miary jest rzeczą najlepszą i najroztropniejszą. To też 
taki cnotliwy, chiński człowieczek jest w swoim rodzaju czemś równie 
nikłem, jak chińskie wyroby z laku i kości słoniowej. Chińczyk 
w swej miernocie, swej naiwnej dobroduszności i ceremonialnej 
dworszczyżnie byłby pierwowzorem fanatyka porządku, gdyby 
w ogóle umiał być fanatykiem. Wszakże ewangelia mierności chiń­
skiej daleką jest od tego, aby wyznawców swoich zdołała utrzymać 
w karbach swej nauki. Chiny wydały również wiele rzeczy potwor­
nie złych i zbrodniczych. Historya mówi o cesarzach chińskich, 
którzy szukali rozrywki w otwieraniu żołądków brzemiennym kobie­
tom, w gotowaniu żywcem swoich nałożnic i pieczeniu na rożnie 
dworaków. Wyższe warstwy od niepamiętnych czasów były z grun­
tu zepsute. Kobieca próżność, gonienie dworskich radców za orde­
rami, pełzająca nikczemność w obec wyższych a brutalna pycha 
w obec niższych, fałsz i obłuda, przedajność i tchórzostwo, chciwość 
i wyrafinowana żądza użycia—oto owoce, które moralność chińska 
wydała w sferze dworszczyzny i biurokracyi.

Wśród ludu zachowało się więcej prostoty i szczerości; z bez­
przykładną prawie pracowitością łączy się w tych kołach sztuka po­
przestawania na małem i pewna ochoczość życia, która wszakże ła­
two przeradza się w drugą ostateczność: samobójstwa zdarzają sie 

.jiader często u wszystkich klas tamtejszego społeczeństwa. Ńaj- 
wyższem dobrem dla Chińczyka jest szczęście rodzinne. Małżeństwo 
uchodzi tam za akt ważny, uregulowany starannie przepisami praw­
nymi. Kobieta w Chinach zajmuje społeczne znaczenie w społecz­
ności, jak nigdzie zresztą na Wschodzie. Niewieścią obyczajność 
1 wierność cenią tam wysoko, kruchą istotę prawdziwej kobiecości 
malują w subtelnych obrazach. Stosunek pomiędzy rodzicami 
1 dziećmi jest nader serdecznym, a jak po stronie rodziców obowią­
zek wychowania dzieci, tak po stronie tychże cześć dla rodziców u- 
C Odzą za święte. Rodzina i cześć jej, te najszczytniejsze wyobraże­
nia ducha chińskiego, są zarazem zasadniczymi żywiołami Chińsz- 
^yzny, są żywiołami państwowego i literackiego rozwoju tejże 
wszakże to życie małżeńskie i rodzinne silnej doznaje ujmy w sku- 

wyższych stanów i grasującej straszliwie choroby 
L a  nierządu. Wszyscy myślący i bezstronni badacze ma-

. po ecznosc chińską jako w drobiazgach ugrzęzłą, sztuczną, 
Historya literatury powsii, 2



zagmatwaną. Prawdziwe to „rokoko“ ludzkości... Ponieważ wedle 
cliluskiego pojęcia, posłannictwo człowieka jest wyłącznie ziem- 
skiem i ziemię przeznaczono do jego spełnienia, Chińczyk widzi 
ziszczenie swojego ideału w państwie i to w państwie cłiińskiem, 
które jako wcielony rozsądek obok siebie nie znosi równych praw 
drugiego. Tylko Chińczyk jest człowiekiem obdarzonym rozumem 
i wykształceniem, ponieważ jest poddanym państwa chińskiego; 
wszystkie inne ludy są i zostaną barbarzyńcami. Państwo jest od­
biciem wiecznej dwoistości: Yang (niebo) i Yn (ziemia). Cesarz wy­
obraża niebo, lud ziemię. Pomiędzy niebem i ziemią t. j. między tro­
nem i ludem, pośrednią warstwę stanowi ściśle rozgatunkowana hie­
rarchia urzędnicza (mandaryni). Państwo i kościół, kasty mandary­
nów i księży, są jednem i tern samem, prawo państwowe jest zarazem 
prawem moralnem, posłuszeństwo dla pierwszego stanowi istotę po­
bożności.

Podanie mówi, że około r. 2950 przed Chr. Fo-lii zaprowadził 
wśród ludu przybyłego z gór Azyi Środkowej do Chin małżeństwo 
i inne urządzenia społeczne, tw'orząc w' ten sposób podwalinę pań­
stwa. Około r. 2350 przed Chr. Ym  przekształcił takowe na pod­
stawach patryarchalno-biurokratycznych. Yo zaszczepia około r. 
2200 przed Chr. dyuastyą Ilia i poczyna urzeczywistniać w całej peł­
ni opartą na bezwarunkowym patryarchałizmie chińską ideę pań­
stwową.* Poniew'aż tu dopiero wstępujemy na grunt historyczny, od 
początku przeto dziejów chińskich widzimy lud ten poddany surowej 
modle biurokratycznej. Ztąd tłumaczy, się, -że już|[w dawniejszych 
i najstarszych podaniach Chińczyków nie występuje na pierwszy 
plan, jak u innych ludów, pierwiastek cudowności i bohaterstwa, ale 
usposobienie praktyczno-rozsądkowe, jeżeli nie powiemy—trzeźwo- 
filisterskie. Jestto charakterystyczne, że Chiny nie mają podań bo­
haterskich. Już nawet charakter czynów i wyobrażeń podaniowych 
książąt jest raczej prozaiczno-szkolarskim, aniżeli bohaterskim,—co 
prawda, cywilizacyjnym, ale zarazem w najwyższym stopniu pedan­
tycznym i biurokratycznym. Bohaterowie Chin przypominają ko- 
inisarzów policyi, ich legenda sławy jest kodeksem administiacyj- 
nycłi przepisów.

Jakkolwiek rzeczy stały z wychwalanym patryarchalizmem 
chińskiego systemu w pierwotnych czasach, jest rzeczą pewną, że 
system ten w VI stuleciu przed Chr. popadł w tak zupełne rozprzę­
żenie, iż gruntowna reforma stała się nagłącą. Reformator znałazł 
sie w osobie Kong-fu-tse'go albo Kong-tsego, z rzymska przezwanego

Konfucyuszein 550—479 przed Chr. W służbie państwa żyjąc, zaj­
mował się wiele ten znakomity człowiek starożytuemi podaniami, 
zbierał, gatunkował, porządkował i uzupełniał stare pomniki piśmien­
ne cywilizacyi chińskiej i uzbrojony temi dokumentami, wystąpił ja ­
ko nauczyciel religii i obyczajów, wśród zdziczałych swych ziomków, 
tłumacząc im w duchu chińsko-kouserwatywnym, iż nie przychodzi 
jako twórca nowości, lecz jako odnowiciel rzeczy starych („Ja rzu- 
cam tylko, podobnie do rolnika, otrzymane ziarno niezmiennie w zie­
mię“ )̂. Przeznaczenie wszystkich wybitniejszych ludzi: niewdzięcz­
ność, zapoznanie, nędza i i)rześladowanie przypadło i jemu w udzie­
lę; ale dzieło Koufucyusza przeżyło go, a wdzięczna potomność sławi 
go, jako „księcia m ądrości.M iędzy komentatorami i dopełniacza­
mi filozofii państwowej Koufucyusza stoją w pierwszym rzędzie: Meng- 
tse (około 3G0 r. przed Chr.j i Tszti-łse (około 1150 po Chr.) Wręcz 
odmiennie od narodowo-chinskiej, wyłącznie na rzeczywistości i ziem­
skim bycie opartej nauki religijno-państwowej Kong-tsego, starszy 
nieco odeń, ale współcześnie żyjący, Lao-tse (urodzony w r. G04 przed 
Chr.), spisał swoje nauki w „Tao-te-kiugu“ (droga do cnoty 
i stworzył własną sektę. Ta religia Tao (rełigia rozumu) zdaje 
się mieć początek w Brahinaizmie. Lao-tse nauczał miano- 
ndcie, iz na  ̂ dnie rzeczywistej mnogości zjawisk łeży abstrak- 

jedność, rozum (Tao, podobnie do indyjskiego Tad, 
Aum, Brahra). Jestto korzeń wszystkich istot, który się rozga­
łężą w tycłiże.  ̂ Ale to rozgałężanie się Tao jest tylko pozornćm 
1 nieprawdziwem, czyli świat zjawisk jest złudzeniem, i człowiek po-

'1 P a tr z ;  C o n fu d u s  u n d  se ine Schüler. Leben u n d  Lehren von dr. P la ik  
Monachium 1 8  7 1 . . .r

_ ^) S p o a o b  f i l o z o f o w a n ia  i n a u c z a n ia  K o n g ’t s e g o  c h a r a k t e r y z u j ą  p i e r ­
w s z e  j u z  z d a n ia  s ła w n d j ,  p r z e z  j e d n e g o  z  u c z n ió w  j e g o  u ło ż o n e j ,  k s ię g i :  T a -

H io  ( s z c z y t n a  u m ie j ę t n o ś ć ) :  „ P o d s t a w a m i  s z c z y t n ó j  u m ie j ę t n o ś c i  s ą :  l )  w z n o ­

w ie n ie  w  s o b ie  n ie b ia ń s k ie j  c n o t y  w  p ie r w o t n e j  c z y s t o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i ,  2 )  

a j s z e r s z a  m iło s o  lu d z i ,  3 )  s t a ł e  w y tr w a n ie  w  n a j w y ż s z y m  d o b r u .  K to  p o t r a f i  

^7 t r w a c  w  n a j w y ż s z e m  d o b r u ,  t e n  o s ią g n ą ł  s t a ł o ś ć  c h a r a k te r u .  K t o  o s ią g n ą ł  

s t a ł o ś ć  c h a r a k t e r u ,  t e n  z d o b y ł  j a s n o ś ć  u m y s łu  i c z y s t o ś ć  s e r c a .  K t o  z d o b y ł

s l i n a  s  = 'd o ła  o -
m y ś l i ! ”  P>-“ « y  m y ś le n ia  d o j ś ć  d o  r e z u l t a t u

eon T u g en d , ü b e rse tz t u n d  e r lä u te rt
eon h .  p ia n k n e r . Lipsk 1 8 7 0 .



winien zaprzeczeniem tegoż czyli zupelnem zatopieniem się w sobie 
tę nicość, ten pozór zgnębić, i przygotować się w taki sposób do po­
łączenia się po śmierci z Tao.

Śladem duchowej pracy Chin starożytnych, jak je zebrał i zło- 
^żył Konfiicyusz, są święte Kingi (księgi) *) państwa środkowego. 
Treść ich starszą być musi o ośmnaście stuleci od reformatora. 
W liczbie tych ksiąg trzy są najważniejsze: 1) Yih-king, mieszczą­
ca ciemne wskazówki o powstaniu i istocie natuiy 2) Szu-Ktng ), 
opowiadająca starą, czasów Yao sięgającą, politycznemi uwagami 
i moralnem*i regularni obficie przeplataną historyą, państwa chińskie­
go *V, 3) Szi-King •'), narodowa księga pieśni, której najstarsze ustępy 
odnoszą się do 14-go stulecia przed Chr., późniejsze zaś, z biegiem czasu 
dołączone, sięgają do_7-go wieku po Chr. ®). Sziking zawiera w swoim

' )  K i n g  o z n a c z a  n a p r z ó d  d t u g ą  n i t k ę ,  p a s m o  t k a n in y .  W  m o r a ln y m  

s e n s i e  o z n a c z a ć  m o ż e  z a r ó w n o  n i ć  p r z e w o d n ią ,  k t ó r a  n a m  w s k a z u j e  k i e r u n e k ,  

j a k  k s i ą ż k ę ,  k t ó r a  u c z y  c h o d z ić  p o  w la ż c iw ć j  d r o d z e .  N a r e s z c i e  o z n a c z a  t a k ­

ż e :  p r a w id ło ,  u s t a w ę ,  k a n o n ,  k s i ę g ę  k la s y c z n ą .  „ K s ię g a m i ,  u c h o d z ą c e m i  za  

n a j w y ż s z ą  p o w a g ę  u C h iń c z y k ó w ,  są ; p i ę ć  K i n g  i  c z t e r y  s z u .  K in g  o z n a c z a  n i t ­

k ę  t k a n in y ,  a u ż y c ie  w y r a z u  w  z a k r e s ie  p r o d u k c y i  l i t e r a c k i c h ,  o d p o w ia d a  p r z e ­

n o ś n i  t k w ią c e j  w  ła o iń s k i ć m  s ł o w i e  t e x t u s .  S z u  o z n a c z a  p o  p r o s t u  „ p i s m o . '

M .  M u l l e r ,  E s . s m j s .  . , i , - ’
S t a r o ż y t n a  ta  k o s m o g o n i a  c h iń s k a ,  k t ó r e j  p o d w a l in y  m ia ł  n a k r e ś l i ć  

w y ż e j  w s p o m n ia n y  c e s a r z  F o - h i ,  o p ie r a  s i ę  c a ła  n a  s y s t e m a c ie  l in l j  g e o m e t r y ­

c z n y c h ,  s t a n o w ią c y c h  s y m b o le  p r z e d m io t ó w ,  w ł a s n o ś c i  i p o j ę ć .  A u t o r e m  j e j  

m ia ł  b y ć  W a n - W a n g ,  ż y j ą c y  w  X I I  w . p r z e d  C h r . ( F r z y p .  i i u m . ) .
3 ) L e  C h o u - K i n g ,  t r a d u i t  p a r  G a u l i l  { L i v r e s  s a c r é s  d e  l ' O r i e n t )  f a n s  

¡ 8 7 5  ^).  { P r z y p .  t t u m . )

T r e ś ć  jé j  s i ę g a  2 4 0 0  la t  p r z e d  C h r .,  a  d o p r o w a d z o n ą  z o s t a ła  d o  r .  7 2 1  

p .  C h r . A u t o r e m  t é j  , , k s i ę g i  d z ie jó w ,'^  s t r e s z c z a j ą c e j  c a łą  p o l i t y c z n ą  i  h i s t o r y ­

c z n ą  w ie d z ę  e p o k i ,  c a ły  z a s ó b  j é j  m o r a ln y c h  p r z e k o n a ń  i u m i e j ę t n o ś c i ,  m a  b y ć  
K o n f u c y u s z ,  k t ó r y  p r z y  r e d a k c y i  j é j  p o s łu g iw a ć  s i ę  m u s ia ł  o b f i ty m i z a p a s a m i  

d o k u m e n t ó w  i  ź r ó d e ł  h i s t o r y c z n y c h ,  n a g r o m a d z o n y c h  w  a r c h iw a c h  p a ń s t w a  za  

c z a s ó w  d y n a s ty !  J u ,  I l i a ,  S z a n g  i  C z e u .  D z i e j e  w s p ó łc z e s n e  ż y c iu  K o n f u c y u -  

s z a ,  p o c z ą w s z y  o d  r . 7 2 1 ,  z  k t ó r y m  k o ń c z y  s i ę  S z u - k i n g ,  o p r a c o w a ł  t e n ż e  w  o -  

s u b n é m ,  z u p e łn i e  j u ż  o r y g in a ln ć m  d z ie le ;  „ Ć z e n - l s i e n , ' ^  b ę d ą o ć m  s u c h ą  k r o ­

n ik ą  z d a r z e ń .  O  i l e  „ n a j m ę d r s z y “  t e n  C h iń c z y k  p o ło ż y ł  o lb r z y m ie  z a s łu g i  d la  

r o z p r z ę ż o n e g o  s w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  z e b r a n ie m  i w y t o ż e n ie in  c a lé j  m ą d r o ś c i  

p r z o d k ó w ,  o  t y l e  n ie u d o ln y m  b y ł  h i s t o r y o g r a f e m .  { F r z y p .  t ł u m . )
®) L e  C h i - K i n g  t r a d u i t  p a r  G .  P a u t h i e r .  P a r i s  1 8 7 2 .  { P r z y p .  t ł u m . )

Oj Y - k i n g ,  e x  i n t e r p r é t â t ,  l î e g i s  e d .  J .  M o h l  1 8 3 4 .  C h i - K i n g  e x  l a t .  1 . 

L a c h a r m e  i n t e r p r e t .  e d .  J .  M o h l  1 8 3 0 .  S z ik in g  p r z e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  n ie m i e c k i  F r y ­
d e r y k  R i ik e r t  1 8 3 3 ,  J .  K r a m e r  ( 1 8  4 4 )  i W ik t o r  S t r a u s s  ( l  8 8 0 ) .  G e n ia ln y  p r z e -

zbiorze, złożonym z 309 pieśni, wiele rzeczy pięknych i stanowi cha­
rakterystyczny, na wskróś narodowy, liryzmem przepojony wizeru­
nek chińskiego życia. tOlreść Szikingu maluje dobę, w której Chi­
ny składały się jeszcze z mnogiej liczby samoistnych państw lennych, 
uznających wspólną głowi^ Za czasów Kongtsego zbiór pieśni narodo­
wych urósł do 3,000, którą to liczbę mędrzec, przejrzawszy i upo­
rządkowawszy cały zasób pieśni, sprowadził do 309 (albo 311). '). 
Księga ta, najcelniejszy niewątpliwie owoc duchowej kultury Chin, 
roztacza przed nami barwny, ruchliwy, zajmujący obraz. W jasnych. 
Częstokroć majestatycznie brzmiących, to znowu elegijnie smętnych 
a często żartobliwie uśmiechniętych pieśniach i obrazach odżwiercie- 
dla ona prostotę, powag'ę i wdzięk staro-chińskiego życia ludow^ego. 
W podniosłych strofach opiewa rządy najwyższej potęgi niebieskiej, 
w powabnych zwrotach powtarza pieszczoty miłości, albo sławi wy­
soką wartość kobiecej czystości i cnoty. Bolesny jęk biednych i u- 
ciśnionych odzywa się z równą siłą obok skargi zdradzonych i zła­
manych serc. Starożytna historya ludu ożywia się w romanzach, pa- 
tryotyczny zapał surowem napomnieniem zwraca się przeciw pań­
stwowemu i moralnemu upadkowi; na pieczeniarzy i pasożytów spa­
da chłosta satyry, na zniewieściałych i rozpustników, przekleństwo; 
prawidła staiożytnćj mądrości układają się w treściwe zdania, a o- 
bok tego rozwija swe lotne skrzydła dowcip i humor.

Z tą poezyą ludową, zawartą 'w Szykingu '̂ ) nie wytrzymuje

k ła d  R u c k e r t a  d o k o n a n y  z o s t a ł  w e d le  ł a c i ń s k i e g o  p r z e k ła d u  j e z u i t y  O. L a c h a r m e .  

n ie r w s z y  S t r a u s s  d o k o n a ł  w z o r o w e g o  p r z e k ła d u  z o r y g i n a ł u  c h i ń s k i e g o .  O l i t e ­
r a tu r z e  c h iń s k ie j  p o r ó w n a j  S c h o t t a :  D i e  W e r k e  d e r  c h i n e s i s c h e n  W e i s e n  K o n g - f u -  

se  u n d  s e i n e r  S c h ü l e r ,  a u s  d e r  U r s p r a c h e ü b e r s e t z f ,  K l a p r o t h ,  A z i a t i s c h e s  M a g a z i n  
. p ,  a v y ,  O n  th e  p o e t r y  o f  th e  C h in e s e ;  l i é m u s a t ,  M é l a n g e s  a s i a t i q u e s  i  N o u v e a u x  

m e l a n g e s  a s ia t i q u e s - ,  J .  L e g g e ,  T h e  C h in e s e  C l a s s i c s  w i t h  a  t r a n s l a t i o n  c r i t  

y .  . « « ń e r ,  R .  D o u g l a y ,  C h i n e s i s c h e

S i a o  K u e - f u n g  p i e ś n i  lu d o w e ;  2 )
m e ż ó i  z a w ie r a j ą  o d y  n a  c z e ś ć  k s ią ż ą t  i  s ł a w n y c h
m ę ż ó w , 4 )  S o n g ,  h y m n y  r e l i g i j n e ,  ś p i e w a n e  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i .

2 i i j „  . . . { P r z y p .  t ł u m . )

r v  k s i e j -  m  w s k a z a ć  j e s z c z e  m u s im y  n a  c z t e -

w s o a l '  b e z p o ś r e d n i c h  u c z n ió w  m ę d r c a ,

1 )  m  P ‘®™> P “ p o z o s t a ły c h .  S ą  to ;
2 1  7 " ‘ r  " 'y k ła d z a s a d y  d o s k o n a le n ia  s i ę  m o r a ln e g o ;
Ż ) G . u n g . J u n g  ( „ s t a ł o ś ć  w  ś r o d k u “ ) ,  d z i e ł o  w n u k a  K o n f u c y u s z a  T s e - s s e ,  w V
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żadnego porównania późniejsza poezya sztuezna. Ideał mierności 
wywarł swój wpływ: urzeczywistnił się w stężałej nieruchomości. 
Jak całe wykształcenie, jak wszelka działalność literacka, przeszła 
i poezya w rzemiosło konwenansu, poddane zabójczemu dla ducha 
przymusowi formy, oschłemu i uciążliwemu ceremoniałowi. Litera­
tura napiętrzyła olbrzymie masy zapisanego i zadrukowanego papie­
ru, ale stworzyła w istocie bardzo mało. Chiny, wcielone pojęcie 
państwa policyjnego, pod naciskiem despotyzmu biurokratycznego, 
upadły tak dalece, że całe chińskie życie państwowe tak w pokoju, 
jak w czasie wojny stało się smutną komedyą. Dzieje tego kraju 
wskazują jasno, dokąd prowadzi patryarehalna, na opiekuńczej 
wszechwładzy oparta zasada państwa. Dzieci dorosły, ale że pomi­
mo tego przez 2,000 lat z górą obchodzono się z nićmi, jak z niemo­
wlętami, zdziecinniały na zawsze. W istocie, Chiny w swojćm sko­
stnieniu noszą jakiś charakter zgrzybiałego dzieciństwa, które bu­
dziłoby współczucie, gdyby bombastyczne dziwactwa, po za któremi 
się ukrywa, nie były tak śmiesznćmi.

Jako zakonodawców i twórców artystycznej formy poezyi chiń­
skiej, która przy braku podań nie mogła stworzyć epopei, uważać 
należy poetów Tuftv i Li-thai-pe żyjących w VIII stuleciu po Chr. '). 
Szczególnićj sławnym jest pierwszy, zwany także „kwiatem ogłady“ 
Tse-Mei-̂  liczne jego utwory, przeważnie natury opisowćj, były dru­
kowane pomiędzy 1059—1065 i do dzisiaj używają szerokiego roz­
głosu. Wprowadzona przez Tu-fu i Li-thai-pe sztuka metrycznego 
układu wiersza i tak zwana „poetyka“ do dzisiaj mają w Chi­
nach moc prawodawczą, a istota tćj formy polega głównie na 
tćm, że każdy wiersz chiński musi zawierać całą myśl, że prze­
niesienie tejże z jednego wiersza do drugiego jest surowo wzbro- 
nionćm, i że oprócz rytmu musi być także rym zachowany. Do­
prowadzony do ostatecznej przesady przymus reguły, który za­
panował w literaturze, nie zmniejszył jednak płodności, a ochota 
do robienia wierszy i do pisania książek zdawała się wzrastać

k la d a j ą c e  teory."! ś r o d k a  i h a r m o n i i ,  t .  j .  id e a ln é j  r ó w n o w a g i  w  ż y c i u  c z ł o w i e k a  

i  w s z e c h ś w ia t a ,  b ę d ą c ó j  i s t o t ą  d o s k o n a ł o ś c i ,  d o  k t ó r e j  n ie b o  i z ie m ia  d ą ż y ć  p o ­

w in n y ;  3 )  L u n - J u ,  d y a lo g i  f i l o z o f ic z n e  K o n f u c y u s z a  z  u c z n ia m i ,  p r z y p o m in a ­

j ą c e  n ie z m ie r n ie  d y a lo g i  S o k r a t e s a ;  4 )  K s ię g a  ¡ \J e n g - t s e ,  n a j w i ę k s z e g o  z  n a ­

s t ę p c ó w  K o n f u c y u s z a .  L e s  S e e - c h o t i  oit l e s  q u a t r e  l i v r e s  d e  p h i l o s o p h i e  m o r a l e  

e t  p o l i t i q u e  d e  l a  C h in e ,  t r a d .  p a r  G .  P a u t h i e r .  { P r z y p .  t t u m . )

' )  O b s z e r n ie  o  o b u  p o e t a c h  m ó w i D ' H m t ^ y ^ ^ I n f ^ ^ ^ i s  w  „ P o é s i e s  d e  

l ’é p o q u e  d e s  T h a n g “ , 1 8 6 2 .
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w miarę trudności, na co wpływała i ta pobudka, że w Chinach lite­
racka praca i wyróżnienie się na jćj polu przynosiło wielki zaszczyt, 
i uzdalniało, jak i dzisiaj uzdalnia, do najwyższych urzędów. Dla­
tego bohater w niezliczonych r o ma n s a c h  i nowe l  l ach '), który 
to rodzaj poctyckićj twórczości w dzisiejszych Chinach szczególnićj 
kwitnie, bywa najczęścićj literatem, głównie baczącym na to, aby 
dobrze pozdawać egzamina rządowe i otrzymać biret doktorski, aby 
potem co prędzćj wprowadzić do domu swą bogdankę o drobnćj nóż­
ce, która, co prawda, nie zdaje się wiele wymagać od kochanka, po­
zwalając zwyczajnie, ażeby obok nićj poślubił dziewczynę prze­
znaczoną mu przez cesarza lub ojea za małżonkę. Miłość w Chinach 
jest wprawdzie bardzo sentymentalną, ale zarazem i bardzo prakty­
czną, umiejąc wymagania serca pogodzić wybornie z warunkami ka- 
ryery urzędniczej. Uderza to zresztą, jak bardzo powieść chińska przy­
pomina własne nasze formy społeczne i towarzyskie! Wieczorki 
z herbatą i pouczowe zebrania, życie akademickie z jego pijackićmi 
prawidłami, stojinie doktorskie i egzamina państwowe, urządzenie 
poczt, gazety dworskie, odwiedziny i zabawy, rozwiązła, nie przebie­
rająca w środkach do celu moralność, nepotyzm i protekcyjność, 
względy na pochodzenie, obłuda i pochlebstwo, kłamstwo i oszukań- 
stwo, uległość w obec wyższych, a pycha w obec niższych, społeczna 
zgnilizna i konwencyonalny pokost, obyczajowe zepsucie i sumienne 
przestrzeganie przyzwoitości, żądza użycia i błyszczenia, nicość męż­
czyzn i czczość kobiet, rozpacz ubóztwa i pycha bogatych— tout com­
me chez nous... Nawet w stylu i formie romanse chińskie przypomi­
nają wiele rzeezy naszych, np. wplatanie w tekst wierszy, podział na 
rozdziały, motta. Wyobraźnia natomiast w tych opowiadaniach by­
wa zazwyczaj nader ubogą; zav\dkłauie sztuczne, katastrofą pryizai- 
czna. Najbardziej znanym jest w Europie romans przełożony przez 
Kćmusata: „Les deax cousines“ (po chińsku Yu-Kiao-Li), napisany 
w połowie XV stulecia, a opowiadający losy poety i uczonego Sse- 
lu p  i dwóch żon jego. Wtrącone obrazki rodzajowe z życia chiń­
skiego o wiele są ciekawsze od glównćj intrygi W całej literhtu-

')  N o u v e l l e s  c h i n o i s e s ,  t r a d .  p a r  S t .  J u l i e n .  P a r i s  1 8  6 0 .  —  U n  m a r i  
s o u s  c lo c h e  i L e p o u s e  d ’o u t r e  t o m b e  t r a d .  p a r  L e o n  d e  R o s n y .  P a r i s  1 8  7 4 -  5 .  

Najsławniejszym r o m a n s e m  c h iń s k im  je s t 5 a i i - i : i i e c z î  ( h i s t o r y a  t r z e c h  
rolestw), n a p is a n y  w X I V  w. po C h r . przez L o - k u a n g - c z o n g ’a ,  z którego wy- 

JJ ltek , o p i s u j ą c y  ś m ie r ć  m in is t r a  T o n g - c z o  p r z e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  fr a n c i iz k -  —
k o m it y  z n a w c a  c h iń s z c z y z n y  S .  J u l i e n . { P r z y p .

i iz k i j f  

t h i n ^ ^  ■
<»



rze powieściowej Chin nie spotykamy się z prawdziwą twórczą fau- 
tazyąi powieściopisarz chiński opowiada sucho, rzekłbym historycz- 
'liïëT'nie wykracza nigdy po za utartą modłę, i dlatego jego bohate­
rowie są tak pospolici, jego bohaterki tak drewniane ')•

Swobodniej rozwija się wyobraźnia chińska w d ra m a cje, ale 
niestety, zawsze prawie na tle farsy lub widowiska dla oczu )̂. Li­
teratura tamtejsza liczy mnóstwo dramatów, ale pomimo tego sztuka 
dramatyczna tkwi w kolebce. ' Teatry ich mają kształt baraków, 
z bambusu zbudowanych, na slupach; twarze aktorów grubo poko­
stowane farbą, orkiestra gra unisono, brakuje zupełnie przyborów 
scenicznych. Jeżeli potrzeba wyobrazić drzwi otwarte, robi aktor 
gest, jak gdyby chciał je otworzyć; z poruszenia uda należy wnosić, 
iż bohater wsiadł na konia; za pojawieniem się demonów i straszy­
deł, podczas bitwy lub historycznych pochodów, robi się straszliwą 
wrzawę. W ostatnich wszakże czasach podniosła się nieco sztuka 
sceniczna w Chinach; przynajmniej tak twierdzi Lay, sławiący prze- 
dewszystkićm przepych kostyumów i trafność mimiki )̂.

^  Naukowa literatura Chin przybrała olbrzymie rozmiary. W nie-

Posiadamy zbiór noweli chińskich w tłumaczeniu trancuzkiem: „ C o n ­

t e s  c h i n o i s ,  t r a d ,  p a r  D a v i d ,  T o m a s ,  d ’E n t r e c o l l e s - ,  I ' a r i s  (^ 1 8 3 7 ) .

Początki literatury dramatycznéj odnoszą do panowania cesarza 
W e n g t i  w połowie VI w. po Ch., a silny popęd rozwojowi dramatu i muzyki dał 
cesarz H i u e n - T s o n y  (w V III  w.), który pisał dla teatru. { F r z y p .  t ł u m . )

P o r ó w n a j  L a y ' a :  „ T h e  C h i n e s e  a s  th e y  a r e , "  s t r .  9 8  — 1 0 8 ,  g d z i e  

o b s z e r n i e  j e s t  m o w a  o  d r a m a t y c z n y c h  w i d o w i s k a c h  w d z i s i e j s z y c h  C h i n a c h ;  d a ­

l e j  K l a p r o t h a  „ A s i a t i s c h e s  M a g a z i n "  T. I  s t r .  6 6 — 6 8  i 9 1 — 9 7 ;  B a z i n :  „ L e s  

s i è c l e s  d e s  Y o u e n ' ,"  E d e l s t a n e  D u  M e r i t  H i s t o i r e  d e  l a  C o m é d i e  ( í  p e r . )  i  K l e i ­

n a :  „ G e s c h i c h t e  d e s  D r a m a s "  I I I ,  3 7 3 — 4 9  8 ,  g d z i e  z g r o m a d z o n o  w s z y s t k o ,  c o  

o  t e a t r z e  i l i t e r a t u r z e  d r a m a t y c z n é j  w  C h i n a c h  w i e m y .  P i e r w s z y  d r a m a t  c h i ń ­

s k i  p r z y s w o i ł  E u r o p i e  o j c i e c  P r é m a r e  w  r .  1 7 3 1  w  t ł u m a c z e n i u ,  k t ó r e m u  d a l  

t y t u ł :  „ L ' u r p h e l i n  d e  T c h a o . "  N a  w z ó r  t é j  s z t u k i  n a p i s a ł  W o l t e r  s w ó j  d r a ­

m a t :  „ L ’o r p h e l i n  d e  l a  C h i n e . "  D o p i é r o  w  s t o  l a t  p o  o .  P r é m a r e  z a p o z n a ł  

E u r o p ę  A n g l i k  T h .  D a v i s  z  p i e r w s z ą  t r a g e d y ą  c h i ń s k ą  ( , , 2 ’Ae s o r r o w s  o t  H a n  

1 8 3 0 ) .  W e  d w a  l a t a  p ó z n i é j  p r z e t ł u m a c z y ł  J u l i e n  n a  j ę z y k  f r a n c u z k i  d r a m a t ;  

„ H o e i l a n - k i "  t .  j .  h i s t o r y a  k o ł a  k r é d o w e g o ;  t e n ż e  p o  n i e m i e c k u  w  R e c l a m a  

p o p u l a r n e j :  „ U n i v e r s a l  b i b l i o t e c h "  t o m i k  7 6 8 .  N a s t ę p n i e  B a z i n  w  s w o i m  

„ T A e a i r e  Ć ń m o r s “  ( 1 8 3 8 )  p r z e ł o ż y ł  c z t e r y  c h i ń s k i e  d r a m a t y  z e  z b i o r u  p .  t . :  

, , J u e n - z ü n - p e - c z o n g "  p o w s t a ł e g o  z a  d y n a s t y i  . J u e n  ( 1  2 7 9  1 3 6 7 ) ,  p o e z é m  o -

g ł o s i ł  j e s z c z e  t ł u m a c z e n i e  s ł y n n e g o  d r a m a t u :  , , B i p a - k i  ‘ ( h i s t o r y a  l u t n i ) .  D a ­

v i s  p o w i a d a ,  ż e  c h i ń s k a  l i t e r a t u r a  p o s i a d a  2 0 0  t o m ó w  s z t u k  s c e n i c z n y c h ,  n a ­

p i s a n y c h  p r z e z  1 8 7  p o e t ó w ,  a  B a z i n  p o d a j e ,  ż e  t y l k o  w  o k r e s i e  p o m i ę d z y  

r .  1 2 6 0  a 1 3 3 3  p o  C h r .  ż y ł o  w  C h i n a c h  8 1  p o e t ó w  d r a m a t y c z n y c h ,  k t ó r z y  

n a p i s a l i  r a z e m  5 6  4 u t w o r ó w .

zliczonych bibliotekach napiętrzone leżą dzieła przyrodnicze, mate­
matyczne, astronomiczne i lekarskie, pilność encyklopedyczna Chiń­
czyków jest niestrudzona ‘). W zeszłym wieku rozpoczęto druk księ­
gi, która miała pomieścić wybór utworów ze wszystkich gałęzi lite­
ratury chińskiej; księga ta ma się składać ze 180,000 tomów. Wysoko 
cenią również dokładność i sumienność kronik i roczników chińskich; 
w rzędzie historyków zaś używają wielkiego poważania Sse- 
ma-thsian zwany Ilerodotem chińskim, urodzony w r. 145 przed 
Chr. 3), Se-ma4szi)if/ (około 600 r. po Chr.) 1 Sse-ma-huang (około 
1050 po Chr.). Historya literatury znalazła w Chinach pełną zami­
łowania uprawę, a najuliibieńszym podręcznikiem literackim jest 
znana i w Europie księga: Wen-Hien-Tong-kao uczonego Matwan-lin 
(około 1245—1322 po Chr.) Remnsat nazywa to dzieło istną „bi­
blioteką*' i wysławia oezytanie autora, tudzież oględność i prze­
zorność, zjaką olbrzymi materyał rozpatrzył i uporządkował, a wresz­
cie jasne i treściwe przedstawienie rzeczy.

2 . JAPONIA “ä)
'  i

W  zupełnej sprzecznośei z Chinami, które aż do naszych czasów 
usiłowały dumnie odosobnić się od zetknięcia z wszelakim wpływem 
cudzoziemskim, dosłownie mówiąc, odgrodziły się niurein od reszty

' )  Z a  j e d n e g o  c e s a r z a  K h a i - j u e n a ,  w y s z ł o  w  C h i n a c h  5 3 9  1 5 k s i ą g .  
R u c h  k s i ą ż k o w y  w z m ó g ł  s i ę  j e s z c z e  b e z  p o r ó w n a n i a  o d  c z a s ó w  d y n a s t y i  S u n g  

( 9  6 0  1 1 2 7 ) ,  g d y  k o w a l  P e - S z i n g  w y n a l a z ł  c z c i o n k i  r u c h o m e .  ( T r z y p .  t ł u m . )

)  l  f i t z m a j e r .  D e r  S t a n d  d e r  c h i n e s i s c h e n  O e s c h i c h t s s c h r e i b u n o . W i e d e ń  
1 8 7 8 .  ^

)  1 o z o s t a ł a  p o  n i m  s ł y n n a  k s i ę g a  S e e - k i ,  r o d z a j  p a m i ę t n i k a  h i s t o r y ­
c z n e g o  p o d z i e l o n e g o  n a  p i ę ć  c z ę ś c i .  P i e r w s z a  z a w i e r a  „ K r o n i k ę  c e s a r s k ą , "  

c z y h  w ł a ś c i w ą  h i s t o r y ą ,  p o c z ą w s z y  o d  c e s a r z a  H o a n g - t i  ( 2 6 9  7 p r z e d  C h r . )  

a  k o ń c z ą c  n a  c e s a r z u  H i a o - w u  z  b ł o g o s l a w i o n ó j  d y n a s t y i  H a n  ( o d  I I  w .  p r z e d  

C h r .  d o  I I I  p o  C h r . )  r e s t a u r a t o r k i  p o d u p a d t é j  o ś w i a t y  c h i ń s k i e j .  D r u g a  c z ę ś ć  

p o ś w i ę c o n a  c h r o n o l o g i i ,  t r z e c i a  r o z m a i t y m  u m i e j ę t n o ś c i o m ,  c z w a r t a  g e n e a l o g i i  
z n a k o m i t y c h  r o d z i n ,  p i ą t a  g e o g r a f i i  i ż y w o t o m  s ł a w n y c h  l u d z i .

4\  t ł u m . )
)  P .  F .  S i e b o l d :  N i p p o n ,  A r c h i v  z u r  B e s c h r e i b u n g  v o n  J a p a n ,  1 5  t o -  

m o w ,  f o l .  1 8 3 2  —  1 8 4 5 .  —  F ,  H e l l w a l d :  D i e  E r d e  u n d  ih r e  V ö l k e r ,  I I ,  4 3 9  

( p o l s k i  p r z e k ł a d ) .  —  K l e m m ;  K u l t u r g e s c h i c h t e  d e r  M e n s c h h e i t  V I ,  5 1 1 .  —  A .

. M i t f o r d .  J a l e s  o f  o l d  J a p a n .  D e  l i o s n y :  A n t h o l o g i e  J a p o n a i s e . — E u f e ­
m i e  k u d r i a ß s k y :  J a p a n .



świata, występuje położona na samym wschodzie lądu azyatyckiego 
Japonia w ciągu XIX wieku coraz otwmrciej z dawniejszego swmgo 
wyosobnienia i czyui energiczne wysiłki, aby z pomocą  ̂zbliżającej 
się ku niej niebezinteresownie cywiłizacyi europejskiej, stanąć 
w gronie najwykształceńszycb członków rodziny ludzkiej. W sku­
tek tego mnożą się z każdym rokiem wzajemne stosunki pomiędzy 
poddanymi Mikada a Europejczykami, i nie bez podziwu i zdumienia 
spostrzegli ci ostatni, że wyspiarskie to państwo na dalekim Wscho­
dzie od niepamiętnych czasów było siedliskiem cywiłizacyi, zarów­
no pod idealnym, jak materyalnym względem wysoko posuniętej. 
Za najsubtelniejszy kwiat cywiłizacyi japońskiej należy uważać roz­
winięte w’ysoko poczucie honoru, chętnie porywające się do poje­
dynku i znające w razie potrzeby odrębny rodzaj samobójstwa, t. z. 
„Harakiri.“ Przy niezw'yklem uzdolnieniu Japończyków i wielu 
szorstkich kontrastach, które dzielą ich od sąsiedniego plemienia ra­
sy mongolskiej: Chińczyków, podwójnie uderza, iż zarówno znaki pi­
sarskie, jak metodę nauk i formy literackie zapożyczyli w Chinach. 
Co więcej, zachowali oni ideograficzne pismo chińskie, pomimo, iż wy­
naleźli własny fonetyczny alfabet, składający się z48 głoseki w dwo­

ja k i sposób dający się wymawiać i pisać („Katakana“ i „Firagana“).
Ponieważ zaś ŵ pisaniu mają zwyczaj mieszania obu kategoryi 

znaków pisarskich, zarówno obrazowych chińskich, jak fonetycz­
nych własnych, i to jeszcze w obu sposobach wyżej wskazanych, 
snadnie pojąć, jak trudnem jest wyuczenie się czytania i pisania po 
japońska. Zwyczajem chińskim. Japończycy nie używają atramen­
tu i pióra, ale pędzla i tuszu, pisząc od prawej ku lewćj, w prosto­
padle od góry do dołu bieżących wierszach. Mówią bowiem, „że 
pismo uzmysłowią myśli ludzkie, a człowiek stoi prostopadle.“

Japonia wydała w wielowiekowem swem odosobnieniu bogatą 
literaturę, której skarby w drobnych zaledwie ułamkach znanymi są 
dotąd w Europie. Wytworzenie i wykształcenie poetyckiego stylu 
sięga tutaj zapewne w nader odległą starożytność. Japończycy mó­
wią, iż w 'v il wieku przed Chr. pewien Sosano O n o - M ik o to  wynalazł 
a przynajmniej ułożył w system japońską miarę wierszową t. j. wiersz 
podwójny („Uta“) o 31 (albo 32? zgłoskach '). To pew na, że w pier-

*) Pierwszy wiersz dystyohu japońskiego, zawierający zupełną myśl 
w sobie, przygotowuje słuchacza lub czytelnika do rozwinięcia jńj, zawartego 
w drugim wierszu. Tak np. w skardze matki nad zgonem dziecka.

„ D l a c z e g o  p o w i e w  w i a t r u ,  k w i a t  z d r z e w a  r o z p r ó s z y ł

, , A  l i ś c i e  n i e t k n i ę t e  z o s t a w i ł ? “

wszych już stuleciach ery chrześcijańskiej kwdtła bujnie av Japonii 
poezya liryczna i to w rozmaitych swych odcieniach, jako wskazów­
kę zaś do poznania stanowiska, jakie w’ społeczności japońskiej zaj­
mowała kobieta, podnieść wwpada, że w licznym chórze dawniej­
szych i noAYSzych poetÓAY tamtejszych znajduje się i niejedna poetka, 
Już W' początkach Ill-go stulecia po Chr. słynęła, jako hvórczyni ód, 
małżofika cesarza Inkyo, Soio- Ori-lme. Xarodow'ą formą poezyi by­
ła i pozostała dotąd pieśń o formie dwuwiersza (dystychu) we wszy­
stkich swoich rodzajach: poważna i żartobliwa, erotyczna, pouczają­
ca i satyryczna. Wiele av niej uczucia i myśli, a pieśni miłosne są 
pełne zw-rotów' delikatnych i wytwornych '). Japończycy posiadają 
liczne zbiory płodów samej liryki. Do najstarszych zalicza się: „Ty- 
siąc^listków“ {Man-jo-sjn), ale najpopularniejszą jest antologia: „Stu 
poetów“ (Hyak-nm-isju), którą znajdujemy zarówno w królewskim 
pałacu, jak w chacie wieśniaczej; zarówno w przepysznie ilustrowa- 
uych, jak w ludow^ych tanich edycyach. Każdy Japończyk ma na 
ustach te pieśni )̂.

Po nad chińską poezyą ma tę ąyyższość japońska, iż próbowała 
sił SYAoich także i w rodzaju epieznym, a mianowicie w napisanej 
przez Iktnagę około r. 1183 epopei: „Feike-mono-gatari^‘ (Historya 
dynastyi Feika). Jestto utwmr zbliżający się nietyle do prawdziwie 
epicznych poematów, np. homerowych, jak raczej do średniowiecz- 
nych rymowanych kronik. Opowiadanie Ikinagi wypełnia dwana­
ście sporych tomów. Treść jego roznosili po kraju ślepi rapsodowie, 
nazywani Seobutami. Sztuka rozwlekłego opowiadania w prozie, 
upiaAYiana pilnie i cierpliwie w Japonii, równie cierpliwych ma czy­
telników. Znajdujemy tu romanse historyczne^„Życie księcia Iwa- 
gi, 12 tomów, „Czyny slaYvnej dziewicy Kagami“, 5 tomów), erotycz- 

” ^ysody miłosne Otaby Tansitsi“), moralne (,,Pięć rzeczy szczę- 
s iwjc 1 pięć nieszczęśliwych“, 5 tomów) i alegoryczne (,,Sześć osłon 
w kształtach znikomego świata“), przełożony na język niemiecki 
przez Pfizmeyera. Nie braknie także powiastek fantastycznych

*) Oto np. dosłowne tłumaczenie
Rosny’ego;

Więcój od ciebie ma ów wiatr stałości,
00 pośród stepów arymaćskich gości
1 prędzej wiary od ciebie dochowa 
Nawet szalona wichura stepowa. 
Przecież dla ciebie istność moja cała,

zapomnióć wciąż zapominała .. 
) Anglik Dickins przełożył je  wierszem miarowym

uty 'wyjętej z Antologii japońskiej



i noweli, z których Mitford w swoich „Tales of old Japan'''' ułożył an- 
tołogią, zarówno pod wzgłędem poetycznym, jak obyczajowo-cywiłi- 
zacyjnym żywe budzącą zajęcie.

Japonia zna także widowiska dramatyczne, jakkołwiek o łite- 
raturze dramatycznej nie może być mowy, pomimo, iż znamy tytuły 
wiełu dramatów tamtejszych. Odwiedzanie publicznych teatrów nie 
należy w Japonii do prawideł dobrego tonu. Zwą się one do dzisiaj 
„trawnikami“ („Szibai“), ponieważ niegdyś urządzano widowiska 
w ogrodach i na łąkach,—i dopiero niejaki Sarivwaka Kanzaburo o- 
tworzył r. 1624 w Yedo stały teatr. Dostojne wszakże rodziny przy­
zywają komedyantów do własnych domów celem dawania tu wido­
wisk prywatnych. Dla gminu przeciwnie stanowi teatr jedną z naj- 
ulubieńszych rozrywek, której używa z nakładem podziwu godnćj 
cierpliwości. Przedstawienia bowiem trwają „od godziny zajęcy do 
godziny małp“ t. j. od szóstej z rana, do szóstej wieczorem. Sztuki 
grywane na tych ludowych scenach lużnem są tylko następstwem 
dramatycznych obrazów. Ponieważ przedstawienia ich, a nawet 
sam dyalog, przeplatane bywają muzyką, śpiewem i tańcem, można- 
by nazwać dramaty japońskie melodramami, lub nawet operami. Ja­
pończycy nazywają je  wyrazem „Nó,“ a historya ich literatury 
twierdzi, że opera japońska o tysiąc lat starszą jest od europejskiej. 
Już bowiem około r. 586 po Chr. poeta i muzyk Hada Kawakatsii na­
pisał 33 dramaty muzyczne.

3, I N D  Y E.

Jeżełi z rozumu raczej, niż z wyobraźni, wytrysłe źródło poezyi 
chińskićj stężało niebawem w martwym mechanizmie, niezdołne o- 
tworzyć sobie świeżych dopływów, nadto bezwładne, aby przerwać 
wązkie tamy małodusznej nieruchomości, która je krępowała, zanad­
to upodobane w sobie, aby to ograniczenie nawet uczuć: wita nas 
przeciwnie w starożytnych Indyach najwspanialsza potęga i bogac­
two fantazyi, która przenika wszelkie formy poezyi, występuje twór­
czo zarówno w epopei, dramacie, liryce i poezyi dydaktycznej, przy- 
tćm jednakże z nieograniczoną samowolą mięsza w oszołamiający 
zmysły chaos niebo z ziemią, boskie z ludzkiem. Ludzie zmieniają się 
tutaj w bogów, bogowie w ludzi, rośliny mają duszę, słonie i małpy są 
myślącemi i świadomemi osobami. Wygodny spokój Chińczyków u- 
stępuje tu miejsca bezmiernej ruchliwości, i jeśli tam rozsądna

trzeźwość, stanowiąca główny rys charakteru ludu i ziemi, przeradza 
się szybko w jednostajność i drobiazgowość: to przeciwnie tutaj po­
rywa nas szalona ruchliwość w ogłuszający odmęt, w świat fantasty- 
czności, bujającej bez tchu i kierunku pomiędzy pięknem i bezkształ- 
tnem, wzniosłem i pospolitem, wdzięcznem i potwornem, rzadko kie­
dy pozwalając odpocząć wyobraźni, ażeby mogła zwrócić się ku ser­
cu i z burzłiwyeh jego głębi wydobyć kilka pereł. Ale ta właśnie 
okoliczność, że duch staroindyjski wśród najwyuzdańszego roz- 
pasania fantazyi umiał się nagle skupiać i w powabne formy, 
w rdzenne myśli częstokroć streszczać, nie tracąc przytem ani na 
chwilę swej siły twórczej, stanowi potężny dowód jego bogactwa 
i wartości. Piękności pełnej miary, płastycznej treściwości i zaokrą­
glenia, które spotkamy w dziełach Greków, nie mogła wszakże zdo­
być wyobraźnia indyjska i dlatego musiała ustawicznie, z najwznio­
ślejszych polotów spadać w bezkształtne rozłuźnienie formy, w mgłi- 
ste bezsensa, jak każda zresztą wolność, nieumiejąca się miarkować, 
popada w anarchią. Anarchia może wydać rzeczy wzniosłe i wieł- 
kie, a nawet odmalować najgłębsze wzruszenia serca; ale czysta, 
prawdziwa piękność jest niemożliwą bez prawa i miary. Swoboda 
fantazyi indyjskiej jest anarchiczną, greckiej prawidłową.

Dzieła staroindyjskiej łiteratury spisane są w języku, zwanym 
s a n s k r y  tern t. j. świętą, ozdobną, doskonałą mową '), która od 
czasu, jak Indye podbite zostały przez pomykających zwycięzko ku 
Wschodowi Mahometan, zmartwiała i wyszła z potocznego użycia, 
a utrzymała się tylko w nauce Brahminów, którym daje klucz do ro­
zumienia ksiąg świętych. Była ona pierwotnym korzeniem indoger- 
mańskich języków, i jako taki spokrewnioną jest z mową staroper­
ski) gotycką, grecką, łacińską i łitewską, wydawszy, oprócz tego, 
mnóstwo narzeczy ludowych, dziś używanych w Indyach, ale od mo- 
wy piśmiennej tak częstokroć różnych, że w niektórych okolicach 
kraju, dzieła sanskrytem pisane bywają wprost nieczytełne. Z bo­
gactwa, giętkości, wielostronności i prawidłowej budowy tego języ­
ka, pomijając nawet liczbę dzieł w nim pisanych, wnoszono słusznie

' )  S a n s k r i t a  b h a s z a ,  o d r ó ż n i ć  j ą  n a l e ż y  o d  l i c z n y c h  n a r z e c z y  l u d o w y c h ,  

z w a n j  c h  z b i o r o w o  p r a k r i t e m ,  { p r a k r i t a  b h a s z a ) ^  k t ó r e  w y r o b i ł y  s i ę  s t o p n i o w o ,  

p o c z ą w s z y  o d  I l l - g o  w .  p o  C h r .  d z i ę k i  g ł ó w n i e  b u d d h y z i n o w i .  O d  o w e g o  t e ż  

c z a s u  s a n s k r y t  s t a ł  s i ę  j ę z y k i e m  u m a r ł y m ,  u p r a w i a n y m  t y l k o  w  l i t e r a t u r z e  i w  
d o c i e k a n i a c h  m ą d r y c h  b r a h m i n ó w .  ( P r z y p .  t ł u m . )



0 wysokiej cywilizacji starych Indyi, zauim takowa w skutek najścia
1 podboju mahometańskiego, nietylko w dalszym swoim rozw'oju się 
zatrzymała, ale i zupełnie zdziczała '). O téj cywilizacyi świadczą 
prócz tego niezłiczone ruiny Wschodnich Indyj i wysp okolicznych, 
jak również wiadomości znajdywane u Herodota, Arryana i innych 
pisarzów greckich, u najstarszych poetów- arabskich, a wreszcie w o- 
pisach starożytnych żeglarzy i podróżników, jak Vasco de Gamy, 
Marca Pola i innych. Najpewniej wszakże świadczy o istnieniu wy­
sokiej oświaty u starożytnych Indów bogaty zbiór pism sanskryckich, 
które zasłużony Colehrooke w r. 1816 przywiózł do Anglii; od owe­
go też czasu znajomość literatury tamtejszej z każdym dniem wzrasta.

A V  miarę rozszerzania się badań, utrwaliło się pow-yżćj wyrze­
czone zdanie, iż na całej duchowej działalności Indów fantazja po­
łożyła wszechwładne swe piętno. Dlatego literatura tamtejsza daje 
w sposób tak niestosunkowy przewagę poczyi nad prozą, że nietylko 
księgi święte Indów, ich prawa i podania pisane są po większej czę­
ści wierszem, ale nawet gramatyka, historya, matematyka, medycy­
na i geografia, podczas gdy tilozofia j)rzybrała wprost formę poezji 
dydaktycznej. Cała ich praca umysłowa spłynęła się w poezyi; to 
też udoskonałenie jej pod wzgłcdem formy jest bezprzjdiładnćm. 
Żaden inny język nie dorównywa sanskrytowi pod względem ilości 
i sztucznej rozmaitości miar wierszoAvych. Przy tak niepohamowa- 
iiém upodobaniu w poetycznych formach i wyobrażeniach nie można 
się dziwić, że wyobraźnia w Indyach nabrała chorobliwego w-ybuja- 
nia, w skutek czego literatura tamtejsza -- w’ swój całości wzięta — 
szydzi ze zdrowego rozumu. Już niesłychana samowola, z jaką in­
dyjska wyobraźnia poczyna sobie z chronologią — dostatecznie tego 
dowodzi. Przeciętny wiek świętych i świątobliwych wynosi po 
80—100,000 lat. Pierwszy król, pierwszy pustelnik i pierwszy świę-

') O cywilizacyi staroindyjskidj, tudzież o działalności umysłowej tego 
ludu podają bliższe wiadomości: F r .  Schlegel ,  l ieber  die S p ra c h e  u n d  M'eisheit 
der In d ie r ,  A .  W .  Schlegel:  Ind ische  I i ib l io tech \  Bohlen ,  das  alte  I n ­
dien; B e n fe g ,  I n d i e n  (w Encyklopedyi Erscba i Grubera); L a s s e n ,  I n ­
dische A l th e r tu m sk u n d e ;  Z im m e r ,  A l t in d isch es  l eb en ]  Rhode,  Die re l ig iöse B i ld u n g  
der H in d u s;  W eber ,  V orlesungen  über die  indische  L i tera turgesch ich te :  Weber, 
In d isch e  S tu d ie n ;  R o th ,  Z u r  Geschichte u n d  L i t e r a tu r  des Veda; M ü l le r :  H is to -  
ry o f  A n c i e n t  S a n s k r i t  L i t e ra tu r ę ;  D u n c k e r ,  Geschichte des A lte r th u m s ,  
czwarto wydanie tom II I ,  il/. M Ü lle r ,  Chips f r o m  a G er m a n  w o r k sh o p  ( / .  E s ­
says  on the science o f  re l ig ion ,  I I ,  E s s a y s  on mythology ,  t r a d i t io n s  a n d  cu-  
stoms);  H e l lw a ld :  Culturgeschichte] I l e n n e -a m -R y n ,  A l lg .  C ul turgesch ich te  
I; L e fm a n ,  Geschichte  dés a l t e n  I n d i e n s .

ty wedle indyjskiéj mitologii miał dożyć nawet 8,400,000 lat ■)• W o- 
bec takiej przesady, połączonej z bezmyślnćm uwielbieniem prze­
szłości łatwo pojąć, że Indowie wszystkie ważniejsze wypadki 
odsuwali w nieskończenie odległe czasy. Według ich obłiczenia 
np. księga praw Manu liczy dwa miliardy lat, podczas gdy trze­
źwa krytyka europejska nie przyznaje ich tejże nad 3,000. Jak 
ta igraszka z cyframi, tak i gra z pojęciami wyrodziła się tutaj w i- 
stne dziwolągi. Atmosfera baśni czarodziejskiej owiewa tu wszy­
stko. Usposobienie to wylęgło się z indyjskiej zasady religijnej, 
z p a u t e i  zmu, który znosi różnice pomiędzy istotą duchową i bez­
duszną, pomiędzy człowiekiem, zwierzęciem i rośłiną, a w ostatnich 
wynikach swych rozumowań uważa świat za złudzenie. Pierwotna 
siła boska {Mahan-Atma, Tad, Aurti, Brahm), rozwijając się w świat, 
uległa tylko grzesznemu pokuszeniu rozpłodowego popędu, który się 
w niej obudził pod mitologiczną postacią macierzy ziemi M a j i. 
Oczarowany jćj powabem, rozłożył się Brahma w świat zjawdsk; ale 
tym czynem pierwotna istność boska zgrzeszyła przeciwko samej so­
bie, dlatego świat istnieje bezprawnie, dlatego nie istnieje raczćj zu­
pełnie; jest senną marą, złudzeniem. Dosięgłszy takiej abstrakcji, 
myśł indyjska uznała życie za cierpienie, jak to jasno wyraża jeden 
z ustępów Mahabharaty -). Za pomocą ascezy przeto należy znice- 
stwić to złudzenie , te „boleść życia.“ Ale z tą dążnością do zni-

') A s ia t i c  researches I X ,  3 0 5 .
„Hańba życiu, pełnemu cierpień, bez oparcia w tym świecie! Jes t  

ono korzeniem nieszczęść, zawisłe, całe przepełniono utrapieniami; straszliwa 
boleść cięży na życiu, życ ie  j e s t  ty lko  cierpieniem!^ '

Gorzka prawda, że życie jes t cierpieniem, objawiła się nietylko indyjskie­
mu umysłowi. Od początku świata aż do dni naszych wszyscy ludzie sercem u- 
czuwali tę ,,boleść życia“  ( W eltschm erz) ,  a wszyscy myślący poznawali prze­
lotność i znikomość życia. Nawet jeden z najszczęśliwszych śmiertelników 
na ziemi, Goethe, wyrzekł zupełnie w duchu Buddhy: „Wszyscy cierpiéiny na 
życie. 1 oeci i myśliciele wszystkich czasów i ludów w najrozmaitszy spo­
sób wyrażali tę prawdę.

Zupełnie jes t błędnóm, co tak często twierdzą bezmyślnie, iż Grecy mieli 
zanadto zdrowia, aby mogli odczuwać tę „boleść życia.“  Wszakże już u H o­
mera skarży się Glaukos;

„Jako  liście na drzewach, mijają się tak ludzkie plemiona“ , 
a Sofokles w ,,Ajaxie“  mówi ustami Odysseusa:

, ,Wszyscy marą jesteśmy, próżnym cieniem li“ , 
podobnie jak  Szekspir w ,,Makbecie:“

„Zycie jes t  tylko błędnym cieniem.“
VVielki poeta hiszpański, Calderon, podobną myśl obrał za przedmiot swe­

go najgłębiej pomyślanego dramatu: „Życie snem“  ( L a  v ida  es sue nno) .
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cestwienia świata i siebie, walczy pope,d miłości i siła rozpłodcza. 
W taki to sposób myśl indyjska i wyraz jej w literaturze wahają się 
ustawicznie pomiędzy rozpasaniem zmysłowem i męką pokutniczą.

Jak już nadmieniliśmy, stanowili Hindusowie gałąź wielkiej 
indogermańskiej rodziny ludów, do której należały również łudy pe- 
lasgijskie (helleńskie i italskie), jakoteż Germanowie, Celtowie i Sło­
wianie. W czasie, gdy Indogermanie zamieszkiwali jeszcze swą do­
mniemaną pierwmtną siedzibę na północ od Kabułu i Pendżabu w gó­
rzystej krainie Hindukusz (Paropamizos), późniejsi Indowie, lud san- 
skri/tii, tworzyli zapewne, wraz z późniejszymi Baktrami, Medami i Per­
sami, ludem Zendii, jeden szczep. W czasie wielkiej indogermań­
skiej wędrówki szczep ten się podzielił. Lud Zendu wywędrował 
na południowy zachód, lud Sanskrytu na południowy wschód, w kra­
inę pięciu strumieni (Pendżab) i porzecza ludu, zkąd następnie roz­
przestrzenił się wzdłuż Gangesu. Jest rzeczą prawdopodobną, że 
zwycięzcy przybysze przyjęli nazwisko Aryów (Arja, czcigodny, pan, 
władca) dopiero dła wyróżnienia się od podbitych przez nich pier­
wotnych mieszkańców ludyi. Zawiązki swej oświaty, swych religijnych 
i społecznych w’yobrażeń i urządzeń, przynieśli ze swej pierwotnej 
kolebki, ale te zawiązki musiały rozwdnąć się jednolicie z now^ymi 
stosunkami. Wyobrażenia religijne wschodnich Aryów ,̂ oparte na 
prostym kulcie natury, rozwinęły się w' teologiczny i społeczno-poli­
tyczny systemat Brahmaizmu, którego śladem poszedł cały ruch cy­
wilizacyjny i cała literatura Indów'. Na czele jej stoją Wedy, nad 
któremi dlatego przedewszystkiem musimy się zastanowić; następnie 
zaś przypatrzymy się epopei, liryce, dramatowd i poezyi dydak­
tycznej.

1) P o e z y a  Wed.  „Węda“ oznacza pierwotnie wiedzę ■), póź­
niej w'szakże wyraz ten otrzymał znaczenie objawienia, ponieważ 
Indowie w czterech zbiorach pism wedyjskich—uznali wiedzę obja­
wioną, wiedzę o bóstwie, i czcili jako swój główny kanon religijny. 
Każda z tych Wed zawiera Hymny, teologiczne ich wytłumaczenie.

)̂ W ę d a  o z n a c z a  p i e r w o t n i e  w i e d z ę  c z y l i  u m i e j ę t n o ś ć ,  a  m i a n o  t o  p r z y ­

z n a j ą  B r a h m i n i  n i e  j e d n e m u  d z i e ł u ,  a l e  c a ł o ś c i  s t a r o ż y t n ć j  i c h  l i t e r a t u r y  ś w i ę ­

t e j .  V e d a  j e s t  t y m  s a m y m  w y r a z e m ,  k t ó r y  u  G r e k ó w  b r z m i  oiócc, w i e m ,  u  A n ­

g l i k ó w  wise, w isdom, to w i t ,  u  N i e m c ó w  weise, w is sen ,  W i t z ,  ( u  P o l a k ó w  w i e ­

d z a ,  w i a d o m o ś ć ) .  M ü l le r .— V e d a  o z n a c z a  n a p r z ó d  w  o g ó l e  , , w i e d z ę , ‘ ‘ a  p o t ć m  

XCtV  ¿ s O / í j P  ś w i ę t ą  w i e d z ę ,  c z y l i  ś w i ę t e  p i s m a  ( k s i ę g i ) ,  K ä g i .
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liturgiczne formuły i rytuałowe przepisy. Ta treść uzmysłowią do­
kładnie początek i wzrost indyjskich wyobrażeń religijnych; pozwa­
la nam ona śledzić stopniowe przeobrażenie Indyi z państwa patryar- 
chaluego w' hierarchiczne o wielce zawdlej budowie. Zbiory te nazy­
wały się: 1. lUgveda, t. j. wiedza hymnów; 2. Saviaveda, t. j. wiedza 
śpiewów ofiarnych; 3. Yagurveda (mów: Yadżurveda), t. j. wiedza 
modlitw; 4. Atliarvaveda t. j. wiedza zaklęć ‘). Najstarszą i najwy­
żej czczoną z ksiąg jest Rigveda {ed. M. Muller 1849—75. Porównaj 
lloefera: Indische Gedichte T. I, 1 i nast., II, 1 i nast.) Ma ona u ezci- 
cieli Bramy toż samA znaczenie, co stary Testament u Żydów a Ko­
ran u wyznawców Islamu. Najstarożytniejszą część jej stanowią 
pieśni pochwalne, hymny: „Mantras,“ pisane wyłącznie wierszem 
i stanowiące razem ,,Sauhitę“ t. j. zbiór. Ta Sanhita mieści w dzie­
sięciu księgach 1028 hymnów, „które w objętości dochodzą rozmia­
rów Iliady i Odyssei.“ -). Również i pod względem poetycznym zaj­
muje ona pierwsze miejsce, gdyż hymny jej, śpiewane na cześć sta­
rożytnych bóstw natury, malują z potężną prostotą głębokie poczucie 
przyrody, właściwe indogermańskiej rasie, zarówno w młodzieńczym 
jej wieku, jak i dziś jeszcze. Aby znaleźć upodobanie w tej pra­
starej poezyi, potrzeba mieć zmysł dla rzeczy pierwotnych. Pieśni

' )  , , R i g v e d a  j e s t  V e d ą  p a r  excellence.  O z n a c z a  o n a  w i e d z ę  c z y l i  u m i e ­

j ę t n o ś ć  h y m n ó w  t .  j .  p i e ś n i  p o c h w a l n y c h ,  w i e l b i ą c y c h ;  rile b o w i e m ,  k t ó r e  

p r z e d  p i e r w s z ą  s p ó ł g ł o s k ą  V e d y  z a m i e n i ł o  s i ę  n a  r ig ,  p o c h o d z i  o d  ź r ó d ł o s ł o -  

w u ,  z n a c z ą c e g o  w  s a n s k r y c i e :  w i e l b i ć .  J e d y n ą  p r a w d z i w ą  i r z e c z y w i s t ą  V e d ą  

j e s t  R i g y e d a .  I n n e  t z .  v e d y ,  k t ó r e  t a k  z a s ł u g u j ą  n a  t o  m i a n o ,  j a k  t a ł m u d  n a  

m i a n o  b i b l i i ,  z a w i e r a j ą  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w y c i ą g i  z R i g v e d y ,  z m i ę s z a n e  z  f o r ­

m u ł a m i  o f i a r n ć m i  i z a k l ę c i a m i  c z a r o d z i e j s k i e m i .  Y a g u r v e d ç  i  S a r a a v e d ę  u w a ­

ż a ć  n a l e ż y  z a  k s i ę g i  m o d l i t e w n e ,  w e d l e  p o r z ą d k u  p e w n y c h  o f ia r  u ł o ż o ń e  i d o
u ż y t k u  p e w n y c h  k a s t  k a p ł a ń s k i c h  p r z e z n a c z o n e .  M u l le r ,  E ss a y s  I ,  7 __ 8 .  J a -

o  h i s t o r y c z n y  z b i ó r  p i e ś n i  p o s i a d a  A t h a r v a v e d a  p e w n e  p o d o b i e ń s t w o  z  R i g -  
v e d ą ,  j a k k o l w i e k  w  o b u  k s i ę g a c h  i n n y  w c a l e  d u c h  w i e j e .  W  R i g v e d z i e  b o ­

w i e m  t ę t n i  s z c z e r e  p o c z u c i e  n a t u r y ,  p r a w d z i w a  m i ł o ś ć  k u  n ié j ;  w  A t h a r v i e  n a ­

t o m i a s t  o d z y w a  s i ę  c o  c h w i l a  p ł o c h l i w a  b o j a ź ń  p r z e d  z ł y m i  j e j  d u c h a m i  i c z a -  

r o d z i e j s k i é m i  s i ł a m i ;  t a m  l u d  i n d y j s k i  u ż y w a ł  j e s z c z e  Całć j p e ł n i  s w é j  s a m o -  

z ie  n o ś c i  1 s w o b o d y ,  t u  s k r ę p o w a n y  j u ż  w i ę z a m i  h i e r a r c h i i  i  p r z e s ą d u .  W e -  
u e r ,  o d c z y t y  o  l i t e r a t u r z e  i n d y j s k i e j ,  l l .

) K i g v e d a e d .  M ülle r ,  6 t o m ó w  i n  quarto .  L o n d y n  1 8 4 9 __  1 8 7  5 .  P o

' '  c a ł o ś c i  p r z e ł o ż o n a  n a  j ę z y k  n i e m i e c k i  p r z e z  A .  L u d w ig a  1 8 7 6 ,  

l e c i / n " r  G r a ss m a n a .  J a k o  o s t a t n i  w y r a z  b a d a ń  n a d  R i g v e d a  p o -

2 Hig«eda , die aelteste L i t e r a tu r  der I n d e r  von  A .  Kägi.

Historya literatury p o w .



te bowiem kreślą najpierwotniejsze wyobrażenia i uczucia, tudzież 
najprostsze obyczaje pasterskiego ludu. Ich porównania odnoszą sie. 
najczęściej do koni, krów i byków. Sławią one bogów, ale czcicie­
le ich nie przepominają w naiwny sposób dopraszać się w zamian 
bogactw i innych błogosławieństw. Oto np. znajdujemy w krótkim 
hymnie do jutrzenki, co następuje:

„Po świętej ścieżce, o jutrzenko, spłyń z niebieskiego światła! 
Czerwone krowy zawiozą cię do domu ofiarującego. Zbliż się dziś 
córo niebieska do człowieka, który ci przynosi w ofierze pobożne 
uwielbienia w świetnym, w szczęsnym rydwanie, na który wstąpi­
łaś. Oto ptaki wzlatują, oto lud i zwierzęta zbiegają się ze wszyst- 

"kich stron ziemi, gdy ty się pojawiłaś, jutrzenko. Kozpraszając mgły, 
promień twój oświecił tak jasno świat cały. Prosząc o dostatek, 
wielbią cię Kanvy synowie, jutrzenko!“

Wiek pieśni wedyjskich oznaczyć można z niejaką pewnością. 
Nie wspominają one nigdy o Gangesie (Ganga), nawet młodsze z nich 
wiekiem. Mówią zaś tylko o Pendżabie, Indusie i Sarasvati. Wnio­
sek ztąd naturalny, że w czasie, gdy tworzono hymny Wed, Aryo- 
wie nie dotarli jeszcze byli do brzegów Gangesu. Pewną jest wszak­
że rzeczą, iż około r. 1300 przed Chr. Aryowie mieszkali już w ści­
słej organizacyi państwowej nad Gangesem, a posuwanie się ich 
w tę stronę, ich praca zdobywcza i kolonizacyjna trwała niewątpłi- 
wie^przez kilka stuleci. W skutek tego musiały pieśni Wed, znają­
ce tylko kraj Pendżabu i porzecze Indu, powstać przed r. 1500 przed 
Chr., a najstarsze ziiich sięgają zapewne r. 1800 ery przedchrześcijań­
skiej ')- Braminowie zaliczają jeszcze do literatury wedyjskiej po­
chodzące z epoki o wiele późniejszej a prozą pisane księgi: Brahmana, 
traktujące o „brahmanie,“ t. j. o modlitwie i służbie bożej, które 
nazwaćby można księgami rytualnemi, gdyby obok starodawnych 
przepisów rytualnych i tychże objaśnienia nie zawierały mnóstwa 
gadaniny de ąitihusdam rebus et iionnults ahis. Nowszym jeszcze do­
datkiem do Wed są księgi \^.t: „Yedanga“ albo Sidra (dosłownie 
nić, potem: nić przewodnia), będące przewodnikiem do śpiewania

' )  N i e c o  in i i c z e j  t w i e r d z i  M .  M ü l l e r :  „ N a j s t a r s z e  h y m n y  p o c h o d z ą  

z  c z a s u  p o m i ę d z y  r .  1 2 0 0  a  1 5 0 0  e r y  p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i e j .  C y k l  p i e ś n i  

w e d y j s k i c h  p r a w d o p o d o b n i e  z a m k n i ę t y  z o s t a ł  p o m i ę d z y  r. I l O O  1 2 0 0  

p r z e d  C h r . “

starych pieśni religijnych, a ułożone w zwięzłe prawidła i matema­
tyczne formuły ').

2) P o e z y a  e p i c z n a .  Z podaniami religijnemi, które mie­
szczą Vedy, łączyły się w miarę zdobywania doliny Gangesu przez 
lud sanskrycki, podania bohaterskie, z których wywiązała się epo­
peja. Formę jej stanowi odrębna miara wierszowa t. z. slokas, prze­
ważnie o rytmie jambicznym, złożona z dwuwierszu (distichon), z któ­
rego każda część liczy po szesnaście zgłosek, przedzielonych ś r e d ­
n i ó w k ą  (caesiira). Kolej rozwoju epopei indyjskiej była zwy­
czajną. Około pierwotnego, z tradycyi ustnej wydobytego jądra 
powieści bohaterskićj, krystalizowały się z biegiem czasu coraz no­
we. Pojedyńcze podania, rozwijane przez rapsodów, kojarzyły się 
następnie w cykle epiczne. Późniejsi śpiewacy rozszerzali osnowę 
podań i ¡lieśni coraz bardziej, i w tymże samym stopniu, jak właści­
wa tradycya epiczna wygasała, wplatali późniejsi zbieracze i redak- 
torowie coraz więcej dodatków i epizodów w stare pieśni, mięszając 
częstokroć żywioły zupełnie sobie obce, a nawet sprzeczne. Tak u- 
rosły obie najsławniejsze epopeje indyjskie: MahdhMrata i Bdma- 
jdna do olbrzymich rozmiarów: pierwsza liczy 100,000, druga 24,000 
sloków. Najwcześniejsi twórcy, jako też późniejsi składacze, albo 
raczej niszczyciele tych poematów bohaterskich, z nazwiska są nie­
znani; bo, że pierwszy z nich przypisują niejakiemu Viasa, drugim 
mieni się Yalmiki, jest dla nauki rzeczą obojętną, gdyż nie ma to ża­
dnego historycznego uzasadnienia. Pewną natomiast jest rzeczą, że 
epopeje te nie doczekały się artystów, którzyby je dopełnili i zao 
krąglili, jak to się stało z Iliadą i Odysseą w Grecyi, a poczęści i z 
Nibelungami i Gudruną w Niemczech. Wiekiem sięgają obydwa 
poematy w najczerstwiejszą epokę staroindyjskiegó bohaterstwa. 
A zwłaszcza postacie ich kobiece, jak Sita, Dajamanti i Savitri, zdra- 

zają okies czasu, w którym szacunek dla prawdziwej kobiecości 
me przerodził się jeszcze w rozwiązłe wielożeństwo. Pierwotna rdzeń 
Mahabharaty niewątpliwie starszą jest od Ramajany: w pierwszej 
bowiem przeważa żywioł pradziejowo-bohaterski, w drugiej brah-

b  T u  w r e s z c i e  z a l i c z y ć  n a l e ż y  k s i ę g i  „ A r a n i a k a ^ ^  \ , ^ V p a n i $ z a d Y  z a ­
w i e r a j ą c e  r o z m y ś l a n i a  i t r a k t a t y  f i l o z o f i c z n e .  N a z w a  p i e r w s z y c h  p o c h o d z i  o dz i ie .

. • V  1, • ‘ 0 p r z e z n a c z o n e  b y ł y  d l a  o s ó b  u d a j ą -
y  b s i ę  d o  l a s ó w ,  n a  p o b o ż n e  m e d y t a c y e ;  „ u p a n i s z a d / ^  z n a c z ą  p o s i e d z e n i a . “

{ P r z y p .  t ł u m . )



mańsko-dogmatyczny. My jednak posiadamy obydwie epopeje 
w przekształceniu, które nie sie,ga po za kilka stuleci praed Chry­
stusem, co można poznać po nadzwyczajnem rozwodnieniu pierwo­
tnej osnowy epickiej żywiołami teologiczno-bierarchicznemi.

Mahabhdraia (maha, wielka, hhdrata wojna) w najdawniejszych 
swoich ustępach, które nie uległy sfałszowaniu, opowiada dzieje po­
konania bohaterskiego rodu Kurawów (potomków Kurusa) przez ple­
mię ich przeciwników, Pandawów (potomków Pandusa). Około te­
go jadra, w dzisiejszej formie epopei skoszlawionego i sfałszowanego 
dla wzgleełów hierarchicznych, ułożyła się potężna skorupa epizodów. 
Niektóre z nich mają niepoślednią wartość, bądź to dla zalet poety­
cznych, bądź dla filozoficznej oryginalności. Między pierwszemi ce­
luje przedewszystkiem nadzwyczaj delikatnie i serdecznie odczuty, 
wedle imienia swej bohaterki nazwany poemat tudzież
mała epopeja o NaU i Damajanti, o której August Wilhelm Schlegel 
bez przesady sądził, iż pod względem patetyczności, nastroju oby­
czajowego, porywającej siły namiętności, jako też wzniosłości i deli­
katności uczuć niepodobna jej przewyższyć ')• Z pomiędzy filozo­
ficznych epizodów Mahabharaty najważniejszym jest Bhagavatgita, 
który, jakkolwiek w sposób dziwaczny i przeciwny dobremu smako­
wi wcielony został do epopei — w obec dwóch w szyku bojowym u- 
stawionyeh i do bitwy gotowych wojsk wlecze się on bez końca, na 
ośmnaście wielkich pieśni podzielony — zasługuje sam w sobie na 
szczególną uwagę. Bhagavatgita w Indyach ceniona prawie na ró­
wni z księgami Wed, wykłada w stylu poważnym i prostotą tchną- 
cym naukę o bycie nieśmiertelnym 1 znikomości czasowych zjawisk. 
Podaje przeto dokładny przegląd religijnych poglądów Hindusów 
i jako taką należy ją  uważać za główne źródło tej starożytnej meta­
fizyki, z którege też powodu oddawna zwracała na siebie baczną 
uwagę * *).

‘ )  N a l u $  M a h d - B h d r a t i  e p i s o d i u m .  E d i d i t  E r .  B o p p .  E d .  U l  1 8 6 8 .
2)  O t o  w i z e r u n e k  p r a w d z i w e g o  m ę d r c a  i r e l i g i j n e g o  m ę ż a :

J a k  p ł o m i e ń  w i a t r u ,  n i e z m ą c o n y  t c h n i e n i e m ,  r ó w n o  k u  g ó r z e  m k n i e ,  

J a k  m ę d r z e c ,  s i e b i e  s a m e g o  z w y c i ę z c a ,  d ą ż y  k u  s z c z y t o m  w c i ą ż  

I  w  w ł a s n y c h  m y ś l a c h ,  p o b o ż n i e  n a t c h n i o n y c h ,  ź r ó d ł o  r o z k o s z y  m a  

I  w  w ł a s n y m  d u c h u  m a  d u c h a  o d b i c i e ,  s z c z ę s n y  s a m  w s o b i e  o n .

K t o  n i e s k o ń c z o n e  d o b r o  p o z n a ł  i ś c i e  i w  n a d z m y s ł o w y  ś w i a t  

U l a t a  m y ś l ą ,  b y n a j m n i ó j  o d  p r a w d y  s a m  n i e  o d d a l a  s ię ;

Z  n i ó m  t o  n a j w y ż ó j  d o b r o  c e n i ć  b ę d z i e ,  k t ó r e  o b d a r z y  g o

Ramajanę (t. j. Zycie Ramy), która sama o sobie powiada, że 
„jak długo na ziemi wznoszą się góry i płyną strumienie, tak długo 
żyć będzie w ustach ludzi,“ uważają Indowie za świętość, a czytanie 
jej za oczyszczającą z grzechu zasługę, gdyż „ktokolwiek pije przez 
całe życie, nigdy nienasycony, boski napój Ramajany, tego pozdra­
wiam jako pobożnego mędrca, wolnego od grzechu.“ Myśl poema­
tu, wyłaniająca się zwycięzko pomimo zamroczenia, jakiem ją  oto­
czyło duchowieństwo indyjskie, jest prawdziwie wspaniałą: wykazu­
je 011 nicość surowych sil fizycznych w obec jiotęgi moralnej. Boha­
terem jest Rama ‘). Jest on siódmem wcieleniem (inkarnacyą) boga

P o ś r ó d  n a j w i ę k s z y c h  c i e r p i e ń  w y t r w a ł o ś c i ą  i  n i e  d a  z a c h w i a ć  s i ę .  
S t a t e c z n y  u m y s ł  u c i e c h ę  m u  s p r a w i  i  r a d o ś ć  w i e l k ą  d a .

S a m  w  s o b i e  d u c h a  u s t a l a j ą c  p i l n i e ,  n i e c h  z b ę d z i e  w s z e l k i c h  t r o s k .  
G d z i e k o l w i e k  p ł o c h e  m y ś l i  g o  o d w i o d ą ,  t o  n i e c h  w p a m i ę c i  m a ,

K i c c h a j  s i ę  s t a r a  z n o w u  k u  w y ż y n o m ,  k u  d a w n y m  s z c z y t o m  w z n i ć ś ć .
A  t e n ,  c o  t a k ą  z y s k a  r ó w n o w a g ę ,  p o s i ę d z i e  r a z e m  z  n ią  

N a j w y ż s z e  s z c z ę ś c i e ,  b o  d o s i ę g n i e  B o g a  i s t o t y  w o l n e j  z m a z .
I t a k  n a b o ż n y ,  d o s k o n a l ą c  d u c h a ,  z  g r z e c h ó w  o c z y ś c i  s i ę  

I  z  s a m y m  B o g i e m  s i ę  z e t k n i e  s z c z ę ś l i w y ,  b y  w i e c z n ą  r o z k o s z  m i a ł .  

P a t r z ą c  n a  w s z y s t k o  d o  k o ł a  u m y s ł e m  z n ó w  p r z e j e d n a n y m ,  o n  

W  k a ż d ć j  i s t o c i e  d o j r z y  ł a t w o  s i e b i e ,  a  w  s o b i e  w s z y s t k i e  w r a z .

A  k t o  m n i e  t y l k o  w i d z i e ć  b ę d z i e  w s z ę d y ,  a w e  m n i e  w s z y s t k o  z n ó w ,

Z  t y m  j a  t r w a ć  b ę d ę  z a w s z e  i n i e z m i e n n i e  i  n i e  p o r z u c ę  g o .

s z e c h o b e c n e g o  k t o  c z c i ć  b ę d z i e  w e  m n i e ,  w y z n a j ą c  j e d n o ś ć  t ę —  

G d z i e k o l w i e k  t y l k o  k r o k i  s w o j e  z w r ó c i ,  w e  m n i e  o p i e k ę  m a .

*) P o e m a t  t a k i  k r e ś l i  w i z e r u n e k  R a m y :

Z  I k s z w a k a  r o d u  w y s z e d ł  o n ,  R a m ą  s i ę  w  l u d z k i ć j  m o w i e  z w i e ,
W ł a d c a  i m o c a r z  p e ł e n  s i ł ,  p r o m i e n n y ,  g ł o ś n y ,  s ł y n n y  o n .

M ą d r y  i o b o y y i ą z k o m  s w y m  w i e r n y  i  s z c z ę s n y ,  —  w r o g ó w  s w y c h  

P o p o i n c a  d z i e l n y ,  t ę g i c h  b a r k ,  s i l n e g o  k a r k u ,  t w a r d y c h  s z c z ę k ,  
o  ę z n e j  p i e r s i ,  j a k o  g ł a z ,  p o s k r a m i a c z  n i e p r z y j a c i ó ł  s w y c h .

1)0  k o l a n  r a m i ę  s i ę g a  m u ,  a g ł o w a  w  g ó r ę  w z n o s i  s i ę ,

Z  c n o t  w i e l k i c h  l i c z b ą  ł ą c z y  m o c ,  g o d n o ś c i  p e ł e n ,  p i ę k n y  o n ,

S t a t e c z n y ,  k s z t a ł t n y ,  ś w i e t n y c h  b a r w ,  d u ż e g o  o k a ,  k r z e p k i  t a k  

Z e  r o z k o s z  s a m a  s p o j r z e ć  n a ń ,  g d y ż  u l u b i e ń c e m  s z c z ę ś c i a  j e s t .
U o  p r a w d y  d ą ż y ,  p r a w o  z n a ,  g n i e w u  i m y ś l i  s w o i c h  p a n .

G ł ę b o k ą  m ą d r o ś ć  p o s i a d ł  t ć ż ,  c z y s t y  b o h a t e r  w i e l k i  t e n  

W s z e c h ś w i a t a  z b a w c a  w r a z  i  s t r ó ż ,  t w o r z y c i e l  i  o b r o ń c a  p r a w .  

a e g o  p i s m a  z n a w c a  td ż  i d z i e l n y  z n a w c a  w s z y s t k i c h  ks ią o- ,

P r z l z  I “f  p r o m i e n n y  b l a s k i e m ,  p e ł e n  c n ó t .
P r z e z  l u d z k i  u k o c h a n y  r ó d ,  u c z o n y ,  p r a w y ,  w e s ó ł  w r a z ,

o b r y c h  z a  s o b ą  c i ą g n i e  t a k ,  j a k  m o r z e  ś c i ą g a  z d r o j e  w ó d .

U o ^ k o i a S e " “ ' " ^ ’- ? ' “ '"^^ w d z i ę c z n y ,  p i ę k n y  t a k ,
d o s k o n a ł o ś c i  s a m e j  s z c z y t ,  K a u z a l j i  r o z k o s z ,  m i ł o ś ć  j e j  - -

Il
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Vislmu (jak wiadomo, druga osoba w indyjskiej trójcy; Brahma, 
Vishnu i Shiva), a powodem zjawienia się jego w czasie i przestrze­
ni były skargi zanoszone do Brahmy na dzikie szaleństwa olbrzyma 
Kavana, króla Lanki (Ceylonu) i jego towarzyszy, których zuchwal­
stwo posunęło się aż do tego, że wydali wojnę Indrze, bogu powietrza 
i królowi dobrych duchów. Ażeby położyć kres tym niegodziwo- 
ściom, powziął Vishnu dawniej kilkakrotnie już dokonywany zamiar 
przyjęcia na siebie postaci ludzkiej, tym razem, jako syn Dasharaty, 
króla Ajodhji (Audh), któremu przeto żona Kauzalia narodziła syna 
Kamę, podczas kiedy trzy inne żony narodziły trzech innych synów, 
pomiędzy tymi Bharatę. Kama, jako pierworodny miał odziedzi- 
ezyó tron w spadku, ale matka Bharaty, Keikeja, za pomocą intryg 
dokonała tego, że Kamę wypędzono a Bharata uznany został następ­
cą tronu. Kama udaje się na puszczę, dokąd towarzyszy mu wierny 
brat Lakshmana i żona Sita. Ze smutku nad oddaleniem się swego 
pierworodnego syna, umiera Dasharata, a Bharata ma objąć rządy. 
Tenże waha się jednak i ciągnie za Kamą na puszczę, ażeby go po­
zdrowić królem. Kama wszakże nie przyjmuje korony, ale zrzeka 
sięjej na rzecz Bharaty, sam zaś postanawia zwalczać złych olbrzy­
mów, ku czemu otrzymuje broń od Indry. Zabija wielu wrogów, 
czem obudzą wściekły gniew ich króla Kavana. Zdradą uprowadza 
tenże przez zemstę małżonkę Kamy Sitę i zabija sępa Jajeja, który 
strzegł mieszkania Kamy. Kama pali zwłoki sępa, a ze stosu doby­
wa się głos, wskazujący mu, co ma uczynić, dla pokonania wrogów. 
Idąc za wieszczym głosem, zawiera przymierze z dwoma królami 
małp, Hanumanem i Sugrivą, i z pomocą ostatniego zabija swego 
najstraszniejszego wroga, olbrzyma Bali. Hanuman zaś popłynął 
morzem do Lanki, spalił miasto, wymordował wielu olbrzymów i u- 
wołnił Sitę. Poczem Saraudra, bóg morza, podaje Kamie plan wy­
budowania mostu, w czem pomagają mu małpy. Tym mostem prze­
prowadza Kama swoje wojska do Lanki, zabija Kavane i odnajduje 
swoję Sitę, która docłiowania wiary małżeńskiej dowodzi mu przez 
próbę ogniową. Następnie śpieszy Rama do Nandigramy, gdzie

Jes t hojny, jako morza toń, staty jak Himavanu giaz (Himalaji)
Z dzielności Wisznie równym jest, w stałości równy Władcy gór,

[(Szywie).
Gdy płonie gniewem— ogień sam, cierpliwy jako ziemia jest,
Jak  bóg bogactwa darzy świat, ucieczką prawdy i praw on!...
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połączony ze swoim bratem Bharata, panuje w blasku i świetności, 
rozpoczynając wiek złoty dla ziemi i ludu.

Z tą główną osnową Ramajany łączy się wiele epizodów, z któ­
rych dwa szczególniej celują ważnością i poezyą. Pierwszy z nich 
opisuje Z s t ą p i e n i e  G a n g i ,  to jest inkarnacyi świętego stru­
mienia Gangesu na ziemię, a to w skutek wydanego jej nakazu przez 
Brahmę, ażeby, opuściwszy niebiosa przez lodowce i leśne wierzchoł­
ki Himałai spłynęła na ziemię, a ztąd do piekła, i tamże wodami 
swerni oczyściła z grzesznej skazy sześćdziesiąt tysięcy poległych bo­
haterów. Ustęp ten pozwala nam przyjrzyć się bliżej staroiudyj- 
skiemu pokutnictwu, które, jakkolwiek podobne do chrześcijańskiej 
ascezy, miało jednak swe strony oryginalne. Pokutnicy indyjscy 
w swoich bajecznych męczarniach mieli zawsze pewne świeckie cele 
na oku i poddawali się surowej pokucie wcale nie dla samejże po­
kuty. Jak w „Zstąjneniu Gangi“ przez kilka wieków trwająca po­
kuta rodziny królewskiej wybłagała nareszcie pożądane zstąpienie 
bogini na ziemię, tak w innym znowu ustępie poematu, w tak zwa- 
iiycli „Pokutnych czynach Viswamitry“ (które w streszczeniu podał 
Fr. Ilupp w swoim; ,,Systemie konjugacyi Sanskrytu“), król Viswa- 
mitra drogą pokuty podnosi się do wyższej kasty brahmińskiej, 
energią swej pokutniczej siły przeraża niebo i ziemię i wstrząsa ca­
łym porządkiem świata. Poemat ten, jak mało który inny, daje do­
kładną miarę śmiałości i wybujałego polotu indyjskiej fantazyi. Dla­
tego rzucimy przelotne spojrzenie na treść jego.

Król Viswamitra pe kilku tysiącach lat panowania, przebytycłi 
w blasku i sławie, po zwyciezkiem ujarzmieniu całego niemal świa­
ta, udał się nareszcie na puszczę, kędy przebywał świątobliwy pustel­
nik Vasiszta z gronem swych uczniów. Święty ugaszcza wspaniałe 
króla 1 całą jego drużynę przy pomocy swojej krowy Sabali, która 
w jednej chwili wyczarowywa z niczego wszystkie zażądane potra­
wy. Król zapragnął posiąść cudowme to zwierzę i ofiaruje za nią 
Vasiszcie złote łańcuchy i bicze, 14,000 słoniów, 800 wozów złotych* 
11,000 koni szlachetnej rasy i milion krów. Ale napróżno; król wiec 
wydziera pustelnikowi jego krowę przemocą. Ale ta zabija mu ty­
siąc rycerzy i powraca do Vasiszty, rykiem swoim rodzi trzodę po­
tworów, które niszczą wmjsko Viswamitry, podczas gdy Vasiszta o- 
gniem swej pobożności pali na węgiel stu książąt orszaku krółew- 
s lego. Samotny i opuszczony z hańbą ustępuje Viswamitra z pu- 
s yni. je nakże nie traci ducha, ale postanawia drogą pokuty odzy- 

ac przewagę nad nieszczęsnym posiadaczem krowy i zemścić się



srodze nad nim. Udaje sie w wąwozy Hiraavanu i rozpoczyna tam 
swą pokutę. Tu objawia sie Bóg Indra i uczy go boskiej sztuki 
strzelania, z której Yiswamitra natychmiast korzysta, zasypując pu­
stelnię Yasiszty płonącemi strzałami niebios. Ale pustelnik odpiera 
wszystkie te strzały prostą laską brahmina, a gdy nakoniec Yiswa­
mitra wyrzuca strzałę Brahmy, która wstrząsa trzema częściami świa­
ta, Yasiszta i tę umie odeprzeć. Stroskany i upokorzony król po­
stanawia pokutnictwem podzwignąc się do kasty Biahminow, ażeby 
wtedy skuteczniej się zemścić. Po tysiącu latach pokuty, użycza mu 
Brahma daru książęcej mądrości. Po drugiem tysiącoleciu odvTie- 
dzają go ze czcią wszyscy bogowie, a Brahma nadaje mu tytuł: ,,lSraj- 
pierwszego z mędrców.“ Znowu Yiswamitra pokutuje przez tysiąc 
lat, a spłodziwszy tymczasem w roztargnieniu z uimtą Menaką, którą 
mu bogowie przysłali dla rozrywki, Sakuntalę, udaje się na Wschód 
i pogrąża się na tysiąc lat w nieprzerwanem milczeniu. Poczem sta­
je się sztywnym, jak pień drzewa, i traci władzę gniewu. Po ty­
siącletnim poście pożąda dopiero półmiska ryżu, odstępuje go wszak- 
źe głodnemu brahminowi, który go o takowy prosi. Teraz przez 
tysiąc lat wstrzymuje się od oddechu. Tu wybucha z głowy jego 
para, przerażenie owłada trzema częściami globu, ni/sze boztwatmo- 
ża się o swe istnienie; przerażeni skutkami takiej pokuty, święci 
i geniusze chronią się do Brahmy, wołając: ,,Zamącone są wszystkie 
przestrzenie i nic się pokazać na oczy nie odważa; tonie moiskie 
grzmią dziko, góry chwieją się, giob ziemski drży, powiew wiatiu 
wyseciił, ludzie blużnią Bogu, słońce utraciło swe światło od blasku, 
który rozlewa pokutnik; ratuj państwo bogów, o Brahmo, zanim on 
trzy światy pochłonie ogniem zniszczenia.“ hi a to spełnił Brahma 
życzenie pokutnika i podniósł go do godności brahmina, poczem ten­
że, zamiast zemścić się na Yasziście, pogodził się z nim w dzisiejszej 
doskonałości swej wewnętrznej, duszę mając nieprzystępną uczuciom 
zemsty. Właściwy sens moralny tego jest: kościół stoi nad pań­
stwem, kapłan nad królem, Bramin nad Kszatryą.

Mahabharata i Ramajana nie wyczerpują epickiej twórczości 
Indów. Zawarte w obu tych olbrzymich epopejach, a zwłaszcza 
w pierwszej, cykle epiczue rozsnuwano bez końca w interesie hie­
rarchii bramińskiej a formie epickiej lub dydaktycznej, i w' ten spo­
sób powstało 18 kompilacyj legendowych, znan}^]! pod nazwiskiem 
P u r a n ó w  i liczących razem 800,000 wierszów. Czasem w tein śmie- 
cisku znajdzie się perła, jak np. uroczy, ładny epizod o białym Kan- 
du w Brahmapuranie. W późniejszych dopiero epicznych utworach

dostrzegamy swobodniejszy polot artystycznego ducha. Przedmio­
ty zostają też same, ale obrobienie ich ma wdęcej na widoku cel sa- 
mejże poezyi, aniżeli hierarchii. To epos artystyczne poczęło roz­
wijać się prawdopodobnie w YI stuleciu przed Chr., gdy ruch bud- 
dhaistyczny ożywił na nowo zwietrzałe życie cywilizacyjne Indów. 
Powiodło się wprawdzie starowiercom kościoła bramińskiego wy­
przeć Buddhaizm, jako kacerstwo, przynajmniej z Indyi przedgan- 
gesowjmh, wszakże i tutaj wyłoniła się z ogółnego wstrząśnienia u- 
mysłów przebytą walką nowm epoka cywilizacyi, której najwyższy 
blask oznaczamy zwyczajnie nazwiskiem Kalidasy.

Wielki ten poeta był twórcą indyjskiej poezyi artystycznej 
w epoce, gdy takowa po przebrzmieniu buddhyjskiej zawieruchy zna­
lazła troskliwą uprawę na dworach potężnych, szlachetniejszemu 
trybowi życia hołdujących książąt. Niestety, pragnąc dowiedzieć 
się coś bliższego o epoce życia Kalidasy, błądzimy po omacku; zda­
nie bowiem, iż tenże wraz z ośmiu innymi sławnymi poetami żył o- 
koło r. 5G przed Chr. na dworze króla Wikramy, przy błiższem roz­
patrzeniu rzeczy okazało się mylnem, a przypuszczenie, jakoby przy­
szedł na świat w parę stułeci po Chr., miałoby wprawdzie coś za so­
bą, ale nie zostało dotąd nałożycie stwierdzonem *). Pewnem to tyt­
ko, iż Kalidasa poetycki swój geniusz rozwinął świetnie we wszyst­
kich formach poezyi, a mianowicie także w epopei. Pozostały po 
nim trzy poematy epickie: Raghiwansa, Kiimarasanbhava i Nalóda- 
]a- w których, co prawda, nie ustrzegł się właściwej wszystkim u- 
prawuającym sztukę poezyi w Indyach, przesady w sztuczności. 
Pierwsza z tych epopei opowiada w dziewiętnastu pieśniach historyą 

a ĵhu (t. j. Ramy) i jego przodków, tudzież potomków; druga opo­
wiada narodzenie się Kumary, trzecia podaje w czterech pieśniach 
bardzo wdzięczną odmianę historyi o królu Nalu i wiernej Dajaman- 
ti. Oprócz Kalidasy odznaczyli się w tej epopei romantycznej—gdyż

7vtnr ,4 '■ s ę d z i a  L a s s e n ,  w  s ł y n n y c h  s w o i c h :  „ I n d y j s k i c h  s t a r o -

n o p  n a z y w a  g o  , , n a j ś w i e t n i e j . s z ą  g w i a z d ą  n a  n i e b i e

Ttrzo^' r  ‘ „ Ka l i d a s a  g o d n y m  j e s t  t e j  p o c h w a ł y  d l a  ń i i -

w  r n k r e ^ ’ V  T  • i  d l a  d e l i k a t n e g o  p o c z n c i a , '  z j a k i ś m ,  
n i e  w n ! l  w y m a g a ,  p r o s t e j  l u b  a r t y s t y c z n d j  u ż y w a  f o r m y ,
n  c  Z P ° ^ > “ Os . y c h  c z a s ó w ,  a n i  n i e  p r z e k r a c z a j ą c  g r a -  

m y s ł o w n  r ó ż n o r o d n o ś c i  s w y c h  u t w o r ó w ,  d l a  s w e j  g ł ę b o k i e j  p o -

s i L n i e c i !  n T “ ?  P>-^<=dmiotów, j a k o  t e ż  z u p e ł n e g o  z a w s z e  o -

u c z u ć  i b o g a c t w a  f a Z ^ J d ! “ ’'“ '’ ’ p i ę k n o ś c i  o p i s ó w ,  d e l i k a t n o ś c i
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tak ją nazwać można w przeciwstawieniu z dawniejszą ludowo-bo- 
haterską i następującą po niej teologiczno-liierarchiczną — BJuiravi, 
Magha, Batti i inni. Epopea Bharaviego „Kiratarjunija“ >) mieści pe­
łen fantazyi obraz wojny, którą bohater Ardszuna wiódł z bogiem 
Shiva. Podobny temuż przedmiot mitologiczny, wojnę Krishny 
z Sisupalą, opiewał Magha w' poemacie: ,,Sisupalabadha.“ Batti 
wreszcie w utworze swym „Bhattikarja“ opowiedział ponownie hi- 
storyą Ramy w 22 pieśniach. Zwłaszcza pod względem odwzoro­
wania strony obyczajowej, poemat ten ma wydatną wartość.

3) P o e z y a L i r y c z n a. Religijne natchnienie, wiejące 
z hymnów wedyjskich, przygasło w późniejszej liryce Indów. Nato­
miast rozwija ona lśniące wspaniałemi barwami malarstwo przyro­
dy i tropikalny żar miłosnej namiętności, do której, co prawda, nie 
należy przykładać miary naszych pojęć obyczajowych. Dla smaku 
europejskiego za wiele jest w tej erotyce indyjskiej kąsania i dra­
pania z miłości, a opiewane z takim zachwytem przekłuwanie piersi 
kochanków szpilkami, nie może nam wydać się pięknem. Toż samo 
ciągłe podnoszenie zmysłowych uroków kobiety, to ciągłe uwielbia­
nie ,.ciężkich bioder“ i ,,pełnycli piersi łona,“ to powtarzanie nie­
skończone opisów do szału docbodzących upojeń rozkoszy — nuży 
i przesytem napawa. Pominąwszy to jednak, liryka indyjska wydała 
wiele piękności. Szczególną jej zaletą jest subtelny sposób przewi­
jania pieśni miłosnych cudownymi obrazami z życia przyrody, który 
to przymiot w najwyższym stopniu posiadał Kalidasa. Liryka tego 
poetymocno jest zajirawną żywiołem opisowym, ale twórca jej umie 
obrazy z uczuciem w pełną wdzięku wiązać harmonią. Tak w cy­
klu lirycznym Bitusanhdra (Pory roku1, tak w sławnej elegii Hlegha- 
duta (Poseł chmur), najgłębiej odczutym poemacie indyjskim. Do­
równywa mu nieomal pięknością elegia: ,,Stłuczony dzban“ Gata- 
karpary, podczas gdy w pieśni pożegnania: „do ukochanej“ Tszaury 
płonie cały wulkan liryzmu indyjskiego. Pełnym wdzięcznej wy- 
tworności jawi się ten żar zmysłowy w epigramach miłosnych poety 
Aviarii.

Z liryką wiąże się najściślej poezya sielska (idylla). Najpię- 
kniejszem zjawiskiem tej niwy jest „Gitagovinda“ Jajadevy (Dżaja-

' )  P o e m a t o w i  t e m u  n i e  b r a k t o b y  t e ż  e r o t y c z n e g o  w d z i ę k u ,  g d y b y  n i e  

p o w l e k a ł a  g o  m g l i s t o ś ó  n i e p r z e j r z a n a  o b r a z ó w  i  s e n t e n o y i .
( P r z y p .  t ł u m . )
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devy), przedmiot zachwytów wszystkich badaczy indyjskiej literatu­
ry. Sielanka ta, opowiadająca romans pomiędzy bogiem Krishna, 
wcielonym w pasterza Govindę, a pasterką Radhą, jest jakoby indyj­
ską „Pieśnią nad pieśniami“ i bywa uważaną przez teologów podobnie, 
jak hebrajska, za alegoryą mistyczną. W istocie jednak poemat ten, 
w rytmach rozkoszą zmysłową dyszących ułożony, stwierdza tyłko 
bujną siłę fantazyi indyjskiej, która odmalowała tu wszystkie okre­
sy rozwoju miłosnej żądzy w sytuacyach o płomiennej lubieżności, 
nie popadając jednak nigdzie w ton gminny.

4) D r a m a t  '). Jeżeli epopeja indyjska przeradza się 
w teologiczne abstrakcye, w obec których opada siła naszej wyo­
braźni; jeżeli w liryce tamtejszej zmysłowe rysy nazbyt często obra­
żają nasze poczucie moralnego piękna: dramat indyjski natomiast 
roztacza przed nami wspaniale rozkwitnięty ogród, którego krzewy 
i kwiaty exotyczne, co prawda, sieją blaski i wonie, w którym wsze­
lako żyją ludzie, mający też same, co my, uczucia i namiętności, tak, 
że możemy się z nimi spoufalić, współczując z ich smutkiem i weso­
łością. Zasadniczym przedmiotem dramatu indyjskiego jest miłość: 
to malowana w barwach wulkanicznie gorących, to odzywająca się 
najłagodniejszymi, najczulszymi dźwiękami serca, i z najpotężniej 
rozwiniętą zmysłowością tak delikatną łącząca uczuciowość, że za­
równo najruchliwsza wyobraźnia, jak i najczystsze serce, uczująsię 
porwane i do głębi przejęte. Dramat indyjski wyzwolił się z pod 
metafizycznej jednostronności i bramińskiego nacisku, z przestworów 
nienaturalnych i nadnaturalnych dziwów zstępując w sferę ludzkich 
uczuć i ludzkiej piękności.

Nie będąc ateuszami, ani-nawet przeciwnikami starej wiary— 
każą bowiem swym bohaterom działać jedynie z woli Bogów—stwier- 
c zają indyjscy dramatopisarze już tein samem, że w utworach ich 
Brahmmi występują zawsze jako tchórzliwi, żarłoczni albo głupko­
waci nicponie, postępowy swój sposób myślenia w porównaniu ze 
starszymi poematami bohaterskimi, w których kaście Brahminów 
więcej składano hołdów, niż samym bogom. Komiczny żywioł, 
na którym nigdy nie zbywa dramatom indyjskim, polega zwyczajnie 
 ̂a wyszydzeniu kapłanów, ich pychy i chciwości, i jak w okresie 
zaumierania średnich wieków wszystkie groty satyry skierowały się

"  K le la .:



w piersi mnichów, tak i dramatyczni poeci w Indyacli obrali za cel 
żartów, co prawda, zawsze dobrodusznych, kastę braminów. Po­
cieszne też napotykają się tutaj rzeczy; parskającego np. ze złości 
byka porównywa się z obrażonym braminem wysokiego rodu; obżar­
ta nad siły papuga skrzeczę, jak uczony prawnik bramiński, czyta­
jący hymn z Wedów; w uciesznej powiastce czterech braminów przed 
sądem spiera się o palmę głupoty. To nastręcza nam sposobność 
zrobienia uwagi, że w dramacie indyjskim jawi się już ten rdzennie 
ludzki popęd mieszania śmieszności z powagą, komizmu z patosem, 
którego najpotężniejszy rozwój obaczymy u Szekspira i Calderona.

Indowie, posiadający obszerne dzieła o teoryi sztuki drama­
tycznej, przenoszą początek dramatu w czasy bajeczne i przypisują 
go mitycznemu królowi i mędrcowi, Bbaracie, który dramaty swoje 
Gandbarvomi Apsarasom, geniuszom stanowiącym dwór boga Indry, 
kazał przedstawiać dla rozweselenia tegoż. Pevvnem jest, że z za­
miłowania w muzyce i tańcu M, które pisarze greccy wysławiają 
u starożytnych Indów, rozwinął się tamże w nader odległych już 
czasach rodzaj pantomin i dramatycznych śpiewów, wzbogacający 
świetność kultu religijnego. Z takich początków wywiązał się wła­
ściwy dramat. Później, gdy w służbę jego oddali się wielcy poe­
ci, nie potrzebował już oparcia na podwalinie ceremoniału reli­
gijnego, ale obierając za wzór żj^cie społeczne, wstąpił, jako sztuka 
wręcz samodzielna, w arenę umysłową społeczności i doszedł do wy­
sokiego rozwoju, dopóki ])odobnie, jak cała cywilizacya Indów, nie 
upadł w prochu przed zdobyczami mahometańskiemi. W prochu tym 
spoczywały przez długie stulecia dramatyczne płody Indów i dopie­
ro na schyłku zeszłego stulecia, przypadkowo dostały się do rąk 
Europy.

Jak niezmiernie ważną jest znajomość tej gałęzi literatury in­
dyjskiej dla poznania wewnętrznego życia llindostanu, nietrudno 
pojąć. Wszakże nie spodziewajmy się znaleźć w dramatach indyj­
skich charakterów, odpowiadających naszym pojęciom o dramacie: 
nie są to istoty samodzielne, rozwijające się z własnego wątku, na so­
bie oparte, z zewnętrznemi walczące okolicznościami. Natura in­
dyjska jest bezwzględnie uległą sile wyższej, czy takową jest bóg,

’ )  D r a m a t  n a z y w a  s i ę  p o  i n d y j s k a  n a t a k a ,  a k t o r  z a ś  n a t a .  W y r a z  

t e n  j e d n a k  p i e r w o t n i e  o z n a c z a !  t a n c e r z a .  R z u c a  t o  p ie w n e  ś w i a t ł o  n a  p o c z ą ­

t e k  d r a m a t u  i n d y j s k i e g o .  t , t ’rz ! /p .  t i u m . )

król albo mędrzec; jej dążnością cierpienie i pokuta, które prowadzą 
właśnie do najwyższej potęgi i siły. Jeżeli jednak nie napotykamy 
w indyjskim dramacie walki z przeznaczeniem, to wynagradza nas 
za to, o ile być może, olbrzymie bogactwo obrazów natury, szczy- 
tność i delikatność usposobień, barwna rozmaitość sceneryi, szczerość 
uczucia. Tragicznego rozwiązania nigdy tu niema; Indowie nie zdo­
łali bowiem podnieść się do wyżyny pojęcia o tryumfującej nawet 
w upadku fizycznym godności ludzkiej, jak  to uczynili Grecy, i ztąd 
też dramatyczne ich utwory kończą się zawsze jasnym uśmiechem 
wesołości po siedmiu, ośmiu, dziewięciu i więcej aktach cierpień, 
miłostek, swarów, pustoty i lamentów. Nasze nazwy tragedyi, dra­
matu i komedyi nie mogłyby znaleźć zastosowania w poezyi Indów. 
Najwłaściwiej określiłaby istotę tamtejszej sztuki scenicznej nazwa 
melodramu. Zwyczajną formą dyalogu jest proza, przechodząca 
wszakże za każdym podnioślejszym ustępem w wiersz mówiony albo 
śpiewany. Ta okoliczność, jak również i wplatanie tańców panto- 
mimicznych, nadają dramatowi indyjskiemu charakter operowy.

Chronologia indyjskiej literatury i cywilizacji tak jest wątpli­
wą, że dopiero żmudnym usiłowaniom europejskich badaczy i od­
krywców udaje się częściowo w ład ją  ułożyć. Nierzadko w odbu­
dowie tej chronologii, dla braku ściślejszego materyału potrzeba po­
sługiwać się uczonemi przypuszczeniami, z któremi współzawodniczą 
potem inne, nie mniej uczone. Nie dziw przeto, że dla dziejów roz­
woju indyjskiego dramatu nie dadzą się odszukać dokładne okre­
ślenia czasu. Nie ulega tylko wątpliwości, że dramat staro-indyjski 
miał już długie lata wzrostu po za sobą, zanim wydać mógł takie 
owoce, jak Mntchhakatika (złożone z mrfi, ziemia, glina, i sakati, wó- 
zek) t. j. wózek dziecięcy. ,

Prolog tego dramatu, który uważać należy za najstarszy z i- 
Stmcjących, albo przynajmniej dotąd poznanych dramatów sanskry- 
tu nazywa twórcą jego króla Sudrakę, który miał żyć około r. 57 przed 
Chr., łub co pewniejsza, w drugiem stuleciu po Chr. Buddhaizm 
i Buddhyści używają w tym dramacie wysokiej czci i cieszą się 
szczególną sympatyą, co przemawia silnie za oznaczonym powyżej 
wiekiem tegoż; w drugiem bowiem stuleciu nauka Buddhy kwitła 
potężnie w swojej ojczyźnie nadgangesowej. Wielce około łiteratu- 
ry sanskrytn zasłużony Wilson przełożył w swoim „Theatre oftke 
Hindoos dramat Mntchhakatika na język angielski i tak się o nim 
rjrazi . „Wózek dziecięcy posiada niemałą wartość dramatyczna, 
uziałame rozwija się w nim jednolicie. Rzadko kiedy słabnie zaję-
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cié, jakie obudzą, a pozorne przervTy służą tylko do stwierdzenia 
wielkiej siły imaginacyjnéj, co przyczynia sic w wysokim stopniu do 
poparcia głównego zamiaru téj sztuki.“ Bohaterem dramatu jest zu­
bożały a wielkoduszny bramin, Charudatta, bohaterką nałożnica Va- 
santaseua, która synkowi ukochanego przez się Charudatty darowy- 
wa złoty wózek, użyczający nazwę sztuce. Jój głęboka, ze wszyst­
kich prób zwycięzko wychodząca miłość, staje się ogniem oczyszcze­
nia dla Vasantaseuy, tak, że po zdol)yciu wewnętrznej czystości du­
szy staje się godną podzielenia małżeńskiego łoża z Braminem, obok 
pierwszćj tegoż żony. Jak widzimy, są to wszystko czysto-wscho- 
dnie pojęcia i założenia; zarazem jednak staje przed nami prawdzi­
wy poeta, który dla bohatera swego i bohaterki umie zjednać praw­
dziwe nasze współczucie. Morał utworu wypowiada Charudatta na 
końcu: „Przeznaczenie igra z życiem człowieka i zębatćm kołem 
toczy się około świata."

Drugim wysoko i słusznie cenionym dramatem jest: ,,Malati 
i Madhava," napisany przez poetę Bhavabutki, którego życie przy­
pada na czas około r. 720 po Chr. Już prolog dramatu jest szcze­
gólnym; znajdujemy w nim bowiem to samo mniej więcej, co Szeks­
pir każe swojemu Hamletowi wyrzec o istocie dramatu. Dyiektoi 
teatru zapytuje swego pierwszego aktora: „Powiedz mi tćż, czego 
żąda od dramatu cnotliwy, mądry, dostojny, i uczony bramin?" 
Na co zapytany odpowiedział: „Wyczerpującego rozwinięcia roz­
maitych namiętności, szczytnosci charakteru, szlachetnego wyrazu 
żądz, zajmującej bajki i wytwornego wysłowienia." Malati i Mad- 
hava—są to indyjscy Romeo i Julia. Dramat dyszy wprawdzie na­
miętnością, kończy się jednak nie tragicznie; student bowiem Mad­
hava poślubia córkę ministra Malati. Także i dramat: ,, TJttara Pui- 
ma Cheriira,“ osnuty na dziejach bohatera Ramajany, przypisują 
Bhavabucie; nosi on w każdym razie znamiona jego ducha. Bardzo 
tćż słusznie zwrócił Klein uwagę na znaczące słowa, które bohater 
Rama wypowiada w epilogu, zwrócony do widzów. Słowa te, nie- 
tyłko uzupełniają przytoczone powyżej dramaturgiczne wskazówki, 
ale wykładają najgłębszą istotę wszełkićj prawdziwćj dramatyczno- 
ści
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Zwyczajnie, ze względu wszakże na Sudrakę i Bhavabuthiego 
niesłusznie, uważają za najświetniejszy wyraz indyjskiej poezyi dra­
matycznej: „Sakuntałę" i „Yikramuryasi" obydwa—utwory Kali-
dasy. Sakuntala czyli: ,,Pierścień ]>oznania“  n rozpoczyna się we-

*) Niech widowisko to wzniosie, z boskiego natchnienia powstałe. 
Serca ucieszy i czystość przywróci im dawu.ą; cierpienia 
Matki pieszczotą ukoi i niechaj, jak  fale Gangesu

dle reguł indyjskiej dramaturgii prologiem, w którym dyrektor tea­
tru rozmawia z primadonną, grającą rolę bohaterki. Treść sztuki po­
krótce jest następującą: Sakuntałę, córkę nimfy Menaki i króla 
Yiswamitry, wychowuje samotny pustelnik Kanwa w poświęconym 
gaju. Podczas nieobecności Kanwy przybywa w okolice pustelni 
król Duszmanta, bawiący się polowaniem. W gaju zwierzęta są nie­
naruszalne. Ponieważ król z uszanowania dla świętego miejsca u- 
krył swe ozdoby królewskie, Sakuntala przyjmuje go, jak zwykłego 
śmiertelnika; za gościnne przyjęcie król obdarza ją  swym pierście­
niem. Urok dziewczęcia przywiązuje go do tych miejsc; ciekawie 
podsłuchuje on rozmowy Sakuntałi z dwiema jej towarzyszkami, 
a słowa jej, tchnące wdziękiem dziewictwa i naiwności, jeszcze 
głębszy wywierają nań urok. Odwołany przez matkę do stolicy dla 
uczestniczenia w publicznem święcie, wysyła tamże zamiast siebie, 
swego krotocbwilnego przyjaciela i towarzysza Madhawiję, który 
w utworze wypełnia stronę komiczną, w wielu rysach przypomina­
jąc sławetnego sir Johna Falstaffa. Król sam pozostaje na puszczy, 
ażeby tu po Wertherowsku wzdychać. Nareszcie przychodzi do 
zwierzenia pomiędzy nim a Sakuntala, poczem niezwłocznie odby­
wają się zaślubiny bez wszelkich ceremonii, przyczem okoliczność, 
iż król posiada już w swoim pałacu kilka żon, w duchu indyjskiego 
obyczaju me stanowi żadnej przeszkody. Król opuszcza następnie 
^voję młodą małżonkę z obietnicą, iż za trzy dni po nią powróci, 

tjm czasie ascetyczny pielgrzym, któremu zatopiona w swej tę-

Z m y j e  z  n a s  W ę d y  w s z e U k i o ; ~ n i e c h  s z t u k a  n a m  d r a m a t y c z n a  

^ g l ę b o k i d m  w  r z e c z y  w n i k n i ę c i e m ,  r y m e m  k u n s z t o w n i e  d o b r a n y m  
a N a k r e ś la  d z i e j ó w  o b r a z y ,  i  d z i e j e  s ł o w e m  o b j a ś n i a .

n e s a  a  z ! , l  P ^ ^ e ło ż o n y  n a  j ę z y k  a n g i e l s k i  w  r. 1 7 8  9 p r z e z  Jo-

P r a g n i e s z - l i  k w i a t y  w i o s e n n e  i o w o c  p ó ź n d j  j e s i e n i ,

P , .  ° ° ^ » « h w y o a  i n ę c i ,  c o  ż y w i  i s y t o ś ć  n a m  d a j e ,
P r a g n i e s z - h  z i e m i ę  i n i e b o  w  j e d n e m  w r a z  z a m k n ą ć  n a z w a n i u :

T e k s t  n r v  “  w s z y s t k o  o d  r a z u  p o w i e s z  w  t ć m  s ł o w i e '

s ł o w n y m  p r z e k r d " r 7  =^aś z g l o s a m i  Burihard a z  d o -
J p r z e K i i U e r n  n i e m i e c k i m  B o e t h l i n g k .
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sknocie Sakuntala nie oddała czci należnej, rzuca na nią klątwę, iżby 
o niej małżonek zapomniał aż do chwili, gdy pierścień jego zno^^u 
na palcu jej sie znajdzie. Klątwa niezwłocznie się spełnia, król zapo­
mina o swej ukochanej małżonce, zanurza się w melancholią. Po 
dlimiem, bezowocnem oczekiwaniu opuszcza Sakuntala pustelnią, 
a to°pożegnanie z ojczyzną jej lat dziecięcych, nad które nic deli­
katniejszego i wdzięczniejszego pomyślić nie można, jest mojera 
zdaniem najświetniejszym ustępem dramatu. Gdy Sakuntala przy­
była na dwór swego królewskiego małżonka, tenże me poznał jej; 
teraz dopiero spostrzega ona, iż podczas kąpieli w świętej rzece pier­
ścień Duszmanty ześlizgnął jej się z palca. Zrozpaczona ucieka ze 
dworu; w ucieczce spotyka ją  i przyjmuje w opiekę nabożny pustel­
nik, ale niebawem nimfy unoszą ją  do nieba Indry. Tymczasem, 
pewien rybak znalazł zgubiony pierścień we wnętrznościach ryby;, 
wraz ze zgubą przyprowadzają go więc przed króla, któremu spoj­
rzenie na pierścień powraca znowu pamięć o małżonce. Tęsknocie 
jego przybywa z pomocą bóg Indra, który posyła mu swój p-dwan 
uskrzydlony, na którym Duszmanta dostaje się do nieba, gdzie od­
najduje naprzód narodzonego tymczasem przez Sakuntalę własnego 
synka, a potem ją  sarnę, i zabiera ich na ziemię. ................

Osnowę drugiego dramatu Vicramurvasi stanowi miłość nimty 
morskiej Uiwasi i króla Puru.ravy (Pururacas). Utwór ten, który 
zwłaszcza dla cudownie pięknego, jakby na falach harmonii muzy­
cznej kołyszącego się aktu czwartego, możnaby raczej nazwać ope­
rą, ma charakter bardziej romantyczny od Sakuntałi, którą nazwac- 
by wypadało dramatyczną siełanką, i mieści wiełkie mnóstwo wspa­
niałych opisów i pełnych wdzięku scen, w których świetność życia 
dworskiego i bujny przepych łasów pierwotnych kolejno się prMSU- 
wają. I tu także kończy się wszystko pomyślnie i wesoło, gdyż pa­
ra zakochanych po wiełu doświadczeniach i próbach łączy się szczę-
śliwie. . . .

Kałidasa uchodzi także za autora dramatu: ,,Malavika i Agni-
mitra,“ w którym ndramatyzowaną jest bardzo zawikłana łiistorya 
rodzinna; ale zarówno forma, jak treść, malująca obyczaje znacznie 
późniejszej epoki, przypuszczenie to osłabiają. Nareszcie^ wskazać 
jeszcze wypada na jeden z  najoryginałniejszycłi wytworów^ 
skiej poezyi dramatycznej, mający wiele podobieństwa ze średnio- 
wiecznemi misteryaini moralnenii późniejszej doby, w których uoso 
hienia pewnych czynników moralnych poczęły mięszać się z żywemi 
osobami. Jestto teołogiczno-fiłozoiiczny dramat: ,,Prabodha-Cłian-
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drodaj'a“ t. j. wschód księżyca mądrości, napisany przez Krishna- 
.ł/iói-f, o którym na pewno nie wiemy, czyli żył w VU, XI czy XII 
wieku? Jestto alegorya dramatyczna, jak już nazwiska występują­
cych w niej osób wskazują (zmysłowość, pycha, kacerstwo, uwiedze­
nie, religia, objawienie, gniew, skąpstwo, rozum, miłosierdzie, umie­
jętność, rozmyślanie, pojęcie i t. d.) i kończy zaślubinami rozumu 
z objawieniem

5. P o e z y a d y d a k t y c z n a .  Już w starycłi epopejach 
indyjskich tak, jak dziś nam się one przedstawiają, żywioł nauczają­
cy wypełnia nader szerokie ramy; przy silnie kontemplacyjnej wła­
ściwości indyjskiego charakteru, musiała poezya dydaktyczna rozwi­
nąć się nader wcześnie w kształt samodzielny. Istotnie też wyrobi­
ła sobie obok innych rodzajów poezyi nader znaczące stanowisko 
1 uznanie, występując w formie łirycznej giiomiki, Zwierzęcej epo­
pei, albo bajki. Nadzwyczaj wdzięczuem, z szczerą werwą“ humoru 
iiapisaiićni, samowiednie iroriicznem dziełem na niwie indyjskiej 
gnomiki są przypowieści Bliaririharego, podczas gdy z poematu San- 
karg Acharji: „Młot głupoty“ tryska cała energia ascetycznej pogar­
dy świata u Indów. *

Przyjrzymy się nieco bliżej sławnym indyjskim bajkom, w' któ­
rych szukać należy początku epopei zwierzęcej i bajkopisarstwa pó­
źniejszego wszystkich ludów i czasów. Każdemu wpada to w oczy iż 
żaden naród nie był tak uzdołnionyin do stworzenia zwierzęcej epo­
pei, ja V Indowie, którzy w' skutek swej wiary panteistycznej 
przypisywah .światu zwierzęcemu rozumny byt i takież działanie, 

a ego bajki indyjskie obdarzają zwierzęta własnościami ludzkie- 
1 o tyle tez bajki te różnią się od Ezopowych, w których każde

tirzym śó!v r ' ’i’ zwierzęcy charakter. Da się wszakże
czni^ samego początku miała cel satyry-
wprowadz-i sio nabiera prawwlopodobieństwa, gdy
wprowadza się np. tygrysa, który w starości swej poczyna prawić

kotkę albo do-
fo d ! o " - ‘’“I “ ' '“«o "Jl-otl». “
wTlki I t f ,  ' 'i '™ ''«  prawdopodobnie

.om, oblndmkom , kapłanom. Z pośród znanyel. nam zbiorów ba-

)  I r z e k t a d  T .  B e n f e y a .  1 8 5 9 .

H i a t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w .
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jek indyjskicłi, najstarszym jest Pmłtschatandra t. j. Pięć ksiąg czyli 
zbiorów. Autorem jego ma być Yislinusarma, żyjący w V stule­
ciu po Clir. Z dzieła tego urósł zbiór jeszcze celniejszy Hitopadesa 
t. j. przyjacielskie pouczenie, którego krytycznych wydań w tekście 
oryginalnym dokonali uczeni niemieccy, Sclilegel i Lassem Treść 
tych bajek przeszła następnie do wszystkich z kołei piśmiennictw.

opracowaniu perskiem autora Hitopadezy nazywają Bidpajeni, 
któreto nazwisko jest tylko przekładem indyjskiego wyrazu Vidja- 
prija t. j. przyjaciel nauki. Prawdopodobnie ów Bidpaj jest osobą 
bajeczną, podobnie jak Lokman lub Ezop ‘)-

W Europie poznano te bajki Wschodu, zawierające obfity skarb 
mądrości, której nie zbywa na żywiole komicznym, a nawet humo­
rze, po raz pierwszy w tłumaczeniu łacińskićm Jana z Kapuy (1262), 
opartćm na tekście hebrajskim, wedle układu arabskiego ułożonym 
przez rabbi Joela, j). t. Pireciorium humanae vitae alias paraholae an- 
tiąmrnm sapientium. Następnie otrzymały przekład tychże Niemcy 
z woli księcia wirtemberskiego Eberharda, który w r. 1480 polecił 
własnym kosztem wydruko\yać przekład dzieła Jana z Kapuy p. t.: 
„Buch der Byspel der alten WeisenP Książka znalazła jaknajlepsze 
przyjęcie, zjednała sobie w ciągu łat pięciu cztery wydania i stano­
wiła przez długi czas najmilszy przedmiot czytania

Bajkopisarstwo indyjskie przybrało z biegiem czasu przesadne 
rozmiary i wyzuło się z wszelkiej głębszćj myśli, tak, iż nie niosło póź­
niej żadnego pożytku, oprócz pustej zabawy. Ten rodzaj powiastek, któ­
rych zbiór najcelniejszy stanowi „Vrihat-Katha‘' (t. j. wielkie opo­
wiadanie) Soviadevij, Wysokiem cieszy się u Indów poszanowaniem; 
wymieniony co dopiero zbiór doznaje tam czci niemniejszćj od obu 
wielkich epopei narodowych. My zaś widzimy w nim zgrzybienie 
i upadek literatury sanskrytu, która w ślad za powolnćm zaumiera-

') Wspomnieć tu  także należy o indyjskiej krotochwili satyrycznej, zwa­
nej P ra sa lia n a . Zwracała się ona bowiem, jak  bajka, przeciw książętom i b ra­
minom, wyszydzając zwłaszcza żarłoczność, niechlujstwo i zmysłowość ostatnich. 
Szczególną popułarnością cieszyła się w Indyaoh krotochwila; , ,Szajka filutów 
(D h u rta sa m a g a n a ),'’'  piekąca satyra na rozpustę braminów, pokrytą świętoszko- 
stwem. Znaleźć ją można w P a sse n a  „ A n th o lo g ia  s a n s c r i ia P

{ F r z y p . t łu m .)
2 )  W  r .  1 4 9 8  w y s z ł o  t ł u m a c z e n i e  b a j e k  h i s z p a ń s k i e ,  a  w  r .  1 5 4 8  w ł o ­

s k i e .  W  c a ł e j  E u r o p i e  z b i ó r  t e n  b a j e k  n a l e ż a ł  d o  n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  k s i ą ­

ż e k  r o d z i n n y c h  p r z e z  k i l k a  w i e k ó w ,  i d a ł  p o c z ą t e k  n o w e l l i  w ł o s k i e j .
,  ( P r z y p .  t ł u m . )

niem języka w ciągu X i XI wieku naszej ery, coraz bardziej wpa­
dała w przesadę i niesmaczną kompilacyą, dopóki w dziecinnćj pa­
planinie bezmyślnych powiastek nie wyzionęła ducha.

4 . E G I P T  >).

Aż do wieku XIX opis starożytnego Egiptu, podany przez He- 
rodota, stanowił wyłączne źródło naszej wiedzy o tym kraju. Do­
pełniały ją  wiadomości, znajdujące się u Diodora, Strabona i Plutar- 
cha, tudzież w „Różnościach“ (orfuiiuaru) ojca kościoła, Klemen­
sa Aleksandryjskiego. Rzymscy autorowie, pisząc o Egipcie, czer­
pią już z drugiej i trzeciej ręki. U chronologa Juliusza Afrykań­
skiego, który żył w III stuleciu naszej ery, znajduje się tych parę u- 
łamków, które ocalały ze sławnego dzieła historycznego egipeyanina 
Manethona (Ma-n-thotłi). Manetko żył, j.ak wiadomo około r. 250 
przed Clir. w Heliopolis, był kapłanem i podjął się napisania po gre­
cku bistoryi swojego kraju wedle aktów, znajdujących się w archi­
wum świątyni.

Co starożytność przekazała nam urywkowo i niedokładnie 
o Egipcie, to nowożytne badania uzupełniły, potwierdziły lub spro­
stowały, dosadniej ugruntowały łub rozszerzył}'. Przez wiełe stułe- 
ci kamienna poezya niespożytych pomników starego Egiptu przema- 
■niała niemćmi usty do przesuwających się pokoleń, lecz jej nie ro­
zumiano; dopiero awanturnicza wyprawa morska Bonapartego do 
ziemi Faraonów w r. 1798 otworzyła nowe tory zrozumieniu tamtej­
szego świata. Uczona komisya, przydana armii, trwalsze poczyniła

' )  B unsen: A e g y p te n s  S te llu n g  in  der W eltgeschichte-, liöth: G eschichte  
der ahendläadischen  P h ilo soph ie; I .  D uncker: G eschichte des A lte r tu m s  Scherr-

'Das T o d tenbuch  der a lten  A e g y p te ,\  
ilsci. h rk la ru n g  aeg yp tisch er D enkm äler des neuen M useum s in  Berlin-,

bu h T " '  f " "  degypter-, U hlem an: H a n d -
»uch der aegypu ,C hen  A lte r tu m sk u n d e , IV-, K lem m : A llg em ein e  C u ltu rg esch ick te .
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nad Nilem zdobycze, niżeli ta ostatnia. Za pomocą k o p t y c k i e g o  
języka, który, jak świadczy dochowany przekład biblii i parę ksiąg 
liturgicznych, tak się ma do staroegipskiego, jak średniowieczna ła­
cina do języka Cicerona, powiodło się, jak powszechnie wiadomo, 
naprzód Champołliouowi odcyfrować hieroglify, obrazowe pismo sta­
rych Egipcyan. Od tego czasu dzięki usiłowaniom całej rzeszy egi- 
ptologÓAT, nienaruszone zębem czasu dokumenta, przed tysiącami lat 
zakopane w pomnikach „czarnego kraju“ („chemi“ t. j. czarną na­
zywali Egipcyanie swoję ojczyznę), jako też zwoje papirusowe, które 
nabożną ręką wkładano do grobów mumiom, dały się teraz odczytać, 
a zagadkowe malowidła, któremi zapełniano ściany świątyń i kata­
kumb, otwarły się wyobraźni dzisiejszych czasów.

Tak więc jesteśmy obecnie w posiadaniu źródeł pierwotnych, 
które w połączeniu z driigorzędnćmi, znalezionemi w pismach Gre­
ków i Rzymian, umożlivTiają nam odchylenie zasłony z tajemnic 
Egiptu, o których tak wiele mówiono i śpiewano. Wiele juź w tym 
kierunku zdziałano, a wyniki zarówno dla bistoryi państwa, jak dla 
dziejów oświaty i obyczaju nader są ważne. Nabraliśmy obecnie 
wyobrażenia o pierwotnej dobie egipskiej cywilizacyi. Może, a na­
wet prawdopodobnie, była ona najstarszą na ziemi, i w ogóle nad Ni­
lem praca cywilizacyi ludzkiej pierwsze swoje święciła tryumfy. 
Z Egiptu poszły pierwsze donioślejsze potrącenia ducha cywilizacyj­
nego do sąsiednich krajów; toż samo i do Grecyi. Mamy przed sobą 
otwarty dziś dokładny pogląd na polityczne i społeczne, religijne 
i towarzyskie, umiejętne i artystyczne życie stał-ych Egipcyan; wie­
my mianowicie, że -w krużgankach świątyń nadnilowych myśl ludz­
ka po raz pierwszy z olbrzymią śmiałością i energią podjęła się wy­
tłumaczenia zagadki życia i ducha ludzkiego. Teologiczny demon 
starego Egiptu i filozoficzny geniusz starożytnych Indyi odbrzmiewa- 
ją  silnymi odgłosy w świecie umysłowym całego zachodu aż do naj­
nowszych czasów.

Odczytane dotychczas napisy i zwoje papirusowe których 
najważniejsza „księga umarłych,“ przechowana w Turynie — upo­
ważniają nas do stanowczego przypuszczenia, że Egipcyanie posia-

o ó  —

‘ )  N a j s t a r s z y  p a p y r u s  o d k r y ł  Pris-te-,  w e d ł u g  e g y p t o l o g u  B r u g s o h a  p o ­

c h o d z i  o n  z d o b y  o k o ł o  3 , 5 0 0  l a t  p r z e d  C h r . ;  m o ż n a  g o  p r z e t o  u w a ż a ć  z a  n a j ­

s t a r s z y  z o d k r y t y c h  z a b y t e k  p i ś m i e n n y  u m y s ł u  l u d z k i e g o .

P t h a - h o t e i ) ,  k a p ł a n  e g i p s k i .

A u t o r e m  j e g o  b y ł  

r z y p .  t ł u m . ' )

dali liczne dzieła teologiczne, liturgiczne, astronomiczne, dziejowe, 
przyrodnicze i lekarskie ‘). Natomiast odszukana dotychczas spu­
ścizna poetyczna jest nader ubogą, zarówno w jakości, jak liczbie. 
W każdym razie przypuszczać należy, że lud o tak wysokim stopniu 
oświaty, jak Egipcyanie, musiał wydać poetów i dzieła nadobne; jest 
wszelkie nawet prawdopodobieństwo, sądząc po pomnikach sztuki 
plastycznćj, że w Egipcie uprawiano uietylko poezyą  l i ryczną ,  
ale że posiadano również sławiące czyny bogów i wielkich Faraonów 
epopeje,  jak wreszcie liturgiczny, do naszych misteryi średniowie­
cznych zbliżony d r a m a t  -). Są to wszakże raczej domysły i przy-

' )  , , P a p y r u s , “  o d k r y t y  w  r. 1 8 7 2  p r z e z  E b e r s a  w T e b a c h ,  z a w i e r a  

p r z e p i s y  l e k a r s k i e  z d u m i e w a j ą c e j  t r a f n o ś c i ,  i  ś w i a d c z y ,  ż e  w  o w y c h  j u ż  c z a s a c h  
m e d y c y n a  n i e p o ś l e d n i o  r o z w i n i ę t ą  b y ł a  w  E g i p c i e .  P o c h o d z i  o n  w e d ł u g  E b e r ­
s a  z r .  1 5 6 2  p r z e d  C h r .  ( ^ P r z y p .  t ł u m . )

^)  C o  d o  d r a m a t u ,  B r u g s c h  d o w o d z i  j e g o  i s t n i e n i a  z  m a l o w i d e ł  i  z  „ k s i ę ­

g i  u m a r ł y c h . “  I n n i  u w a ż a j ą  t ę  o s t a t n i ą  za  r o d z a j  , , p o e m a t u  f i l o z o f i c z n o - d y -  

d a k t y c z n e g o . “  Ś l a d y  s t a r o e g i p s k i e j  e p i k i  u s i ł o w a n o  d o s t r z ć d z  w  n a s t ę p u j ą ­
c y m  n a p i s i e  k u  c z c i  k r ó l a  R a m z e s a  I I I ;

K r ó l  t e n  b y ł ,  j a k o  l e w ,  d z i e l n y  i ś m i a ł y ,

G ł o s  j e g o  w  g ó r a c h  w s t r z ą s a ł  d o l i n a m i .

J a k  p ł o c h e  k o z y  p r z e d  w o ł e m  p o t ę ż n y m ,

N i e p r z y j a c i e l e  p r z e d  n i m  u c i e k a l i .

A  s t r z a ł y  j e g o  n a  w s k r ó ś  p r z e b i j a ł y ,

A  k o n i e  j e g o ,  j a k o  s ę p y  m k n ę ł y .

K r a j  s w ó j  o n  s i ł ą  b a r k  i l ę d ź w i  d ź w i g a ł .

Z  w s z y s t k i c h  m u  c z ł o n k ó w  d u c h  s ł o ń c a  p r z e z i e r a ł .
L u d  w  b l a s k u  j e g o  o ż y w c z y c h  p r o m i e n i  

W z m ó g ł  s i ę  i m n o ż y ł  l i c z n i e  w  p ł c i  o b o j ć j .

M o c a r z  t e n  ż y w i ł  w s z y s t k o ,  j a k o  s ł o ń c e ,
A  c z ł o n k i  j e g o  s ł o n e c z n y  b l a s k  s i a ł y .

M i ę k s z y  u ł a m e k  z e  s t a r o c g i p s k i ó j  k r o n i k i  w o j e n n ć j  o d c y f r o w a ł  i p r z e ­
ł o ż y ł  n a  n i e m i e c k i  j ę z y k  J .  L a u t h  [ A l l g .  A u g s b u r g e r  Z t g .  1 8  7 0 ,  n r -  2 7 1 — 2 7 2 ) .  

S t y l  j ć j  n a b i e r a  c z ę s t o k r o ć  b a r w y  e p i c k i e g o  m a l a r s t w a .  S k r e ś l o n a  p r z e z  , , p i ­

s a r z a “  C e n t a u r a  o p i s u j e  b o h a t e r s k i e  c z y n y  w o j e n n o ,  k t ó r y c h  d o k o n a ł  F a r a o n  

R a m z e s  M i a m u n  ( S e s o s t r i s  w e d l e  G r e k ó w )  w  S y r y i  i  M e z o p o t a m i i .  P r z y t o ­

c z m y  t u t a j  d w a  m i e j s c a  z t ć j  , , e p o p e i ; “  W  p i e r w s z e m  „ p i s a r z “  t a k  o p o w i a d a :  

„ N ę d z n y ,  n i k c z e m n y  w ł a d c a  k r a i n y  C h e t t a  t r z y m a ł  s i ę  w e  ś r o d k u  s w o i c h  ż o ł -  

m e r z " ,  i t | e _ ' n i a ł  o d w a g i  w m i e s z a ć  s i ę  d o  b i t w y ,  p o n i e w a ż  o b a w i a ł  - s i ę  J e g o  

\ r o l e w s k i e j  M o ś c i ,  k a z a ł  j e d n a k  w y r u s z y ć  n a p r z ó d  ł u c z n i k o m  i w o z o m ,  l i c z -  

j s z )  m  o d  p i a s k u .  P o  t r z e c h  l u d z i  s t a ł o  n a  j e d n y m  w o z i e ,  s p o ł e m  z w o j o -  

w n i k a m i ,  w y ć w i c z o n y m i  w e  w s z e l k i e j  b r o n i .  I  o t o  p a t rz !  Z  Q u a d e s z ,  g d z i e  

 ̂ z a s a d z c e ,  n a p a d l i  o n i  n a  s t r o n ę  p o ł u d n i o w ą ,  i w y p a r l i  o d d z i a ł  w o -
za  a u r o d k o w i  w  c h w i l i ,  g d y  t e n ż e  b y ł  j e s z c z e  w  m a r s z u  i z n i e ś w i a d o -  

c i  n i e  p r z y g o t o w a ł  s i ę  d o  b i t w y .  D l a t e g o  m u s i e l i  ł u c z n i c y  i w o z y  w o j e n -
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puszczenia, a wszystko, co dotychczas ze staroegipskiej spuścizny 
poetycznej do rąk naszych doszło i oku naszemu się otwarło, ograni­
cza się do jednego ułamku i niewiełkiej łiczby całkowity^ch hym-  
n ó w, pozwałających domyśłać się, iż nad Niłem pieniła się bujnie 
łiryka religijna. Estetyczna jej wartość naturałnie, o iłe da się wnio­
skować ze znanych próbek, była nader podrzędną. Pieśni te bowiem 
złożone są prawie wyłącznie z apostrof i wykrzykników, mają formę 
czysto modlitewną, bez polotu uczucia i blasku obrazów ‘). Naj-

ne królewskie przed nimi się cofnąć. Dopiero na pótnocy od miasta Quadesz 
Jego Królewska Mość zatrzymała się, a mianowicie na zachodnim brzegu 
Arunty. Gdy wiadomość doszła o tern, co zaszło, patrz! oto król podniósł się 
jako boski jego ojciec Menthu; ujął za broń, przyodział pierś swą pancerzem, 
podobny do Bała w straszliwej jego godzinie. Konie, które powiozły króla, 
nazwane; , ,Tryumf T eb “ i „Zadowolona bogini zwycięstwa“  sprowadzono ze 
stajni Jego  Król. Mości. Król pospieszył naprzód i przedarł się aż do środ­
ka szeregów tych nikczemnych Chetyjczyków.” — W  innym ustępie Jego Kró­
lew ska Mość własnemi usty powiada: „Podobien bogu wojny ciskam prawi­
cą moje strzały, a lewicą rozbijam nieprzyjaciół: jestem w obec nich jako Bal 
w swej strasznej godzinie. Dwa tysiące pięćset wozów wojennych, które mię 
opasują, przed zaprzęgiem moim w kawałki się druzgocą, ani jeden z nich nie 
zdoła odszukać ręki, któraby znowu do walki ze mną się podniosła; odwagi nic 
mają w piersi, i trwoga rozstraja ich członki; nie umieją już strzał ciskać i nie 
znajdują sity do dzierżenia swych lanc. Kzucam je  do wody, jak  się rzuca do 
niej krokodyla; upadają na t(varze, jeden na drugiego, a ja  szaleję w ich środ­
ku. Nie chcę, ażeby jeden z nich w tył spojrzał, lub inny się odwrócił; ten, 
który upadnie, już nie powstanie.“  Jerzy Ebers obrał poetę Pentaura za bo­
hatera swego romansu staroegipskiego: , ,Uarda.“ —^

W ostatnich latach znalazły się także okruchy powiastek fantastycznych 
i bajek zwierzęcych. Powieść o losach dwóch braci Anepu i Satu, spisana 
przez ,,mędrca“  Ennanę, żywo przypomina baśń hebrajską o żonie Putyfara. 
Jes t uzasadnione przypuszczenie, iż zapożyczoną ona została u egipskiego po-
wieściopisarza..

') Jak  np.
( P r z y p .  t ł u m . )

, ,Pieśń pochwalna na cześć bożka Kaa;
Chwała Twojemu obliczu!
Synowi Boga,
Pierworodnemu w niebiesieoh,
Stwórcy czasu,
Promiennemu światłu wszechświata!

Chwała Twojemu obliczu!
Słońcu wód niebieskich,
Zródlisku życia,
Eówieśnikowi Boga, który stworzył niebiosa i t, d.

więcej duszy dopatrzyć można w „Skargach Izydy na zgon Ozyry­
sa“*. Tchną one nastrojem iście elegijnym, chociaż takowy nie wy­
raża się w całej swej pełni.

5. BABI LONI A 1 AS SYRYA.

Nazwa Semitów pochodzi, jak wiadomo, od Noego i syna jego, 
Sema. Pięciu synów Sema miało być praojcami ludów semickicłi. 
W starożytności zaliczano do tychże: Babiłończyków, Assyryjczyków, 
Cłiałdejczyków, Syryjczyków, Armeńczyków, Kappodocyan, Łyków, 
Kanaanitów, Hebrejczyków, Arabów, Fenicyan i potomków tychże, 
Punitów albo Kartagińczyków. Jeżeli weźmiemy na uwagę siedziby 
tycłi ludów, pokaże się, iż Semici zajmowali — niełicząc osad fenic- 
kicłi — ])rzestrzeii ziemi od południowej kończyny Arabii do morza 
Kaspijskiego. Pomiędzy mieszkańcami tych rozłegłycłi przestrzeni 
]ianowała wielka rozmaitość w cywiłizacyi, wiarach, zajęciach, urzą­
dzeniach państwowych i stanie obyczajów. Dlatego w nowszych 
czasach podniesiono poważne zarzuty przeciw przypisywaniu wspól­
nego początku tym ludom. Te zarzuty nie miały wszakże takiej si­
ły, iżby zaniechano dla nich wiary we wspólne pochodzenie szcze­
powe semickich ludów, jakkolwiek trudno zaprzeczyć, że plemiona 
te, wciśnięte klinem pomiędzy ludności aryjsko-irańskie i egipsko- 
etiopskie, nie mogły ustrzedz się przed częstćm zetknięciem się 
z niemi i jtotężnymi ich wpływami. Wpływy wzajemne rozmaitych 
ras i ludów były, na szczęście cywiłizacyi, chociaż bez widocznego 
nieraz dowodu, o wiele częstszymi i donioślejszymi, aniżeli pycha 
rasowa i duma narodowa częstokroć przyznać są skłonne.

Mniejszość tylko ludów semickich uczestniczyła w rozwoju li­
teratury świata, a przynajmniej mniejszość tylko pozostawiła ślady 
pisane oświaty, których treść i rozmiary nadawałyby takowej po- 
wszecłino-cywilizacyjue znaczenie. Pod tym względem Ilebrajczy- 
kowie i Arabowie wyprzedzili znacznie swoich pobratymców szcze­
powych. Tymczasem jednak niezmordowana praca badawcza na­
szego stulecia stwierdziła dowodnie, że inne również ludy semickie 
odegrały w swoim czasie rolę w dziejach literatury wszechświata.



Echa przebrzmiałe tych głosów wskrzeszono nad dołinami Eufratu 
i Tygru, gdzie do nazwisk Niniwy i Babiłonu wiąże się niejedno 
z najstarożytniejszych wspomnień rodzaju łudzkiego. Nie ułega 
wątpliwości, że owe płaszczyzny i doliny, ciągnące się wzdłuż wy­
brzeży obu wielkich rzek Mezopotamii, należą do najdawniejszych 
siedzib człowieka. Niezliczona mnogość ludów wyzyskiwała pło­
dną glebę (humus) owego gruntu i w 2 giem już tysiącoleciu przed 
Chrystusem mieszkańcy Sinearu, jak Hebrajczycy kraj ten nazywali, 
zdobyli już taki stopień cywilizacji, że w zawodj" z Egiptem iść mo­
gli. Te same zresztą dźwignie oświaty dzialalj' nad Eufratem i Ty- 
grem, co nad Nilem. Tu i tam bowiem systematyczne użytkowanie 
zasobów siły wodnej służjdo za podstawę rozwoju rolniczego, społe­
cznego, technicznego i artystycznego.

Losy Niniwj’ i Babilonu stwierdzają w przerażającj" sposób 
znikomość ludzkiej potęgi. Od 2,400 lat Niniwa upadła, ślady swo­
je zatarłszy do tego stopnia, że nawet miejsce, na którem wznosiło 
się niegdyś wspaniałe miasto, nieznanem jjozostało dla okolicznych 
mieszkańców. Pamięć miejsca, na którem stał Babilon należący ró­
wnież do Cudów świata, dochowała się wprawdzie; wszakże stało się 
ono dziką pustynią, świadczącą tylko ołbrzymiemi gruzami z cegieł 
i czerejjów, zapełniających obj'dwa brzegi Eufratu, o istnieniu tam 
niegdyś czarodziejskiego grodu. W pustkowiu tern wykopaliska 
znalezione w r. 1843 przez Bottę i Layarda otwarły nowe przestrze­
nie językoznawczjun i histoiycznjun poszukiwaniom, które potęgują 
się z każdą cłiwiłą. O pięć godzin drogi od Mosulu, w pobliżu ujścia 
Zabu do Tygrysu, wśród nagiej, przed tj'siącami lat bezprzykładnie 
żyznej, a od wielu stuleci opustoszałej płaszczj^zny, której monoton­
ną linią tu i owdzie zaledwo przerj’wa sterczącj" koj)iec, rozpoczęty 
się na wielkie rozmiary j)oszukiwania w łonie ziemi, których wyni­
ki, zwłaszcza w okolicach nędznycłi wiosek beduińskich, Nimru- 
du, Kłiorsabadu i Kujundżyku, wprawity świat uczonj' w zdumienie. 
Olbrzymie resztki ciągnących się wzdłuż i wszerz pałaców i dzieł 
sztuki odrębnego zupełnie stylu wj’dobyto z pod gruzów, napiętrzo- 
nych przez długie stulecia, dostarczając obfitego materyału archeo- 
łogicznjnn, językowjmi i historycznym badaniom. Za najstaroży- 
tniejszj" z odkrytych dotychczas pomników uchodzi tak zwany pół­
nocno zachodni j)ałac Nimroda, zbudowanj’ wedle napisów przez 
króla Assarakbala (pomiędzy r. 900—800 przed Chr.). Budowle od­
kopane pod Kujundżykiem i Khorsabadem) pokryte są nietyłko nie­
zliczonymi napisami, ale zawierałj’ również w przeznaczoujmłi na to

komnatach całe biblioteki, t. j. płyty alabastrowe i tablice gliniane 
rozmaitej wielkości, na których znajdowały się spisane w obrazach 
i rzędach klinowych pamiętniejsze wypadki staro-i nowo-assyryj- 
skiego państwa. Współzawodnicząc z najlepszjmi skutkiem, przy­
stąpili uczeni językoznawcy i historj’cy angielscy', francuzcy i nie­
mieccy'; Rawlinson, Smith, Vaux, Talbot, Lenormant, Burnouf, 
Oppert, Grotefend, Lassen, Benfey, Brandis, Niebuhr młodszy, Schra- 
der do odcyfrowania i objaśnienia tych zabytków piśmiennych.

Pod względem literackim najważniejszćm jest odkrycie, stwier­
dzające istnienie tego, czemu najzapałczywićj zaprzeczano prawa bj'- 
tu u ludów semickich: epopei! Dowodem niweczącćm to twierdzenie jest 
pochodząca z księgozbioru pism klinowych króla „z ziemi Assur“ 
Asurbanihabala (Sardauapala 6G7—625 przed Chr.), po raz pierwszy 
przez Eoxa Talbota (1865) zbadana, miniaturowymi znakami klino­
wymi pokryta tablica gliniana, którą znaleziono wśród odkopanych 
szczątek pałacu w Niniwie, a której tekst po raz pierwszy w r. 1874 
ogłosił niemiecki uczony Schrader '). Forma tego ułamku epickiego, 
którego wiek sięga z pewnością o wiele dawniejszej epoki, niż czasy' 
rzeczonego króla )̂, polega na rytmiczućm rozczłonkowaniu pojedyń- 
czych zdań, które pod nazwą „paralelizmu“ skladowj'ch części zda­
nia i wiersza, przy'jętćm było u starożytny'ch Semitów, a zwłaszcza 
u Hebrajczyków. Treść jest widocznie cząstką większej całości, 
ustępem z epicznego cyklu, który opiewał myt assyryjski o bogu 
słońca Iztubarze, mający wiele pokrewnych rysów z chaldejskićm 
podaniem o potopie. Ustęp nasz opowiada chwilę, gdy bogini księ- 
'życa i miłości, Istar (Astartej, z gniewu i boleści, że płomienne jćj u- 
czucie nie znalazło odgłosu w sercu Istubara, zstępuje do piekieł ®).

' )  D i e  H ö l l e n f a h r t  d e r  I s t a r ^  e in  a l t h a h y l o n i s c h e s  E p o s ,  n e h s t  P r o b e n  a s ­
s y r i s c h e n  L y r i k .  T e x t ,  Ü b e r s e t z u n g ,  K o m m e n t a r  u n d  G l o s s a r .  V o n  E .  S c h r a d e r .  
1 8 7 4  ( , ,Podróż do piekiej Is tary”).

ijl'od każdym względem mamy tu przed sobą utwór literacki, na le­
żący do najstarożytniejszych rt-sztek całego semickiego piśmiennictwa, a wie­
kiem stojący na jednej linii z najwcześniejszymi księgami Starego Testam en- 
tu. Kim był człowiek, który podania złożył w leżący przed nami kształt, czy 
o był jeden, czy było ich wielu, o tern wiemy tak mało, jak  o twórcach pier­

wszych pism historycznych u Izraelitów.” S c h r a d e r  6 7.
 ̂ Duch i nastrój tej prastarej epopei poznać można z pierwszych zaraz 

z a wstępnych- , ,Ku ziemi, zliąd niema powrotu, dalekiej, ku obszarowi zgni- 
Sina, myśl swoję zwróciła, i córka Sina (zwróciła swoją) 

u przebytkowi zgnilizny, mieszkaniu Irkalli, ku domowi, którego wnij-
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Przekonano się również z odszukanych pism klinowych, że po 
okresie poezyi epickiej u Semitów, zamieszkałych nad Eufratem i Ty­
grysem, nastąpił także okres liryczny, a może też obydwa gatunki 
poezyi rozwijały się współcześnie. Spuścizna tej liryki assyryjskiej, 
dotąd poznana, stwierdza dobitnie pokrewieństwo szczepowe ludów 
Mezopotamii z Hebrajczykami. Tu jak tam bowiem, wylewy liry­
czne duszy ludzkiej tchnęły przeważnie religijnym nastrojem, a o- 
czywiste podobieństwo assyryjskiej poezyi modlitewnej i przypowie­
ściowej z hebrajską, stanowi niezbity dowód faktu, iż pierwotne po­
jęcie bóztwa i pierwotny kult religijny u całej rodziny ludów semic­
kich były też same *)•

ś c i e j e s t  b e z  w y j ś c i a ,  k u  ś c i e ż c e ,  k t ó r e j  d r o g a  n i e  z n a  p o w r o t u ,  k u  d o m o w i ,  

k t ó r e g o  p r ó g  p o z b a w i o n y  j e s t  ś w i a t ł a ,  k u  m i e j s c u ,  g d z i e  g ą s z c z  p y ł u  j e s t  p o ­

ż y w i e n i e m ,  g l i n a  s t r a w ą ,  g d z i e  ź r e n i c a  n i e  w i d z i  ś w i a t ł a ,  g d z i e  m i e s z k a j ą  w  p o ­

n u r y m  c i e n i u ,  d u c h y ,  j a k  p t a k i ,  p r z e l a t u j ą  p o d  s k l e p i e n i e m ,  n a  d r z w i a c h  i t y ­

ł a c h  g r u b y  k u r z  o s i a d ł . “
*) N i e p o d o b n a  n i e  d o s ł y s z e ć  e c h a  p s a l m ó w  w t y c h  k r ó t k i c h  p r ó b k a c h  

a s s y r y j s k i e j  m o d l i t w y ,  h y m n u  i p r z y p o w i e ś c i :
B o ż e !  S t w o r z y c i e l u  m ó j !

W e s p r z e ć  c h c i e j  r a m i o n a  m e .

T c h n i e n i e m  u s t  m y c h  k i e r u j  t y ,

K i e r u j  p r a c ą  m o i c h  r ą k ,

O  ś w i a t ł o ś c i  P a n i e !

W z n i o s i e  p r z y k a z a n i a  t w e :  

, , K t o  z d o ł a  p o u c z y ć  m n i e ?  

, , K t o  ś m i a ł y  d o r ó w n a ć  m i ? “  

P o ś r ó d  b o g ó w ,  b r a c i  t w y c h .  

N i e  m a s z  r ó w n y c h  t o b i e .

K t o  n i e  z n a  b o j a ź n i  B o ż e j ,  

J a k o  t r z c i n a  b ę d z i e  z ż ę t y .

K t o  I s t a r y  n i e  m i ł u j e  

W i ę d n i e  i m a r n i e j e  w s z y s t e k .  

J a k o  n o c n a  g w i a z d a — g a ś n i e .  

J a k o  m g ł a  p o r a n n a  z n i k a .

—  OU

6. HEBRAJCZYKOWIE.

Z nad wybrzeży Gangesu i Nilu przenosimy się w dolinę Jor­
danu, od Indów i Egipe.yan do Hebrajczyków. Jeżeli bowiem reli- 
gią indyjską i egipską, tudzież poezyą Indów cechuje przesadna 
fantastyczność ich politeizmu, to przeciwnie w religijnych pojęciach 
i wierze Hebrajczyków, jak niemniej w ich literackich płodach, ze­
branych w Biblii, występuje najsurowsza i najpełniejsza miary ener­
gia monoteizmu, na jaką starożytny Wschód mógł się zdobyć. Ten 
monoteizm, ta cześć j e d n e g o  Boga jest rdzeniem ducha hebraj­
skiego w ogóle i twórczą, żywotną zasadą literatury hebrajskiej. 
„Słuchaj Izraelu, Jehova jest moim Bogiem, Jehowa sam!“ (Deuter. 
6,4). ,, Jehova, on. Bóg na niebie w górze i na ziemi w dole, i żaden 
inny!“ (Deuter 4,39). „Tak mówi Pan: Ja jestem pierwszym i o- 
statnim i oprócz mnie niemaż Boga“ (Jezajasz 44,6).

Cała biblia, którą oceniamy tutaj nie z teologicznego, ale 
z ludzkiego i literackiego punktu widzenia, jest właściwie tylko roz­
winięciem w tysiącznych zwrotach tego zasadniczego zdania. Wszy­
stko tu bowiem zaczyna się od Jehovy i kończy na nim-, strumień 
poetycznego natchnienia wytryska prawie wyłącznie ze źródła wiary 
w jednego Boga; ztąd wytwarza się pewna jednostajnośe, której za­
pewne zawdzięczyć należy również charaktei'ystyczne zjawisko, iż 

JT-^yku hebrajskim nie ma różnicy pomiędzy mową prozy a poe­
zyą. Znana bowiem ,,równoległość członków“ {paraUelis?nus mem- 
hronun) wytwarza nie tyle materyalną, ile raczej idealną rytmicz­
ność, którą nazwaćby można słusznie „rytmicznością myśli.“ A do 
tego jest ona właściwą nie tylko poetycznemu stylowi, lecz 
i prozie ')■

' )  E .  M e je .r ,  k t ó r y  j e d e n  d o t ą d  n a p i s a ł  w o l n ą  o d  t e o l o g i c z n y c h  z a ł o ż e ń -  

„ H i s t o r y ą  l i t e r a t u r y  H e b r a j s k i e j ”  ( 1 8 5 6 ) ,  o b j a w i ł  p o d  t y m  w z g l ę d e m  o d m ie ń - ^  

n e  z d a n i e .  P r z y p u s z c z a  o n  w p r a w d z i e ,  iż  j ę z y k  h e b r a j s k i  n i e  z n a  m e t r y c z n e ­

g o ,  n a  d ł u g o ś c i  i  k r ó t k o ś c i  z g ł o s e k  o p a r t e g o  r y t m u ;  w s z a k ż e  p o e z y a  h e b r a j -  

s a ,  a  z v v la s z c z a  l i r y k a ,  p o s i a d a  w e d ł u g  n i e g o  o d m i e n n ą  o d  p r o z y ,  r y t m i c z n i e  

r o z c z ł o n k o w a n ą  i z w i ą z a n ą  f o r m ę .  T e n  i l o c z a s  r y t m i c z n y ,  t e n  t a k t  m u z y k a l n y  

o z n a c z a  s i ę  a k c e n t e m .  K a ż d y  w i e r s z  z a w i e r a  d w i e  z g ł o s k i  a k c e n t o w a n e ,  p o ­

m i ę d z y  k t ó r e m i  m i e ś c i  s i ę  d w i e  l u b  k i l k a  p o z b a w i o n y c h  n a c i s k u .  W  o g ó l e  

e b r a j s k i  o d p o w i a d a  p o d w ó j n e m u  j a m b o w i  i j e g o  k s z t a ł t o m  o d w r ó o o -



Literatura hebrajska jest iiawskróś nar odową ,  a ponieważ 
przekonanie o bezpośredniem sprawowaniu władzy nad ludem przez 
Jehowę (albo lepiej Jahve) było rdzeniem hebrajskiego poczucia na­
rodowego; płody ich umysłowe nie mogły być niczem innem, jak 
próbami pośredniczenia pomiędzy Bogiem i jego wybranym ludem, 
jak  teokratycznym kodeksem, głoszącym ciągłe wiarę i posłuszeń­
stwo i z manowców silniej łub słabiej odczutych gorączek sceptycz­
nych do zasad przekazanej tradycyą religii niezmiennie nawracają­
cym. Wszakże Bóg Izraela był Bogiem strachu i gniewu, który nie 
żądał miłości, ale bojaźni i strachu; bogiem niezmiernie zazdrosnym 
o swoje prawa, który opasał lud swój murem chińskim i przy naj­
lżejszej ochocie tegoż do przyjęcia zmysłowego kultu bóstw wscho­
dnich i wyuzdanej symboliki sil natury, gromem i błyskawicą raził. 
Nakładało to potężny hamulec na fantazyą Hebrajczyków, która jest 
podstawą wszelkiej poezyi. Nie śmiała ona wdawać się w mitolo­
giczne igraszki, skazana nieubłaganie na jedynobóstwo, nie mogąc 
nawet stworzyć wizerunku Boga, któryby jasno i plastycznie wpa­
dał w oczy.

Okoliczność ta uniemożebniała wyrobienie się poezyi epicznej 
u Hebrajczyków; epopeja starożytna potrzebowała bowiem koniecz­
nie widomych, czujących i działających Bogów, którzy władną losa­
mi ludzkimi i przez nie owładnąć się dają. To uczucie bezwzględnej 
zależności od Jehowy stanęło również na przeszkodzie rozwinięciu 
się dramatu, ponieważ dramat wymaga swobodnego objawienia się 
samodzielnej jednostki ludzkiej; w przeświadczeniu wszakże He­
brajczyków istniała tylko jedna samodzielna jednostka, Jehova, któ- 
ry jedynie był zdolny i uprawniony do samodzielnego czynu. Ztądto 
twórczość Hebrajczyków tłumiła się i skupiała coraz głębiej we 
wnętrzu umysłu, aby wybuchnąć potćm gorącą lawą natchnionej 1 i- 
r y k i z duszy psalmisty, albo myślicielowi włożyć na usta mądre 
zdania i reguły życia (p o e z y a d y d a k t y c z n a ) ,  kronikarzy 
natchnąć do owego poetycznie naiwnego, fakt dziejowy religijną

n y n i .  N i e  p o t r z e b u j ę  t u  p r z y p o m i n a ć  z n a n e g o  f a k t u ,  iż  H e r d e r  p i e r w s z y  

s w o j ą  b u r z l i w ą  k s i ą ż k ą :  , . N a j s t a r s z e  ś w i a d e c t w o  r o d z a j u  l u d z k i e g o “  (1  7 7 4 )  

i  s w e m  k l a s y o z n e i n  p i s m e m ;  , , 0  d u o l i u  p o e z y i  h e b r a j s k i e j “  ( 1  7 8 3 )  u t o r o w a ł  

d r o g ę  n a l e ż y t e m u  o c e n i e n i u  k s i ą g  b i b l i j n y c h  i s p o s o b ó w  p r z e j a w i e n i a  s i ę  h e ­

b r a j s k i e g o  i d e a ł u  p i ę k n a .  O b o k  H e r d e r a  w y m i e n i ć  n a l e ż y  J .  Ü .  H a r t m a n a ,  

k t ó r y  w  d z i e l e  s w o j e m : , ,  F e r su c A  e i n e r  a l l g e m e i n e n  G e s c h i c h t e  d e r  P o e s i e  ( 1  7 9  7 )  

p o s z e d ł  w  ś l a d y  s w e g o  w i e l k i e g o  p o p r z e d n i k a .

tradycyą tłumaczącego ¡irzedstawienia, a nareszcie proroków do o- 
wycb widzeń głębokiej wiary, do patryotycznycb gróźb i przepo­
wiedni. Przy całem swem ograniczeniu literatura hebrajska stwier­
dza przedziwną moc i potęgę; płynie bowiem, jak strumień gorącej 
krwi z serca zbolałego, szkolą nieszczęść kroczącego ludu, który 
z rzadka tylko potrącał o weselsze stróny życia i ustawicznie z niepo­
kojem i trwogą stał w obliczu ciemnej zasłony, pokryw^ającej ta­
jemnice ludzkiego bytu. Barwny, żądny uciech sensualizm Wscho­
du odżywiał się i tutaj dosyć głośno; znajdował wszakże potężną 
przeciw sobie reakcyą w uniesionym po nad wstrętny byt ziemski, 
wiecznie do zjednoczenia z Bogiem wzdychającym, w rzeczach po- 
zaśwdatowycb tonącym spirytualiźmie Hebrajczyków. Ta to właśnie 
wojowmicza, niestrudzona reakeya przeciw tyra pełnym zwodni­
czego powabu a jednak znienawidzonym i wzgardą okrytym 
na świat poglądom, użycza literaturze hebrajskiej tej do głębin 
duszy wnikającej potęgi wymowy, tego piorunującego gniewu, te­
go namiętnego uniesienia i tej wreszcie zuebw^ałej wspaniałości obra­
zów’, których barwy, jak słusznie mówi Fortlage: „wsiąkają w wyo­
braźnią i długo w nićj płoną, podobne do paląeycb inkaustów na ma­
lowidłach szklannycb naszych tumów gotyckich.“

Literatura hebrajska w najszerszem znaczeniu obejmuje wszy­
stkie płody umysłowe, pisane w’ narzeczu bebrajskiem, będącem od­
nogą semickiego szczepu językow^ego. W ściślejszem znaczeniu za- 
wdera literatura narodowa Hebrajczyków zbiór płodów literackich, 
które zwykliśmy nazyw^ać S t a r y m T e s t a me n t  em i które wspól­
nie z Nowym Testamentem noszą grecką nazwę Biblii 
księga czyli raczej t a księga, ro ¡Siif/jor święta księga).
Hebrajczycy sami nadają temu zbiorowd tytuł: „Prawo, proroey 
i inne święte pisma.“ Z punktu widzenia religijnej powagi rozpada 
się w oczach żydowskiego i starszego chrześcijańskiego kościoła ca­
łość dawniejszej literatury żydow’skiej na pisma k a n o n i c z n e  
i d e u t e r o k a non i c z n e czyli podrobione (apokryfy). W pier­
wszych mieści się cała literatura starobebrajska, a to mianowicie 
w następującym, ogólnie przyjętym porządku: 1) tak zwanych pięć 
ksiąg Mojżeszowych (Pentateueb); 2) księga Joziiy; 3) księga sę­
dziów; 4) księga Eutb; 5) dwie księgi Samuela; 6) dwie księgi kró- 
levvskie; 7) dwie księgi kronik; 8) pierwsza księga Ezraszowa; 9) 
księga Nebemiaszowa; 10) księga Estery; 11) księga Hioba; 12) księ­
ga psalmów; 13) księga przypowieści (Salomona); 14) Ekklezyastyk;
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15) pieśń nad pieśniami; 16) księgi czterech większych proroków: 
Jezajasza, Jeremiasza, Ezechiela i Daniela; 17) treny Jeremiasza; 
18) dwunastu mniejszych proroków: Hozyasza, Joela, Amosa, Oha- 
dyasza, Jonasza, Micheasza, Nahuma, Hahakuka, Zefaniasza, Hag- 
geusza, Zacharyasza i Maleachiasza.

Doba powstania tych pism sięga od czasów Mojżesza do epoki 
Machabejczyków; jest to stwierdzonym naukowo faktem, że Stary 
Testament przyjął formę, w jakiej go posiadamy, dopiero około r. 
150 przed Chr. Jest to rzeczą specyalnej historyi literatury hebraj­
skiej wykazać, w jaki sposób i w jakich warunkach ten skarbiec li­
teracki w trzech wielkich okresach historyi ludu izraelskiego: 1) od 
Mojżesza do założenia królestwa, 2) od założenia królestwa do nie­
woli babilońskiej, 3) od powrotu z niewoli do epoki Machabejczy­
ków, powstał i złożył się w całość, jakim nareszcie uległ przekształ­
ceniom w ostatecznym układzie tekstu. Co się tyczy tak zwanych 
apokryfów (podrobień) Starego Testamentu (pochodzi od słowa grec­
kiego aTio KQV7iTciv ukrywać), są one bądź to przełożone z języka 
hebrajskiego na grecki, bądź to spisane pierwotnie po grecku—płody 
późniejszej literatury żydowskiej, nauczającej albo łegendowo-histo- 
rycznej osnowy. Liczą się tutaj: 1) druga i trzecia księga Ezraszo- 
wa; 2) księga Machabeuszów; 3) księga Judyty; 4) księga Tobia- 
szowa; 5) księga mądrości; 0) księga Jezusa Syracha; 7) księga 
Barucha, nie wspominając już o późniejszych dodatkach, wcielonych 
do kanonicznej księgi Estery, jako też o rozmaitych podsunięciach 
i kompilacyach, które w pierwszych wiekach po Chrystusie, uczeni 
żydowscy sporządzali na podstawie starohehrajskich tradyc3̂ j.

Z literackiego punktu widzenia rozpada się Stary Testament 
(biorąc na uwagę tylko księgi kanoniczne) na dwa wielkie działy: 1) 
pism prozaicznych i 2) poetycznych. Pierwszy dział zawiera pisma: 
l)mityczno-dziejowe,podaniowe i historyczne; 2) dogmatyczno-obrzę- 
dowe; 3) społeczno-połityczno ustawodawcze. Drugi dział zawiera 
księgi: 1) liryczne, sielankowe i dydaktyczne; 2) prorocze.

Pierwiastek wszakże poetyczny, który we wszystkich pierwo­
tnych objawach duchowych ludów ważną gra rolę, wj'stępuj e i w 
prozaicznych pismach Starego Testamentu w pełnej sile, a to nietył- 
ko w pojedyńczych hymnach, przypowieściach, bajkach i zagadkach, 
wplecionych w prozę, ale w założeniu i całym toku tych pism epic­
kich i prawodawczych. Nie można wprawdzie nazwać pięcioksięgu 
Mojżeszowego (Pentateuch), który w dzisiejszym swoim kształcie
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bynajmniej od Mojżesza nie pochodzi, ale podczas wygnania (604 — 
535 przed Chr.) ułożonym został, e p o p e j ą  w artystycznem zna­
czeniu słowa; jest to wszakże podjęte z patryotycznych i moralnych 
pobudek zestawienie i ułożenie narodowych podań w zbiorowy ka­
non hebrajskiej rełigii, obyczaju i narodowości, przyczem pierwotna 
urocza naiwność tych podań szczepowych nie mogła nie wytłoczyć 
poetycznego piętna na przekształceniach późniejszych.

Niepodobna tym opowiadaniom nie pozbawionym lysów roz­
pustnych i brutalnych, przyznawać bezwzględnie charakter ksiąg 
„świętych,“ nie bacząc jednak na tę ichwrzekomą świętość, nikt nie 
zdoła obronić się urokowi tych pierwotnych podań, a to, co stanowi 
rdzeń ich, ustawodawstwo Mojżeszowe, po wszystkie czasy uważa- 
nem być musi za niewyczerpany skarbiec mądrości, z którego dadzą 
się wywieść zasad}  ̂wszelkiego społecznego i obyczajowego porząd­
ku. Mojżesz nie bjd kapłanem wedle ducha kościelnej hierarchii, ale 
mędrcem, który dla ziemskiego dobra i wolności swojego ludu cier­
piał, walczył i pracował. Nie poprzestając na wskazywaniu braciom 
nieba, starał on się wedle sił uprzyjemnić im żjmie na ziemi. Co
0 treści i powstaniu Pentateuchu powyżej powiedziano, da się z nie- 
znacznemi odmianami zastosować również i do ksiąg J o z u y. S ę ­
d z i ó w,  S a m u e l a ,  K r ó l ó w ,  K r o n i k ,  E z r a s z a (księga I)
1 N e h e m i a s za, w których naprzemian występuje żywioł mitjmzny, 
dziejowy, liturgiczny i obyczajowy.

Zasadniczym tonem poezyi hebrajskiej jest wiara w Jehovę. 
Nie zawsze on jednak przeważał. Byłoby bowiem wielkim błędem 
sądzić, że poezjm hebrajska miała charakter wyłącznie religijny. 
Przeciwnie, bywa ona nieraz bardzo świecką (np. psalm 45, zupełnie 
świecka a nawet rozpustna pieśii weselna). Z treści i formy jest 
przeważnie uczuciową i nauczającą. Bjdy wprawdzie początki epo­
pei i dramatu—pierwszych szukać należy w starych pieśniach boha­
terskich, z których pozostała nam pieśń Debory, i w heroicznych po­
daniach o Samsonie; drugich w niektórych dyałogach księgi Hioba 
i w zwrotkach naprzemian śpiewanych w Pieśni nad pieśniami—ale 
szerzej nie rozwinęły się one nigdy, a mianowicie z przytoczonych 
wyżej przyczyn.

Jak wszędzie, tak i u Hebrajczyków, krynicą prawdziwej poe­
zyi było serce ludu, i dlatego już w okresie Mojżesza i Dawida na­
trafiamy na religijne i świeckie p i e ś n i  l u d o w e ,  w których za- 
rjsowały się późniejsze główne kształty poezyi hebrajskiej; większa 
część tych utworów pierwotnego liryzmu, których resztki wynalazła
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krytyka filologiczna i estetyczna 'J, ma dążność pouczającą. Kwia­
tem artystycznej liryki religijnej są p s a l m y  )̂. Psałterz zawiera 
150 pieśni, które powstały w rozmaitych czasach, zebrano je zaś po­
między VI a schyłkiem V-go stulecia. Jest rzeczą pewną, iż głównym 
psalmistą był król D a w i d ,  mistrz na k i n n o r z e, instrumencie 
podobnym do lutni, którym towarzyszono śpiewowi; jak wszelka bo­
wiem starożytna liryka, tak i hebrajska nie obywała się bez muzyki. 
Obok Dawida wymieniają jako psalmistów Mojżesza, Salomona, As- 
safa, Hemana, Ethana i synów Kory (Korab). Psalmy są najpraw­
dziwszym poetycznym wyrazem ducha hebrajskiego. Odzywa się 
w nich namiętny, jak „żarzące węgle z łona nocy,“ ze zbolałego, 
rzadko jaśniejszym promieniem szczęścia muskanego-umysłu—płyną­
cy wyraz uniesienia dla Jehoyy, którego siła porywa za sobą serce słu­
chacza. Liryka ta to elegijnie się skarżąca, to najwznioślejszą wybu­
chająca namiętnością, przeszczepiona później na grunt poezyi chrze­
ścijańskiej, stała się pierwowzorem wszystkich utworów kościelnego 
natchnienia. W  tak zwanych Trenach Jeremiaszowych, wywołanych 
spustoszeniem Jerozolimy w r. 588 przed Chr., wzbogaciło się namię­
tne usposobienie psalmów nastrojem elegijnym.

Najdoskonalszym utworem liryki religijnej jest urozmaicona 
żywiołem sielankowym P i e ś ń  n a d  p i e ś n i a m i  (schir haschi- 
rim). Powstała ona prawdopodobnie na schyłku IX stulecia przed 
Chr., a sam tytuł już jej nadany, wskazuje, jak wysoką przyznawa­
no jej wartość. Niesłusznie przypisywany królowi Salomonowi cza­
rujący ten poemat, rozlewa całą słodycz, całą rozkosz serca, upojone­
go miłością i pragnącego użycia, na tło balsamicznych ogródów i zie­
lonych winnic skąpanćj w blaskach słonecznych okolicy. W szeregu 
pieśni opiewa ona wierną miłość Sulamity do wiejskiego pasterza. 
Król Salomon podczas wycieczki w góry Libanu poznaje piękną 
dziewczynę; uniesiony jej wdziękami, każe ją  sprowadzić do swoje­
go haremu. Sulamita wszakże nie zwalczona ani pochlebstwem, ani 
obietnicami, dochowywa ubogiemu kochankowi wierność, aż zniecier­
pliwiony król powraca jej wolność. ,,Pieśń nad pieśniami“ jest Gi- 
tagovindą Hebrajczyków; oryginalne to już wszakże i charaktery-

*) G e n e z i s  4 ,  2 3  —  2 4 ; D e u t e r o n o m .  2 1 ,  1 7  — 1 8 ;  D e u t .  6 ,  2 4 —  2 6 ;  

D e u t .  2 1 ,  2 7 —  3 0 ;  J o z u a  1 0 ,  1 2 ;  S ę d z .  5 ,  t a m ż e  9 ,  8  — 1 5 ;  p s a l m  1 9 ,  2 — 7 .

2)  O d  t f j a l l e i P ,  p s a l l e r e ,  g r a ć  n a  l u t n i  l u b  c y t r z e .  Z t ą d  I f a l u a  

i  t p c c i - d o ę ,  p i e ś ń  g r a n a  n a  c y t r z e  a l b o  ś p i e w a n a  z t o w a r z y s z e n i e m  c y t r y .
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styczne odgłosy ducha hebrajskiego, gdy wpośród dźwięków sielan- 
kowo-czułej fletni odzywa się nagle piorunujący dźwięk puzonu; gdy 
poeta dziewczynie, którą dopiero co nazywał „turkawką“ każe 
wschodzić „podobną do jutrzenki,“ być „piękną, jako księżyc, wspa­
niałą, jako słońce, a straszną, jako lance wojenne;“ albo gdy przed 
chwilą bawiąc się erotycznymi obrazami, wybucha namiętućm u- 
niesieniem psalmi.sty ')■

Liryczno-nauczająca księga H i o b a  wysnuwa się ze staroży­
tnej legendy; w tę formę wszakże, w jakiej nas doszła, przyoblekła 
się z pewnością już po powrocie z niewoli. Dowodem na to, samo 
już wprowadzenie szatana; starożytna bowiem teologia mozaiczna nie 
znała pojęcia dyabła, ani też nie wiedziała nic o życiu przyszlem 
człowieka. Nareszcie i sam duch tego wspaniałego poematu nie­
wiadomego twórcy, wskazuje epokę, która nastąpiła po powrocie 
z Babilonu, kędy to Hebrajczycy zapoznali się bliżej z religijnym sy­
stemem Zoroastra. Pomimo odbudowania świątyni, nie chciał już 
rozwinąć się powtórnie dobrobyt narodu, a nadzieje Messyańskie o- 
kazały się złudnemi marzeniami. Tu przeto dokonała się wielka zmia­
na w wyobrażeniach Hebrajczyków. Jednolita i spoista wiara w Je­
howę rozprzęgła się i rozluźniła; podczas gdy jedni, zasobniejsi w wy­
obraźnią, usiłowali pocieszać się w złudzeniach tegoczesnego bytu 
przyjęciem perskiej nauki o nieśmiertelnośei; inni, trzeźwiejsi w sto- 
icznej rezygnacyi szukali siły do znoszenia rozstroju i rozkładu swej 
epoki. Ale do takiej rezygnacyi wiodą tylko burze zwątpienia, 
i właśnie też w księdze Hioba widzimy w poetycznem przeobrażeniu 
ślady powyżej określonego pasowania się sprzecznych żywiołów. 
Smutny morał poematu, że sądy Boże ścigają z równą srogością złych 
i sprawiedliwych,— ĵest to wyobrażenie, najzupełniej obce duchowi 
starohebrajskiemu. A jednak księga Hioba—co prawda, widocznie 
diogą gwałtownego przezwyciężenia się—wzrasta raz jeszcze w po-

' )  J a k o  ś m i e r ć ,  m i ł o ś ć  j e s t  m o o a r k ą  w i e l k a .  

J a k  p i e k ł o  w i ę z i  k o c h a n i e ;

M i ł o s n e  ż a r y  b u c h a j ą  p ł o m i e n i e m ^  

P ł o m i e n i e m  o g n i a  B o ż e g o .

Z a  n i c  g w a ł t o w n e  c h ł o d n y c h  z d r o j ó w  w o d y ,  
P o ż a r u  t e g o  n i e  z g a s z ą ,

Z a  n i c  s t r u m i e n i e  r w ą c e  w ś r ó d  p o w o d z i .  
M i ł o ś c i  z  s e b ą  n i e  p o r w ą ! . , .

Ś m i e c h u  t e n  g o d z i e n  i u r ą g o w i s k a ,

K t o b y  z a  m i ł o ś ć  m i e n i a ł  m a r n e  z ło t o !  

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w s z .
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tężuą apoteozę wiary w Jehowę. Mówimy tu o rozdziałach 38—41, 
gdzie Jehowa z burzy przemawia do Hioba. Ustępom tym pod rvzglę- 
dem siły i błasku słowa, mało rzeczy dorównywa w starożytnej i no­
wej poezyi.

Do szczegółuie poetycznych ksiąg bibłijnych należy prześliczna 
sielanka Ruth i księga Es t e ry .  Pierwszą uazwaćby można po­
wiastką sielską Starego Testamentu, podczas gdy druga zbliża się do 
współczesnych romansów historycznych.

W rozważaniu istoty starohebrajskiego p r o r o c t w a  należy 
również posiłkować się nowożytnemi wyobrażeniami. Prorocy he­
brajscy—powyżej wymienieni—byli demagogami t. j. przewódzcami 
hebrajskiego ludu, opiekunami jego interesów i głowami opozycyi 
w obec królewskiej tyranii, głosicielami prawa i stróżami opinii pu­
blicznej. Tego powołania nie mogliby inaczej spełniać, gdyby nie 
oparli się na starożytnej czci Jehowy i dlatego wiązali oni najściślej 
demokratyczne posłannictwa z wolą Boga. Jako tłumacze jej, strze­
gli oni narodowych interesów, religijnego obrzędu i dobra ludu prze­
ciwko wszelkim napaściom z wewnątrz i zewnątrz. Naukę ich u- 
prawiały dalej założone w tym celu osobne szkoły proroków, sięga­
jące początkiem do pierwszej doby hebrajskiego państw\a. Pisma 
ich, dochow^ane do naszych czasów w zupelnem przekształceniu 
i sfałszowaniu, były pismami nawskróś tendencyjnemi: ich napomnie­
nia, groźby, podniety i pociechy, pełnemi jadowitej złości i patryoty- 
cznej pychy; ich cudowne widzenia były również przesiąknięte do 
głębi dążnością, której w usługi oddawali swą wulkaniczną, szczy­
tną zaiste wyobraźnią. Charakter ducha hebrajskiego przejawia się 
w poetycznych namaszczeniach tych mówców ludowych, tych pośredni­
ków pomiędzy Jehową a jego ludem, najczyściej i najpotężniej, i ni­
gdzie zresztą nie objawiła się duma narodowa potomków Abrahama 
w takiej sile wyłączności, w takiej samowiedzy i polocie, jak w wy­
roczniach i skargach tych nieubłaganych, niedostępnych przekupstwu 
zapaśników, którzy j e d n ę  tylko znali gwiazdę przewodnią w życiu: 
Jehowę, j e d n ę  miłość: swój lud, i j e d e n  cel tylko: jedność i dziel­
ność tego ludu na wewnątrz, a siłę i wielkość jego na zewnątrz.

Postęp w stopniowem trupieszeniu starohebrajskiego ducha, 
które prorocy napróżno usiłowali powstrzymać, uwydatnia liryczno- 
dydaktyczna księga, nazwana: Ekklesiasiyk czyli Kaznodzieja Salo­
mon [Koheleth), nie pochodząca wszakże od rzeczonego króla, ale na­
leżąca do najpóźniejszych ksiąg Starego Testamentu; powstała bo­
wiem prawdopodobnie około r. 300 przed Chr. Utwór to posępny
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piej, zupełnie nad tern nie myśląc i zadowalając się pomocą wiary. 
Starohebrajskie zamiłowanie w życiu przebrzmiewa w^prawdzie tu 
i owdzie i rzuca weselsze słowo, jak np. (roz. 9, w. 4): „Lepszym 
pies żywy, aniżeli lew umarły!“, wszakże widok nędzy społecznej 
kusi zaraz poetę do odwołania tych słów i zdaje nam się doprawdy, 
jak gdybyśmy słyszeli zarażonego na „ból świata“ ( Weltsclimerz) 
poetę XIX wieku, gdy autor księgi maluje czcze pasowania się ludz­
kie z przeznaczeniem, mądrość kładzie na równi z głupotą i z bez­
brzeżną pogardą świata powtarza hasło: „Wszystko jest marnością!“

Natomiast budującą jest poetyczna księga: P r z y po w i e ś c i  
Salomona. Zawiera ona sporą wiązankę zdań moralnych, piękny 
pomnik hebrajskiej mądrości przysłowiowej. Są tam rzeczy bardzo 
starożytne, są także zdania pochodzące istotnie od Salomona, wszak­
że całość ułożyła się dopiero po powrocie z niewoli. Tutaj przeja­
wia się wyraźniej, niż gdziekolwiek, cała istota i głębia kultu Jehowy: 
wyzwolenie się z półsemickiego kultu przyrody, w który Hebrajczy­
cy niejednokrotnie popadali, tutaj zupełnie dokonane, a monoteizm 
„religia ducha“, jak Hegel nazwał prawodawstwo Mojżeszowe, świę­
ci najczystszy swój tryumf.

Ale tryumf ten nie był trwałym. Z biegiem czasu bowiem po­
częła upadać wraz z innymi żywiołami narodowości hebrajskiej co­
raz bardziej i wiara w Jehowę. Powstało mnóstwm sekt teologicz­
nych a z różnorodnych ich dogmatów, z azyatyckiego mistycyzmu, 
z greckich systemów filozoficznych i starych podań narodowych wy­
tworzyła się zwolna tajemnicza nauka zwana ATaóWa (t.j. nauka 
przy.ięta), której zwolennicy twierdzili, iż pochodzi od Adama, po- 

f t e m u ż  przez archanioła Rafaela i przez ustną tradycyą 
późniejszym stuleciom kolejno przekazywana. Głównym zbieraczeni 
I dopełniaczem tych tradycyj był RahU Akiha (zgładzony w r. 120 
przed Chr.), autor księgi: „Jezirah“, tudzież jego uczeń Sówcok óc« 
Jochai, autor księgi- „Sohar,“ która objaśnia mistycznie Pięcioksiąg 
Mojżeszowy i prawi o fizyce, metafizyce, o świecie duchó‘w i ma- 
pi. Nauka kabalistyczna rozkwitła zaś dopiero w dwunastem stu­
leciu chrześcijańskiej ery, w którymto czasie wyrobiła się w ro­
dzaj mistycznej filozofii religii, wywierającej potężny wjilyw na u- 
pys y, 1 giala nybitną rolę w szaleństwach średniowiecznych teozo- 

^}kłinaczów złego ducha i w-szystkowiedzów. Z tegoż samego



czasu, w którym powstała kabalistyczna wiedza, pochodzi także 
i Talmud (t. j. pouczenie) ')■ Podstawą tego na równi z Biblią czczo­
nego przez Żydów zbioru pieśni wyjaśniających, obrzędowych, mi­
stycznych i legendowych, stanowią udzielone wrzekomo przez Boga 
Mojżeszowi na górze Synai objaśnienia prawodawcze, które tradycya 
przechowywała, rozszerzała i przystrajała, dopóki rabbi Jehuda (u- 
marł około r. 220 po Chr.) nie połączył ich w system jednolity pod 
nazwą Misznajoth (t. j. drugie prawo); Ze systematem tym połączy­
ła się niezwłocznie wielka mnogość pism objaśniających tak, iż rab­
bi Joclianau He?i Eliezer (umarł około r. 279 po Chr.) uczuł się zmu­
szonym dla wprowadzenia porządku i ładu w chaos, sporządzić wy­
ciąg z tych niezliczonych komentarzów. Ten wyciąg zwany Gemarą 
(t. j. objaśnienie), stanowi wraz z Miszną Talmud, który około r. 360 
po Chr. obok starożytnego kodeksu religijnego otrzymał moc obo­
wiązującą, a z czasem uległ licznym dopełnieniom i przekształceniom.

Między późniejszymi komentatorami Talmudu najsławmiejszym 
był rabbi Mojzesz Ben Majmon (Majmonides) urodzony w r. 1139 
w hiszpańskićj Kordubie, zmarły r. 1204 w Kairze czy w Palestynie, 
mąż znakomity, który u Żydów uchodził za największy geniusz po 
Mojżeszu, nazywany sławą wschodu i światłem zachodu. Niezmie­
rzony materyał, który nagromadziły rozliczne redakcye, rozszerzenia 
i objaśnienia talmudu, posłużył następnie gminnemu narzeczu ara- 
mejskiemu do stworzenia poematów, stanowiących zbiór nazwany 
Uagadą (t. j. wyrzeczone), jak również do wysnucia nieskończonej 
mnogości legend, opowiadań, bajań i zdań moralnych o bardzo nie- 
równćj poetycznej wartości )̂.

Szczególniejszą jeszcze dobę odkwitu przebyła literatura he­
brajska w średnich wiekach w Hiszpanii, gdy pod łagodnymi rząda­
mi Arabów, żydzi zdobyli także uczestnictwo w życiu cywilizacyj- 
nem, które zabłysło na dworze kalifów Kordu by, podczas kiedy naj­
większa część chrześcijańskiej Europy pogrążoną była jeszcze w ot­
chłani barbarzyństwa. Pomiędzy hiszpańskimi żydami rozkwitła 
nowohebrajska poezya, która u swoich wzorow arabskich zapoży­
czyła metryki, budowy zwrotek i rymu. Pierwszym poetą tego o­

*) W łaściwie Tha lm u th .
-) Pisma te znane są w literaturze hebrajskiej pod zbiorową nazwą M i -  

d ra s z im .  Powstały ono w okresie czasu pomiędzy r. 20 0 przed Chr., a r .  800 
po Clir. { P r z y p .  t ł u m . )

kresu był Salomon Ben Gabirol ') (um. około r. 1070), przewyższył go 
zaś w udatności formy Ahii-Harun Mojzesz hen Ezra (około r. 1164). 
Kajwszechstrouniejszym wszakże, najgłębszym i najświetniejszym 
z poetów nowohebrajskich był Abul Massan Juda Ha-Levi (urodzony 
około r. 1086 w Toledo), zarówno celujący w religijnćj, jak świec­
kiej pieśni, pełen ciepła, delikatnego uczucia )̂ i wzniosłego polotu. 
Mniej oryginalnym w wyobrażeniach, ale bardzićj mistrzowskim 
w sposobie użycia mowy nowohebrajskiej, był Juda Ben Salomon Al- 
charisi (umarł około r. 1250), tvspółzawodniczący z bujną i giętką 
])oezyą arabską, który przyswoił swojemu językowi sławne Makamy 
llarirego ;p. n.) i kształcił dalej w mowie ojczystej tę formę, nie bez 
powodzenia naśladując wzory arabskie. Niektóre z jego makamów, 
włożone w usta Hemana Ezrachity, są pełne wdzięku; najlepszą ze 
tvszystkich jest, wesoła makama o pchle.

7. A R A B I A .

Na południe od Palestyny, opasany perską i arabską zatoką, 
rozciąga się wielki półwysep arabski w kierunku morza arabsko- 
perskiego, od niepamiętnych czasów na swych spiekłych pustyniach, 
w swych skalistych szczelinach i rozrzuconych z rzadka pośród pia­
sku oazach w^ychowując lud jędrny, jak stal, wielkoduszny i awan­
turniczy, oddany życiu pasterskiemu i wojennemu. W oryginalno­
ści i głębi pokrewny Hebrajczykom, przewyższa ich lud arabski uie- 
okiełznanem zuchwalstwem fantazyi, męzkością i rycerskością. Ry­
cerskość bowiem była zasadniczym rysem usposobienia tych bohate­
rów pustyni, którzy później, przypasawszy zdobywczy miecz do bo­
ku i przesyciwszy się krwawenii dziełami fanatyzmu i zaboru, za-

u « T  wzniosłego poematu religijnego „k o ro n a  królew-
sica { K e t h e r  M a l c h u t h ) ,  będącego szeregiem rozmyślań o Bogu i świecie.

2 \  T . . .  { P r z y p .  t ł u m . )
)  J e g o  p i e ś n i  m i ł o s n e  p r z y p o m in a j ą  n a s t r o j e m  n a j r o m a n t y c z n ie j s z e  

e r o  y i %vspó c z e s n e ,  W o g ó l e  I I a l e v y  w d z ię k ie m  i o r i g i n a l n o ś c i ą  g ó r u j e  n a d  
c a łą  r z e s z ą  p o e t ó w  h e b r a j s k ic h .  ' ( P r z y p .  t ł u m . )



smakowali w oświacie i uobyczajeniu. Wyniki tej oświaty należą 
do najoryginalniejszych i najskuteczniejszych przejawów cywiliza­
cyjnych w historyi. Pod trojakim względem cywilizacya Arabów 
obudzą w nas głębokie zajęcie. Przedewszystkiem wytworzyła ona 
dzieło powszechnodziejowej doniosłości; Islam; dalej wywarła nie- 
obliczony wpływ na kiełkującą oświatę średniowiecznych ludów 
chrześcijańskich w zakresie umiejętności, poezyi i towarzyskiego 
uobyczajenia; potrzecie: wytworzyła niezmiernie bogatą literaturę, 
której skarby za popędem francuzkiego uczonego Sylwestra de Sacy, 
odkryli nam stopniowo badacze niemieccy *)•

Historya literatury arabskiej rozpada się podobnie, jak łiisto- 
rya ludu arabskiego, na dwa wielkie okresy: przedmohammedauski 
i pomohammedański. Na charakter pierwszego wywarła stanowczy 
wpływ odwieczna różnica pomiędzy osiadłemi i ■wędrowuemi ple­
mionami arabskiego półwyspu. Od najdawniejszych bowiem cza­
sów, zauważył pewien znawca starożytności arabskiej, dzielą się Ara­
bowie na dwie klasy: wędrujących pasterzy czyli Bedewinów (Be- 
duinów) t. j. mieszkańców pustyni, i na osiadłych mieszkańców miast 
i wsi. Ci ostatni, w skutek ściślejszej swej organizacyi społecznej, 
tudzież w skutek obcowania z sąsiednimi, także uorganizowanymi 
łudami, w bardzo odległych już czasach zdobyłi niepośłedni stopień 
oświaty; wszakże zatarło to właściwe piętno ich charakteru i wpły­
nęło na przetworzenie obyczajów, podczas gdy mieszkańcy odłeglej- 
szych pustyń, żadną obcą przemocą nie zhołdowani, olbrzymiemi ła­
wami piasku od reszty świata silniej, aniżeli rozległem morzem, od­
dzieleni, zachowali aż do dzisiejszej doby obyczaje swoich przodków 
w niepokalanej czystości, a właściwy swój charakter w pierwotnej 
energii i oryginalności. Wolność swą wyżej ceniąc od bogactw i wy­
gód, od niepamiętnych czasów przeciągają oni całemi plemionami 
niezmierzone okiem pustynie pomiędzy Eufratem i Nilem, aż głębo­
ko w półw^ysep arabski sięgając. Całem ich mieniem i bogactwem 
są trzody owiec i wiełbłądów, znajdujących skąpe pożywienie na ja ­
łowych płaszczyznach. Mieszkają w namiotach, z którymi wędrują

*) P o r ó w n a j  s ł y n n e  d z i e ł o  H a m m e r a - P u r g s t a l l a :  D i e  L i t e r a t u r g e s c h i c h t e  

d e r  A r a b e r  1 8 5 0 ,  1  t o m y ,  o w o c  o l b r z y m i c h  t r u d ó w ,  w  k t ó r y m  o t w a r t o  p r z e d  

n a m i  g a l e r y ą  p r z e s z ł o  3 , 0 0 0  a r a b s k i c h  p o e t ó w  i p i s a r z ó w .  C o  p r a w d a ,  n i e  

b r a k n i e  t a m  u s t ę p ó w  n i e k r y t y c z n y c h  i s ą d ó w  p ł y t k i c h .  K r e m e r ,  K u l t u r g e s c h i ­

c h te  d e s  O r i e n t s  u n t e r  d e n  C h a l i / e n  ( 1 8 7  5 — 7 7 ) ,  I I ,  3 4 1 .

W  towarzystwie kobiet i dzieci, od pastwiska do pastwiska, w miarę 
tego, jak trzody ich zapotrzebują nowych obszarów do wypasu. Urzą­
dzenia ich społeczne nie zmieniły się prawie wcale od najdawniej­
szych czasów patryarchałnych. Plemiona są związkiem pokrewnych 
rodzin, których zwierzchnicy z pośród siebie wybierają najdzielniej­
szego na przewmdzcę; tenże wraz z innymi podziela w'szelkie niebez­
pieczeństwa i trudy. Męztwm i gościnność są ojczystemi ich cnota­
mi. Wśród tych pasterskich plemion pustyni poezya kwdtła od naj­
dawniejszych czasów. Duma ze starożytnego pochodzenia, które 
odnoszą do najbliższego potomstwa Noego, z bogatej i nie zepsutej 
obcemi domieszkami mowy, z nieujarzmionej nigdy niepodległości; 
niezbyt powabna, ale pełna wielkich i dzikich scen przyroda kraju; 
samotne a pełne niebezpieczeństw wędrów’ki wśród dzikich pustyń; 
ciągłe wmlki plemion pomiędzy sobą; żądza zemsty, którą jednostki od­
płacają krzywdy wyrządzone całym plemionom, i płynąca ztąd cześć 
dla odwagi i męztwa: w'szystkie te okoliczności musiały u ludu, któ­
rego fontazya dzięki już klimatowi była ognistą i żywą, obudzić na­
der wcześnie poetyczne usposobienie i nadać jego duchowi odrębny 
kierunek, podczas gdy wysoki szacunek, jakiego u całego plemienia 
doznawał ten, który opiewał w pieśniach czyny bohaterów i cnoty 
szlachetnych, przekazując ich pamięć odległym pokołeniom, temu 
uaturaluemu usposobieniu tłodawał tern silniejszego bodźca.

P r z e d  Mohammedem poeta arabski był zarazem beduinem 
i wojownikiem. Wysławiał on walki swego plemienia, w których 
sam uczestniczył, w pełnych ognia pieśniach. Był jednak czemś 
jeszcze więcej: był rozjemcą w wybuchłych sporach; tak wielką bo­
wiem żywiono cześć dla daru i zajęcia poetyckiego, że zwaśnione 
strony obierały poetów na opiekunów swojego prawa i poddawały 
się ich wyrokowi. Męztwo, tłuch niepodległości, gościnność, wier­
ność w przyjaźni i nienawiści, prawo i poczucie honoru, ożywiały poe- 
zye tych starożytnych piewców. Z tćm wszystkićm łączy się jeszcze 
ważny czynnik: miłość płomienna, to upajająca się zmysłowćmi roz­
koszami, to roztopiona w najsłodszej tkliwości serca, jaką być mogła 
tyłko w czasach, gdy kobiety nie wtrącono jeszcze do więzienia ha­
remu, jako biernej niewołnicy żądz nieograniczonego jej władcy. 
Tylko wśród staroarabskiej swobody, godności i prostoty życia mo- 
gły kobiety dawać i odbierać prawdziwą miłość i wierność; wówczas 
tylko mógł poeta Antara śpiewać do swojej ukochanej: ,,Myślę o to- 
bie, gdy nieprzyjacielskie włócznie gaszą w moich piersiach swoje 
piagnienie, a ostre miecze kąpią się we krwi mojej. Cieszę się, gdy

I
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orcże uderzają o siebie; błyszczą wtedy, jak twoje perłowe zęby, gdy 
się uśmiechają!'“ A poeta Dżemił mógł tylko wtedy przysięgać uko­
chanej dziewczynie, że miłość jego wyższą jest nad wszełkie kołeje 
i wypadki.

Najstarożytnie)szymi utworami arabskiej poezyi są p i e śn i  lu­
dowe;  przeważa w niej przeto liryka. Mięsza się ona wszakże sil­
nie z żywiołami epicznymi, a przebiegłszy całą skalę tonów lirycz­
nych, streszcza się znowuż w gnomy, przysłowia i krótkie zdania 
treści pouczającej. Styl wszędzie burzliwy, szczegóły uboczne po­
zostawione swobodnemu dopełnieniu wyobraźni słuchacza, obrazy 
śmiałe i błyskawiczne, słowa skąpe. Forma wiersza polega nietylko 
na liczbie zgłosek, ale posługuje się również rymem, a jeden i tenże 
sam rym przesuwa się częstokroć przez cały poemat.

Pierwszym w Arabii, który złożył poemat z trzydziestu wierszy 
i w ogóle nadał pewne prawidła wyrazowi poetycznemu, był MulialMl 
(Muhelihl), zarazem żołnierz i śpiewak, jak oni wszyscy. Do najda­
wniejszych należy również Tadbhata Szarran, jeden z owych straszli­
wych bohaterów arabskiej doby przedhistorycznej, której istotę cha­
rakteryzują podania, nazwane po imieniu mytycznego bohatera i poe­
ty Parysa. On to mianowicie, oburzony zdradą i wiarołomstwem 
przyjaciół, znienawidziwszy ludzi, uszedł w najodleglejszą pustynią, 
żył tam wspólnie z dziklemi zwierzęty i staczał zwycięzkie boje nie­
tylko z ludźmi i potworami, ale nawet z orkanem i piaszczystą za­
miecią ‘). Mniej mityczną jest postać wojownika, bieguna i łuczni­
ka Schanfarego, którego życie pełnem było awanturniczych, krwa­
wych przygód, i z którego czasów doszedł do nas poemat, przez 
znawców stawiony na równi obok najcelniejszych ])oematów arab­
skich, a nawet po nad nie wywyższany. Utwory takie przekazują 
się tradycyą z pokolenia w pokolenie, i zachęcają do naśladownic­
twa. W ten sposób z biegiem czasu zebrał się skarbiec pieśni, któ­
re Ahłi Temmam (ur. 805, urn. 846 po Chr.) spisał wedle ustnych tra- 
dycyi i ułożył w księgę. Ta księga pieśni otrzymała wedle napisu 
nad pierwszą częścią tytuł: Jlarnusa t. j. męztwo. Rozpada się ona na 
dziesięć części: 1) pieśni bohaterskie, 2) żale nagrobne, 3) prawidła

') Napisana przez Taabbatę Szarrana pieśń żałobna nad zgonem wuja, 
którego był niściciełein, uzmysłowią dokładnie istotę i pojedyńcze rysy chara­
kteru staroarabskidj poezyi. Szczytną łegendę o Farysie, wielki poeta polski 
Mickiewicz obrał za przedmiot jednego z najgenialniejszych swych poematów.
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obyczaju gładkiego, 4) pieśni miłosne, 5) pieśni obelżywe, 6) pieśni 
gościnne i pochwalne, 7) opisy, 8) podróż i spoczynek, 9) żarty, 10) 
paszkwile kobiece; mieszczą się tutaj mniejsze i większe utwory 521 
poetów i 56 poetek (pomiędzy ostatniemi celuje zwłaszcza TomadMr 
zwana El Chansa (płaski nos), dając jasny pogląd na tę całą, pełną si­
ły, iście ludową lirykę. Do tego zbioru starożytnego przybyły z cza­
sem inne, pomiędzy któremi najważniejsze są antologie uskutecznio­
ne przez Ahii Bolitori (um. 808 po Chr.) i przez Aiulfaradi Iffalia7ii 
(um. 966); ta ostatnia pod tytułem: „Kitab al Agliany" (księga pieśni) 
mieści życiorysy 395 poetów.

Pragnąc wspomnieć jeszcze o kilku celniejszych poetach okre­
su przed Mahometem, przedewszystkiem należy wymienić twórców 
sławnych pieśni, znanych pod tytułem Moallakat t. j. zawieszone. 
Tych siedem pieśni stanowią owoc poetycznych turniejów, które 
poeci arabscy na rojnycb kiermaszach dorocznych w Okhaz odby­
wali: tak żywe było zajęcie poezyą u ludu arabskiego. Poemat, 
który otrzymał nagrodę, spisywano złotemi głoskami na perskim je ­
dwabiu i na wieczystą chwałę zawieszano u wejścia do starożytnej 
świątyni narodowej Kaaby w Mecce. Ztąd pochodzi ich miano. 
Moallakat są to utwory historyczne, o ile opisują czyny i losy poe­
tów, którzy uczestniczyli jak najczynniej w życiu swojego plemienia; 
są to wszakże zarazem utwory elegijno-dydaktyczne, o ile poeta 
z obrazem przygód mięsza wrażenia swojego serca, napływ swoich 
uczuć, jako też zdania obyczajowe i przepisy mądrości, jako wyniki 
swego doświadczenia. Autorami pieśni ,,Moallakatu“ są: Tarafa (za­
mordowany pomiędzy r. 560—570 po Chr.), Sulieir albo Zohair, An- 
tara (z powodu swojego męztwa nazwany Ahii el Fewaris t. j. ojciec 
bohaterów), Amru (uin. 570), Hareth (około r. 560—579), Lebid be?i 
Rehiat (um. w r. 662 po Chr., z początku namiętny przeciwnik, po­
tem gorliwy zwolennik Mahometa) i Amrilkais albo wedle Hammera 
Imriolkais, albo wreszcie według Kremera, Imra^alkais ').

') Jeden z krytyków dzieła o literaturze arabskiej Hammera, streścił 
w następujących wyrazach to, co słynny oryentałista powiedział o Amrilkaisie 
czy, Imriolkaisio: ,,Ten poeta, którego Mohammed nazywał „chorążym pie­
kła , zdobył uniwersalną sławę swojómi pieśniami, swoimi losami i miłosnómi 
przygodami z Oneizą, którą ujrzał w kąpieli z jźj towarzyszkami. Z powodu 
rozpustnych awantur wygnany przez ojca, żył długo wśród obcego plemienia, 
gdy mu przyniesiono wiadomość, że ojca tegoż podczas jakiejś zamieszki lud 
własny zamordował, gdy siedział właśnie przy grze. Poprosił naprzód towarzy-



Z Mohammedem (ur. 20 kwietnia 571 po Chr. w Mecce, um. 7 
albo 8 czerwca 632 w Medjnie), założycielem Islamu, skojarzycielem 
niezliczonych plemion w jeden naród, wystąpili Arabowie z osamo­
tnienia swoich pustyń, i kryjówek swoich oaz, na scenę powszech­
nych dziejów '). Jest rzeczą jasną, że z tym zwrotem w dziejach lu­
du także i poezya, duchowy wytwór Arabii, wstąpiła w nowy okres. 
Literatura wzbogaciła dotychczasowe swe kształty, zdobyła sobie 
nowe przestwory i potężnymi strumieniami rozpłynęła się wzdłuż i w 
szerz Arabii; ale strumienie nie tryskał}^ już z czystej krynicy zam­
kniętego w sobie, a tern samem odrębnego i z rdzeni swej wysoce 
poetycznego życia ludu. Literatura arabska okupiła swoję świetność 
późniejszą, swój wpływ daleko sięgający utratą pierwotnej świeżo­
ści i siły. Żywioł religijny, domięszany przez proroka, wcale jej nie 
wyszedł na korzyść; żywioł ten bowiem nałożył twórczości poetyckiej 
żelazne pęta dogmatu, poeci byli zmuszeni każdą myśl, każdy utwór

szów, aby grę spokojnie kończyli, gdyż nie chce im psuć zabawy. Potem dł>- 
piero kazał sobie opowiedzieć wszystkie szczegóły mordu i upił się w nocy. 
Wytrzeźwiawszy poprzysiągł nie dotknąć pierwéj mięsa i wina, nie strzydz 
włosów i brody, nie używać kobiety, dopóki obowiązku zemsty nie spełni. 
Z dumą odepchnął wszelki ofiarowany mu okup, ponieważ— mówił— w całej 
A rabii wiedzą, że Hodżr nie miał sobie równego, a przeto zniesławiłby siebie, 
gdyby za krew swojego ojca przyjął wielbłądy. Gdy przed posągiem bóstwa 
zapytywał o wyrocznię dla swej wyprawy, potrzykroć wyciągnął losem „strzałę 
obrony.” Zniecierpliwiony, że wyrocznia nie mówi o napadzie, połamał strza­
ły i cisnął je  bożkowi w twarz z wyrzutem szlachetnego gniewu: „Gdyby za­
mordowano twojego ojca, czyżbyś ograniczył się na obronie?” Im riolkais u- 
dał się w końcu do Konstantynopola, w skutek stosunku jednak miłosnego 
z jakąś księżniczką, musiał zeń rychło uchodzić. Justynian  ukarał go, przesy­
łając mu w darze zatrutą koszulę; gdy ją  poeta włożył na siebie, dostał wrzo­
dów na całem ciele i umarł niebawem w Angorze. Jego erotyczne pieśni są 
perłam i poezyi arabskićj i zawierają niezmierne bogactwo delikatnych i szczę­
śliwych spostrzeżeń nad przyrodą obok prawdziwie południowego żaru zmysło­
wej nam iętności.”

*) Za najlepszą biografią proroka arabskiego uchodziło przez długi czas 
dzieło napisane przez słynnego uczonego arabskiego I zm a e la  A b u lfe d ę  (prze­
łożone przez Ganiera na język łaciński: ,,£>e v ita  et rebus g e s tis  M oham m edis^' 
1 7 2 3 ) .  Nareszcie podjął się oryentalista niemiecki, G . W eil, skreślenia na 
podstawie źródłowych badań życiorysu wielkiego męża {„ M oham m ed , se in  L e -  
ben u n d  seine L e h re ^ ' 1 8 4 5 ) .  Amerykanina I r v in g a  „ L i fe  o f  M oham m ed^‘, 
je s t dobrem opowiadaniem, nie ma wszakże naukowćj wartości. I  znów dopie­
ro niemiecki uczony, A . S p re n g e r  przysłużył się prorokowi, po długoletnim 
pobycie na Wschodzie wydawszy znakomite, wyczerpujące ostatecznie przed­
miot dzieło: „Życie i nauka Mohammeda’’ 3 tomy 1 8 6 1 .

—  iO

swej wyobraźni położyć wprzódy na szali prawowierności religijnej, 
zanim odważyli się na jaw je wydać. Następnie zadało srogi cios 
szczytności i głębokości uczuć stanowisko, wyznaczone przez Islam 
kobiecie. Zamknięta w haremie i w skutek tego ogłupiona i sposę­
pniała, nie mogła odtąd kobieta nic takiego przedstawić mężczyźnie, 
coby w nim wyższą miłość obudzić mogło, a nie mając odtąd innego 
znaczenia nad przedmiot pożądliwości zmysłowej, wywołała z cza­
sem ów przeważnie zmysłowy nastrój poezyi arabskiej, który sprze­
ciwia się najzupełniej naszemu smakowi i naszym wykształcenszym 
pojęciom. Z idealniejszą poezya miłości upadło także dawne zami­
łowanie przygód, gdyż bohaterskie czyny jednostek w obec cudow­
nych zdobyczy, jakich dokonywał Mohammed ze swemi wojskami, 
nie wystarczały już dla uniesień poetycznej wyobraźni, a z urokiem 
sławy osłabł także i pociąg do hazardu. Dopiero później i to zdała 
od ziemi ojczystej, a mianowicie w zdobytej Hiszpanii, zmartwycb- 
powstała starożytna, piękna rycerskość Arabów, co prawda, w wy­
tworniejszym stylu i wpływami chrześcijaństwa przekształcona, a 
z nią także ozwało się i echo zaumarłćj, czystszej poezyi miłosnej. 
W ziemiach wschodnich wszakże, które Islam ujarzmił, poezya arab­
ska nabrała przeważnie charakteru dwmrskiego, z silnem zabarwie­
niem pierwiastkami mistyczno-religijnymi, tudzież pauegiryzmem 
i lubieżnością. Przy tem w^szystkiem nie należy sądzić, iżby poez}’a 
arabska od czasów Mohammeda straciła sw’ą twórczą siłę. Przeciw­
nie, w’zmogła się ona jeszcze, tracąc pierwotną naiwmość. I po 
Mohammedzie w’ystępowmli wielc}' poeci, którzy, chociaż nie mogli 
uwolnić sio z pod wpływu zepsutego smaku i rozpanoszającej się bu­
tnie mądrości szkolnej, tworzyli piękne dzieła. Szczególniej rozwi­
nęła się ])oezya dydaktyczna i wydała mnóztwo u t worów n a u ­
c z a j ą c y c h ,  b a j e k  i satyr ;  dalej l i t e r a t u r a  p ow i a s t e k  
w mowie niewiązanej, romans ,  a wreszcie h u m o r y s t y k a  we 
wułzięczuej formie^ma k araóvv, z pośród której wykwita nie­
raz w’onny kielieh prawdziwej liryki. Tylko dramatu nie wydała 
arabska literatura nigdy, a to w skutek wykolejenia przyrodzonych 
zdolności przez Islam, który podobnie jak kult Jehowy u Hebraj­
czyków’, nie uznawał indywidualnej samodzielności. Zkądże więc 
mogło trysnąć życie dramatyczne?

Gzem biblia dla żydów i chrześcijan, tem jest Kor an  (ał Ko­
ran t. j. zbiór pism) dla mosleminów. Zaczerpnął on tćż wiele z bi­
blijnych podań i mytów; monoteizm, który głosi, jest niemniej wyłą­
czny i mściwy, jak biblijny, brakuje mu jednak dogmatu pojedna-
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nia, który u Żydów zwiastowały proroctwa o przyjściu Messyasza. 
a starało sic ziścić chrześcijaństwo. Symbol religijny Islamu jest 
kategoryczny, surowy i niewzruszony: „Bóg jest jeden; on jest od 
wieków; on nie stworzył i nie był stworzony; nikt mu nie jest rów- 
ny“ (Koran, Sura 112). Koran nie jest dziełem Mohammeda, ani też 
nie spadł z nieba, jak wierzą pobożni moslemini. Pojedyncze ustę­
py tej ,,biblii Islamu" złożono w całości dopiero po śmierci proroka, 
a to gdy Kalif Abu Bekr w swej naiwnej wierze rozkazał zebrać bez 
wszelkiej krytyki, odpisać i w jedne księgę ułożjm wszystko, co z o- 
bjawieu Mohammeda rozproszone tułało się pomiędzy wiernymi na 
pergaminie, jiałmowych liściach, kamieniach, kościach i innych su­
rowych raaterjmłach piśmiennych. Druga redakc^m Koranu pocho­
dzi z czasów Kalifa Otmana '), ale wypadła jeszcze bezmyślniej. 
W dzisiejszym tekście Koran składa się z 114 sur t. j. stopni czyli 
rzędów, których dziwaczne t\duły ztąd pochodzą, iż wierni, którzy 
uczyli się napamięć Koranu, zanim tenże całkowicie został spisa- 
nym, dla dopomożenia pamięci nadawali każdej surze dovTolue tytu­
ły. Powszechnie znanym jest olbrzymi wpływ, jaki wywarł Koran 
ze swoim surowym monoteizmem na literaturę Arabów; mniej uzna­
nia znalazła dotąd poetyczna jego wartość. Podczas gdy jedni 2) 
upatrują w nim „arcydzieło arabskiej poezyi", inni 3) uważają go za 
dzieło czystej retoryki. Pewną jest rzeczą, iż Koran napisany zo­
stał prozą, ale tą prozą rytmiczną, która odzywa się zawsze tam, gdzie 
poczyna sie dopiero wywijać z mowy wiązanej. Ta proza, na koń­
cach wierszów jeszcze rymowana, nadawała się wybornie do ndzyi 
i zachwyceń proroka, a j)onieważ w Koranie panuje ,,harmonia ry­

mu, który brzmi w uszach Arabów, jak dźwięk syreny“, z drugiej 
zaś’strony jest rzeczą niemożebną, ażeby Mohammed zdziałać mógł 
to, co zdziałał, bez poetycznego uzdolnienia, tego u Arabów tak wy­
soko cenionego daru '): niożeray przypuścić nieomylnie, że proroctwa 
i obrazy proroka wznosiły się po nad pustą retorycznosc, i że roz­
grzany ogniem swojej wiary, porwany siłą swego fanatyzmu, dla 
myśli pełnych wrzącej fantazyi, wynajdywał także prawdziwie poe­
tyczny, porywająco potężny wyraz )̂. Najwyższym gniewem unosi 
się Koran, gdy kreśli przerażające obrazy ostatecznego sądu i mąk 
piekielnych, natomiast najsłodszych i najuroczystszych dobiera to- 
nów% opisirjąc nagrody zbawionych i rozkosze raju. Wedle zdania 
zaś samych Mosleminów najszczytniejszym ustępem Koranu jest opis 
potopu W' jedynastej surze: ,,0 ziemio! połknij twoje wody! O nie­
biosa! w^strzymajcie wasze strumienie!“

Koran nie jest wszakże jedyną księgą religijną Arabów; oprócz 
niego bowiem posiada u wielkiej części wyznawców proroka (t. z. Sun- 
nitów) wysokie religijne i społeczne znaczenie Sunna t. j. zbiór prze­
różnych prawideł życia, zaczerpniętych z mów i działań proroka, 
przekazywanych tradycyą, a zgromadzonych główmie przez Bochare- 
;jo (um. r. 889) w jedne całość.

Już za pierw’szych następców Jlohammeda w państwowem i wo- 
jennem stronnictwie ludu dał się i w poezyi arabskiej dostrzedz 
zwrot wyraźny. Poeci zastosowali się naturalnie do zmienionych 
warunków bytu narodowego, weszli w nową sferę myśli, podążyli 
uowemi ścieżkami, szukali nowych form. Miejsce nieokiełznanego 
popędu ku swobodzie, cechującego staroarabskich śpiewaków ludo­
wych rozwinęła się już za kalifatu dynastyi Omajadów, jeszcze do- 
Ińtniej wszakże pod kalifatem Abbasydów, giętka dworskość poetów.

' )  B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  o  p o w s t a n i u ,  f o r m i e  i t r e ś c i  K o r a n u  z n a j d u j e m y  

w W eila- .  , , H i s t o r y c z n o  k r y t y c z n y m  w s t ę p i e  d o  K o r a n u ”  i w  N o ld e c k e g o - .  

, , H i s t o r y i  K o r a n u  . Z d a n i e ,  ż e  M o h a m m e d  n i e  n a p i s a ł  K o r a n u ,  p o n i e w a ż  p i s a ć  
n i e  u m i a ł ,  s t r a c i ł o  s w ą  p o d s t a w ę .

, , K o r a n  j e s t  n i e t y l k o  p r a w o d a w c z ą  k s i ę g ą  I s l a m u ,  a l e  i a r c y d z i e ł e m  
a r a b s k i e j  p o e z y i .  T y l k o  n a j w y ż s z y  c z a r  s ł o w a  z d o ł a ł  d z i e ł u  s y n a  A b d a l l a h a  

n a d a ć  p i ę t n o  b o s k i e .  W  d z i e ł a c h  p o e z y i  o d z w i e r c i e d l a  s i ę  b o s k o ś ć  g e n i u s z u .  

T o  n a t c h n i e n i e  i w y w i e w  b ó s t w a  u w i e l b i a l i  A r a b o w i e  w  s w o i c h  p o e t a c h  j u ż  

p r z e d  M o h a m m e d e m . ”  H a m m e r :  , , K o p a l n i e  W s c h o d u , ”  I I ,  2 5 .

R o z m a i t e  u s t ę p y  K o r a n u ,  w  k t ó r y c h  M o h a m m e d  n i e p o r ó w n a n ą  d o ­

s k o n a ł o ś ć  s w o j ć j  k s i ę g i  p o d n o s i ,  j a k o  n a j w y m o w i i i e j s z y  d o w ó d  s w e g o  b o s k i e g o  

p o s ł a n n i c t w a ,  n a l e ż y  t a k  r o z u m i ó ć ,  iż M o h a m m e d ,  d l a  s t w i e r d z e n i a  s w ó j  b o s -  

k i ć j  m i s y i  o d w o ł y w a ł  s i ę  n i e m n i e j  n a  s z c z y t n ą  t r e ś ć  K o r a n u ,  j a k  n a  w z o r o w a  
r e t o r y k ę ,  w  k t ó r e j  t a k o w a  s i ę  o b j a w i ł a . “  W e i l .

' )  B i e d n y  B e d u i n  J l o h a l l a k  u g a s z c z a ł  p o e t ę  A a s z ę .  A b y  g o  z a  g o ś c i n ­

n o ś ć  w y n a g r o d z i ć ,  .-Vasza n a p i s a ł  t y l k o  k i l k a  w i e r s z y  n a  c z e ś ć  M o h a l l a k a  i  t o  

w y s t a r c z y ł o ,  a b y  o ś m  j e g o  c ó r e k  t e g o ż  s a m e g o  d n i a  z n a l a z ł y  m ę ż ó w .  D e  S a c y  

w  „ K o p a l n i a c h  W s c h o d u ”  T .  V .

M o h a m m e d  o k a z y w a ł  d l a  p o e t ó w  w i e l k i  s z a c u n e k  i s z c z o d r o b l i w o ś ć ,  

2 " ż y j ą t k ie m  d l a  t y c h ,  k t ó r z y  p i s a l i  n a ń  s a t y r y .  Ż e  s a m  n i e  d ą ż y ł  d o  s t a w y  

p o e t y c k i e j ,  d o w o d z i  n a s t ę p u j ą c a  a n e g d o t a .  A b u  B e k r  z w r ó c i ł  u w a g ę  p i - o r o k a  

n a  t o ,  ż e  f a ł s z y w i e  s k a n d o w a ł  j e d e n  w i e r s z .  M o h a m m e d  o d r z e k ł :  N i e  j e s t e m  

p o e t ą  i  n i e  p o t r z e b u j ę  n i m  b y ć .  —  N i e p r a w d o p o d o b n ą  w y d a j e  s i ę  w i a d o m o ś ć ,  

ż e  p o e t a  L e b i d  p o  u s ł y s z e n i u  w s t ę p u  d o  d r u g i e j  s u r y  K o r a n u ,  z d a r ł  s w ó j  p o e ­

m a t ,  z a w i e s z o n y  w  K a a b i e ,  i  b o s k o ś ć  K o r a n u  j a w n i e  o k r z y k n ą ł .
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Nie zginęła wprawdzie do szczętu męzkość starodawnej poezyi lu­
dowej, ale nadwątliła się znacznie w skutek domięszania się żywio­
łów sentymentalizmu i sprośnego wyuzdania. Używanie życia, wy­
rafinowana rozpusta, stanowią odtąd główną osnowę poezyi. Wino 
i nierządnice znajdują licznych bałwochwalców w pieśni. Wiele dow­
cipu i talentu zmarnowano na to wyuzdanie, a cynizm, co prawda, 
genialny często, począł grać wielką rolę. Przewódzcami tego zwro­
tu byli Moty i Abu, Novas '). Poważniejszym i treściwszym był współ­
cześnie z drugim i j ią t j  Ahul Raiahija, który jako poeta dydaktyczny 
walczył odważnie przeciw obyczajowemu rozkiełznaniu epoki. Nie 
dziw przeto, że utwory jego pełne są odgłosów wewnętrznego pessy- 
mizmu )̂. Na tę poważniejszą drogę wstąpili także Ahw Firas Ram- 
dany (um. r. 968) i Ahulala Maliarry (937—1057 albo 1058), pierwszy 
rycerski i męzki, czasami także elegijny i czuły, drugi uważany 
przez znawców za „najgłębszego myśliciela swojego ludu.“ Pisma 
jego, razem wzięte, tworzą jeden właściwie, chociaż nie dość spoiście 
złożony, poemat dydaktyczny, we wzniosłych, pełnych myśli zwro­
tach głoszący i zalecający bezwzględny pessymizm “). Naturalnie 
musiał skeptycyzm jego zetrzeć się wrogo z dogmatem Islamu. Ule­
mowie i mołłahowie okrzyknęli go kacerzem i poczęli prześladować, 
za co im się hojnie wypłacił.

Więcej wrzawy jednakże w świecie oryentalno-arabskim od te-

' )  M o t e g o  n a z w a ć  m o ż n a  p i e r w s z y m  „ p i e w c ą  w i n a “  w l i t e r a  t u r z e  a r a b ­

s k i e j .  W  j e d n y m  z  u t w o r ó w  s w y c h  t a k  o n  k r e ś l i  o b r a z  p i j a t y k i :

B o d a j t o  ó w  d z i o n e k  r o z k o s z n y  w  B a g d a d z i e !

Przy- b o k u  d z i e w c z y n a ,  c o  w o c z a c h  raa ż a r y . . .

Z  r ą k  d o  r ą k  b ł y s k a j ą  i k r ą ż ą  p u h a r y .

J a k  g w i a z d y  n a  n o c y  s k l e p i e n i u .

A  w i n o ,  j a k  n e k t a r  o ż y w c z y  i ś w i e ż y .

P o d c z a s z y  r o z l e w a  w z ł o c i s t y m  s t r u m i e n i u .

O l e j k i e m  z  s z a f r a n u  w ł o s  p a c h n i e  z ł o t a w y ,

I  s r e b r z y  s i ę  w i e n i e c  z  j a ś m i n ó w  n a  s k r o n i ,

A  c y m b a ł  i  l u t n i a  o c h o t ą  n a m  d z w o n i ,

Z  d n i a  k o ń c e m  d o p i e r o  i k o n i e c  z a b a w y ! . . .
O t o  m o ż e  n a j s i l n i e j s z y  j e g o  w y r a z :

Ś w i a t  b ę d z i e  z a w s z e  m ę c z a r n i  p a d o ł e m  

I  p e ł n y m  k a ł u  

P u h a r e m  z k r y s z t a ł u !

3 )  C o  m y ś l a ł  o  n i e ś m i e r t e l n o ś c i  d u s z y ,  w s k a z u j e  d w u w i e r s z :

S e n ,  t o  ś m i e r ć  k r ó t k a ,  c o  r y c h ł o  s i ę  z m i e n i a ;
Ś m i e r ć ,  t o  s e n  d ł u g i ,  ł e c z  b e z  p r z e b u d z e n i a .
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go genialnego poety-myśliciela narobił starszy odeń o lat sześćdzie­
siąt Motanahby albo Mutanabbi, Motenebbi (ur. r. 915 w K̂ ufie, zgi­
nął w walce z rozbójniczymi beduinami na pustyni w r. 965), które­
go nazwisko oznacza „chcący być prorokiem“, a to dlatego, iż w po­
czuciu swojego daru poetyckiego sądził się w prawie dojścia do 
chwały proroka '). Usiłowanie to wszakże spełzło na niczem i przy­
niosło mu tylko szydercze przezwisko. W każdym razie posiadał on 
bujną fantazyą i wielką siłę, wszakże wysokiego poziomu staro-arab- 
skich poetów nie zdobył; niesmaczną jest u niego ciągła pogoń za 
dowcipną grą słów, nieprzyjemną, przekraczająca wszelką miarę prze­
sada, nużącem ciągłe wysławianie własnych zasług, a koroną wszy­
stkich błędów Motanabby’ego było, iż pochwałami swojemi darzył 
najwięcej ofiarujących, podczas gdy satyrą ścigał tylko tych, którzy 
mu nie hołdowali. Charakterystyczną jest rzeczą, iż najwięcej utwo­
rów jego ma cechę okolicznościową. Od czasu do czasu wszakże za­
pomina o swojem stanowisku dworskiego poety, a ilekroć się zapo­
mni, tchną jego poezye głcbokiem uczuciem, zuchwała zaś żą­
dza sławy przypomina nieokiełznaną butę pustyńnych pieśniarzy 
starej Arabii )̂. Jak wysoko na Wschodzie ceniono jego ,,Dywan,“ 
dowodzi czterdzieści do niego komentarzy. Znawcy poezyi arabskiej 
przenoszą wszakże nad błyskotliwość Motanabby’ego wcześniejszego 
poetę Tbn Dureida (um. r. 932) i późniejszego Ihn Toghrai (zamordo­
wany w r. 1121).

' j  O  r u o h l i w ć m  i a w a n t u r n i c z e m  ż y c i u ,  j a k  i o  p y s z a ł k o w s t w i e  M o t a n a b -  

b y e g o  d a j e  w y ę b r a ż e n i e  n a s t ę p u j ą c a  p r z e c h w a ł k a  p o e t y :  , , Z n a j ą  m i ę  r u m a k ,  

n o c ,  s t e p  b o j o w y ,  p i o r u n ,  p o c i s k ,  p i ó r o  i p a p i e r . “  W i e r s z  t e n  p r z y p o m n i a ł  

m u  n i e w o l n i k ,  g d y  o t o c z o n y  w  p u s t y n i  p r z e z  B e d u i n ó w ,  k o n i a  s w o j e g o  s k i e r o ­

w a ł  d o  u c i e c z k i .  A l o t a n a b b i  z a w r ó c i ł  n i e z w ł o c z n i e ,  n a  n o w o  r z u c i ł  s i ę  w  o d m ę t  

w a ł k i  i  u l e g ł  p r z e w a d z e .  B o h a t e r s k i  z g o n  j e g o  d o w o d z i ,  ż e  w  k a ż d y m  r a z i e  
m i a ł  g r u n t  z d r o w y .

^) N a  w s t ę p i e  s w o j e g o  ż y c i a  r z e k ł  o n  d u m n i e  d o  m i e s z k a ń c ó w  p u s t y n i :  

N a  k o r o w ó d  g w i a z d  b ł y s z c z ą c y .

N a  s k l e p  n i e b a  w i r u j ą c y .

N a  d z i e ń  j a s n y ,  n a  n o c  c i e m n ą  

K l n ę  t y c h ,  c o  n i e  w i e r z ą  z e  m n ą .

P r z y  p r o r o k a c h  z n a n y c h  s t o j ę .

D a w n y c h  p o s ł ó w  B o ż y c h  z n a m ,

B ó g  w s p o m o ż e  d z i e ł o  m o j e :

W i e r z e  n o w e  p r a w a  d a m .

W i e m y  j u ż ,  ż e  p r o r o c z y  t e n  j e g o  d e b i u t  p o n i ó s ł  d o t k l i w e  f i a s k o .
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Z lii’3 ka, w okresie nioliammedauskim przez wymienionych 
i wielu innych poetów wysoko rozwiniętą, w ścisłym stoi związku 
poezya dydaktyczna, częstokroć przekradająca się tez na pole saty­
ry. Jako satyryk wyróżnił się współczesny Mohammedowi Thabit  ̂
który swoją rózgą satyryczną nie wahał się chłostać samegoż proro­
ka, a obfity zasób zdań obyczajowych i przypowieści, który się mno­
żył coraz hardziej, układali gramatycy i słownikarze w zbiory, obja­
śniając i rozszerzając takowe. W mnogiej liczbie dzieł dydakty­
cznych najwyższej używały powagi „Medżma oł emsał“ czyli zbiór 
7,000 przysłów (umarł w roku 1125), ,,Atwakos-dżeheb“
t .j .  złote naszyjniki Zamakliszarego ( i \m & Y \  w r. 1143) i „Atbakos- 
dżeheb“ t. j. złote tarcze, poety Szakruh; ostatnie zwłaszcza dwa zbio­
ry zawarły w sobie wszystkie zasadnicze prawdy i podstawy arab­
skiej etyki, powtarzające się z małemi odmianami w poetycznych 
i filozoficznych pismach Wschodu.

Rozwinięciem dałszem w zakresie formy i treści poezyi przy­
słowiowej czyli gnomicznćj były bajki, przyczćm wszełako zauważyć 
potrzeba, iż Arabowie przeważnie tłumaczyli i przerabiali tylko obce 
zbiory bajek. Słynny arabski bajkopisarz Lokman zdaje się być 
według wszelkich pozorów postacią urojoną, a przypuszczenie, że 
imię Lokmana jest tylko syntetycznem określeniem zbiorów, w i’Oz- 
maitych czasach powstałych i z rozmaitych pierwiastków złożonych, 
nie łatwo dałaby sic obalić. Znamy tych bajek 41; nie ma w nich, 
co prawda nic szczególnićj uderzającego. Wyżćj stanęli Arabowie 
na polu epopei zwierzęcej, jakkolwiek i tutaj zbywa im na oryginal­
ności; za dzieło najdoskonalsze w tym kierunku uważać należy wzo­
rem indyjskiej Hitopadezy napisany poemat zwierzęco-bohaterski 
„Kałilah ve Dimnah“ ‘); rozmowa głupca i chytrego; utwór ten ze staro­
perskiego na arabski język przełożył nawrócony do religii Islamu 
pers Pioiizbeh, zwyczajnie Abdalłą Ben Mokaffą zwany (okrutnie za­
mordowany około r. 760 )̂.

')  Kalilah i Dimnah są nazwiskami dwóch szakali, grających rolę boha­
terską w epopei. ( i^ r z y p . t łu m .)

) Podobieństwo zasadniczych rysów tej epopei ze znanym poematem 
niemieckim: „ R e in e cke  F uchs^‘ tak je s t uderzająoem, że twierdzą nawet, jako­
by najstarszy łaciński tekst takowego był przekształceniem dzieła arabskiego, 
które dostało się na zachód w czasie wypraw krzyżowych. Porównaj we 
wszystkiem, co się odnosi do arabskiego bajkopisarstwa Hammera-, G eschichte  
der osm anischen D ic h tk u n s t, t. I.
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Literatura baśni czyli powieści fantastycznych u Arabów o ty­
le ma podobieństwa z ich bajkopisarstwem, iż opowiadająey obiera 
zwyczajnie za punkt wyjścia stwierdzenie pewnego prawidła oby­
czajowego na przykładzie. Upodobanie Arabów w przysłuchiwaniu 
sic opowieściom dziwnych przygód sięga odwiecznej przeszłości, 
a źródeł jego szukać należy w zwyczaju wędrownych ludów, zasia­
dania wieczorem pod gwieździstą oponą nieba na wspólną pogawęd­
kę, przyczćm opowiadają się nawzajem przygody i wypadki, ama- 
wet występują osobni, przeznaczeni ku temu, deklamatorowie (,,es- 
samir,“ t. j. przewodnik gwieździstćj nocy). Taki jest początek 
zbiorów powieści arabskich. Mohammed uderzył na ten rodzaj poe­
zyi, uważał bowiem, że takowa, czerpiąc osnowę swoję przeważnie 
z Persyi, może stać się niebezpieczną dla jego reformy religijnćj, 
i dlatego zabronił swojemu ludowi zatapiania się w tę senną, barwną 
krainę dziwów. Natomiast zalecał on dla podniesienia i wzmocnie­
nia uczucia narodowego, powieść o losach i przygodach sławnego 
poety Antary, tudzież miłości jego dla pięknej Abli, która z ust 
do ust obiegała Arabię. Z tych tradycyj ludowych, coraz bar- 
dzićj rozszerzanych i jjrzyozdabiauych, powstała z czasem słyn­
na księga bohaterska Arabów: ,,Antara,“ prawdziwy romans 
rycerski, spisany w XII w. po Chr. przez poetę i lekarza Ihn ess 
Ssaigha '). Przedmiot ten nie wystarczył jednak na długo głodowi 
wrażeń fantastycznych u Arabów, a o przepisach proroka niebawem 
zai)omniano. Już za kalifatu Omara znajdowano powieściarzy z rze­
miosła, jakich dotychczas widujemy po kawiarniach wschodnich, 
a i)rzysłuchiwanie się ich fantastycznym powieściom, po większej 
części perskiego lub indyjskiego pochodzenia, należy i dziś jeszcze 
do nlubionych przez wszystkie warstwy i stany tutejsze zabaw. 
W ten sposób wytworzył się z biegiem czasu zapas powieści, który 
wielokrotnie następnie przerabianj', przekształcany i pomnażany, 
stanowi znany dzisiaj całemu światu zbiór Elf Leila czyli: „Powieści 
ty,siąca nocy i jednćj.“ Historya tego zbioru jest bardzo długą, 
i dlatego nadmieniamy tu tylko, iż rdzeń jego tkwi w Persyi, a mia­
nowicie autorem najpierwotniejszym tych powieści jest perski poeta 
Rasti. Po raz pierwszy przetłumaczono je w pierwotnym o wiele

’) Istnieje angielski przekład tegoż, wydany w Londynie r. 1819 p. t.: 
A n ta r j  a hedouean rom ance, by T e r r ik  H a m ilto n . Mieści się tu jednak zale­
dwie trzecia część oryginału.

Historya literatury powsz. fi



szczAtplejszym tekście na język arabski za kalifatu Blaussura, miej­
scem zaiś ostatecznego ich przekształcenia był Egipt, gdzie literatura 
arabska za rządu mameluków bujniej zakwitnęła, aniżeli gdzłekol- 
wiekindziej po upadku kalifów ').

Podczas gdy powieści tysiąca nocy i jednej otwierają niewy­
czerpaną krynicę żywiołów wschodniej fantazyi, którymi zwolenni­
cy rzeczy cudownych i czarodziejskich wiecznie sycić mogą swoje 
pragnienia, natomiast poezya makamów, której twórcą był Ilamaiany 
(um. w r. 1007) zapoznaje nas ze wschodnim dowcipem i humorem, 
który przy powadze ludów wschodnich z rzadka się tylko odzywał. 
„Maka7ne, powiada lliickert, oznacza po arabsku miejsce zabawy, po­
tem zabawę same, wesołe opowiadanie, w dzisiejszem znaczeniu po­
wiastkę, iiowellc. Większa ich liczba, zajmująca się tym samym 
przedmiotem a luźnie ze sobą spojona, tworzy następnie to, co dziś 
nazywamy romansem.“ Takiem dziełem są inakamy poety HmHri 
(ur. w r. 1054 w Basra, um. w r. 1121 -), pięćdziesiąt liczbą. Wy­
stępuje on tu pod nazwiskiem Hareta Ben Hemmana i opowiada a- 
wanturnicze podróże, przygody i przemiany, niezrównanego włóczę­
gi Abu Seida z Serugu. Forma ich wiąże się z mięszaniny prozy ry­
mowanej i wierszów, również podatna do powagi jak żartu, giętka 
w grze słów i liter, to lirycznie wzruszona, to płynąca szeroką falą 
elegii, to nabrzmiała retoryką, to ścieśniona w formy przysłowiowe, 
a zawsze tak po mistrzowsku naginająca język, jak Paganini tony 
skrzypiec. Przejścia od nastroju komicznego do patosu nagłe, jak 
zmiana dekoracyi. Co dopiero j)okutuy pielgrzym Abu Seid wygło­
sił nad grobem kazanie o znikomości i bezmyślności wszelkich roz­
koszy ziemskich, ajuż w gronie rozpustników wybucha w dyty­
ramb na cześć wina i przyjaciół hulanki, aby na chwilę, przejęty 
znowu poczuciem swego tułactwa i nędzy, trysnąć łzą elegijnej skar­
gi. Czytanie tych makainów zapoznaje nas w sposób pełen wdzięku 
z duszą i sercem Wschodu, a harwue fantasmagorye, które przed o-

' )  Porównać, co mówi o powstaniu i dziejach ,,Tysiąca nocy i jednej“  
pod względem literackim C h e z y  w , ,Hermesie, “  t. X X X  i X X X II I .

W  o r y g i n a l e  w y d a ł  j e  S a c y  p o d  t y t u ł e m :  , , / , e s  s é a n c e s  d e  I i a r i r i , ‘ ‘ 

P a r y ż  1 8 2 1  —  2 2 ;  n a  n i e m i e c k i  j ę z y k  p r z e ł o ż y ł  j e  F r .  R i i c k e r t  i  w y d a l  p .  t: 

„ D t e  V e r w a n d l u n g e n  d e s  A b u  S e i d  v o n  S ê r u g  o d e r  d i e  M a k a m e n  d e s  H a r i r i ^  

1 8 2 9 ,  5 - t e  w y d a n i e  w  r .  1 8 7 9 .  P r z e k ł a d  t e n  n a l e ż y  d o  n a j k u n s z t o w n i e j s z y c h  

w y t w o r ó w  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .  T r z y  b r a k u j .ą o e  u R ü c k e r t a  m a k a m y  z n a j d u ­

j ą  s i ę  w  P h .  W o l f a  p r z e k ł a d z i e  e p o p e i :  „ K a l i l a h  i D y m n a h . “

kiem naszeni pląsają, raz ujrzane, budzą nienasyconą żądzę nowego 
ich oglądania i nowego podziwu.

Śledzenie dziejów późniejszego upadku poezyi arabskiej na 
ziemi ojczystej, nie byłoby rzeczą zajmującą. Natomiast wypada 
jeszcze wskazać na pogrobowy rozkwit, jakiego poezya ta, jak już 
powyżej nadmieniono, dożyła z założeniem zachodniego kalifatu 
w Hiszpanii, tudzież w osadach arabskich w Sycylii. Wysokie wy­
kształcenie hiszpańskich Arabów, to wszystko, co wielkiego i piękne­
go wydali na polu wiedzy, poezyi i sztuki w epoce, w której Europa 
pogrążoną była jeszcze w smiitnem barbarzyństwie średnich wieków, 
należy do rzędu najszczególniejszych zjawisk w dziejach oświaty 
i wywarło potężny wpływ na rozwój europejskiej cywiłizacyi. Poe­
zya ta hiszpańsko-arabska i arabsko-sycylijska, świecka jak religij­
na, liryczna, elegijna, dydaktyczna, opisowa i satyryczna, znalazła 
mistrzowskiego tłumacza niemieckiego w Adolfie Fryderyku baronie 
Schackii ').

Od czasów Mohammeda poezya stała się nazbyt rzeczą reflek- 
syi i crudycyi, ażebj' mogła obejść się bez pomocy innych gałęzi li­
teratury. W istocie też Arabowie, wyszedłszy raz ze swoich pustyń, 
zdobyli iiietylko szerokie ziemie i morza, lecz użyźnili również roz­
ległe obszary wiedzy, a to mianowicie za kalifatu dynastyi Abbasy­
dów. Tak więc przedewszystkiem wykształcili sztukę dziejopisar- 
ską albo raczej kronikarską, w której pomieszali żywioły podanio­
we, historyczne i geograficzne. W tym rodzaju wyróżnił! się z bo­
gatej drużyny pisarzów Wakedi (um. 822), Kotaibah (um. 889), Etta- 
hari (um. 922), Masudy (um. 957) i Ahul Feda, podczas gdy księgi hi­
storyczne Ilanizy i Ihn Khalduna odpowiadają hardziej warunkom 
ścisłego dziejopisarstwa, kroniki zaś Saida Ben Batrika (po przyjęciu 
chrześcijaństwa nazywany EutycJijuszom, um. 922) miały charakter 
więcej kościelno-historyczny. Pilniej jeszcze, aniżeli historyą, u- 
prawiano matematykę i nauki przyrodnicze, w rzędzie ostatnich 
zwłaszcza medycynę; także i umiejętności abstrakcyjne znalazły gor­
liwych zwolenników i uprawiaczy, a zwłaszcza od czasu gdy Ahit_ 
Haszem (um. 767) założył mistyczno-filozoficzną szkołę teologów tak 
zwanych Sufi czyli: odzianych wełną (od słowa suf, wełna, w która 
to materyą się ubierali). Szkoła ta silny dała bodziec rezwojowi fi-

)  A d o l f  F r i e d r i c h  v o n  S c h a c k :  P o e s i e  u n d  K u n s t  d e r  A r a b e r  i n  S p a t i i e n  
u n d  S i c i l i e n ,  2 t o m y  1 8  6 5 .



lozoficznéj abstrakcji i życiu kontemplacyjnemu. Okres działalno­
ści umiejętnej u Arabów rozpoczął się pod rządami kalifa Al Mans- 
sura (753), a kwitł na Wschodzie szczególniej za kalifatu Haruna al 
Raszyda i Al Mamuna, podczas kiedy w Hiszpanii arabska nauka 
i sztuka upowszechniły się szeroko za dyuastyi Omaijadów. Głównie 
zawdzięczają Arabowie wysokie swe wykształcenie dokonywanym 
na rozkaz kalifów przekładom dzieł greckich. Za ich pomocą 
kształcili sic oni w medycynie, matematyce, astronomii i geografii. 
Za pośrednictwem pism przyrodniczych Arystotelesa, który był 
przewodnią gwiazdą w rozwoju arabskiej oświaty, wtajemniczyłi się 
również w jego filozofią, i system Arystotelesa, jakkolwiek wielora­
ko zamącony przez błędne przekłady i płytkie objaśnienia, stał się 
odtąd podstawą ich filozoficznych dociekań, ograniczających się na 
komentarzach i rozumowaniach, częstokroć niesmacznie jałowych. 
Jednym z najwcześniejszych uprawiaczy systemu Arystotelesa w Ara­
bii był Al Kendi (około r. 800), po nim Al Farabi (um. w r. 966). 
Bardziój wszakże od obudwu zasłynął Ihn Sina (Avizenna, 984—1064), 
którego zapał dla nauki tak był potężnym, że w Bagdadzie żył nie­
ustannie pogrążony w księgach Arystotelesa, chodził do meczetów 
i prosił Ałłaha o odkrycie tajemnicy, jeżeli czegoś zrozumićć nie 
mógł, przez całe nocy czytywał i pisał, winem sen odpędzał, a zwab 
czony przezeń, śnił tylko o przedmiotach swych badań. W dwu­
dziestym pierwszym roku życia począł pisać dzieła filozoficzne, po­
między któremi wymieniają logikę, fizykę i metafizykę.

W tenże sam sposób, w jaki scholastycy chrześcijańscy usiło­
wali utwierdzić powagę dogmatów nauką Arystotelesa, podjął Al 
Gazali (um. w r. 1111) pracę około wykazania prawdy Koranu za po­
mocą filozofii, i napisał w tym celu dzieło; ,,Zburzenie wszystkich 
zdań filozoficznych.** Jako moralista zasłynął on rozgłośućm dzie­
łem: ,,Ljuha al valed** t. j. o moje dziecię! Prócz tego bronił staro- 
wierczćj czystości Islamu przeciw arystotelesowskim i nowoplatoń- 
skim wpływom, podczas kiedy Ihn Tophail (um. w r. 1190 w Sewilli) 
zasady filozofów aleksandryjskich, które wyznawał, usiłował rozpo­
wszechnić za pomocą filozoficznego romansu, noszącego tytuł: „Ilai 
Ibn Jokdan** t. j. człowiek natury, a uważanego przez Arabów za 
dzieło klasyczne '). Uczeń Tophaila Averroes (właściwe nazwisko

')  Treść jego jes t  następująca: Hai Ibn Jokdan znalazł się na samotnej 
wyspie, gdzie karmi i wychowuje go mtoda sarenka. W miarę dojrzewania 
w latach, wpada własną myślą na rozmaite wynalazki, uczy się poznawać na-

jego Abul Walid Mohammed Ibn Acłimed Ibn Mohammed Ibn Roshd) 
zjednał sobie z pomiędzy wszystkich uczonych arabskich największą 
sławę. Urodził on się w połowie XII-go wieku w Kordubie z rodzi­
ny dostojnej i odebrał staranne wychowanie. Sława jego nauki 
wcześnie poczęła się szerzyć po kraju, tak, że po śmierci ojca został 
na miejscu jego naczelnym sędzią. Po niejakim czasie powołano go 
na tę sarnę godność do Maroku. Wszakże surowa jego sprawiedli­
wość w urzędowaniu zgotowała mu nienawistne oskarżenia o kacer- 
stwo. Pozbawiono go wszystkich urzędów, zabrano majątek i zmu­
szono do odwołania wrzekomych błędów. Powrócił więc do Hiszpa­
nii i tutaj, nie zważając na gniotący go niedostatek, począł trudnić 
się na nowo z zapałem filozoficznemi i teologicznemi studyami. Z cza­
sem wróciły inu znowu zaszczyt i uznanie powszechne. Umarł w r. 
1217. Wszelako praca Ayerroesa ograniczała się również na ko­
mentarzach, zwłaszcza do pism Arystotelesa, przyczein co prawda 
zdradził wiele bystrości umysłu i wygłosił mnóztwo zdań wielce sub­
telnych. Cześć, jaką mu oddawali scholastycy, przechodziła wszeł- 
kie granice: jak Arystoteles nazywał się u nich per excellentiam filo­
zofem, tak Ayerroes komentatorem.

Z owładnięciem politycznćj władzy nad Arabami przez dzikie 
hordy, które spłynęły ze ste))ów środkowoazyatyckich, upadła także 
i wysoka oświata tego ludu, kwitnąca pod opieką wspaniałomyślnych 
władców na licznych akademiach i musiała przed natarczywym na­
ciskiem barbarzyństwa schronić się w cienie bibliotek, z któiych 
skarby jćj do])iero w ostatnich czasach współzawodniczącym ze sobą 
szlachetnie usiłowaniom współczesnych uczonych Zachodu, powiodło 
się odszukać i w świetle wysokiej cywilizacji arabskiej ukazać. 
Wiemy już dzisiaj, że działalność ducha arabskiego w historyi cywi­
lizacji ludzkićj stanowiła potężny czynnik. Jasną jest również rze­
czą, iż światodziejowy wytwór Arabów, Islam, na moralne ukształ­
towanie się Wschodu wywarł wpływ olbrzymi pod każdym względem. 
Literatura perska, do której się obecnie zwracamy, jest córą jego, 
albo, jeżeli kto woli, młodszą siostrą arabskiej, jakkolwiek mieści

turę, kształty przedmiotów i swoją własną istotę, na tej drodze dochodzi do 
zbadania istności bóstwa, a wreszcie do przekonania, że myślący diicb jego 
ma podobieństwo z formami niebios i istotą prawdy. Usiłuje przeto coraz 
więcej im się upodobnić, i tą drogą, przy usunięciu od siebie wszelkich p rak ­
tyk zmysłowych, zdobywa pożądany stan najwznioślejszego wgłębienia się w o- 
we prawdy i formy, tudzież najdoskonalszej duchowćj kontemplaoyi.



się W niej również wiele żywiołów staroperskich z okresu poprzedza­
jącego wystąpienie Mohammeda.

8. P E R S Y A.

Pod wodzą króla swojego Dźemszyda—tak brzmi staroperskie 
podanie—zstąpił lud Zeudu z Airjanem Vaego, jak wpismach tamtej­
szych nazywano wspólną ojczyznę Aryów, leżącą wśród porzeczy 
Jaxartii i Oxn, ze stoków Belnrtaghu i Mustaglm w doliny Baktryi, 
Kabulu i Eranu czyli Iranu, aby się z biegiem ćzasu rozłożyć wzdłuż 
całej rozleglej przestrzeni tych ziem, otoczonej rzekami Indem i Oxern, 
zatoką perską. Tygrysem, górami Kurdystanu i morzem Kaspijskiem. 
Ogromna ta przestrzeń, nad którą kolejno obejmują panowanie po­
jedyncze gałęzie szczepu zendskiego, Baktrowie, Medowie i Perso­
wie, otrzymała zbiorową nazwę Iranu albo Eranu (kraina światła), 
w przeciwstawieniu z położonymi po drugiej stronie Oxu stepami za­
mieszkałymi przez ludy koczownicze, różniące się od Irańczyków ję­
zykiem, religią i obyczajem; stepy te nazwane mianem zbiorowem 
Turami (kraj ciemności) ').

Iran wyznawał religią dualizmu, wedle której z pierwiastku 
,,niestworzonego a wszystko przenikającego*' wyszedł świat duchów. 
K.aj pierwszy mi i najwyższymi z nich są; Ormuzd (wyraz zepsuty 
z zendskiego Ahura maz-dau) i Ahriman {Angra Mainyiis), duchy 
światła i ciemności. Drużynę Ormuzda stanowią świątobliwe duchy 
Amszaspandów, postronieAlirimana stoją złe duchy, Dewsy. Ormuzd 
jest władcą Iranu, Ahriman Turami; fizyczne odrębności obu krain 
odbiły się i w śwlecie moralnym. Walka między Ormuzdem i Ahry- 
manein stanowi dziejowy tok rozwoju świata i ludzkości. Kończy on 
się zupełnym tryumfem Ormuzda; Ahriman bowiem i jego drużyna 
zarówno w świecie duchów, jak na ziemi, po straszliwej katastrofie 
sądu ostatecznego i spalenia świata powrócą do światła i dobra.

Właściwym celem wiary w Ormuzda było uduchowienie człowieka, 
który przez cale życie swoje powinien walczyć z Ahrimanem za spra­
wę Ormuzda. Jest rzeczą jasną, że ta religią staroperska zasłużyła 
na piękną nazwę rełigii światła, jaką jej przyznano, i że tohnące bło­
gą otiichą jej dogmaty, zwiastujące ostateczny tryumf światła nad 
ciemnością, musiały napoić weselem całe życie i dzieje Persów. Na­
ród, który w światłości upatruje swoje godło, nie mógł upodobać so­
bie w ciemnych, mętnych wyobrażeniach, i dlatego pierwotna histo- 
rya staroiierska przedstawia obraz niestrudzonego wydobywania 
się ducha z otchłani mroku i przesądu ku światłu i jasności, cechują­
cego całą ich późniejszą literaturę, tam nawet, gdzie ta jest mistyczną; 
nawet bowiem mistycyzm tutejszy nosi uśmiechniętą, kwiecistą, pło­
mienną szatę.

Staroperski systemat religijny w osnowfie swojćj jest najszczy­
tniejszym poematem, jaki kiedykolwiek stworzono na ziemi. Twór­
cą jego był Zarathustra (t. j. złocista gwiazda), w języku parsi Zer- 
diiszt, w greckim Zoroaster. Oznaczenie doby, w której żył wieszcz 
perski, ciągłe jeszcze stanowi przedmiot uczonych sporów. Podczas 
gdy jedni (np. Schack) twierdzą, jakoby król Yistaępa, za którego 
rządów żył Zarathustra, nie należał do rzędu historycznie wykaza­
nych królów medyjskich lub perskich, że przeto prorok religii Or­
muzda, jeżeli nie w bajeczną przeszłość, to przynajmniej po za IX 
w. przed Chr. posuniętym być musi; inni utrzymują (a zwłaszcza 
Róth I, że Yistaępa oznacza toż samo, co Gustasp w nowoperskiem, 
a Ilystaspes (Daryusz) po grecku; że Zarathustra przeto żył w YI w. 
przed Chr., że urodził się w r. 599, a umarł w r. 522. Księgi, za­
wierające jego naukę, spisane w języku Zend i w rozwiniętym z tegoż 
Pehhi— pierwszy starszym jest nawet od sanskrytu indyjskiego — 
dostały się po raz pierwszy do Europy w r. 1754 za pośrednictwem 
angielskiego turysty, który je znalazł w Surate. Najważniejszem 
z tych pism jest Auesia (w dawniejszej formie ,,Apestak" t. j. dosło­
wny tekst, potćni w’ykład tekstu), biblia wyznawców Ormuzda. Dzieli 
się ona na trzy części: 1) Yendidad, Sade, 2) Jacna (po nowo-per- 
skii Izeszne), 3) Yispered-dogmatyka, zbiór hymnów i litur­
gia '). Dalszym ważnym zabytkiem religijnym Irańczyków jest

' )  C z 6 m  j e s t  s t a w n e  d z i e ł o  L a s s e i i a  d l a  p o z n a n i a  s t a r o ż y t n y c h  I n d y i ,  

t e i n  p o d j ą ł  s i ę  b y ć  d l a  p r z e s z ł o ś c i  P e r s y i  F r ,  S j i i e g e l  w  d z i e l e  s w e i n :  „ S t a r o -  

ż y t n o ś c i  e r a ń s k i e “  { E r a n i s c h e  A l t e r t h u m s k u n d e  1 8 7  1 i n s .  3  t o m y ) .

' )  W e  w s t ę p i e  d o  s w e g o  p r z e k ł a d u  n i e m i e c k i e g o  A v o s t y  ( 1 8 5  2 )  p o ­

w i a d a  F r .  S p i e g e l t  , , Z  t r e ś c i  u w a ż a ć  n a l e ż y  A v e s t ę  za  r ó w n i e  s t a r ą ,  l u b  m o ­

ż e  n a w e t  s t a r s z ą  o d  n a j d a w n i e j s z y c h  p o d a ń  h i s t o r y c z n y c h  o  P e r s y i .  P ó ź n i e j ­

s z e ,  t u  i o w d z i e  d o c h o w a n e  w i a d o m o ś c i  G r e k ó w  i R z y m i a n  o  r e l i g i i  p e r s k i e j
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księga: „Bimdehesz,“ dogmatyka spisana w języku pehlyi, a rozwi­
nięta szerzej w miarę, jak się rozwinęła za dynastyi Sassanidów.

Staroirańskie państwo uległo wtargnięciu Macedończyków pod 
wodzą Aleksandra Wielkiego w r. 331 przed Chr., uowoperska zaś 
monarchia Sassanidów, pod których rządami kult Ormuzda na nowo 
się bujnie rozkrzewił, upadła w r. 634 po Chr., pod ciosami wkra­
czającego Islamu. W tern wielkiem rozbiciu irańsko-haktryjsko- 
perskiej oświaty przepadły ze szczętem nieocenione skarby umysło- 
wości tamtejszej. Niektóre wszakże resztki bogatej niewątpliwie li­
teratury religijnej Irańczyków ocalone przez wiernych wyznawców 
Ormuzda, których potomkowie żyją dotąd w rozproszeniu pod nazwą 
Parsów albo Gwebrów, j)rzechowywaue troskliwie w ukryciu i prze­
niesione w bezpieczne miejsce, doczekały się naszych czasów, cho­
ciaż uadpsute i przekształcone. Wszakże ze wzmożeniem się Moha- 
medanizmuwPersyi, którego językiem piśmiennym został rozwinięty 
za panowania Sassanidów z Pehhi nowoperski język parsi, obudziło 
się nowe życie duchowe w Irauie. Jak gdyby geniusz perski po­
trzebował silnego dopiero bodźca z zewnątrz, aby rozwinąć swoje si- 
ły> jak gdyby młodzieńcza czerstwość, ruchliwość i lotność żywiołu 
arabskiego była niezbędną zaprawą dla jego budow} ,̂ wydobywa on 
się ze swojego spowicia, z abstrakcyjnego zatopienia się we wdasnem 
wnętrzu i zaczyna występować twórczo w nowych kształtach i dźwię­
kach, wypróbowawszy już przed wkroczeniem Islamu pod dobro- 
czynnem panowaniem dynastyi Sassanidów siłę swych skrzydeł. 
Ilekroć Persowie wspominają o początkach swej literatury poetycz­
nej, wskazują na słynącego w całym Wschodzie za ideał ryce­
rza, łowca i kochanka fiehramgiira, który rozpoczął pierwszy 
pisać mową wiązaną. Pobop dała mu do tego miłość dla niewolni­
cy Dilaram (spokój serca), która na poetyczne apostrofy swojego pa­
na i koebauka, zagrzana szczerem uczuciem, odpowiadała mierzony­
mi i na końcach okresów jednobrzmiącymi wyrazami. Czy można
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poetyczniej przedstawić sobie narodziny pierwszego wiersza? Za ]>a- 
nowania Cbosru Nuszyrwana przerobiono na perski język bajki Bid- 
paja, a równocześnie wezyr Bisurdzijmir ułożył najstarszą w Persyi 
pieśń bohaterską: „Warnik i Asra“ (t. j. płonący i kwitnąca), pow­
tarzaną później w niezliczonych przeróbkach. Ziemia przeto, w któ­
rą Islam i cywilizacya arabska z chwilą ujarzmienia Persyi rzuciła 
swoje ziarna, nie była niepłodną i skoro żywioły, najściem Arabów 
z jałowej równowagi wypchnięte, uspokoiły się i ułożyły a dyuastye 
Samauidów i Gasuevidów powróciły krajowi porządek, bezpieczeń­
stwo i spokój, poczęła się niebawem epoka najwyższego rozkwitu 
ducha perskiego pod opieką wykształconych i naukom życzliwych 
władców. Prawda, że ta opieka tamowała samodzielny rozwój du­
cha narodowego, i nadała cywilizacyi tamtejszej charakter dworski, 
którego krępujące pęta szczupła zaledwo garstka śmielszych umy­
słów potargać zdołała. Słusznie zatem powiedziano: „Szach jest 
właściwem słońcem poetów perskich, od którego otrzymują blask 
i ciepło; szach jest natchnieniem dla ich pieśni, daje im sławę i na­
gradza, a jego niełaska zabójczą bywa dla nich krytyką.“ Nie na­
leży jednak przeoczyć, że monarchiczna zasada jest politycznym pier­
wiastkiem życia wschodniego, że wielu z władców, których wysta­
wiali perscy ])oeci, istotnie na pochwały te zasłużyli, że dworska na­
reszcie poezya Persów nie wywierała wpływu upadlającego i znie­
walającego, jak to widzimy na Firduzim, Sadim i Hatisie.

Aby ułatwić sobie przegląd bogactw literatury perskiej, przyj­
mijmy podział jej na siedm okresów, dokonany przez Hammera ').

1) Od roku 913—1106 po Chr., okres ten stanowi dobę najpię­
kniejszego i najczystszego rozkwitu perskiej poezyi hohaterskićj. 
U wstępu do tej epoki stoi poeta Budegi, któiy przelał z prozy we 
formę rymowaną perski przekład bajek Bidpaja, a celował ró­
wnież w Kassydzie i Mesnewie )̂. Dzieła jego niestety, oprócz dro-

1 z a s a d a c h  f i l o z o f i c z n y c h  t e g o  l u d u ,  z g a d z a j ą  s i ę  z tern  p r z y p u s z c z e n i e m  n a j z u ­

p e ł n i e j .  C z y  w ó w c z a s  j u ż  u w a ż a n o  Z a r a t h u s t r ę  za  t w ó r c ę  i z a ł o ż y c i e l a  t a m ­

t e j s z e j  r e l i g i i ,  j e s t  r z e c z ą  w ą t p l i w ą ,  a l e  p r a w d o p o d o b n ą . “  N a  i n n e m  z a ś  m i e j ­

s c u  m ó w i  S p i e g e l ;  , , A v e s t a  j e s t  d z i e ł e m  w i ę k s z e j  l i c z b y  a u t o r ó w ,  n i ż  n i e j e ­

d n a  z k s i ą g  s t a r o ż y t n y c h ,  c z c i g o d n e  z a ś  i m i ę  Z a r a t h u s t r y  p o ł o ż o n o  n a  j  e g o  

c z e l e  d o p i ó r o  w  e p o c e ,  g d y  b y ł o  j u ż  p r z e d m i o t e m  p o w s z e c h n e j  c z c i .  O  p i e r w o -  

t n o ś c i  t e x t u  A v e s t y  o d  c h w i l i  o d k r y c i a  i o d c y f r o w a n i a  p i s m a  k l i n o w e g o  n i e  m o ­

ż n a  j u ż  w ą t p i ć . “  P o r ó w n a j  J \ f a x a  M u l l e r a  E s s a y s  I ,  7 6 .

')  j e g o :  „ G e s c h i c h t e  d e r  s c h ö n e n  R e d e k ü n s t e  P e r s i e n s  m i t  e i n e r  B l ü -  

th e n l e s e  a u s  2 0 0  p e r s i s c h e n  D ic h te r n '^  ( 1 8 1 8 ) ,  d z i e l e  d l a  p o z n a n i a  f o r m y  i o s n o ­
w y  p o e z y i  w s c h o d n i ć j  n a d e r  w a ż n e m .

* )  K a s s i j d ą  ( K a s i i l e t )  n a z y w a j ą  w  P e r s y i  d ł u ż s z y  u t w ó r  l i r y c z n y ,  p o d o ­

b n y  d o  o d y ,  w  k t ó r y m  z a w s z e  d w a  p o  s o b i e  n a s t ę p u j ą c e  w i e r s z e  k o ń c z ą  s i ę  

t y m ż e  s a m y m  r y m e m .  W  K a s s y d a c h  o p i e w a n o  c h w a ł ę ,  s ą  t o  w i ę c  p o e z y e  

p a n e g i r y c z n e ;  t e j ż e  s a iu d j  f o r m y  w s z a k ż e  u ż y w a n o  d o  p i e ś n i  ż a ł o b n y c h  ( t r e ­

n ó w ) ^  d o  s a t y r  i p o e m a t ó w ,  o p i s u j ą c y c h  u r o k  c z y s t e j  p i ę k n o ś c i .

M e s n e w i  t .  j .  p o d w ó j n i e  r y m o w a n y  ( w i e r s z ) ,  f o r m a  b a r d z o  p o p u l a r n a .
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bnycli iiłamków, zaginęły. Natomiast w „Księdze Kabnsa“ {Kabiis- 
name) ocalał ważny zabytek z początkowej doby nowoperskiego roz­
kwitu literatury. Kabus był wzorowym księciem z dynasty! Dyle- 
midów. Wnuk jego Jiyełyaiuets, napisawszy (około r. 1080) księgę 
mądrości dla książąt, zawierającą w 44 rozdziałach etykę i filozofią 
życia, a do dziś jeszcze uważaną na Wschodzie za wyborny podręcz 
nik dla rządzących, księdze tej nadał imię Kabusa. Właściwy 
wszakże rozkwit literatury perskiej datuje się od czasów szacha 
-Mahmuda z dynasty! Gasnevidów, który takową nietylko rnateryal- 
nie popierał, gromadząc około siebie grono uczonych i poetów, nada­
jąc najznamienitszemu z nich godność króla poetów, która pozostała 
odtąd urzędem dworskim i w ogóle broniąc wyznawców sztuki od 
trosk materyalnych i głodu, ale stworzył także dla działalności lite­
rackiej swojego ludu nowy punkt wyjścia, wskazując na bogatą ko­
palnią starych podaii i mytów narodowych. Istniał mianowicie pod 
nazwą Bastanname w licznych odpisach zbiór historycznych trady- 
cyi perskiego życia narodowego, ułożony prozą za czasów ostatniego 
z Sassauidów Jesdedjerda III. Na dzieło to skierował uwagę Mah- 
mud i z grona czterystu swoich poetów dworskich wybrał siedmiu, 
którym powierzył siedm części tej księgi do przerobienia ich w rymy.

Z liczby tych siedmiu Ansmri (um. w r. 1029) najbardziej za- 
dowolnił uczonego szacha obrobieniem podania o Sohrabie i został 
w nagrodę za to wyniesionym do godności króla poetów. Jako taki 
ubrał on w nową szatę stary poemat; „Warnik i Asra“ i opiewał 
sławę swojego władcy w kassydzie, złożonej ze 180 bejtów (dwu- 
wierszów). Zdaje się wszakże, iż zadowolony uzyskaną sławą, nie 
pokusił się o przelanie całej olbrzymiej księgi Bastanname we formę 
wiązaną.

Na to potrzeba było większego geniuszu, i ten się znalazł w o-

Liż ywana z a r ó w n o  w e p o p e i ,  j a k  w  u t w o r a c h  d y d a k t y c z n y c h  i o p i s o w y x h .  N a j ­

s ł a w n i e j s z y  p o e m a t  d y d a k t y c z n y  P e r s ó w ,  d z i e ł o  s ł y n n e g o  m i s t y k a  D ż e ł l a l e d i n a  

R u m i ,  n o s i  t y t u ł :  , , M e s n e w i . “

G h a z e l a  r ó ż n i  s i ę  o d  k a s s y d y  t y l k o  r o z m i a r a m i ,  n i e  z a ś  n a t u r ą  w i e r s z a .  

N i e  m o ż e  o n  l i c z y ć  m n i e j ,  j a k  p i ę ć  a n i  w i ę c e j ,  j a k  s i o d i n  d w u w i e r s z ó w .

B e i t  ( n a m i o t )  o z n a c z a  p o p r o s t u  d w u w i e r s z .

D i v a n  ( z e b r a n i e  g e n i u s z ó w )  o z n a c z a  z b i ó r  p o e z y i  l i r y c z n y c h .

T y t u ł y  d z i e ł  w i ę k s z y c h ,  a  z w ł a s z c z a  e p i c k i c h  i h i s t o r y c z n y c h  s k ł a d a j ą  

s i ę  z w y c z a j n i e  z  n a z w i s k a  b o h a t e r a  i z s ł o w a  n a m e  t .  j .  k s i ę g a .  O  t y c h  f o r ­

m a c h  i  f o r m u ł k a c h  p o e z y i  w s c h o d n i e j  p o r ó w n a j  H a m m e r a :  O e s c h i c h t e  d e r  o s -  
m a n t s c h e n  D i c h t k u n s t  T .  I ,  1 6 i  t .  d .
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sobie Firdusiego. Właściwe nazwisko jego brzmiało: Ishak Ibn 
Szereffah Abul Kazem Manssur, do którego dodano przydomek Fir- 
dusi (także: Firdewsi, Firdausi i Firdosi) t. j. rajski. Dziwne zrzą­
dzenie losu, że z grona potomków tych, którzy zburzyli ołtarze ognia 
(ateszgah) i usiłowali wyplenić „Avestę,“ wjdonił się geniusz, co 
przepełniony ideą religii światła, w olbrzymim poemacie raz jeszcze 
podniósł walko pomiędzy Iranem i 'luranem i cykl bohaterski Iranu 
w nieśmiertelne wcielił kształty ').

Firdusi, o którym najgruntowniejszy jego znawca w Europie 
powiedział, że w głębokości i sile uczucia jest on jedynym wpośród 
poetów oryentalnych, że w podniosłym toku jego opowieści tytani­
czny panuje patos, że z uroczystego nastroju w najłagodniejsze umie 
przepływać akordy, a z burzliwym polotem wojowniczego natchnie­
nia połączyć najłagodniejsze uczucia, z surowością i wzniosłością sie­
lankowy wdzięk i elegijną miękkość — Firdusi urodził się około r. 
940 po Chr. w Szadabie, wiosce położonej w pobliżu Tus w Khoras- 
sanie. Mało posiadamy szczegółów o życiu jego do 3G roku tegoż. 
W tej porze rozpoczął on tworzyć swój poemat SzacJmame (księga 
królewska, bohaterska). Ustępy z tej wielkiej epopei Iranu, przed­
stawione Mahmudowi, tak mu się podobały, że rozkazał swojemu 
wezyrowi wypłacić poecie za każde tysiąc dwuwierszy po 1,000 du­
katów. W 71-ym roku życia ukończył Firdusi swoje dzieło i wrę­
czył je szachowi, który w uniesieniu polecił wyliczyć poecie tyle 
sztuk złota, ile zdołał ich słoń udźwignąć. Ale intryga zawistnych 
dworaków zmniejszyła znacznie wartość hojnego daru monarszego. 
Firdusi, jak mówi tradycya, znajdował się właśnie w kąpieli, gdy 
mu przyniesiono z rozkazu szacha, jako wynagrodzenie za 60,000 
blisko dwuwierszów, stanowiących epopeję, tyleż sztuk srebrnej mo­
nety. W uniesieniu dumy poeta rozdzielił całą prawie kwotę po­
między stróżów łaźni a resztę podarował szynkarzowi, u którego wy­
pił co dopiero szklankę ulubionego napoju, szachowi zaś kazał po­
wiedzieć, że nie dla pieniędzy stworzył Szachnamę. Poczem opu­
ścił dwór i wiódł życie tułacze; przed samym dopiero zgonem po­
wrócił do ojczystego Tus. Tutaj umarł w r. 1020 po Chr. Spra­
wiedliwość oddano mu, jak to zwyczajnie bywa, dopiero po śmierci. 
Szach poznał tymczasem błąd swój i wysłał gońców, którzy doręczyć

)  T r e ś c i w ą  o s n o w ę  i r a ń s k i e g o  c y k l u  e p i c k i e g o  p o d a ł e m  w  m o j e j :  „ H i -  
s t o r y i  r e l i g i i “  T .  I ,  1 8 6 —  1 9 4 .



mieli poecie 60,000 przyrzeczonych sztuk złota i suknię honorową. 
Pod bramą miejską w Tus posłowie zetknęli się z pogrzebem Fir- 
dusiego.

To bajeczne ukształtowanie historyi zgonu poety „rajskiego“ 
okrywa jądro prawdziwego faktu, źe i tego wielkiego męża żywot 
nie obył się bez przejść tragicznych. Ztąd owo tchnienie wzniosłej 
melancholii, która powleka ])oemat Firdusi’cgo i w jednym ustępie 
wydziera się ponurą skargą.

Szachname ') sięga pierwotnych źródeł staroirauskiego mytu 
a dochodzi do zdobycia Persyi przez Mohammedan, którzy w r. 636 
pokonałi ostatniego z Sassanidów pod Kadesyą. Poemat obejmuje 
zatem obszar dwóch tysięcy lat. Już sama ta okoliczność wskazuje, 
źe nie jest to epopeja w zwyczajnera znaczeniu słowa. Jest to ra­
czej poemat mityczno-historyczny, czerpiący natchnienia swoje z pra­
starego poczucia plemiennego, układający podania, mity i historyą 
w poetyczne ramy, które całości nadają idealną jedność dzieła sztu­
ki. Nie jest ona wszakże tak ścisłą, aby nie można całego poematu 
podzielić na dwie części. Pierwsza stanowi właściwą księgę boha­
terską Iranu, poczynając od Kajumora, Huszenga, TahmurasaiDżem- 
szyda, z którymi wiąże się wspomnienie Irańczyków o wywędrowa- 
niu ich praojców z jjierwotnych siedzib w górach Hindukusz, a koń­
cząc z chwilą najwyższego blasku historyi Iranu, a mianowicie z rzą­
dami pierwszych królów z dynasty! Daryusza Histaspa; druga snuje 
historyą Persyi zmieszaną z podaniami aż do upadku Sassanidów. 
Jeżeli część ta przypomina kroniki rymowane średnich wieków, to 
pierwsza jest utworem nawskróś poetycznym. Osnuwa się ona doko­
ła olbrzymiej postaci Rustema, rycerza „o ciele słonia.“ Właści­
wym jednak bohaterem Szachnamy nie jest ten albo ów człowiek, 
ale raczej cały łud Iranu, którego zmienne koleje stanowią pojedyn­
cze epizody poematu. Całość zaś wyraża szczytną myśl: ideę, prze­
wodniczącą religii Zoroastra, wyobrażenie ustawicznej walki pomię­
dzy duchem światła, Ormuzdem i państwem jego Iranem, a duchem

*) T e k s t  o r y g i n a l n y  S z a o h n a m y  w y d a ł  M o h l  w  r .  1 8 3 9 .  T e n ż e  w y d a ł  

w  s i e d m i u  t o m i k a c h  f r a n c u z  k i  p r z e k ł a d  p o e m a t u  w  r.  1 8  7 9 .  N i e m c o m  

u p r z y s t ę p n i ł  d u c h a  i t r e ś ć  j e g o  z n a k o m i t y  h i s t o r y k  i c h  ł i t e r a t u r y  i  m i s t r z o w ­

s k i  t ł u m a c z  A l.  S c h a c i  w  d z i e ł a c h :  ,jH e ld en sa g en  des F ird u s i,^ ' 1 8 5 1 ,  , ^ E p i -  
sche D ic litungen  des F ir d u s i , ' ’̂  1 8 5 3 ;  d r u g i e  w y d a n i e  o b u  t y c h  d z i e ł  z  r. 1 8 6 2  

p o p r z e d z a  w s t ę p  o  e p o p e i  i r a ń s k i e j ,  m i e s z c z ą c y  w s p a n i a ł ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  
S z a c h n a m y ,  t u d z i e ż  j e j  g e n e z ę .

ciemności Ahrymanem i podwładnym mn łudem Turami. Z siłą ge­
niuszu natchnął i przeniknął Firdusi swoje dzieło tą wiełką myśłą 
przewodnią tak, że cały olbrzymi poemat religijny: wiara starego Ira­
nu, odżył, jakoby wskrzeszony w Szachnamie mohamedańskiego 
poety. Schack zauważył trafnie, że ,,epopeja irańska w osnowie swo­
jej sprawia wrażenie nieskończoności, podobne widokowi gwieździ­
stego nieba, który niezmierną mnogość światów wdąże w śwdetłany 
systemat gwiazd.“ Podziw nasz wszakże staje się tćm serdeczniej­
szym, gdy przyjrzymy się pojedyńczym planetom tego systemu. Fir­
dusi zdradza zdumiewającą prawdziwie wielostronność; chociaż tra­
giczny ton zasadniczy, odgłos walki pomiędzy Ormuzdem i Ahryma­
nem, wszędzie przebrzmiewm, przecież umie on zachować najpowa­
bniejszą rozmaitość w nagromadzeniu żywiołów wdzięku i wzniosło­
ści, pierwiastków bohaterstwa i sielanki, tragiczności i romantyzmu. 
Ma on zaw’sze pod ręką właściwy ton i odpowiednią barwę. Przej­
mującą na wskroś potęgę posiada bohatersko-tragiczny styl Firduse- 
go, zwłaszcza w opowiadaniu o Feridunie i jego synach, o zgonie 
szlachetnego Sijawnsza, o śmierci bohaterskiego młodzieńca Sohra,- 
ba, w którymrozpaczającyRustem, dopiero zabiwszy go, poznaje wła­
snego syna, a wreszcie w przedstawieniu w'alki pomiędzy Rustemem 
illfendjarem. WzniośległębokąjestopowieśćoKai-Chosrii, w wysokim 
stopniu błaskaiui fantastycznego romantyzmu lśni opis wyprawy 
Kai-Kawusa do Masenderanu, cudowny, pełen rzeźbiarskiej plastyki 
obraz wojenny przedstawia opis sporu pomiędzy dwunastu bohate­
rami, a jedną z najpiękniejszych powieści milośnych, jakie poezya 
kiedykolwiek wymarzyła, jest „Biszen i Menisze,“ przy całym wdzię­
ku romantycznym głęboka znowu alłegorya na tenże sam szczytny 
temat rozdwojenia i walki pomiędzy Iranem i Turanem.

2) W okresie tym, od r. 1106 do 1203 słabnie żywioł narodo­
wy w poezyi, bądźto ustępując miejsca panegirycznej dworszczyźnie, 
bądź rozta])iając się w pierwiastkach romantycznych. W pierwszym 
kierunku, jako cłiwałca życia i obyczaju dworskiego odznaczył się 
w okresie tym przed innymi Ewhahdeddin Enweri (umarł w Bałku r. 
1152). Współczesny Enweri’emu Senaji (umarł w r. 1180) cechuje 
się wyższym i szlachetniejszym polotem; usiłował on w mistycznem 
swojem dziele „Hadika“ t. j. ozdobny ogród, przeniknąć istotę bó­
stwa i ludzkości. Grób jego dotąd jest celem nabożnych pielgrzy­
mek; niebawem jednak znalazł on współzawodnika w znamienitym 
matematyku i astronomie Omarze Oiijamie (Cheijam, około r. 1050— 
1112), którego czterowiersze („rubajjat“) na Wschodzie od wieków
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do dzisiaj nŻ3'\vają wielkiej sławy i rzeczywiście należą do najbar­
dziej zajmujących płodów literatury perskiej ')• Glt^bokie czterowier- 
sze Chijama przesycone są sceptycznym na świat poglądem, epiku- 
rejską żądzą rozkosz}  ̂ i pogardliwej rezygnacyi, gdyż próżnein jest 
według niego usiłowanie rozwiązania zagadki życia. W rodzaju 
Enveri’ego tworzyłi także uczony Chakani llakaiki (umarł w r. 1186), 
jakoteż Saliir Far jaki (umarł w r. 1186). Współczesny obu, Baszi/d 
Waiwat (umarł w r. 1182) wsławił sic dziełem: „Iladaikessihr“ t. j. 
czarodziejskie ogrody, zawierającem prawidła budowy wiersza i ly- 
tmu. Najświetniejszą wszakże gwiazdą tego okresu literatury był 
Nisami (właściwie: Abu Mohammed Ben Jussuf Szeik Nisaraeddiu, 
nazwany Montanasi, umarł w r. 1180 w ojczystem swojem mieście 
Gendsze), który wprawdzie, jako łiryk, ly ł również tak płodnym, że 
pozostawił „dywan“ złożony z 20,000 wierszów, sławo swoję utwier­
dził wszakże pięciu głównie dziełami, które po śmierci jego ułożono 
w całość pod tytułem: „Pendsz Kendsz“ t. j. pięć skarbów fałbo 
króciej Chamsse t. j. pięćkrotny). Tych pięć dzieł nosi tytuły: 1) 
Machsenol-esrar t. j. skład tajemnic, dzieło moralizujące, którego 
prawidła objaśnione są anegdotami; 2) Iskandername t. j. księga 
Aleksandra, rodzaj epopei pochwalnej; 3) Chosru i Szirin; 4) Leila 
i Medsznun {Orla/ido finioso pustyni); 5) Heft peiger t. j. pięć piękno­
ści. Trzy nadmienione w końcu dzieła stanowią prawdziwy tryumf per­
skiej poezyi romantycznej, a na szczególną zasługuje Nisami pochwa­
łę za to, iż na goduem stanowisku umieścił kobietę, która w poezyi 
mohamedańskiej nie uajzaszczytniejszą zwyczajnie gra rołę. Miłośne 
opowiadania Nisaini’ego nietylko olśniewają fantastjmznym wdzię­
kiem, zajmują one również misternie zadzierzgniętą a rozważnie 
i zręcznie rozwikłaną zawsze intrygą, wzruszają zaś i porywają u- 
mysł siłą prawdziwie ludzkiego poczucia, które z nich wieje; Nisa- 
ini należy do szczupłego grona poetów wschodnich, którzy zarówno 
do serca, jak do wyobraźni przemawiają )̂.

3) Od roku 1203—1300. Jeżełi w okresie poprzedzającym 
działalność poetycka, szukając nowych przedmiotów i natchnień, 
wybiegała w dalekie przestwory, w tym zwraca się bardziej ku 
wnętrzu. Górującym pierwiastkiem jest koutemplacya, rozkrzewia

' )  A .  F .  h r .  S c h a c k :  S t r o f y  O m a r a  C h i j a m a  1 8 7 8 .  F r .  B a d e n s t e d t :  O -  

m a r  C h e j a m  ( w  , , K u n s t  u n d  L e .b en ‘  ̂ 1 8 7 9 ) .
^) O  ż y c i u  i p i s m a c h  N i s a m i ’e ^ o  w y d a ł  o s o b n e  d z i e ł o  p o  n i e m i e c k u  W .  

B a c h e r :  , ,A h ' s a m is  L e b e n  u n d  W erket  1 8 7  1 .

się najbujniej poezya mistyczna i pouczająca. Z politycznego poło­
żenia kraju nietrudno W3'wieść ten kierunek umysłowy, odwracający 
myślącego ducha od zjawisk zewnętrznych, aby skierować wzrok 
jego ku rzeczom własnej istoty". Wszakże cały byt Pers3’i za­
chwiał się z napadem Mongołów, a zanim chwiejne stosunki na no­
wo się ułoŻ3"ć zdołał3", wytworzył się ów kierunek zagłębienia we- 
wuctrznego. Przedsłannikiem głównych przedstawicieli tego kie­
runku był Feridcddin Atłar (zamordowau3" r. 1226 w Szadbah), któ- 
ly nietylko W3 tlał olbrzymie mnóztwo oryginalu3'ch dzieł mistycz­
nych i moralnych, ale uskarbił sobie niemałą także zasługę zebra­
niem i spopularyzowaniem rozproszon3"ch dotąd skarbów mądrości 
misty"cznej. Z pomiędzy własiy^ch utworów jego zasługują na wy­
różnienie „Bozmowy ptaków“ (Mantiket-tair), dzieło napisane w ma- 
kamach, w którem ptaki występują, jako doradc3" i opowieściarze; 
dalej: „Esrarname“ t. j. księga tajemnic, która na największego 
z poetów mistyczn3'ch Wschodu wywarła wpływ głęboki, a nako- 
uiec ;,Pendname“ t. j. księga dobrej rad3'. Wspomniany wielki mi­
styk nazywał się Mewlana Bzelaleddin Tamii (umarł w r. 1273 w Ko­
niak), zatopiony w bóztwie panteista, twórca słynnego zakonu misty­
cznych derwiszów: „Mewlewi,“ naz3"wauy „słowikiem życia kon- 
templac3"jnego,“ „którego poezye od brzegów Gangesu aż do brze­
gów Bosforu stanowiły krystalizacyjiie jądro wszelkiego panteizmu.“ 
Poemat jego ,,Mesnewi,“ który u wyznawców Islamu po Szachnamie 
największem się cieszy uznaniem, głosi naukę „zupełnego panteizmu, 
wyprowadzenia wszystkich rzeczy z przedwiecznego, niestworzonego 
światła i połączenia się z bóztwem na drodze biernej kontenipłacyi 
jirzez obojętność dla wszelkiego kształtu zewnętrznego i zniszczenie 
własnego ja .“ Panteizm ten nie przejawia się wszakże, jako ro­
dzaj ascezy, ale raczej W3"bucha z piersi radosnym dytyrambem i w 
czarodziejskie koło swego bachijskiego uniesienia wplata cały świat 
piękna. To pijane zachwycenie w Bogu drży radosną nutą i w łi-* 
iyczn3"ch poez3’ach Dżelaleddina Kumi’ego, które obok ,,Mesnewi“ 
(§3u.jego T I ' n a p i s a ł d o  tegoż: ,,Rebabname“) stanowią 
brewiarz zakonu Mewlewi, odbywającego swoje praktyki religijne 
przy grze fletni, huku bębnów i wesołym, uniesionym tańcu. Prz3'- 
jemniejszego zapewne mistyka, jak Dżełałeddin Rumi, ziemia nie

------------------  ------------ t r  T ■ -1 -ł -ł .  ~Przeciwnie współczesny mu Moslicheddin Sadi (ur. w r.

3 3 9  T V  °  ‘ B u m i m  p a t r z  „ F u n d g r u b e n  d e s  O rien ts ''^  t .  I I ,  1 6 2 ,  I I I ,
> ,  8 9 .  \ ,  6 ,  1 8 8 ,  H a m m e r a  G e s c h i c h t e  d e r  s ch ö n e n  R e d e k ü n s t e  P e r -
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1175 w Szyrasie, umarł tamże w r. 1263) zdradza w utworach swoich 
trzeźwy rozsądek i podniosły nastrój moralny, z wyjątkiem kilku 
swawolnych i rozpustnych wyskoków muzy. Głównęmi jego dzieła­
mi są dwie „księgi przykazań“ wschodniej mądrości i moralności: 
„Gulistan“ t. j. ogród różany, i „Bostan“ t. j. ogród owocowy, obie- 
dwie w ostatnich dwunastu latach życia Sadi’ego napisane we for­
mie, złożonej z prozy i z wiersza, obie nacechowane duchem roz­
sądku i miary, zkąd pochodzi, że Sadi, jako filozof moralny, posiada 
więtej zwolenników w Europie, aniżeli na Wschodzie, kędy sławę 
swoje zawdzięcza głównie poezyom lirycznym. Gazele jego noszą 
tytuł: „Soluice poetów.“ Europa oddawna musiała ocenić pogodę 
rozumu i wytrawne doświadczenie Sadi’ego, z jakiem w „Bostanie“ 
i „Gulistanie“ wykłada swą filozofią życia ')•

Z okresu tego wymienić jeszcze należy poetę Cliosru (umarł 
w r. 1315), jako naśladowcgt Nisami’cgo w powieści romantycznej 
i SzeMsterfego (umarł w r. 1320), następcę Dszelaleddina Kumfego, 
któremu wszakże w dziele swojem: ,,Guldszeni-ras“ t. j. różany we­
lon tajemnicy, nie dorównał

4) Od roku 1300—1397, doba najświetniejszego rozkwitu per­
skiej poezyi lirycznej, wiek Hafisa, największego bez wątpienia poe­
ty serca, jakiego pocałunek Muzy obudził na Wschodzie. Moham­
med Szemseddin (t. j. słonce wiary, ozdobiony zaszczytnym przydom­
kiem Hafisa, t. j. konserwatora Koranu, który umiał napamięć) uro­
dził się w Szyrasie, umarł zaś otoczony powszechną czcią współ­
czesnych w Moselli, przedmieściu rodzinnego grodu w r. 1389. Do
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s i c n s “  1 4 1  i T h o l u k a :  ^ ^ B U u h e n s a m m l u n y  a u s  d e r  m u r g e n l a e n d i s c h e n  M y s t i k , ' '  

5 3  — 1 9 2  1 2 0 5  —  2 8 8 .  S ą  t a m  l i c z n e  p r z e k ł a d y  o r y g i n a ł ó w  p e r s k i c h  i w y ­

b o r n e  o b j a ś n i e n i a  m i s t y c z n e j  i c h  t r e ś c i .
’ )  P i e r w s z y  n i e d o ł ę ż n y  p r z e k ł a d  , , O u I ! s t a n u ^ ‘ w y d a ł  p o  f r a n c u z k u  w r. 

1 6 3 4  A n d r z e j  d u  I l o y e r .  W  r .  1 6 5 1  w  A m s t e r d a m i e  w y s z e d ł  p r z e k ł a d  ł a c i ń ­

s k i  t e g o ż ,  d o k o n a n y  p r z e z  J e r z e g o  G e n t z a \  w  r .  1 6 5 4  z a ś  p i e r w s z y  p r z e k ł a d  

n i e m i e c k i  A d a m a .  O U a r i u s a .  O d t ą d  c z ę s t o  t ł u m a c z o n o  w  N i e m c z e c h  G u l i s t a n :  

D u r n  ( 1 8 2 7 , ) ,  W o l f  ( l 8 4 l ) ,  n a j l e p i ó j  G r a f f { \ S i 6 ) .  F r a n c u z i  m a j ą  p r z e k ł a d y  

S e m e l e t a  i  D e f r e i n e r e g o ,  N a j p i e r w s z y '  w s z a k ż e  p r z e k ł a d  o r y g i n a ł u  p e r s k i e g o  

z a w d z i ę c z a m y  p o l a k o w i ,  S a m u e l o w i  O t w i n o w s h i e m u .  P r z e k ł a d  t e n ,  d o k o n a n y  

p r z e d  r .  1 6 2 5  w y d a n o  w  r .  1 8 7  9 n a k ł a d e m  B i b l i o t e k i  O r d y n a o y i  K r a s i ń s k i c h  

p .  t . :  „ P e r s k a  k s i ę g a  n a  j ę z y k  p o l s k i  p r z e ł o ż o n a  o d  J M c i  P a n a  O t w i n o w s k i e -  

g o ,  s e k r e t a r z a  J .  K r ó l .  M o ś c i ,  n a z w a n a  G u l i s t a n  t o  j e s t :  , , O g r ó d  r ó ż a n y .  T e n ­

ż e  p o e m a t  p r z e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  p o l s k i  i  w y d a ł  w  P a r y ż u  1 8 7 6  W .  z.  B .  K a z i -  

m i r s k i :  „ G u l i s t a n  c z y l i  o g r ó d  r ó ż a n y  S a d i e g o  z S z y r a z n . “  ( P r z y  p .  i  t u m . )

^) P e r s k i  t e k s t  w y d a n y  w  r .  1 8  3 8  p r z e z  H a m m e r a .

grobu jego odbywają Persowie nabożne pielgrzj^mki; #  ojczyźnie 
bowiem Hafisa tłumaczą sobie liryki jego w sposób allegorycziiy, 
podobnie jak u Żydów „Pieśń nad pieśniami“ a w Indyach „Gito- 
gowindę.“ Dywan Hafisa czyli zbiór jego poezyi, należy niezawo­
dnie do najwspanialszych płodów liryki świata. Ekstaza w Bogu 
poczuwającego się do jedności z duszą świata pauteisty, rzuca peł- 
nenii garściami brylanty pereł lirycznych. Cała księga jego szemrze 
upojeniem jiocałuuków, drży słowiczymi tony, pieni się złotem wi­
nem. W cudownie wdzięcznych, co prawda, niekiedy powtarzają­
cych się nieoględnie zwrotach płyną całe potoki wierszów, strojne 
wspaniałymi obraziimi, promieniejące wesołym nastrojem duszy, 
w radośnych dytyrambach wielbiące naturę, piękność i rozkosze mi­
łości, szydzące z wszelkiej czci formuł, z wszelkiego świętoszkostwa 
obłudy, mistyczności i głupoty. Dodajmy do tego, że przepojony 
duchem sensiializm Hafisa przejawia się w nieskończenie artystycz­
nych kształtach, a pojmiemy, dlaczego śpiewak z Szyrasu należy do 
najwybitniejszych zjawisk na glebie oświaty wschodniej.

5, 6 i 7) Od r. 1397 do naszych czasów. W Hafisie twórczość umy­
słowa Persyi doszła do szczytu. Dalszy rozwój był już niepodobień­
stwem, a j)Ochylanie się ku upadkowi poszło daleko łatwiej. Wielce 
utalentowanym wszakże i płodnym był jeszcze Mewłana Bszami (urn. 
w r. 1492), który dopełnił tego, co po okresie epickim, mistycznym 
i lirycznym pozostawało do zrobienia, celując niezrówuanem wyro­
bieniem fermy, zdradzając jednak daleko wdęcej poprawności, pra- 
cy, gładkości stylu i talentu naśladowczego, aniżeli twórczości ge­
niuszu. Oryginalność przygasła; starano się ubijać tylko ścieżki, 
wydei)tane stopą wielkich bohaterów poezyi. Za ponętnym przy­
kładem Nisann’ego utworzył i Dżami pięcioksiąg (Chamsse), którego 
część pierwsza: „Tohtetolebrar“ t. j. dar sprawiedliwych, jest utwo­
rem ascetyczno-etycznym, drirgazaś: „Subhetolebrar“ t . j .  wieniec 
różany sprawiedliwości, ma dążność mistyczną. W obu tych czę­
ściach Dżami przypomina Dżełałeddina Eumi’ego, podczas gdy w obu 
następnych, zawierających epickie odtworzenie romantycznych po- 
wieścr: „Jussuf i Zulejka“ (wydana po persku z niemieckim prze­
kładem przez Bosenzweiga 1824) i „Leiła i Medsznun,“ za wzór mu 
posłużył Nisami; romantyzm Dżami’.ego nie jest już wszakże czystym: 
mręsza się z nirn bowiem zbytecznie religijna ałegorya. Koniec 
pięcioksięgu stanowi „Iskandername,“ dzieło przeważnie moralne. 
.Szanujący siebie poeta perski nie mógł nie opiewać Aleksandra. Jest 
rzeczą prawdziwie zdumiewającą, jak długo i w jakim stopniu Ale-
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ksaiider Macedoński, który „jak niegdyś w rzeczywistości, tak rów­
nież w poezyi stanowił węzeł, nicią bohaterskich podań wiążący 
Wschód z Zachodem,“ był ulubionym przedmiotem dla fantazyi 
wschodniej. Liczba perskich epopei o Aleksandrze nie mniejszą by­
ła na Wschodzie, jak na Zachodzie. Do pięcioksięgu dodał Dżami 
później „Beharistan“ t. j. ogród wiosenny (wydany po persku z prze­
kładem niemieckim przez O. M. Schłechtę-Wssehrada 1846) i „Nefha- 
tołnis“ t. j. tchnienie ludzkości. Pierwszy utwór, naśladowanie „Gu- 
łistanu“ i'„Bostanu“ Sadi’ego, mieści rozdział opisujący żywoty poe­
tów perskich; inny podaje zarys nauki sufich i życiorysy ważniej­
szych „świętych“ tej sekty mistyków. Z pomiędzy następców Dża- 
miego wymienić jeszcze należy jego siostrzeńca Ratifa, który w du­
chu iście romantycznym powtórzył opowieści o Chosru i Szyrynie, 
o Medsznunie i Leili, a jako pendant do epopei Dżami’ego o Ale­
ksandrze, napisał poemat: „Timurname,“ poświęciwszy mu łat czter­
dzieści pracy. Dalej zasługuje na uwagę Rilali (w początkach XVI 
stulecia), autor epopei romantyczno-mistycznej: „Król i derwisz.“ 
a nareszcie Feizi (1556—1605), żyjący na dworze Wielkiego Mogo- 
ła Akbara w Indyach. Przechował się w spuściźnie po nim oprócz 
kassyd, zbiór poezyi mistyezno-filozoficzno-łirycznych: ,,Serre,“ t. j. 
pyłki słoneczne, w których znajdujemy wiele głębokich śladów sta­
roperskiej religii światła.

Niezmiernie bogatą jest późniejsza literatura perska w zbiory 
bajek i powiastek. Na wyszczególnienie zasługują w ich liczbie: 
Aimari soheili t. j. światła kanopijskie, słynne przerobienie perskie 
bajek Bidpaja '); dalej Nagaristan, t. j. galerya obrazów, napisany 
około roku 1360 przez poetę Rzuwaini; Baktijarname t. j. księga 
o księciu Baktija, nareszcie Tidiname t. j. księga papuzia, w której 
papuga odgrywa główną rolę treści następującej: Młoda, piękna ko­
bieta zakochała się podczas nieobecności małżonka w spotkanym 
przypadkowo cudzoziemcu. Dowiedziała się przez pośrednika, iż 
bezpieczniej jest udać się za nim, niż wezwać go do siebie. Przy­

straja się więc najpowabniej, nie może jednak odważyć się na ten 
krok stanowczy i zapytuje przy nadchodzącym zmroku o rade swoję 
przemądrą papugę. Papuga używa podstępu i usiłuje długiem a po- 
nętnem opowiadaniem ,,chorą z miłości“ zatrzymać przy sobie do ra­
na. Powtarza się to co noc, dając poecie sposobność do wysnuw^a- 
nia coraz nowych powiastek. Spotykamy tu ulubioną na Wschodzie 
formę wiązania nieskończonej mnogości bajek w pewną epiczną ca­
łość. Z wieku XVIII pochodzą powieściowe obrobienia podań o Ha- 
tymie Ben Ubaidzie Ben Saidzie przez Ferida Ghafera Ghana—dL7Ae- 
ło niezmiernie ważne dla poznania istoty żywiołu czarodziejskiego 
i guślarskiego w literaturze wschodniej — tudzież pieśni rabusia 
i minstrela Karroglu.

Dramat u Persów, podobnie jak u Arabów, nie rozwinął sie 
z przyczyn powyżej określonjmh. Wszakże nadmienić wypada, że 
bywa tu corocznie przedstawianą z wielkim przepychem w kształcie 
średniowiecznych misteryi smutna historya śmierci Huseina, syna 
Alego '). Według opowiadań nowszych podróżników miały w osta­
tnich czasach rozwinąć się u Persów tragi-komiczne krotochwile, 
w których dojrzeć można surowych jeszcze pierwocin sztuki drama­
tycznej.

Niwę historyi uprawiali Persowie z zamiłowaniem od chwili, 
gdy Deicleiszach (około r. 1487) swemi biografiami perskich poetów 
stworzył podwalinę sztuki dziejopisarskiej. El Balami, Dszuwaini, 
Wassąf Kaswini i wielu innych styną jako kronikarze i historycy, 
wszakże pisma ich z wyjątkiem „Historyi Seldżukidów“ Mirchon-
da (tekst perski wydany przez Vullersa 1838), nie są w Europie do- 
tąd znane.

(•vlflii   ̂ p w r w s z y  w y d a ł  p r z e k ł a d  f r a n c u z k i  n i e k t ó r y c h  u t w o r ó w  t e g o
c y k l u ,  z w a n y c h  „ t e a z y a m i “  A h k m n , I e r  C h o d źk o - .  T h é â t r e  p e r s a n ,  c h o i x  d e  T h é a -
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' )  T u  m i e ś c i  s i ę  s ł a w n y  w y b u c h  s t a r o ż y t n e g o  , , w e l t s c h m e r z u “ : 

J e ś l i ś  z y s k a ł  Ś w i a t  c a ł y ,  n i e  c i e s z  s i ę  t e i n  w c a l e :

T o  n i c o ś ć ! . . .

A  c h o ć b y ś  ś w i a t  u t r a c i ł ,  p o r z u ć  p r ó ż n e  ż a l e ;

T o  n i c o ś ć !
T a k  r o z k o s z ,  j a k  b ó l  m i j a . . .  P r z e j d ź  m i m o ! — ś w i a t  c a ł y  

T o  n i c o ś ć ! . . .



g. T  U  R  C  Y A .

Streścimy się tu bardzo. Wprawdzie Hammer (w przedmowie 
do swej: „Historyi poezyi Osmanów,“ 1836, 4 tomy) za złe uważa, 
iż dziejopisarze literatury dotychczas tak pobieżnie rozprawiali się 
z literaturą turecką, i dziełem swem o poezyi Osmanów dowodzącem 
olbrzymiej pracy i niezwalczonego zapału dla ducha Wschodu, sku­
tecznie dowieść usiłował, że opłaciłoby się dokładniej rozpatrzyć 
w tych rzeczach; wszelako zdanie, które sam Hammer wyrzekł: 
,,najistotniejszym rysem poezyi Osmanów jest niewolnicze naślado­
wnictwo perskiej i arabskiej, bez jakichkolwiek znamion odrębnego 
charakteru,“ uwalnia nas od niewdzięcznego trudu rdzenniejszego 
wnikania w ten przedmiot. Pomieścił on wzmianki o 2,200 poetach 
i poetkach tureckich, objaśniając takowe próbkami przekładów; 
wszakże najsumienniejsze wczytanie się w dzieło Hammera nie budzi 
innego wrażenia, oprócz czczości i rychłego przesytu. Nie do znie­
sienia jest owo ciągłe napotykanie zmałpowanycłi myśli, uczuć, zwro­
tów języka, obrazów i opowieści.

Najoryginalniej jeszcze objawił się duch turecki w najpierwo­
tniejszych swoich {)łodacłi, w krótkich przysłowiach i zwrotkach ') 
tworzonych i rozszerzanych przez ludowych śpiewaków, tudzież 
w resztkach najdawniejszych zabytków mowy tureckiej, pomiędzy 
któremi jeden szczególnie zbiór dwuwierszów, przez poetę perskiego

' )  Oto kilka ich próbek:
Słowo jes t  z srebra, milczenie ze złota.
Nie sprzedawaj ptaka w locie.
Szczęść Boże! lepsze, niż tysiąc; Ratuj Boże!
Obcy nie ma przyjaciół.

Każdy dobry uczynek rzuć w głębokie morze,
Ryba go tam nie dojrzy, dojrzy oko Boże.

Rumak tego, co go dosiadł, 
A miecz tego, co nim błyska, 
Władza tego, co ją  posiadł. 
Dziewczę tego, co je  ściska.

-------
I w
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Wełeda wcielony do jego poematu: „Rebabname,“ zasługuje na u- 
wagę. Wykształcenie literackie Osmanów rozpoczęło się dopiero 
z chwilą, gdy utwierdzili się w swoich zdobyczach, i znaleźli czas 
i swobodę ducha na przyozdobienie życia pięknemi wrażeniami umy­
słu. Epoką złotą ich literatury, która—powtarzamy to—zawsze by­
ła tylko odgłosem arabskiej i perskiej, przypada na rządy sułtana 
Sołimana II czyli na drugą połowę XV wieku po Chr. Nieprzejrza­
ny szereg tureckich „poetów“ otworzył Aaszyk (umarł w r. 1332), 
który przekładał na język rodzinny mistyczne utwory Dżełałeddina 
Rumi’ego i Weleda. Po nim nastąpił AclimeA Baji (umarł w r. 1412), 
który ze źródeł perskich wyczerpnął śwńję historyą Aleksandra z mi- 
stycznem zabarwieniem tejże; dalej Sati (umarł w r. 1546), panegi- 
rzysta i dobrze zaopatrzony psalmistadirtmrA ł Lamii (umarł w r. 1531), 
jeden z najpłodniejszych poetów tureckich,''~KTó'iy “przetwarzał ro­
mantyczne powieści Wschodu i naśladował z talentem Nizami’ego. 
W spółczesiiy mu Buki (umarł w r. 1600'! przewyższył poprzednika 
swojego Kedszati (uiharł w r. 1598) sławą swoich utworów lirycznych 
i w ogóle uchodzi za największego liryka tureckiego '). Po nim od­
znaczyli się jeszcze: odważny satyryk Nefii (zamordowany przez 
zemstę za jedne z gryzących satyr w r. 1635), liryk Wehhi (umarł 
w r. 1636), poeta dydaktyczny Nahi (umarł w r. 1712) i ćelujący 
w alegoryach Ghalih (u^arł w r. 1795).

(

*) Hammer nazywa go po Mutanabbim i Hafisie największj'm poetą 
Wschodu; jest to oczywista przesada. Utwory Baki’ego są przeważnie odami 
na cześć sułtana, bardzo uroczystómi, ale też i bardzo nudnómi. W r. 1854 
uczony turecki, F e t i n  E j e n d i  wydał w Konstantynopolu rodzaj współczesnej li­
teratury Osmanów, zawierającój życiorysy nowszych i najnowszych poetów, tu­
dzież wyjątki z dzieł ich. Wiary w przyszłość tój poezyi nie budzi wszakże 
książka te t in a ,  natomiast napotykamy tu wiele charakterystycznych a pocie­
sznych dowodów niesłychanćj zarozumiałości tureckich wierszokletów, którzy 
w hymnach na cześć własną opiewanych są prawdziwie piramidalni. Tak np 
gazela zmarłego w r. 18 58 w. wezyra M u s t a f y  R e s z y d a  g \ o ^ \ ,  co następuje 
(w dosłownym przekładzie prozą):

„Moja trze,ma pisząca leczy umysł chorego w języku i wzmacnia sła­
bych, jak  słowo Jezusa; dla spragnionego kropel nadmiaru mówcy jest źródłem 
boskiego objawienia. Złota rynna wymowy poczyna sączyć, skoro moję trzci­
nę na kaabie krasomówstwa zawieszę, gdy ją na królewską głowę myślącej za- 

umy położę, spoczywa na miejscu jćj należiiem; moja trzcina pisząca jes t pta- 
lem rajskim w sferze trzech najwyższych umiejętności. Gdy nierozważnie 

■ f nieutartych drogach, trzcina moja, cobykolwiek zdarzyć się mogło,
jes t kijem w dłoni na pogrom nieprzyjaciół. Reszydzie, jestli ona trzciną cu­
krową w Egipcie wymowy? Oto trzcina moja ma słodycz uiewysłowioną.“



Za wzór pięknej prozy tureckiej podają ,,księgę cesarską'“: 
„Huniajunname/' przerobienie bajek Bidpaja, dokonane przez Alego 
W 'asi (umarł w r. 1543), uważanego w Turcyi za najdoskonalszego 
prozaika. Najdosadniejszym wyrazem tureckiego romantyzmu jest 
olbrzymi, siedmdziesięciotomowy romans: „Snlejmanname,“ który 
Hammer uważa zarównodlarozmiarów, jak treści, za najoryginalniej­
szy wytwór fantazyi Osmanów. Autorem owego romansu jest Firduzi 
„długi.“ Literatura turecka posiada również niemałą liczbę takich 
utworów poetycznych, pisanych prozą, które kroplę prawdy history­
cznej rozpuszczają we wiadrze najbujniejszej fantastyczności, a któ­
rych autorów nie znamy. Takim romansem „ludowym“ są pocho­
dzące z XIV lub XV wieku: „Podróże Sajida Battbala.“ Pierwo­
tną ojczyznę Osmanów w sąsiedztwie Chin przypominają do dziś 
jeszcze będące w użyciu, jako surogat nieposiadanego dramatu, chiń­
skie widowiska sceniczne. Stereoty^powymi charakterami, wchodzą­
cymi w skład tychże są: Hopa, urzędnik i zarozumiały dandys, Ha- 
dżi Ajwat, przeuczony mędrek, mówiący ciągle j)erskimi wiersza­
mi, Karagiiiz, krotochwilny łobuz, Karadżidże, garbaty hanswurst, 
i Tudu, nierządnica. Plugawe figle téj hołoty, pokazywane nawet 
w haremach, budzą uprzejme oklaski, rzadko kiedy ustępując miej­
sca przedstawieniu szlachetniejszych przedmiotów.

Czy dzieła historyczne Turków, których mnogo wymieniają, 
wzbogacą istotnie dziejopisarską niwę, o tern rozstrzygnie bliższe 
dopiero poznanie się z niemi. Ponieważ jednak trudno przypuścić, 
aby dziejopisarstwo tureckie podniosło się nad poziom tej sztuki 
u innymh ludów na Wschodzie, nie można spodziewać się większych 
korzyści dla nauki ze zbadania jego pomników. Gdyby nas wresz­
cie zapytano: czy odrodzenie państwa Osmanów jest rzeczą możli­
wą?, odpowiedź na podstawie dotychczasowych doświadczeń musia­
łaby wypaść przecząco. Kwestya „reform tureckich,“ o których ty­
le się mówi, pisze i spiera, pozostała dotąd kwestyą, jak w polity­
cznym, tak i w cywilizacyjnym względzie. Ani wielka mnogość 
wrzekomych, ani mała garstka istotnych „turków reformowanych,“ 
nie stworzyły dotąd nic uwagi godnego na polu umiejętnem i lite- 
rackiem. Turecka machina państwowa wlecze się po starych wyjeż­
dżonych, błotnistych kolejach, to znaczy: podąża niechybnie ku swe­
mu upadkowi. Cud chyba by ją  uratował i ocalił. Ale gdy naród 
nadzieje swoje poczyna opierać na cudach, to jest na mrzonce, snadź, 
naród ten już przeżyty i zgubiony.

ROZDZIAŁ DRUGI.

G R E C Y A  I RZYM.
I. G R E C Y A 1).

Po za nami leży Wschód starożytny, gdzie tyle zjawisk budziło 
w nas podziw, a tak niewiele wzruszało serce. Wstępujemy teraz 
na ziemię, na której wspomnienie robi się każdemu wykształconemu

‘)  W y m i e n i m y  c e l n i e j s z e  d z i e ł a  t r a k t u j ą c e  o  l i t e r a t u r z e  H e l l e n ó w :  „ H i ­

s t o i r e  de la li t té ra tu re  grecque p a r  S . F r. S ch o e ll“  1 8 2 6 ;  „ H is to ir e  de la  l i t té ­
ra tu re  grecque p a r  A .  F ie r r o n ‘  ̂ 1 8 6  7;  G ru n d riss  der griechischen L ite ra tu r g e ­
schichte von G . B e rn h a rd y , 1 8  3 6 ,  2 g i e  w y d a n i e  1 8  5 8 ,  t r z e c i e ,  z n a c z n i e  

p r z e r o b i o n e  1 8 6  7 .  B e r n h a r d y  p r z e w y ż s z y ł  w s z y s t k i c h  w s p ó ł z a w o d n i k ó w  

n a  t ó j  n i w i e  p r a c u j ą c y c h .  C z ę ś ć  d r u g a  j e g o  d z i e ł a  z a w i e r a  w  d w ó c h  r o z ­

d z i a ł a c h  h i s t u r y ą  p o e z y i  g r e c k i e j .  C z t e r y  j é j  g a t u n k i  z a p e ł n i a j ą  t o m  o  7 5 8  

s t r o n n i c a c h .  D a l é j  w y m i e n i ć  n a l e ż y :  G eschichte der hellenischen D ic h tk u n s t non 
H . U lr ic i  1 8 3 5 ;  t a k i ż  s a m  t y t u ł  n o s i  d z i e ł o  G . H . B odego  3 t o m y  w  5 c z ę -  

c i a c h  1 8 3 8  1 n a s t . ;  G riechische L ite ra tu rg esch ich te  von T h . B e rg k , t .  I ,  1 8 7 2 -  

G r u c l n ^ e  L itera tu rg esch ich te  non R .  N ic o la i  ( l 8 6  7 ) ,  n o w e  o p r a c o w a n i e  

, ,  . . J ’ ^ t o m y .  P o r ó w n a ć  n a l e ż y  o d p o w i e d n i e  r o z d z i a ł y  w e  F löoe l’a-
W o lfa  ¿ « r  i o m i s c A e n  i i l e r a m r ' “ 1 7 8 4 ;  w  p i s m a c h  J a c o t m ,  H erm a n n a ,
I k r i / a ,  H eerena  B o ekh a , T h iersch a , w  W achsm utha: „ H ellen ische  A lte r th u m s-  
ku n d e  ,  w  I  a u ły  ego: E n cyc lo p ä d ie  der A lte r tu m sk u n d e , w  H offm ana: „ A lte r -  
tu m sm u se n sc h a ft;  ’ n a r e s z c i e  w  s ł y n n y c h  d z i e ł a c h  G r o t e ’g o :  „H istO ry o f  h re ece^

L i r ł ? “' l : f , G esc h ic h te .-  Szerszym kołom polecić możemy nowe 
leło „ G eschichte der a n tik e n  L ite ra tu r  non Ja co b  M a eh ly  któreno

u k ł a d e m . -  g r u n t o w n ą  n a u k ą ,  s z e r o k i m  p o g l ą d e m  i j a s n y m

z a l e c a r T v ? ‘ w i ‘ l i t e r a t u r z e  g r e c k i ó j  i r z y m s k i é j  s z c z e g ó l n i e

d o £ :  w y ja łów ’
n a i l e n s z e  z  n  ‘ p r o z y  k l a s y o z n ó j ,  u z n a n y c h  p o w s z e c h n i e  za
n a j l e p s z e  z  p r z e k ł a d ó w  n i e m i e c k i c h .  )
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człowiekowi swojsko na duszy, jakby powiało nań powietrze rodzin­
ne. Grecya była ziemią swobody, bmnanizmu, piękności *)• Tutaj 
łudzkość osiągnęła najwyższy stopień rozkwitu, możliwego wśród 
warunków starożytnego świata; tutaj dano organizmowi łudzkiemu 
rozwinąć się harmonijnie i podjęto próbę ułożenia w artystyczne 
kształty całego niemał życia.

Nie potrzeba zapewne przypominać, że i u łudów starożytności, 
k ł a s y c z n y mi  nazwanych, rozwój cywiłizacyi był ])owołnym i sto­
pniowym, jak bywa wszędzie i zawsze. Dumne chełpienie się Gre­
ków, jakoby oświatę swoję zawdzięczałi wyłącznie sobie, zasługuje, 
tćż na odparcie. Ludy kłasyczue, Grecy i llzymianie, są odrośłami 
szczepu aryjskiego, czyłi indo-europejskiego; iiajstarożytniejsza ich 
cywiłizacya musiała więc posiadać grunt współny z ogółną indo-eu- 
ropejską. Niezbitych dowodów na to, oprócz wielu innych, dostar­
cza porównawcza łingwistyka i łiistorya religii. Początki i przebieg 
dziejów oświaty hełleńskićj przekonywają każdego, kto może i chce 
widzićć, że takowa ułegła nader potężnym wpływom Egiptu, łudów 
semickicłi i Persów. Co prawda, wschodnie te wpływy nie oddzia­
łały na ducha belłeńskiego tak przetwórczo, jak później greckie na 
Ezym. Geniusz helleński bowiem posiadał nadto wiele siły pierwo­
tnej i samodzielności, która pozwalała mu wedle miary własnej isto­
ty przekształcać i oryginalnie rozwijać wszystkie nabytki Wschodu.

Przedewszystkiem potwierdza to i uwidocznia porównawcze 
spojrzenie na pojęcia i obrzędy religijne Hellenów i ludów wschod­
nich. Ponure, negacyjne, wrogie rozwojowi życia wyobrażenia, któ­
re w licznych kultach wschodnich wyrodziły się w szał krwiożerczy 
i barbarzyński, znalazły otwartych wrogów w Grekach. I oni hoł- 
dow'ałi początkowo, jak świadczy ich mitologia, owemu azyatyckie- 
mu kultowi, który zmuszał matkę do rzucania swoich dzieci w ża­
rzące ogniem miedziane ramiona Baała-Mołocha; wszakże prędko 
wyzwolili się z pod tego religijnego barbarzyństwa, usunęli swój 
kult Mołocha-Kronosa, a w miejsce jego umieścili grono bogów i ge­
niuszów, wyrażające wyobrażenia istotnie religijne i noszące chara-

' )  N a t u r a l n i e  z d a n i e  t o ,  p r z y n a j m n i e j  o  i l e  d o t y c z y  , , w o l n o ś c i “  i  , , h u ­

m a n i z m u “  b r a ć  n a l e ż y  c u m  g r a n o  s a l i s ,  t .  j .  w  p o j ę c i u  r z e c z y  k l a s y c z n e m  a n i e  

d z i s i e j s z e m .  N o w o ż y t n a  b o w i e m  i s t o t a  t y c h  p o j ę ć ,  o p a r t a  n a  , , l u d z k i c h  p r a ­

w a c h “  i , , l u d z k i c h  o b o w i ą z k a c h , “  z u p e ł n i e  o b c ą  b y ł a  d e m o k r a c y i  g r e c k i ć j ,  w y ­

r o s ł e j  p r z e c i e ż  n a  s z e r o k i e j  p o d s t a w i e  n i e w o l n i c t w a .
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kter zgodny z człowieczeństwem i naturą. Religia będąca gdziein- 
dzićj kultem śmierci, w Grecyi była prawdziwą piastunką życia: 
głosiła ona nieustannie naukę, iż ziemia jest ojczyzną człowieka. Ze 
świadomości tej prawdy płynęło pełne pogody i miary oparcie się na 
własnej sile w życiu i sztuce greckićj. Wyobrażając sobie bogów 
jako doskonalsze tylko duchowo i cieleśnie istoty l udzki e ,  nauczy­
li się szanować naturę człowieka i uważać ją za najszczytniejszą o- 
snowę artystycznego dzieła. Człowiek bjd u nich punktem wyjścia 
zarówno dla religii, jak sztuki. Tego ludzkiego pierwiastku trzy­
mano się usilnie, a rozumne to ograniczenie się na sobie wydało ów 
p l a s t y c z n y  ideał sztuki, zawierający wszelką piękność w grani­
cach organizmu ludzkiego i przeciwsta.wiący nieokreślonej, bez grun­
tu i granic, fantastyczności Wschodu, klasyczny spokój i ścisłość 
miary, najprostszymi środkami wywołujący najwznioślejsze wraże­
nia, w j e d n y m  posągu Afrodyty zaklinający wszystkie cuda pię­
kności, w j e d n e j  tragedyi Sofoklesa wszystkie wzniosłe, serdecz­
ne i groźne wzruszenia piersi ludzkićj. Człowiek nie przemoże ni­
gdy swojej natury, ale powdnien ją zgłębiać, podnosić, oczyszczać. 
W tern samopoznaniu i w’ praktycznem stwierdzeniu tegoż tkwi cała 
tajemnica klasycznego t. j. helleńskiego na świat j)Oglądu. Podczas 
kiedj' mieszkaniec Wschodu ustawicznie grzęźnie w wyobrażeniach 
nadnaturalnych, czyli, prościej mówiąc, nienaturalnych, dla Greków 
natura a zwłaszcza ludzka, była i pozostała na zawsze najwyższym 
zakonem; ztąd mistyczny, zatapiający się w nieokreśloności kwie- 
tyzm Wschodu i polityczna jego niewola, w Helladzie natomiast ra­
dosny, prawdziwie l u d z k i  kult piękna w religii i w życiu, a wol­
ność demokratyczna w państwie. Przeciwieństwa te wyrażają się 
również w obopólnycli kształtach sztuki, a mianowicie w poezyi. 
U łudó\  ̂ wscłiodnich nieskończone rozpływanie się w nieujętą mgłi- 
stość, u Greków stałe, rozumne dążenie do artystycznego zaokrągle­
nia; tam olbrzymie wymiary jirzy zaniedbaniu szczegółu* tutaj su­
mienne wykończenie zarówno całości, jak części tejże. Jasnemu, 
pełnemu miary i wewnętrznego zestroju duchowi Hełienów odpowia­
da harmonijna, jn-zejrzyście składna forma, przylegająca do treści, 
jak wilgotna bielizna do ciała kąpiącćj się bogini piękności.

Na, wyrobienie się i uszlachetnienie tego usposobienia, na wy­
tworzenie 1 rozwinięcie tej formy, na przyswojenie zatem najpięk­
niejszej harmonii duchowego i cielesnego życia, właściwej Hellenom, 
s i a a y się rozmaite, pomyślne wpływy. Wpływ religii, zwyczaj­
nie na Wschodzie wrogi życiu, tutaj zaś będący potężnym bodźcem



jego rozwoju, objaśniliśmy powyżej. Już po nim uwzględnić należy 
sprzyjające warunki klimatyczne Grecyi, dozwalające przy słonecz- 
nem niebie wśród powiewmw czystej, promiennej atmosfery ustawi­
cznie żyć na wolnem powietrzu, podczas gdy otaczające ją z trzech 
stron morze, miarkuje siłę ciepła i nie dopuszcza sennej ociężałości, 
podniecając przeciwnie do krzepiącego duszę i ciało życia żeglarskie­
go. Natura gleby kraju, przerżniętego wewnątrz łicznemi pasmami 
gór, potęgow’ała przyrodzoną skłonność Hellenów do rozwijania in­
dywidualnych właściwości pojedynczych szczepów na odrębnie 
ukształtowanych obszarach, i sprzyjała w sposób naturalny zakłada­
niu i utwierdzaniu się licznych małych państewek, które ilastępnie 
w wytwarzaniu wolnych gmin skutecznie pomiędzy sobą współza­
wodniczyły. Ogniwem narodowej jedności greckiej były przede- 
wszystkiem narodowe ich bóstwa, świątynie i obrzędy, po nad któ- 
remi górowała wyrocznia boga pityjskiego w Delfach, święte igrzy­
ska w Olimpii, Delfach, Nemei i na przesmyku (isihmos) korynckim, 
na których zwycięzcy w cielesnych i duchowych turniejach odbie­
rali wieńce w obliczu całej Grecyi, najwyższą chwałę, jaką Helłeń- 
czyk mógł zdobyć. AV igrzyskach tych święciło najwyższy swój 
tryumf na wskróś a r t y s t y c z n e ,  szukające przedewszystkiem pię­
kna, a zatem i dobra wychowanie tego ludu, który nietyłko duchowi, 
ale i ciału oddawał część praw mu należną, podczas gdy nasze wy­
chowanie s z t u c z n e  upatruje swoją istotę w obładowaniu martwą 
wiedzą cherlającego w chorovYitem ciele umysłu, młodzieńczej wyo­
braźni ukazując ideał starożytnego człowieczeństwa na to tylko, aże­
by go później kontrastem nowożytnego państwa policyjnego tem bo­
leśniej przygnębić. Podobnie też i język spajał pojedyńcze helleń­
skie ludy w jeden naród; w nim jednak uwydatniała się również 
skłonność do najszerszego rozczłonkowania się indywiduałizmów 
szczepowych, a rozmaite narzecza odźwierciedłają wyraźnie i dokła­
dnie właściwości tychże.

Grecki język pierwotny podzielił się naprzód na dwa narzecza: 
eo l sk i e  i j oński e ,  pierwsze ostre i surowe, jako wyraz pierwo­
tnego bytu plemienia, drugie miękkie i pieściwe, jako zwierciadło 
ducha już uobyczajonego i umysłu bystrego; z narzecza eolskiego 
rozwinęło się następnie d o r y c k i e  a z żywiołów jońskiego wywią­
zało się a t t yc k i e ,  właściwy język cywilizacyjny świata klasyczne­
go. Nie możemy się tu rozszerzać nad dźwięcznością, giętkością 
i bogactwem mowy greckiej, jak również nad opartą na ścisłości 
akcentu i mierze zgłosek właściwością poetycznego słowa; nadmie­

nić tylko możemy, iż prawdziwie kunsztowną i harmonijną budow^ę 
wiersza zawdzięczają Grecy tej przedewszystkiem szczęśliwej okoli­
czności, że poezya ich łączyła się od czasów najodleglejszej staroży­
tności z muzyką i tańcem, któryto związek uwidocznił się z czasem 
najwspanialej w chórach tragedyi attyckiej.

I) Czasy przed Homerem (okres orfijski).

Początków oświaty greckiej szukać należy w owych czasach 
mitycznych, w których mgle gubią się ])ierwsze wspomnienia dziejo­
we wszystkich ludów. To pewna, że lud tak inteligentny wcześnie 
otrząsł sic z dzikości; nie można przeto wątpić, że objawy rozwijają­
cego sio uobycząjenia poczęły bardzo wcześnie obrazować się w na­
tchnionych słowach, cieszącycłi się wyższem uzdolnieniem umysłu 
współplemieuników. Bez wątpienia obudziła się u Greków o bar­
dzo rannej już porze poetycka twórczość, a mianowicie, jak to bywa 
zwyczajnie, i)rzedewszystkiem w bezpośrednim wylewie uczucia ple­
miennego, w formie pieśni  ludowej .  W najdawniejszych cza­
sach przeto żyły już pieśni radości i żalu, do których przyłączyły się 
niebawem obrzędowe hymny. Leżało w istocie rzeczy, że dalszem 
wykształceniem tych zasadniczych form poezyi zajęli się }>oeci z za­
wodu. Tymczasem wszelkie podania o poetach i twórczości tychże 
w tym prastarym okresie nie mają żadnego historycznego gruntu, 
i jeżeli za Ciceronem (Bridm 18) przypuścić musimy, że już p r zed  
Homerem żyli poeci, gdyż on ich wymienia (Thamyris, lliemios 
i DemodokosJ  ̂ jeżeli u starożytnych Greków uważano niewątpliwie 
Li?iosa, Amphtuna, Olenosa, Etimolpa, Mdampa, Fampliosa, FMlamona, 
Muisaeosa i Orfeusza za poetów, poprzedzających okres Homera, to 
można wprawdzie kapłańską na poły, a na poły poetycką dzia­
łalność górujących umysłów epoki mitycznej powiązać z nazwi­
skami tych mężów, ale dokładnego wyobrażenia o charakte­
rze icli i twórczości z mglistych podań tych nabrać niepodobna. Or­
feusza wpletli Grecy również do cyklu swych podań bohaterskich, 
każąc mu uczestniczyć w wyprawie Argonautów, a imię jego gorące 
upodobanie Hellenów w dziełach Muzy otoczyło aureolą wdzięcznych 
baśni. Czar jego liry wzruszać miał do pląsu martwą naturę, na 
dźwięk pieśni jego łagodniały dzikie zwierzęta. Orfeusz pojawia 
się zresztą w wyobrażeniu późniejszych czasów, jako pierwszy zwia-

li
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stun religijnych inisteryi, które do Hellady przeniosły się prawdopo­
dobnie z Tracyi i trwały współrzędnie z religią ludu. Ztąd to w ca­
łej starożytności wszystko mistyczne i ciemne wiązano z jego imie­
niem i przypisywaną mu poezyą hymnów, przybierających formę 
wyroczni. Przypisywane Orfeuszowi utwory i fragmenty (hymny, 
poemat epiczny: „Argonautica,“ utwór mistyczno-dydaktyczny o ta­
jemniczych siłach kamienia, fragment o znaczeniu trzęsień ziemi) są 
wyrobami daleko późniejszej epoki, tak samo, jak urywki przystra­
jane godłem Musaeusa. Podania o tych poetach i wierszach należy 
umieścić na jednym stopniu ze sztucznemi podaniami o Daedalu 
i Smilisie, tudzież o wieszczach sybillijskich; pozostaną one na za­
wsze wyrazem chaotycznych pojęć o wytwarzaniu się powolnem, 
wśród licznych walk i trudów, cywilizacyi pierwotnćj, wyłaniających 
się z po za mętnćj zasłony, która pokrywa okres przedhistoryczne­
go mytu.

2) E p o p e j a .

Okres bohatćrski historyi greckiej zamknął się z wojną trojań­
ską i tejże następstwami. Ile Grecya posiadała młodzieńczćj siły 
heroicznej, męzkiej przemyślności i mądrćj rozwagi, to wszystko sku­
piła pod murarni Troji, aby w dziesięcioletnich krwawymh zapasach 
zabłysnąć najwyższą chwałą bohaterstwa. Wszy^stkie dawniejsze 
dzieła, zawarte w bohatćrskich mitach Grecyi, bledną w obec tej 
walki o śmierć lub życie, którą stoczyli Trojanie i Achejczycy; na­
turalnie więc rozwinięta już wyżej twórczość poetycka uchwyciła 
skwapliwie za ten achejsko-trojański cykl podań, aby bohaterów je­
go i czyny ich unieśmiertelnić w pieśniach ochoczo słuchanych, szcze- 
gółniej wśród małoazyatyckich Hellenów, którzy dzięki rozlicznym 
wpływom dobroczynnym kłimatu wyprzedzili w oświacie swoich eu­
ropejskich współplemienników. Jest przeto rzeczą pewną, że wśród 
małoazyatyckiej to ludności helleńskiej, a zwłaszcza na łonie szcze­
pu j o ń sk i e g o  poczęła się narodowa epopeja grecka (epos,£:7i:oę, 
właściwie: słowo, mowa, język, potem śpiew, wyrocznia, poe­
mat, głównie zaś poemat bohaterski) o czynach i łosach Achej- 
czyków i Trojan, i o podróżach Odysseusza. ,,Jak na żadnej innej 
ziemi i wśród żadnego innego ludu,“ mówi Jacobs, „podążyła w Hel­
ladzie ludzkość naturalnym torem rozwoju. Jako dziecię wesołe 
obudziła się ona pod miękkiem niebem Jonii. Tutaj cieszyła się by­

tem bez troski, wśród pięknych uroczystości religijnych, ludowych 
zgromadzeń, wrażliwa, ochocza, ciekawa i naiwnie wierząca. Gar­
nący się do świata zewnętrznego i oddani całą duszą wszystkiemu, 
co wabiło nowością, pięknem i wielkością, słuchali Grecy tutejsi 
skwapliwie opowiadań o mężach i bohaterach, których czyny, przy­
gody i podróże napełniały przeszłość chwałą, a odbrzmiewając w pie­
śniach, karmiły piersi słuchacza rozkoszą. Tu więc nasamprzód jęli 
się poeci tych podań bohatćrskich, jako najdogodniejszego materyału 
osnowy, i z podania wyrosła z czasem epopeja. Opowiadanie, jak 
wymagał tego młodzieńczy zmysł czasu i słuchającego ludu, było 
zmysłowo-plastyczne, obrazowe, urozmaicone i bogate w szczegółach. 
Naturalnem dążeniem epickiego poety, jak i każdego, czyja świeża 
i czerstwa fantazya pragnie uzmysłowić treść w duszy odczutą—by­
ło, ażeby w pieśni czyn odźwierciedlil się w pełnym kształcie, ażeby 
każda postać wystąpiła jasno i żywo, ażeby całość wyraziła się w każ­
dej cząstce, ażeby j e d n e  m słowem, wspaniały świat bohaterski u- 
kazal się we właściwćj godności i w poetycznym, promiennym bla­
sku. Dążeniu temu wybornie odpowiadało narzecze jońskie.“

Słowa przytoczono zawierają najcenniejsze wskazówki co do 
powstania i rozwoju epickich pieśni; recytowaną bowiem pieśnią by­
ła deklamacya rapsodów (pccnaudoi), wyćwiczonych w ludowych 
szkołach śj)iewaczych, które utworzyły się nader wcześnie zarówno 
w europejskićj, jak azyatyckićj Grecyi. Kapsodowie ci zastąpili miej­
sce śpiewaków kapłańskich z okresu orfijskiego, rozwikłali poezyą 
z obsłony wyobrażeń mistycznych i przesiedlili ją na grunt pogodnego, 
pięknego życia ludowego i bohatćrskiego, wędrowali z miejsca na miej­
sce, przyjmowani wszędzie z uprzejmą gościnnością głosili chętnym
kolom słuchaczów czyny bohaterów ')• Ulubionym przedmiotem 
tych śpiewaków był cykl podań, wiążący się około tragicznych losów 
lio ji, którego treść przekazaną została nainóźnieiszYm nokoleiiiomprzekazaną została najpóźniejszym pokoleniom 

e foimie niecznie młodćj p ieśn i  11 omerowy^^ch. Ta poezyą 
epiczna, która w duchu młodzieńczego usposobienia czasu i słucha­
jącego ludu musiała być zmysłowo-plasty'czną, przedmiotową, wraz 
mocną i bogatą w szczegółach, wytworzyła sobie właściwą formę 
hexameirii^ wiersza o sześciu stopach, którego rytm spoisty a ożywio-

1 8 6 9 .
' )  Porównaj tV. Jordanu-. D a s  K u n s tg ese tz  Hom ers u n d  die K a p so d en ,
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uy gotów był na każde zawołanie „do wałk i zapasów łieroieznej 
pieśni.“

Pieśni Homerowe stanowią dwie wielkie epopeje: Iliadę {lliccg) 
i Odyseę C Odvoaua) ‘)—każda z nieb przez późniejszych redaktorów 
tekstu w 24 pieśni ułożona. Arystoteles, najstarszy z estetyków 
i prawodawców poezyi, w taki mniej więcej sposób określił różnicę 
pomiędzy obu dziełami: Cechą Iliady jest prostota i patetyczność, 
Odyssei zawikłanie i moralna dążność. Innemi słowy: Iliada jest 
więcej heroiczną, Odyssea więcej romantyczną. Iliada zamyka się 
w krótkim okresie czasu z dziewiątego roku oblężenia Troji przez 
Acliejczyków (Greków). Rozpoczyna się si)orem wybuchłym po­
między Agamemnonem i Achillesem o pojmaną do niewoli córkę 
Brizesa, a kończy pogrzebem zwłok zabitego przez Achillesa, trojań­
skiego wodza Hektora. Obydwaj ci bohaterowie, trojański Hektor 
i achejski Achilles stanowią węzeł poematu. Można go bez trudu 
rozłożyć na dwie połowy. Pierwsza (pieśń 1 —15) opowiada zwy- 
cięzkie postępy Trojańczyków w wałce z oblegającymi, tudzież cier­
pienia ostatnich; druga (pieśń 16—24) stanowi apoteozę Achillesa, 
który po zabiciu serdecznego przyjaciela swojego Patrokla przez Hek­
tora, si)cłnieniem krwawej zemsty na tymże, odmienny i stanowczy 
daje obrót całej wałce. Odyssea opowiada następnie pełen przygód

' )  P o s i i i d a m y  w s p ó ł c z e s n o  p r z e k ł a d y  „ I l i a d y “  P a w ł a  P o p i e l a  i , , 0 -  

d y s s o i “  L u c y a n a  S i e m i e ń s k i e g o ,  o b o k  d a w n i e j s z y c h  J a c k a  P r z y b y l ­

s k i e g o ,  P .  S .  D m o c h o w s k i e g o  i S  t a  .s z y  o a .  P r z e k ł a d  P o p i e l a  c e l u j e  n i e ­

z m i e r n ą  w i e r n o ś c i ą ;  o r y g i n a ł  s p o l s z c z o n y  t u  p r a w i e  d o s ł o w n i e ;  w  s u c h e m  i n i e -  

w o l u i c z e m  p o w t ó r z e n i u  f o r m y  u t o n ą ł  w s z e l a k o  d u c h  p o e m a t u .  P r z e c i w n i e  u -  

z n a n y  p r z e z  w i e l u  z a  d z i e ł o  , . m i s t r z o w s k i e “  p r z e k ł a d  S i e m i e ń s k i e g o  z d a w a ł  s i ę  

m i e ć  g ł ó w n i e  n a  c e l u  o d t w o r z e n i e  k o l o r y t u  l u d o w e g o  s t a r o - h e l l e ń s k i e j  e p o p e i  

i — w e d ł u g  n a s z e g o  z d a n i a — p o p a d ł  w  t e j  m i e r z e  w  p r z e s a d ę .  C h a r a k t e r  l u d o ­

w y  p o e m a t u  H o m e r a  n a b r a ł  w  n im  c e c h ę  g m i n n o ś c i ;  p o s ą g o w y ,  s z l a c h e t n y  G r e k  

o r y g i n a ł u  p r z y s w o i ł  s o b i e  w  p r z e k ł a d z i e  S i e m i e ń s k i e g o  d z i s i e j s z ą  r u b a s z n o ś ć  

n i ż s z y c h  w a r s t w  s p o ł e c z n y c h  i p r z y p o m i n a  , , r u m i a n e g o  c h ł o p a , “  w  k t ó r y m  s i ę  

k o c h a  G o p l a n a  S ł o w a c k i e g o .  P o w a ż n y  o b r a z  b o h a t e r s k i e j  d o b y  h e l ł e ń s k i ó j  

p r z e d z i e r z g n ą ł  s i ę  w  r o d z a j o w o  m a l o w i d ł o  f l a m a n d z k i e ;  n i e  w y w i e w a  s i ę  z e ń  p o d ­

n i o s ł e  t c h n i e n i e  m i t y c z n e g o  b o h a t e r s t w a ,  j a k  z n i e m i e c k i e g o  t ł u m a c z e n i a  V u s -  

s a ,  a l e  p r z e d r z e ź n i a  s i ę  n a m  k r o t o c h w i ł n y  c z ę s t o k r o ć  a n i e o k r z e s a n y  c z ę ś c i e j  z a -  

r y s  t y p u  g m i n n e g o  w  j e g o  t r a d y c y j n y m ,  k o s m o p o l i t y c z n y m  k s z t a ł c i e .  U w a ­

g ę  n a s z ę  s t o s u j e m y  t y l k o  d o  o g ó l n e g o  k o l o r y t u  i n a s t r o j u  w  p r a c y  z n a k o m i t e g o  

t ł u m a c z a ;  p o d  w z g l ę d e m  b o w i e m  w d z i ę k u ,  p l a s t y k i ,  t r e ś o i w o ś c i  i s i ł y  s ł o w a  

p r z e k ł a d  t e n  w y d a j e  n a m  s i ę ,  p o s p o ł u  z  i n n y m i ,  n i e z a p r z e c z e n i e  m i s t r z o w s k i m .

{ F r z y p .  t ł u m . )
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awanturniczych powrót ,,przemyślnego“ Odysseusa z nad wybrzeży 
zburzonej Troji do ojczystej wyspy Itaki i spełnioną na butnych ko­
chankach wiernej małżonki jego, Penelopy, zemstę.

Odyssea przewyższa Iliadę prostotą planu, a wprowadzając ży­
cie morskie w osnowę swych opisów, zyskuje w nim potężny żywioł 
nowych piękności. Mniej obeznanych z obu poematami zwracamy uwa­
gę na następujące szczególnie piękne ustępy:—w Iliadzie—zgromadze­
nie ludu (pieśń I, wiersz 1—483), Hektor i Andromache (pieśń VI, 
369—502), zdobycie obozu achejskiego (pieśńXII, w. 195—471), Zeus 

i Here (pieśń XIV, w. 153—361), śmierć Patrokla (pieśń XVI, w. 
683—866), puklerz Achillesa (pieśń XVIII, w. 369—617), wałka bo­
gów (pieśń XXI, w. 205 — 519), Pryam u Achillesa (pieśń XXIV, w. 
469 i dalsze); w Odyssei—epizod „Xauzykaa“ (pieśń VI, pieśń VII, w. 
1—17, pieśń VIII, w. 56—79), Ares i Afrodytę (pieśń VIII, w. 
221—366), Odysseus w piekle (pieśń XI, w. 152—640), wylądowanie 
Odysseusa na Itace (pieśń XIII, w. 1 —125), Odysseus i syn jego Te- 
lemach (pieśń XVI, w. 1—219), Odysseus pojawia się jako żebrak 
w swoim pałacu (pieśń XVII, w. 204—359), zemsta na uwodzicielach 
Penelopy (pieśń XXII, w. 297—.501), połączenie się Odysseusa z Pe- 
uelopą (pieśń XXIV, w. 469 i dalsze).

Aby dać wyobrażenie o formie i duchu poematów Homera, 
podamy parę ustępów z „Iliady“ i „Odyssei“ w przekładzie.

Oto ustęp pożegnania Hektora i Andromachy, wyjęty z księgi 
szóstej: „Iliady“ w przekładzie Popiela:

R z e k ł  i p u ś c i ł  s i ę  w  d r o g ę  H e k t o r  o  h e ł m i e  p o w i e w n y m .

W k r ó t c e  z a ś  p o t e m  d o  d o m u  w s p a n i a ł e j  b u d o w y  p o d ą ż y ł ,

L e c z  A n d r o m a c h y  n i e  z a s t a ł  w  k o m n a t a c h ,  b i a l o r a m i e n n é j ;

O n a  b o w i e m  z  d z i e c i ę c i e m  i  n i a ń k ą  s c h ł u d n i e  u b r a n ą  
S t a ł a  n a  w ieży -  p ł a c z ą c a  i w  s m u t k u  n i e u t u l o n a .

G d y  w i ę c  w  d o m u  n i e  s p o t k a ł  m a ł ż o n k i  n i e s k a z i t e i n é j ,
S t a n ą ł  H e k t o r  n a  p r o g u  i t a k  d o  s ł u g  s i ę  o d e z w i e ;

, , C h o d ź o i e - n o  t u  s ł u ż e b n i c e  i w s z y s t k o  p o  p r a w d z i e  w y z n a j c i e :  
G d z i e ż  A n d r o m a c h e  o  b i a ł y c h  r a m i o n a c h  w y s z ł a  z  k o m n a t y ?
C z y  n a w i e d z i ł a  s i o s t r y  m ę ż o w e  i s t r o j n e  b r a t o w e ,

C z y ł i  t e ż  w y s z ł a  d o  ś w i ą t y ń  A t h e n y ,  g d z i e  t e r a z  i i n n e  

P i ę k n o w ł o s e  T r o j a n k i  b o g i n i ą  s r o g ą  b ł a g a j ą ? “

N a d z o r c z y n i  s u m i e n n a  m u  n a  t o  r z e k n i e  w  t e  s ł o w a :

„ K i e d y  m i  k a ż e s z  H e k t o r z e ,  b y m  w s z y s t k o ,  j a k  p r a w d a ,  m ó w i ł a ,

A n i  d o  s i ó s t r  m ę ż o w y c h  i s t r o j n y c h  b r a t o w y o h  n i e  p o s z ł a ,
A n i  d o  ś w i ą t y ń  A t h e n y ,  g d z i e  t e r a z  z e b r a ł y  s i ę  i n n e  

P i ę k n o w ł o s e  T r o j a n k i ,  b y  g r o ź n ą  p r z e b ł a g a ć  b o g i n i ą ,

A l e  n a  s z c z y t  s i ę  u d a ł a  I ł i o n y  w y s o k i ,  s ł y s z a w s z y .

Ż e  u p a d a j ą  T r o j a n i e ,  a  w i e ł k ą  j e s t  s i ł a  A c h a j ó w .
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Wtedy w pośpiechu największym do murów twierdzy pobiegła, 
Jakby szalona, zaś niańka chłopaczka za nią poniosła.‘‘

Tak powiedziała klucznica; wybiega Hektor z domostwa, 
Drogą ta samą wracając przez zabudowane ulice.
Gdy zaś dążąc przez miasto ku bramie doszedł obszernej, 
Skajskiej (tędy albowiem zamyślał wyjść na równinę),
Tam przybiegła ku nitmu bogata, posażna małżonka 
Audromache, córka zacnego Ejetiona,
Ejetiona, co mieszkał w pobliżu Plakos leśnego,
W Tebie pod górą Płakos i mężom Cyklickim panował;
Jego to córkę za żonę posiadał Hektor wojownik.
Ona go tedy spotkała, dążyła za nią służąca,
Dziecko przy piersi trzymając niewinne i jeszcze niemowlę, 
Hektorydę miłego, równego gwieździe świecąoój.
Jego nazywał Hektor Skamandrem, lecz inni go zwali 
Astyanaksem, bo Hektor sam jeden bronił Iliony.
Jemu się Hektor uśmiechnął w milczeniu na chłopca patrzący;
Androraache się zaś do niego łzami zalana
Zbliża, chwytając za rękę i słowem poczyna i mówi:

,,Dziwny! kiedyś cię zgubi twe męztwo, ach nie masz litości 
Nad niemowlęciem i mną nieszczęsną! ja  wkrótce zostanę 
Wdową po tobie, bo wnet cię zamordują Achaje,
Napadając pospołem. Zaprawdę by lepiej mi było
§kryć się pod ziemię, gdy ciebie mi braknie, bo wtedy pociechy
Żadnej nie będzie, gdy ty przeznaczenia swego dokonasz,
Tylko żałoba,— już nie mam ni ojca ni matki dostojnej.
Ojca bowiem naszego pokonał boski Achilles,
Również i ludne miasto Kilików do szczętu wyburzył,
Thebę o bramach wysokich i zabił Ejetiona;
Broni mu zaś nie odebrał, ho wielce się tego obawiał,
Ale go spalił na stosie z rynsztunkiem całym ozdobnym,
W miejscu mogiłę usypał; wiązami ją poobsadzały 
Nimfy górskie, potomstwo Diosa, co trzęsie egidą.
Wszakoi też braci siedmioro ja miałam w pałacach ojcowskich,
Oni zaś wszyscy jednego poranku zeszli do Hada,
Wszystkich albowiem zabił Achilles w biegu najszybszy,
Koło ciężko chodzących wołów i białych owieczek.
Matkę zaś, co królowała pod górą Plakos lesistą.
Tutaj na miejsce sprowadził, zarazem z innymi łupami;
Wkrótce ją wprawdzie on puścił, pobrawszy wykup ogromny,
Ale ją  w domu ojcowskim Artemis łucznlca zabiła.
O Hektorze! tyś dla mnie i ojcem i matką dostojną.
Oraz i bratem, boś ty młodociany łoża towarzysz.
Teraz nademną się zmiłuj i zostań tutaj na wieży,
Byś nie zostawił chłopaczka sierotą, a wdową małżonkę.
Wojsko przy drzewie ilgowem uszykuj, bo tędy najłatwiej 
Można do miasta się dostać i ponad murem przeprawić. 
Trzykroć się najdzielniejsi nań wedrzeć usiłowali.

Pod Idomena sławnego przewodem i dzielnych Ajaksów,
Z Atrydami pospołem i synem odważnym Tydeja;
Bądź że im ktoś tak objawił, co dobrze wróżby świadomy.
Bądź, że ich samych odwaga i męztwo ku temu skłoniło.”
Hektor wyniosły o hełmie powiewnym w odpowiedź je j  rzeknie:

,,Wszystko i mnie to obchodzi, niewiasto; lecz wielce się boję 
Trojan a także Trojanek o długich wlokących się szatach,
Jeźlibym równie jak tchórz z daleka wojny unikał;
Ani mi serce po temu, bom zwykły szlachetnie się sprawiać 
Zawsze, i między pierwszymi Trojany walczyć w szeregach.
Imię chwalebne ojcowskie chowając i własną mą sławę.
Dobrze mi to jes t albowiem i w seicu i w duszy wiadomo:
Przyjdzie, o przyjdzie ten dzień, kiedy zginie święta Iliona,
Priam i wszystek naród Priama, kopią dzielnego.
Ale mnie tyle nie troszczy nieszczęście Trojan w przyszłości,
Ani tćż samej Hekaby koleje, lub króla Priama,
Ani tćż braci rodzonych, acz wielu ich padnie i dzielnych 
W pośród kurzawy bojowej, zwalczonych wrogów rękoma.
Ile twój los, kiedy któren z Aohajów miedzią okrytych 
Ciebie porwie płaczącą, wolności dnia pozbawiwszy.
Jeślibyś w Argos będąca dla innej przędzę trzymała,
Albo też wodę nosiła z Messejdy łub z Hyperei,
Bardzo niechętnie, przymusem do tego srogim znaglona,
Jeśliby ktoś cię ujrzawszy, zalaną łzami, powiedział:
,,Oto jes t  żona Hektora, co walką u Trojan celował.
Koni poskromoów, gdy ongi w około Iliony się bili!“
Może to kiedyś powiedzą; ztąd nowe zmartwienie dla ciebie,
Wdowy bez męża, którenby od losu niewoli cię bronił.
Bogdajbym zginął i ziemia mię pierwej mogiłą zakryła.
Zanim twój głos mnie dojdzie i wieść, że cię uprowadzono.”

Tak powiedziawszy, chciał objąć synaczka Hektor prześwietny; 
Dziecko atoli do piersi się niańki starannie ubranej 
Z krzykiem tuliło, postaci drogiego się bojąc rodzica,
Patrząc z obawą na grzywę włosistą, która od szczytu 
Spiżowego szyszaka się groźnie ku niemu skłaniała.
Na to się ojciec kochany i matka dostojna zaśmieli.
Zaraz atoli swój szyszak zdejmuje Hektor prześwietny 
Z głowy i cały błyszczący, ostrożnie kładzie na ziemię:
Syna zaś potem drogiego całując i głaszcząc rękoma 
Rzecze, modlitwę do Zewsa i innych bogów zwracając:

,,Zewsie i inni bogowie! przyzwólcie, niech takim zostanie 
Mój oto syn, by również pomiędzy Trojany celował,
Tak niezużytym był w sile i dzielnie rządził w Ilionie.
Niech o nim kiedyś powiedzą: o wiele je s t  lepszym od ojca!
^  gdy będzie powracał, krwawymi łupy oboiążon
Męża strasznego zabiwszy, niech serce matczyne pociesza.”

Tak powiedziawszy go w ręce małżonki drogiej oddaje,
Syna swojego, lecz ona do piersi woniącej go tuli

Historya literatury pow. g



M ię d z y  łz a m i  s i ę  ś m ie j ą c .  R o z c z u l i ł  s i ę  m ą ż  n a  t e n  w id o k ,

R ę k ą  j ą  p i e ś c i ć  z a c z y n a ,  w y g ła s z a  s ło w o  i  r z e c z e :
, , B ie d n a !  s m u t k o w i  z b y tn ie m u  w  s w e j  d u s z y  s i ę  n ie  o d d a w a j .  

Ż a d e n  m n ie  m ą ż  w b r e w  l o s u  d o  H a d a  w y s ł a ć  n ie  m o ż e .

N i e  m a  z a ś  m ę ż a  t a k ie g o ,  c o  p r z e z n a c z e n ia  u n ik n ie ,

C z y  o n  d o b r y  o z y  z ł y ,  j a k  t y l k o  s i ę  r a z  j u ż  u r o d z i ł .

A l e  t y  w r a c a j  d o  d o m u  i p i ln u j  t w o ic h  z a tr u d n ie ń  

K o ł o  w r z e c io n a  i  p r z ę d z y ,  a  s łu g o m  n a k a z u j ,  b y  k a ż d e n  

P r a c ą  s i ę  s w o j ą  z a jm o w a ł .  O  b o j u  r a d z ą  m ę ż o w ie  

W s z y s c y ,  a  j a  n a j w ię c e j  z  m ie s z k a ń c ó w  m ia s t a  I l i o n y . ’’

T a k  p o w ie d z ia w s z y  d o  g ó r y  g r z y w ia s t y  s z y s z a k  p o d n o s i  

H e k t o r  p r z e ś w ie t n y ,  a  d r o g a  m a łż o n k a  d o  d o m u  p o w r a c a .

C z ę s to  s i ę  o d w r a c a ją c  i ł z y  w y le w a j ą c  s e r d e c z n e .

K ie d y  z a ś  n a z a d  k u  d o m u  H e k t o r a ,  c o  m ę ż e  m o r d u j e ,

O b s z e r n e g o  w r ó c i ła ,  i t a m ż e  m n o g ą  z a s t a ła

C z e la d ź ,  n a t e n c z a s  i  w  n ic h  ż a ło b ę  w s z y s t k ic h  w z b u d z i ła .

J e s z c z e  z a  ż y c ia  H e k t o r a  p ła k a ły  w  j e g o  d o m o s tw ie ;

N i e  s ą d z i ły  a lb o w ie m ,  ż e  j e s z c z e  p o w r ó c i  ż y j ą c y  
Z  w o j n y ,  u c h o d z ą c  s z c z ę ś l iw ie  p o t ę d z e  i d ło n io m  , \ c h a j ó w .

A oto ustop, opiewający śmierć Patrokla z księgi szesnastej:
K o n i o m  i  A u t o m e d o n c ie  P a t r o k l o s  o t u c h y  d o d a ją c ,

W  p o g o ń  s ię  p u ś c i ł  n a  T r o j a n  i L y k ió w  i l e c i  n i e b a c z n y .  

Z a ś le p i o n y ,  a  g d y b y  P e le j d y  r a d y  b y t  .s łu c h a ł ,

B y ł b y  u n ik n ą !  K ie r y  z ło w r o g i e j  i  z g o n u  c z a r n e g o .

A l e  D io s a  z a m ia r y  są  z a w s z e  o d  lu d z k ic h  s i ln i e j s z e  

[ K t ó r e n  i m ę ż a  d z i e ln e g o  p r z e r a z i ,  i w y r w ie  z w y c ię z t w o  

Ł a t w o ,  a  p ó ź n ić j  n a p o w r ó t  g o  s a m  d o  w a lk i  z a g r z e w a ] .

O n  to  w t e d y  i j e m u  p o b u d z i ł  w  s e r c u  o d w a g ę .
K o g o ś  p ie r w s z e g o  n a t e n c z a s ,  a  k o g o ś  w  o s t a t k u  p o z b a w ił  

Z b r o i  P a t r o k łu ,  g d y  b o g i  d o  z g o n u  c ię  p o w o ła l i?
A d r e s t o s a  n a s a m p r z ó d ,  E c h e k la  i A w t o n o o s a ,

S y n a  M e g a z a  P e r y m a ,  E p is t r a  i M e la n ip p a ,

P o t ć m  a t o l i  E la z a ,  M u l io n a ,  to ż  s a m o  P y la r t a ;

S p r z ą tn ą ł  i c h  w s z y s t k ic h ,  l e c z  z in n y c h  s i ę  k a ż d e n  b r a ł  d o  u c ie c z k i .

W t e d y b y  b y l i  z d o b y l i  o  b r a m a c h  T r o j ę  w y s o k ic h ,

D ło n ią  P a t r o k la  A o h a je ,  t a k  w ś c ie k le  z  d z id ą  s ię  r z u c a ł .

Ż e b y  n ie  F o j b o s  A p o l lo n  n a  b a s z c ie  w a r o w n e j  b y ł  s t a n ą ł ,

J e m u  g o t u j ą c  z a g ła d ę ,  a  s t a j ą c  w  T r o j a n  o b r o n ie .
T r z y k r o ć  n a  s z k a r p ę  v v y so k ic h  p r ó b o w a ł  w d r a p a ć  s i ę  m u r ó w  

P a t r o k l ,  a to l i  p o  t r z y k r o ć  g o  o d p a r ł  F o j b o s  A p o l lo n ,  

N ie ś r n ie r t e ln d m i  r ę k o m a  ś w ie c ą c ą  t a r c z ę  tr ą c a ją c .

K ie d y  p o  c z w a r ty  s ię  r a z  z a p ę d z i ł ,  d o  b o g a  p o d o b n y .

W t e d y  z  g r o ź n y m  o k r z y k ie m  lo t n e m i  z a g a d n ie  g o  s ło w y :

, , C o fa j  s ię  z  b o g a  r o d z o n y  P a t r o k łu ,  b o  n ie  p r z e z n a c z o n o  

M ia s t u  o d w a ż n y c h  T r o j a n ,  b y  z t w e g o  o s z c z e p u  z g in ę ło ,

A n i  A c h i l l e s o w e g o ,  c o  w ie le  o d  c ie b ie  j e s t  l e p s z y m .“
T a k  p o w ie d z ia ł ;  P a t r o k lo s  d a le k o  w  t y l  s ię  w y c o f a ł .  

U s t ę p u j ą c  p r z e d  g r o ź b ą  A p o l l in a  w  d a l  g o d z ą c e g o .  ^

H e k t o r  p r z y  b r a m ie  S k a j s k ie j  s p r ę ż y s t e  k o n ie  z a t r z y m a ł ,  

B o w ie m  r o z w a ż a ł ,  o z y  w a lc z y ć ,  n a p o w r ó t  d o  z g ie łk u  j e  p ę d z ą c .  

C z y li  n a  w o j s k a  z a w o ła ć ,  b y  w  r a u r a ch  s z u k a l i  s c h r o n ie n ia .

K ie d y  t a k  s o b ie  r o z w a ż a ł ,  p r z y b l iż a  s ię  F o j b o s  A p o l lo n ,

M ę ż a  p r z y b r a w s z y  p o s t a ć ,  d z i e ln e g o  w  k w ie c ie  m ło d o ś c i ,

A z y a ,  c o  w u je m  s ię  m ie n i ł  H e k t o r a  k o n i  p o s k r o m o y .

B r a ta  w ła s n e g o  H e k a b y ,  a  s y n a  D y m a n t a  z a c n e g o ,

K t ó r e n  z a m ie s z k a ł  F r y g ią ,  n a d  S a n g a r io s e r a  s tr u m ie n ie m ;

W  j e g o  p o s t a c i  A p o l l o  D io s a  p o t o m e k  p r z e m a w ia :

, , C z e m u ś  H e k t o r z e  p o t y c z k i  z a p r z e s t a ł?  n ie  g o d z i  s ię  to b ie ;  

Ż e F y  t o ,  i łe m  o d  c ie b ie  j e s t  g o r s z y m ,  o  t y l e  b y ł  l e p s z y m ,  

P e w n o b y ś  s z y b k o  i z  k lę s k ą  d la  s i e b i e  u m y k a ł  z  p o t y c z k i .

D a ld j ż e ,  p ę d ź  n a  P a t r o k la  tw e  k o n ie  o  t ę g ic h  k o p y ta c h ;

M o ż e  t ć ż  j e g o  p o c h w y c is z  i s la w ą ć  o b d a r z y  A p o l l o . “

R z e k ł s z y  t o ,  b ó g  s i ę  n a p o w r ó t  d o  w a lk i  m ę ż ó w  o d d a li ł ;  
K e b r io n o w i  d z ie ln e m u  z a ś  H e k t o r  n a k a z a ł  p r z e ś w ie t n y .
Ż e b y  k u  b i t w ie  r u m a k i p o p ę d z i ł ;  a to l i  A p o l lo n

D o t a r ł  d o  w n ę tr z a  z a m ie s z k i ,  i p o s t r a c h  d o  z g ie łk u  A r g e j ó w
R z u c i ł ;  p r z e c iw n ie  z a ś  o k r y ł  H e k t o r a ,  s ła w ą  i T r o j a n .
H e k t o r  in n y c h  D a n a j ó w  u n ik a ł  i w ię c e j  ic h  n ie  b i ł ,

L e c z  n a  P a t r o k la  k ie r u je  r u m a k i o  t ę g i c h  k o p y t a c h .

W  s t r o n ie  p r z e c iw n d j  P a t r o k lo s  z e s k o c z y ł  z p o w ó z k i  n a  z ie m ię ,
W  le w ć j  d z id ę  tr z y m a ją c ,  a d r u g ą  u c h w y c i ł  za  k a m ie ń  

B ia ły ,  o s t r o k o ń c z y s t y ,  c o  r ę k ą  g o  s n a d n ie  m ó g ł  o b j ą ć .

C a ły m  g o  p u ś c i ł  z a m a c h e m , ż e  p o c is k  p o w o ln ie  n a  m ę ż a ,

A n i  n a d a r m o  n ie  p o s z e d ł ,  i tr a f ił  w o ź n ic ę  H e k t o r a ,

K e b r io n e j a ,  b ę k a r ta  P r ia m a  o  s ła w ie  s z e r o k ió j .

L e j c e  t r z y m a j ą c e g o ,  p o  c z o l e  o s t r y m  k a m ie n ie m .

B r w i  m u  o b o j e  k r z e m ie ń  r o z m ia ż d ż y ł ,  i n ie  w y tr z y m a ły  
K o ś c i  o d  g ł o w y ,  l e c z  o c z y  w y p a d ły  n a  z ie m ię  w  k u r z a w ę ,

P r o s t o  p r z e d  n o g i ,  l e c z  t e n  p o d o b n ie  d o  n u r k a  z r ę c z n e g o  

Z le c ia ł  z  p ię k n e g o  s ie d z e n ia ,  a  d u c h  m u  z  c z ło n k ó w  u le c ia ł .  
W y d r w iw a ją c  d o  n ie g o  p r z e m a w ia s z  P a t r o k łu  r y c e r z u :

•y 5>r’“ t>’* o ie ,  j a k  z w in n y  t e n  m ą ż , j a k  ł a t w o  n u r k a  d a ć  u m ie .  
Z ę b y  t o  k i e d y  s ię  r z u c i ł  d o  m o r z a  o b f ic i e  r y b n e g o ,

W ie lu b y  m ą ż  ó w  n a s y c i ł ,  o s t r y g i  n a  w ie r z c h  d o b y w a j ą c ,

Z  łó d k i  n a  g ło w ę  s k a k a j ą c ,  c h o ć  n a w e t  m o r z e  w z b u r z o n e ;

T a k  s ię  z p o w ó z k i  w  r ó w n in ę  n a  g ło w ę  s p u s z c z a  z ła t w o ś c ią .  

W id a ć ,  ż e  m ię d z y  T r o j a n y  s ię  t a k ż e  i n u r k i z n a j d u j ą .“

R z e k ł ,  i n a  b o h a te r a  K e b r io n a  p ę d e m  s ię  p u s z c z a ,

Z  r u c h ó w  p o d o b n y  d o  Iw a , c o  b y d ła  z a g r o d y  p u s t o s z ą c  ’

P a d a  w  p ie r s i  u g o d z o n ,  b o  m ę z tw o  g o  w ła s n e  z g u b i ło ;

T a k  n a  K e b r io n e s a  P a t r o k łu  n a m ię t n ie  s ię  r z u c a s z .  '

Z  d r u g ió j  z a ś  s t r o n y  H e k t o r  z  p o w ó z k i  z e s k o c z y ł  n a  z ie m ię .
O b a j  o  K e b r io n e s a  j a k o b y  lw y  s i ę  r o z ż a r l i  

K t ó r e  n a  g ó r s k ie j  k r a w ę d z i  w  o k o ło  ł a n i z a b i t ć j ,

O b a j  g ło d e m  z m o r z e n i  z  z a ja d łą  s i ę  b ij ą  o d w a g ą ;

K e b r io n a  t a k  s a m o  d w a j  m is t r z e  z a m ie s z k i  w o j e n n ć j ,



S y n  M e n o j t i a  P a t r o k l o s  i H e k t o r  s ł a w ą  p r o m i e n n y ,

O b a j  p r a g n ą c y  n a w z a j e m  s i ę  o e t r e m  k a l e c z y ć  ż e l a z e m .

H e k t o r  c h w y c i w s z y  za  g ł o w ę  j u ż  w c a l e  jd j  p u ś c i ć  n i e  m y ś l a ł ;

Z  k o ń c a  d r u g i e g o  P a t r o k l o s  z a  n o g ę  t r z y m a ł ,  a r e s z t a  
W o j s k a  D a n a j ó w  i  T r a j a n  w  z a c i ę t e j  s i ę  z w a r ł a  p o t y c z c e .

R ó w n i e  j a k  E w r o s  i N o t o s  g w a ł t o w n i e  n a s t a j ą  n a  s i e b i e ,  

W  g ó r s k i c h  p a r o w a c h  i s i l n i e  g ł ę b o k ą  k n i e j ą  w s t r z ą s a j ą ,  

J a w o r a m i ,  b u k a m i ,  i r o z g a ł ę z i o n ą  c z e r e m c h ą ,

K t ó r e  n a  s i e b i e  m i o t a j ą  g a ł ę ź m i  r o z ł o ż y s t ć m i ,
Z  h u k i e m  o k r o p n y m ,  i t r z a s k  ł a m i ą c y c h  d r z e w  s i ę  p o c z y n a ;  

R ó w n i e ż  A c h a j e  z  T r o j a n y  n a  p r z e c i w  s i e b i e  l e c ą c y  

B i j ą  s i ę ,  z  ż a d n ć j  z a ś  s t r o n y  o  z g u b n e j  u c i e c z c e  n i e  m y ś l ą .  

W i e l e  w  o k o ł o  K e b r i o n a  k o ó c z y s t y c h  w ł ó c z n i  u t k w i ł o .

O r a z  i s t r z a ł  u s k r z y d l o n y c h ,  c o  r a ź n o  w y s k o c z ą  z c i ę c i w y ;

W i e l e  t ć ż  w i e l k i c h  k a m i e n i  o  t a r c z o  s i ę  r o z g r u c h o t a ł o  

M ę ż ó w  n a o k o ł o  w a l c z ą c y c h ;  o n  l e ż a ł  w  w i r z e  k u r z a w y ,

W i e l k i  n a  w ie lk id j  p r z e s t r z e n i ,  z a p o m n i a ł  o  s z t u c e  w o ż e n i a .

P ó k i  s i ę  s ł o ń c e  w  o k r ę g u  d o  ś r o d k a  p o ł u d n i a  w z n o s i ł o ,  

P o t y  t r a f ia ł y  z  s t r o n  o b u  p o c i s k i ,  p a d a ł y  n a r o d y ;

K i e d y  z a ś  s ł o ń c e  s i ę  z n i ż y  d o  c h w i l i ,  g d y  w o ł y  p u s z c z a j ą ,

W t e d y  j e s z c z e  n a d  m i a r ę  A c h a j e  s i ę  g ó r ą  t r z y m a ł i .
Z  p o ś r ó d  p o c i s k ó w  a l b o w i e m  K e b r i o n a  d z i e l n e g o  w y n i e ś l i ,

O r a z  i z  T r o j a n  z a m i e s z k i  i z b r o j ę  z  r a m i o n  m u  z d a r l i ;

Z  w r o g i m  d la  T r o j a n  z a m i a r e m  P a t r o k l o s  n a t e n c z a s  p o w s t a j e .  

T r z y k r o ć  n a s t ę p n i e  u d e r z y ł ,  p o d o b n i e  j a k  A r e s  n a j s z y b s z y ,

Z  g r o ź n y m  o k r z y k i e m  i t r z y k r o ć  p o  d z i e w i ę ć  m ę ż ó w  p o k o n a ł .  

A l e  g d y  p o  r a z  c z w a r t y  n a c i e r a  d o  b o g a  p o d o b n y .
W t e d y  P a t r o k l u  d l a  c i e b i e  s i ę  k r e s  ż y w o t a  o b j a w i ł .
F o j b o s  c i ę  b o w i e m  n a p o t k a ł  w  p o ś r o d k u  z a j a d ł e j  r o z p r a w y ,  

G r o ź n y ;  l e c z  n a d c h o d z ą c e g o  p r z y  z g i e ł k u  o n  n i e  b y ł  r o z p o z n a ł ;  

G ę s t e m  a l b o w i e m  p o w i e t r z e m  z a k r y t y  n a  n i e g o  w y s t ą p i ł ;

Z  t y ł u  s t a n ą w s z y  u d e r z y ł  g o  w  p l e c y  1 b a r k i  s z e r o k i e ,

D ł o n i ą  p r a w i c y ;  l e c z  j e m u  z a w r o t e m  s i ę  o c z y  z a ć m i ł y .

P o t e m  z  g ł o w y  m u  s t r ą c i ł  p r z y ł b i c ę  F o j b o s  A p o ł ł o n ;

O n a  z a b r z ę k ł a  s t o c z y w s z y  s i ę  n a  d ó ł  p o d  k o ń s k i e  k o p y t a  

S t o ż k o w a t a  p r z y ł b i c a ;  z w a l a ł y  s i ę  w ł o s i a  b u ń o z u k a  
K r w i ą  i k u r z a w ą .  P o p r z e d n i o b y  n i k t  s i ę  n i e  b y ł  s p o d z i e w a ł ,  

Ż e b y  s i ę  j e g o  s z y s z a k  b u ń c z u c z n y  m ó g ł  t a r z a ć  w  k u r z a w i e ;  

W d z i ę c z n e  o n  o w s z e m  c z o ł o  i g ł o w ę  m ę ż a  b o s k i e g o  
A c h i l l e s o w e  o c h r a n i a ł ;  H e k t o r a  n i m  K r o n i d  o b d a r z y ł ,  •

Ż e b y  g o  n o s i ł  n a  g ł o w i e ,  c h o ć  z g u b a  m u  z b ł i s k a  g r o z i ł a .

P ę k ł a  m u  w  r ę k a c h  z u p e ł n i e ,  o  d r z e w c u  p o d ł u ż n y m  p o t ę ż n a  

D z i d a  c i ę ż k a  i  s i l n a ,  z  o k u c i e m ,  a t o l i  z  r a m i e n i a  
T a r c z a ,  c o  s t o p y  d o s i ę g a ,  z r z e m i e n i e m  u p a d ł a  n a  z i e m i ę .  

W r e s z c i e  m u  p a n c e r z  r o z w i ą z a ł  s y n  Z e w s a ,  m o ż n y  A p o l l o n .  

Z d j ę t y  p r z e s t r a c h e m  w  s e r c u  i w  c z ł o n k a c h  s i ł y  p o z b a w i o n .  

S t a n ą ł  z d u m i o n y ;  o d  t y ł u  g o  w  p l e c y  o s z c z e p e m  k o ń c z y s t y m .  

M i ę d z y  r a m i o n a  u g o d z i ł  z  b l i z k o ś c i  w o j o w n i k  D a r d a ń s k i ,

S y n  P a n t h o s a  E f o r b o s ,  c o  m i ę d z y  m ł o d z i e ż ą  c e ł o w a ł  

K o p j ą  i s z t u k ą  j e ż d ż e n i a  i  n a j s z y b s z d m i  n o g a m i ;

W t e d y  j u ż  b o w i e m  d w u d z i e s t u  b y ł  z r z u c i ł  m ę ż ó w  z  p o w ó z e b ,  

P i e r w s z y  r a z  w a l c z ą c  n a  w o z i e ,  r z e m i o s ł a  w o j n y  s i ę  u c z ą c ;  

P i e r w s z y  o n  p o c i s k  n a  c i e b i e  w y p u ś c i ł  P a t r o k ł u  w i t e z i u ,

A ł e ć  n i e  z ł a m a ł ;  l e c z  w n e t  u c i e k a j ą c  w  t ł u m y  s i ę  w m i ę s z a ł ,

Z  c ia ła  w y r w a w s z y  p r o p o r z e c  z j a w o r u  i n i e  ś m i a ł  w y t r z y m a ć  

W  o b e o  P a t r o k l a ,  c h o ć  b y ł  o n  b e z b r o n n y m ,  w o k r u t n e j  r o z p r a w i e .  

C i o s e m  o d  b o g a  P a t r o k l o s  a t o l i  z g w a ł c o n y  i d z id ą ,

W  t ł u m y  s i ę  d r u h ó w  n a p o w r ó t  w y c o f a ł  p r z e d  K i e r ą  u c h o d z ą c .

H e k t o r  c o  t y l k o  z m i a r k o w a ł ,  ż e  w i e l k o d u s z n y  P a t r o k l o s  

W  t y ł  s i ę  w y c o f a ł ,  p o n i e w a ż  u g o d z o n  b y ł  o s t r e m  ż e l a z e m ,

B l i z k o  d o  n i e g o  p o d ą ż y ł  p r z e z  h u f c e  i  p c h n ą ł  g o  o s z c z e p e m  

N i ż ć j  b r z u c h a  i s p i ż e m  n a  w y l o t  z u p e ł n i e  g o  p r z e s z y ł .

R u n ą ł  z  ł o s k o t e m  i w i e ł o e  p o g n ę b i ł  n a r ó d  A c h a j s k i .

R ó w n i e  j a k  d z i k a  s t r a s z n e g o  w  p o t y c z c e  l e w  p r z e z w y c i ę ż y ł ,

K i e d y  n a  g ó r s k i e j  k r a w ę d z i  o d w a ż n i e  z e  s o b ą  w a l c z y l i .

K o l o  ź r ó d e ł k a  m a ł e g o ,  b o  o b a j  n a p o i ć  s i ę  c h c i e l i ;
D y c h a j ą c e g o  a t o l i  p r z e m o c ą  l e w  p r z e z w y c i ę ż y ł ;

R ó w n i e ż  i s y n a  d z i e l n e g o  M e n o j t i a ,  c o  w i e l u  b y l  z a b i ł ,

H e k t o r  P r i a m i d  z  b l i z k o ś c i  o s z c z e p e m  ż y c i a  p o z b a w i ł ;

C l i e ł p i ą o  s i ę  w i ę c  d o  n i e g o  w  s k r z y d l a t e  o d e z w i e  s i ę  s ł o w a :

, , K i e d y ś  P a t r o k l u  t w i e r d z i ł e ś ,  i ż  m i a s t o  n a s z e  z n i w e c z y s z .  
Z a ś  T r o j a ń s k i e  n i e w i a s t y  w y d a r ł s z y  im  c z a s y  w o l n o ś c i ,  

U p r o w a d z i s z  w  o k r ę t a c h  d o  d r o g i ć j  z i e m i  o j c z y s t e j ;

G ł u p i ;  w ł a ś n i e  p r z e d  n i e m i  H e k t o r a  s z y b k i e  r u m a k i  

N o g i  u s i l n i e  w y p r ę ż ą  w  p o t y c z c e ;  j a  s a m  z a ś  o s z c z e p e m  

B ę d ę  d l a  T r o j a n  w a l e c z n y c h  p r z y k ł a d e m ,  b y  d l a  n i c h  o d w r ó c i ć  

D z i e ń  p r z e m o c y ,  z a ś  c i e b i e  n a  m i e j s c u  tern s ę p y  r o z s z a r p i ą ,
C i e b i e  n ę d z a r z u  z a p r a w d ę  i d z i e l n y  n i e  z b a w i  A c h i l l e s ,

K t ó r e n  c l  p e w n o ,  g d y ś  s z e d ł ,  p o z o s t a j ą c ,  w i e l e  z a l e c i ł ;

Ż e b y ś  m i  p r ę d z ć j  n i e  w r a c a ł  P a t r o k l u  p o s k r o m c o  r u m a k ó w ,
D o  g ł ę b o k i c h  o k r ę t ó w ,  a ż  m ę ż ó w  m o r d u j ą c e g o  

C h i t o n  H e k t o r a  k r w i ą  z b r o c z o n y '  n a  p i e r s i  p r z e s z y j e s z !

P e w n o  d o  c i e b i e  t a k  m ó w i ł  i  u m y s ł  n i e b a c z n y  c l  s k ł o n i ł . “

L e d w o  d y c h a j ą c  m u  n a  t o  P a t r o k l u  r y c e r z u  o d r z e k ł e ś ;
, , M o ż e s z  s i ę  t e r a z  p o c h w a l i ć  H e k t o r z e ,  b o  t o b i e  u ż y c z y ł  

Z e w s  K r o n i d a  z w y c i ę z t w a  i F o j b o s ,  c o  m n i e  p o k o n a l i  

Ł a c n o ;  a l b o w i e m  s a m i  z  r a m i e n i a  m i  z b r o j ę  z e r w a l i .

T a k i c h ,  j a k  t y ,  ż e b y  n a  m n i e  n a t a r ł o  c h o c i a ż b y  d w u d z i e s t u ,  

W s z y s c y b y  tu ta j  z g i n ę l i  p r z e m o c ą  o s z c z e p u  m o j e g o .

A l e  m n i e  l o s  z ł o w r o g i  i L e t y  p o t o m e k  p o k o n a ł ,

Ż  m ę ż ó w  a t o l i  E f o r b o s ;  t y  t r z e c i  m i  z d a r ł e ś  r y n s z t u n e k .

L e c z  c o  i n n e g o  c i p o w i e m  i d o b r z e  t o  c h o w a j  w  p a m i ę c i ;

K i e m n i ć j  i t y  j u ż  n i e d ł u g o  p o ż y j e s z ,  a l b o w i e m  p r z y  t o b i e  

B h z k o  j u ż  ś m i e r ć  w  p o g o t o w i u  s t a n ę ł a  i M o j r a  p o t ę ż n a .
K t ó r e j  p o d  r ę k ą  A o h l l l a  u l e g n i e s z  A j a k i d e s a . “

L e d w o  w y m ó w i ł  t e  s ł o w a ,  j u ż  k r e s  g o  z g o n u  d o s l ę g n ą ł .
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Z członków się dusza wymknęła i lotem do Hada zdążyła,
Srogi swój los opłakując z młodości wyrwana i siły.
Jeszcze do poległego się Hektor odezwał prześwietny:

„Czemuż Patroklu mi zgon zapowiadasz teraz okrutny?
Któż to wio czy Achilles, Thetydy syn pięknowlosej,
Prędzej pod ciosem oszczepu mojego życia nie straci?“

Tak powiedziawszy bohater wyciągnął z rany śpiżową 
Dzidę, oparłszy się piętą i w tył go z dzidy odtrącił.
Potem odrazu naciera oszczepem na Autoraedonta,
Giermka boskiego Achilla, szybkiego Ajakidesa.
Pragnął go bowiem ugodzić, lecz tego rumaki nieśmiertne 
Szybkie uniosły, co Pelej odebrał w darze od bogów.
Z „Odyssei“ przytoczymy początek pieśni XIII, malujący po­

wrót Odyssea do rodzinnej Itaki:
Tak opowiadał Odyss. Słodkie zachwycenie 
Oniemiło siedzące w izbie zgromadzenie.
Li Alkinoj głos zabrał i rzekł terał słowy:
„Jeśliś raz nogą wstąpił w zamek mój śpiżowy.
Tuszę, że już nieszczęście nie dojmie ci chłostą;
Bez burz groźnych i przygód do dom wrócisz prosto.
Wy zaś, sąsiedzi moi, co o każdej porze 
Przywykliście na moim gromadzić się dworze.
By słuchać piewców pieśni, pić wino czerwone.
Posłuchajcie co powiem: W  skrzyni tej złożone 
Mieszczą się dla naszego gościa piękne szaty,
Misterne złote sprzęty, i inny bogaty 
Dar, zniesiony przez różne feackie panięta.
Lecz niedość; niech on szczodrość n a S z ę  popamięta:
Każdy da mu kociołek i trójnóg w dodatku.
Zresztą lud nam powróci koszt tego wydatku,
Gdyż na jednego ciężar byłby to niemały.“

Te słowa Ałkinoja w myśl wszystkim trafiały;
Więc każdy na spoczynek pośpieszał do siebie;
Lecz gdy Eos różana zabłysła na niebie.
Każdy śpieszył na okręt i niósł miodne sprzęty,
Które sam Alkinoos w mocy swojej świętej 
Przyjmował, i pod ławą ustawiał w rząd długi,
By zawadą nie były flisom do żeglugi.
Potem poszli na zamek godować u stołu;
Alkinoj kazał zarżnąć na ofiarę wołu.
Aby dla gościa zjednać chmurnego Kroniona.
Spaliwszy lędźwie, stypa sucho obchodzona 
Wesoło się odbyła, gdyż z ust Dernodoka 
Pieśń zabrzmiała natchnieniem i myślą wysoka.
Lecz Odyss często okiem na słonko spoglądał.
Czy nie zaszło? gdyż bardzo domu już pożądał.
Jak  oracz, który chodząc za pługiem dzień cały,

Popędza czarne ciotki, a patrzy zgłodniały 
W słońce, i rad, gdy zniknie za krańcem zachodnim, 
Pośpiesza na wieczerzę, aż nogi drżą pod nim.
Tak i Odyss rad wielce był z słońca zachodu,
I  wraz do zebranego zwrócił się narodu,
A właściwie do króla móvíii stówy temi:

,,Sławny królu Alkinie! Okraso tej ziemi!
Libacyę odprawiwszy, puśćcie mię już w drogę 
I  żegnajcie; mam wszystko, czego pragnąć mogę:
Pewny odwóz, cennego mnóstwo podarunku;
Snąć niebo błogosławi, bym już bez frasunku 
Wierną żonę obaczył i przyjaciół drogich.
A wy, których zostawiam, doznajcie chwil błogich 
Przy małżonkach i dziatwie! Wszystko niech wam płuży! 
Pomyślności tej wyspy niech nic nie zachmurzy!“
Tak rzekł witeź; tę mowę wszyscy mu chwalili.
Mówiąc, że go odprawić wypada tej chwili.
Więc Kieryksa wezwała święta moc Alkina:

,,Pontonoju! w te kruże namięszasz nam wina 
I podasz je każdemu. My Zewsa na niebie 
Wezwiera, gościa wyprawim, niech wraca do siebie.“

Tak kazał; a Pontonoj, w krużaoh pomlęszane 
Wino czerpał, roznosił; a kniazie zebrane,
Nie ruszając się z miejsc swych, bóstwom, co mieszkają 
Na niebie, cząstkę wina z  puharów strząsają.
Poczóm wstał boski Odyss z puharem bliźniakiem,
I  kładąc go Arecie do rąk, słowem takiem 
Do krótowéj przemówił:

, ,Królowo! żyj w zdrowiu.
Póki śmierć przeznaczona ludzkiemu pogłowiu 
Na starość cię me zmoże... Zegnaj mi, królowo!
Opływaj zawsze w szczęście i słodycz domową
Wraz z dziećmi, z ludem twoim, małżonkiem królewskim!“

Rzekł witeź i za progi odszedł krokiem rześkim. 
Alkinoj pchnąt Kieryksa w trop za odchodzącym,
By nie błądził za statkiem u brzegu stojącym.
Areta zaś wysłała trzy służebne dziewki:
Jedna niosła wyprany chiton i odziewki,
Druga niosła zamkniętą z podarkami skrzynię.
Trzecia nie zapomniała o jadíe i winie.

A gdy przyszli do statku u morskich wybrzeży. 
Przewoźnicy te dary mieszczą jak należy
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W  w n ę t r z u  sta tk r r , t o ż  n a p ó j  i  ż y w n o ś ć  z n ie s io n o :  

P o s ł a n i e  d la  O d y s s a  t a k ż e  w y m o s z c z o n o  

Z  w o j ło k ó w ,  p r z e ś c i e r a d e ł ,  n a  p o k ła d z ie  s t a t k u ,

P r z y  r u d lu , b y  s p o k o j n ie  m ó g ł  s p a ć .  N a  o s t a t k u  

O n  w s z e d ł ,  i  n a  p o s ła n iu  m i l c z ą c  s ię  p o ło ż y ł .

K a ż d y  f l i s  z a ją ł  ła w ę ,  w io s ło  d o  r ą k  w ło ż y ły  

P r z e w le c z o n ą  p r z e z  k a m ie ń  j u t  o d j ę t o  l in ę ,

I  w io s ła  w r a z  z a c z ę ły  p r u ć  m o r s k ą  g ł ę b in ę .

O d y s s o w i  s e n  s ło d k i  w n e t  s p a d ł  n a  p o w ie k i  

S e n ,  j a k  ś m ie r ć  n ie p r z e s p a n y ,  le c z  p r z y j e m n ie  l e k k i .  

A  j a k o  n a  r ó w n in ie  c z w ó r k a  d z ia r s k ic h  k o n i  

S a d z i  w  g ó r ę  k o p y t e m ,  g d y  j ą  b ic z  p o g o n i ,

I  w  o k a  m g n ie n iu  z n ik a  w  s z e r o k im  p r z e s t w o r z e —  

T a k  ic h  o k r ę t  s ię  w s p in a ł ,  d z ió b e m  p r u ją c  m o r z e ,  

K ip ią c e  s p ię t r z o n y m i  b a łw a n a m i w  o k ó ł ,

I  p ę d z i ł  ta k im  lo t e m ,  ż e  n a w e t  i  s o k ó ł  
N i e  b y łb y  g o  d o g o n i ł ,  c h o ć  n a j o h y ż s z y  z p t a k ó w .. .  

N i ó s ł  t e d y  p o  m ó r z  t o n i  ó w  o k r ę t  P e a k ó w  

M ę ż a  m ą d r o ś c i  b o ż e j  d o  o j c z y z n y  d r o g ie j .

K t ó r e g o  u p o r c z y w ie  n ę k a ł  l o s  z ło w r o g i  

W  t y lu  b o j a c h  i w  d łu g ió j  t u ła c z c e  p o  w o d a c h —

S p a ł  t e r a z ,  i z a p o m n ia ł  o  s w o ic h  p r z y g o d a c h .

Ż  z e j ś c ie m  g w ia z d y ,  ś w ie c ą c d j  n a j ja ś n ie j  w  b łę k i c i e .  

C o  z w y k le  r a n n e j  E o s  z w ia s t u j e  p r z y b y c ie .

D o b i j a l i  d o  w y s p y  n a d  s a m e m  ś w i t a n ie m .

P o d  F o r k i s a ,  m o r s k ie g o  s ta r u c h a ,  w e z w a n ie m  

J e s t  t a m  p r z y s t a ń  w  I t a c e :  d w ie  g r o ź n e  o p o k i  

S t e r c z ą  u  w n iś c ia ,  n ib y  w r o ta  t e j  z a t o k i ,

O d p ie r a j ą c e  f a l e ,  k t ó r e  b u r z a  p ę d z i  
W  p r z y s t a ń ;  w ię c  t e ż  u c ic h ó j  w y b r z e ż a  k r a w ę d z i  

N ie c u m o w a n y c h  ło d z i  s t o i  r z ą d  s p o k o j n y .

W y ż e j ,  g d z ie  b r z e g ,  ta m  r o ś n ie  o l iw n ik  w  l i ś ć  s t r o j n y .

J e s t  i c ie m n a  p ie c z a r a  o l iw n ik a  b l i z k o ,

B o g i n i e k  N a j a d a m i  z w a n y c h  w  n ie j  s i e d l i s k o .

W e w n ą t r z  d z b a n y  i  g a r n k i  d w u u .sz n e  ta m  s t o j ą .

P s z c z o ł y  w  n ic h  r o b ią  m io d y ,  j a k  w  u la c h  s i ę  r o j ą . . .

S ą  i  n a r z ę d z ia  t k a c k i e ,  k a m ie n n e  w a r s z ta ty ,

B o g iń k i  p u r p u r o w e  n a  n ic h  d z ie ją  s z a t y .
Ś r o d k ie m  b ij e  z d r ó j  ż y w y ;  p o  b o k a c h  d w a  w s c h o d y :

J e d e n ,  p ó ł n o c n y ,  lu d z io m  s łu ż y  d o  w y g o d y ;

O d  p o łu d n ia — t e n  ś w i ę t y ,  s t o p a  ś m ie r t e ln ik a  

P r z e s t ą p ić  g o  n ie  m o ż e — B o g o m  s ię  o d m y k a .

W  t ę  f ir z y s t a ń ,  p r z e w o ź n ik o m  z n a n ą ,  ł ó d ź  g d y  w p a d ła  

R o z p ę d z o n a ,  p o ło w ą  tu ło w u  a ż  s ia d ła  

N a  b r z e g u ,  t a k  j ą  p a r ła  w io ś la r z y  t y c h  s i ł a .

T e r a z ,  g d y  z  ła w  d r u ż y n a  n a  b r z e g  w y s k o c z y ły ,  /
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N u ż e  O d y s s a  d ź w ig a ć  z  n a w y  n a  p o ś c i e l i  

P u r p u r o w y c h  k o b ie r c ó w ,  p r z e ś c ie r a d e ł  b ie l i .

I  z ł o ż y w s z y  n a  p ia s k u  w ś n ie  p o g r ą ż o n e g o .  

Z n o s i ła  p o t e m  d a r y  z e b r a n e  d la  n i e g o  

P r z e z  F e a o k i e  p a n ię t a  z  n a t c h n ie n ia  A t e n y .

W ię c  p o d  p n ie m  o l iw n ik a  s p r z ę t  n ie m a łe j  c e n y  

Z ło ż o n o  p o d a ł  d r o g i ,  b y  k t o  p r z e c h o d z ą c y  

N i e  w z ią ł  c z e g o ,  n im  O d y s s  p r z e b u d z i  s i ę  ś p ią c y .  

P o o z ó r a  n a z a d  o d b i l i .

L e c z  u  P o z e j d o n a

D a w n y  g n ie w  n a  O d y s s a  z a w r z a ł  w  g ł ę b i  ło n a :

W ię c  r z e k ł ,  w o lę  Z e w s o w ą  b a d a ją c  w  t y m  w z g lę d z ie :

„ C z y ż  j a ,  o j c z e  K r o n io n ie ,  tu ta j  w  B o g ó w  r z ę d z ie  

M o g ę  c z e ś ć  m ie ć ,  j e ż e l i  c z ł e k  o  m n ie  n ie  s t o i .

J a k  t e  F e a k i?  r ó d  t o  p r z e c ie  z e  k r w i m o j e j ?
J a m  t u s z y ł ,  ż e  t e n  O d y s s  n a c ie r p i  s ię  d u ż o .

N im  w r ó c i  d o  o j c z y z n y ,  a  b y łb y m  g o  b u r z ą  

N ie j e d n ą  b i ł  w  p r z e p r a w ie  d o  d o m u  z  p o w r o t e m .  

W s z a k ż e ś  n a  t o  s a m  p r z y s t a ł  i s a m  r a d z ił  o  t e m :

A  o n i  g o  p r z e w ie ź l i  ś p ią c e g o  o k r ę te m  

B e z p i e c z n ie  d o  I t a k i ;  o p a t r z y l i  s p r z ę t e m  

I  z ło t y m  i ś p iż o w y m  i c ie n k ie m i  s z a tk i!

W ię k s z e  m a , n iż b y  z  T r o i  w y w ió z ł  b y ł  d o s t a t k i ,

G rdyby z  łu p e m  ta m  w z ię ty m  p o w r ó c i ł  b e z  s z k o d y .“

N a  to  o d r z e k ł  m u  w ła d z e a  c h m u r  i n i e p o g o d y :

, , 0  m ó j ty  z ie m io b u r c o ,  m ó w is z  n ie  d o  r z e c z y .

N i k t  tu  z  n ie b ia n  p o w in n ó j  c z c i  t o b ie  n i e  p r z e c z y .

B o  k t ó ż b y  ś m ia ł  u j m o w a ć  c z c i  n a j s ta r ś z ó j  g ło w ie ?
L e c z  j e ś l i  z  s i ł  s w y c h  b u tn i  j a c y  ta m  łu d k o w ie  
R o b ić  u j m ę — d o  z e m s t y  m a s z  o t w a r te  p o le :

J a k  c z u j e s z ,  i  j a k  s a m  c h c e s z  u k a r z  ic h  s w a w o l ę .“

N a  to  z n o w u  P o z e jd o n :  , , 0  m ó j c h m u r o w ła d n y !  
C o  m ó w is z ,  j a b y m  z r o b i ł  b e z  o d w ło k i  ż a d n ó j ;

W ż d y  n ie  c h c ia łb y m  z a s łu ż y ć  n a  g n ie w  tw ó j ,  b o  g r o ź n y .  
W ię c  t y l k o ,  w r a c a j ą c y  t e n  o k r ę t  p r z e w o ź n y  

F e a c k i  n a  o tw a r te m  m o r z u  t a k  u d e r z ę .

Z e  t o  im  c h ę ć  p r z e w ó z k i  n a  z a w s z e  o d b ie r z e .

W  k o ń c u  m ia s to  ic h  z a m k n ę  w  k r ą g  w ie lk ić m i  góry'.*^

O d p a r ł  m u  n a  to  K r o n io n  g r o m a d z ą c y  ch m u ry':

, , K o c h a n k u !  m y 'ś l ta  d o b r a  z d a  s i ę  m n ie  s a m e m u :

Z  m ia s ta  p a t r z e ć  ta m  b ę d ą  k u  w r a c a j ą c e m u  

Z  I t a k i  o k r ę t o w i . . .  T y  g o  z a m ie ń  w  s k a łę .

K s z t a ł t u  n a w y ,  o z e m  s p r a w is z  z d z iw ie n ie  n ie m a łe ;

A  w  k o ń c u  g r ó d  im  o p a s z  s t r o m y c h  g ó r  ła ń c u c h e m .“



122

Na te słowa Pozejdon ziemloburca, duchem 
Biegł do Scheryi feackiej, i tam zaczajony 
Czekał, aż ku brzegowi wiosłami pędzony 
Okręt sio zbliżył — wtedy Pozejdon wyskoczył,
Palnął weń pięścią z góry, na dno morskie wtłoczył...
Już w skałę obrócony...  a sam pognał dalej...

Na brzegu, między sobą wtenczas rozprawiali 
Feakowie, z nich każdy wiosłem sławnie włada.
Więc ten i ów tak mówił do swego sąsiada:
, ,Biada nam! ktoś nasz okręt wstrzymał w pełnym biegu; 
Jak  wracał, w żywe oczy widzieliśmy z brzegu!...“
Tak pytali, nie wiedząc z jakiego powodu.
A ż  k r ó l  d o  z e b r a n e g o  p r z e m ó w i ł  n a r o d u ;

, ,Biada mi! dziś się spełnia los przepowiedziany;
Wiem od ojca, że Pozejd na nas rozgniewany 
Za przewożenie łudzi bezpiecznemi nawy.
Ma kiedyś wracający z podobnej wyprawy 
Okręt nasz na błękitnooiemnej wód roztoczy 
Zatopić, a to miasto górami otoczy.
Tak przepowiedział rodzic; więc wszystko się stanie!
A  z a t e m  r a d z i e  m o j ó j  d a j c i e  p o s ł u c h a n i e :

Nie przewoźmy nikogo, choćby w nasze bramy 
Jak i tułacz zawitał; na ofiarę damy 
Pozejdonowi byków dwanaście bez skazy;
Może się ulituje, zapomni urazy,
I miasta nam grzbietami gór nie pozamyka.

Tak rzekł, i każdy w strachu na ofiarę byka 
Przysłał; i wszyscy stojąc dokoła ołtarza.
Błagali Pozejdona, wielkich mórz mocarza.
Za ludu Feackiego władzcą i książęoiem.

Właśnie Odyssej ze snu zerwał się ocknięciem 
Na rodzinnej swej ziemi; lecz jej nie poznawał.
Bo odkąd ją opuścił, zbiegło czasu kawał.
Przytem mgłą był opasan, którą nań nastała 
Atena, Zewsa córa; ta bowiem go chciała 
Zmienić do niepoznania; podmówić, by ani 
Zona go nie poznała, ni właśni poddani,
Pókiby nie ukarał gachów za ich gwałty;
Więc w oczach jego wszystko brało inne kształty:
Tak wijące się ścieżki, jak szklące zatoki.
Tak drzewa gęstolistne, jak  strome opoki.
On zerwawszy się patrzał w swe ojczyste smugi 
Wzdychał ciężko, po bokach dłonią raz i drugi 
Macnął się i tak mówił słowy żałośnemi:
, ,Biada mi! Gdzie, do jakiej dostałem się ziemi?
Czy tu mieszka dzicz sama żyjąca z grabieży?
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Czy tdż naród gościnny, który w Boga wierzy? 
Gdzie podziać moje skarby? gdzie i mnie samemu 
Schronić się w tćj nieznanej krainie?... O czemu 
Od Feakdw odszedłem! Tam inny król! może 
Byłby mi dał przytułek gościnny w swym dworze 
I  odesłał do domu. Gdzież ten skarb podzieję?
Tu przecież nie zostawię; skradliby złodzieje.
Ty ich ukarz, o Zewsie! obrońco jedyny,
Co patrzysz w ludzkie sprawy, i karzesz ich winy!
Lecz trzeba się obliczyć, czy nie zachwycili
Co z mych skarbów, gdyż z łodzią tak prędko odbili.“

Tak mówił, i rachował złoto i nalewki,
I  trójnogi i cienko tkane przyodziewki;
Nic nie brakło. Więc smutny i jak błędny chodził 
Po nad morzem, i wciąż wzdychał i płaczem zawodził 
Za ojczyzną...

Wtćm drogę zaszła mu Pallada; 
Miała postać mołojca, pastuszka od stada,
Wąiławą, niby rodu królewskiego dziecię;
Dwakroć ją owijało na barkach okrycie:
W  ręku oszczep, na nogach zaś miała postoły, 
Odyss doń się przybliżył, spotkaniem wesoły,
I  młodzieńca lotnemi słowy zagabywa:

,,Witam cię, o mój mity! pierwsza duszo żywa. 
Którą tutaj spotykam. Nie bądźże mi wrogiem;
Broń mię i mego mienia; tyś mi niemal Bogiem,
Tak cię błagam, kolana ściskam twe w pokorze, 
Chcićj powiedzieć otwarcie, jeśli to być może:
Jaki lud tutaj siedzi? Jak  się ten kraj zowie?
Czy na jakim górzystym jestem tu ostrowie?
Czy na lądzie, co w morze językiem się wrzyna?“
Na to mu odpowiedział on piękny chłopczyna:
,,Lub niemądryś, lub bardzo przychodzisz z daleka. 
Ze się o kraj ten pytasz? przecież nie ma człeka, 
Coby o nim nie wiedział. Kraj to wcale znany,
I  tym, którzy mieszkają tam od wschodniej ściany,
I  tym, co od zachodu, gdzie słońce zagasa.
Kraj to skalny, rumakiem nikt tu nie pohasa —
A choć równin tu nie ma, urodzajna gleba 
Daje wyborne wino i dostatek chleba.
Bo rosy są obfite— ziemię deszczyk zrasza—
A dla bydła i kózek wyborna tu pasza.
W  lasach drzewo wszelakiej zawsze szumią zdrojej 
Sława tćj tu Itaki dobiegła pod Troję,
A mówią, żo ta Troja bardzo ztąd daleko!^*



—  124 — 125 —

Gdy skończył wraz na sercu zrobiło się lekko 
Odyssowi, że stanął na ziemi ojczystej,
0  ozćin miał z ust Ateny dowód oczywisty;
A więc lolnemi słowy tak ozwał się potem,
Lecz prawdy nie powiedział; gdyż chytrym obrotem 
Chciał jej oczy zaprószyć, wykrętnik przebiegły;

,,Daleko ztąd, za morzem na Krecie rozległćj 
Słyszałem o Itace. Teraz tu przybyłem 
Z skarbami; drugie tyle dzieciom zostawiłem, 
Zmuszon uchodzić; bowiem przezemnie zabity 
Był syn Idomeneja, biegun znamienity 
Orzyloch, który sławnych szybkobiegów Krety 
Zwyciężał nóg chyżością w wyścigach do mety.
Chciał on mię z moich łupów wziętych w Troi grodzie 
Obedrzeć; jam ich gwoli na ziemi i wodzie 
Przecież tyle napaści, tyle burz wytrzymał.
Mścił się, żem z jego ojcem pod Troją nie trzymał. 
J a k  sługa, i że na bój sam z drużyną chodzę.
Otóż z drugim, gdy z pola powracał, przy drodze 
Zasiadłem, i w pierś wbiłem miedny grot oszczepu. 
Nikt nas żywy nie widział— bo już z niebios sklepu 
Noc się czarna spuściła... Zabiłem go skrycie.
A kiedym mu tak grotem miednym wywlókł życie. 
Wprost na okręt Feników poszedłem, co stali 
W porcie, i ubłagałem, że mię obiecali 
Za dobry okup przewieść bądź na brzeg Pyloski, 
Bądź pod Epejów rządy do Elidy boskiej.
Alić na ich zmartwienie, burzą napadnięci 
Ślak zgubili; lecz zdradzić nie mieli mię chęci.
Więc zbłąkani, przybyli z trudem w porze nocnćj 
W tę przystań, a choć wszystkim dokuczał głód mocny. 
Nikt wieczerzy nie warzył; bo skoro wybiegli 
Na ląd wszyscy z okrętu, zaraz do snu legli.
Jam  zmęczon usnął także, snem przyjemnym zdjęty. 
Oni tymczasem z nawy wynieśli mi sprzęty,
1 na piasku gdzie spałem złożyli; a potem 
Okrętem do Sydonu odbili z powrotem...
Sam zostałem— i żałość zdjęła mię głęboka.“

Uśmiechnęła się na to Pallas sowiooka:
,,Ej! byłby to nielada gracz skryty, a szozwany, 
Ktoby cię wywiódł w pole; sam Bóg od wygranćj 
Odstąpiłby zapewne. Porzuć te wybiegi!
Nie kryj się! kiedyś wrócił na ojczyste brzegi —
I  nie kłam— tyś to lubił od małego chłopca.
Lecz dajmy temu pokój, sztuka ta nie obca 
Nam dwojgu. Ty dowcipem i wymową płynną

Najpierwszyś między ludźmi; jam u Bogów słynną 
Z przebiegłości, a jednak córy Kronionowej,
Ateny, tyś nie poznał, choć nieraz twćj głowy 
W niejednćj niebezpiecznćj broniła przygodzie.
Przez nią miłość zyskałeś w Feackim narodzie;
I  dziś przyszłam, już aby pomówić, co z tymi 
Skarby zrobić, od paniąt Feackich danymi 
Tobie, na drogę do dom, z mojego natchnienia.
A oznajmić ci przytem, jak wiele zmartwienia 
Czeka cię w zamku twoim. Przecierp te boleście,
I  nie zwierz się nikomu z mężów lub niewieście,
Żeś z tułaczki powrócił. Znoś, choćby najciężćj 
Znieść ci przyszło, obelgę każdą, od tych raęży.“
Na to przebiegły Odyss:

„Żaden człowiek żywy
Nie poznałby cię, bóstwo, choć jak przenikliwy! 
Bowiem często odmienną postać bierzesz na się; 
Wiem jednak, że łaskawą byłaś mi w tym czasie. 
Gdym z Argiwami mury Ilionu szturmował;
Lecz gdyśmy gród Pryamów zburzyli na pował,
A z powrotem Bóg nasze porozpraszat łodzie, 
Nigdym cię już nie widział, i w żadnej przygodzie 
Nie przyszłaś na mój okręt pomódz mi, lub bronić—  
Więc ml przyszło z rozpaczą w sercu światem gonić, 
Póki bóstwa się doli mojej nie użalą!
Raz tylko u Feaków, gdziem był rzucon falą,
Słowyś mię pokrzepiła, i do ich stolicy 
Prowadziłaś mię sama... Na imię Rodzicy 
Twojego cię zaklinam! powiedz, bo nie wierzę,
Żem już w skałach Itaki! Pewnie to wybrzeże 
Jakie inne; ty sobie żarty stroisz zemnie.
Puszczasz tuman, i chcesz bym uwierzył daremnie. 
Mów, mów! czyjuż na ziemi stanąłem rodzinnćj?“

Na to Atene: ,.Zawsześ ten sam a nie inny, 
Niezmienny i stateczny; dlatego przy tobie 
Jestem w każdem nieszczęściu i o każdej dobie.
Boś mężny i ostrożny, a rozum masz duży.
Kto inny, wracający z tak długiej podróży,
Jakżeżby do dom śpieszył, do żony, do dziatek—
A ty nie pytasz nawet o ich los i statek.
Pierwej, nim się przekonasz o małżonki cnocie. 
Która na zamku siedzi samotna, w tęsknocie,
I  łzami się zalewa dzień i noc nieboga.
Nigdy tćż nie wątpiłam, czując, że ta błoga 
Chwila przyjdzie, gdy wrócisz, lecz sam, bez drużyny. 
Zerwać zaś z Pozejdonem nie chciałam, z przyczyny
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Że to brat mego ojca. Gniewem on zażarty 
Przeciw tobie za syna, i wzrok mu wydarty.
Pójdź! pokażęć Itakę, abyś nabrał ducha;
Tu zatoka Forkisa, morskiego starucha,
Na jej krańcu oliwnik rozłożysty, stary—
Ztamtąd blizko jes t wejście do miłdj pieczary 
Poświęconej bogińkom, zwanym Najadami.
W tej pieczarze ty ongi czciłeś obiatami 
Hojnómi te bogińki... A tam patrz, wysoki 
Neriton, obrośnięte lasem dźwiga boki.“

Rzekła, i mgły rozwiała, świat widny był w koło;
Boski tułacz, na kraj swój poglądał wesoło.
Całował żywicielkę ziemię, i do góry 
Wzniósłszy ręce, modlił się;

„O  Zewsowe Córy!
Bogińki tego źródła! Już wierzyć przestałem,
Że was kiedyś obaozę; a więc sercem calem 
Witajcie! wnet jak dawniej złożę wam ofiarne.
Jeśli zwycięzka Pallas odwróci dni czarne.
Żyć pozwoli i syna widzidć mi pozwoli.*

Przytoczymy nareszcie obraz walki Odysseusa z zalotnikami 
żony jego Penelopy:

Odys rozstał się w mgnieniu z żebraczym łachmanem,
Wskoczył na próg wysoki z łukiem i kołczanem,
W  którym wiele strzał było nastrzępionych pióry.
Wysypawszy je  u nóg, zagabł gachów z góry;
,,A więc się już rozstrzygnie; mamy bój stanowczy!
Teraz cel mam, jakiego nie miał żaden łowczy".
Zobaczę, czy weń trafię, Febowi na chwałę.“

Rzekł— i w Antinoosa puścił gorzką strzałę,
Właśnie, gdy ten po czaszę złocistą, dwuuszną 
Sięgał, i już ją ręką chwyciwszy posłuszną.
Chciał do ust ponieść; umrzćć, ani mu się śniło.
Któżby myślał przy godach, gdzie ich tylu było,
By się tam ktoś odważył, choćby jak  waleczny.
Zgotować mu los czarny i wtrącić w cień wieczny?
Lecz Odyss weń zmierzywszy trafił w samo gardło,
Że aż przez kark żeleźce na wskróś się przedarło.
Czasza z rąk się wyślizła, gdy padał ukosem;
I  zaraz promień czarnej krwi buchnął mu nosem.
Precz od siebie kopnęły stół drgające nogi.
Że się wywrócił; misy zasłały podłogi",
Chleb i mięsiwo w kurzu brudnym się zwalało.
W^idząo gachy, jak padał, krzykiem izbę całą

Napełnili, ze swoich zerwali się stoików,
1 przebiegając izbę, od kolka do kołków.
Szukali po wszech ścianach w zajadłym ukropie—
Lecz ani jednej tarczy nie było, ni kopie.
Więc grożąc, Odysseja karali słowami;

,,Na zleć wyjdzie, włóczęgo, żeś śmiał zadrzeć z nami! 
Ale sztuka do razu; pójdziesz wnet do ojców.
Za zabójstwo pderwszego z Itackich mołojców;
Żywot twój policzony; sępy cię tu zjedzą!”

Tak mu grozili w szale; bo iście nie wiedzą.
Czy zabił go umyślnie? Głupcy ani marzą.
Że skrzydła blizkiej śmierci nad nimi się ważą.

Na to O dyss—i przebił źrenicą ich swoją;
„Psy jakieś! myśleliście, żem poległ pod Troją?
Że nie wrócę? Więc dalej rej wodzić po domu,
Z dworskiemi dziewki płodzić rozpustę bez sromu,
I  chociem żyw, małżonkę moję bałamucić;—
Jakby bogi nie mogły tych szaleństw ukrócić.
Jakby wam język ludzki mógł przepuścić płazem!
Lecz dosyć— wyrok śmierci padł na wszystkich razem. '

To rzekł; a blady przestrach ogarnął zbytniki;
Ten i ów radby umknąć z tej zabijatyki.
Sam tylko Eurymachos zdobył się na słowo;
,,Jeśliś itacki Odyss wracający zdrowo,
Słusznie karcisz za gwałty te nasze Achiwy,
Za te w zamku i włościach wyprawiane dziwy.
Lecz sprawca tych bezeceństw przed tobą tu leży,
Antinoj— on nas ciągłe kusił do grabieży.
Nie tyle o żeniaczkę widać mu chodziło.
Jak  o większe, co z wolą Kroniona nie było.
Owóź chciał on sam królem zostać nad Itaką,
A syna twego sprzątnąć śmiercią ladajaką.
Ma już, na co zarobił! A więc zlitujże się 
Nad nami; każdy chętnie co porwał, odniesie;
Za to cośmy najedli, napili z twych stołów,
Każdy ci przyprowadzi po dwadzieścia wołów,
A dla zgody dołożym co chcesz: miedzi, złota.
Póki cię nie zjednamy— gniew twój niedziwota!”

Dziko spojrzawszy, mądry Odyssej mu na to:
,,Nie, Eurymachu nawet spuściznę bogatą 
Po ojcach mi tu znieście, i więcej w dodatku.
To i tak dłoń nie spocznie, póki do ostatku 
O każdą zbrodnię z każdym nie sprawię się gachem.
Teraz macie wóz przewóz; bój na śmierć, lub z strachem
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Ucieczka'— a ozej który śmierci się wychwyci?
Lecz żaden, myślę— wszyscy będziecie zabici! '

Tak mówi!;— a po ciele przeszło ich aż mrowie; 
Wtem jeszcze raz Eurymaoh do swych się ozowie:

,,Bracia! u tego człeka nie zmacha się ręka;
Póki panią kołczana i gładkiego łęka,
Poty słać będzie strzały ze lśniącego proga,
Aż wszystkich wytnie. Nuże! weźmy się do wroga! 
Dobyć mieczy! stołami pozastawiać piersi 
Od strzał jego— i hurmem wpadniemy najpierwsi.
Gdy go z progu i ze drzwi wypłoszyć się uda, 
Wpadniem wtedy do miasta, skrzykniem dużo łuda;
On tymczasem za nami pośle strzał pośledny.’’

Tak rzekł— i zaraz dobył obosieczny, miedny 
Koncerz, i z podniesionym na Odyssa bieżał,
Z srogim krzykiem; a Odyss właśnie co wymierzał 
Łuk swój, i w same piersi celował pociskiem.
Że aż w głębi wątroby uwięzł mu ze wszystkiem.
Ręka miecz wypuściła— on sam, runął krwawy 
Przez stół, i na podłogę pozrzucał potrawy 
Z dwuuszną czaszą; wił się, czołem tłukł po ziemi,
W  bólach konania kopiąc nogami obiemi 
Zwalił stołek, i oczy nocą się powlekły.

W net też i Amfinomos wyskoczył jak, wściekły 
Przeciwko Odyssowi z wzniesionym brzeszczotem.
By go z drzwi wyparować; lecz Telemaoh lotem 
Zabiegł mu; w same plecy, pomiędzy ramiona.
Wraził kopią, aż na wskróś pierś przedziurawiona.
Padł jak  długi, o ziemię uderzył czerepem,
A Tełemaoh uchodząc rozstał się z oszczepem 
Zostawionym w kadłubie; szło mu, ahy który 
Aohiw, kiedy swój oszczep wydobywał— z góry 
Nie płatnął go, ałbo też nie przeszył w natłoku.
K ’temu jednym poskokiem był przy ojca boku,
I  uskrzydlone słowa posłało mu chłopię:
„Ojcze! wnet ci dostawię pawęż i dwie kopie,
Toż szlem, coby do czoła szczelnie ci przystawał;
Siebie całkiem uzbroję, a i zbroi kawał 
Zniosą dla Eumeja i dla Filetiosa.
Daleko lepiej bić się, kiedy pierś nie bosa.’

Na to mu rzecze Odyss, ćwik szczwany jak mało: 
,,Bież i przynoś, dopóki strzał jeszcze zostało.
Aby mię nie wyparła z progów ta gromada.— ’

T
Jakoż Telemachowi przypadła ta rada.

Bo pobiegł do skarbczyka, gdzie stały oręże.
Tam wybrał osiem kopij i cztery pawęże.
Toż szlemów miednych cztery, zdobnych w końskie kity, 
I  zniósł prędko do ojca młodzian wyśmienity.
Poczóm w zbroję miedzianą sam oblekł się duchem,
A za jego przykładem wolarz wraz z pastuchem 
W  pełnej zbroi dokoła Odyssa stanęli.
Bohatćr zaś, dopóki strzał starczy, co strzeli,
To powali jednego, tak, że w całym gmachu 
Gdzie spojrzałeś, to leżał kupą gach na gachu.
Lecz gdy gniewnemu panu strzał brakło w kołczanie. 
Odstawił łuk i oparł go u drzwi przy ścianie.
Sam zaś nadział pawężę poczwórną na siebie 
I szlem włożył na głowę, doświadczon w potrzebie.
Co groźnie ogonami powiewał końskiemi —
Ręce uzbroił dwiema dzidy dwusiecznemi.

Były tam w ścianie z boku jakieś drzwi wychodne, 
Od których, jak  to mają mieszkania wygodne.
Szedł korytarz z zapartem wyjściem na podwórze —
Tam więc Odyss wyprawił co rychlej na Stróże 
Pastucha— by nikt nie mógł tamtędy wyjść' z domu.

Wtenczas to Agelaos do swoich rzekł: „Komu 
Z was ku tym drzwiczkom przecisnąć się uda.
Niech pobieży do miasta, skrzyknie dużo luda.
Już on ostatnią strzałę wystrzeli tymczasem.”

Na to koziarz Melantios bąknął mu nawiasem:
„O boski Agełaju, na nic ta robota!
Wychodzące na podwórz zbyt blizko są wrota,
A i przejście do sieni ścieśnia się w czeluści;
Silny chłop niech tam stanie, nikogo nie puści.
Lepiej pono, gdy zniosę oręże i zbroje 
Z górnego skarbca. Nigdzie— takie zdanie moje —
Tylko tam je  przechował Odyss z Telemachem.*’

Tak rzekł koziarz Melantios i ruszył z zamachem 
Do górnych izb królewskich bocznymi wschodami,
Gdzie wziął tarczy dwanaście z tyląż oszczepami.
Więc i szlemów dwanaście zdobnych końską gi^zywą, 
2niósł, i pomiędzy gachy rozdzielił co żywo.

Lecz Odyssowi serce zadrgało i łyty,
Widząc jak  z gachów każdy stał zbroją okryty,
A kopią wstrząsał. Ciężka zda mu się robota!

Historya literatury powsz.



Jakoż do syna szepnął; „Najpewniej niecnota 
K tóraś-to  z dziewek dworskich, ozy fortel koziarza 
Tak im pomógł, że bitwa sroga nam zagraża.
Na to mu Telem achos, młodzieniec roztropny;
„Ojcze mój! jam popełnił ten to błąd okropny;
Nie winujże nikogo! jam  drzwi od skarbczyka 
Nie zawarł, co snąć tknęło jakiegoś psotnika.
W ięc, Eumeju, śpiesz się, zatrzaśnij na rygle,
I  uważ, czy nie która z dziewek płata figle,
Lub koziarz? bo do niego ta  sprawka podobna.

K iedy tak między sobą gwarzyli z osobna,
W łaśnie koziarz M elantios drugim już nawrotem ,
Szedł po broń do komory. Eumej wnet o tern —  
W ytropiwszy go, przybiegł do pana z nowiną:
„Cny Laercyado! mądry Odyssie! patrz ino,
Ten ło tr, co posądzamy wszyscy go o zdradę.
Znowu idzie do skarbca! Panie, dajże radę!
M am -łi go, jeśli złapię, na miejscu tam sprawić,
Czy tśż po wymiar kary do ciebie dostawić.
Aby za swe łotrostwa nałożył tu  głową?—

Na to mądry Odyssej, takie rzucił słowo;
„Już  ja  tu  z Telemachem te gachów czeredy,
Choćby na nas jak  biły, wstrzymamy od biedy.
Wy zaś dwaj, ręce do nóg zwiążcie mu na grzbiecie,
A wtrąciwszy do skarbca, drzwi za się zamkniecie, 
Dopićro zadzierżgnąwszy o te pęta sznury,
Ciągcie ło tra po słupie na belkę do góry.
Aby żył jeszcze długo, męczył się najsrożój.

R zekł im, a obaj słudzy rozkaz pełnić skorzy, 
Poszli na górę; ju ż  on w skarbcu był przed nimi,
I  w kącie grzebał między rynsztunki starymi.
Oni zaś, za odźwierki obaj przyczajeni 
Czatowali nań.— Gdy więc koziarz wszedł do sieni,
W  jednym  ręku szlem pyszny trzym ał, a tarcz w drugićj, 
K tóra, choć ją  Laertes jeszcze do posługi 
Za la t młodych zażywał, dziś z gratam i leży,
Rdza ją  zjada, a rzemień szwem sprutym się jeży.
Więc nań obaj skoczyli, porwali za włosy.
W lokąc po ziemi, chociaż krzyczał w niebogłosy;
A zawlókłszy, na ręce, nogi kładli pęty,
W  tył je  łamiąc, bo rozkaz Odyssa im święty.
Robią, co im przykazał; silny powróz potem  
Uczepili do pętów i po słupie lotem 
W yciągnęli koziarza pod belkę, co w szczycie.
Eumej wiszącemu urągał sowicie;

,,Prześpijże całą nockę tu sobie, mój zuchu! 
Zasłużyłeś na takim wyciągnąć się puchu.
Pewnie złoto-promiennćj Eos nie zobaczysz,
Kiedy z morza wypłynie— i gachów uraczysz 
Jaką  kózką na obiad— o! to ich posili!’’

I tak go wiszącego w mękach zostawili.
Sami się uzbroiwszy, drzwi zawarłszy za się.
W rócili do mądrego Odyssa na czasie.

Bojem dyszących w progu czterech ich tam stało. 
Gdy w izbie zbrojnych chłopów wiło się niemało.
Aż wtem się ukazała Pallada na jawie:
W ykapany to M entor w głosie i postawie.
Odyss poznał boginią i rad mówił do nidj:
„M entorze! ulubieńca ratujże w zlej toni.
Co równo latek z tobą, a zawsze przychylny.”

Że to  była A tene —  szeptał głos niemylny.
Lecz w izbie straszną wrzawą zaszumieli gachy,
Agelajos największe miotał na nią strachy:

,,Mentorze! nie daj zwieść się Odyssa mowami, 
Abyś w jego obronie miał toczyć bój z nami;
Klniemy się— a przysiędze, jak  tuszę, dostoim;
Ojca z synem zabiwszy, to samo na twoim 
Dokonamy kadłubie. Zacz się mięszasz butnie 
W  rzecz nie swoję? Za karę głowa ci się utnie;
A tak mieczem wywlókłszy duszę z twego ciała, 
W łasność twą, jaka w domu lub gdzie tam została, 
Rozdzielim między siebie z Odyssa spuścizną;
N i twe syny, ni córki nam się nie wyślizną,
Ni się twoja małżonka w Itace osiedzi.“

Skończył— Palladę gniewa mowa tdj gawiedzi; 
Więc strofując Odyssa ostrem słowem, rzekła:

, ,Odyssie! siłaż z męztwem od ciebie uciekła?
Ty, coś gwoli Heleny z liliowem ramieniem 
Lat dziewiątek się parał Troi oblężeniem.
Coś mężów pobił tylu, coś swemi namowy 
Obalił ów baszciasty grodziec Priamowy,
Teraz, wróciwszy do dom i dziedzicznej właśoi, 
Miałżebyś nie odeprzeć tej gaszój napaści?
Zbliż-no się, przyjacielu, stań tu , patrz, co zrobię.
Czy M entor, syn Alkima, nieprzychylny tobie,
Czy przestanie cię wspierać w walce z twymi wrogi?



Kzekla— lecz mu nie zdjęła z serca całej trwogi
0  wątpliwy los bitwy. Zbadać chce bogini,
Czy Odyss i syn jego mężnie w boju czyni?
Jakoż znikła im z oczu, a kształtem  jaskółka 
Furk ta , i nad kominem siadła u przyczółka.

W tem Agełaj szczuł gachów znów do rąbaniny; 
Z nim Eurynom, Amfimed, toż inni z drużyny 
Jak  Pejzandr, Demoptolem, Polibos gracz wielki 
Każdy z nich strach jak mężny! gotów do kropelki 
Krew wylać, a o żywot bić się do upadła;
Bo innych gęsta strzała na ziem już pokładła.
Do nich więc Agelaos mówił, by słyszeli:
,,Drużbo! ten człek ostatnią strzałę wnet wystrzeli; 
M entor, ów czczy chełpłiwiec, odbieżał go iście,
1 on z swymi sam tylko główne trzyma wnijście.
Przeto nie wszyscy razem rzucajmy kopije!
Baczność! W przód sześciu rzuca; czy który ubije 
Odyssa i przy ł.asce Zewsowćj dank zyszcze:
Reszta nic, byłe w niego utopić ratyszcze! —

Tak rzek ł— i naprzód owi, co wskazał, rzucili; -  
Lecz Pallas ceł ich grotów po drodze omyli.
Jakoż jeden przewiercił skroś odrzwia świetlicy.
Inny  drzwi przebódł z dobrze spojonój tarcicy.
Owemu w ścianie uwiązł jesion ostro-kuty. —
A tak kopiami gachów żaden z nich nie skłuty.

Zatóm Odys do swoich rzekł niezłomny niczeni: 
, ,T eraz, dzieci, z kolei my na bój zakrzyczóm!
Ciskać oszczepy w gachów! snąć im dawnych zbrodni 
Jeszcze mało, gdy na nasz żywot tacy głodni.

R zekł— i razem oszczepy wypuścili celnie:
Odys Demoptolema ugodził śmiertelnie;
Telemach Euryada, Eumej E lata
Zwalił kopią, a wolarz Pejzandra rozpłata;
I  wszyscy ziemię gryźli na szerokim toku.

Na to  gachy w kąt izby uciekli w natłoku:
A ci, przypadłszy, groty z trupów wyciągali.
Gachowie znów cisnęli kopiami zuehwalój;
A le Pallas A tene zmyliła niektóre,
I  tak , jeden w świetlicy odrzwiach zrobił dziurę.
Drugi przewiercił mocno spojone podwoje.
Inny w ścianie uwięził kutą włócznią swoję.
Tylko Amfimed zmacał Telemacha w ramię:
Ostrze ledwo na skórce zostawiło znamię;

Toż Ktezippos w bark drasnął nad tarcz wystający 
Pastucha, i g rot dalej poleciał warczący. —

Lecz drużyna, co twardo przy Odyssie stała.
Znowu celne oszczepy na gachów posłała:
W aligroda Odyssej zabił Eurydama,
Telemach Amfiraeda; kolej taka sama 
Spotkała Polybosa, co legł z rąk pastucha, —
A wolarz Ktezippowi wywlókł z piersi ducha,
I  tak mu urągając, zawołał radośny:

,,Synu Politerzesa, o junaku sprośny!
Nie będziesz więcój chelpą bawił się w głupocie!
Bogom zostaw ten język, wżdy silniejsi od cię;
Masz wet za wet, pamiętasz? za podły gnat krowi,
Coś go to żebrzącemu cisnął Odyssowi.”
Gdy tak przymawiał pastuch kręto-rogich wołów,
Odyss do Agelaja przyskoczył i w tułów 
W raził mu długi oszczep; więc w Ewenoryda 
Telemach rzucał dzidę i wpruła się dzida 
W  sam brzuch, że aż na wylot ostrze przeleciało;
Padł przodem, i o ziemię tłukł się twarzą całą.
Tymczasem Atencja wionęła pod stropem 
Egidą ludobójczą, i jakby ukropem 
Zwarzyła serca gachów. Popłoch na nich pada,
Uciekają po izbie rzkomo wołów stada,
Kiedy na nich rój bąków siądzie nielitośny,
I tnie żądłem, co bywa w dniach przydłużnych wiosny;
Ci zaś, jak krzywo-dziobe, szponiaste sokoły.
Gdy z gór lecą na ptastwo polować w padoły.
P taszęta z pod obłoków przypadłe do ziemi.
Od tój łowozój pogoni są zabijanemi.
Trudna słabym ucieczka, trudny opór znowu,
A człowiek się raduje z takiego połowu 
Tak i oni, te gachy goniąc w calój izbie.
Zabijali każdego; czasem tylko w ciżbie
Jęk  był głuchy, gdy czaszka zgrzytnęła zrąbana,
A podłoga dymiła, krwi strugą zalana.

Wtćm Lejodes do kolan Odyssa się schylił,
C^bjął je , i o litość żałośnie doń kwilił:

„N a klęczkach cię, Odyssie, błagam, przebaoz-że mi! 
Przecież nigdy tu w zamku słowy bezwstydnemi.
Ni sprośnym czynem dziewki nie zhańbiłem żadnój; 
Owszem, w innych ganiłem ten narów szkaradny.
Gdy takowy płodzili. —  W nic poszły przestrogi!
Słusznie teraz za zbrodnie skarał ich los sroui.



Ale gdybym ja, wróżbit, com niekrzyw niczemu,
Miał paść!— to już nagrody nie ma przeciwemu!’’

Na to mu mądry Odyss rzekł z iskrzącym wzrokiem:
,,Jeśliś tu między nim: był jakimś prorokiem,
To często się zapewne modliłeś do Bogów,
Bym nigdy do ojczystych nie mógł wrócić progów.
Abyś uwiódł mi żonę i płodził z nią dzieci.
Przeto niech i na ciebie okrutna śmierć zleci.”

R zekł— i żylastą ręką na ziemi leżący 
Podniósł miecz, co wypuścił był umierający ,
Agelaj —  i po karku ciął go cięciem dużem.
Aż łeb spadł, potoczył się i pomięszał z kurzem.

Lecz Femios, syn Terpiosa uszedł czarnej doli,
Bo gachom przyśpiewywał zwykle poniewoli.
Stał on, w ręku trzymając Swą formingę dźwięczną,
Tuż u drzwi tylnych, walką miotany wewnętrzną:
Czyż ma wymknąć się chyłkiem i usiąść w pokorze 
Pod ołtarzem Zewsowym stojącym na dworze,
Gdzie ongi Odyss tyle żertwił wolich ćwierci,
Czy tćż u nóg Odyssa prosić się od śmierci?
Wątpiącemu ta rada mądrzejszą się wyda,
Żeby poprostu upaść do nóg Laertyda.
Więc formingę dłubaną postawił na ziemi 
Między krużem, a krzesłem z goźdźmi srebrzystemi,
Poozćm sam się rzucając do nóg gospodyna,
Przepraszał, przysięgając że nie jego wina. —

,,Na klęczkach— rzekł— Odyssie proszę cię za sobą^
Nie zabijaj mię! Sarabyś okrył się żałobą 
Gdybyś zabił pieśniarza, co ludzi i Bogi 
Opiewał. Jam samouk; Bóg wszczepił dar drogi 
W moję duszę, więc będę i dla cię miał pieśnie.
J ak  dla Boga, a ino nie gub mię tak wcześnie.
Zapewne już Telemach, twój syn, ci to mówił,
Żem tu nie wszedł do zamku, abym się obłowił,
Anim tćż z własnej chęci śpiewał do biesiady;
Możniejsi przymusili i nie było rady!”

Słysząc to, Telemachos świętą natchnion mocą,
W  obeo groźnego ojca przybiegł mu z pomocą:

,,Stój!— rzecze— on nie winien, nie podnoś naó miecza! 
I  Medona keryksa ochroń! — Jego piecza 
Czuwała tu nademną od latek dziecinnych.
Chybaby biedak zginął przypadkiem z rąk innych,

Może z rąk Filetiosa poległ lub pastucha.
Lub twoich, gdyś tu w izbie wrzał, jak zawierucha.”

Usłyszał jego mowę Medon, co ukryty 
Pod stołkiem, wraz z innymi nie został zabity.
Odziany w skórę wołu zarżniętego świeżo,
Wylazł, i to pokrycie zrzucił z siebie chyżo.
Poozćm do Tolemacha przyskoczył, za nogi 
Objął go, i o litość zaklina na Bogi.

,,Otóż jestem! proś za mną, tyś dobra dziecina! 
Niech mię gniewny twój rodzic mieczem nie zarzyna. 
Wiem ja, że się na gachy burzy jego serce.
Bo go zdarli, a ciebie mieli w poniewierce.—

Na to mądry Odyssej uśmiechnął się z lekka: 
„Nie troszcz się, on twój zbawca i twoja opieka;—  
Wiedzże o tćm i ludziom opowiadaj innym:
Że złym być, mnićj pociechy niźli dobroczynnym.
A teraz idźcie sobie, ty z gęślarzem, oba 
W przysionek, na dziedziniec, gdzie się wara podoba. 
Póki po tćj tu rzezi porządku nie zrobię.— ”

Skończył —  a ci dwaj z izby zaraz poszli sobie, 
I  usiadłszy w dziedzińcu u stopni ołtarza.
Oglądali się trwoźnie, czy im śmierć zagraża? —

Odyss tymczasem pilnie zamek przepatrował. 
Czy się gdzie jaki żywy przed śmiercią nie schował. 
Lecz wszystkich znalazł krwawem uwalanych błotem 
Leżących na podłodze, jak  ryby pokotem,
Kiedy to z morskich toni na strome wybrzeże 
Rybacy wielookie wyciągną więoierze.
Porzucone na [>iasku ryby, w morze rwą się,
A ty ich swym promieniem zabijasz, Heliosie. 
Podobnie tćż i w izbie trup przy trupie leżał, —
Gdy Odyss taki rozkaz synowi powierzał:

,,Pićstunkę Eurykleję co prędzćj ml przyślij, 
Abym jćj to powiedział, co cięży na myśli. — ”

Pełniąc ojcowski rozkaz biegł Telemach skory 
Do Euryklei, skrobiąc we drzwi jej komory:

,,Wstawaj dobra Babuniu! jako ochmistrzyni, 
Co nad dworskiemi dziewki ład trzyma i czyni. 
Potrzebna jesteś ojcu; śpiesz-że się, starucho’~—”
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N i e  b y ła  n a  g ł o s  j o g o  E u r y k łe j a  g łu c h ą ,

B o  z a r a z  s i ę  o t w a r ły  d r z w i s o h łu d n e j  i z d e b k i ,

I  w y s z ła ,  za  m o ło j o e m  z b ie r a ją c  k r o k  k r z e p k i .

O d y s s e j ,  k ie d y  p r z y s z l i ,  k u r z e m  i p o s o k ą  

O k r y t y ,  s t a ł  ś r ó d  t r u p ó w ,  i s t n y  l e w  n a  o k o ,

K ie d y  to  d u m n ie  k r o c z y  z j a d łs z y  w  p o lu  b y k a ;

Z  k u d łó w  p ie r s i ,  z  w a r g  o b u ,  c z a r n a  k r e w  n iu  Ś c ie k a ,

A  ś l e p ie  o g n ie m  g o r e .  —  T a k im  b y ł  w  tó j d o b ie  

O d y s s ,  m a j ą c  z b r o c z o n e  r ę c e ,  n o g i  o b ie .

W starożytności przypisywano zgodnie autorstwo Iliady i Odys- 
sei Homerowi  i umieszczano dobo jego życia pomiędzy r. 1000 
a 900 przed Clir. Co prawda postać Homera wydawała się w staro­
żytności mityczną '). Nie umiano podać, ebociażby z niejaką pew­
nością, gdzie i jak żył? Siedm i więcej grodów i wysp łiełłeuskich 
spierało się o zaszczyt wydania na świat boskiego śpiewaka, a myt 
prastary zrobił go ślepym żebrakiem. Najwięcej prawa do kolebki 
Homera zdają się posiadać Smyrna łub wyspa Cbios. Spór o tę 
chwałę rozstrzygnął wdzięcznie epigramat, zawarty w antołogii gree- 
kiej, sposobem następującym:

„Nie wydały cię urocze błonia Smyrny, ani gwiazda Kołopbo- 
nu, boski rodzicu Homerze! Nie była ci ojczyzną piękna Cbios, ani 
Cypr, ani Egipt, ani skałisty brzeg Itaki; Argos nie urodziło ciebie 
ani wyniosłe Myceny, nie b}d ei też kolebką święty gród Kekropsa. 
Bo nie ziemskiego jesteś rodu — zesłały cię Muzy z nieba, abyś roz­
koszą był ziemi po wszystkie ezaśy.“

Nazwisko Homera (złożone z ouov razem, ¿ ęsii’ spajać) zdaje 
się etymołogicznie wskazywać, iż jest on r acze j  zbiorowym wyo- 
braziciełem poezyi epickiej, gatunkową nazwą epopei, aniżełi 
osobą, i już w epoce ałeksandryjskiej podnoszono pewne wąt- 
płiwości co do jednolitego układu pieśni Homerowych. W nowszych 
czasach wiełki fiłołog niemiecki F. A. Wołf wątpliwości te ułożył 
w system. Twierdził on, że Iliada i Odyssea układały się powołnie 
i z biegiem czasu z pojedynczych epizodów w' organiczną całość, 
i starał się dowieść swego twierdzenia, dokonawszy podziału obu

*) B e r g k  w  s w o j ó j  , ,H i s t o r y i  l i t e r a t u r y  g r e c k i ó j ‘‘ p o d d a ł  p y t a n ie :  , ,o a y  

H o m e r  j e s t  p o s t a c ią  h i s t o r y c z n ą ? “  n o w e m u ,  g r u n t o w n e m u  r o z b io r o w i  i  s k ł o n ­

n y m  j e s t  w ie r z y ć  w  r z e c z y w i s t y  b y t  tó j  p o s t a c i .  I s t o t n i e  t r u d n o b y  o d p o w i e -  

d z ió ó  n a  p y t a n i e ,  d la c z e g o  n ie  m ó g ł  ż y ć  w  s t a r o ż y t n o ś c i  ś p ie w a k  t e g o  im ie n ia ?  
W s z a k ż e  n i e z b i t y c h  d o w o d ó w  h i s t o r y c z n y c h  n a  t o  n ie  m a .
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poematów na różnorodne ich części, podniósłszy różnice w' tonie i ję­
zyku, wykazawszy nareszcie nieprawdopodobieństwo, ażeby w cza­
sie, w którym nie znano jeszcze sztuki pisania i pojedyncze pieśni 
w ustnej tyłko tradycyi przechowywać się mogły, j e d e n  poeta 
mógł nakreślić sobie i wypełnić pian tak obszerny. Zdanie Wołfa 
dało pobudkę do żywej, dziś jeszcze niewyczerpanej stanowczo połe- 
miki naukowej. J. Ottfried Miiłler bowiem nie wyjaśnił sprawy, 
twierdząe w sprzeczności z krytyką Wołfa, co następuje: „Gdyby 
wykończenie Iliady i Odj^ssei wydało się dziełem za olbrzymiem na 
życie jednego człowieka, mogłibyśmy W’ takim razie uciec się do 
przypuszczenia, iż Homer, Wyśpiewawszy w pełni sił młodzieńczych 
Iliadę, mógł w wieku sędziwym udziełić któremu z wtajemniczo­
nych w sprawę uczniów, plan Odyssei, który oddawna krył w du­
szy, i powierzyć go temuż z prawem swobodnego wykonania rzeczy.“ 
W ten sposób uratowaneby zostało wprawdzie intelektualne prawo 
Homera do autorstwa Odyssei, która ze w’zględu na większą jedność 
planu i oczywiste ślady posuniętćj wyżej cywilizacyi, stanowczo póź­
niejszy zdradza początek, ale następstwa tego mniemania musiałyby 
koniecznie doprowadzić do wniosków Wolfa, zaprzeczających pie- 
niom Homerowym jednolitości kompozycyi '). Tyle jest rzeczą pe-

' )  L o e b e l l  w  o b j a ś n i e n ia c h  d o  p ie r w s z e g o  t o m u  s w o j e j :  „ H i s t o r y i  p o -  

w s z e c h n ó j  w  z a r y s a c h “  p ie r w s z y  o g ł o s i ł  z d a n ie ,  w y r a ż o n e  p r z e z  K i t s c h l ’a  o  f a ­

z a c h  w y tw a r z a n ia  s i ę  e p o p e i  H o m e r o w ó j .  F a z y  t e  b y ł y b y  n a s t ę p u j ą c e :

I .  O k r e s ,  I s t n i e n i e  k i l k u  p ie ś n i  b o h a t ó r s k i c h  o  s z c z u p ły c h  r o z m ia r a c h ,  
p o w s t a ły c h  w n e t  p o  w o j n ie  t r o j a ń s k i e j ,  o p ie w a n ó j  p o c z ą t k o w o  n a  m a c ie r z y s t e j  

z i e m i  A c h e j c z y k ó w ,  n a s t ę p n i e  w  o s a d a c h  m a ło a z y a t y c k i c h .  II. O k r e s  o k o ło  
r . 9 0 0  8 0 0  p r z e d  C h r . R e c y t o w a n ie  p i e r w o t n e g o  t e k s t u  H o m e r a  i H o m e -

r y k ó w  z  w y -m o w ą  d ig a m m y ,  b e z  p i s m a .  Z  o b f i t e g o  z a p a s u  e p ic k ic h  p ie ś n i  w y ­

b ie r a  w y b i t n y  n a  s w ą  e p o k ę  u m y s ł  H o m e r a  p e w n ą  i l o ś ć ,  m ię s z a  j e  z  w ła s n ó m i ,  

i  ł ą c z y  k u n s z t o w n ie  w  j e d n ę  c a ł o ś ć ,  w k t ó r ó j  w s z y s t k o  z b ie g a  s i ę  w  o g n i s k u  

p e w n ó j  o b y c z a j o w ó j  m y ś l i .  J e s t  t o  z a s łu g a ,  p r z e k r a c z a j ą c a  m ia r ę  p r o s t e g o  

z ło ż e n ia  w  g r u p ę ;  j e s t  t o  p ie r w s z y  w y t w ó r  w ie lk i e j  o r g a n ic z n e j  c a ł o ś c i .  T a k  

p o w s t a j e  z a m k n ię t y  c y k l  p r a w d z iw e j  I l i a d y  i  t a k ló j ż  O d y s s e i ,  r o z w ij a n y  d a łó j  

w  S z k o ła c h ,  p o d c z a s  g d y  o b o k  t y c h ż e  ś p ie w a n e  b y w a j ą  t a k ż e  p o j e d y ń c z e  p i e ­

ś n i ,  z k t ó r y c h  c y k l  ó w  p o w s t a ł .  III. O k r e s  r .  8 0 0  —  7 0 0  p r z e d  C h r . W y ­

g ła s z a n ie  o b y w a j ą c e  s i ę  c i ą g ł e  j e s z c z e  b e z  p i s m a ,  w s z a k ż e  p r z y  p o w o ln e m  z a n i ­

k a n iu  d ig a m m y ,  i  r o z d r a b ia n ie  s i ę  c a ł o ś c i  za  w p ły w e m  r a p s o d ó w ,  n i e n a ł e ż ą -  

c y c h  j u ż  b e z p o ś r e d n io  d o  s z k o ł y  H o m e r a .  Z a r a z e m  r o z s z e r z a n ie  s i ę  o s n o w y '  

p r z e z  l i c z n e  i n t e r p o l a c y e .  I V .  O k re s ^  7 0 0 — 6 0 0  p r z e d  C h r .;  a )  P i e r w s z e  s p i ­

s a n ie  p i e ś n i  H o m e r a  w  s t a r s z y m  a l f a b e c i e  b e z  d ig a m m y  ( u c z e n i  a le k s a n d r y j s c y  

m e  z n a le ź l i  j u ż  b o w ie m  ś la d ó w  t e j ż e ) ,  o b o k  t e g o  d a ls z e  w y o s a b n ia n ie  s i ę  p o j e -
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wną, źe Jonia wraz z małoazyatyckiemi wyspami była kolebką tych 
pieśni. Ale i to jest pewnem, że zdanie, które utrzymywało się w sta­
rożytności aż do czasów Aleksandra Wielkiego o osobie i działaniu 
Homera, w obec wyników nowoczesnych badań ostać się nie może. 
Przynajmniej nie w pierwotnych rozmiarach. Niepodobna wpraw­
dzie zaprzeczyć, że ogólne wrażenie obu poematów, przypisywanych 
Homerowi jest takiem, jakby z obu j e den  i t e n ż e  sam duch prze­
mawiał; bliższe jednak wniknięcie w szczegóły zmusza do przeko­
nania, że niejedno naszkicowane tylko przez mistrza, zostało ręką 
wybornie w sztuce poetyckiej wyćwiczonych uczniów Homera z bie­
giem czasu wypełnione, że niejeden epizod przez mniej nawet powo-

d y ń c z y c h  p ie ś n i ,  d z ię k i  r a p s o d o m ,  k t ó r z y  n i e d o p e ł n i a j ą  ju ż  w s z a k ż e  o s n o w y  

p o e m a t ó w  w ła s n y m i  w y tw o r a m i;  w  e p o c e  P i z y s t r a t a  b o w ie m  p i e ś n i  H o m e r a  

u w a ż a n e  s ą  z a  d z ie ła  j u ż  s t a r o ż y t n e ,  b )  Z b ie r a n ie  p o j e d y n c z y c h  c z ę ś c i  w  w i ę ­

k s z e  c a ł o ś c i .  O b o k  t e g o  u s t n a  d e k la m a c y a ,  d o w o ln e  w y o s a b n ia n ie  p o j e d y ń -  

o z y o h  p ie ś n i  i  w ią z a n ie  t y c h ż e ,  p o ł ą c z o n e  w s z a k ż e  z p ie c z ą  ( S o l o n a )  o k o ło  u -  

t r z y m a n ia  t e k s t u  w  c z y s t o ś c i  p r z e z  u t r w a la n ie  p r z e k a z a n e g o  w  s p i s y w a n y c h  

e g z e m p la r z a c h  p o j e d y ń c z y c h  p ie ś n i ,  k t ó r e  n a p o t y k a m y  c o r a z  c z ę ś c i e j .  V. Okres  
r .  6 0 0 — 2 0 0  p r z e d  C h r . F a ł s z e r s t w u ,  r o z d r a b n ia n iu  i d o w o ln e m u  w ią z a n iu  

p i e ś n i  k ła d z i e  t a m ę  s p i s a n i e  t e k s t u  p i e r w o t n e g o  z  r o z k a z u  P i z y s t r a t a ,  o  i l e  t o  

b y ł o  m o ż e b n e m ;  o b o k  t e g o  t r w a  j e s z c z e  tu  i  o w d z ie  u p o r z ą d k o w a n y  p r z e z  I l i p -  

p a r c h a  z w y c z a j  u s t n e g o  w y g ła s z a n ia ;  t y m c z a s e m  j e d n a k  m n o ż ą  s i ę  z k a ż d y m  

d n ie m  e g z e m p la r z e  p i s a n e ,  z a w ie r a j ą c e  c a ł o ś ć  o b u  p o e m a t ó w ;  p o c z ą t e k  n a u k o ­

w y c h  o p r a c o w a l i  P to m e r a  p r z e z  w i e l b i c i e l i  j e g o ,  w p r o w a d z e n ie  d o ń  n o w e g o  a l ­

f a b e t u .  V I .  Okres.  D z ia ła ln o ś ć  k r y t y k ó w  A le k s a n d r y j s k ic h .

P r z e b i e g  s p o r u  o  o s o b ę  H o m e r a  w y ło ż y ł  w y c z e r p u j ą c o  B e r n h a r d y  ( w y d a ­

n ie  z  r. 1 8 6 7  2 g a  c z ę ś ć  1 r o z d z ia ł :  „ H i s t o r y a  i  k r y t y k a  p ie ś n i  H o m e r a ^ ' s t r .  

9 3  i  n a s t ę p ) .  W o l f  w y s t ą p i ł  w  r . 1 7  9 5  z e  s w e m  e p o k o w e m  d z ie łe m :  , , P r o -  

legom ena  z u  H o m e r k t ó r e  n a  n iw ę  w s p ó ło z e s n ó j  n a u k i  s p a d ł o ,  j a k  p ę k a j ą c y  

g r a n a t .  W y n i k  j e g o  k r y t y c z n y c h  b a d a ń  b y ł  n a s t ę p u j ą c y :  „ H o m e r  n ie  m ó g ł  

b y ć  a u t o r e m  c a łe j  I l i a d y  i c a ł e j  O d y s s e i ;  n a s z  H o m e r  j e s t  z l e p k ie m  r ó ż n o ­

r o d n y c h  u ło m k ó w ,  n a  k t ó r e  s k ła d a ły  s i ę  s t u l e c i a ,  d o p ó k i  a r t y s t y c z n a  r ę k a  

p ó ź n ie j s z y c h  c z a s ó w  n ie  z a p r o w a d z i ła  w ś r ó d  n ic h  p o r z ą d k u  i h a r m o n i j n e g o  

z w ią z k u .  C i a r t y ś c i  p ó ź n ie j s z ó j  d o b y  z a t a r l i  ś la d y  p ie r w o t n e g o  n ie ła d u ,  o p r ó c z  

k i l k u  s p r z e c z n y c h  z e  s o b ą  i n t e r p o l a c y i  i p i e ś n i  k o ń c o w y c h :  n a r e s z c ie  p o w ią z a ł  

i  z a m k n ą ł  c y k l  t e n  P i z y s t r a t ,  g d y  p r z e ł o ż o n y  i ś c i ś l e  s p o j o n y  z b ió r  r a p s o d ó w  

u t r w a l i ł  w  p i ś m i e .  N a z w i s k o  p r z e t o  H o m e r a  i d z ia ła ln o ś ć  j e g o  u w a ż a ć  n a le ż y ,  

j a k o  z b io r o w ą  s y m b o l i c z n ą  n a z w ę  o w y c h  w ie lu  u k r y t y c h  p r a c o w n ik ó w .  W  o g ó ­

l e ,  j a k o  w y r a z  u z d o ln io n e g o  w  z a k r e s ie  e p ic k ić j  t w ó r c z o ś c i  i j e d n o m y ś l n i e  n a d  

w s p ó łn e m  z a d a n ie m  p r a c u j ą c e g o  s z c z e p u  j o ń s k i e g o !  D a l s z y  r o z w ó j  s p r a w y  ta k  

k r e ś l i  B e r n h a r d y :  , , H i s t o r y c z n e  p o d a n ia ,  p o d s t a w y  n a s z ć j  w ie d z y  o  p o c z ą t k u  

i  r o z w o j u  p i s a n y c h  z b io r ó w  ( p i e ś n i  H o m e r a )  u t w i e r d z i ł  n a  p e w n y m  g r u n c ie  

N i ts c h ;  p o j m o w a n ie  H o m e r a ,  j a k o  t w ó r c y  a r t y s t y c z n e j  e p o p e i ,  k t ó r y  p ie r w s z y
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lanych dopełniaczów wtrącony, tu i owdzie nieliciijące z całością 
wspaniałego gmachu skrzydło dobudowane. Gdy następnie w VI 
stułeciii przed Chr. za staraniem potomków Pizystrata pieśni Home­
ra zostały spisane, przyszła im widocznie z pomocą raz jeszcze wpra­
wna ręka krytycznego znawcy. W czem jednak polega nieporów­
nany i wieczyście świeży wdzięk tych rapsodów bohaterskich, to 
w tym przedziwnie naiwnym poglądzie na rzeczy, w tej rdzennie 
epickiej przedmiotowości w odmalowaniu osnowy życia i podań.

W tych epopejach, najpiękniejszym wykwicie młodzieńczej cy- 
wiłizacyi, tkwi taki czar szczerego człowieczeństwa, jaki dwóch tyl­
ko poetów nowożytnych: Szekspir i Goethe, w najszczęśliwszych 
swoich natchnieniach przyswoić sobie umieli. Wszystko, co w lo­
sach człowieka znaleźć się może wzruszającego i wielkiego, piękne­
go i porywającego, żwierciedłi się tutaj w cudownej prostocie natu­
ry. Nieśmiertelne pieśni te przędą się z najświętszych uczuć: z mi­
łości małżeńskićj i rodzicielskićj, z ducha rodziny, ze czci ojczyzny 
i żądzy sławy. Szczególną zwrócić należy uwagę na wdzięk i go­
dność niewiast Homera. Andromache, Nausikaa i Penelope pozosta­
ną na zawsze najszczytniejszymi ideałami niewieścimi w przybytku 
poezyi ').

od małćj pieśni bohaterskiej wzniósł się do pojęcia organicznie zbudowanéj lo- 
byczajową myślą wypełnionój epopei lub też stworzył pierwowzór związanego 
cyklu, weszło na właściwą drogę od czasów Welckera;  nareszcie mnożą się z nie­
równym skutkiem  usiłowania badaczów, rozbierających budowę tych poematów 
krytycznie. Daléj od nich posuwa się H e r m a n n  tw ierdząc, że w Iliadzie można 
snadnie odszukać interpołaoye, czyli domieszki poetów późniejszych; inni z for­
malnych względów usiłują stwierdzić odmienne pochodzenie obu epopei różną 
wartością roboty i zasobami języka. Nie mała część poszła za twierdzeniem L a c h ­
m a n a ,  że dwie trzecie Iliady składa się z pieśni, niepodobnych do siebie i w je ­
dnolitym planie utworzonych. W spółcześni nam badacze starają się utrwalić zaję­
te przez W olfa stanowisko naukowe nacałćj przestrzeni spornéj kwestyi, wydzie­
lając metodycznie ustępy pierwotne z późniejszych domieszek. Pow rót do prze­
starzałego zdania tych, którzy z pogardą przyjm ują hypotezę o powolnem two­
rzeniu się Hom era, w zakresie niemieckléj filologii stał się wręcz niemożliwym.

P o  r a z  p ie r w s z y  w y d a ł  d r u k ie m  H o m e r a  D em etr ios C ha lko n ty la s  w e  F ł o -  

r e n c y i ,  r .  1 4 8  8 .  O d  o w e g o  c z a s u  p o j a w i ło  s i ę  n i e z l i c z o n e  m n ó z t w o  w y d a ń  

i k o m e n t a r z y .  W N ie m c z e c h  u p o w s z e c h n i ł  s i ę  H o m e r  z  w y j ś c i e m  k l a s y c z n e ­

g o  p r z e k ła d u  o b u  e p o p e i  p r z e z  J .  H ,  Vossa  ( O d y s s e a  w  r . 1 7 8 1 ,  n a s t ę p n i e :  

„ D z i e ł a  H o m e r a “  1 7  9 3 ) .  P ó ź n i e j s z e  t łu m a c z e n i a  E h r e n th a la ,  D o n n e r a  i  J o r -  
d a n a  p o s ia d a j ą  c e n n e  r ó w n ie ż  z a l e t y .

*) Porównaj A .  W id a la :  E tu d e s  l i t té ra ires  et morales s u r f  I l i a d e  d 'H om ère .
(P r z y p ,  t ł u m . )
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Czem był Mojżesz dla Żydów, Manu dla Indów, Zaratliustra 
dla Persów, tem był Homer dla Hellenów. Nie tylko ezcili w nim 
niewyezerpaną krynicę poetycznego natchnienia, ale niemniej i bo­
hatera cywilizacyi. Był on dla nieb prawodawcą obyczaju, twórcą 
religii, piastunem objawienia. Homer jest bowiem nadewszystko 
poetą religijnym, naturalnie w znaczeniu helleńskiem, t. j. prorokiem 
czysto ludzkiego poczucia, zwiastunem ,,religii piękności.“ U niego 
wszystko przybiera kształt ludzki, niebiosa zstępują na ziemię, 
a Olymp odzwierciedla tylko w cudownie pięknych swoich posta­
ciach ideały ludzkiego typu. Bogowie opuszczają swe eteryczne 
mieszkania, mieszają się z śmiertelnymi, podzielają ich rozkosze i bo­
leści, walczą o nich i z nimi. Wszystko w życiu człowieka i natury 
przenika tchnienie panteistycznej siły. Świat bogów i ludzi, boha­
terów i kobiet, książąt i ludów, przyroda martwa i ożywiona, pojęte 
są w duchu niezmięszanego z żadnym obcym pierwiastkiem, harmo­
nijnego w sobie człowieczeństwa. Dlatego był Homer mistrzem kla­
sycznego świata: to zapewniało mu i zapewnia wpływ, który zginie 
chyba z wygaśnięciem cywilizacyi ludzkiej. Jako w oczach własnego 
narodu pieśni Homera uchodziły za „księgę ksiąg,“ za helleńską bi­
blią, tak cala starożytność czciła w nim uniwersalnego poetę, o któ­
rym śpiewano:

, , J e ż e l i  H o m e r  j e s t  b o g i e m ,  c z c i j m y ż  g o  s p o ł e m  z b o g a m i ;

, , A  j e ż e l i  i c h  n i e m a ,  c z c i j m y  w  n i m  b o g a  n a d  n a m i .  *)

' )  A b y  d a ć  p r z y b l i ż o n e  c h o ć b y  w y o b r a ż e n i e  o  w ł a ś c i w y m  n a s t r o j u  e p o ­

p e i  H o m e r a ,  o  j ć j  d u c h u ,  k t ó r e g o  n i e  o d t w o r z y ł  a n i  d o s ł o w n y  p r z e k ł a d  P o ­

p i e l a ,  a n i  z e s ł o w i a ó s z o z o n y  S i e m i e ć s k i e g o ,  p r z y t o c z y m y  f r a g m e n t  z  „ I l i a d y “  

w  p r z e k ł a d z i e  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o ^  z  t e m  w s z a k ż e  z a s t r z e ż e n i e m ,  iż  t ł u m a ­

c z e n i e  t o  n i e  m i a ł o  z a m i a r u  ś c i s ł e g o  t r z y m a n i a  s i ę  o r y g i n a l n e g o  t e k s t u  i j e s t  

r a o z ć j  g e n i a l n ą  p a r a f r a z ą  j e g o ,  n iż  p r z e k ł a d e m .  W i e l k i  p o e t a  o d c z u ł  w s z a k ­

ż e  w i e r n i ć j ,  n i ż  k t o k o ł w i e k  i n n y ,  h e r o i c z n e g o  d u c h a  p i e ś n i  H o m e r o w ć j  i z t e ­

g o  j e d y n i e  p o w o d u  z b l i ż y ł  o n  s i ę — z d a n i e m  n a s z e m — b a r d z i e j  d o  H o m e ­

r a ,  n i ż  w s z y s c y  p o l s c y  t ł u m a c z e  g r e c k i e g o  p o e t y .  O t o  p o c z ą t e k  „ I l i a d y “ :

A o h i l l a  g n i e w — 1 k l ę s k i  z e ń  s p a d ł e  n a  G r e k ó w  

Ś p i e w a j  B o g i n i ,  B o g ó w  ś p i e w a c z k o  i  w i e k ó w !

G n i e w  ś p i e w a j ,  k t ó r y  w  c i e m n e  p i e k ł o  z a p r o w a d z i ł  

T y l e  d u s z ,  i p r z e d  c z a s e m  t y l u  m ę ż y  z g ł a d z i ł .

N a  p o l a c h  t r u p e m  c a ł e  p o ł o ż y ł  z a s t ę p y ,

P s y  z w o ł a ł ,  i  n a  c i a ł a  r z u c i ł  c z a r n e  s ę p y .

P r z e d  l o s e m  i p r z e d  b o ż y m  u p o k o r z y ł  t r o n e m  

N a p r z ó d  A o h i l l a ,  z  c z a r n y m  s k ł ó c i w s z y  M e m n o n e m .

-  1 4 1

Homerowi przypisują także cykl (trzydziestu czterech) hymnów,  
tudzież epicką parodyą Batrachomyomachia (RazęaxouvouaxicC)

P o w i e d z ,  w j a k i e j  n i e s z c z ę s n e j  g o d z i n i e  p o c z ę t a  

T y l u  n i e s z c z ę ś ć  p r z y o z y m a ,  t a  k ł ó t n i a  n i e s w i ę t a ?

Z a  j a k ą  s i ę  s w o j e g o  k a p ł a n a  u r a z ę  

M ś c i ł  A p o l l o ,  o k r o p n ą  z w a l i w s z y  z a r a z ę  

N a  G r e c z y n a  o b o z y ,  t a k  ż e  n i e s ł y c h a n y  

B y ł  m ó r ,  i z t r u p ó w  c a ł e  u r o s ł y  k u r h a n y ,

A  t o  w s z y s t k o ,  b y  w ł a d z c a  k r z y w d z ą c y  k a p ł a n y  

U j r z a ł  s i ę  s a m  —  w c i e r p i ą c y m  l u d u  u k a r a n y .

S t a ł o  s i ę  t a k ,  ż e  C h r y z e s ,  k a p ł a n  A p o l l i n a ,

K t ó r e m u  w z i ę t a  b y ł a  p r z e z  G r e k i  d z i e w c z y n a ,  

J e d y n a c z k a ,  n a j m i l s z e  d z i e c k o ,  c ó r k a  d r o g a ,

W  p ł a c z u  w z n i ó s ł  n a p r z ó d  r ę c e ,  n i o s ą c  j e  d o  b o g a ,  

A  p o t e m  s i ę  p r z e d  l u d ź m i  r z u c i ł  n a  k o l a n a  —  

P o s t a ć  o j c a ,  a  w  l a u r y  k a p ł a ń s k i e  u b r a n a ,  —  
W l e k ą c  s i ę  z u p o d l e n i e m  i ż e b r a c z y m  w s t y d e m  

Z a  w s z y s t k i m i ,  n a j g ł o ś n i e j  k r z y c z ą c  z a  A t r y d e m :

, , 0  k r ó le !  o  h e t m a n y ,  w o ł a ł ,  n i e c h  w a m  b o g i  

, , M i a s t o  u p o k o r z o n e  p o ł o ż ą  p o d  n o g i !

, , N i e c h  w s z y s t k o  p o d ł u g  m y ś l i  w a m  z d a r z ą  i d a d z ą ,  

„ I  c a ł o  d o  o j c z y z n y  m i ł e j  d o p r o w a d z ą ;

„ A l e  n i e c h  z t ą d  z p r ó ż n ć m i  r ę k a m i  n i e  i d ę !

, , O d d a j c i e  m i  n a j m i l s z ą  c ó r k ę  —  C h r y z e i d ę ,

, , J e ż e l i  n i e  z  l i t o ś c i ;  z ł o t a  w a m  o d w a ż ę  —  

„ W e ź c i e ,  l u b  w a s  p r z e d  s ł o ń c a  o b l i c z e m  z a s k a r ż ę . . .

K r z y k  b y ł  G r e k ó w  i p r a w i e  j e d n o m y ś l n a  z g o d a ,  

A b y  m u  w r ó c i ć  d z i e c k o ;  l e c z  o j c i e c  n a r o d a ,  
A g a m e m n o n ,  k r ó l  d u m n y ,  w  b r a n c e  r o z k o c h a n y .  

O d e p c h n ą ł  k l ę c z ą c e g o  s t a r c a  p r z e d  k o l a n y  
I  r z e k ł :  , , P r e c z  z t ą d  ż e b r a k u !  w ł ó c z ę g o  i s z p i e g u !

, , P r e c z  o d  g r e c k i c h  n a m i o t ó w  i s r e b r n e g o  b r z e g u !
, , J e ż e l i  d b a s z  o  g ł o w ę  i o  k o ś c i  s t a r e ,

, , P r e c z  z t ą d  —  a n i  m i  u f a j  w  ś w i ę c o n ą  t y a r ę ,

, , A n i  m y ś l ,  ż e  n a  B o g ó w  t w o i c h  z a d r ż ę  w z m i a n k ę .  

, , T w o j ę  c ó r k ę ,  a  m o j ę  d z i ś  m i ł o s n ą  b r a n k ę  

, , C h o w a m  —  s k ł o n i o n ą  m o j e j  p o t ę d z e  i w o l i  —  

, , A ż  j ą  c z a s . . .  u w i ę d n i a ł ą  n a  l i c u  w y z w o l i  

, , Z  m o i c h  o b j ę ć  i  w  k o r n ą  s ł u ż ą c ą  z a m i e n i ,

, , A  w t e n c z a s . . .  t o  d z i ś  d z i e w c z ę  k o c h a n e  i m ł o d o  

„ P o s z l ę  d o  A r g o s . . .  p ł ó t n o  m y ć  i n o s i ć  w o d ę . ’

R z e k ł ;  i k a p ł a n  m i l c z ą c y  z p o c h y l o n ą  g ł o w ą ,  

S m ę t n y ,  d o  s e r c a  r d z e n i  r a ż o n y  t ą  m o w ą .
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wojna żab z myszami '). Hymny te są modlitwami na cześć rozmai­
tych bogów spisanemi przez spadkobierców poetyckiej działalności 
Homera, tak zwanych h ome rykó  w, t. j. szkoły rapsodów piełą- 
gnujących i rozprzestrzeniających jego utwory; uważać je należy 
jako (Tięooiiaa) wstępy, epicko-mitologicznymi wypełnione żywioła­
mi, do dłuższych epickich powieści. Batrachomyomachia jest oschłą 
parodyą pieśni bohaterskiej, robotą epoki aleksandryjskiej. Toż 
samo powiedzieć należy o parodyi Margites, przypadającej wszakże 
na dobę wcześniejszą. Za utwór Homera uważano w starożytności 
nareszcie pieśń żebraczą Mresiones.

Z poematami Homera stoi w związku cykl  epi cki  (y.vyJ.oq, 
zbiór pieśni), pochodzący od poetów t. z. cyk l i cznych ,  którzy 
w szerszych epickich utworach opowiadali czyny i podania, ubocz­
nie tylko napomknięto w obu epopejach; były to „jakoby gwiazdy 
krążące około słońca Homera“. Od tego słońca zapożyczałi poeci 
cykłu światła i ognia, odeń to padały promienie na cały rozłegły 
przestwór greckiego mytu. Rapsodowie stali się niebawem niezbę­
dnym pierwiastkiem greckiego życia ludowego, i oni to w swych 
wędrówkach budzili u rozmaitych szczepów naturalne pragnienie, 
abyi miejscowi bohaterowie tychże znaleźli miejsce dla siebie w epi­
ckiej pieśni. Życzenia te zadowalano w pełnej mierze; niebawem 
też złożyły się w większe całości epickie pieśni o czynach Herakłe- 
sa i o wyprawie Argijczyków przeciw Tebom. Przez całą staroży­
tność, greccy zarówno jak i rzymscy poeci, czerpałi z utworów cy-

O d s z e d ł . . .  ! b r z e g i e m  m o r z a ,  g d z ie  o  s k a ln e  ś c ia n y  

S m ę t n ie  i  g łu c h o  b i ły  s z u m ią c e  b a łw a n y ,

S z e d ł  w  m y ś la c h  p o g r ą ż o n y ,  o d  ś w ia ta  d a le k i ,

I  t a m ,  g d z ie  g o  n ie  m o g ły  j u ż  u s ł y s z e ć  G r e k i ,

A  b ó g  A p o l lo  j e d e n  o j c o w s k ió j  s ię  m ę c e  

P r z y p a t r y w a ł ,  d o  B o g a  s w e g o  p o d n ió s ł  r ę c e  

I  z a w o ła ł :  , , 0  w ła d c o  S m in tu !  u r o d z o n y  —

„ S t r ó ż u  C y l ic k i  —  z  j a s n ó j  i ś w ię t ó j  L a to n y !

, , T y ,  k t ó r e m u  T e n e d u  lu d  s i ę  k ła n ia  d r ż ą c y ,

, , I  tu  i  ta m  n a  m o ję  o j c z y z n ę  ś w i e c ą c y  

, ,B o ż e !  j e ś l im  j a  t o b ie  z  m o d l i tw ą  i ł z a m i  

„ O p a s y w a ł  o ł t a r z e  la u r u  g ir la n d a m i ,

„ J e ś l i m  t o b ie  o f ia r y  s k ła d a ł ,  s t a r z e c  b ia ły ,

„ P u ś ć ż e  t e r a z  n a  G r e k ó w  t w o j e  w s z y s t k ie  s t r z a ły ! ”  ( P r z y p .  t łu m .)  
' )  P o s ia d a m y  p r z e k ła d y  t ó j ż e  J .  P rzy b y lsk ie g o  i  B ru n o n a  hr, K ic iń ­

sk ieg o . (P r zy p . t łu m .)

Idu, jak z niespożytej krynicy; utwory owe wszakże, z y ją tk iem  
drobnych ułamków zaginęły, a liczba ich autorow nie da się juz 
dzisiaj oznaczyć. Najczęścićj wymieniano w starożytnoscą jako 
poetów cyklu, Etmelosa, Arktinosa, Leschesa, Karkmosa, Peizandra, 
Panyazysa, Kreophyla, Kinaithona, Prodikosa, Piphtlosa, Pyłhostrata, 
Atiłtmacha, Epimenidesa, Stańnosa, Agiasa, Eugamma, Choerilosa. 
Z grona ich wszakże, obok Homera i Hezyoda, krytycy aleksandryj­
scy przyjęli do kanonu klasycznych epików tylko Peizandra, Pa- 
nyasisa i Antimacha ‘).

3) P o e z y a  d y d a k t y c z n a .

Inaczej, niż pod niebem jońskiem, wyraził się duch poezyi 
w beockićj szkole śpiewaków, za której mistrza uważają Hezyoda 
z Askry. Życie Hezyoda, przypadające na wiek IX przed Chr., 
jest wprawdzie mniej niepewnem, niż Homera, krytyka wszakże, 
której uległy pieśni ostatniego, nie oszczędzała także i Hezyoda. 
Przypisują mu trzy utwory: 1) d z i e ł a  i dni  (« py«
2) t eogon i ą  (d-toyoria) i 3) p u k ł e r z  H e r a k ł e s a  (aamę 
'HQay.Xtovę). Ostatni jest niezawodnie późniejszą próbą epicką, 
naśladującą Homera. Teogonia przedstawiająca boje młodszego 
pokolenia bogów ze starszem, o tyle zasługuje na uwagę, iż stara 
się uporządkować i oczyścić teoi kosmogoniczne podania okresu 
ortijskiego, nadać mytologii helleńskiej kształty organiczne. Przed­
miot ten sam w sobie nadto wiełe posiadał wątku poetycznego, ażeby 
dziełu mogło zabraknąć wspaniałych szczegółów i świetnych opisów; 
wszakże opowieści czysto-epickiej, naiwnego poglądu Homera i daru 
przedmiotowego kształtowania szukać tu nie nałeży. Refleksya, 
zamiar wyłania się wszędzie to mocniej, to słabiej, i wytwarza w ten 
sposób mięszaninę żywiołu epickiego z dydaktycznym. Występuje 
to jeszcze silniej w głównem dziele Hezyoda, w „Dziełach i dniach“ 
(828 wierszów), poemacie epicznym, malującym z drobiazgową do­
kładnością porządek życia i gospodarstwa domowego, przyczem nie 
zbywa mu na wycieczkach satyrycznych, np. przeciw królom i ko-

' )  P o r ó w n a j ,  o o  p i s z ą  o  p o e t a c h  c y k l i c z n y c h  W elcker: D er ep ische Cy- 
clus  ( 1 8 3 5 )  i D u en tzer:  „ i / o m e r  u n d  der K y k ło s “  ( 1 8 3 9 ) .
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bietom. Język Hezyoda jest miękki, joński, sposób przedstawienia 
pełen wdzięku, ale ufnej w opiekę bogów swobody i pogodnego 
nastroju, właściwego Homerowi, tu już nie znajdziesz. Dźwięczy 
w nich ton ponury i zgryźliwy, który wraz z ostatniem słowem fiło- 
zofii Hezyoda, że praca i połączony z nią zarobek stanowią właściwe 
przeznaczenie bytu ziemskiego, świadczy, iż wiek złoty, młodzieńczy, 
wiek bez troski, w chwili powstania tych pieśni uiepowrotnie już był 
przeminął. Hezyod stanowi przejście pomiędzy poezyą epiczną i dy­
daktyczną, a jego „Dzieła i dni“ mogą słusznie stanąć na czełe gre­
ckiej poezyi dydaktycznej ')•

Dziełimy ją zwyczajnie na gnomiczną, fiłozoficzną i umiejętną. 
Autorstwo Gnomów (ypMfiai) czyli streszczonych zwięźle prawideł 
życia, przypisywano tak zwanym siedmiu mędrcom greckim; formę 
tę wykształcił następnie słynny Ateńczyk Solon (594 przed Chr.), 
Theognis z IMegary (547 przed Chr.) i Tliokylides z Miletu, nadając 
jej charakter gnomicznej elegii Tutaj zaliczyć wypada również

' )  P o r ó w n a j  T h o e n i s s e n :  H e s i o d s  L e b e n  u m l  D i c h t e n  l 8 4 ś .  K r y t y c y  

a l e k s a n d r y j s c y  p r z y p i s y w a l i  H e z y o d o w i  a u t o r s t w o  t r z e c h  p o e m a t ó w ;  l )  D z i e ł a  

i  d n i ,  2 )  T e o g o n i a  i 3 )  z a g i n i o n y  k a t a l o g  s t a i - o ż y t n y c h  n i e w i a s t  b o h a t e r s k i c h  

{ y t V o ę  C /Q J ( lU (O P  t y ( ) a C p E ę  ł j f l l x ) ' t O ) v ) .  N a  p o l s k i  j ę z y k  t ł u m a c z y ł  H e z y o ­

d a  J .  J .  P r z y b y l s k i  ( 1  7 9 0 )  i F a l e ń s k i  ( l 8 7 S ) .  ( P r z y p .  t i u m . )

Filozofia przypowieściowa 7 ' h e o g n i s a  cechuje się szczególnym pesy- 
miztnem. Najśmielej wyraża się w następującym czterowierszu:

Woale n i e  być i  nie znać Heliosa palących promieni —
Oto byłby najlepszy los dla synów ziemi,
A dla zrodzonych, w cienie powrócić Hadesu 
I  legnąć tam pod cichą, spokojną mogiłą, 

którego konsekwencyą byłby inny czterowiersz:
Kiedy umrę, królewskie nie zda mi się łoże.
Oset mię nie ukłuje, dywan nie pomoże
Trawa me będzie miękką, drewnem się nie spłoszę.
Więc niech mam, póki życia, rozkoszy potroszę. (tłum. S z u j s k i . )

Podobne usposobienie tkwiło zapewne w duchu Sofoklesa, gdy w swoim 
„Edypie w Kolonos“  mówi przez usta chóru:

Na świat ten nie rodzić się wcale.
To pierwsze, największe życzenie,
A drugie, by z życia najrychlój 
Tam wrócić, zkąd tu się przybyło.

„lir] ipvvui Tov a n a w a  viY.d loyor.
„TO d’, ¿Tiei ipaprj,
„(if]vai JieHlej/ ox)'ev 71tq tjksi 
„Troll» denzsgop (hę xcr/java.

z ł o t e  s ł o w a  (xQvad ini]) Pythagorasa, pochodzące wszakże nie 
od starożytnego filozofa, ale od jednego z jego uczniów. W szko­
łach filozoficznych Pytagorejczyków i Eleatów kwitł filozoficzny kie­
runek poezyi nauczającej, w którym zasłynęli Xenophanes z Kolofo- 
nu (527 po Chr.), Parmenides z Elei (460 po Chr.) i Empedokles 
z Agrigentu (471 do 411 po Chr.); dzieła ich wszakże, oprócz drob­
nych wyjątków, zaginęły. Właściwa literatura dydaktyezna, w któ­
rej chodziło o wyłożenie pewnćj gałęzi wiedzy, rozwinęła się dopie­
ro w okresie aleksandryjskim, kiedy Aratos z Soli w Cyłicyi (około 
r. 272 przed Chr.) napisał poemat astronomiczny {(faivoaeva xai 
óioargtcia), używający szczególnej sławy u Kzymian, a Nikander 
z Kolofonu, Eratosthenes z Cyreny, Manetho z Diospołis i inni opraco­
wywali w formie pouczająco-poetycznej medycynę, astrologią i geo­
grafią.

Cenną latoroślą na pniu poezyi dydaktycznej wyrosłą, była 
bajka Ezopa. Nie zbadano jeszcze, jaki stosunek zachodził pomię­
dzy bajką grecką {uTióloyog ahoę) a bajkopisarstwem starożytnego 
Wschodu, a nawet nie jest rzeczą konieczną, wyszukiwać związku 
bezpośredniego pomiędzy niemi. Najstarsi poeci, jak Homer i He­
zyod, jtosługiwali się już formą bajki, można ją  przeto uważać za 
rodzimy wytwór gleby helleńskićj. Według podania zawdzięcza 
bajka swój rozwój niewolnikowi frygijskiemu Aesopowi, który miał 
żyć w połowie VI-go stulecia przed Chr.; typ dobrodusznej pustoty 
i filuternej moralności. Imię jego przeszło w zbiorowe miano formy 
bajkopisarskiej. O Sokratesie opowiada ,,Pbaedon“ Platona, że 
w więzieniu krążące aż dotąd tylko w ustach bajki Ezopa spisał 
wierszem, w czem poszli za jego przykładem inni, tak, że w r. 300 
przed Chr. Pemetrios Phalereos zdołał już zgromadzić cały zbiór ba­
jek Ezopa. Za panowania cesarza Augusta przerobił Bahrios wiel­
ką część bajek Ezopa w formie cholijambów, i odtąd począł się 
długi szereg ich przeróbek prozą i wierszem; wprowadzone do szkół 
przyjęły się niebawem u wszystkich narodów ucywilizowanych ’).

Również i satyryczny kierunek, który wcześnie już poezął się 
przejawiać w poezyi helleńskiej, zaliczyć można do form poezyi dy­
daktycznej. Satyry pisane były w jambach (od idnveiv, rzucać, ci-

') Zbiór ten przełożył umiejętnie prof. Z y g m u n t  W ę c k m s k r .  Bajki Ezo­
pa (Babriosa), Poznań 1 8 6 1 .  { P r z y p .  t ł u m . )

Historya Uteralury pow. 10
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skać) których nazwajuż określa istotę poezyi, miotającej szyder­
stwem i naganą na dotkniętą osobę. Żądza wyszydzenia należała 
do najwybitniejszych rysów charakteru greckiego ludu, tak, że 
wśród obrzędów i świąt jego niektóre wyłącznie miały cel żarto- 
bliwoszydei^ki, a o wielkiej starożytności zwyczaju poetycznego 
przedrzeźniania występków, słabości i śmieszności ludzkiej natury 
świadczy samo już odnoszenie początku formy jambicznej do myto- 
logii: służebna bogini ziemi, Jambe, usiłująca żartem i śmiesznemi 
psotami rozproszyć smutek swej władczyni po wydarciu jej córki, 
Persephony, użyczyła nazwę tej formie wiersza. Najsłynniejszym 
satyrykiem był ^rcMootes z Paros (pomiędzy r. 678 i 629 przed 
Chr.), mąż wielce uzdolniony, zarówno w bajce, jak w poezyi lirycz­
nej wprawny, którego geniusz i popularność w opinii starożytnych 
ustępowały tylko przed Homerem. Nadzwyczajna skuteczność jego 
satyry stwierdza podanie o Lykambie i jego córce Neobuli, którzy 
ugodzeni jambami obrażonego poety, z rozpaczy się obwiesili ').

Obok Archilocha, z którego pism zaledwie kilka fragmentów 
pozostało, używali sławy, jako satyrycy szczególnie:  ̂ SymoJiides 
z Amorgos (670), cierpki szyderca z rodu niewieściwego, i Ilipponaks 
(540), z którym w parze wspominają zwyczajnie Anamosa. Hippo- 
nax miał być również wynalazcą epickiej pa rody i, kreślącej żar­
tobliwe obrazy na tle bohaterskiego świata epopei Homerowej. Ten 
żywioł objawił się dobitniej w sillach (oi/./.oi), które zwracały się 
wprawdzie również przeciwko mądrym prawidłom poezyi gno- 
micznćj, głównie wszakże wyszydzały mytologią Homera. Jako pa- 
rodystów i sillografów wymieniają szczególnie: Hegemona, Htppysa,

') Następujące jamby mogą dać pewne wyobrażenie o charakterze u- 
tworów tego poety:

Lis ma sztuczki swe przeróżne, jeż na jednój przestać mógł,
Oto, że zwinięty w kłębek, z kolców sobie czyni broń.
Tak i ja  w mem życiu całem, jednój nauczyłem się:
J ak  to krzywdę wyrządzoną, w zamian tóż odpłacać złem.

Serce troską przygnębione, śmiało wrogom twoim stań 
I  tym, co cię nienawidzą, oko w oko spojrzyj w twarz,
A nieprzyjacielskiej włóczni, ufne w sobie, nie bój się!
Tylko, gdy zwyciężysz wroga, nazbyt głośno nie ciesz się,
Ani w domu nie narzekaj, kiedy uledz musisz ty,
Ale ciesz się nie zanadto, nie zanadto smuć się też 
I miój zawsze na pamięci świata tego zmienny bieg.
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]\Ia)tona, Euboosa, Euotosa, Sopatera, Pigresa (któremu przypisują 
Batrachomyomachią), Xenophanesa z Kolofomi i Timona z Plilius.

4)  P o e z y a  l i r y c z n a .

Ten rodzaj poezyi wziął swoje nazwę od liry t. j. od śpiewu 
połączonego z grą na lirze. Łączy ją  nierozerwalny związek z mu­
zyką, i gdy epopeja domagała się już muzykalnego wygłoszenia, to 
liryka była tembardziej formą poezyi, bezwzględnie opartą na śpie­
wie, pisaną nie dla oka, ale dla ucha, łowiącego chciwie dźwięki jej 
koła słuchaczów. I dlatego zyskują rytmy liryczne, brzmiące tak 
głucho i martwo na papierze, właściwą sobie siłę dopiero w muzy- 
kalnem ich wyrażeniu i ten tylko, kto zdoła sobie uprzytomnić te 
stiofy śpiewane, zdoła nabrać pojęcia o wdzięku lirycznej stopy 
(miary) u starożytnych. Niezmierną wrażliwość muzykalną Helle­
nów stwierdzają myty o grze Amfiona i Orfeusza, a późniejsze poda­
nia i dzieje W'Skazują, jakiej czci zażywali w ojczyźnie mężowie gra­
jący na hrze, czyli — co jedno znaczy, śpiewający pieśni, 1 i ry  cy. 
Nadzwyczajny rozkwit poezyi lirycznej w Grecyi,‘ której drobne tyl­
ko niestety szczątki—oprócz hymnów Pindara—ocalały do naszych 
czasów, usprawiedliwia się tym jedynie sposobem.

Wykształcenie się liryki z poezyi epicznej stwierdza się najdo- 
bitnićj w e l eg i i  o:;). Z poważnym hexametrem epopei łączy 
się tu łagodniejszy pentameter. Rozmaicie tłumaczą pochodzenie 
wyrazu: elegia; zdaje się wszakże nie ulegać wątpliwości, iż pierwo­
tnie rozumiano pod tym wyrazem śpiew żałobny. Elegia starożytna 
obejmowała wszakże o wiele szerszy zakres, niż jej wyznacza poje­
cie współczesne, które stereotypowo nazywa elegią pieśń skargi, bó­
lu i tęsknoty. Starożytni znali kilka rodzajów śpiewu elegijnego 
a mianowicie: 1) elegią polityczno-wojenną, której najwybitniejszy­
mi przedstawicielami byli Kallinos z Efezu (około r. 710 przed Chr ) 
i Tyrieusz z Attyki (około r. 684); 2) elegia gnomiczna utorowana 
przez a rozwinięta przez Enenosa z Paros, Theognisa z Me-a-
ry 1 Kniiasa z Aten; 3) elegia miłosna (erotyczna), poczęta przez 
Mimnerma (596 przed Chr.), a wykształcona przez Fliileiasa z Kos 
Hermesianaxa z Kolofonu, Phanoclesa, Kallirnacha, tudzież poetke 
Moero albo Myro; 4) elegia żałobna (trenodya), stworzona przez Ar- 
c ilocha, piszącego w jambach, a do najwyższego blasku dźwignięta



przez Simonidesa z Keos (ur. w r. 556 po Clir.) nareszcie 5) elegia 
biesiadna, śpiewana w cześć wina i użycia przez Archilocha, Ana- 
kreonta, Theognisa, Jona, Dionizyosa i innych. Śpiewowi lirycznemu 
towarzyszyła gra na flecie.

Podmiotowemu nastrojowi poezyi lirycznej nie na długo wy­
starczyła forma elegii, i w miarę, jak wzbogacał się zapas melodyi 
muzycznych, mnożyły się liryczne rytmy i urozmaicały strofy. Oj­
czyzną poezyi lirycznej były głównie osady i siedziby Aeołów i Do­
rów; z tej przyczyny pisane są one stałe w narzeczu eołskiem łub do- 
ryckiem. Właściwa poezya liryczna {utloę) rozpada się na rozmai­
te style: 1) styl cytropiewczy (łesbijski, eołsko-mełijski), poczęty 
w Beocyi, upowszechniony następnie na wyspie Lesbos przez Ter- 
pandra (676—645), który poezyą liryczną wraz z muzyką zarówno 
w treści jak formie udoskonalił tak dalece, że urosło podanie jakoby 
Terpander odnalazł zagubioną, ożywiającą głazy lirę Orfeusza. Wy­
nalazł on siedmiostrunną cytrę (kitharę tnzazoędfj) i rozmaite formy 
muzyczne, wydoskonalone w skończony wyraz nastroju lirycznego 
przez Alkaeosa z Mityłene (611), nienawistnego dla tyranów, władną- 
cych miastami greckiemi, tudzież płonącą żarem miłości Safonę (610), 
współczesną temuż: pierwszy stworzył stopę ody ałkejskiej, druga 
saficznej ‘)-* Safo miała założyć żeńską szkołę śpiewaczą, z której 
wyszły Erynna z Teos )̂, Myrtis z Antodonu, Korynna z Tanagry 
i inne poetki. Aryon, upamiętniony w podaniu, należał również do 
szkoły łezbijskiej. Najsłynniejszym poetą z tego grona był Anakreon 
z Teos (559—474), śpiewak róż, wina i miłości, wielbiciel tej wdzię­
cznej pustoty, która żyć mogła tylko pod wesołem niebem jońskiem. 
Wiadomo, że rozpustnik ten znalazł w starożytności i nowszych cza-

' )  T o  n i e w i e l e  n a w e t ,  c o  z  u t w o r ó w  S a f o n y  d o  n a s  s i ę  d o c h o w a t o ,  p o ­

z w a l a  u z n a ć ,  ż e  p o d z i w ,  j a k i m  s t a r o ż y t n i  o t a c z a l i  w i e l k ą  p o e t k ę ,  b y ł  u s p r a ­
w i e d l i w i o n y m  i s ł u s z n y m .  W  c a ł o ś c i  u t r z y m a ł y  s i ę — n i e s t e t y !  d w i e  t y l k o  o d y  

S a f o n y .  T ł u m a c z e  r ó ż n y c h  k r a j ó w  i  j ę z y k ó w  w s p ó ł z a w o d n i c z y l i  n a m i ę t n i e  

w  g o d n e m  p r z e ł o ż e n i u  t e g o  w r z ą c e g o  w y l e w u  s e r d e c z n ó j  t ę s k n o t y  n i e w i e ś c i e g o  

s e r c a ,  t e j  g o r ą c ó j  m o d l i t w y  d o  A f r o d i t y :
P r o m i e n i e j ą c ą  b l a s k a m i ,  o! b o s k ą ,  ^

B o g a t ą  w  p o d s t ę p  b ł a g a m  A f r o d y t ę ;

N i e c h  m i  b o l e s n ą  n i e  w z b i e r a  d z i ś  t r o s k ą  
S e r c e  p r z e s z y t e !  e t c .

^) E r y n n i e  p i z y p i s u j ą  s ł y n n ą  o d ę  n a  c z e ś c  R z y m u  ( l u b  t e ż  k w i t n ą c e j  s i ł y ,  

1 1 0  p o c h o d z i  o n a  w s z a k ż e  z  p ó ź n i e j s z e j  d o b y  i m a  b y ć  u t w o r e m  n i e -

z n a n ó j  z r e s z t ą  p o e t k i  M e lin o .  Poestion: Griechische D ich te r in n en .  1 8 7 6 .

sach licznych naśladowców, jak i to, że nikt mu nie dorównał wdzię­
kiem ').

Podamy parę prób w przekładzie J. Szujskiego:
C h c i a ł e m  ś p i e w a ć  o  A t r y d a c h ,

O  K a d m o a i e  c h c i a ł e m  ś p i e w a ć :
L u t n i a  w s z a k ż e  E r o s o w i ,  ^)

P i e ś ń  p o c h w a l n ą  c h c e  w y g r y w a ć .

O d m i e n i ł e m  s t r u n y  l u t n i , ,

O d m i e n i ł e m  l u t n i ą  c a łą :

•  C h c i a ł e m  ś p i e w a ć  t r u d  H e r a l d a ,

L e c z  z n ó w  w  l u t n i :  E r o s !  g r a ł o .

T a k i  w i d a ć  d u c h  j u ż  w i e s z c z a ,

B o b a t e r y ,  b ą d ź c i e  z d r o w i .

L u t n i a  m o j a  m u s i  ś p i e w a ć ,  •

B ę d z i e  ś p i e w a ć  E r o s o w i .

C h o d ź  t u  n a j l e p s z y  z  m a l a r z y ,

T y  w s z e c h w ł a d n y  s z t u k i  p a n i e .

W y m a l u j  m o j e  k o c h a n i e ,

W y m a l u j  z  w z r o s t u  i t w a r z y ,
J a k o  j a  c i e b i e  n a u c z ę ;

W i ę c  n a p r z ó d  w ł o s y  j e j  k r u c z e .
D r o g i m  ś w i e c ą c e  h e b a n e m ,

N i e c h  w o n i ą  p a c h n i d e ł  w i o n ą ,
J e ż e l i ś  s z t u k i  t w ó j  p a n e m .

P o d  c z a r n y c h  l o k ó w  o b s ł o n ą  

C z o ł o ,  c o  a l a b a s t r o w ą  

B i a ł o ś c i ą  c z ł o w i e k a  m a m i .

W y m a l u j  C h a r y t  r ę k a m i .

B r w i  z a ś  n i e  m i ę s z a j  m i  z  s o b ą !
T o ż  r z ę s y  c u d n ą  ż a ł o b ą  

O p u ś ć  n a  o c z y  z  p ł o m i e n i ,

W  k t ó r y c h  t ę s k n o t a  K i p r y d y  
7 j m ą d r o ś c i ą  A t e n y  s i ę  ż e n i .

N a  p o l i c z k i  u m n y  c z ł e k u ,
P ę z e l  m a c z a j  m i  p o  c i c h u .

R a z  w  b i e l u c h n e m  m a c z a j  m l ó k u ,

• u  N i e m c y  p o s i a d a j ą  d o b r e  p r z e k ł a d y  j e g o  p i e ś n i  K .  Uschnera  ( 1 8 6 4 )

4  W o ? '”  p r z e k ł a d y  J .  K ochanow sk iego ,
A .  N a r u s z e w ic z a ,  P .  hr. S k a r b k a ;  w s z y s t k o  t o  j e d n a k  u s i ł o w a n i a  z  e p o k i ,  g d y  

p o e t y c k i e m u  s ł o w u  n a s z e m u  b r a k o w a ł o  j e s z c z e  te j  l e k k o ś c i  i  p o w a b u  f o r m y  

j a k i ó j  A n a k r e o n  w  s p o l s z c z e n i u  w y m a g a .  S z k o d a ,  ż e  k t ó r y  z e  w s p ó ł c z e s n y c h  

p o e t o w  l i r y c z n y c h  m e  p o d e j m i e  s i ę  t e j  w d z i ę c z n ó j  p r a c y .  ( P r z y p .  t ł u m . )
)  h i o s ,  m i ł o ś ć ,  b o g  m i ł o ś c i ,  K u p i d o  ł a c i ń s k i .
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T o  w  r ó ż o w y m  z n ó w  k i e l i c h u .

W  u s t a c h  t y  m o j e j  k o c h a n k i  

Z b u d u j  P e i t o n y  ś w i ą t y n i ę  ' )

W  d o ł k u  b r ó d k i  n i e c h  s i ę  g n i e ż d ż ą  

W s z y s t k i e  C h a r i t y  b o g i n i e .

P o s t a ć  c a ł ą  o w i o ń  s z a t ą  

P u r p u r o w ą ,  p r z e b o g a t ą !

A l e ż  o t o  o n a  i d z i e ,

I d ź  m a l a r z u ,  i d ź  w e  w s t y d z i e !

•
P i j e  z i e m i a  c z a r n a .

D r z e w a  d e s z c z e  p i j ą ,

O c e a n u  f a l e
Z  c h m u r  p o w i e t r z n y c h  ż y j ą ,

S ł o ń c e  p i j e  m o r z e ,

• K s i ę ż y c  p i j e  s ł o ń c e :

C z e m u ż  j a  p i ć  n i e  m a m .

G d y  g a r d ł o  p r a g n ą c e ?

C ó r k a  T a n t a l a  s k a ł ą  z o s t a ł a  

N a d  b r z e g i e m  F r y g i i  p ł a c z ą c a  c a ł a .

C ó r k a  P a n d i o n a  s k r z y d ł y  l o t n e m i  

J a s k ó ł k ą  s o b i e  f r u n ę ł a  z  z i e m i :

J a b y m  z a ś  z o s t a ł  z w i e r c i a d ł e m ,

B y ś  n a  m n i e  z a w s z e  p a t r z a ł a ,
J a b y m  s i ę  s z a t ą  s t a ł  m i ę k k ą ,

C o  b i a ł o ś ć  p o d n o s i  c i a ł a .
S a n d a ł k i e m  b y ł b y m  t w y c h  s t o p e k ,

P r z e p a s k ą ,  c o  s u k n i e  p r z y t ę ż a .

K o l i ą  s i ę  s t a ł b y m  p o d  s z y j ą :

L e c z  w e ź  m n i e ,  o  w e ź  m n i e  n a  m ę ż a .

Z plocliością AnakreoDta stanowi potężny kontrast powaga su­
rowa liryki do rycko -ch  o ra ln e j. Przedstawicielami tej formy 
byli Alhman z Sardes (około r. 670), SłesMoros (właściwie Tizjas) 
z Metauru w Sycylii, Ibikos z Rbegium, wyborny poeta erotyczny, 
Simonides z Keos, wsławiony także dytyrambami, Lasos z Hermione, 
Bakchylides z Keos i nareszcie Pindar (ur. w r. 521 przed Chr. w Ky- 
nokeplialae w Beocyi), książę poetów lirycznych (pince^s hjrico- 
rum -), w którego pieśniach liryka helleńska święciła najwyższy

' )  F e i t o ,  b o g i n i  n a m o w y ,  p r z e k o n a n i a ,  p o d b i c i a  s e r c  a w i ę c  i k o k i e t e r y i .  

T a k  g o  n a z y w a  K w i n t y l i a n .  P r z y d o m e k  t e n  z j e d n a ł y  m u  u r o c z y s t y  

n a s t r ó j  u m y s ł u ,  w s p a n i a ł e  b o g a c t w o  s ł o w a  i m y ś l i ,  p o l o t  w y m o w y ,  

o b r a z y  i g ł ę b o k i e  s e n t e n c y e .  P o r ó w n a j  T y c l i a  M o m m s e n a :  P i n d a r o s

u r o c z e

1 8 4 5 .
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swój tryumf. Z bogatego skarbca jego utworów dostało się do na­
szych czasów tylko czterdzieści pięć „hymnów zwycięzkich“ {im vtxia  
ąouuia), tworzonych na cześć zwycięzców w pityjskich, nemej- 
skich i istmijskich igrzyskach, a pieśni te okolicznościowe należą do 
rzeczy najcenniejszych, jakie przekazała nam starożytność. Wywo­
łane najświetniejszymi objawami greckiego życia, cudowne te pie­
śni otwierają wzrokowi cały widnokrąg helleńskiego mytu w naj­
czystszej piękności i powadze, wśród podniosłego polotu natchnienia 
siejąc złociste ziarna myśli. Pragnąc wszakże zasmakować w hy­
mnach Pindara, należy pierwej poznać dokładnie świat mytów i po­
dań greckich; poeta bowiem śpiewał dla słuchaczów, któremu tenże 
świeżo tkwił w wyobraźni ')■ cl Pindar słynął również jako poeta 
pieśni biesiadnych, skolii. Skolje (moUa, pieśń śpiewana przy stole) 
uprawiane przez Archilocjia, Alkaeosa, Safonę, Alkmana, Kallistratosa, 
(sławny jego skołion na cześć Harmodiosa i Aristogetona ’̂), Bachy- 
hdesa, Ariphrona z Sykionu, Timokreonta z Rodu, Hyhnasa z Krety

B i p p a r C ;  P i n d a r s L e b e t i j  W e l t a n s c h a u u n g  u n d  K u n s t  1 8 4 8 .  M .  S c h m i d t :  P i n d a r s  

S i e g e s g e s a e n g e  1 8 6 9 . — Porównaj najnowsze dzieło o Pindarze A ,  C r o i s e t a :  L a  
p o e s i e  d e  P i n d a r e  e t  l e s  l o i s  d u  l i r y s m e  g r e c  ( 1 8 8 0 ) .  ( ^ P r z y p .  t l u m . )

' )  W y b ó r  c e l n i e j s z y c h  ó d  P i n d a r a  p r z e ł o ż y ł  J .  W i e r n i k o w s k i  ( 1  8 2 4 ) .  

P r z e k ł a d  t e n  w s z a k ż e  n i e  o d p o w i a d a  j u ż  d z i s i e j s z y m  w y m a g a n i o m  l i t e r a o k i é j
f o r m y .

Miecz mój wojenny myrtaml uwieńczę 
Jak  Harmodios i Aristogejton,
Kiedy u stóp ich padł tyran zwalczony 
I  gród ateński wolność swą odzyskał.

O, tyś nie umarł, cny Harmodiosie!
Na wyspie żyjesz, jako pieśń powiada. 
Gdzie Achilleus szybkonogi mieszka 
I  wnuk tydejski, Diomedes żyje.

Miecz mój wojenny myrtami uwieńczę 
Jak  Harmodios i Aristogejton,—
Kiedy w Ateny uroczyste święto 
Tyran Hypparchos padł trupem z ich ręki.

Mieczną już sława wasza, ukochani 
Harmodiosie, Arystogejtonie!
Bo u nóg waszych tyran legł zwalczony 
I jarzmo przez was zrzuciły Ateny.

{ P r z y p .  t ł u m . )
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i Simonidesa, stanowiły osobny rodzaj liryki towarzyskiej i przezna­
czone były do rozweselenia biesiadników, d) Ściśle kreślony cha­
rakter miały dittjramby{diS-v{>au(-iog, przydomek Bachusa), za któ­
rych wynalazcę uchodzi Aryon; śpiewano je w połączeniu z tańcem 
mimicznym na cześć Bachusa. Dityramby tworzyli Kekeides, Lam- 
p-okles, Likymnios, Lasos, Simonides, Diagoras, BakcJiylides, Kelanip- 
pides, Jon, Praxilla, Kinezias, Kleomenes, Philoxenos i w. i. Wszakże 
i w dityrambie najwyższą nagrodę odniósł Pindar. e) H y m n y  
(viivoę) sięgają swym początkiem okresu orfijskiego i wykształciły 
się dopiero z biegiem czasu we formę iście liryczną, służąc pierwo­
tnie za występ do śpiewów epickich. Formę tę uprawiali: wielki filo­
zof Arystoteles („Hymn na cześć cnoty“), Pyonisios i Mesomedes, 
podczas gdy stoik Kleantes wprowadził do niej przewagę żywiołu fi­
lozoficznego, a w epoce aleksandryjskiej Kallimachos tworzył hymny 
w duchu uczenie mitologicznym, f) Podrzędniejszym gatunkiem poe- 
zyi uczuciowej były p i e ś n i  s p r o ś n e  [oonaónia), za których 
wynalazcę uchodzi Simo z Magnezyi. Rozwinął tę formę i upo­
wszechnił Sotades z Krety, g) Nareszcie wykształcił się w osobną 
formę liryczną e p i g r a m a t ,  pierwntnie, jak nazwisko wskazuje, 
używany do napisów na budynkach, dziełach sztuki i darach ofiar­
nych. Liczba poetów epigramatycznych jest nadzwyczajnie wielką; 
dopiero wszakże doba późniejsza, upadła duchem, poczęła uprawiać 
z zamiłowaniem tę formę, w której wyrażano w najdowolniejszy 
sposób myśl i uczucie, żart i poważne zdanie, pochwałę i szyderstwo, 
naukę i zabawę, a nawet zagadkę i rozpustny dowcip. Oddawna 
tworzono zbiory epigramatów, obszerniejszego zaś w 15 rozdziałach 
dokonał dopiero Konstantyn Kephalas w X wieku po Chr. Zauwa­
żyć w końcu wypada, iż krytycy aleksandryjscy za poetów' epigra- 
matycznych uznawali tylko: ATkmana, Alkaeosa, Safonę, Stestchora, 
Ihikosa, Anaiłreona, Simonidesa z Keos, Pindara i Bakchylidesa, ich 
więc tylko epigramaty należą do literatury klasycznej.

5) D r a m a t  ')

Dramat stanowi koronę cywiłizacyi hełłeńskićj i najdoskonal­
szy wyraz artystyczny starożytnego ducha. Z chwilą stworzenia

*) W  c z w a r ty m  z e  s ły n n y c h  o d c z y t ó w  A .  JV. S c h l e g l a  , , o  d r a m a t y c z n e j  

s z t u c e  i  l i t e r a t u r z e “ ( D z i e ł a  t .  V ,  5 2  i  d . )  z n a jd u je m y  n a s t ę p u j ą c y  s z k ic  a r ­

c h i t e k t o n i c z n e g o  i s c e n i c z n e g o  u r z ą d z e n ia  g r e c k i e g o  t e a tr u ;
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dramatu stanęli Grecy na najwyższym stopniu duchow'ego rozwoju 
swej historyi, i on to zjednoczył w sobie wszystkie zdobycze tego 
procesu wewnętrznego, w tragedyi święcąc apoteozę hellenizmu.

T e a t r y  g r e c k i e  u  g ó r y  b y ły  z u p e łn i e  o d k r y t e ,  w id o w is k a  ic h  o d b y w a ły  

s i ę  z a w s z e  w ś r ó d  b ia ł e g o  d n ia  i p o d  g o ł e m  n ie b e m .  U  R z y m ia n  p o c z ę t o  o s ł a ­

n ia ć  p ó ź n ić j  w id z ó w  o d  s p i e k o t y  s ł o ń c a  r o z w ie s z o n e m  u g ó r y  p r z y k r y c ie m ;  

u  G r e k ó w  n ig d y  d o  t a k i e g o  z b y t k u  n ie  d o s z ło .  G d y  p o w s t a ła  b u r z a  lu b  d e s z c z  

z a c z ą ł  p a d a ć ,  p r z e r y w a n o  w id o w is k o ,  a  w id z o w ie  c h r o n i l i  s i ę  p o d  k o lu m n a d ą  

k r u ż g a n k ó w ,  k t ó r e  o p a s y w a ły  d o  k o ła  a m f it e a tr ,  z r e s z t ą  w o le l i  n a r a z ić  s i ę  n a  

p r z y p a d k o w ą  n ie w y g o d ę ,  n i ź ł i  z a m k n ię c ie m  s ię  w  p o n u r e m  z a b u d o w a n iu  z m ą ­

c i ć  c a łą  w e s o ł o ś ć  r e l i g i j n e g o  ś w i ę t a  lu d o w e g o ,  j a k ie m  b y ł y  s c e n i c z n e  w id o w i ­

s k a .  J e s z c z e  m n ie j  w y d a ło  im  s i ę  s t o s o w n e m  z a m k n ą ć  s c e n ę  i b o g ó w  i  b o h a ­

t e r ó w  w t ło c z y ć  w  c i e m n e ,  m o z o ln i e  o ś w i e c a n e  iz d e b k i .  A k c y a ,  k t ó r a  s t w i e r ­

d z a ła  t a k  ś w i e t n ie  p o k r e w ie ń s t w o  z  n ie b e m ,  m u s ia ła  s i ę  t e ż  o d b y w a ć  p o d  g o ­
ł e m  n ie b e m ,  j a k b y  p o d  o k ie m  b o g ó w ,  d la  k t ó r y c h ,  j a k  m ó w i S e n e k a ,  o b r a z  

m ę ż n e g o ,  z c i e r p ie n ie m  p a s u j ą c e g o  s i ę  c z ł o w i e k a  g o d n e m  j e s t  w id o w is k ie m .  

C o  w s z a k ż e  j e s t  r z e c z ą  n a j w a ż n ie j s z ą :  p u b l ic z n y  c h a r a k t e r  w e d le  p o j ę ć  r e p u ­

b l ik a ń s k ic h  G r e k ó w  n a le ż a ł  d o  i s t o t y  k a ż d ć j  a k c j i  p o w a ż n ć j  i d o n i o s ł e j .  T o  

r ó w n ie ż  m ia ła  w y r a ż a ć  o b e c n o ś ć  c h ó r u  T e a t r y  s ta r o ż y t n y c h  w  p o r ó w n a n iu  

z  n a s z y m i b u d o w a n e  b y ły  w  r o z m ia r a c h  o lb r z y m ic h ;  c z ę ś c i ą  a b y  p o m ie ś c i ć  

w  n ic h  c a ł y  lu d ,  w r a z  z  n a p ły w a ją c ą  n a  w id o w is k a  r z e s z ą  c u d z o z ie m c ó w ,  

c z ę ś c i ą ,  a b y  p o d n ić ś ć  m a j e s t a t y c z n o ś ć  w id o w is k ,  k t ó r y m  p r z y g lą d a ć  s i ę  n a l e ­

ż a ło  t y lk o  z  n a le ż n e j ,  b u d z ą c e j  p o s z a n o w a n ie  o d l e g ł o ś c i .  S ie d z e n ia  w id z ó w  

t w o r z y ły  s t o p n i e ,  w z n o s z ą c e  s ię  w  p ó ł k o l u  p o  n a d  o r c h e s t r ą  ( d z i s i e j s z y m  p a r ­

t e r e m ) ,  t a k ,  a b y  w s z y s c y  m o g l i  z r ó w n ą  d o k ła d n o ś c ią  w id z ie ć  t o k  r z e c z y  n a  

s c e n ie .  S z t u c z n e  w z m o c n ie n ie  Vvrażeń u c h a  i o k a ,  p r z e z  m a s k ę ,  w k ła d a n ą  n a  

tw a r z  i z n a jd u ją c y  s ię  w  n ie j p r z y r z ą d  d o  w z m o c n ie n ia  g ł o s u ,  t u d z ie ż  p r z e z  

p o d n ie s i e n i e  f ig u r  z a  p o m o c ą  k o t u r n u ,  w y n a g r a d z a ło  s z k o d ę ,  w y n ik łą  z  o d l e ­

g ł e j  o b s e r w a c y i .  N a j n i ż s z y  s t o p ie ń  ła w e k  o d d z ie lo n y  b y ł  m u r e in  o d  o r c h e ­
s t r y  i z n a c z n ie  p o  n a d  n ią  w z n ie s io n y ;  n a  t e j ż e  s a m e j  w y s o k o ś c i  w z n o s i ła  s i ę  

i s c e n a .  1 ó łk o l e  o r c h e s t r y  s t a ło  p u s t e m ,  i m ia ło  in n e  p r z e z n a c z e n ie .  S c e n a  
( s k e n e )  c ią g n ę ła  s i ę  r ó w n o l e g l e  z  ś r e d n ic ą  o r c h e s t r y .  O d  j e d n e g o  k o ń c a  t e j ż e  

d o  d r u g ie g o  t w o r z y ła  o n a  w  p o r ó w n a n iu  z w y m ia r a m i p o d łu ż n y m i  g m a c h u  

w ą z k i  p a s e k .  N a z y w a ł  o n  s i ę  l o g e u m ,  a  ś r o d e k  j e g o  p r z e z n a c z o n y  b y ł  d la  a k t o ­

r ó w . 1 o za  , , l o g e u m “  c ią g n ę ła  s i ę  d a łć j  s c e n a ,  w  k s z t a ł c i e  c z w o r o k ą t n y m ;  

p r z e s t r z e ń  o p a s a n a  n ią  n a z y w a ła  s i ę  p r o s k e n i o n .  P r z e d n i  b r z e g  lo g e u m  s t y -  

k a ją o y  s ię  z  o r c h e s t r ą  o z d o b io n y  b y l  m a ły m i p o s ą ż k a m i  w  n is z a c h  i p ó ł k o l u -  

m n a m i ( p i la s t r a m i) .  C a ła  s c e n a  s p o c z y w a ła  n a  r u s z t o w a n iu  z b e l e k  i d e s e k ,  

w z m e s io n e m  n a  c o k u le  k a m ie n n y m .  D e k o r a c y a  ta k  b y ła  u r z ą d z o n ą ,  ż e  g ł ó w ­

n y  p r z e d m io t ,  l e ż ą c y  b l i ż e j  w id z ó w , z a jm o w a ł  ś c ia n ę  t y ln ą ,  a  w id o k i  w  p r z e ­

s t r z e ń  r o z c ią g a ły  s i ę  p o  b o k a c h ,  w r ę c z  p r z e c iw n i e ,  a n iż e l i  t o  b y w a  d z i s ia j .  

B y ł y  na to  o s o b n e  r e g u ły :  p o  le w e j  s t a w a ło  z w y c z a j n ie  m ia s t o ,  d o  k t ó r e g o  n a ­

le ż a ł  p a ła c ,  ś w i ą t y n ia  i t y m  p o d o b n e  p r z e d m io t y ,  z a j m u j ą c e  ś c ia n ę  ś r o d k o w ą ;  
p o  p r a w e j  r o z c ią g a ło  s ię  p o le  o t w a r t e ,  k r a jo b r a z  w ie j s k i ,  g ó r y ,  b r z e g  m o r s k i  

I t .  p. B o c z n e  d e k o r a c y e  s k ła d a ły  s i ę  z  t r ó j k ą t ó w  p io n o w o  p o s t a w io n y c h .
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w komedyi wytwarzając rdzenuy kontrast z tragicznością, w tamtej 
stwierdzając najwyższy stopień poczucia ludzkiej wolności i godno­
ści, a zarazem ograniczenia i wątłych sił człowieczeństwa w obec

które obracały się na umocowanych w dole osiach, umożebniając w ten spo­
sób zmianę widoku. Jeżeli dekoracya przedstawiała świątynią, wtedy stał na 
proscenium ołtarz, który podczas widowisk służył do niejednego użytku. 
W  tylnój ścianie sceny znajdowało się jedno główne i dwa uboczne wejścia. 
W  tóm, czy aktor wchodził na scenę głównemi lub tóż ubocznemi drzwiami, 
poznawało się od razu, czy przedstawiać ma rolę główną, czy podrzędną. 
Oprócz trzech wejść, leżących wprost naprzeciwko widzów, które przy deko- 
racyi architektonicznej zamieniały się we właściwe drzwi, znaj,dowały się czte­
ry jeszcze wejścia boczne, których drzwiami nazwaćby niepodobna: dwa na 
scenie, z prawej i lewej strony u wewnętrznych krawędzi proscenium, dwa zaś 
podobne w orkiestrze. Ostatnie przeznaczone były wprawdzie dla chóru, s łu­
żyły jednakże nieraz także dla aktorów, którzy natenczas wychodzili na scenę 
jedną stroną podwójnych schodów, wiodących ze środka logeum ku orkiestrze. 
Po pod ławkami widzów wiodły tak zwane ,,schody Charona,“  któremi wchodziły 
do orkiestry niepostrzeżone przez publiczność cienie umarłych, aby się dostać 
na scenę. Przedni brzeg logeum przedstawiał częstokroć także brzeg morza. 
Przyrząd, za pomocą którego bogowie unosili się w powietrzu, albo ludzie dali 
s ię  porywać ze ziemi, znajdował się po za ścianami, umocowany po obu bokach 
sceny, ukryty przed okiem widzów. Znajdowały się również przyrządy do 
spuszczania w dół osób grających, do grzmotów i błyskawic, do zapadania się 
albo pożaru domów i t. p. Tylną ścianę sceny można było podwyższyć na 
piętro, ilekroć wypadało przedstawić wieżę z rozległym widokiem lub coś po­
dobnego. Po za wielkiem wejściem środkowem umieszczano exos trę ,  maszynę 
tworzącą ku wnętrzu półkole, a u góry zakrytą, która w nadzwyczajnych wy­
padkach ukazywała widzom przedmioty, jakoby znachodzące się w domu. Z a ­
słony nie spuszczano, jak u nas, ale podciągano ją z dołu; gdy widowisko za­
częło się, nikła ona w otworze, pozostawionym na ten cel w deskach podłogi 
pomiędzy proscenium i logeum; tam zaś nawijała się o wałek. Chór wchodził 
otworami u dołu orchestry, gdzie też zwyczajnie przebywał, snując się uroczy­
stym pląsem, towarzyszącym śpiewowi ustępów chóralnych. Z przodu orche­
stry, wprost środka sceny znajdowało Się wzniesienie, podobne do ołtarza, oto­
czone stopniami i równające się poziomem ze sceną, zwane tymele.  Tutaj g ro ­
madził się chór, ilekroć, zaprzestawszy śpiewu, milcząco uczestniczył w akcyi. 
Przewódzca chóru stawał wtedy na poziomie tymeli, aby widzióć dokładnie, co 
się dzieje na scenie i mówić wespół z mówiąceml tamże osobami. Jakkolwiek 
bowiem śpiew chóru był zbiorowym, ilekroć tenże mięszał się z dyalogiem, tam 
jeden przemawiał za wszystkich; ztąd to apostrofy do chóru, wyrażane przez 
,,ty“ i „wy.“ Tymele stała w samym środku całej budowy, wszystkie wymia­
ry ztąd się liczyły, półkole siedzeń dla widzów tutaj brało swój początek. 
iSIlało to głębsze znaczenie, że chór, będący idealnym przedstawicielem ludzi, 
w tern właśnie miejscu miał swój przybytek, kędy zbiegały się promienie wszy­
stkich miejsc, przez widzów zajętych.

wieczystej, niezmiennej koniecznośei natury, w tej zaś byt cały prze­
drzeźniając w bacbijskim szale szyderstwa i cały obszar stosunków 
łudzkicłi rzucając na pastwę potędze dowcipu. Bo jeżeli Arystoteles 
upatruje w tern cel tragedyi, aby „przez obudzanie trwogi i współ­
czucia oczyszczała namiętności“ to zadaniem komedyi będzie dopeł­
niać tego oczyszczenia (katharsis) za pomocą wszechwładnego śmie­
chu. W tragedyi przeto przedstawienie wzruszającej wałki człowie­
ka z przeznaczeniem, w obec którego rządów wyobraża on prawo 
swej wolnej woli; w komedyi wesołe poddanie się niepodobieństwu 
pogodzenia woli ludzkiej z etycznemi wymaganiami przyrodzonej 
konieczności: tam usilna dążność do jtogodzenia sprzeczności, tu u- 
stawiczne stwierdzanie jałowego tej wałki plonu. Możnaby przeto 
komedyą—rozumie się, że mówimy tylko o starożytnej—nazwać pa- 
rodyą tragedyi, gdyby pojęcie parodyi nie mieściło w sobie stosunku 
zależności, który w tym wypadku nie zachodził, gdyż obiedwie for­
my poezyi rozwijały się samoistnie.

Dramat grecki ściśle wiąże sie z bytem Aten, tego pełnego 
chwały grodu, w którym, jak w ognisku, zbierały się wszystkie roz­
pierzchłe promienie cy wilizacyi helleńskiej, z którego na cały obszar 
znanego świata takowe wybiegały. Na szczupłej przestrzeni stolicy 
Attyki skupiła się w krótkiem paśmie łat poważna liczba znakomi­
tych mężów, aby pod opieką demokratycznego ustroju gminy ateń­
skiej, w życiu państwowem, w umiejętnościach i sztuce rozwinąć 
świetne zasoby mądrości i estetycznego poczucia. Tu Perikles kie­
rował nawą państwa; tu Fuhasz postaciował najszczytniejsze idee 
i wyobrażenia ducha helleńskiego w najszlachetniejszych, skończe­
nie pięknych tbrmacłi artystycznych; tutaj nauczali kolejno Sokrates, 
pizez wyrocznią delficką nazwany „najmędrszym z ludzi,“ następnie 
Plato, ,,Homer filozofii greckiej“ i Arystoteles, najwszechstronniejszy, 
a zarazem i najsysfematyczniejszy umysł w starożytności. Z usta­
wodawstwa Solona rozwinęła się tu dernokracya, forma rządu jak­
kolwiek niebezpieczna, to jednak najzgodniejsza z rozumem, ponie- 
waz jedna obiera za punkt wyjścia przyrodzenie prawo człowieka, 

aż emu obywatelowi stwarza pole do swobodnego rozwinieciaje- 
go sił 1 zdolności w obec nacisku potrzeb życia i ograniczeń prawa.

 ̂ V łonie tej demokracyi, która od chwili odegrania przez Ateń- 
czykow tak cłilubnej roli w wojnach perskich, stała się polityczna 
1 duchową przedstawicielką ducha helleńskiego, rozwinęła sie natu- 
lalnym biegiem rzeczy najdoskonalsza forma poezyi greckiej“ dra­
ma, toiy w kontraście z patryarchaliiym ustrojem świata bogów
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i bohaterów w epopei Homera, przedstawiał rewolucyjne pasowanie 
się człowieka z wyższemi potęgami, próby oswobodzenia się jednost­
ki z pod przemocy fatalnej ananlce '). Starcie namiętności ludzkiej, 
a więc najszczerszego objawu istoty jego, z zakreślonem mu prze­
znaczeniem otwierało przepaść tragiczną, w której ginął człowiek, 
aby zgotować tryumf prawu boskiemu t. j. morałnemu. Taką jest 
istota tragedyi greckiej. Komedya zaś usiłowała nie tyle zapełnić 
tragiczną przepaść, jak raczej, biczykiem żartu się podniecając, ta­
kową przeskoczyć. W tragedyi chodzi o to, aby przedstawić tryumf 
godności i wzniosłości ducha ludzkiego nawet w upadku; w komedyi, 
dla której fraszka jest ideałem, aby dążeniu idealnemu przeciwsta­
wić zwycięztwo pospolitej dobroduszności; dlatego pierwsza czerpie 
swoję osnowę ze świata bohaterskiego, w daleką usuniętego perspe­
ktywę czasu, podczas gdy ostatnia obiera pierwszy lepszy wypadek 
dnia potocznego. W tern tkwiła już, nie bacząc na względy artysty­
czne, różnica wpływu obu form dramatu attyckiego: tragedya była 
czynnikiem ogólno ludzkim i patryotycznym, komedya działała w in­
teresie stronnictw politycznych; pierwsza kierowała wzrok ludu — 
gdyż w Atenach był teatr istotnie sprawą ludu i wedle rozporządze­
nia Periklesa za uboższych oby\A’ateli wstęp do teatru opłacał skarb 
publiczny )̂, — ku szczytnej dziedzinie ideału i szlachetniejszego poję­
cia boskich i ludzkich przeznaczeń, ostatnia zwracała się wesoło ku 
ułomnościom i głupstwu publicznego i prywatnego życia.

1) T r a g e d y a .  Mniemałby kto, iż nie trudną byłoby rzeczą 
opowiedzieć rozwój greckiej poezyi dramatycznej; kiedy bowiem po­
czątki poezyi epickiej i lirycznej przypadają w okres mityczno-bo- 
haterski, dramat rozwija się już w okresie historycznym życia hel­
leńskiego. Tak się rzecz wszakże nie ma, bo i tutaj początki gubią 
się w pomroku podań, i jak epopeję i lirykę, tak samo i dramat grec-

' )  K o n i e c z n y  i n i e u b ł a g a n y  w y r o k  p r z e z n a c z e n i a .  { F r z y p .  t ł u m . )

T e a t r  ( f f t i z r p o r ' ,  p l a c  w i d o w i s k a ,  o d  x ^ E a o L i a i )  w  A t e n a c h ,  k t ó r e -  

g o  b u d o w a  r o z p o c z ę ł a  s i ę  o k o ł o  r .  5 0 0  p r z e d  C b r . j  a  p o m i ę d z y  r .  3 4 4  3 3 2

s k o ń c z y ł a ^  l e ż a ł  n a  p o ł u d n i o w e j  s t r o n i e  w z g ó r z a ,  n a  k t ó r e m  w z n o s i ł a  s i ę  b u d o ­

w a  A k r o p o l i s .  L i c z y ł  o n  3 0 , 0 0  0 m i e j s c  d l a  w i d z ó w ,  z  g ó r n y c h  m i e j s c  o t w i e ­

r a ł  s i ę  w i d o k  n a  ro .orze  i g ó r y  l l y m e t t u .  T e a t r  a t e ń s k i  n i e b y t  w s z a k ż e  n a j w i ę k ­

s z y m  w  A t e n a c h .  N a j w i ę k s z y m ,  m i e s z c z ą c y m  w s o b i e  4 4 , 0 0 0  w i d z ó w  s z c z y '  

c i ł o  s i ę  M e g a l o p o l i s  w  A r k a d y i .  K o l o s a l n e  r o z m i a r y  p o s i a d a ł  r ó w n i e ż  t e a t r  

w S y r u k u z a c h  w  S y c y l i i .  P o d  w z g l ę d e m  a r c h i t e k t o n i c z n y m  n a j w y ż ó j  s t a ł  z b u ­

d o w a n y  p r z e z  P o b k l e t a  w  g ó r a c h  E p i d a u r u .
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ki poznajemy dopiero w kształcie skończonego już wydoskonalenia. 
Powstanie tragedyi odnoszą zwyczajnie do turniejów dytyrambowych 
podczas uroczystości bacchijskicb (Dyonizosa), i nie dziw, że szał na­
miętności, który rozwijał się wśród tych zabaw rozpasanycb, stał się 
źródłem sztuki tragicznej. Nagrodą zwycięztwa w tych turniejach 
był kozieł (rpcćyoę, w połączeniu z wdij śpiew, T^aycjóia), ztąd na­
zwa formy poetycznej, która rozwinęła się na tym gruncie '). Z po­
czątku główną rzeczą był śpiew chóru; następnie pomiędzy zwrotki 
tegoż zaczęto wkładać opowieści o zdarzeniach, obrazy namiętnych, 
z uroczystościami bacbijskiemi wiążącycli się sytuacyi, a z połącze­
nia mimicznej akcyi i śpiewu cłioralnego rozwinął się dramat, które­
go stanowczy podział na formę tragiczną i komiczną dokonał się do­
piero z biegiem czasu. Wzmagające sic zamiłowanie ludu w podo­
bnych widowiskach, przechodzące z czasem w prawdziwą namiętność, 
wprowadziło zwyczaj przedstawiania na raz aż trzech tragedyi, spo­
jonych w organicznym ze sobą związku i tworzących trilogią, do któ­
rej dodawano później jeszcze epilog satyryczny, przez co powstawała 
łetralogia (lETttakoyia). Początkowo przedstawiali poeci sami swo­
je utwory z towarzyszeniem tańca i muzyki, później powierzono ten 
trud aktorom. Dopiero wszakże za czasów Sofoklesa poczęło wy­
stępować po trzech aktorów w jednej sztuce. Religijny swój począ­
tek przypominał grecki dramat ustawicznie tern, iż teatry budowano

' )  W e d ł u g  m n i e m a n i a  i n n y c h ,  n a z w a  t r a g e d y i  ( ś p i e w u  k o ź l e g o )  p o c h o ­

d z i  z t ą d ,  iż  p o d c z a s  ś w i ą t  B a c h u s a ,  o f i a r o w a n o  b o ż k o w i  k o z ł a ,  l u b  t e ż  z t ą d ,  ż e  

ś p i e w a j ą c y  i t a ń c z ą c y  c h ó r  p r z e d s t a w i a ł  S a t y r ó w ,  k t ó r z y ,  j a k  w i a d o m o ,  n a l e ż e ­

l i  d o  o r s z a k u  B a c h u s a ,  w y o b r a ż a n i  z w y c z a j n i e  z k o ź l ó m i  n o g a m i . — O  a r c h i t e k -  

t o n i c e ,  t e c h n i c e  i l i t e r a t u r z e  d r a m a t u  g r e c k i e g o  p i s a n o  n a d e r  w i e l e  w  N i e m ­

c z e c h .  O t o  c e l n i e j s z e  ź r ó d ł a ;  S t r a c k ,  d a s  a l t g r i e c h i s c h e  T h e a t e r g e h ä u d e ,  1 8 4 3 ;  
V i s c h e r ,  D i e  E n t d e c k u n g  i m  T h e a t e r  d e s  D i o n y s o s  z u  A . th e n  ( N e u e s  S c h w e i z .  jM us .  

1 8 6 3 ,  z e s z y t  1 i ) ,  S c h l e g e l ,  V o r l e s u n g e n  ü b e r  d r a m .  K u n s t  u n d  L i t e r ,  ( w y d a ­

n i e  z b i o r o w e ,  t o m  V  i V I ) ;  W e lc k e r ^  D i e  a e s c h y l e i s c h a  T r i l o g i e ,  1 8 2 4 ;  t e n ż e :  

D i e  g r i e c h i s c h e n  T r a g i k e r  1 8 3 9 ;  S c h o l l ,  S o p h o c l e s  L e b e n  u n d  W i r k e n  1 8 4 2 ;  

t e n ż e  U b e r  d i e  T e t r a l o g i e  d e s  a t t i s c h e n  T h e a t e r s ,  1 8 5 9 ;  R i c h t e r ,  D a s  a l t g r i e c h i -  

s ch e  T h e a t e r t o e s e n ,  1 8  5 6 ;  R a p p ,  G e s c h i c h t e  d e s  g r i e c h i s c h e n  S c h a u s p i e l s ,  1 8 6 2 ;  

K l e i n ,  G e s c h i c h t e  d e s  D r a m a s  1 . 1 — I I ;  B r e n t a n o ,  U n t e r s u c h u n g e n  u e b e r  d a s  g r i e ­

c h i s c h e  D r a m a  1 8 7 1 ;  M u f f ,  D i e  C h o r i s c h e  T e c h n i k  d e s  S o p h o c l e s  1 8  7 6 ;  A r -  
n o l d t .  D i e  c h o r i s c h e  l ’e c h n i k  d e s  E u r i p i d e s ,  1 8  7 7 .  —

P o l e c a m y  r ó w n i e ż  H .  G .  P a t i n a :  E t u d e s  s u r  l e s  t r a g i q u e s  g r e c s ,  3 t o m y  

1 8 4 1  1 8 4 3 ,  d z i e ł o  w i e l k i ó j  n a u k i  i  g ł ę b o k i e g o  w n i k n i ę c i a  w  i s t o t ę  d u c h a
k l a s y c z n e g o .  { P r z y p .  t ł u m . )
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zwyczajnie w pobliżu świątyń Bachusa, że przedstawienia odbywały 
się podczas świąt tego boga i uważane były stałe jako część skła­
dowa obrzędów uroczystych na cześć Bachusa. Tragiczni i komicz­
ni poeci staczali formalne turnieje o pierwszą nagrodę, którą przy­
znawał osobny trybunał sędziów; stanowiła ją  niewielka kwota pie­
niężna. Była to wszakże rzecz uboczna w porównaniu z zachwytem 
i zapałem attyckiego ludu, który znał się na sztuce i nadawał ton 
smakowi artystycznemu całego świata, wjdisztalcony wytwornie pod 
rządem geniałnćj demagogii Perikłesa. Z wrzawą uniesień wkłada­
no wieńce na czoło zwycięzkiego poety, a posiew jego ducłia plenił 
się obficie w umysłach.

Za pierwszego poetę tragicznego w oczach jednych uchodził 
Epigcncs ze Sikjmnu, u drugich Tespis z Ikaryonu w Attyce. Oprócz 
kilku wierszów nic nie pozostało z ich poezyi, jak również z drama­
tów Fri/nichosa, ucznia Tespisa, który wprowadził maski kobiece, 
Choerilosa, Pratinasa i Aristiasa. W skończonej i doskonałej formie 
jawi się wszakże tragedya grecka dopićro w dziełach wiekopomnej 
trójcy poetów Aeschyłosa, Sophokłesa i Eurypidesa, którzy kolejno 
po sobie zajmowali miejsce w ten sposób, iż w roku 480 przed Cbr. 
Aeschyłos wałczył, jako czterdziestopięcioletni mąż w chlubnej bitwie 
pod Sałaminą, którą w swoich „Persach“ tak pięknie opisał, Sofo- 
kłes, jako młodzieniec piętnastoletni przodował w pląsach tanecznych 
na cześć zwycięzców, a Eurypides w dniu wielkiego zwycięztwa na 
świat przyszedł.

Aeschyłos urodził się r. 525 przed Chr. w Ełeuzis, wałczył męż­
nie w bitwaeh pod Maratonem, Artemision, Sałaminą i Płateami, od­
niósł pierwsze zwycięztwo poety tragicznego w roku 484, następnie 
dwanaście razy jeszcze zdobywał ten zaszczyt; umarł w Gełi r. 456 
przed Chr. Miał on stwoVzyć siedemdziesiąt i dwie tragedye; my je ­
dnak posiadamy ich tylko siedm: P r o m e t e u s z  w o k o w a c h  
{ITQoii'i]d'fvę ó'miuÓT)]ę), P e r s o w i e  ( ll tęaai) ,  S i e d mi u  p r ze ­
ciw Tebom ( E titu i m  0)j(iaę), Aga me mn o n  {A4yaiituvov), ■ 
Choefory (Xoł^yd()ot, ofiarnice mogił), Eu m e n i d y  {Eifieyideg), 
i B ł a g a j ą c e  o pomoc ( /zitydeę)'). Agamemnon, Choefory i Eu-

’ )  T r a g e d y e  E s o h y l o s a  p r z e ł o ż y ł  o a  j ę z y k  p o l s k i  p r o f .  Z y g m u n t  W ę c l e -  

w s k i :  T r a g i c y  g r e c c y ,  t o m  I  ( l 8 7 3 ) .  Z  t ł u m a c z e ń  p o j e d y n c z y c h  t r a g e d y i  u -  

w a ż a m y  z a  n a j c e l n i e j s z e :  p r z e k ł a d  K .  K o s z e w s k i e g o  „ S i e d m i u  p r z e c i w  T e b o m “  

( l 8 8 0 )  i J ó z e f a  S z u j s k i e g o  , , P r o m e t e u s z a  vv o k o w a c h “  ( l 8 6 6 ) .  T e n  o s t a t n i  

p r z e ł o ż y ł  r ó w n i e ż :  „ A g a m e m n o n a “  ( 1  8 6 4 )  i „ P e r s ó w “  ( l  8  7 9 ) .  ( F r z y p .  t ł u m  )
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menidy tworzą jedyną trylogią, która nam pozostała. Namaszczenie 
religijne, prostota planu, wzniosły nastrój wyobrażeń i śmia­
łość wyrażenia, cechują tragiczny styl Aeschyłosa. Jest on ca­
ły przesiąkły dumnem poczuciem swobody, którą po pokona­
niu Persów upajali się Grecy, a utwory jego są energicznym wy­
razem tego świetnego polotu umysłów, jaki w tym chlubnym o- 
kresie zapanował. Jako poeta, sławił tryumfy, które odnosić dopo­
magał swym rodakom, odstępując od zwyczaju poetów tragicznych, 
czerpania treści wyłącznie z podań epoki bohatćrskiej. W „Per­
sach“ podjął przedmiot wręcz współczesny, uwieczniając tryum­
fujący nastrój ducłia helleńskiego w owej chwili '). Jak wspomnie-

M O p i s  b i t w y  m o r s k i d j  p o d  S a ł a m i n ą  ( w .  3 3 5 — 4 1 4 ) ,  n a  z a p y t a n i e  

m a t k i  X e r x e 3 a ,  k r ó l o w e j  A t t o s s y ,  s k r e ś l o n y  p r z e z  g o ń c a :

u b V y  O) dkanoiraj t o v  nawog y.azov 
(pavF.}g a ) .d a i( i)Q  'ij x a z 6 ę  d a i t u o y  etc .

należy do najdoskonalszych wzorów w tym rodzaju, jakie literatura ludzka po­
siada, llównie sławnym jest opis znaków ognistych w ,,Agamemnonie^^:

K l i t e m  n e s t r a .
Hefestos z szczytów Idy światłym blaskiem cisnął.
Więc gorzał stos po stosie, aż ognisty goniec 
Tu dopadł. Z Idy bowiem Hermesowej skale 
Na Lemnos, z tój zaś wyspy wzgórzu Zeusa, Atos,
Trzeciemu z rzędu, świecznik jasny przekazano.
Górując nad falami, jakby po wód grzbiecie 
Pojeźdżał, żar sosnowój głowni się pomykał 
Rozkosznie, a strzelając złotem, niby słońce,
M a k i s t u  s t r a ż n i k o w i  b y s t r o  s p o j r z a ł  w  o c z y .

Bez zwłoki tenże baczny, snem bo niezmożony,
Posłańca urząd wiernie pełni i zażega 
Płomienny stos, co w dali do Eurypu nurtów 
Orędzie w skok bieżące szle Messapios stróżom.
Naprzemian ognionośną wieść ci pchnęli daldj,
Pod kopcem suchym wrzosu iskrę rozdmuchawszy.
Obfita żagiew, szerząc pożar niesłabnący,
Równinę wzdłuż Asopu przeskoczywszy, niby 
Księżyca blask, dosięga Kiteronu opok 
I  budzi straż następną do przesłania znaku.
Nie zaniechała przeto straż dalekowidnej 
Pochodni żar rozniecić silniój, niż poprzednie,
I  przez Gorgopis wody przerzucona światłość,
\ \  dzierając się na szczyty góry Egiplanktu,
Napędza do pośpiechu straże nieleniwe.
Podniety nie żałując, wysadzają w górę
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liśmy wyżej, plany dramatów Eschyla są nadz-wyczaj proste a o pra- 
widłowem zawiązaniu i rozplątaniu tragicznego węzła nie ma tu

N i e b a w e m  s ł u p  o g n i s t y ,  ż e  p o  n a d  z a t o k i  

S a r o ń s k i e j  b r z e g i e m  w z n i o s ł y m  p r z e n i ó s ł  p ł o m i e ń  s i l n y ;

A  w y s t r z e l i w s z y  w y ż e j ,  a r a c h n e j s k i c h  d o b i e g i  

C h o c h o ł ó w  i s t r a ż n i c y  t u ż  w  p o b l i ż u  m i a s t a .

N a s t ę p n i e  d o  A t r y d ó w  g r o d u  t e g o  z a j r z a ł  

O d  ł u n y  I d e o w e j  n i e o d r o d n y  p r o m i e ń .

T e n  p r z e p i s  m i e l i  s ł u d z y  i  o c h o c z o  j e d n i  

N a  s ł u ż b i e  z w o d z ą c  d r u g i c h ,  r o z k a z  w y k o n a l i ;

L e c z  p i e r w s z y  i o s t a t n i  g o n i e c  d z i e r ż y  p r z o d e k .

O t!  t a k i e  c i  p r z y t a c z a m  z n a k i  i  ś w i a d e c t w a ,

P r z e z  k t ó r e  T r o i  k l ę s k ę  m ą ż  m i  m ó j  z w i a s t u j e .
P r z o d o w n i k  c h ó r u .

N i e w i a s t o !  B o g o m  p o t e m  g o r ą c e m i  m o d ł y
W y r a ż ę  w d z i ę c z n o ś ć .  T e r a z  t w o i c h  s ł ó w  b e z  p r z e r w y

S ł u c h a ł b y m  w  z a d u m i e n i u ;  w i ę c  j e  p o w t ó r z  j e s z c z e !

K l l t e m n o s t r a .

D o  T r o i  w e s z l i  n a s i  d z i ś .  N i e z g o d n e  k r z y k i  

W  o d m ę c i e  z a m i ę s z a n i a  s p o r n i e  k ł ó c ą  m i a s t o ;

B o  j a k ,  g d y  o l e j  z  o c t e m  w  j e d n ę  w i e j e s z  c z a r ę .

N i e s f o r n e  w  r o z ł ą c z e n i u  n i e p r z y j a z n e m  z o c z y s z .

T a k  w  m i e ś c i e  p o r a ż o n y c h  i z w y c i ę z c ó w  o k r z y k  

N i e z g o d n y  w  s k u t e k  d o l i  ś c i e r a  s i ę  n i e r ó w n e j .

T r o j a n i e  b o w i e m  w  k o ł o  t r u p ó w  b r a c i ,  m ę ż ó w  

P o k o t e m  r o z ł o ż e n i  —  a  p r z y  o j c a c h  d z i a t w a  —

N a d  d r o g i c h  s o b i e  o s ó b  s t r a t ą  n i e p o w r o t n ą  

R o z w o d z ą  r z e w n e  ż a l e  z  p i e r s i  j u ż  n i e w o l n y c h .

A  d r u g i c h ,  p o  r o z p i e r z c h ł y c h  b o j ó w  n o c n y c h  z n o j a c h  

N i e u p o r z ą d k o w a n y c h  p o d  z n a k a m i ,  n a c z c z y c h ,

N a p ę d z a  g ł ó d  d o  ś n i a d a ń ,  j a k i c h  m i a s t u  s t a j e .

W i ę c ,  j a k  k a ż d e m u  l o s u  t r a f  p o s ł u ż y ł  ś l e p y ,

W z d o b y t y c h  n a  T r o j a n a c h  m i e s z c z ą  s i ę  j u ż  d o m a c h .

O d  s z r o n u  i  o d  r o s y  d ż d ż u  z a b e z p i e c z e n i ,

I  n i e s t r z e ż e n i  o d t ą d  p r z e ś p i ą  n o c  b e z  t r w o g i .

G d y  b o g o m  g r o d o d z i e r c o m  c z e ś ć  o d d a d z ą  w i n n ą  

I  n i e  z n i e w a ż ą  g m a c h ó w  b ó s t w  w  z a b r a n e j  z i e m i ,

J u ż  n i k t  z w y c i ę z t w a  z y s k u  z  r ą k  i m  n i e  w y t r ą c i ;

B y l e b y  c h ę t k a  j a k a  d o  n i e g o d z i w o ś c i
N a  ł u p  r o z ł a k o m i o n y c h  t ł u m ó w  n i e  p r z y w i o d ł a ;

A l b o w i e m ,  a b y  c a ł o  w r ó c i ć  d o  o j c z y z n y .
N a w r o t e m  g o n i t w  p r z e s t r z e ń  t r z e b a  z b i e d z  p o w t ó r n i e .

A  n u ż  c o  z a w i n i w s z y  b o g o m  w o j s k o  w r ó c i ,

D o  p o m s t y  c i e n i e  z g a s ł y c h  m o g ł y b y  s i ę  o c k n ą ć .

O d e m n i e ,  o d  n i e w i a s t y  t e  s ł y s z a ł e ś  s ł o w a .
{ tłu m . Z y g m u n t W ęchw slciJ)
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jeszcze mowy. Dla tego postęp akeyi jest u niego powolnym, a prze- 
(Iługie śpiewy chóralne nie przyśpieszają jej także. Charaktery kreśli 
kilku ostrymi i silnymi rysami, głównym jego motywem psychologi­
cznym jest zawsze obawa, p a n o wa n i e ( p r z e z n a c z e n i a )  zawsze

( w .  2 6 4  i n . )  N a j g ł ę b s z e  w z r u s z e n i a  g r o z y  w y w o ł u j e  p o e t a ,  g d y  w , , E u r n e n i d a c h “  
c i e n i o w i  K l i t e m n e s t r y  b u d z i ć  k a ż e  ś p i ą c e  E r y n j e :

C i e ń  K l i t e m n e s t r y .
W y  ś p ic i e !  ha!  a ż a l i ż  p o r a  t o  d o  s p a n i a ?

G d y  m n i e ,  w  u m a r ł y c h  ś w i e o i e  z  w a s z e j  w i n y  w s t y d e m  

O k r y t ą ,  m ę ż o b ó j s t w a  z a r z u t  p r z e ś l a d u j e  

I  b ł ę d n ą  p o ś r ó d  c i e n i ó w  h a ń b a  ś c i g a  z e w s z ą d !

P o w i a d a m  w a m ,  t a m  w I l a d z i e  s r o g i e  z n o s z ę  m ę k i ,
A  j e d n a k  ż a d e n  z b o g ó w  t e i n  s i ę  n i e  o b r u s z y ’

I  z a  m n ą  s i ę  n i e  u j m i e ,  za  m n ą ,  t a k  s r o m o t n i e  

S k r z y w d z o n ą  o d  d z i e c i ę c i a  n a j d r o ż s z e g o  s e r c u .
C o  r ę k ą  m a t k o b ó j c z ą  m n i e  z a m o r d o w a ł o !

P a t r z  o t o  n a  t e  r a n y ,  s e r c e m  im  s i ę  p r z y j r z y j !

T o ć  w e  ś n i e  o k o  d u c h a  J a s n o  w s z y s t k o  w i d z i ,

S ł e p o t a  n a  d n i u  t y l k o  ś m i e r t e l n i k ó w  d z i a ł e m !

W s z a k  c z ę s t o  w a m  s k ł a d a ł a m  n i e z i n i ę s z a n e  w i n e m  
O b i a t y ,  t e  b ł a g a l n i e  u i e o d u r z a j ą c e ,

I w y p r a w i a ł a m  u c z t y  n o c n e  u o g n i s k a  

IV g o d z i n a c h ,  g d y  b ó g  ż a d e n  o f ia r  n i e  o d b i e r a .

T o  w s z y s t k o  d z i ś ,  j a k  w i d z ę ,  p o s z ł o  w  p o n i e w i e r k ę  —
A  o n  u c i e k a  r ą c z o ,  b y  p i e r z c h l i w a  ł a n i a .

W y b r n ą w s z y  l e k k i m  s k o k i e m  z p o ś r ó d  w a s z y c h  s i e c i .
U c h o d z i  i s z y d e r c z ą  m i e c i e  n a  w a s  w z g a r d ę .

J u ż  c z a s  w a m  u p a m i ę t a ć  s i ę ,  b o g i n i e  H a d u !

J a ,  K l i t e m n e s t r a ,  w  m a r n y m  ś n i e  w a s  t e r a z  w z y w a m !  ___

t u d z i e ż  w  n a s t ę p u j ą c y m  z a r a z  c h ó r z e  b o g i ń  z e m s t y .  D o  n a j w s p a n i a l s z é j  w s z a k ż e  
e n e r g i i  s ł o w a  d o c h o d z i ,  w e d ł u g  m n i e ,  A e s c h y l o s  w k o ń c o w y m  u s t ę p i e  , P r o ­
m e t e u s z a  : ”

H e r m e s  ( p r z y b y w a ) .
D o  c i e b i e  m ę d r k u ,  b o g o m  n i e n a w i s t n y ,

B ł u ź n i e r c o  b o g ó w ,  ł u d z i  d o b r o c z y ń c o .

Z ł o d z i e j u  o g n i a ,  p r z e m ó w i ć  p r z y c h o d z ę .

P a n  n i e b i o s  k a ż e  c i  w y z n a ć  n a t y c h m i a s t .

C o  w i e s z  o  p r z y s z ł y c h  j e g o  z w i ą z k a c h , '  c o  w i e s z  

O  t y m ,  c o  z  t r o n u  m a  z r z u c i ć  K r o n i o n a ?

M ó w  t r s z y s t k o ,  s z c z e r z e  m ó w  i b e z  o g r ó d e k .

N i e  c h c i e j ,  b y m  d w a k r o ć  p r z y c h o d z i ł  d o  c i e b i e ,

, W s z a k  w i e s z ,  ż e  Z e u s a  n i e  ł a t w o  z ł a g o d z i ć .

P r o m e t e u s z .
P y s z a ł k o w a t a ,  n a u ę t a  t w a  m o w a  

Z d r a d z a ,  ż e ś  b o g ó w  n i k c z e m n y m  s ł u ż a l c e m .

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w .
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surowe i nieubłagane; z zamiłowaniem nadaje on nietylko stosunkom 
i postaciom, ale nawet dykcyi jakiś charakter nadludzki, gigantycz­
ny. Poezya jego służyć będzie zawsze do uzmysłowienia pojęcia 
wzniosłości, a zwłaszcza: ,,Prometeusz w okowach“ pozostanie po

Świeżośoio niebios złoty gród opadli,
I już bez troski chcecie się rozgaszczać?!
Czyżem nie widział, jak  dwóch sainowładzców 
Z wyżyny jego spadało na głowę?
Czyłiż nie widzę, że pan twój tą drogą 
Prędzej, haniebniej, niż tamci poleci?
Albo, czyż myślisz, że gnę kark mój hardy.
Że drżę, przed nowych bogów jjokoleniein? 
ł)o tego braknie wiele —  wszystko braknie!
Ty zaś powracaj, zkąd idziesz! niczego 
Nie usłyszawszy, coś się chciał dowiedzieć!

Her mes .
Wiesz, dokąd upór ciebie zaprowadził.

P r o m e t e u s z .
Wiedz, żebym nie chciał zamienić mych męczarń 
Na twoję służbę. Wolę być tu stróżem 
Skalnych granitów, niż tam Zeusa woźnym! 
Przeciw zuchwalstwu waszemu —  zuchwalstwo! 

II e r m e s.
Los twój wygodnym zdawać ci się musi.

P r o m e t e u s z .
Wrogom życzyłbym tej losu wygody,
A że należysz do nich, życzę tobie.

II  e r m e s.
Czyś i mnie losów twych przypisał winę?

P r o m e t e u s z .
Wszystkich was bogów, wszystkich nienawidzę, 
Bośoie za dobre, złem mi odpłacili.

H e r  m e s.
Nie mała widzęć choroba opadła.

P r o m e t e u s z .
Jeżłi chorobą jest nienawiść wrogów.

Her mes .
Któżby zniósł ciebie, gdybyś był szczęśliwy.

P r o me t e u s z .
Biada!

II e r m e s.
Z ust twoich dziwne słowo padło.

P r o me t e u s z .
Czasu potęga wszystkiego nauczy.
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wieki jednym z najśiuielszymh czynów poety'ckich umysłu ludzkiego. 
Tu wieje duch prawdziwie tytaniczny, i rzuca się odważnie na 
pomysły najśmielsze. Już trylogia „Oresteja“ (Agamemnon, Choe- 
fory i Eumenidy) stawia Aeschylosa na zawsze w szczupłym szeregu

H e r  m e s.
Ciebie rozsądnym być nie nauczyła.

P r o m e t e u s z .
Zaiste, dałem dowód, mówiąc z tobą.

He r me s .
A więc Zeusowi nie chcesz odpowiedzidć?

P r o m e t e u s z .
Dłużny mu jestem, mamż płacić mu za co?

II e r m e s.
Jako z chłopięcia, szydzisz ze mnie.

P r o m e t e u s z .
Jesteś

Bo też chłopięciem, głupszym od chłopięcia. 
Myśląc, że złamię tajemnicę nioję.
Niema męczarni i niema podstęjiu,
Coby mi z gtęhin łona ją wydarła.
Nim te haniebne popękają więzy.
Niech z wyżyn spadnie piorun jego jasny,
W wichrach śnieżystych, wśród drgań poruszondj 
Z posad swych ziemi, niech się świat w kawały 
Spęka! Napróżnol Pierś ma milczeć będzie;
Nie będzie wiedział, kto go z tronu zwali.

II e r m e s.
Bacz, czy to twojem może być zbawieniem, 

P r o m e t e u s z .
Baczyć nie trzeba, gdzie postanowiono,

H e r  m e s.
To spojrzyj w otchłań twój nędzy bez końca.

P r o m e t e u s z .
Próżno mnie próżnych zlewasz słów powodzią. 
Strach mi niewieściej nie wdroży natury 
Nienawistnego błagać nie potrafię 
Rąk łamaniami i płaczem niewieścim.
By mnie uwolnił. Nie! nigdy, przenigdy!

H e r  m e s.
Mowy me próżne, zmiękczyć cię nie zdołam.
Jak  rumak nowo wędzidłem ściągnięty.
Gryziesz wędzidło, ściskasz je zębami,
A dęba stając rwiesz lejce za sobą.
Bezsilność twoja gwałtownym cię czyni.
Boć upór silą nazwać się nie może.

1 1"
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wielkich, pierwotnych poetów, jeszcze bardziej wszakże ,,Prome­
teusz.“ W tej przedziwnej tragedyi z olbrzymią siłą podjął poeta 
motyw, służący za podstawę księdze Hioba, Hamletowi Szekspira, 
Faustowi Goethego i Kainowi Byrona, a żaden z tych poetów nie o-

J e ź l i  m o j e g o  n i e  s ł u c h a s z  r o z k a z u ,

W i e d z ,  j a k i  n i e s z c z ę ś ć  w i c h r  n a  c i e b i e  c z y c h a .  

J a k a  c i ę  n ę d z y  o c z e k u j e  fa la ;

N a p r z ó d  Z e u s ,  r o d z i c  p i o r u n a ,  p l o i n i e n i e m  

G r a n i t  te j  s k a t y  n a  p o ł y  r o z p ł a t a ,

A  c i a ł o  t w o j e  z m i a ż d ż o n e  w  s z c z e l i n i e  

W  o d w i e c z n ą  c i e m n o ś ć  H a d e s u  p o g r ą ż y .

P o  d ł u g i c h  c z a s ó w  p o w o l n y m  u p ł y w i e  

U j r z y s z  z n ó w  ś w i a t ł o .  W t e d y  o r z e ł  Z e u s a  

S t r a s z n y ,  o g r o m n e m  n a  c i ę  s k r z y d ł e m  z l e c i  

I  s z a r p a ć  b ę d z i e  s z c z ą t k i  t w e g o  o la ła .

G o ś ć  n i e p r o s z o n y ,  ż a r ł o k  c a ł o d z i e n n y ,

C z a r n ą  s i ę  t w o j ą  p a ś ć  b ę d z i e  w ą t r o b ą .

I  n i e  m y ś l ,  n i e  m y ś l  o  k o ń c u  t e j  m ę k i .

C h y b a  k t o  z b o g ó w  z a s t ą p i ć  c l ę  z e c h c e  

I  w  c z a r n e  H a d u  p o n u r z y ć  s i ę  g ł ę b i e .

T o  u s ł y s z a w s z y ,  r a d ź  t e r a z  o  s o b i e .

B o ć  g r o ź n ą  p r a w d ą  j e s t  m o j a  z a p o w i e d ź .

N i e  u m i ą  k ł a m a ć  ś w i ę t e  Z e u s a  u s t a .

C o  r z e k ł ,  w y k o n a .  T o b i e  z a ś  r o z t r o p n o ś ć  

N i e c h  o d  u p o r u  g o r s z ą  s i ę  n i e  z d a j e .
C h ó r .

P o c z e s t n e  s ł o w o ,  z d a  s i ę ,  H e r m e s  n i e s i e .  

L e p s z a ć  r o z t r o p n o ś ć  p o n o  o d  u p o r u .  

P o s ł u c h a j !  h a ń b ą  z a c i e k ł o ś ć  m ą d r e m u .

P r o m e t e u s z .

N i c  m l  n o w e g o  t w a  m o w a  n i e  w i e ś c i .

O d  w r o g a  c i e r p i e ć  n i e  u j m u j e  c z ę ś c i .

N i e c h ż e  w i ę c  w e  m n i e  p io r u n  r o z c z o c h r a n y  

G o d z i ,  p o w i e t r z e  n i e c h a j  u r a g a n y  

S z a r p i ą ,  n i e c h  b u r z a  z  p o s a d  I t i e m i ę  r u s z y ;  

N i e c h  f a l  w y j ą c a  d r o g i  g w i a z d  o p r y s k a .

C i a ł o  m e  b i e d n e ,  k t ó r e  s k a ł a  s k r u s z y .
N i e c h  w T a r t a r o s a  b e z d e n n ą  g ł ę b i n ę ,

R w i ą c y  p r z e z n a c z e ń  p r ą d  c i s k a ;

J a  n i e ś m i e r t e l n y !  n i e  z g i n ę !

H e r m e s .
T u  g r o ź n y  p r z y k ł a d ,  j a k  s z a l e ń s t w a  r a m i ę .  

R o z s ą d e k  w m o w i e  i w  u c z y m k a c h  ł a m i e .

C ó ż  m u  b r a k u j e  d o  s z a l e ń s t w a  m i a r y ,

C ó ż b y  n i e  c z y n i ł ,  g d y b y  u s z e d ł  k a r y ?
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kazał się odeń genialniejszym i głębiej wstrząsającym. Nie wiele 
jest równie z ustępów w Homerze, Firduzim, Uancie i Miltonie, które- 
by wyrównały Prometeuszowi w olbrzymim pokroju myśli i pory­
wającej potędze w^yrażenia.

L e c z  w y  d z i e w i c o ,  c o  l i t o ś c i  r o s ą  

C h c e c i e  n i e ś ć  u l g ę  s t r a s z n y m  j e g o  l o s o m ,

O d l e ć c i e !  d a l e k o  o d l e ć c i e  s k r z y d ł a m i ,

D o  o j c a  p o w r ó ć c i e  w y  g r o t y ,

N i m  n i e b o  z ł o t y m i  r o z p ł o n i e  b ł y s k a m i ,

N i m  Z e u s a  p r z e r a ż ą  w a s  g r z m o t y !

C h ó r .
N i e  t a k i e  p o d a w a j  m i  r a d y ,  *

N i e  c h c i e j ,  b y m  b y ł a  n i k c z e m n ą .
C o  c i e r p i e ć  m a ,  n i e c h  c i e r p i  z e  m n ą!

O h y d y  w i ę k s z e j  o d  z d r a d y  

N i e  z n a m ;  o m i n ą ć  o h y d ę ,
C h ę t n i e  d o  H a d u  z  n im  id ę .

H e r m e s .
P o g o ń c i e  za  w a s z ą  w i ę c  z g u b ą ,

N i e  m ó w i ą c ,  ż ć  Z e u s  w a m  p r z y c z y n ą .

S a m e  k u  m ę c z a r ń  g ł ę b i n o m  

Ś l e p o t ą  w i e d z i o n e  g r u b ą  

L e c i c i e ,  j a k  s a r n a  l e c i  

W  z d r a d z i e c k o  r o z p i ę t e  s i e c i .

( H e r m e s  o d c h o d z i .  B ł y s k a w i c e .  G r z m o t y . )

P  r o  m  e*t e  u s  z.
H a !  c z y n e m  j u ż  s t a j e  s i ę  s ł o w o ,

Z i e m i a  d r g a ,
H u c z y  g r z m o t  p o  s k a ł a c h ,

O  o g n i s t y c h  b ł y s k a w i c e  s t r z a ł a c h  
Ś w i a t  w  s z a t ę  o d z i a ł y  o g n i o w ą *

W i c h r  g r a .
G ę s t e  p ę d z i  p i a s k u  u r a g a n y !

D o  w a l k i  z b u r z o n e  p o w s t a j ą  ż y w i o ł y .
M o r z e  b i j e  o  n i e b i o s ó w  ś c i a n y ,

N i e b o  z f a l ą  m i e s z a  s i ę  p o s p o ł y !

T a k i m  n a  m n i e  i d z i e  Z e u s  t u m a n e m ,

A b y m  z a d r ż a ł  1 u z n a ł  g o  p a n e m .

O  m a t k o  m o j a ,  o  ś w i ę t e  p o w i e t r z e ,

C o  j a s n e m  ś w i a t ł e m  c a ł y  ś w i a t  p r z e n i k a ,

P a t r z a j c l e ,  j a k a  k r z y w d a  m n i e  s p o t y k a !  { t i u m .  J ó z e f  S z u j s k i . )  

O s t a t n i  t e n  u s t ę p  w  p r z e k ł a d z i e ,  z w i ę ź l e j  o d d a j ą c y m  t r e ś c i w ą  d y k c y ą  o r y ­
g i n a ł u  b r z m i :

D r ż y  z i e m i a  w  s w o i c h  p o s a d a c h  

I  b ł y s k a w i c a ,  s y c z ą c ,  p ł o m i e n i s t e

\
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Surowa jeszcze troclui wielkość Aescliyla przeradza się w naj­
czystszą, harmonijną piękność u Sofoklesa Urodził on się roku 495 
w Kolonos, w miasteczku attyckiem, służył jako dzielny obywatel 
i republikanin swej ojczyźnie w pokoju i wojnie, odniósł w roku 468 
zwyeięztwo w turnieju dramatycznym nad Aeschylein i umarł w r. 
406 albo 404 przed Cbr. '). Był on jako poeta, niezmiernie pło-

Ostrza swe miota, a pyłu tumany 
l^oilnosi wicher; burza jak w obłędzie 
Szaleje w kolo, a rykiem orkanu,
Wściekłem ramieniem burzy zbiczowane 
Runęły na się niebiosa i morze.
Takim to sądem Zeus mnie sidła, głuszy,
Aby mnie trwogą przejąć i przestrachem.
O ziemio, matko święta, o Eterze,
Co jesteś światła żyznego koleją,
Patrzajcie, jakie znosić muszę krzywdy.'

') Na grobie Sofoklesa we wsi rodzinnćj Kolonos znajduje się napis 
(̂ w dosłownym przekładzie):

S o f o k l e s a ,  c o  w  s z t u c e  t r a g i c z n e j  n a j l e p s z e  z d z i a ł a ł .

Kryję w tym grobie, jak  świętość czczoną po wieki.
Poeta, jak wiadomo, napisał słynną odę na cześć swej ojczyzny, ów chór 

w , . E d y p i e  w K o l o n o s ' ^  (w. 6 6 8 i d.):
,,Evin7iov, ^tve, xdrsve /tJpctę 
^̂ l'AQV xd rQaxioxa ydg ¿'irayla,
, , r o t '  a Q y i j x a  / C o l w v o v ^ ‘ etc.,

1.
Konna ziemia, śliczna-ż strona.
Gdzie przebywasz, gościu mój!
Tu świetnego dom Kolona,
Tu słowików mnogi rój 
Słodko brzmiącą piosnkę dzwoni 
W  rosochatym gaju boga.
Śród zielonych dolin woni.
Gdzie nie stąpi ludzka noga.
Nie dopieka słońce dniem.
Ni wiatr zimnym siecze tchem;
Tylko bluszcz się pnie cienisty,
Tylko owoc lśni zwiesisty:
Z nimf orszakiem tu na społy 
Pląsa wiecznie Bach wesoły.

2 .
Tu w niebieskiej kroplach rosy 
Szafran w złote buja kłosy.
Tu w prześlicznej narcyz bieli
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dnym; podają liczbę sztuk jego na 100 albo 103, z których jednak 
siedm tylko przechowało się do naszych czasów: AJas (Aiag), 
Elektra (E).txx()a\ Król Edyp (Oidinong xv{)avvoę), Antygona (Av- 
xiyóvrj), Edyp w Kolonos {Oidinoyę tret KoXo)V([i), Trachinki { iQxt~ 
Xivim) i Filoktet {epiloxxr]xi]g). Tragedye Sofoklesowe zdradza-

Codzień świeższą główką strzeli. 
Narcyz— zdawien ulubiona 
Wielkich bogiń dwóch korona.
Tu Cefizu błędne tonie 
Nie zadrzemią na niw łonie.
Lecz się wzdłuż krętego brzegu 
W nieprzerwanym wiją biegu,
I  dżdżem czystym wilżąo ziemię 
Płodną siłę tchną w jej brzemię. 
Tutaj grono Muz, a z niemi 
Strojna w lejce złotolite 
Sama nawet Afrodite 
Lubi przejść się po tej ziemi.

3 .

Jes t  też drzewo w tej krainie. 
Jakiem ani Azya słynie, 
lle-m słyszał, ani owa 
Wielka wyspa Pelopowa,
Kędy Dorów żyje plemię!
Ni to człek je sadził w ziemię.
Ni go człek dogląda w wiośnie; 
Samo weszło, sarno rośnie.
Przed niem, kiedy na kraj biada. 
Dzida wroga nawstecz pada;
A choć w innych ziemiach bywa 
To najbujniej u nas wschodzi: 
Ciemno-listna to oliwa, 
Żywicielka naszój młodzi.
Żaden z królów burzycieli 
Wszechniszozącej nigdy dłoni 
Wznieść się na nią nie ośmieli; 
Nad nią bowiem w tej ustroni 
Czuwa wiecznie Zeus z wysoka,
Z nim Atene modrooka.

4 .

Jeszcze jednę ziemi tej 
Wypowiedzieć zacność mam;
Tę nrrjwyższą chlubę jćj 
Wielki bóg darował sam.
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ją wysoce artystyczne wykształcenie poety i wyrobiony smak epoki 
Periklesa. Działanie rozwija się u niego w organicznym ustroju aż 
do katastrofy, starannie pobudkami akcyi i charakterów usprawie­
dliwionej. Chór zajmuje w stosunku do dyalogu osób działających

Owdż słynie ziemia święta 
W konie, źrebce i okręta,
A te wszystkie sławy.blaski 
Płyną z twojej na nią łaski 
Synu Krona, Posejdonie!
Tyś na naszę wszedł ziemnicę,
By wynaldźó uździenioę.
Która dzikie jarzmi konie;
Przez cię łódka pchnięta w morze 
Pod wiosłami fale porze,
I  mknąc chyżo po głębinie 
Obok stu Nereid płynie.

( t łu m .  K a ż .  R a s z e w s k i . )

C h ó r  t e n  n a l e ż y  d o  n a j w s p a n i a l s z y c h  l i r y c z n o - d r a m a t y o z n y c b  o b j a w i e ń  

s i ę .  m u z y  h e l l e ń s k i e j .  N a j s ł y n n i e j s z y  j e d n a k  c h ó r  S o f o k l e s a  z n a j d u j e m y  w  , , A  n -  

t  y  g  o  n  i e “  ( w .  3 8 3  i d . ) ;  j e s t  t o  p i e ś ń  p o c h w a l n ą  n a  c z e ś ć  l u d z k o ś c i ,  z a c z y ­
n a j ą c a  s i ę  o d  s t ó w :

,,7ioXXa Tcc dtiva y.ovótv avd(>«rjTov deLvóvs()ov TciXei. etc.,
1.

Wiele jest dziwów — a przecie 
Człowiek, największy dziw w święcie.
Onto w siną głębię mórz 
Oślep się rzuca, nie zważa 
Czy go  pęd ryczących burz 
Po drżących prądach wytarza.
On wielkiej bogini —  ziemi 
Nieśmiertelnej, niezmęczonej,
Rok w rok pługami konnemi 
Pruje brzemię w różne strony.

2.

W jego rozstawione sieci 
Ród leciuchny ptasząt leci:
Człowieka przemyślny um 
Chwyta w splątane pętlice 
I leśnych zwierzątek tłum 
1 wód łuskate dziedzice.
Człowieka wola, łagodzi 
Najdziksze potwory gór,
W jego jarzmie milczkiem chodzi 
I  koń grzywiasty i tur.

stanowisko należycie ograniczone, tak, że liryczny i dramatyczny 
żywioł harmonijnie się spływają. Nadludzkie postacie tragedyi 
Aeschyla ustępują miejsca u Sofoklesa ludziom, nie tracąc przez to 
prawdziwej wielkości, rządy przeznaczenia łagodnieją, religia na­
wet w 8W'ych najstraszliwszych przedstawicielkach, w Eumenidach 
nabiera ducha życzliw’Szego dla ludzkości; wszędzie zachowmną jest 
miara, wszędzie malowidło tchnie w d z i ę k i e m  '). Przeciwieu-

3 .

Człowieka darem —  słowa grom,
W  człowieku górnej myśli dom,
A w myślach swych badawczy człek 
Przyszłości nawet odgadł bieg.
Ni on się zlęknie mrozów tchu.
Ni ciosów gradu, ani dżdżu, ^
I sama niemoc przed nim pada;
Z śmiercią mu tylko trudna rada.

4 .

Olbrzymia ludzkiój myśli potęga 
Nad podziw wielkich celów dosięga;
Lecz człek, swawolny w działaniu swem,
Chwieje się między dobrem i złem.
A kto podepcze jirawa ojczyste,
Kto na domowe porwie się bogi.
Tego przekleństwo ściga wieczyste,
Tego ojczyzna rzuci za progi.
O! bodaj taki nigdy pospołu 
Nie dzielił ze mną myśli, ni stołu.

Lecz cóżto bogi tam 
Znowu zwiastują nam?
Nie wiem czy prawda, czy ztąd 
Tylko mych oczu błąd...
Lecz nie; to iście ona —
Zbliża się Antygona.
O! nieszczęsnaż dziewica 
Nieszczęsnego rodzica!...
Za cóż jęła cię straż?
Przekroczyłaś ty może 
W swym szalonym uporze 

. Poi co wzbronił krół nasz!

tności Bzczegó\"de'u S o tL rs a " '"  wdzięk podziwiano w staroży-
wnio eniezramatrk S' wdzięku“ wysławiał go tćż głó-ep.gramatyk Simias, pisząc dlań taki nagrobek:

Pełzaj leciuchno, o bluszczu— po Sofoklesa mogile,
"  mezw.ędłą .ieleń ją ustrój, a w koło różanne krzewy



stwa istoty boskiej i ludzkiej, które u Aeschylosa tak szorstko się 
nawzajem ścierały, godzą się przyjaźnie u Sofoklesa i po nad wszy­
stkie, najboleśniejsze nawet starcia rozwiesza się łagodna zorza wie­
czorna rezygnacyi. Wskazać również należy na dobitniejsze wy­
stąpienie kobiety u Sofoklesa, która w tragedyi Escliyla zajmowała 
jeszcze nader podrzędne stanowisko, co tem większą ma wagę, iż 
dramaty Sofoklesa w epoce jego wywierały niezmierny wpływ mo­
ralny i polityczny '). Jak silnie czuli to Ateńczycy i jaką wartość

Świeżym się kwiatem zapłońcie, wiiiograd o złotych gronach 
Niechaj swą młodą latorośl rozpuści wszędy, dokoła,

Za ową sztukę tak zmyślną, którą uprawiał za życia
Mąż p e ł e n  w d z i ę k u ,  muz ulubieniec i gracyi.

Znaczenie tragedyi Sofoklesa pod względem rozwinięcią f o r m  y skre­
ślił K le in  (I , 315) w następujących słowach: . , Nowością wprowadzoną przez 
Sofoklesa do tragedyi, jest usunięcie budowy troistój (trylogii) i zamknięcie 
akcyi dramatyczno-tragicznej w jednej, zwartój w sobie, harmonijnie zaokrą­
glonej tragedyi. W ten sposób stał się Sofokles twórcą formy, którą trage- 
dya do dzisiaj za jedyny wzór swój uważa.

*) Arcydzieło Sofoklesa jest zarazem najszczytniejszą apoteozą kobiety, 
na jaką poezya starożytna zdobyć się mogła. Antygonie swój poeta położył na 
ustach najpiękniejsze, najtreściwsze, najbardziej kobiece słowo, jakie wyszło 
kiedykolwiek z niewieściego serca:

„ovroi ovpśxd'Eiv, ccJla aviicpiXe7v scpw“ etc.
By kochać społem, nie, by nienawidzieć,
Jestem tu z wami...

Dla dobitniejszego nacechowania piękności tej tragedyi podajemy w prze­
kładzie jśj początek:

A n t y g o n a .

Ismeno! siostro po krwi i niedoli!
Już pono wszystkie winy Edypowe
Zeus zwalił w klęskach na potomstwa głowę...
Wszak myśmy wszystko, co smuci i boli 
Musieli cierpieć cały ciąg żywota:
Dziś jeszcze hańby grozi nam sromota!
Czy znasz okrutny wyrok króla nowy,
O którym różne w mieście krążą mowy?...
Słyszałeś?... wieśz-że co on w sobie mieści?...
Cios nowćj dla nas z rąk wrogów boleści!

I s m e n a.
Nie, Antygono! ja  nie wiem nic zgoła.
Mnie, odkąd bracia, po długiej rozterce 
Dwa razem groty w bratnie wbili serce,
Żadna wieść smutna, ni żadna wesoła.

przypisywali dziełom poety, wypływa z podania, że państwo na wy­
stawienie tragedyi Sofoklesa łożyło większe sumy, aniżeli na całą 
wojnę pelopouezką.

W tragedyach Euripidesa (nr. r. 480 w Salaminie, urn. r. 400 
przed Chr. w Pełli macedońskiej) pokazują się już widoczne ślady

A gdy straż Argów podczas nocnej doby 
Umknęła z miasta, nic nie widzę, coby 
Mogło pogorszyć dolę lub poprawić.

A n t y g o n a .
Wiemj po toż z dworca wiodę cię tajemnie 
Byś sama wszystko słyszała odemnie.

I  s m e n a.
Cóż to jest?... masz mi coś strasznego zjawić?!

A n t y g o n a .
Kreon mym braciom różny pogrzeb sprawił: 
Jednego uczcił, drugiego zniesławił.
Wszak Eteokła zacnie, po zwyczaju 
Do ziemi schował według praw, że śmiało. 
Godnie mógł zstąpić do umarłych kraju.
A nieszczęśliwego Polinika ciało
Wzbrania wszem ziomkom, wzbrania mnie i tobie
Złożyć do grobu, zapłakać przy grobie.
Bez łzy pogrzebnej leży, aż nań z góry 
Drapieżne ptaków uderzą pazury.
Takąto dobry Kreon, taką wolę 
Rzuca na twoję i moję niedolę.
Sam on tu przyjdzie jeszcze ją objawić 
dym, co nie wiedzą; ceni ją  wysoce:
A ktoby ważył się jćj opór stawić,
I  wbrew zakazom pogrzeb mu wyprawić; 
le g o  kamieńmi lud na śmierć zdruzgoce.
Teraz więc pora, abyś okazała,
Co jest w krwie twojej: wielkość czy zakała!

I s m e n a.
O nieszczęśliwa! co też ci się marzy!
Mój czyn, me słowo, co w tej biódzie waży?

An t y g o n a .
d-ytam. chcesz ze mną swe zjednoczyć siły?

I  8 D l  e n a.
Eecz jakież myśli twojój jes t dążenie?
r. . . An t y g o n a .
Pomoż mi Ciało złożyć do mogiły.
T . , I  9 m e n a.

y i’ yś śmiała? mimo ogłoszenie!...
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spadania z wyżjni sztuki dramatycznej, zdobjdych przez Sofoklesa. 
Przeznaczenie przybiera u niego już znamię przypadku; postacie Eu­
rypidesa zstępują z podniosłego koturnu pomiędzy ludzi; chór, który 
u poprzedników jego stanowił główną i nieodzowną część dramatu, 
staje się tu przypadkową ozdobą; świat bołiaterów zmienia się w pos­

polity świat łudzi, a skłonność poety do refleksy! osłabia tragiczny 
patos, ustępujący krasomówczym sentencyom, zamiłowanie zaś w ro­
zumującej filozofii obniża godność mytu i podań bohaterskich.
Wszystko tu polega na grze namiętności, celem jego wywołanie

i

An t ygona .
0  tak! dokonam, bodajby bez ciebie:
Któż nazwie zbrodnią, że brata pogrzebię?

I  s m e n a.
Niebaczna! jakto? wbrew Kreona woli!

A n t y g o n a .
Nie uczcić brata on mię nie zniewoli.

I  s m e n a.
Przebóg— o siostro! rozważ los ojcowy;
On zmarł pod hańby i przekleństwa tłokiem; 
On, przerażony zbrodni swych widokiem, 
Własną prawicą wydarł oczy z głowy.
A matka jego i zarazem żona 
Marnie w pętlicy zaciśniętćj kona,
A nasi bracia, ich nieszczęsne syny, 
Wzajemnie zbrojąc nienawistne dłonie, 
Upadli razem w bratobójczym zgonie. 
Myśmy zostały jak  szczątek jedyny.
Więc zważ, o ile gorzejby nam było 
Pogardzać władców i wyroków siłą.
Pomnij i na to, że nie my, kobiety,
Z mężami możem mierzyć się, niestety! 
Raczej, dźwigając konieczną niewolę,
Znieść te, a choćby i gorętszo bole.
Więc ja, rzucając opór nadaremny. 
Przebłagam za to bogów świat podziemny,
1 rozkaz władzy mieć będę na pieczy.
— Niorozum żądać niepodobnych rzeczy.

A n t y g o n a .
Ja  cię nie zmuszam; jestem owszem rada,
Że to do twojej myśli nie przypada.
Czyń jak chcesz; brata ja sama pogrzebię,
A potem umrę śmiercią świętej zbrodni.
O! piękną śmiercią; i tak nieodrodni 
Wzajemną miłość złożym obok siebie.
Ja  się chcę bogom zasłużyć, bo z niemi 
Dłużej mi bywać, niż z ludźmi na ziemi.
A ty, czyń według własnych uczuć tajni; 
Gardź tera, co bogi szanować zwyczajni.

I s ni e n a.
J a  tem nie gardzę, ale mamże siłę 
Zdolną rozbroić wszystkie miasta straże?

A n t y g o n a .
To twe wymówki; lecz ja się odważę 
Drogiemu bratu usypać mogiłę.

I s m e n a.
O nieszczęśliwa! lękam się o ciebie.

An t y g o n a .
Nie trwóż się o mnie; dźwignij raczej siebie.

I  s m e n a.
Niech o tem ucho nie słyszy niczyje;
Ukryj swój zamiar i ja  go ukryję.

A n t y g o n a .
Nie!... głoś! mnie jeszcze gorsząbyś się zdała, 
Gdybyś milczeniem czyn mój pokryć chciała.

I  s m e n a.
Gorąca krew cię z zimnej myśli zwodzi.

A n t y g o n a .
T.ecz zjednam bogów, o których mi chodzi.

I  s m e n a.
.Jeśłi-ć się uda zbyt śmiałe żądanie.

A n t y g o n a .
Wtedy dam pokój, gdy mi sił niestanie.

I  s m e n a.
W niepodobieństwach już sam wstęp jest błędem.

A n t y g o n a .
Przestań tych uwag, bo cię znienawidzę,
Bo cię przed zmarłym i słusznie zohydzę.
Co bądź, ja  pójdę za myśli mych pędem,
Choć nieporayślność stanie mi na przedzie. 
Przecz mnie od pięknej śmierci nie odwiedzie.

Chór .
1.

O! promieniu słońca, ty!
Któryś dziś rozświecił nam 
Ponad siedm tebańskich bram 
'̂ “̂jptękoiejszy z pięknych dni;

Złote oko dnia! twój bieg 
Złotem barwi Dyrcyi brzeg.
Jako spieszny pochód twój.
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wzruszeń za pomocą silnych efektów obok dążności pouczającej. 
Wreszcie przejawia się w tragedyacli Eurypidesa pewny odcień sen- 
tymeutalności, zupełnie obcy zresztą klasycznemu światu. Pomimo 
wszystkiego, nie należy jednak Eurypidesa sądzić niesprawiedliwie,

T a k  W u c i e c z c e ,  ó w  j ł o t ę ż n y  

P i e r z c h a ł  o d  n a s  w r ó g  o r ę ż n y ,

B i a ł o - t a r c z n y  A r g ó w  w ó j .

G w o l i  P o l i n i k a  z d r a d ,

W  p r z e r a ź l i w y  o k r z y k  z g ó r y ,

J a k o  o r z e ł  ś n i e ż n o - p i ó r y ,

O n  n a  z i e m i ę  n a s z ę  p a d ł ,
A  w y s t ą p i ł  g r o ź n y ,  z b r o j n y ,

A  h e ł m  j e g o  w ł o s i e m  s t r o j n y .

2,
O n  p r z y  m u r a c h  n a s z y c h  s t a ł ,

D z i d  m o r d e r c z y c h  s t a w i a ć  w a ł  

K o ł o  s i e d m i u  m i a s t a  bram^

L e c z  n i m  k r e w  w y t o c z y ł  n a m ,

N i m  j i ł o m i e n i e m  b u c h n ą ł  w  g r ó d ,

S a m  h a n i e b n i e  u m k n ą ł  w p r z ó d .

T a k  I l a r e s a  g r z m i ą c y  k r o k  

R z u c a  n a  w s t e c z  w r o g ó w  s z y k :

T a k  n a  g r o ź n y  j e g o  k r z y k  

N i e p r z y j a c i e l  p i e r z c h a  s m o k .

P y s z n y  j ę z y k  —  Z e u s a  g n i e w :

W i ę c  o n  w i d z ą c  z ł o t a  b l a s k ,

I c h  o r ę ż ó w  d u m n y  t r z a s k ,

I c h  p r z e d w c z e s n y  c h l u b y  ś p id w *

Z i o n ą ł  g r o m  —  w r ó g  r u n ą ł  z g ó r y  

I  u c i c h ł y  z w y c i ę z t w  c h ó r y .

3 .

Z a d r ż a ł  ó w  w i t e ź ,  c o  z o g n i e m  s t a ł  

I  r o z j u s z o n y  n a  z i e m i ę  l e g ł .

A  z ł o ś c i ą  w ś c i e k ł ą  n a  m i a s t o  z l a ł ,

A  t c h e m  p r z e k l e ń s t w a  p o w i e t r z e  s i e k ł .

N a  i n n y c h  i n n e  r o z r z u c a  k l ę s k i  

Z  b o j o w e j  d ł o n i  H a r e s  z w y c i ę z k i .

W  s i e d m i u ,  p r z e d  s i o d m i ą  T e b ó w  b r a m a m i  

C i ę l i  s i ę  w o d z e  z  s i e d m i ą  w o d z a m i^

I  w s z y s t k i c h  z b r o j e  i w s z y s t k i c h  b r o ń  

P r z e s z ł a  j a k  t r o f e j  n a  Z e u s a  d ł o ń .

L e c z  n a j b i e d n i e j s i  d w a j  z a p a ś n i c y  

Z  j e d n e g o  o j c a ,  j e d n e j  r o d z i c y ,

C o  d ł u g o  w a l c z ą c  o  o j c ó w  t r o n ,

W s p ó l n y  w  z w y c i ę z t w i e  z n a l e ź l i  z g o n .

jak  to czynił żartowniś Arystofanes i wielu krytyków dawniejszej 
i obecnej doby ')• Był o“ ^  każdym razie niepoślednim poetą i jak­
kolwiek nie dorovrual swym wielkim dwom poi)rzednikom we wznio­
słości, sile i godności, to natomiast był mistrzem w malowaniu na­
miętności, otwierając przez to poezyi starożytnej widnokrąg jej do­
tąd nieznany, świat uczucia. Uwaga przypisywana Sofoklesowi, że 
on (Sofokles) maluje ludzi, jakimi być powinni, Eurypides zaś, ja ­
kimi są, w naszem pojęciu rzeczy stanowiłaby raczej pochwałę, niż 
naganę-,^wedle tej uwagi bowiem Eurypides hołdowałby zdaniu dziś 
powszechnie wyznawanemu, że ,,scena wyobraża świat“ i stanowi 
jego zwierciadło. Z pomiędzy licznych (75 do 123) utworów Eury­
pidesa dochował się do naszych czasów tylko satyrykon Cyklopi 17 
tragedyi: Ilekabe, Orestes, Feiiicyanki, Medca, Hipolit, Alkestis, An- 
dromache. Błagające, Ifigenia w Aulidzie, Ifigema w Taiirijdzie, Trojan-

4 .

Z w y c i ę s t w o ! . . .  h u k n i e  r .u d o sn a  w i e ś ć  
N a  w o z o - s ł y n n y  t e b a ń s k i  g r ó d .

U c i c h ł y  k l ę s k i  i  c a ł y  lu d

C i ą g n i e  d o  ś w i ą t y ń ;  b o g o m  n a  c z e ś ć

T r z e z  n o c ,  n o c  c a ł ą  p l ą s y  z a w i e d z i e ,

A  B a c h  r o z k o s z n y  T e b o m  n a  p r z e d z i e .

I  Otóż właśnie  zbliża s i ę  sam,
Z b l i ż a  s i ę  K r e o n  s y n  M e n o j k o w y ,

K r ó l e m  t e j  z i e m i  p r z y s ą d z o n  n a m  

W e d ł u g  n i e d a w n ó j  b o g ó w  u m o w y .

I  c o ś  w a ż n e g o  w  m y ś l i  m u  c i ą ż y ,

I  c o ś  n a m  z j a w i ć  p e w n i e  tn  d ą ż y ,

G d y  t ę  p o w a ż n ą  s t a r c ó w  g r o m a d ę  

G ł o ś n y m  r o z k a z e m  w e z w a ł  n a  r a d ę .

{ t ł u m .  K a ź .  K a s z e w s k i . )
' )  S p ó r  o  w a r t o ś ć  E u r y p i d e s a  n i e  u s t a ł  o d  c h w i l i ,  g d y  A r y s t o t e l e s  n a ­

z w a ł  t e g o  p o e t ę  „ n a j b a r d z i ó j  t r a g i c z n y m “  ( ^ i ę a y i y . w v a v o ę ) ,  p r z y z n a j ą c  m u  

w  t e n  s p o s ó b  w r z e k ó m e  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  E s c b y l e m  i S o f o k l e s e m .  . U w a g i  

g o d n e  w s k a z ó w k i  d o  t r a f n e g o  o c e n i e n i a  t r z e c i e g o  z t r a g i k ó w  g r e c k i c h  p o d a j e  

K .  S t e i n h a r d t  w  m o n p g r a f i i :  „ D e s  E u r i p i d e s  C h a r a c t e r i s t i k  u n d  M o t i v i r u n g  in  

Z u s a m e n h a n g  m i t  d e r  K u l t u r e n t w i c k e l u n g  d e s  A l t e r t h u m s “' { G o s c h e ,  A r c h i v  f ü r  

L i t e r a t u r g e s c h i c h t e  I .  1 i  n a s t . )  N a j s i l n i e j  p o  s t r o n i e  E u r y p i d e s a  z p o m i ę d z y  

n o w s z y c h  z n a w c ó w  s t a n ą ł  /■>. yiaum eir  { R a n d g l o s s e n  z u m  E u r i p i d e s  w  „ V o r l e ­
s u n g e n  ü b e r  d i e  a l t e  G e s c h i c h t e “  3 c i e  w y d .  I I ,  3 9  3 i n a s t . )  D i a  o d p a r c i a  

r z y w d z ą c y o h  p o s ą d z e ń  E u r y p i d e s a  o  w s t r ę t  d o  k o b i e t  i z n i e w a ż a n i e  m a ł ż e ń -  
w a ,  p i z j t a c z a  R a u m e r  p i ę k n y  u s t ę p  z  , , O r e s t e s a : ‘̂ ‘

Błogą ma dolę człowiek, któremu zakwitnie 
Szczęście w małżeństwie! Kto tam go nie zazna 
Ten stał się pastwą złego przeznaczenia.
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ki^ Bachaiitki, HerakUdowie, Helena, Jon, Herakles szalony, Elektra. 
Przypisywano mu również niesłusznie trag-edye Bhesos i Danae. ')

' )  polskim języku posiadamy przekład trageclyi Eurypidesa dokonany 
przez prof. tir.  Z y g m u n ta  WęcUiosldego  (Tragedyo Eurypidesa Część I (Pozniiń, 
nakt. Bibl. Kórnickiej) 1881. ,,Medeę“  przetożyi S t a n i s ł a w  G r a b o w sk i  (W ar­
szawa 1880). Dla scharakteryzowania poety podajemy ustęp z .jHekaby,“  
w którym Odyss zapowiada Hekabie i Polixenie, wdowie i córce trojańskiego 
króla Priama, będącym w niewoli u Agamemnona, postanowioną śmierć Poli- 
xeny;

O d y s s .
Wiesz już zapewne o uchwale rzeszy,
Jednak treść całą jeszcze ci powtórzę,
Achajów naród PoIixenę twoję 
Wybrał, dziewiczą twoję wybrał różę 
Najdzielniejszemu, co poległ pod Troją,
Na pogrobową ofiarę wdzięczności.
Jam  został mistrzem tej uroczystości,
A syn Achilla kapłanem ofiary;
Pójdź ze mną, matce skłoń się do nóg starej.
Nie broń się próżno! przemoc ciebie wzywa.

II e k a b e.
Biada rai! biada! Zeus mnie nie powołał.
Kiedym potężna była i szczęśliwa,
Oszczędził śmierci, zabić mnie nie zdołał.
Chciał, abym nieszczęść wprzód ujrzała morze;
Odyssio, krółu, o ozyłiż w pokorze 
Wolno jest brance stawić ci pytanie?

O d y s s .
P y ta j !

H e k a b e.
Na szpiegi wybrałeś się panie 

W Ilionu raury, w łachman przyodziany,
A krew ci z świeżej wytryskała rany.

O d y s s .
Niemiłe we mnie wspomnienia to budzi.

II e k a b e.
Ja  sama jedna wśród śmiertelnych ludzi 
lYiedziałam o tem od Heleny białej,
Co cię poznała.

O d y s s .
Tak! miałem niemały

— 177 -

Ze spuścizny innych tragików lepszej doby, jak Fhtloklcs, Js- 
tydamas, Aristarchos, Jon (około r. 449 przed Chr.’), Acheos, Agathon 
(około r. 417), Jophon i Ariston (synowie Sofokłesa), Xenokles, Kar- 
kinos, KepMsophon, Theodektes i inni, pozostały nam tylko szczupłe 
urywki, o życiu zaś ich skąpe zapiski. Z utratą wolności i niepo­
dległości przez Grecyą upadły i widowiska tragiczne; bitwa pod 
Cheroneą oznacza zarówno upadek politycznego znaczenia Aten, jak 
i ruinę sztuki dramatycznej.

Kłopot naówozas.

Oplotłeś kornie.

H o k a b e.
D r ż ą c y  m o j e  n o g i

Od y s s ,
Byłem w trwodze srogiej. 

H e k a h c.
O, ozyliż pomnisz, jakieś mówił słowa?

O d y s s .
W obawie śmierci rosła mi wymowa!

II e k a b e.
Dałam ci życie, puściłam cię wolno.

O d y 8 8.
Prawda!

II c k a b e.
A przecież dusza twoja zdolną 

Do tyła złego, złem za dobre płaci,
O niewdzięcznicy, w pochlebców postaei 
Przed radą ludu stający nikczemnie.
Depcący długi wdzięczności wiekowe.
Gdy słowo trzeba powieilzieć miodowe... 
Słowo pochlebstwa. O, idźcie odemnie!
Gdzież ta konieczność, aby wyrok zgonu 
Rzucać na córkę moję, krew zwierzęcia 
Czyż nie zastąpi krwi mego dziecięcia.
Czyż ona ma być ofiarą Ilionu,
Płaczącą syna Tetyily zagubę?
.\leć cóż winno dziecko moie lube,
Helena była wyprawy przyczyna!
Jeźli o piękność chodzi niezrównaną.
Ona, Helena winna być wybraną.
Becz ty! Odyssie, ty, co niegdyś krwawy 
Trwożny sędziwćj tykałeś się szczęki,
Ty, coś o życie podniesieniem ręki 
Błagał, ty patrzaj, ja dziś sięgam dłonią 
Kolan, me włosy sędziwe się kłonią 
Do stóp twych -— z pier.si jęk  mi się ilobywa; 
Nie bierz mi córki! nie! ja  nieszczęśliwa. 
Powróć je j życie! Trupów już zbyt wiele! 
Posłuchaj! córka ta, to me wesele,
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2) K o m e d y a. Kwitła ona już w chwili, gdy w Eurypidesie 
prawdziwie klasyczna tragedya nachyliła się do upadku. Początek 
jej tenże sam, co tragedyi; rozwinęła się na tle kultu Dyonizosa, 
a mianowicie z pieśni phałlijskich, zkąd pochodzi jej nazwa {y.oifioę, 
uroczysty pochód i codtj pieśń, yMfiodla^ pieśń processyonalna). Jak 
się z tych chórów, które prawdopodobnie od początku już były ko­
micznej, szyderczej, przedrzeźniającej natury, z biegiem czasu wyro­
bił żywioł dramatyczny, i gdzie dokonało się to przekształcenie, po­
zostało aż dotąd zagadką. Są powody do przypuszczenia, iż stało

T o  m a  p o c ie c h a ,  o n a  m i j e s t  w s z y s t k ie m ,  

O j c z y z n ą ,  d o m e m , o n a  m i  o g n is k ie m ,

O n a  p o d p o r ą  d ło n i ,  la t  m y c h  s t r ó ż e m .

K to  n a m i w ła d a  —  n ie c h  z b y t k u  s i ę  c h r o n i .  

N i e s z c z ę ś c i a  s t r z e ż e ,  k t o  w  t r y u m f ie  d u ż y m !  

P a t r z !  j a  i m ia ła m  w i e l e  s z c z ę ś c ia  w  d ło n i ,

A  j e d n a  w s z y s t k o  w z ię ł a  c h w i la  c z a r n a !

O , d r o g i  k r ó lu ,  p a t r z  m a m  w ło s y  b ia ł e ,  

W r a c a j  d o  r a d y ,  m ó w , ż e  w a m  n a  c h w a łę  

N i e  w y j d z ie  ta k a  s t r a s z n a  k r e w  o f ia r n a .

Ż e  p r a w o  g ł o w y  n ie w o ln i c y  b r o n i;

M ó w ! t w o j e  s ło w o  c ó r k ę  m ą  o c h r o n i!

O  d y  s  s .
S łu c h a j ,  H e k a b o !  n i e  p o c z y t a j  w  g n ie w ie  

M ę ż a  z a  w r o g a ,  c o  o  z ł o ś c i  n ie  w ie ;

J a m  w d z ię c z n y :  g o t ó w  z a w s z e  c i ę  r a to w a ć .  

C ó r a  w y r z e k ł ,  n ie  d a  s i ę  w  c ie n iu  p o c h o w a ć .  

C o fa ć  n ie  m o g ę ,  c o m  r a d z i ł  lu d o w i .

B y  t w o j e  d z ie c ię  z a n ie ś ć  A c h i l lo w i .

B r a k ie m  n a g r o d y  g in ą  p a ń s tw a  d z i e ln e ,  

A c h i ł l  z a s łu ż y ł  la u r y  n i e ś m ie r t e ln e .

B o ć  o d z ia n  c h w a łą  z g in ą ł  d la  H e l la d y .

K t o  z a p o m in a  z m a r łe ,  w in ie n  z d r a d y .

C ó ż ?  g d y  n a  n o w e  z g r o m a d z im  się, b o j e ,

K t ó ż  p r z e c iw  w r o g o m  ż y c i e  r z u c i  s w o j e .  

N ie p e w n y  c z ę ś c i  p o ś m ie r tn ó j  o d  b r a c i!

J a  s a m  n ie  p a t r z ę ,  j a k i  d a n k  m i p ła c i  

N a r ó d  z a  ż y c ia ,  l e c z  d la  m e j  m o g i ł y .

C h w a ły  i  c z ę ś c i  s p o d z ie w a m  s ię  m iłó j .

N a d  t w o im  lo s e m  b ia d a s z  n i e s z c z ę ś l iw a .

C z y  m y ś l i s z ,  ż e  i u  n a s  n i e  p r z e b y w a  

W  b e l l e ó s k im  k r a ju , s t a r z e c  lu b  n ie w ia s t a .  

K w it n ą c y c h  d z ie w ic  a r o z p a c z n y c h  w ie l e ,  

K t ó r y m  r u in y  t r o j a ń s k i e g o  m ia s ta

się to w krainie sąsiadującej z Attyką, Megarze, gdzie około r. 570 
przed Chr. pierwszy Suzarion układać miał wierszami gry komiczne, 
i w Sycylii, gdzie za czasów Aeschylosa żył komedyopisarz EincJiar- 
mos, w którego ślady wstąpili Phormis i Deinolochos. Znaczenie swe, 
jako forma sztuki zdobyła wszakże komedya dopiero w Atenach 
i tu od razu objawił się w niej duch bezwzględnie demokratyczny,

S p a d ły  n a  c a ł e  ż y w o ta  w e s e le ?

L e c z  w y  w p ó łd z ik ie ,  b a r b a r z y ń s k ie  d u s z e  

N ie  c z c ic ie  z m a r ły c h ,  d z ie ln y c h  n ie  p ła c z e c i e ,

A  o t o  j a k i e  tr a p ią  w a s  k a t u s z e .

C h ó r .
A c h !  j a k ż e  s t r a s z n ie  n ie w o łn y m  n a  ś w ie c io !

H  e  k  a b  e .
W  p o w ie tr z u  s ło w a  s ię  m o je  r o z w ia ły .

C ó r k o !  ś m ie r t e ln e j  n ie  u c h r o n ię  s t r z a ły ;

T o b ie  b ó g  m o ż e  p o t ę g i  u ż y c z y .

B r o ń  t w e g o  ż y c ia ,  p o d n ie ś  g ł o s  s ło w ic z y .

O b e jm  O d y s s a  b ła g a ł n i e  k o la n a .

P r o ś !  w s z a k  i j e m u  d z ia tw a  z  n ie b io s  d a n a .

P  o  1 y  X e  n a .
P r a w ic ę  c h o w a s z  w  f a łd y  t w o j ć j  s z a t y ,

C h m u r n e  o d e m n ie  o d w r a c a s z  o b ł i c z e ,

O ,  b ą d ź  s p o k o j n y  —  g ł o s  m ó j  n ie  b o g a t y  

W  b ła g a l n e  m o d ły  i j ę k i  s ło w ic z e .

g d z ie  k a ż e  n ie z ło m n a  p o t r z e b a ,

Ś m ie r ć  m i n ie s t r a s z n a ,  o  ż y c i e  n ie  s t o j ę .
W  k r ó le w s k im  z a m k u  s t a ła  m a  k o le b a ,
W  z ło t y c h  n a d z ie ja c h  p ły n ę ł y  m i m o je  

D z ie w ic z e  l a t a ,  k r ó le w s c y  m ł o i ^ ia n i e  
O  t a k ie j  ż o n ie  m a r z y li  i w ia n ie .

K r ó le w n ą  zw a ły ' m n ie  T r o i  d z ie w c z ę t a .

P o d o b n a  b o g o m  s t a ła m  p r z e d  w s z y s tk ió m i:
D z iś  n ie w o ln i c z e  d ło ń  p o d ź w ig ły  p ę t a ,

A  p r z e d  o k r o p n y m  n ie w o ln i c y  m ia n e m  

C h ę tn ie  —  o  c h ę t n ie  o d le c ę  o d  z ie m i.

S io s t r a  H e k t o r a ,  j a  m a m  s i ę  p r z e d  p a n e m  

C h y l ić ,  c o  b ie d n ą  o s z a c u j e  z ło t e m .

S t a ć  n a d  ż a r n a m i i n a d  k o ło w r o t e m  

P ę d z ić  p r z e d łu g ie  g o d z in y  n ie w o l i?

M a m  c z e k a ć  c h w i l i ,  g d y  s łu g a  n ik c z e m n y  

S o b ie  n a d  b ie d n ą  r o z p u s t y  p o z w o li?

N ie !  W o ln a  w  H a d e s  n ie c h a j  b i e g n ę  c ie m n y .
C z y s ta  H a d o w i  o d d a m  m o j e  c ia ło .

W ie d ź  m n ie  O d y s s i e ,  z a b ija j  m n ie  ś m ia ło ,

I ż “*
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który z nieograniczoną swobodą wszystkie bozkie i ludzkie sprawy 
państwa w pojęciu jego i w pojedynczych przedstawicielach wcią­
gnął w zakres komiki, żartu i szyderstwa, całe polityczne, obyczajo­
we i duchowe życie współczesnej doby malując w jaskrawych bar­
wach i chłoszcząc bez litości. Komedyą tę, łączącą się nieodzownie 
z parabazą (7iaocf[3aoię), rodzajem intermezza, w którem przewódz- 
ca chóru w imieniu poety zwracał się bezpośrednio do słuchacza —

T y ,  m a t k o  c z y n e m ,  n i e  b r o ń  a n i  s ł o w e m ,

P r o ś  o ś m i e r ć  m o j ę ,  c o  o d  h a ń b y  b r o n i .  

N i e s z c z ę ś c i a  c i ę ż a r  z b y t  d l a  n a s  b y ł  n o w y m .  

T o ż  t n i m o w o l i  j ę k i  p i e r ś  u r o n i  

N a  g r o b i e  s z c z ę ś c i a ,  w  h a ń b y  c i ą g ł y m  l ę k u ,

O  l e p i e j  b ę d z i e  t a m  —  g d z i e  n i e m a s z  j ę k u l

C h ó r .
W i e l k i e g o  r o d u  d u c h  s z l a c h e t n y  g a d a  

P r z e z  c i e b i e ,  s m ę t n a  t y  k r ó l e w n o  b l a d a .

H  o  k  a  b  e .

O ,  m ó w i s z  p i ę k n i e  —  l e c z  s m ę t n i e  z a r a z e m .  

L e c z  j e ź l i  A c h i l l  m a  t e j  d o z n a ć  c z ę ś c i ,

O ,  t o  u d e r z c i e  z a b ó j c z e m  ż e l a z e m

W e  m n i e ,  n i e  s z c z ę d ź c i e  m n i e ,  m a t k ę  b o l e ś c i .

W s z a k  m o i m  s y n e m  P a r y s  z ł o t o w ł o s y ,

A  ó w  w a s z  A c h i l l  p a d ł  p o d  j e g o  c io s y !

O  d y  s  s .

C ó r k i ,  n i e  c i e b i e ,  ż ą d a  d u c h  A c h i l l a ,

H  e  k  a b  e .

W i ę c  n i e c h a j  j e d n a  p o ł ą c z y  n a s  c h w i la ;

N i e c h  k r e w  n a s  o b u  z i e m i a  g r o b u  z i o n i e .

^ O  d  y  s s .

W y s t a r c z y  j e d n a  k r e w ,  w  d z i e w i c z e m  ł o n i e .

H  o k  a b  e .

A  p r z e c i e ż ,  c ó r k o ,  z g i n ę  r a z e m  z  tob ą!

O  d  y  s  s .

N i c z y j ć j  w ł a d z y  n i e  c z u j ę  n a d  s o b ą .

H  e  k  a b  e .

.Tak p o w ó j  m o j ę  o p l o t ę  d z i e c i n ę .

O d y s a .
W y n a j d z i e s z  p o t e m  p u s z c z e n i a  p r z y c z y n ę .

H  e  k  a  b  e .

N i e !  d o b r o w o l n i e  d z i e c k a  n i e  w y d r z e c i e .

O  d  y  s  s .

A  j a  b e z  c ó r k i  t w e j  n i e  p ó j d ę  p r z e c i e .

P  o  1 y  X e  n  a .

L a e r t a  s y n u ,  p r z e b a c z  j e j  b o l e ś c i ,

stworzyli i rozwijali Kratinos, Kratea, Eupolis, Fkcrekrałes, Platon 
(nie filozof), a przedewszystkiem Aridophanen, ten „wyuzdany ko­
chanek gracyi,“ który około r. 444 (?) przed Chr. urodzony, podczas 
wojny peloponezkiej żył w Atenach *). Z 54 jego komedyj docho­
wało się tyłko jedenaście; Acharnejczycy ( A/^aonsIg), Kycerze 
(iTiTteig), Chmury {Nsfftlai), Osy Pokój Ptaki
{ Kobiety na Tesmophoriaeh {O£(yuocpo{)ia'~ovoai), l^y-
sistrate {AiaiOT^ani), Żaby {BarQa/_oi), Sejmik kobiecy 
y.lwidCoyoai,) i Plutos {lTlovroę). Arystofanes jest koryfeuszem tak 
zwanej starszej t. j . prawdziwej attyckiej komedyi i nieporównanym 
jej mistrzem. Tylko, pragnąc zasmakować w jego utworach, nie 
należy zapominać, iż pisał on nie w atmosferze nowoczesnego pań­
stwa policyjnego, ale dla ludu w ustroju pierwotnym, który nie znał 
ograniczeń i świętoszkowstwa, który nie cofał się ze sromem przed 
nagością, i u którego wszystko, co tchnęło naturą, a więc i żart wy­
uzdany, miało swe prawo bytu ‘̂). Z drugiej wszakże strony zastrzedz

A  t y ,  o  m a t k o ,  p r i e . s t a ń ,  s t r z e ż  t w ó j  c z ę ś c i .

B r u t a l n a  p i ę ś ć  u d e r z y  w  t w o j ę  g ł o w ę .

G w a ł t  c z e k a .  N l e c h c i e j  u p a d a ć  n a  z i e m i ę .

T e  d z i k i e  d ł o n i e  o d e p c h n ą ć  g o t o w e  

S i w e m i  w ł o s y  o c i e n i o n e  c i e m i ę . . . .

O c h ł o ń !  b ą d ź  m ę ż n ą ,  p o m n i j  t w e j  g o d n o ś c i .
A  t e r a z ,  m a t k o ,  ¡ ) o d a j  m i  w  m i ł o ś c i  

K o c h a n ą  r ę k ę ,  j i r z y t u l  d o  t w e j  t w a r z y  
T w a r z  in o ję !  P a t r z a j ,  r a z  o s t a t n i  j a r z y  
S ł o ń c e  n a d e m n ą  p r o m i e n n ą  p o w i e k ą ,

( ) ,  m a t k o !  j u ż  m n i e  i ś ć  —  a  i ś ć  d a l e k o !
O d y  s s ie !  O p u ś ć  m i  z a s ł o n ę  t w a r z y ,

B o  p i e r w ,  n i m  w a s z e  z a b i ł y  m n i e  c i o s y ,

S e r c e  p r z e b i t e  m a m  —  m a t k i  m e j  l o s y .

P ó j d ź m y ,  t y  s ł o ń c e  ś w i e ć  m i!  J e s z c z e  c h w i l a  

M o j a ,  n im  s t a n ę  p r z e d  g r o b e m  A c h i l l a .  { c lu i i i .  J ó z e f  S z u j s k i . )  

*) U  s t a r o ż y t n y c h  n i e  n a z y w a n o  A r y s t o f a n e s a  , , w y u z d a n y m  k o c h a n ­

k i e m  G r a c y i , “  a l e  p o  p r o s t u  i c h  , , k o c h a n k i e m “ . E p i g r a m a t  w  A n t o l o g i i  g r e -  
c k i ć j  p r z y p i s y w a n y  P l a t o n o w i  b r z m i :

K i e d y  n i e g d y ś  C h a r y t y  z b u d o w a ć  s o b i e  p r a g n ę ł y  ś w i ą t y n i ą ,

T w o j ę  d u s z ę  w y b r a ł y  n a  w i e c z n y  p r z y b y t e k ,  A r y s t o f a n i e .

I n n y  e p i g r a m  n a z y w a  k o m e d y e  A r i s t o f a n e s a  „ d z i e ł a m i  s z t u k i ,  j e g o  z a ś  

s ł a w i ą ,  j a k o  „ o d w a ż n e g o  Ś p i e w a k a , ”  , , m a l a r z a  o b y c z a j u  h e l l e ń s k i e g o  i m i s t r z a  
k o m i c z n e j  s z t u k i . “

)  B e z w z g l ę d n a  j a s k r a w o ś ć ,  z  j a k ą  A r i s t o f a n e s  d o t y k a  s t o s u n k ó w  p ł c i .
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należy się przeciw przesadnemu uwielbianiu człowieka, który dla 
nas ani w cząstce nie może posiadać tego znaczenia, co dla rodaków 
swoich w czasie wojny peloponezkiej. Jest on poetą na wskróś po­
litycznym, mężem stronnictwa. Dążnością jego stałą jest pokony­
wanie demokratycznego żywiołu w ojczystem mieście; w komedyi 
swej: „Rycerzach“ wprowadza na scenę uosobienie demom, wszech­
władnego gminu, pragnąc Ateńczykom przedstawić zwierciadło wła­
snego ich oblicza W rzeczach polityki jest konserwatystą, w reli-

u s p r a w i e d l i w i a  s i ę  r ó w n i e ż  t e n i ,  iż w  H e l l a d z i e  k o b i e t y  n i e  o d w i e d z a ł y  w i d o ­

w i s k  k o m i c z n y c h .  P r z y n a j m n i e j  t a k  t w i e r d z ą ,  j a k k o l w i e k  z  p e w n e g o  m i e j s c a  

w  k o m e d y i  A r i s t o f a n e s a :  „ Ż a b y “  ( w .  9 5 0 — 5 4 ) ,  w i d a ć ,  ż e  i k o b i e t y  c z a s a m i  

b y w a ł y  n a  p r z e d s t a w i e n i a c h .

' )  S p o j r z y j m y ,  j a k  s i ę  óvt d e m o s  w  , , R y c e r z a c h ” A r y s t o f a n e s a  p r z e d ­
s t a w ia :

M a s a r z .
O t ó ż  i g a r b a r z ,  z  t r z a s k i e m  k u  n a m  g o n i ;

S t r a c h  m n i e  n a c h o d z i ,  c h o ć  m i  n i e  b r a k  b r o n i .

K  1 e  o  n { w c h o d z i ' ) .

N i e  z g i n ę  m a r n i e ,  a r a z  j e g o  z g u b i ę !

Ma s a r z .
Ś m i e j ę  s i ę  z  t w o i c h  g r ó ź b ,  a l e  j e  l u b i ę .

K  1 e  o  n .

N i e c h  z d e c h n ę  z a r a z ,  b y ł e m  z g r y z ł  ł a j d a k a !

M a s a r z .
A  j a  n i e c h  p ę k n ę ,  l e c z  n i e c h  p o r c y a  t a k a  

O d r a z u  w  g a r d ł o  w p a d n i e  m i  d o  b r z u c h a .

K  1 e  o  n .

ż a b i j ę  c i e b i e ,  j a k e m  p i e r w s z y  w  m i e ś c i e .

M a s a r z .
S p a d a j ą c ,  z l i c z y s z  t y  w s c h o d ó w  z e  d w i e ś c i e .  •

K  1 e  o  11.

W e z m ę - ó  n a  m ę k i ,  k l n ę  s i ę  na n i e b i o s y !

M a s a r z .
C o  s i ę  t a k  g n i e w a s z ,  u d e r z  w  s ł o d s z e  g ł o s y :

M o ż e  c o  p r z e j e s z ?  N a  c o  m a s z  o c h o t ę ?

M o ż e b y  w o r e k  a w e  w o r k u  z ł o t e ?

K  1 e  o  n .

P o w l o k ę  c i ę  p r z e d  lu d !  O n  s ą d  w y m i e r z y !
M a s a r z .

J a  c i ę  o s k a r ż ę  t a m ,  j a k  s i ę  n a l e ż y .

K  1 e  o  n .

A l e  o n  t o b i e  n i e  w i e r z y ,  g a ł g a n i e ,

A  j a  z  n i m  z r o b i ę ,  c o  m i  w m y ś l i  s t a n i e .

gil starowiercą. Przynajmniej ubiera się w pozory tych przekonań,

Ma s a r z .
T a k e s  w i ę c  p e w n y m ,  ż e  l u d  t r z y m a s z  w  ł a p i e ?

K  I e  o  u .

B o  w i ć m  w y b o r n i e ,  z a  c z e m  z ę b e m  k ł a p i e .

Ma s a r z .
R o b i s z  j a k  m a m k i ,  c h l e b  m l e k i e m  n a s t r z y k a s z !

D a j e s z  k r u s z y n ę ,  s a m  w s z y s t k o  p o ł y k a s z !

K  I e  o  n .

H o !  b o  m u  p a s k i e m  u m i e m  ś c i ą g a ć  b r z u s z e k .

Ma s a r z .
I  j a  s i ę  t a k i c h  p o n a u c z a m  s z t u c z e k .

K  1 e  o  n .

N i e  p ó j d z i e  z  l u d e m ,  j a k  p o s z ł o  z s e n a t e m .

Ma s a r z .
N o ,  s p r ó b u j e m y !  C h o d ź m y ,  c h o d ź m y  z a t e m .

K  1 e  o  n .
D e m o s i e !  l u d u  o j c z e !  j a m  w p o t r z e b i e !

Ma s a r z .
D e m o s k u !  l u d k u !  c h o d ź - ż e ,  p r o s z ę  c i e b i e .

D e m o s  {zgrzi/biaiy sturzec wychodzi).
C o  za  h a ł a s y ?  S za !  k i e d y  n a d c h o d z ę ,

O l i w n a  r ó ż c z k a  p a d ł a  n a  raćj  d r o d z e .

O d  t e g o  k r z y k u .  P a f l a g o n k u  z ł o t y ,

K t o  t o  ś m i e  c i e b i e  w  n i e c n e  b r a ć  o b r o t y ?

K  1 e  o  n .

O  c i e b i e ,  l u d k u ,  o  c i e b i e  k o c h a n i e ,

Ł o t r  m n i e  t e n  w a l i  i c a ł e  z e b r a n i e .

D e m o s .
Z a  c o ,  K l e o u k u ?

K  1 e  o  n.
A  z a  t o  k o c h a n y ,

Z e  c i e b i e  k o c h a m ,  ż e m  j e s t  p r z y w i ą z a n y .

Demos .
C o ś  w a ś ć  za  j e d e n ?

K  1 e  o  n .

J a m  j e g o  r y w a l e m !

O d d a w n a  z w i e l k i m  k o c h a ł e m  c ię  ż a l e m ;

A  l u d z i  d o b r y c h  w i e l k i e  m n ó s t w o  z e  m n ą .

B o  n a s  n i e  d a r z y s z  m i ł o ś c i ą  w z a j e m n ą .

T y ś  j a k  k o b i ć l a ,  l u d k u  z g r y m a s z o n y ,

G d y  c i ę  n i e j e d e n  c z ł e k  p o ż ą d a  z a c n y :

• G o n i s z  z a  t y m i ,  c o  c z y s z c z ą  l a m p i o n y ,

S z e w c o m  i k r a w c o m  d a j e s z  p r z y s t ę p  ł a c n y .

K  1 e  o  n.
H o !  a l b o ż  n i e m a m  z a s ł u g  w  o b e c  lu d k u .
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Ma s a r z .
Gdzież te zasługi?

K 1 e o n.
Alboż to bez skutku,

Do Pylos moję czyniłem wyprawę;
W  kąt poszły wodze, zdeptałem ich 
Lakońskich jeńców huk posprowadzałem.

M a s a r z  (p rz e d r z e ź n ia ją c ) .
/ r o b i ł  kto inny, ja  plony zebrałem.

K ł e o n.
Ludeczku! ludku! uiech się rzecz rozstrzyga, 
Kto szczerzdj sprawy tego miasta dźwiga;
Kto cię serdeczniej i goręcdj kocha.
Zrób zgromadzenie dla twego pieszczocha!

Ma s a r z .
la k !  tak! powołaj, niech się rzecz dokona; 
Lecz uiech gdzieindziej narodek się zbierze.

D e m o s  (p o w a żn ie ) .
W y ż y n a  Pnyxu na to przeznaczona.

Ma s a r z .
Otóż zginąłem!... W domu, powiem szczerze, 
Staruszku! rozum masz niepospolity,
Ale na Pnyxie łeb kotkiem zabity;
Skoro zasiądziesz nu ławach z kamieni.
Zaraz ci w mózgu wszystko się przemieni;
Z dołu do góry przewracają klepki;
Stajesz się głupcem, choć masz rozum krzepki! 

C h ó r .
Ha! teraz wszystkie rozwinąć ci żagle,
I  w argumenta zbroić się siarczyste;
Tam on aię skręca i rozkręca uaule 
Jak  wąż  w uściski porwany ogniste;
Ale odważnie dotrzeć  mu do skdrVj 

Nacierać  z góry!
K l e o n.

Pallado! Aten patronko wspaniała!
Jeżlim nie gorszy w gorącej inilosui,
Jak  Salubaska, albo Cynna biała,
Dajj niech mój brzuszek w Prytaneum gości; 
Jak  dotąd kosztem publicznym karmiony, 
Jeżelim gorszy, niech ten zapalony,
Wróg skórę ze mnie ściągnie i wyprawi,
A Demosowi nowe ciżmy sprawi.
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oświacie i postępowi—w rzędzie ich szczególniej Sokratesa. Przy-

M a s a r z .
A mnie, Demosku, gdy nie kocham ciebie,
Niech mnie ten garbarz posieka w kawałki; 
Niechaj mnie weźmie pod noże i pałki:
Niech w kietbaśnicy przedtugiej pogrzebie!

K ł e o. n.
Nie! nikt cię, łudku, tak bardzo nie kocha,
Jak  ja twój sługa. Odkąd tobą rządzę.
Opływasz w skarby od twego pieszczocha; 
Mistrza, jak z ludzi wykręcać pieniądze.
Grunt! rzecz publiczna, precz z prywatną wlaścią! 
Z taką zasadą któż przed mą napaścią 
Mógł być bezpieczny, kto swej skóry pewny? 
Wszystko dla ciebie, ludku, coś mój krewny. 

M a s a r z .
Wielkie mi cuda! poświęcenie żadne,
I  ja  dać gotów, co drugim ukradnę.
Jeszcze się przy tern żywi i tłuścieje.
Czemu to, łudku, któryś nasze dzieje 
Uświetnił wielkim Maratonu czynem,
Coś swej ojczyzny bronił przed Medami,
Coś członki strudził twe ]>od Salamiiiem, 
Wygniatasz kamień zacnemi plecami;
Czemu on o tćm nie pamiętał, proszę!
Jak  ja, co tobie p o d u s z k ę  przynoszę.

(D a je  m u p o d u s z k ę ) .
D e m o  s.

Woale poczciwa jakaś z ciebie dusza.
Czy niepocbodzisz z rodu Harmodiusza?
Patrzcie, wygodnie siedzenie obśuiela.

K ł e o n.
Ale to głupstwo, ludku, bagatela.

M a s a r z .
Większemi często brałeś go głupstwami.

K ł e o u.
Nikt tak za ludu nie był wygodami.

M a s a r z .
Prawda! a patrzysz okiem bez litości,
Jak  po szałasach, dziurach, beczkach gości 
Chudzina miejska wojną wy])łoszona;
Chciała spokoju Sparta utrudzona:
Kopałeś nogą posłów za pokojem!

K ł e o n.
Chciałem, by Grccya była państwem twojem



m

tćm wszakiejest Arj*l„fae, »ajsceptjczaiejazya, z ładzi; h„„„a

L u d k u ,  w y r o c z n i  w y p e łn i ł e m  s ło w a  

C o  d la  n a s  h a r a c z  a r k a d y j s k i  c h o w a !

M a s a r z .
N i e  o  A r k a d y ą  s z ł o ,  b y  j ą  z w o j o w a ć ,

L e c z  s p r z y m ie r z e ń c ó w  g n i e ś ć ,  k r a ś ć  i r a b o w a ć ;  
A b y  lu d  w  w o j n y  s t r a s z l iw y m  o d m ę c ie ,

N i e  widział łotrostw pełnionych zawzięcie,
N a  ż o łd  n i e s z c z ę s n y  l i c z y ł  i n a  c ie b ie ;

W i e s z  t y ,  ż e  lu d  t e n ,  g d y  w  z ie m i  p o g r z e b ie ,  
V Y ła s n e g o  c h le b a  z  ła n u  s i ę  d o c h o w a .
W ła s n ą  o l iw ą  s t r a w ę  s w ą  o m a ś c i:

P o z n a  s w e  d o b r o ,  l e c z  p o z n a  i c i e b ie :

P o z n a ,  d o  j a k i e j  w lo k łe ś  g o  p r z e p a ś c i ,
1  r z u c i  n a  c i ę  p o t ę p ie n ia  s ło w a .  

l > z e b a ć  g o  t r z y m a ć  w  u r o j e n ia  ś w i ę c i e ,

P y  m e  z g n i ó t ł  t e g o ,  k t ó r y  j e g o  g n ie c i e !

K  1 e  o  n .
R z e c z  n i e s ły c h a n a ,  s t r a s z n a ,  c ó  o n  g a d a !
C z y h z  m e  w ie d z ą  A t e n y ,  lu d  c a ły ,

C o m  j a  u c z y n i ł  d la  d o b r a  i c h  c h w a ły ]

T e m i s t o k l  fr a s z k a !  T e m i s t o k l  p r z e p a d a  
P o r ó w n a ń  z e  m n ą .

M a s a r z .
Słuchajcież Ari»*iwi! 

z Temistoklesem śmie się porównywać!
P e n ,  c o  o z ł o c i ł  m ia s t o  j u ż  b o g a t e ,

W  s k r z y d la t y c h  m u r ó w  o d z ia ł  d r o g ą  s z a t ę -  

T e n ,  c o  A t e n o m  m ó r z  r o z t w o r z y ł  t o n ie ;  '
T e n  z a s łu ż o n y ,  k t ó r e m u  n a  ło n i e  

O j c z y z n a  u m r z ć ć  n ie  d a ła  s p o k o j n ie .

M a  s t a n ą ć  p r z y  ty m ,  c o  w  u s ta w n e j  ’w o jn ie  
S z a r p ie  j ą ,  s i ł ę  i z a m o ż n o ś ć  g u b i .

C o  n a s  w  f o r t e c z n e  o p r a w i ł  o k o w y ,

A  w i e s z c z b  u łu d n y c h  k a r m ią c  g ł o d n y c h  s ł o w y  
S a m  w P r y t a n e u m  o b ż e r a ć  s ię  lu b i!

R  ! e  o  n ( z n i e c i e r p l i w i o n y ) .
T o  im p e r t y n e n t !  P r z e r w ij  lu d k u  z ło t y .  

De mo s .
D r w i łe ś  t y  z e  r a n ie :  b io r ą  c ię  w  o b r o t y .

K 1 e o n.
o .  j e s z c z e  t a k ie j  g ę b y  s i ę  n i e  s t r a s z ę ,

M a m y  z a s łu g i ,  m a m y  c z y n y  n a s z e ;

D o p ó k i  w is z ą  ta r c z e  w  P y l o s  w z ię t e ,  

a m  j a  o z e m  z a tk a ć  t e  g ę b y  z a w z ię t e .

jego nie zna żadnych wędzideł, ośmiesza niemiłosiernie starych ho-

Ma s a r z .
Z  u s t  m i w y j ą łe ś  tw ó j  c z y n  o k le p a n y .

C h c ę  ja  w y j a ś n ić  r z e c z  z  s p a r ta ń s k ą  z b r o ją ;  

C z e m u  to  lu b y ,  w k o ło  ty c h  t r o f e i  

T w o j e  k u ś n i e r z e ,  p r z e k u p n ió w  s t r a g a n y .  

T w o j e  k r a w c z y k i  i s z e w c y  s i ę  r o ją ?

T a j n y  ic h  z w ią z e k  w  j e d e n  h u f ie c  k le i;

G d y b y ś  t y ,  lu d k u ,  z n u d z i ł  s ię  K le o n e m ,  

W n e t b y  z  ż e l a z n y m  z n a le ź l i  s ię  p lo n e m ,

A  z b r ó j  p r z e s ła w n a  n a  S p a r c ie  z d o b y t a .  

P o s z ła b y  z d o b y ć  m a g a z y n y  ż y ta !

D e m o  s .

P a t r z a j c i e  lu d z ie !  a  t o  ł o t r z y k  s z o z w a n y  

I  t a k  n a s  d łu g o  t r z y m a ł ,  j a k  b a r a n y !

K  1 e  o  n .
O  lu d k u !  lu d k u !  n ie  w ie r z  la d a  c z e m u .

K tó ż  l e p ie j  s p i s k i  o s tr y m  w ie t r z y  n o s e m ;  

J e s z c z e  i c h  n ie  m a  a j u ż  w ie lk im  g ło s e m  

D a j ę  z n a ć  o n ic h  p a t r o n o w i  m e m u !

M a s a r z .
o !  w ie m y  o  td m . W i e s z ,  ż e  s ię  w ę g o r z e  

Ł o w ią  w  z m ą c o n e j  i b u r z l iw e j  fa l i ;

W ie s z ,  ż e  s i ę  ł o t r z y k  u t r z y m a ć  n ie  m o ż e .

G d y  lu d z ie  b ę d ą  w  j a s n ą  g ł ą b  p a t r z a l i ;

A l e ś  t y  k u ś n ie r z  i h a n d lu j e s z  s k ó r y ,

P a t r z a j !  n a  n o g a c h  m a  w  s a n d a ła c h  d z iu r y :  

D a ł e ś  m u  c h o ć b y  n a  o b u w ie  s z t u k ę ?

D e m o s .
N i e  d a ł  m i n ig d y .

M a s a r z  ( p o d a j ą c  c i i m y  D e m o s o w i ) .  

M ie j  ż e  z tą d  n a u k ę :
C iż m ó w  c i  p a r ę  k u p i łe m  c h u d z in a .

D e m o s  ( r o z r z e w n i o n y ) .
Z a is t e !  n ie  m ia ł  lu d  l e p s z e g o  s y n a .

K  1 e  o  n .

J a k t o ?  c iż m a m i k u p o w a ć  c ię  tr z e b a ?

M a s a r z  ( p o d a j ą c  k a f t a n ) .  

D a ł e ś  m u  k ie d y  k a f t a n  w a to w a n y ,

A b y  g o  b r o n i ł  o d  c h ło d n e g o  n ie b a ?

De mo s .
P a t r z a j !  T o  r z a d k i  c z ł o w i e k  i k o c h a n y ,  

K a f t a n e m  s t a r e  w y g r z e w a  m i b o k i;

M ia ł  m y ś l  T e m i s t o k l  p i r e j s k ie j  z a to k i  

A l e  s i ę  d o  t e j ,  b y  m i k a f t a n  s p r a w ie ,
A n i  u m y ła .
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gów. Demokracja ateńska uie była jednak wcale tak spodloną, jak

K  1 e  o  n .

T r z e b a  c i ę  z n i e s ł a w i ć .
C o  t o  t e  c i ż m y ,  p o d u s z k i ,  k a f t a n y ? !

J a  c i ę  o d z i e j ę  p ł a s z c z e m ,  m d j  k o c h a n y !

A  o o !  B e c z  t e r a z !

D e m o s .
P r e c z ,  d o  k a t a !

A l e ż  t o  s k ó r ą  Ś m ie r d z i  t a k a  s z m a t a .

Ma s a r z .
C h c i a ł  c i ę  u d u s i ć  n i e m i ł y m  o d o r e m !

I  t o  n i e  p i e r w s z y  z a m a c h  n a  t w e  ż y c i e :  

P a m i ę t a s z  s y l f i u m . . .  c o  r o ś n i e  o b f i c i e  

W  C y r e n a i c e ?

D e m o s .

A c h !  b y ł e m  t a k  c h o r y m  

Z  c y r e n a j s k i e g o  s y l f i u m  n a  r o z d ę c i e .

M a s a r z .
W i e s z ,  g d z i e  g o d z i ł o  j e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i e ?  

R o z d ą w s z y  w s z y s t k i c h  tern  o k r o p u e m  z i e ł e m .  
S ą d y  r o z p ę d z i ć  b y ł o  j e g o  c e l e m ;

N o s  n i e  w y t r z y m a ,  w i ę c  s i ę  s ą d  n i e  z b i e r z e .

K  1 e  o  n.
T a k ą  p ł a s k o ś c i ą  b i j e  m n i e  t o  z w i e r z ę !

M a s a r z .
P ł a s k o ś ć  n a  p l a s k o ś ć — t a k  r a d z i  P a l l a d a .

K  1 e  o  n .

L u d k u !  m a m  d l a  c i ę  p r z y s m a c z e k  n i e l a d a .

M a s a r z .
J a  m a m  p r z y s m a c z k i ,  m a ś c i e  i  p a c h n i d ł a .

K  1 e  o  n .

L u d k u  p o c z e r n i ę ć  b r o d ę  i o d m ł o d z ę .

M a s a r z .
C h c e s z ?  a z  c h u s t e c z k ą  z a  t w y m  n o s e m  c h o d z ę !

K  1 e  o  II (p o d a ją c  m u się g ło w ą ) .  
K i e d y  c i  t r z e b a !  s ią k a j  w  m ą  c z u p r y n ę .

M a s a r z  ( c zyn ią c  to sarno).
W  m o j ę .

K  1 e  o  n .

N i e !  m o j ę !  L u d k u ,  j a  b e z  m y d ł a  
S k a r b  n a  t w ą  k o r z y ś ć  o g o l ę  w  g o d z i n ę ,

D a m  t r ó j w i o s ł o w i e c  n a s z  w o j e n n y  t o b i e ,

W  s p r ó c h n i a ł y m  d o b r z e  m n ó s t w o  d z iu r  n a r o b i ę :  
i s i g d y  n i e  z e j d z i e  z  r e p a r a c j i  l i s t y ,

B ę d z i e s z  m i a ł  d o c h ó d ,  a  d o c h ó d  w i e c z r s t j ' .
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Aristófanes lubiał ją  przedstawiać, a że posiadała i humor, dowodzi

C i e b i e ,  ł o t r z y k u ,  p o d a t k a m i  z d u s z ę ,

W  p o c z e t  b o g a t y c h  z a p i s a ć  c i ę  m u s z ę .

D e m o s .

T y  c h c e s z ,  b y m ,  g ł u p i ,  k r a d ł  s a m e g o  s i e b i e ?  

S t ó j ,  m o j ę  p i e c z ę ć  o d b i e r a m  o d  c i e b i e .
K  l  e  o  n .

K l n ę  c i ę  n a  w s z y s t k o  l u d k u !  n i e  r ó b  j e s z c z e  

T a k i e g o  k r o k u ,  a ż  w y r o c z n i e  w i e s z c z e  

P o s ł y s z y s z !
Ma s a r z .

D o b r z e !  L e c z  p o s ł y s z  i m o j e !

K  1 o o  n .

N a  c a ł ą  z i e m i ę  r o z c i ą g n i e s z  d ł o ń  t w o j ę  

W  w i e ń c u  r ó ż a n y m ,  t a k  t w i e r d z ą  w y r o c z n i e .  
Ma s a r z .

A  m o j e  m ó w i ą ,  ż e  D e m o s  n i e  s p o c z n i e .

A ż  p o z a  k r a ń c e  s i ę g n i e  t e g o  ś w i a t a .
K  l e  o  n .

C h o d ź m y  w ię c !
Ma s a r z .

L e ć m y !
K  1 e  o  11.

L e c ę ,  g d y  o n  la t a  (odchodzą  oba).
K  1 e  o  n  ( z  w ie lk im  p l ik iem  spisa ttych  w yroczni)  

O t o  w y r o c z n i e ,  l e c z  n i e  w s z y s t k i e  j e s z c z e .
M a s a r z  (p o d o b n ież ) .

A  t u  s ą  m o j e ,  l e c z  w s z y s t k i c h  n ie  z m i e s z c z ę .  

D e m o  s .

H o !  j a k ż e m  c i e k a w .  A  t o  k u p a  c a ła !

K  1 e  o  11.

M a m  s k r z y n i ę  p e ł n ą ,  c o  w  d o m u  z o s t a ł a .
Ma s a r z .

U  m n i e  s t r y c h  p e ł n y  i d w i e  i z b y  d u ż e .
D e m o  s .

A  c z y j e ż ?
K  1 e  o  11.

J a  c l  m y m  B a k i s e m  s ł u ż ę .  

Ma s a r z .
M o j e  B a k i s a  s t a r s z y  b r a t  u k ł a d a ł ,

G l a n i s .
D e m o s .

A  c ó ż  B a k i s  z a p o w i a d a ł ?
K  1 e  o  n .

O  P y ł u ,  S p a r c i e ,  B e o c y i ,  A t e n a c h ;

O  m n i e ,  o  t o b i e . . .  o  w s z y s t k i e m  n a  ś w i e c i e . . .



ten f a k t  najlepiej, iź figlom i szykanom Aristofanesa serdecznie

D e m o s .
C ó ż  G la ii i s ?

M a s a r z .
H o ! h o ! t e n  d o p ie r o  p le c ie !

O  n a s z e m  m ie ś c i e ,  o  w y s o k ic h  c e n a c h ,

O  l i c h ó j  m ie r z e ,  o  c z o s n k u ,  o  S p a r c ie ,

O  m n ie ,  o  t o b i e . . .  a  ja s n o !  o t w a r c ie ! . . .

D e m o s  ( r o z c i e k a w i o n y ^ . 
C z y t a j c ie ,  p r o s z ę ,  c z y t a j c i e  c o  p i ln ió j  

W ie s z c z b ę ,  c o  m ó w i,  ż e  o d  o r la  s i ln i e j ,

W  c h m u r y  s ię  w z n io s ę  i w  c h m u r a c h  z a w is n ę !  

K  1 e  o  n .
Z a r a z  c i  d r o g i  p r z e p o w ie d n ią  b ły s n ę :  

E r e c h t e u s z a  p o s ł y s z  d r o g i  s y n ie ,

C o c  A p o l l  m ó w i n a  w ie s z c z y m  t r ó j k l in ie .

P s a  t y  ś w i ę t e g o  s t r z e ż  z ę b y  o s t r y m i .

C o c  w y s z c z e k u j e  ż o łd  o t w a r t y m  p y s k ie m ;  
J e ż e l i  s ię  o z w ie  g ł o s y  z a c h r y p ły m i ,

Z g in ie  i b ę d z ie  ś w i a t a  p o ś m ie w is k ie m .

D e m o  s .
A n i  s łó w e o z k a  z  t e g o  n ie  p o j m u ję ,

Z k ą d  s i ę  t u  A p o l l  p s a m i o p ie k u j e .

K  1 e  o  n .

J a  t o  tw ó j  p i e s e k ,  s z c z e k a m  w  tw e j  o b r o n ie ,  
A p o l l  c i  m ó w i ,  b y ś  s t r z e g ł  m n ie  n a  ł o n i e .

M a s a r z .
A c h !  j a k  c i  g ł u p i o  w y r o c z n ie  t łu m a c z y !

Z a r a z  c i  p o w ie m  c o  t o  w s z y s t k o  z n a c z y .

, ,O t o  c o  u  m n ie  n a j w y r a ź n ie j  s to i:

S y n  E r e c h t e j a  n ie c h  s ię  k u n d la  b o i .

C o  w o ln o ś ć  t w o j ę  w  p o n ie w ie r k ę  d a j e ,

M e r d a  o g o n e m ,  g d y  p a n  m ię s o  k r a je ;

A  s k ł a p n i e  m ię s o ,  g d y  g ło w ę  o d w r ó c i;  

P a s z c z ę k a  j e g o ,  j a k  o t c h ła ń  b e z  m ia r y ,  

P o c h ł o n i e  w y s p y ,  g ó r y  i p ie c z a r y ! '^

D e m o s  ( k i w a

C o ś  m i t e n  G la n is  p r z e m a w ia  w y r a ź n ie j .

K  1 e  o  n .
P o s łu c h a j  m e g o ,  a  G la n is  s ię  z b ła ź n i .

,,V V  b o s k i c h  A t e n a c h  n ie w ia s t a  u r o d z i  

L w a ,  c o  o d  t łu m u  w r o g ó w  lu d  o b r o n i ;

S z a n u j  lw a  t e g o ,  n ie c h a j  g o  o g r o d z i  

ż e l a z n a  w ie ż a ,  n ie c h  g o  m u r  o s ło n i.* ^

D e m o s  (do Masarza).
A  c o ,  r o z u m ie s z ?

przyklaskiwała. W każdym razie Aristófanes był poetą wyjątkowym

M a s a r z .
N i c  z g o ła .

K  1 e  o  n .

T a ż  s to i
•Jak  b y k  w y r a ź n ie !  A p o l l  p ie c z y  tw o je j  

L w a  c h c e  p o le c i ć :  a  lw e m  j a ,  o b r o ń c a !

Ma s a r z .
A l e  d o  k o ń c a !  v v y t łu m a c z  d o  k o ń c a !

, , W  m u r a o h  g o  tr z y m a ć ,  w  w ie ż y  m a s z  o s a d z i ć . “  

D e m o s .

H m ! t a k  s ię  z d a je  w ie lk i  A p o l  r a d z ić .

K  1 e  o  n .
S łu c h a j !  T u  tw o ja  w ie s z c z b a  u k o c h a n a ;

„ O  o r le !  t o b ie  c a ła  z ie m ia  d a n a !“

M a s a r z .
G łu p s t w o ,  w y r a ź n ió j  m o ja  w ie s z c z b a  g a d a :  

, ,L u d u ,  t w a  w o la  z ie m i s i ę  n a k ła d a .

N a  m o r z u  b ę d z ie s z  w ła d a ć  w  E k b a t a n ie :

C z e g o  z a p r a g n ie s z ,  t o  s ię  tw o jć m  s t a n ie ! “

K  1 e  o  n  ( r z u c a j ą c  w y r o c z n i e ) .
F u r d a  w y r o c z n ie !  s n y  m ie w a m  p r o r o c z e :  

W id z ia łe m  w e  ś n i e  b ó z t w o  s o w i o - o c z e ,

P a l l a d ę ,  c a łą  o d  z ło t a  i  s r e b r a ;

B o g a c t w o ,  z d r o w ie  la ła  n a  c i ę  z  c e b r a !

Ma s a r z .
O ! i j a  w id z ia ł  b ó z t w o  j a k  n a  j a w ie ,

Z  A k r o p o l id y  s z ła  k u  m ia s t u  p r a w ie ;

N a  g ł o w i e  m ia ła  n a j p r a w d z iw s z ą  s o w ę ,

A m b r o z y ą  z  k o n w i  la ła  c i n a  g ło w ę ;

J e g o  z a ś ,  z r a z u m  n ie  c h c ia ł  o c z o m  w ie r z y ć .  

W id o c z n ie  d z id ą  c h c ia ła  w  ł e b  u d e r z y ć .

D e m o s .
M ą d r y  te n  G la n is ,  p r z e m ą d r y  j a k  w id z ę ,  

N a j l e p i ć j  z r o b ię ,  g d y  s o b i e  z o c h y d z ę  

J e g o ,  a  t o b ie  s t a r o ś ć  m ą  p o w ie r z ę .

K  1 e  o  n .

J e s z c z e  c h w i l e c z k ę ,  z a k l in a m  c i ę  s z c z e r z e !  

C o d z ie ń  c i  z b o ż a  p o r c y j k ę  u d z ie l ę .

De mo s .
D a j  m i t y  p o k ó j  z  z b o ż e m !  S t a r e  t r e l e .

J u ż  j a  z n a m  d o b r z e  t e  p io s n k i  z b o ż o w e .

K  1 e  o  n .
W ię c  c i  n a  m ą k ę  t w o j e  z b o ż e  z m ie lę .

Ma s a r z .
A  j a  c i  p la c k i  p o d a m  ju ż  g o t o w e .
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pierwszej miary. Bogata fantazya, podziwu godna siła komizmu, 
dar kształtowania dramatycznej osnowy, styl — obok najwyuzdau- 
szych wybryków, pełen patetycznego polotu i wdzięku ')•

P i e c z o n e  p l a c k i  i r y b y  s m a ż o n e ;

T y l k o  b u z i a c z e k  o b r ó c i s z  w  t ę  s t r o n ę .

D  e  in o  s.

O t ó ż  i d o b r z e .  P o s p i e s z c i e  s i ę  o b a ,

K a r m i ć  m n i e ,  p a ś ć  m n i e  n i e c h  s i ę  k a ż d y  s t a r a ;

K t ó r y  m i  s z a f a r z  l e p i e j  s i ę  s p o d o b a .

B ę d z i e s z  n a  P n y x i e  r z ą d z i ł ,  j a k  g ę ś  sza r a !

K  1 e  o  n .

H e j ż e !  d o  d z i e ł a !  W  n o g i  c o  s i ł  s t a n i e .

M a s a r z .
I  j a  m a m  n o g i .  L e ć m y  p o  ś n i a d a n i e .

' )  W  l i c z n y c h  s w o i c h  „ P a r a b a z a c h ”  r o z w i j a  A r i s t o f a n e s  t y l e  p o w a g i  

1 d z i e l n o ś c i  m o r a l n e j ,  ż e  n i e p o d o b n a  w ą t p i ć  w  j ę d r n y  g r u n t  e t y c z n y  n a  d n i e  

k o m i k i  t e g o  z u c h w a ł e g o  s z y d e r c y .  M o g l i b y ś m y  r z e c ;  p r a w i e — t r a g i c z n y .  T a ­

k i e  b o w i e m  w r a ż e n i e  s p r a w i a  w i d o k  g e n i a l n e g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  w  g ł ę b i  d u s z y  

n a j m o c n i e j  b y ł  p r z e k o n a n y m  o  b e z o w o c n o ś c i  s w y c h  u s i ł o w a ń  w z n o w i e n i a  p r z e ­

b r z m i a ł e j  n i e p o w r o t n i e  e p o k i  , , M a r a t o ń s k i e j ”  w  A t e n a c h  i H e l l a d z i e .  J a k  

z  r o g u  o b f i t o ś c i  w y t r z ą s a  o n  k w i a t y  c u d o w n i e  p i ę k n ć j  p o e z y i  w  c h ó r a c h  s w o ­

i c h ;  n a r z e c z e  a t t y e k i e ,  z d a n i e m  m o j e m ,  n i e  s t w o r z y ł o  n i c  p o w a b n i e j s z e g o  n a d  

u s t ę p  w  , , P t a k a c h , ”  w  k t ó r y m  j e d e n  z  n i c h  n a w o ł y w a  p i e r z a s t ą  d r u ż y n ę ,  a l b o  
g d y  p r z e m a w i a  d o  s ł o w i k a ;

ovvvo iif; uo i, 7iavaai. uf-v v 7 iv o i”  etc.
W  p r z e k ł a d z i e  b r z m i  t a k  t e n  u s t ę p ;

O !  t o w a r z y s z k o  z b u d ź  s i ę ,  z b u d ź ,  c z a s  s p ł o s z y ć  s e n , —

N i e c h  z a b r z m i  p o ś w i ę c a n a  p i e ś ń  w  n i e b i a ń s k i m  g ł o s i e  tw y m ^

I  s ł o d k o ,  c z u l e  z a k l n i e  w  d ź w i ę k  n a s z  w s p ó l n y ,  c i ę ż k i  ż a l  

Z a  m o j e m  d z i e c k i e m  i z a  t w e m ,  n i e c h  p ł a c z e  g o r z k ą  ł z ą  

A c h ,  z a  I t y d ą  m ą !

G ł o s  t w ó j  s i ę  p r z e d r z e  p r z e z  z i e l o n ą  g ą s z c z  

l ) o  t r o n u  Z e u s a ,  g d z i e  F e b  z ł o t o w ł o s y  

S ł y ' s z ą c  g o ,  l u t n i ą  d o  ś p i e w u  n a s t r o i  

I  n i e ś m i e r t e l n y c h  z a b r z m i  p r z y  n i m  c h ó r ,

W t ó r u j ą c  z p ł a c z e m  r z e w n e j  s k a r d z e  t w e j .

P a m l ę t n o m  j e s t  r ó w n i e ż  d l a  h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  i t o ,  ż e  A r y s t o f a n e s  

w , , Z a b . a c h , “  w k t ó r y c h  w y s ł a w i a  A e s c h y l o s a ,  a  d e p c z e  E u r y p i d e s a ,  s t w o r z y ł  

k o m e d y ę  p o l e m i c z n ą .

Z  k o m e d y i  t e j  n a l e ż ą c e j  d o  n a j c e l n i e j s z y c h  u t w o r ó w  A r y s t o f a n e s a ,  p o ­

d a m y  c h a r a k t e r y s t y c z n y  w y j ą t e k :

. l e s t  t o  c z ę ś ć  p i e r w s z ć j  s c e n y  z  Ż a b ,  w  k t ó r ć j  D i o n y s i o s  ( B a c h u s ) ,  n i e ­

z a d o w o l o n y  z ż y j ą c y c h  p o e t ó w  t r a . g i c z n y c h ,  w y b i e r a  s i ę  d o  p i e k ł a ,  b y  z t a m t ą d  

w y d o b y ć  z m a r ł e g o  p r z e d  n i e d a w n y m  c z a s e m  E u r i p i d e s a .  S c e n a  w y o b r a ż a  w i e l ­

k i  g o ś c i n i e c ,  p r z y  k t ó r y m  s t o i  z w y c z a j n y  d o m e k  m i e s z c z a ń s k i .  B o ż e k ,  w  s z a -

Komedya attyciia dzieli się na s t a r s zą ,  ś r e d n i ą  i nowszą.  
Prawdziwą i szczerze charakterystyczną jest tylko starsza t. j. poli­
tyczna, która w imię wszechwładzy szyderstwa obiera za przedmiot 
stosunki i osoby współczesne i rzeczywiste. Początek tak zwanej 
,,komedyi średniej“, której Aristofanes utorował drogo swoim „Plu-

f r a n o w e g o  k o l o r u  s z a c i e ,  n a  k o t u r n a c h ,  n a  w z ó r  H e r k u l e s a  m a  z a r z u c o n ą  n a  

r a m i o n a  l w i ą  s k ó r ę ,  a  w  r ę k u  t r z y m a  m a c z u g ę .  N i e w o l n i k  j e g o ,  X a n t y a s z ,  

p r z e b r a n y  za  S y l e n a ,  o b j u c z o n y  d u ż y m  p a k u n k i e m ,  s i e d z i  n a  o ś l e ;

X  a  n  t  h  i a  s .

C z y  m o g ę ,  p a n i e ,  c o ś  o r d y n a r n e g o  

P o w i e d z i e ć  t e r a z ,  z  c z e g o  z w y k l e  l u d  s i ę  ś m i e j e ?

D i o n y s i o s .
I o w s z e m ,  a b y  n i e  m ó w :  , , N i e c h  c i ę  G ą s k a ! “ -----------

B o b y m  s i ę  z a r a z  s t r a s z n i e  t u  r o z g n i e w a ł .

X  a  n t h i a s .
Ż a r t o b l i w e g o  c o ś ?

D i o n y s i o s .
B y l e  n ie ;  , , G n i e c i e ,  k i e b y “ -----------

X  a n t li  i a s.
E j  n i e !  j a  p o w i e m  c o ś  ś m i e s z n e g o !

D i o n y s i o s .
G a d a j  !

W i ę c  g a d a j  ś m i a ł o !  a b y  t y l k o  n i e  m ó w -----------

X  a n  t h  i a s .

D i o n y s i o s .  
P a k u n k ó w  ż e b y ś  c z a s e m  tu  n i e  z ł o ż y ł ,

I  n i e  z a w o ł a ł ,  ż e ć  s i ę  c h c e  n a  p r z e c h ó d !

X  a u t  h i a s .
A  j e ś l i  p o w i e m ,  ż e  c i ę ż a r e m  p r z y g n i e c i o n y .  

G d y  n i k t  m i  g ó  n i e  z d e j m i e ,  w n e t  z a t r ą b ię ?

Di onys i os .
N i e c h  B o g i  b r o n i ą !  b o  s i ę  z a r a z  z w o m i t u j ę .

X  a n  t  h i a s .  

D l a c z e g ó ż  t e d y  d ź w i g a ć  m a m  t e  j u k i .

G d y  m ó w i ć  m i  n i e  w o l n o  t e g o  p r z e c i e .

C o  m ó w i ć  z w y k l i  F r y n i c h ,  L y k i s ,  i n n i .

I l e k r o ć  w  s z t u c e  w y s t ę p u j e  t r a g a r z ?

Di onys i os .
A  j e d n a k  t e g o  n i e  m ó w !  g d y b y m  j a  b y ł  

T u  w i d z e m ,  w  z ł o ś c i  n i e  w i e m ,  c o b y m  z r o b i ł .

X  a  n  t h i a s .

W i ę c  t r z y k r o ć  n i e s z c z ę ś l i w y  k a r k  m ó j  b i e d n y !  

T a k  p r z y t ł o c z y ł e ś ,  t e r a z  ż a r t u  b r o n i s z !

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w .

C z e g o ?

1 3

CS



194 - 195

tosem,“ dał zakaz wprowadzania na scenę portretów żyjących osób. 
Przeszła zatem od zwyczaju malowania jednostek do gatunku i alle- 
goryi, co skuteczność jej znacznie osłabiło. Aiitiphanes i Aleáis 
(z Thurioi) celowali szczególnie w tej łagodniejszej formie satyry 
dramatycznej o podciętych nogach. Przekształcenie utorowane przez

koniedyą „średnią“, dokonało się ostatecznie w komedyi nowszej, 
odpowiadającej utartemu dzisiaj pojęciu tej formy. Odsunąwszy na 
bok wszelkie dążności polityczne, obrała ona za swój przedmiot wy­
łącznie głupstwa i śmieszności towarzyskie i nie wykraczała intrygą 
poza sferę wzajemnych stosunków płci i rodziny. Najsłynniejszym

D i o n y s i o s.
Toż mi dopiero pieszczoch i zuchwalec!
Ja ,  Bóg Dionys, prawy s y n --------Oxeftu,
Piechotą łażę sam, on sobie jeździ,
Aby się tylko nie podźwigał zbytnie.

X  a n t  h i a s.
Alboż nie dźwigam?

D i o n y s i o s.
Jakże dźwigasz, jadąc? 

X  a n t h i a s.
Dźwigając jadę.

D i o n y s i o s.
Jakżeż?
X  a n t h i a 8.

Ciężko dźwigam!
D i o n y 8 i o 8.

Alboż pakunku osioł twój nie dźwiga?
X  a n t h i a s.

O nie, dalipan! czuję go na sobie.
D i o n y 8 i o s.

Jakżeż ty czujesz? ciebie czuje osioł!
X  a n t h i a s.

Xic nie wiem, tylko to wiem, że ja  czuję.
D i o n y s i o s.

Więc kiedy osioł na nic ci się nie zda,
Zleź z niego, sam go weź i dźwigaj jego.

X  a n t  h i a s.
Oj bidda! ( n a  s t r o n i e )  Gdybym tylko był należał 
Do bitwy! Zarazbym cię tu nauczył!

( D i o n y s i o s  t y m c z a s e m  o d  o r k i e s t r y  p o s t ą p i ł  n a  ś r o d e k  s c e n y ) .

D i o n y 8 i o s.
Zlóź z osła, ty hultaju! Jużem prawie 
U bramy stanął, gdzie wprzód wstąpić muszę.
(puka). Jegomość! Hej, jegomość! słuchaj Wasze!

( K a n t h i a s  z s i a d a  Z o s ł a ,  k t ó r y  n a t y c h m i a s t  u c i e k a .  Z  d o m u  w y c h o d z i  H e r a k l e s . )

He r a k l e s .
Któż tu tak stukał? Kto tu przycwałowal.
Jak  gdyby jaki Centaur? Co to było?

D i o n y s i o s  ( c i c h o  d o  K a n t h i a s a ) .

Widziałeś?

>

Cóż?

Jak  mnie się boi?

X a n t h i a s.

D i o n y s i o s .
Toś nie uważał? 

X  a n t h i a 8.

Di onys i os .
Czego?

X  a n t  h i a s.
Myślał chyba, żeś ty waryat. 

H e r a k l e s  ( n a  s t r o n i e ) .  

Dalibóg! Niepodobna mi się wstrzymać 
Od śmiechu! Ażem już się ugryzł w język!

D i o n y s i o s .
Poczciwy człeku, przystąp bliżćj, proszę!

H e r a k l e s  ( n a  s t r o n i e ) .  

Śmiech tak mnie dusi, że już nie wytrzy'mam.
Jak  dobrze mu z lwią skórą na lej sukni!
( g ł o ś n o ) .  Co to ma znaczyć? Koturn ten z maczugą? 
Zkąd idziesz?

D i o n y s i o s .
Na Klistena wsiadłem okręt. 

H e r a k l e s .
I  biłeś się na morzu?

D i o n y s i o s .
Chyba z tuzin.

Albo i więcćj statków naszym wrogom 
Do szczętu zatopiliśniy.

H e r a k l e s .
Wy we dwóch? 

D i o n y s i o s .
Klnę się na Apollina!

H e r a k l e s .
Ot! po wszystkićm! ' 

Di onys i os .
Więc potćm siedząc na okręcie, czytam.
Tak sobie! dla zabawy, Andromedę.
Wtćm nagle, jakby piorun przeszywając 
Me serce, wpada mi zachcenie — —



komedyopisarzęm tej szkoły był Menander (342—290 przed Chr.), 
z którym współzawodniczył Philemon (um. r. 262). Z utworów ich, 
jak i późniejszych — PMlippidcsa, Apollodora, PipMlosa — pozostały 
nam tyłko szczupłe urywki. Pragnąc przeto zapoznać się błiźej 
z charakterem i kształtem tej „nowszej“ komedyi attyckiej, musimy

He r a k l e s .
D u ż e ?

D i o n y s i o s .

M a l e ń k i e ,  w z r o s t u  m o ż e -----------p o w r o ź n i k a !

He r a k l e s .  
Z a c h c e n i e  d o  d z i e w c z y n y ?

D i o n y s i o s .
G d z i e ż  t a m !  

H e r a k l e s .

D o  c h ł o p c a ?

N o ,  j u ż c i l  

A p e t y t ?

M o ż e

Di onys i os .
I t o  n ie !

H e r a k l e s .
W i ę c  d o  m ę ż c z y z n y ?  

Di onys i os .

11 e  r a k l  e  s.

M i a l ż e b y ś  n a  K l i s t h e n a

Di onys i os .
N i e  k p i j  z e  m n i e ,  b o  m n i e  b o l i !  

T a k  w i e l k ą  w s o b i e  c z u j ę  w c i ą ż  t ę s k n o t ę !

He r a k l e s .
W i ę c  m ó w ,  b r a c i s z k u ,  c ó ż  to ?

Di onys i os .
A c h !  n i e  m o g ę !

T y l k o  z d a lc ‘k a  c h y b a  d a m  c i  p o z n a ć -----------

C z y  c i  s i ę  k i e d y  c h c i a ł o  j u ż  p o w i d e ł ?

He r a k l e s .
P o w i d e ł ?  a l b o  r a z  o d  l a t  d z i e c i n n y c h !

D i o n y s i o s .
C z y ś  p o j ą ł ?  c z y  t e ż  j a ś n i e j  w y t ł ó m a c z y ć ?

He r a k l e s .
R o z u m i e m  d o s k o n a l e !  O! p o w i d e ł !

Di onys i os .
W i ę c  w i d z i s z ,  t a k i  s a m  u c z u w a m  p o c i ą g  

D o  E u r i p i d a ,  k t ó r y  j u ż  n i e  ż y j e !

N i k t b y  m i  n i e  w y p e r s w a d o w a ł ,  ż e b y m  

N a t y c h m i a s t  d o ń  n i e  z s t ą p i ł -----------

i

szukać odgłosów jćj w dziełach komedyopisarzów rfjunskich Plau- 
tusa i Terentiusa.

3) SytyryM, Mlarodye  ̂ mimy. Dramat satyryczny {oazi<(>oi, 
drama satiricum), powstały również z chórów śpiewanych podczas 
uroczystości Dyonizosa, tworzył rodzaj ogniwa wiążącego tragedyą

H  e  r a  k  1 e  s .

G d z i e ?  d o  p i e k ł a ?  
D i o n y s i o s .

K l n ę  s i ę  n a  Z e v a a !  c h o ć b y  j a k  n a j g ł ę b i e j !

H e r a  k i e s .
O  c ó ż  c i  id z i e ?

D i o n y s i o s .
T r z e b a  m i  p o e ty ' .

T a k i e g o  p r a w d z i w e g o !  A l b o  ż a d n y c h  
N i e  w i d z ę ,  a l b o  c i ,  c o  s ą ,  n i c  w a r c i  

H e r a k l e s .
W s z a k  J o f o n  ż y j e .

D i o n y s i o s .
T o  t ó ż  t o  n a m  j e d n o  

Z o s t a ł o  d o b r e ,  j e ś l i  j e s t  n a  p r a w d ę ,

S a m  b o  i n i e  w i e m ,  j a k  t e  rzeczy -  s t o j ą .

H e r a k l e s .
A  z a m i a s t  E u r i p i d a ,  c z y ż  n i e  l e p i e j  

W i ę k s z e g o  b y ś  s p r o w a d z i ł  S o f o k l e s a ,

G d y  j u ż  s p r o w a d z a ć  s o b i e  c h c e s z  k o n i e c z n i e ?

D i o n y s i o s .
N i e  p t ę d z ć j ,  a ż  p o  t o n i e  d o b r z e  p o z n a m .

C o  J o f o n  b e z  S o f o k l a  b ę d z i e  z n a c z y ł ?
A  z r e s z t ą  f i g l a r z  t o ,  t e n  E u r i p i d e s ,

C z m y c h n ą ł b y  z  t a m t y m  r a z o m  i b e z  ś l a d u .

H e r a k l e s .
C ó ż  p r z e c i e  z A g a t h o n e m ?

D i o n y s i o s .

O n  d a l e k o !
P o e t a  d o b r y ! j k a ż d y  tu  g o  p r a g n i e !

H e r a k l e s .
G d z i e ż  w i ę c  s i ę  p o d z i a ł ?  ,

D i o n y s i o s .

N a  k r ó l e w s k i e j  u c z c i e .  

H e r a k l e s .
A  z  X e u o k l e s e i n  c o ?

Di onys i os .
N i e c h a j  g o  kac i!  

H e r a k l e s ,
A  z  P y t h a n g e l e r a ?
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z komedyą. Oryginalną jego cechą było przebieranie się chórów 
w maski satyrów i sylenów, łączących charakterystyczne tance z szy- 
derczenii pieśniami; osnowa akcyi bywała zwykle mitologiczno-bo- 
haterską, rozmiary jej niewielkie, scena przedstawiała dziki kraj­
obraz, spłątanie intrygi bardze proste. Artystyczne swe udoskona­

X  a n t  h i a s ( n a  s t r o n i e )  

O  mnie się nie pyta,
Choć mnie na plecach skóra się przetarła.

P o  t a k  z j a d l i w ć j  k r y t y c e  w s p ó ł c z e s n y c h  t r a g e d y o p i s a r z y .  H e r k u l e s  w s k a ­

z u j e  B a c h u s o w i  d r o g ę  d o  C h a r o n a ,  z k t ó r y m  p o d r ó ż n y  b o ż e k  w s i a d ł s z y  d o  

ł ó d k i ,  s ł y s z y  o d z y w a j ą c e  s i ę  c h ó r y  Ż a b  n a  p i e k i e l n e m  j e z i o r z e :

Chór .
B r e k e k e k e x !  k o a x !  k o a x .

B r e k e k e k e x !  k o a x !  k o a x !

W i ę c  m y ,  b a g n i s t y c h  ź r ó d e ł  r ó d .

Z a n u ć m y  t e r a z  w  j e d e n  g ł o s  

N a s z e g o  h y m n u  c h ó r e m  p i e ś ń  m e l o d y j n ą :

K o a x !  k o a x !

K t ó r ą  p r z y  s y n u  Z e v s a  N i z e j s k i m  

B a c h u s i e ,  t a m  w k a ł u ż y  ś p i e w a m y .

G d y  w  u p o j e n i a  z a c h w y c i e .

D z i k o ś c i  p e ł e n ,  w  ś w i ę t o  g a r n k ó w  

D o  n a s z e j  ś w i ą t n i c y  r o i  s i ę  l u d .

B r e k e k e k e x !  k o a x !  k o a x !

D i o n y s i o s  ( s i e d z ą c y  p r z y  r u d l u ) .

L e c z  m n i e  z a c z y n a  b o l e ć  j u ż  

M ó j  t . . . . !  o  k o a x !  k o a x !

C h ó r .
B r e k e k e k e x !  k o a x !  k o a x !

D i o n y s i o s .
W a m  t o ,  j a k  w i d z ę ,  w s z y s t k o  j e d n o .

Chór .
B r e k e k e k e x !  k o a x !  k o a x !

D i o n y s i o s .
Ż e b y ś c i e  p ę k ł y ,  k o a x u j ą c !

T o ć  n i c  w  w a s  n i e  m a ,  t y l k o  koa.x!

Chór .
D o b r z e  c i  t a k ,  m o s p a n i e  W ś c i b s k i !

M n i e  b o  w y b r a ł a  M u z a ,  l i r z e  r a d a ,

I  z  k o z i e m  k o p y t e m  P a n ,

K t ó r y  p r z y g r y w a  n a  f u j a r z e .

Z  r a d o ś c i ą  s ł u c h a  m n i e  n a w e t  s a m  a r f ia r z  A p o l l o ,

lenie zawdzięcza dramat satyryczny Fmtinasowi z Phlios. Jedynym 
całkowitym utworem tego rodzaju, który doszedł do rąk naszych, 
jest „Cykłop" Eurypidesa. Ililarodya (tiapmdta) i phlyakographia 
((plvazOYQa(piaJ, ta ostatnia wynaleziona przez Rhinthona z Tarentu 
(około r. 300 przed Chr.), znane są nam tylko z tradycyi; miały to

D l a  t r z c i n y  n a  d e n k o  d o  k i t h a r y .

K t ó r ą  w i l g o t n ą  t r z y m a m  m u  w b a g n i e .

B r e k e k e k e x !  k o a x !  k o a x !

D i o n y s i o s .

M n i e  j u ż  o d g n i o t ł y  s i ę  p ę c h e r z e ,

I  z . . . .  p o c i  s i ę  o d d a w n a ,

A  g d y  s i ę  s c h y l i ,  w n e t  z a w o ł a :

B r e k e k e k e x !  k o a x !  k e a x !
L e c z  m u z y k a l n y  l u d k u ,  d a j  p o k ó j  raz!

C h ó r .
G ł o ś n i e j  j e s z c z e  n i e c h  z a b r z m i ą  n a s z e  ś p i e w y .

G d y  w  s ł o n e c z n e  d n i  w e s o ł o  

W s k a k u j ą c  | i r z e z  z i e l o n y  t a t a r a k  

I  p r z e z  z i e l s k o ,  p i e ś n i o m  r a d e ,

N a  p o w i e r z c h n i ą  w y p ł y w a m y ;  —

L u b  g d y  p r z e d  J o w i s z a  c h r o n i ą c  s i ę  d e s z c z o m .

P l u s k a m y  k ó ł k i e m  n a  d n i e  

W  p s t r y m  t a ń c u  i  p s t r e j  o c h o c i e ,

P r z y  p i a n y  w i r z e  n a d  n a m i .

B r e k e k e k e x !  k o a x !  k o a x !  ( t ł u m .  F .  H .  L e w e s t a m . )

N i e  m n i e j  c i e k a w y m  j e s t  f a k t e m  d l a  d z i e j ó w  c y w i l i z a c y i ,  a  r a c z e j  g ł u ­

p o t y  l u d z k i ó j ,  ż e  A r y s t o t e l e s  j u ż  u c z u ł  p o t r z e b ę  z p o l e m i c z n ą  s a t y r ą  w y s t ą ­
p i e n i a  p r z e c i w  z a r a z o m  m o r a l n y m ,  d z i s ia j  t a k  b a r d z o  u p o w s z e c h n i o n y m :  p r z e ­

c iw  o b ł ę d o w i  k o m u n i z m u  i r o z p a s a n e j  e m a n c y p a c y i  k o b i e c ć j .  U c z y n i ł  o n  
t o  w  s w ó j  ( n a j s ł a b s z ó j  z r e s z t ą )  k o m e d y i :  , , S e j m i k  k o b i e c y , “  k t ó r ó j  e s t e ­

t y c z n e  n i e d o s t a t k i  w y n a g r a d z a  h o j n i e  d ą ż n o ś ć  o b y c z a j o w a .  R z e c z n i k i e m  k o -  

b i e t ,  g a r d ł u j ą c y c h  z a  w y z w o l e n i e m  s i ę  z r a ę z k i c h  w i ę z ó w ,  j e s t  n i e j a k a  p a n i  P r a -  

x a g o r a ,  p r o t o t y p  k o m u n i s t k i  p a r y z k i e j  z m a r c o w y c h  d n i  r .  1 8 7 1 .  N i e p o r ó w -  

n a n ą  j e s t  b e z c z e l n o ś ć ,  z  j a k ą  g ł o s i  o n a  p r a w o  k r a d z i e ż y  1 r o z p u s t y .  W y k ł a d  

j e j  t e o r y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n ó j  o  w s p ó l n o ś c i  ż o n  b r z m i a ł b y  w  n a s z y m  j ę ­

z y k u  z a n a d t o  p o  g r e c k u  i  d a  s i ę  c z y t a ć  c h y b a  w  t e k ś c i e  o r y g i n a l n y m .  O  w s p ó l ­
n o ś c i  d ó b r  w y r a ż a  s i ę ,  j a k  n a s t ę p u j e  ( w .  6 0 7  i n a s t . )

P r z o d o w n i c a  C h ó r u .

W i ę c  n i e  l e ń  s i ę  d ł u ż e j  i z a c z n i j  n a r e s z c i e  t w e  n o w e  r o z w i j a ć  i d e j e .

N i e c h  t y l k o  s i ę  ż y w o  t w e  s ł o w a  p o t o c z ą ,  o k l a s k ó w  t ł u m  s k ą p i ć  n i e  b ę d z i e .

P r a x a g o r a .

ż e  r a d a  m a  d o b r a ,  n a  p e w n o  w i e m  o  tern! l e c z  t r o s k a  m n i e  g n ę b i  j e d y n a .

Czy także publiczność przychylną być zechce, by nową się myślą zaj-
[ m o w a ć .
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być parodye stylu tragicznego, pisane w rytmice komicznej. Mimy 
(oit/ot) nareszcie, ])owstale wśród Greków sycylijskich, były drama­
tyczną improwizacyą, osnutą na tle życia ludowego, i przedstawiały 
w sposób rozpustnie źartobliww sprawd<i pijaków, zakochanych, strę­
czycieli nierządu i t. p. Najw’ybitniejszym autorem sztuk mimicz­
nych był Sofro?i z Syrakuz (r. 420 ])rzed Chr.), w starożytności, 
zwłaszcza przez Platona, w'ysoko ceniony.

6. P o e z y a  p a s t e r s k a .

Poezya pasterska czyli bukoliczna (od ¡^ovy.olelv, pa.ść, paste- 
rzyć), cieszyła się wielkiem powmdzeuiem w epoce, gdy wielkie for­
my poezyi greckiej: epicka, liryczna i dramatyczna, należały już do 
przeszłości; była ona podówczas najzdrow’szym jeszcze objawem u- 
padłej twmrczości helleńskiej. Tłem zasadniczem tej poezyi było o- 
))iew'anie miłości i malowidło uczuć, splątane z obrazami życia pa­
sterskiego; zkąd nazwa tej_formy (fń:h] ftovyoh.y,a'). Miłość jest tu

Czy zecbce ■[irastriry porzucić zwyczaj, porzucić obyczaj zwietrzały.
B 1 e |i y r o s.

O nowość zbądź troski! ze wszystkich godziwą ta dla nas rządzenia za-
[sada

Co tylko , ,najnowsze najlepszem’’ uznaje; co stare, w pogardzie jest
[u nas.

P  r a X a g o r a.
Więc dobrze! niech słuchacz mej mowy nie raięsza, niech słów swych nie

[wtrąca niebacznie,
Aż całą myśl moję zrozumie i pojmie, plan cały rozejrzy dokładnie. 
Słuchajcie! na przyszłość ma wszystko być wspólną, każdego zarówno

[własnością.
Zarówno się żywić pospołu będziemy; ni możnych, ni biednych nie bę-

[dzie;
Nie będzie ten ziemi posiadał obszary, ów szukał choć miejsca na grób

V  u , •Aie będzie ten trzymał gromady służebnych, gdy inny bez sługi żyć
[musi,

Nie,— wszyscy zarówno używać powinni rozkoszy i darów żywota!
.......................................................... Nasampierw wsze grunta pójść muszą
Na wspólny użytek, jak  złoto i srebro, i mienie każdego z osobna.
Człek żaden już więcej nie splami się zbrodnią, zmuszony przez nędzę

[do złego i t. d.

->

jakoby przywilejem stanu pasterskiego a poeci przeciwstawiają pro­
stotę naturalną obyczajów i zwyczajów pasterskich, sielski spokój 
i ciszę osamotnienia wrzawde i przewrotności .życia wdelkomiejskie- 
go. Idyllą {f.idv'ł.hov, właściwie: obrazek) nazywała się taka poe­
zya zwłaszcza wtedy, gdy ])rzybierała charakter obrazka rodzajowe­
go z rzeczywistych stosunków sielskich. Wynalazek tej formy poe­
tycznej przypisują mitycznemu pasterzowd Baphnisowi, ojczyzną pie­
śni pasterskiej była Sycylia. Wpływ poety mimicznego Sopbrona 
na Teokryia z Syrakuz (około r. 280 przed Ćhr.), który wraz z Slesi- 
chorem z Chimery udoskonalił formę idylli, nie da się również zaprze­
czyć. Trzydzieści sielanek Teokryta, pisanych w stylu doryckim, 
stanowią najwdzięczniejszy plon „babiego lata“ poezyi greckiej. 
Z j)omiędzy poezyi jego pastersko-rybackich, w których pieśń 27-ma, 
nosząca tytuł: „Wesele pasterza,“ psychologiczuą prawdą i tokiem 
dramatycznym przewyższa inne, zwrócić należy przedewszystkiem 
uwagę na idyllę piętnastą („Syrakuzanki“), którą słusznie nazwał El- 
llssen (Folyglotte der europaeischen Foesie I, 124) najczerstwiejszym 
obrazem życia towarzyskiego w całej starożytności. Z bukolik Biona 
i Moschosa, współczesnych Teokrytowi, doszły nas tylko drobne u- 
rywkowe próby: w starożytności obu tych poetów' ceniono wysoko.

7. Dziejopisarstwo i krasomówstwo.

W naturalnym rozwoju cy wilizacyi proza w^yrabiała się stopniowm 
z poezyi. W' której ludy zawsze i w'szędzie zwwkły w'yrażać pierwotne 
swoje uczucia i wyobrażenia. Z początku obrazują się w' słowie 
zw'yczajnie tylko fantazjm i uczucie, a dopiero później, gdy rozwój 
duchowy nabrał już wielostronności i szerszy zakreślił obraz swmj 
treści, w'ystępuje na jaw żywioł refleksyi, tworząc sobie odpowiednie 
formy wyrażenia się w mowie niewiązanej. Nie wdemy, jakimi były 
początki prozy greckiej i jacy ludzie stali przy jej kolebce; podanie 
bowdem, jakoby Fherehides pieiWYSzy pisał krótkie prawidła filozofi­
czne w formie niewdązanej, żadnej nie ma historycznej podstawmy. 
Tern pewmiej w'szakże przyjąć należy fakt, iż najpierwszą szkołą 
prozy było dziejopisarstwo. Ono bowdem wiąże się najściślej z poe­
zya epiczną, a epik jest naturalnym poprzednikiem i. w’ytw'órcą hi­
storyka.
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Początków sztuki dziejopisarskiej w Grecyi szukać należy 
u inytografów (logographoi), których język był jeszcze nawskróś poe­
tycznym. Opowiadali oni myty i podania okresu bohaterskiego 
w kształcie podobnym do naszych średniowiecznych kronikarzy. 
Szczególnie zwracali uwagę na stosunki genealogiczne poprzednich 
pokoleń, a główne źródło ich stanowili poeci cyklu. Jako mytogra- 
tów wspominają: Kadmosa z Miletu, Aeołczyka JMenekratesa, Kiigeona 
z Samos, Charona z Lampsaku, Dijonisgosa z Miletu, Pherekidcm 
z Leros, Xanthosa z Sardów, Ilippysa z Ehegium, Hellanikosa z Les- 
bos i innych. Utwory ich wszakże nie dotarły do współczesnej nam 
doby. Stosunek tych ,,dziejopisarzów“ do llerodoia, właściwego 
twórcy sztuki dziejopisarskiej, przypomina stosunek poetów pierwo­
tnego okresu do Homera, z tą tylko różnicą, że istnienie Herodota 
nie podpada żadnej wątpliwości. Jest on Homerem prozy (ur. w r. 
484 przed Chr. w Halikarnassie). Ton epicki i poetyczny pogląd na 
sprawy świata uderzają silnie w jego historyi ludów, której najświe­
tniejszym ustępem jest opis wojen perskich; uznaje on jeszcze prawa 
poetyczne mytu i baśni, i chociaż ma w szczerej pieczy prawdę, to 
jednak historya jego nosi jeszcze charakter dziecięco-naiwiiy, i -nie 
zna krytycznego oparcia faktów na ściśle umiejętnej podstawiei<Sta- 
rożytność dowiodła czci, w jakiej miała księgi Herodotowe pcżez to, 
iż nadała im nazwy dziewięciu Muz paruasskich, a i krytyka współ­
czesna chętnie potwierdza wyrok starożytności, pozostawiając Hero- 
dotowi chlubny przydomek „ojca historyi“ '). Geograficzne i etno-

‘) Dla nacechowania jędrności i prostoty IJerodotowego języka, podaje­
my tu opis bitwy pod Maratonem w przekładzie K .  Kaszew sk iego:

Kiedy Ateńczykowie wplątali się w wojnę z Bginetami, król perski Da- 
ryusz nie spuszczał z uwagi swojego celu, tombardziej, że jeden ze sług przy­
pominał mu ustawicznie, ażeby pamiętał o Ateńozykach, a Pizystratydowie 
nalegali i podmawiali go przeciwko nim. Sara wreszcie Daryusz pragnął chwy­
cić się byle pozoru, ażeby podbić tych mieszkańców Helłady, którzy raz już 
odmówili mu z i e m i  i wo d y .

Odjął tedy dowództwo Mardonijuszowi, który nie popisał się z flotą, a in­
nych mianowawszy dowódców, wyprawił ich przeciw Eretry i i Atenom, t. j.: 
meda Uatisa i synowca swego Artafernesa. Ci mieli rozkaz ujarzmić oba te 
grody, a mieszkańców przywieść przedeń, jako niewolników.

/ia przybyciem wodzów tych na równinę Alejską w Cyłioyi, wraz z mno- 
giem i dobrze uzbrojonem wojskiem lądowem, z rozłożonym tamże obozem ich 
połączyły się wszystkie siły morskie, na skutek rozkazu królewskiego, wydane­
go pojedyńczym ludom, zebrane, orazstatki przewozowe, które poprzedniego la­
ta Daryusz swym hołdowniczym ludom przysposobić rozkazał. Wodzowie na
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o-rałiczne badania ostatniej doby spotęgowały przekonanie, iż sędzi­
wy dziejopisarz z Halikarnassu własnemi oczami patrzył na stosunki

statki te wprowadziwszy pieszy lud i konie, w sześćset żagli ruszyli ku Jonii. 
Ztąd zaś już nie mimo lądu stałego kierowali statki, ażeby przez Hellespont do­
stać się do Tracyi, ale, wyruszywszy z Samos, przemykali się pomiędzy wyspa­
mi, a to jak mi się wydaje, najbardzićj obawiając się potrzeby okrążania góry 
Atos, gdyż poprzedniego roku, tędy wyprawę wiod.ąc, ciężkićj doznali niedoli. 
Skłaniało ich zarazem i to, żeby zająć wyspę Naxos, która dotąd nie była przez 
nich podbitą. Kiedy więc przybyli pod tę wyspę, mieszkańcy jej pamiętni na 
dawne klęski, uciekli w góry, nie czekając wylądowania nieprzyjaciół. Perso­
wie zaś, ująwszy w niewolę, kogo tylko napotkać im się zdarzyło, spalili świą­
tynią i miasto, a potem ku innym wybrali się wyspom.

Po takiem ich postąpieniu, zaraz mieszkańcy wyspy Delos opuścili swe 
siedziby i uciekli na Teños. Lecz gdy wojsko dotąd dobijało, Datis popły­
nąwszy przodem, powstrzymał wylądowanie i skierował statki ku sąsiednićj wy­
spie Retei; dowiedziawszy się zaś o schronieniu Delojczyków, z takiemi słowy
j;ońca do nich wyprawił: ...............................

—  Czemuż rozpierzcbliście się, mieszkańcy ziemi świętej, meslusziue 
mnie posądziwszy? Przecież i ja  sam tyle posiadam rozsądku, i król mi wre­
szcie zalecił, ażeby ani temu krajowi, w którym dwoje urodziło się bóztw, 
ani mieszkańcom jego żadnćj nie wyrządzić krzywdy. Powracajcie więc do do- 
mów swych i w spokoju osiądźcie ua wyspie.

Taką wieść przez gońca posławszy Delojczykom, sam zebrał trzysta miar 
wonności i te bogom na ofiarę spalił.

Dopełniwszy tego Datis, wyruszył dopiero ku Eretryi, uprowadzając z so­
bą Jonów i Eolów* po jego zaś wyruszeniu Delos, jak  mówią mieszkańcy, za­
trzęsła się wskroś, po raz pierwszy i ostatni za méj pamięci podobnego dozna­
wszy wstrząśiiienia. Cud ten objawić miał ludziom bóg, jako klęsk przyszłych 
zapowiedź. Jakoż za Daryusza syna Hystaspa, za Xerxesa syna Daryusza i za 
Artaxerxesa syna Xerxesa, czyli przez trzy te pokolenia, więcej nieszczęść 
spadło na Helladę, niż przez dwadzieścia pokoleń, które poprzedziły Daryusza, 
bądź to bezpośrednio pochodzących z ręki Persów, bądź też wynikłych skut­
kiem zawiści stronnictw, walczących z sobą o pierwszeństwo. Nic tody me b y ­
ło przeciwnego prawdzie w tern, że Delos zatrzęsła się wskroś.

Owóż, odsądziwszy się od Delos, Persowie krążyli kolo rozmaitych wysp, 
wybierając ztamtąd ludzi do boju zdatnych, oraz dzieci w zakład. Oplynąwszy 
wyspy, stanęli pod Karystem, którego mieszkańcy oświadczyli, że ani zakładni­
ków nie dadzą, ani przeciw sąsiednim grodom, rozumiejąc Eretryą i Ateny, 
wojować nie będą. Oblegali tedy Persowie Karyst, pustosząc kraj, tak, że zmu­
sili mieszkańców do przejścia na ich stronę.

Tymczasem Eretryanie dowiedziawszy się, że na nich ciągnie wojsko per­
skie, wezwali o pomoc Ateńczyków, którzy im jćj nie odmówili, ale owszem po­
słali cztery tysiące ludzi. Nieszczególne jednak było postąpienie Eretryan, 
którzy Ateńczyków przyzyw'ali na pomoc, a sami byli w niezgodzie: jedni bo­
wiem wyjść z miasta i ukryć się w górzystych ustroniach wyspy zamyślali; inni
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obcych krajów, które maluje, i rzeczy widziane odtwarzał na pod­
stawie trafnej i głębokiej obserwacyi. Wiele rzeczy u Ilerodota, któ­

zaś, osobiste korzyści od Persów na widoku mając, gotowali zdradę. Domy­
śliwszy się też zamiarów obu tych stronnictw Eretryanin Eschines, wyjawił 
przybyłym Ateńczykom, Jak się rzeczy mają, i nalegał na nich, ażeby się odda- 
liii, jeżeli nie chcą zginąć z nimi razem.

Usłuchali tej rady Uschinesa Ateńczykowie i przeszedłszy do Oropu oca- 
Idi się; Persowie zaś, podsunąwszy statki pod Eretryą, wyprowadzili konie iia 
ląd, który zajęli, i sposobili się do uderzenia na mieszkańców. Eretryanie atoli 
nie mieli zamiaru wystąpić z miasta, by wydać im bitwę, lecz ponieważ utrzy­
mało się zdanie, ażeby miasta nie opuszczać, wszystkie usiłowania swe ku ocale­
niu murów obronnych zwrócili. Przez sześć dni tedy, skutkiem silnego nacie­
rania na mury, z obu stron wielu padało ludzi, aż siódmego dnia dwaj prze- 
dniejsi obywatele eretryjscy^ Euforbos i hilagros, Persom w^ydali Eretryą, Ci 
wtargnąwszy do miasta, świątynią nasamprzód złupili i spalili, następnie rozkaz 
spełniając Daryusza, mieszkańców w niewolę zabrali.

Tak tedy ujarzmiwszy E re tryą ,  po kilku dniach wypoczynku popłynęli 
ku Att}ce, naciskając Ateńczyków i spodziewając się, że ci postąpią tak jak 
Eretryanie. Ponieważ zaś Maraton był miejscowością najdogodniejszą do roz­
winięcia jazdy i Eretryd najbliższą, tam icb tedy poprowadził syn Pizy^stratowy, 
Hippiasz.

Dowiedziawszy się o tern Ateńczykowie, sami z wojskiem pospieszyli na 
równinę Maratonu; prowadziło ich zaś dziesięciu wodzów, z których dziesiątym 
był syn Kimona, Milcyades, tak przezwany od jednego z przodków swych Mil- 
cyadesa, założyciela Chersonesu (osady greckićj w Tracyi). Ten tedy Mil­
cyades przywodził podówczas Ateńczykom po powrocie swym z Chersonesu, 
i po uniknieniu w czasie podróży ztamtąd śmierci podwójućjl już to bowiem F e-  
nioyanie ścigali go aż do Itnbros, usiłując ująć i do króla Perskiego dostawić; 
to  znowu, gdy zdołał im umknąć i przybyć do ojczyzny, gdzie już bezpiecznym 
się  ̂ mniemał, nieprzyjaciele napadli i.ań i pozwali go przed sąd z oskar­
żeniem o tyranią na Chersonesie, Obronił się jednak przed ich napaścią i wo­
dzem Ateńczyków przez lud okrzyknion jest.

Przed wyruszeniem jednak z miasta, wodzowie wyprawili do Sparty goń­
ca hidippida, ateńczyka, trudniącego się rzemiosłem biegacza, któremu, jak sam 
to późuićj opowiadał, zastąpił drogę bożek Pan.

Zawoławszy nań po imieniu, kazał mu oświadczyć Ateńczykom: czemu 
to oni tak nie dbają o niego, który im życzliwym jest, a tylokrotnie już był 
i jeszcze będzie pożytecznym? Zdarzenie to, po odzyskaniu zagrożonych obe­
cnie swobód swych, za prawdę przyjąwszy Ateńczykowie, wystawili Panowi 
świątynią pod zamkiem, i odtąd czczą go corocznie objatami i chorowodem 
z pochodniami.

lidippides, nazajutrz po wyruszeniu z miasta wojsk Ateńskich, stanął 
w Sparcie, i, przybywszy przed radę starszych, ozwał się w te słowa:

Lacedemończycyi Ateńczykowie proszą was o udzic?lenio pomocy, 
któraby nie dopuściła, ażeby najdawniejszy pośród Hellenów gród dostać się

re dawniej uważano za baśnie, współczesna egyptoi assyrjologia u- 
znala za historyczne pewniki. Herodot tworzy przejście od niytogia-

miał w moc barbarzyńców; oto już bowiem Eretryą popadła w niewolę i Hellas 
uszczuploną jes t o jedno znakomite miasto.

Tak on im zlecenie swe obwieścił, a Spartanom właściwem zdało się pójść 
z pomocą Atenom; lecz stało się im to nicpodobnem bez wykroczenia przeciw 
przyjętemu prawu. Był to bowiem dopiero dziewiąty dzień poczynającego się 
miesiąca, kiedy powierzchnia księżyca jeszcze się nie wypełniła: tego więc dnia 
wzbraniali się na wyprawę wojenną wyruszyć.

Spartanie tedy oczekiwali na pełnią księżycową. Persów zaś prowadził 
Hippiasz syn Pizystrata na równinę Maratonu, niewolników z Eretryi wysadza­
jąc na wyspę Egialeję, statki zawijające pod Maraton w przystaniach umoco­
wując, a wyprowadzonych na ląd barbarzyńców ustawiając w szyki. Kiedy 
krzątał się koto tych spraw, zdarzyło mu się kichnąć i kaszlnąć mocniej, niż 
zwykle, a ponieważ już był nieco podeszły wiekiem, zachwiała mu się większa 
część zębów, z których jeden siłą kaszlu z ust wyrzucony w piasek, z wielką 
starannością usiłował Hippiasz odszukać. Nigdzie go jednak odnalćźó nie mo­
gąc, jęknąwszy, odezwał się do obecnych*

— Ziemia to nie nasza, nie zdołamy jej podbić: tę bowiem jćj część, co 
należała do mnie, owładnął mój ząb.

Tymczasem z Ateńczykami uszykowanymi w gaju Heraklesa połączyli 
się, niosąc pomoc wszystkiemi siłami, Platejczykowie, w obronie których daw­
niej już Ateńczycy wiele podejmowali trudów.

Podzielone były na dwoje zdania między wodzami Ateńskimi, z których 
jedni odwodzili od starcia, dowodząc, że za małe mają siły do uderzenia na 
nieprzyjaciół, drudzy, a w liczbie ich Milcyades, obstawali za bitwą. Ważyły 
się więc zdania i już przeważało gorsze, był bowiem jedynasty jeszcze do gło­
sowania, to jest połemi-ircA Kallimacbos, — dawnemi bowiem czasy Ateńczykowie 
do równych praw głosowania z wodzami polemarcha dopuszczali,— do niego te-  
dy, przystąpiwszy, Milcyades, odezwał się:

—  Od ciebie teraz zawisło, Kallimachu, poddać Ateny, albo wolność im 
zjednawszy, pozostawić' po sobie na cale życie pamięć taką, jakiej nawet ITar- 
modios i Arystogiton nie zostawili. Teraz bowiem od istnienia swego Ateń - 
czyoy w największe popadli niebezpieczeństwo, i jeżeli ulegną Modom, wiadomo, 
co ucierpią, wydani będąc Hippiaszowi; jeżeli zaś ocaleje ten gród, stać się on 
może najprzedniejszym pośród Helleńskich miast. Jakim sposobem stać się to 
może i w jakidj mierze od ciebie zależy wypadków tych rozstrzygnienie, zaraz 
ci powiem. Zdania nasze, dziesięciu wodzów, dzielą się na dwoje, jedni bo* 
wiem zalecają, drudzy odradzają spotkanie się z Persami. Jeżeli nie wydamy 
bitwy, to ja  przewiduję, iż następstwem tego będzie jakieś wielkie zawiohrzenie, 
które tak pomięsza umysły Ateńczyków, że i bez boju poddadzą się Medorn; 
jeżeli zaś natrzemy na nieprzyjaciela wprzód, nim jeszcze jakieś zepsucie objawi

• się pośród niektórych obywateli, to ponieważ bogowie równą miarą wydzielają 
sprawiedliwość, możemy odnieść zwycięztwo, uderzając na wroga. Wszystko 
to teraz polega na tobie i od ciebie zawisło; jeżeli do mojego przystąpisz zda-
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lii do tego dziejopisarstwa, które w ,,Dziejach peloponezkiej wojny“ 
(ośrn ksiąg obejmujących 21 lat tejże) Tucydydesa staje przed nami,

n i a ,  o j c z y z n a  b ę d z i e  w o l n ą  a g r ó d  n a s z  s t a n i e  s i ę  p i e r w s z y m  w  H e l l a d z i e ;  j e ż e l i  

p o ł ą c z y s z  s i ę  z  t y m i ,  k t ó r z y  o d w o d z ą  o d  w a l k i ,  t o  z  n a s t ę p s t w ,  k t ó r e  w y m i e n i ­
ł e m ,  t o b i e  s a m e  p r z y k r o ś c i  p r z y p a d n ą .

M o w ą  t ą  M i l c y a d e s  z j e d n a ł  K a l l i m a c h a ,  g d y  z a ś  t e g o  p r z y ł ą c z y ł o  s i ę  
z d a n i e ,  b i t w a  z o s t a ł a  p o s t a n o w i o n ą .

W o d z o w i e ,  k t ó r z y  g ł o s o w a l i  za  w o j n ą ,  w m i a r ę ,  j a k  n a  k t ó r e g o  k o l e j  

p r z y p a d a ł a  d o w o d z i ć  w o j s k u ,  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  o d d a w a ł  M i l o y a d e s o w i ,  k t ó r e  

t e n ż e  o b j ą w s z y ,  n i e  p r ę d z ó j  a t o l i  d o  w a l k i  p r z y s t ą p i ł ,  a ż  za  n a d e j ś c i e m  d n i a ,  

w  k t ó r y m  n a  n i e g o  s a m e g o  n a c z e l n e g o  d o w ó d z t w a  p r z y p a d a ł a  k o l e j .  C o  g d y  

n a s t ą p i ł o ,  t a k  s i ę  u s z y k o w a l i  A t e ń c z y k o w i e  d o  u d e r z e n i a  n a  M e d ó w .  P r a w e m u  

s k r z y d ł u ,  w e d ł u g  ó w c z e s n e g o  p r a w a ,  p r z y w o d z i ł  p o l e m a r o h  K a l l i m a c h o s ;  za  n im  

s z ł y  p o r z ą d k i e m  r ó ż n e  o d d z i a ł y  g m i n  a t e ń s k i c h ,  n a  l e w e m  z a ś  s k r z y d l e  s t a n ę l i  

P l a t e j c z y c y :  a  w s p o m n i e ć  w y p a d a ,  ż e  o d  t e j  b i t w y  p o d c z a s  z e b r a ń  l u d o w y c h  

i u r o c z y s t o ś c i ,  k t ó r e  c o  p i ę ć  l a t  o b c h o d z ą  A t e n y ,  k e r y k s  a t e ń s k i  m o d l i  s i ę  p u ­
b l i c z n i e  o  p o m y ś l n o ś ć  A t e n  i P l a t e i  r a z e m .

P o  t a k i e m  u s z y k o w a n i u  w o j s k  A t e ń s k i c h  n a  p o l a c h  M a r a t o n u ,  o b ó z  ic h  

w y s t a w i o n y  n a p r z e c i w  o b o z u  P e r s o - m e d y j s k i e g o ,  w ś r o d k u  s w y m  s z y k i  m i a ł  

n a j s ł a b s z e  i  n a j m n i ć j  l i c z n e ,  l e c z  o b a  s k r z y d ł a  j e g o  b y ł y  d o b r z e  l u d e m  z a o p a ­

t r z o n e .  A  g d y  s z y k i  s p r a w i o n o  d o  p o r z ą d k u  i z a b i t e  o f ia r y  w r ó ż y ł y  p o m y ś l ­

n o ś ć ,  A t e ń c z y k o w i e ,  z p r a w e g o  s k r z y d ł a  w y p u s z c z e n i  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  

s z y b k i m  b i e g i e m  p ę d z i l i  n a  b a r b a r z y ń c ó w .  P r z e s t r z e ń  p o m i ę d z y  o b u  w o j s k a ­

m i  n i e m n i e j s z ą  b y ł a  n a d  o ś n i  s t a d y ó w ;  t o  t e ż  P e r s o w i e ,  w i d z ą c  c w a ł e m  p ę d z ą ­

c y c h  p r z e c i w k o  s o b i e ,  p r z y g o t o w a l i  s i ę  n a  ic h  p r z y j ę c i e ,  a  b a c z ą c  n a  s z c z u p ł ą  

i c h  l i c z b ę  z t a k i m  p o ś p i e c h e m  b i e g n ą c ą  b e z  j a z d y  i ł u c z n i k ó w ,  s z a l e ń s t w o  p r z y ­
p i s y w a l i  A t e ń o z y k o n i ,  z g u b ę  i m  z u p e l o ą  w r ó ż ą c .

A t e ń c z y k o w i e  j e d n a k  t ł u m n i e  u d e r z y w s z y  n a  P e r s ó w ,  p o t y k a l i  s i ę  d z i e l ­

n ie ;  a o  i l e  n a m  w i a d o m o ,  p i e r w s i  t o  o n i  z a ż y l i  b i e g u  d o  b i t w y  z n i e p r z y j a c i e ­

l e m ,  i p i e r w s i  n i e  u s t r a s z y l i  s i ę  r y n s z t u n k u  M e d ó w  i l u d z i  w e ń  z a o p a t r z o n y c h ,  

k i e d y  d o t ą d  s a m o  j u ż  n a z w i s k o  M e d a  s t r a c h e m  p r z e j m o w a ł o  H e l l e n ó w .  Ś r o ­

d e k  j e d n a k  w o j s k a  z ł a m a l i  b a r b a r z y ń c y  z a s t ę p e m ,  w  k t ó r y m  w a l c z y l i  s a m i  t y l k o  

P e r s o w i e  i S a k o w i e ,  a  s p ę d z i w s z y  s z y k i ,  p u ś c i l i  s i ę  z a  n i e m i  w  g ł ą b  k r a j u .  

L e c z  n a  o b u  s k r z y d ł a c h  z w y c i ę ż y l i  A t e ń c z y k o w i e  i P l a t e j c z y c y ,  a  p o  t a k i e m  

z w y c i ę s t w i e ,  n i e  ś c i g a j ą c  p i e r z c h a j ą c y c h  b a r b a r z y ń c ó w ,  p o ł ą c z y l i  o b a  s k r z y d ł a  

i r z u c i l i  s i ę  n a  t y c h ,  c o  ś r o d e k  a t e ń s k i e g o  w o j s k a  z ł a m a l i ,  a ż  w  k o ń c u  r o z g r o ­
m i l i  i c h .

W t e d y  d o p i ć r o ,  p u ś c i w s z y  s i ę  w p o g o ń  z a  u c i e k a j ą c y m i  P e r s a m i ,  r ą b i ą c  

k t o  p o p a d ł  p o d  m i e c z  n a  d r o d z e ,  a ż ,  p r z y p a r ł s z y  i c h  d o  m o r z a ,  z a c z ę l i  c h w y t a ć  

z a  s t a t k i  i w o ł a ć  o  o g i e ń  k u  ic h  p o d p a l e n i u .

W  te j  t o  p o t r z e b i e  p o l e g ł  p o l e m a r c h  K a l i n i a c h ,  d z i e l n i e  s p r a w i w s z y  s i ę  

w  b o j u j  t a m  t a k ż e  z g i n ą ł  w ó d z  Ś t e z i l a o s ,  n i e m n i e j  K y n e g i r o s ,  k t ó r y  u c z e p i ł  

s i ę  s t a t k u ,  a g d y  m u  r ę k ę  o b c i ę t o  t o p o r o m ,  n i e ż y w y  p a d l j  t a m  t e ż  p o z o s t a ł o  n a  

p l a c u  w i e l u  i n n y c h  z n a k o m i t y c h  o b 3' w a t e l i  a t e ń s k i c h .

S i e d m  s t a t k ó w  d o s t a ł o  s i ę  w  m o c  A t e ń c z y k ó w :  n a  p o z o s t a ł y c h  u m k n ę ł y
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jako osobna gałęź sztuki. Tucydydes (ur. w r. 471 przed Chr. w Ate­
nach, gruntownie wykształcony w filozofii, czynny zarówno jako mąż

n i e d o b i t k i  b a r b a r z y ń c ó w ,  k t ó r z y  z a b r a w s z y  z  w y s p y  E u b e i  j e ń c ó w  E r e t r y j s k l c h ,  

o p ł y n ę l i  j e s z c z e  p r z y l ą d e k  S u n i o n ,  a ż e b y  u b i e d z  w o j s k o  n a s z e  w  A t e n a c h .  A  o -  

b i e g a  p o ś r ó d  A t e ń c z y k ó w  p o g ł o s k a ,  ż e  t o  n i e p r z y j a c i e l e  z  p o r a d y  A l k i n e o n i d ó w  

t a k i  o b r ó t  c h c i e l i  n a d a ć  b i t w i e :  i c i ,  w e d ł u g  p o p r z e d n i e j  z  P e r s a m i  u m o w y ,  m i e l i  

im  u k a z a ć  t a r c z ę ,  g d y  w s i ą d ą  j u ż  n a  s t a t k i .
O p ł y n ę l i  t e d y  P e r s o w i e  S u n i o n ;  a l e  A t e ń c z y k o w i e  c o  t c h u  p o s p i e s z y l i  n a  

p o m o c  A t e n o m  i d o s k o o z y l i  d o  m i a s t a ,  w p r z ó d  n im  d o ń  p r z y b y ć  z d o ł a l i  b a r b a ­

r z y ń c y .  R o z ł o ż y l i  w i ę c  o b ó z  w  H e r a k l e o n i e ,  g d y  t a m c i ,  c o  z o s t a l i  p o d  M a r a t o ­

n e m ,  s p o c z ę l i  z n o w u  w  i n n e j  ś w i ą t y n i  H e r a k l e s a ,  w  K y n o s a r g e s .  T y m c z a s e m  

n i e p r z y j a c i e l e ,  u p ł y n ą w s z y  g ó r ą  F a l e r o n ,  k t ó r y  b y ł  p o d ó w c z a s  p o r t e m  A t e ń ­

s k i m ,  i n i e c o  o p o d a l  w y p o o z ą w s z y ,  w r ó c i l i  j a k  n i e p y s z n i  d o  A z y i ,  p o z o s t a w i w ­

s z y  w  b i t w i e  p o d  M a r a t o n e m  o k o ł o  s z e ś ć  t y s i ę c y  c z t e r y s t a  p o l e g ł y c h ,  k i e d y  

A t e ń c z y k ó w  z g i n ę ł o  w s z y s t k i e g o  s t u  d z i e w i ę ć d z i e s i ę c i u  d w ó c h .

A l e  d z i w i  m n i e  i w s t r ę t e m  p r z e j m u j e  t a  w i e ś ć ,  a ż e b y  A l k m e o n i d o w i e ,  

w e d ł u g  j a k o b y  u m o w y  z  P e r s a m i  u k a z a l i  im  t a r c z ę ,  w  z a m i a r z e  p o d d a n i a  A t e n  

p o d  w ł a d z ę  b a r b a r z y ń c ó w  i  H i p p i a s z a ,  s k o r o ó  o n i ,  j a k  s t w i e r d z o n e m  j e s t ,  b a r ­

d z i e j  j e s z c z e ,  n i ż  K a l l i a s ,  a p r z y n a j m n i e j  t y l e ż ,  c o  o n ,  n i e n a w i d z i l i  j e d y n o w ł a d ­

c ó w .  K a l l i a s  j e d n y m  b y ł  ś r ó d  A t e ń c z y k ó w ,  k t ó r y  i l e k r o ć  P i z y s t r a t a  w y p ę d z a ­

n o  z  A t e n ,  n i e  w a h a ł  s i ę  m a j ą t k ó w  j e g o  p r z e z  l u d  n a  s p r z e d a ż  w y s t a w i o n y c h  

k u p o w a ć ,  t u d z i e ż  i n n e  p r z e c i w  n i e m u  n a j d o t k l i w s z e  p o s t ę p k i  w y m y ś l a ć ;  A l k m e o ­

n i d o w i e  z a ś  n i e  u s t ę p o w a l i  m u  b y n a j m n i ć j  w n i e n a w i ś c i  k i i  t y r a n o m .  D z i w i  

m n i e  t e ż  t o  i n i e  p r z y p u s z c z a m  t a k i ć j  s r o m o t y ,  a ż e b y  t a r c z ę  o w ę  u k a z y w a ć  

m i e l i  c i  l u d z i e ,  k t ó r z y  n i e t y l k o  ż e  s t r o n i l i  o d  j e d y n o w ł a d c ó w ,  a l e  z  k t ó r y c h  p o ­

m y s ł u  P i z y s t r a t y d o w i e  p o z b a w i e n i  zo*stali j e d y n o w ł a d z t w a  w  A l e n a c h .  O n i  t o  

d o  o s w o b o d z e n i a  A t e n  s k u t e c z n i e j  n i e r ó w n i e  p r z y c z y n i l i  s i ę ,  z d a n i e m  m o j e m ,  

n i ż  H a r m o d i o s  i A r y s t o g i t o n ;  c i  b o w i e m  z a m o r d o w a w s z y  H i p p a r o h a ,  r o z j ą t r z y l i  

t y l k o  P i z y s t r a t y d ó w ,  b y n a j m n i ć j  p o z o s t a ł y m  n i e  p r z e s z k o d z i w s z y  p a n o w a ć  d a -  

Ićj .  A l k m e o n i d o w i e  z a ś  s t a n o w c z o  u w o l n i l i  A t e n y ,  j e ż e l i  t o  o n i  n a k ł o n i l i  P y - , 

ł y d i  h y  S p a r t . m  k u  o s w o b o d z e n i u  m i a s t a  z  p o d  p r z e m o c y  t y r a n ó w  w r ó ż b ą  s w ą  
n a p r o w a d z i ł a .

A l e  m o ż e  o n i ,  s k u t k i e m  p e w n e j  u r a z y  d o  l u d u ,  d o p u ś c i l i  s i ę  z d r a d y  o j ­

c z y z n y ?  N i e  m o ż e  b y ć ;  b o  n i e  b y ł o  w  A t e n a c h  lu d z i  a n i  z a c n i e j s z y c h ,  a n i  w i ę -  

k s z e m i  d o s t o i e ń s t w y  z a s z c z y c o n y c h .  S a m  p r z e t o  z d r o w y  r o z s ą d e k  p r z e c z y  t e ­

m u ,  a ż e b y  c i  l u d z i e  w  p o d o b n y m  z a m i a r z e  t a r c z ę  ow-ę u k a z a l i .  P o d n i e s i o n ą  o n a  

b y ł a  i s t o t n i e  i  z a p r z e c z y ć  t e m u  n i e  m o ż n a ,  b o  t a k  s i ę  s t a ł o ;  k t o  b y ł  j e d n a k  t e ­

g o  s p r a w c ą ,  o  t e r n  w i ę c ó j  n a d  t o ,  c o  w y r z e k ł e m ,  p o w i e d z i e ć  n i e  u m i e m .

T y m c z a s e m  p o  k l ę s c e ,  z a d a n e j  P e r s o m  p o d  M a r a t o n e m ,  M i l c y a d e s  j u ż  

1 p r z e d t ó m  g ł o ś n y  w  A t e n a c h ,  j e s z c z e  w i ę k s z ą  o k r y ł  s i ę  c h w a l ą .  Z a ż ą d a ł  o n  

w i ę c  o ś m d z i e s i ę c i u  s t a t k ó w ,  w o j s k a  i p i e n i ę d z y  o d  A t e ń c z y k ó w ,  n i e  m ó w i ą c  k ę ­

d y  c h c e  s i ę  w y p r a w i ć ,  a z a p e w n i a j ą c  t y l k o ,  ż e i c h  z b o g a c i ,  j e ś l i  s i ę  z g o d z ą  n a  j e ­

g o  ż ą d a n i e ;  m a  i c h  b o w i e m  p o p r o w a d z i ć  d o  t a k i ć j  z i e m i c y ,  z k t ó r ć j  ł a t w y m  ł u ­

p e m  u n i o s ą  z ł o t o .  A t e ń c z y k o w i e  t e ż ,  o b i e t n i c a m i  t ć m i  z n i e w o l e n i ,  d a l i  m u  
s t a t k i .



stanu i dowódzca wojsk) zagrzał się do zawodu dziejopisarskiego 
widokiem Herodota, czytającego na jednej z uroczystości Olimpij­
skich, wśród okrzyków podziwu zgromadzonego tłumu, cześć swojego 
dzieła. Naiwność Herodota ustąpiła u niego już miejsca krytycznej 
metodzie i ścisłej systematyce przedmiotu. Poznaje się wnet z jego 
dzieła, iż jest ono płodem umysłu, który drogą dokładnego wni­
knięcia w stosunki ludzkie i roboty polityczne, jakotćż udziału 
osobistego w sprawacli państwa, otrząsł się wcześnie z wszelkich 
złudzeń i dlatego bieg dziejów, nie jak Herodot, woli bogów ale

Z a b r a w s z y  t e d y  w o j s k o  p o p t y n ą t  n a  w y s p ę  P a r o s ,  p o d  p o z o r o m ,  ż e  P a -  

r y j o z y k o w i e  p o p r z e d n i o  n a  j e d n y m  t r ó j r z ę i l o w c u  r a z e m  z  P e r .s a m i  p r z y b y l i  p o d  

M a r a t o n .  T y m  p o w o d e m  z a s t a w i a ł  s i ę  M i l c y a d e s ,  a l e  o b o k  t e g o  ż y w i ł  o n  u r a ­

z ę  k u  P a r y j o z y k o m  z  p r z y c z y n y  I . y z a g o r a s a  z P a r o s ,  k t ó r y  g o  o c z e r n i ł  p r z e d  

p e r s e m  H y d a r n e s e m .  P r z y b y w s z y  w i ę c  n a  w y s p ę ,  o b i e g ł  P a r y j c z y k ó w ,  z a m ­

k n ą w s z y  i c h  w  m u r a c l i  m ia .s ta ,  i w y s ł a w s z y  g o ń c a  ż ą d a ł  w y p ł a t y  s t u  t a l e n t o ' w ,  

o ś w i a i l o z a j ą o ,  ż e  j e ś l i  m u  i c h  n i e  z ł o ż ą ,  t o  n i e  u s t ą p i  z w o j s k i e m  a ż  p o  z d o b y c i u  

m i a s t a .  A l e  P a r y j o z y k o w l e  a n i  m y ś l e l i  o k u p y w a ć  s i ę  M i l c y a d e s o w i ,  n a d  tern  

t y l k o  z a s t a n a w i a j ą c  s i ę  j a k b y  o b r o n i ć  m i a s t o ,  o p r ó c z  i n n y c h  k u  t e m u  p r z e d s i ę  

b r a n y c h  ś r o d k ó w ,  k a ż d ą  c z ę ś ć  m u r ó w  d o s t ę p n i e j s z ą  n i e p r z y j a c i e l o w i  z a  n a d e j ­

ś c i e m  n o c y  o  d r u g i e  t y l e  p o d n o s z ą c .

D o t ą d  z g a d z a j ą  s i ę  w  o p o w i a d a n i u  w s z y s c y  H e l l e n o w i e ,  n a s t ę p u j ą c e  z a ś  

z d a r z e n i e  p r z y t a c z a j ą  s a m i  t y l k o  P a r y j c z y o y .  M ó w i ą  o n i ,  ż e  d o  w a h a j ą c e g o  s i ę ,  

c o  m a  c z y n i ć ,  M i l c y a d e s a  p r z y s t ą p i ł a  w  r o z m o w i e  b r a n k a  j e d n a  r o d e m  z P a r o s ,  

i m i e n i e m  T i m o ,  k t ó r a  b y ł a  k a p ł a n k ą  t a m e c z n y c h  b ó z t w .  T a  s t a n ą w s z y  p r z e d  

M i l c y a d e s e m ,  m i a ł a  m u  o ś w i a d c z y ć ,  a ż e b y  za  j e j  p o s z e d ł  r a d ą ,  j e ż e l i  m u  c h o ­

d z i  o  z d o b y c i e  P a r o s ,  i  o b j a w i ł a  m u  s w ó j  p o m y s ł .  S k u t k i e m  t e g o  M i l c y a d e s  

u d a w s z y  s i ę  n a  w z g ó r z e  p r z e d  m i a s t e m ,  c h c i a ł  w e j ś ć  d o  ś w i ą t y n i  D e m e t r y  T e s -  

m o f o r y j s k i e j ,  a l e  n i e  m o g ą c  o t w o r z y ć  w r ó t  o d  o g r o d z e n i a ,  p r z e s k o c z y ł  j e  i  s z e d ł  

p r o s t o  d o  p r z y b y t k u ,  b y d o s t a ć  s i ę  d o  w n ę t r z a  d l a  w z i ę c i a  j a k i e g o ś  n i e t y k a l n e ­

g o  p r z e d m i o t u  l u b  c z e g o ś  p o d o b n e g o .

L e c z  s t a n ą w s z y  p r z y  o d r z w i a c h ,  n a g l e  t a k i m  z d j ę t y  z o s t a ł  d r e s z c z o m ,  ż e  

n a t y c h m i a s t  w r ó c i ł  t ą  s a m ą  d r o g ą  a  p r z e s k a k u j ą c  p r z e z  o g i m d z e n i e  z ł a m a ł  s o ­

b i e  o b o j c z y k ,  o z y  t e ż ,  j a k  i n n i  p o w i a d a j ą ,  w y w i c h n ą ł  k o l a n o .

C ó ż k o l w i e k b ą d ź ,  s z w a n k u j ą c  n a  z d r o w i u  M i l c y a d e s ,  o d p ł y n ą ł  z p o w r o ­

t e m ,  a n i  z ł o t a  n i e  z y s k a w s z y  d l a  A t e ń c z y k ó w ,  a n i  n i e  p o d b i w s z y  w y s p y ,  k t ó r ą  

t y l k o  d a r e m n i e  p r z e z  d w a d z i e ś c i a  s z e ś ć  d n i  o b l e g a ł  i  p u s t o s z y ł .  P a r y ' j c z y k o -  

w i e  z a ś  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  ż e  k a p ł a n k a  T i m o  r a d z i ł a  c o ś  M i l c y a d e s o w i ,  c h c ą c  

j ą  u k a r a ć ,  w y p r a w i l i  g o ń c ó w  d o  w y r o c z n i  P o l f i c k i e j  z z a p y t a n i e m :  o z y  m a j ą  

s t r a c i ć  k a p ł a n k ę  b o g ó w ,  j a k o  t a k ą ,  k t ó r a  n i e p r z y j a c i o ł o m  w s k a z y w a ł a  d r o g ę  d o  

u j a r z m i e n i a  o j c z y z n y  i t a j e m n i c o  ś w i ę t o  w z b r o n i o n o  d ł a  m ę z k i e g o  p o k o ł e n i a  

M i l c y a d e s o w i  o b j a w i ł a ?  L e c z  P y t y a  t e g o  n i e  d o p u ś c i ł a ,  o z n a j m i a j ą c ,  ż e  T i m o  

n i c  t u  n i e  j e s t  w i n n ą ,  l e c z  ż e  M i l c y a d e s o w i  s ą < lz o n o  n i e d o b r z e  ż y w o t  z a k o ń ­

c z y ć ,  a T i m o  b y ł a  t y l k o  p r z e w o d n i c z k ą  j e g o  z g u b y .
T a k ą  o d p o w i e d ź  d a ł a  P a r y j o z y k o m  P i t y a .  A t e ń o z y k o w i e  z a ś  M i l o y a d e -  

s o w i  za  p o w r o t e m  z  P a r o s  n i e  p r ż t i s t a w a l i  z ł o r z e c z y ć  j a k  i n n i ,  t a k  m i a n o w i c i e

wzajemnemu oddziaływaniu namiętności ludzkich przypisać musiał. 
Gruntowność badań, wytrawność sądu, siła w przedstawieniu rzeczy, 
polot myśli i wypukłość charakterystyki uprawniają do uznania 
w Tycydydesie mistrza sztuki dziejopisarskiej po wszystkie czasy. 
U niego to uderza najwybitniej ów wielki rys, właściwy historykom 
starożytnym, iż obierając stale za punkt wyjścia ojczysty widnokrąg 
dziejowy, grupują historyczną osnowę w taki sposób, iż ojczyzna 
i naród własny tworzą krystalizacyjue jądro całego ruchu dziejowe­
go '). Dzieło Tycydydesa o wojnie peloponezkiej snuł dalej Xeno-

X a n t y p p ,  k t ó r y  g o  j a k o  p o d p a d a j ą c e g o  k a r z e  ś m i e r c i  p o z w a w s z y  p r z e d  l u d ,  o -  

s k a r ż a ł  o  o s z u k a n i e  A t e ń c z y k ó w .  J a k k o l w i e k  o b e c n y  w  m i e ś c i e  M i l c y a d e s ,  n i e  

b r o n i ł  s i ę  s a m  p r z e c i w k o  t e m u  o s k a r ż e n i u ,  n i e  m i a ł  b o w i e m  j u ż  i s i ł  z p o w o d u  

p r z e c h o d z ą c e g o  w  z e p s u c i e  o b o j c z y k a ;  l e c z  p o w a l o n e g o  n a  ł o ż u  z a s t ą p i l i  w  o -  

b r o n i e  p r z y j a c i e l e ,  p r z y t a c z a j ą c  b i t w ę  p o d  M a r a t o n e m ,  o r a z  p o d b i c i e  w y s p y  

L e m n o s ,  k t ó r ą  M i l c y a d e s ,  o p a n o w a w s z y  i p o m ś c i w s z y  s i ę  n a  P e l a z g a o h ,  o d d a ł  

A t e ń o z y k o r a .  L u d  z g o d z i ł  s i ę  n a  u w o ł n i e n i e  g o  o d  k a r y  ś m i e r c i ,  l e c z  z a  s p r a ­

w ę  P a r o s k ą  s k a z a ł  n a  z a p ł a c e n i e  p i ę ć d z i e s i ę c i u  t a l e n t ó w .  A l e  M i l c y a d e s  n i e ­

d ł u g o  p o t ó m  w  s k u t e k  z e p s u c i a  o b o j c z y k a  u m a r ł ,  a g r z y w n y  z a p ł a c i ł  z a ń  s y n  
j e g o  K i m o n .

*) P o d a j e m y  t u  i m p o n u j ą c y  z w i ę z ł o ś c i ą  i p r o s t o t ą  o p i s  b i t w y  p o d  T e r -  
m o p i l a m i :

) , G r e k o m  z a ś  w T e r m o p i l a c h  s t o j ą c y m  n a p r z ó d  w i e s z c z e k  M e g i s t e s ,  o b e j ­

r z a w s z y  b y d l ę t a  o f i a r n e ,  z a p o w i e d z i a ł  z g u b ę  r a z e m  z j u t r z e n k ą  p r z y j ś ć  n a  n i c h  

m a j ą c ą ,  z a c z ó m  i  z b i e g i  o d  P e r s ó w  z w i a s t o w a l i  i m  o b e j ś c i e  w r o g ó w .  W t e d y  

n a r a d z a ć  s i ę  p o c z ę l i  G r e c y ,  c o  p o c z ą ć ;  z d a n ia  i c h  b y ł y  r o z d w o j o n e ;  j e d n i  b o ­

w i e m  ż ą d a l i ,  a b y  n i e  o p u s z c z a ć  s z y k u ,  d r u d z y  z a ś  o p i e r a l i  s i ę  t e m u .  W s z a k ż e  

n a s t ę p n i e  r o z ł ą c z y w s z y  s i ę  j e d n i  o d d a l i l i  s i ę  i  r o z p r o s z y w s z y  p o s z c z e g ó l n i e  d o  

m i a s t  s w o i c h  z w r ó c i l i ,  d r u d z y  z a ś  z  n i c h ,  r a z e m  z  L e o n i d a s e m  n a  m i e j s c u  p o ­

z o s t a ć  g o t o w a l i  s i ę .  M ó w i ą  n a w e t ,  ż e  s a m  L e o n i d a s  r o z e s ł a ł  t a m t y c h  d o  d o ­
m ó w ,  t r o s k l i w y  o  t o ,  a b y  n i e  z g i n ę l i ;  a  d o d a ł ,  ż e  j e m u  i  b ę d ą c y m  p r z y  n i m  

S p a r t i a t o m  n i e  p r z y s t o i  o p u s z c z a ć  s t a n o w i s k a ,  k t ó r e g o  p r z y b y l i  b r o n i ć  z a r a z  

o d  p o c z ą t k u .  D o  t e g o  z d a n i a  i  j a  s i ę  j a k  n a j w i ę o ó j  s k ł a n i a m ,  i ż e  L e o n i d a s  
z m i a r k o w a w s z y ,  iż  s p r z y m i e r z e ń c y  n i e  s k w a p l i w i  n a  d u c h u  i n i e  p r a g n ą  r a z e m  

z  n i m  n a r a ż a ć  ż y c i a ,  t y m  o d d a l i ć  s i ę  k a z a ł ,  l e c z  s a m  o d c h o d z i ć  u w a ż a ł  za  r z e c z  

n i e p i ę k n ą .  T o  t ó ż  d o t r w a w s z y  n a  m i e j s c u ,  s ł a w ę  p o z o s t a w i ł  w i e l k ą ,  i  S p a r t y  

p o m y ś l n o ś ć  n i e  z g a s ł a .  O b w i e s z c z o n e  b o w i e m  z o s t a ł o  p r z e z  P y t h i ę  S p a r t i a t o m  

r a d z ą c y m  s i ę  o  s k u t e k  o b e c n ć j  w o j n y  z a r a z  w  p o c z ą t k a c h  j ó j  p o w s t a n i a ,  ż e  a l ­

b o  L a k e d a e m o n  z b u r z o n y m  z o s t a n i e  p r z e z  b a r b a r ó w ,  a l b o  k r ó l  S p a r t a n ó w  p o ­

l e g n i e .  T e  s ł o w a  r o z w a ż a j ą c  L e o n i d a s ,  a  p r a g n ą c ,  b y  j e d n y c h  S p a r t i a t ó w  s ł a ­

w a  p o z o s t a ł a ,  r a c z ó j  s a m  o d p r a w i ł  s p r z y m i e r z e ń c ó w ,  j a k  ż e b y  w  z d a n i a c h  p o ­

r ó ż n i e n i  b e z ł a d n i e  r o z e j ś ć  s i ę  m i e l i  o d c h o d z ą c y .  A  n i e  n a j m n i e j s z e  m a m  k u  

t e m u  1 z t ą d  ś w i a d e c t w o ,  ż e  n i e t y l k o  o w y c h  i n n y c h ,  a l e  i  w i e s z c z k a ,  k t ó r y  t o ­

w a r z y s z y ł  w o j s k u  t e m u  n a  w y p r a w ę ,  M e g i s t e s a  A k a r n a n a ,  j a k  p o w i a d a n o ,  o d

P a  r d  s w ó j  w y w o d z ą c e g o ,  k t ó r y  z  b y d l ą t  o f i a r n y c h  p r z e p o w i e d z i a ł

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w s z .  ] ^
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phon (ur. w r. 444), pisarz wielostronny, który celował również na po­
lu filozofii i ekonomii, a mistrza swojego Sokratesa w tak ujmującym 
odmalował portrecie (,,Pamiętniki (a7zouvrj^iov£vii(XTa) o Sokiate- 
sie“)- Nie dosięga on jednak wyżyny Tucydydesa i słusznie powie-

>

dziano też o nim, że na polu dziejopisarstwa zajmuje takie stanowi­
sko w obec tamtego mistrza, jak w dramacie Eurypides w obec So- 
foklesa. Zbywa mu na rozległym poglądzie męża stanu, właściwym 
Tucydydesowi, postaciom nie umie nadawać plastycznej wypukłości;

S p a r t a n o m , c o  ic h  m ia ł o  s p o t k a ć ,  j a w n i e  d la t e g o  o d p r a w ił  L e o n id a s ,  a b y  r a z e m  

z p o z o s t a j ą c y m i  n i e  z g i n ą ł .  L e c z  t e n  j a k k o lw ie k  u w o ln io n y ,  s a m  n ie  o p u ś c i ł  

s w e g o  s t a n o w i s k a ,  t y l k o  s y n a  j e d y n a k a ,  k t ó r y  d z i e l i ł  w y p r a w ę ,  o d e s ła ł  d o  

d o m u .
O w ó ż  s p r z y m ie r z e ń c y  u w o ln ie n i  o d  p o w in n o ś c i ,  o d d a l i l i  s ię  n a t y c h m ia s t  

i  p o s łu s z n i  b y l i  L e o n id a s o w i ,  l e c z  T h e s p io w ie  i T h e b a n ie  p o z o s t a l i  j e d n i  p r z y  

L a c e d e m o ń o z y k a c h .  Z  t y c h  p r z e c ie ż  T h e b a n ie  m im o w o l i  p o z o s t a l i  i  n i e c h ę t n i e  

( p r z y t r z y m a ł  ic h  b o w ie m  L e o n id a s  j a k o  z a k ła d n ik ó w ) ,  T h e s p io w ie  z a ś  z n a j ­

w ię k s z ą  g o t o w o ś c i ą ,  k t ó r z y  o ś w i a d c z y l i ,  iż  n ie  o p u s z c z ą  L e o n id a s a  i t o w a r z y ­

s z ó w  j e g o  i n i e  o d d a lą  s ię ;  w ię c  w y t r w a l i  i  r a z e m  z g i n ę l i .  T y m  p r z y w o d z i ł  

D e m o f i l  s y n  D ia d r o m e s a .
T y m c z a s e m  X e r x e s ,  s k o r o  z e  w s c h o d e m  s ł o ń c a  u c z y n i ł  l i b a c y e ,  z a t r z y ­

m a w s z y  s i ę  c z a s  p e w ie n  a ż  d o  p o r y  z a p e łn ie n ia  s i ę  r y n k u  c o  n a j w i ę o ć j ,  p o c h ó d  

n a  n ie p r z y j a c i e la  r o z p o c z ą ł;  t o ż  i t a k  p o l e c a ł  m u  E f ia l t e s ;  z e j ś c ie  b o w ie m  z  g ó ­

r y  k r ó t s z e  j e s t  i  p r z e s t r z e ń  o  w ie le  m n ie j s z a ,  j a k  o b c h o d z e n ie  i p o d e j ś c ie  n a  g ó ­

r ę .  B a r b a r o w ie  t e d y  o t a c z a j ą c y  X e r x e s a  p o s t ę p o w a l i  n a p r z ó d ,  G r e c y  z a ś  o k o ­

ło  L e o n id a s a  s k u p i e n i  j a k o  p o c h ó d  n a  ś m ie r ć  p o d e j m u j ą c y ,  j u ż  d a le k o  g łę b ió j  

n iż  w  p o c z ą t k a c h  w  s z e r s z y  o d s t ę p  r ę k a w a  g ó r y  p o s u n ę l i  s i ę .  T w ie r d z a  b o ­
w ie m  m u r o w a  b y ł a  o b s a d z o n ą ,  w ię c  L a k e d a im o ń o z y k o w ie  w  d n ia c h  u p r z e d n ic h  

w c i a ś n ie j s z e  m ie j s c e  w ą w o z u  z a p u s z c z a ją c  ta m  s ię  p o t y k a l i .  T e r a z  t e d y  p o -  

z e w n ą tr z  c i e ś n i n  u d e r z y w s z y  n a  b a r b a r z y ń c ó w ,  o g r o m n e  m n ó z t w o  ic h  p o w a l i l i  

n a  z ie m ię ;  z  t y ł u  b o w ie m  z a  t y m iż  d o w ó d z c y  h u f c ó w  z a o p a t r z e n i  w  b ic z e  s i e k l i  

k a ż d e g o  m ę ż a ,  t y m  s p o s o b e m  w c ią ż  i c h  n a p r z ó d  p o p ę d z a j ą c .  W ie lu  z  n ic h  

t e d y  p o w p a d a ło  w  m o r z e  i  ta m  p o g i n ę ł o ,  a l e  w lę c ó j  d a le k o  p e w n ie  ż y w c e m  

s t r a to w a n i  z o s t a l i  j e d n i  p r z e z  d r u g ic h ,  a  n ie  d b a n o  w c a le  o  t o ,  k t o  z g in ą ł .  G d y  

b o w ie m  w id z ie l i  L a k e d a im o ń c z y c y ,  iż  c z e k a  ic h  ś m ie r ć  n ie o c h y b n a  o d  t y c h ,  c o  

o b e s z l i  g ó r ę ,  n a  j a k ie  t y l k o  z d o b y ć  s ię  m o g l i  d o w o d y  n a jw y ż s z ó j  d z i e ln o ś c i ,  t e  

n a p r z e c iw  b a r b a r z y ń c o m  o k a z y w a l i ,  n ie  o s z c z ę d z a j ą c  s i e b ie  i  w a lc z ą c  n a  z a b ó j .  

J u ż  w ię k s z a  c z ę ś ć  p o ła m a ła  o s z c z e p y ,  w ię o  m ie c z a m i r ą b a li  P e r s ó w .  I  w  ty m  

t o  z n o ju  p a d a  n a r e s z c ie  L e o n id a s  i in n i  z n im  s p o łe m  z n a m ie n i c i  S p a r t ia c i ,  k t ó ­

r y c h  j a k o  g o d n y c h  t e g o  m ę ż ó w  n a z w is k  w y w ie d z ia łe m  s i ę ,  w y w ie d z ia w s z y  s i ę  

t a k  s a m o  im io n  w s z y s t k ic h  o w y c h  t r z y s t u .  X e r x e s a  z a ś  d w ó c h  b r a c i  p a d ło ,  w al-- 

c z ą c  o  t r u p a  L e o n id y ,  o k o ło  k t ó r e g o  k r w a w y  b ó j  r o z e w r z a ł  m ię d z y  P e r s a m i  

i  L a k e d a im o ń o z y k a m i ,  aż  g o  G r e c y ,  o d w a g ą  p r z e m a g a ją c ,  w y d a r l i  w r o g o m ,  

z m u s z a ją c  d o  o d w r o tu  p o  c z t e r y k r o ć .  L e c z  t o  t r w a ło  d o p ó t y ,  d o p ó k i  z a s t ę p  

p r z e z  E f ia l t e s a  p r o w a d z o n y  n ie  n a d s z e d ł .  T e r a z  b o w ie m  G r e c y  c o f n ę l i  s ię  w  c i e ­

ś n in y  w ą w o z u ,  i o m in ą w s z y  m u r ,  s k o r o  s t a n ę l i  n a  p a g ó r k u ,  tu ta j  w s z y s c y  g r o ­

m a d ą  z a s i e d l i  z  w y j ą t k ie m  T e b a n ó w .  T e n  z a ś  p a g ó r e k  w z n o s i  s i ę  p r z y  w n ij ś c iu  

d o  w ą w o z u ,  g d z ie  t e r a z  s t o i  le w  k a m ie n n y ,  p a m ię c i  L e o n id a s a  p o ś w ię c o n y .  

W  tć m  m ie j s c u  b r o n ią c y c h  s ię  n o ż a m i ,  k t ó r y m  j e s z c z e  p o z o s t a ły ,  r ę k o m a  i  z ę ­

b a m i,  z a s y p a l i  j io c is k a m i b a r b a r z y ń c y ,  j e d n i  z  n ap rzeciw T n éj s t r o n y  n a s t ą p iw s z y

i  t w ie r d z ę  m u r u  z b u r z y w s z y ,  d r u d z y  p o d b ie g ł s z y  z e  w s z e c h  s t r o n  i d o  k o ła  
o b s t ą p i w s z y  w a lc z ą c y c h .

J a k k o lw ie k  t a k im i  o k a z a l i  s ię  L a k e d a im o ń c z y c y  i T h e s p i o w i e ,  p r z e c ie ż  

p o w ia d a ją ,  iż  w s z y s t k ic h  p r z e w y ż s z y ł  o d w a g ą  S p a r f ia t a  D ie n e k e s ,  k t ó r e g o  z a ­

n im  s p o t k a l i  s i ę  z  M e d a m i,  n a s t ę p u j ą c ą  p o d a ją  o d p o w ie d ź .  O w ó ż  d o w ie d z ia w ­

s z y  s ię  o d  k t ó r e g o ś  z T r a c h i n ia n ,  ż e  k ie d y  b a r b a r z y ń c y  w y p u s z c z ą  z łu k ó w  g r o -  

t y ,  s ł o ń c e  m n ó z t w e m  s w o ic h  s t r z a ł  z a k r y w a ją  —  ta k  o g r o m n a  j e s t  m o c  ic h  —  

m ia ł  D ie n e k e s  n ie u s t r a s z o n y  r z e c  n a  t o ,  l e k c e w a ż ą c  s o b ie  t łu m y  M e d y j s k ie ,  ż e  

w s z y s t k o  d o b r e  t y lk o  z w ia s t u j e  G r e k o m  g o ś ć  T r a c h i ń s k i ,  j e ż e l i  z  p o w o d u  z a ­

ć m i o n e g o  p r z e z  M e d ó w  s ło ń c a  w  c ie n iu  z  n im i p o t y k a ć  s ię  b ę d ą  a n ie  w  s ł o ń ­

c u !  T e  i t y m  p o d o b n e  s ło w a  m ia ł  D ie n e k e s  L a k e d a im o ń c z y k  p o z o s ta w ić  j a k o  
p a m ią tk i  d z i e ln o ś c i  s w ó j  d u s z y .”

A  o t o  o p is  z a r a z y  m o r o w ó j ,  p a n u ją c ć j  w  A t e n a c h  r . 4 3 0 :

, , P o t ę g a  c h o r o b y  b y ła  n ie d o  o p is a n ia ;  p o k o n y w a ła  n a j s i ln ie j s z e  n a t u r y .  C o  

d z iw n e m  b y ło  z ja w is k ie m :  p t a k i  i z w ie r z ę ta ,  r z u c a j ą c e  s ię  z w y k le  n a  t r u p ó w ,  

o m ij a ły  te r a z  m n o g ie  n i e p o g r z e b lo n e  g ó r y  c ia ł ,  a  j e ż e l i  k t ó r e  r z u c i ło  s ię  n a  n i e ­

b o s z c z y k a ,  z d y c h a ło .  P r z e p a d ły  w ię c  g d z ie ś  p t a k i .  P s y  z a ś ,  ż y ją c e  w  o t o c z e ­
n iu  c z ł o w i e k a ,  d o ś w ia d c z a ły  b a r d z o  c z ę s t o  s k u t k ó w  c h o r o b y .

, , I  n ie  b y ło  in n y c h  p o d ó w c z a s  c h o r ó b  w m ie ś c i e ,  a  j e ż e l i  s ię  j a k a  z j a w i­

ła ,  p r z e c h o d z i ła  z a r a z  w  m o r o w ą  z a r a z ę .  N i e  b y ło  ś r o d k a ,  o  k t ó r y m b y  p o w ie -  

d z ić ć  m o ż n a  b y ł o ,  ż e  s ta n o w c z ą  p o m o c  p r z y n o s i .  C o  p o m a g a ło  j e d n e m u ,  s z k o ­

d z i ło  d r u g ie m u . Ż a d n a  k o m p le k s y a  n ie  o p a r ła  s i ę  c h o r o b ie ,  s ł a b s z a  c z w  m o ­

c n ie j s z a ,  ż a d n a  o c h r o n a  n ie  u w a ln ia ła  o d  z a p a d n ię c ia .  N a j g o r s z ą  ^ z a k -  

ż e  r z e c z ą  b y ł  u p a d e k  n a  d u c h u ,  k t ó r y  o p a n o w a ł  k a ż d e g o  w p a d a j ą c e g o  w  c h o ­

r o b ę ,  a  o d b ie r a ją c  w s z e lk ą  n a d z ie j ę ,  p r o w a d z i ł  d o  b i e r n e g o  p o d d a n ia  s ię  j ó j  

p o t ę d z e .  Z  d r u g ió j  s t r o n y  z a r a ż a li  s i ę  j e d n i  o d  d r u g ic h ,  j a k  o w c e ,  c o  s p r a w ia ło  
o g r o m n ą  w  lu d z ia c h  u t r a t ę . . .

_ „ N i e  w ie d z ą c ,  c o  s i ę  z  n im i s t a n ie ,  o d d a w a l i  s i ę  lu d z ie  le k c e w a ż e n iu  w s z y ­
s t k i e g o ,  c o  b o z k ie .  G r z e b a n o  n ie b o s z c z y k ó w  w  c u d z y c h  g r o b a c h ,  r z u c a n o  i c h  

w  s t o s y  p ło n ą c e ,  p r z y g o t o w a n e  d la  in n y c h  i u c i e k a n o .  P a t r z ą c  n a  o w e  n a g łe  

z m ia n y  lo s u ,  r z u c a n o  s i ę  o tw a r c ie  i  j a w n i e  n a  d o g a d z a n ie  c h u c io m ,  z  k t ó r e m i  

s i ę  p ie r w ć j  u k r y w a n o ;  lu d z ie  b ie d n i ,  k t ó r z y  d z ie d z ic z y l i  p o  z m a r ły c h  b o g a c z a c h  

o b a w ia j ą c  s i ę  t e g o ż  s a m e g o  lo s u ,  r z u c a l i  s ię  n a m ię t n ie  k u  u ż y c iu  p r z y j e m n o ś c i !  

JN ikt m e  s t a r a ł  s ię  o  t o ,  c o  d o b r e  i s z la c h e t n e ,  b o  s ię  o b a w ia ł ,  ż e  p r z e d  o s i ą ­

g n ię c ie m  c e lu  u m r z e .  T o  t y l k o  n a z y w a n o  d o b r e m  i p o ż y t e c z n e m ,  c o  c h w i lo -  

w ą  s p r a w ia ło  r o z k o s z .  Z a p o r ą  n ie  b y ła  tu  a n i  b o j a ź ń  b o ż a ,  a n i o b a w a  u s ta w ,  

d n ie  z b y t e c z n ą ,  s k o r o  s i ę  n ik t  ż y c ia  n ie  s p o d z ie w a ł ,  z b r o -

w s z l s i k w " ““ ’°  °  s ą d z ie  i  k a r z e ,  s k o r o  n a d
o s ło d z ić  • ^‘'^“ z z n ie j s z a  w is ia ła  k l ę s k a ,  k t ó r e j  d o z n a n ie  c h c ia n o  s o b ie
o s ło d z ie  j a k ą  ta k ą  r o z k o s z ą .“



natomiast opowiadanie jego tchnie szczerym wdziękiem i prostotą, 
które to przymioty zdziałały, iż jego » Ehjvvixa,” dalszy ciąg Tucy- 
dydesa, jakoteż Historya powrotu 10-ciu tysięcy greków posiłkują­
cych młodego Cyrusaw wojnie z Artaxerxesem (!//»'«/?«Otę) należały 
w starożytności do najpopularniejszych i najbardziej czytanych ksią­
żek. Słabszą jest Kyropaidia (ATripoo nauhia), rodzaj historyczno- 
pedagogicznego romansu.

Chylenie się dziejopisarstwa do upadku wyobraża Ktesias, au­
tor historyi Indyi i Persyi; Philistos zaś, Theopompos i Ephoros wpro­
wadzają w dziedzinę jego krasomówczą manierę i pozbawiają go 
gruntu narodowego. Było to następstwem rozkładu greckiego pań­
stwa. Wyprawy i czyny Aleksandra Wielkiego otwarły szerokie 
tory kosmopolityzmowi dziejopisarstwa, którymi poszli zwłaszcza 
KalUsthenes, Ileraklides, Anaximenes, Hieronymus, Klitarchos, Mar- 
syas, Biodotos, Eumenes, Duris, ISympMs, Hekataeos, Berosos, Mane- 
ihon, Timaeos, Phlylarchos i inni. Znamy dobrze tylko urywki z dzieł

N a  m o r o w ą  z a r a z ę  u m a r ł  P e r i k l e s ,  z n a n y  m ą ż  s ta n u  a t e ń s k i ,  k to 'ry  g r ó d  

t e n  w z n ió s ł  d o  w y ż y n y  s z c z ę ś c ia  i ' p o t ę g i .  T u k id id e s  c h a r a k t e r y z u j e  g o  n a s t ę -  

p u ją c e m i s ło w y :  „ G d y  u m a r ł ,  u z n a n o  t r a fn o ś ć  j e g o  p o g lą d u  w p r z y s z ło ś ć .  M ó w ił  

o n  a lb o w ie m ,  ż e  A t e ń c z y o y  u tr z y m a ją  s ię  p r z y  z w y c ię z t w ie ,  j e ż e l i  s ię  s p o k o j n ie  

z a c h o w a ją ,  o  p o w ię k s z e n ie  f lo t y  s ta r a ć  s ię ,  a  n o w y c h  z a b o r ó w  p r a g n ą ć  n ie  b ę ­

d ą , j e ż e l i  s a m e g o  m ia s ta  n a  s z w a n k  w y s t a w ia ć  n ie  z e c h c ą .  A t e ń c z y o y  p o s t ę p o ­

w a l i  w r ę c z  o d w r o tn ie :  r z u c a l i  s i ę  w  c o r a z  n o w e  p r z e d s ię w z ię c ia  d o  s a m ć j  w o jn y  

n i e n a l e ż ą c e ,  a  s łu ż ą c e  t y lk o  a m b ic y i  i  c h c iw o ś c i  p o j e d y ń o z y c h ,  p r z e d s ię w z ię c ia ,  
k t ó r e  m o g ły  w  r a z ie  u d a n ia  s i ę  p r z y n ie ś ć  c h w a łę  i k o r z y ś ć  p o j e d y ń c z y m  o b y -  

w a t e m m , k t ó r e  w  r a z ie  c h y b ie n ia  o c z y w is t ą  s z k o d ę  p a ń s tw u  p r z e z  s p a c z e n ie  

k ie r u n k u  w o j n y  p r z y n ie ś ć  m u s ia ły .  P r z y c z y n ą  t e g o  ( s p a c z e n ia  p o  ś m ie r c i  P e -  

r i k l e s a )  b y ł o ,  ż e  m ą ż  t e n ,  p o t ę ż n y  s ta n o w is k ie m  i b y s t r o ś c ią  u m y s łu ,  n ie d a j ą c y  

s i ę  p r z e k u p ić  i p o z y s k a ć ,  s a m  j e d e n  z c a łą  o t w a r t o ś c i ą  u m ia ł  t łu m y  w  s z r a n k a c h  

u t r z y m a ć .  N i e  k ie r o w a ł  n im  lu d ,  a l e  o n  lu d e m  k ie r o w a ł ;  n ie  p r z y s z e d ł  o n  d o  

w ła d z y  n ie g o d z iw y m  ś r o d k ie m ,  n ie  p o t r z e b o w a ł  w ię c  p o c h le b i a ć  a  m ó g ł  i ś m ia ł  

s p r z e c iw ić  s i ę  z  c a łą  s i ł ą  i p o t ę g ą  s w e g o  s t a n o w is k a .  G d y  s p o s t r z e g ł ,  ż e  s ię  

lu d  w  n ie w ła ś c i w y m  c z a s ie  o d d a w a ł  z b y tn ie m u  w e  w ła s n e  s i ł y  z a d u f a n iu ,  u m ia ł  

o n  m o w ą  s w o j ą  w p o ić  m u  o b a w ę ;  g d y  s i ę  b e z  p r z y c z y n y  s t r a c h o m  o d d a w a ł ,  u -  

m ia ł  g o  p o d n ić ś ó  i p o k r z e p ić .  T a k im  s p o s o b e m  r z ą d z i ła  w  A t e n a c h  z  im ie n ia —  

d e m o k r a o y a ,  w  i s t o c i e  z a ś  r z ą d z i ł  n im i  n a j z n a k o m it s z y  o b y w a t e ł .  N a s t ę p c y  j e ­

g o ,  r ó w n i  s o b ie  c o  d o  z n a c z e n ia ,  s ta r a ją c  s i ę  p r z e w y ż s z y ć  w z a je m n ie ,  o b r a l i  

d r o g ę  p r z y je m n ą  lu d o w i:  p o w ie r z y l i  m u  z a r z ą d  p a ń s t w a .  O d tą d  p o p e łn io n o  w i e ­

l e  b ł ę d ó w ,  d o  k t ó r y c h  p o l i c z y ć  m u s z ę  w y p r a w ę  s y c y l i j s k ą . ‘ ‘
H e r o d o t a  p r z e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  p o l s k i  A łcz: . B r o n i k o w s k i  ( 1 8 6 1 ) .  O p r ó c z  

t e g o  w  r ę k o p is a c h  p r z e c h o w u ją  s i ę  p o d o b n o  d o t ą d  c a łk o w i t e  p r z e k ła d y  j e g o  

„ D z i e j ó w , “  d o k o n a n e  p r z e z  K a j ,  K o w a l s k i e g o ,  W i k t o r a  K r a j e w s k i e g o  i  A d .  

P r a ż m o w s k i e g o .  { P r z y p .  t ł u m i )

>
tych historyków. Z rozszerzeniem się panowania rzymskiego nad 
Grecyą, począł ustępować coraz widocznićj duch helleński zarówno 
z literatury, jak i z dziejopisarstwa. Historya powszechna zastąpiła 
miejsce narodowćj, a ponieważ historya Rzymu poczęła coraz bar- 
dzićj streszczać w sobie historyą całego ówczesnego świata, nieba­
wem przeto stał się Rzym głównym wątkiem dziejopisarstwa, jak 
to widzimy w „Historyi powszechnej“ (unoQia KaikoliKt)) Polyhiosa 
z Megalopołis (około r. 210 do 200 przed Chr.), z której czterdziestu 
ksiąg doszło nas wszakże w całości tylko pięć pierwszych. Polybios 
jest gruntownym i sumiennym zarówno w traktowaniu historycznego 
materyału, jak w chronologii. O wiele niżej stoją Diodoros sycylij­
ski, współczesny Cezarowi i Dyonisios z Halikarnassu (około roku 66 
przed Chr.), zajmujący się również historyą Rzymu. Uczony żyd 
Flavius Josephus (ur. w r. 37 po Chr.) pisał w języku greckim ważne 
dzieła o starożytnościach i o upadku swojego ludu ( lovdatxij 
aę/aiokayia, lovôar/.i] iavoQia). Lepsze czasy dziejopisarstwa 
greckiego przypomina Plutarchos z Cheronei (50 — 120 po Chr.) 
w słynnych swych ,,Porównawczych życiorysach“ naçàlX't]Xoi), 
które i w nowszych czasach niezmierną cieszyły się popularnością, 
jakkolwiek autor ich nazbyt często poświęca retoryce historyczną 
dokładność i ścisłość '). Odtąd dziejopisarstwo coraz raźniej chyli 
się do zupełnego upadku; w okres ten przypada ,,Historya Aleksan­
dra“ Flavtosa Arriana (ur. około r. 142 po Chr.), „Historya Rzymska“ 
Appiana, która służy za zrodło w kilku okresach tejże, ponieważ 
dzieła historyków użyte przez Appiana poginęły, a nareszcie histo­
ryczno archeologiczne dzieło Pausaniasza (prawdopodobnie około 
1 7 0 - L80 po Chr.) o Grecyi ElUdoq), które ostrożnie
użytkowane, niejednej ważnej dostarczyć może wskazówki. Ostatnim 
godnym wspomnienia historykiem greckim przed okresem bizantyj­
skim był Herodianos (170—240 po Chr.), który napisał w ośmiu księ­
gach historyą rzymską od śmiejci Marka Aurełiana do Gordyana Ilf. 
Niezmiernie ważnem dla epoki cesarstwa byłaby starszego nieco 
Cassmsa Diona (około r. 155) „tavoQÎa (>oumxrj,‘' gdyby z ośmdzie- 
sięciu ksiąg jćj pozostało coś więcej nad ułamki i dokonane przez

d z ie  ! o L l  G u m a c z y h  n a  j ę z y k  p o ls k i  k s .  F i l i p  G o l a ń s k i  ( S ła w n i  lu -

® 1 8 0 1 - 3 )  i d r .  J .  Z w o l s k i  ( A r y s t y -
d e s ,  K a to  S t a r s z y  i T e m i s t o k l e s ,  2 t o m ik i .  O s t r ó w  1 8 6 5  —  6 ) .

{ P r z y p .  t ł u m . )
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niedołężnego mnicha bizantyjskiego wypisy, pozbawione dokładno­
ści, krytyki i zdrowego sensu.

Państwo tej natury, co Grecya w dobie swojego kwitnienia, 
musiało wielką przykładać wagę do politycznej wymowy. Ciągłe 
starcia stronnictw, republikański zwyczaj załatwiania na rynku pu­
blicznym wszelkich spraw, dotyczących prawa i rządu, stworzyły 
bezwzględną potrzebę swobodnego a helleńskiemu poczuciu piękna 
odpowiedniego władania językiem przez każdego, kto uczestniczył 
w sprawach publicznych państwm. Rozwinięcie talentu krasomów­
czego wciągnięto u Greków w sferę sztuki (retoryka) i ćwiczono go 
szczególnie w szkołach sofistów. Takimi retorami byli Protagoras 
i Gorgias (427 przed Chr.), których stanowisko i działalność najle­
piej określimy porównawszy ich z adwokatami i publicystami dzi­
siejszymi. Jak ci bowiem dzisiaj, tak w starożytności retorowie ro­
bili rzemiosło z pióra i słowa; byli to kuglarze bez zasad, czci i w'sty- 
du, którzy dzisiaj obrzucali biotem to samo, co podnosili pod niebio- 
sy wczoi’aj, którzy w mgnieniu oka z czarnego robili białe, a z bia­
łego czarne. Do szlachetniejszego gatunku należeli właściwi attyc- 
cy mówcy sądowo, szkolni i magistratualni Antiphon (479—411), A?i- 
tokides {AiSl—391), iysfas (458—378), Izaeos {4 2 0 -3A8), Lykiirg 
z Aten (404—323) i Isokrafes (43G—338). Z 21 mów tego ostatnie­
go, które nas doszły, najsłynniejszemi są: „Panegiryk,“ upominają­
cy Greków do zgody, i „Pochwała Aten“ („Panathenaikos“). Poznać 
jednakże zaraz, iż mamy tu do czynienia nie z urodzonym mówcą, 
ale ze sztucznie wykształconym retorem; że nie są to mowy powie­
dziane, lecz napisane, które pomimo utoczonej budowy okresów, po­
mimo ich zaokrąglenia i bogactwa ozdóbek, robią wrażenie szkolar- 
skiego wyrobu, nie zdolne zająć ani zagrzać. Jakże innem jest wra­
żenie potężnych mów Pe7nosthenesa (ur. 383 albo 381 przed Chr.) ‘)? 
Liczą ich Gl, wszakże są w tej liczbie podrobione. Demosthenes 
był niewątpliwie największym mówcą starożytności, a nawet więcej, 
niż mówcą: był on wielkim człowiekiem w pełnem i Szczytnem zna­
czeniu słowa, człowiekiem zasad, patryotą najczystszej cnoty, osta-

’ )  D e r n o s t e n e s a  t ł u m a c z ) !  n a  j ę z y k  p o l s k i  A n d r z e j  O s k a r d  ( M o w y ,  T o m  

I, R z e s z ó w  1 8 6 9 ) .  T u ,  j a k  t y l e  r a z y  j u ż  p r z e d t e m  w y r a z i ć  n a l e ż y  u b o l e w a ­

n i e ,  ż e  t a k  m a ł o  d o t y c h c z a s  p o w o ł a n y c h  z n a l a z ł o  s i ę  u  n a s  t ł u m a c z ó w  l i t e r a t u ­

r y  k l a s y o z n ć j ;  t ł u m a c z ó w ,  k t ó r z y b y  z  e r u d y c y ą  f i l o l o g i c z n ą  p o ł ą c z y l i  p o c z u c i e  

p i ę k n e j  f o r m y  i l i t e r a c k ą  o g ł a d ę  s ł o w a .  i ^ P r z y p .  t t u m . )

tnim wielkim mężem Aten. Prawdziwy to „charakter klasyczny.“ 
Charakterystycznem znamieniem mów Demosthenesa jest ich prosto­
ta, wolna od wszelkich retorycznych przynęt sztuki. Tkwi w nich, 
co prawda, wdelka, największa sztuka; zdobyła ona tu jednakże naj­
wyższy ów stopień doskonałości, który spływa się już z naturą. Mi­
strzowskie, wzorowe jego mowy tchną zawsze prostotą, znajomością 
rzeczy i należytem ujęciem każdej sprawy; wytworne w calem zna­
czeniu słowa, a jednak przystępne zarazem dla każdego; utrzymane 
w żelaznej spójni ogniwem niezłomnej logiki, przecinające każdy 
węzeł, jakby stalowym mieczem. Najwybitniej wszakże tłumaczy 
niezmierne wrażenie, jakie mowy te do dzisiaj sprawiają, płynąey 
z nich urok wielkiego charakteru w połączeniu z wielkim geniuszem: 
talent i sztuka wyrastają tutaj na gruncie niezłomnej siły moralnej. 
Na wiosnę roku 351 rozpoczął •Demosthenes z całą energią spełniać 
wielką misyą życia i podjął powszechno-dziejową swą rolę, wygło­
siwszy pierwszą z „Filippik,“ pierwszą z owych przesławnych mów, 
które miały na celu uratowanie Aten i Hellady przed zdobywczemi 
planami macedońskiego Filipa. Gdy cała ta bohatćrska szermierka 
zacnego żywota okazała się bezowocną; gdy, jak to bywa najczę­
ściej, chociaż nie zawsze, rozsądek i prawo uległy przewrotności 
i gwałtowi: cofnął się Demosthenes r. 322 w świątyni Pozejdona na 
wyspie Kałauryi przed dalszą hańbą życia i zadał sobie własną ręką 
cios śmiertelny, nie chcąc narażać się na zamordowanie przez siepa­
czy albo—co jeszcze gorszem było w jego oczach—na ułaskawienie 
przez tyrana macedońskiego Antipatra. Z Demosthenesem, jako 
mówcą, walczył zawzięcie zaprzedany królowi Filipowi intrygant 
trybuny Aeschines, uzdolniony łotr, człowiek który wśród „realnych 
polityków“ drugiej połowy XIX wieku niepoślednią mógłby odegrać 
rolę. Demetriosa z Phalery (um, 283) uważano w starożytności za osta­
tniego mówcę „attyckiego.“

8) Doba odkwitu literatury greckiej.

Z wcieleniem Grecyi do państwa macedońskiego przestały być 
Ateny uprzywilejowaną siedzibą sztuk i umiejętności, a działalność 
duchowa zogniskowała się głównie w Aleksandryi, gdzie Ptolemeusze 
odzierżywszy ze spuścizny Aleksandra Wielkiego Egipt, stworzyli 
erudycyi trwałą siedzibę i w bibliotece liczącej przeszło 700,000
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zwojów pergaminow}'Ch, zapewnili jej nieoszaeowaną dźwignią pra­
cy. Powiadani; erudycyi, ta bowiem zajęła teraz miejsce twórczo­
ści. Ustala samorodna płodność, zaczęła się doba krytyki, regestro- 
wania zdobytej wiedzy i komentarzy. Poezya, gdziekolwiek drgnęła 
słabym pulsem, stroiła się bądźto w szatę nauki, bądź przeszła w lę­
kliwe naśladownictwo wielkich dzieł doby wcześniejszej, ałbo w ja ­
łowe usiłowanie połączenia żywiołów helleńskiego i wschodniego.

W pierwszym kierunku mała tylko liczba poetów a l e k s a n ­
d r y j s k i c h  budzi pewną sympatyą; pomiędzy nimi zaś szczegól­
niej epik Apolloiiios z Khodu (r. 240 przed Chr.), który w poemacie 
bohaterskim: ,,Wyprawa Argonautów“ (  At)yovavTiy.d) ze smakiem 
i talentem usiłował naśladować prostotę Homera. liiektóre ustępy 
powiodły mu się, całości wszakże zbywa na jednolitości i zasadni­
cze] idei. Podobnie, jak inni poeci aleksandryjscy, wysuwa i on 
chętnie na pierwszy plan erudycyą, wszakże z większą zręcznością, 
niż inni. Obok niego i po nim wymieniają, jako celniejszych poe­
tów epicznych tej doby: Enphoriona z Cłialkis, TJiianosa z Krety, 
Musaeosa z Efezu i t. d. W epoce bi z a n t y j s k i e j  raz jeszcze bły­
snął płomień szczerego natchnienia epickiego i wydał kilka utwo­
rów, godnych dawniejszego okresu. Tak pomiędzy innemi poema- 
bohaterski „Podróże Dyonizosa“ {yiiowoiaya) No7inosa z Pannopot 
lis (prawdopodobnie około r. 400 po Obr.) i erotyczno-epicki. „Hero 
i Leander,“ napisany przez gramatyka Musaeosa (prawdopodobnie 
około r. 500), prawdziwy l^rylant, w którym przebłyska raz jeszcze— 
w epoce już chrześcijańskiej -  najczystszy promień ideału helleń­
skiego. Natomiast roboty epickie Kointosa (Quintusa) ze Smyrny 
(około r. 470 po Chr.) i Koluthosa z Lykopolis (około r. 500) były 
nudnem i suebem naśladownictwem Homera.

Wpierw już zaczęła poezya opisowa szukać dla siebie w ro­
mansie i baśni form nowych: majestatyczna bowiem szata hexame- 
tru nie byda wygodną już w epoce gadatliwej i płaskiej. I rzymię- 
szały się do tego wpływy poezyi i mistyki wschodniej, widoczne już 
w Neoplatonizmie, w tym ostatnim rozpaczliwym a poronionym wy­
siłku filozofii greckiej, aby zapełnić przepaść wykopaną pomiędzy 
duchem i naturą, pomiędzy nieznanymi jeszcze duchowi helleńskie­
mu, a teraz wrogo przeciw sobie zwracającymi się żywiołami sprze­
cznymi podmiotu i przedmiotu, boga i człowieka. W romansie i cza­
rodziejskiej powiastce przejawiają się ostatnie szczątki zanikłej 
szlachetniejszej twórczości poetyckiej, połączone już z nlejasnemi
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a wrzącemi pierwiastkami świtającej nowej epoki '). Miłość bądźto 
nerwowo-czułostkowa, bądź brutklnie zmysłowa staje się obecnie 
główną osnową poezyi. Tak w powiastkach mi l ezy j sk i ch ,  któ­
rym utorował drogę Arystydes z Miletu; tak w miłosnych powieściach 
Partheniosa z Nicei (r. 30 przed Chr.), w wyuzdanych ,,Przemianach“ 
Lukiosa z Patrae, w romantycznych przygodach podróżnych Anto- 
niosa Diogenesa i Syryjczyka Jamblicha (w 2 stuleciu po Chr.). Ro­
mansowi w stylu szlachetniejszym otworzył drogę już Xenophon 
w swój „Kyropaedii.“ Dopiero wszakże w IV-m stuleciu poczęto go 
uprawiać z metodą i talentem. Najznamienitszym pisarzem z tego 
szeregu literackiego był Heltodor z Emesy, biskup w Trikka w Tes- 
salii (w końcu IV w.), którego „Historye etyopskie“ {AiMionma)  
uważać można za kolebkę wybujałej tak dzisiaj literatury romansu. 
Szlachetny pogląd objmzajowy cechuje osnowę, wdzięk i prostota 
formę tego wzorowego utworu. Romans pasterski wprowadził do li­
teratury autor romansu ,,Dafnis i Chloe,“ za którego, prawdopodobnie 
błędnie,, uchodzi niejaki Longos (około r. 400 p. Chr.). Mniej wy­
bitnymi romansd])isarzami byli Achilleus Tatios, Xenophon z Efezu, 
Chariton z Aphrodisias, egipcyanin Eumathios albo Eustathios i inni. 
Odrębny odcień romansu stanowiły „listy erotyczne,“ malujące do­
sadnie ducha obyczaju ówczesnego; Alkiphron (około r. 150 po Chr.) 
i naśladowca późniejszy jego Aristaenatos jiisali także listy.

Tymczasem literatura powieściowa zaczęła wciągać w obszar 
swojej osnowy i poważniejsze sprawy, a szczególnie filozoficzne dok­
tryny, celem nadania im szerszej popularności. Taką robota zajmowali 
się głownie sofiści, których wielostronna działalność literacka pozwa­
la porownac z dzisiejszymi dziennikarzami. Pochodzący z najlep­
szych czasów Hellady, później wszakże zbytecznie nadużyty zwyczaj 
głośnego odczytywania utworów umysłowych, publicystom tym za­
stępować musiał dziennikarstwo jeszcze podówczas nieznane. Dow­
cipna 1 zjadliwa krytyka religijnych i filozoficznych wyobrażeń, sa­
tyryczne malowidło współczesnych prądów życia i ducha, zmieszane 
z awanturniczemi opowieściami i brudem, stanowiły treść te^o pi­
sarstwa, które zewnętrznie kształtowało się wedle prawideł gkdkiej 
retoryki. Liczba takich publicystówjbyła niezmiernie wielką, zwłasz-

ns ..o«*
/ e r “  1 8  7 6 .  ' g n e c h s c h e  R o m a n  u n d  s e t n e  V o r l a e u -
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cza w okresie słabego odrodzenia się literatury greckiej pod k a ­
piącą opieką kilku wykształconych cesarzów rzymskich, jak Ha- 
dryana i dwóch Antoninów. Po nad rój późniejszych sofistów po­
dnosi się wszakże z chwałą jedna tylko wybitna postać L u k t a n a  z e  

Samosaty w Syryi (prawdopodobnie urodzony w r. 117 po thr.). u 
kian był człowiekiem genialnym, godnym lepszej epoki; liczne pisma 
jego cechują umysł świeży, giętki i bystry, iskrzą się dowcipem i pie­
nia złośliwem szyderstwem; styl jego czysty i gładki, wolny od pize- 
saciv Wielostronna działalność literacką tego niezrównanego szy­
dercy określę, nazy^ająe go Wolterem starożytności: on bowiem do­
sadniej i dowcipniej, niż ktokolwiek, odmalować umiał obraz doko-
nywaiacego się rozkładu klasycznej Społeczności.

Tu kończymy przegląd literatury helleńskiej. Płody pisarski 
okresu średniowieczno-bizantyjskiego rozpatrzymy we wstępie do li­
teratury nowo-greckiej.

2. R Z Y M ’). '

Literatura Rzymu nie była samorodną, ale stanowi blady od- 
błysk helleńskiej. Możnaby nazwać ją  także dalszym ciągiem tej 
ostatniej; Rzym bowiem chłonął zbladłe promienie helleńskiego s on- 
ca piękności, aby je, w słabszym blasku i ciepłe, rzucie po Italii 
i Europie, wtedy, gdy w Helladzie dawno już przygasły. Pomiędzy 
mityczną historyą Rzymu, a jego literaturą me ma żadnego ogniwa 
związku. Literatura rzymska nie jest narodową; me wzniosła się 
bowiem na rodzimej podstawie bohaterskich podań własnego u n, 
jak grecka, i dlatego nie weszła nigdy w krew ludu, me miała dian

' )  C e l n i e j s z e  d z i e ł a  o  l i t e r a t u r z e  r z y m s k i é j :  H is to ire  de la  li t té ra tu r e  

rom aine  p a r  F r . S ch o e ll, 1 8 1 5 ;  G ru n d riss  der röm ischen  f ; ; " '
h a rd y  1 8 3 0 ,  4 ;  n o w e  o p r a c o w a n i e  z  r .  1 8 6 5 ;  G eschichte der röm ischen L ite r a  
tu r  von J .  C hr. F .  B a e r , 1 8 2 8 ;  V o rlesungen  über d ie  G eschichte der 
L ite r a tu r  vo n  F . A .  W o l f  1 8 3 2 ;  H a n d b u ch  der la te in isch en  
vo n  R .  K lo tz ,  1 8 4 5 ;  G eschichte der roem ischen L i te r a tu r  von  W . . ü  t 
1 8 7 0 .  P o r ó w n a ć  t u  t a k ż e  n a l e ż y  d z i e ł a  a r c h e o l o g i c z n e ,  
d l a  G r e c y i ,  i  m i s t r z o w s k i e  u s t ę p y  o  l i t e r a t u r z e  w  „ H i s t o r y i  r z y m s  le j  i

m sena.
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żywotnego znaczenia, lecz pozostała wśród społeczności rzymskiéj 
przedmiotem zbytku, zabawką możnych i bogatych: za rzeczypospo- 
łitćj bez wpływu, za cesarstwa bez uroku prawdy sztucznym wyro­
bem dworskim. Rzymianie byli ludem nawskróś politycznym. Idea 
państwa pochłaniała u nich wszystko inne, i w bezwarunkowem też 
a głęboko odczutem stwierdzaniu téj idei, której łogicznem następ­
stwem było dążenie do zawładnięcia światem, ukazuje sie prawdzi­
wa wielkość Rzymu, otoczona pewną nawet aureola poetyczności. 
W znanym ustępie Eiieidy wyraża też Vergilius uieśmiertelnemi sło- 
wy dumne posłannictwo Rzymu *).

Gdy zatem wszystkie siły ludu wytężały się na to, aby urzeczy­
wistnić ideę rzymską państwa: musiał skierować się duch Rzymu ku 
celom ezysto-praktycznym, które iimhrzały w zarodzie rozwój poczu­
cia artystycznego, jakie przepełniało pierś Greka. Rzymianin od 
dzieciństwa surowo i twardo naginany do widoków państwa, o tyle 
tylko kształcił w sobie fantazyą, o ile w niej pomieścić sie mo^o 
z obywczej ządzy. Odrębnej mitologii, narodowych podań boliatér- 
skich me posiadali Rzymianie a przynajmniej nie rozwinęli ich w du­
chu narodowym z łona własnej przeszłości. Religia była u nich rze- 
czą praktyki życia państwowego; dlatego znosiła ona wszystkie for-
Ł ń s k a n  1 1 ’ moralnej adoptacyi przyswoiła sobie
he lenską mito ogią, podobnie jak helleński alfabet; ten i tamta przy-
e tf i  n Gdy potem, ze wzrostem po-

tęgi 1 uszlachetnianiem się obyczaju obudził sie i gorętszy poned ku
duchowemu użyciu, gdy wystąpili poeci, wydały im sfe l l l i w e  

. .  barbarzyńskie. ’r.a bra,í.„e w p^orTw il":

) Exsudent alii spirantia mollius aera —
edo equidem vivos duoent de marmore vultus,

Orabunt causas melius coelique meatus 
Desonbent radio et surgentia sidéra dicent; 
l u  regere imperio populos, Romane, memento!
Haeo tibi erunt artes: pacisque inponere morem,

Inn! n et debellare superbos.
Rysŷ vwt ■’ épit, CO oddycha,w 1JZZZ""’
Pretem ohmt  ̂ drogi wymierzą niebiosów
Ty Rzvmia * gwiazdy będą zwiastować wschodzące

Tych co n i e  r  ?  sprawować w pokoju
dych co ulegli, ochraniać, opór zaé zwalczać o r ę ż L .

A e n .  V I . ,  8 4 7 — 5 3 .
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ze świetną przeszłością heroiczną Greków; poczęli więc przeszcze­
piać wspomnienia takowej na grunt rzymski tern skwapliwiej, iż 
praktycznym zmysłem rychło poznali, że przy braku siły twórczej 
Homera, której bezwzględnie nie posiadali, będzie dla nich wprost 
niepodobnem, coś pięknego zbudować z pierwiastków rzymskich. 
Niemogąc nadać cywilizacyi swojskich kształtów, nie mogąc jej roz­
winąć n i glebie rodzimych żywiołów, jak Grecy w epopei, zajęto
na własność poetyczny dobytek cywilizacyi greckiej, podobnie jak
przywłaszczono sobie zabytki sztuki helleńskiej, zdobiąc jej wdzię­
kami surowe kształty życia towarzyskiego w Rzymie.

Cywilizacya ta jednak i owoc jej, literatura, nie przeniknęły ni­
gdy do ludowych mas społeczeństwa. Jak wzór jej grecki spro­
wadzono do Rzymu, jako artykuł m ody-a to z niemałem umartwie­
niem i pomimo silnego oporu umysłów szczerze rzymskich-tak i na 
zawsze pozostała poezya grecka przedmiotem upodobania warstw 
wytworniejszych w gustach i kształtach życia, potrawą ducbowycli 
smakoszów, nie zdolną poskromić w masach ludowych wrodzonego 
upodobania w zapasach dzikich bestyi i walkach gladyatorów. Ira -  
gedya Sofoklesa w Grecyi była przedmiotem zachwytów całego na­
rodu: unosiły się nad nią wszystkie warstwy społeczeństwa; w Rzy­
mie wyższą poezya uprawiały tylko „wyższe“ klasy społeczne; 
w Grecyi taki Sokrates, taki Arystoteles.albo Platon w obliczu całego 
ludu odsłaniali świat swoich dumań filozoficznych: u Rzymian filozo­
fia kryła sie w cichych willach samotnych myślicieli. Takie tylko 
działy umiejętności i sztuki, k tó re-jak  dziejopisarstwo i prawodaw­
stwo albo publiczna i sądowa wymowa —wiązały się najściślej z ży- 
ciempołitycznem, i takie tylko formy poezyi, które licowały z prakty- 
cznemi dążnościami rzymskiego społeczeństwa, rozwinęły sie samo­
istnie. Zresztą naśladownictwo jest ogólną cechą łacińskiej litera­
tury, przyczem nienależy przeoczać, że naśladownictwo to wzorów 
greckich wzbijało się u celniejszych poetów rzymskich do wysokiego 
poziomu piękności, i że ci poeci, jakkolwiek niewolniczy naśladowcy 
form obcych, przejęci byli do głębi ideą światowładnej Romy, ta , 
iż jeden z nich, Horacy, ośmielił się życzyć bogu słońca, aby nigdy 
nad Rzym nie ujrzał nic większego >)• A jednak ten sam Horacy,

1) A l m e  S o l ,  c u r r u  n í t i d o  d i e m  q u i  
F r o m i s  e t  c e l a s ,  a l i u s q u e  e t  I d e m  

N a s c e r i s ^  p o s s i s  n i h i l  u t b e  l i o m a

V i s e r e  m a ¡ u s . C a r m .  s a e c ,  9 — 1 2 .

prawdziwie po rzymsku, oparł całą sztukę na zasadzie pożytku, i ła­
godne obłąkanie, jak nazwał poezya, usprawiedliwiał tem, iż nawie­
dzeni tym obłędem nietylko są nieszkodliwymi, ale nawet pożytecz­
nymi członkami społeczeństwa ').

I) P o e z y a  r z y m s k a .

W pierwszym okresie tejże natrafiamy jeszcze na szczere od­
głosy duszy ludu w pieśniach obrzędowych, śpiewanych podczas uro­
czystości religijnych, ujętych w surową stopę wierszową (saiurnid) 
i śpiewanych przez kapłanów arvalijskich i salickich ffratres Ana-

_ B o g  s ł o ń c a  m ó g ł b y  w s z a k ż e  n a  d r o d z e  s w o j ó j  n a p o t k a ć  b e z  tr u d u  r z e c z y  

p i ę k n i e j s z e  s z l a c h e t n i e j s z e  i w z n i o ś l e j s z e ,  j a k  t o  g n i a z d o  r o z b o j u  i ł u p i e z t w a ,  j a ­
k i e m  b y ł a  R o m a .  R d z e n n y m  p i e r w i a s t k i e m  R z y m u  b y ł a  b o w i e m  i p o z o s t a ł a  

n a  z a w s z e  b r u t a l n o ś ć .  D l a t e g o  p r z y w i e z i o n a  z  G r e c y i  w r a z  z i n n y m i  ł u p a m i  

o ś w i a t a  m e  w p ł y n ę ł a  n a  R z y m i a n  u s z l a c h e t n i a j ą c o ,  a l e  r a c z e j  s k o s z l a w i ł a  o b y ­

c z a j  s t a r o - r z y m s k i .  Z r e s z t ą  s z k o l a r s k i e  b a ł w o c h w a l s t w o  w i e l k o ś c i  r z y m s k i ć j  

s ł a b n i e  z  d n i e m  k a ż d y m  i t r a c i  s w ą  p o p u l a r n o ś ć .  N a j g o r l i w s z y  p r z e c i e ż  n a w e t  

w i e l b i c i e l  „ c n o t  r z y m s k i c h , “  s a m  N i e h h u r  n i e  m ó g ł  p o w s t r z y m a ć  s i ę  o d  s t w i e r ­

d z e n i a ,  z e  o d  n i e p a m i ę t n y c h  c z a s ó w  p a n o w a ł y  w  R z y m i e  n a j s t r a s z n i e j s z e  w y -  

8 ę p k i ,  n i m i a s y c o n a  ż ą d z a  p a n o w a n i a ,  b e z s u m i e n n a  p o g a r d a  c u d z e g o  p r a w a ,  n i e -  

u ł a  o b o j ę t n o ś ć  d l a  c u d z e g o  c i e r p i e n i a ,  c h c i w o ś ć ,  ż ą d z a  ł u p u  i w y o s o b n i e n i e  

s t a n ó w ,  s z o r s t k o  w y s t ę p u j ą c e  n i e t y l k o  w  s t o s u n k u  d o  n i e w o l n i k ó w  i  c u d z o ­
z i e m c ó w ,  a l e  1 d o  w s p ó ł o b y w a t e l i .

)  H i c  e r r o r  t a r n e n  e t  l e v i s  h a e c  i n s a n i a  q u a n t a s  

Tl h a b e s t ,  c e t . — E p i s t .  I I ,  1 ,  v .  1 1 8  s e q .
I l e  s p r a w i a  d o b r e g o  s z a ł  ó w  n i e w i n n y ,  p o s ł u c h a j :

R z a d k o  u m y s ł  p o e t y  c h c i w y m  s i ę  m y ś l o m  o d . i a i e ,  

l e r s z e  j e d y n i e  orv c e n i ,  k u  w i e r s z o m  p ł o n i e  m i ł o ś c i ą ,  
b t r a t ę  m i e n i a ,  p o ż a r y  i n i e w o l n i k ó w  z b i e g o s t w o  

m i e c h e m  w i t a ;  n i e  k r z y w d z i  s i e r o t ,  p r z y j a c i ó ł ,  s ą s i a d ó w .
Z w y k ł y m  j e g o  p o k a r m e m  c h l e b  t y l k o  c z a r n y  i s t r ą k i .
B u b o  d o  b o j u  n i e z d a t n y ,  j e s t  p o ż y t e c z n y  k r a j o w i  

^ ś l i  w i e r z y s z ,  ż e  z  m a ł ć j  c z ę s t o  r z e c z  ; i e l k a  s i ę  r o d z i .

W c z e ś n i e  k s z t a ł c i  p o e t a  u s t a  w ą t ł e g o  d z i e c i ę c i a ,

U c h o  j e g o  o d  g m i n n ć j  m o w y  m o t ł o o h u  o d w r a c a -  

B o t e m  w p ł y w a  n a  s e r c e ,  t k l i w y c h  p o t ę g ą  p r z y k ł a d ó w  

y  u p o r n ą  J a g o d z i ,  z a w i ś ć  w y t ę p i a  i g n i e w y ,  

r a w i  o  c z y n a c h  s z l a c h e t n y c h  i p o k o l e n i o m  p o t o m n y m

K t ó ż b y  mn^dT-'̂  P r z y k ł a d y ,  c i e s z ą c  p o s ę p n y c h  i b i e d n y c h .
S ? b v \ 7  P ° b 0 2 n y c h  u c z y ł  m ł o d z i a n a  i d z i e w c z ę ,

> y  l u z a  n a  z i e m i ę  z e s ł a ć  n i e  c h c i a ł a  p o e t y ?

ÍÜI
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le s ,  S a l n ,  ztąd c a r m in a  S d i a r i a )  % towarzyszeniem muzyki i tańca. Pie­
śni te dały początek przedstawieniom mimicznym, improwizacyom 
dramatycznym (weselnym, rozpustnym c a r m in a  f e s c e m m i a ) ,  tudzież 
sielankowym dyalogom śpiewanym ( c a r m in a  a m o e h a e a )^  w ktoiyeh 
żart z szyderstwem przeważną grają rolę ')• Jeszcze bardziej roz­
winęły się te widowiska mimiczne w A ie U a n a c l i ,  tak nazwanych od 
miasta w Kampanii, Atella. Atellany te były ludowemi krotoeliwi- 
lami, nieeo skromniejszemi od F e s c e n i n ó w  i posłużyły wybornie do 
stworzenia podwalin narodowego dramatu; usposobienie bowiem 
rzymskie, żądne czynu, najbardziej upodobało sobie z pomiędzy li­
cznych rodzajów sztuki poetycznej dramat.

Wszakże los nieprzyjazny sprawił, iż wjdiształceńsi Rzymianie 
odstręczyli się niebawem od tych początków rodzimej poezyi, a to 
mianowicie z chwilą, gdy poznali się z grecką i w'szystkie siły po­
święcili naśladownictwu tejże Z pierwszym artystycznym poetą

’)  W id o w is k a  t e  n o s z ą  n a z w ę  o d  m ia s ta  w  p o łu d n io w e j  E t r u r y i ,  F e s c e n n iu m .  

H o r a c y  o p o w ia d a  p o c z ą t e k  p ie ś n i  i g ie r  lu d o w y c h ,  s tw ie r d z a  j e d n a k  z a r a z e m ,  

w  j a k i  s p o s ó b  s t łu m io n o  n a t u r a ln y  r o z w ó j  k o m e d y i  n a r o d o w d j ,  d a n y  w  h e s c e -

n i n a o h : . .
M ie r n y m  c i e s z ą c y  s ię  b y t e m ,  r z e ś c y  p r z e d  la t y  k m io t k o w ie ,

P l o n y  w  s t o d o ła c h  z ło ż y w s z y ,  w  d n iu  p o k r z e p ia l i  ś w ią t e c z n y m  

D u c h a  i  c ia ło  s tr u d z o n e ,  w ie r z ą c  ż e  k o n ie c  m o z o łó w  

P r z y j d z ie  k i e d y ś ,— i b o g o m  b o j n e  s k ła d a l i  d a n in y ;

W ie p r z a  T e l l u s ,  a  S y lw a n  m le k o ,  z a ś  k w ia t y  i w in o  

B ó g  d o s t a w a ł ,  c o  c z a s u  r ą c z y  n a m  b ie g  p r z y p o m in a .

T a m  t o  p ie ś n i  p o w s t a ły ,  z w a n e  p r z e z  lu d :  f e s c e n n i n a ,

W  z m ie n n y c h  w ie r s z a c h  g ł o s z ą c e  o s t r e j  s a t y r y  w y r a z y .

Z  k a ż d y m  r o k ie m  z a b a w y  k m ie c i  w r a c a ły  r a d o s n e ,

A l e  ż a r t y  n ie w in n e  z c z a s e m  z g i y ź l i w e  s i ę  s t a ły  

I  d o  d o m ó w  s z la c h e t n y c h  w c is k a ć  s i ę  j ę ł y  z u c h w a le ,

G r o ż ą c  b e z k a r n ie  a  j a w n ie  j a d e m  w ś c i e k ł e g o  s z a le ń s t w a .

Z ę b e m  o s z c z e r s t w a  r a n ie n i ,  b ó l  u c z u w a l i  d o t k l i w j ,

I n n i ,  k t ó r y c h  o s z c z ę d z i ł ,  t e g o ż  l ę k a l i  s ię  lo s u .

W k r ó t c e  p r a w o  j e d n a k ż e  p i e ś n i  w z b r o n i ło  z e l ż y w y c h ,

G r o ż ą c  k a r ą  s u r o w ą . R y c h ł o  w ię c  n a s tr ó j  z m ie n i l i  

I  o b a w a  p r z e d  c h ło s t ą  w  s k r o m n y c h  z a m k n ę ła  g r a n ic a c h

Ż a r t  r o z p a s a n y .  _ .
2) H o r a c y  w  z a c y t o w a n e j  p o p r z e d n io  E p i s t o l e  ( l 5 6  i d . )  w y z n a j e  b e z

o g r ó d k i ,  ż e  z w y c ię ż o n a  G r e c y a  p o k o n a ła  R z y m  z w y o ię z k i .

H e l l a s  z w a lc z o n a ,  z w y c ię z c ę  w ie d z y  ż ą d n e g o  z w a lc z y ła ,
W  p r o g i  L a c y a m  s u r o w s z e  w n o s z ą c  ł a g o d n y  w p ły w  s z t u k i .

Z n ik ł  s z o r s t k i  w ie r s z  s a tu r n o w y ,  s m a k  w y r u g o w a ł  s u b t e ln y  

T o ,  00  c i e r p k ie  i w s t r ę tn e ;  ś la d y  a t o l i  p r o s ta c tw a
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Rzymu, z Liviusem Andronicusem (około r. 270 przed Chr.) wygasła 
przeto jutrzenka samorodnego rozwoju poezyi rzymskiej, a przykład 
jego, jako tłumacza Odyssei, autora tragedyi i komedyi, pisanych 
wzorem greckim (pozostały z nich tylko nieliczne ułamki, tudzież 
tytuły dziesięeiu tragedyi), przeszczepicieła zatem form sztuki grec­
kiej na głebę rzymską, stał się odtąd stereotypowym w łiteraturze 
tego ludu. We wrześniu r. 240 przed Chr. prEdstawił Lirius An- 
dronikus jtierwszy dramat na scenie rzymskiej. , Współczesny mu 
Cnejiis Naevius (około r. 235 przed Chr.) tworzył również po grecku 
stylizowane tragedye i komedye, a oprócz tego napisał poemat epicz- 
ny, w którym wysławia czyny Rzymian podczas pierwszej punickiéj 
wojny. I z jego dzieł dochowały się wszakże tylko ułamki. Qimi- 
tus Fnmiis (ur. roku 239 przed Chr. w Rudiae w Kampanii) przerósł 
obu swych poprzedników talentem i sławą i czczony był w Rzymie, 
jako właściwy twórca narodowej poezyi artystycznej. Wprowadził 
on hexametr grecki i usunął wiersz saturnowy. Próbował sił 
swoich we wszystkich gatunkach poezyi; dramatyczne utwory jego 
zdają się być wszakże tylko przeróbkami dzieł greckich. Wiełkićj 
sławy używał też jako epik („Roczniki“ i „Scypio), tak, że nazwano 
go rzymskim Homerem. Ubolewać należy nad utratą dzieł jego (po­
siadamy z nich tylko ułamki) szczególnie dlatego, ponieważ uwy­
datnia .się w nich walka narodowego ducha rzymskiego z ohcćmi 
formami, narzuconćmi z zewnątrz. Siostrzeniec Enniusa Marcus Pa- 
CUVIUS (ur. r. 218 przed Chr.) i młodszy tegoż współcześnik Lucms 
Attms (ur. roku 170 przed Chr.) uchodzili w Rzymie za najdoskonal­
szych tragików: pierwszy dla wzniosłości nastroju, drugi dla polotu 
1 szczytności dykcyi. Ułamki pozostałe z dzieł ich wskazują wszak­
że dobitnie, ze i oni nie zdołali wznieść się po nad niewolnicze na­
śladownictwo obcych wzorów. Upodobanie publiczności rzymskiej 
w utworach tych poetów było przez długi czas szczerem i powsze- 
c nem, przynajmniej świadczy o tćm staranny podział dramatu na

D ł u g o  z o s t a ły  i j e s z r .z e  z n ik n ą ć  d o  s z c z ę t u  n ie  m o g ą ,

R o ż n o  b o w ie m  r z y m ia n in  u m y s ł  k u  G r e c y i  s k i e r o w a ł  

p o  w o jn a c h  p u m c k io h  z a c z ą ł  w  s p o c z y n k u  r o z w a ż a ć ,

V c z e tn  m u  m o ż e  u s łu ż y ć  E s c h y l o s ,  T h e s p i s ,  S o f o k le s ;  

p r ę d c e  t e ż  w  m o w ę  L a t y n ó w  g o d n ie  ic h  o d z ia ć  p r ó b o w a ł ,  

s ł y n n e g o  T o w c Î  M a rc u s  A t t i l iu s ,  T i t iu s ,  O. T .  Cicero (b r a t

J u liu s  C aesar f “***“*’ V a ria s , A s in iu s  P oU io, M aecen a s ,
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klasy. Od najdawniejszych bowiem czasów dzieliła się w Kzymie 
dramatyczna poezya na dwie odrębne kategorye, a to wedle tego, 
czy przedmiot i forma były greckiemi łub rzymskiemi. Fabuła crepi- 
data (tragedya) \ fabuła palliata (komedya) miały za przedmiot poda­
nia bohaterskie i życie obyczajowe Greków, natomiast fabuła prae- 
textata opracowyw^a przedmioty z dziejów rzymskich we formie 
tragicznej, zaś fabtWa togata kształtowała sceny z rzymskiego życia 
indowego we fornjie komedyi.

Fabuła pałłiata rozwinęła się w Rzymie silniej od innych form 
poezyi dramatycznej, a to dzięki talentom Plauta i Terentiusa. T. 
Maccius Płautus (prawdopodobnie nr. w r. 254, um. w r. 184 przed 
Cbr.) okazał się prawdziwym poetą pomimo, iż naśładował greckie 
wzory i w niektórych swoich prologach mianuje się poprostu tłuma­
czem z greckiego („PłauUis barbare voriiF). Za wzór służyli mu 
szczególnie Epicharmos i Philemon, wszakże wzory te odtwarzał 
z genialną swobodą. Plan jego komedyi zwyczajnie bardzo prosty 
rozwój akcyi żywy, charakterystyka prawdziwa, dobitna i ostra. 
Malowidło obyczajów niczem nieskrępowane, nie wzdryga się przed 
rubaszną nagością; humor niewyczerpany, dowcip gryzący, dykcya 
lubuje się w zwrotach i wyrazach przestarzałych. Zgroza moralna 
w obliczu obyczajowego wyuzdania przebija się wszędzie z po za szy­
derstwa. W starożytności przypisywano Plantowi 130 utworów, za 
nieomylną jego własność poczytać wszakże można tylko 20: Amphi- 
trio. Grosz ośli (Asinaria), Złoty garnek (Aułułaria), Jeńcy (Captwi)^ 
Curcułio, Gasina, Szkatułka ( Cistełłaria), Epidicus, Bakchidy (BaccM- 
des), Widma (MostełłariaJ, Bliźnięta (Menaechmi) '), Samochwał żoł­
nierz (Miłes głoriosus), Kupiec (Mercator), Pseudołus, Kartagińczyk 
(Poenułus), Pers, Rozbicie okrętu (RudensJ^ Stichus, Skarb (Trinum- 
mus), Grubianin (Trucułentus) *). Jeżeli Plautus był komedyopisa-

’ )  W y b o r n y  t e n  p o m y s ł  P l a u t a  n a ś l a d o w a ł  S z e k s p i r  w  , , K o m e d y i  f)0 -  

m y ł e k “  ( C o m m e d y  o f  e r r o r s ' )  a  R é g n a r d  w  , f e s  M e n e c h m e s ' ^ ,  { F r z y p .  t i u m . )

N a  p o l s k i  j ę z y k  P l a n t a  t ł u m a c z y ł  d r .  J a n  W o l f r a m  ( A u l u l a r i a ,  M o -  

s t e l a r i a ,  T r i n u m m u s ,  C a p t e i v e i  1 8  7 3 )  i k s .  A n t o n i  K a n t e c k i  ( M e n e c h m y  1 8  7 5 ) .  

P o d a j e m y  t u  u s t ę p  z  w y b o r n e j  k o m e d y i :  , , S a m o c h w a ł  ż o ł n i e r z ; “  

P a l a e s t r i o .

C h w i l e c z k ę  j e s z c z e  s t ó j c i e  t a m  za  d r z w i a m i .

A ż  s i ę  o b e j r z ę  n a  w s z e  s t r o n y ,  c z y l i  

N a r a d z i e  n a s z e j  j a k a  z k ą d  n i e  g r o z i  

Z a s a d z k a : — b e z p i e c z n e g o  t r z e b a  m i e j s c a ,
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rzem czysto-ludowym, to Puhłius Terentius (z przydomkiem Afer, ja-

Ż e b y  s i ę  n i e p r z y j a c i e l  n a s z ą  n i e  w z m ó g ł  r a d ą .  
N a j l e p s z e j  b o w i e m  r a d y  l e p i e j  n i g d y  

N i o  r a d z i ć ,  n i ż b y  z  n i e j  k o r z y s t a ć  m i a ł  p r z e c i w n i k .  

C o  j e m u  j e s t  k o r z y ś c i ą ,  t o  n a m  s z k o d ą ,

A  d o b r a  r a d a  g i n i e ,  g d y  o s t r o ż n o ś ć  

D o b r e g o  m i e j s c a  n a r a d  n i e  w y s z u k a .

B o  j e ś l i  o n  p r z e c z u j e  t w e  z a m i a r y ,

W ł a s n y m  c i  m i e c z e m  j ę z y k  w n e t  p o d e t n i e ,

I  w  w ł a s n ą  s i e ć  u p ł ą c z e  t w o j e  r ę c e .

C o  p r z e c i w  n i e m u  t y ,  o n  p r z e c i w  t o b i e .

D l a t e g o  p a t r z ę  w s z ę d z i e ,  w p r a w o ,  w l e w o ,

C z y  g d z i e  m y ś l i w y  s k r y t y c h  n ie  m a  s i d e ł .

N i e !  i l e  d o j r z e ć  m o g ę ,  w o l n a  j e s t  u l i c a ,

J u ż  c h o d ź c i e !  P l e k t o m e n i e !  P l e u z y d e s i e !

P l e k t o m e n e s .
O t ó ż  j e s t e ś m y  n a  u s ł u g i .

P a l a e s t r i o .
R ę k a  w ł a d z y

N i e  c i ę ż y  n a d  d o b r y m i .  T e r a z  p y t a m ,

C z y  w e d ł u g  p l a n u ,  c o ś m y  u ł o ż y l i .
R z e c z  s i ę  o d b y w a ?  -

P l e k t o m e n e s ,

P o w i e m  c i ,  c o  d o  m n i e ,
Z e  l e p i e j  b y ć  n i e  m o ż e .

P a l a e s t r i o .
C z y ,  P l e u z y d z i e ,

I  t y ś  j e s t  t e g o  z d a n ia ?

P  1 e  u z y  d  e  s .

C o  s i ę  w a m  p o d o b a ,
M n i e ż b y  s i ę  m i a ł o  n i e  s p o d o b a ć ?  K t ó ż b y  
L e p i e j  m i  t r a f i a ł  w  m y ś l  o d  c i e b i e ?

P  a l a e s t r i o .

G r z e c z n i e !
P l e k t o m e n e s .

D a l i p a n !  t a k  w y p a d a .

P  1 e  u  z y  d o s .

J e d n o  t y l k o
M n i e  m ę c z y  s t r a s z n i e .

P l e k t o m e n e s .

C ó ż  t a k i e g o ?  p o w i e d z !
P  1 e  u  z  y  d  e  s .

O t o  ż e  c i e b i e ,  m ę ż a  w t w o i m  w i e k u ,

G ł u p s t w a m i  m c m i  ś m i e m  z a p r z ą t a ć ;  c o  s i ę  

Z  p o w a g ą  t w o j ą  w r ę c z  n i e  z g a d z a ,  t e g o  

Ż ą d a ć  o d  c ie b ie ;  t y  z a ś ,  i ż b y ś  d la  m n i e  

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w .
1 5



226

ko z Afryki pochodzący, um. w r. 159 przed Chr.), stworzy! komedyą

C ia J e m  i d u s z ą  s ł u ż y ł  m e j  m i ł o ś c i  

I  w  t a k i e  f a t a l a s z k i  m i a ł  s i ę  w d a w a ć ,

K t ó r e  w i e k o w i  t w e m u  s ą  c i ę ż a r e m ,

I  t w o j ó j  s iw ó j  g ł o w i e  n i e  p r z y s t o j ą ,

T e g o  s i ę  w ł a ś n i e  w s t y d z ę ^
P l e k t o m e n c s .

S ł u c h a j  W a s z e !  t w o j a  

M i ł o ś ć  w y d a j e  m i  s i ę  d z i w n ą .  B o  j e ż e l i  
W  c z e m b ą d ż  s i ę  t e g o  w s t y d z i s z ,  c o  p r z e z  m i ł o ś ć  

M a s z  c z y n i ć ,  t o  n i e  j e s t e ś  z a k o c h a n y m ,

C i e n i e m  k o c h a n k a  t y l k o ,  n i e  k o c h a n k i e m ,

M ó j  P l e u z y d e s i e !
P l e u z y d e s .

Ż e b y m  ś m i a ł  t a k i e g o  s t a r c a

M i ł o s t k ą  m o j ą  n u d z ić !
P l e k t o m e n e s .

O  c ó ż  i d z i e ?

A l b o ż  w y g l ą d a m  j a k  z t a m t e g o  ś w i a t a ?
N a  k a n d y d a t a  d o  p o g r z e b u ?  C ó ż  t y  m y ś l i s z ?

Ż e  j u ż  t a k  s t r a s z n i e  d a w n o  ż y j ę ?  P a t r z c i e !  

S z e ś ć d z i e s i ą t  c z t e r y  l a t e k — w i e l k i e  r z e c z y !

A  w z r o k  m a m  d o b r y ,  r ę k a  d o ś ć  r u o h a w a ,

I  n o g i  j e s z c z e  s ą  n i e z g o r s z e ,
°  P a l a e s t r i o .

W ł o s  c h o ć  s i w y ,

L e c z  g ł o w a  m ł o d a .  D u c h a  m o c  w r o d z o n a  

"Jiigdy g o  n i c  o p u s z c z a .
p l e u z y d e s .

N a  A p o l l a !

T a k  j e s t ,  j a k  p o w i e d z i a ł e ś ,  P a l e s t r i o n i e !

S a m  o  t e m  d z i ś  s i ę  p r z e k o n a ł e m !  J e m u  

S a m a  u s ł u ż n o ś ć  w r a c a  w i e k  m ł o d z i e ń c z y !
p l e k t o m e n e s .

O t  w i d z i s z !  im  c i  w i ę k s z a  g r o z i  k l ę s k a ,  
W s p ó ł c z u c i a  u m n i e  t ó m  w i ę k s z e g o  d o z n a s z .

P l e u z y d e s .

J u ż  d o ś ć  m i  t o  d o w i o d ł e ś .
P l e k t o m e n e s .

C z e g o  c z ł e k  u  s i e b i e

D o ś w i a d c z a ł ,  t e g o  w  m i e ś c i e  n i e  p o s z u k a .

N i e  p o j m i e  t e n  k o c h a n k ó w ,  k t o  n i e  k o c h a ł .  

M n i e  z a ś  t k w i  j e s z c z e  w  c i e l e  r e s z t k a  s o k u .

C o  ż y c i e  d a j e ,  r e s z t k a  t k w i  k o c h a n i a :

N i e  w y s c h ł o  c a ł e  ź r ó d ł o  w e s o ł o ś c i .
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C z y  o  z a b a w ę  i d z i e ,  o z y  o  u c z t ę .

J a m  z a r a z  g o t ó w .  C o ś c i o r a  n ie  p r z e r y w a m  

P r z y  s t o l e  s ł o w a ;  w i e m  t e ż ,  ż e  w  k o m p a n i i  

R o z w l e k ł ą  m o w ą  n u d z i ć  n i e  w y p a d a .

N i e  c z ę s t o  t a k ż e  m y ś l  m ą  z b y t  r o z c i ą g a m ,
A  g d z i e  p o t r z e b a ,  t o  j ą  i p r z y  s o b i e  

P o t r a f i ę  s c h o w a ć ,  g d y  k t o  i n n y  m ó w i .  

C h r z ą k a n i e r a ,  p ł a c z e m ,  w y c i e r a n i e m  n o s a  

N i e  l u b i ę  s i ę  n a p r z y k r z a ć ;  s ł o w e m  j a m  w  E f e z i e ,  
A  n i e  g d z i e  w  U m b r y i  hab w  A p u l i i .

P l e u z y d e s .

S t a r o ś ć
S z c z ę ś l i w a !  k t ó r a  w  l u d z i a c h  d o b r ó i n  c o  u z n a ł a .  
S a m a  t o  p e łn i !  C i e b i e  chj^ba W e n u s  

P r z y  w ł a s n e j  w y k a r m i ł a  p ier s i !

P l e k t o m e n e s .

N i e c h ż e  c z y n e m .
N i e  s ł o w y  t o b i e  g r z e c z n y m  s i ę  o k a ż ę !

J a ,  w i d z i s z ,  o  p o l i t y c e  p r z y  s t o l e  

Z  w i e l k i m  h a ł a s e m  n ie  r o z p r a w i a m ,  an i  

O  c u d z e  s k a r b y  s p i e r a ć  s i ę  n i e  l u b ię ;

P ó ł m i s k a  t ó ż  d o  s i e b i e  n i e  w y^k ręca in ,

K i e l i c h a  n a p r z ó d  n ie  w y s u w a m ,  k ł ó t n i  

O  w i n o  n i e  z a c z y n a m .  G d y  z o b e c n y c h  
K t o ś  m i  s i ę  n i e  p o d o b a ,  t o  w y c h o d z ę ,

A  g d y  z o s t a n ę ,  t r z e b a  b y ć  w e s o ł y m .

P l e u z y d e s .
W s z y s t k o ,  d a l i b ó g !  w  t o b i e  u p r z e j m o ś c i ą !
D a j  t r z e c h  rui t a k i c h ,  j a k  t y  j e s t e ś ,  a ja  

a w a g ę  z ł o t a  za  n i c h  p ł a c i ć  g o t ó w .

i ^ a l a e s t r i o .
T a k i e g o  j u ż  d r u g i e g o  t y  n i e  z n a j d z i e s z ,

C o  w  j e g o  w i e k u  t a k b y  d o  w s z y s t k i e g o  

S i ę  n a d a ł ,  t a k i m  c h c i a ł  b y ć  p r z y j a c i e l e m .

P l e k t o m e n e s .
Chcę, izbyś wyznał, żem młodzieńcem w duchu. 
Istotnie w każdej rzeczy ci poradzę:—
P o t r z e b a  z g r y ź l i w e g o  i k w a ś n e g o  

Cl a d w o k a t a ?  p r z y c h o d ź  d o  m n ie !  — T r z e b a  

C l s p o k o j n e g o ?  c i c h s z y m  n a z w i e s z  m n i e  o d  g a j u !  
K u b  t ó ż  p o s z e p t a m  ci w i e t r z y k o w a t o ,
J a k  s ł o d k i  z e f i r .  R a z  o b a c z y s z  w e  m n i e  

z t a r t o b l i w e g o  u c z t  w s p ó ł t o w a r z y s z a , —
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i prowadzenia intrygi, ćo Plant, i dlatego naśladownictwo wzorów

Ra* znawcę dobrdj kuchni,—to znów w tańcu, 
Żaden baletnik pierwszy mnie nie zrówna.

P a l a e s t r i o .
Czegóż przy tych przymiotach życzyć jeszcze 
By można?

P 1 e u z y d e s.
Tego, bym jak jemu, tobie 

Zasługi dla ranie wasze mógł odwdzięczyć.
Gdy mem nieszczęściem widzę was strapionych,
I dużo jeszcze kosztów musisz ponieść,
To ranie najgorzej dręczy!

P l e k t o m e n e s .

Zwaryowałeś!
Na nieprzyjaciół lub na złe kobiety 
Wydatki kto ponosi, ten jo stracił.
Lecz zyskiem jest, co na przyjaciół wydasz;
Dobry wydatek siejbą jest na przyszłość.
Jeżełi gościa mnie do domu. Bogów 
Nadeśle wola,— niech ma dobrze u mnie!
Taki jest gust mój! Jedz, pij, jak ochota.
Rób, jak ja robię,^— tylko bądź wesołym!
Dora mój otwarty i ja sam otwartym,
A lubię być swobodnym. Dzięki Bogu!
Co się majątku tyczy, tobym łatwo 
Z dobrym posagiem z najlepszego domu 
Był dostał żonę,— alem ja nic głupi,
Kłótnicę sobie kupić!

P 1 e u z y d e s.
Cóż ty mówisz?

Być ojcem dzieciom, rzecz to wcale niezła!
P l e k t o m e n e s .

Na Herkulesa! lepsza rzecz, być wolnym.
P a l a e s t r i o .

Ty i drugiemu dobrze radzić umiesz,
I sobie niemniej.

P l e k t o m e n e s .
Gdzieżbym dobrej żony 

Miał szukać, jeśli jaka jest na święcie?
Czy taką wziąść, co nigdy nie pomyśli 
Powiedzićć:—,,Idź, mężulku, kup mi wełny,
„To ciepły, miękki płaszczyk ci uszyję,
,,Lub dobry zrobię ci kaftanik, żebyś nie marzł, 
o! tego żona nigdy ci nie powie!
Lecz zanim jeszcze kur zapieje, już cię budzi

greckich (zwłaszcza zas Mcnandra) bywa u niego bardziej niewolni-

I  mówi:—,,Mężu! daj mi na kalendy 
,,Prezent dla matki! kup-no mi kucharza!
,,Lub cukiernika! Na Miiierwy święto 
„Daj mi dla wróżki! daj dla kahalarki!
,,Aż wstyd rai, nic jej nie dać! już z pod oka 
,,Się na mnie patrzy! Jakoś i kapłance 
„Coś dać wypada! Sługa także na mnie 
„Już dawno krzywi się, że z gołą ręką 
,,Zawsze odchodzi! Akuszerka również 
,,Kazała mi powiedzieć, żem za mało 
„Ostatnim razem jćj posłała! Ale!!
,,A inatnce niewolników nic mam nie dać?**
Otóż to taki kłopot w dom dostaje,
Kto żonę bierze. Aby tylko wrzasków 
Nie słyszyć takich, wolę się nie żenić.

P a l a e s t r i o .
I dobrze robisz, tak! na Herkulesa!
Gdy z ręki wolność raz wypuścisz, jużoi 
Tak prędko jćj nie złapiesz.

P ł e u z y d e s .
Przecież chwalą

Nazywam, gdy z dobrego rodu możny'
Wychowa sobie dziatwę dla potomny'ch.

P l e k t o m e n e s .
Małoż mam krewnych? Na cóż mi ta dziatwa?
Dobrze mi tak, jak^'est,— więcej nie pragnę!
Gdy umrę, mienie moje rozdam krewnymi.
Oni jadają u mnie, troszczą się i patrzą 
Co ja porabiam, czego potrzebuję.
Nim jeszcze dzień zaświta, już ¡'oni;—
Dopieroż pytać;— Jak się spało?— W nich ja 
Mam swoje dzieci; od nich podarunki 
Odbieram;—gdy ofiarę biją, dla mnie 
Większa jest cząstka, niźli dla nich samych.
To na śniadanie proszą,— to na obiad,—
Najnieszczęśliwszym ten jest, kto dał mało.
Ja zaś, to wszystko biorąc, myślę sobie:
— Łowicie mój majątek? więc przynajmnićj 
W ucztach i darach róbcie licytacyą!

P a l a e s t r i o .
Przemądrześ wszystko, dalipan! obmyślił.
Bo pókiś zdrów, to dzieci cl nie braknie.

P l e k t o m e n e s .
Przeciwnie! gdybym dzieci miał, to każda
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, niż u poprzedniego; natomiast styl TerentiuSca jest szlaclietmej-

I I:

I c h  b i e d a  s r o d z e b y  m n i e  d o t y k a ł a ,
I  w  c i ą g ł y c h  ż y ł b y m  t r o s k a c h ,  c z y b y  j a k a

G o r ą c z k a  p a n o w a ł a ,  c z y b y  k t ó r y

B r o ń  B o ż e !  u p i ł  s i ę ,  l u b  z l e c i a ł  z  k o n i a ,

J u ż b y m  u m i e r a ł !  M y ś l a ł b y m ,  ż e  n o g i ,

G d z i e t a m !  ż e  k a r k  p o ł a m a ł .
P a l a e s t r i o .

T a k i  c z ł o w i e k

W a r t ,  b y  m u  l o s  n a j d ł u ż s z e  p r z y n i ó s ł  ż y c i e .

K t ó r y  t a k  w s z y s t k o  t r z y m a ,  s a m  s i ę  t r z y m a ,

I  p r z y j a c i o ł o m  s ł u ż y .
B l e u z y d e s .

O ,  s z c z ę ś l i w y !

J a k  p r a g n ę  b o g ó w  ła s k i !  s p r a w i e d l i w i e j

B y ł o b y ,  g d y b y  n i e b o  ż y c i a  p a s m o
N i e  j e d n ą  w s z y s t k i m  m i a r ą  m i e r z y ć  c h c i a ł o !

L e c z  r ó w n i e ,  j a k  n a  t o w a r  r ó ż n e  c e n y  

N a k ł a d a  k u p i e c ,  b y ł o b y  n a j l e p i e j .

G d y b y  k r e s  ż y c i a  r ó ż n i e  w y z n a c z o n o .

W e s o ł y  d ł u g o  n i e c h b y  s i ę  n i e m  c i e s z y ł ,
A  z b r o d n i a r z  n i e c h b y  p r ę d k o  z t ą d  s i ę  w y n i ó s ł .  

G d y b y  t a k  b y ł o ,  i l e ż  m n i e j b y  b i e d y .
Doznawał człowiek,—  złośćby mniej gorszy ła ,—
A  d o b r z y  l u d z i e ,  c o b y  s i ę  z o s t a l i ,

T a ń s z e b y  m i e l i  u t r z y m a n i e .
P  1 e  k  t o  m  e  n e  s .

S ł u c h a j !

K t o  b o g ó w  m ą d r o ś ć  g a n i ,  t e n  j e s t  g ł u p c e m .  

M y ś l ą c ,  ż e  l e p i e j  z r o b i .  Z  t e m  d a j  p o k ó j !

L e c z  t e r a z  i d ę  n a  t a r g ,  ż e b y ś  g o ś c i e m  

M i b ę d ą c ,  w e d l e  t w e j  i  m e j  g o d n o ś c i ,

W  m y m  d o m u  p r z y z w o i t e  m i a ł  p o t r a w y .
P  1 o u  z y  d  e  s .

N i c  t a k  n i e  m a r t w i  m n i e ,  j a k  t w o j e  k o s z t a !

K t o  g o ś c i  t r z y  d n i ,  c h o ć  u  p r z y j a c i e l a .

J u ż  m u s i  b y ć  c i ę ż a r e m ; — c ó ż  d o p i e r o ,
G d y  d z i e s i ę ć  d n i  z a b a w i .  C h o ć  p a n  d o m u  w t e n c z a s  

C i e r p l i w i e  z n i e s i e ,  t o  s i ę  s ł u g i  ż a l i ć  b ę d ą .
P  ł  e  k  t  o  m  e  n  e  s .

S ł u g  n a  u s ł u g i  s z u k a m ,  n i e  z a ś  t a k i c h ,
K t ó r z y b y  m n i e  r o z k a z y w a l i .  C h o c i a ż  i m  s i ę  

C o  n i e  s p o d o b a ,  t a k  j e s t ,  j a k  j a  k a ż ę .
G d y  k t ó r y  s i ę  p o g n i e w a ,  t o  z n ó w  p r z e j d z i e !

N o !  t e r a z  i d ę  n a  t a r g .

szym niż u Plauta, plany jego bardziej obmyślane, wiersze ozdobniej- 
sze. Utwory jego przy braku rdzennego doweipu świadczą o szla­
chetniejszym smaku i dają nam wierny obraz życia i tonu towarzy­
skiego wyższych warstw społeczeństwa rzymskiego. Posiadamy 
sześć jego komedyi: Dziewczę z Andros {Andria), Teściowa {Hecy- 
ra), Karzący siebie samego {łleaidontiniormnenos), Pkormio, Rzeza­
niec {Eunuchus), Bracia (Adelphi) '). Obok Plauta i Terentiusa wspo-

P l e u z y d e s .

G d y  i n a c z e j

J u ż  b y ć  n i e  m o ż e ,  t o  n i e  k u p u j  c h o ć  za  w ie l e !

M n i e  b y l e  c z e m  u g o ś c i s z .

P l e k t o m e n e s .

C ó ż  t y  t a k i c h

F r a z e s ó w  s t a r o m o d n y c h  d o t ą d  j e s z c z e  

S i ę  n i e  p o z b y ł e ś ?  G a d a s z ,  j u k  p r o s t a k i ,

C o  k ł a d ą c  s i ę  d o  s t o ł u ,  m ó w i ą : — , , P o  c o  

, , A ż  t y l e  z  n a m i  c e r e m o n i i ?  N a  I l e r k u l a !

, , P o w a r y o w a l i ś c i e !  G d z i e ż  m y  to  z j e m y ! “

T a k  ła j ą  za  t o ,  c o  s i ę  d l a  n i c h  t y l k o  

K u p i ł o ;  ł a j ą c ,  j e d z ą .

P a l a e s t r i o .
D a l i p a n !  s ł o w o  w s ł o w o  t a k  s i e  d z i e j e !

J a k  w s z y s t k o  w ió  i d o b r z e  z a u w a ż y ł !

P l e k t o m e n e s .
A l e  z t y c h  l u d z i  n i g d y  n i k t  n i e  p o w i e .

C h o ć b y  n a j w i ę c e j  d a n o  n a  s t ó ł : — „ K a ż ż e  '

; , T o  z a b r a ć !  w y n i e ś  t e n  p ó ł m i s e k !  S z y n k ę  
, , Z a t r z y m a j ,  n i e  d b a m  o  nią !  T e  c u k i e r k i  

, , K a ż  w z i ą ś ć  z e  s t o ł u !  S c h o w a j - ż o  w ę g o r z a !
, , O n  i n a  z i m n o  d o b r y !  B ie r z !  z a b ie r a j ! * '  
o! t a k i c h  s ł ó w  c i  l u d z i e  n i e  p o w i e d z ą !

G d z i e t a m !  Z  c h c i w o ś c i ą  r z u c ą  s i ę  n a  j a d ł o .

P ó ł  b r z u c h e m  a ż  na  s t o l e  s i ę  p o ł o ż ą .
B y  l e p i e j  p o  c o  s i ę g n ą ć .

P a l a e s t r i o .

D z i e l n i e  d z i e l n y  m ą ż  t e n
O b y c z a j  z ł y  m a l u j e .

P l e k t o m e n e s .
A n i m  s e t n e j

W a m  c z ę ś c i  n i e  w y l i c z y ł ;  g d y b y  c z a s u  s t a ł o ,

D o p i e r o b y m  t u  w s z y s t k o  r o z p o w i e d z i a ł .

.............................................................................. {P r^ y p .  t ł u m . )
)  M o l i e r  c z e r p a ł  w i e l e  z T e r e n c y u s z a .  K o m e d y e  f r a n c u s k i e g o  m is t r z a :  

L  (cole des m a r is  i Fourheries de S c a p in  n a p i s a n e  s ą  n a  t l e  „ D w ó c h  b r a c i “
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luinają chlubnie Caeciliusa Statiusa, celującego w Comoedia palhata, 
zaś Luciusa Afraniusa w Comoedia togata. Atellany, który to rodzaj

cieszył się zawsze upodobaniem ludu rzymskiego, pisali Quintus No- 
viiis i Pompojłius Boiioniensis. U schyłku lizeczypospolitej podnie-

i , , F o r m i o n a / *  N a  p o l s k i  j ę z y k  p r z e ł o ż y ł  u d a t n i o  w s z y s t k i e  k o m e d y e  T e r e n -  

c y u s z a  K o n s t a n t y  T y m i n i e c k i  ( F i a m a y  2  t o m y ,  1 8 1 7 ) .  P o d a j e m y  u s t ę p  z  , i A n -  

d r y a n k i “  w  j e g o  p r z e k ł a d z i e :

S i m o  i S  o  z y  a ,  j e g o  w y z w o l e n i e c .

S  i m o  ( d o  n i e w o l n i k ó w ) .

W y !  00  t y l k o  s i ę  d z i s ia j  p o k u p i ł o  w m i e ś c i e ,

P o z a b i e r a j c i e  z a r a z  i w s z y s t k o  z a n i e ś c i e .

T y  s i ę  z a ś  z o s t a ń  z e  m n ą ,  S o z y o ,  a l b o w i e m  

M a m  i n t e r e s  d o  c i e b i e ;  k i l k a  s ł ó w  c i  p o w i e m .

S  o  z  y  a .

J u ż  j a  w i e m ,  c o  m i  p o w i e s z . . .  j u ż  w i e m . . .  o t o  r z e c z y ,

K t ó r e ś  d z i ś  p o k u p o w a ł ,  a b y m  m i a ł  n a  p i e c z y .

S  i m  o .

N i e .  . w c a l e  c o  i n n e g o .
S  o  z y  a .

J a k ą ż b y  c i  m i a ł a

Z r o b i ć  p r z y s ł u g ę  z r ę c z n o ś ć  m o j a  n a d t o  m a ła ?

S i m o .

N i e  z r ę c z n o ś c i  t u  t w o j e j  o b c ą  m o j e  z a m y s ł y ,

P o t r z e b n a  m i  j e s t  w i e r n o ś ć  i t e n  s e k r e t  ś c i s ł y .

K t ó r e ś  z a w s z e  p o s i a d a ł ,  S o z y o ,  o b o j e ,

I ł e m  m ó g ł  d o s t r z e d z . , .
S  o  z y  a.

C z e k a m  n a  r o z k a z y  t w o j e  

S  i m  o .

O d t ą d ,  j a k e m  c i ę  k u p i ł  d z i e c k i e m  j e s z c z e  m a ł e m ,

W i e s z ,  j a k  z a w s z e  n i e d o l ę  t w o j ę  o s ł a d z a ł e m .

S p r a w i e d l i w y m  d l a  c i e b i e  b y ł e m  w  k a ż d ó j  s p r a w i e ,

O b c h o d z i ł e m  s i ę  z t o b ą  d o b r z e  i ł a s k a w i e ;

T e r a z  c i ę  w y z w o l i ł e m  z a  t w o j e  u s ł u g i .

B o ś  m l  p o c z c i w i e  s ł u ż y ł  p r z e z  c z a s  d o s y ć  d ł u g i ;

D a j ą c  c i w o l n o ś ć ,  d a ł e m  o o  n a j w i ę c ó j  c e n i ę .

S  o  z y  a .

N i e  z a p o m n ę  c i . . .
S i m o .

I  j a  s ł o w a  n i e  o d m i e n i ę .

S  o  z y  a.

J e ś l i  c i ę  s ł u ż b ą  m o j ą  u j ą ć  p o t r a f i ł e m ,

C o  r o b i ę  1 c o m  r o b i ł ,  w s z y s t k o  m i  j e s t  m i l e m ;

B e c z  m n i e  b o l i ,  ż e  p r z e z  ł a s k  t w o i c h  w y ł i o z a n i e  

M a m  w y r z u t ,  ż e  c i  w d z i ę c z n y m  n i e  u m i e m  b y ć  z a  n i e .

P o w i e d z  m i  t e r a z ,  p r o s z ę ,  c o  rai m a s z  p o w i e d z i e ć ?

S i m o .

P o w i e m . . .  a n a j p r z ó d  o  t e m  p o t r z e b a  c i  w i e d z i e ć .  

Ż e  t o  c a ł e ,  o  k t ó r ó i u  s ł y s z a ł e ś  t a k  w i e l e ,

J e s t  t o  t y l k o . , ,  a l e  c y t ' . . .  z m y ś l o n e  w e s e l e !

S  o  z  y  a .

A  c z e m u ?

Si mo.
B ę d z i e s z  w i e d z i a ł  w s z y s t k o  n a l e ż y c i e .  

S p r a w k i  s y n a ,  m ó j  z a m y s ł  i t w o j e  u ż y c i e .

M ó j  s y n ,  s t a w a j ą c  w  w i e k u  c h ł o p i ę c e g o  k r e ,s ie ,  

G d y  n a b y w a  w o l n o ś c i ,  k t ó r ą  s a m  w i e k  n i e s i e ,

C o r a z  m i  s w e  s k ł o n n o ś c i  l e p i ó j  w i d z i e ć  d a j e .

B o  k t ó ż  m o ż e  r o z p o z n a ć  w  d z i e c k u  o b y c z a j e  

G d y  g o  w i e k ,  b o j a ź ń ,  d o z ó r  t r z y m a ?

S  o z  y  a.

P r a w d a  s z c z e r a !

Si mo.
K i e d y  k a ż d y  z  m ł o d z i e ż y  c o ś  s o b i e  o b i e r a ,

I  d o  c z e g o  m a  s k ł o n n o ś ć ,  l u b i  b e z  p r z y n u k i ;

J e d e n  p s y ,  d r u g i  k o n i e ,  a  t r z e c i  n a u k i ;

O n  d o  ż a d n ó j  z  t y c h  r z e c z y  n i e  w i ą z a ł  s i ę  s z c z e r z e ,  

I  c h o ć  t o  w s z y s t k o  l u b i ł ,  a l e  l u b i ł  w  m i e r z e .

M n i e  t o  c i e s z y ł o  b a r d z o .

S  o z y  a .

I  r z e c z  s p r a w i e d l i w a !
N a j l e p i ó j ,  g d y  s i ę  Z m i a r ą  w s z y s t k i e g o  u ż y w a .  

S i m o .
C i c h y ,  s k r o m n y ,  ł a g o d n y  w  p o ż y c i u  z  d r u g i m i ,  

U m i a ł  i m  b y ć  p o w o l n y m  i z g a d z a ć  s i ę  z  n i m i .  

W s z y s c y  u  n i e g o  r ó w n i  i  z a r ó w n o  m i l i ,

W s z y s c y  g o  t d ż  k o c h a l i  i w s z y s c y  c h w a l i l i .

S  o  z y  a.
M ą d r z e . . .  b o  t e r a z ,  j a k o  m ó w i ą  s t a r z y  n a s i ,  

P o w o l n o ś ć  p r z y j a ź ń  n i e c i ,  a p r a w d a  j ą  g a s i !  

S i m o .
T y m c z a s e m  z w y s p y  A n d r o s  d z i e w c z y n a  p r z y b y ł a ,  

T r z y  l a t a  t e m u  w d o m  s i ę  b l i s k i  s p r o w a d z i ł a ,  

P r z y m u s z o n a  n i e d b a l s t w e m ,  n ę d z ą  j d j  r o d z i n y ,

D o  o p u s z c z e n i a  s w o j ć j  o j c z y s t d j  k r a i n y ,

W  k w i e c i e  w i e k u ,  p r z e ś l i c z n a  z k i b i c i  i  t w a r z y ,

S  o  z y  a .
C z y  n a m  t a  A n d r y a n k a  l i c h a  n i e  n a w a r z y ?
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siono w Kzymie i przedstawienia mimiczne do wysokości sztuki; 
w rodzaju tym upamiętnili się Cnejiis Matius, Decimus Laherius

i Publuis Syrus; zdaje się, iż forma ta przyswoiła sobie polityczny 
charakter staro-attyckiej komedyi. Wszystkich tych poetów znamy

S i m o .

Z razu skromna, oszczędna, ubóztwem ściśniona,
To z wyrabiania wełny, to żyła z wrzeciona, —
Ale kiedy się z naszą poznała młodzieżą,
I  kiedy ów i tamten twarz pochwalił świeżą,
J ak  zawsze serce ludzkie łatwo się nakłania,
I  od pracy jes t  skłonne przejść do próżnowania. 
Snąć rozumiejąc, że się który z nią ożeni 
Z tych, co jej powabami byli uderzeni:
Nadwerężyła sławy i*zaozęła śmiało 
Żyć z nimi poufałej, niżołi przystało.
Cl— jak to zwykło bywać pomiędzy młodymi — 
Wprowadzili mi syna, żeby bywał z nimi.
Kiedy o tern wiadomość powziąłem dokładnie, 
Zląkłem się... i myślałem: czysto w sidła wpadnie! 
Co rano cały w troskach stałem na ulicy,
A kogom tylko postrzegł z owej kamienicy, 
Prosiłem 1 pytałem go się najciekawiej: —
„Mój miły... powiedz, kto tóż u Chryzydy bawi?‘ 
Tak było Andryanoe.

S o z y a.
Pamiętam.

S i m o.
On na to:

, ,Fedr— rzekł mi— albo Kliniasz, albo Nicerato.” 
Bo ich wtedy najczęściej tam bywało tyłu:
— I już nikt wcale więcej? a cóż o Pamfilu?
— ,,Cóż? Pamfil na wieczerze złożył się z drugimi” —  
Odpowiedział on znowu— ,,i wieczerzał z nimi.” 
Spokojnym mnie czyniła ta odpowiedź... ale 
Nazajutrz znowum pytał... lecz nic a pic wcale 
Złegom o nim nie odkrył... Gdy' tak, myślę sobie. 
Cnota jego jest jawną po tak wielkiej próbie.
Bo kto z tego gatunku drużyną przestaje,
A nieskażone przecie nosi obyczaje,
Takiemu niepotrzebni dozorcy i stróże,
I sam się swoją własną wolą rządzić może, 
Cieszyłem się, że cnoty jego sam doznałem,
I  tyle o nim słyszał od wszystkich z zapałem. 
Którzy ml tak rzadkiego syna winszowali,
I  tysiąc dobrych rzeczy o nim powiadali.
Krótko mówiąc, tak wielkie od wszystkich pochwały 
Do starego Chremesa uszu się dostały.

Przyszedł sam... jedynaczkę, którą sam wychował,
Z posagiem dla Pamfila znacznym ofiarował. 
Przystałem... dałem słowo tejże samój chwili,
I  myśmy dzień dzisiejszy na ślub wyznaczyli.

S o z y a.
Czemuż więc być prawdziwym nie ma?

S i m o .

Słuchaj dalój!
W kilka dni potem, jak  my z sobą rozmawiali 
Chryzys owa umarła.

S o z y a.
To się dobrze stało,'...

Duszę mi wracasz... bałem ja  jej się niemało!... 
S i m o .

Pamfil, co chodził do niej z drugimi, gdy żyła,
Z drugimi też miał pogrzeb w pieczy; — cierpiał siła 
I  czasem nawet płakał... dobrzem to przyjmował,
I  takiem sam ze sobą w myśli rozumował:
Kiedy obcej osoby śmiercią tak strapiony.
Jakżeby był dotknięty śmiercią własnej żony!
Jakże dopióro śmiercią mnie ojca!... i śmiało 
Serce moje za dowód czułości to brało.
Aż pogrzeb... i jam poszedł, nie mając i myśli 
Złego...

S o z y a.
Czy było jakie?

S i m o .

,Powiem!... gdyśmy wyszli.
Wpośród kobiet panienkę widzę jednę młodą,
Z kibicią...

S o z y a.
Bardzo piękną pewnie...

S i m o .

I  urodą
Tak piękną, tak przyjemną i tak okazałą.
Lecz tak skromną...  jak  jeszcze oko nie widziało.
A ponieważ ze wszystkich najbardziej płakała, 
f  twarz coś nad inne godniejszego miała:

,,Kto ona jest? ’— pytam się dziewcząt, co szły za nią 
T e rzekły, że jes t  siostrą Chryzydy, ich panią. 
Przenikło mnie coś zaraz... Owóż! myślę sobie. 
Powód płaczowi! powód i całej żałobie!...
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wszakże tylko z imienia; posiadamy bowiem tylko nazwy i szczupłe 
ułamki ich dzieł.

Obok dramatu, który uprawiano, jako rodzaj przyjemnej zaba­
wy w godzinach wolnych od zajęcia, skłaniał się praktyczny umysł

S o z y a.
Drżę caty...

S i m o .
Rusza pogrzeb.. . ruszamy z gromadą... 

Stawa w miejscu... stawamy... da to  na stos kładą, 
Wszczyna się płacz... niebaczna wtenczas siostra owa, 
O której co dopiero wyżej była mowa.
Nieostrożna, czy łzami wzrok mając zaćmiony,
Tak blisko podstąpiła pod stos zapalony.
Że gdy jćj wiatry suknią do ognia przytarły,
W  niebezpieczeństwie była... Pamfil, wpół umarły, 
Wtedy dopiero miłość tajoną odkrywa,
Przypada...  od ognia ją skwapliwie odrywa... 
Mówiąc:— „Moja Glicerol czy chcesz stracić życie?
A ta (co ich zażyłą miłość należycie 
Wydało), rzuciwszy się na jego ramiona,
Płakała poufale, czule rozrzewniona,

S o z y a.
Co słyszę!

Si mo.
Zły powracam... łajać gniew mnie skłania. 

Lecz nie mam dostatecznej przyczyny łajania.
Powie mi:— Cóżem zrobił? w czeiu tak przewiniłem? 
Byłaby się spaliła, a ja  jej broniłem,—
Ratowałem jej życie!... A po takiej mowie,
Cóż mu powiedzićć na to, kiedy mi tak powie?

S o z y a.
Prawda... kiedy obrońców życia karcić będziem.
Cóż tym czynić, co szkód są lub śmierci narzędziem? 

S i m o .
Nazajutrz przyszedł Chreraes i w głos mówić pocznie. 
Że to wstyd, że to hańba,— ża odkrył widocznie.
Iż Pamfil z cudzoziemką żyje tak ja k  z żoną;
J a  przeczę— on uparcie twierdzi rzecz wzniesioną. 
'Po  sprzeczkach rozeszło się na tćm, że się wzbrania 
Dać córki!...

S o z y a.
Cóż ty z synem?

S i m o .
I  tu do łajania

Nie masz powodu...
S o z y a.

Jak  to?...

Si mo.
Odpowie karcony:

— Czemuż mi dotąd, ojcze, nie przeznaczasz żony? 
Gdy mi ją  dasz. już wtedy stan mi nie pozwoli. 
Trzeba cierpićć dziwactwa,— trzeba żyć w niewoli!... 
Lecz dzień jeszcze niech żyję, jak mi się podoba!

S o z y a.
Kiedyż dla ciebie będzie do łajania doba?

S i m o.
Kiedyby dla kochanki nie chciał pojąć żony! 
Dopidrobym przez niego zestal obrażony!
Dlatego dziś ślub zmyślani, by, gdy nie przystanie.
Za zmyślony ślub, dostał prawdziwe łaja
A łotr Davus, jeśli tu swą sztuczkę gotuje.
By się z nią dziś popisał, gdy nic nie zepsuje.
Bo j a  wiem, że on wszystkich sił będzie chciał użyć. 
Bardziej żeby mnie przegryźć, niż jemu usłużyć.

S o z y a.
Dla czego?

Si mo.
Czarna dusza, czarna myśl— przysłowiem. 

Ale niech ja  się tylko czegokolwiek dowiem!..
Jeśli zaś Pamfil na ślub, tak jak  chcę przystanie,
Ja  sam na siebie biorę Chremesa zbłaganie.
Twoją zaś rzeczą będzie, Sozyo, w tera dziele. 
Udawać przed wszystkiemi za pewne wesele: —  
Straszyć Davusa, zważać na Pamfila kroki,
I  co mu da za radę ten sensat głęboki...

S O K y a.
Wypełnię wszystko; pójdźmy...

Si mo.
Idź; przyjdę ja  potćm.

D a v u s ,  P a m p h i l u s  i C h a r i n u s ,  przyjaciel Pamfila.
D a V u s.^  V U a»

Z jakąż przednią nowiną idę!.!, lecz gdzież mogę 
ZnaliśŹG Pamfila?., żeby porzucił już trwogę!,, 
żeby się już ucieszyli...

C h a r i n u s .
Coś wesół się zbliża!.. 

P a m p h i l u s .
Bo go nie doszła może ta nowina świćża.

i

f

i



rzymski szczególnie ku poezyi nauczającej. O wczesnej przeto już 
dobie wytworzyły się dwa rodzaje tejże: negacyjny, szyderczy, stro­

D  a V u  s .

J e ś l i  p o s ł y s z a ł ,  j a k a  rau s i ę  p ł a t a  s z t u k a . . .
C  h  a r  i n u s .

S ł y s z y s z ! . . .
I )  a  V u  s.

T o  m n i e  p o  c a ł y m  ś w i e o i e  t e r a z  s z u k a !  

G d z i e ż  t u  i ś ć ? . ,  o d k ą d  z a c z ą ć ?
C h  a  r  i  n  u s .

O z w i j  s i ę  d o  n i e g o ! . .

1)  a  V u s .

P ó j d ę . . .
P  a m  p  h  i 1 u  s .

D a w u s i e ! . .  C z e k a j ! . . .

D  a V u s .
K t o  t a m  w o ł a ? . ,  c z e g o ? . . .

T y ś  t o ,  P a m f i l u ? . ,  w  c a ł y m  s z u k a ł e m  c i ę  ś w i e c i e . . .

I  C h a r y n ? . . .  w ł a ś n i e  o b a j  p o t r z e b n i  j e s t e ś c i e .
P a m p b i ł u s .

D a w u s i e !  j u ż  z g i n ą ł e m ! . .
D  a  V u  s .

S ł u c h a j - n o ! . .
P a m p b i ł u s .

J u ż  p o  m n i e !

D a V u s.
A l e  c ó ż ,  k i e d y  m ó w i ć  n i e  d a s z ! . ,  s ł u c h a j - n o  m n i e !
J a  w i e m ,  c z e g o  s i ę  ł ę k a s z . . .  z n a m  n i e s z c z ę ś c i e  t w o j e .

P a m p b i ł u s .
N a  p o c z c i w o ś ć . . .  j u ż  p r a w i e  o  ż y c i e  s i ę  b o j ę !

D  a  V u  s .

N o !  c ó ż ? . ,  w i e m . . .
P a m p b i ł u s .

Ż e n i ć  m i  s i ę . . .
D  a  V u  s .

W i e m ! . . .
P a m p b i ł u s .

D z i ś  c o ś  s u r o w e . . !

D  a V u s .

W i e m  t o  w s z y s t k o ! . ,  p r ó ż n o  m i  t y l k o  ł a m i e s z  g ł o w ę !  

W i e m  t w ó j  s t r a c h . . .  w i e m  i t r o s k i  t w e g o  p r z y j a c i e ł a . . .  

T y  s i ę  c h r o n i s z  w e s e l a . . .  a  o n  c h c e . . .  w e s e l a ! . . .
C  b a  r i n  u s .

T a k  j e s t  z u p e ł n i e . . .  p r a w d a . . .
P a m p b i ł u s .

P r a w d a  c o  d o  s ł o w a !

fujący występek (sa ty ra ) , i pouczający w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, umiejętnie i systematycznie. Powstanie satyry zbiega się

D  a V u 8.

I  c z e g ó ż  s i ę  t u  t r o s k a ć ? . ,  j a k ? . ,  m o j a  w  t ó m  g ł o w a !  ,  

P a m p b i ł u s .
A c h !  z m i łu j  s i ę ! . . .  w y r w i j  m n i e  r y c h ł o  z  t e j  b o j a ź n i !

D  a V u 8.
W y r w ę . . .  C b r e m e s  c l  c ó r k i  n i e  d a . . .  n a j w y r a i n i é j  

W i e m . . .

P a m p b i ł u s .
Z k ą d  w ie s z ?

D  a V u s.
W i e m ! . . .  t w ó j  o j c i e c  s p o t k a w s z y  m n i e  w  s i e n i .  

P o w i e d z i a ł  m l  w  s e k r e e i e ,  ż e  c i ę  d z i s ia j  ż e n i . . .

I  w i e l e  i n n y c h  r z e c z y . . .  k t ó r e  t u  p o m i n ę . . .

J a  t u  d a ł ó j  d o  m ia .s ta  n i e ś ć  c i t ę  n o w i n ę . . .

W p a d a m  n a  r y n e k !  n i e  m a s z  c i ę . . .  p o  u l i c a c h  b i e g a m !

N i e  m a s z ! . ,  w s p i n a m  s i ę ,  p a t r z ę . . .  n i e  p o s t r z e g a m ! . . .

W  t ó m  n a d c ł i o d z i  B y r r h i a . . . p y t a m  g o  o  c i e b i e . . .

N i e  w i é ! . .  z ł y m . ,  c o  t u  r o b i ć ?  h a !  i d ę  d o  s i e b i e .

W t ó m  z t e g o ,  c o m  t a m  w i d z i a ł ,  t a k a  m y ś l  m l  w p a d ł a :

C o  u  l i c h a !  t a k  m a ł o  k u p i l i  d o  ja d ła ! . .

O n  s m u t n y ! . ,  a p r z e c i w k o  w s z e l a k i ó j  n a d z i e l  

W e s o ł e  n i e s p o d z i a n e ! . ,  n i e . ,  t o  s i ę  n i e  k l e i ! . .

P  a m  p  łi i ł  u  s .
C ó ż  z t ą d ? . . .

D  a V u s.
J a  d o  C h r e m e s a  d o m u  z n o w u  c w a ł e m  

P r z y c h o d z ę ,  —  ż y w e j  d u s z y  w  b r a m i e  n i e  z a s t a ł e m . . .
J u ż  m n i e  t o  u c i e s z y ł o .

P  a m  p  h  i ł  u s .
D o b r z e  w n o s i s z !  d a łó j !

D  a V u s.
C z e k a m  j a ,  c z y  s i ę  g o ś c i e  n i e  b ę d ą  z j e ż d ż a l i ,

T a k  z  d o m u ,  j a k  d o  d o m u — a n i  c z ł o w i e k — a n i  

J e d n ó j  n a  s w o j e  o c z y  n i e  w i d z i a ł e m  p a n i .

N i g d z i e  o s ó b  n a j m n i e j s z y c h !  z g i e ł k u ,  s k r z ę t u ,  k r z y k u  

Ż a d n e g o . . .  c i e h u t e ú k o  w  k a ż d z i u c h n y m  k ą c i k u . . .  

W s z y s t k o m  w i d z i a ł ;  w s z ę d z l e m  b y ł ;  w s z ę d z i e  d o ł a z ł  ś m ia ło . ,  

P  a m  p  h  i ł  u  s .
Z n a k  j a w n y . . .

D  a V u s.
A  w  d z i e ń  ś l u b u ,  t a k b y  t o  b y ć  m i a ł o ?

P  a  m  p  h  1 ł  u  8.
N i e  m o ż e  b y ć ,  z d a  m i  s i ę .
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z początkami literatury rzymskiej. Z początku rozumiano pod saty­
rą (^Sałurae t. j. poematy mieszane; wszakże wywodzą także saiyrae

od Satyns, ponieważ mieściły rzeczy wesołe i żartobliwe, zatem sa­
tyryczne) — improwizowaną krotocliwilę, podobną do fesconninów,

D  a V u  s.
Z d a  c i  s i ę ,  ż e  m o ż e ? . .

M y l i s z  s i ę . . .  t o  r z e c z  p e w n a . . .  g ł o w ę  m o j ą  ł o ż ę . . .

N a w e t  c h ł o p c a  C h r e o a e s a  w r a c a j ą c  s p o t k a ł e m —

N i ó s ł  s t a r c o w i  n a  o b i a d ,  j a k o  s a m  w i d z i a ł e m ,

D r o b n y c h  r y b e k  z a  o b o l  i  t r o c h ę  w a r z y w a .
C h .a r  i n  u s .

W y r w a ł a  m n i e ,  D a w u s i e ,  trva p o m o c  ż y c z l i w a .

D  a V u s .

N i e . . .  w c a l e  n i e  w y r w a ł a .
C  h  a  r i  n  u  s .

Z k ą d ż e  c i  ta  m o w a ?

J e n u i  j u ż  c ó r k i  n i e  d a . . .
D  a V u  s .

T o  p o r z ą d n a  g ł o w a ! . . .

Ż e  j e m u  n i e  d a ,  t o b i e ż  m a  j ą  d a ć  k o n i e c z n i e ?

T y l k o  s i ę  t y  n i e  k ł a n i a j ! . ,  n i e  p r o ś . ,  ś p i j  b e z p i e c z n i e ! . .

N i e  i d ż . . .  p r z y j a c i ó ł  s t a r c a  n i e  w e ź ! . .
C  h a r  i n  u  s .

D o b r z e  m ó w i . . .

P ó j d ę ! . ,  c h o ć  m n i e  t o  n i e r a z  z w i o d ł o ;  b ą d ź c i e  z d r o w i !  { o d c h o d z i . )  

P  a m  p h  i 1 u  3.

C z e g ó ż  w i ę c  c h c e  m ó j  o j c i e c ?  z k ą d  t a k i e  z m y ś l a n i a ?

D  a  V u  s .  ^

P o w i e m  c i ! . . .  g d y b y  za  t o ,  ż e  s i ę  C h r e m e .s  w z b r a n i a  

D a ć  c i  c ó r k i ,  w y r a ź n i e  g n i e w a ł  s i ę  n a  c i e b i e .

B y ł b y  n i e s p r a w i e d l i w y m .  . i  k r z y w d z i ł b y  s i e b i e .

B o  n i e  w i e ,  j a k  t y  m y ś l i s z  w z g l ę d e m  o ż e n i e n i a .

A l e  w  p r z y p a d k u  t w e g o  j e m u  o d m ó w i e n i a ,

D o p i e r o b y  n a  c i e b i e  s p a d ł a  w i n a  c a ł a . . .

I  g r z m o t ,  g r a d  i  p i o r u n y . . .  i  z i e m i a b y  d r ż a ł a ! . .
P  a ra p  h  i 1 u  s .

A  j a b y m  t o  z n i ó s ł ,  m y ś l i s z ?
D  a V u  s.

M u s i a ł b y ś ! . ,  t o  o j c i e c ! . .

W r e s z c i e  k o b i e t a  s a m a . . .  m ó g ł b y  c z e g o  d o c i e c ,

A  s c h w y c i w s z y  za  l a d a  m a ł e  w i e ś c i  o  n i e j ,

I  z t o b ą  j ą  r o z d z i e l i ,  i z  m i a s t a  w y g o n i .
P a m p h i l u s .

W y g o n i ! ?
D  a V u s .

T a k !  p i o r u n e m !

P a m p h i l u s .
P r o s z ę  c i ę ,  D a w u s i e ! . . .  

P o w i e d z  m i ,  c ó ż  m a m  c z y n i ć ?

D  a V u s .

O t o !  u ł ó ż  m u  s i ę ,

I  p o w i e d z ,  ż e  j ą  w e ź m i e s z  p o d ł u g  j e g o  w o l i . . .

P a m p h i l u s .
N i e s t e t y ! . .

D  a V u  s.
C ó ż ?

P a m p  h  
; „9

N i e  z r o b i ę !

i l uś .
M o g ę ż  j a ?

D  a  V u s .

C ó ż  c i ę  t o  t a k  b o l i ?  

P a m p h i l u s .

P o r z u ć
D  a V u  8.  

-Iu p ó r !

P a m p h i l u s .

N i e  c h c i ó j  t o g o  r a d z ić !

D  a V u s.
P a t r z  t y l k o ,  j a k i  z y s k  c i  t o  m o ż e  s p r o w a d z i ć !

P a m p h i l u s .
Ż e  t a m t ą  r z u c i ć  m u s z ę !  t ę  w z ią ś ó ! . . .

D  a V u  s .

H o !  i n a c z e j !
O n  c i  n a p r z y k ł a d  p o w i ć ,  s k o r o  c i ę  z o b a c z y :

—  „ D z i ś  c h c ę ,  ż e b y ś  w z i ą ł  ż o n ę ! ” — T y  o d p o w i e s z  n a  t o :  
W e z m ę !  I  c ó ż  c i ,  p r o s z ę ,  m o ż e  m ó w i ć  z a  t o ?

Tą o d p o w i e d z i ą  u s t a  z a m k n i e s z  c z ł o w i e k o w i . . .
A n i  s i ę  b ó j !  b o  C h r e m e s  c ó r k i  c i  o d m ó w i .

D a m  z a  t o  s z y j ę . . .  a  t y  z  G l i c e r ą  u a j ś c i ś l ó j

Ż y ć  b ę d z i e s z ,  t a k  j a k  ż y ł e ś . . .  b y ś  n i e  z m i e n i ł  m y ś l i .

T y l k o  o d p o w i e d z  o j c u ,  ż e  t y  c h c e s z . . .  a ż e b y ,

C h o c i a ż b y  s i ę  c h c i a ł  g n i e w a ć ,  n i e  z n a l a z ł  p o t r z e b y . . .
B o  j e ś l i  m y ś l i s z ,  ż e  c i  j u ż  n i k t  n i e  d a  ż o n y ,

D l a t e g o ,  ż e  z  G l i c e r ą  ż y j e s z  p o ł ą c z o n y .

T o  o j c i e c  t w ó j ,  o d  s k a z y  b r o n i ą c  t w y c h  p r z y m i o t ó w ,
Z  l a d a  u b o g ą  p a n n ą  o ż e n i ć  c i ę  g o t ó w . . .

L e c z  w i d z ą c  c i ę  p o w o l n y m ,  o p u ś c i  c i ę  S n a d n i e ,

S p ó ź n i  z w y b o r e m . . .  w  t e m  t ć ż  m o ż e  c o  w y p a d n i e . . .

P a m p h i l u s .
T a k ż e  t y  m y ś l i s z ?

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w s z .  j  g
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wszakże bez właściwej akcyi dramatycznej. Gruntownemu prze­
kształceniu ułegła satyra pod piórem C. Luciliusa (ur. około r. 150 
przed Chr.j, który przyoblekł ją  pierwszy w szatę bexametru i prze­
niósł stanowczo z niwy dramatu na połę refleksy! dydaktycznej, zro­
bił ją  przeto tern, za co ją dzisiaj uważać zwykliśmy, to jest utworem 
wyszydzającym i karcącym występki i błędy. Taką satyrę uprą 
wiali Ennius i Marcu,s Terentius Yarro (ur. około roku 116 po Chr.), 
skończoną formę artystyczną nadał jej wszakże dopiero Horacy. 
Yarro był jednym z najpłodniejszych i najwiełostronuiejszych auto­
rów Rzymu. Napisał on 74 dzieł, które zaginęły z wyjątkiem dwmch 
pism, z których wszakże jedno tylko przekradło się do naszych cza­
sów w pierwotnej postaci *). Yarro był poetą lirycznym, dramaty­
cznym, dydaktycznym i satyrycznym. Pisał wierszem i prozą. Jako 
wszecbuczony wciągnął w obszar pisarskiej swej działalności filozo­
fią, prawoznaw^stwo, wymowę, rolnictwo, dziejopisarstwo i bistoryą 
literatury, zabierał głos, jako żarliwy publicysta, w walkach toczą­
cych się pomiędzy monarchią i rzecząpospolitą. Szczątki uratowane 
z dzieł jego, ważniejszymi są pod względem językowym lub jako 
malowidła pewnych stosunków obyczajowych, niż pod względem 
poetycznym. Żywioł refleksyjny charakteru rzymskiego uwydatnił 
się wybornie w utworach T. Lucretiusa Carusa (95—5l przed Chr.),

D  a  V u  s .

A n i  w ą t p i ć  o  t ć r a  m o ż n a .

P a m p h i l u s .

P a t r z !  n a  c o  m n i e  n a r a ż a s z !

D  a  V u  8.

N i e  g a d a j  n a p r ó ż n o .

P a m p h i l u s .
N o ! . ,  p o w i e m . . .  l e c z  m n i e  i t u  p o t r z e b a  c i e m i ę ż y : —

J a k  u k r y ć  d z i e c i ę ,  z  k t ó r e i n  G l i c e r a  j e s t  w  c i ę ż y ? . .

A  k t ó r e m  p r z y r z e k ł  c h o w a ć ? . .

D  a  V u  8.
o !  z b r o d n i o  z u c h w a ł a !  

P a m p h i l u s .
O n a  t o  p r z y r z e c z e n i e  n a  r a n ie  w y j e d n a ł a ,

N a  z n a k ,  ż e j ć j  n i e  r z u c ę . . .

D  a  V u 8.

N o !  j u ż  j a  t o  z r o b i ę ,

T .e c z  o j c i e c ! . .  S t r z e ż  s i ę ,  s m u t k u  b y  n i o  p o s t r z e g ł  w  t o b i e !

’ ) , , D e  l i n g u a  l a t i n a “  ( u ł a m k o w e ) ;  , , 0  R o l n i c t w i e “  (^ l ieru m  r u s t i c a r u m  

l i b r i  I I I )  z a c h o w a ł o  s i ę  w c a ł o ś c i .
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wiążących uprawę umiejętności z poezyą. W podzielonym na sześć 
części poemacie nauczającym: „O istocie rzeczy“ (De natura rerum) 
wykłada on system filozofii Epikura '). Lucretius jest nawskróś Rzy­
mianinem, z męzką odwagą rzuca on się w odmęt pytań zasadniczych

*) M a t k o  R z y m i a n ,  r o z k o s z y  b o g ó w  i c z ł o w i e k a ,

W e n e r o ,  t y  o d  n i e b i o s  g w i e ź d z i s t e g o  w i e k a  

S p u s z c z a s z  p ł o d n o ś ć  n a  m o r z a ,  c o  j e  ł o d z i e  k r a j ą .

N a  ł a n y ,  c o  u r o d z a j  l u d z i o m  b u j n y  d a j ą .

P r z e z  c i e b i e  w s z e l k i  r o d z a j  z w i e r z ą t  z a p ł o d z o n y  

C h w y t a  s t r u m i e n i e  ś w i a t ł a  w  d z i e ń  j a s n y  i w o n n y .

P r z e d  t o b ą  n i k n ą  w i a t r y ,  g o n i ą  c z a r n e  c h m u r y ,
Z i e m i a  z i e l e n i ą ,  n i e b o  s t r o i  s i ę  w  l a z u r y .

O c e a n  c i e b i e  w i t a  f a l a m i  d r ż ą c ć m i .

Z a l e d w i e  p i ę k n a  w i o s n a  z a j a ś n i a ł a  z i e m i ,

Z a l e d w i e  z e f i r  p ł o d n y m  o d d e c h e m  z a w ie j e :

J u ż  n a p o w i e t r z n y c h  p t a k ó w  w  s e r c a c h  p ł o m i e ń  g r z e j e .  

C z u j ą  c i ę ,  a  w e s o ł e  t r z o d y  r o z b u j a n e  
G o n i ą  p r z e z  c i c h e  b ł o n i a  i w o d y  w e z b r a n e .

W d z i ę k  t w ó j  z a p a l a  w s z y s t k o :  w  m o r z a  g ł ę b i ,  w  g ó r a c h ,

W  r w ą c y c h  r z e k a c h ,  p o  l a s a c h  i w  n i e b i o s  l a z u r a c h  

W s z ) ' s t k o  g o n i  z a  t o b ą ,  p r a g n i e  ż y ć ,  o d ż y w a ć .

O  p a n i ,  s t w o r z y c i e l k o ,  t o ż  d o z w ó l  o p i e w a ć  

S p r a w y  t w o j e ,  n a t u r y ,  d o z w ó l  n i e c h  w m e m  p i e n i u  

T a k i  c z a r  b ę d z i e ,  j a k i  t y  b u d z i s z  w  s t w o r z e n i u .

L e c z ,  a b y m  p i e ś ń  r o z p o c z ą ł ,  c h c i ó j ,  b y  t w ó j  s p o k o j n y  

U r o k  n a  c a ł y m  ś w i e c i e  p o w ś c i ą g n ą ł  ż a r  w o j n y .

T y  s a m a  u m i e s z  l u d z i o m  s p o k ó j  c z y n i ć  d r o g ą  
R z e c z ą ,  t y  p o ł ą c z o n a  z  b o g i e m ,  k t ó r y  t r w o g ą  
v V o j e n n ą  ś w i a t  n a p e ł n i a ,  c o  b o j e r a  z n u ż o n y  

S z u k a  p r z e c i e ż  s p o c z y n k u  n a  ł o n i e  s w e j  ż o n y .
T a m  g o  m i ł o ś c i  w i e c z n a  z a t r z y m u j e  r a n a  

Z  w z r o k i e m  w z n i e s i o n y m  k ’ t o b i e ,  n a  t w o j e  k o l a n a  
K ł a d z i e  g ł o w ę ,  a d u s z a  w  m i ł o ś c i  w z a j e m n ó j  
C a ł a  u  t w o j ó j  t w a r z )  ,  u  t w e j  r z ę s y  o i e m n ó j .

W  t e j  c h w i l i ,  g d y  s i ę  s c h y l a s z  n a d  u s z c z ę ś l i w i o n y m ,

V\ łó j  m u  m i ł o ś ć  s p o k o j u  t w e m  s ł o w e m  p i e s z c z o n e m .  

N i e c h a j  z a m ę t  o j c z y z n y  p i e ś n i  n i e  p r z e r y w a ,

N i e c h  M e m m i u s z ,  c o  m u  ś p i e w a m ,  s ł u c h a  i u ż y w a .

O b y ś  m ó g ł ,  m ó j  M e m m i u s z u ,  w o l n y  o d  t w ó j  t r o s k i  

R u b ł i c z n e j ,  z w r ó c i ć  u m y s ł  k u  m ą d r o ś c i  b o s k i ó j . . .
O d k r y j ę ć  u k ł a d  n i e b a ,  b ó .s tw  n a t u r ę  w s k a ż ę  

F o r m ę  n a t u r y  t o b i e ,  s t w o r z e ń  w y o b r a ż ę  
P o c z ą t e k . . .

A  n a p r z ó d  c o  d o  b o g ó w  p o w i e d z i e ć  c i m u s z ę ,

Z e  w  s p o k o j u  b e z  g r a n i c  o n i  s w o j ę  d u s z ę



bytu ludzkiego, ażeby je rozwiązać. Dzieło jego, skierowane 
przeciw religii, mającej powszechny obieg podówczas, rozwija iilo- 
zofią natury, a z estetycznego punktu widzenia, uderza siłą natchnie­
nia i potęgą namiętności. Nie ])owiodlo mu się jednak usiłowane 
zlanie pierwiastków tilozoticzuych z poetycznymi; dlatego w poema­
cie jego ustępy porywające i zuchwale piękne sąsiadują z oschłymi 
i czczymi.

Z upadkiem llzeczypospolitej, kiedy dwór cesarski stał się ogni­
skiem wykwintuycłi obyczajów i form życia towarzyskiego, a zatem 
i poezyi, wliczających się w Rzymie do cech tegoż, zaświtał okres

P o g r ą ż y l i ,  d a l e c y  o d  ś w i a t a  o b j a w u .

B o l e ś c i  i  t r u d n o ś c i  n i e  u l e g l i  p r a w u ,

W y s t a r c z a j ą c y  s o b i e ,  o d  n a s  n i e z a w i ś l i  

O b o j ę t n i  n a  c n o t ę ,  b e z  g n i e w u  i m y ś l i .

D ł u g o  w l o k ł o  s i ę  l u d z k i e  ż y c i e  o b r z y d l i w i e ,

H a n i e b n i e ,  w  t w a r d e m  w i a r y  u j ę t e  o g n i w i e ,

K t ó r d j  s t r a s z l i w a  g ł o w a  j i o ś r ó  1 c h m u r  s t e r c z a ł a ,

G r o ż ą c  l u d z i o m  —  aż  d u s z a  z n a l a z ł a  s i ę  ś m i a ł a  

W  G r e k u ,  00  p i e r w s z y  s p o j r z a ł  k u  s t r a s z n e j  w y ż y n i e  

I  o d m ó w i ł  p o k ł o n u .  N i k t  w b o g ó w  d r u ż y n i e  

N i e  p r z e r a z i ł  ś m i a ł e g o ,  ż a d e n  g r o m  n ie  w s t r z y m a ł .

N i e  z n a ł  g r a n i c  d u c h  G r e k a ;  ś w i a t  d ł o ń m i  o b i m a ł ,

O g n i s t e  m u r y  z i e m i  p r z e k r o c z y ł  i z m i e r z y ł  

N i e z m i e r n o ś ó ,  a o  g w i a z d y  s k r o n i a m i  u d e r z y ł .

O n  n a u c z y ł ,  c o  r o d z i ć  s i ę  m o ż e ,  c o  w i e c z n e .

W s k a z a ł  i s t n o ś c i  ś w i a t a  g r a n i c e  b e z p i e c z n e ,

O b a l i ł  w i a r ę ,  p r z e s ą d  p o d e p t a ł  n o g a m i ,

Z w y c i ę ż y ł ,  a z w y c i ę z t w e m  z r ó w n a ł  n a s  z b o g a m i .

N a  c z e l e  d r u g i ó j  k s i ę g i  z n a j d u j e m y  p i ę k n ą  p o c h w a ł ę  f i l o zo f i i  w  d u c h u  E p i k u r a ;  

S ł o d k o  j e s t  p a t r z e ć  z b r z e g u ,  j a k  m o r z e  w z b u r z o n e  

W a l c z ą c e g o  ż e g l a r z a  w  f a l e  r w i e  z i e l o n e .

N i e  d l a t e g o  ż e  g i n i e  c z ł o w i e k ,  l e c z  ż e  d u s z y  

L u d z k i e j  d o b r z e ,  g d y  w o l n ą  s a m a  o d  k a t u s z y !

S ł o d k o  p a t r z e ć  z d a l e k a ,  g d y  d w ó c h  l u d ó w  t ł u m y  

U d e r z a j ą  n a  s i e b i e .  L e c z  s ł o d z i e j ,  b o  d u m y  

P e ł e n  s p o z i e r a ć  b ę d z i e s z  z m ą d r o ś c i  w y ż y n y  

N a  g o n i ą c e  z a  s z c z ę ś c i e m  ś m i e r t e l n i k ó w  s y n y ,

S w a r z ą c e  s i ę  o  s ł a w ę ,  o p r y m  u r o d z e n i a .

P r a c u j ą c e  n a  w i e l k o ś ć .  O  b i e d n e  stw’o r z e n i a .
Ś l e p e  s e r c a !  i l e ż  t o  g r o z i  w a m  p r z y k r o ś c i .

C z e m u  p r z y r o d y  w i e c z n e j  m e  z n a c i e  m ą d r o ś c i .

K t ó r a  w a m  d a j e  c i a ł o  w o l n e  o d  b o l e ś c i  

I  d u s z ę ,  g d z i e  s i ę  p ł o n n a  o b a w a  n i e  m i e ś c i .

M a ł y m  k o s z t e m  o d  b ó l ó w  s i ę  m o ż n a  o c h r o n i ć  

A  l i c z n y c h  m i ł y c h  w r a ż e ń  ż y w o t a  n i e  t r w o n i ć .

C h o c i a ż  b i e s i a d y  n o c n e j  n i e  o ś w i e c ą  l i c z n o  

K a g a ń c e  za  p o s ą g i  z a t k n i ę t e  p r z e ś l i c z n e .

C h o ć  w  z ł o t y m  t w y m  p a ł a c u  l i r a  w c i ą ż  n i e  ś p i e w a :

Z a w s z e  m u r a w ę  ś w i e ż ą  m i e ć  m o ż e s z  i d r z e w a .

C z y s t e  ź r ó d ł o — a  w d z i ę k ó w  n ie  b r a k n i e  w  n a t u r z e .

G d y  w i o s n a  h o j n ą  d ł o n i ą  r o z s y p u j e  r ó ż e .
C h o r e m u  m i ę k k i  d y w a n  g o r ą c z k i  n i e  z m n i e j s z y ,

C z y l i ż  c h o r y  n a  t r a w i e  m a  s i ę  z w a ć  b i e d n i e j s z y ?

G d y  n a d  l e g i o n e m  w a s z y m  w z n o s z ą  s i ę  s z t a n d a r y ,

K i e d y  s i ę  m o r z e  p i e n i  p o d  ł o d z i  c i ę ż a r y ,

C z y ż  w a s  o p u s z c z a  p r z e s ą d ,  o z y  w i d o k  w i e l k o ś c i  

O d e j m u j e  o b a w y  ś m i e r c i  i  s t r a s z n o ś c i !

A l e ż  m o j a  r o d z i n a ,  p o i y i e s z ,  m o j a  ż o n a ,

D z i a t w a  m o j a  u r a m i o n  m o i c h  z a w i e s z o n a ,

N a  w y ś c i g i  c a ł u s e m  m e  u s t a  k r y j ą c a .

C h w a ł a  m o j a ,  k u  k t ó r ć j  m y s i  s i ę g a  g o r ą c a .

P r z y j a c i e l e !  M n i e  j e d n a  w s z y s t k o  b i e r z e  c h w i la !

P r a w d a !  l e c z  z a p o m n i e n i e m  s t r a t ę  c i  u m i l a .

S e n  ś m i e r c i ,  s k o r o  t w o j e  r a z  z a m k n i e  j i o w i e k i .

J u ż  n a  w s z y s t k i e  o d  ś m i e r c i  r a t u j e  c i ę  w i e k i ;

M y  o p ł a o z e m  t w e  p r o c h y ,  f i a m i ę ć  t w a  z o s t a n i e .

D r ę c z ą c  n a s ,  c i e b i e  c i c h e  o c z e k u j e  s p a n i e ,

W i e , o z n y  s p o k ó j  — n i e z m i e n n a  c z e k a  c i ę  m a r t w o t a .

G d z i e ż  t u  p r z y c z y n a  s t r a c h u ,  g d z i e ż  tu t a j  z g r y z o t a ?

G d y b y  m o g ł a ,  t a k  d o  n a s  r z e k ł a b y  N a t u r a ;

Ś m i e r t e l n i k u !  z k ą d  p ł a c z  t w ó j  i r o z p a c z  p o n u r a ?

C z e m u  j ę c z y s z  i p ł a c z e s z  na ś m i e r c i  w s p o m n i e n i e ?

J e ź l i  w  ż y c i u  t w e m  m i a ł e ś  ż ą d z  z a d o w o l e n i e ,
J e ź l i  r o z k o s z  i s z c z ę ś c i e ,  k t ó r e  z ż y c i e m  j e d n a .
N i e  z m a r n i a ł y  j a k  n a p ó j ,  w  a m f o r ę  b o z e d n a  

N a l a n y ,  c z e m u  n ie  c h c e s z ,  w s t a ć  o d  t ć j  b i e s i a d y  
S p o k o j n y ,  z a m i a s t  w s t a w a ć  r o z p a c z n y  i b l a d y ?

C z e m u ,  n i b y  p o d r ó ż n i k  w ę d r ó w k ą  n ę k a n y

N i e  p a t r z y s z  w ś m i e r ć ,  j a k  g d y b y  w c e l  t w ó j  p o ż ą d a n y ?

J e ź l i ś  o p u ś c i ł  w s z y s t k o ,  c o  s z c z ę ś c i e  w r ó ż y ł o ,

J e ź l i  c i  c o  d z i e ń  ż y c i e  w i e ś ć  n i e s i e  n ie  m i ł ą ,

P o c ó ż  j e  c h c e s z  p r z e d ł u ż a ć ,  p o c ó ż  ż y m z y sz  j e s z c z e  

D n i  s m u t n y c h ,  c o  p o n u r e  p ł y n ą  i z ł o w i e s z c z e ?

C ó ż  w y m y ś l ę  n o w e g o ,  c o b y  b y ł o  n o w e m ?

J a k i m ż  c i ż y c i e  c z y n e m  u b a r w i ę  l u b  s ł o w e m ?

T u  s i ę  p o w t a r z a  w s z y s t k o . . .  a c h o ć b y  t w e  c i a ł o  

N i e  z m i e n i ł o  s i ę  n i g d y ,  c h o ć  w i e k i  p r z e t r w a ł o ,

J e d n o  z a w s z e  z o b a c z y s z ,  a g ł o d n e m  l w e m  o k i e m  

G o n i ą c  za  te r n ,  c o  n o w e ,  z n u ż y s z  s i ę  w i d o k i e m .

{ t ł u m .  J .  S z u j s k i . )
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najwyższej ogłady w literaturze. Wielu cesarzów i ministrowie ich 
uprawiali poezyą i zawód pisarski po dyletancka, a dary przesyłane 
przez dwór poetom, przypominają dzisiejsze pensye dworskie, głów­
nie dla panegirystów przeznaczane. Naturalnie, że ta poezya dzi­
siejsza naszych „radców dworu“ w niczem nie przypomina, ducha 
cnoty i zamiłowania wolności u starych Kzymian; idea światowładuej 
potęgi, wcielonej w osobę cesarza, tern szerszego zaś i świetniejsze­
go tła jej użycza. Z wyjątkiem dramatu, w którym dwór rzymski 
nigdy nie upodobał sobie, kształtowała się literatura tamtejsza nader 
wielostronnie: „wspomnienia ubiegłych czasów tworzyły osnowę dla 
poematów epicko-elegijnych, używanie teraźniejszości potężnej 
i wielkiej, chociaż nie oddychającej pełną swobodą, zachęcało do 
utworów panegirycznych, odwrotna strona tego życia, obfitującego 
we wszystkie pozory szczęścia, we wszelki przepych zewnętrzny, ro­
dziła satyrę, a konieczność ograniczania się na sobie i szukania ży­
wiołów' szczęścia w uczuciu indyw'idualnej miłości, snuła przędzę 
uroczych natchnień idylli.“ Formę doi)row'adzono do takiego udo­
skonalenia, iż poezya nabrała cech samoistności i oryginalności, po­
mimo, że nie przestała być ani na chwilę kopią greckiej.

Z grona poetów okresu Augusta występuje na pierwszy plan 
czcigodna postać Puhliusa Yirgiliiisa (albo Yergiliusa) Marona (ur. 
w r. 70 w Andes koło Mantuy, um. wr. 19 przed Cłir.) Największym 
jest Wergili tam, gdzie może temperament swój rzymski najsw'obo- 
dnićj i najszczerzćj stwierdzić t. j. w poezyi dydaktycznej. Napisał 
on w czterech księgach poemat: „O rolnictwie“ (GeorgicaJ, w którym 
z najdokładniejszą znajomością przedmiotu a zarazem, jak prawdzi­
wy poeta, z najczystszym smakiem i czarującym wdziękiem opiewa 
różnorodne żywioły i zajęcia, italskiego rolnika, tworząc niedorów- 
nane nigdy potem arcydzieła poezyi dydaktycznej ')• Mniej przy-

' )  Oto ustęp z , ,Rolnictwa“  w przekładzie F elicyana:

Z wiosny zaraniem, gdy już tuje skrzepła 
Siwizna w górach— gdy już tchnieniem ciepła 
Niwa kruszeje— niech wam wół, wieśniacy!
W prującym bruzdy pługu stęka z pracy,
W którego lemięsz tarcienFcoraz gładszy 
Coraz gorętsze słońce bystro patrzy.

Ta zaś jedynie skiba, bracia moi.
Rolnika chciwość godnie zaspokoi.
Którą po dwakroó skwar błyszczący świetnie
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pada mu do usposobienia poezya idylliczna (Bucolica, 10 eklog). Teo- 
kryt był jego wzorem, ale zbyw’a mu na teokrytowćj naiwności, idyl-

Spraży, i dwakroó mróz w skorupę zetnie, —
Z niój bowiem, w żniwa, ku pociesze błogiej,
Nawałem snopów aż pękają brogi.

Lecz wprzód, nim ostrzem smug nieznany skrajem, 
Z wiatry i z nieba zmiennym obyczajem 
Znajomość zróbmy, i z ojczystej roli 
Nawyknieniami, i co która woli 
Rodzić, a która czego dać się wzdraga.

T a — łan dla zboża; owdzie skała naga 
Winorośl wyda; tam zaś korzyść' w drzewie 
Pod las lub sady —  a znów indziój, trawa 
W kobierzec płynąc, sama z siebie dawa 
Przeróżne zioła. I  któż tego nie wie:
Że szafran w Tmolu, w Indyach kość słoniowa 
Rośnie— że Sabej przez pół białogłowa 
Wonie wytwarza— że przedziwnie dobra 
Stal u Chalybów nagich— strój zaś z bobra 
Tęgi w zapachu w Poncie, a w Epirze 
Źrebce się rodzą jak  najmocniój chyże?

Taki to sojusz praw odwiecznych siła 
Pewnym w przyrodzie miejscom narzuciła,
I  to od chwili, gdy Deukallon stary,
W  opustoszałe klęską wód obszary 
Kamienie rzucał, by się wylęgali 
Z tych głazów ludzie —  twardy ród.

Więc dalćj!
W  miesiącach pierwszych, niech twe woły człeoze, 
Głęboko tłuste odwalają skiby;
Te zaś, wzmocnionem słońcem, niechaj spiecze 
Tumanów syty letni skwar. Lecz gdyby 
Nie była ziemia tłustą należycie.
Dość, gdy o samym Niedźwiedzicy świcie 
Zaledwie z wierzchu płytko ją wzruszycie^
Tam — by nie zginął w chwastach siew młodzieńczy—  
Tu zaś, by wilgoć, z nazbyt lekkiój niwy,
Nie wsiąkła wprędce w piasek wielce chciwy.

Zarazem pozwól: niech się nie wycieńczy 
Łan zżęty, mając rodzić znów niezwłocznie^
Owszem— co drugie lato niech on spocznie.

Albo tóż, inne gwiazdy po nad głową 
Swą upatrzywszy, orkisz z barwą płową
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le jego przypominają swą kouwencyonahia, wymuskaną ogła­
dą obyczaje dworskie współczesnej doby. Przypisują mu także
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drobny obrazek siełaukowo-rodzajowy: „Siekanka“ (Moretimi),i^Ay- 
by rzeczywiście był on autorem tegoż, co jest rzeczą wątpłi-

Z a s i a ó  m o ż e c i e  n a  t y c h  m i e j s c a c h ,  g d z i e ś c i e  
T y l k o  c o  s t r ą k i  w w i a t r ó w  d r ż ą c e  fa l i ,

L u b  w y k i  p r ą t k i  w ą t ł e ,  l u b  z b i e r a l i  

Ł u b i n ó w  g ą s z c z e  s m ę t n e  w  s w y m  s z e l e ś c i e .

O d  ln u  s i ę  j e d n a k  m i e j c i e  v v te d y  z d a ł a ,
J a k  i o d  o w s a — b o w i e m  t e n  w y p a l a  

U p r a w y  p ł o d n o ś ć ,  i  t o  w  m i e r z e  t a k i e j ,

J a k  z a p o m n i e n i a  s n e m  n a b r a n e  m a k i .

V\' t e j  p r z e m i e n n o ś c i  ł a t w ą  b ę d z i e  p r a c a ;

L e c z  n i e c h  s i ę  z i e m i  m o c  r o d z a j  n a  z w r a c a  

W  n a w o z i e ' t ł u s t y m — n a w e t  d o  u p r a w y  

P r z y d a  s i ę ,  n i e c h b y ś  p o p i ó ł  c h o ć  p ł u g a w y  

K a  p o l a  m i o t a ł .  T y m  s p o s o b e m  n i w a  

S a m ą  j u ż  z m i a n ą  p ł o d u  o d p o c z y w a ,

\  t ć ż  i  k o r z y ś ć  d a w a ,  g d y  i n a c z ć j  

W  s w e j  n i e c z y n n o ś c i  g n u ś n i e  ś p i  p r ó ż n i a c z ć j .

D o b r z e  t ć ż  b y w a ,  p ó l  b e z p ł o d n y c h  k n i e j e  

Z n i s z c z y ć ,  z  p ł o m i e n i e m  g d y b y ś  w s z e d ł  w  p r z y m i e r z e .  

W i ę c  m a r n e  r ż y s k o  z  t r z a s k i e m  n i e c h  g o r e j e ; —  
B ą d ź :  ż e  z t ą d  z i e m i a  m o c  t a j e m n ą  b i e r z e  

W  p o s i l n é j  k a r m i — b ą d ź ;  ż e  z  n ić j  w y p i e k ą  

Ż a r y  z ł o ś ć  w s z e l k ą — b ą d ź :  ż e  g d z i e ś  d a l e k o  

P r z e p ł o s z ą  w i l g o ć  k t ó r a  s p r a w i a  g n i c i e —

B ą d ź :  ż e  i c h  s c h n i e n i e m  w i e l c e  p r z e w i e t r z y c i e  
P o d z i e m n e  p o r y  z  i c h  n i e z n a n ą  d r o g ą ,

K t ó r e m i  s o k i  w e j ś ć  i k r ą ż y ć  m o g ą —

B ą i lź :  ż e ,  z i e j ą c e  s z p a r y  w  n i ć j  s i ę  s p o j ą

W z m o c n i e n i e m  t a k i e t I,. IŻ przewagą swoją
N i  u p a ł ,  a n i  n a d m i a r  d ż d ż y s t ć j  c i e c z y ,

N i  s z r o n ,  j u ż  ł a t w o  p l o n u  n ie  z n i w e c z y ,  

p o r ó w n a n i a  n a t u r y  p r z e d m i o t ó w  p o d a m y  p r z e k ł a d  I V - t ć j  e k l o g i  
W e r g i l e g o ,  d o k o n a n y  r ó w n i e ż  p r z e z  F e l i c y a n a :

R z e c z y  w z n i o ś l e j s z e  n iż  ś w i a t  z w y k l e  s ł y s z y ,
S y k u l s k i e  M u z y  w i e s z c z  w a s z  d z i ś  w y p o w i e !

C ó ż  z t ą d :  ż e  s k r y t ó j  w  c h ł o d n y  c i e ń  d ą b r o w i e  

N i e  k a ż d y  r a d  j e s t ? — o w s z e m ,  w  l e ś n e j  c i s z y .

G d z i e  g ł u s z a  m i e s z k a  j a k  n a j u r o c z y s t s z a ,

M ó j  ś p i e w  n i e c h  b ę d z i e  g o d n y m  s w e g o  M i s t r z a !

B o  o t o  k r e s  j e s t  w i e s z c z d j  p r z e p o w i e d n i ,
I  c a ł k i e m  n o w y ,  n a d e r  n i e p o w s z e d n i

W i e k ó w  p o r z ą d e k  w p r ę d c e  n a m  n a s t a n i e .  ^

•f .
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J u ż  i  D z i e w i c a  b ł o g i c h  d n i  n a d z i e j e ,

I  s w e  n a m  S a t u r n  w r a c a  k r ó l o w a n i e ,

I  zbaw^cze z  n i e b i o s  o d r o d z e n i e  d n i e j e .

T y  w i ę c ,  d z i e c i ę c i u ,  k t ó r e  s i ę  p o c z y n a .

B y  n a m  ż e l a z n y  w i e k  z m i e n i ł o  w  z ł o t y ,

G d y  n a  ś w i a t  p r z y j d z i e ,  w  s t a r e  z d o b n e  c n o t y ,  

S p r z y j a j  p r z e c z y s t a  s i o s t r o  A p o l l i i i a !

T a k  z a ś  w y r o k o m  n i e b i o s  s i ę  p o d o b a .

B y  z a  t w e j  w ł a d z y ,  m ó j  d o s t o j n y  P a n i e !

T a  s t w a r z a j ą c a  n o w y  ł a d  o z d o b a ,

M i a ł a ,  P o l l i o n i e !  s w o j e  z w i a s t o w a n i e .

Z a  t w y m  p r z e w o d e m ,  j e ś l i  g d z i e  i s t n i e j e  

Ś l a d ,  j a k  c z ł e k  n i e g d y ś  b r o i ć  ś m i a ł  s z a l e n i e ,  

Z m a z a n e  b ę d ą  w i n  t y c h  w s t r ę t n e  d z i e j e  —

Z  n i e m i  z a ś  w i e c z n e  p ó j d z i e  p r e c z  z g o r s z e n i e .

T e n ,  k t ó r y  p r z y j ś ć  m a ,  B o g ó w  o n  ż y ć  b ę d z i e

Ż y w o t e m ,  z B o g i  b o h a t e r y  z b r a t a ,

I  s a m ,  w  o j c z y s t y c h  z d o b n y  c n ó t  n a r z ę d z i e .  

U k o j o n e g o  u j m i e  r z ą d y  ś w i a t a .

C u d o w n e  d z i e c i ę !  J e m u  w i e l c e  r ą c z o  

P o p ę d e m  w ł a s n y m ,  b u j n e  m a t k i  z i e m i  

P r z y r o d a  z ł o ż y  d a r y ,  n a d  k t ó r e m i  
B l u s z c z e  s i ę  w  a k a n t  u ś m i e c h n i ę t y  w p l ą o z ą .

W y m i o n a  w z d ę t e ,  z  ł ą k  m u ,  s t a d  m a c i e r z e  

S a m e  p r z y n o s i ć  b ę d ą ,  n i  s i ę  s t r w o ż ą  
L w ó w  s t r a s z n y c h  w  p o l u , — n a d  k o l e b k ą  B o ż ą  

S a m e  t ś ż  z  s i e b i e  k w i a t y  z w i s n ą  ś w i e ż e . . . .

W ł a s n y m  s i ę  j a d e m  w ą ż  i z ł o ś c i ą  s w o j ą  

S t r u j e  c h w a s t  c h y t r y ;  z a  t o ,  p o s p o l i c i e  

B a l s a m y  k w i t n ą ć  p o c z n ą ,  k t ó r e  g o j ą  

C i a ł o  i  d u s z ę .  G d y  z a ś  z n ó w  u j r z y c i e  
W s k r z e s z o n e  w  c z y n a c h  b o h a t d r ó w  ż y c i e ,

K t ó r y m  n a j c z y s t s z a  p r z o d o w a ł a  c n o t a  

W  f a l i s t e  w t e d y  k ł o s y ,  n iw a  z ł o t a  
N i e  t y l k o  p ł o w i e ć  b ę d z i e ,  l e c z  i  g ł o g i  

C i e r ń  d z i ś  r o d z ą c e ,  r o z w e s e l ą  k n i e j e  
S z k a r ł a t n y c h  g r o n  w i d o k i e m ,  d ą b  z a ś  s r o g i  
M i o d e m  n a j s ł o d s z y m  w  g ł ę b i  p u s z c z  s p o t n i o j e .

C z a s  j a k i ś  j e d n a k ,  w b r e w  z b a w i e n n e j  z m i a n i e ,



ś l a d  z ł o ś c i  d a w n y c h  t e n  i  ó w  z o s t a n i e .

J e ,  c o  z a  z y s k i e m  w  m o r s k i e  b e l t v  s n a i a  
L u b  g r o d y  d z i e r ż ą  n a j e m n i k ó w  z g ; a i ą  

L u b  t w a r d e m  o s t r z e m  p r u j ą  z i e m i  ł o n o . . .
W t e d y  1 A r g o  n o w a ,  w  w ó d  o d m ę t y

T r Z  ° f ® “ . ‘ w  n i e z w a l c z o n ą
- l i o j ę ,  A c h i l l e s  w i e l k i  b ę d z i e  p c h n i ę t y !

P r m i ® “ !  f " 7  p r z y z o w i e m ,
P r e c z  w t e d y  c h c . w o ś c  z  z , e m  i z  m ó r z  z a z d r o s n a !  
^ e g l o w n a  w t e d y  j u ż  k u p i e c t w n  s o s n a  

S ł u ż y ć  m e  b ę d z i e — s a m a  z i e m i a  b o w i e m  
W s z y s t k i e m u  s t a r c z y  a n i  w i ę c ó j  n i w y  

K a d ł e m  u d r ę c z y s z ,  n i  z a p u ś c i s z  k r z y w y  

^ o z  w  w i n o r o ś l ę ,  c o  s i ę  w d z i ę c z n i e  w i j e -  

T w a r d e  t e z  j a r z m o  w o ł o m  z d e j m i e s z  z  s z y j e .

W p o d r o b i o n e j
^  e ł n a ,  l e c z  o w s z e m ,  j u ż  n a  o w i e c  g r z b i e c i e ,  
N i e z a t a r t e m i  p o l n y c h  z i ó ł  z n a m i o n y ,

S z k a r ł a t  l u b  s z a f r a n  w  r u n a c h  s p o s t r z e ż e c i e .  
^ , < a c z ą c y c h  n a w e t  j a g n i ą t  r ó j  u r o c z y  

/ y w y m  f i o l e t e m  w a b i ć  b ę d z i e  o c z y .

T a k i e  t o  w i e k i  p o c z n i j  s n u ć  z  w r z e c i o n a  

P a r k o ,  z  n i e z ł o m n y c h  l o s ó w  c z c i ą  z g o d z o n a !
B o  c z a s  j u ż  t o b i e  w i e l k i e  w z i ą ś ć  z a s z c z y t y .
Które Cl niebo na wyłączność chowa,
O  t y  p o t o m k u  B o g ó w  z n a m i e n i t y !

O  t y  o z d o b o  ś w i e t n a  J o w i s z o w a !

S p ó j r z  k ę d y  w a ż y  k u l i  s w e j  c i ą ż e n i e  

Z i e m i a ,  a  l ą d ó w  z  „ ią  i „ „ ' r z  p r z e s t r z e n i e  —  

p o j r z  w g  ę b i e  n i e b i o s ,  k u  g w i a z d  g ó r n ć j  r z e s z y ,  —  

S p o j r z - j a k  s i ę  w s z y s t k o  t w o j e m  p r z y j ę c i e m  c i e s z y !

O !  n i e c h  w  m e j  p i e r s i  j a k  n a j d ł u ż ó j  g o ś c i  
T c h n i e n i e ,  i  r a z e m ,  n i e c h  m i ę  j a k  n a j d ł u ż e j  
Moj k r e s  o m i j a  -  a ż  j u ż  d o  s y t o ś c i  

Ś p i e w  m ó j  p o  ś w i e c i e  s p r a w i e  t w ó j  u s ł u ż y ł  

N i  m i ę  w t ó m  O r f e j ,  z  K a l l i o p y  m a t k i ’ 
i ^ o m o o ą ,  a n i  L m u s ,  c h o ć b y  s p o ł e m  

Z  n im  b y ł  A p o l l o ,  j e g o  r o d z i c  g ł a d k i ,

' e  z n i e  z d o ł a ,  n a w e t  z s w e m  w e s o ł e m  
G r a n i e m  n i e c h  P a n  m i ę  p r z e d  p a s t e r z e  s w o j e  

A r k a d y i  w y z w i e - n i c  s i ę  j a  m e  b o j ę -

pieśniach: „Eneicla“ (Aeneis); wyrządza się jednak przez to niespra­
wiedliwość Georgikom. Poeta pragnął stworzyć narodową epopeję 
rzymską, apoteozującą trojańczyka Aeneasa, jako wrzekomego ro­
dzica szczepu rzymskiego. Było to przedsięwzięcie w założeniu już 
chybione; czyż mogła bowiem w Rzymie, w okresie Augusta, gdy 
wszelkie ogniwa związku organicznego pomiędzy pierwotnem poda­
niem i mitologią a współczesnym nastrojem oświaty były dawno star­
gane? Zamiast poematu bohaterskiego, tcbnącego szczerym powie­
wem natury, stworzył Wergili przy całym nakładzie dobrej woli 
dzieło sztuczne, zamącone przytem niefortunnie naciągniętem powią­
zaniem postaci Augusta z Aeiieaszem, jako praojcem rodu julijskie­
go. Piękne szczegóły, wzniosłe, malownicze i wzruszające ustępy 
napotykają się tu obficie '); boskiej, pierwotnćj prostoty wszakże 
i spokojnej wielkości Homera, którą Aeneida ze swoją szkodą aż 
nadto przypomina, nie posiada w najmniejszej choćby mierze. Jest 
to dzieło uczone i stanowiło też alfę i omegę dla uczonych, dopóki 
bliższe obeznanie sic z Homerem nie położyło kresu przesadnemu 
uwielbieniu. Że Yergili sam zresztą nie łudził się co do wartości 
Aeneidy, dowodzi przekaz dany w testamencie, ażeby niewydany ten 
jeszcze utwór rzucić w ogień. Dowiódł on tem bystrzejszego wni­
knięcia w istotę poezyi, aniżeli długi szereg znawców, którzy przez 
długie pasmo wieków średnich a nawet do najbliższej nam doby 
utwór ten uważali za kanon poezyi. Nazwiska tych ludzi, w których 
gronie znajdują się i umysły pierwszorzędnej wielkości, przytaczają 
zwyczajnie w podręcznikach historyi literatury, jako tyleż dowodów 
wartości poematu; dowodzi to wszakże tylko, jak długiego czasu po-

A r k a d y a ,  w ł a s n a  j e g o  m i ę  o j c z y z n a

N a d  n im  z w y c i ę z c ą ,  w t ó m ,  c o  ś p i e w a m ,  w y z n a !

N u ż e  n i e m o w l ę !  p o p r z e z  u ś m i e c h  b ł o g i  

T w ą  m a t k ę  p o z n a j ,  k t ó r a  t y l e  t r w o g i  

D z i e s i ę ć  m i e s i ę c y  m i a ł a !  C z y j ą  z o r z ę  

D r e s z c z  s ł o d k i  w i t a — w i e d z  t o  m a t y  P a n i e —

T e g o  B o g i n i  n i e  d o ś ć  g o d n e  ł o ż e .

N i  d o ś ć  j e s t  g o d n e  B o g ó w  u c z t o w a n i e ! ------

' *) P r z y p o m i n a m  o p o w i a d a n i e  o  t r a g i o z n y m  l o s i e  L a o k o o n a  i j e g o  s y n ó w  

(II ,  1 9 9  —  2 2 6 ) ,  o p i s  T r o j i  i u p a d k u  d o m u  k r ó l e w s k i e g o  (II),  g o n i t w y  m a j t ­

k ó w  ( V ,  1 1 4 — - 2 8 5 ) ,  p r o r o c t w o  o  p r z y s z ł o ś c i  R z y m u  (VI, 7 5 6  —  8 8 8 ) ,  p i ę k n y  

e p i z o d  o  N i s u s i e  i E u r y a l u s i e  (IX, 1 7 6  —  4 4  9 ) ,  b o h a t e r s k i  z g o n  K a m i l l i  (XI, 
5 3 2 —  8 9 5 ) .
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trzebo\\ała ludzkość, aby dotrzeć do poznania prawdziwego piękna, 
mieszczącego się w zabytkacL ducha helleńskiego ').

O wiele skuteczniej, niż Vergilemu zaszczepić epopeję na rzym­
skiej glebie, powiodło się Horacemu z przyswojeniem duchowi naro­
du liryki greckiej. Liryczna poezya {carmen) u Kzymian pozostała, 
co prawda, na zawsze słabem echem brzmiącej pełnymi tonj= liryki 
helleńskiej, ale dźwięk tego echa był czysty, rozległy i artystycznie 
wyrobiony. Niespożyta to zasługa Horacego. Do czasów jego nie­
chętnie uprawiano lirykę w Rzymie; nie było to po rzymsku, bawić 
się objawami osobistego uczucia; to też poeta liryczny, który poprze­
dził Hoiacego, C. Valerius Catullus (ur, w r. 87 przed Chr.) odda­
wał się przeważnie bądź to przerabianiu z greckiego na język łaciń­
ski przygodnych pieśni epicko-lirycznych (zwłaszcza weselnych), 
bądź to w oryginalnych swoich, drobnych wierszykach troszczył się 
nazbyt gorliwie o epigramatyczność i oszlifowany kunsztownie po­
cisk satyry, aby je można uważać za utwory liryczne. Pomimo tego 
jest Catullus, jeżeli nie szczerym lirykiem, to prawdziwym poetą, 
a pieśni i piosnki jego tchną pewną oryginalnością, rzadką na niwie 
literatury rzymskiej. Swobodna zmysłowość jego utworów w po­
równaniu ze sztucznem wyuzdaniem epoki późniejszej ma tyle zdro­
wia, iż nie zdoła zepsuć zdrowej natury. Poezye Katulla, które do­
szły do naszych czasów — 115 liczbą — należą do najdoskonalszych 
wytworów ducha starożytnego. Pudowa wiersza wyborna, w rytmach 
jego szeleści chrzęst strzał Apollina. W gryzącem jego szyderstwie 
przebrzmiewa jeszcze pełny, szczery ton piersi republikańskiej, od­
działywający błogo na czytelnika, osłuchanego ze służalczym dysz­
kantem poetów cesarstwa. W poezyach Katulla spotykamy nierzadko 
tez lysy podpatrzone bystro naturze, pełne ujmującej prawdy, wier­
ności i świeżego wdzięku )̂. Mniej pierwotnego uzdolnienia, ale

’) Posiadamy nader liczne przekłady Wergilego. Eneidę tłumaczyli- F r .  
D m o c h o w s k i  (1809, powtórnie 1830), F r .  ( l 809 — 1 825), J a c e k  P r z y ­

b y l s k i  { 1 8  l \ ) ,  Georgiki J .  P r z y b y l s k i  ( l 8 t 3 ) ,  F e l i k s  F r a n k o w s k i  (1819) i x. 
K o t i u i y A s k i  { 1 8 2 1 ) - ,  B a V o W k i  v iT Q szc ic  J ó z e f  T - i p i ń s k i  (l805) i M a r c .  M o t t u  

^ , . i P r z y p .  t ł u m . )
J J a k  u r o c z e  n p ,  r t ia lo w id ło  p o r a n k u  n a d  m o r z e m  ( C a r m .  6 4  v .  2  7 0  s e q . ) :  

^ yH ic  q u a l i s  J l a t u  p l a c i d u m  m a r e  m a t u t i n o  

I l o r r i j ł c a n s  Z e p h y r u s  p r o c l i o a s  i n c i t â t  u n d a s^
A u ro ra  exoriente^ va g i suh lu m in a  solis\
Q uae ta rd e  p r im u m  cU m enti J la m in e  p u lsa e  
F rocedun t^  le n i re so n a n t p la n g o re  cach inn i\

T
;fr j
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szerszą sferą wyobraźni i wykwintniejszem rozwinięciem wrodzonych 
darów cieszył się Quintus Horatius Flaccus (urodzony w mieście Ve- 
nusia w Apulii d. 8 grudnia r. 65, umarł w Rzymie d. 27 listopada r. 
8 przed Chr.) ‘). Horacy podjął się pierwszy nastroić lutnią rzym­
ską na wyższą nutę liryczną. Posiadamy liczny wybór dzieł jego: 
cztery księgi ód, księgę epód. Carmen saeculare, dwie księgi satyr 
(sermones), dwie księgi listów {epistolae) i list do Pizonów (Ars poéti­
ca). Jako liryk naśladował on z pomiędzy poetów greckich szcze­
gólnie Safonę, Alkaeosa i Pindara, z naśladownictwa wszakże tego 
i widocznego usiłowania, aby obcym formom i zwrotom wszczepić 
osnowę rzymską, wynikło, iż nie zdołał zatrzeć wewnętrznćj sprze­
czności obu pierwiastków i pomimo całego mistrzowstwa w technice 
wierszy nie zapełnił olbrzymiej przepaści, rozwartej pomiędzy du­
chem helleńskim a rzymskim. W szczęśliwych swych lirycznych 
natchnieniach, wśród czarujących uderzeń dźwięcznego rytmu po­
zwala wszakże nieraz czytelnikowi zapomnieć o tej przepaści, umie 

.nawet rozpłomienić serce i wyobraźnią ogniem szczytnego zapału “).

sten'.

i®

P o s t ,  v e n t o  c r e s c e n t e ,  m a g i s  m a g i s  i n c r e b e s c u n t ,

P u r p u r e a q u e  p r o c u l  n a n t e s  a  lu c e  r e j u l g e n t ,

S i c  t u m  etc.“
Morza cichego powierzchnią teraz porannym oddechem 
Zefir lekko porusza, fale drgające przywabia,
Gdy Aurora z wędrownych sloóca namiotów wychodzi.
Senne jeszcze, trącane wiatru powiewem szemrzącym.
Płyną od brzegu, a szum ich dźwięczy jak śmiechy tajemne;
Ale wicher się wzmaga: toczą się wyżej i wyżej 
I  w oddali znikając, błyszczą w purpurze jutrzenki.
Tak to było“ i t. d.
' )  P o u c z a j ą c ą  m o n o g r a f i ą  H o r a c e g o  n a p i s a ł  h o l e n d e r s k i  u c z o n y  S .  K a r -  

„O . H o r a t i u s  F l a c c u s . “  P r z e k ł a d  n i e m i e c k i  M .  S c h w a c h a  1 8 6  3 .

Np. w strofach, poczynających trzecią odę trzeoiéj księgi:
„ J u s t u m  a c  t e n u c e m  p r o p o s i t i  v i r u m  

N o n  c i v i u m  a r d o r  p r a v a  j u b e n t i v m ,

N o n  c u l t a s  i n s t a n t i s  t y r a n n i
J l í e n te  q u a t i t  s o l i d a ,  ñ e q u e  A u s t e r

D u x  i n q u i e l i  t ú r b i d a s  H a d r i a e ,
N e c  f u l m i n a n t i s  m a g n a  m a n u s  J o v i s ,

S i  e t  f r a c t u s  i l l a b a t u r  o r b i s ,
I m p a v i d u m  f e r i e n t  ruinae! ''^

Podajemy tę odę w całości przełożoną przez L u c y a n a  S i e m i e ń s k i e g o :
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Najmilszym wszakże i jeżeli kto chce, największym jest Horacy w sa-

T R A W D Z I W A  W I E L K O Ś Ć .  

I I I .

M ą ż  s p r a w i e d l i w y ,  p r z e k o n a n i e m  t ę g i ,  

K i e d a  s i ę  z ł a m a ć  z a c h c i a n k o m  z b r o d n i c z y m  

W ś c i e k ł e g o  g m i n u ;  n i w  o b e c  p o t ę g i  

G r o ź n e j  t y r a n a ,  n i e  u s t ą p i  w  n i c z e m .

A n i  g o  A u s t e r  w z b u r z a j ą c y  w a ł y  

A d r y i ,  z a t r w o ż y ,  n i  p i o r u n  c i ś n i ę t y  

Z  r ą k  Z e w s a ;  c h o ć b y  z i e m i a  n a  k a w a ł y  

P ę k ł a  —  n a  g r u z a c h  j e s z c z e  n i e u g i ę t y .

T ą  c n o t ą  P o l l u x  i I l e r k u l  w ę d r o w n i k  

W z b i l i  s i ę  w  s t r o p y  g w i a z d a m i  u t k a n e ;

Z  n im i  i A u g u s t  z a s i a d ł  w s p ó ł g o d o w n i k  

N e k t a r e m  u s t a  z a k r a p i a ć  r ó ż a n e .

T ą  c n o t ą  o j c i e c  B a c h u s  s i ę  z a s ł u ż y ł  

B i o r ą c  t y g r y s i e  k a r k i  n a  p o w r o z y  —

P r z e z  n ią  M a w o r s a  c u g ó w  k w i r y n  u ż y ł  

O d  A c h e r o n t u  u c i e k a j ą c  g r o z y .

J u n o  s i ę  za  n i m  u j ę ł a  ś r ó d  r a d y  

B o g ó w ,  t a k  m ó w i ą c :  „ I l i o n ,  I l i o n  z  w i n y  

N i e w i a s t y  o b o ó j  i  s ę d z i o w s k i e j  r d r a d y  
B u n ą t  o b r ó c o n  ^  g r u z y  i p e r z y n y .

Z a  L a o m e d a ,  c o  o s z u k a ł  B o g ó w  

W  w i n n e j  z a p ł a c i e ,  g r ó d  t e n  b y ł  p r z e k l ę t y :  

J a m  g o  z  M i n e r w ą  d a ł a  p o d  m l e c z  w r o g ó w  

W r a z  z w i a r o ł o m n y m  l u d e m  i k s i ą ż ę t y .

P r z y  c u d z o ł o ż n ó j  L a k o n c e ,  z u c h w a ł y  

G a c h  ó w  n i e ś w i e c i — n i  d o m  P r y a m o w y  

N a s z y c h  A c h i w ó w  p n ą c y c h  s i ę  n a  w a ł y  

R ę k ą  H e k t o r a  n i e s t r ą c a  n a  g ł o w y .

J u ż  s i ę  s k o ń c z y ł y  b o j e ,  p r z e d ł u ż o n e  

N a s z y m i  s w a r y ;  1 j a m  j u ż  z ł o ż y ł a  

G n i e w y  n a  M a r s a  i n a  w n u c z ę  o n e ,

C o  m u  t r o j a ń s k a  k a p ł a n k a  p o w i ł a .

W n u k o w i  t e m u  t e r a z  j u ż  p o z w o l ę
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tyrach i epistołach, w których swobodnie pływa po odmęcie urocze-

W  p a ł a c  j a s n o ś c i  w n i j ś ć ;  u s t y  p e ł n y m i  

P i ć  s o k  n e k t a r u  t u t a j  w  B o g ó w  k o l e ,

J a k  w y b r a n e m u  m i ę d z y  w y b r a n y m i .

D o p ó k i  T r o j a  o d  R o m y  o d c i ę t a  

M ó r z  o b s z a r a m i ,  a  g n i e ź d z i ć  s i ę  l u b i ą  

D z i k i e ,  n a  g r o b i e  P r y a m a  z w i e r z ę t a ,

A  g r ó b  P a r y s a  t r z o d y  s w o j s k i e  s k u b i ą .

D o p ó t y  p l e m i ę  o w y c h  r o z p r o s z e ń c ó w  

N i e c h  n a d  w s z y s t k i e m i  ś w i a t a  w ł a d a  t r o n y ;  

R z y m  z  K a p i t o l e m  p e ł e n  s ł a w y  w i e ń c ó w  

P o d b i t y m  M e d o m  n i e c h  d a j e  z a k o n y .

N a  o k ó ł  g r o ź n y ,  n i e c h  s z e r z y  n a z w i s k o  

S w o j e  p o  l ą d  t e n ,  c o  o d  E u r o p y  
W ó d  g o  ś r ó d z i e m n y c h  o d d a r ł o  ł o ż y s k o ,

A  g d z i e  N i l  c o  r o k  w y p r a w i a  p o t o p y .

B y l e  R z y m  z ł o t o  z o s t a w i ł  n i e t k n i ę t e ,

J a k i e  u k r y ł a  z i e m i a  w  w n ę t r z u  s w o j e m !

L e p i ć j  n i e m  w z g a r d z i ć ,  n i ż  w s z y s t k o  c o  ś w i ę t e  

G r a b i ć  d la  s i e b i e  b e z b o ż n y m  r o z b o j e m .

W t e n c z a s  p o  k r a ń c e  z i e m i  o s t a t e c z n e  

D o t r z e  o r ę ż e m  i ż ą d z ą  w i d z e n i a  
T y c h  s t r e f ,  g d z i e  p a r z ą  p r o m i e n i e  s ł o n e c z n e .  

G d z i e  m g ł y ,  l u b  d e s z c z e ,  l e j ą  b e z  w y t c h n i e n i a .

T e n  l o s  i m  w r ó ż ą c ,  o s t r z e g a m  K w i r y t y ,

B y  d o b r o d u s z n i e  w  s z c z ę ś c i e  n i e  u f a l i ,
I  p r z e z  c z e ś ć  z b y t n i ą  p r z o d k ó w ,  r a z  z a b i t y  

I l i o n ,  z  g r u z ó w  n i e o d b u d o w a l i .

J e ś l i b y  g r ó d  t e n  p o m i m o  w r ó ż b  s p r z e c z n y  

Z n o w u  m i a ł  o ż y ć ?  t o  w t ó r y  r a z  s k o n a ;

B o  j a  n a ń  h u f i e c  p o w i o d ę  w a l e c z n y c h  

J a ,  J o w i s z o w a  s i o s t r z y c a  i ż o n a .

C h o ć b y  i t r z y k r o ć  F e b  m u r e m  z e  s p i ż e  

T r o j ę  o p a s a ł  —  t r z y k r o ć  j ą  z d o b ę d ą  

M o i  A r g i w c y  i  t r z y k r o ć  w  j a s s y r z e  

T r o j a n k i  m ę ż ó w  s w o i c h  p ł a k a ć  b ę d ą !

L e c z  s t ó j !  d o ś ć  t e g o  n a  m ą  g ę ś l  p u s t a c z ą  ■

•ch



go epikureizmii. Satyra jest może Jedyną iście rzymską formą poe-

Muzo! gdzie rwiesz się w zapale? Rzecz ślizka 
Podrzeźniać, co tara Bogi mówić raczą —
Nie wygra wielkich myśli, nuta nizka.

Podajemy tu jeszcze kilka ód Horacego w tymże samym, wybornym 
przekładzie Siemieńskiego:

DO MECENASA.
I.

Meceno, wnuczę królewskiego rodu;
Zaszczycie, gwiazdo mojego zawodu!
Wiesz, jak niejeden ma za wielką sławę 
Rydwanem wzbijać olimpską kurzawę,
A jeśli zręcznym wartkich kól obrotem 
Metę okrąży, i zaszczytną potem 
Palmę otrzyma —  to już się pobrata 
Z samymi Bogi, wszochwładzcami świata.

Ów rad, gdy głosy zmienny tłum Kwirytów 
Da mu do trójga najwyższych zaszczytów;
Innyby w szpichrze chciał garnąć i garnie 
Wszystko, co młócą libijskie mlócarnie.
Ten, już szczęśliwy, że siadł na swym tanie,
Za Attalowe skarby nie przystanie,
By miał na grzbiecie cypryockićj kłody 
Szukać po morzu myrtejskiem przygody.
Kupiec mieściny swojój ciszę chwali.
Gdy Afryk wyda bój Ikarskiej fali;
A strach mu burzy! niech się ta ukoi 
Łata swe szkuty, bo nędzy się boi.
Ów za wytrawnym przepada Massykiem;
A ów dnia cząstkę, choć jest wyrobnikiem 
Kradnie, by członki wyciągnął gdzie w gaju.
Lub w cichym szmerze świętego ruczaju.
Ten lubi obóz, surm i rogów wrzaski,
Bitwy, u matek niemające łaski;
Ow łowczy, w kniejach trawi zimne noce,
O miłą żonkę ani się kłopoce.
Czy na jeleni trop wpadną ogary.
Czy sieci podrze marsyjski dzik stary.

Ciebie bluszczowy wieniec wieszczom drogi.
Mądrych opaska, wzniósł pomiędzy Bogi;
Mnie chłodny gaik, gdzie się chór weseli 
Nimf i satyrów, od gminu przedzieli;
Bylebym flet miał z Euterpy ręki,
Gęśl od Polimnii z lesbijskimi dźwięki,
A tyś mię wliczył do wieszczów lirycznych,
Wtonczasbym czołem dobił się gwiazd mlecznych.
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zyi a Horacy władał nią po mistrzowsku, nie tyłe godząc ostrzem
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DO AUGUSTA CEZARA.

II .

Dość już tych śniegów, dość gradami zbity 
Kraj nasz; Bóg jeszcze ognistą prawicą 
Raz poraź bije w same świątyń szczyty,

W  posadach wstrząsa stolicą.

I lud się stracha wróżbą, że raz wtóry 
Wiek Pyrry wróci z powodzi straszydłem.
Gdy to Proteusz na najwyższe góry 
, Wypłynął z podmorskiem bydłem

Ą na wierzch wiązu wychodziły rybki, 
Pluszcząc się, kędy gnieżdżą się gołębie,
A stada płochych danieli prąd szybki 

Unosił przez wzdęte głębie.

Kto z nas nie widział, jak  T ybr rozhukany 
Od etruskiego brzegu wstecz cofnięty. 
Podmywał gmachu królewskiego ściany,

I Weście zagrażał świętćj.

Jak  żalów liii mszcząc się nazbyt szczerze. 
Wbrew Jowiszowej woli, szalejące 
Wody przerzucił na lewe wybrzeże 

Strumień uległy małżonce.

Dowie się młódź ta, którą ojców waśnie 
Tak  przetrzebiły, że swoi na siebie 
Ostrzyli miecze, choć ich użyć właśnie 

Mogli na Persów w potrzebie.

Do jakich Bogów w tćj państwa ruinie 
Lud ma się uciec? czyż święte panienki 
Zmiękczą pieśniami Westalską boginię 

Nieczułą na nasze jęki?

Komu odrobić zbrodnię Bóg przeznaczy?
Czy jasne barki owinąwszy w chmurze 
Przyjdziesz nas wyrwać? wołamy w rozpaczy: 

O Apołlinie, Augurze!

A może zejdzie śliczna Erycyna 
Z rojem żarcików i żądz tu na ziemię?

Historya literatury pow. 17



gniewnego słowa w towarzyskie ułomności, jak raczej kłując je ty­ siącem szpilek dowcipu; zawsze pełen miary i spokoju, pogodnie

Albo ty spojrzysz ojcze Rzymianina 
Na zapomniane twe plemię?

Możeś się znudził zbyt długiem igrzyskiem, 
Chociaż zgiełk lubisz, łysk hełmu, puklerza, 
Marża, co pieszo walcząc, ócz pociskiem 

W  nieprzyjaciela uderza.

Czy też na ziemię zleciawszy skrzydłami 
Ślicznego chłopca przywdziewając postać,
Ty, synu Maji, chciałbyś między nami 

Mścicielem Cezara zostać?

Jeśli tak, niech ci w niebo się nie spieszy.
Gość jak  najdłużćj śród ludu Kwirytów,
A choć się wzdrygniesz na zbrodnie tćj rzeszy 

Nieodleć do swych błękitów.

Tuć damy tryumf, cześć wdzięcznych pokłonów, 
Tu cię książęcia, ojca, nazwiem mianem —
I  niezapuści konny Med zagonów 

Gdyś ty Cezarze hetmanem!

DO ARYSTYUSZA FUSKA. 

XXII.

Kto wolen zbrodni, kto wiódł czyste życie,
Po maurytaóskim co mu tam dzirycie;
Łuk, kołczan, strzały z jadowity'in grotem.

Co mu tam potem!

Taki przez Syrtów rozpalone piaski,
Przez niegościnny przejdzie grzbiet kaukazki,
I  do bajecznych dotrze on rubieży 

Gdzie Hidasp bieży.

Raz, o Laladze gdym składał wierszyki.
Gdzieś zabłądziłem w sabiński bór dziki —  
Wtćm wilk mi zaszedł— choć broni niemiałem, 

Uciekł on cwałem.

I  w niezbrodzonych apulskich dąbrowach 
Podobnćj bestyi niespotkasz na łowach,

Ni w kraju Juby, co srogie lwy rodzi.
Taki nieohodzi.

Czy mnie zapędzisz, kędy lodowate 
Słońce niestroi drzew w wiosenną szatę. 
Kędy mgły wieczne, a Jowisz ponury 

Wciąż pada z góry;

Czy w kraj bez domów, nagi, kędy zbliska 
Rydwan słoneczny na głowy żar ciska —  
Gdziekolwiek pójdę, z Lalagą mą wszędzie 

Dobrze mi będzie.

D O  C H L O I.

X X II I .

Pierzchasz odemnie Chloe jak sarneczka.
Co byle zadrżał listek, gałązeozka.
Zaraz się spłoszy i do kniei bieży 

Szukać macierzy.

J ak  jćj drżą nogi, jak  serce kołata.
Gdy krzaczkiem ruszy jaszczurka pstrokata. 
Lub kiedy wietrzyk narobi hałasu 

Wpadłszy do lasu!

Jam nie getulski lew, nie tygrys przecie 
Żebym cię pożarł; wszakżeś ty nie dziecię. 
Ślad w ślad za matką, jużbyś niebiegała, 

Kiedyś dojrzała.

D O  L I  D Y I.

X XV .

Do twoich okien rozpustne trzpioty 
Już i szturmować nieradzi;

Możesz używać sennćj pieszczoty —
Bo i drzwi skrzypią już rzadziej.

Jakoś do progu szczelnie przywarte;
I  już niesłychać śpiewania:

Ty spisz, o Lidyo! a ja  tu wartę 
Odprawiam aż do świtania.
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uśmiechnięty; pomimo całej dobroduszności i ogłady z nieporównani^

Przyjdzie wnet starość: ty, gdzie w odludnym 
Zaułku, stojąo wzgardzona.

Jękniesz nad męzkim rodem obłudnym,
Od trackich wichrów sieczona:

Czemu to bluszcze, mirty i kwiecie 
Lubuje młokos dziś pusty —

A na zimowe Eury, zamiecie.
Przeznacza wyschnięte chrusty?!

DO KRYSPA SALLUSTYUSZA. 

II .

O mój Sallusty! mamona dla ciebie 
Niczem, gdy w skąpej ziemi się zagrzebie;
A tylko znaczy wtenczas pieniądz bity, 

Kiedy użyty.

Kto był Prokulej? dowiedzą się wieki; 
Braciom nieskąpił ojoowskiój opieki.
Sercem się dzielił; więc na skrzydłach sławy 

Wzbił się mąż prawy.

Rozkazuj żądzom: zapanujesz szerzej,
Niżbyś daleką Libią do wybrzeży 
Przypiął Gadeskich, a i Puny obie 

Zhołdował sobie.

Opuchły piciem pomnaża puchlinę,
A przecież pragnie! Żgub pierwój przyczynę 
Choroby w ciele —  a wodnistośó biała 

Ustąpi z ciała.

Cnota, co z gminu zdaniem się niebrata:
Tron Cyrusowy oczyszcza z Fraata 
Ludu wybrańca —  i od słów obłudy 

Oducza ludy.
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prawdą maluje namiętności i śmieszności ludzkie. W listach zaleca

A tylko temu lauru wieniec daje.
Temu koronę i bezpieczne kraje.
Co choć mu stawią złota pełne skrzynie, 

Spojrzy i minie.

DO POSTUMA.

XIV.

Hej! hej! pierzchliwe Postumie, Postumie, 
Zbiegają lata; ni modlitwa nasza 
Zmarszczków z oblicza odstraszyć nleumie; 
Starości, ani śmierć nieodstrasza.

Niczem nlezmiękozysz Plutona wyroków 
Choćbyś mu trzysta byków bił codziennie.
Jak  raz Tytyja z Geryonem wziął w oków 
Czarnego Stygu, tak trzyma niezmiennie.

A my, co ziemskie pożywamy płody,
Radzi nie radzi pójdziem kiedyś wszyscy 
Przez jego czarne przewozić się wody.
Wielcy królowie, pachołkowie niscy.

Próżno nas stracha Mars srodze wojenny,
I  unikamy burz Adryatyku;
Próżno, gdy powiew pociąga jesienny,
Chronimy zdrowia od chorób bez liku.

W  końcu przyjść musisz nad brzeg czarnój rzeki 
Mknącćj leniwo; patrzyć na tortury 
Cór Danausa przeklętych na wieki,
I na Syzyfa trud u stoku góry.

Raz się oderwać trzeba —  niema rady!
Od roli, domu, małżonki nadobnćj;
A z drzew, któremiś umaił twe sady 
Za tobą pójdzie li cyprys żałobny.

Cekub chowany pod zamkiem tak długo, 
Mądrzejszy dziedzic wypije, zinitręży, —
I  po podłodze lać się będzie strugą 
Wino, co warte iść na stół do księży.



równowagę pomiędzy uczuciem i wolą, jedynie zapewniającą trwałe

O PRÓŻNOŚCIACH ŚWIATA.

I.

Nieoierpię gminu; precz niepoświęcony!
Ucisz się —  wnet tu nieznana popłynie 
Oda. Jam  kapłan Muzy, jam natchniony 
Śpiewam młodzieńcom i dziewic drużynie.

Nad ludem twardzi panują krółowie,
A królów Jowisz powściąga prawicą; —
Jak  raz Gigantów starł butne pogłówie,
Tak światem trzęsie ócz swych błyskawicą.

Jednym się trafia sadzić dłuższe rzędy 
Drzew, niźli drugim; ów z zapałem śpieszy 
Na Marsa polu zdobyć pierwsze względy;
Tego, gdy dobre imię zyskał, cieszy; ,

Ow rad, im więoój klientovy nazbiera,
Lecz śmierć to wszystko równa: gdy w głębokiej 
Urnie mięszając losy, nieprzebiera;
Wielkim lub nizkim ciska swe wyroki!

Komu nad karkiem już wisi miecz goły,
W smak mu niepójdą Sykulskie łakotki;
Nieuśpi świegot ptaszków go wesoły,
Ani dźwięk lutni ukołysze słodki.

Od nizkiój strzechy biednego rolnika
Sen nieucieka; znajdzie go na łące
Pod drzew sklepieniem, nad brzegiem strumyka
W Tempe, gdzie wieją zefiry chłodzące.

Kto poprzestaje na samej potrzebie,
Ten się nieboi zhukanych mórz grozy,
Czy Arktur z burzą spuszcza się po niebie,
Czy sprowadzają wiatr wschodzące Kozy.

Ani się skarży, gdv grad mu wytłucze 
Piękne winnice, a drzewa w ogrodzie 
Przez ciężkie mrozy ucierpią lub tucze;
A on ucierpi w corocznym dochodzie.

Pan wielki ziemią znudzon, co mu rodzi,
Nawet to morze połyka oczyma:
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użycie bytu doczesnego. Żaden może poeta Hellady ani Rzymu

Z majatry, z czeUJzią olbrzymi wał grodzi, 
Że nawet ryba pływać już gdzie niema.

Lecz z czarną troską chodzi on jak struty 
Gdziebądź się ruszy, tuż za nim śmierć blada. 
Ona na okręt miedzią wskroś okuty 
Wsiądzie, i konno gdy jedzie^ z nim wsiada.

Nic cię niebroni od tych trwóg napaści 
Ni marmur z Frygii, ni blaski purpury.
Ni Achmenowe woniejące maści,
Ni rozweseli Faleni, gdyś ponury.

Mamże budzące zazdrość kolumnady 
Lub nowym stylem wznosić atrium pyszne? 
M amże za złota zgryźliwe pokłady 
Mieniać sabińskie ustrońko zaciszne?

D O  K  A  L  I  O  P  Y .

I V .

O Kaliopo, z nieba zstąp królowo!
Wygraj na fletni pieśń dłuższą, pieśń długą; 
Lub z Apollina cytarą zwiąż słowo 

I  dźwięków oblej je  strugą.

Słyszycież granie? czy też mnie się marzy,
Że słyszę, w świętym przechodząc się gaju:
Jak  słodki wietrzyk coś tara w liściach gwarzy, 

A szmer wtóruje ruczaju.

Raz będąc dzieckiem, gdym pośród zabawek, 
Usnął od mojćj Apulii daleko.
Tam, na Wulturze — stadko mię turkawek 

Liściarai nakryło lekko.

' Dziw był dla wszystkich prawie niepojęty.

Że od niedźwiedzi, od żmij oczywiście 
Nietknięte chłopię, tak bezpiecznie spało;
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nie wypowiedział dosadniej, szczerzej i spokojniej owego tak rdzennie

S n a d ż  j e  o c h r a n ia ł  t e n  m ir t  i t e  liA c ie  

L a u r u ,  i b ó z t w o  c z u w a ło .

W a s z  j a  K a m e n y ,  i w a m  s ię  o d d a ję ,

C z y  n a  s a b iń s k ie  p r z y j d z ie  p ią ć  s i ę ’g ó r y ,

C z y  c h ło d n y  P r e n e s t ,  u ś m ie c h l iw e  B a je ,
C z y li  m n ie  w a b ią  T y b u r y .

Z e  k o c h a m  w a s z e  k r y n i c e  i ł a n y  __

M n ie  f i l ip p ió s k i  o d w r ó t  i p o r a ż k a .

M n ie  n ic  P a l in u r ,  n ic  k o n a r  s t r z a s k a n y  

K ie s z k o d z i ł  —  i s t n a  ig r a s z k a .

K ie d y  w y  z e  m n ą  —  o d w a ż n ie  s i ę  p u s z c z ę  

Ł ó d k ą  n a  B o s f o r ,  c h o ć b y  w  b u r z ę  w ś c ie k łą ;  

A s s y r y j s k ie g o  b r z e g u  p r z e b r n ę  p u s z c z ę  

P o d r ó ż n y ,  p r z e z  p ia s k ó w  p ie k ł o .

ł^ ó jd ę , g d z ie  s r o g ie  p r z y b y lc o m  B r e t o n y ,

G d z ie  K o n k a n ,  w  k o ń s k ie j  s m a k u j ą c y  ju s z e ;  
P ó j d ę  p o m ię d z y  s a j d a c z n e  G e lo n y ,

D o  r z e k i  S c y t ó w  d o j ś ć  m u s z ę .

Z  w a m i, n a s z  C e z a r , g d y  z n ę k a n e  w  b o ju  

K o h o r ty  s w o j e  p o  g r o d a c h  r o z s ta w i  —
A  d o  lu b e g o  z a tę s k n i  p o k o ju ,

W  p ie r s k ió j  g r o c i e  s ię  b a w i.

W y  m u  ł a g o d n o ś ć  r a d z ic ie ;  w a s  c i e s z y .

G d y  o n  r a d  w a s z y c h  s łu c h a .  O ! k t ó ż  n ie w ie .  

J a k  J o w is z  r o z b i ł  k łą b  ty t a ń s k ić j  r z e s z y  

P io r u n e m  r z u c o n y m  w  g n ie w ie ?

O n , 00  s a m  j e d e n  p a n u je  n a d  lą d e m ,

M o r z e m , p o d z ie m n o m  p a ń s tw e m , n a d  m ia s ta m i.  
C o  s p r a w ie d l iw y m  b e r ła  s w e g o  r z ą d e m  

J a k  lu d ź m i,  w ła d a  B o g a m i —

i

S t r a c h u  m ia ł  d u ż o ,  g d y  s i ę  m łó d ź  ju n a o z a  

G r o ź n a  r a m ie n ie m  p o r w a ła  n a  n i e g o ,

I  w  n ie b o  d r ą c  s ię  g o r ę  P e l l o n  w ta c z a  

N a  g r z b i e t  O l im p u  l e ś n e g o .

L e c z  T y f o n ,  M im a s ,  n ie w s k ó r a ł  n ic  m o c ą ,

N i c  R e t ,  P o r f ir y o n ,  h a r o o w n ik  n ie la d a ,
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klasycznego prawidła życia: harmonii władz duszy, równoległej

N i c  d ą b  w y r w a n y  z  k o r z e n ie m ,  j a k  p r o c ą  

C iś n ię t y  z  r ą k  E n e o ła d a ,

K ie d y  e g id ą  P a l la s  z a s t a w io n a  

S t r ą c a  k a ż d e g o ;  k ie d y  b o j u  c h c iw y  

S t a n ą ł  B ó g  W u lk a n ,  z n im  J u n o  m a t r o n a ,

I t e n ,  c o  z a w s z e  łu k  k r z y w y

N a  b a r k a c h  n o s i— t e n ,  c o  w ło s y  m y je  

W  k a s ta ls k ió j  r o s ie ;  c o  lu b i  c z a h a r y  

L i c y i ,  i w  g a ju  r o d z in n y m  ra d  ż y j e  

B o ż e k  D e ł o s u ,  P a t a r y !

M o c  b e z r o z u m n a  s a m a  s ię  p o ż e r a ;

L e c z  k t o  s i ę  m ą d r z e  z s i ła m i  o b l i c z y .

N i e b o  g o  d ź w ig a — i n a w z a je m  ś c ie r a  

K a ż d y  p o s t ę p e k  z b r o d n ic z y .

Ó w  s t i i r a m ie n n y  z a  d o w ó d  m i s t a n ie  

G y a s ;  t o ż  O r y o n ,  k o c h a n e k  z u c h w a ły .

C o  za  n a p a s tn ą  c h u ć  k u  c z y s t ć j  D y a n ie  

O d  j ć j  p r z e s z y t y  l e g ł  s t r z a ły .

P ł a k a ła  z ie m ia ,  g n io t ą c  t e  o lb r z y m y  

D z ie c i  s w e ,  w b i t e  d o  p i e k e ł  b e z d e n n y c h  —  

J e s z c z e  n ie p r z e g r y z ł  b y ł  o g ie ń  i d y m y  

E t n y  c ię ż a r ó w  k a m ie n n y c h .

S ę p  n a  T y o io s a  s ie d z ą c y  w ą tr o b ie  

W c ią ż  j ą  p o ż e r a ł  n i e u s t a n n y  m ś c ic i e l ;  

T r z y s t a  ła ń c u c h ó w  d ź w ig a ł  ta m  n a  s o b ie  

P i r y t o j ,  k o b ie ty  g w a łc i c i e l .

N A  Z E P S U C I E  O B Y C Z A J Ó W .  

X X I V .

C h o ć b y ś  m ia ł  s k a r b y ,  w ię k s z e  n iż  je  w  z ie m i  

A r a b ia ,  I n d y a  m ie ć  m o ż e .

C h o ć b y ś  o p r a w ił  m u r y  w a r o w n e m i

A p u l s k i e ,  T y r e ń s k i e  m o r z e  —  

T w a r d a  k o n ie c z n o ś ć ,  j e ś l i  d y a m e n to w y  

K l in  w b i j e  k o m u  d o  g ło w y .  

W e w n ę t r z n a  t r w o g a  s[> ok ój m u  z a b ij e  

I  w  p o tr z a s k  ś m ie r c i  d a  s z y j ę .

S c y t a  n a  s t e p a c h  m a  ta m  l e p s z e  ż y c i e
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uprawy i rozwoju fizycznej i duchowej krzepkości w człowieku, wygo-

W o ż ą o  s i ę  z  d o m e m  w  t e l e d z e ,  
T o ż  i G e t  d z i k i ,  k t ó r e m u  o b f i c i e

Z  p ó l  n i e p o r z n i ę t y c b  n a  m i e d z e  
C e r e s  p l o n  s y p i e ,  s k r a p i a n  j e g o  p o t e m ,  

R o k  t y l k o  j e d e n  —  a p o t e m  

J u ż  m a  s p o c z y n e k :  w y r ę c z a  g o  d r u g a  

C z ę ś ć  p r a c o w n i k ó w  u p ł u g a .

O ,  t a m  s i ę  n i g d y  n i e z n ę o a  m a c o c h a  

N a d  p a s i e r b a m i  s w o j e m i ;
P o s a ż n e  ż o n a  m ę ż a  s t a l e  k o c h a  

I  n i e g a m r a c i  z  i n n e m i .

W i e l k i m  p o s a g i e m  s ą  r o d z i c ó w  c n o t y ,  

N i e w i a s t  o z d o b ą  w s t y d  z ł o t y  —  

M a ł ż e ń s k i c h  w ę z ł ó w  z r y w a ć  s i ę  n i e w a ż ą .  

B o  z a t o  g a r d ł e m  j e  k a r z ą .

T y !  00  w y t ę p i ć  c h c e s z  h a r d e  z b y t n i k i .  

W o j e n  d o m o w y c h  z n i e ś ć  s z a ł y .
J a k o  o j c z y z n y  z b a w c a  m i e ć  p o m n i k i ,

I  d o  p o t o m n e j  p r z e j ś ć  c h w a ł y  —  
H a m u j  s w a w o l ę  n i e z n a j ą c ą  g r a n i c .

B o  ś w i a t  z a w i s t n y  m a  za  n i c  

ż y j ą c ą  c n o t ę  —  t y l k o b y  h o ł d o w a ł  

T e j ,  c o  j ą  d a w n o  p o c h o w a ł .

C ó ż  t a m  p o m o g ą  n a  t o  g o r z k i e  ż a ł e ,

G d y  z b r o d z i e ó  u c h o d z i  k a r y ?
C ó ż  i s t a t u t a  p o m o g ą ?  n i c  w c a l e  

B e z  o b y c z a j ó w  i w i a r y .

J e ś l i  i z i e m i  z a p a d ł y  z a k ą t e k

G d z i e  s ł o ń c e  p a r z y  j a k  w r z ą t e k ,  

J e ś l i  l ó d  z ś n i e g i e m  w g n i e ź d z i e  B o r e a s z y  

C h c i w e g o  k u p c a  n i e s t r a s z y ?

J e ś l i  w z b u r z o n e  n i e o d s t r a s z a  m o r z e  

F l i s a ?  —  a  h a ń b ą  j e s t  k o m u  

N o s i ć  u b ó s t w o ,  i w o l i  b e z d r o ż e

W y s t ę p k u ,  o b r a ć  b e z  s r o m u  —
T o  z n i e ś m y  p e r ł y ,  z ł o t o  i k l e j n o t y .

T e  Ź r ó d ła  n a s z e j  n i e c n o t y  

1-U, n a  K a p i t o l ,  l u b  r z u ć m y  w  m ó r z  t o n i e  -  

A  l u d  p r z y k l a ś n i e  n a m  w  d ł o n i e .

B y l e  s i ę  p o d d a ć  s z c z e r ó j  t y l k o  s k r u s z e ,  

W y d r z e m  r o z p u s t ę  z  k o r z e n ie m ^

i
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dnego pomieszczenia się wśród niezliczonych niewygód życia; żaden

I  z n i e w i e ś c i a ł e  z a h a r t u j e r a  d u s z e

S u r o w e m  w  c n o c i e  ć w i c z e n i e m .

T a k i  d z i ś  p a n i c z  z r o d z o n  w s t a n i e  w o l n y m  

D o  c z e g ó ż  m o ż e  b y ć  z d o l n y m ?

K i e d y  n i  k o n i a  d o s i ę d z i e ,  n i  w  l a s y

P ó j d z i e  z e  z w i e r z e m  w  z a p a s y . —

Z a t o  g r a c z :  u m i e  p u s z c z a ć  o y g ę  g r e c k ą ,

I  w  z a k a z a n e  g r a ć  k o ś c i  —

K i e d y  p a n  o j c i e c  o k r a d a  z d r a d z i e c k o  

S w o i c b  s p ó l n i k ó w  i g o ś c i .

A b y  s y n k o w i ,  c o  s i ę  t a k  w y c h o w a ł
C z e m p r ę d z e j  t r z o s  n a ł a d o w a ł .

L e c z  c h o ć  f o r t u n a  r o ś n i e  z k r z y w d ą  c u d z ą  

C z e g o ś  im  b r a k  —  ż e  s i ę  n u d z ą .

D O  W  E N  E R Y .

I .

W e n u s  p o  d ł u g i m  r o z e j m i e ,  n a n o w o  

B ó j  w s z c z y n a .  P r z e b a c z ,  o p r z e b a c z  k r ó l o w o !

J u ż  j a  n i e t a k i  i  k r z e p k i  i j a r y ,
J a k  n i e g d y ś  b y ł e m  p o d  b e r ł e m  C y n a r y .

P r z e s t a ń ,  o  s r o g a  m a t k o  K u p i d y n a !

T e m u ,  c o  l u s t r  j u ż  d z i e s i ą t y  z a c z y n a  

W k ł a d a ć  n a  k a r k  t e n  t w a r d y  o d  o b r o ż y  

M i ę k k i e  t w e  j a r z m o .  L e p i ć j  c i p o s ł u ż y ,

J e ś l i  c h c e s z  w  ż ą d n e m  s e r c u  p o ż a r  w z n i e c i ć ,

R ó ż o w e m i  ł a b ę d ź m i  d o  P a u l a  z a l e c i ć  

M a x i m a .  M ł o d z i a n  k r w i  d o b r ć j  i  g ł a d k i  

D o  s z t u c z e k  r ó ż n y c h  p o s i a d a  s p r y t  r z a d k i ,

B r o n i ć  o n  u m i e  k l i e n t y  n i e ś m i a ł e .

O n  i s z t a n d a r o m  t w o i m  z j e d n a  c h w a ł ę .

A  g d y  z  r y w a l a ,  c o  s z a f o w a ł  z ł o t e m  

Z a d r w i  z w y c i ę z k o ,  t o ć  p o s t a w i  p o t e m  

P o d  s t r o p e m  c y p r ó w  n a d  b r z e g i e m  A l b a n o  

S t a t u ę  t w o j ę  z m a r m u r u  k o w a n ą .

T a m  c i ę  k a d z i d e ł  w o n n y  d y m  o t o c z y ;

F l e t  b e r e o y n c k i  z l i r ą  s i ę  z j e d n o c z y ,

T o ż  z  s u r m ą — t w o j ć j  c z c i  g w o l i ,  o  ś w i ę t a !

T a m  o o d z i e ń  d w a k r o ć  c h ł o p c y  i d z i e w c z ę t a  

S a l i ó w  z w y c z a j e m ,  o  z i e m i ę  t r z y k r o t n i e  

B i a l e m i  s t o p k i  w y t n ą  t a k t  o c h o t n i e .
L e c z  m n i e  n i  d z i e w c z ę ,  n i c h ł o p i e c  n i e z n ę o i ;

J u ż  w e  w z a j e m n o ś ć  w i e r z y ć  n i e m a m  c h ę c i ,
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spokojniej nie umiał odczuć boleści
1

ani z większą pogodą usprawie-

Ani rej wodzić przy szklunce ja skłonny^
Ani uwieńczyć mych skroni w kwiat wonny. 
Łiecz czemuż, czemuż, o mój i^igurynie 
Ł za  jedynaczka po twarzy mi płynie?
Czemu gdy mówię, język się zacina,
I  wstydny milczę — jakaż to przyczyna?
W  snach nocnych nieraz twą marę przy łonie 
Tulęj pierzchnącą znów gonię i gonię 
Po marsowego pola murawniku.
To po wód fali —  och, ty okrutniku!

D O  M E L P O M E N Y .

III .

O Melpomeno! kogo wzrokiem swoim 
Powitasz w chwili, gdy na świat przychodzi—  
Ten się istmickim na kułaki bojem 
Niewsławi.—  ani wyjdzie z krwi powodzi 
Wielkim hetmanem, co dziarskiemi końmi 
W  achejskim wozie na Kapitol jedzie 
Z uwieńczonemi w liść delijski skrońmi,
I, co pobite króle w pętach wiedzie.
Za to strumyki tyburyjskich błoni,
Gajów cienistych woniejące wrzosv —
Gdy je  eolską pieśnią w świat rozdzwoni. 
Wybiją sławę jego pod niebiosy.
Odkąd mię w koło najpierwszych pieśniarzy
Wpisała Roma, wszystkich stolic ks iężna__
Odtąd mój sławy wieszczej nieznieważy 
Zawiść zjadliwa i krzywoprzysiężna.

D) przez którą lutnia moja gędzie,
Co niemym rybom, byłeś tylko chciała,
Z paszczyby śpiewy płynęły łabędzie,
Pierio! tyś mi, tyś mi wszystko dała;
Ze gdy przechodzę —  wskazują palcami: 
Patrzcie, mistrz idzie, nasz rzymski lutnista! 
Jeślim natchniony, jeśli oklask da mi 
Każdy, w tern twoja pomoc oczywista. ..—

D O  F I L I S .

X I .

Mam ja beczułkę wina z Albano 
Co od dziewięciu lat stoi; i

I
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dliwić nędz żywota, ani trudniej uledz jego złudzeniom. Prawidła

Mam ja, o Filis! moc nieprzebraną 
W ogródku kwiatów, powoi.

Same się złożą dla cię na wianek ~
Mam srebrne misy, puhary;

Ołtarz majony jes t  i baranek
Gotów do krwawej ofiary.

Po całym domu chłopców i dziewek 
Tam i sam pełno się zwija —

W kuchni kłąb dymu z płonących drewek 
Do góry słupem się wzbija.

Czy wiesz na jakieś gody proszona?
Oto na Idy kwietniowe;

Dzień, w którym morska Wenus jes t czczona,
Przypada w kwietnia połowę.

Huoznićj niż własne me urodziny
Obchodzę dzień onych świątek;

Bo odeń liczy druh mój jedyny
Mecenas, lat swych początek,

Ty do Telefa wzdychasz, —  nieradzę 
Wysoki to próg dla ciebie:

Bogata piękność ma nad nim władzę.
I  z nią mu dobrze jak  w niebie.

Z bujnych nadziei bądź wyleczona
Przykładem dwóch śmiałków onych:

Bellerofonta i Ł^aetona,
Na ziemię z niebios strąconych.

Równego sobie poszukaj lepiej;
Niechaj cię próżność niełeohce.

Czekam cię —  stary się nieodczepi,
Po tobie żadnej już niechoę.

Przybywaj z nowych piosnek zapasem.
Głosik weź z sobą łabędzi;

A czarne troski, co żrą mię czasem.
Twoje śpiewanie rozpędzi.
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téj filozofii streszcza poeta w godle: ,,Nü admirari‘‘ >). Bardzo

l z u m i 1 ? ? r w  e dobroduszność; łatwo wszakże
ozumiec, jak w epoce obyczajowego rozkładu i niewoluiczego no 
ma się zasady takie, głoszone przez poetę, lubiącego ponely L

L  r l  T  ‘' “'"■ “ 'y " “'''’ "» P*"j9«y Ustrój s p o f e L t
stwa. Coz bowiem zostawało umysłowi wyższemu, zmuszonemu na

zniii lub smierc? Horacy me miał usposobienia Katona i zanad 
to ukochał życie; pomagał wice sobie złośliwem szyderstwem starem 
winem 1 młodćmi dziewczętami; o tych obu o s ta t lh  Z k l o t L  
cia umiał tez prawic z równie wykwintnem znawstwem, jak w liście 
do Pizonow'^ o poezyi i poetach ”

') E p i s t .  I ,  6 ;  1—2-.

„ N i l  a d m i r a r i  p r o p e  r e s  e s t  u n a ,  N u m i c i  

. q>Me p o s s i t / a c e r e  e t  s e r v a r e  b e a tu m  “

S.ri."d° ” 7’ “ •p“«“
Hn 'i"^l ^ zyskać i trwale zachować,

stosunek n a é U d L i z ' v c r m L Í " T u  “kreśli! on
-  c . , „ .  I V , , ,  „ d . i , o  . . 1 . . . . . .

„  t i n d a r u m  q u is q u ís  s tu d e t  a e m u la r i ,  
l u l e ,  c e r a t i s  o p e  D a e d a le a  

N i t i t u r  p e n n i s ,  v i t r e o  d a tu r a s  

I ^ o m in a  p o n t o T

Bardzo pięknie charakteryzuje Horacy Pindara w przytoczonym „ w i e r -

„ M o n t e  d e c u r r e n s  v e lu t  a m n i s ,  im b r e s  
Q u e m  s u p e r  n o ta s  a lu e r e  r i p a s  

F e r v e t  im m e n s u s q u e  r u i t  p r o f u n d o  

 ̂ i^ in d a r u s  ore,“

Mnie dłoń czasu żelazna z lubćj wygnała zaciszy,
Rokosz ludowy młodzieńca nagle powołał do broni 
K tóra sprostać me mogła walce z Cezarem Augustem.
^  lym atoh opuścił krwawe równiny Filippi, 
bkrzydła mając podcięte, z ziemi rodzinnćj ’wygnany 

od Larów ojczystych, wtedy mię nędza dotkliwa 
Viersze kreślić natchnęła; gdyby wszelako nie ona, 
dyby me braki rozliczne, nigdyby dość ciemierzycy 

bwiat me wydał przestronny, aby uleczyć szaleńca 
t o  nad wierszem si? trudzi, zamiast zasypiać spokojnie
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Rządy cesarsko-despotyczne, które zajęły miejsce Rzeczypo­
spolitej, zamknęły uzdolnionemu i wykształconemu Rzymianinowi 
drogę do udziału w zarządzie spraw publicznych, jeżeli nie rad był 
się zamienić w służalcze narzędzie cezara. Wyższe umysły zwróciły 
się przeto ku literaturze, w której zwłaszcza obrazy indywidualnej 
namiętności najszerszą znalazły uprawę. Przedmiotowa strona ży­
cia, państwo, było teraz dla Rzymian polem prawie zamkniętem; cóż 
dziwnego, iż z całą duszą poeci garną się ku obszarom uczuć pod­
miotowych i osobistych, namiętności i miłości? Miłość stała się prze­
to głównym przedmiotem natchnienia poetycznego a piewcy zapoży­
czyli u Greków najwłaściwszą formę erotyczną: elegią. Rzymska 
literatura szczyci się trzema wybornymi elegikami: Tibullem, Pro- 
pertiusem i Ovidiusem. Albius Tibullus (około r. 30 przed Chr.) po­
zostawił cztery księgi „Elegii,“ w których wszakże krytyka filologi­
czna dopatrzyła wiele cudzych domieszek. Świeżość uczucia, jasność 
i wdzięk stylu, powab obrazów sielskich cechująte pieśni; jego wianek 
elegii: „Sulpicia“ uważają znawcy nie bez słuszności za najpiękniej­
szy i najmilszy wytwór poezyi rzymskiej '). Płomienniejszym i bar­
dziej zmysłowym był Sextus Aitrelius Propertius (52—16 przed Chr.), 
który w czterech księgach swoich ełegii maluje rozkosze i cierpie­
nia namiętności, a obok tego, za przykładem elegików aleksandryj­
skich, wtrąca ustępy epickie i dydaktyczne. Publius Ovidius Naso 
(ur. w 43 r. przed Chr. w Sulmo, umarł 17 po Chr. jako wygnaniec 
w pontyjskiem Tomi) pozostawił zbiór poezyi bardzo różnorodnej 
osnowy; jakoto: 1) trzy księgi miłości famoresj, apoteoza licznych 
jego przygód miłosnych, świeże, zuchwałe, tchnące całą ochotą pro­
mienną starożytnego życia; 2) księgi bohaterskie (heroides), 21 poety­
cznych, zmyślonych listów słynniejszych mężów i niewiast bohater­
skiego okresu—wiele krasomówczej świetności, mało poezyi; 3) sztu­
ka kochania {ars amandi), poemat dydaktyczny w formie elegijnej, 
główne dzieło poety, w którem rozpustę i zbytek współczesnego mu 
pokolenia maluje gorącemi a pełnćmi powabu barwami, układając 
jakoby teoretyczny ich systemat, wyposażony niezmiernym zasobem 
bujnej i wrzącej poetycznej wyobraźni i wszelkićmi pokusami mięk-

' )  Q u i n t i l i a n  u w a ż a ł  T y b u l l a  za  n a j w y t w o r n i e j s z e g o  z e l e g i k ó w  r z y m ­

s k i c h  ( „ m i k i  t e r s u s  a tq u e  e le g a n s  m a x im e  v i d e t u r ” ) ,  O  e l e g i i  r z y m s k i ć j  p o r ó w ­

n a j  O . F .  G r u p p e :  D ie  r o e m is c h e  E le g ie ,  1 8 3 8 ,  o  T y b u l l u  A ,  E b e r z ,  A l b i u s  
T i b u l l u s  1 8 6  5 .
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kiej, czułej, pieszczotliwej wymowy, głoszącej naukę rozkosznego 
wyuzdania; „rozpusta otacza się tu obłokami wonnych kadzideł, 
a trywialność rozprasza się w lśniących błyskotkach dowcipu i żar­
tu;“ 4) leki miłości {Remedia amoris) stanowiące przeciwwagę po­
przedniego dzieła; 5) Przemiany {Metmnorphoses, 15 ksiąg), kunszto­
wnie powiązany szereg mitologicznych podań w nader zręcznem, 
pełnem barw i wyobraźni upostaciowaniu osnowy, złożonej z pier­
wiastków epickich i lirycznych; w poemacie tym Ovidius usiłował zło­
żyć cały cykl starożytnćj mitologii, podobnie jak Dant średniowiecz­
ną mądrość w „Boskiej komedyi“; utwór ten obfituje w ustępy, nie 
mające równych sobie pod względem przepychu barw, ruchliwości 
akcyi 1 powabów stylu; 6) Kalendarz świąteczny {Fasti), bardzo 
udatne liryczno-epickie wytłumaczenie kalendarza rzymskiego we 
formie elegijnej; 7) Pieśni smutku {Tristia), 5 ksiąg; i 8) Listy 
z Pontu {Epistolae ex Ponto, 4 księgi); obydwa te ostatnie dzieła kre­
ślą elegijny obraz przesytu, który nastąpił po chwilach szału uposta­
ciowanych w księgach miłości '). Gdy rozpatrzymy się w tym sze­
regu utworów Owidyusza—o mniejszych nie wspomnieliśmy—ude­
rzy nas niepoślednie bogactwo poetyckiego materyału. Owidyusz 
jest najpłodniejszym z poetów rzymskich i chociaż, dokładnie biorąc 
rzeczy, i u niego przejawia się charakter poezyi rzymskiej bardziej 
naśladowczy, niż twórczy, to przecież niepodobna zaprzeczyć, iż był 
on najbujniejszym fantastą Rzymu a jego poezye najbarwniejszym 
wizerunkiem epoki zużywającej się w użyciu, a tern samem dążącej 
w przepaść upadku )̂.

' )^ N a j ę z y k  p o l s k i  t ł u m a c z y l i  g o  B ,  H u l e w i c z  ( E l e g i e  m i ł o s n e  1 8 1 0 ;  s ą  t o  

„ a m o r e s  ) ;  J a k ó b  Ż e b r o w s k i  ( P r z e o b r a ż e ń  k s i ą g  p i ę t n a ś c i e ,  1 6 3 6 ,  2 g i e  w y ­

d a n i e  1 8 2 1 ) ;  B r .  K i c i ń s k i  ( P r z e m i a n y ,  3  t o m y  1 8 2  5 ) ;  J a c e k  P r z y b y l s k i  ( R z e ­

c z y  s m u t n e .  K l ą t w a  n a  I b i s a ,  L i s t y  z  P o n t u  1 8 0  2 ) ,  d r .  A n t .  J e r z y k o w s k i  

( W y b ó r  z  P r z e m i a n  1 8 6  7 ) ,  P r ó c z  t e g o  t ł u m a c z o n o  l i c z n e  f r a g m e n t y ,

{ P r z y p .  t ł u m , )
)  O l b r z y m i ą  p ł o o h o ś ć  o w e j  d o b y  O v i d  u c i e l e ś n i ł  w  s p o s ó b  p r a w d z i w i e  

k l a s y c z n y .  P r z y n a j r a n i d J  n i e  b y ł  o b ł u d n i k i e m .  O ś w i a d c z y ł  o t w a r c i e ,  i ż  n a j -  

g o r ę t s z e m  b y ł o b y  j e g o  ż y c z e n i e m ,  a b y  ś m i e r ć  p o r w a ł a  g o  „ w  k w i e c i e  g r z e ­
c h ó w ,  ’ ( A m o r  I I ,  1 0 ,  2 2 ):

„ F e l i x . ,  quern V e n e r i s  c e r t a m i n a  m u l u a  p e r i l u n t !

D i  J a c i a n t ,  l e l i  c a u s a  s i t  i s t a  m e i l  

I n d u a t  a d v e r s i s  c o n t r a r i a  p e c t o r a  t e l i s

M i l e s  e t  a e t e r n u m  s a n g u i n e  n o m e n  e m a t ,
A t  m i k i  c o n t i n g a t  V e n e r i s  l a n g u e s c e r e  m o t u \

C u m  m o r i a r ,  m e d i u m  s o l u a r  e t  i n t e r  o p u s ! “
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Przysłoniętą u Owidyusza kwiatami odwrotną stronę tego ma­
lowidła ukazują nam późniejsi rzymscy satyrycy. Aldus Persius Flac-̂  
cus (34—62 po Chr.) starał się w sześciu swoich satyrach zastąpić 
niedostatek poetycznego uzdolnienia gorącą polemiką, opartą na 
gruncie filozofii stoików, aby w ten sposób skutecznie oddziaływać 
przeciw obyczajowemu upadkowi współczesnego pokolenia. Jeszcze 
ostrzej, ale z większym darem poetyckim wystąpił przeciw ze­
psuciu epoki Pectmits Ju/itus Jiieeiialts (zacesaizaKlaudyuszai. Jego 
IG satyr, szczególnie szósta są przejmującemi do głębi obrazami cza­
su; z grozą nie znającą żadnych względów, z przerażającą prawdą 
kreślą one upodlenie rodzaju męzkiego i niesłychany bezwstyd ko­
biet, chciwość, przekupstwo, obłudę, podłość, bezczelność i lubież- 
ność: jednem słowem, całą ohydę moralnej zgnilizny, na którą Rzym 
cesarski cierpiał. Juwenal nakładał barwy jaskrawe; ale gdy od­
wołamy się do jeduozgoduego świadectwa współczesnych dziejopi- 
sarzów, nicpodobnem będzie nie uznać prawdy ponurego kolo­
rytu. Po wszystkie czasy pozostanie on bezwarunkowo jednym 
z największych malarzów obyczaju, a zwłaszcza w przerażającej je­
go szóstej satyrze tkwi coś z ducha, który natchnął ,,Piekło“ Danta, 
W’ którym Macchiavelli pisał swojego ,,Księcia“ a Michał Anioł malo­
wał ,,Sąd ostateczny.“ Oburzenie na haniebny stan obyczajów współ­
czesnego pokolenia, które ]tłonęło w ciszy niewielu dusz szlachetniej­
szych, wypowiedziała kobieta Sidpicya, poclnvyciwszy też pióro satyry 
do ręki. Natomiast Titiis Pełronius, który miał być na dw'orze Nerona 
mistrzem ceremonii, nurza się z całą rozkoszą w błocie wyuzdania oby­
czajowego. W osławionych swych „Lihri Satiriccm“ maluje on z ba­
jecznym bezwYstydem, wszakże i z mistrzowstwem stylu w śmiałych 
i bezczelnych, ale tym właśnie olbrzymim cynizmem porywających 
rysach czasy Tyberyusza, Kaliguli, Klaudyusza i Nerona, Agryppin 
i Messalin, czasy przeto, w których występek i zbrodnia spotęgowały 
się do stopnia szału; czasy, w których potomkowie najszlachetniej­
szych rodzin rzymskich pozwalali się mordować nędznym tyranom 
i zginali kolana przed nędzniejszymi ich zausznikami; czasy, w któ­
rych Kaligula śmiał ogłosić siebie jedynym właścicielem całego mie­
nia Rzymian, w których z niewołiiiczem poddaniem się mężczyzn łą­
czyła się najwstrętniejsza rozpusta kobiet, gdy było w dobrym tonie 
oddawać się publicznie wnmgieinu naturze wyuzdaniu, czasy, w któ­
rych senatorowie i matrony z najpienvszych domów jawili się w are­
nie, aby wałczyć w charakterze gladyatorów; gdy ich synowie i cór­
ki za pieniądze wstepowmli na scenę; gdy kobiety w’ysokiego pocho-

H l s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w .



dzema z mieszkań swoich robiły ulicę, a cesarze dla pomnożenia 
swoich dochodów w pałacach monarszych urządzali przybytki prze­
znaczone dla płatnej rozpusty; gdy podczas jednej z biesiad Nerona 
najprzedniejsze Kzymianki oddawały się wszystkim gościom bez wy­
jątku, nawet niewolnikom i gladyatorom. Te czasy, w których wszy­
stkie stopnie wieku, rody i stany w biały dzień współzawodniczyły 
w zwierzęcej żądzy użycia, maluje Petroniusz w całej pełni jaskra­
wych barw. Nie potrzebował on swoim obrazom nadawać form sa­
tyry: są one same przez się najstraszniejszą satyrą. W koloryt po 
dobny wpada również romans A. Lwcmsa Apulejusa (około r 120 po 
Chr.), zatytułowany: „Osieł“ (Fahularum Mücsiarum de ańno l¿ri 
XI), później nazwany: „Złotym osłem.“ Wesoły to utwór, wpraw- 
dzie w nadętym stylu pisany, w niektórych wszakże ustępach, jak 
w ejnzodzie Psychy, przypomina powabne swoje źródło, uroczy joń- 
ski świat baśni. W poezyach M. Valcriiisa Martialisa (ur. w r. 40 
po Chr. w Hiszpanii) ciężki obosieczny miecz satyry Juyenała za­
mienił się w lekkie, ale zatrute strzały epigramatu. Pozostawił on 
bogaty zbiór epigramatów (14 ksiąg), które potwierdzają wyrok wy­
dany nau przez młodszego Pliniusza: iż jest bystrego ducha, dowci- 
puym 1 gryzącym, a solą i żółcią przepojone są jego pisma. Płinius 
mógł dodać: także i krewką rubasznością.

W tej epoce nie można było mówić o godniejszej uprawie wyż­
szych gatunków poezyi. Pisano wprawdzie dużo wierszami, ale poe- 
zyi me pisano nieomal wcale. Na niwę epopei wstąpił po Vergilu 

Annaeu, Lucanus (ur. w r. 38, na rozkaz Nerona zgładzony w r. 
65 po Chr.) 1 w poemacie nieukończonym: „Pharsalia^‘ (10 ksiąg) 
opiewał wojnę domową pomiędzy Pompejuszem i Cezarem, która 
skończyła się, jak wiadomo, bitwą Pbarsalską. Już sam wybór 
przedmiotu dowodzi braku poczucia vy sobie diiciia epicznego- to też 
poemat wlecze się ospale wśród błyszczących sztucznym ogniem re­
torycznych frazesów. Aleksandryjskiego epika Apollouiusa z ¿bo­
du naśladował C. Valerius Flaccus (urn. w r. 89 jio Chr.) w poemacie 
również nieukończonym: „Wyprawa Argonautów“ {Argonatdica), 
Verplego C. Sihus Itahcus (ur. w r. 25 po Chr.), który w epopei zło­
żonej z 17 ksiąg r„Pumca“) opowiadał lo.sy drugiej punickićj wojny. 
-Iłodszym od nich jest P. Papinius Statius (ur. w r. 61 po Chr.), któ- 
ry “ anierą uczonej epopei aleksandryjskiej napisał „Tebaidc“
1 „Achilleidę.“ Więcćj wartości poetyckiej od tych epopei mają je- 
pimprovyizacyei wiersze okolicznosciovye, zebrane pod ogółnym tytu­
łem: „Lasy“ {Sihae). Htalentowany Gaudius aaudianus (ur. w 4 .

w. po Chr.) jest ostatnim słabym rozbłyskiem nietylko epiki rzym­
skiej, ale w ogóle poezyi tego narodu. Celował on wielostronnością, 
pisał poematy bohaterskie, pochwalne i obelżywe, sielanki, epigra­
maty; najwyższą wszakże zasługą jego pozostanie utwór opowiadają­
cy ,,Porwanie Proserpiny“ (De raptu, Proserpinae), nieskończony, 
ale uderzający bogactwem wspaniałych obrazów.

Jeszcze niżej od epopei upadł w okresie cesarstwa dramat 
rzymski; zeszedł on na czcze ćwiczenia deklamacyjne w napuszonym 
stylu; z teatru wyparły go, oprócz braku istotnych talentów twór­
czych, błyszczące przepychem a wyuzdane pantominy, w ogóle z ży­
cia zaś modna retoryka. Prawdziwie odpychający przykład ówcze­
snego dramatopisarstwa okazują nam przechowane do naszego cza­
su tragedye Seneki (dziesięć utworów, niewiadomo czy stoikaL. A. Se­
neki, nauczyciela i otiary Nerona, czyojca jego M. A. Seneki, lubtegoż 
imienia autora zupełnie zresztą nieznanego?). W tych dramatycznych 
straszydłach kojarzy się fantazya rzeźnika z patosem targowego 
przekupnia, a pretensyonalnej czczości w charakterystyce i sztuczne­
go wydęcia wodnistej namiętności nie osłonią ani naprawią: retory­
czna gładkość dykcyi, tudzież niektóre zręcznostki w motywowaniu, 
niektóre scenicznie zręczne zwroty, lub rozsypane hojnie migotliwie 
lśniące opisy.

Oprócz epopei historycznej i dramatu krasomówczego—właści­
wa liryka od dawna umilkła —• w późniejszym okresie życia rzym­
skiego uprawiano przeważnie poezyą dydaktyczną. I tutaj wzorów 
dostarczali Aleksandryjscy literaci i na ich sposób kształtowało się 
dydaktycznie rymotwórstwo: Aemiliusa Macera (o ziołach, ptakach 
i t. d.), Gaesara Germanicusa, który opracował w rzymskim języku 
poemat astronomiczny Arata, Gratiu.sa Flaliscusa (o łowiectwie), Co- 
lumelli (o sztuce ogrodniczej), Mamliusa (o gwiaździarstwie). Z bie­
giem czasu poezya ta stawała się coraz suchszą i systematyczniejszą, 
jakoto w „Metryce“ Terentiusa Maurusa (w III w. po Chr.), w roz­
prawach hexamctrowych Sammonicusa o sztuce lekarskiej i Neme- 
zyana o polowaniu i śpiewie ptaków. Dydaktyczny dziennik podró­
ży Numatyana w dwuwierszach zająć może chyba zajadłością, jaką 
tchnie przeciw chrześcijanom; równic bez znaczenia jest opis wybrzeży 
morskich od Kadyxu do Marsjdii przez Arienusa. Na początkowe 
chwile cesarstwa przypada opracowanie metryczne bajek Ezopa 
przez niejakiego Phaedrusa, wyzwoleńca Augusta. Jego zbiór ba­
jek , pisanych w jambach, uzupełnił, chociaż niesmacznie, żyjący 
w IV w. po Chr. Arianus, przelawszy dalszych 42 bajek Ezopa

1 8*
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w dwuwiersze. Sielanka należy również do gatunków poezyi, które 
u schyłku państwa rzymskiego znalazły jeszcze zwolenników, obda­
rzonych pewnym talentem. Późniejsi ci siełankarze byli wszakże 
ślepymi naśladowmami Vergilego, a więc naśladowcami z drugiej rę­
ki. Bez wartości są utvvory Calpunrnusa Siculusaj którego 11 idylli 
dochowało się do obecnej chwili; z sielankowych obrazków Décima 
Magnusa Ausoniusa (ur. w r. 309 po Chr.) wieje duch szczerej poe- 
zyi, a nawet idylla opisująca rzekę Mozellę {Mosella) zdradza uspo­
sobienie szczerze poetyckie. Ausonius i Claudianus zamykają prze­
to zaszczytnie dzieje poezyi rzymskiej.

2) Dziejopisarstwo rzymskie, wymowa i listopisarstwo.

Filozofią, poezyą i sztukę plastyczną pożyczyli Rzymianie 
u Gieków; dziejopisarstwo, wymowę polityczną i sądową, jakoteż 
piawoznawstwo, wykształcili samoistnie, jakkolwiek i na te gatunki 
literatury, szczególnie na historyogratią, wzory helleńskie twórczo 
oddziałały pod względem formy. Dziejopisarstwo, wymowa i pra- 
woznawstwo wiązały się wszakże z rzymskiem życiem państwowern 
tak ściśle i organicznie, stanowiły tak dałece duchową dźwignię 
piaktyki publicznego zawodu, iż narodowy ich rozwój i artystyczne 
wyrobienie wypływały z natury dziejów rzymskich, jako naturałne 
ich następstwo.

Początków historyografii rzymskiej szukano (Niehbur) już 
w stałych pieśniach ludowych rzymskich, któreto przypuszczenie 
jednak spizeciwia się taktowi, iż Rzymianie dopiero poznajomiwszy 
się z literaturą grecką, uczuli popęd ku działalności piśmienniczej. 
Gdy nie zechcemy przeto kilku starożytnych dokumentów państwo­
wych (traktaty handlowe Rzymu z Kartaginą z łat 509—347 przed 
Chr. i t. p.) uważać za jłoczątki dziejopisarstwa rzymskiego: naten­
czas wypadnie nam szukać tychże w pierwszych robotach tak zwa­
nych anna 1 ist ó w. Pierwszym z tych rocznikarzów, którzy dzieje 
naiodu wedle ustnych podań spisywali surowym, nieokrzesanym sty­
lem, był O. Fabius Pidor (220 przed Chr.) Po nim wystąpili L. Cin- 
cius Alirneiiius, ,ł/. Purtius Cato Censorius (236-150), L. Coelius An- 
tipater, L. Juniiis Gracchanus, 7>. Cornelius Sisenna i inni, aż do Asi- 
nmsa Polliona i Z. Fenesielh, żyjących za czasów Augusta. Staro­
żytni rocznikarze rozpoczynali zwykle swoje opowiadania od Euea-
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sza, a zatem grzęźli głęboko w historyi podaniowej; nowsi trzymałi 
się ściślej przedstawienia wypadków chwili im współczesnej.

Dziejopisarstwo z planem i świadomością poczyna się dopiero 
wszakże z Juliuszem Cezarem- (r. 100—44 przed Chr,), a mianowicie 
z pamiętnikiem jego „o wojnie gallickićj“ {Commentarii de bello gal- 
lico), w*którym słynny wódz opowiada w wykładzie jasnym, z ujmu­
jącą szczerością to, co sam widział, co od wiarogodnych ludzi sły- 
szlał*i co zdziala'l ')■ Ósma księga tego dzieła, jakotćż przyjłisywane 
jego autorowi sprawozdania historyczne o wojnie aleksaudryjskićj, 
afrykańskiej i hiszpańskiej {de bello alexandrino, africano et hispa- 
7iiensi) nie iłocliodzą od Cezara i już w starożytności uważano za 
twórcę ich niejakiego Oppiusa czyli Hirtiusa. Ósmą księgę wojny gal- 
lickićj", jakotćż opis aleksandryjskiej przypisać można nieomylnie 
Hirtiusowi. Współczesnym Cezarowi był Cornelius Nepos, który 
zmarł za panowania Augusta. Z obszernych jego dzieł historycznych 
{Anuales; Exemplorum libri; Libri virorumillustriiim) pozostały tylko 
szczupłe ułamki a księgę znaną pod jego imieniem: „Żywoty sław­
nych wodzów“ {de vita excellentiumimperatonim) uważać należy bądź 
to za robotę późniejszej epoki, bądźto za niezręczne przerobienie 
dzieła Neposa przez póżnićj żyjącego Aemiliusa Probusa (za czasów 
Teodozyusza Wielkiego) O- Właściwej sztuce dziejopisarskićj w Rzy­
mie dał początek C. Sallustiiis Crispas (urodzony w r. 85 przed Chr.) 
W dziełach jego historycznych, z których niestety doszły nas tylko 
dwa pomniejsze: „Wojna z Katyliną“ {Bellum Caiilinariurri) i ,,Woj­
na z Jugurtą“ {Bellum Jugurtkinum) jawi się po raz pierwszy obmy­
ślana kompozycya całości, związek wewnętrzny w rozwoju wypad­
ków i artystyczne zaokrąglenie, ku czemu przyczyniają się głównie 
wpłecione w opowiadanie mowy. Podziwu godną jest u Sallustiusa 
bystrość psychołogicznćj analizj^, tudzież prawdziwie rzymska ener­
gia ducha, z jaką ospałych współziomków nawoływa ustawicznie do 
podanych w poniewierkę zasad tradycyjno-rzymskich, onćj prasta­
rej „virtus,^‘ streszczającej w sobie wszelakie cnoty męzkie, a równie 
podziwu godnym jest, licujący wiernie z takim nastrojem styl auto­
ra, przejmujący swą lakoniczną jędrnością. Podczas kiedy Sallu-

' )  P r z e k ł a d  A n d r z e j a  W a r g o c k i e g o  ( 1 6 0 8 ,  3 c i e  w y d .  1 8 0 3 ) .
{ P r z y p .  t ł u m . )

^ )  T ł u m a c z y ł  „ Ż y w o t y “  n a  j ę z y k  p o l s k i  d r .  A n t o m  J e r z y k o w . i k i  ( 1 8 6 8 ,  

2 g i o  w y d .  1 8 7  3 ) .  { f r z y p -  C u m . )
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styusz ma przedewszystkiem na okn cel etyczny, jakoto moralne 
podz\\lgnięcie upadłego społeczeństwa rzymskiego, Titus Lwius (ur 
w r. 09 przed Chr. w Padwie, ztąd przydomek Patavinus) zwrac\ 
uwagę swoje głownie na wzgląd estetyczny. Liwiiisz stał sie naj- 
popularniej^.ym dziejopisarzem narodu, dzięki swojej „Ezymkićj 
Historyi {Historiae romanae libri 142), opowiadającej dzieje Rzymu 
od założenia miasta aż do śmierci Drususa (r. 10 przed Chr.) która 
jednak nie doszła do rąk naszych w całości. Po.siadamy z te-o cen­
nego zabytku dziejopisarstwa klasycznego tylko księgi 1 —10  r2—45 
1 ułamki z ksiąg 9l i 120. Możnaby go nazwać łacińskim Thier- 
seni; świetny bowiem malarz epoki nie jest też odeń gruntowniej 
szym. Opowiadanie jego usiłujące z widoezną troskliwością ocalić 
tiadycyjną powagę podania i religijnego mytu, nie jest krytycznem 
a.język jego w dążeniu do popularności, popada w przesadna kra^ 
somowczosc; wszakże celuje Liwiusz malowidłem charakterów i bi­
tew ‘). Krytyka historyczna świeższej doby obaliła jego opowieści 
o założeniu i pierwszych wiekach historyi Rzymu; Kiebuhr i Mom- 
sen przypisali tym rozdziałom charakter i wartość opowieści epicz-

2  D l a  p r z y k ł a d u  p o d a j e m y  t u  o p i s  b i t w y  p o d  K a n n a m i ,  p r z e ł o ż o n y  
p r z e z  A .  lia szew sk ieg o : ^

K o n s u l o w i e  ( W a r r o n  i P a u l u s  E m i l i u s ' ,  d o s t a t e c z n i e  r o z p o z n a w s z y  d r o -  
!,n p r z y  s c . g a m u  K a r t a g ó w ,  d o t a r l i  d o  w s i  z o w i ą c e j  s i ę  K a n n y .  ś p , . s t r z e < d s z y  

m e p r z y j a c . e l a ,  s z a ń c u j ą  s i ę  w  d w ó c h  o b o z a c h .  R z e k a  A u f i d u s ,  o b a  t e  o b c z y  

o p ł y w a j ą c a ,  w o d o b o r c o m  u d a j ą c y m  s i ę  d o  n id j  w  m i a r ę  b l i z k o ś c i  b r z e o „ ,  d a ­

w a ł a  d o s t ę p  m e  b e z  b i t w y .  Z  m n i e j s z e g o  a t o l i  o b o z u ,  r o z ł o ż o n e g o  I a  A u i i -  

d e m ,  s p o k o j n i d j  c z e r p a l i  w o d ę  R z y m i a n i e ,  t a m t e n  b o w i e m  b r z e g  c a ł k i e m  o g o ­
ł o c o n y  b y ł  z  o d d z i a ł ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  “

H a n n i b a l ,  s p o d z i e w a j ą c  s i ę ,  ż e  k o n s u l o w i e  p o d a d z ą  m u  s p o s o b n o ś ć  ku  

s t a r o m  w m i e j s c o w o ś c i  j a k b y  s t w o r z o n e j  d o  o b r o t ó w  j a z d y ,  a  w  t e j  c z ę ś c i  s i ł  

s w y c h  b y ł  011 n i e z w y c i ę ż o n y m ,  u s t a w i a  s z y k  i w y p u s z c z a  N u m i d ó w  na z a c z e p k ę  
n i e p r z y j a c i e l a .  ' * ^

Z a r a z  t e ż  w  o b o z i e  r z y m s k i m  o b j a w i a  s i ę  r o z r u c h  ż o ł n i e r z y  i n ie z iz o d a  

k o n s u l ó w .  P a u l u s  p r z e d s t a w i a  W a r r e n o w i  n i e o g l ę d i i o s ć  S e m p r o n i u s z a  i ' F l a -  

m i n i u s z a ;  W a r r o  z n o w u  F a b i u s z a  m i e n i  w z o r e m  t c h ó r z l i w y c h  i n i e d o ł ę ż n y c h  

w o d z o w ,  a  b o g ó w  i lu d z i  n a  ś w i a d e c t w o  b i o r ą c ,  o ś w i a d c z a ,  ż e  n i e  j e g o  b v n a i -  

m m ó j  w i n a ,  j e ś l i  H a n n i b a l  p r a w i e  j u ż  o p a n o w a ł  I t a l i ą ,  ż e  k o l e g a  t r z y m a  g o  j a ­

k o b y  n a  u w i ę z i ,  ż e  w y d z i e r a  ż e l a z o  i b r o ń  g n i e w n y m  a w a l k i  ż ą d n y m  ż o ł n i e -

Z  E m i l i u s , — ż e  j e ż e l i  w y d a r z y  s i ę  j a k f e  n i e s z c z ę ­
ś c i e  z d r a d z o n y m  i n a  ł u p  n i e r o z m y ś l n d j  a d o r y w c z d j  b i t w y  w y d a n y m  l e g i o n o m ,  

t o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  ż a d n d j  n a  s i e b i e  n i e  b i e r z e ,  l e c z  u d z ia ł  w e  w s z y s t k i c h  n l e -  

b e z p i e o z e ź s t w a c h  c h ę t n i e  p r z y j m u j e ;  ż e  z o b a c z y  w r e s z c i e ,  c z y  c i ,  k t ó r y c h  j ę z y k  
j e s t  t a k  ż w a w y  i  z u c h w a ł y ,  m a j ą  z a r ó w n o  d z i e l n ą  d o  w a l k i  p r a w i c ę .
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K i e d y  c i  t y m  s p o s o b e m  t r w o n i ą  d a r e m n i e  c z a s  n a  z w a d a c h ,  H a n n i b a l  

t y m c z a s e m ,  w i e l k ą  c z ę ś ć  d n i a  t r z y m a j ą c  w o j s k o  w g o t o w o ś c i  d o  
j e  d o  o b o z u ,  o p r ó c z  N u m i d ó w ,  k t ó r y c b  w y s ł a ł  n a  d r u g i  b r z e g  r z e k .  d l »  ^ p a  
L w a n i a  r z y m s k i c h  w o d o b o r c ó w .  N u i u i d o w i e ,  t ł u m  t e n  b e z ł a d n y  z a l e d w i e  

u k a z a ł  s i ę  n a  . b r z e g u ,  z a r a z  k r z y k i e m  i  w r z a w ą  s p ł o s z y l i ,  p o t e m  p o d s u n ę l i  s  ę  

p o d  s a m  p o s t e r u n e k  w a ł o w y  i n i e m a l  a ż  d o  s a m y c h  w r ó t  o b o z u  d o t a r l i .  -y 

m i a n  s t r a s z l i w i e  o b u r z a ł o  t o , -  ż e  n a w e t  o t o  p o m o c n i c z y  h u f i e c  a l a r m u j e  
o b ó z ;  a  ż e  n i e  p r z e s z l i  n a t y c h m i a s t  p r z e z  r z e k ę  i m e  r o z p o c z ę  i b i t w y ,  t a  j e ­

d y n i e  w s t r z y m a ł a  i c h  o k o l i c z n o ś ć ,  iż  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  t e g o  d n i a  n a l e ż a ł o  1

P a u l u s m a z  utr^  p r z e t o  W a r r o n ,  k t ó r e m u  z  k o l e i  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  p r z y p a ­

d a ł o ,  b e z  n a r a d z e n i a  s i ę  z  k o l e g ą  d a ł  z n a k  b i t w y  i s p r a w i w s z y  s z y k i ,  p r z e z  

r z e k ę  j e  p r z e p r o w a d z i ł .  U d a ł  s i ę  t ć ż  z a  n i m  i P a u l u s  E m i l i u s ,  s k ł o n n i e j s z y n  

b ę d ą c  d o  z g a n i e n i a  p o s t a n o w i e ń  k o l e g i ,  n i ż  d o  o d m ó w i e n i a  m u  p o m o c y .  

P r z e s z e d ł s z y  n a  d r u g ą  s t r o n ę  r z e k i ,  z a b i e r a j ą  i  t o  w o j s k o ,  m i e l i  w  m n i e j
s z y m  o b o z i e .  W  t a k  s p r a w i o n y m  s z y k u ,  n a  p r a w e m  s k r z y d l e  ( b l i z s z e m  r z e k i )  

s t L i a j a  j a z d ę  r z y m s k ą ,  n a s t ę p n i e  p i e c h o t ę ;  n a  l e w e m  s k r z y d l e  w  p u n k c i e  n a j ­

b a r d z i e j  i d d a l o n y m  s t a n ę ł a  j a z d a  s p r z y m i e r z o n y c h ,  b l i ż e j  ś r o d k a  p i e c h o m ,  j u  

ł ą c z ą c a  s i ę  z l e g i o n a m i  r z y m s k i m i :  p o c i s k o w i ,  w r a z  z  m n ą  l e k k ą  b r o n i ą  p o  

r a o c n i c z ą ,  s t a n o w i l i  p i e r w s z y  z a s t ę p .  K o n s u l o w i e  d o w o d z i l i  s k r z y d ł a m i .  ar  
r o  l e w e m ,  E m i l i u s  p r a w e m ;  G e m i . i i u s z o w i  S e r w i l i u s z o w .  p o w i e r z o n o  d o w o d z t w o

s r o d k a j ^ ^ n n i b ^ l   ̂ ,5, ,;^ , p r z o d e m  w y s ł a w s z y  B a l e a r d w  i  m n ą  l e k k ą

b r o ń ,  p o  p r z e b y c i u  r z e k i ,  j a k  k t ó r y  o d d z i a ł  p r z e p r o w a d z i ł ,  t a k  g o  z a r a z  w  p o -  

i z ą d ^ k ^ ^ u s L i a ł !  K o n n y c h  G a l l ó w  i H i s z p a n ó w  u m i e ś c i  n a d  r z e k ą  n a  e w e m  

s k r z y d l e  n a p r z e c i w  j a z d y  r z y m s k i ć j ,  p r a w e  s k r z y d ł o  o d d a ł
w z m o c n i w s z y  p i e c h o t ą ;  a ż e b y  z a ś  w o j s k a  a f r y k a ń s k i e  z a j m o w a ł y  o b a  s k r z y d ł a  

p o  ś r o d e k  n i e b  w s t a w i ł  G a l l ó w  i H i s z p a n ó w .  A f r y k a ń s k i e  w o j s k o  z  p o z o r u  

w z i ą ł b y ś  w i ę k s z ą  c z ę ś c i ą  za  r z y m s k i e ;  b y ł o  a l b o w i e m  o n o  z a o p a t r z o n e  w  t a k ą ż  

s a r n ę  b r o ń ,  z d o b y t ą  n a  R z y m i a n a c h  p o d  T r e b i ą ,  a  m i a n o w i c i e  n a d  j e z i o r e m  
T r a z y m e ń s k i e m .  G a l l o w i e  i H i s z p a n i e  m i e l i  p o d o b n e  S o b ie  t a r c z e ,  m i e c z e  z a ś  

o d m i e n n e  r o z m i a r e m  i k s z t a ł t e m ;  G a l l o w i e  d ł u g i e  i s z e r o k o k o ń c z y s t e ;  H i s z p a ­

n i e ,  z a z w y c z a j  u d e r z a j ą c y  n a  n i e p r z y j a c i e l a  r a c z ć j  p c h n i ę c i e m  n . z  

s i l l  m i e c z  k r ó t k o ś c i ą  z r ę c z n y  i o s t r o  z a k o ń c z o n y .  I n n e  p r ó c z  t e g o  z a c h ó d  y  
r ó ż n i c e  w  p o w i e r z c h o w n o ś c i  t y c h  l u d z i ,  y i r z o r a ż a j ą c y c h  t o  o g r o m e m  c i a ł a ,  t o  

w y r a z e m  t w a r z y :  G a l l o w i e  n a d z y  b y l i  d o  p a s a ,  H i s z p a n i e  m i e l i  z a r z u c o n e  t u n i ­
k i  n l d c i e n n e  d z i w n ć j  b i a ł o ś c i  p u r p u r o w e m  o b r a m o w a n i e m  p o ^ s k u j ą c e .  l i e

o h o t a  u s t a w i o n a  w t e d y  d o  b o j u  w y n o s i ł a  c z t e r d z i e ś c i  t y s i ę c y  l u d z i ,  j a z d a  d z i e ­

g i e ć  L e w e m  s k r z y d ł e m  d o w o d z i ł  H a z d r u b a l ,  p r a w e m  M a h a r b a l ;  d o w o d z t w o  

n a d  ś r o d k i e m  o b j ą ł  s a m  H a n n i b a l  z b r a t e m  M a g o n e m .  S ł o ń c e ,  o z y  t o  s k u t ­

k i e m  u m y ś l n y c h  r o z p o r z ą d z e ń  w o d z ó w ,  c z y  s k u t k i e m  p r z y p a d k u ,  n a d e r  p o ­

m y ś l n i e  d l a  o b u  w o j s k  p a d a ł o  n a  n i e  p o d  k ą t e m  z ł a m a n y m ;  R z y m i a n i e  z w r ó ­

c e n i  b y l i  k u  p o ł u d n i o w i ,  K a r t a g o w l e  k u  p ó ł n o c y .  A l e  w i a t r  ( k t ó r y  m i e j s c o w i  

m i e s z k a ń c y  n a z y w a j a  V u l t u r n u s )  w ia t  U z y m i a n o m  p r o s t o  w  t w a r z ,  t a k ,  z e  s y ­

p ią c  p i a s k i e m  w s a m e  o c z y ,  t ł u m i ł  im  w z r o k .  R o z l e g ł  s i ę  o k r z y k ;  r u s z y ł y  

' z  o b u  s t r o n  h u f c e  p o m o c n i c z e ,  i b i t w a  p o c z ę ł a  s i ę  n a p r z ó d  u t a r c z k ą  l e k k i ć j
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r o m .  N a s t ę p n i e  l e w e  s k r z y d ł o  j a z d y  g a l s k i ó j  i h i s z p a ń s k i e j  s t a r ł o  s i ę  z  p r a ­

w e m  r z y m s k i e m  w c a l e  m e  w e d ł u g  o b y c z a j u  b i t w y  k o n n d j :  t r z e b a  b y ł o  b o w i e m  

n a c i e r a ć  w p r o s t  ś c i e ś n i o n y m  s z e r e g i e m ,  a  t o  d la  b r a k u  d o k o ł a  p r z e s t r z e n i  d o  

r o z s y p a n i a  s i ę ,  g d y ż  z  j e d n d j  s t r o n y  r z e k a ,  z d r u g i d j  h u f c e  p i e s z e  z a m y k a ł y  
w a l c z ą c y c h ,  p r z c d s o b n e  t y l k o  z o s t a w i a j ą c  im  m i e j s c e .

N i e b a w e m  k o n i e ,  z b i t e  w  t ł u m ,  s i a n ę ł y  t a k ,  ż e  m ę ż  m ę ż a  o b j ą w s z y  w n ó ł  

ś c i ą g a ł  z s i e d z e n i a .  J u ż  t e ż  i p i e s z a  p o c z ę ł a  s i ę  w a l k a ,  n i e t y ł e  d ł u g a , ' i l e ‘ z a -  

o i ę t a ,  a j a z d a  r z y m s k a  s p ł o s z o n a ,  p o d a j e  t y ł .  P o d  k o n i e c  w a ł k i  j e z d n d j  d o ­

p i e r o  r o z w i n ę ł a  s i ę  p i e s z a .  Z r a z u  i s i ł ą  i  d u c h e m  z a s t ę p y  g a ł ł o - h i s z p a ń s k i e  

j r o w n y w a ł y  r z y m s k i m ,  a ł e  n a r e s z c i e  R z y m i a n i e ,  p o  d ł u g i c h  i c z ę s t y c h  w y s i -  

e n i a c h ,  r ó w n y m  a  z b i t y m  s z e r e g i e m  n a c i s k a j ą  n i e p r z y j a c i e l s k i  k l i n  w ą z k o  w y ­

s k a k u j ą c y  p o z a  m a s s ę ,  a  p r z e z  t o  i i i i e d o ś ć  s i l n y .  W y p a r t y c h  z e  s t a n o w i s k a  

a p o t e m  ś p i e s z i i i e  c o f a j ą c y c h  s i ę  ś c i g a j ą  n a s i ,  t o ż  j e d n y m  p ę d e m  z a  c a ł y m  t y m  

t ł u m e m ,  w  p r z e s t r a c h u  u c i e k a j ą c y m ,  d o s t a j ą  s i ę  d o  ś r o d k a ,  a ż  n a r e s z c i e  n i g d z i e  

m e  d o z n a j ą c  o p o r u  w p a d a j ą  p o d  s a m e  r e z e r w y  a f r y k a ń s k i e ,  k t ó r e  s t a ł y  p o  o b u  

r o z w i n i ę t y c h  s k r z y d ł a c h  H a n n i b a ł o w e g o  w o j s k a ,  g d y  ś r o d k o w y  z a s t ę p  g a ł l o -  

h i s z p a ń s k i  n i e c o  w y s t ę p o w a ł  n a p r z ó d .  Z a s t ę p  t e n ,  u s t ę p u j ą c ,  n a s a . n p r z ó d  

z r ó w n a ł  s i ę  z l i m ą  b o j o w ą ,  n a s t ę p n i e ,  c o f a j ą c  s i ę  c o r a z  d a l d j ,  u t w o r z y ł  n a w e t  

z a g ł ę b i e n i e ,  k t ó r e  z a r a z  A f r y k a n i e  z  o b u  s t r o n  o s k r z y d l a ć  z a c z ę l i :  k i e d y  z a ś  

R z y m i a n i e  n i e o s t r o ż n i e  b r n ę l i  w  ś r o d e k ,  w o j s k o  a f r y k a ń s k i e  p o s u w a ł o  c o r a z  

a r d z ić j  k u  s o b i e  o b a  s k r z y d ł a ,  r o z s z e r z a j ą c  j e ,  i n i e b a w e m  z  t y ł u  z a m k n ę ł o  
n i e p r z y j a c i e l a .  T y m  s p o s o b e m  R z y m i a n i e ,  s t r a c i w s z y  k o r z y ś ć  p i e r w s z e n - o  p o ­
w o d z e n i a  b i t w y ,  p o r z u c i l i  G a l l ó w  i H i s z p a n ó w ,  k t ó r y c h  r ą b i ą c  p ę d z i l i  prz^ed s o ­

b ą ,  a z m u s z e n i  z o s t a l i  p r z y j ą ć  n o w ą  j . r z e c i w  A f r y k a n o m  b i t w ę ,  w  w a r u n k a c h  

z ł o w r o g i c h  n i e t y l k o  d l a t e g o ,  ż e  w a lo z y T i  z a m k n i ę c i  p r z e c i w  r o z c i ą g n i ę t y m ,  a l e  
z m ę c z e n i  p r z e c i w  ś w i e ż y m  i p e ł n y m  s i ł y  z a s t ę p o m .

Z a w r z a ł a  j u ż  w a l k a  i  n a  l e w e m  s k r z y d l e  r z y m s k i e m ,  g d z i e  s t a ł a  j a z d a  

s p r z y m i e r z o n y c h  p r z e c i w k o  N u m i d o m .  S z ł a  o n a  z r a z u  p o w o l n i e  a p o c z ę ł a  s i ę  

z d r a d ą  p u m c k ą .  O k o ł o  p i ę c i u s e t  N u m i d ó w ,  o p r ó c z  i n n ć j  b r o n i  i p o c i s k ó w  

m i e c z e  u k r y t e  m a j ą c  p o d  p a n c e r z a m i ,  j a k o b y  z b i e g o w i e  o d ł ą c z y l i  s i ę  o d  s w o ­

i c h ,  i t a r c z e  z a  p l e c y m a  t r z y m a j ą c  p r z y p ę d z i l i  p o d  z a s t ę p  r z y m s k i .  T u  z e s k o ­

c z y  1 z  k o m ,  t a r c z e  i p o c i s k i  p o d  n o g i  n i e p r z y j a c i ó ł  r z u c i l i ,  i p r z y j ę c i  w  ś r o d e k  

a  n a s t ę p n i e  n a  t y ł y  o d p r o w a d z e n i ,  m i e l i  t a m  o c z e k i w a ć .  D o p ó k i  r u c h  n ie  

w s z c z ą ł  s i ę  n a  w s z y s t k i c h  p u n k t a c h ,  s i e d z i e l i  o n i  s p o k o j n i e ;  a l e  g d y  o c z y  i u -  

m y s ł y  w s z y s t k m h  z w r ó c i ł y  s i ę  n a  b i t w ę ,  w t e d y  c h w y t a j ą c  t a r c z e  p o r o z r z u c a n e  

m i ę  z y  u p a m i  j i o l e g ł y c h ,  w p a d a j ą  n a  t y ł y  w o j s k a  r z y m s k i e g o ,  t n ą  w  g r z b i e t  

1 p o d k o l a n k a ,  w i e l k ą  s p r a w i a j ą c  r z e ź ,  a w i ę k s z y  j e s z c z e  p r z e s t r a c h  i p o p ł o c h .  

K i e d y  j e d n i  w  p r z e r a ż e n i u  p i e r z c h a j ą ,  a  d r u d z y ,  m i m o  r o z p a c z l i w e g o  p o ł o ż e n i a  

j e s z c z e  w a l c z ą  z a c i ę c i e ,  I l a z d r u b a l  t y m c z a s e m ,  t ą  c z ę ś c i ą  w o j s k a  d o w o d z ą c y  

w y p r o w a d z a  z  p o ś r o d k u  N u m i d ó w  k t ó r z y  l e k k o  u c i e r a l i  s i ę  z p r z e c i w n i k a m i ’

1 r z u c a  i c h  n a  u c i e k a j ą c y c h  w b e z ł a d z i e ;  n a s t ę p n i e  p i e c h o t ę  g a l l o - h i s z p a ń s k ą  
s z l e  w  p o m o c  A f r y k a n o m ,  z n u ż o n y m  w i ę c ć j  j u ż  z a b i j a n i e m ,  n i ż  b o j e m .

K a  i n n y m  p u n k c i e  b i t w y ,  P a u l u s  E m i l i u s ,  c h o c i a ż  z a r a z  p r z y  p i i i r w s z o m  

s p o t k a n i u  c i ę ż k o  r a n i o n y  z  p r o c y ,  j e d n a k ż e  ś c i e r a  s i ę  c o  c h w iP a  z  t ł u m a m i  '  

H a n n i b a l o w y m i ,  i w n i e k t ó r y c h  m i e j s c a c h  b i t w ę  p o d t r z y m u j e ,  p o d  o s ł o n ą  k o n ­

n e g o  h u f c a  R z y m i a n ,  k t ó r z y  n a r e s z c i e  w i d z ą c ,  ż e  k o n s u l o w i  b r a k n i e  j u ż  s i^  d o
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kierowania koniem, sami pozsiadali na ziemię. Gdy Hannibalowi oznajmił ktoś, 
że konsul kazał jeźdźcom pozsiadać z koni: Lepiejby zrobił żeby mi ic i ż)w 
oem oddał,— odezwać się miał wódz kartagiński. , . ,,

Nietrudno zgadnąć, jaki byt przebieg bitwy spieszonych jeźdźców, 
w chwili gdy zwycięztwo nieprzyjaciela już nie ulegało wątpliwości: zwyciężeni 
woleli umrzeć na placu niż uciekać; a zwycięzcy rozzłoszczeni na tych, co im 
opóźniają ostateczny tryumf, zabijają, kogo spędzić nie mogą. Odparli jednak 
niewielu pozostałych, zmęczonych trudem i ranami. Wtedy nastąpił ogolny 
popłoch: kto mógł, chwytał do ucieczki konia.

Trybun wojskowy Knejus Lentolus, gdy przebiegając na komu, spo­
strzegł konsula, który krwią oblany siedział na kamieniu: , • • •

-- Paulu Emiliuszu—rzekł—ty, który jeden niewinny klęsce dzisiej- 
szćj wydawać musisz się bogom, weź tego konia. Póki i tobie nieco si 
ło, mogę cię zabrać z sobą i zasłaniać, a już cię nie opuszczę; uchodź, abyś 
okropności tćj bitwy nie powiększył śmiercią konsula. I  bez tego dosyć ę- 
dzie żalu i łez.

Na tó mu konsul:
— A tv, Kneju Kornelu, trwaj w dobrćj myśli— odrzekł. Lecz zwa­

żaj abyś tu na próżnem politowaniu nie tracił krótkiego czasu, jaki ci pozosta­
je'do ujścia z rąk nieprzyjaciół. Jedź do Rzymu, oświadcz publicznie senato­
rom, ażeby ozemprędzej miasto wzmocnili, i nim nadejdzie zwycięz i nieprzy 
jaciel, obsadzili wojskiem. Powiedz tćż prywatnie Kwintowi Fabiuszowi, ze 
Lucyusz Paulus Emilius, wierny jego zaleceniom, i żył i teraz umiera, l ozwo 
mi tu umrzeć na zwłokach moich żołnierzy; nie chcę ja am powtórnie, jako 
konsul, ulegać oskarżeniu, ani sam jako oskarżyciel kolegi mego występować, 
iżby cudzą winą niewinność swoję osłaniać. • i • t.

Kiedy tak rozmawiali, wpada na nich nasaraprzód tłum uciekających 
Rzymian, następnie nieprzyjaciół. Konsula, nie wiedząc kto był, zarzucają po 
Ciskami; Lentula koń uniósł w zgiełku. Wszyscy inni tćż rozpierzchli się co
tchu. . .

Siedm tysięcy schroniło się do obozu mniejszego, dziesięć do większego,
około dwóch do samej wioski Kannejskićj, którzy też niebawem otoczeni tam 
zostali przez Kartalona 1 jazdę afrykańską, gdyż wioska nie miała żadnych for-

tjfikac^K^^^ konsul Warro, ozy to przypadkiem, ozy umyślnie, nie połączył się 
z żadnym oddziałem uciekających, ale z sledmdżLesięciu jeźdźcami szczęśliwie
przedostał się do Yenuzyi. . , , ,  ̂ •

Poległo w tćj bitwie czterdzieści pięć tysięcy piechoty, dwa tysiące sie­
demset jazdy, oraz prawie tyleż obywateli i sprzymierzonych. W tćj liczbie 
dwaj kwestorowie, dwudziestu jeden trybunów wojskowych; niektórzy dawni 
konsulowie, pretorowie i edylowie; oprócz tego z ośmdziesięciu senatorów lub 
piastujących urzędy nadające im prawo być wcielonymi do senatu, którzy do­
browolnie jako prości żołnierze zaciągnęli się do szeregów. Wzięto do niewoli
trzy tysiące piechoty i trzystu jeźdźców.

T»ką to jest owa bitwa Kai.ejska, ważnością dorównywająca klęsce nad 
Allią. Mnićj straszną uczyniły ją następstwa, ponieważ nieprzyjaciel odtąd
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p r z e s i a ł  j u z  o d n o s i ć  k o r z y ś c i ;  a l e  s t r a s z n i e j s z a  o n a  b y ł a  i s r o m o t n i e j s z a  d la  

K z y i m a n  r z e z i ą  w o j s k a .  J a k o ż  o d w r ó t  z p o d  A l l i i  j a k  z  j e d n ć j  s t r o n y  w y d a ł  

n i e p r z y j a c i e l o w i  m i a s t o ,  t a k  z - d r u g i e j  o c a l i ł  w o j s k o ;  p o d  K a n n a m i  z a ś  p o z o s t a ­

ł e m u  p r z y  z y o i u  k o n s u l o w i  t o w a r z y s z y ł o  l e d w i e  s i e d n i d z i e s i ę c i u  lu d z i ;  p r z y  p o ­
l e g ł y m  z o s t a ł o  p r a w i e  c a ł e  w o j s k o .

P o n i e w a ż  w  o b u  o b o z a c h  z n a j d o w a ł y  s i ę  t ł u m y  l e d w i e  n a  p ó ł  u z b r o j o n e

1 b e z  p r z y w o d z c o w ,  p r z e t o  z o b o z u  w i ę k s z e g o  w y s ł a n o  g o ń c a  z  o ś w i a d c z e n i e m  
t a k i e m :

—  K i e d y  j u z  t o  b i t w ą ,  j u ż  t e ż  u c z t ą  u c i e s z n ą  z n u ż e n i  n i e p r z y j a c i e l e ,  
u ż y w a j ą  n o c n e g o  w c z a s u ,  t o  n i e c h a j b y  o b ó z  m n i e j s z y  p o ł ą c z y ł  s i ę  z  w i ę k s z y m ,  
a  r a z e m  p r z e c i ą g n ę l i b y  d o  C a n u s i u m .  ’

P r z e d s t a w i e n i e  t o  j e d n i  c a ł k o w i c i e  o d r z u c i l i .

•■3 ^  C z e m u z  t o , — m ó w i l i , — c i  c o  s i ę  z  tern o ś w i a d c z a j ą ,  n i e  p r z y j d ą  s a ­
m i .  W s z a k  1 ira r ó w n i e  ł a t w o  p o ł ą c z y ć  s i ę  z  n a m i?  D l a t e g o  z a p e w n e ,  ż e  c a ­

ł a  p r z e s t r z e ń  p o m i ę d z y  o b o z a m i  z a j ę t a  j e s t  p r z e z  n i e p r z y j a c i ó ł ,  a  s n a d n i e j  z a ­
w s z e  c u d z ą ,  n i ż  w ł a s n ą  s k ó r ę  n a  t a k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a r a ż a ć .

I n n y m  n i e  t y l e  n i e p o d o b n i  s i ę  p r o j e k t ,  i l e  z b r a k ł o  o d w a g i .
W t e d y  o d e z w a ł  s i ę  P .  S e m p r o n i u s z  T u d i t a n u s :

W o l i c i e  w i ę c  p o p a ś ć  w  r ę c e  n a j o k r u t n i e j s z e g o  i n a j c h c i w s z e g o  w r o ­
g a ,  g ł o w y  s w e  p o d d a ć  p o d  o k u p ,  o p ł a c a ć  s i ę  p y t a j ą c y m ,  c z y  j e s t e ś  o b y w a t e l e m  

r z y m s k i m ,  c z y  s p r z y m i e r z o n y m ,  —  t a k  a ż e b y  z t w o j e j  o b e i g i  i  n ę d z y  c h l u b ę  

c z e r p a ł  p r z e c i w n i k .  O !  n i e ;  j e ś l i  w s p ó ł o b y w a t e l a m i  j e s t e ś c i e  t e g o  P .  E m i l i u -  

s a  k o n s u l a , ^ t ó r y  w o l a ł  d o b r z e  u m i e r a ć ,  n i ż e l i  ż y ć  w  h a ń b i e ,  i t y c h  t y l u  d z j p l -

n i m
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n y c h  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  s k u p i e n i  l e g l i  k o ł o  n i e g o !  N i m  z a b ł y ś n i e  ś w i a t ł o ,  m m  

w i ę k s z e  t ł u m y  n i e p r z y j a c i ó ł  z a l e g n ą  d r o g ę ,  c z y ż  n i e  m o ż e m y  p r z e d r z e ć  s i ę  p r z e z  

t y c h ,  00  w  n i e ł a d z i e  i n i e p o r z ą d k u  w y k r z y k u j ą  p o d l e  n a s z y c h  w r ó t ?  Ż e l a z e m  

1 o d w a g ą  m o ż n a  s o b i e  u t o r o w a ć  d r o g ę  i ś r ó d  t ł u m n y c h  z a s t ę p ó w  n i e p r z y j a c i ó ł ;  

t o  1 m y  ś c i e ś n i o n y m  s z e r e g i e m ,  j e ś l i  n i c  n i e  p r z e s z k o d z i ,  p r z e b i j e m y  s i ę  p r z e z  

t ę  l u ź n ą  i r o z p r z ę ż o n ą r z e s z ę .  P ó j d ź c i e  w i ę c  z a  m n ą  w y ,  k t ó r z y  i s i e b i e  i  r z e c z -  
p o s p o l i t ą  o c a l i ć  c h c e c i e .

1 o wyrzekłszy, dobywa miecz, a sformowawszy szereg, przeciska się 
przez środek nieprzyjaciół. Nuinidowie rzucają pociski na prawe skrzydło od­
działu które było odkryte; ale Rzymianie przenoszą tarcze na prawo, i tym 
sposobem w sześciuset dostają się do obozu większego; ztamtąd z liczniejszym 
połączywszy się zastępem, szczęśliwie do Canusium przechodzą. W  odwrocie 
tym zwyciężeni kierował, się własnein tylko natchnieniem i pomysłem, albo też 
korzysta 1 z przypadku, gdyż ani środki obmyślili wspólnie, ani szli za czyim- 
oądz rozkazem.

Z w y c i ę z k i e m u  H a n n i b a l o w i  t ł u m n i e  w i n s z o w a l i  w s z y s c y  i  r a d z i l i ,  a b y  t a k  

ś w i e t n i e  z a k o ń c z y w s z y  w o j n ę ,  p r z e z  r e s z t ę  d n i a  o r a z  n o c  n a s t ę p n ą  i ’ s a m  w y ­
p o c z ą ł  1 d a ł  w y p o c z y n e k  z n u ż o n y m  ż o ł n i e r z o m .  A l e  d o w ó d z c a  j a z d y  M a b a r -  
b a l ,  c a ł k i e m  b y ł  s p o c z y n k o w i  p r z e c i w n y .  '

—  J e ż e l i  c h c e s z  d o w i e d z i ć ć  s i ę , — r z e k ł , — c o ś m y  w  t e j  b i t w i e  z d z i a ł a l i ,  

o  p o w i n i e n e ś  w  p i ę c  d n i  j a k o  z w y c i ę z c a  z a s i ą ś ć  d o  u c z t y  w  K a p i t o l u .  W y ­
r u s z  z a  m n ą ,  j a  c i ę  p o p r z e d z ę  z  k b n n i c ą ,  t a k  a ż e b y m  p r z y b y ł  w p r z ó d ,  n i m  s i ę  
d o w ie d z ą ^  ż e  m a m  p r z y b y ć .
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H a n n i b a l o w i  r z e c z  t a  w y d a ł a  s i ę  t a k  w i e l k ą  i p o m y ś l n ą ,  ż e  j e j  o d r a z u  

o b j ą ć  n i e  m ó g ł  u m y s ł e m .  P o c h w a l i ł  t y l k o  g o t o w o ś ć  M a b a r b a l a ,  i o ś w i a d c z y ł ,  

ż e  p o t r z e b u j e  c z a s u  d o  n a m y s ł u .  W t e d y  t o  M a h a r b a l ;  ^
—  N i e  w s z y s t k o ,  z a i s t e , - p o w i e d z i a ł — j e d n e m u  d a l i  b o g o w i e ,  b r n i e s z

z w y c i ę ż y ć ,  H a n n i b a l u ;  z e  z w y o i ę z t w a  k o r z y s t a ć  n i e  u m i e s z .
Z w ł o k a  t ć ż  t e g o  j e d n e g o  d n i a ,  j a k  p o w s z e c h n i e  u t r z y m u j ą ,  o c a l i ł a  R z y m

i R z y m s k i e  p a ń s t w o .  _ ,  . ,  .
N a z a j u t r z ,  s k o r o  ś w i t ,  K a r t a g o w i e  u d a l i  s i ę  d l a  z e b r a n i a  ł u p ó w  i  ^ e j -  

r z e n i a  p o b o j o w i s k a  s t r a s z n e g o  n a w e t  d l a  n i e p r z y j a c i e l a .  L e ż a ł y  t y s i ą c e  R z y ­

m i a n ,  p i e s i  p o m i ę s z a n i  z k o n n y m i ,  j a k  k o g o  z  k i m  p r z y p a d e k ,  b i t w a  l u b  o d ­

w r ó t  p o ł ą c z y ł y .  W y c h y l a l i  s i ę  n i e k t ó r z y  z p o ś r o d k a  t r u p ó w ,  g d y  loU p o d r a ­

ż n i ł y  r a n y  c h ł o d e m  p o r a n k a  ś c i ś n i ę t e :  d o b i j a n o  i c h  n a  m i e j s c u .  Z n a l e z i o n o  t e z  

' n i e k t ó r y c h  ż y w y c h  j e s z c z e  z u p e ł n i e ,  c o  m i e l i  t y l k o  u d a  i p o d k o l a n k a  p o p r z e ­

c i n a n e :  c i  b ł a g a l i ,  a b y  i m  r e s z t ę  w y t o c z o n o  k r w i .  I n n i  m i e l i  g ł o w ę  z a r y t ą  

w  p i a s z c z y s t e j  z i e m i ;  r z e k ł b y ś ,  ż e  s a m i  s o b i e  s p o r z ą d z i l i  t e n  d ó ł ,  b y  u s t a  z a n u ­

r z y w s z y  w  p i a s e k  p r ę d z e j  s i ę  u t r a t ą  t c h u  z a d u s i ć .  S z c z e g ó l n i e j  z w r ó c i ł  u w a g ę  

w s i i y s t k i c h  N u m i d a  ż y w y  z  p o s z a r p a n y m  n o s e m  i u s z a m i ,  l e ż ą c y  p o  u m a i  } m  

R z y m i a n i n e m :  t e n  o s t a t n i  s t i a d ź  n i e  m o g ą c  j u ż  r ę k a m i  u c h w y c i ć  b r o m ,  z e  z ł o ­

ś c i  p r z e s z e d ł s z y  w e  w ś c i e k ł o ś ć ,  z ę b a m i  s z a r p i ą c  n i e p r z y j a c i e l a ,  u m a r ł .
Z n a c z n ą  c z ę ś ć  d n i a  p r z e p ę d z i w s z y  n a  z b i e r a n i u  ł u p ó w ,  H a n n i b a l  u d a ł  s i ę  

z  w o j s k i e m  d l a  z d o b y c i a  o b o z u  m n i e j s z e g o ,  a p r z e d e w s z y s t k i e m  w y c i ą g n ą w s z y  

p r z o k o p ę ,  o d c i ą ł  R z y m i a n  o d  r z e k i .  C i  w r e 's z o ie  w s z y s c y ,  t r u d e m ,  b e z s e i m o ś c i ą  

i  r a n a m i  z d r ę c z e n i ,  p r ę d z e j  s i ę  j e s z c z e  s a m i  p o d d a l i ,  n i ż  m i a ł  n a d z i e j ę  a n m  

b a l .  W e d ł u g  w a r u n k ó w  k a p i t u l a o y i ,  o d d a ć  m i e l i  b r o ń  i k o n i e ;  w y k u p  u s t ó i i o -  

w i o n o  t r z y s t a  c z t e r a k ó w  ( ą u a d r i g a t i )  z a  g ł o w ę  o b y w a t e l a  r z y m s k i e g o ,  d w i e ś p i e  

z a  s p r z y m i e r z e ń c a ,  s t o  z a  n i e w o l n i k a ;  p o  u i s z c z e n i u  te j  c e n ) ,  in i e  i °  o 

w  j e d n ć j  t y l k o  o d z i e ż y .  P o  t a k i e j  u m o w i e  o t w a r t a  o b ó z  n i e p r z y j a c i e l o w i ,  ' 

a w s z y s c y  o d d a n i  z o s t a l i  p o d  s t r a ż ,  o s o b n o  o b y w a t e l e  r z y m s c y , o s o b n o  s p r z y

m i e r z e ń c y .  . . .
G d y  H a n n i b a l  t a m  t r a c i  c z a s ,  R z y m i a n i e  z  o b o z u  w i ę k s z e g o ,  w  m i a r ę  s u  

c z y i c h ś  i o d w a g i ,  w  c z t e r y  t y s i ą c e  l u d z i  i d w i e ś c i e  k o n i ,  j e d n i  w  o r d y n k u ,  d ru  
d z v  r o z . s y p a i i i  p o  p o l a c h ,  c o  t e ż - n i e  m n i ć j  b y t ó  n i e b e z p i e o z n e m ,  s c h r o n i l i  s i ę  

do^ C ą n u s i u m ,  O b ó z ,  w  k t ó r y m  p o z o s t a l i  s a m i  t y l k o  r a n n i  i l ę k l i w i ,  p o d  t a k i -  

m i ż  w a r u n k a m i ,  j a k  p o p r z e d n i ,  w y d a n y  z o s t a ł  n i e p r z y j a c i e l o w i .  Z d o b y c z  d o ­

s t a ł a  s i ę  o g r o m n a :  o p r ó c z  l u d z i ,  k o n i  i  z ł o t a  z n a j d u j ą c e g o  s i ę  p o  w i ę k s z ć j  c z ę ­

ś c i  w  c z a p r a k a c h  ( g d y ż  w t e d y  R z y m i a n i e  p o d c z a s  w o j n y  r z a d k o  u ż y w a l i  s r e b r a  

s t o ł o w e g o ) ,  w s z y s t k o  i n n e  H a n n i b a l  o d d a ł  n a  ł u p  p o s p o l i t e g o  ż o ł n i e r s t w a .
N a s t ę p n i e  k a z a ł  z g r o m a d z i ć  c i a ł a  s w o i c h  p o l e g ł y c h  d l a  p o c h o w a n i a ,  

a b y ł o  i c h  p o d o b n o  o ś m  t y s i ę c y  n a j d z i e l n i e j s z e g o  ż o ł n i e r z a .  N i e k t ó r z y  p i s a ­

r z e  m ó w i ą  n a w e t ,  ż e  o d s z u k a n o  i p o g r z e b a n o  c i a ł o  k o n s u l a  r z y m s k i e g o .

C i ,  c o  s c h r o n i l i  s i ę  d o  C a n u s i u m ,  n i e  z n a l e ź l i  t a m  n i c ,  o p r ó c z  ś c i a n  i d a ­

c h u ,  k t ó r e  i m  o f i a r o w a l i  m i e s z k a ń c y ;  d o p i e r o  k o b i e t a  j e d n a  z  A p u l i i ,  i m i e n i e m  

'  B u s a ,  z n a k o m i t a  r o d e m  i m a j ą t k i e m ,  z a o p a t r z y ł a  i c h  w  z b o ż e ,  w  o d z i e ż  a  n a ­

w e t  w  p i e n i ą d z e  n a  d r o g ę .  .
Z a c n ą  t ę  s z c z o d r o b l i w o ś ć  s e n a t  p ó ź n i e j ,  p o  s k o ń c z o n ć j  w o j n i e ,  z a w d z i ę -

, c z y ł  t e ż  j ć j  p r z y z n a n i e m  s t o s o w n y c h  z a s z c z y t ó w .
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B y l i  t e ż  w  C a n u s i u m  c z t e r d j  t r y b u n o w i e  w o j s k o w i :  F a b i u s  M a x i m u s  

z  p i e r w s z e g o  l e g i o n u ,  k t ó r e g o  o j c i e c  w  p r z e s z ł y m  r o k u  s p r a w o w a ł  d y k t a t u r ę -  

z  d r u g i e g o  l e g i o n u  L .  P u b l i c i u s  B i b u l u s  i P .  C o r n e l i u s  S c y p i o ,  a  z  t r z e c i e g o  

A p .  C l a u d i u s  P ü l c h e r ,  p r z e d t e m  e d y l .  W s z y s c y  o b e c n i  j e d n o z g o d n i e  n a c z e l L

- ' i -
ni, - i . -  ^  n a m y ś l a j ą  s i ę  n a d  r z e c z a m i  n a j w a ż n i e j s z y m i ,

n a d z i e i  ' s t i ' ^ "  k o n s u l a ,  w y r y w a  s i ę  z t d m , — ż e b y  d a r e m n i e

Z ł l L T  ' r z e c z y p o s p o l i t e j  j e s t  w  p o ł o ż e n i u
o p ł a k a n e n ^ . r o z p a c z b w e m ,  t a k ,  ż e  n i e k t ó r z y  z  p r z e d n i e j s z ó i  m ł o d z i e ż y ,  a  n a  
c z e l e  i c h  L .  v . e c , h u s  M e t e l l u s ,  s p o g l ą d a j ą  j u ż  n a  m o r z e  i n a  o k r ę t y ,  a ż e b y  o p u ­
ś c i w s z y  I t a b ą ,  s c h r o n i ć  s i ę  d o  j a k i e g o  k r ó l a .

T o  c o  p o w i e d z i a ł  F u r i u s ,  b y ł o  n i e s z c z ę ś c i e m  n i e t y l k o  o k r o p n e m ,  a l e  w o ­

b e c  w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  k l ę s k  R z y m u  b e z p r z y k ł a d n e m :  w i e ś ć  t a  z d u -  

i m e n i e n i  i o s  u p i e m e m  p r z e j ę ł a  w s z y s t k i c h  o b e c n y c h ,  k t ó r z y  o ś w i a d c z y l i ,  ż e  w y ­

p a d a ł o b y  n a d  t ć m  s i ę  n a r a d z i ć .  A l e  m ł o d y  S c y p i o ,  k t ó r e g o  j u ż  j a k o b y  l o s y

•«
w  1 tr i z a ż y ć  ś m i a ł o ś c i ,  —  r z e k ł ,  —  a  n i e  n a r a d z a ć  s i ę
w  t a k  w i e  k i e m  n i e s z c z ę ś c i u .  N i e c h a j  p ó j d z i e  z e  m n ą  n a t y c h m i a s t  z  b r o n i ą  

V r ę k u  k t o  p r a g n i e  o c a l e n i a  r z e c z y p o s p o l i t e j ;  b o  g d z i e  s i ę  w y r a d z a j ą  p o d o b n e  
m y ś l i ,  t a m  j e s t  w ł a ś c i w i e  o b ó z  n i e p r z y j a c i e l s k i .

I  b i e g n i e  z  n i e l i c z n y m  o r s z a k i e m  w p r o s t  d o  m i e s z k a n i a  M e t e l l a ,  a  z a ­
s t a w s z y  t a m  g r o n o  m ł o d z i e ż y ,  o  k t ó r ć j  w s p o m i n a ł  F u r i u s ,  p o t r z ą s n ą ł  n a d  g ł o ­
w a m i  i c h  d o b y t y m  m i e c z e m ,  i z a w o ł a ł  w  t e  s ł o w a ;

 ̂ J a k o  s a m ,  w i e r n y  m o j e m u  p r z e k o n a n i u ,  w  ż a d n y m  r a z i e  n i e  o p u ­
s z c z ę  s p r a w y  l u d u  r z y m s k i e g o ,  t a k  n i e  d o z w o l ę ,  a ż e b y  j ą  k t ó r y k o l w i e k  z o b y w a -  

e  1 r z y m s k i c h  o p u ś c i ł .  J e ś l i b y m  d o b r o w o l n i e  u c h y b i ł  s ł o w u ,  t o  t y ,  J o w i s z u  

m i j w y ż s z y ,  n a  m ó j  d o m ,  r o d z i n ę  i m a j ą t e k  z e ś l i j  n a j s t r a s z l i w s z e  z n i s z c z e n i e '  

N a  t e  s a m e  s ł o w a  p r z y s i ę g n i j  i t y ,  L .  C e c i l i u s z u ,  w y m a g a m ,  i w y  w s z y s c y  o o

u jesteście obecni. A kto nie wykona przysięgi, niechaj ’wie, ' e  ten miecz 
spadnie na jego głowę.

N i e  m n i ć j  p r z e r a ż e n i ,  j a k  g d y b y  w i d z i e l i  s a m e g o  z w y o i ę z k i e g o  H a n n i b a ­
l a ,  p r z y s i ę g l i  w s z y s c y  i d o b r o w o l n i e  s i ę  s t r a ż y  S c y p i o i i a  o d d a l i .

Kiedy to działo się w Canusium, tymczasem do konsula Warrona ba­
wiącego w Yenuzyi przybyło ze cztery tysiące ludzi pieszych i konnych, kto- 
rych popłoch rozrzucił po polach. Wszystkich ich Venuzyanie rozebrali po 
üomach, podejmując z całą życzliwością, każdemu jeźdźcowi ofiarowali po to-
k o m i , T * T  ' c z t e r a k ó w ,  p i e s z y m  p o  d z i e s i ę ć ,  t u d z i e ż  b r o ń
k o m u  b r a k o w a ł a .  S ł o w o m ,  r o z w i n i ę t o  t a m  w  c a l e m  z n a c z e n i u  g o ś c i n n o ś ć  p r y -  

w a  n ą  1 u r z ę d o w ą ,  w s p ó ł z a w o d n i c z ą c  w  t ć m ,  a ż e b y  l u d n o ś ć  w e n u z y j s k a  n i e  
a s i ę  u l e d z  w  s z c z o d r o b l i w o ś c i  j e d n ć j  k a n u z v j s k i ć j  k o b i e c i e

Jo , !  7, C a n u s i u m  z e b r a -  
s i ę  o k o ł o  d z i e s i ę c i u  t y s i ę c y  lu d z i .  T o  t e ż  A p p i u s  i S c y p i o ,  d o w i e d z i a w s z y

s  ę  o  o c a l e n i u  d r u g i e g o  k o n s u l a ,  n a t y c h m i a s t  w y s ł a l i  d o ń  g o ń c a  z z a p y t a n i e m ,

I e  m a  z s o b ą  w o j s k a  t a k  w p i e c h o c i e  j a k  w  k o n n i c y ,  a  z a r a z e m  c z y  m a j ą  d o ń
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nei ') W obec Liwiusza tracą na wartości Trogus Pompejus, który 
za panowania Augusta napisał historyą świata, 7.n.yrą dziś tylko 
w nóźniejszeni streszczeniu Justyna, i C. Vellejus Paterculus, ktoiy 
za czasów Tyberyusza w służalczym stylu historyka dworskiego 
stworzył zarys history! rzymskiej. , Za Tyberyusza miał J 'c  i aneg­
dotyczny Valerius Maximus. Niewiadomo, kiedy zyl Q. Curtms
llufus- według jednych za czasów Augusta, Tyberyusza łub Klau-
dyusza, według innych znacznie później. Przypisują mu pełną zmy­
śleń historyą Aleksandra Wielkiego („Dc rehus gestis Alexandri M. ), 
w której niektórzy widzą utwór średnich wieków. ^

Najznakomitszym wszakże przedstawicielem wyzszej sztuki 
dziejopisarskiej w Kzymie był Cornelius Tacitus (prawdopodobnie 
ur. w r. 54 po Chr.); stanowi on zarazem i kres dalszego jej rozwo­
ju W zwięzłym, energicznym, ironią z lekka zaprawnym stylu spi­
sał Tacyt w‘swoich „Historyach“ {Historiarum libri 5) dzieje Rzymu 
od Galby do Domieyana, a w „Rocznikach" {Annales, ksiąg 1 , 
ułamkowo zachowanych) od śmierci Augusta do Nerona. Nie od­
damy mu zupełnej sprawiedliwości, jeżeli nazwiemy go tylko wiel­
kim największym na polu dziejopisarskiem kolorystą. Był on czems 
wiećej: był‘sumieniem epoki. Ta to właśnie ponura powaga, ta, ze 
tak powiem, tragiczna surowość jego wyobrażeń moralnych niepo- 
dobała sie w drugiej zwłaszcza połowie XIX wieku. Zobojętnienie 
dlazasad moralnych i brak charakteru politycznego, wyznawane

d o  Y e n u z y i  d o p r o w a d z i ć  s w o j ę  s i ł ę  z b r o j n ą ,  c z y  t e z  o c z e k i w a ć  w  C a n u s i u m ?  
W a r r o  s a m  p o d ą ż y ł  d o  C a n u s i u m ,  a  t y m  s p o s o b e m  c a ł a  s i ł a  p r z e d s t a w i a ł a  j u z  

n i e j a k o  p e w n ą  a r m i ą  k o n s u l a r n ą ,  k t ó r a ,  j e ś l i  n i e  w  o t w a r t e m  p o l u ,  t o  w  m u -

r a c h ,  m o g ł a  c z o ł o  s t a w i ć  n i e p r z y j a c i e l o w i .
W  R z y m i e  n i e  w i e d z i a n o  n a w e t  o  i s t n i e n i u  i  t y c h  s z c z ą t k ó w  w o j s k a  o  y -  

w a t e l s k i e g o  i  s p r z y m i e r z o n e g o :  p r z ś o i w n i e  w i e ś c i  t a m  d o c h o d z i ł y  o  ś m i e r c i  o  u  

k o n s u l ó w  i o  z n i s z c z e n i u  o b u  w o j s k .  N i g d y  t ć ż  j e s z c z e  p o m i m o ,  ż e  m i a s t o  s a ­

m o  n i e  b y ł o  d o t ą d  n a p a d n i ę t e ,  R z y m  n i e  d o ś w i a d c z y ł  p o d o b n e )  g r o z y  i  p r z e ­

r a ż e n i a .  N a d  s i ł y  t ć ż  t o  m o j e ,  i  a n i  m y ś l ę  p r z y s t ę p o w a ć  d o  o p o w i a d a n i a  t e g o ,  

c o  t y l k o  s ł o w e m  o s ł a b i ć b y m  m ó g ł .  P o  u t r a c i e  w  p r z e s z ł y m  r o k u  w o j s k a  i k o n ­

s u l a  n a d  j e z i o r e m  T r a z y m e ń s k i e m ,  d z i ś  n i e  b y ł a  t o  j u ż  r a n a  n a  r a n ę ,  l e c z  k l ę ­

s k a  w i e l o l i c z n a ,  k i e d y  o g ł o s z o n o  ś m i e r ć  d w ó c h  k o n s u l ó w  i d w ó c h  w o j s k  kon --  

s u l a r n y c h .  N i e  b y ł o  w i ę c  j u ż  n i g d z i e  a n i  o b o z u  r z y m s k i e g o ,  a n .  w odz .a  a n i  

ż o ł n i e r z a .  H a n n i b a l  o p a n o w a ł  A p u l i ą ,  S a m n i u m  i c a ł ą  n i e m a l  I t a l i ą .  O .  k t o -  

r y ż b y  n a r ó d  p o  k l ę s c e  t a k i ć j  n i e  u p a d ł  n a  d u c h u . . . ,  ,  . / ta •
>) L i w i u s z a  p r z e ł o ż y !  n a  j ę z y k  p o l s k i  M a k s y m i l i a n  h r .  O s s o l i ń s k i  ( D z i e ­

j e  r z y m s k i e ,  2  t o m y  1 8 5  0 ) .  { r r z y p .  t ł u m . )
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1 szerzone przez dworskich, wrzekonio „przedmiotowych“ dzieiopi- 
sarzów, nie powstrzymały Tacyta od przyłożenia hańbiącego piętna 
do występków i zbrodni swojego czasu. W nowszej dobie obudziła 
się oryginalna żądza rebabilitacyi osób potępionych przez Tacyta, 
jak np. Tyberyusza, około którego „nowej sławy“ zasłużył się wdel- 
ce Adolf Stabr. Gdy moda historycznych rebabilitacyi potrwa dłu­
żej, doczekamy się uratowania sławy takich imion, jak Cartouche 
Pompadour, Dubarry. Słusznie nazywają Tacyta arystokrata: tylko 
menalezy wyobrażać sobie tej arystokratyczności w stylu pruskich 
junkrow. Był on arystokratą, jak nim jest każdy, kto się odwraca 
z uzasadnioną niechęcią od pospólstwa — bądźto wytwornego bądź 
rubasznego. Był Tacyt również pesymistą i czarnowidzem, ’jeżeli 
tak nazwać mamy prawo człowieka, co widział prawdę i głosił ja — 
czarnowidzem, jakim każdy człowiek gorącego serca i poważnego 
umysłu jest albo stać się musi w obec społeczeństwa, którego życie 
wiązało się z pierwiastków samolubstwa u góry, apatyi moralnej 
w pośrodku, zezwierzęcenia u dołu. W dziełach swoich jest Tacyt 
samodzielnym, bystrym, wszystkimi skarbami wiedzy współczesnej 
inu wyposażonym sędzią, wielką prawdziwie duszą rzymską, która 
zbliżający się upadek Rzymu proroczo przeczuwa i z bezwzględną 
Surowością wydaje wyrok na przyczyny i sprawców tego straszliwe­
go obrotu rzeczy. Jego historya rzymska zarówno pełną jest praw- 

poezyi: jestto jakby patryotyczna elegia na upadek świato- 
władnego miasta; płonie w niej ogień ukrytego gniewu, oświecający 
jaskrawą pochodnią stosunki, które kreśli.* Dziełem o wysokiej'ten- 
c encyjnej waitości Jest książka Tacyta o ówczesnych stosunkach 
Germanii {„Be situ morihus populisque Germaniae^ )̂  ̂w której choro­
bliwemu rozkładowi cywilizacyi rzymskiej przeciwstawia czerstwy 
1 zdrowy obyczaj pół barbarzyńskiego ludu, żyjącego na łonie natu- 
ry. Dziełem młodzieńczem Tacyta jest biografia Juliusza Agricoli 
(„ Vîta Julu Agricolae^^\ wzór sztuki żywotopisarskićj, wzniosły 
prawdziwie obraz życia wedle klasycznego stylu >). Dla poznania

M przełożył wzorowo A d a m  N a ru sze w ic z  (wy-
. lo s tow sk iego  w Warszawie, 4 tomy 1804) .  T a k ie  K o ja io w ic z  (Kro-

khaj;  ̂p~-
i drugiego konsulatu Serwiusza Galby
lvmnw " r " “; opisywało historyków zarówno

y  me jak wolnomyślnie, ale duchy owe wiełkie zginęły, skoro po bitwie
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epoki i jej obyczajów ważnym przyczynkiem są biografie dwunastu 
pierwszych cesarzów („ Vitae X II  imperatomm) C. Suetonmsa Iran- 
quiUicsa, żyjącego za panowania cesarzów Trajana i Hadryana 
(około 75—160 po Chr.), który rozwinął szeroką działalność ency- 
klopedyczno-literacką i jako tajny sekretarz cesarski, rozporządzał 
obfitym materyałem źródłowym przy pisaniu swej książki. Z póź­
niejszych historyków rzymskich żaden nie dorównał tu wymienio-

„od Akcyum cała władza jednemu się dostała, co z przyczyny pokoju pożąda- 
nem się zdawało. Odtąd paczyła się prawda w rozmaity sposob: raz przez nie­
znajomość spraw rzeozypospolitéj, jako zobczałych dla umys ów, to znowu przez 
chęć ulegania i potakiwania, często także przez nienawiść ku panującym. Za­
równo pogniewani, jak i służalczo usposobieni nié troszczyli się o to, aby pa­
mięć przeszłości przyszłym przekazać pokoleniom. Szlachetna duma pisarza 
łatwo przykrą się staje; ludzie pohopni są do gorszącego i zazdrosnego 
umniejszania cudzych zasług, bo jeżeli pochlebstwo na brzydkmj polega sł̂ a- 
żebności, to złośliwość uchodzi zbyt często za wolność i niezawisłość. Galba, 
Otto, Witelliiisz, ani złem, ani dobrem uczuć mi się me dali. Zawód moj 
urzędowy rozpoczął się za Wespazyana, postąpiłem w godnościach za Titusa 
i Domicyana: ale kto przysięgał dobréj wierze, ten me powinien znać ani za­
miłować, ani nienawiści. Jeżeli mi życia starczyć będzie, opowiem dzieje ubó­
stwionego Nerwy i Trajana; zachowuję sobie to na stare lata, bo czasy to juz 
dzisiaj rzadkie, gdzie wolno człowiekowi myśleć, co zechce, a pisać <=«

Przystępuję do dzieła, w którem mówić mi przyjdzie o licznych klęskach, 
krwawych wojnach, niezgodzie i buntach: nawet czasy pokoju były okropnymi.
Czterech Cezarów zginęło morderczem żelazem, powstały kolejno trzy wojny
domowe, nie brakło wewnętrznych, wiązały się zewnętrzne z domowemi. Na 
wschodzie wiodło się, na zachodzie nie sprzyjała fortuna... Włochy same cier­
piały od klęsk nieznanych lub powracających — miasta kampańskie (Herkula­
num i Pompei) zapadły się i zasypane zostały, Rzym niszczyły pożary, o wie­
czne spłonęły świątynie, ręce własnych obywateli podłożyły ogień pod Kapitol; 
zbezczeszczano świętości, rozrywano dostojne stadła, mnożyli się wygnaćce, 
krwawiły skaliste wyspy od wykonanych wyroków śmierci. Straszniejszą by­
ła wściekłość w mieście; ród wysoki, bogactwa, dostojności stawały się zbro­
dniami, cnota zaś szczególniój na pewną narażona zgubę. Szpiegowstwo ha­
niebne odnosiło obmierzłą nagrodę; zdobywano sobie niem dostojności ducho­
wne i konsulaty, przewracano wszystko terroryzmem i nienawiścią. Kupowa­
no niewolników, aby się stawali denuncyantami panów, wyzwoleńców, aby tęz 
służbę przy swoich patronach pełnili; kto nie miał nieprzyjaciela, tego przyja­
cielska zdusić musiała ręka.

A przecież ten wiek nawet, nie był tak niepłodnym w cnoty, aby do­
brych nie podał przykładów. Były matki, idące za uciekającymi synami, żo­
ny, które towarzyszyły wygnanym mężom; byli gotowi do pomocy krewni, nie­
wolnicy, których wierność znosiła tortury, byh zacni ludzie, którzy klęski zno­
sili męzką duszą i umierali godni przodków.... (Piżi/p. t łu m .)
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nym, jakkolwiek temu i owemu z nick wdzięcznymi być musimy za 
przekazanie nam wiadomości o rzeczach współczesnych, o których 
nie dowiedzielibyśmy się inną drogą. Z pomiędzy licznego grona 
tych dziejopisarzów i starożytników, którzy w najlepszym razie byli 
kompilatorami, w najgorszym plagiatorami, wymienić się godzi Ju­
liusza Flora {„Epitomae de T. Lwio hellorum omnium annorumF wy­
ciąg z rzymskićj historyi Liwiusza), Aulusa Gelliusa {około 115—165 
po Chr.) „Nodes attioae, ‘̂ skrzętna zbieranina róźnostek o języku 
i literaturze, filozofii, prawoznawstwie i naukach przyrodniczych, 
dla historyi cywilizacyi nie bez pożytku; Flaviusa Eutropiusa za pa­
nowania Valensa: „Breviarium ab urbe condita,niezły zarys dziejów 
rzymskich, Ammiana Marcellina (około r. 330—400 po Chr ): „Rerum 
gestarum libri X X X I,“ dalszy ciąg „Historyi“ Tacyta od Nervy do 
Valensa, z którego jednak 13 pierwszych ksiąg zginęło; ważny dla 
epoki współczesnćj autorowi, pisany ze znajomością rzeczy i miło­
ścią prawdy, ale rażący mglistym i wyszukanym stylem; a nareszcie 
Paulusa Orosiusa (około r. 415 po Chr.), który wszakże dlatego tylko 
zaliczać się może do historyków rzymskich, że po łacinie pisał. Był 
bowiem fanatykiem chrystyanizmu i zarys swój historyi od Adama 
do r. 410 po Chr. (,,Historiarum libri V II“) napisał z wyraźną dą­
żnością anti pogańską {adversus paganos). Zresztą książAa ta zasłu­
guje na uwagę, jako pierwsza niedołężna próba historyi powsze­
chnej.

Łatwość wymowy i jasność wykładu uchodziły w epoce rze- 
czypospolitćj rzymskićj za drogocenny przymiot; postanowienia bo­
wiem senatu i zgromadzeń ludowych wypływały z ustnych rozpraw, 
na które przeważny wpływ wywierali utalentowani mówcy. Ponie­
waż zaś lizymianie otaczali troskliwą pieczą to wszystko, co miało 
związek z państwem, dlatego i wymowie poświęcali wiele trudu 
i pracy, wczytywali się w retorów greckich i wykształcili surowy 
pierw'otnie i twardy materyał narzecza łacińskiego w doskonałe na­
rzędzie krasomówczej sztuki. Począwszy od Appiusa Claudiusa 
Gaecusa i ilf. Portiusa Caloña Censoriusa ciągnie się wzdłuż dziejów 
rzymskich długi korowód wybornych mówców, w’ których liczbie 
świecą szczególnym blaskiem bracia Tiberius Sempro7iius Gracchus 
i Cajus Gracchus, tudzież M. Junius Brutus. Do szczytu wydosko­
nalenia doprowadził sztukę wymowy w llzymie Marek Tullius Cicero 
(urodzony w Arpinum 106, zamordowany w r. 43 przed Chr.). Sławny 
ten, chociaż nie wolny od skaz charakteru mąż stanu, któremu po 
zamordowaniu go przez siepaczów Antoniusza nawet nienawistny
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August przyznać się nie zawahał, że „był dobrym obywatelem i ko­
chał serdecznie ojczyznę“— wydoskonalił nietylko styl krasomówczy, 
ale i w ogóle prozę łacińską w artystyczne prawdziwie przyoblókł 
kształty. Wykarmiony młekiem filozofii greckićj, którą — co praw­
da — w filozoficznych swoich pismach niemiłosiernie rozwodnił, do­
wiódł Cicero w luźnych dziełach niezmiernie rozległćj wiedzy, jakićj 
nie posiadł w tych rozmiarach żaden Ezymianin przed nim. Teoryą 
i historyą wymowy rozwinął w sposób subtelny, pouczający i twór­
czy w licznych pismach {„T>e oratore,“ „Brutus seu de Claris orato- 
ribus,“ ,,Orator swe de optimo genere dicendi,“ „Topica ud C. Treba- 
tium,“ „Partitiones oratoriae“), a trafności swojćj teoryi dowiódł 
w 116 wspaniałych mowach politycznych i sądowych, z których 56 
(niemal w całości) dochowało się do naszych czasów '). Najwyższe 
swe tryumfy retoryczne święcił Cicero w mowach oskarżających 
przeciw Yerresowi, Katylinie -) i Antoniusowi. Za Cesarstwa zni-

’ ) D z i e ł a  C i c e r o n a  p r z e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  p o l s k i  E .  R y k a a e w s T c i  8  t o m ó w ,  

n a k ł a d e m  B i b l i o t e k i  K ó r n i o k i ó j  ( 1 8 7 0 — 1 8 7 9 ) .  { F r z y p .  t ł u m . )

^) J a k o  j e d e n  z n a j w s p a n i a l s z y c h  p o m n i k ó w  w y m o w y  s t a r o ż y t n ó j ,  p o ­

m i e s z c z a m y  t n  p i e r w s z ą  m o w ę  C y c e r o n a  n a  p r z e c i w  D .  K a t y l i n i e  w  p r z e k ł a d z i e  

R y k a c z e w s k i e g o :

I .  D o p ó k i ż  t e d y ,  K a t y l i n o ,  n a d u ż y w a ć  b ę d z i e s z  c i e r p l i w o ś c i  n a s z e j ?  j a k  

d ł u g o  j e s z c z e  s z a l e ń s t w o  t w o j e  n a m  s i ę  u r ą g a ć  b ę d z i e ?  d o k ą d  m i o t a ć  s i ę  b ę ­

d z i e  w y u z d a n a  t w o j a  z u c h w a ł o ś ć ?  N i o ż e  w i ę c ,  a n i  c a ł o n o c n a  s t r a ż  P a l a t y n u ,  a n i  

r o z s t a w i o n e  p o  m i e ś c i e  w a r t y ,  a n i  t r w o g a  l u d u ,  an i  s k u p i e n i e  s i ę  w s z y s t k i c h  

d o b r y c h  o b y w a t e l i ,  a n i  z g r o m a d z e n i e  s e n a t u  n a  t o  m i e j s c e  t a k  o b r o n n e ,  a n i  

o b l i c z e  i s p o j r z e n i a  t y c h  m ę ż ó w  c i e b i e  n i e  w z r u s z y ł y ?  A l b o ż  n i e  p o z n a j e s z ,  

ż e  k n o w a n i a  t w o j e  j u ż  s ą  o d k r y t e ?  n i e  w i d z i s z ,  ż e  t w ó j  s p i s e k  p r z e z  ś w i a d o m o ś ć  

o  w s z y s t k i e m  c a ł e g o  s e n a t u  j e s t  j u ż  j a k b y  s i e c i ą  j a k ą  s p l ą t a n y ?  C o ś  c z y n i ł  

p r z e s z ł ś j ,  c o  p o z a p r z e s z ł e j  n o c y ,  k ę d y ś  s i ę  z n a j d o w a ł ,  j a k i c h  lu d z i  z w o ł a ł e ś ,  
c o ś  t a m  z n im i  u r a d z i ł ,  m n i e m a s z l i ,  ż e  k o m u  z  n a s  n i e w i a d o m o ?

o !  czasy .'  o l  o b y c z a j e !  W i o  o  t ern  s e n a t ,  k o n s u l  t o  w i d z i ,  a K a t y l i n a  ż y ­

j e  j e s z c z e !  Ż y j e !  c o  w i ę k s z a ,  d o  s e n a t u  p r z y c h o d z i ,  d o  o b r a d  n a s z y c h  n a l e ż y ,  

k a ż d e g o  z  n a s  w y b i e r a  i o c z y m a  n a  r z e z  p r z e z n a c z a .  A  m y  l u d z i e  o d w a ż n i  r o ­

z u m i e m y ,  ż e  d o ś ć  d l a  R z e c z y p o s p o l i t e j  c z y n i m y ,  k i e d y  j e g o  w ś c i e k ł o ś c i  i o r ę ż a  

u n i k a m y !  N i e  d o p i e r o  j u ż ,  K a t y l i n o ,  p o w i n i e n  b y ł  k o n s u l  k a z a ć  c i ę  z a p r o w a ­

d z i ć  n a  s t r a c e n i e ,  i t ę  z g u b ę ,  k t ó r ą  o d d a w n a  p r z e c i w  n a m  k n u j e s z ,  n a  t w o j ę  

z w a l i ć  g ł o w ę .  O n  p r z e z a o n y  m .ąż , P .  S c y p i o ,  b ę d ą c  n a j w y ż s z y m  k a p ł a n e m ,  

a l e  n i e  p i a s t u j ą c  ż a d n e g o  u r z ę d u ,  n i e  z a b i ł ż e  T y b e r y u s z a  G r a c h a  z a  n i e z n a c z n e  

j a k i e ś  z a c h w i a n i e  R z e c z y p o s p o l i t ó j ;  a m y  k o n s u l o w i e  m a m y ż  ś o i e r p i ó ć  K a t y l i ­
n i e  c h c ą c e m u  o g n i e m  i m i e c z e m  z n i s z c z y ć  ś w i a t  c a ły ?

jNIijam z d a w n y c h  w i e k ó w  p r z y k ł a d ,  ż e  K .  S e r w i l i u s z  A h a l a  S p u r i u s z a  

M e l i u s z a ,  c h c ą c e g o  c o ś  n o w e g o  d o  r z ą d u  w p r o w a d z i ć ,  w ł a s n ą  r ę k ą  z a b i ł .  B y ł a ,  

b y ła  n i e g d y ś  w  tó j  R z e c z y p o s p o l i t e j  t a k a  o d w a g a ,  ż e  l u d z i e  m ę ż n e g o  s e r c a -  

H i s t o r y ą  l i t e r a t u r y  p o w .  19
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żyła się wymowa rzymska do poziomu ćwiczeń deklamatorskich 
i pauegirycznego pochlebstwa, które kształcono systematycznie

o s t r z e j s z é m i  k a r a m i s z k o d l iw e g o  o b y w a t e la ,  n iż  n a j s r o ż s z e g o  n ie p r z y j a c ie la  

p o w ś c i ą g a l i .  M a m y  n a  c i e b i e ,  K a t y l ln o ,  c i ę ż k i e  i s u r o w e  p o s t a n o w ie n i e  s e n a ­

tu : n ie  s 'ch o d z i R z e c z y p o s p o l i t e j  n a  m ą d r o ś c i ,  a n i  n a  p o w a d z e  t e g o  s ta n u :  n a  

n a s ,  n a  n a s ,  m ó w ię  o t w a r c ie ,  k o n s u l a c h  s c h o d z i .
I I .  P o s t a n o w i ł  n i e g d y ś  s e n a t ,  a b y  L .  O p im iu s z  k o n s u l^  b a c z y ł ,  iż b y  

R z e c z p o s p o l i t a  s z k o d y  j a k ié j  n ie  p o n i o s ł a ,  i n im  n o c  n a d e s z ła ,  K . G r a c h u s  p o ­

d e j r z a n y  o  j a k i e ś  w ic h r z e n ia  z a b i t y ,  z  o j c a ,  d z ia d a  i p r z o d k ó w  z n a  o m it }  u 

T a k iż  l o s  s p o t k a ł  s i e  z s y n a m i M . F u lw iu s z a ,  k o n s u l a r n e g o  m ę ż a .  K ie d y  p o d o ­

b n e  p o s t a n o w ie n i e  s e n a t u  p o l e c i ł o  K . M a r iu s z o w i  i L .  W a le r iu s z o w i  c z u w a c  

n a d  R z e c z ą p o s p o l i t ą ,  a ż a l i  c h o ć  d z ie ń  j e d e n  o d w le k a n o  u k a r a n ie  z a s łu ż o n ą  

ś m ie r c ią  L .  S a t u r n in a  t r y b u n a  lu d u ,  i K .  S e r w il iu s z a  p r e to r a ?  A l e  m y  j u z  o d  

d w u d z ie s t u  d n i  d o p u s z c z a m y ,  a b y  t ę p ia ł o  o s t r z e  w r ę c z o n e g o  n a m  p r z e z  s e n a t  

m ie c z a .  M a m y  j e g o  p o s t a n o w ie n i e ,  a łe  w  a r c h iw a c h  s c h o w a n e ,  j a k  m ie c z  

w  p o c h w ie ,  n a  m o c y  k t ó r e g o  p o w in ie n b y ś ,  K a t y l in o ,  té j  g o d z in y  d a c  g a r d ło .  

Ż y j e s z  j e d n a k ,  a  ż y j e s z ,  n ie  ż e b y ś  z ł o ż y ł  s w ą  z u c h w a ło ś ć ,  a l e  ż e b y ś  s ię  w  m e j  

m o c n ie j  u t w ie r d z i ł .  R a d b y m ,  s e n a t o r o w i e ,  m ie ć  s e r c e  s k ło n n e  d o  b t o s c i ,  

z  d r u ir ié j j e d n a k  s t r o n y  n ie  c h c ia łb y m  w  ta k  w ie łk ie m  n i e b e z p ie c z e ń s t w ie  m ię k ­

k im  s ° ę  o k a z a ć ;  a le  j u ż  s a m e g o  s ie b ie  o  g n u ś n o ś ć  i n ik c z e m n o S Ć  p o t ę p ia m . N a ­

ło ż o n o  w  I t a ł i i  o b ó z  p r z e c iw  R z e c z y p o s p o l i t e j  w  w ą w o z a c h  E tr u r y i;  l ic z b a  m e -  

p r z y j a c ió ł  c o d z ie ó  s ię  p o m n a ż a ,  a  w ó d z  ic l i  i h e r s z t  m ięd zy^  n a s z y m i p r z e  y w a  

m u r a m i:  c o  g o r s z a ,  w id z im y  g o  w  s e n a c ie  k n u j ą c e g o  c o d z ie ń  j a k i e ś  n a  z g u b ę  
R z e c z y p o s p o l i t e j  z a m a c h y .  G d y b y m  c ię  ju ż  z a r a z ,  K a t y l in o ,  p o c h w y c ie  i s t r a ­

c ić  k a z a ł ,  t e g o b y m  s i ę  t y l k o  o b a w ia ł ,  a b y  w s z y s c y  d o b r z y  o b y w a t e l e  n ie  p o ­

w ie d z ie l i ,  ż e m  z b y t  d łu g o  u k a r a n ie  t w o j e  o d w le k a ł ,  n ie  ż e m  z  t o b ą  o k r u t n ie  

p o s t ą p i ł .  A l e  c o  ju ż  d a w n o  n a le ż a ło  u c z y n ić ,  d la  p e w n y c h  p r z y c z y n  n a  p ó ź ­

n ie j  o d k ła d a m :  w t e n c z a s  d o p ić r o  s t r a c ić  c ię  k a ż ę ', k ie d y  s i ę  ju ż  ż a d e n  t a k  n ie ­

g o d z iw y ,  t a k  w y s t ę p n y ,  t a k  t o b ie  p o d o b n y  n ie  z n a j d z ie ,  k t ó r y b y  m e  p r z y z n a ł ,  

ż e  t o  s i ę  s ł u s z n i e  s t a ł o .  D o p o k ą d  k t o  t a k i  b ę d z ie ,  c o b y  c i ę  ś m ia ł  b r o n ie ,  ż y c  

b ę d z ie s z ,  3 ż y ć  b ę d z ie s z  j a k  t e r a z  ż y j e s z ,  m é m i w ie r n é m i  i  l i c z n é m i  s tr a ż a m i  

d o k o ła  o b s a d z o n y ,  a b y ś  n ie  m ó g ł  r u s z y ć  s i ę  p r z e c iw  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  A a  c i e ­

b ie  n ic  n ie  p r z e c z u w a j ą c e g o  o c z y  w ie lu  o s ó b  p a t r z e ć ,  u s z y  p o d s łu c h iw a ć  c ię  ja

d o t ą d  b ę d ą .  ■
I I I .  C z e g o ż b y ś  w i ę c ,  K a t y l in o ,  s p o d z ie w a ł  s ię  j e s z c z e ,  k ie d y  a n i  n o  

c ie m n o ś c ia m i  s c h a d z e k  t w y c h  z b r o d n ic z y c h  z a k r y ć ,  a n i  d o m  ś c ia n a m i  g ło s u  

a p r z y s ię ż e n ia  t w e g o  z a w r z e ć  n ie  m o ż e ?  k ie d y  w s z y s t k o  n a  j a w  w j e h o  z i ,  w sz y  

s t k o  s ię  r o z g ła s z a ?  O d m ie ń  j u ż  s w o j e  z a m y s ły ,  w ie r z a j  m i ,  w y b ij  s o b ie  z  g ł o ­

w y  m o r d e r s t w a  i p o ż o g i :  o b s k o c z o n y ś  z e  w s z e c h  s t r o n ;  s ą  n a m  j a ś n i e j s z e  n a  

s ło ń c e  w s z y s t k ie  t w o j e  z a m ia r y ,  k t ó r e  t u  z e  m n ą  p r z y w ie d ź  s o b ie  n a  p a m ię ć .  

C z y  p r z y p o m in a s z  s o b ie  o o m  p o w ie d z ia ł  w  s e n a c ie  2 1  p a ź d z ie r n ik a ,  ż e  p e w n e g o  

d n ia ,  a  d n ie m  ty m  m ia ł  b y ć  2  7 t e g o ż  m ie s ią c a ,  K .  M a ł l iu s z ,  tw ó j  to w a r z y s z  

i  p o m o c n ik  t w e g o  z u c h w a ls t w a ,  p o w s t a n ie  z  o r ę ż e m  w  r ę k u ?  A lb o ż  

t y ł i n o ,  o m y l i ł o  m o j e  u w ia d o m ie n ie  n ie  t y l k o  o  t a k  s z k a r a d n y m ,  n ie p o  o l'y™  
d o  w ia r y  w y p a d k u ,  a l e ,  c o  n ie r ó w n ie  d z iw n ie j s z a ,  o  d n iu  n a  to  p r z e z n a c z o n y m .
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w szkołach mówców, zakładanych pierwotnie przez greckich soti- 
.stów. Najzdolniejszymi przedstawicielami tej fałszywej wymowy

P o w ie d z ia ł e m  t a k ż e  w  s e n a c i e ,  ż e  d z ie ń  2 8 t e g o ż  m ie s ią c a  n a z n a c z y ł  n a  w y r ż ­

n ię c ie  p r z e d i i i e j s z y c h  o b y w a t e l i ;  i w  t e n  d z ie ń  w ła ś n ie  w ie lu  z n ic h  w y n io s ło '  s ię  

z  R z y m u ,  n ie  t a k  d la  o e a le n ia  s ie b ie ,  j a k  d la  p o h a m o w a n ia  tw o ic h  z a m a c h ó w .  

A ż a l i  m o z e s z  z a p r z e c z y ć ,  ż e  t e g o  s a m e g o  d n ia  t a k  b y ł e ś  s t r a ż a m i m e m i d o k o ła  

o t o j iz o n y ,  t a k  c ię  p i l n o w a łe m ,  ż e ś  s i ę  a n i  r u s z y ć  m ó g ł  p r z e c iw  R z e c z y p o s p o l i ­

t e j .  a  p o  u s t ą p ie n iu  in n y c h  d a łe ś  s ię  z  te r n  s ł y s z e ć ,  iż  d o ś ć  c i n a  te r n , ż e  j a ,  

k t ó r y  p o z o s t a ł e m ,  g a r d ło  p o ło ż ę .  K ie d y ś  s ię  s p o d z ie w a ł  u b ie d z  P r e n e s t e  n o c ­

n y m  n a p a d e m  p ie r w s z e g o  l i s t o p a d a ,  c z y l iż  n ie  p o s t r z e g ł e ś ,  ż e  ta  o s a d a  o d e b r a  - 

a z  m e g o  r o zk a z ii_  m o c n ą  z a ło g ę ?  C o k o lw ie k  d z ia ła s z ,  c o k o lw ie k  k n u j e s z ,  c o ­

k o lw ie k  m y ś l i s z ,  n ie i i ia s z  n ic  t a k ie g o ,  o z e g o b y m  n ie  t y lk o  n ie  s ł y s z a ł ,  a le  n a ­
w e t  n ie  w id z ia ł ,  i p r a w ie  r ę k ą  n ie  d o t y k a ł .

l^ r z y p o m n ij  s o b ie  n a k o n ie c  n o c  o n e g d a j s z ą ,  a  z r o z u m ie s z ,  ż e  j a  p i l ­
n ie j  c z u w a łe m  n a d  o c a le n ie m ,  n iż  ty  n a d  z g u b ą  R z e o z y p o s p o l i t ó j .  P o w ia d a m  

ż e  n o c y  o n e g d a j s z ó j  p r z y s z e d łe ś  n a  u l ic ę  K o ś n ik ó w ,  j a ś n ió j  p o w ie m ,  d o  d o m u  

K e k k i ,  ż e  t a m ż e  z e s z ł o  s ię  w ie lu  s z a le ń s t w a  i ł o t r o s t w a  t w e g o  to w a r z y s z ó w  

C z y  s r n ie s z  z a p r z e c z y ć ?  c z e m u  m ilc z y s z ?  p r z e k o n a m  c ię ,  j e ś l i  z a p r z e c z y s z ;  w i­

d z ę  a lb o w ie m  tu  w  s e n a c ie  k i lk u  z  t y c h ,  c o  ta m  z  to b ą  b y l i .  O ! b o g o w ie  n i e -  

ś m ie r tM n i!  g d z ie ż  j e s t e ś m y ?  w  j a k ie m  m ie ś c i e  ż y j e m y ?  j a k ą  R z e c z p o s p o l i t ą  m a ­

m y . T u .  tu ,  p o m ię d z y  n a m i,  s e n a t o r o w i e ,  w  t e m  n a  c a łe j  k u li  z ie m s k ió j  n a j -  

ś w ię t s z e m  I n a j d o s t o jn ie j .s z e n i  z g r o m a d z e n iu ,  s ą  t a c y ,  k t ó r z y  o  z g u b ie  m o jó j ,  

n a s  w s z y s t k ic h ,  o  z b u r z e n iu  R z y m u , a z a te m  c a ł e g o  ś w ia ta  z a m y ś la j ą .  N a  n ic h  

j a  k o n s u l  p a t r z ę ,  w  s p r a w a c h  R z o c z y p o s p o l i t ć j  o  z d a n ie  i c h  p y t a m ,  i k t ó r y c h  

n a le ż a ło  z g ła d z ić  ż e la z e m ,  s ło w e m  n a w e t  j e s z c z e  n ie  r a n ie .  B y ł e ś  t e d y  o n e j  

n o c y  u  L e k k i ,  K a t y l in o ,  p o d z ie l i ł e ś  ta m  n a  c z ę ś c i  I t a l ią ,  p o s t a n o w i ł e ś  g d z ie  k t o  

m ia ł  j e c h a c  z  t w e g o  r o z k a z u ,  w y b r a łe ś  t y c h ,  k t ó r y c h  w  R z y m ie  z o s t a w i ć ,  k t ó ­

r y c h  £ s o b ą  z a b r a ć  m ia ł e ś ,  w s k a z a łe ś  j a k i e  c z ę ś c i  m ia s ta  z a p a l ić  m ia n o ,  p o w ie -  

z ia  e s ,  ż e  j u ż b y ś  s a m  w y j e c h a ł ,  t y ł k o  c ię  t o  n i e c o  w s t r z y m u j e ,  ż e  j a  j e s z c z e  

z y j ę .  Z n a la z ło  s i ę  d w ó c h  r y c e r z y  R z y m s k ic h ,  k t ó r z y  c h c ą c  c ię  u w o ln ić  o d  tó i  
w o s k i ,  p r z y r z e k l i  t ó j ż e  s a m ó j  n o c y  m a ło  p r z e d  ś w i t e m  z a b ić  m n ie  w  łó ż k u .  

O  td m  j a  w s z y s t k ie m ,  le d w o  s i ę  s c h a d z k a  w a s z a  r o z e s z ł a ,  d o w ie d z ia łe m  s ię  

d o m  m o j w ię k s z ą  s t r a ż ą  u b e z p ie c z y łe m  i o b w a r o w a łe m ,  k a z a łe m  n ie  w p u ś c ić  

t y c h ,  k t ó r y c h  ty  r a n o  d la  p o z d r o w ie n ia  m n ie  p r z y s ła ł e ś ,  k ie d y  w ła ś n ie  c i  s a m i  

lu d z ie  p r z y s z l i ;  o z n a j m i łe m  n a w e t  w ie lu  d o s t o j n y m  m ę ż o m , ż e  o  tv m  c z a s ie  
p r z y j ś ć  m a ją .

• K a t y l in o ,  d ą ż  d o k ą d  iś ć  z a c z ą łe ś ,  r u s z a j  n a k o n ie c
z  m ia s ta ;  b r a m y  R z y m u  o tw a r te ;  w y je ż d ż a j :  d a w n o  j u ż  o b ó z  M a l l iu s z a  w y g lą d a  

s w e g o  w o d z a .  W y p r o w a d ź  z  s o b ą  w s z y s t k ic h ,  a  p r z y n a jm n ió j  ja k  n a jw ię c e j -  
o c z y  c  z  n ic h  R z y m .  O d  n ie m a łe j  u w o ln is z  m n ie  b o j a ź n i ,  k ie d y  m n ie  m u r  od  

c i e b ie  p r z e d z ie l i .  Z  n a m i p r z e b y w a ć  j u ż  d łu ż d j  n ie  m o ż e s z :  n ie "  K a t y l i r  n ie  

z n io s ę ,  n ie  ś c i e r p ię ,  m e  d o p u s z c z ę .  W i e l k i e  b o g o m  n ie ś m ie r t e ln y m  n a le ż ą  d z i ę -

s t r ó ż n w f ' ^ T r ^ " ‘ ^ °i S t a to r o w i ,  n a j d a w n ie j s z e m u  t e g o  m ia s U
R  e c  ’ t a k  s z k a r a d n e g o ,  ta k  z a w z ię t e g o  n a  z g u b ę
R z e c z y p o s p o h t d j  n ie p r z y j a c ie la  j u ż  t y l e  r a z y  u s z l i  z a m a c h ó w . ^ N ie  p o w in n a
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byli: M. Fabiiis Quintilianus (ur. w r. 42 po Cbr.), który w dziesią­
tej ksiedze swego katechizmu retoryki {„Libri X II vishtuho7iis ora-

być dla jednego człowieka ciągle wystawiona na niebezpieczeństwo całość Rze­
czypospolitej. Dopókiś mi, naznaczonemu konsulowi, Katylino, na gardło na­
stawa!, broniłem się środkami osobistej ostrożności, nie przybierając do boku 
publicznej straży. Na ostatnich konsulowskich wyborach, kiedyś chciał zgła­
dzić mnie konsula na polu Marsowem, i tych co się z tobą o tenże urząd sta- 
rali, przydusiłem twoje zbrodnicze usiłowania wsparciem i pomocą przjjacio  ̂
nie’wszcząłem żadnego rozruchu. Ilekroć nakoniec na mnie godziłeś, sam ci 
stanąłem na wstręcie, chociaż widziałem, że zguba moja pociągnie za sobą wie - 
kie nieszczęście Rzeozypospolitćj. Teraz już otwarcie na całą Rzeczpospolitą 
nastajesz, kościołom bogów nieśmiertelnych, domom naszym, nam wszystkim 
grozisz, z całej nakoniec Italii chcesz uczynić okropną pustynię.

Ponieważ nie śmiem jeszcze wykonać, co jest pierwszym tego uizę u 
obowiązkiem, i co zawżdy przodkowie nasi czynili, udam się do innego sposo­
bu, który acz łagodniejszy, skutecznićj nas wszystkich ocalić może. bo je î cię 
na stracenie oddam, pozostała zgraja sprzysiężonyoh u nas zamieszka; ale jeśli 
się ty wyniesiesz, jak ci już oddawna radzę, wyjdzie za tobą z Rzymu stek two­
ich licznych towarzyszów szkodliwy Rzeczypospolitej. Cóż K a r l in o ,  czy się 
wahaąz za moim rozkazem to uczynić, coś już sam dobrowolnie postanowi 
Konsul rozkazuje ustąpić z Rzymu nieprzyjacielowi. Zapytujesz mnie, czy na 
wygnanie? Nie każęć tego; ale jeśli mego zdania zasięgasz, radzę.

VI. Cóż bowiem jest, Katylino, coby ci w tóm mieście podobać się mo- 
sło? edzle, wyjąwszy niecnych twego spisku spólników, niemasz nikogo, ktoby 
się ciebie nie lękał, nikogo, ktoby cię w nienawiści nie miał. Jakiejze domowój 
sromoty piętno na żywocie twoim wypalone nie jest? jakich niecnot domowych 
nieodmyta plama do ciebie nie przylgnęła? Jestże jaka  rozpusta, na którąś 
nie patrzał? jakie morderstwo, któregoś nie popełnił, jaka sprosnośc, której ca- 
łegoś siebie nie oddał? Jestże choć jeden młodzieniec, ponętą rozpusty w si­
dła twoje wplątany, któregobyś zuchwalstwu miecza nie dodał, ktoremubys, 
niewstydom jego jak  pochodnią przyświecając, za przewodnika me służył? Nie- 
dawneiTO jeszcze czasu uprzątnąwszy śmiercią pierwszej żony z domu przeszko­
dę do drugiego wesela, nie przyczyniłżeś do pierwszój zbrodni drugiój niepo­
dobnej do uwierzenia? co ja pomijam i rad milczeniem pokrywam,^ a y me 
mówiono, że tak okropna zbrodnia albo była kiedy w Rzymie popełniona, albo 
nie została ukarana. Pomijam ruinę twego maj.ątku, która nad głową twoją 
wiszącą w dniu najbliższych idów da ci się uczuć: przystępuję do tego, co się 
nie śoiącra do twych haniebnych domowych zdrożności, do sromotnego zawik a- 
nia majątku, ale co dotyka całój Rzeczypospolitój, bezpieczeństwa i zyoia 
wszystkich Rzymian.

Możeż, Katylino, być ci przyjemnem światło tego słońca, albo powie­
trze tego kraju, kiedy wiesz, że żadnego niemasz senatora, któryby me wie­
dział, że ostatniego dnia grudnia za Lepida i Tulla konsulów w zgroma^ zen 
ludu z puginałem stanąłeś? żeś zebrał zgraję łotrów na zabicie konsułów x prze- 
dniejszych obywateli? i że nie upamiętanie się jakie, albo bojaźń, ale szczęSci

O

— 293 —

toriae'-'') usiłował podać rys krytyczny greckiej i rzymskiej literatu­
ry, tudzież pauegirzysta L. Flmim Caecilms Secundus (urodzony

Rzeczypospolitej powstrzymało twój szalony zapęd? Ale o tern więoćj nie mó­
wię; dobrze to wszystkim znane, a niedługo potśra tyłeś złego jeszcze narobił. 
Iłeż to razy przed objęciem i po objęciu przezemnie konsulatu zabić mnie 
chciałeś? iłeż to się ja  razy od zamachów twoich tak wymierzonych, że się zda­
wały być nieuchronne, trochę, ja k  mówią, na bok uskoczywszy, uchyliłem? Nic 
nie czynisz, nic nie dopinasz, nic nie knujesz, coby się przedemną tój samej 
chwili ukryć mogło, a przecie od swych złych chęci i zamiarów nie odstępu­
jesz. Ileż to razy ten puginał z rąk cl wydarto? ilekroć nie wiem jakim przy­
padkiem wymknął się i wypadł ci z garści? nie możesz jednak obejść się dłużej 
bez niego. Poświęciwszy go nie wiem jakim obrządkiem i jakiemi przekleń- 
stwy, obeesz go koniecznie w piersiach konsula utopić.

VII. Teraz zaś, Katylino, jakie twoje życie? bo tak już mówić z tobą 
będę, jak gdybym nie miał żadiićj do ciebie nienawiści, którąm mieć powinien, 
ale jak poruszony litością, na którąś nie zasłużył. Przyszedłeś przed chwilą 
do senatu: któż cię w tak licznem zgromadzeniu, z tylu przyjaciół i osób z to­
bą zażyłych przywitał? Jeżeli to nikogo, jak  zapamiętamy, nie spotkało, cze- 
kaszże aż ci w głos powiedzą, co trzymają o tobie już potępionym ciężkim są­
dem samego ich milczenia? Co to znaczy, że za przyjściem twojeni wypróżni­
ły się senatorskie ławki? że skoroś tylko usiadł, wszyscy konsularni mężowie, 
których sobie tak często na zabicie upatrywałeś, tę stronę senatu nagą i p u ­
stą zostawili? Jakiem sercem znieść myślisz taką zniewagę? Gdyby niewol­
nicy moi tak się mnie bali, jak się ciebie wszyscy twoi spółobywatele boją, 
myślałbym, że mi dom porzucić trzeba: a ty nie myślisz, że ci Rzym opuścić 
trzeba? Gdybym się także widział ciężko acz niesłusznie u moich spółobywa- 
teli podejrzanym, i tak im obmierzłym, wolałbym wyrzec się ich oglądania, ni­
żeli żeby na mnie niechętnem okiem patrzali: a ty wiedząc żeś zbrodniami swé- 
mi zasłużył na sprawiedliwą a oddawna tobie należną wszystkich nienawiść, 
wahasz się jeszcze uniknąć obecności i widoku ładzi, których umysły i uczucia 
oburzyłeś na siebie? Gdyby twoi rodzice nienawidzili i lękali się ciebie, i gdy­
byś nie mógł żadnym sposobem ich przebłagać, sądzę, że zeszedłbyś im z oczu: 
a oto ojczyzna, która jes t  wszystkich nas spoiną matką, ciebie nienawidzi, cie­
bie się lęka, i od dawnego czasu jest przekonaną, że o jéj zgubie zamyślasz. 
Nie będzież w tobie ani poszanowania jćj powagi, ani zdania się na jćj wolę, 
ani bojaźni jój silnój prawicy? Ta ojczyzna tak do ciebie, Katylino, przez mo­
je  usta przemawia: „Od kilku już lat żadnej nie widziano zbrodni, którójbyś 
nie był powodem, żadnćj sromoty, do którójbyś nie należał; tobie jednemu za­
bójstwo wielu obywateli, tobie jednemu uciemiężenie i złupienie sprzymierzeńców 
uszło bez kary i bez powściągnięcia; ty nie tylko miałeś za nic prawa i sądowe 
poszukiwania, ale nawet byłeś inocen obalić je  i połamać. Dawniejszych onych 
przestępstw łubom nie powinna była cierpióć, jak  mogłam jednak, ścierpialam; 
teraz zaś żebym dla ciebie jednego w ustawicznój zostawała trwodze, byleby co 
gruchnęło, żeby się natychmiast Katyliny lękano, żeby nic przeciw mnie nie 
knowano, na coby się twoje skażono serce wzdrygnęło, to już do nieziiiesienia.
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w r. 62 po Chr., i obdarzony przydomkiem Junius dla odróżnienia 
od jego wuja, przyrodnika L. Pliniusa Secunda). Z imieniem Cyce-
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rona wiąże się także wydoskonalenie listopisarstwa (epistolografii) 
rzymskiego; ten mistrz stylu bowiem wykształcił również i formę li-

Dlatego ustąp i uwolń mnie od téj bojaźni: jeśli jes t niepłonna, żebym nie pa­
dła ofiarą; jeśli jes t próżna, żebym kiedyś tedyż bać się przestała.”

VIII. W  taki sposób gdyby przemówiła do ciebie ojczyzna, czyby nie 
powinna tego u ciebie uprosić, chociażby nawet przymusu użyć nie mogła? C& 
nam po tćni, żeś się sam oddal pod dozór? że dla uniknienia podejrzeń oświad­
czyłeś, że chcesz zamieszkać w domu M. Lepida? Nie przyjęty od niego, mia­
łeś czoło nawet przyjść do mnie i prosić, abym cię w domu moim pilnował.
Kiedy odemnie także odebrałeś odpowiedź, że nie będąc bezpieczny w jedncm 
z tobą mieście, żadnym sposobem przebywać z tobą pod jednym dachem nie 
mogę, udałeś się do pretora Kw. Metella, od którego podobnie odprawiony, 
poszedłeś do swego towarzysza M. Marcella, nieoszacowanego człowieka, my­
śląc zapewne, że mu ani na pilności w strzeżeniu ciebie, ani na przenikliwości 
w dociekaniu twoich zamysłów, ani na śmiałości w powściąganiu cię od nich 
schodzić nie będzie. Nie powinienże taki człowiek siedzióć w irięzieniu i brzę­
kać kajdanami, który już  sam siebie osądził, że zasługuje na to, aby był pod 
straż oddany? Jeżeli tedy, Katylino, spokojnym umysłem przebywać tu nie 
możesz, jeszczeże się ociągasz odejść do jakiego kraju, i to życie ocalone od 
sprawiedliwie należnej ci kaźni na tułactwie i w samotności przepędzić? ,1 ^

, ,Odnieś to, mówisz, do senatu, żądasz tego odemnie i powiadasz, że 
jeżeli senat postanowi, żebyś poszedł na wygnanie, będziesz mu posłuszny. Nie 
odniosę; bo to nie zgadza się z moim sposobem myślenia, ale dam ci do pozna­
nia, jak o tobie senatorowie trzymają. Wyjdź z Rzymu, Katylino, uwolń Rzecz­
pospolitą od bojaźni; na wygnanie, jeśli oczekujesz wyrzeczenia tego wyrazu, 
udaj się. Cóż Katylino, czy baczysz, czy uważasz milczenie senatorów? zga­
dzają się, milczą. Po cóż czekasz, żeby ci powiedzieli, żeby ci rozkazali, jeżeli 
ich milczenie dosyć ci jasno ich chęci objawia? Gdybym to powiedział temu 
cnotliwemu młodzieńcowi, P, Se.xtiuszowi, albo dzielnemu mężowi, M. Marcel­
lowi, zaraz na mnie, choć jestem konsulem, porwałby się senat w téj samej 
świątyni, i miałby słuszną przyczynę. O tobie zaś, gdy je s t  mowa, Katylino, 
siedząc spokojnie pochwalają, nie opierając się stanowią, milcząc głośny wyrok 
wydają. Tak mysią nie tylko senatorowie, których powagę niby szanujesz, 
a życie tak malo cenisz, ale nawet ci zacni i szanowni Rzymscy rycerze, tu­
dzież inni mężnego serca obywatele, którzy stoją naokoło senatu, których wi­
dzisz takie mnóstwo, poznajesz chęci, a trochę piorwéj mogłeś słyszeć ich gło­
sy. Już nie dopiero ich ręce i oręż zaledwie powstrzymać od ciebie mogę, ale 
jeżeli ustąpisz z Rzymu, na którego spustoszenie oddawnaś się uwziął, łatwo ich 
do tego przywiodę, że cię aż do bramy miasta odprowadzą.

IX . Ale na co to mówię? Jostżo jaka nadzieja, żeby co twój upór zła­
mało? żebyś się kiedy poprawił? żebyś do ucieczki umysł nakłonił? żebyś się O
sam rozmyślił pójść na wygnanie? Obyć bogowie nieśmiertelni tę myśl podali! 
chociaż widzę, kiedy głosem moim przerażony skłonisz się z Rzymu ustąpić, j a ­
ka potężna nienawiść, jeśli nie teraz za świeżej twych zbrodni pamięci, to póź- 
niéj mi zagraża. Ale niech i tak będzie, byle tylko ta burza na mnie spadła,

a nie dotknęła Rzeczypospolitej. Lecz żebyś wzruszył się uczuciem swych zło­
ści, żebyś uląkł się surowości praw, żebyś uległ okolicznościom, w jakich się 
Rzeczpospolita znajduje, tego żądać od ciebie nie można; nie jesteś bowiem, 
Katylino, takim człowiekiem, ażeby cię uczucie wstydu od sromoty, bojaźń od 
niebezpieczeństwa, rozum od szaleństwa odwieść i powstrzymać miał.

A zatem, jak  ci już nie raz powiedziałem, wynieś się ztąd: i jeżeli na 
mnie, nieprzyjaciela, jak  głośno mówisz, swego, chcesz ściągnąć nienawiść, idź 
prosto na wygnanie. Zaledwie będę mógł znieść mowy ludzkie, jeśli tak uczy­
nisz, zaledwie udźwignę ciężar gniewu powszechnego, kiedy z rozkazu konsula 
na wygnanie pójdziesz. Jeżeli zaś wolisz przyczynić się do sławy mego imie­
nia, wyjdź z wyuzdaną bandą złoczyńców, udaj się do Malliusza, wzrusz złych 
obywateli, odłącz się od dobrych, wydaj wojnę ojczyźnie, ciesz się z bezbożnego 
rozboju, a wtedy się okaże, że nie wygnany przezemnie, ale wezwany do swo­
ich się udałeś. Ale co za potrzeba do tego cię wzywać, kiedy wiem, żeś już 
przed sobą wysłał ludzi zbrojnych, którzy na ciebie w Forum Aurelium czekać 
mają, żeś się z Malliuszem o dzień umówił, żeś przesłał naprzód onego orła 
srebrnego, który, jak  mara pewną nadzieję, tobie i wszystkim twoim zgubę 
i smutek przyniesie, orła, który miał w domu twoim kaplicę na uświęcenie 
twych zbrodni. Mógłżebyś dłużój obejść się bez tego orła, któremu, ileś się razy 
wybierał z domu na mórd jaki, miałeś zwyczaj pokłon oddawać, od którego 
ołtarza szedłeś broczyć tę rękę bezbożną we krwi obywatelów?

X. Pójdziesz nakoniec tam, dokąd cię wyuzdane i szalone żądze oddawna 
gwałłSm porywały: co nie tylko bynajmniój cię nie trapi, ale przeciwnie jakąś 
niewymowną napełnia radością. Na to szaleństwo przyrodzenie cię wydało, 
skłonność usposobiła, los zachował. Nigdyś nie tylko pokoju, ale nawet wojny 
nie lubił, chyba rozbójniczą. Dobrałeś sobie zgraję niecnotów nie tylko z ca­
łego majątku wyzutych, ale i od nadziei opuszczonych. Jak  się tam cieszyć, 
jak wyskakiwać z radości, jak  rozkoszować będziesz, kiedy w takiem mnóstwie 
przyjaciół ani jednego człeka uczciwego nie obaczysz, nie usłyszysz! Do tego 
rodzaju życia wprawiłeś się przez owe trudy, które w tobie wychwalają: legałeś 
na gołej ziemi, czatując nie tylko na dogodną chwilę porubstwa, ale nawet dla 
popełnienia onego czuwałeś w nocy, dybiąc nie tylko na sen małżonków, ale 
nawet na majątek odpoczywających osób. Masz teraz pole dać dowód swój sła­
wnej cierpliwości w znoszeniu głodu, chłodu i niedostatku wszech rzeczy, przez 
co wkrótce uozujesz się starganym na siłach. Odpychając cię od konsulatu 
tyłem dokazał, że się możesz pokusić jako wygnaniec o zaburzenie Rzeczypo­
spolitej, ale jój ucisnąć jako konsul nie możesz, i że twój zbrodniczy zamach 
prędzej rozbojem niżeli wojną nazwać można.

X I .  Chcąc teraz, senatorowie, usprawiedliwić się ze słusznej poniekąd 
skargi ze strony ojczyzny, proszę mnie pilnie słuchać, i co powiem głęboko 
wyryć w waszej pamięci. Gdyby ojczyzna, która mi jes t stokroć nad życie 
droższa, gdyby cała Italia, cała Rzeczpospolita tak się do mnie odezwała: „Co 
czynisz, Marku Tulliuszu? i tyż to temu człowiekowi, któregoś uznał za nie-
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stów, nadając jej cechy literackie. Obfita korespondeueya wielkie­
go mówcy przeszła do rąk naszych, a liczne jego listy do członków

7f

przyjaciela ojczyzny, który, jak  widzisz, zabiera się hetmanić wojsku przeciwko 
nam, którego, jak  oi wiadomo, czekają w obozie nieprzyjacielskim, który jest 
twórcą i hersztem spisku, który  poduszcza niewolników i hultajów, tyż mu po­
zwolisz odejść spokojnie? N ie będziesz można powiedzióć, że cobyś miał wy­
rugować go z Rzymu, sam go do niego wpuściłeś? Czemu nie każesz okuć go 
w kajdany, zaprowadzić na stracenie i ukarać śmiercią? Co cię powstrzymuje 
od tego? Czy zwyczaj przodków? ale bardzo często w tój Rzeczypospolitej 
nawet nie mający urzędu kazali tracić szkodliwych obywatelów. Czy jakie p ra­
wa zakazujące karać śmiercią rzy’mskioh obywateli? ale oi, którzy podnieśli bunt 
przeciw Rzeczypospolitej nigdy w tóm mieście nie zatrzymali praw obywatel­
skich. Czy lękasz się nagany u potomności? pięknie się wywdzięczasz ludowi 
Rzymskiemu za to, że cię przez się jedynie znanego, źadnój przodków zalety 
nie mającego człowieka po wszystkich stopniach dostojeństw wyniósł tak szyb­
ko na urząd najwyższy, jeżeli dla tój nagany, lub z obawy jakiego niebezpie­
czeństwa zaniedbujesz ocalenia swych spółobywateli. Lecz gdyby' przyszło lę­
kać się jakiój nagany, miałżebyś «tięcój obawiać się, aby cię o zbytnią surowość 
i nieugiętość, jak  o gnuśność i nikczemność nie ganiono? Kiedy wojna pusto­
szyć będzie Italią, kiodv miasta na lup pójdą, domy palić się będą, czy myślisz, 
że nie spłoniesz wtenczas płomieniem powszechnej nienawiści?”

X II . Na ton czcigodny głos Rzeczypospolitćj, i tych wszystkich, którzy 
jednego z nią są zdania, wyrzuty, krótkiemi odpowiem słowy. Gdybym sądził, 
senatorowie, że najlepsza rada kazać stracić Katylinę, nie dałbym i godzinv,^ży- 
cia temu wysiekaozowi^ bo jeżeli wielcy ludzie i najsławniejsi obywatele bynaj- 
mnićj się uie splamili, ale owszem uzaonili krwią Saturnina, Grachów, F lakka 
i wielu inuyoh dawniejszych, nie miałem pewnie przyczyny obawiać się, ażeby 
ze stracenia zabójcy spółobywateli spłynęła na mnie jaka  nagana potomności. 
Choćby ml nawet ona najwięcej zagrażać miała, takie jednak zawsze było moje 
zdanie, że naganę odniesioną za cnotę poczytałbym nie za naganę, ale za chlubę.

Ale są tacy senatorowie, którzy albo nie widzą, co nam grozi, albo widząc 
ukrywają, którzy miękko głosując podsycili nadzieje Katyliny, nie dając wiary 
kłujący się spisek utwierdzili. Za ich idąc powagą, nie tylko wielu źle myślą­
cych, ale nieświadomych, gdybym go surowo ukarał, powiedziałoby, żem z nim 
okrutnie, żem po królewsku postąpił. Teraz wiem, że jeżeli Katylina wyniesie 
się, jak  ma zamiar, do obozu Malliusza, nie będzie żadnego tak obranego z ro­
zumu, któryby nie poznał, że je s t spisek, żadnego tak niegodziwego, któryby 
tego nie przyznał. Ale i to także wiem, że ze śmiercią jego jednego na czas 
tylko ta zaraza ucichnie, na zawsze nie ustanie. Jeśli zaś z Rzymu ustąpi 
i swoich z sobą wyprowadzi, jeśli zabierze zgromadzone zewsząd ostatki pod­
upadłych na m ajątku i sławie towarzyszów, ta  zaraza Rzeczypospolitćj, która 
już tak znacznie urosła, nietylko zgładzona i wytępiona będzie, ale zarazem 
wyplenione zostanie nasienie wszystkich publicznych nieszczęśliwości.

X III . Już to nie dopićro, senatorowie, żyjemy wśród niebezpieczeństw 
i zasadzek tego sprzysiężenia; ale nie wiem, jak  się to  stało, że wściekłość i zu-
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rodziny, tudzież przyjaciół, zwłaszcza zaś do Atticusa, mają niepo- 
śłednią wartość dla dziejów epoki i oświaty. Listopisarstwo weszło 
też niebawem, jako samodzielna gałęż, w obszar literatury, a co na 
tej niwie zdziałali L. Annaeus Seneca (ur. w r. 2, zabił się z rozkazu 
Nerona w r. 65 po Cbr.) w swoieb listach filozoficznych i obyczajo­
wych {„Epistolae ad Lucilium,^‘), tud?Aeż Altodszt/ Pliniusz w dziesięciu 
księgach swoich listów o nader wszechstronnej treści, to na zawsze 
pozostanie w skarbcu literatury. Do najsłynniejszych ustępów ko- 
respondencyi Pliniusza należy jego opis wybuchu Wezuwiusza (lib. 
VI 16, 20) w r. 79, przyczem zagrzebały się w lawie grody Pompei 
i Herkulanum, a wuj autora Pliniusz starszy śmierć znalazł,—tudzież 
depesza, w której Pliniusz, jako wielkorządca Bitynii, zdaje sprawę 
cesarzowi Trajanowi o chrześcianach w jego okręgu zamieszkałych 
(lib. X, 96).

chwalstwó, oraz co tylko jest niecnót, niby pory swój doczekawszy, za mego 
wybuchnęly konsulatu. Jeżeli samego tylko herszta tych rozbójników sprzą­
tniemy, oohłoiiiem wprawdzie na jakiś czas z bojaini i niespokojności, ale nie­
bezpieczeństwo pozostanie i osiądzie, jakby jad  jaki, w żyłach, iż tak rzekę, 
i wnętrznościach Rzeczypospolitćj. Jako chorym na gwałtowną gorączkę zda 
się zrazu, że pijąc zimną wodę ułgę sobie sprawili, a potćm w cięższą jeszcze 
wpadają niemocy tak też ukaranie herszta sprawi nam folgę niejaką, ale jeśli 
reszta buntowników przy życiu zostanie, ta  choroba trawiąc siły Rzeozypospoli- 
tćj, im dalćj, tćmbardzićj wzmagać się będzie.

Zaeżom, senatorowie, niech źli precz ustąpią, niech się od dobrych odłą­
czą, niech się w jedno zbiorą miejsce, niech mury Rzymu, jakom już nieraz po­
wiedział, od nich nas oddzielą; niech przestaną czyhać na życie konsula we wła­
snym jego domu, otaczać trybunał miejskiego pretora, obłegać senat z orężem 
w ręku, przygotowywać podpały i pochodnie dla obrócenia miasta w perzynę; 
niech nakonieo każdy nosi na czole wyryto, co myśli o Rzeczypospolitćj. Przy­
obiecuję wam senatorowie, że taka będzie pilność konsulów, powaga waszego 
zgromadzenia, dzielność rycerstwa Rzymskiego, taka zgoda wszystkich dobrych 
obywateli, iż po wyjściu ztąd Katyliny, wszystkie jego zamysły odkryte, wyja­
wione, zniweczone, ukarane ujrzycie.

Ruszaj więc, Katylino, z tą przepowiednią rokującą całość Rzeozypospo- 
litćj, tobie zaś i tym wszystkim, których zbrodnia i mężobójstwo z tobą złączy­
ło, zgubę i upadek nieuchronny, ruszaj na tę niezbożną i niegodziwą wojnę. Ty 
nakoniec o Jowiszu! któremu pod temiż co i Rzym wróżbami Romulus zbudował 
swiątnicę, ty, którego obrońcą tego miasta i państwa słusznie nazywamy, wstrzy­
maj tego człowieku i jego towarzyszów od rzucenia się na twe ołtarze i inne 
świątynie, na mury miasta, na domy, dobra i życie obywateli: spraw ażeby 
wszyscy ci nieprzyjaciele ojczyzny i ludzi uczciwych, rozbójniki łotrujący po 
Italii, węzłem zbrodni i niecnein społeczeństwem z sobą połączeni, za życia i po 
śmierci karę odnieśli.
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ROZDZIAŁ PIERWSZY.

I) Chrześciaństwo, poezya kościelna i rymotwórstwo 
nowołacińskie.

Patrzyliśmy w pismach Lirkiana, Juwenala, Petroniusza, Ta­
cyta i Swetoniusza na obraz stopniowego rozkładu świata klasyczne­
go. Musiała w końcu uderzyć ostatnia godzina dla tćj społeczności 
przeżytćj i w marazmie pogrążonej. Zawiązek nowej, idea chrze- 
ściaństwa, urosła w czasach ,,szału Cezarów“ powolnie w nieposkro­
mioną, duchową potęgę rewolucyjną, która wgryzła się w łono spo- 
łecznój budowy starożytności klasycznej tak skutecznie, iż jedna jéj 
odnoga po drugiój poczęły niepowrotnie rozpadać się w gruzy pod 
naciskiem ludów germańskich i zawieruchy wędrówek narodów.

Z olbrzymiego, cztery albo pięć stuleci trwającego chaosu, któ­
ry usiłował wypłenić z gruntu całą kłasyczną cywilizacyą, wyłoniły 
się nareszcie na pograniczu VIII i IX stulecia dwie światowładne 
instytucye nowej epoki; rzymskie papieztwo i germańsko-rzymskie 
cesarstwo, dwie osi, około których obracał się mechanizm średnio­
wiecznego świata. Ten wielki okres dziejów — odsuwając na bok 
wszelkie mimowiedne lub tendencyjne upiększanie prawdy — musi 
wydać się spokojnemu i bezstronnemu spostrzegaczowi epoką barba­
rzyństwa, jakkolwiek byłoby nierozsądnem robić ztąd zarzut wiekom 
średnim, iż czuły, myślały i działały wedle tego, jak żądały idee 
przewodnie owych czasów.

Ster ducha dzierżył kościół. On był przez długi szereg wie- 
y  ków konserwatorem i szafarzem oświaty. Pierwotne chrześciaństwo

pokonało świat kłasyczny wzniosłością i energią swoich zasad mo­
ralnych; było ono przekazaną prawem logiki dziejowćj reakcyą spi- 

,■ rytualizmu przeciw rozpasanćj zmysłowości. W chwili, gdy karna-
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wał rzymskiego Cezaryzmu przemienił się w szaloną orgią, wskazało 
ono ludzkości lekarstwo skuteczne, ckoe niewesołe. Stało się jednak 
to, co dzieje się zwyczajnie, gdy nowy pierwiastek życia z całą świe­
żością, surowością i wyłącznością swych sił młodzieńczych zetknie 
się z dawniejszym. „Chrześciaustwo—mówi Jean Paul—podobnie 
do sądu ostatecznego, wyrugowało świat zmysłów z wszystkimi jego 
powabami, usypało zen mogiłę i podnóżek niebiosom i na miejseu 
jego utwierdziło nowy świat duehów. Demonologia zastąpiła staro­
żytną mytologią i objęła władzę nad światem cielesnym, a szatany 
w roli uwodzicieli rozgościli się we wnętrzu bogów i ludzi: teraźniej­
szość ziemska roztopiła się w przyszłości niebiańskiej.“ Historya 
pamięta czasy, w których stan taki nie był dążnością, marzeniem, 
ale rzeczywistą prawdą. Dlatego zachowanie się pierwotnego cbrze- 
ściaństwa w obec sztuki i umiejętności musiało być wrogiem. Do- 
znanem prześladowaniem do braku tolerancyi podniecone, zdobywszy 
władzę, targnęło się zapalczywie na wszystkie skarby i pomniki 
świata klasycznego. Niszczenie resztek oświaty pogańskiej znaczy­
ło ślady tryumfalnego pochodu nowej wiary. Tłumy upojone fana­
tyzmem wylęgły z klasztorów i pustelni, aby w imię źle zrozumia­
nych haseł rzucić się na skarby starożytnej sztuki i wiedzy. Naj­
wspanialsze budowle i dzieła sztuki uległy zniszczeniu, nieocenione 
zbiory ksiąg padły pastwą płomieni '), najświetniejsze pomniki 
poetycznego natchnienia i filozoficznej myśli napiętnowane zostały 
stygmatem grzechu i przypisane szatanowi. Na ruinach promienne­
go życia podniósł się ponury kult śmierci. Niebawem jednak przy­
szła ludzkość do przekonania, że utwierdzenie cywilizacyi, przeczą­
cej temu wszystkiemu, co dotychczas duch ludzki zdobył, ’jest próż­
ną marą. Potrzeba było szukać materyałów do nowej budowy w ło­
nie samegoż wzgardzonego i sponiewieranego pogaństwa. Co wię­
cej, poczęto nawet zapożyczać się u mitologii starożytnej, byle 
abstrakcyjnym dogmatom utorować tern pewniej drogę do wyobraź­
ni ludzkiej, łaknącej form dla idei.

Zwrot ten wszakże zawdzięcza chrześciaństwo dopiero kościo-

)  M ię d z y  in n e m i  s ły n n a  a l e k s a n d r y j s k a  b ib l io t e k a  w  S e r a p e a m  z n i s z ­
c z o n ą  z o s t a ła  w  r . 3 8 9  p r z e z  b i s k u p a  t a m t e j s z e g o  T e o f i la :  „ J e s z c z e  w  d w a ­

d z ie ś c ia  p r a w ie  la t  p d ś n id j  o b u d z a ł  w id o k  p u s t y c h  p ó le k ,  ż a l  i  o b u r z e n ie  k a ż -  

e g o  u m y s łu ,  m e  d o t k n ię t e g o  ś l e p o t ą  p r z e s ą d ó w .”  G ib b o n , D ecline  a n d  F a ll o f  
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łowi katolickiemu, ponieważ ascetyczna surowość pierwotnego ehrze- 
ściaństwa wzdrygała się przed wszelką domieszką artystyczną do 
życia i kultu religijnego i patrzyła wrogiem spojrzeniem zarówno 
ua sztukę, jak na samo życie. Nacechowało się to usposobienie i w 
poezyi pierwotnej ehrześciańskiej, która czerpała swe inspiracye 
z ksiąg i podań starego zakonu. Widzenia proroków wydały za Ne­
rona poemat ehrześeiański: „Objawienie św. Jana“ (Apokalipsa),, 
a psalmy użyezyły liryce kościelnej kamertonu, licującego z rozpa­
czliwym wstrętem do ziemskiego padołu łez i płaczu. Forma, któ­
rej używali najdawniejsi poeci chrześciańscy, była głuchem przypo­
mnieniem form klasycznych; osnowę ich dzieł tworzyły przeważnie 
parafrazy ewangelistów, później żywoty męczenników, na któiych 
glebie rozwinęła się z czasem bujnie literatura świętych legend. 
Oprócz tego tworzono mnóstwo hymnów, opiewających Zbawiciela, 
to pod postacią czuwającego „nad swemi owieczkami“ pasterza, to 
ofiarnego baranka, „który zgładził grzechy świata.“ Wiele miejsca 
poświęcono w tych hymnach i Duchowi świętemu, podczas gdy po 
stać Boga Ojca usunęła się w głąb nieco. Przestrzegano pilnie, aby 
w tę muzykę religijną nie wmieszał się żaden ^on ziemski, zmysło­
wy." B i s k u ^ m  Heliodora strącono z jego stolicy dlatego, iż napisał 
romans ,,Theagenes i Charykleia.“

Najstarsza pieśń chrześciańska zabrzmiała w kościele greekim. 
Głównymi jej tu przedstawicielami, z liryzmem psalmów hebraj­
skich łączącymi w pewnej mierze prostotę i godność formy helleń­
skiej, byli ojcowie kościoła: Klemens z Aleksandryt (około r. 200), 
któremu sławny hymn jego: „Do Odkupiciela“ zjednał imię pier­
wszego poety clirześciańskiego; Grzegorz biskup Nazyanceński (umarł 
w roku 391), któremu przypisują autorstwo najstarszego chrześciań- 
skiego dramatu, noszącego tytuł: „Cierpiący Chrystus“ [Xqioroę 
7idax(ov) i zapożyczającego dosłownie wiersze u Eurypidesa '); dalej 
Apolitiary z Laodycei, Synesios z Cyreny (umarł około roku 431) i Me­
tody z Patary. Niedołężną robotą są tak zwane: „Homerokentra,“

*) P o r ó w n a j  E llis se n a , A n a le c te n  der m itte l u n d  neugriech ischen  L ite ra ­
tu r ,  c z ę ś ć  I ,  g d z ie  p o d a n o  o r y g i n a ł ,  p r z e k ła d  i  o b j a ś n ie n ia  d r a m a t u  p o d  w z g l ę ­

d e m  h is t o r y c z n y m  i l i t e r a c k im .  S p o t y k a j ą  s i ę  t u  w ie lk ie  n ie z r ę c z n o ś c i ;  t a k  n p .  

g d y  m a tk a  Z b a w ic i e la ,  m a łż o n k a  c i e ś l i  ż y d o w s k ie g o ,  w z y w a  n ie  t y l k o  s t y l e m ,  

a le  w p r o s t  s ło w a m i E u r y p id e s a  g r e c k ą  b o g in ią  z ie m i G e ę  i b o ż k a  s ło ń c a  H e l io s a  

(„CO Fata fim sn HXiov v dvanvvxttd^' etc.)
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złożone z wierszów Homera, pozmienianych zaledwo w imionach 
osób i miejscowości, opisy życia Chrystusa, które rozpoczął w V wieku 
niejaki Pelagios, a które snuła dałej i wykończyła uczona małżonka 
cesarza Teodozyusza II Eudokja. Poezya kościoła zachodniego *) 
poczęła się z TeHulianenii (urn. w r. 220), którego utwory noszą cha- 
lakter przeważnie dydaktyczno-epicki, poczem nastąpili Lactantius,

■ Jiwencus i inni. Lirykę wszakże, ten właściwy śpiew kościelny, za­
szczepił na niwie kultu łacińsko-chrześciańskiego, dopiero słynny 
biskup medyolański Ambroży (umarł w r. 397). Czy zresztą znany 
powszechnie hymn „Ambrozyański“ (Te deum laudamus) istotnie je ­
mu zawdzięcza swój początek, niewiadomo zapewne. Zapał i trudy 
Ambrożego około podniesienia majestatu i piękności śpiewu kościeł- 
nego przejął papież Grzegorz I, który w swoich pieśniach wieczor­
nych i porannych zdradził dar wierszopisarski. Wielki wpływ na 
współczesną i późniejszą epokę wywarła częścią wierszem, częścią 
zaś prozą napisana książka Severùia Boetiiisa (um. w r. 524); „Ó po­
ciechach filozofiî  ̂ (de consolaiione philosophica). Dopiero wszakże 
w wieku XI, gdy potęga kościoła rzymskiego ugruntowała się nie­
wzruszenie, począł-rozwijać się w całej pełni śpiew kościelny. Z o- 
wego czasu pochodzi sławne reąuiem: ,,Dies irae('' przypisywane 
z pewną słusznością Tomaszowi z Celanô  nieco później Tomasz z A- 
kwinu wysławdał wierszem świeżo wówczas postanowione ,,święto 
Bożego Ciała“, Bernard z Clairvaux głosił w pieśni naukę chrześciań- 
skiego stoicyzmu )̂, mnich Jakobonus wyśpiewał swe wzruszające: 
„Stabat mater’-’’ a kardynał Bamiani rozwinął w hymnie opiewają­
cym rozkosze raju, przepych obrazów i żar wyobraźni, który prze­
dziwnie odbija od suchych zresztą abstrakcyi natchnień ówczesnych 
poetów chrześciańskich, i przypomina obraz raju w Koranie )̂.

0 A d u l f  E b e r t ,  G e s c h i c h t e  d e r  c h r i s t l i c h  l a t e i n i s c h e n  L i t e r a t u r  1 8  7 4 .

^) N a u k a  j e g o  s t r e s z c z a  s i ę  w  e n e r g i c z n e j  s t r o f i e  k o f i c o w é j ;

„ l i i i  t u u m  d i x e r i s ,  q u o d  p o t e s  p e r d e r e ,

„ Q u o d  m u n d u s  t r i b u i t ,  i n t e n d i t  r a p e r e .

„ S u p e r n a  c o g i t a ,  c o r  s i t  i n  a e th e r e :

, , h e l i x ,  q u i  p o t e r i t  m u n d u r u  c o n t e m n e r e , ”

N i e  m ó w ,  iz  t w e m  j e s t  t o ,  c o  p e w n a  c z e k a  s t r a t a !

C o  d a ,  o d b i e r z e  w n e t ,  z n i k o m a  w ł a d z a  ś w i a t a .

W  w i e c z n o ś ć ,  o  s e r c e ,  d ą ż ,  k u  n i e b u  m y ś l  n i e c h  w z l a t a ,

S z c z ę s n y m  j e s t  w  ś w i e c i e  t e n ,  k t o  w z g a r d ę  m a  d l a  ś w i a t a !

®) W y b ó r  n a j p i ę k n i e j s z y c h  h y m n ó w  c h r z e ś c i a ń s k i c h  w  t e k ś c i e  o r y g i n a l ­
n y m  w r a z  z  p r z e k ł a d e m  n i e m i e c k i m  w v d a l  K .  S i m r o c k :  „ L a u d a  S io n , ' - ’ 2  w y d .
1 8 6 8 .
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Z chrześciańsko-rzymskiej wyłoniła się poezya nowołacińska, 
która w kołach uczonych dożyła XVIII wieku, wyzwoliwszy się 
z biegiem czasu z charakteru kościelnego, i przy niewołniczem na­
śladownictwie formy klasycznej w sposobie Yergilego, Horacego 
i Owidyusza opracowywała przedmioty epickie, lub też smagała bi­
czem satyry, głupotę i występki, albo wreszcie uderzała w strony 
miłosnej liryki. Długi szereg słynnych poetów nowołacińskich cią­
gnie się od w. IX do XVIII; zaczynając od reichenauskiego opata 
Walajrida Strabona (urn. w r. 849) skończyć można zaledwie ten po­
czet z kardynałem Melchiorem de Poligtiac (umarł w roku 1741). Po­
między nazwiskami tych obu mieszczą się słynne postacie Jana z Sa- 
lisbury, Abelarda, (Jualtera Mapesa {„MiM est propositum”), Petrar- 
ki, Poliziana, Sannazara, Pontanusa, Feliksa Hemmerlina, Beuchlina, 
Erazma, Ulryka z Ilidten, Jana Sekunda, Vidy, Buchanana, Frischli- 
na, Baldego, Lotichiusa, Justusa Skuligiera, Jlugona Grotiusa. Wielu 
z tych ludzi spotkamy jeszcze w naszej drodze. Wielu z wymie­
nionych, jako też nieskończony szereg innych poetów łacińskich, od­
działywał dobroczynnie pod literackim względem na współczesne 
im pokolenia, utrzymując pamięć ducha i formy klasycznej staroży­
tności. Ale jak każda literatura uprawiana w obcym języku, wy­
czerpało i to rymotwórstwo łacińskie swe motywa i utraciło wszelkie 
znaczenie nawet w uczonych kołach. Samoistnej wartości este­
tycznej nie posiadało ono nigdy, a rozwojowi piśmiennictw narodo­
wych stawało częstokroć w drodze. Po tej treściwej wzmiance opusz­
czamy przeto jałową jego niwę.

2) Romanizm, romantyczność i rycerstwo,

Uragan wędrówek ludowych zdruzgotał świat rzymski i zde­
nerwowaną jego cywilizacyą powalił o ziemię pod brzemiennym na­
ciskiem dzikich ludów natury. Ale uragan ten oczyścił zarazem at­
mosferę dziejową i wprowadził świeżą, zdrową krew w oschłe żyły 
społeczeństwa ludzkiego. Należy to do rzędu utartych frazesów, któ­
re małpiarstwo jednych powtarza za drugimi, twierdzić, że wędrówki 
ludów powstrzymały ludzkość w jej rozwoju o całe stulecia. Tru­
dno o zdanie kłamliwsze i sprzeczniejsze z prawdą historyi. Fizy­
cznie bowiem i moralnie podupadłe ludy południowe zawdzięczają 
owszem swe odrodzenie wyłącznie i jedynie plemionom germańskim, 

H i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w .  2 0
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które do ziem ich wtargnęły. Widzieliśmy, że już przed wkrocze­
niem „barbarzyńców,“ oświata starożytna popadła w' zupełną zgni­
liznę. Germanowie byli tylko wykonawcami jednego z owych wy­
roków, które od czasu do czasu z ust Nemezis dziejowej wychodząc, 
przeżyte społeczeństwa pogrążają w niepowrotnym upadku, a na wi­
downią dziejów wywodzą nowe.

Ludy germańskie, które podczas owej olbrzymiej rewolucyi, 
„wędrówkami ludów“ nazwanej, z północy i północnego wschodu 
ku południowi i zachodowi zstępując, zajęły prowincye rzymskiego 
państwa, zmięszały się z podbitą ludnością swoich nowych siedzib, 
a z pomięszania tego wytworzyły się ludy, nazwane romańskimi. 
Zdobywcy wszakże pomięszałi nie tylko krew swą, ale i mowę z miej­
scową, a ponieważ język łaciński cieszył się podówczas najwyższym 
stanem wewnętrznego udoskonalenia, nie powinno to dziwić, że ujarz­
mił on niebawem surowsze narzecza zwycięzców, że stał się i na za­
wsze pozostał wśród prowincyi zachodnich dawniejszego rzymskiego 
państwa podstawą języka i pisma. Musiał on wszakże nawzajem 
przyswoić sobie liczne żywioły obce, utracił przez to przesiąkanie 
obcymi żywiołami wiele swych właściwości i uformował się z czasem 
w ustach ludu w tak zwany romamo, którego przez długie łata uży­
wały powszechnie ludy romańskie i który przy rozdzieleniu się licz­
nych romańskich plemion rozgałęził się także na osobne narzecza, 
podczas kiedy język łaciński pozostał jak  dawniej, językiem uczo­
nych i kościoła ')• Istotą formy romanza była rymowana końcówka 
{rima), która wprawdzie pojawia się już tu i owdzie u łacińskich 
poetów kościelnych, głównie wszakże upowszechnienie swoje wśród 
ludów romańskich zawdzięcza poezyi hiszpańsko-arabskiej i sycylij- 
sko-arabskićj.

Zlanie .się ludów północy i południa przyniosło wprawdzie pier­
wszym tę szkodę, iż zatraciły po części lub zupełnie pamięć swej hi- 
storyi pierwotnej, swoje podania bohaterskie, a zatem właściwą pod-

*) W  ła c in i e  r o z r ó ż n ia n o  m o w ę  lu d u  {serm o ru s tic u s )  i m o w ę  p iś m ie n n ą  

{servio u rb a n u s ) , k t ó r a  to  o s t a t n i a  w y d z ie l i ła  s i ę  z  p ie r w s z é j  z a  s p r a w ą  l i t e r a t u ­

r y .  N a t u r a ln ie ,  ż e  m o w a , k t ó r a  s k o ja r z y ła  s ię  z  n a r z e c z a m i lu d ó w  g e r m a ń s k ic h ,  

c e l e m  w y t w o r z e n ia  r o m a n z a ,  b y ła  m o w ą  lu d o w ą .  P o m ię d z y  in n y m i  p o d a l i  

c e n n e  w s k a z ó w k i  o  p o w s ta n iu  j ę z y k ó w  r o m a ń s k ic h :  S ism o n d i  w  z n a n e m  sw ó m  

d z ie le :  „D e la  l i t té ra tu r e  du  m id i de l'E urope''^  ( t .  I ,  s t r .  1 i n a s t . )  i  E .  R u th  
w  „ G escliich te  der ita lien isch en  P oesie^‘ ( t .  I ,  s t r .  1 4 9  i n a s t . )  P o r ó w n a j  

t a k ż e  F r. D ietza: S ło w n ik  j ę z y k ó w  r o m a ń s k ic h .
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stąwę, na której każdy naród w swym samoistnym rozwoju history­
cznym opierać się musi; wszakże ubytek ten wynagrodziło im przj^swo- 
jenie sobie giętkości umysłu ludów południowych, która ułagodziła 
surową siłę ich natury, nie łamiąc jćj; w ogóle zaś pomięszanie to 
żywiołów południa i północy wywarło niezmiernie dobroczynny 
wpływ na rozwój politycznego i umysłowego wj'ksztalcenia. Bru­
talność północnego feudałizmu, który skrystalizował się w stałą po­
lityczną formę średnich wieków, znalazł skuteczną przeciwwagę 
w rzeżwćj ruchliwości życia południowego, które oddawna umiało 
zacierać różnicę warstw, jako też w niewygasłych do szczętu i nieba­
wem wskrzeszonych wspomnieniach starożytnćj, republikańskiej 
wolności miast. Wymiana północnych i południowych wyobrażeń, 
mytów, podań i powieści wytworzyła olbrzymi kapitał poetyczny, 
z którego zasobów czerpała niezliczona rzesza poetów. Nareszcie,— 
i to było najwaźniejszem,—ludy romańskie umiarkowały nieco prze­
sadny spirytualizm pierwotnego chrześciaństwa. Ludy południowe 
łubiały zawsze użycie; napływ zaś czerstwych plemion północnych 
pokrzepił do tego stopnia i odświeżył ich ustrój, że religia ascezy, 
jaką w pustyniach Tebaidy uprawiali pierwotni chrześcianie, nie 
mogła zadowolić ich pragnień. Chrześciaństwo przekształciło się 
zatem w katolicyzm, t. j. kult, liczący się więcej ze zmysłami i z na­
turą ziemskiego bytu, który jeżeli nie uprawnił użycia, to je przy­
najmniej cierpiał, i grzesznikowi otwierał zawsze jeszcze bramę ku 
niebiosom po ścieżce pokuty i licznych środków łaski. Katolicyzm 
nie mógł usunąć idei nieba i piekła, pozwolił jednak w mierze i go­
dności używać także darów ziemi: złagodził swem poŚTednictwem 
surowość feudalnej tyranii, obudził w sobie, dzięki ustrojowi swój 
hierarchii, demokratyczne sympatye i strzegł ludu z jednej strony 
swćmi instytucyami miłosierdzia przed zagłodzeniem, z drugiej oka­
załym ceremoniałem swojego kultu religijnego i estetyczną rozkoszą, 
której tenże był źródłem—od zezwierzęcenia.

Katolicyzm stworzył chrześciańską sztukę; pragnął on oddzia­
ływać na zmysły i umysł zarazem, musiał przeto posługiwać się poe- 
tycznem słowem, malarstwem i muzyką; otworzył nawet swoje świą­
tynie widowiskom scenicznym na tle religijnem i wprowadzeniem 
takowych (misterye, miracles, moralités) położył podwaliny pod przy­
szły rozwój dramatu nowożytnego.

W katolicyzmie, w którym odrodziła się cała fantastyczność 
i symbolika Indyi, miał źródło swoje romantyzm, to charakterystycz­
ne znamię nie tylko romańsko-średniowiecznćj poezyi, ale poezyi



średnich wieków w ogóle. Obudzeniu się tego prądu dopomogło 
^ieie — co prawda — dokonane przez wędrówki ludów pomięszanie 
się narodowyeh właśeiwości, podań i wyobrażeń, jakoteż głucha tę­
sknota uciemiężonej systemem feudalnym ludzkości za innemi for­
mami bytu. Romantyzm postawił sobie przedewszystkiem za zadanie 
przedstawić pasowanie się jednostki z oddziaływającemi nań sprze- 
cznemi siłami: zasad moralności chrześciańskiej i wymagań natury. 
Pasowanie się to nadało w następstwie uczuciom nadzmysłowy polot, 
w którymto stanie zdołały takowe zatryumfować nad ponętami świa­
ta zmysłowego, ale nie mogąc wyzwolić się zupełnie z pęt ziemsko- 
ści, uległy chorobliwemu rozdrażnieniu i rozgoryczonej innymi idea­
łami tęsknocie. Romantyzm zaszczepił istny kult miłości, którego 
bożyszczem była kobieta ’). Przyznał on tćż kobiecie stanowisko 
i wartość zupełnie inne, niż posiadała w świecie pogańskim. Za- 
wdzięczyć to należy również gorącej czci dla najpierwszej niewiasty 
świata chrześciańskiego, dla Maryi, matki Zbawiciela. W epoce 
klasycznej ogniskiem świata był mężczyzna, jako wyobraziciel siły 
czynu; w romańskiej kobieta, jako typ tkliwości serca. Chrześciań- 
stwo, jako religia pokory i poddania się ubóstwiło kobietę, a roman­
tyzm w naturalnem następstwie uznał miłość za stan doskonałości 
duszy, za jakiś akt mistyczny, który z miłością naturalną t. j. zmy­
słową, nie ma właściwie nic wspólnego, lub przynajmniej nadaje 
dopiero tej ostatniej moralną godność. Nie wchodzimy w to, czy 
poezya istotnie tak wiele na tern zyskała, jak twierdzą romantycy; 
to pewna, że charaktery kobiece poezyi klasycznej, jak Androma- 
cba, Penelopa, Nauzykaa, Antygona i t. p. pozostaną na wieczne 
czasy promiennymi ideałami czystej i szlachetnej kobiecości.

Romantyczny ideał miłości był słońcem, które rozwinęło spo­
łeczny kwiat średniowiecznego życia, r yce r s t wo .  Miłość (Boga 
i kobiety) była duszą romantyzmu, rycerstwo jej ciałem. W nićm 
to idea romantyczna znalazła najdoskonalsze swe wcielenie, rozgałę- 
źając się przytem w dwóch kierunkach: podania o Artusie przedsta­
wiają rycerstwo świeckie, o Gralu duchowne )̂. Cykl Artusowy roz-

' )  F a k t e m  j e s t ,  iż  w  r z e o z j w i s t e m  ż y c i u  ś r e d n ic h  w ie k ó w  n a p o t y k a m y  

c o  c h w i la  o b j a w y  s p r z e c z n e  z  te r n  id e a ln e m  p o j ę c ie m  k o b ie c o ś c i .  P o w r ó c im y  

d o  t e g o  p r z e d m io t u  w  d r u g im  t o m ie .
J ó z e f  z A r y m a t e i  m ia ł  z e b r a ć  w  d y a m e n t o w e m  n a c z y n iu  n a z w a n e m  

, ,G r a a l , “  k r e w  u k r z y ż o w a n e g o  C h r y s t u s a ,  i p r z y n ió s ł  j e  z e  s o b ą  d o  B r e t a n i i ,  

k ę d y  g ł o s i ł  o h r z e ś c ia ń s tw o  i z a ło ż y ł  k la s z t o r .  I n n i  t w ie r d z ą ,  ż e  , ,G r a a l “  b y ł

tacza przed nami błyskotliwe, w turniejach, bankietach i miłostkach 
wyczerpujące swój żywot rycerstwo; kult miłości i honoru przybiera 
tu kształt systemu, który subtelnie rozwinął się z biegiem czasu 
w dramacie hiszpańskim; rycerze okrągłego stołu Artusa są wpraw­
dzie bardzo bogobojnymi, ale w większym jeszcze stopniu wykwin­
tnymi w formach towarzyskich; ich sposób myślenia, podobnie jak 
cel ich barwnych awantur jest najzupełnićj świeckim; nie robią so­
bie przeto żadnego skrupułu, uszczknąć każdy kwiat, który spotkają 
na drodze; natomiast podanie o Gralu otwiera całkiem inne horyzon­
ty, wyobraża ono a l l e g o r y c z n ą  stronę romantyzmu; rycerstwo 
w formie powyżćj określonej służy tu tylko za tło dla misteryum
0 Graalu, pojęcie świata zupełnie chrześciańskie t. j. nadzmysłowe
1 ascetyczne, kolizye pomiędzy uczuciem ludzkiem a moralnością 
chrześciańską występują szorstko, miłość jest raczej pojęciem, niż 
rzeczywistością, popęd w jakąś dal mglistą, zamiłowanie rzecz}' cu­
downych a niepojętych łączą się z nienawistną pogardą wszystkiego, 
co rzeczywiste i zbliżone do sfery człowieka. W ten sposób objawił 
się w obu typowych wyrazach chrześciaństwa: w podaniu o królu 
Artusie i w legendzie o Graalu, w której to ostatnićj nie należy tćż 
zapoznawać wpływu wschodniego z epoki wypraw krzyżowych, dua­
lizm chrześciański pomiędzy światem tutejszym i pozagrobowym z tą

o w y m  p ó łm is k ie m ,  k t ó r e g o  u ż y w a ł  C h r y s t u s  p r z y  o s t a t n ić j  w ie c z e r z y .  W  B r e ­
ta n i i  b a r d o w ie  p o w ią z a l i  t ę  l e g e n d ę  z  p o d a n ie m  r y c e r s k ie m  o  k r ó lu  A r t u s i e ,  k t ó ­

r y  w  X I I  w ie k u ,  o p ie w a n y  p r z e z  p o e t ó w  b r e t o u s k ic h ,  f r a n c u z k ie h  i n ie m ie c k ic h ,  

s t a ł  s ię  id e a łe m  ś r e d n io w ie c z n e g o  r y c e r s t w a ;  j e g o  to w a r z y s z e  o d g r y w a ją  p ie r ­

w s z e  r o l e  w  l i c z n y c h  r o m a n s a c h  g r u p u j ą c y c h  s i ę  o k o ło  p o s t a c i  A r tu s a ,  w s ł a w i o -  
n ó j b o h a te r s k ą  w a lk ą  p r z e c iw  a n g lo s a s k im  z d o b y w c o m  W ie lk ió j  B r y t a n i i .  

W  r o m a n s a c h  ty c h  p lą c z e  s ię  l e g e n d a  o  G r a a lu  z  n a r o d o w e m i p o d a n ia m i b r e -  

t o ń s k i e m i ,  w y tw o r a m i b u jn ó j ,  a c z  s u io w ć j  f a n ta z y i;  t a j e m n ic z a  m o c  G r a a la  u ż y ­

c z a  t e m u , k t ó r y  n a ń  p a t r z y ,  z a d o w o le n ia  w s z y s t k ic h  p r a g n ie ń ,  l e c z y  c h o r o b y ,  

k o i n a j s r o ż s z e  c ie r p ie n ia ,  m n o ż y  d o s t a t e k .  A b y  j e d n a k  k o r z y s t a ć  z  d o b r o ­

d z ie j s tw  G r a a la ,  p o t r z e b a  z ło ż y ć  w p ie r w  l i c z n e  d o w o d y  h e r o iz m u  1 s p e łn ić  s z e ­

r e g  c z y n ó w  r y c e r s k ic h .  T y l k o  s z c z e r a  s łu ż b a  s p r a w ie  b o ż ó j ,  n ie u s t r a s z o n a  

d z ie ln o ś ć  i w ie r n a  a  c z y s t a  m i ł o ś ć ,  o t w ie r a j ą  w s t ę p  d o  ś w ią t y n i ,  z b u d o w a n e j  

1 u t r z y m y w a n ó j  c u d o w n ą  s i łą  G r a a la .  P o d a n ie  o  A r t u s i e  m a lu je  c z y n y  i  p r z y -  

g o  y  to w a r z y s z ó w  k r ó la ,  r y c e r z ó w  „ o k r ą g ł e g o  s t o ł u . “  M y ś l  e t y c z n a ,  k t ó r ą  t e  

p o d a n ia  w c ie la ją ,  j e s t  p ię k n ą  i  w z n io s łą ;  t y lk o  u s z la c h e t n ie n ie  s e r c a  i p o j e d n a ­

n ie  s i ę  z B o g ie m  d r o g ą  c n ó t  i p o ś w ię c e ń  p o z w a la  u ż y w a ć  ś w ia ta  z e  s w o b o d ą  

1 s p o k o j e m  d u s z y ,  b e z  t r o s k i  o  r y c h ły  z g o n  i z n ic e s t w ie n i e  z ie m s k ie g o  b y t u .

{ P r z y p .  t ł u m . )
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całą nieprzebłaganą siłą kontrastu, która przenikała świat romanty­
czny i wieki średnie.

Rycerstwo, uważane jako zjawisko polityczne, wyrastało z u- 
stroju feudalnego, którego najwyższym wyrazem była korona, cesarz; 
przeciwstawiło mu się papieztwo, jako głowa hierarchii: władza świe­
cka i duchowna, ziemia i niebo, w ciągłej walce. Taką jest owa przez 
nowszych romantyków uwielbiona jedność wewnętrzna średniowie­
cznego życia. Zresztą wrzekoma ta jedność wypleniłaby romantyzm; 
wszakże podstawą romantyzmu jest właśnie ów rozłam wewnętrzny, 
owo wieczyste niezadowolenie, owa nieugaszona tęsknota i rozpły­
wanie się bytu doczesnego w nadzmysłowym. To usposobienie stwier­
dziło się historycznie w wyprawach krzyżowych, tej apoteozie rycer­
stwa, a najwyższe wydoskonalenie formy zdobyto w zetknięciach 
zachodu ze wschodem podczas walk wyznawców islamu z chrześciań- 
stwem w Hiszpanii i południowej Francyi. Jeżeli jednak—jak za­
uważyliśmy wyżej—poezyą średniowieczną cechuje romantyzm, wy­
szły z łona chrześciaństwa, to musimy, jako szczególne jego cechy— 
zwłaszcza ze względu na literaturę ludów romańskich—podnieść ró­
wnież: p r z y p o m n i e n i a  poezyi  k l a syc z ne j ,  zwłaszcza rzym­
skiej, i przebrzmiewającą to już silniej, to słabiej n a r o d o w o ś ć .  
Walka tych pierwiastków nurtuje całe dzieje poezyi ludów romań­
skich (Francuzi, Włosi, Hiszpanie i Portugalczycy) i rozstrzyga się 
raz tylko bezwzględnie na korzyść idei narodowej ,w dramacie hisz­
pańskim.

3) T e a t r  ś r e d n i o w i e c z n y .

Jak wiadomo, poezya dramatyczna i sztuka teatralna staroży­
tności zawdzięczają początek swój kultowi religijnemu, a to zarówno 
kierunek poważny, jak komiczny, tej poezyi i sztuki. Starożytne 
teatry, a przynajmniej helleńskie, były ogniskami życia religijnego, 
widowiska ich aktami religijnymi: kto zna tragedye Aeschylosa 
i Sofoklesa, nie wyda mu się dziwnem nasze twierdzenie ')• Wraz

Początki dramatu rzymsko-italskiego mają także religijn 
Wergili powiada o tdm w pamiętnym ustępie swych ,,G eorgik“  (II , 

N e c  n o n  A u ś o n i i ,  T r o j a  g e n s  m i s s a ,  c o l o n i ,

V e r s i b u s  i n c o m t i s  l u d u n t  r i s u q u e  s o l u t o .

O r a q u e  c o r t i c i b u s  s u m u n t  h o r r e n d a  c a v a t i s ' .

y początek. 
3 8  5 s e q . ) :
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z upadkiem swym utracił co prawda teatr starożytny i religijne swe 
powołanie, a w epoce rzymskich Cezarów stał się wiernem odzwier­
ciedleniem powszechnego, ohydnego zepsucia obyczajów. Oku ludz­
kiemu przedstawiały się już tylko rozpusta i okrucieństwo, podobnie 
jak w życiu, tak i na deskach, które są życia obrazem. W pierwszem 
stuleciu ery chrześciańskiej tragika starożytna upadła tak nizko, iż 
w tragedyi: „Herkules na Oecie“ rola tytułowa graną była przez 
skazanego na śmierć zbrodniarza, którego w końcu—dla spotęgowa­
nia teatralnej illuzyi — spalono żywcem na scenie. Do szczytu roz­
pustnego wyuzdania doszły wszakże teatry rzymskie dopiero w IV, 
V i VI wieku, a zwłaszcza w prowincyach wschodnich rzymskiego 
państwa. Za czasów Konstantyna robił furorę balet: „Majuma,“ 
którego główną ponętę stanowiła kąpiel nagich tanecznic, a za cesa­
rza Justyniana prawowierna później i bogobojna małżonka tegoż, 
Teodora, rozpoczęła tern swą karyerę, iż stanęła na scenie nago, 
wazką tylko przepaską ukrywając swe ciało i wyuzdaną gestykula- 
cyą drażniąc zmysły widzów.

Łatwo też pojąć, że ojcowie kościoła, począwszy od Tertuliana, 
ciskali ogniste gromy oburzenia i wymowy na te ohydne widowiska. 
Słusznie mógł nazwać Chryzostom ówczesne teatry „mieszkaniami 
szatana, siedliskami rozpusty, szkołami zniewieściałości, akademiami 
zarazy, gimnazyami wyuzdania.“ W prawidłach wielkiego postu, 
który przepisało świtające chrześciaństwo zbutwiałej społeczności 
starożytnej, anatema rzucone na teatry i aktorów tworzyło stałą ru­
brykę, a synody, sobory i biskupi wysilali się, by odwićść i odzwy­
czaić wiernych od tej grzesznej „zabawy oczów.“ Jeżeli wszakże 
duch był silnym, ciało dowiodło jeszcze większej siły. Chrześcianie 
biegli z zapałem niemniejszym, jak poganie, do teatrów, tak, iż du­
chowieństwo musiało w końcu z niechęcią uznać tę trywialną, lecz 
wielką prawdę, że człowiek nie jest teołogiczną abstrakcyą, ale 
stworzeniem zmysłoweni, które musi jeść, pić, łączyć dwie płci, ba­
wić się a nawet przekraczać w zabawie miarę. A co więcej, że masy

E t  t e ,  B a c c h e ,  x tocard  p e r  c a r m i n a  l a e t a  t i b i q u e  

O s c i l l a  e x  a l t a  s u s p e n d u n t  m o l l i a  p i n u s ,

Z Troi ro'd swój wiodący kmiecie, w Auzonii osiadlszy. 
Święcą swoje igrzyska śpiewem i śmiechem rubasznym, 
W  szpetne, z kory wycięte larwy przybrani, i ciebie,
O Bachusie, wesołą pieśnią wzywają, wieszając 
Wiatrem ohwiane posążki twoje na świerku wysokim.
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nie zdolne myśleć, do przyswojenia sobie religijnych wyobrażeń po­
trzebują niezbędnie pośrednictwa obrazowej mitologii, że wreszcie 
tłumy przyjmują do serca morał najchętniej wtedy, gdy jest podany 
w przyjemnej formie. Innemi słowy, duchowieństwo chrześeiańskie 
snadnie przyszło do przekonania, że jeśli ma się pogan, przyzwyeza- 
jonych do artystycznych i zmysły łechcących kultów, nawrócić do 
nowej wiary, takowi muszą w chrześciaństwie i jego obrzędach od- 
nalćżć wiele z tego, co postradali w pogańskich. Chodziło więc o to, 
aby widowiska bezbożne kułtu pogańskiego przekształcić w obrazy 
święte i czyste, a jednak żądzę odbierania zmysłowych wrażeń, upo­
dobania wzroku, zadawalniające *).

*) P o d c z a s  g d y  s u r o w s i  n a u c z y c ie l e  i p r a w o d a w c y  n o w e g o  k o ś c io ła  u s i ­

ło w a l i  w y k o r z e n ić  w s z y s t k o ,  c o  p r z y p o m in a ło  p o g a ń s k i e  p r z e s ą d y ,  in n i  m ę ż o ­

w ie  d a le j  p a t r z ą c y  a w p ły w e m  z a s o b n i  i lo s z l i  r y c h ło  d o  p r z e ś w ia d c z e n ia ,  iż  l e ­

p ie j  b ę d z ie  s z a n o w a ć  z a k o r z e n io n e  z w y c z a j e  i d ą ż y ć  t y l k o  k u  t e m u , a b y  n a d a ć  

im  w ła ś c iw y  k ie r u n e k .  W  te n  s p o s ó b  s k ie r o w a n o  n ie b a w e m  p r ą d  u p o d o b a ń  

w  z a b a w a c h  p o g a ń s k i c h ,  z  k t ó r y m i  p o m ię s z a ły  s ię  j u ż  s z c z ę ś l iw ie  ż y w io ły  c h r z e -  

ś o ia ń s k ie ;  k u  r z e c z o m  r e l ig i j n y m  i s a m e m u ż  k o ś c io ło w i ,  p ie r w o t n e  z n a c z e n ie  t a ń ­

c ó w ,  ś p ie w ó w  i in n y c h  o b j a w ó w  w e s o ł e g o  n a s t r o ju  ś w i ą t e c z n e g o ,  p o s z ło  z  c z a ­

s e m  w  z a p o m n ie n ie  i  t o ,  c o  p ie r w o tn ie  b y ło  p r z e z n a c z o n e m  d o  o p ie w a n ia  c h w a ­

ł y  S a t u r n a  i B a c h u s a ,  p o s łu ż y ło  t e r a z  d o  u ś w ie t n ie n ia  c z c i ,  o d d a w a n ó j  J a n o w i ,  

S z c z e p a n o w i  lu b  C h r y s t u s o w i .  W  d n i ś w i ą t e c z n e  z g r o m a d z a ł  s ię  lu d  d o k o ła  

k o ś c io łó w ,  w ią z a ł  n a m io t y  z  g a ł ę z i  i u ż y w a ł  w  n ic h  s w o b o d n ó j ,  w e s o łe j  i g ło ś n e j  

z a b a w y .  P o n ie w a ż  z a ś  u r o c z y s t o ś c i  p o g a ń s k ie  z b i e g a ł y  s i ę  n ie r a z  z  c h r z e ś c ia ń -  

s k ie m i ,  w e s o ło ś ć  j e d n y c h  u d z ie la ła  s i ę  d r u g im  i p o d n ie s io n y  d o b r y  h u m o r  w d z ie ­

r a ł  s ię  d o  k o ś c io łó w  i n a  c m e n t a r z e ,  z  p lą s e .m , m a s k a r a d ą , ś w ie o k ić m i  p ie ś n ia ­

m i. P r z y  ta k ic h  z a b a w a c h  n ie  o d b y ło  s ię  t e ż  b e z  p a j a c ó w  i p ła t n y c h  ś p ie w a ­

k ó w ,  k t ó r z y  p o d s y c a l i  ż ą d z ę ,  u c ie c h y  i z a b a w y  w z r o k u .  J e d e n  z  k a p itu la r z ó w  

w y d a n y c h  w  e p o c e  K a r o l in g ó w ,  o d n o s i  s ię  d o  t e g o  z w y c z a ju ^  z a k a z u j e  tu  s ię  

u r z ą d z a ją c y m  s c e n y  (^scenicis) u b ie r a n ia  s u k ie n  d u c h o w n y c h ,  c z e g o  w id o c z n ie  

d o p u s z c z a n o  s i ę ,  a b y  w r a z  z  k a p ła n a m i w  k o ś c i e l e  u r z ą d z a ć  ta k ie  g r y .  W y ­

r a ź n ie j  g a n i  ta k ą  n ie w ła ś c iw o ś ć  d e k r e t  j e d n e g o  z  p ó ź n ie j s z y c h  s y n o d ó w ,  k t ó r y  —  

p o m im o  s w ó j  d a t y  z  r . 1 3 1 6 — z d a je  s ię  n a le ż e ć  d o  e p o k i  w c z e ś n ie j s z e j .  Ś w ię ­

to ś ć  d n ia  i m ie j s c a  m u s ia ła  z c z a s e m  w p ły n ą ć  n a  t o ,  iż  z a m ia s t  ś w ie c k ic h  w y ­

d a r z e ń  p o c z ę t o  o b ie r a ć  z a  p r z e d m io t  w id o w is k  z d a r z e n ia  z  h i s t o r y i  ś w i ę t y c h ,  k t ó ­

r y c h  p r z y p o m n ie n ie m  b y ł y  t e  w ła ś n ie  d n i  ś w i ą t e c z n e ,  i w  t e n  s p o s ó b  z a r o d y  

d r a m a tu , k t ó r e  d o s t r z e g a m y  j u ż  w  r y t u a le  d a w n ie j s z y c h  ś w ią t  ( w  d y a lo g a c h  

k s ię d z a ,  d y a k o n a  i g m i n y )  r o z w in ę ły  s ię  w  n o w o c z e s n y  t e a t r .  J a k  d łu g o  lo s y  

t a k o w e g o  s p o c z y w a ły  w  r ę k a c h  w ę d r o w n y c h  a k t o r ó w  i d u c h o w n y c h ,  k t ó r z y  s ię  

z  n im i ł ą c z y l i  c e l e m  w p ły w a n ia  n a  u m y s ły  z a  p o m o c ą  w id o w is k  r e l ig i j n y c h ,  n ie  

m o g ło  o b y ć  s ię  b e z  n a d u ż y ć  i  m im o w o ln e g o  ś w ię t o k r a d z t w a ,  w  s k u t e k  c z e g o  

k o ś c ió ł  n ie j e d n o k r o t n ie  p r z e d s t a w ie ń  ty c h  z a b r a n ia ł .  N ie b a w e m  je d n a k  p r z e ­

k o n a n o  s i ę ,  ż e  o b u d z o n e  r a z  u p o d o b a n ie  lu d u  w w id o w is k a c h  n ie  d a  s ię  s t łu -
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Nie twierdzimy, aby cały rytuał i ceremoniał kościoła chrze- 
ściańskiego wysnuł się z tego motywu. W każdym jednakże razie 
tutaj szukać należy punktu wyjścia dla początku i rozwoju teatru 
nowoczesnego. W łonie kościoła poczęła się istotnie nowożytna for­
ma tej instytucyi, nosząca w pierwszym okresie swoim wyłącznie re­
ligijny charakter. Polityka kościelna usiłowała z biegiem czasu 
ujarzmić ku swoim celom wszystkie gałęzie sztuki plastycznej i ży­
wej: ona stworzyła cbrześciański dramat i zbudowała cbrześciański 
teatr. Zaród jego był dany w Wieczerzy Pańskiej, w’ toczącym się 
tamże dyalogu pomiędzy kapłanem, dyakonem i gminą. Ztąd wy­
tworzył kościół dramat liturgiczny, mszę, będącą udramatyzowaną 
pamiątką ofiarnej śmierci Chrystusa. Podobnie przybrały inne tak­
że obrzędy kultu religijnego formę mimiczną i artystyczną, jakoto: 
procesye, pogrzeby, psalmy śpiewane na grobach męczenników i t. p.

Na dalszy rozwój tych kościelno-dramatycznych żywiołów i mo­
tywów wpłynęły inne także, zewnętrzne okoliczności. Przedewszy- 
stkiem, chociaż w nieznacznej mierze, tradycya dramatu starożytne­
go, czyli ściślćj mówiąc tragedyi greckiej. W IV-em mianowicie 
stuleciu uczeni chrześciańscy poczęli pisać dla użytku szkolnego na -

m ić ; h ie r a r c h ia  p r z e to  k o ś c ie l n a ,  k t ó r a  o d d a w n a  j u ż  p r z e m y ś l iw a ła  n a d  s p o s o ­

b e m  n a j s k u t e c z n ie j s z e g o  u z m y s ło w ie n ia  lu d o w ó j  m a s ie  c u d u  z b a w ie n ia ,  p o c z ę ła  

z  ty m  z a m ia r e m  o p a n o w y w a ć  k ie r u n e k  t e g o  u p o d o b a n ia .  P o t r z e b a  z a ś  b y ło  

t y l k o  z e w n ę t r z n e g o  im p u ls u ,  a b y  n a k ło n ić  d u c h o w ie ń s t w o  d o  w z ię c ia  w  s w o j e  

r ę c e  k ie r u n k u  w id o w is k .  H y m n y  i  a n t y f o n y  k o ś c i e l n e ,  k a z a n ia  k s i ę ż y  i  r o z ­

m a it e  o b r z ę d y  k u ltu  r o z w ij a ły  s t o p n i o w o  ż y w io ł  d r a m a ty c z n y ' ,  o d  d a w n a  p o t ę ­

g o w a n o  m im ik ą  e f e k t  o p o w ia d a ń  z d z ie jó w  ś w i ę t y c h ,  j a k i e  p o d a w a n o  lu d o w i^  o d  
d a w n a  z w y k l i  b y l i  k s ię ż a  p o d c z a s  c z y t a n ia  ś w i ę t y c h  t e k s t ó w  r o z w ij a ć  k a r t o n y ,  

n a  k t ó r y c h  o d c z y t a n e  u s t ę p y  p r z e d s t a w io n e  b y ły  o b r a z o w o ;  p r z e j ś c ie  z a t e m  d o  

ż y w e g o ,  d r a m a t y c z n e g o  p r z e d s t a w ie n ia  n ie  r o d z i ło  t r u d n o ś c i .  D l a  u s u n i ę c ia  z a ­

r z u tu , iż  n o w y  z w y c z a j  n ie l i c u j e  z p o w a g ą  d o m u  b o ż e g o ,  p o w o ły w a n o  s i ę  n a  

w p ły w  b u d u ją c y  i  p o u c z a ją c y ,  j a k i  z tą d  u r a s ta  d la  lu d u .  C h o c ia ż  p r z e t o  n i e  z a ­

w s z e  m ia n o  n a  o k u  t e n  c e l  w y łą c z n ie ,  c h o c ia ż  d o  b o g o b o jn ć j  z a b a w y  p r z y -  

m ię s z a ł  s ię  c z ę s t o k r o ć  i  ż a r t  ś w i e c k i ,  p o m im o  t e g o  k o ś c ió ł  p r z e k a z a ł  n ie p a m ię c i  

d a w n e  s w e  p o t ę p ia j ą c e  w y r o k i i p o c z ą ł  n a w e t  p r o t e g o w a ć  t a k o w e  w id o w is k a ,—  

, ,m y s t e r y a “  (n a z w a  n a d a w a n a  im  z w y c z a j n ie  w  d e k r e t a c h  i u c h w a ła c h  s o b o r ó w )  

m ie s z c z ą c  n a  r ó w n e j  l in i i  z in n y m i  o b r z ę d a m i k o ś c i e l n y m i .  S ch a ck , G eschichte  
der d ra m aiischen  K u n s t  u n d  L ite ra tu r  in  S p a n ie n  I ,  3  9 .  P o r ó w n a j  A l t ’a: 
T h ea ter  u n d  K irche  1 8 4 6 ;  H a se , D a s geistliche  S ch a u sp ie l, 1 8 5 8 ,  l io y e r , H i­
s to ire  u n iverse lle  du  théâ tre , t o m  I I  I I I I ;  M a g n in , L es O rig ines du théâ tre en 
E u ro p e , 1 8 3 8 .  F roelss O eschichte des neueren  D ra m a s, 3 to m y  1 8 8 0 ,  t .  I ,  

1 0  —  1 7  8 .  „ R z u t  o k a  n a  d r a m a t  ś r e d n io w ie c z n y .“
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bożne dramaty, nietylko naśladowane—acz bez talentu—z greckich
wzorów, ale po prostu zapożyczające u tamtejszych tragików, a zwłasz­
cza u Eurypidesa, całe ustępy i wiersze. Wyobrażenie o rodzaju 
tych tragedyi dać może przypisywana — słusznie czy niesłusznie — 
Grzegorzowi Nazyanzeuskiemu robota; „Chrystus cierpiący,*' o któ­
rym wyżej była mowa. Większy jednak wpływ na rozwój nowoży­
tnego teatru wywarły mimiczne igrzyska rzymskie, które pod posta- 
cią trywialnych, częstokroć straszliwie tłustych krotochwil i maska­
rad przekradły się aż do wieków średnich, podtrzymywane przez 
tłuszczę aktorów i żartownisiów (jocidatores)^ którzy odradzali sie 
w prowansalskich jongleurach, w hiszpańskich joglarach i w nor- 
mandzko-angielskich minstrelach (od średniowiecznego wyrazu ła­
cińskiego ministerialis, sługa). Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
duchowieństwo chrześciańskie, im bujniej i różnoliciej dramat ko- 
ścielno-rytualny rozwijał się, tern silniej uczuwało się zmuszonem do 
zbliżenia się ku temu wędrownemu ludkowi i żądania jego pomocy 
przy wystawianiu kościelnych dramatów. Tej to okoliczności przypi­
sać należy, iż z biegiem czasu do świętych widowisk przymięszały 
się najcyniczniejsze śvviętokradztwa, jak o tern bliżej wspomnimy 
w rozdziale o „mysteryach*' franeuzkich.

Postęp w rozwoju religijnego dramatu z dramatycznego rytuału 
zawdzięczamy sięgającym pierwszych lat chrześciaństwa usiłowa­
niom duchowieństwa, aby osnowę zdarzeń, które dały początek świę­
tom Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy przedstawiać sposobem tea- 
tralno-dramatycznym w kościołach. Przypuszczać wypada, iż po­
dobne usiłowania datują się już od IV i V wieku, a głównie przypi­
sać je należy partyi starowierczej, która usiłowała nadaniem więk­
szego urozmaicenia i przepychu obrzędom, wywalczyć sobie przewa­
gę nad szerzącym się aryanizmem. Takie próby kościelno-drama- 
tycznych widowisk przeniosły się rychło i na północną stronę Alp; 
starożytny rękopis biblioteki klasztornej w St. Gallen poucza nas 
bowiem, w jaki sposób w kościele należącym do tej słynnej funda- 
cyi, od najdawniejszych czasów przedstawiano w sposób teatralny 
Zmartwychwstanie Pańskie *).

) W wielki Piątek mianowicie wkładano tamże wielki, w płótno owi­
nięty wizerunek Chrystusa do grobu, pokrapiano go święconą wodą i okadzano. 
W nocy z soboty na niedzielę trzech mnichów przebranych za kobiety szukało 
zwłok Chrystusa w grobie, spewająo odpowiednie teksty Pisma św. Tymże
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Z takiego dramatyzoAvania przez sam kościół rozdziałów ewan­
gelii, odnoszących się do uroczystości Bożego Narodzenia i Wiel- 
kićjnocy rozwinął się średniowieczny dramat kościelny i wytworzy­
ły tak zwane mysterya '), czerpiące osnowę w chrzescianskich do­
gmatach i w cudach źydowsko-chrześciańskićj mitologii. We Fran- 
cyi dramaty takie nazywały się „tajemnicami“ {Mystères), we Wło­
szech „ewangeliami,“ „przykładami“ lub „duchownćmi komedya- 

{Vangelii, Esempii, Gommedii spiriiuali), w Hiszpanii „aktanii“ 
(Autos), w Anglii „zabawami cudownćmi“ fMiracle-Plays, od łaciń­
skiego miraculum i anglosaskiego plegian, grać, bawić się), w Niem­
czech widowiskami ,,passyjnemi,“ ,,wielkanocnemi*‘ i „Bożego Na­
rodzenia“ (Fassionspiele, Osterspiele, WeihnacMsspiele). Jak nie­
przeparty wpływ wywierały te widowiska na lud i duchowieństwo, 
dowodzi fakt, iż do XIII i XIV wieku sięgają bezowocne usiłowania 
papieżów i biskupów, aby nie dopuszczać do wnętrza świątyń gor­
szących wykroczeń przeciw obyczajom i moralności tego teatru ko­
ścielnego. Z czasem opuszczono kościoły dlatego, iż takowe nie do­
starczały już dosyć przestrzeni do rozwinięcia całego aparatu tea­
tralnego i pomieszczenia tłumów, przypatrujących się żądnie wido­
wiskom; poczęto natomiast urządzać sceny na cmentarzach i na wię­
kszych placach publicznych.

Urządzenia teatralne, tudzież technika sceniczna były w pier­
wszej chwili nadzwyczaj pojedyńcze, nieskładne i ubogie. Równo 
wszakże z literackim rozwojem tych przedstawień doskonaliły się 
także i bogaciły: urządzenie i przyozdobienie sceny, kostiumy akto­
rów, maszynerye, towarzysząca dramatowi muzyka, śpiew i taniec, 
jednem słowmm wzmogło się na siłach to wszystko, co rozumiemy 
pod „sztuką teatralną“ i co musi współdziałać harmonijnie ku wy­
wołaniu artystycznego efektu. W najświetniejszym okresie swojego

odpowiadali z grobu dwaj inni braciszkowie, przebrani za aniołów, trzdj zaś, na 
boku stojący, wygłaszali opowieść o zmartwychwstaniu Chrystusa według ewan­
gelii. Nareszcie pojawiał się dziewiąty mnich na wielkim ołtarzu, w czerwony 
ornat ubrany, chorągwią powiewając. Wyobrażał on zmartwychwstałego Chry­
stusa, i śpiewem dawał się poznać Maryi. Nareszcie zgromadzony lud intono­
wał z tryumfem pieśń: , ,Chrystus zmartwychwstał!“

' )  Wyraz ten piszą także m is te r ia , wywodząc początek jego od łaciń­
skiego słowa; „m inisterium ^‘ (służba, rozumie się dei, służba boża); widowiska 
te nazywałyby się w takim razie ministeryami czyli misteryami dlatego, iż wcho­
dziły w skład czynności odnoszących się do służby bożej.



rozwoju w XV stuleciu, scena mysteryi kościelnych przedstawiała 
się jako ustrój rozległy i wielce skombinowany. Rozległość osnowy 
tych utworów, rozciągająca się na ziemię, niebiosa i piekło, potrze­
bowała troistego układu sceny. Zdarzało się — jak np. w połowie 
X\ I stulecia w Lucernie — iż scena okazałego widowiska wielkano­
cnego zajęła kilka ulic i placów publicznych. W przedstawieniach 
takowych uczestniczyło nieraz po kilkaset osób i to już samo tłuma­
czy, dlaczego z biegiem czasu wykonywanie tej świątobliwej sztuki 
dramatycznej musiało przejść z rąk duchownych do świeckich. Isto­
tnie też widzimj’’, że począwszy od wieku XVI, teatr kościelny pozo­
staje wprawdzie pod naczełnym kierunkiem i nadzorem kościoła, 
wszakże z katedr i pałaców biskupich przesiedla się do rosnących 
w potęgę miast i przechodzi stanowczo w ręce świeckie. Tworzą się 
stowarzyszenia uczon3’ch studentów, kupców i rzemieślników celem 
dawania widowisk religijno-dramatycznych; często urządzały je ma­
gistraty miejskie kosztem gminy ‘). W ten sposób przedstawie­
nia te, wchodzące pierwotnie w skład obrzędów religijnych, przera­
dzały się stopniowo w zyskowne przedsiębierstwa lub polityczne in- 
stytucye, nie tracąc, pomimo tego swej początkowej religijnej, uświę­
conej cechy.

Pojawienie się mysteryi we Włoszech, Francyi, Anglii i Niem­
czech sięga głęboko w dobę średnich wieków. Jest podanie o je ­
dnym z radców dworskich Karola Wielkiego, opacie Angilbercie, że 
napisał dwa takie kościelne dramaty w języku fryzyjskim, co tern 
dziwniejsza, iż mysterya pierwotne tworzone były zwj^czajnie w je ­
żyku kościoła t. j. łacińskim. Biblioteka monachijska np. przecho- 
wywa dwa łacińskie, wierszowane teksty mysteryów z IX i X wieku. 
Już w XII wszakże, a zwłaszcza w XIII wieku miejsce łacińskiego 

.języki narodowe; najwcześniej, jak się zdaje we Francyi. 
Widowiska odbywały się w Boże Narodzenie, Wiełkanoc, Ziełone 
Świątki, (od XIII w.) Boże Ciało )̂. Treść utworów stanowiły myty,

)  P i e r w s z y  p r z y w i l e j  f o r m a l n y  d o  w y k o n y w a n i a  m v s t e r y o w  p a s s y j n y c h  

n a d a ł  w e  F r a n c y i  w  r .  1 4 0  2 k r ó l  K a r o l  V I  s t o w a r z y s z e n i u ' :  „ C o n f r é r i e  d e  P a s ­
s i o n  k t ó r e  p r z e z  w i ę c ó j ,  j a k  s t o  l a t  d a w a ł o  p r z e d s t a w i e n i a  w  P a r y ż u .  B y ł a  

t o  z a t e m  p i e r w s z a  w  E u r o p i e  t r u p a  a k t o r s k a .  { P r z y p .  t ł u m . )

. .  ̂ W  A n g i n  p r z e d s t a w i a n o  p e r y o d y o z n i e  j u ż  o d  X I I I  w i e k u  m ę k ę  P a ń ­
s k ą  I i n n e  t a j e m n i c e  e w a n g e l i i .  W  C h e s t e r  w  o k r e s i e  p o m i ę d z y  r .  1 2 6 8  a 1 5 7 7  

p r z e d s t a w i a n o  c o r o c z n i e  w  Z i e l o n e  Ś w i ą t k i  c a ł ą  h i s t o r y ą  ś w i ę t ą ,  p o c z ą w s z y  o d  

u p a d k u  L u c y f e r a  a ż  d o  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g o ;  w  C o v e n t r y  o d  r .  1 3 9 2

podania i legendy starego i nowego Testamentu, jakoteż olbraymi 
zapas cudownych przygód z żywotów świętych ■)• Najułubieńszy 
wszakże przedmiot widowisk stanowiły zawsze dzieje urodzenia 
i dziecięcych lat Chrystusa, tudzież jego śmierć męczeńska, zmar­
twychwstanie i wniebowstąpienie. Często usiłowano streścić w je- 
dnem widowisku cały cykl podań biblijnych od stworzenia świata aż 
do przepowiadanego skończenia tegoż. Powstawały ztąd mysterya
0 rozmiarach olbrzymich, których przedstawienia Lwały po całych 
tygodniach )̂. Mysteryum grane w obecności króla francuzkiego 
Karola VI w r. 1380 dzieliło się na 23 akty. W Anglii, w Skinners- 
welł przedstawiane w r. 1409 „miracle-flay^^ o stworzeniu i końcu 
świata trwało przez pełnych dni ośm. Słuchaczom, którzy zdołali 
wytrzymać całe widowisko, przyrzekano tysiącletni odpust, z czego 
widać, że aż do owej chwili jeszcze widowiska te były aktem służby 
bożej. W XV i XVI wieku upodobanie w nabożnych widowiskach
1 cierpliwość w przysłuchiwaniu się im bez końca doszła do szczytu. 
Wiemy o mysteryach z owych czasów, grywanych w Valenciennes 
i Bourges, z których pierwsze trwało 25, drugie 40 dni. Długość 
udzielanego widzom odpustu mierzyła się wedle stopnia natężenia, 
jakiego wysłuchanie całkowitego mysteryum wymagało s).

Od schyłku wieku XIV przybywa żywioł niepośledniego uroz­
maicenia dramatowi religijnemu; wprowadzono doń osoby alegory-

d o  1 5 9 1  w  ś w i ę t o  B o ż e g o  C i a ł a  ż y c i e ,  c i e r p i e n i a  i t r y u m f  C h r y s t u s a ,  w  W o o d -  

k i r k  ( w  Y o r k s h i r e ) ,  p o d o b n i e  j a k  w  C h e s t e r ,  ' h i s t o r y ą  ż y c i a  i ś m i e r c i  Z b a w i ­

c i e l a .  T e k s t y  t y c h  p r z e d s t a w i e ń  z d r a d z a j ą  n o r m a n d z k o - f r a n c u z k l e  p o c h o d z e ­

n i e .  { P r z y p .  d u m . )

*) J u ż  w  r. 1 1 0 0  n i e j a k i  G e o f f r o y  p r z e d s t a w i ł  w  S t .  A l b a n s  m y s t e r y u m  

z  ż y c i a  ś w .  K a t a r z y n y .  { P r z y p .  t i u m . )
W e  F r a n o y i  s ł y n ę ł o  t a k  z \> a n e  „ G r a n d m y s t è r e , ”  k t ó r e g o  a u t o r e m  b y ł  

b i s k u p  J a n  M i c h a ł .  S k ł a d a ł o  s i ę  o n o  z t r z e c h  c z ę ś c i :  l a  C o n c e p t io n . !  l a  P a s ­

s i o n  i  l ' A s c e n s i o n !  i  s t a n o w i ł o  r a z e m  1 7 4  a k t ó w ,  d o  k t ó r y c h  w y k o n a n i a  p o t r z e ­

b a  b y ł o  4 0  0  l u d z i . ”  G r y w a n o  j e  p r z e z  k i l k a  d n i  i  d l a t e g o  d z i e l i ł o  s i ę  n a  „ j o u r ­

n é e s . ^  { P r z y p .  d u m . )

O  m y s t e r y a c h  p o c z e r p n ą ó  m o ż n a  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  w  n a s t ę p u j ą ­

c y c h  d z i e ł a c h  i z b i o r a c h :  L .  J .  iV .  A l o n m e r q u é  i  F r .  M ich el '.  T h e a t r e  f r a n ç a i s  

a u  m o y e n  a g e ,  1 8 3 9 ;  E .  F o u r n i e r :  T h é â t r e  f r a n ç a i s  a v a n t  l a  r e n a i s s a n c e  1 8 7 2 ;  

J .  P .  C o l l i e r :  T h e  h i s t o r y  o f  e n g l i s h  d r a m a t i c  p o e t r y ,  1 8 3 1 ;  T h e  W r i g h t :  E a r ­

l y  m y s t e r i e s  a n d  o t h e r  l a t i n  p o e m s  o f  th e  t w e l f t h  a n d  t h i r t e e n t h  c e n t u r i e s  1 8 4 4 ;  

M a r i o t t o :  A  C o l l e c t i o n  o f  e n g l i s h  m i r a c l e - p l a y s  o r  m y s t e r i e s ,  1 8 3 8 ;  M o n e :  D i e  

S c h a u s p i e l e  d e s  M i t t e l a l t e r s ,  1 8 4 6 ;  E .  D é c r i e n t :  G e s c h i c h t e  d e r  d e u t s c h e n  S c h a u ­

s p i e l k u n s t ,  t .  I . ,  1 8 4 8 ;  K .  H a s e :  D a s  g e i s t l i c h e  S c h a u s p i e l ,  1 8 5 8 .
{ P r z y p .  t ł u m . )
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czne. W ten sposób z łona mysteryów wyrasta odrębny ich gatu­
nek. dyalog moralny {moralitates, movalités). Są to w rzeczywistości 
przywdziane w dramatyczną sukienkę kazania moralne, wygłaszane 
ustami figur, uosabiających wszystkie możliwe cnoty i występki. 
Dyalogi te wprowadzone na scenę we Francyi, przyjęły się nieba­
wem w Hiszpanii i Anglii •).

Francuzka, angielska i niemiecka literatura posiadają obfite zbio - 
ry mysteryów i dyalogów moralnych. Mniej troskano się o przecho­
wanie tych relikwii średniowiecznych we Włoszech i Hiszpanii. Na­
leży wszakże otwarcie wyznać, iż teksty religijnych dramatów — 
o których pomówimy zresztą we właściwych rozdziałach szerzćj —
0 wiele wyższą posiadają wartość historyczną, niż literacką lub este­
tyczną. Są to, z małymi wyjątkami, roboty nieskładne i ciężkie, 
czasem politowania godne w swej naiwności, pomimo formy drama­
tycznej zbliżone raczej do epopei niż do dramatu, nieskończenie dłu­
gie, bajecznie nudne. Najłatwiej strawić się dadzą jeszcze angiel­
skie „Mtracle-Plays.‘̂  Najwyższy rozwój i w ogóle stanowisko poe­
tyczne zdobył sobie dramat religijny nie w wiekach średnich, ale już 
w epoce nowożytnej, i to w kraju, który zapleśniał w średniowiec- 
czyźnie i zgubił się tćm — w Hiszpanii, w dziełach Lopeza de Vegi
1 Calderona. W utworach tych poetów (AidosJ płonie ten sam ogień, 
który tli w Madonnach Murilla. Naturalnie, że jak w Hiszpanii, tak

• i w innych pailstwach katolickich, mysterya utrzymały się dłużej, 
niż w protestanckich. Tak np. w katołickiem miasteczku " Gmiind 
(w Szwabii) ustały dopiero w r. 1803. W roku tym poraź ostatni 
przedstawiono tu dramat passyjny, a zasługuje on na wzmiankę 
dlatego, ponieważ utrzymuje się podanie, iż Fryderyk Szyler, mie­
szkając w dziecięcych latach z rodzicami w poblizkiem Lorch

’) Początek ich przypisują stowarzyszeniu adwokatów paryzkich; „Zes 
C l e r c s  d e  l a  B a z o c l i e , “  którzy za panowania Filipa Pięknego ( 1 2 8 5 — 1 3 1 4 ) ,  

urządzali widowiska dworskie i publiczne w rodzaju mysteryi. Gdy arcybiskup 
paryzki, broniąc przywileju stowarzyszenia; „ c o n f r è r e s  d e  l a  P a s s i o n ”  zabroni! 
ina takowych, „klerkow ie,’’ szukając sposobu obejścia prawa, wynaleźli pokre­
wną mysteryom formę dyalogów alegorycznych. Za twórcę jój uchodzi Jan  
M olinet, autor dyalogu; „ D u  B ,o r td  e t  d u  C arr«.“ Od suchych alegoryi, wcie­
lonych w mówiące osoby (w jednym np. dyalogu występują, personifikacye 
trzech form czasownika: „regno“', regnavi,“  i „regnabo“ ) krok tylko jeden p ro ­
wadzi! do figur żywych i uczuć indywidualnych. Już w X V  stuleciu poeta 
Gringoire tworzy dram at o św. Ludwiku. ( P r z y p .  t i u m . )
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(1765—68), tutaj odbierał pierwsze wrażenia i podniety dramatycz­
ne. Wiadomo zresztą powszechnie, iż w bawarskiej wiosce Ober- 
ammergau utrzymuje się dotąd w całej pełni tradycja mysteryów 
passyjnych, które co lat dziesięć w osobnym ku temu poświęconym 
i starannie utrzymywanym teatrze bywają z namaszczeniem wyko­
nywane ’)•

• )  P o r ó w n a j  E .  D e v r i e n t ’a .  D a s  P a s s i o n s p i e l  i n  O b e r a m m e r g a u ,  1 8 5 1 ,  

t u d z i e ż  n a j n o w s z ą  o  t y c h  w i d o w i s k a c h  p u b l i k a c y ą  W .  W y V a \  M a i t a g e  i n  

O b e r a m m e r g a u .  E i n e  a r t i s t i s c h e  P i l g e r f a r t l i ,  1 8 8 1 ,  w  k t ó r e j  p o  r a z  p i e r w s z y  

z  n a j w i ę k s z ą  d o k ł a d n o ś c i ą  z e s t a w i o n o  t e k s t  m y s t e r y u m  o b e r a m m e r g a u s k i e g o .
{ P r z y p .  t i u m . )



dyalektów. Romanzo wc Francji począł rozwijać sic równolegle 
z obudzeniem się franeuzkiego poezucia narodowego, a zatem z epo­
ką króla Hugona Kapeta, i w okresie tym podzielił się na trzy na-

ROZDZIAŁ DRUGI.

I.

F R A N G Y A  »).

1) Trubadurowie prowansalscy.

Z dzieła Juliusza Cezara: „I)e hello gallicô '' wypływa, że już 
przed wędrówkami ludów Francja posiadała ludność mięszaną. 
Pisarz rzymski wspomina o trzech mianowicie ludach: Akwitańczy- 
kach, Belgach i Celtach, którzy to ostatni nazywali się właściwie 
Gaciami (Galami) i byli tegoż samego pochodzenia, co Celtyherowie 
półwyspu pirenejskiego i plemiona celtyckie, zamieszkałe na wyspach 
brytyjskich. Żywioł celtycki musiał wszakże przeważać, wypiętno- 
wał się bowiem najsilniej w charakterze narodowym tamtejszej lu­
dności, pomimo wpływu rzymskiego, pomimo ujarzmienia tych ziem 
przez ludy germańskie, a zwłaszcza Franków (od r. 428). Mniej sil­
nym okazał się wpływ jego pod względem językowym, gdyż przed 
wędrówkami ludów uległ zepsutej łacinie, podczas tychże i potem 
nie zdołał wytrzymać współzawodnictwa z narzeczeni mięszanem 
(romanzo), który wytworzył się z łaciny i rozlicznych germańskich

' )  L i t t r é - .  H i s t o i r e  d e  l a  l a n g u e  f r a n ç a i s e  1 8 6  3 .  H i s t o i r e  l i t t é r a i r e  d e  l a  

F r a n c e ,  o u v r a g e  c o m m e n c é  p a r  d e s  r e l i g i e u x  b é n é d i c t i n s  d e  l a  c o n g r e g a t i o n  de  ̂

S a i n t  M a u r  ( z w ł a s z c z a  p r z e z  u c z o n e g o  o j c a  l î i v e t  d e  l a  G r a n g e )  e t  c o n t i n u e

p a r  d e s  m e m b r e s  d e  l I n s t i t u t ,  (^Tom X X I V ,  o g ł o s z o n y  w  r. 1 8 6 2  d o [ > r o w a d z a  

h i s t o r y ą  l i t e r a t u r y  f r a n c u z k i é j  d o  w .  X I V ^  t r u d n o  d z i ś  j e s z c z e  z a t e m  p r z e w i -  

d z i é é  d o b ę  u k o ń c z e n i a  té j  o l b r z y m i e j  ¡ n i b i i k a c y i ) .  A m p e r e :  H i s t o i r e  l i t t é r a i r e  

d e  l a  F r a n c e  a v a n t  e t  s o u s  C h a r l e m a g n e ,  2  e d .  3  v o l s .  1 8 7 2 ;  ß e a u c h a r n p s :  R e ­

c h e r c h e s  s u r  l e s  t h é â t r e s  d e  F r a n c e ,  1 7 3 9  s e q u . ;  F a r f a i t :  H i s t o i r e  d u  t h é â t r e  

f r a n ç a i s ,  1 7 4 5 ,  s e q u . ;  L u c a s :  H i s t o i r e  p h i l o s o p h i q u e  e t  l i t t é r a i r e  d u  t h é â t r e  

f r a n ç a i s  d e p u i s  s o n  o r i g i n e  j u s q u  à  n o s  j o u r s ,  1 8 6  3 ;  V i l l e m a i n :  T a b l e a u  d e  l a  

l i t t é r a t u r e  a u  X V I I I  s i e c l e ,  1 8 2 8  —  3 0 ;  V i l l e m a i n :  C o u r s  d e  l a  l i t t é r a t u r e  f r a n ­

ç a i s e ,  1 8 3 0 ;  S a i n t e - B e u v e :  l ' a r t r a i t s  l i t t é r a i r e s .  1 8 3 6 ;  n o w e  w y d .  3 t o m y  

1 8 6 2  —  6 4 ;  M i c h i e l s :  H i s t o i r e  d e s  i d e é s  I j t t é r .  e n  F r a n c e ,  1 8 4 2 ;  V i n e t :  E t u d e s  

s u r  l a  l i t t é r .  f r a n ç a i s e  a u  X l X  s i è c l e ,  1 8 4 9 ;  V i n e t :  H i s t o i r e  d e  l a  l i t t é r a t u r e  

f r a n ç a i s e  a u  X V I I I  s i e c l e ,  1 8  5 2 ;  X i s a r d :  H i s t o i r e  d e  l a  l i t t é r a t u r e  f r a n ç a i s e ,  
4  t o m y  3 w y d .  1 8 6 3 ;  D e m o g e o t l  H i s t o i r e  d e  l a  l i t t é r a t u r e  f r a n ç a i s e  d e p u i s  s e s  

o r i g i n e s  j u s q u  a  n o s  j o u r s ,  w y d .  5 ,  1 8 6  2; G é r u s e z :  H i s t ,  d e  l a  l i t t é r .  f r .  d e p u i s  

s e s  o r i g i n e s ,  j u s q u ’à  l a  r e v o l u t i o n ,  4  e d .  1 8 6 3 ;  t e n ż e ;  H i s t o i r e  d e  l a  l i t t é r .  f r .  

p e n d a n t  l a  r e v o l u t i o n ,  1 8 5 8 ;  G r a n g i e r :  H i s t o i r e  a b r é g é e  d e  l a  l i t t é r ,  f r .  d e p u i s  

s e s  o r i g i n e s  j u s q u  à  n o s  j o u r s ,  2 w y d .  1 8 6 3 ;  L e n i e n t :  L a  S a t i r e  e n  F r a n c e  a u  

. M o y e n  A g e ,  1 8 7  7 ;  D u V a l :  H i s t o i r e  d e  l a  l i t t é r a t u r e  r e v o l u t i o n a i r e ,  1 8 7 9 ;  N e t ­

tem ent:^  H i s t o i r e  d e  l a  l i t t é r .  f r .  s o u s  l a  R e s t a u r a t i o n ,  3  t o n i y  1 8 5 0 ;  D e s p o i s ,  

L e  M a i r e  f r a n ç a i s  s o u s  L o u i s  X I V ,  1 8  7 4 ;  C h a r p e n t i e r :  H i s t ,  d e  l a  l i t t é r .  f r .  

a u  X I X  s i è c l e ,  1 8 7  7 ;  N é t t e m e n t :  H i s t ,  d e  l a  l i t t é r .  f r .  s o u s  l e  g o u v e r n e m e n t  d e  

j u i l l e t ,  1 8 5 4 ;  R e y m o n d :  E t u d e s  s u r  l a  l i t t é r .  f r .  d u  s e c o n d ' e m p i r e  1 8 6 1 ;  W r a -  

x a l l :  T h e  s e c o n d  e m p i r e ,  a s  e x h i b i t e d  i n  f r e n c h  l i t t é r a t u r e ,  1 8 6  5 ;  M u r e t -  L ’h i ­

s t o i r e  p a r  le  t h é â t r e  1 7 8 9  —  1 8 5 1 ,  3 t o m y  1 8 6 5 - 6 6 .  P r ó c z  t e g o  n i e z l i c z o ­

n e  s t u d y a  z a w a r t e  w  r o c z n i k a c h :  „ R e v u e  d e  d e u x  m o n d e s , "  n a j c e l n i e j s z e g o  

c z a s o p i s m a ,  j a k i e  F r a n c y a  p o s i a d a .  B o u t e r w e k :  G e s c h i c h t e  d e r  P o e s i e  u n d  B e ­

r e d s a m k e i t ,  t . . 5 — 6 ;  I d e l e r :  G e s c h i c h t e  d e r  a l t f r a n z ö s i s c h e r  N a t i o n a l l i t e r a t u r ,  
1 8 4 2 ;  b e m m îÿ .-  G e s c h i c h t e  d e r  f r a n z .  L i t e r a t u r  i m  M i t t e l a l t e r ,  1 8 6 2 ;  M a ­

g e r :  G e s c h i c h t e  d e r  f r a n z .  N a t i o n a l l i t e r a t u r  n e u e u e r  u n d  n e u e s t e r  Z e i t  

C a s t r e s :  G r u n d r i s s  d e r  f r a n z .  L i t e r a r g e s c h i c h t e ,  1 8 5 4 -  
h b e r t :  h r i t w i c k e l u n g s g e s c h i c h t e  d e r  f r a n z .  T r a y o e d i e ,  1 8  5 6 ;  S c h m i d t - W e i s s e n -  

j e l s :  F r a n k r e i c h s  m o d ern e .  L i t e r a t u r ,  2 t .  1 8 5 6 ;  t e n ż e :  G e s c h i c h t e  d e r  f r a n z  

n e v o l u h o n s h t e r a t u r ,  1 8 5 9 ;  A r n d :  G e s c h i c h t e  d e r  f r a n z .  N a t i o n a l l .  v o n  d e r  

.  n a i . s s a n c e  b i s  z u d e r R e v o l u t i o n ,  2 t . ,  1 8 5  6 ;  F r a n z o e s i s c h e  L i t e r a t u r -

d e X T z  A  a u f  u n s e r e  Z e i t ,  2 t „  1 8 5 8 ;  S c h m i d t :  G e s c h i c h t e

c h te  d e T x v m  A 2 t „  1 8 5 8 ;  H e t t n e r :  L i t e r a t u r g e s c h i -
c h te  d e r  X V I I I  J a h r h u n d e r t s ,  t .  I I ,  i 8 6 0 ;  K r e y s s i g :  G e s c h i c h t e  d e r  f r a n z

X a  i o n a U i t e r a ^ r  5  w y d . ,  1 8  7 9 ;  t e n ż e :  S t u d i e n  z u r  f r a n z o e s i s c h e n  K u l t u r  u n d

V r l v  z “ « d  S k i z z e n  z u r  f r a n z .

Jahrhu7del7  1 8 7  7 - G e s c h i c h t e  d e r  f r a n z .  L i t t e r a t u r  i m  X V I I

1 8  7 / l n  , d e r  m o d e r n e n  f r a n z .  L i t e r a t u r
• P n ę d z y  h i s t o r y k ó w  f r a n c u s k i c h  z w r ó c i l i  b a c z n i e j s z ą  u w a g ę  n a  r o z -

l l i s t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w s z .  ^
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rzeczą: francuzkie w okolicach Paryża, walońskie na północy, i pro- 
wansalskie, czyli limozyuskie, najczęściej nazywane poprostu len- 
g u a  romana (króciej rom ans), na południu

Tu, w słonecznych dolinach Prowancyi (od łacińskiego wyrazu 
provi?icia, ponieważ Rzymianie południową Gałlią nazywałi par  ̂ex­
cellence prowincyąi, nad brzegami Garonny, na żyznych wybrzeżach 
¡Śródziemnego morza i wśród ziełeni stoków pirenejskich, u wesołe­
go i bystrego łudu, który przechował w swojem łonie ziarna cywili- 
zacyi, posiane tutaj niegdyś przez osadę grecką, Marsyłią {Massika), 
obudził sie po upadku świata starożytnego, po ukołysaniu się burzy 
wędrówek łudowych, wśród wrzawliwych przygotowań do wypraw

w ó j  l i t e r a t u r y  G u i z e t  w  s w e j :  H U l o i r e  d e l à  c i v i l i s a t i o n  e n  F r a n c e  ( 8  w y d -  

1 ^ 6 3 )  i  H e n r i  M a r t i n  w  w y b o r n e j :  ^ . H i s t o i r e  d e  F r a n c e .  o z  z ia  y   ̂
w  B u c k l e ’a : , , H i s t o r y  o / c i v i l i s a t i o n  i n  E n g l a n d “  p o d a ją  w  m is t r s o w s k .m  w y ­

k ła d z ie  h i s t o r y ą  r o z w o j u  d u c h a  f r a u c u z k le g o  o d  w ie k u  X V I  d o  k o ń c a  X V I I I .

2 )  R m m m a r d :  Choix d e s  p o é s i e s  o r i g i n a l e s  d e a  T r o u b a d o u r s  1 8 1 6  2 1 .

F a u r i e l :  H i s t ,  d e  l a  p o é s i e  p r o v e n ç a l e ,  1 8 4 6 ;  D ie z- , D i e  F o e s t e  d e i  d r o u  a   ̂

d o u r s  1 8 2 6 ;  t e n ż e ;  L e b e n  u n d  W e r k e n  d e r  T r o u b a d o u r s ,  1 8 2 9 ,  n n  m e i e r .  
D i e ' p r o v e n c a l i s c h e n  T r o u b a d o u r s ,  1 8 4 4 ;  t e n ż e ;  P M g e l i e d e r  d e r  T r o u b a d o u r s  

1 8 4 6 ;  K a n n e g i e s s e r :  G e s c h i c h t e  d e r  T r o u b a d o u r s ,  1 8  5 2 ;  B a r t s c h :  G r u n d n s s  

z u r  G e s c h i c h t e  d S r  p r o v e n s a l i s c h e n  L i t e r a t u r ,  1 8  7 2 .   ̂ ^

I) N a z y w a n o  r ó w n ie ż  j ę z y k  p ó łn o c y  L a n g u e  d ’o i l ,  L a n g u e  d  oc

t o i l  i  o c ,  ł a c i ń s k i e  U ł u d  i h o c ) .  P r z y  t é j  s p o s o b n o ś c i  w s p o m n ie ć  n a le ż y  iz  

p o e m a t  o  w z ię c iu  d o  n ie w o l i  B o e c y u s z a ,  tu d z ie ż  p r z y s i ę g a ,  z ł o z o n a  p r z e z  L u -  

L l k a  n ie m i e c k ie g o  w  r .  8 4 2  b r a tu  t e g o ż ,  K a r o lo w i  Ł y s e m u  ( P r o  D e o  a m u r  e 

p r o  c h f i s t i a n  p o p l o  e t  n o s t r o  c o m m u n  s a l v a m e n t  d i s t  d i  e n  a v a n t ,  i n  q u a n  u. 

ï a v i r  e t  p o t i r  m e  d u n a t ,  s i  s a l v a r a  j e o  c i s t  m e o n  f r a d r e  K a r l o  e t  i n  a d j u M a  e 

i n  c a d h u n a  c o s a ,  s i  c u m  o m  p e r  d r e i t  s o n  f r a d r e  s a l v a r  d i s t ,  m  o 2 “ ^  *̂  “

ir e  s i  f a z e t ,  e t  a b  L u d h e r  n u l  p l a i d  n u m q u a m  p r i n d r o i  q u i  m e o n  
f r a d r e  K a r l o  i n  d a m n o  s i t ) ,  n a r e s z c ie  s k ą p e  u ła m k i  r e l i g i j n e j  p o e  y 

s ó w  s ą  n a j s t a r s z y m  z a b y tk ie m  m o w y  r o m a ń s k ie j .

T e k s t  r o m a ń s k i  p o w y ż s z e j  p r z y s i ę g i  b r z m ia łb y  w  d z l s i e j s z é j  f r a n c u z  

s z c z y ź n ie  j a k  n a s t ę p u j e ;
P o u r  l ’a m o u r  d e  D i e u  e t  p o u r  le  p e u p l e  c h r é t i e n  e t  n o t r e _ c o m m u n  s a l u U  

d e  ce  i'our e n  a v a n t  [ d o r é n a v a n t )  a u t a n t  q u e  D i e u  m e  d o n n e  s a v o i r  e t  p o u v o i r , )  
l i r î s o u i i s m i r a O  c o iu i  c i ,  m o n  f r è r e  C h a r l e s  [ m o n  f r e r e  C h a r l e s  i c t  p r c s ^ )  

e t  e n  a i d e  ( p a r  a i d e )  e t  e n  c h a q u e  c h o s e ,  c o m m e  o n  d o i t  p a r  d r o i t  (

„ 1C f i  e s t a t e  q u ’o n  . s o u t i e n n e )  s o n  f r è r e ,  t a n t  q i i i l  f e r a  d e
d e  L o t h a i r e  n e  p r e n d r a i  j a m a i s  u n  t r a i t é  [ n e  f e r a i  j a m a i s  an t r a i t e  a v e c  L . )  q

d e  m a  v o l o n t é  s o i t  d o m m a g e  ( p r e j u d i c i a b l e )  a  ce  m i e n  f r e r e
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krzyżowych ten duch i ta poezya, które w przeciwstawieniu z kla- 
sycznością, nazywamy romantyzmem. Tu na téj ziemi zetknęły się 
w srogich zapasach wschód z zachodem, rycerstwo maurytańskie 
z chrześeiańskiem; tu stoczyli wiekopomne boje Abderrahman i Karol 
Martel (Młot), tu Karol Wielki ze swymi palatynami dokazywał cu­
dów bohaterstwa, tak, iż powiedzieć można, że rycerska poezya Pro- 
wansalów, która na całej literaturze średuiowiecznój i nowoczesuéj 
w Europie tak potężnym wyrzeźbiła się wpływem i wypłynęła na 
świat z odgłosów mistycznego rogu, w który pod Roncevalem za- 
gizmiał umierający Roland. Tyle jest bowiem w pieśniach prowen- 
salskich rzewnéj skargi i plomiennéj tęsknoty, ile grobowych sza­
motań się uciśnionój bohaterskiej piersi: takimi właśnie dźwięki 
zabrzmieć musiał ow Rolandowy,

Poetyczny ten pogląd wcale jednak nie byłby historycznym 
Niewątpliwie, że południowa Erancya, jako pobojowisko walk toczo­
nych przez arabskie i chrześciańskie rycerstwo, była ojczyzna ro­
mantycznej, rycerskiéj poezyi; kolebka jéj wszakże stała gdziein­
dziej, a mianowicie w hiszpańskich posiadłościach Arabów. Ztamtad 
czerpali swe natchnienia zarówno Prowausale, jak Hiszpanie, i tam 
ksztahowały się nowe formy poezyi. Wpływ ten oddziaływał naj­
silniej u schyłku XI wieku, w czasie, gdy król Kastylijski, Alfons 
VI przy pomocy rycerzów fraucuzkich odebrał Moryskom miasto To­
ledo. Duchowe 1 towarzyskie wykształcenie, a zwłaszcza pieśni 
1 poezye zwyciężonych Arabów budziły podziw u zwycięzców, którzy 
z odzyskanego Toleda zanieśli w progi domowe pierwsze zarody 
w eso łej s z tuk i  (gaga scienza). Prowaneya została teraz piastun 
ką owej gaga scienza, rycerskiej poezyi, której pochodzenie arabskie 
zdiadza się JUZ przez to, iź podobnie, jak starożytnej poezyi arabskiej

Mapozap i esn  liryczną, romancę, satyrę i poezyą dydaktyczna 
_ y wolniejsza oświata, która przy płodności i dobrobycie kra- 
ju , przy ognistym i ruchliwym temperamencie jego mieszkań 
cow oddawna już w południowej Prancyi krzewie^ . i T Z t l

pow J r T " !  P“ »  P-Jt.lek - .„ a la i!powitała ze szczerem uniesieniem pożądanego sprzymierzeńcu 
daiflf łf ^  zapałem rzucono się do uprawy po­
no turL^eiTśpfe’ powieści i b¡jek, wprowadzę-

ofrtade fo™ obycaaje, towarayskiem,, życiu przyuosżfcogładę f„ ,„  _  ,ak a,va„c a,,ly ,„iWc¡
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z chwilą upadku już swego, przybrały nazwę colleges de la gaye 
science ’).

Wiele czczych frazesów i nieokiełznanej lubieżnośei, która pod 
osłoną czułostkowej sofłsteryi ukrywała niezręcznie swoje żądze, 
charakteryzuje tę instytucyą; pomimo tego nie ulega wątpliwości, że 
jakiś duch poetyczny owiewał całą Prowancyą, i że w kraju tym 
w epoce, gdy dokoła na ziemiach chrześciańskich ciemne panowało 
jeszcze barbarzyństwo, potęga ducha i słowa zdobyła już sobie po­
wszechne uznanie.

Poezya w Prowmncyi nazywała się dosłownie „sztuką wynale­
zienia“ (art de irobar)  ̂ i dlatego wykonawcy tejże nazywali się t r u ­
b a d u r a m i  (trohador, trohaire, wynalazca) .  Niższy stopień w hie­
rarchii poetycznej zajmowmłi ż o n g ł e u r y  (od łacińskiegoj^ocuWo- 
res, żartownisie), którzy trudnili się z rzemiosła grą, śpiewem i opo­
wiadaniem romantyczno-rycerskich przygód, schodząc często na po­
ziom kugłarstwa i hecy )̂. Trubadur, który nie posiadał daru śpie-

*) O  s ą d a c h  in lJ o śo i  i i c h  w y r o k a c h  { a r r ê t s  d ’a m o u r )  p o r ó w n a j  A r e t i n a l  

^ A n s p r ü c h e  d e r  M i n n e g e r i c h t e ,  a u s  a l t e n  H a n d s c h r i f t e n  h e r a u s g e g e b e n  u n d  m i t  

e i n e r  h i s t o r i s c h e n  A b h a n d l u n g  ü b e r  d i e  A l t n n e g e r i c h l e  d e s  M i t t e l a l t e r s  b e g l e i t e t ,  

1 8 0  3 ;  t u d z i e ż  C a p e f i g u e :  „ L e s  c o u r s  d ' a m o u r ,  l e s  c o m t e s s e s  e t  c h â t e l i n s  d e  P r o -  

v e n c e ,  1 8 6 3 .  S ą d y  ( t r y b u n a ł y )  m i ł o ś c i  w z i ę ł y  n i e w ą t p l i w i e  s w ó j  p o c z ą t e k  

z t k w i ą c e g o  w  p o e t y e z n é j  g a l a n t e r y i  p r o w a n s a l s k i é j  z w y c z a j u  p o d n o s z e n i a  i  o -  

b r o n y  z a w i ł y c h  p y t a ń  z  z a k r e s u  e r o t y k i .  J a k  w s p ó ł c z e s n e  i m  s z k o ł y  u c z o n e  

r o z p r a w i a ł y  n a d  z a g a d n i e n i a m i  f i l o z o f i i  s c h o l a s t y c z n é j ,  t a k  z g r o m a d z e n i a  d a m ,  

r y c e r z ó w  i t r u b a d u r ó w ,  z a s t a n a w i a ł y  s i ę  g r u n t o w n i e  n a d  t e z a m i  z  d z i e d z i n y  

m i ł o ś c i  n p . :  , ,C 'zy m o ż e  i s t n i e ć  p r a w d z i w a  m i ł o ś ć  p o m i ę d z y  m a ł ż o n k a m i ? “

, , K t ó r ą  d a m ę  c z u l e j  s i ę  k o c h a ;  o b e c n ą  c z y  n i e o ł i e c n ą ? “ — , , C o  p o d n i e c a  s i l n i ć j  

m i ł o ś ć ;  o k o  c z y  s e r c e ? “  —  , , K t o  j e s t  g o d n i e j s z y m  k o c h a n i a ,  c z y  t e n ,  k t o  j e s t  

h o j n y m  z n a t u r y ,  l u b  t e n ,  k t o  u d a j e  h o j n e g o ? “  —  , , J e ż e l i  d a m a  p a t r z y  n a  j e ­

d n e g o  z w s p ó ł z a w o d n i k ó w  u p r z e j m i e ,  d r u g i e m u  ś c i ś n i e  r ę k ę ,  t r z e c i e m u  n a s t ą p i  

n o g ę ,  k t ó r e m u  o k a z a ł a  n a j w i ę c e j  s k ł o n n o ś c i ? “  —  P y t a n i a  t e  r o z s t r z y g a n o  

w e d l e  p r z e p i s ó w  k o d e k s u  m i ł o ś c i ,  k t ó r y  p o m i ę d z y  i n n e m i ,  z a w i e r a ł  t a k i e  n p .  

r e g u ł y ;  „ N i e  j e s t  r z e c z ą  w z b r o n i o n ą ,  a b y  k o b i e t a  b y ł a  k o c h a n ą  p r z e z  d w ó c h  

m ę ż c z y z n ,  l u b  m ę ż c z y z n a  p r z e z  d w i e  k o b i e t y . “ — „ M i ł o ś ć  n i e  p o w i n n a  n i c z e g o  

o d m .a w ia ć  m i ł o ś c i . “  —  „ M a ł ż e ń s t w o  n i e  s t a n o w i  p r a w n é j  p r z e s z k o d y  w  m i ł o ­

ś c i . “ — „ P r a w d z i w i e  k o c h a j ą c y  m a  c i ą g l e  p r z e d  o c z a m i  o b r a z  u k o c h a n e j . “
^) , , T r u b a d u r a m i  n a z y w a n o  w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  z a j m o w a l i  s i ę  S z t u k ą  

p o e z y i ,  j a k i e g o k o l w i e k  b y l i  s t a n u ,  m n i e j s z a  o  t o ,  c z y  o d d a w a l i  s i ę  t ć j  s z t u c e  

z u s p o s o b i e n i a  c z y  d l a  n a g r o d y .  Ż o n g l e r a m i  n a z y w a l i  s i ę  c i ,  k t ó r z y  z  p o e z y i  

a l b o  m u z y k i  r o b i l i  r z e m i o s ł o . ' ’ D i e z ,  W e d l e  p r z y t o c z o n e g o  u  D i e z a  ( i  o e s i e  

d e r  T r o u b a d o u r s ,  s t r .  2 l )  ś w i a d e c t w a  t r u b a d u r a  Q u i r a u t a  R i q u i e r a ,  ż o n g l e r o -  

w i e  b y l i b y  d a w n i e j s z y m i  o d  t r u b a d u r ó w .  Ś w i a d e c t w o  t o  ( z  r o k u  1 2 7  5 )  b r z m i .

wania swoich pieśni, brał zwykłe na towarzysza takiego żonglera 
Cjoglar), który utwory jego wykonywał. Początkowo wszelki rodzaj 
poetycznego wysłowienia się nazywano wierszem (vërs), później 
przybyła nazwa pieśni {canzo, kauzona, i canzoneta, kanzonetal; we­
sołe pieśni nazywano Soulas, smutne Lais, poranne Albas, wieczorne 
Serenas; sonetem (Sonet) nazywał się śpiew z towarzyszeniem instru­
mentów, balladą pieśń połączona z tańcem.

.Główną osnową utworów tej art de trobar była i pozostała 
miłość i ubóstwienie ukochanej kobiety: przeważnie używano tu for­
my właściwej pieśni (kanzony, a zwłaszcza gatunku ,,alba“ łub ,,se­
rena“), albo też pasterskiego dyalogu (pastoreta, pastorella), w któ­
rym występują poeta, pasterz i pastórka. Wszakże oprócz pieśni 
miłosnćj inne także rodzaje poezyi cieszyły się uprawą, chociaż ton 
liryczny zawsze najsilniej w nich przebrzmiewał, a to mianowicie: 
l egenda,  ba j ka ,  uowel l a  («oíias), nazwa odnosząca się także do 
poezyi religijnej i dydaktycznej, jak o p o w i a d a n i e  (comtes) mo­
gło być zarówno czystą opowieścią łub poematem pouczającym; na­
reszcie tenzonauWiO pieśń sporu (od tenzos, spór) i sirventes (sirven- 
tesca) t. j. pieśń pocłiwały lub nagany. Podczas gdy tenzony, ułożo­
ne w dyalog dwóch albo kilku współzawodniczących ze sobą poe­
tów, którzy spierali się najczęścićj o subtelne zagadnienia miłości, 
były zwyczajnie tylko zręczną igraszką dowcipu, sirventes miały 
pretensyą do wyższego stanowiska w hierarchii poetycznej.

Sirventes pochodzi od łacińskiego senire; były to więc poezye 
pisane przez nadwornych rymotworców na cześć magnatów; to zna­
czenie ich wszakże zatarło się z czasem, a twórcy sirventów, jako 
,,pieśni nagany“, zostali niebawem sterownikami politycznego i spo­
łecznego życia, wyobrazicielami opinii publiczućj. Odwaga ich i o- 
gnista nienawiść zwracała się zwłaszcza przeciw Rzymowi i zepsuciu 
■duchowieństwa. To im nadało z czasem charakter przedsłanni- 
ków reformacyi; należy dobrze zrozumićć tę stronę ich poetyckićj 
działalności, nie chcąc sądzić ich jednostronnie; byli oni nie tylko

„ Z a i s t e ,  p r z e z  m ą d r y c h  i u c z o n y c h  l u d z i  z o s t a ł o  n a j p i e r w  w p r o w a d z o n e  ż o n -  

g l e r s t w o ,  a b y  z r ę c z n ą  g r ą  n a  i n s t r u m e n t a c h  s z l a c h e t n y m  ( d o s t o j n y m )  p a n o m  

r a d o ś ć  s p r a w i a ć  i c z e ś ć  w y ś w i a d c z a ć .  P ó ź n i e j  z j a w i l i  s i ę  t r u b a d u r o w i e ,  o p i e ­

w a j ą c y  z n a k o m i t e  c z y n y ,  s ł a w i ą c y  w i e l k i c h  m ę ż ó w  i t a k o w y c h  d o  r ó w n e g o  o e -  
l o w a n i a  w  c n o t a c h  z a c h ę c a j ą c y . ”



śpiewakami miłości, ale i heroldami swobody; opozycyjna liryka no­
wożytna ma prawo odwoływać się do nich, jako do swego źródła.

Za dobę najwyższego rozkwitu poezyi prowansalskiej uważać 
należy czas pomiędzy r. 1090 a 1290 *)• Odtąd poczęła szybko u-

*) D l a  s c h a r a k t e r y z o w a n i a  tdj z a j m u j ą c e j  s z k o ł y  p o e t ó w ,  k t ó r a  n a l e ż y  

d o  n a j o r y g i n a l n i e j s z y c h  z j a w i s k  ś r e d n i o w i e c z n e g o  ż y c i a ,  p o d a j e m y  t u  z  k s i ą ­

ż e c z k i  d r . A d a m a  A sn yka '. , , T r u b a d u r o w i e ,  o d c z y t  m i a n y  w  K r a k o w i e “  ( 1 8  7 2 )  
p a r ę  u s t ę p ó w  o ż y c i u  i d z i a ł a l n o ś c i  c e l n i e j s z y c h  t r u b a d u r ó w :

„ S z e r e g  s ł a w n y c h  t r u b a d u r ó w  p o c z y n a  W i l h e l m  IX , k s i ą ż ę  A k w i t a n i i ,  

a z a r a z e m  h r a b i a  z  P o i t i e r s ,  u r o d z o n y  w  r o k u  1 0 7 1 .  B y ł  o n  w i e l k i m  w a z a -  

l e m  ¿ o r o n y  f r a n c u z k i ó j  i p r o w a d z i ł  k s i ą ż ę c y  d w ó r  w  P o i t i e r s  z c a ł y m  p r z e p y ­

c h e m ,  w ł a ś c i w y m  o w y m  c z a s o m ,  g r o m a d z ą c  u  s i e b i e  w s z y s t k o ,  c o  s ł y n ę ł o  

z p i ę k n o ś c i ,  r y c e r s k i c h  c z y n ó w ,  u m i e j ę t n o ś c i  l u b  p o e z y i .  W  r o k u  1 1 0 1  w z i ą ł  

u d z i a ł  w  n i e s z c z ę ś l i w e j  k r u c y a c i e  i  w s p ó l n i e  z  W e l f e m  IV  b a w a r s k i m  i A n z e l ­

m e m  a r c y b i s k u p e m  m e d y o l a ń s k i m  s t a n ą ł  n a  c z e l e  t r z e c b k r o ć s t u t y s i ę c y  k r z y ­

ż o w c ó w ,  u d a j ą c y c h  s i ę  n a  p o m o c  z a g r o ż o n e m u  z a r a z  w  p o c z ą t k a c h  s w e g o  
i s t n i e n i a  c h r z e ś c i a ó s k i e m u  k r ó l e s t w u  J e r o z o l i m y .

P o  s t a n o w c z e j  k l ę s c e  i r o z b i c i u  s i ę  c a ł e j  t e j  w y p r a w y ,  n i e d ł u g o  p o  j e j  

w t a r g n i ę c i u  d o  M a ł ó j  A z y i ,  s a m  z a l e d w i e  z d o ł a ł  u j ś ć  ś m i e r c i  i n i e w o l i  i  p o ­

w r ó c i ł  d o  m i e j s c  r o d z i n n y c h ,  p ę d z ą c  t a m  d a l e j  ż y w o t  a w a n t u r n i c z y  r y c e r z a  

i ś p i e w a k a .  P r o w a n s a l s o y  b i o g r a f o w i e  m a l u j ą  g o  j a k o  c z ł o w i e k a  w i e l c e  w y ­

t w o r n e g o  u k ł a d u  i u j m u j ą c e j  g r z e c z n o ś c i ,  w i e l k i e g o  u w o d z i c i e l a  k o b i e t ,  w y ­

ć w i c z o n e g o  z a r ó w n o  w  t w a r d e m  r y c e r s k i e m  r z e m i o ś l e ,  j a k  w  p o e z y i ,  ś p i e w i e  

i w s z y s t k i c h  k u n s z t a c h  n a d o b n ć j  s z t u k i  g a l a n t e r y i .  U m a r ł  w  r o k u  1 1 2 7 .  Z o ­

s t a ł o  p o  n im  t y l k o  d z i e w i ę ć  p i e ś n i ,  c o  s i ę  d o  n a s z y c h  c z a s ó w  p r z e c h o w a ł y .  

P i e ś n i  t e  j a k k o l w i e k  n i e  o d z n a c z a j ą  s i ę  w i e l k ą  g ł ę b o k o ś c i ą  u c z u ć  i m y ś l i ,  p o ­

s i a d a j ą  p r z e c i e ż  d u ż o  n a t u r a l n e g o  w d z i ę k u .  F o r m a  i c h  j e s t  j e s z c z e  b a r d z o  

p r o s t ą  i p o l e g a  n a  z e s t a w i a n i u  w i e r s z ó w  j e d n a k o w ć j  d ł u g o ś c i ,  n i e  w s z ę d z i e  
i n i e  ś c i ś l e  r y m o w a n y c h .

P o  ś m iferc i  W i l h e l m a  z j a w i ł  s i ę  o d m i e n n y  o r y g i n a l n y  t a l e n t ,  p r z e w a ż n i e  

s a t y r y c z n e g o  z a k r o j u ,  w  p o s t a c i  M a r o a b r u n a .

M a r o a b r u n  a l b o  i n a c z e j  M a r c a b r u s  k w i t n ą ł  m i ę d z y  r o k i e m  1 1 3 0  a  1 1 8 5 .  

N i e w i a d o m e g o  p o c h o d z e n i a  w s ł a w i ł  s i ę  p r z e z  s w o j e  S i r a e n t e s ,  k t ó r y c h  p r a w d o ­

p o d o b n i e  b y ł  w y n a l a z c ą .  W  k a ż d y m  r a z i e  c e l o w a ł  w  t y m  r o d z a j u  p o e t y c z n y c h  

p a m f l e t ó w  i p a s z k w i l i .  M i o t a ł  p o c i s k i  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y ,  n i e  o s z c z ę d z a j ą c  

n i c  i n i k o g o .  O b a w i a n o  s i ę  t ć ż  g o  p o w s z e c h n i e ,  a  j e s z c z e  w i ę c e j  n i e n a w i d z o ­

n o ,  w s k u t e k  c z e g o  s p o t k a ł  g o  n a w e t  t r a g i c z n y  k o n i e c .  Z a b i l i  g o  b o w i e m  r y ­

c e r z e  d e  G u i a n ,  m s z c z ą c  s i ę  z a  s k i e r o w a n e  k u  n i m  z ł o ś l i w o ś c i .

B y ł  t o  j e d y n y  p r a w i e  z  t r u b a d u r ó w ,  k t ó r y  n i e t y l k o  ż e  n i e  s t w o r z y ł  a n i  

j e d n ć j  p i e ś n i  n a  c z e ś ć  k o b i e t  i m i ł o ś c i ,  a l e  p r z e c i w n i e  s k i e r o w a ł  p r z e c i w  n i m  

o s t r z e  s w e g o  p i ó r a .  S t y l  j e g o  p o  w i ę k s z ć j  c z ę ś c i  c i e m n y  i n i e z r o z u m i a ł y ,  z a ­

s a d z a !  o n  b o w i e m  i s t o t ę  w y ż s z ć j  p o e z y i  n a  p r z e n o ś n i a c h ,  p o r ó w n a n i a c h  i n i e ­
j a s n y c h  w y r a ż e n i a c h .

N i e r ó w n i e  p o e t y c z n i e j s z ą  p o s t a c i ą ,  s ł y n n ą  n i e  t y l e  z  s w o i c h  p i e ś n i ,  k t ó r e  

z  m a ł y m  w y j ą t k i e m  d l a  n a s  p r z e p a d ł y ,  i l e  z  r o m a n t y c z n e g o  u s p o s o b i e n i a  i p r z y ­

padać, razem z rycerstwem, którego byt najściślej wiązał się z jej 
życiem. Formy, w których treść swą złożyła, przechowały się 
wprawdzie dłużćj, ałe duch uleciał a braku jego nie zdołały zastąpić 
odosobnione usiłowania utalentowanych jednostek, podobnie jak nie 
powiodło się fantastycznemu królowi Prowancyi, R d n e m u  (1409— 
1480), odrodzić poezyą w swoim kraju. Do rychłego upadku pro-

g ó d ,  k t ó r e  z  n i e g o  z r o b i ł y  t y p o w ą  p o s t a ć  r o z k o c h a n e g o  t r u b a d u r a ,  b y ł  

J a u f f r e d  d e  R u d e l ,  r y c e r z  p r o w a n s a l s k i .  U r o d z o n y  o k o ł o  r o k u  1 1 3 0  w  B l i e u x ,  

w k r ó t k i m  c z a s i e  p i e ś n i a m i  s w e m i  z d o b y ł  s o b i e  t y l e  s ł a w y ,  ż e  w  r o k u  1 1 5 4  

z o s t a ł  p r z e d s t a w i o n y  c e s a r z o w i  F r y d e r y k o w i  B a r b a r o s s i e ,  j a k o  j e d n a  z e  z n a k o ­

m i t o ś c i  w s p ó ł c z e s n y c h .  P r z e b y w a ł  j a k i ś  c z a s  n a  d w o r z e  a n g i e l s k i m ,  g d z i e  g o  

z a b r a ł  z  s o b ą  G o d f r y d ,  b r a t  R y s z a r d a  L w i e  s e r c e .
U s ł y s z a w s z y  t a m  o d  p o w r a c a j ą c y c h  k r z y ż o w c ó w  o  n i e z w y k ł e j  p i ę k n o ś c i  

h r a b i n y  z  T r i p o l i  w  L e w a n c i e ,  o  j ó j  u j m u j ą c y m  w d z i ę k u ,  g o ś c i n n o ś c i  i w s z y ­

s t k i c h  n i e p o r ó w n a n y c h  z a l e t a c h  d u s z y  i c i a ł a ,  r o z k o c h a ł  s i ę  w  n ić j  ś m i e r t e l n i e  

z s a m e g o  o p o w i a d a n i a .  O d t ą d  u j r z ć ó  ją  b y ł o  j e d y n y m  c e l e m  j e g o  ż y c i a  i ta  

d a l e k a  m i ł o ś ć  j e d y n ą  g w i a z d ą ,  k t ó r a  g o  p r o w a d z i ł a .  J a k o ż  w  r o k u  1 1 6 2  n a ­

m ó w i w s z y  j e d n e g o  z e  s w y c h  p r z y j a c i ó ł  B e r t r a n d a  d ^ A l l a m a n o n  d o  t o w a r z y s z e ­

n i a  m u  w  p o d r ó ż y ,  u d a ł  s i ę  z n i m  r a z e m  w  d r o g ę  d o  z i e m i  ś w i ę t e j .  N i e s z c z ę ­

ś c i e m  r o z c h o r o w a ł  s i ę  n a  m o r z u  ś m i e r t e l n i e  i  s t r a c i ł  j u ż  b y ł  m o w ę  w  c h w i l i ,  

k i e d y  o k r ę t  z a w i n ą ł  d o  p o r t u  T r i p o l i .  W y s a d z o n o  g o  j e d n a k ż e  s t o s o w n i e  d o  

ż y c z e n i a  n a  l ą d ,  a h r a b i n a  z a w i a d o m i o n a ,  ż e  s ł a w n y  p o e t a  z  m i ł o ś c i  d l a  n i ć j  

p r z e d s i ę w z i ą ł  t a k  d ł u g ą  p o d r ó ż  i u m i e r a  t e r a z  w  p o b l i ż u ,  u d a ł a  s i ę  d o  n i e g o ,  

b y  g o  p o c i e s z y ć  s w o i m  w i d o k i e m  i w s p ó ł c z u c i e m .
W e d l e  l e g e n d y  R u d e l  m i a ł  o d z y s k a ć  m o w ę  w c z a s i e  p r z y b y c i a  h r a b i n y  

i  b y ł  w  s t a n i e  w y r a z i ć  j ć j  s w o j ę  w d z i ę c z n o ś ć  i d ł u g o  ż y w i o n e  u c z u c i a .  T o  w i ­

d z e n i e  b y ł o  j e d n a k  o s t a t n i e m ,  b o  w k r ó t c e  u m a r ł .  H r a b i n a  w y s t a w i ł a  m u  

w  T r i p o l i  w s p a n i a ł y  p o r f i r o w y  g r o b o w i e c  z n a p i s e m  a r a b s k i m .

J e g o  r o m a n t y c z n a  h i s t o r y a  s t a ł a  s i ę  p ó ź n i e j  t e m a t e m  n i e j e d n e j  p i e ś n i  
l u b  n o w e l l i ,  z  n o w o c z e s n y c h  p o e t ó w  o d d a ł  j ą  H e i n e  w e  w ł a ś c i w ć j  s o b i e ' f o r m i e .

J a u f f r e d  d e  R u d e l  p o z o s t a w i ł  n a m  j a k o  i l l u s t r a e y ą  s w y c h  u c z u ć  i t a l e n ­

t u  w i e r s z  o  d a l e k i e j  m i ł o ś c i ,  k t ó r y  n a p i s a ł  p r z e d  s w o i m  w y j a z d e m  d o  z i e m i  

ś w i ę t ć j .  W i e r s z  t e n  f o r m ą  z b l i ż o n y  d o  G h a z e l l i  a r a b s k i c h ,  z  t ą  t j  I k o  r ó ż n i c ą ,  

ż e  t u  d r u g i  z  d w ó c h  z m i e n i a j ą c y c h  s i ę  r y m ó w  s t a n o w i  j e d e n  i t e n  s a m  w y r a z  

s t a l e  p o w r a c a j ą c y .  P r z e z w y c i ę ż e n i e  t r u d n o ś c i  w  o w i n i ę c i u  c a ł ć j  p i e ś n i  o k o ł o  

p o w t a r z a j ą c e g o  s i ę  s ł o w a ,  p r z e d s t a w i a  t u  w y s o k ą  p o e t y c z n ą  z a l e t ę ,  z g o d n ą  

z  ó w c z e s n y m  s m a k i e m ;  d ź w i ę c z n o ś ć  z a ś  i r y t m i c z n o ś ć  p r o w a n s a l s k i e j  m o w y  r a ­

t u j e  c a ł o ś ć  o d  m o n o t o n i i .  W  p r z e k ł a d z i e  ś c i s ł y m  n a  j a k i k o l w i e k  o b c y  j ę z y k ,  

p o e t y c z n o ś ć  c a ł a  g ł ó w n i e  l e ż ą c a  w  m u z y c e  b r z m i e ń ,  m u s i  k o n i e c z n i e  z n i k n ą ć ,  

a p o z o s t a j e  t y l k o  n a g i  s z k i e l e t ;  j e d n a k ż e  c h c ą c  d a ć  p r z y k ł a d  p o d o b n ć j  b u d o w y  

w i e r s z a ,  p r z y t a c z a m  g o  j a k o  c i e k a w o ś ć ;

W  ś w i a t  p ó j d ę  s m u t n y ,  z g r y ź l i w y .

B e z  t ć j ,  c o  k o c l . a m  d a l e k ą ,

I  n i e  w i e m ,  o z y  u j r z ę  j ą  ż y w y .

G d y ż  z b y t  j e s t  o d e m n i e  d a l e k ą .
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wansalskiej poezyi przyczyniła się i ta okoliczność, iż język, którym 
się posługiwała, po nieszczęśliwych wojnach Ałbigenzów uważany 
za narzędzie kacerstwa, uległ nieubłaganemu prześladowaniu. Za 
najwybitniejszych trubadurów prowansalskich uchodzą: hrabia Wil­
helm IX  z Poitiers (1071 —1127), Bernart de Ventadour (około 1140— 
1195), Marcahrun (1140—1185), oryginalny w swoim rodzaju kar-

T y  B o ż e !  c o  t w o r z ą c  w c ią ż  d z iw y ,

Z r o d z i ł e ś  t ę  m i ł o ś ć  d a le k ą ,

D a j  s i ł ę  s e r c u ,  b o m  c h c iw y  

O g lą d a ć  k o c h a n k ę  d a le k ą .

R a c z  s p r z y j a ć  m i ł o ś c i  ż a r l iw ć j .

C o  ż y j e  n a d z ie j ą  d a le k ą .

J a m  p r z e z  n ią  z b y t  n i e s z c z ę ś l iw y ,

B ę d ą c  ta k  o d  n ie j  d a le k o !

D z i ś  in n ć j  m i ł o ś c i  p o r y w y  

O d t r ą c a m  o d  s i e b i e  d a le k o ,

G d y ż  p r ó c z  n i ć j ,  p i ę k n o ś c i  p r a w d z iw ó j  

I b l i z k o ,  i n ie  m a s z  d a le k o .

O  i l e  J a u t f r e d  d e  R u d e l  b y ł  t y p e m  s e n t y m e n t a l n e g o  tr u b a d u r a ,  o  t y l e  

g w a ł t o w n ą ,  n a m ię t n ą  p o s t a c ią ,  z a p a lo n ą  d o  w o j e n n y c h  z a p a s ó w ,  r o z n ie c a j ą c ą  

n a w e t  d la  d o g o d z e n ia  s w ó j  r y c e r s k ie j  f a n t a z y i  k r w a w e  r o z t e r k i  n a o k o ło ,  b y ł  

B e r tr a n d  d e  B o r n ,  w ic e h r a b ia  d e  H a u t e f o r t .  P i e ś n i  j e g o  o d p o w ia d a ły  j e g o  

c z y n o m  i s ł u ż y ł y  m u  j a k o  z a p a ln e  p o c i s k i  r o z n i e c a j ą c e  w s z ę d z ie  p o ż a r y  w o j e n .

W  k a ż d ó j  n o w e j  w o j n ie ,  w  k t ó r e j  b r a ł  u d z ia ł ,  o g n i s t e m i  S i r y e n t e s  p o d ­
t r z y m y w a ł  s w o j e  n a d z ie j e ,  t łu m a c z y ł  s w e  n a m ię t n o ś c i ,  k t ó r e  m u  k a z a ły  w z ią śó  

b r o ń  w  r ę k ę ;  j e d n a ł  s o b i e  s t r o n n ik ó w  i d o d a w a ł  d u c h a  i o d w a g i  s w o im  ż o ł ­
n ie r z o m .

Z a c z ą ł  s w ó j  n i e s p o k o j n y  ż y w o t  o d  w y z u c ia  w ł a s n e g o  b r a ta  K o n s t a n t y n a  

z p o ło w y  p r z y p a d a j ą c e g o  n a ń  d z ie d z ic t w a ,  p r z y  k t ó r ó j  t o  s p o s o b n o ś c i  s t a r ł  s ię  

z  R y s z a r d e m  L w ie  s e r c e ,  k t ó r y  n a t e n c z a s  j a k o  m ło d s z y  s y n  H e n r y k a  I I ,  k r ó la  

a n g i e l s k i e g o ,  b y ł  t y l k o  h r a b ią  P o i t o u .

P o  z a k o ń c z e n iu  tó j  w o j n y ,  m s z c z ą c  s ię  z a  z n i s z c z e n ie  s w y c h  p o s ia d ło ś c i ,  

n a m ó w i ł  H e n r y k a  k s i ę c i a  G u j e n n y ,  s t a r s z e g o  b r a t a  R y s z a r d a  i d o m n ie m a n e g o  

n a s t ę p c ę  tr o n u ,  d o  n a p a d n ię c ia  n a  d z ie r ż a w y  b r a ta .  U d a ł o  m u  s ię  n a w e t  s t w o ­

r z y ć  p o t ę ż n ą  l i g ę  p r z e c iw  R y s z a r d o w i  i w z n ie c a ć  m u  w s z ę d z ie  n ie p r z y j a c ió ł  
p r z y k ła d e m ,  n a m o w ą  i p ie ś n ia m i .

O p u s z c z o n y  w  k o ń c u  p r z e z  H e n r y k a ,  p o g o d z i ł  s ię  z  R y s z a r d e m  i w y s t ą ­

p i ł  p r z e c iw  d a w n e m u  p r o t e k t o r o w i  z  j a d o w i t y m  S ir y e n t e s .  T o  m u  n ie  p r z e ­

s z k o d z i ło  j e d n a k  w e j ś ć  p o w t ó r n i e  w  s t o s u n k i  z H e n r y k ie m  i  p o p c h n ą ć  g o  d o  
r o k o s z u  p r z e c iw  w ła s n e m u  o jc u .

P o  ś m ie r c i  H e n r y k a ,  k t ó r a  z a r a z  w  p o c z ą t k a c h  tó j  ś w ię t o k r a d z k ió j  w o jn y  

n a s t ą p i ła ,  w  r o k u  1 1 8 3  z n a la z ł  s ię  B e r tr a n d  d e  B o r n  w  s m u t n e m  b a r d z o  p o ­
ło ż e n iu .

P r z y c i ś n ię t y  p r z e z  c a ł e  s i ł y  A n g l i i  i N o r m a n d y i ,  k t ó r e  H e n r y k  I I  o j c i e c  

p r z e c iw  n ie m u  w y s t a w i ł ,  o b lę ż o n y  w  s w o im  m a ły m  z a m e c z k u  H a u t e f o r t ,  B e r ­
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cicieł kobiet, Jaufre iłttdeZ (1140—1170), hrabia Bamhaut I I I  Orań- 
ifcz (1150—1173), Peire z Owernii {1155 —1215), Gnillem z Cabe- 
staing (umarł pomiędzy r. 1181 a 1196), Peire Rogier (1160—1180), 
Król Alfons I I  Aragoński (panował od r. 1162—1196), Ryszard I  
Lwie Serce, król Anglii i hrabia Poitiers (panował od r. 1169—1199), 
Robert I  Delfin fDauphinJ Owernii (panował od r. 1169—1234), Pei-

t r a n d  b r o n i ł  s i ę  d o  u p a d łe g o .  N i e  c h c ia ł  s ię  p o d d a ć  i w y tr z y m a ł  o b lę ż e n ie ,  

d o p ó k i  p o  z b u r z e n iu  o s t a t n i c h  m u r ó w  n ie  z o s t a ł  w z ię t y  z  c a łą  z a ło g ą  w n i e ­

w o lę .
C h a r a k te r y s t y o z n e m  j e s t  d la  o w y c h  c z a s ó w  t o ,  ż e  p o  t a k  z a c i ę t e m  p r o ­

w a d z e n iu  w o j n y ,  p o  t y lu  k r w a w y c h  u r a z a c h ,  n a  s a m o  w s p o m n ie n ie  p r z e z  B e r ­

t r a n d a  p r z y j a ź n i ,  j a k a  g o  łą c z y ła  z s y n e m ,  k r ó l  a n g i e l s k i  d a r o w a ł  m u  w s z y ­

s t k i e  w in y  i o d d a ł  m u  n a p o w r ó t  w  p o s ia d a n ie  w s z y s t k ie  j e g o  d z ie r ż a w y .
N i e s p o k o j n y  d u c h  B e r t r a n d a  n ie d ł u g o  m u  d o z w o l i ł  w y p o c z y w a ć  p o  tern  

p r z e j ś c iu .  W  k r ó tk im  c z a s i e  w id z im y  g o  u s i ł u j ą c e g o  p o d b u r z y ć  s w y m i n o w y ­

m i S i r y e n t e s  w a z a ló w  A l f o n s a  II k r ó la  a r a g o ń s k ie g o  p r z e c iw  j e g o  w ła d z y .

N i e d ł u g o  z a ś  p o t e m  w z ią ł  c z y n n y  u d z ia ł  w  w o j n ie  p o m ię d z y  R y s z a r d e m ,  

g d y  w s t ą p i ł  n a  tr o n  o j c a ,  a  F i l ip e m  A u g u s t o m  k r ó le m  f r a n c u z k im ,  i k o l e j n o  

o b ie  s t r o n y  p o d n ie c a ł ,  o s k a r ż a j ą c  j e  o  n ik o z e m n o ś ć ,  g d y  z a p a ł  w o j o w n ic z y  

p r z y g a s a ł  n a  c h w i lę .  K o c h a ł  o n  b o w ie m  w o jn ę  d ła  w o jn y  j a k o  s z t u k ę  d la  s z t u ­

k i ,  b e z  w z g lę d u  n a  in t e r e s a  i c e l e  s t r o n  w a lc z ą c y c h .  W  n ió j  w id z ia ł  j e d y n ą  

p o e z y ą  ż y c i a ,  j e d y n e  d z i e ło  g o d n e  m ę ż a ,  d la  n ió j ż y ł  i j ą  tó ż  p r a w ie  w y łą c z n ie  

o p ie w a ł .
D a n t e  w  s w o jó j  B o s k ió j  K o m e d y i  u m ie s z c z a  g o  w  g ł ę b s z y c h  r e g i o n a c h  

p i e k i e ł ,  w y m ie r z a j ą c  n a ń  p o e t y c z n ą  s p r a w i e d l iw o ś ć  z a  p o d ż e g a n ie '  s y n a  p r z e c iw  

o j c u .  J a k o  p o e t ę ,  s t a w ia  g o  p r z e c ie ż  b a r d z o  w y s o k o ,  c o  m u  s i ę  tó ż  s łu s z n ie  

n a le ż y .
P i e ś n i  j e g o  o d z n a c z a ją  s i ę  s i ł ą .  j a s n o ś c i ą  i p r a w d z iw ie  p o r y w a j ą c y m  z a ­

p a łe m .  W  n ie k t ó r y c h  n a w e t  s t a j e  s i ę  z d o ln y m  d o  w y r a ż e n ia  m ię k s z y c h  i  t k l i ­

w s z y c h  u c z u ć ,  j a k  n p .  w  s k a r d z e  n a p is a n ó j  n a  ś m ie r ć  w y ż ó j  w s p o m n ia n e g o  
k s ię c i a  H e n r y k a ,  lu b  w  m iło s n ó j  p i e ś n i  p o ś w ię c o n ó j  j e g o  s io s t r z e ,  k t ó r ą  k o ­

c h a ł .

G łó w n ą  j e d n a k  c e c h ę  j e g o  t a l e n t u  s t a n o w i  o g n i s t y  c h a r a k te r ,  p r z e l e w a ­

j ą c y  w s z ę d z ie  s w o j ę  n a m ię t n o ś ć ,  b ą d ź  to  w  n ie p o h a m o w a n y c h  w y c ie c z k a c h ,  

k t ó r e m i  c e lu j ą  j e g o  S i r y e n t e s ,  b ą d ź  tó ż  w  m a lo w a n iu  w o je n n y c h  w r a ż e ń  i w z r u ­

s z e ń  i a p o t e o z o w a n iu  r y c e r s k ic h  c z y n ó w .  P i e ś n i  t e g o  o s t a t n i e g o  r o d z a j u  s ą  

p r a w d z iw e m i a r c y d z i e ła m i ,  k t ó r y c h  ś w ie ż ą  p i ę k n o ś ć  j e s z c z e  d z iś  o d c z u ć  j e s t e ­
ś m y  z d o ln i .

O to  j e s t  n a  p r ó b k ę  m a ły  w y j ą t e k  z  j e g o  w o je n n ó j  p i e ś n i :

M n ie  c i e s z y  s ł o d k i e  w io s n y  t c h n ie n ie .

B ł o n i e  k w ie c i s t ó j  p e ł n e  k r a s y .

M n ie  c i e s z y  g w a r n e  p t a s z k ó w  p ie n ie .

O ż y w ia j ą c e  w o n n o  la s y .

; . L e c z  w ię k s z e  c z u j ę  u p o j e n ie ,

K ie d y  n a m io t y  i s z a ła s y
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re Maimón z Tuluzy (1170—1200), Arnaui z Marueil (pomiędzy r. 
1170—1200), Guirot z Borneil (1175—1220), Peire Vidal (około 
1175—1215), jeden z pierwszych mistrzów, Bertrán de Born (1180— 
1195), dumny śpiewak wojenny, którego pieśni dźwięczą jak cięcie 
oręża po szyszaku, sypiące iskry >), Folquet z Marsylii (urn. 1231), 
Fon z Capdiieil (1180—1190), twórca dosadnych pieśni krzyżowych.

P o k r y j ą  w k o ł o  ł ą k  p r z e s t r z e n i e ,

I  gdy rycerstwa zbrojne masy 
Płyną jak  rwące wód strumnie.
S p i e s z ą c  n a  k r w a w e  w  ś w i a t  z a p a s y .

W t e d y  r o z k o s z ą  c a ł y  s p ł o n ę ,

Gdy widzę, jak przed mężnych bronią 
Uchodzą tłumy przestraszone;
G d y  c i  p i e r z c h a j ą ,  t a m c i  g o n i ą .

I  czuję szczęście podwojone.
G d y  m u r y ,  k t ó r e  z a m e k  c h r o n i ą ,

P a d a j ą  z  h u k i e m  w  g r u z  z w a l o n e  

P o d  s z t u r m u j ą c y c h  d z i e l n ą  d ł o n i ą .

N i e z é m  u c i e c h y  u c z t ,  w i e c z e r z y ,

I  w s z y s t k i e  g o d y  i z a b a w y ,

N i c  s i ę  z  r o z k o s z ą  t ą  n i e  z m i e r z y .

C o  c z u j ę ,  s ł y s z ą c  w ś r ó d  w a l k  w r z a w y  

R u m a k ó w  r ż e n i e ,  k r z y k  r y c e r z y ,

N a w o ł u j ą c y c h  n a  b ó j  k r w a w y ;

G d y  t u t a j  p ę d z i  h u f i e c  ś w i e ż y ,

A tara wśród zlanej krwią raurawy 
Część już walecznych ranna leży 
I  Śmierć ponosi pełną sławy!

Pomiędzy znakomitymi trubadurami drugićj połowy dwunastego wieku, 
których liczba w tym czasie niesłychanie wzrosła, zasługują jeszcze na szcze­
gólniejszą uwagę Arnauld de Marveil, Guiraut Borneil, Pons de Capdeuil, 
Pêire Vidal, Pêiré Cardinal.“  { P rzy p . t łu m i)

') L a u ren s^  L e  T yrté e  du  M oyen  A g e , 1 8 6  3;  C lédat: D u  rôle h isto rique  
de B e r tr á n  de B o r n ,  1 8 7  9 ;  S tim m in g : B e r tr á n  de B o rn , se in  Leben u n d  se in e  
W erhe  1 8  7 9 .  „ T y r t e u s z  ś r e d n i c h  w i e k ó w , “  k t ó r y  z a r ó w n o  w  p o e z y i ,  j a k  w  h i -  

s t o r y i  s w o j e g o  c z a s u  i  k r a j u  o d e g r a ł  w y b i t n ą  r o l ę ,  p o s ł u ż y ł  s a m  za  p r z e d m i o t  

p i e ś n i  p ó ź n i e j s z y m  p o e t o m ,  j a k  U a n t e m u  { In fe rn o , c a n t. 2 8 ) ,  U h ł a n d o w i ,  k t ó ­

r e g o  r o m a n z a ;  „ B e r t r á n  d e  B o r n “  n a l e ż y  d o  n a j c e l n i e j s z y c h  j e g o  u t w o r ó w ,  

i  H e i n e m u ,  k t ó r y  b o h a t ó r a  s w o j e g o  t r e ś c i w i e  i k r ó t k o  m a l u j e  w  t y c h  s ł o w a c h ;  

W  t w a r z y  s z l a c h e t n e j  d u m y  z n a m i ę  m i a ł .

Na czole mu blask wielkich myśli lśnił,
Z w y c i ę ż a ł  s e r c a ,  i l e  t y l k o  c h c i a ł  —

B e r t r á n  d e  B o r n ,  c o  t r u b a d u r e m  b y ł .
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Bamhaut z Vaqueiras (1180—1207), Peirol (1180—1225), Guillem 
z Saint Pidier (1180—1200), Arnaut Daniel (około 1180—1200), do­
mniemany wynalazca sestyny, Gaucelm í'aidit 1190—1240), Batrnon 
zMiravaU (około 1190-1220), Blacatz (1200—1236), Savarie z Mau-

(1200—1230), Ucz Saint Cyr (około 1200—1240), Aimeric 
z Peguilainu (1205—1270), Peire Cardinal (około 1210—1230), naj­
śmielszy z trubadurów, piszących formą „sirventes,“ Guillem Figuei- 
ras, słynący także z ostrych „pieśni nagany,“ SordelzMantuy (1225— 
1250), o którego miłostkach dziwne przechowały się podania, Botii- 
faci Calvo (1250—1270) i Bartolomé (1250-1270), obydwaj po­
dobnie, jak Sordel, Włosi, gdyż prowansalska poezya znalazła licz­
nych i wybornych śpiewaków wówczas we Włoszech, gdy upadła już 
w domu; nareszcie Guiraut Biquier (1250—1294), poeta głębokich 
i poważnych natchnień, zwłaszcza celujący w pastorelli, ale trochę 
chory na erudycyą. On zamyka szereg celniejszych trubadurów.

Wszakże uzdolnienie i usposobienie poetyckie nie wygasło ni­
gdy wśród południowo-francuzkićj ludności. Od czasu do czasu wy­
buchało ono zawsze jasnym płomykiem. W XIX stuleciu ożywił się 
na nowo duch staroprowansalskiéj poezyi trubadurów w Prowancyi, 
Gaskonii i Cevennach, wysoce uzdolnieni śpiewacy poczęli znowu 
tworzyć średniowieczne pieśni w narzeczach tych krain '). Tak 
między innymi balwierz Jacques Jatisemin (Jasmin z Agen, um. w r. 
1864), uchodzący słusznie za chwałę Prowancyi, i współcześni mu: 
Jose Boumanille, Teodor Aiibanel i markiz de la Farę Alais. Prowan- 
salczyk Frédéric Mistral (ur. w r. 1830) okazał się poetą o genialnćj 
oryginalności i pierwotnej naturze uzdolnienia zwłaszcza w powieści 
wiejskiej „Mirćio“ (1859), będącej najcelniejszym utworem poezyi 
narzecza we Francyi.

2) Północno-francuzcy truwerowie i północno-francuzka
epika )̂.

Podczas gdy w południowej Francyi romantyzm wylewał fale 
swych uczuć w lirycznej formie, na północy wyrobiły się i niebawem

*) Porównaj E . Böhmer-. D ie  p rovenqalische P oesie  der G eg en w a rt, 1 8 7 0 .  

M , S ze lisk i:  D ie  L i te r a tu r  der N eu p ro ven q a len  {G eg en w a rt 1 8 7 3 ,  n r .  3 5  
i nast.).

^) Czóm są Raynouard i Fauriel dla poezyi południowo-francuzkićj, tóm



na cały świat średniowieczny rozprzestrzeniły; epopea i romans. Jak 
łi ryzm ') stanowi znamię charakterystyczne poezyi prowansałskiej, 
tak ep i czność  cechuje północno-francuzką; ale podczas gdy tam 
romantyzm wywijał się zaledwo z pieluszek, tutaj występuje w całej 
swej sile twórczej i barwności młodzieńczej. Prowansałscy truba­
durowie pieśniami swmmi wykradali się nieśmiało w cudowmy świat 
baśni; w epopeach północno francuzkicłi podwoje tej czarodziejskiej 
krainy otwarły się już na oścież i rozlały dokoła tajemnicze blaski 
swej „księżycowo-promiennej nocy czarów.“ Epopei zawdzięcza 
Francya, iż wkrótce stała się ogniskiem całego ruchu poetycznego 
epoki romantycznej: oparła ją  bowiem na pierwiastkach ogólnie 
c h r z e ś c i a ń s k i c h ,  usunąwszy na drugi plan na r od o w e .  Pier­
wiastek chrześciaiisko-romantyczny podsycały i kształciły potężnie 
wyprawy krzyżowe, a ponieważ Francya była właściwem ogniskiem 
zapału krzyżowego, jaki rozpłynął się z jej łona po całej Europie, 
w logicznem następstwie skoncentrowała w sobie w’szystkie promie­
nie chrześciańsko-średniowiecznej iiiytologii bohaterskiej, wśród któ­
rych zatarły się powmli rysy narodowe podań, topiąc się w kolorycie 
chrześciańsko-religijnym.

I ółnocno-francuzki (normandzki) język oddawna już cieszył 
się prawidłowym rozwojem, który uzdalniał go do wyrażenia naj­
szerszych kompozycyi poetyckich. Takie (epickie) kompozycye po­
zwalają domyślać się długich okresów poprzedniego kształcenia się, 
tudzież wielkiej wrażliwości dla utworów piękna. Wrażliwość ta 
w północnej Francyi^ nie mniejszą była jak vv południowej i podo­
bnie, jak trubadurowie w' Prowancyi, wystąpili na północy t ruwe-  
rowie  (od troiiwr, znaleźć) z missyą kształtowania w poetyczne 
modły bogatych zasobów bohaterskiego mytu, w'spomagani przez 
menestnerów (menestrelów, od łacińskiego ministerialis), w^ygłaszają- 
cych swoje poezye, tudzież żonglerów, łączących dekłamacyą ze śpie­
wem i muzyką instrumentalną. Główną działalność poetycką roz-

d l a  p o t n o c n é j  s t a l  s i ę  R o q u e f o r t  d 2i e ł e m :  D e  l ' é t a t  d e  l a  p o é s i e  f r a n ç a i s e  d a n s  

e X I I  e t  X I I I  s i è c l e ,  P o m ,  1 8 2  1 ; g ł ó w n e  t o  ź r ó d ł o  u z u p e ł n i a j ą  n a l e ż y c i e  
1- a u r i e l ;  S u r  l  o r i g i n e  d e  V e p o p e e  d u  m o y e n  â g e ,  1 8 3  3 ;  A m p r è e :  H i s t o i r e  d e  l a  

l i t t é r a t u r e  f r a n ç a i s e  a u  m o y e n  â g e ,  1 8 4 1 , i L e o n  G a u th ie r - .  L e s  E p o p é e s  f r a n ­
ç a i s e s ,  2 m  e d i t i o n  1 8  7 8 .  r  r  j

■) N i e  o d b i e r a  t e g o  c h a r a k t e r u  p r o w a n s a l s k i é j  p o e z y i  f a k t ,  iż  p o s i a d a  
o n a  p a r ę  n a  w z ó r  p ó ł n o c n o - f r a n c u z k i  n a p i s a n y c h  r o m a n s ó w  r y m o w a n y c h  J a u -  
f r e g o  1 F i e r b r a s a ,  t u d z i e ż  r o m a n s  p r o z ą ;  „ F i l o m e n a . ' - ‘

Wiiali truwerowie na polu epiki, jakkolwiek uprawiali także glebę 
liryki, a zwłaszcza prawdziwie francuzki rodzaj wesołej, pomiędzy 
natosem a żartem swobodnie rozkołysanej pieśni (chanson); koło słu­
chaczów ich bowiem domagało się, dzięki pochodzeniu swojemu, 
klimatowi i obyczajom, jędrniejszej strawy, niż liryezne motylkowa- 
nie prowansalów. Sięgnęli przeto w olbrzymi skarbiec podań, który 
uzbierał się w kipiącym chaosie pierwszego tysiącołecia nowej ery 
i poczęli urabiać zeń romantyczną epopeę. Początkowo forma jej 
była ściśle poetyczną (chanson de geste); z czasem jednak poczęła się 
rozluźniać, z romansu w rymach przedzierzgnęła się w romans pro­
za aż po długich przemianach wewnętrznych skończyła na powie­
ściach gminnych, jakie do dzisiaj drukowane na sinym papierze, opa­
trzone straszliwemi drzeworytami, sprzedają na małomiasteczkowych 
jarmarkach ').

Liczba pomników epiki staro-francuzkiej jest bardzo obfatą, 
tak, iż trudno rozejrzeć się po jej obszarach, pomimo że mnóztwo 
skarbów niedrukowanych dotąd spoczywa w pyle bibliotek i archi­
wów )̂. W następujący sposób usiłowano podzielić znane zapasy:

1) P oezya kościelna. Głównem źródłem jej był stary i no-

' )  P o c z ą t e k  e p i k i  f r a n o u z k i é j  s i ę g a  w ł a ś c i w i e  j e s z c z e  d a l é j .  P i e r w o ­

w z o r e m  p ó ź n i e j s z y c h  „ c h a n s o n s  d e  geste ' ' '  b y ł y  k a n t i l e n y ,  s k ł a d a n e  j u ż ,  o  i l e  

w i e ś c i  s i ę g a j ą ,  w  p o ł o w i e  I X  w i e k u .  N a j s t a r s z a  z n a n a  w  l i t e r a t u r z e  k a n t i l e n a  

f r a n c u z k a  p o c h o d z i  z  X  w i e k u ;  o p i e w a  o n a  ś w i ę t ą  E u l a l i ą ,  a  o d k r y t ą  z o s t a ł a  

w  r.  1 8 3 7  w  V a l e n c i e n n e s  p r z e z  H o f f m a n a  v o n  F a l l e r s l e h e n .  B r z m i  ta k :

B u o n a  p u l c e l l a  f u t  E u l a l i a  

b o n n e  v i e r g e  f û t  E u l a l i e  

B e l  a v r e t  c o r p s ,  b e l l e z o u r  a n i m a  
b e l  a v a i t  c o r p s ,  p l u s  b e l l e  â m e .
V o l d r e n t  l a  v e i n t r e  li  d e o  i n i m i  
v o u l u r e n t  l a  v a i n c r e  l e s  D i e u  e n n e m i s  

V o l d r e n t  l a  f a i r e  d i a u l e  s e r v i r ,  

v o u l u r e n t  l a  f a i r e  d i a b l e  s e r v i r .

E l l e  n o n t  e s k o l t e t  l e s  m a i s  c o n s e i l l e r s  

e l l e  n e u t  é c o u t é  les  m a u v a i s  c o n s e i l l e r s  

Q u ’e l l e  d e o  r a n e i e t  e h i  m a e n t  su a  e n  c i e l  

q u e l l e  D i e u  r e n i â t  q u i  d e m e u r e  h a u t  e n  c i e l  

N e  p o r  o r  n e d  a r g e n t  n e  p a r a m e n z  

n i  p o u r  o r  n i  a r g e n t  n i  p a r u r e  

P o r  m a n a t e e ,  r e g i e l  n ę  p r e i e m e n t

p o u r  m e n a c e s  r o y a l e s  n i  p r i è r e s .  { P ^ ^ y p  t l u m . )

^) O b f i t y  z b i ó r  t y c h ż e  r o z p o c z ą ł  w y d a w a ć  G u e s s a r d :  L e s  a n c i e n s  p o è t e s  

d e  F r a n c e ,  1 8 5 8  i  n a s t .  D o  r .  1 8 6 4  p o j a w i ł o  s i ę  o ś m  t o m ó w .

if



wy testament, martyrologia (acta martyrum) i żywoty świętych (acta 
sanctorum) Ważniejsze są te legendy z językowego, niż literackie ­
go względu. Parę tylko z nich przytoczymy; a) Voyage de St. Bran- 
dan au paradts terrestre, rodzaj Odyssei mniszej, utwór nieznanego 
poety napisany około r. 1121; h) parafraza biblii przez Berengiers'a 
albo Berangera; c) Vie de Ste Elisabeth, llutebeufa i wiele innych 
tym podobnych. ^

2) Epopea narodowa. 1) Cyk l  f r a n k o ń s k i  K a r o l i n ­
gów: a) za pierwotne podścielisko poematów tego szeregu uważaja 
zwyczajnie Kromkę Turpina; to wszakże raczej osnuta na trady­
cjach epickich biografia Karola Wielkiego, niż poemat. Autor nie­
wiadomy; jako dobę powstania naznaczaja wiek XI >); — b) Foemat 
o pielgrzymce Karola Wielkiego do Konstmńynopola i  Jerozolimy; — c) 
Romans o Bercie z wielką nóżką, j)o raz pierwszy opracowany przez 
geneza  (ur. w r. 1240 )̂- — d) Romans De Bonoeveaux ou des X II 
Pau-s de France (pieśń o Rolandzie), napisany około połowy XII wie­
ku przez Turolda;  ̂opiewa on znane podanie o klęsce Roncewalskiej- 
wedle osnowy najstarożytniejszy to romans niniejszego cyklu, z o- 
snową jego spotkamy się także w niemieckiej literaturze V,_f) Les

) O poematach ?. doby Karolingów napisał obszerne i gruntowne dzieło 
j r a s t o n  l a r i s :  „ H i s t o i r e  p o é t i q u e  d e  C h a r l e m a g n e ^  Î8G5. Wspomnieć nałoży 

również o rozprawie wydanéj przez tegoż autora: D e  t s e u d o - T u r p i n o .

) B e r t e  a u  g r a n s  p i e s .  Berta nwa, mająca jedrię nogę większą od dru- 
g.éj, według podania matka Karola Wielkiego, miała być córką króla węgier­
skiego. Kro Pipm wysłał swojego marszałka dworu po narzeczoną; ten oba- 
czy wszy jednak, iż Berta uderzająco podobną j i ^ ^ d o  jego własnój córki, po­
stanowił zamordować węgierską królewnę, a córkę poślubić Pipinowi. Ale 
m ynarz pewien ocalił Bertę, która przez kilka łat w ubóstwie zamieszkała 
u mego, tu podczas łowów spotkał ją  Pipin, dowiedział się o losie biednój 
księżniczki, ukarał śmiercią przestępców i poślubił przeznaczoną sobie od da­
wna Bertę, z której przyszedł na świat Karol Wielki. Smutne losy królewny 
opiewa poemat Aveneza. \  ^

31 T r z y p .  t ł u m . )
) Jes tto  niewątpliwie najszczytniejsza pieśń boliatórska staro-francuz- 

lej UteraWry, n-ajczystszy, najsilniejszy i najszlachetniejszy wyraz średniowie­
cznej epiki. Gaston Paris we wspomnianój „ H i s t o i r e  p o é t i q u e  d e  C h a r l e m a g n e ' ' -  

s  usznie powiada o niéj: „Można przeczytać trzysta wierszów poematu, a nie 
znaldzc jednego zbytecznego słowa. Wszystko pełne, jędrne, żylaste; niema
Pipśń c^»>lego; poemat przypomina pancerz i klingę miecza."

eśó o Rolandzie opowiada wyprawę Karola W. przeciw Saracenom hiszpań- 
kim, a zwłaszcza nieszczęsny odwrót, który w dolinie Roncevaux bohatórskie- 

go Rolanda przyprawił o życie, -  jak chce poemat, dzięki haniebnej zdradzie

„  .1 TdovmmiaV —  EMstoire du noble et vail-
quatrefis ymon { )Iontauban-—K) Guerin de Montgl(iive;—\)
lani chevalier Begnault de Montauban, _
Maltais d’Aiqremont;^k) Huon de Bordeaux '),—\) Boolin de Mayei 

Ogier le Danois;--V Meurvin;-o) Gerard 
stiiie te romanse przędą się na kanwie przyjaznych i wiogich

Karola Wielkiego a wasalami. Walkę .  u.ew.eraym. .aa «- 
iazaś- iK i-oiniins o Fierabrasie i q) romans Galyen Bheton . Mie­
szana’ teLencyą ma: r) romans Be Charlmagne fils de Berthe, a s) 
poemat Guillaume d’Orange, usiłuje postać głównego bohatera pier- 
L z ć j wyprawy krzyżowej, Gottfryda de Bouillon,
dawniej szemi podaniami cyklu staro-fianciizkiego. ) y
t ońsk i .  Miesza się w nim najszczytniejszy duch Chrzescianstwa 
z najbrutalnie^szą, pogańską żądzą użycia. Pierwszy objawia sie 
w służbie świętego Grala (od grazal, naczynie) czyli ^
Jezusa (sanguis realis JesuJ, którą po przebodzeniii boku Ch ystusa 
przez Longina, zebrał Józef z Arymatei w dyamentowany półmisek, 
przyniósł do Europy i stowarzyszeniu rycerskiemu sw. Graala po­
wierzył w opiekę. Dzieje tego rycerstwa odmalowane są w cyklu 
Trystana. Szereg utworów tego cyklu otwierają romanse:  ̂ a) Mer­
lin i b) deSang real; potém następuje c) romans Perceval najcenniej­
szy z tych poematów, zaczęty przez Chrestiena de Troyes, skouczony 
przez Gautiera de Denet i Manessiera pkołor. 1210"); d) Lancelot du lac

G a n e l o n a  i  M n r s v l i a n a  z S a r a g o s s y ,  a j a k  m ó w i  h i s t o r y a ,  w  s k u t e k  p r o s t ć j  n i e ­

o s t r o ż n o ś c i ,  k t ó r a  s p o w o d o w a ł a  o d c i ę c i e  R o l a n d a  z g a r s t k ą  r y c e r z y  o d  r e s z t y  

w o j s k  K a r o l a .  Ż a d n e  z l i c z n y c h  z w y o i ę z t w  w i e l k i e g o  m o n a r c h y  m e  s p o p u  a -  

r y z o w a t o  s i ę  t a k  w  p i e ś n i ,  j a k  t a  k a t a s t r o f a  t r a g i c z n a  s z l a c h e t n e g o  r y c e r z a .  

P i e ś ń  o  R o l a n d z i e  w y d a l  F r .  M i c h e l  w r .  1 8 3 7 ;  n a s t ę p n i e  G e n i n  ( 1 8 5 0 )  ze  
w s t ę p e m  i  p r z e k ł a d e m ;  i .  G a m / ł i e r  ( 1 8 7 6 ) ,  E .  B ö h m e r  { \ S T 2 ) ,  T h .  M u l l e r  

( 1 8 7 8 ) .  ' { F r z y p .  t ł u m . )

' )  W i e l a n d  zaczerpnął zeń osnowę do „O berona.“ { F r z y p .  t ł u m . )

2)  C h r e s t i e n  v .  T r o y e s  e d .  W ,  F o r s t e r ,  1 8 7  8 .  O  n i m  p o r ó w n a j ą  W .  L .  

H o l l a n d :  „ C h r i s t i a n  v .  T r o y e s ,  e in e  l i t e r a r g e s c h i c h t l i c h e  U n t e r s u c h u n g ' -  1 8  5 5 .
R o m a n s  „Perceva l“  posłużył za źródło dla jednego z najsłynniejszych dzieł lite­
ratury niemieckiej, ,,Parcivala,“  napisanego przez W o l f r a m u  z  E s c h e n b a c h u .  

Treść poematu Chrestiena de Troyes jest następująca; Perseval wcześnie u- 
traoil ojca i dwóch starszych braci, matka wychowuje go w ojczyźnie swćj, 
Walii,  w zupełnój nieznajomości sztuki władania bronią; rośnie więc bez po­
czucia drzómiącdj w nim siły. Wtóm spotyka pewnego dnia w lesie pięciu ry 
cerzy w pełnym bojowym rynsztunku, widok ich obudzą w nim żądzę puszcze 
nia się w świat, na co matka przyzwala, zaopatrzywszy go w wytrawne rady 
i wskazówki. Udaje się więc do Karduelu, gdzie przebywa z swym dworem
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opowiadający dzieje miłości Lancelota i Genewry, żony króla Artu­
sa, także przez Chreshena de Troyes w r. 1190 rozpoczęty, a po śmier­
ci tegoż przez Gotfryda de Leingny (Ligny) ukończony; e) Constans 
przez Bufora; f) Meliadiis de Leonoys; g) romans Tristan, osnuty na 
staro-bretońskich (celtyckich) podaniach, pierwotnie przez Lucyana 
de Gast po części prozą, po części wierszem napisany, później przez 
Chrestiena de Troyes w rymy ułożony; treścią jego miłość Trystana 
do Izaldy (Yseult, Ysot, Ysold), która posłużyła także niemieckiemu 
poecie Gotfrydowi z Strassburga do wyśpiewania wspaniałego poe-
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matu namiętności; h) romans Ysage le Tristo, późniejsze wznowienie 
tegoż samego przedmiotu; i) romans Artus napisany prozą, zbiór po­
dań „okrągłego stołu.“ 3) Cyk l  n o r ma n d z k i .  Najcelniejszym 
poetą tego cyklu był Byszard Wace (umarł około r. 1184); pozostały 
po nim następujące dzieła: a) Le Brut d’Aiigeleterre, poemat wyśpie­
wany na cześć wrzekomego potomka Eneasza, który miał być królem 
angielskim, zawiera 18,000 ośmiozgłoskowych wierszów; b) Boman 
de Bou (Bollo) et de ducs de Normandie, rymowana kronika staroży­
tnej histoi-yi Normanów, tudzież ich wtargnięcia do Anglii i osiedle-
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k r o i  A r t u s ;  w  d r o d z e  d o z n a j e  l i c z n y c h  p r z y g ó d ,  w  k t ó r y c h  u m i e  z  p r z e d z i w ­

n y m  s p r y t e m  z a s t o s o w a ć  s i ę  d o  w s k a z ó w e k  m a t k i .  P r z y  w j e ź d z i e  d o  m o n a r ­

s z e g o  p a ł a c u ,  s p o t y k a  r y c e r z a  w c z e r w o n e j  z b r o i ,  k t ó r y  w y j e ż d ż a j ą c  z d z i e ­

d z i ń c a ,  p y t a  P e r c e v a l a ,  c z e g o b y  s o b i e  ż y c z y ł ?  , , Ż ą d a m  o d  k r ó l a  A r t u s a  t w o ­

j e j  z b r o i .  P o c z ó m  w j e ż d ż a  ś m i a ł o  w  k r u ż g a n e k  p a ł a c o w y ,  g d z i e  k r ó l  z a b a ­

w ia  s i ę  z  o r s z a k i e m .  T e n ż e  p r z y r z e k a  m ł o d z i e ń c o w i  p a s o w a ć  g o  n a  r y c e r z a ,  

j e ż e l i  z s t ą p i  z k o n i a  i w y k o n a  p r z y s i ę g ę  B o g u  i j e g o  ś w i ę t y m .  P e r c e v a l  p r a ­

g n i e  j e d n a k  p r z y j ą ć  t e n  z a s z c z y t  n a  k o n i u ,  p o n i e w a ż  r y c e r z e ,  k t ó r y c h  s p o t k a ł  

w  l e s i e ,  s i e d z i e l i  t a k ż e  n a  k o n i a c h .  N a s t ę p n i e  d o m a g a  s i ę  o d  k r ó l a  p r z y z w o l e ­

n i a ,  a ż e b y  m ó g ł  o d e b r a ć  z b r o j ę  c z e r w o n e m u  r y c e r z o w i .  K r e u x ,  m a r s z a ł e k  

k r ó l e w s k i ,  s z y d z i  z  P e r c e v a l s ;  d a m a  j e d n a k ,  n a  k t ó r ó j  l i c a c h  p r z e z  l a t  d z i e ­

s i ę ć  n i e  z a b ł ą d z i ł  u ś m i e c h ,  p r z y s t ę p u j e  d o  m ł o d z i e ń c a  i z u ś m i e c h e m  p r o r o k u ­

j e  m u ,  iż  b ę d z i e  k i e d y ś  n a j d z i e l n i e j s z y m  i  n a j o d w a ż n i e j s z y m  r y c e r z e m  w  k r a j u .  

G n i e w n y  m a r s z a ł e k  u d e r z a  z a  t o  w  t w a r z  d a m ę ,  b ł a z n a  z a ś  k r ó l e w s k i e g o ,  k t ó -  

r y  w y g r z e w a  s i ę  p r z y  o g n i s k u ,  w r z u c a  d o  o g n i a ,  p o n i e w a ż  t e n ż e  k i e d y ś  p o ­

w i e d z i a ł ,  ż e  d a m a  o w a  n i e  u ś m i e c h n i e  s i ę  w p r z ó d y ,  d o p ó k i  n i e  u j r z y  o z d o b y  

i k w i a t u  r j ' c e r s t w a .  P e r c e v a l  —  p a s o w a n y  n a  r y c e r z a  —  s z u k a  za  c z e r w o n y m  

r y c e r z e m  i z a b i j a  g o  w  p o j e d y n k u ,  p o c z e m  p r z y o b l e k a  s i ę  w  j e g o  z b r o j ę ;  n i e  

u m i e  w s z a k ż e  o b c h o d z i ć  s i ę  z  h e ł m e m  i p a n c e r z e m ,  a l e  p a c h o ł e k  j e g o  G u y o n  

d o p o m a g a  m u  1 d o r a d z a ,  a b y  i s p o d n i ą  s u k n i ę  z a m i e n i ł  z  s z a t ą  z a b i t e g o  r y c e -  

rza .  „ N i g d y  n i e  p o r z u c ę  m ó j  I n ia n ó j  k o s z u l i ,  k t ó r ą  m i  m a t k a  u s z y ł a , “  r z e c z e  

n a , t o  s z l a c h e t n y  m ł o d z i e n i e c ,  p o p r z e s t a j e  n a  z b r o i ,  u c z y  s i ę  u ż y w a ć  s t r z e m i o n  

i o s t r ó g ,  k t ó r e  z d a w a ł y  m u  s i ę  d o t ą d  z b y t e c z n e m i ,  g d y ż  j e ź d z i ł  b e z  s i o d ł a .  

P r z y p a d e k  w i e d z i e  g o  d o  r y c e r z a ,  k t ó r y  p o u c z a  g o  o  o b o w i ą z k a c h  n o w e g o  

s t a n u  i n a k ł a n i a ,  a b y  w i e j s k ą  s w ą  s z a t ę  z a m i e n i ł  n a  o k a z a l s z ą .  P e r c e v a l  ż e ­

g n a  s i ę  z e  s w y m  m i s t r z e m  i  p r z y b y w a  d o  g r o d u  B e a u r e p a i r e ,  o b l e g a n e g o  p r z e z  

n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y  d l a  b r a k u  ż y w n o ś c i  z m u s z o n y m  j e s t  p o d d a ć  s i ę .  B l a n -  

o h e f l e u r ,  p a n i  z a m k u ,  s t a r a  s i ę  w e d l e  s i ł  u g o ś c i ć  P e r c e v a l a ,  z a  c o  t e n ż e  u w a l n i a  

j ą  o d  w r o g ó w ,  z a b i j a j ą c  w  p o j e d y n k u  i c h  w o d z ó w ,  i p o s y ł a  g o ń c a  d o  g r o d u  

A r t u s o w e g o ,  a b y  o z n a j m i ł  , , ś m i e j ą c d j  s i ę “  d a m i e ,  iż p o m ś c i  p o l i c z e k  j ó j  w y ­

m i e r z o n y .  Z  B e a u r e p a i r e  u d a j e  s i ę  n a  d w ó r  s w e g o  w u j a  k r ó l a  P e c h e u r a ,  g d z i e  

z n a j d u j e  , , ś w i ę t y  G r a ł , “  i ś w i ę t ą  w ł ó c z n i ą ,  k t ó r ą  b o k  Z b a w i c i e l a  p r z e k ł u t o .  

K r ó l  P e c h e u r  c i e r p i  n a  r a n y ,  k t ó r e  o t r z y m a ł  w  m ł o d o ś c i  i k t ó r e  d o t ą d  n i g d y

s i ę  n i e  z a b l i ź n i ł y ;  o z d r o w i a ł y b y  o n e ,  g d y b y  P e r c e v a l  g o z a p y t a l :  D o  c z e g o  s ł u ż y  

ś w i ę t y  G r a ł  i d l a c z e g o  s ą c z y  s i ę  k r e w  z  ś w i ę t e j  w ł ó c z n i ?  P y t a n i e  t o  n i e  w p a ­

d a  j e d n a k  n a  m y ś l  P e r c e v a l o w i ;  p a t r z y  i m i l c z y  i w y b i e r a  s i ę  w  d r o g ę  d o  k r ó ­

la  A r t u s a .  P o  d r o d z e  z w a l c z a  w i e l u  r y c e r z ó w  i p o s y ł a  i c h  p r z e d  s o b ą ,  j a k o  
g o ń c ó w .  N a r e s z c i e  p r z y b y w s z y ,  m ś c i  z n i e w a g ę  w y r z ą d z o n ą  d a m i e  i t o w a r z y ­

s z y  k r ó l o w i  A r t u s o w i  d o  K a r l i o n u ,  k ę d y  t o n  p r z e n o s i  s i ę  z  d w o r e m .  T u t a j  

p e w n e g o  d n i a  u j r z a ł  i n n ą  d a m ę ,  H i d e u s ę ,  k t ó r a  g n i e w a  s i ę  n a ń  i z ł o r z e c z y  m u ,  

iż  o p u ś c i ł  m i l c z ą c  d w ó r  s w e g o  w u j a .  D a m a  t a ,  w e d l e  w i z e r u n k u  p o e t y ,  m a  

s z y j ę  i r ę c e  b r u n a t n e  j a k  ż e l a z o ,  o c z y  c z a r n i e j s z e  n iż  u m u r z y n a ,  a  m n i e j s z e  

n iż  u  m y s z y ;  n o s  k o t k i  l u b  m a ł p y ,  w a r g i ,  j a k  u  w o ł u ,  z ę b y  ż ó ł t e ,  j a k  u  j a s z ­

c z u r k i ,  b r o d ę ,  j a k  u  k o z y ,  z  p r z o d u  i z t y ł u  g a r b y ,  a  n o g i  w  k a b ł ą k  z g i ę t e ;  

o p o w i a d a  o n a  o  z a m k u ,  w  k t ó r y m  7 5 0  r y c e r z y  ż y j e  w  n i e w o l i ,  z a m k n i ę c i  

z e  s w ć m i  d a m a m i .  U w o l n i e n i e  i c h  o t w i e r a  p o l e  m ę z t w u  i o d w a d z e  r y c e r s k i é j .  

P r z y g o d y  w i ę c  m n o g i c h  r y c e r z y ,  p o m i ę d z y  i n n y m i  d z i e l n e g o  G a u v i n a ,  s y n o w c a  

k r ó l a  A r t u s a ,  k r e ś l i  p o e m a t  s z e r o k o .  P e r c e v a l  p i ę ć  l a t  p o ś w i ę c a  r y c e r s k i m  

c z y n o m  i z a p o m i n a  z u p e ł n i e  o  o b o w i ą z k a c h  b o g o b o j n o ś c i ;  w t e d y  z n a j d u j e  w  l e ­

s i e  g r o n o  d a m  i r y c e r z y ,  k t ó r z y  p o k u t u j ą  z a  d a w n e  p r z e w i n i e n i a ;  s p o s ó b  i c h  

ż y c i a  p r z y p a d a  m u  d o  s m a k u ,  z a s t a n a w i a  s i ę  n a d  s o b ą  i s p o w i a d a  p r z e d  p u ­

s t e l n i k i e m ,  k t ó r y  j e s t  b r a t e m  k r ó l a  P e c h e u r a .  N a s t ę p n i e  w y b i e r a  s i ę  z p o ­
w r o t e m  w  d r o g ę  d o  w u j a ,  a b y  m u  z a d a ć  o w e  z b a w c z e  p y t a n i e ;  p r z y b y w a  d o  
B e a u r e p a i r e ,  g d z i e  p r z e p ę d z a  t r z y  dn i u B l a n c h e l l e u r y ,  l e c z y  r a n y  k r ó l e w s k i e  

i p o w r a c a  n a  d w ó r  k r ó l a  A r t u s a .  T u  o d b i e r a  w i a d o m o ś ć  o  ś m i e r c i  w u j a ;  u d a ­

j e  s i ę  w i ę c  d o  j e g o  s t o l i c y  z k r ó l e m  A r t u s e m  i t o w a r z y s z a m i ,  a b y  s i ę  k o r o n o ­

w a ć ,  i  d z i e d z i c z y  ś w i ę t e  r e l i k w i e ,  p o m i ę d z y  k t ó r ć m i  z w ł a s z c z a  ś w i ę t y  G r a ł  o b u ­

d z ą  w s z y s t k i c h  z d u m i e n i e .  T e n ż e  o b n i e s i o n y  p r z e z  d z i e w i c ę  t r z y k r o t n i e  o k o ł o  

s t o ł u ,  n a p e ł n i a  g o  r o z m a i t e m i  ł a k o c i a m i .  P o  o d j e ź d z i e  k r ó l a  A r t u s  a ,  u d a j e  s i ę  

P e r c e v a l  n a  p u s t y n i ą ,  d o k ą d  z a b i e r a  z e  s o b ą  ś w i ę t y  G r a ł ,  k t ó r y  z a o p a t r y w a  g o  

ż y w n o ś c i ą  a ż  d o  z g o n u .  W  c h w i l i  ś m i e r c i  u n o s z ą  s i ę  w  o b l i c z u  l u d z i  o t a c z a j ą ­

c y c h  P e r c e v a l a  ś w i ę t e  p r z e d m i o t y  d o  n i e b a  i n i k t  i c h  o d t ą d  n i e  o g l ą d a ł  n a  z i e ­

m i .  Z w ł o k i  P e r c e v a l a  p r z y n o s z ą  d o  , , P a l a i s  a v e n t u r e u x “  i s k ł a d a j ą  o b o k  

z w ł o k  k r ó l a  P e c h e u r a .  N a p i s  n a  g r o b i e  b o h a t é r a  b r z m i ;  „ T u  s p o c z y w a  P e r ­

c e v a l  G a l i j c z y k ,  k t ó r y  d o p e ł n i ł  p r z y g ó d  ś w i ę t e g o  G r a l a . “ — O  r o m a n s a c h ,  n a ­

l e ż ą c y c h  d o  c y k l u  k r ó l a  A r t u s a ,  ś w i ę t e g o  G r a l a  i T r y s t a n a ,  p o r ó w n a j  D u n l o p ,  
H i s t o r y  o f  f i c t i o n ,  chapC.  3 .
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nia się w tejże 'i; c) hronika książąt normandzkich od króla Henryka II 
do Rollona; d) Roman du Chevalier au Lion, pochodzi również od in-

')  O to  p e ł e n  ś w ie ż e j  f a n t a z y i  o p is  b i t w y  p o d  H a s t i n g s  z t e g o  r o u ib iisu ;  

Q u a n t  i l  o u r e n t  *) c h e v a lc h ié  t a n t

Q u ’a s  E n g l e i s  v in r e n t  a p r is m a n t  ®), 

S ir e ,  d i s t  T a i l l e f e r ,  m e r c i ,

J o  v u s  a i  lu n g e m e n t  s e r v i ,

T u t  m u n  s e r v i s e  m e  d e v e z ;

H u i  * )  s ’i l  v u s  p l a i s t  l e  m e  r e n d e z ,  

l ’ u r  tu t  g u e r r e d u n  ° )  v u s  r e q u ie r  ®) 

E t  s i  v u s  v o i l  f o r m e n t  ®) p r e i ie r ;  

O t r o ie z  ®) m e i,  q u e  j o  n ’i f a i l l e  ‘ ° ) ,  

L e  p r e m ie r  o o lp  '* )  d e  la  b a t a i l l e .

L i  d u s  li a  d it:  J o  l ’o tr e i .

E t  T a i l l e f e r  p u in s t  a  d e s r e i  

D e v a n t  t u z  l e s  a l t r e s  s e  m is t .

U n  E n g l e i s  f e r i  s i  l ’o o i s t  ’ *); 

D e s o z  '^ )  l e  p iz  p a r  m i l a  p a n c e  

L i f i s t  p a s s e r  u l t r e  s a  l a n c e ,

A  t e r r e  e s t e n d u  l ’a b a t i .

P u i s  t r a i s t  s ’e s p e e ,  a l t r e  e n  f e r i .  

P u is  a  c r ié :  V e n e z ,  V e n e z !

Q u e  f a i t e s  v u s ?  F e r e z ,  f e r e z !

D u n t  1 u n t  E n g le i z  a v ir u n é  

A I  s e c u n t  c o lp  q u ’i l  o u t  g e t é .

E z  v u s  ’ ®) n o i s e  l e v e e  e t  c r i ,

E t  d 'a m b e s  p a r z  p u p le  e s t o r m i

F r a n c e i s  a l  a s s a i l l i r  e n t e n d e n t  

E t  l i  E n g l e i s  b i e n  s e  d e f f e n d e n t ;

L i  u n  f iè r e n t  ^*), li  a l t r e  b u t e n t  

T a n t  s u n t  h a r d i ,  n e  s ’e n t r e d u t e n t  

E z  v o s  la  b a t a i l l e  a s s e m b l é e  

D u n e  e n c o r e  e s t  g r a n z  r e n o m m e e .  

M u lt  D is s ie z  g r a n t  c o r n e iz

E t  d e  l a n c e s  g r a n t  f r o i s s e iz  

D e  m a e h u e s  g r a n t  f e r e iz

E t  d ’e s p e e s  g r a n t  c a p le iz

a d  *) E u r e n t .  c h e v a u c h é .  a p p r o c h a n t .  a u j o u r d ’h u i.  ®) r é c o m p e n ­

s e .  ®) j e  v o u s  r e q u ie r s  ( d e m a n d e ) .  j e  v e u x .  f o r t e m e n t .  o c t r o y e z  

( a c c o r d e z ) .  * °) q u e  c e t  e s p o ir  n e  m e  t r o m p e .  * ' )  c o u p .  *^) p iq u e  a u  g a lo p ,  

f r a p p e .  *‘‘ )  t u e .  ’ H  d e - s u b t u s = d e s s o u s .  *®) la  p o i t r i n e  ( p e o t u s ) .  ' ' )  p u is ,  
v o i là .  *^) d e  d e u x  p a r t s .  e n  é m o t io n .  ^ *) f r a p p e n t .  p o u s s e n t .

d o u t e n t - c r a ig n e n t .  ^*) e n t e n d ie z .  ^ ’)  b r u it  d e s  c o r s  

m a s s u e .  ^®) c l iq u e t i s .

''**') f r o i s s e m e n t .  ^^)

nego poety nazwiskiem Gacę Brûlez )̂. Czysto-norrnandzkim jest 
także romans o Robercie Dyable (Rohert-le-Diablej, który dał wątek 
tylu utworom późniejszym niemieckiej i francuzkiéj literatury. Do 
skarbca poezyi narodowo-romantycznej należą wreszcie następujące 
romanse, których niepodobna zaliczyć do żadnego z poprzednich cy­
klów: a) Roman du Chevalier au Cygne, którego tło stanowi zdoby­
cie Jerozolimy przez Gotfryda de Bouillon; b) L'histoire du Châte­
lain de Coucy et de la Darne de Fayel; c) Garin de Lohérens, stano­
wiący część obszernego poematu: Chanson des Lohérens; d) romans 
Gérard de Vienne; e) Roman du Chevalier Paris, natif de Dauphine 
et de la belle Vienne; f) Cyperis de Vineaux; g) Partonopeus de Rlois; 
b) Florent et Octavian; i) Aventures d'isanibert et de Gormond; k) La 
Voye ou la Songe d'Enfer, rzecz napisana przez Raula de Houdan, ży­

jącego współcześnie z Cbrestienem de Troyes; jest to dzieło epicko- 
satyryczne, z którego Dante zaczerpnął prawdopodobnie pierwszy 
pomysł „Boskiej komedyi;“ 1) powszechnie znany romans o siedmiu 
mądrych mistrzach (Li Romans des sept sages de Rome, wydany przez 
Kellera w r. 1836), napisany około r. 1260 przez Herberta, z kolory­
tem dydaktycznym, przypominający bajki zwierzęce i powieści cu­
downe starego Wschodu; m) Roman de la Violette, z pierwszej ćwier­
ci XIII stulecia.

3) R om antyczno-epick ie opracow ania staroży tnych  
m otywów . Pobudką do dzieł tego rodzaju, w których mięszają 
się żywioły starożytne z romantycznymi, a podania o bohaterach kla­
sycznych przybierają strój średniowieczny, budząc częstokroć wra­
żenie śmiesznej parodyi, była zapewne mrzonka książąt feudalnych, 
wywodzących swoje pochodzenie od starożytnych władców. Tćj

A  la  f e l s  ' )  E n g l e i s  f u i e i e n t  ^)

E t  a la  f e i e  r e o o v r e ie u t ;

E t  c i i  (i u lt r o m e r  a s s a i l l e l e n t  

E t  b ie n  s u v e n t  s e  r e t r a i e ie n t  ®).

N o r m a n t  s ’e s c r ie n t :  D e x  a le  '“)!

L a  g e n t  e n g le s c h e :  O u t ,  o u t  5)

[ s ’e s c r ie ,  e t o . ,  e t c .

_ a d  ' )  p a r fo is .  2)  gg r e t i r è r e n t .  3 ) s e  r e t ir è r e n t .  D  D ie u  a id e .  5 ) h o r s

l\  r, • • t l u m j
) D a M eril: La, vie e t les o u vra g es  de W ace,

1
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'a : ;
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mrzonce schlebiali poeci dworscy tak dalece, że z czasem cały apa­
rat romantyczny przesiedli! się w wieki starożytne. Z pomiędzy li­
cznych romansów, osnutych na motywach klasycznych, wymienimy: 
a) rymowaną kronikę o cesarzach rzymskich (Histoire en vers des 
Empereurs de Bom) przez Kalendre'a; b) Boman d'Alexandre le Grand, 
przez Alexandra de Paris i Lamierta U Cors w 1184 ogłoszony; c) 
Boman de Fiorimond przez Ayme de Varrennes (około r. 1188); d) 
poemat La Guerre de Troie przez Benoit de St. More; e) romans 
o arcyczarowniku Wirgilim, który sławnego poetę rzymskiego prze­
kształca w czarnoksiężnika, za jakiego słynął tenże przez całe wieki 
średnie. Występuje on również w romansie: f) Cléomadés, napisa­
nym przez Adeneza de Boij i odgrywającym się za panowania Dyo- 
klecyana.

41 B a jk i  i  p o w ia s tk i  ( F a b l ia u x  e t  o o n te s ) . Bajki (Fa­
bliaux od fahler po hiszpańsku hahlar mówić) i powiastki (od conter 
opowiadać) tworzyły gatunek drobniejszych utworów epickich, śpie­
wanych i recytowanych przez wędrownych conteurów, i właściwą be­
letrystykę średniowiecznej Francyi. O moralność nie wiele trosz­
czą się te powiastki, stanowiące niewyczerpaną kopalnią dla później­
szych nowelistów (np. Boccaccia); nie są wszakże bynajmnićj, jak 
nieraz twierdzą niesłusznie, rozwiązłe i nieobyczajne. Przeciwnie, 
żarty ich kryją w sobie częstokroć nader poważne nauki, pośredni­
cząc w ten sposób pomiędzy poezyą epicką i dydaktyczną. Takie 
wrażenie satyryczne sprawia tćż słynny: „Bioman du, BenardA fran- 
cuzkie obrobienie epopei zwierzęcej, rozłamane na cały szereg utwo­
rów stanowiących cykl jednolity. Znanym on był już i ulubionym 
w wieku XIII. Autorem najstarożytniejszćj części (branche) cyklu 
był Piotr z Saint Cloud, który znalazł łicznycłi następców; po imie­
niu znamy z nich tylko Byszarda de Lison. Z rdzennego pnia epo­
pei francuzkićj „o lisie“ ’) wybiegły następujące latorośle: a) Le Cou­
ronnement du Bénard, przypisywany poetce Maryi Francuzkićj; b) 
Benard te Mouvel, napisany u schyłku XIII w. przez Jaquemarsa

’) F r a n c u z k i  r o m a n s  o  l i s i e  n i e w y c z e r p a n e  s t a n o w i  i r ó d t o  m o t y w ó w  

e p i c k i c h  i m o r a l n y c h  d la  b a j k o p i s a r z ó w  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  i w i e k ó w .  N i e ­

k t ó r e  p o w i a s t k i ,  s t a n o w i ą c e  t e n  o l b r z y m i  c y k l ,  p o c h o d z ą  j e s z c z e  z  I V  w i e k u  n a ­

s z e j  e r y .  N a j s t a r s z y m  w s z a k ż e  z n a n y m  f r a g m e n t e m  „ r o m a n s u  o  l i s i e “  j e s t  

d z i e ł o  w  r .  1 1 0 0  p r z e z  p o e t ę  t l a n d r y j s k i e g o  n a p i s a n e  p o  ł a c i n i e :  „ I s e n g r i m u s A  

W  d r u g i ó j  p o ł o w i e  X I I  w i e k u  p o w s t a ł  r ó w n i e ż  w e  F l a n d r y i  i n n y  o d ł a m  c a ł o ­

ś c i :  „ R e i n a r d u s  V u l p e s , “  D o p i e r o  w s z a k ż e  w i e k  X I I I  z e b r a ł  i u ł o ż y ł  w  j e -

:gielée; c) Le Benard contrefaict (imité), dzieło nieznanego poety XIV 
wieku (Marcina nareszcie d) Benard le Bestourné *).

5) Rom ans alegoryczny. Najsłynniejszym zabytkiem ro- 
mausopisarstwa alegorycznego jest „Bomans o rózy'‘ (Boman de la

d n o l i t ą  e p o p e ę  n i e z l i c z o n y  z a p a s  p o w i a s t e k  o p r z y g o d a c h ,  p o d s t ę p a c h  i z d r a d a c h  

l i s a ,  z  w ł a s n y m i  p o m y s ł a m i  m i ę s z a j ą c  E z o p o w e .  W s z ę d z i e  t u  p r z e w a ż a  d ą ż ­

n o ś ć  m o r a l i z a t o r s k a .  M u ó z t w o  p o e t ó w  n i e z n a n y c h  z i m i e n i a  z ł o ż y ł o  s i ę  n a  t ę  

e p o p e ę  z w i e r z ę c ą ,  s t a n o w i ą c ą  n i e w y c z e r p a n y -  s k a r b i e c  b y s t r o  r z u c o n y c h  a n a l o ­

g i i  p o m i ę d z y  c h a r a k t e r e m  l u d z k i m  i n a t u r ą  s p o ł e c z n y c h  s t o s u n k ó w  a ż y c i e m  

z w i e r z ą t .  C a ł y  f r a n o u z k i  p o e m a t  o  l i s i e  ( w  s w o i c h  l i c z n y c h  „ g a ł ę z i a c h ” ,  h r a n -  

ches')  t c h n i e  d u c h e m  e p i c k i m ;  t u  i o w d z i e  w s z a k ż e  p r z e d z i e r a  s i ę  j u ż  i u s p o s o ­

b i e n i e  s a t y r y c z n e .  P i e r w s z e  f r a g m e n t y  P i o t r a  z S t .  C l o u d  i L i s o n a ,  m n ió j

t r o s z c z ą  s i ę  o  n a u k ę  i m o r a ł ;  d l a t e g o  ż y w i ć j  t r y s k a  z  n i c h  p o e z y a .  „ K o r o n a -

c y a  l i s a ”  p o c h o d z i  z p o ł o w y  X I I I  w . ,  „ l l e n a r t  l e  N o u v e l , “ z k o ń c a  t e g o ż  w i e ­

k u ,  a  , , R e n a r t  c o n t r e f a i c t , “  l i c z ą c y  3 2 , 0 0 0  w i e r s z ó w ,  z c z a s u  p o m i ę d z y  r. 1 3 2 0 ,  

a 1 3 6 8 .  { P r z y p .  t ł u m . )

' )  Z u p e ł n y  r o m a n s  o  l i s i e  w e d l e  s t a r o ż y t n y c h  r ę k o p i s ó w  w y d a ł  M e o n  

( R o m a n  d e  R e n a r t ,  4  t o m y ,  1 8 2 6 ) .  P o d a j e m y  w e d ł u g  n i e g o  u s t ę p  n a s t ę ­

p u j ą c y :

S i  c o n m c  ' )  R e n a r t  m a n j u  l e  p o i s s o n  a u s  c h a r r e t i e r s .

S e i g n o r s ,  c e  f u  e n  c e l  t e r m í n e  

Q u e  l i  d o z  ^) t e n s  d ’e s t é  d e c l i n e  

E t  i v e r s  r e v i e n t  e n  s a i s o n ,

Q u e  R e n a r t  f u  e n  s a  m a i s o n .

M a i s  s a  g a r i s o n  ^) a p e r d u e .

C e  f u  m o r t e l  d e s c o n v e n u e :

N ’o t  q u e  d o u e r  n e  q u e  d e s p e n d r e  
N e  s e s  d e t e s  n e  p o o i t  r e n d r e ;
N  a  q u e  v e n d r e  n e  q u ’a c h e t e r  
N e  s ’a  d e  c o i  r é c o n f o r t e r .

P a r  b e s o i n g  s ’e s t  m i s  a l a  v o i e ;

T ô t  c o i e m e n t  * )  q u e  n u s  n e l  '•>) v o i e ,

S  e n  v a i t  ®) p a r  m i  u n e  j o n c h i e r e  ’ )
E n t r e  l e  b o i s  e t  l a  r i v i e r e .

A  t a n t  f a i t  ®) e t  t a n t  a a l é  

Q u ’i l  e n t r e  e n  u n  c h e m i n  f e r r e  ®):

. E l  c h e m i n  s e  c r o u p i  ’®) R e n a r z ,

S i  c o l o i e  **) d e  t o u t e s  p a r z ,

N e  s e t  ’ ^) s a  g a r i s o n  o u  q u e r r e .

E t  l a  f a i n s  li  f a i t  s o v e n t  g u e r r e .

a d  ’)  c o m m e .  d o u x .  ®) p r o v i s i o n  ( s o .  d e  v i v r e s ) .  *) t r a n q u i l l e m e n t .  ® 

p o u r  q u e  n u l  n e  l e  v o i e .  ®) v a  ( v a d i t ) .  ’ ) j o n c h è r e .  f a i t .  » )  c h a u s s é e .  

s  a c c r o u p i t  d a n s  l e  c h e m i n .  •■) p r o l o n g e  l e  c o l  ( p o u r  m i e u x  r e g a r d e r ) ,  '^ j  s a i t

')



Eose) przez Guillaume a de Lorris (umarł około r. 1260) zaczęty, przez 
Jana de Jsleung (1279 cło 1318?), snuty dalej i do 22,000 wierszów do-

prowadzony. Dziwna to książka; morał, satyra, alegorya i czułosD 
kowość mięszają się tu, jak w kałejdoskopie; wśród naj dziwaczniej -

N e  s e t  q u e  f a i r e ,  s i  s ’e s m a i e  *).

L o r s  s ’e s t  c o u c h i e z  l e z  u n e  h a ie :

I l e o  2 )  a t e n d r á  a v e n t u r e .

A t a n t  e s  v o s  *)  g r a n t  a l o u r e  ®) 

M a r c h e a n z  q u i  p o i s s o n  m e n o i e n t  

E t  q u i  d e v e r s  l a  m e r  v e n o i e n t .

H a r e n z  f r e s  o r e n t  a  p í e n t e  ^),

Q u e  b i s e  a v o i t  a u q u e s  ®) v e n t é  

T r e s t o u t e  l a  s e m a i n e  e n t i è r e  

E t  b o n s  p o i s s o n s  d ’a u t r e  m a n i e r e  

O r e n t  a s s e z  g r a n z  e t  p e t i z .

D o n t  l o r  p a n i e r s  f u r e n t  g a r n i z ,

Q u e  d e  l a m p r o i e s  e t  d ’a n g u i l e s  

Q u ’i l  o r e n t  a c h e t é  a s  v i l e s  

B i e n  f u  o h a r g i e e  la  c h a r r e t e .

E t  R e n a r z  q u i  l e  s i e c l e  a b e t e  *°)

F u  b i e n  l o i n g  d ’e u s  p r e s d ’u n e  a r o h i e e  " )  

Q u a n t  v i t  l a  c h a r r e t t e  c h a r g i e e  

L e s  a n g u i l e s  e t  d e s  l a m p r o i e s .

F i c h a n t  m u s a n t  p a r  m i  c e s  v o i e s  
C o r t  a u  d e v a n t  p o r  e u s  d e ç o i v r e  *^): 

A i n z  n e  s ’e n  p u r e n t  a p a r ç o i v r e .

L o r s  s ’e s t  c o u c h i e z  e n  m i  l a  v o i e :

O r  o e z  '̂ )̂ 0 0 m  i l  l e s  d e s v o i e  '^).

E n  u n  g a s o i l  s ’e s t  v e n t r e i l l i e z  

E t  c o n m e  m o r z  a p a r e i l l i e z  

R e n a r z  q u i  t ô t  l e  m o n t  e n g i n g n e  

L e s  e u z  '* )  d o t  e t  l e s  d e n z  r e c h i n g n e ,  

S i  t e n o i t  s ’a l a i n e  e n  p r i s o n  *®).

O i s t e s  m a i s  t e l  t r a i s o n ?

I l l e q u e s  e s t  r e r a é s  g e s a n z  ^*).

A t a n t  e s  v o s  l e s  m a r c h e a n z ;

U e  c e  n e  s e  p r e n o i e n t  g a r d e .

] Â  p r e m i e r  l e  v i t ,  s i  l ’e s g a r d e ,

S i  a p e l a  s o n  c o m p a i g n o n .

V e z  l a  *) o u  g o r p i l  o u  t e s s o n  ^).

L i  u n s  l e  v i t ,  s i  s ’e s o r i a

C e s t  u n  g o r p i l ,  v a ,  s e l  p r e n  ^ ) ,  v a ,

F i l z  a  p u t a i n ,  g a r t  n e  t ’e s o h a t  '*).

O r  s a v r a  il  t r o p  d e  b a r a t  ®)

R e n a r z ,  s ’i l  n e  l a i s s e  l ’e s c o r c e .

L i  m a r c h e a n z  d ’a l e r  s ’e s f o r c e  

E t  s e s ' c o n p a i n s  v e n o i t  a p r è s .

Q u a n t  i l  f u r e n t  d e  R e n a r t  p r è s .

L e  g o r p i l  t r o v e n t  e n v e r s é ;

D e  t o u t e s  p a r z  l ’o n t  r e v e r s é .

P i n c e n t  l e  Col  e t  p u i s  l a  o o s t e .

I l  n ’o n t  p a s  p e o r  ®) d e  t e l  e s t e  ^).

L i  u n s  a d i t ,  q u a t r e  s o l s  *)  v a u t ;

L i  a u t r e  a d i t ,  a s s e z  p l u s  v a u t ,
A i n z  v a u t  c i n c  s o l s  a  b o n  m a r o h i é .

N e  s o m e s  m i e  t r o p  c h a r g l é :

J e t o n s  l e  e n  n o s t r e  c h a r e t e .

V e z  c o n  la  g o r g e  a b l a n c h e  e t  n e t e .

A  c e s t  m o t  s e  s o n t  a v a n c i é .

E n  l a  c h a r e t e  l ’o n t  c h a r g i é  

E t  p u i s  s e  s o n t  m i s  a  l a  v o i e .

L i  u n s  a  l ’a u t r e  e n  f a i t  g r a n t  j o i e  

E t  d i e n t ,  j a  n ’e n  f e r o n t  e l  **),

M a i s  e n q u e n u i t  *®) a l o r  o s t e l  

L i  r e v e r s e r o n t  l a  g o n e l e  * ‘).

O r  o n t  il  a u q u e s  l a  f a v e l e  

M a i s  R e n a r z  n ’e u  f a i t  q u e  s o u r i r e .
Q u e  m o u l t  a e n t r e  f a i r e  e t  d i r e .
S o r  l e s  p a n i e r s  s e  g i s t  a d e n z  *^),

S i  e n  a  u n  o v e r t  a s  d e n z .

E t  s i  e n  a ,  b i e n  l e  s a c h i e z  

P l u s  d e  t r e n t e  h a r e n z  s a c h i e z .

A u q u e s  f u  v u i d i e z  l i  p a n i e r s .

Q u ’i l  e n  m e n j a  m o u l t  v o l e n t i e r s .  

O n q u e s  *®) n ’i q u i s t  n e  s e l  n e  s a u g e  *®), 

E n c o r  a n ç o i s  * ' )  q u e  i l  s ’e n  a u g e  

G e t e r a  i l  s o n  a m e ç o n  '®);

a d  *) e s t  e n  p e i n e .  l à  ( i l l i o ) .  ®) a l o r s .  ^) v o i c i .  ®) t r a i n .  ®) e u r e n t .  

à  f o i s o n  ( p l e n i t a s — p l é n i t u d e ) .  ®) a l o r s .  s o u f f l é .  *®) q u i  d u p e  t o u t  l e  m o n ­

d e .  * ')  d é t o u r  d u  c h e m i n  ( a r c ) .  ’ ^) s e  f o u r r a n t  p o u r  r e g a r d e r .  ’ ^) d é c e v o i r .  

'* ) é c o u t e z .  *“)  t r o m p e r .  *•>) c o u c h é  s u r  l e  v e n t r e .  *^) t r o m p e .  '®) l e s  y e u x .  

*“)  r e t e n a i t  s o n  h a l e i n e .  e n t e n d e z  ( o u ï r ) .  ^ ‘)  r e m i s  g i s a n t .

5) a d  *) v o i l à .  b l a i r e a u .  ® ) p r e n d s - l e .  ^) p r e n d s  g a r d e  à  t o i  ( e s c h a t — é c h e c ) .

p e u r .  ’ )  h ô t e .  s o u s .  i l s  d i s e n t  q u ’i l s  n ’e n  f e r o n t  r i e n  ( e l )  s u r

l e  c h a m p  ( j a = : d é j é ) .  *®) l a  n u i t .  '* )  r h a b i l l e m e n t .  a l o r s .  '^ )  c a u s e r i e  

( f a b l e ) ,  m o q u e r i e .  '* )  s e  j e t t e  a v e c  l e s  d e n t s .  j a m a i s  ( u n q u a m ) .  *®) i l  n ’y

p r i t  ( q u i s t — q u é r i r )  n i  s e l  n i  s a u c e .  *’ )  p l u t ô t .  •*) i l  m a n g e r a i t  l ’h a m e ç o n .

hi
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II  n ’e n  e r t  *) m i e  e n  s o u p e ç o n .  

L ’a u t r e  p a n i e r  a a s a i l l i ,

S o n  g r o i n g  i m i s t ,  n ’a p a s  f a i l l i  

Q u ’il  n ’e u  t r a i s i s t  f o r s  d e s  a n g u i l e s .  

R e n a r z  q u i  s o t  ‘‘‘)  d e  t a n t e s  g u i l e s  

T r o i s  h a r d i a u s  m i s t  e u t o r  s o n  c o l :

D e  c e  n e  f i s t  i l  p a s  q u e  f o l .

S o n  c o l  e t  s a  t e s t e  p a s s e  o u t r e ,

L e s  h a r d e i l l o n s  m o u l t  b i e n  a c o u t r e  *)  

D e s o r  s o n  d o s  q u e  b i e n  s ’e n  c u e v r e   ̂

D e s  o r  ®) p u e t  il  b i e n  l a i s s i e r  u e v r e .  

O r  li  e s t u e t  e n g i n  p o r q u e r r e  ®) 

C o n m e n t  i l  v e n d r a  ju s  '•') a  t e r r e :

N ’i t r o v e  p l a n c h e  n e  d e g r é .  

A g e n o i l l i e z  s ’e s t  t ô t  d e  g r é  

P o r  o s g a r d e r  a s o n  j i la i s ir  

C o n m e n t  i l  p u i s s e  j u s  s a i l l i r .

L o r s  s ’e s t  u t  p e t i t  a v a n c i e z ,

D e s  p i e z  d e v a n t  s ’e s t  t o s t  l a n c i e z  

D e  la  o h a r e t e  e n  m i  la  v o ie :

E n t o r  s o n  c o l  p o r t e  s a  p r o i e .

A p r e s  q a n t  il  o t  f a i t  s o n  s a u t  

A s  m a r c h e a n z  d i s t ,  d i e x  v o s  s a u t  *°)! 

C d  b a r d e l  d ’a n g u i l e s  s o n t  n o s t r e  
E t  11 r e m a n a n z  s i  e s t  v o s t r e .

E t  q a n t  l i  m a r c h e a n t  l ’o i r e n t ,

A  m e r v e i l l e s  s ’e n  e s b a i r e n t ,

S i  e s c r i e n t ,  v e z  l e  g o r p i l !

C i l  s a i l l i r e n t  a u  c l i a r r e t i l

O u  l i  c u i d e r e n t  ’ *) R e n a r t  p r e n d r e ;

M a i s  i l  n e  v o l t  p a s  t a n t  a t e n d r e .

L i  p r e m i e r  d i s t ,  q a n t  s e  r e g a r d e ,

S i  m ’a i t  d i e x  m a u v a i s e  g a r d e  

E n  a v o m e s  p r i s ,  c e  m e  s e m b l e .

T u i t  f i è r e n t  l o r  p a u m e s  e n s e m b l e .  

L a s !  d i s t  li  u n s ,  c o n  g r a n t  d o m a g e

A v o n  e u  p a r  n o s t r e  o u t r a g e !

M o u l t  e s t i o n  f o l  e t  m u s a r t  

T r e s t u i t  '* )  q u i  o r e i o n  R e n a r t .

a d  ' )  s e r a  ( e r l = : e r i t ) .  s u t .  r u s e s .  * )  i l  s ’a c c o u t r e  t r e s - b i e n  d e  s e s  h a ­
b i t s ,  c  e s t - h - d i r o  d e s  a n g u i l l e s  d o n t  i l  f a i t  s o n  c o l l e t .  c o u v r e .  d é s o r m a i s .  

’)  i l  f a u t ,  e s t o v o i r  ( s t u d é r e ? ) = : = e t r e  n e c e s s a i r e .  ®) t r o u v e r  u n  m o y e n .  j u s q u e .  

‘° )  D i e u  v o u s  s a u v e .  “ )  s ’im a g i n è r e n t .  >2) a i n s i  D i e u  m ’a i d e ,  m a i n s  ( p a l m a ) .  
' * )  t o u s .
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rdzeunie nowożytna 2). Przez długie wieki była ona ulubionym po­
karmem umysłowym Francuzów, czytana i naśladowana również 
gdzieindziej (n]). w Anglii jtrzez Chaucera). Porównać ją  można do 
zaczarowanego lasu, w którym zabłąkał się romantyzm i zwątpiwszy, 
czy zdoła już kiedykolwiek wrócić na prostą drogę, począł gubić się 
dla zabicia czasu w nierozdzierzgnięty chaos fantastyczności. Dla 
nas to pokarm już niepożywny.

3) S a t y r a  i Rabel ai s.

Wyjątkowo przekraczamy epokę, która nas zajmuje, i z omi­
nięciem chronologicznego porządku zwracamy się ku temu objaMm- 
wi literatury, w którym przejawia się najdosadniejszy kontrast ze sta- 
ro-francuzkim romantyzmem. Tern zjawiskiem jest Babe-
lais. Urodził się w r. 1483 w Chinon, małem miasteczku w Tourai­
ne, przyoblekł wprawdzie habit franciszkański, a później benedyk­
tyński, ale obie reguły wydały mu się za surowćmi; porzucił więc 
zacisze klasztorne, wędrował przez jakiś czas po kraju, jako ksiądz 
świecki, udał się następnie do Montpellier, aby uczyć się medycyny, 
i uzyskał niebawem stopień doktora, poczćm praktykował na prze­
mian w Lugdunie i Montpellier. Późuićj uzyskał protekcyą kardy-

L e s  p a n i e r s  a  b i e n  s o u f a s o h i e z ,

S i  l e s  a  a u q u e s  ' )  a l e g i e z  

Q u e  d e u s  g r a n z  a n g u i l e s  e n p o r t e :  
L a  m a ł o  p a s s i o n  l e  t o r d e !  —

a d  ' )  a u s s i . ( P r z y p .  t ł u m . )

2 )  N p .  n a s t ę p u j ą c y  u s t ę p  w y p r z e d z a j ą c y  t a k  r ą c z o  i o t w a r c i e  p ó ź n i e j s z ą  
d o k t r y n ę  S a i n t  S i m o n i z m u :

„ N a t u r ę  n ’e s t  p a s  s i s o t e  

Q u ’e l e  f e i s t  n o s t r e  M a r o t e  

T a n t  s o l e r a e n t  p o r  R o b i o h o n ,

S e  1’e n t e n d e m e n t  i  f i o h o n ,

N e  R o b i o h o n  p o r  M a r i e t e ,

N e  p o r  A g n è s ,  n e  p o r  P e r r e t e ;

A i n s  n o u s  a f a i t ,  b ia u  f i l z  n ’e n  d o u t e s ,

T o u t e s  p o u r  t o u s  e t  t o u s  p o u r  t o u t e s ,

C h a s o u n e  p o r  c h a s c u n  c o m m u n e ,

'  E t  c h a s c u n  c o m m u n  p o r  c h a s c u n e . “
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nała du Bellay, który zabierał go ze sobą w podróżach (do Rzymu), 
zaopatrywał w probostwa i w^yjednał bullę papieża Pawła III z d. 27 
stycznia 1536, w którój tenże przebacza płocłiemu i wesołemu poe­
cie grzech apostazyi i porzucenia zakonu. Umarł w r. 1553 w Pa­
ryżu. Umierając rzekł do pazia, który przybył od kardynała, aby 
dowiedzieć się o zdrowiu poety:

— „Dis a Monseigneur l'état, où tu, me vois; je  m'en vais clierelmz 
un grand Peut-Etre... Tire le rideau, la farce est jouée.‘^

Były to podobno ostatnie wyrazy w ustach gasnącego poety, 
który obejmując szerokim umysłem całą współczesną mu oświatę, 
przenikając wszystkie jej słabości, występki i głupstwa — zepsucie 
kościoła, serwilizm i pyszałkowatą dyalektyke uczonych, bezmyślne 
krzykactwo lekarzów, kryjące się w gęstych burzanach rzymskich 
formułek prawnych istotne bezprawie i cały ówczesny bigotyzm, za­
rozumiałość, błazeństwo i sztuczny pokrój życia nieubłaganym no­
żem anatoma ścigając, wyobrażał Kabelais we Francyi genialnićj, 
niźli ktokołwiek inny, reformatorski żywioł, który za życia jego roz­
winął się w Niemczech. Ale Kabelais nie był reformatorem, tylko 
satyrykiem, nowożytnym Arystofanesem. Poprzestawał na tern, aby 
dzierżąc w rękach zwierciadło satyryczne, przedstawiać oczom współ­
czesnych w powiększonych kształtach obrazu ich karykaturę '). Na 
straszliwą chorobę społeczną, która dokoła niego szalała, przypisy­
wał olbrzymie dozy szyderstwa; wszystko u niego jest olbrzymie, 
a więc i cynizm, ten nieunikniony towarzysz wszelkiego komizmu. 
Rabelais przeciwstawia romantycznej fantastyczności, która, jak wi­
dzieliśmy, przedzierzgnęła się z czasem w beztreściwą ałegoryą, real­
ną prawdę i zdrowy rozsądek. Formą swą naśladując romantyzm-—

*) Przedewszystkiem zaś na to, aby pobudzić ich do śmiechu, jak po­
wiada wyraźnie w następującym A v is  a u x  lecteurs,  rozpoczynającym pierwszą 
księgę ,,Gargantuy:“

„Amys Lecteurs qui ce Livre lisez 
Despouillez vous do toute alïootion,
En le lisant, ne vous scandalisez.
I l  ne contient mal, ny infection 
Vray est q u ’icy peu de perfection 
Vous apprendrez, sinon en cas de rire;
Aultre argument ne peut mou oueur eslire 
Voyant le deuil qui vous mine et consomme, 
iMieulx est de ris que de larmes escrire 
Pour ce que rire est le propre de l ’homme.”

główny bowiem zarys dzieł jego zbliża się najzupełnićj do tradycyj- 
nćj architektoniki romansów rycerskich—talent jego na wskróś no­
wożytny i wrogi romantyzmowi, robi z nićj narzędzie najzjadliwszćj 
satyry na romantyczne fantazmagorye. Pokonywa przeto prądy 
czasu własną ich bronią. Czy w tćj polemice satyrycznćj miał na 
oku pewne rzeczywiste osoby (Franciszka I-go, Henryka Il-go?), jest 
rzeczą podrzędną, którą tylko uczonych pedantów zaprzątać może. 
Pewnćm jest, że z po za szalonćj fantastyczności pism jego przeziera 
historyczna rzeczywistość, że wyraża się w nich wymownie kierunek 
umysłowy nowego okresu, a cywilizacya mieszczańska zwalcza zwy- 
cięzko barwne tradycye rycersko-dworskićj epoki, kładąc na zaw­
sze kres romantyzmowi.

Romanse Rabełaisa pojawiły się pod tytułem: „Gargantua“ 
(La Yie inestimable du grand Gargantua, père de Pantagruel, jadis 
composée par l'abstracteur de quintessence, Lijon 1535) i „Pantagruel“ 
(Pantagruel roi des Dipsodes, restitué « son naturel; avec ses faits et 
prouesses épouvantables, composé par feu 3Tr. Alcofribas, abstracteur de 
quintessence, 1853 *)• Przypatrzmy się bliżćj tym dziełom, gdyż zasłu­
gują na to. Gargantua pochodzi z rodu olbrzymów. Poeta szczegóło­
wo opowiada jego przyjście na świat, a opis lat dziecięcych tchnie ru- 
basznością flamandzkich malowideł rodzajowych. Podrósłszy bohatćr 
nasz udaje się do Paryża, gdzie ołbrzymi wzrost jego wśród głupie­
go, gapiowatego ludu paryzkiego obudzą ogólny podziw. Zniecier­
pliwiony wreszcie zaspakaja ciekawość Paryżan w tenże mnićj wię- 
cćj sposób, w jaki Gulliwer ugasił pożar w stolicy Liliputów: „dwie­
ście sześćdziesiąt tysięcy czterystu ośmnastu Paryżan tonie, nie li­
cząc kobiet i dzieci.“ Następnie zdejmuje wielkie dzwony z kate-

‘) Oeuvres de M a î t r e  F ra n ço is  R a b e la is ,  5 t o m ó w ,  A m ste r d a m  1111.  
D a l é j  w y d a n i e  o z d o b n e ;  Oeuvres de R a b e la is  ( z  o b j a ś n i e n i a m i ) ,  P a r i s ,  D id o t ,  
1 8 2 3 ;  Oeuvres de R e b a la is ,  co l lâ t ,  p o u r  p r e m .  f o i s  su r  les é d i t ions  orig ina les ,  
acom pagnées  d 'u n  com m en ta ire  nouveau  p a r  B u r g a u d  des M a r e l s  et R a thery ,  
P a r i s ,  1870',  Oeuvres de R a b e la is  p u b l .  p .  P a u l  J a n e t ,  7 t o m ó w  1 8 7 4 .  P o ­

r ó w n a j  G eb h a rd ’ai R a b e la is ,  la  re na issanc e  et  la  re fo rm e ,  1811; F le u ry ,  R a -
is  et ses Oeuvres, 2 tomy, 1 8 7 7 ;  tudzież piękne studyum A .  R é v i l l e ’a: , , l i a ­
is ' w „ R e v u e  de d e u x  m o n d es“ z 1 5  października 1 8 7 2 .  Niemcy posła-bêla is“  w „ R e v u e  de d e u x  m o n d es“  z 1 5  p a ź d z i e r n i k a  1 8 7 2 .  N i e m c y  p o s i a -  

d a j ą  m i s t r z o w s k i  p r z e k ł a d  n i e d o s t ę p n y c h  z  p o w o d u  p r z e s t a r z a ł e g o  j ę z y k a  

i  d z i w n y c h  z w r o t ó w  m o w y  d z i e ł  p o e t y  d o k o n a n y  p r z e z  G , R e g isa  p .  t. : M e is te r  
F r a n z  R a b e la is ,  der A r i e n e i  D o c to r en ,  G a r g a n tu a  u n d  P a n ta g r u e l ,  m i t  E in l e i ­
t u n g  u n d  A n m e r k u n g e n ,  3 t o m y  1 8 3 2 .  Z a s ł u g u j e  r ó w n i e ż  n a  u z n a n i e  n o w y  
p r z e k ł a d  n i e m i e c k i  F .  A .  Gelbckego  ( 2  t o m y  1 8 8 0 ) .

f
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dry iiotre-Damskićj, aby je przypiąć do szyi koniowi. Nareszcie 
l)Oznają Paryżanie, iż siłą nie przemogą tego olbrzyma, Avysylaja 
więc doń najzręczniejszego mówcę Sorbony, jako parlamentarza, co 
Kabelais’mu daje sposobność do niemiłosiernego wyszydzenia pe­
dantyzmu i chaotycznej erudycyi ówczesnych uczonych sofistów. 
Cudackiej wymowie posła nie może sic oprzeć Gargantua, zwraca 
przeto dzwony i poczyna oddawać się naukom, co nie przeszkadza 
mu wszakże uczestniczyć we wszelakiej rozpuście, a zwłaszcza w szu- 
łerce, tudzież niepomiernie oddawać się jadłu i napitkowi. Gdy 
w ten sposób przepędza w'esolo czas w Paryżu, nieprzyjaciel wpada 
do ziemi jego rodzica; w'zywaja go przeto z domu, aby wypędził nie­
przyjaciół, czego też w sposób prawdziwie oryginalny udaje mu się 
szczęśliwie dokonać. Po pierwszem zwycieztwie pragnie nasycić 
swoje pragnienie sałatą, a ponieważ w jej grządkacłi podczas 
bitwy ukryło się sześciu pielgrzymów, byłby ich jjolknal, wraz 
z sałatą, gdyby nic ukryli się w dwócłi dziurawych zębach 
olbrzyma, zkąd za pomocą wykłuwacza uwolnili się niebawem 
z niebezpiecznego więzienia. Podczas gdy Gargantua uwija się 
za uieprzj’jaciôlmi, łączy się z nim pokrewny mu charakter, braci­
szek zakonny: wysoki i tłusty, krewki i zuchwały, „z gębą rozszcze­
pioną,“ z potężnym nosem. związku z nim Gargantua zmiata do 
szczętu nieprzyjaciół, poczćm w nagrodo braciszkowi ofiaruje najzy­
skowniejsze opactwo we Francyi. Ale mnich odmawia przyjęcia tej 
nagrody, pragnie bowiem wybudować sobie klasztor wedle własnego 
pomysłu i planu. Koniec ,,Gargantuy“ ukazuje w perspektywie 
brzask nowej epoki, którą proroczo widzi Rabelais w połowie XVI 
wieku, przepowiadając wielką rewolucyą. Przed wyobraźnią jego 
rysuje się już nowożytne państwo rozumu, kiedy zaprasza łudzi, by 
wstępowali do nowego klasztoru:

Cy en trez  vous^ qu i  le s a in c t  E v a n g i le  
E n  sens agile annoncez ,  quoy qu’on gronde ,
Céans aurez u n g  re fu g e  et b a s t i l le  •
C ontre  l hosti le  eureur, qu i  v a u t  •pastille 
P a r  so n  f a u l x  s ty le  em po is sonnez  le monde' ,
E n t r e z ,  q u ’on f o n d e  icy la  f o y  p ro fo n d e .
P u is ,  qu on co n fo n d e ,  et p a r  v o ix  et p a r  rolle  
L e s  ennemis de la  sa in c t  P a r o l le .

„Pantagruel“ rozpoczyna się także komiczną historyą narodzin 
bohatćra. Z przesiedleniem zaś tegoż do Paryża, rozpoczyna się na­
stępnie szereg gryzących karykatur, zdjętych wiernie z religijnego, 
politycznego, towarzyskiego i uczonego życia stolicy, wpośród któ­

rych plączą się figle Panurga, który towarzyszy Pantagruelowi. Fi­
gle te są zarówno fantastyczne, jak bezwstydne. Panurg, zwiedzi­
wszy potężny kawał świata, opowiada swoje przygody, przypomina­
jące żywo Miinchliausena. Najgorzej wiodło mu sio w Turcyi; omal 
bowiem nie upieczono go tam, by spożyć w sosie z królików. Nasa­
dzono go już na rożen, gdy spostrzegł, że kucharz który miał piec 
go na ogniu, zasnął. Pożar ogarnął wnet słomę a za nią i węgły 
domu. Panurg tymczasem korzystając z chwili, zsuwa się zręcznie 
z rożna i używa go za lancę, a brytwanno za tarczę. Tak uzbrojony 
przebija się przez Turków, którzy z apetytem oczekiwali na pieczy­
ste. Wędrując po kraju, miał wiele do zniesienia od psów, które 
wonią jego nadpieczonego mięsa nęcone, ustawicznie usiłowały go 
poźrćć. W tych cudackich przygodach Pantagruela i Panurga, pod 
osłoną szalonej pustoty kryje się częstokroć surowa prawda, a zaw­
sze — gryząca satyra. Poeta uderza z niesłychaną siłą na pseudo- 
uczoność swej epoki, na rany kościoła, na papieżów, politykę i go­
spodarstwo finansowe. Wspomnieć również wypada o uciesznym 
epizodzie filozofa Epistemona, któremu podczas bitwy ucięto głowę. 
Panurgowi udaje sic przyszyć mu głowę napowrót do kadłu­
ba. Epistemon ożył przeto znowu i opowiada, co przez krótki czas 
swojej śmierci widział w piekle. Spotkał tam dziwnych ludzi i je ­
szcze dziwniejszą przemianę ról. Aleksander Wielki łatał tu stare 
trzewiki; Fabius Cunctator odmawiał godzinki; król Artus i rycerze 
okrągłego stołu byli majtkami na rzekach piekielnych; Nero bawił 
gmin, jako śpiewak i bufon uczony; Gotfryd z Bouilłonu sprzedawał 
krzyżyki z drzewa różanego i obrazki świętych; papież Juliusz II 
wyrabiał pasztety; Dyogenes chodził w purpurze i dzierżył berło 
w rękacłi, którem trzepał Aleksandra Wielkiego za złe połatanie 
obuwia; Epiktet, wyświeżony na nowoczesnego galanta, tańcował 
w gaikach z pięknemi damami; Cyrus prosił go o parę groszy na ku­
pienie sobie kilku główek cybuli do wieczerzy; Epiktet rzucił mu ta­
lara, mówiąc: Łajdaku! bądź raz porządnym człowiekiem! ale w no­
cy okradli go Aleksander Daryusz i inni ex-krółowie.

Poświęciliśmy osobny rozdział Rabelais’mii, gdyż wyborny ten 
pisarz i umysł prawdziwie swobodny, więcej bywa sławionym, niż jest 
znanym: dlatego nie należy opuszczać żadnej sposobności poznania 
się z nim bliższego. Sam on najtrafniej scharakteryzował swoje pi­
sma, porównawszy je do puszek aptecznych ,,z wierzchu pomalowa­
nych rozmaiterai śmiesznemi bawidełkami dla oka, jakoto: harpie, 
satyry, gąski na uździe, zające z rożkami, kaczki osiodłane, kozły



skrzydlate, jelenie ciągnące dyszel i inne tym podobne konterfekty 
uczynione na to, aby śmiech ludzki budzić; wewnątrz zaś tychże 
przechowują się najkosztowniejsze specyfiki, jak balsam, piżmo, am­
bra, bisam, kamienie szlachetne i inne wyborne rzeczy.“

4) Początki francuzkiéj literatury narodowej.

W miarę, jak rozmaite prowincye francuzkie łączyły się w sil­
ną, jednolitą monarchią, poczęły zlewać się także poezya prowan- 
sałska i uormandzka w ogóluo-francuzką, tak jednak, iż północ 
zdobyła sobie i wywarła przeważny wpływ na wyrobienie się języka 
narodowego. Narzecze ,,oił“ pokonało słabszą siostrzycę południo­
wą ( og)  a duch rycerski Prowancyi uległ monarchicznym instynktom 
Francyi północnej, które zwłaszcza za wpływem dynastyi Walezyu- 
szów (Yałois), drugićj łinii męzkićj Kapetyngów, poczęły szerzyć sic 
z rosnącą siłą. Dzięki temu nastrojowi rycerstwa, poezya staro-fran- 
cuzka nabrała z czasem charakteru dworskiego. Zanim wszakże 
o tym nowym zwrocie powiemy, rzućmy jeszcze wstecz wzrokiem 
na okres wcześniejszy, uważany zwyczajnie za punkt wyjścia przy­
szłego rozwoju literatury francuzkiéj. Oto poeci tego okresu:

Thibaut, hrabia Szampanii (1201—1253), twórca swobodnych 
piosnek i bogobojnych hymnów; Mar y a Francuzka (w początkach 
XIII w.), słynna poetka, której zbiór bajek: „Le dii d’Ysopet“ nale­
ży do najcelniejszych wytworów staro-francuzkićj literatury '); Karol

*) O t o  n a  w z ó r  j e d n a :  D ’un  L io n s  qui m alades f u .
D o u  L é o n s  c u n t e  Ii e s c r i z  

K i  d e f f a i z  ’ )  e r t  e t  e n v e i ü i z ;

M a l a d e  j u t  ®) m u l t  l u n g e m e n t  

D e l ’ r e l e v e r  n i  o t  n o i e n t  ®).

T u t e s  l e s  b e s t e s  s ’a s s a n b l c r c n t  

P u r  l e  v é o i r ,  à  c u r t  a l è r e n t .

L i  p l u s u r  ' )  s u n t  p u r  lu i  d o l a n t  

E  à  a u c u n s  n ’e n  c h a u t  n o i a n t  ®),

E  t i e x  '^ )  j à  i v u n t  p u r  d u n  '

A  la  d e v i s e  *^) d o u  L i u n .
E  s a v e i r  v o e l e n t  l i  p l u s u r

s ’e n  l u i  a  ra a iz  p o i n t  d e  r e t u r ;

a d  ' )  d é f a i t .  é t  a i t  ( e r a t ) .  g i t .  g u é r i s o n .  a v a i t .  n é a n t  ( r i e n ) ,  

l a  p l u p a r t .  ®) t r i s t e  ( d o l e n s ) .  n ’i m p o r t e  p a s ,  c h a l o i r  ( c a l e r e ) .  ’®) t e l s .  

" )  d o n .  * 0  t e s t a m e n t .  ' O  m a i s ,  w z m a c n i a  t u t a j  p r z e c z e n i e .

książę Urleaiiski (1391—1466), który usiłował wznowić przebrzmiałe 
nuty prowansalskich trubadurów; Alain Chartier fur. w r. 1386), 
Franciszek Villon (ur. w r. 1431), Marcial z Paryża (ur. w r. 1440) 
i Oktawian z Saint Gelais (ur. w 1465) ')- ^  próbach tych ostatnich

L i  T o r s  ' )  d e  s e s  c o r n e s  l e  b u t e .

E t  l i  A s n e s  q u i  p a s  n e l ’ d u t e  ^)

D e  Sun p i é  l e  f i e r t  s e u r  l e  p i s  ®);

D ’a l t r e  p a r t  i  v i n t  l i  G o l p i s  ■*)

A s  d e n s  l e  m o r t  ®) p a s  '') l e s  o r o l l l e s .

D i s t  l i  L é o n s ,  o r  v o i  m e r v o i l l e s ,

B i e n  m e  s u v i e n t  k  e n  m u n  a é  0  

Q u a n t  *) j u n e s  f u  e t  e n  s a n t é .

Q u e  t u t e s  b e s t e s  m e  d u t o i e n t  

E  c u m e  S e i g n u r  m ’a o r o i e n t  * ) ,

Q u a n t  è r e  i r i e z  ' ° )  m u l t s e  c r é m e i e n t  " ) ,

S e u r  t u t e  r i e n  t r o p  m e  d u t e i e n t .

O r  m e  v e i e n t  m u l t  a f f é b l o i é ,
M u l t  d e f u l e i  *‘‘) e t  a v i l l i é ,

M u l t  m e  s e m b l e  g r e g n u r  *^) v i l t é  

D e  c e x  k i  f u r e n t  m i  p r i v é ,

A  k i  j e o  f iz  h o n u r  è  b i e n .

K i  n e  m e m b r e  d o  n u l l e  r i e n  ’^)

Q u e  d e s  a u t r e s  k i  g e  m é f i s  *“) .

L i  n u n - p o i s s a n z  a  p o  d ’a m i s .

M o r a l i t é .
P a r  m é i s r a e s  c e s t e  r e s u n  

P r e n u n s  e s s a n p l e  d o u  L i u n ;

Q u i c u n q u e s  c h i e t  • * )  e n  n u n  p o e i r  '^),

S ’i l  p e r t  s e  f o r c e  e t  s u n  a v e i r ,

M u l t  l e  t i e n n e n t  à  g r a n t  v i l t é ,

N e i s  '* )  l i  p l u s u r  q u i  T u n t  a m é .  —

a d  *) l e  t a u r e a u  ( t a u r u s ) .  ^ ) r e d o u t e  ( c r a i n t ) .  “)  p o i t r i n e .  '*) l e  r e n a r d  
( v u l p e s ) .  D  m o r d .  «)  p a r .  ’ )  j e u n e s s e  ( a e t a s ) .  *) q u a n d .  O) h o n o r a i e n t .  “ >) 
c o u r r o u c e  ( i r a t u s ) .  * * ) i l s  t r e m b l a i e n t .  d é f a i l l i .  *^) p l u s  g r a n d  ( g r a n d i o r ) .  

‘D  q u i  n e  s e  s o u v i e n n e n t  d e  r i e n .  >3) f a i s a i s  d u  m a l .  >6) t o m b e .  ‘ 0  i m -
p u i s s a n c e .  m ê m e .

*) T u t a j  w s p o m n i é c  w y p a d a ł o b y  n a  m i e j s c u  n a c z e l n e m  o  p o e t c e  K lo -  
ty ld z ie  de S u rv ille  a l b o  de V a llo n -C h a lys  ( 1 4 0 5  — 1 4 9 5 ) ,  k t d r é j  p o e z y e  w y d a l  

w  r o k u  1 8 0 3  V a n d erb o u rg . P o k a z a ł o  s i ę  j e d n a k ,  i ż  w s k r z e s z e n i e  p a m i ę c i  

t é j  w r z e k o m é j  p o e t k i  b y ł o  z r ę c z n ą  l i t e r a c k ą  m i s t y f i k a c y ą .  D o w o d y ,  z e b r a n e  

p r z e z  R a y n o u a r d a  i V i l l e m a i n a  n i e  p o z w a l a j ą  w ą t p i ć ,  ż e  p o e z y e  K l o t y l d y  s ą  

p o d s u n i ę t e  i ż e  K l o t y l d a  s a m a  j e s t  u t w o r e m  p o e z y i .  P r a w d o p o d o b n i e  a u t o r e m  

i c h  b y ł  m a r k i z  d e  S u r v i l l e .  W  k a ż d y m  r a z i e  a u t o r  t e n  b y ł  n i e p o ś l e d n i m  p o e ­

t ą ,  a  z w ł a s z c z a  w y b o r n i e  u m i a ł  n a ś l a d o w a ć  f o r m y  ś r e d n i o w i e c z n e .  P o r ó w n a j

K ö n ig , E tu d e  su r  Îa u ih e n c ité  des poésies de C lo tilde  de S u rv ille , 1 8 7 5 .
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zdradzają się już początki oschłej, wyrafinowanej sztuczności, w któ­
rej wierszopisowie francuzcy upatrują odtąd istotę poezyi. Tylko 
pieśń ludowa skutecznie broni się przed tym wpływem i dlatego 
poeta ludowy Olivier Basselin (około połowy w. XIV), żyjący w Val 
de Vire\y Normandy!, zkąd piosnki jego otrzymały nazwę Vaux de 
Vire (późniejszy „vaudeville“) *), do dzisiaj używa popularnej sławy

' )  D l a  s c h a r a k t e r y z o w a n ia  n a s t r o ju  i f o r m y  t y c h  u lu b io n y c h  n ie g d y ś  w e  

F r a n o y i  p i o s n e k  p o d a j e m y  z n ic h  p a r ę :

A  son nez.
V a u - d e - V ir e .

B e a u  n e z ,  d o n t  l e s  r u b is  o n t  c o u s t é  m a in t e  p ip e  

D e  v in  b la n c  e t  c la ir e t ,

E t  d u q u e l  s a  c o u le u r  r ic h e m e n t  p a r t ic ip e  

D u  r o u g e  e t  v io le t ;

G r o s  n e z !  Q u i t e  r e g a r d e  à  t r a v e r s  u n  g r a n d  v e r r e ,

T e  j u g e  e n c o r  p lu s  b e a u ;

T u  n é  r e s s e m b l e s  p o in t  au  n e z  d e  q u e lq u e  h e r e  

Q u i n e  b o i t  q u e  d e  l e a u .

U n  c o q  d ’I n d e ,  s a  g o r g e  h t o y  s e m b la b le  p o r te :

C o m b ie n  d e  r i c h e s  g e n s

N ’o n t  p a s  s i  r ic h e  n e z !  P o u r  t e  p e in d r e  e n  la  s o r t e .

I l  f a u t  b e a u c o u p  d e  t e m p s .

L e  v e r r e  e s t  l e  p in c e a u ,  d u q u e l  o u  t ’e n lu m in e ;

L e  v in  e s t  l a  c o u le u r

D o n t  o n  t ’a p e i n t  a in s i  p lu s  r o u g e  q u ’u n e  g u i s g n e ,

E n  b e u v a n t  d u  m e i l l e u r .

O n  d i t  q u ’i l  n u i t  a u x  y e u x ;  m a is  s e r o n t - i l s  l e s  m a is t r e s ?

I . e  v in  e s t  g u a r is o n

D e  m e s  m a u x ;  j ’a im e  m ie u x  p e r d r e  l e s  d e u x  f e n e s t r e s  

Q u e  t o u t e  la  m a is o n .

E lo g e  du  v ie u x - te m p s .
V a u - d e - V i r e .

Q u i e s  c o m m e  m o y  u n  b u v e u r ,  ^

N e  c r a in t  t a n t  t r o u v e r  u n  v o le u r ,

C o m m e  u n  m a u v a is  b e u v r a g e :

C a r  d ’u n  v o le u r  o n  s e  d é fe n d ;

M a is  c e l u y  q u i m a u v a is  v in  p r e n d ,  

l î i e n t o s t  p e r d  t o u t  c o u r a g e .

J e  v o u ld r o i s ,  b e u v a n t  m a u v a is  v i n .

M e  v o ir  la  g o r g e  to u t  s o u d a in  

B i e n  c o u r t e  d e v e n u e ;

M a is ,  q u a n d  l e  b o n  v in  j e  b o ir o i s .

Q u e  l e  c o l  j ’e u s s e  e n c o r  t r o is  f o i s  

A u s s i  l o n g  q u ’u n e  g r u e .

we Francyi, jak niemniej król Henryk IV, który w swoich piosnkacłi 
miłosnych wybornie pochwycił ton narodowej „chatisomf- tak, że 
uroeza jego piosnka „Charmante Gabrielle! '̂ do dzisiaj żyje w nstacli 
ludu ')•

Za panowania Franciszka I, który po raz pierwszy wcielił 
w sobie ideę wszechwładnej monarchii i stanął na rozgraniczu ro­
mantycznej i nowożytnej epoki, literatura francuzka przechodzi sta­
nowczo w służbę dworu. Dziwna to rzecz, iż właśnie pod rządami 
tego „rycerskiego“ króla, który ustawicznie przymilał sic tradycyom 
romantyzmu, po raz pierwszy obudził się na ziemi francuzkiej popęd 
ku naśladownictwu poezyi starożytnej. Pobudką tego ruchu było 
ocknięcie się ówczesne upodobania w studyach klasycznego świata, 
odrodzenie sztuk i umiejętności, co całemu wiekowi nadało zaszczy­
tne miimo epoki renesansu; jeżełi zważymy jednak, że Francya była 
ogniskiem romantyzmu i romantycznej poezyi, to dla wytłumaczenia 
sobie tak nagłej i gwałtownej zmiany przekonań literackich, przyjąć 
musimy w rachubę pobudki polityczne. Gdy Ludwik XI złamał po­
tęgę możnych wazalów na rzecz monarchii i zjednoczenia rozbitej 
Francyi, musiało Franciszkowi I-mu zależeć wiele na tern, aby wy­
korzenić z gruntu tradycye średniowieczne, i dlatego na przekór 
formom romantycznym, w których lubował się osobiście, usiłował 
wszelkimi środkami pracę duchową narodu skierować w strony, 
odległe wspomnieniom romantycznego okresu. Ztąd gorliwa piecza, 
jaką król wraz z dworem swoim otaczał klasyczne studya, ztąd usi­
łowania, aby nowożytny rozwój cywiłizacyjny Francyi powiązać

Q u a n t  h 1’e a u ,  n e  m e  p .a r le i  p o in t  
D  e n  b o ir e ,  s i  n  y  s u is  c o n t r a in t ,
O u  s i  n e  s u is  h e r m ite ;

E n c o r  f a u l d r o i t - i l  q u e lq u e s f o i s  

Q u e  v in  j e  b o u s s e  c lan s l e s  b o is ,

O u  j e  m o u r r o is  b ie n  v i s t e .

J e  s ç a y  b ie n  q u e  j e  b o y  d e s  m ie u x ;

M a is  j e n  r e s s e m b le  h m e s  a y e u lx :

I l  f a u l t  s u iv r e  n o s  p e r e s .

S  o n  la i s s e  l e s  v i e i l l e s  f a ç o n s ,

J a m a is ,  s i  b io n  q u e  n o u s  p e n s o n s .

N ’ir o n t  d r o ic t  n o s  a f fa ir e s .  {P r z y p .  l l u m . )

' )  P ó ź n i e j s z a  k r y ty k a  w ie l e  p io s n e k  B a s s e l in a  p r z y p is a ła  z m a r łe m u  r. 

1 6 1 6  w  V ir e  a d w o k a t o w i  J a n o w i  le H o u x .  P a t r z  Gaste ,  l e s  vaux  de Vire de 
J e a n  le H o u x ,  1 8 7  5 .
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z rzymską starożytnością, a nie z feudalną średniowiecczyzną. Usi­
łowania te odniosły niebawem owoc; z jednej strony położyły one 
na poezyi francuzkićj, którą starano się przemocą wtłoczyć we for­
my klasyczne, nie przejmując się duchem tych wzorów, piętno na- 
śladowmictwa i utwierdziły zarazem, odrywmjąc ośwdatę od narodo­
wego gruntu ojczystych wspomnień a poświęcając ją  wyłącznie upo­
dobaniom warstw wyższych, rozłam narodu na uprzywiłejowmnych 
i niewolników.

Na dworze Franciszka I-go i jego następców uważano poezyą 
za narzędzie uszlachetnienia towarzyskiej zabawy. W ten sposób 
pojmowmła istotę jej dowcipna Małgorzata Valois (1492—1549), sio­
stra Franciszka I-go, która wzorem Boccaccia napisała sto płochych, 
ałe wdzięcznycłi noweli (He])tamero7i); tudzież lekki i rozpustny
Klemens Marot (1495—1544), który otwiera długi szereg francuzkich
poe t ów dworu,  słynący zarówno w piosnkach, jak w utworach 
religijnych (przekład psalmów), w opowieści, elegii i poetycznych li­
stach, przedewszystkiem zaś jako epigramatyk. Pewną niezawisłość 
w obec dworu zachował przez dłuższy czas d r a m a t  ludowy,  po­
czątek swój zawdzięczający tajemnicom liturgii katolickiej, tudzież 
saturnaliom rzymskim, które rozwijał kolejno w kształcie mysteryów, 
dyalogów moralnych, fars (farces, sceny komiczne z życia ludu, zwy­
kle bardzo rubaszne) * *) i krotochwil satyrycznych (sotties albo sottises) 
a od schyłku XIV w. począwszy cieszył się wielką popularnością, 
nie mógł wszakże w' obec płynących z kół dworskich uczonych teo- 
ryi, w obec źle zrozumianego naśladownictwa klasycznej starożytno­
ści rozwinąć sic torami iście narodowymi i dlatego niebawem uległ 
wszechwładnej dyktaturze dworskiej erudycyi “).

' )  D o  n a j s ł y n n i e j s z y c h  f a r s  s t a r o - f r a n c u z k i c h  n a l e ż y  „ M a i s t r e s  P i e r r e  

P a t h e t i n , ' ^  n a p i s a n a  o k o ł o  r.  1 4 7  6 p r z e z  P i o t r a  B l a n o h e t a ,  c e l u j ą c a  w y b o r n ą  

c h a r a k t e r y s t y k ą .  F a r s a  t a  w  c i ą g u  w i e k u  X V  i X V I  p r z e ł o ż o n ą  z o s t a ł a  n a  

w s z y s t k i e  p r a w i e  j ę z y k i  e u r o p e j s k i e ,  a  o  p o p u l a r n o ś c i  j e j  ś w i a d c z y  i t o ,  ż e  p ó ­

ź n i e j s z a  l i t e r a t u r a  f r a n c u z k a  w y d a l a  k i l k a  j e j  n a s l a d o w a ń  i d o p e ł n i e ń ,  j a k o t o ;  

„ L e  n o u v e a u  P a t h e l i u “  i „ L e  T e s t a m e n t  d e  P a t h e l i n . “  ( P r z y p .  t ł u m . )

*) P o r ó w n a j  M o n m e u i u é  e t  M i c h e l :  T h é â t r e  f r a n ç a i s  d u  M o y e n  A g e ,  

1 8 3 9 ,  ï F o u r n i e r ' .  L e  t h é â t r e  f r a n ç a i s  a v a n t  le  r e n a i s s a n c e ,  1 8 7 2 .  Z a u w a ż y ć  t u ­

t a j  n a l e ż y ,  ż e  p o d c z a s  k i e d y  w  H i s z p a n i i  i  N i e m c z e c h  m y s t e r y a  p r z e c h o w a ł y  

t a k  w ł a ś c i w y  i m  c h a r a k t e r  r e l i g i j n y ,  w ł o s k i e  i f r a n c u z k i e  p o p a d ł y  r y c h ł o  w  t o n  

r o z p u s t n y ,  a  c z ę s t o  n a w e t  ś w i ę t o k r a d z c z y .  W e  W ł o s z e c h  p a p i e ż  I n n o c e n t y  I I  

m u s i a ł  j u ż  w  r.  1 2 1 0  z a b r o n i ć  s u r o w o  u c z e s t n i c t w a  d u c h o w n y m  w  p r z e d s t a ­

w i a n i u  m y s t e r y i ,  n a w e t  p o  k o ś c i o ł a c h .  W  j e d n e m  z m y s t e r y ó w  f r a n c u z k i c h
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Z grona tych erudytów wyłoniła się w połowie XVI wieku ta 
S7,koła poetów, która mając na czele Piotra Botisarda (1525—1585), 
a w szeregu swym Joachima dio Bellay (1524—1560), Jana Antoniego 
de Baif (ur. w r. 1532), Pontusa de Thiard, Bemy Belleaii, Jana Dau- 
rata i Stefana Jodelle (1532—1573), w niebotycznej zarozumiałości na­
zwała się ,,francuzką Plejadą“ (la Pleïade française), nie umiała 
wszakże postąpić o krok dalej po za oschłe naśladownictwo poetów 
starożytnych i dworszczyznę ')• Ci ludzie w niemocy swojćj małpo­
wali z prawdziwą zaciekłością klasyczne wzory, a co gorsza nawet, 
późniejszych naśladowców owego pierwotnego źródła piękności. 
Koiisard poematem swoim: „La Franciade" rozpoczął szereg owych 
epickich partactw, które—nie wyjąwszy nawet „Henryady“ Wolte­
ra,—zmuszają najcierpliwsżych do ziewania )̂, a Jodelle w fałszy­
wej gorliwości około stworzenia francuzkiego dramatu, po raz pier­
wszy zastosował osławione prawidło trzech Arystotelesowych jedno­
ści. Jego ,,Kleopatra,“ przedstawiona w r. 1552 po raz pierwszy 
w Paryżu, jest pramacierzą owej pseudo-klasycznych tragedyj, któ­
rej zaprzedały się w służbę największe talenta Francyi, a której bo­
haterowie z małymi wyjątkami nie mieli w sobie iskry życia.

■wieszają ś w .  B a r b a r ę  z a  n o g i  n a  u c i e c h ę  g a w i e d z i .  W  i n n ć m  B ó g  O j c i e c  u s y ­

p ia  s p o k o j n i e  n a  s w o i m  t r o n i e  n i e b i e s k i m ,  p o d c z a s  g d y  S y n  j e g o  n a  z i e m i  u -  

m i e r a  n a  k r z y ż u .  Ś p i ą c e g o  b u d z i  o r y g i n a l n ą  a p o s t r o f ą  a n io ł ;  P e r e  é t e r n e l ,  v o u s  

a v e z  t o r t  e t  d e v r i e z  a v o i r  v e r g o g n e .  V o i r e  f i l s  h i e n  a i m é  e s t  m o r t  e t  v o u s  d o r ­

m e z  c o m m e  u n  i v r o g n e .  B ó g  O j c i e c :  I l  e s t  m o r t !  A n i o ł :  D ' h o m m e  d e  b i e n .  B ó g  

O j c i e c ;  D i a b l e  m ' e m p o r t e ,  q u i  e n  s a v a i t  r i e n .  B e a u c h a m p s  R e c h e r c h e s  i  t .  d . ,  I .  
2 3 5  i i n n e .  P a r f a i t  H i s t o i r e  d u  t h . ,  I ,  2 2  7 i i n n e .

*) P r o g r a m  t é j  s z k o ł y  p o l e g a ł  n a  s z u k a n i u  p o d s t a w  n o w e g o  r o z w o j u  l i ­
t e r a c k i e g o  u  s t a r o ż y t n y c h ,  t u d z i e ż  u  H i s z p a n ó w  i W ł o c h ó w .  P o c z ę t o  w i ę c  z a ­
p o ż y c z a ć  t a k  w i o l e  w y r a z ó w  u G r e k ó w  i R z y m i a n ,  i ż  j ę z y k  f r a n c u z k i  n a b r a ł  

n i e b a w e m  b a r w y  z u p e ł n i e  a r c h a i c z n ć j  z e  s z k o d ą  j a s n o ś c i  i c z y s t o ś c i  w y s ł o w i e ­

n i a .  , W i a r ę  l i t e r a c k ą  p o e t ó w  , , P l e j a d y “  s t r e ś c i ł  w i e r n i e  J o a c h i m  d u  B e l l a y  

( 1 5 2 4  —  1 5 6 0 )  w  d z i e l e  n a p l s a n e r a  p r o z ą :  , , L ' I l l u s t r a t i o n  d e  l a  l a n g u e  f r a n ­

ça ise .^ ' ’ Ż ą d a ł  o n  w  n i e i n  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a ś l a d o w a n i a  l i t e r a t u r y  s t a r o ż y -  

t n ć j ,  o  i l e  t r e ś ć  t a k o w ć j  b y ł a  o g ó l n o - l u d z k ą ;  o b o k  t e g o  w s z a k ż e  d o m a g a ł  s ię  

p i l n ć j  o b s e r w a o y i  r z e c z y w i s t e g o  ż y c i a  i ś l e d z e n i a  g r y  n a m i ę t n o ś c i  l u d z k i ć j .

 ̂ { P r z y p .  t ł u m . )
■) R o n s a r d ,  k t ó r e g o  w s p ó ł c z e ś n i  n a z y w a l i  , , k s i ę c i e m  p o e t ó w  f r a n c u z -  

k i c h  ‘ [ P r i n c e  d e s  p o è t e s  f r a n ç a i s )  p r a g n ą l z a s t ą p i ó  F r a n c y i  n i e t y l k o  H o m e r a ,  l e c z  

1 P e t r a r k ę .  J e g o  , , P i e ś n i  m i ł o s n e “  [ L e s  A m o u r s )  m a j ą  w p r a w d z i e  z a p o ż y c z o ­

n ą  u  w ł o s k i e g o  p o e t y  f o r m ę  s o n e t ó w ,  z r e s z t ą  w s z a k ż e  n i e  p r z y p o m i n a j ą  w  n i -  

o z ć m  P e t r a r k i .  O d y  R o n s a r d a  s ą  n a p u s z y s t o ,  a  n i e w y s ł o w i o n y m  n i e s m a k i e m  

n a p a w a  j e g o  s ł y n ą c a  z  c y n i z m u :  „ D é f l o r a t i o n  d e  L ede . '"

fjt

*v!



356

Więcej dowci])u i zręczności, niż Konsard i jego towarzysze 
w naśladowaniu starożytnej poezyi, rozwinęła inna szkoła poetów, 
której protoplastą był Franciszek !\lalherlc (1555—1628;. Pierwszy 
on wycisnął na francuzkiej łiryce piętno poprawnej jasności i trzeź­
wej elegancy i, którą takowa celuje do dzisiaj. On to w'prowadzil 
na niwo francuzką wOersz a l e k s a n d r y j s k i ,  znany wprawdzie 
jeszcze za czasóŵ  roniańskicli, teraz wszakże dopiero w stałą modłę 
odlany; wiersz ten zapauowmł odtąd niepodzielnie w dramacie i epo­
pei, a średniowieczno-romantyczne stopy wierszowe poczęły znikać 
po kolei z poetyckiego widnokręgu '). Zasługi Mailierbe’a odnoszą 
się przeważnie do formy zewnętrznej; poezya zresztą jego ubogą by 
ła w ducha i fantazyą, i jeżeli krytycy francuzcy z pojawieniem się 
Malherbe’a wiążą początek prawdziwej poezyi swojego narodu, należy 
to przyjmować w tym sensie, iż on to —śladem Jana Bertaut i Filipa 
Despoiies — zjednoczył po raz pierw’szy ściślej żywioły cywilizacyi 
starożytnej z duchem mowy francuzkiej. Poetą nieporównanie wyż­
szej siły, niż naśładowcy i następcy Maiherbe’a, pomiędzy którymi 
wymienić należy Teofila Viand (1590—1626), Franciszka Maynarda 
(1582—1646), Ilonoryusza de Bevil kawalera de Bacan (umarł w roku 
1670), Klaudyusza de PEtoile, Jana Franciszka Sarazin (umarł w roku 
1654) i ił/arfc« Antoniego Gerarda de Saint-Amand, hyl Maturyn BiS- 
gnier (1573 — 1613), który stworzył trwałą formę satyrze francuzkiej 
i wywarł ełektryzujące wrażenie na umysły, wydaną wr. 1593 „Saty­
rę NeniyćeF Słynny ten wytwór poezyi „politycznej,“ który poszedł 
wielce na rękę Henrykowi IV, a Hiszpanom, Gwizyuszom i ich stron­
nictwu niemałe wyrządził szkody, był dziełem zbiorowem kilku 
przyjaźnią związanych patryotów (Piotra Leroy, Mikołaja Kapin, Ja- 
kóba Giłlot, Pitou i Passerafa), którzy w obliczu nieszczęść wmjny 
domowej, wzorem Eabelais’go cisnęli w oczy cierpką satyrą przeci­
wnikom Plenryka z Nawarry—i to z odwagą, jakiej nie posiadał na­
wet autor „Gargantuy“ i „Pantagrueła.“ Szesnaście satyr Kegniera 
świadczą o bystrym darze spostrzegawczym i piorunującym dowci­
pie Formę wszakże nie gładką miał i niestrawmą, za co mimocho-

’) Enfin Malherbe vint et, le premier en France, 
Fit sentir dans les vers une juste cadence:
IJ’un mot mis en sa place enseigna le pouvoir. 
E t  réduisit la Muse aux règles du devoir.

Boileau, E ’art poétique, cbant I.
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dem skarcił go pedantyczny Boileau pisał na wzór satyryków 
rzymskich.

Podczas kiedy satyra piętnowała obyczajowe zepsucie współ­
czesnej epoki, inny rodzaj poezyi. sielanka pasterska, starała się 
przeciwnie słodkim miodem ich cierpkość moralną smarować. Ży­
wioł sielankowy, jak widzieliśmy, odgrywał już niepoślednią rolę 
w pieśniach trubadurów, a zmartwychwstał w poezyiIłonsarda i Mal- 
herbe’a. Wzorem były zawsze idylłe Yergilego; wśród naśladowców' 
jego zasłynął szczegółuie Jan Benaud de Segrais (umarł w r. 1624). 
Mniej jednolity charakter miały sielanki Honorytisza d' Urfe (1568— 
1625), którego słynny romans pasterski- „Astrea,“ wywołany „Dia­
ną“ Montemayora (p. Hiszpanią) stanowi dziwną mieszaninę pier­
wiastków kłasycznej ekłogi, głuchych w-spomnień romantyzmu i mę­
tnych odgłosów gałlijskiej przedhistorycznej przeszłości. Bohater 
romansu, Seladon, pozostał na wieki synonimem wzdychających czu­
le kochanków-, llomaus ten, z nieskończoną plątaniną scen miło­
snych pomiędzy juisterzami (t. j. dw-orakami w adamaszkow-ych kaf­
tanach wieśniaczych) i pasterkami (zamaskow-anćmi damami salo­
nów-), książętami, nimfami, druidami, czarnoksiężnikami i t. p., jest, 
pomimo kunsztownćj zręczności w- architektonice i niezaprzeczonego 
częstokroć wdzięku, niezmiernie nudnym. Ciężko nam oddychać 
w atmosferze czasu, w- którym te sentymentalne dziwolągi, te wyra- 
linowane subtelności, ta błyszcząca złudnym pozorem praw-dy niena- 
tm-alność, uw-ażaną była za powrót ku naturze.

5) Okres klasyczny literatury francuzkiej.

Co wiek Franciszka I przygotow-ał, to spełniło się w wieku Lu­
dwika XIV i Bourbonowie dokonali dzieła Wałezyuszów. Z pań- 
stw-a feudalnego wytw-orzyła się samowładna monarchia, z tćj wyra-

') De ces maîtres savans disciple ingénieux, 
Uegnieur seul parmi nous forme sur leurs modèles.
Dans son vieux stile encore a des grâces nouvelles. 
Heureux, si scs discours, craints du chast lecteur. 
Ne se sentoient des lieux ou fréquenteit l ’auteur;
Et SI du son hardi de ses rimes cyniques 
Il  n’alarmait souvent les oreilles pudiques!

Boileau, L ’art poét. chant II .

'G '

I

iii

.a

I



358 —

finowany despotyzm, który przewodnią zasadę swoje wyraził w o- 
sławionem zdaniu Ludwika XIV: „L’état c’est moi!^\ — zasadę, którą 
pobłogosławił sławny i wymowny szermierz katolicyzmu, Bossuet, 
biskup z Meaux,—tenże sam, który w rozprawie swojej: „Discours 
sur 1'histoire imiverseUe“' usiłował wyrozumowmć istotę dziejów 
z punktu widzenia teokratyezno-despotycznego. Zatarły się wspo­
mnienia narodowe, złamała i zdenerwowała siła łudu, stojące woj­
ska, brutalność połicyi i zorganizowany pod godłem „gospodarstwa 
finansowego“ system wyciskania żywotnych sił materyalnych naro­
du, stanowiły narzędzia władzy krôlew’skiéj, która z nieopatrzna, 
szaloną zapalczywością kopała przepaść, aby u schyłku XVIII-g*o 
wieku w niej się pogrążyć. Lud francuzki żył w najgłębszem po­
niżeniu w chwili, kiedy blask dworu „wielkiego“ Ludwika przy­
ćmiewał wszystkie światła Europy; nigdy też nie upokorzyła się tak 
haniebnie poezya plaskiem pochlebstwem w obec bezw'stydnego de­
spotyzmu, jak w epoce Ludwika XIV i XV. Stargały się wszelkie 
ogniwa związku pomiędzy literaturą a narodem; pierwsza wykwitła 
w roślinę egzotjmzną, niezręcznie wkopaną w glebę klasycyzmu, 
czerpiącą soki z gnojowiska rozpusty dworskiej. Poeci nie pisali 
dla łudu, ale dla szczupłego kółka wersalskiego, a Ludwik XIV był - 
nie tylko ich Mecenasem, ale samymże Apollinem, który rozdzielał 
wfieńce laurowe i pensye, za co trąbiono mu we w szystkie trąby ser- 
wiłizmu. Poezya stała się rzeczą rozumu, trzeźwość i oschłość jćj 
brano fałszywie za szlachetną prostotę Greków, błędnie i bezdusznie 
zrozumianym prawidłom sztuki starożytnej (Horacego) zaprzedano 
się w służalczą uiewmlę i wysnuwano z nich teorye, których prakty-'- 
czne następstwa okazały się niemniej bezmyślnemi i niesmacznemi, 
jak postać Ludwika XIV, który w sztukowanej peruce i trzewikach 
z czerwonymi obcasami udawał publicznie bożka Muz. ,,Poprawność 
i gładkość stanowiły najwyższe prawidło piękna, literatura ugrzęzła
w konwencyonalnych formach, dwór stał się Parnasem, a założona
w r. 1G35 przez kardynała Richelieugo akademia francuzka de­
kretowała nieśmiertelność łub zagłado. Akademia ta—której zasług 
około gramatycznego i stylowego wykształcenia języka francuzkiego 
nie można lekceważyć—popierała i pielęgnowała owę uczoność, któ­
ra narzuciła się literaturze francuzkiej, jako wyłączne prawidło du­
cha i w trwożliwem naśladownictwie starożytnych wzorów, w skru- 
pulatnem przestrzeganiu*zapożyczonych tamże reguł smaku/upatry­
wała warunek sine qua non poetyckiej wartości i prawdziwego '„kla­
sycyzmu.“
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Klasycyzm francuzki był przeto wytworem erudycyi, jak lite­
ratura aleksandryjskich Greków; dlatego przy calem uznaniu licz­
nych i wielkich talentów, jakimi się szczyci — niepodobna nie zau­
ważyć, że zaniedbywanie i pogarda natury, fałszywa uczoność, zi­
mny patos, natchnienie czysto-retoryczne, nie pozwoliły jćj nigdy 
łub nader rzadko przedrzeć się przez drewniane zapory konwenansu. 
Typowym wyobrazicielem tego smaku i prądu, zarówno w praktyce, 
jak teoryi był Mikołaj Boileau Despréaux (1636—1711), któremu po­
chlebiało zostać Horacym Francuzów. Naśladował on zręcznie rzym­
skiego poetę w satyrach i listach, a skreślona przezeń również kro­
jem rzymskim: „Sztuka rymotwórcza“ f„Art poétique“)  pozostała na 
długie czasy kodeksem dla klasycyzmu francuzkiego, w którego nie­
omylność wierzono zarówno we Francyi, jak za granicą *). Nazy­
wano Boila prawodawcą smaku {législateur du goût), a dzieła jego, 
zwłaszcza zaś poemat komiczno-bohatćrski: ,,Pulpit“ (Le luhin) po­
mimo niesłychanego ubóztwa fantazyi, do dzisiaj doznają wysokiej 
czci w ojczyźnie.

Duch klasycyzmu francuzkiego wysłowił się najpotężnićj i naj- 
skiitecznićj w dramacie, opartym na zroziimianćj abstiakcyjnie Aiy- 
stotelesowćj zasadzie t r ze ch  j e d n o ś c i  (działania, miejsca i cza­
su '■“), który przedmioty swe czerpał przeważnie z greckićj, rzym- 
skićj i wschodnićj (zwłaszcza tureckićj) historyi, ponieważ tutaj tyl­
ko zdaniem poetów znaleźć było można tragiczną godność, co wyda­
je się przynajmniej, o ile Turcyi dotyczy, aż nadto dziwnem. Kornel, 
Kasyn i Wolter stworzyli klasyczny tryumwirat francuzkich tragików’, 
któremu od czasów Jodella )̂ utorowali drogę Bolert Garnier, La 
Beyrousc i Nayret.

Piotr Corneille, przez wdzięcznych Francuzów nazywany ,,Wiel-

')  F J ch el ie .u  uważał się także za poetę. Między iniiemi partactwami wy­
s m a ż y ł  o n  t a k ż e  t r a g e d y ę  w  ty r a  s t y l u :  „ M i r a m ć A

^ )  „ N o u s  v o u l o n s  q u ’a v e c  a r t  l ’a c t i o n  s e  m é n a g e ;

Qu’en un lieu, qu’en un jour, un seul fait accompli 
Tienne jusqu’à la fin le théâtre rempli.”

Boileau. L ’art poét. chant I I I .
^) P o c z ą t e k  p r a w i d ł o w e m u  d r a m a t o w i  d a ł  m i a n o w i c i e  J o d e l l e  t r a g e d y ą :  

„ P o j m a n i e  K l e o p a t r y ” ( 1 5 5 2 ) ,  k t ó r ą  p r z e d s t a w i o n o  z w i e l k i e m  p o w o d z e n i e m  na  

d w o r z e  f r a n c u z k i m .  J o d e l l e  n a ś l a d o w a ł  t u  S e n e k ę ,  p o d o b n i e  j a k  w  k o m e d y a c h  

s w o i c h  n a ś l a d o w a ł  P l a u t a  i T e r e n o y u s z a .  { P r z y p .  t ł u m . )
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kim Kornelem“ 0, urodził się dnia 6 lipea 1606 r. w Rouen, a umarł 
dnia 1 października 1684 r. Roz])oczął on swój zawód dramato-pi- 
sarski zwyczajnemi komedyami, następnie wstąpił na pole tragiczne
naśladowaną ze Seneki tragedyą „Medea,“ a utwierdził swoję sła-
wę dopiero; „Cydem“ {Le Cid, 1636). Akademii tragedya ta wyda­
ła się niedość „klasyczną;“ uczona owa instytucya za wiele dosłucha- 
ła się w niej odgłosów romantyzmu, co tłumaczy się tern, iż, jak obe­
cnie wiemy na pewne, utwór Kornela był niezręcznie popełnionym 
plagiatem słynnego dramatu liiszj)ańskiego Guillena de Castro: „Las 
mocedades de Gtd“ Publiczność francuzka nie b3da jeszcze pod­
ówczas tak ujętą zakamieniałym klasyc\zmem, ab}' wbrew zdaniu 
akademii nie przyjąć miała tragedyi Corneille’a z zapałem. Z utwo­
rem tym rozpoczyna się też właściwie okres literatury Ludwika XIV. 
Corneille jednak opuścił niebawem drogę., na którą wstąpił w „Cy­
dzie,“ a na której może jjowiodłoby mu się zlanie ducha szlachetniej­
szego romantyzmu z jasnością i miarą form starożytnych. W  dal­
szych swoich dziełach poetycznych, jak; lloracyusze, Cynna, Po- 
Ijeukt, Śmierć Pompejusza, Rodoguna, Teodora, llerakliusz, Don 
Sancho z Arragonu, które — co prawda — oryginalniejszemi są od 
„Cyda,“ pozwolił się. Kornel ujarzmić już bezpowrotnie despotyzmo­
wi pseudo-klasycznych prawideł. Swobodniej nieco oddychał w ko- 
medyach, które naśladował zresztą z hiszpańskiego. Z pomiędzy 
nich za najcelniejszą uchodzi: „Kłamca“ fLe ¡\lenteurj, podczas kie­
dy z tragedyi krytyka francuzka uważa za najdoskonalsze: „Hora-
cyuszów,“ „Cynnę,“ ,,Poljeukta“ i ,,Rodogunę.“ Późniejsze dzieła
Corneille’a, jak Edyp, Sertoryusz, Otho, Agezilausz, Attyla, Bereni- 
ka, Puleherya i inne, narażają czytelnika na niemiłosierne nudy. 
Schlegel nazywa je słusznie rozprawami w kształcie napuszystych 
dyalogów na temat zagadnień politycznych danej chwili )̂.

*) liiileży odróżnić go od brata Tomasza Corneille’a.
Gruntowny rozbiór, jakiemu Scliack (Geschichte  der d r a m a t  K u n s t  u, L i -

tera tar  in  S p a n ie n  / / ,  4 3 0 — 4 4 2 )  poddał zarówno francuzki, jak  hiszpański u- 
twór, nie pozostawiają żadnój pod tym względem wątpliwości. Rozbiór ten u- 
sprawiedliwia użyty przez nas wyraz , ,niezręcznie,“  ponieważ wypływa zeń, iż 
Corneille najpiękniejsze ustępy i pomysły oryginału hiszpańskiego umyślnie ozy 
bezwiednie pominął.

Pierwsze krytyczne wydanie dziel Kornela zawdzięczają.Francu/i W ol­
terowi (Genewa, 1 7 6 4 ) .  Wydanie to z objaśnieniami ¡)owtórzono w r. 1 8 0 2 :  

„Oeuvres complétés de P ie r r e  Corneil le ,” tomów 1 2 ;  później Oeuvr, compl. de P .  
C, p a r  M a r ty ~ ÎM v e a u x  1 8 6 2 - — 66, tomów 1 2 .  O Kornelu porównaj; Corneille
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0  duchu i stylu tragedyi Corneille’a najtrafniej, zdaniem mo- 
jem, wyraził się krytyk francuzki Wiktoryn Fabre w następujących 
słowach: ,,Żywa i śmiała szermierka słów, treściwy, ognisty, pioru­
nujący dyalog, krasomówcze okresy naturalne i silne zarówno, jak 
wspaniałe i patetyczne, polot myśli, ciepło uczucia, energia zwrotów, 
iście porywające namiętności połączone z rozumowaniem odważnej 
dyalektyki, z wylewami silnej i szczerem wzruszeniem drżącej duszy 
i rysami podziwu godnej wzniosłości: to wszystko znajduje się w tra- 
gedyach Corneilfa; napotykamy tu wszakże nie raz i niefortunną afe- 
ktacyą w rozmowach, refleksyą w miejscu uczucia, nienaturalne ro­
zumowanie goniące za szkolarską subtelnością, komiczne naiwności 
pomieszane z szlachetnym tonem poważnej tragiki, czcze deklama- 
cye, wyśrubowaną szczytność, przesadę i fałszywą pozę“ '). Słabo­
ści i błędów Corneille’a nikt bystrzej nie dopatrzył nad wiełkiego 
Lessinga )̂, który sławie tego poety w Kiemczech zadał cios śmier­
telny 3). Kajbliżej Corneille’a stoi Jan llacine (Rasyn), urodzony d.

et  son temps p a r  G u izo t ,  1 8 5 2 ;  Corneille et ses con tem p o ra in s ,  p a r  S a i n t - R é -  
ne-F a U la n d ier ,  1 8 6 4 ;  P o r tr a i t s  l i t té ra ir e s ,  p a r  S a in te -B eu ve  / ,  1862',  C o r n e i l ­
le, R a c in e  et M olière  p a r  E .  R a m b e t t  1 8 6  2.

‘) Warto przytoczyć tu zdanie o Kornelu największego krytyka fran- 
cuzkiego S a in te -B e u v e 'a ( P o r t r a i t s  l i t te r .  1  6 9  i dalsze); , , Postacie Corneilla 
są wielkie, szlachetne, odważne i ufne we własną siłę. Przeszedłszy surową 
szkołę wychowania, mają zawsze na ustach godła zasad, wedle których kształ­
tują swe życie; a ponieważ nigdy im się nie przeniewierzą, nie trudno je zgłębić; 
jedno spojrzenie wystarcza: inaczej dzieje się u Szekspira i— w życiu. M o­
ralność jego bohatórów jes t bez skazy; jako ojców rodzin, kochanków, przyja­
ciół i wrogów należy ich podziwiać i szanować. W  chwilach wzruszenia znaj­
dują wzniosłe wyrazy, które porywają i łzy do oozów cisną. Ale jego małżon­
kowie i rywale noszą na sobie stałe piętno śmieszności; tyranów i macochy- malu­
je takżcf jednakową barwą; są to figury czarne od stóp do głowy, a jednak zda­
rza im się czasem w obec pięknego czynu doznać także wzruszenia i nawrócić 
się do cnoty. Mężczyźni u Corneilla są drażliwi na formy i lubują się w ety­
kiecie; w porywach namiętności rozumują długo i spierają się hałaśliwie; boha- 
tćrki zaś jego, te „ubóstwienia godne furye“ podobne są do siebie najzupełniej: 
miłość ich bywa wyrozumowaną i przezorną, więcej pochodzi z głowy, niż ser­
ca. Czuć, że Corneille nie znał kobiet.“ { l ‘rz y p ,  t ł u m . )

*) Szczególnie zabójczym było dlań następujące ultimatum Lessinga: 
„Poważę się uczynić wyznanie: pokażcie mi jedno dzieło wielkiego Kornela, 
któregobym nie pragnął przerobić na lepszo.“

Z pięknego przekładu ,,Horacyuszów“  dokonanego przez L u d w ik a
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21 gruduia 1639 r. w La Ferte-Miloii, umarł d. 21 kwietnia 1699 r. 
Zaczcul poetycki zawód „Tebaidą“ i „Aleksandrem,“ dwoma utwo-

O s i ń s k i e g o  ( 1 8 0 2 )  p o d a j e m y  k r ó t k i  p r z y n a j m n i ć j  u s t ę p ,  s i y u n e  p r z e k l e ń s t w o  

K a m i l l i  p o  ś m i e r c i  u k o c h a n e g o  K u r a c y u s z a ;

H O l l A C Y U S Z .

S i o s t r o !  b r a c i a  p o m s z c z e n i ,  w i d z i s z  d z i e l n e  r a m i ę ,

K t ó r e  p r z e c i w n y c h  l o s ó w  n a t a r c z y w o ś ć  ł a m i e ,

P r z e z  k t ó r e  A l b a  w i e c z n i e  h o ł d u j e  R z y m o w i ,

T e n  o r ę ż ,  k t ó r y  l o s y  d w ó c h  k r a j ó w  s t a n o w i ,

O b a c z  t e  z n a k i  c h w a ł y ,  t e  m ę z t w a  z a s z c z y t y ,

I  h o ł d  z w y c i ę s t w u  m e m u  o d d a j  n a l e ż y t y .

K A M I L L A .

O t o  m a s z  ł z y ,  i c z e g ó ż  c h c e s z  w i ę c e j  o k r u t n y ?

H O R A C Y U S Z .

C o ?  ł z y ?  R z y m  p o  z w y c i ę s t w i e  n i e  c h c e  s k a r g i  s m u t n ć j ,

A  b r a c i a ,  k t ó r z y  w  w i e c z n y m  g r o b i e  s p o c z y w a j ą .

Ł e z  t y c h  n i e  p o t r z e b u j ą ,  b o  d o s y ć  k r w i  m a j ą .

S i o s t r o !  s t r a t a  p o m s z c z o n a  p r z e s t a j e  b y ć  s t r a t ą .

K A M I L L A .

K i e d y ś  ic h  z a s p o k o i ł  tą  k r w a w ą  z a p ł a t ą .

N i e  b ę d ę  ł e z  w y l e w a ć  n a  b r a t e r s k i m  g r o b i e .

M o g ą  p r z e s t a ć  n a  z e m ś c i e ,  k t ó r ą  w i n n i  t o b i e . . .

L e c z  k t o  m i  za k o c h a n k a  o f i a r ę  p o ś w i ę c i ,

L u b  k t o  K u r y a o e g o  w y d r z e  m i  z  p a m i ę c i ?

H O R A C Y U S Z .

C o  m ó w i s z  n i e s z c z ę ś l i w a ?

K A M I L L A .

K u r y a o y  d r o g i !

H O R A C Y U S Z .

W y r o d n a !  j a k a  ś m i a ł o ś ć !  s p r a w i e d l i w e  b o g i !

N i e p r z y j a c i e l a  R z y m u  ż a ł u j e  R z y m i a n k a ,

I m i ę  w  u s t a c h  i  w  s e r c u  t w e m  p a m i ę ć  k o c h a n k a !

W y s t ę p n a  m i ł o ś ć ,  c a ł ą  t w ą  i s t n o ś ć  z a b r a ł a ,

J ę z y k  t w ó j  z e m s t y  w z y w a ,  a  s e r c e  n ią  p a l a .

Z w y c i ę ż  n a m i ę t n o ś ć ,  u m i e j  k i e r o w a ć  ż ą d z a m i ,

I  b r a t e r s k i e g o  c z o ł a  n i e  z a w s t y d z a j  ł z a m i . . .

S z l a c h e t n i e j s z e  u c z u c i e  n i e c h  m i ł o ś ć  p o k o n a .

U w a ż a j  t r y u m f  R z y m u ,  t e  c h w a ł y  z n a m i o n a .

M ó w  r a c z ć j  o  z a s z c z y c i e  t w o j e g o  i m i e n i a .

K A M I L L A .

D a j ż e  m i  o k r u t n i k u  t w e  s e r c e  z k a m i e n i a . . .

A  j e ś l i  d u s z y  m o j e j  c h c e s z  p o z n a ć  s k r y t o ś c ) .

W r ó ć  m i  K u r y a c e g o ,  l u b  n i e  b r o ń  m i ł o ś c i .

rami naśladującymi poprzednika; poznał wszakże niebawem, iż he­
roizm i wzniosłość, któremi tchnął Kornel, nie były jego rzeczą.

L o s y  m o j e  z ł o ż y ł a m  n a  k o c h a n k a  ł o n i e .

K o c h a ł a m  g o  z a  ż y c i a  i p ł a c z ę  p o  z g o n i e .

N i e !  n i e  s z u k a j  ju ż  s i o s t r y ,  k ę d y ś  j ą  z o s t a w i ł .

W i d z i s z  k o c h a n k ę  —  k t ó r ą  w i e c z n y  b ó l  z a k r w a w i ł .

K t ó r a  c i ę  j a k  p i e k i e l n a  j ę d z a  ś c i g a ć  w s z ę d z i e  

I  ś l a d  w  ś l a d  ś m i e r ć  k o c h a n k a  w y r z u c a ć  c i  b ę d z i e .

T y g r y s i e !  c o  k r w i ą  ż y j e s z  i w e  k r w i  s i ę  m a ż e s z .

C o  m i  p ł a k a ć  z a b r a n i a s z  i c i e s z y ć  s i ę  k a ż e s z .

C h c e s z ,  a b y m  d z i k i e  s e r c e  u w i e l b i a ł a  w  t o b i e  

I  j e s z c z e  r a z  k o c h a n k a  z a b i j a ł a  w  g r o b i e ?

O b y  t a k i e  n i e s z c z ę ś c i a  n a  t w ą  g ł o w ę  s p a d ł y .

A ż e b y ś  m n i e  z a z d r o ś c i ł ,  m o r d e r c o  z a j a d ły !

Ż e b y ś  m ó g ł  o k r u t n i k u  te j  s a n i ć j  g o d z i n y ,

S r o m o t n ą  z b r o d n i ą  t w o j e  p o h a ń b i ć  w a w r z y n y !

H O R A C Y U S Z .

O  n ie b a !  j a k a ż  w ś c i e k ł o ś ć !  k t ó ż  j ą  w i d z i a ł  z lu d z i ?

C z y ż  t a  z n i e w a g a  z e m s t y  w e  m n i e  n i e  o b u d z i ?

C z y  ś o i e r p i ę  t ę  s r o m o t ę ,  k t ó r a  r ó d  m ó j  p la m i?

C i e s z  s i ę  r a c z e j  t e j  ś m i e r c i  r a z e m  z  r z y m i a n a m i .

P r z e n i e ś  R z y m  c a ł y  n a d  ś m i e r ć  j e d n e g o  c z ł o w i e k a .

T e g o  p o  t o b i e  o j c i e c  i b r a t  i  R z y m  c z e k a !

K A M I L L A .

R z y m . . .  d z i ś  n a j w i ę k s z ą  s e r c a  m o j e g o  o d r a z ą . . .

D l a  k t ó r e g o ś  w  k o c h a n k u  m y m  s k r w a w i ł  ż e l a z o !

R z y m ,  k t ó r y  t y  t a k  k o c h a s z ,  a  j a  n i e n a w i d z ę .

K t ó r y m ,  ż e  c i e b i e  w i e l b i ,  t ern  w i ę c e j  s i ę  b r z y d z ę .

N i e c h  s i ę  n a  n i e g o  w s z y s t k i e  s p r z y s i ę g n ą  s ą s i a d y ,
N i e c h a j  s ł a b e g o  p a ń s t w a  p o d k o p i ą  p o s a d y ,
A  j e ś l i  m a ł e  s i t y  I t a l ó w  n a r o d u .

N i e c h  p o w s t a n ą  m i e s z k a ń c y  z a c h o d u  i w s c h o d u ,

N i e c h  s i ę  n a ń  w z r u s z ą  m ę ż e  z o b u  k r a ń c ó w  z i e m i .

N i e c h  p r z e j d ą  g ó r y ,  m o r z a  s i ł a m i  w s z y s t k i e m i !

N i e c h  s i ę  s a m  r ó d  b e z b o ż n y  u z b r o i  n a  s i e b i e .

S z a r p i e  w n ę t r z n o ś c i ,  w  w ł a s n y c h  s i ę  g r u z a c h  z a g r z e b i e .

N i e c h  b o g o w i e  s k a r g a m i  m e m i  z a p a l e n i  

S p u s z c z ą  n a ń  g r a d  p i o r u n ó w  i p o t o k  p ł o m i e n i !

O b y m  s a m a  w i d z i a ł a  s p a d a j ą c e  g r o m y ,

T w o j e  l a u r y  w  p o p i e l e ,  w  g r u z a c h  j e g o  d o m y !

B y  ś m i e r ć  d o  o s t a t n i e g o  r ó d  r z y m i a n ó w  s t a r ł a . . .

J a  t o  s p r a w i ł a . . .  s a m a  z r a d o ś c i  u m a r ła !

H O R A C Y .

T o  n a d t o ,  a c h !  w y r o d n a ,  p r z e b ó g !  c o ś  w y r z e k ł a ?

G i ń ! . . .  K u r y a c e g o  i d ź  p ł a k a ć  d o  p i e k ł a !  { P r z y p .  t t u m . )

' 1 
■ *

13

- \



3G4 —

Talent jego rozwinął się w innym kierunku: znał on się wybornie ną 
anatomii serca i malował walkę uczuć i namiętności z warunkami 
życia, w sposób wywołujący tragiczne współczucie. Celem jego poe- 
zyi było wywołanie serdccznycli wzruszeń u widza i celu tego dopi­
nał szczęśliwie długim szeregiem tragedyi, jako to: Andromacba, 
Brytanik, Berenice, Bajazet, Mitrydates, Itigenia, Fedra, Estera i Ata- 
lia ’). Do najpiękniejszych utworów jego należą: „Brytanik,“ 
w którym podziwiać należy charakterystykę dziejową; następnie 
„Fedra“ gdzie talent Kasyna w malowaniu namiętności stopniuje się 
do potęgi geniuszu nareszcie „Atalia“ łabędzi śpiew poety a za­
razem największe jego dzieło i iiajdoskonałszy dramat literatury 
francuzkiej. W Atalii tchną niektóre sceny tragiczną godnością 
Greków; powiew Sofoklesowy — owo harmonijne zlanie czułości 
i szczytności, wdzięku i siły, wydobywa się z całości; wzniosły 
żywioł chóru helleńskiego wpleciony w stylu prawdziwie klasycz­
nym do akcyi, malującej potężnymi rysami cały majestat przesilenia 
w życiu żydow'skiego narodu; scena jest widownią szerokiego, demo­
kratycznego ruchu mas ludowych, a bogobojne namaszczenie poety, 
którem płonie tragedya, Avkłada mu na usta śmiałe i wzniosłe ŵ yra- 
zy świętego zapału, które w obec desj)otyzmu Ludwika XIV, w obec 
wyrafinowanej żądzy użycia—spodlonego dwmru, w obec cynicznego . 
rozzuchwalenia się możnej szlachty, w obec nareszcie nędzy i niedo­
statku znieważonego i zrabowanego ludu, brzmi, jakby proroczą za­
powiedzią rewolucyjnego sądu Dowodem, jak nawskróś zepsu-

*) Z  p o m i ę d z y  l i c z n y c h  a  n i e d o ł ę ż n y c h  p r z e k ł a d ó w  p o l s k i c h  K a s y n a ,  w y ­

r ó ż n i ć  n a l e ż y  t ł u m a c z e n i e  W i n c e n t e g o  K o p y s t y ń s k i e g o ,  ( C e l n i e j s z e  t r a g e d y e  

K a s y n a ,  w y d a n e  s t a r a n i e m  r o d z i n y ,  w s t ę p e m  z a o p a t r z o n e  p r z e z  W l .  Z a w a d z ­

k i e g o ,  1 8 5 9 ) .  P r z e ł o ż y ł  o n :  A n d r o m a c h ę ,  B r y t a n i k a ,  B e r e n i k ę ,  M i t r y d a t a ,  

I f i g e n i ą ,  F e d r ę  i A t a l i ą .  { P r z y p .  t i u m . )

P o t ę g a  i p r a w d a  n a m i ę t n o ś c i ,  s k r e ś l o n y c h  t u  p r z e z  p o e t ę ,  j e s t  t a k  

w i e l k ą  i p o r y w a j ą c ą ,  i ż  „ F e d r a , “  p o m i m o  s w e g o  p o k r o j u  k l a s y c z n e g o ,  m i e ś c i  

s i ę  d o  d z i s ia j  w  r e p e r t o a r z e  w s z y s t k i c h  c e l n i e j s z y c h  s c e n  e u r o p e j s k i c h .  O b e c n i e  

t r z y  z n a k o m i t e  a r t y s t k i  d r a m a t y c z n e  c e l u j ą  w s p a n i a ł e m  o d t w o r z e n i e m  p o s t a c i  

n i e s z c z ę s n ć j  k r ó l o w ó j :  S a r a  B e r n h a r d t  w e  F r a n o y i ,  C h a r l o t t a  W o l t e r  w  N i e m ­

c z e c h  i M a r y a  D e r y n g  w  P o l s c e .  (^ P rz y p .  t ł u m . )

®) Z w ł a s z c z a  p o d n i e ś ć  t u  n a l e ż y  o s t a t n i ą  s t r o f ę  c h o r u  k o ń c z ą c e g o  a k t  I I :  

D e  t o u s  c e s  v a i n s  p l a i s i r s  o ù  l e u r e  â m e  s e  p l o n g e  

Q u e  r e s t e r a - t - i l ?  C e  q u i  r e s t e  d ’u n  s o n g e  

D o n t  o n  a  r e c o n n u  l ’e r r e u r .

A  l e u r  r é v e i l — ô  r e v e i l  p l e i n  d ’h o r r e u r !  —

P e n d a n t  q u e  l e  p a u v r e  à  l a  t a b l e
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tym był smak ówczesny fiancuzów, jest niechętne przyjęcie Atalii 
przez publiczność w chwili pojawienia się tejże. A przecież jedyny 
to utwór Kasyna, który usprawiedliwia nadany mu przez rodaków 
przydomek „francuzkiego Sofoklesa,“ jedyny utwór francuzkiego 
klasycyzmu w ogóle, który tchnie duchem szczerego antyku. Kasyn 
doświadczał sił swoich także w rodzaju komicznym; jego komedya 
naśladowana z Arystotelesa: „Pieniacze“ (Les PlaideursJ celuje na­
turalnością wyrazu, i, jak wszystkie dzieła Kasyna, harmonijnym 
dźwiękiem wiersza; założenie i przeprowadzenie intrygi jest wszak­
że słabem. Keszta jego prac poetycznych, krasomówczych i dziejo- 
pisarskich nie ma wyższego znaczenia w literaturze ‘).

G o û t e r a  d e  la  p a i x  l a  d o u c e u r  i n e f f a b l e .

I l s  b o i r o n t ,  d a n s  l a  c o u p e  a f f r e u s e ,  i n é p u i s s a b l e .

Q u e  t u  p r é s e n t e r a s  a u  j o u r  d e  l a  f u r e u r  

A  t o u t e  l a  r a c e  c o u p a b l e !

’)  O e u v r e s  c o m p l è t e s  d e  J .  R a c i n e ,  p a r  M e s n a r d  1 8 6  5 — 7 0 ,  7  t o m ó w ;  

p a r  S a i n t  M a r c  G i r a r d i n  e t  M o l a n d ,  1 8 7  1 —  7 6 .  N i e m c y  p o s i a d a j ą  w z o r o w y  

p r z e k ł a d  I I .  V iehoff 'a ,  1 8 4 2  —  4 6 .

D l a  s c h a r a k t e r y z o w a n i a  p o e t y ,  p o d a j e m y  tu  p a r ę  w y j ą t k ó w  z  , , F e d r y : “

F E D K A .

( d o  E n o n y  w  g ł ę b i  t e a t r u ) .

T o  o n ! . ,  w s z y s t k a  k r e w  w e  r a n ie  d o  s e r c a  s i ę  z b i e g ł a . . .  

Z a p o m i n a m  c o  m ó w i ć ,  s k o r o m  g o  p o s t r z e g ł a .

E N O N A .

P a m i ę t a j ,  ż e  w  t w e m  r ę k u  l o s  t w o j e g o  s y n a .

F E D K A  ( d o  H i p o l i t a ,  s w e g o  p a s i e r b a ) .  

M ó w i ą ,  ż e  t w e j  p o d r ó ż y  z b l i ż a  s i ę  g o d z i n a . . .
P a n i e !  ł z a m i  z a l a n a  n a d  s p o i n ą  ż a ł o b ą .

P r z e d s i ę b i o r ę  o  l o s i e  s y n a  m ó w i ć  z  t o b ą . . .

M ó j  s y n  j u ż  n i e  m a  o j c a ;  d z i e ń  t e n  n i e d a l e k i ,

W  k t ó r y m  u j r z y  i m o j e  z a m k n i ę t o  p o w i e k i ;

N i e s z c z ę s n e m u  d z i e c i ę c i u  z e w s z ą d  z a g r o ż o n o !

T y  s a m ,  t y l k o  t y  m o ż e s z  b y ć  j e g o  o b r o n ą . . .

A l e  j .ą k ż e  m i ę  b o l e ś ć  s k r y t a  d r ę c z y  w  d u s z y !

M o ż e  j u ż  n a  p ł a c z  j e g o  z a m k n i ę t e  t w e  u s z y !

G n i e w  t w ó j  s ł u s z n y . . .  z  b o j a ź n i  t r ę t w i e j ę  i g i n ę ,

A b y ś  s i ę  n a d  n im  n i e  c h c i a ł  m ś c i ć  za  m a t k i  w i n ę .

H I P O L I T .

P o d o b n e g o  u c z u c i a  c z y ż b y m  s i ę  n i e  w s t y d z i ł ?

FEDKA.
N i e  s a r k a ł a b y m ,  c h o ć b y ś  m i ę  i n i e n a w i d z i ł . . .
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I Wolter, o którym tutaj tylko pobieżnie wspomnieć możemy, od­
kładając obszerniejsze o nim uwagi do następnego rozdziału, roz-

począł swój dramatopisarski zawód („Edyp“), od ślepego naśladow­
nictwa starożytnych, w tragedyach; „Brutus,“ ,,Śmierć Cezara,“

W i e s z ,  j a k  u s i ło w a ła m  w e  w s z y s t k ie m  c i  s z k o d z ić ;

A l e ś ,  p a n ie !  w  g r u n t  s e r c a  m e g o  n ie  m ó g ł  w c h o d z ić .

W  s z u k a n iu  tw ó j  n i e c h ę c i  g o r l iw a  i s t a ła .

N i e  m o g ą c  z n ie ś ć ,  ż e ś  m ie s z k a ł  t a m , g d z ie m  j a  m ie s z k a ła ,  

T a k  j a w n i e  j a k  i s k r y c ie  w s z y s t k ie  m o j e  s i ł y  

Ł o ż y ła m  n a  t o ,  a b y  m o r z a  n a s  d z i e l i ł y . . .

W y d a ła m  n a w e t  p r a w e m  g r o ź n e  z a l e c e n ia .

A b y  m i  n ie  ś m ia ł  w s p o m n ie ć  n ik t  t w e g o  im ie n ia !

L e c z  k a r a ,  j e i l i  t y l k o  w in n e g o  d o t y k a ,

. l e ź l i  c ię  n i e c h ę ć  s a m a  n ie c h ę c ią  p r z e n ik a ,

N a d  n ik im  s w ó j  l i t o ś c i  s łu s z n ie j b y ś  n ie  u ż y ł . . .

K t ó ż  m n ió j  j a k  j a ,  n a  t w o j ę  n ie p r z y j a ź ó  z a s łu ż y ł?

H I P O L I T .

Ż e  w  m a t c e  c z u w a ją c e j  n a d  lo s e m  s w y c h  d z ie c i ,

Ł a tw o  w z g lę d e m  p a s ie r b a  n ie u f n o ś ć  s i ę  w z n i e c i ,

W ie m  t o ,  p a n i! . ,  n i e s n a s k i  o t w a r t e  lu b  t a j n e ,

S ą  to  p o w t ó r n y c h  ś lu b ó w  o w o c e  z w y c z a jn e ;

I n n e j  b y łb y m  s ię  r ó w n ie  p o d e j r z a n y m  z d a w a ł ,

I  b y łb y m  m o ż e  j e s z c z e  w ię c e j  k r z y w d  d o z n a w a ł!

F E D R A .

A c h !  p a n ie !  ś m ia ło  m ó w ię  p r z e d  n ie b a  o b l i c z e m ,

Ż e  t é j  w a d z ie  o g ó ln ó j  n ie  p o d p a d a m  w  n ic z ó m ;

U d r ę c z e n ia  m o j e g o  p o w ó d  in n y  w c a l e . . .

H IPO L IT .

P a n i!  j e s z c z e  z a w c z e s n e  z d a ją  .się tw e  ż a l e . . .

M ą ż  tw ó j  j e s z c z e  s i ę  m o ż e  b la s k ie m  s ło ń c a  c ie s z y !

A  n ie b o  p o w r ó t  j e g o  n a s z y m  łz o m  p r z y ś p ie s z y .

C z u w a  n a d  n im  N e p t u n a  o p ie k a  t r o s k l iw a !

M ó j  o j c i e c  j e g o  w s p a r c ia  n ie  n a p r ó ż n o  w z y w a .

F E D R A .

N i k t  n ie  w s t ą p i  d w u k r o t n ie  w  u m a r ły c h  m ie s z k a n ie ! . .  

J e ź l i  r a z  w s z e d ł  T e z e u s z  w  t e  s m u tn e  o t c h ł a n i e ,

D a r e m n ie  c h c e s z  g o  w id z ie ć  w  ż y ją c e j  p o s t a c i . . .

A c h e r o n  n ig d y  s w o j e j  z d o b y c z y  n ie  tr a c i!

C o  m ó w ię ? . ,  o n  n ie  u m a r ł . . .  o n  o d d y c h a  w  t o b ie !

Z a w s z e  ja  m ę ż a  m e g o  w  o c z a c h  s ta w ia m  s o b i e . . .

J a  g o  w id z ę . . .  z  n im  m ó w ię . . .  w p a d a m  w  o b łą k a n ie !  

M im o w o ln ie  s z a le ń s t w a  c z y n ię  c i  w y z n a n ie ! . .

H IPO LIT .
P r z e d e m n ą  s i ę  z b y t e c z n a  tw a  c z u ło ś ć  n ie  k r y j e . . .

O n  c i  z o c z u  n ie  s c h o d z i ,  c h o c ia ż  ju ż  n ie  ż y j e ;  

Z a w s z e  j e g o  m i ło ś c ią  z a j ę t a  tw a  d u s z a .

F E D R A .

K s ią ż e !  p a ła m  c z u ło ś c ią !  k o c h a m  T e z e u s z a ! . .

Z a ją ł  m i ę . . .  o ! n ie  t a k i ,  j a k i  w  p ie k ł a  w c h o d z i ł .

C o  l e k k o m y ś ln y  t y l e  ła t w o w ie r n y c h  z w o d z i ł ,

C o  n a w e t  b o g a  z m a r ły c h  c h c ia ł  z n ie w a ż y ć  ł o ż e . . .  

A l e  w ie r n y ,  s t a t e c z n y ,  n a w e t  d z ik i  m o ż e .  

W d z ię c z n y ,  m ło d y ,  c o  s e r c a  p o c ią g a  d o  s ie b ie !

J a k  n a m  m a lu ją  b o g ó w . . .  lu b  j a k  w id z ę  c ie b ie !  

M ia ł  tw ó j  g ł o s ,  t w o j e  o c z y ,  t w o j ę  p o s t a ć  c a łą !

T o  s z la c h e t n e  s p ł o n i e n i e  w  t w a r z y  m u  j a ś n i a ł o .  

G d y  p r z e z  m o r z e  d o  n a s z é j  p r z e p r a w ia ł  s ię  K r e t y !  

G o d z ie n  r o z c z u l ić  c ó r k i  M iñ o s a . . .  n ie s t e ty !

C o ś  c z y n i ł  w ó w c z a s ?  j a k i  p o w ó d  m u  p r z e s z k a d z a ł ,  

W z ią ć  c ię  z  s o b ą ,  g d y  w y b ó r  r y c e r z y  z g r o m a d z a ł?  

C z e m u ż e ś  m ło d y  j e s z c z e  n i e  w s z e d ł  r a z e m  z  n im i  

W  o k r ę t ,  k t ó r y m  d o  n a s z é j  p r z y p ły n ę l i  z ie m i?

T y  b y łb y ś  z g u b i ł  t e g o  K r e t e ń s k i e g o  s m o k a .  

C h o c ia ż  g o  u k r y w a ła  j a s k i n i a  g ł ę b o k a !

O d  z b łą d z e n ia  w  n ié j ,  b y ł b y ś  d la  p e w n ć j  o c h r o n y ,  

N i e s z c z ę s n ą  m o j e j  s io s t r y  n ic ią  u z b r o j o n y . . .

L e c z  n i e . . .  j a b y m  c i  p ie r w e j  w  o b r o n ie  s ta n ę ła !  

M n ie t o ,  m n ie  ta k ą  m y ś lą  m i ło ś ć b y  n a t c h n ę ła !  

J a b y m t o ,  j a  o  t w o j e  ż y c i e  p e łn a  t r w o g i ,

W y w io d ła  c i ę  z  o b łę d n ó j  la b i r y n t u  d r o g i !

D la  c ie b ie  c z u ło ś ć  j a k ic h  ś r o d k ó w  s i ę  n i e  c h w y c i !  
M o g la ż b y  tw a  k o c h a n k a  u f a ć  j e d n e j  n ic i? . .

A b y ś  n ie b e z p ie c z e ń s t w a  s w o j e  d z i e l i ł  z e m n ą .  

B y ła b y m  n a w e t  p o s z ła  w  t ę  p r z e p a ś ć  p o d z ie m n ą !  

F e d r a  w  n ié j  z a s ła n ia j ą c  c i e b ie  s a m a  s o b ą ,

L u b  b y ła b y  z g in ę ła ,  lu b  z n ié j  w y s z ła  z  t o b ą !

H IPO L IT .
O ! b o g i !  00  j a  s ł_ v szę? .. F e d r a  z a p o m in a ,

Ż e  T e ż e u s z  w  n ié j  ż o n ę ,  a  w e  m n ie  m a  s y n a ? ..

F E D R A .

K s ią ż e !  z k ą d ż e  t e n  w n io s e k  o  t é j  n ie p a m ię c i? . .  

C z y l iż  F e d r a  t a k  ł a t w o  s w ą  c h w a łę  p o ś w ię c i?

H I P O L I T .

P a n i!  d a ru j m i . . .  w id z is z  i l e  s ię  r u m ie n ię ,

Z e  ś m ia łe m  z  t a k  n ie w in n y c h  s łó w  m ie ć  p o d e j r z e n i e . . .
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„Katylina/‘ „Eządy trzech/' „Orestes,“ hołdował smakowi kłasycz-
nemu a nawet ,,Meropę,“ dzieło najdojrzalszych lat swoich, przykró-
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cił na miarę antyku, po francnzku pojętego; posiada on wszakże tę 
zasługę, że w dramatach swoich, jak „Zaira,“ „Ałzyra,“ „Mahomet,“

Wstydzę się... wzroku twego znieść nie będę umiał.., 
Odchodzę...

FEDRA.
Ach! okrutny! nadtoś mię zrozumiał!

Dość wyrzekłam, ażebyś nie zostawał w błędzie... 
Poznaj Fedrę! szaleństwo jej niech jawiiem będzie! 
Kocham!., nie sądź, że mimo takie zaślepienie,
Zdolnam sumieniu memu nakazać milczenie,
Że tę, która do straty zmysłów mię przywiodła,
Szaloną miłość, we mnie roznieca chęć podła... 
Mściwości niebios przedmiot nieszczęśliwy widzisz! 
Więcej ja  siebie, niźli ty mnie nienawidzisz! ,
Wzywam świadectwa bogów, za których natchnieniem 
Cały ród mój tym samym goreje płomieniem!
Tych bogów, co się chełpią okrutną ztąd chwałą.
Że się słabej kobiety serce uwieść dało!
Ty sam wiesz... jes t ci w świeżej pamięci rzecz cała... 
Niedośó było unikać... z krajum cię wygnała!
Chcąc zmyśloną ku tobie niechęcią się łudzić,
I  aby ci się oprzeć... twą nienawiść wzbudzić!
Jakiżem owoc starań daremnych odniosła?
Mój płomień się nie zmniejszył— twa nienawiść wzrosła 
Twoje nieszczęścia nowych wdzięków ci przydały...
Mnie ogień trawił, oczy z łez nie osychały!
Byłbyś poznał i uczuł moje udręczenie.
Gdybyś mógł zwrócić na mnie choć jedno wejrzenie... 
Co mówię!., to wyznanie, wyznanie niegodne!
Maszże za dobrowolne, z chęcią moją zgodne?
Drżąca nad losem syna, przyszłam błagać o to 
Ażebyś raczył słuszny wzgląd mieć nad sierotą! 
Próżnom tyle miłości chciała stłumić w sobie;
Z tobą mówić nie mogłam jak tylko o tobie...
Mścij się!... tak podła miłość niech karę odbiera!
Ukarz mię słusznie, godny synu bohatera!
Oczyść świat z tćj poczwary, która gniew twój wzrusza.. 
Hipolita śmie kochać wdowa Tezeusza!
Ta poczwara niech twojej zemsty nie uchodzi!
Tu serce!... ręka twoja niechaj tu ugodzi!..
Tak nie mogę na sobie znieść haniebnej zmazy,
Że czuję, jak  się gwałtem ciśnie pod twe razy...
Uderz!., lub jeźli takiej nie godnam ofiary,
,leźli mi twa nienawiść zazdrości tej kary,
Jeźli na krew nikczemną nie chcesz ściągnąć dłoni.

Jeźli mi jej odmawiasz... nie odmawiaj broni!
Daj ją!..

ENONA.
Co czynisz, pani?., sprawiedliwe bogi!

Ktoś idzie... strzeż się świadków! opuśćmy te progi... 
Pójdź... pójdź! ukryj przed światem wstyd i pomięszanie.
A oto wyjątek z aktu IV-go:

F E D R A  (po wyjściu Tezeusza). 
Odszedł... Cóż to o moje obiło się uszy?..
Jaki się jeszcze płomień odzywa w mćj duszy?..
Jak i cios! jaką wieścią serce przerażone!
Ja  spieszyłam synowi jego na obronę.
Nie mogła mię w swdm ręku utrzymać Enona,
Tak byłam wyrzutami sumienia zwalczona!
Kto wie, może żal ciężki byłby mi przyczyną.
Żebym się była z moją nie taiła winą;
Może gdyby mi w ustach nie ścięło się słowo.
Okropną prawdę wyznać byłabym gotową!
Hipolit czuły, dla mnie jednej zimny, srogi...
On Arycyą kocha... j ą  kocha! o! bogi!
Kiedy niewdzięcznik, niemy na moje westchnienie 
Okazywał mi groźne czoło i spojrzenie.
Mniemałam, że tój duszy miłość nie pokona, 
ż e  na całą płeć moję jes t tak uzbrojona...
Jednakże już go inna w swoich więzach trzyma!
Innej wdzięki panują nad jego oczyma!
Może być, że w nim czułość łatwo się odzywa;
Nienawidzi mię sarnę... o! ja  nieszczęśliwa!
Mam jeszcze się ubiegać za jego obroną?..

F E D R A ,  E N O N A .
FEDRA.

Wieszźe jaka mię straszna wieść doszła, Enono?

ENO NA .
Nie wiem, alem ci wiernie to oświadczyć chciała.
Ze nad twem przedsięwzięciem drżę, trętwieję cala! 
Ty się sama narażasz na tak straszną walkę.

FEDRA.
Enono! któżby wierzył?., ja  miałam rywalkę.

ENONA.
Co?
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„Semiramis,“ „Taukred“ i t. d. spożytkował znowu zaniedbane od
czasów Kornela cbrześciańsko-rycersko-romantyczne żywioły, przed­ mioty i charaktery, oznacza przeto krok postępu w literaturze dra­

matycznej.,,Sierota chińska,“ „Mahomet“, „Zaira,“ „Alzyra' i „Tan-

F E D R A .

Ż e  k o c h a  H ip o l i t ,  j u ż  n i e  m a m  w ą t p i e n i a .  

Ó w  d z ik i ,  00  s i ę  z d a j e  m ie ć  s e r c e  z  k a m ie n ia ,

C o  g o  ż a d e n  w z g lą d ,  p r o ś b y ,  i z y  s k ło n ić  n i e  m o g ą ,

T e n  t y g r y s ,  k t ó r e n  z a w s z e  p r z e r a ż a ‘m ię  t r w o g ą ,

U l e g ł — o w a  w y n io s ło ś ć  z w a lc z o n a ,  p o d b i t a . . .

J u t  A r y o y a  w ła d a  s e r c e m  H ip o l i t a !

E N O N A .

A r y o y a ?
F E U R A .

O ! r a z ie  d o t ą d  a n i  z n a n y !  .

N o w e  i  n a j d o t k l iw s z e  z a d a łe ś  m i r a n y !  

W s z y s t k i e  t y l e  d r ę c z ą c e  d u s z y  n i e p o k o j e ,  

S z a le ń s t w o  m y c h  p ło m ie n i  i  z g r y z o t y  m o j e ,

I  w z g a r d a ,  c o  n i e z n o ś n y  r a z  s e r c u  z a d a j e ,  

K ic z e m  s ą  w  m ia r ę  t e g o ,  c z e g o  d z iś  d o z n a j ę !  

K o c h a ją  s ię ! . ,  ic h  m i ł o ś ć  m n ie  n ie  b y ł a  j a w n a ! . .  

I  c z ę s t o ż  s i ę  w id u ją  z  s o b ą ?  o d  j a k  d a w n a ?

T y  w ie d z ia ła ś  t o  d o b r z e — d la  c z e g ó ż ,  E n o n o !  

P r z e d e r a n ą  t y l k o  s a m ą , t ę  m i ł o ś ć  ta j o n o ?  

C z ę s t e ż  b y ł y  ic h  z m o w y ?  b y l i ż  d o s t r z e ż e n i .

J a k  s i ę  s k r y c i e  s c h o d z i l i  w  g ł ę b i  l e ś n y c h  c ie n i?  

N i e s t e t y !  im  z  m i ł o ś c ią  k r y ć  s ię  n i e p o t r z e b a !  

N i e w i n n o ś ć  ic h  p ło m ie n i  p o t w i e r d z a ły  n ie b a !  

B e z  w y r z u tu  ic h  c z u c ia  z a jm o w a ły  z g o d n e . . .  

W s z y s t k i e  d n i  im  s c h o d z i ły  c z y s t e  i  p o g o d n e !

A  j a ,  k t ó r a  o d  ś w ia ta  p o g a r d z o n a  ż y j ę ,
J a !  ś w i a t ła  z n ie ś ć  n ie  m o g ę ! . ,  ja !  p r z e d  d n ie m  s i ę  k r y ję ! .  

Ś m ie r c i  w z y w a m .. .  ś m ie r ć  m ó j b ó g ,  c e l  m e g o  ż ą d a n ia !  

J a  z a w s z e  o c z e k u j ą c  c o  c h w i la  s k o n a n ia .

K a r m ię  s i ę  w ła s n ą  ż ó ł c i ą ,  z m ię s z a n ą  z e  łz a m i!

I  j e s z c z e  o t o c z o n a  w  n ie s z c z ę ś c iu  ś w ia d k a m i .

N i e  ś m ie m  p ła k a ć ,  c h o ć  u lg ę  n a j w ię k s z ą b y m  m ia ła  

T e j  p o c ie c h y  k o s z t u j ą c . . .  z  b o j a ź n i  d r ż ę  c a la !  

W y j a ś n ia m  c z o ł o ,  m im o  u d r ę c z o n ą  d u s z ę . . '

I  c z ę s t o  s o b ie  n a w e t  ł e z  o d m a w ia ć  m u s z ę !

E N O N A .

J a k iż  s k u t e k  d a r e m n e j  m i ł o ś c i  p o s ię d ą ?  

J u ż  s i ę  n ig d y  n ie  u j r z ą . . .

F E D R A .

L e c z  k o c h a ć  s ię  b ę d ą !

M o ż e ,  k ie d y  t o  m ó w ię . . .  o !  s t r a s z n e  w s p o m n ie n ie !  

I g r z y s k ie m  d la  n i c h  m o j e  s z a lo n e  p ło m ie n ie !

M o ż e ,  m im o  w y g n a n i e ,  w  t ó j ż e  s a m e j  d o b ie .

N i g d y  s i ę  n ie  o p u ś c ić  p r z y s i ę g a j ą  s o b i e . , .

N i e !  t e g o  z n ie ś ć  n ie  m o g ę . . .  j e s t e m  o b r a ż o n ą !

N a d  w ś c i e k ło ś c ią  z a z d r o ś c i  z l i tu j  s i ę ,  E n o n o !

N ie c h  z g in ie  A r y c y a !  p o t r z e b a  g n ie w  m ś c iw y ,

W  m ę ż u  m o im  r o z j ą tr z y ć  n a  t e n  r ó d  z ło ś l iw y !

N ie c h  n ie  p o b ła ż a — n ie c h  g o  d o  s z c z ę t u  w y tr a c i !  

Z b r o d n ia  s i o s t r y  j e s t  w ię k s z ą ,  n iź l i  z b r o d n ia  b r a c i . . ,
T e g o  o d  n i e g o  ż ą d a m , tó m  s i ę  z a s p o k o ję !

C ó ż  t o ? . ,  d o k ą d  m ię  w ie d z ie  o b łą k a n ie  m o je ?

J a  z a z d r o ś n a ,  j a  m o g ę  w z y w a ć  T e z e u s z a ? . .

M ą ż  m ó j ż y j e ,  a j e s z c z e  p a ła  m o j a  d u s z a ? ..

U l a  k o g o ?  j a k i e  s e r c e  m ó j ż ą d z y  p r z e d m io te m ?

A ż  w ło s y  m i p o w s t a j ą ,  k i e d y  m ó w ię  o  tern !

Z b r o d n ie  m o j e  a ż  t e r a z  m ia r ę  j u ż  p r z e b r a ły !  

Z w o d n ic t w e m ,  k a z ir o d z tw e m  tc h n ą  m o j e  z a p a ły !

M o j a  z a b ó jc z a  r ę k a  z e m s t y  n ie c ie r p l iw a ,

N a w e t  n a  k r e w  n ie w in n ą  w ś c i e k le  s ię  p o r y w a !  

N ie s z c z ę s n a !  j e s z o z e ż  ż y j ę ? . ,  j e s z c z e ż  m i  s ię  g o d z i  

P a t r z ó ć  w  to  ś w i ę t e  s ł o ń c e ,  z k ą d  m ó j  r ó d  p o c h o d z i?

W  p a n u  i o j c u  b o g ó w  m o j e g o  m a m  d z ia d a !

N i e b e m ,  c o  m ó w ię ? . ,  c a ły m  ś w ia te m  r ó d  m ó j  w ła d a . . .  

G d z ie ż  s ię  s c h r o n ić ? . ,  s k r y jm y  s i ę  w ś r ó d  p ie k i e ln ó j  n o c y .  
A c h !  m ó j  o j c ie c  ta m  s t r a s z n a  u r n ę  m a  w  s w e j  m o c y .

J e m u  j ą  p o w ie r z y ło  w ie c z n e  p r z e z n a c z e n ie . . .
S u r o w y  M in o s  w  p ie k ła c h  s ą d z i  lu d z k ie  c ie n ie !
J a k  z a d r ż y !  j a k  s ię  w  c ię ż k ió j  p o g r ą ż y  r o z p a c z y .
G d y  w ła s n ą  s w o j ę  c ó r k ę  p r z e d  s o b ą  o b a c z y !

G d y  m u  m o j e  w y s t ę p k i  o d k r y t e  z o s ta n ą !

G d y  w y z n a m  z b r o d n ię ,  m o ż e  i w  p ie k ła c h  n ie z n a n ą !
O jc z e !  j a k ą  to  b o le ś ć  tw e m u  s e r c u  z a d a !

W id z ę ,  j a k  s t r a s z n a  u r n a  z tw e j  r ę k i  w y p a d a !

W id z ę ,  j a k  s z u k a s z  k a r y  n ie z n a n e j  u  ś w ia ta ,

I  j a k  s a m  n a  k r e w  s w o j ę  z a m ie n ia s z  s ię  w  k a ta !

P r z e b a c z  m i! . ,  c a ł y  r ó d  tw ó j  ś c i g a  z e m s t a  s r o g a . . .

O j c z e  m ó j!  p o z n a j  w m o je m  s z a le ń s t w ie  g n ie w  b o g a !  

Z b r o d n i  m o jó j  h a n ie b n e j  z n a m  o k r o p n o ś ć  c a łą !

C h o ć  s e r c e  j ó j  o w o c u  n ig d y  n ie  d o z n a ło . . .  

łF s z y s t k ie  d n i m o j e  s m u t k ie m ,  łz a m i n a p e łn io n e !

A c h !  i o s t a t n ie  t c h n ie n ie  w  r o z p a c z y  w y z io n ę ! . .

E N O N A .
A c h !  p a n i!  c h c ie j  o c h ło n ą ć  z  t e g o  u n ie s i e n ia . . .

ly
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kred“ są wedle powszechnego zdania najcelniejszemi jego utwora­
mi; właściwe jednak znaczenie ich raczej tkwi w reformatorskich

Innem patrz okiem na błąd godny przebaczenia.
Kochasz... swe przeznaczenie któż kiedy pokona?
Mocą nadludzką byłaś do tego wciągniona...
Cud-żeto niesłychany dla nas się otwiera?
Miłość, czy z ciebie pierwszej swój tryumf odbiera?
Powszechnie ta rodzajem ludzkim słabość włada;
Kto śmiertelny, śmiertelnych losowi podpada...
Tyle lat narzucone jarzmo zlewasz łzami!
Sami bogowie, chociaż Olympu panami.
Chociaż grzmotem straszliwym przerażają zbrodnie,
Czasem uczuciem zdrożnem pałali niegodnie.

FEDRA.
Co słyszę?... ty na moję zgubę tak nieczuła,
Chcesz, abyś mię do reszty tym jadem zatruła?
Nieszczęśliwa! przez ciebie zgubioną się widzę!
Wróciłaś mię do życia, którem się tak brzydzę...
Z krzywdą mój powinności, twej prośbiem uległa,
Widziałam Hipolita, któregom się strzegła!
Patrz, coś zrobiła! jakże twe usta nieprawe 
Taką potwarzą mogły czernić jogo sławę?...
On może zginie!., może już dla jego zguby 
Przyjęte są ojcowskie świętokradzkie śluby!
Nie chcę cię ani słyszeć— precz z oczu, poczwaro!
Precz! niech losu mojego stanę się ofiarą...
Niechaj ci niebo słuszną zapłatę wymierzy!
Niech twa kara, jak  piorun w tych wszystkich uderzy.
Którzy, podobni tobie, przez chytre obroty 
W serca królów wlewając nasiona niecnoty.
Głaszcząc ich skłonność, przepaść zbliżają im srogą.
Prowadząc ich do zbrodni ułatwioną drogą!
Obrzydliwi pochlebcy!., najstraszniejszy darze.
Jakim tylko w swym gniewie niebo królów karze!..

ENONA.
Wszystkom dla niej czyniła, z wszystkiego utratą!
Otóż nagroda!., alem zasłużyła na to.

Podajemy tu jeszcze dla bliższego uwydatnienia natury talentu poety- 
cznego Rasyna akt V z jego: „Atalii.“

S o e n a  p ie rw s z a .
Z A C H A R Y A S Z ,  S A L O M I T A ,  C H Ó R .  

SALOMITA.
Z a c h a r y a s z u !  p o w ie d z ,  p o w ie d z  z k ą d  ta  t r w o g a ?  ^
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dążnościach, niż w artystycznej budowie. Kowale w Damaszku zdo­
bią nieporównane swoje klingi w tak delikatne, tak wdzięczne ara-

ZACHARYASZ (brat jój, syn arcykapła 
Podwójcie modły!., w Bogu nadzieja jedyna ...
Zbliża się nasza może ostatnia godzina!
Siostro moja! do strasznój bitwy rozkaz dany.

SALOMITA.
Co czyni Joas?

ZACHARYASZ.
Joas już koronowany...

Wziął święte pomazanie z rąk arcy-kapłana.
Co za radość dla wszystkich niewypowiedziana.
Że króla z grobu prawie wyrwała moc Boża!
Jeszcze na jego piersiach znać srogi raz noża...
Wzruszył nas przytem widok mamki jego wiernój.
Co kryjąc go w ustroniach świątyni obszernój,
W nikim nie miała swojój troskliwości świadka...
Poglądał na nią tylko Bóg i moja matka.
Lewici radość swoję wyrażali łzami,
Swe łkania z wesolemi łącząc okrzykami...
On uprzejmy, bez pychy, z slodkiem uniesieniem 
Temu dłoń ściskał, tego ujmował wejrzeniem.
Przysięgał, że ich wolę będzie wykonywał 
I  wszystkich ich ojcami lub braćmi nazywał.

SALOMITA.
Wszędzież się już rozsiała ta zmiana szczęśliwa?

ZACHARYASZ.
Ta zmiana wśród świątyni jeszcze się ukrywa.
Lewici, których ojciec mój na części dzieli,
W  jak  najglębszem milczeniu przy bramach stanęli;
Wkrótce cała ich rzesza nagle się odkryje 
I  wykrzyknie nam hasło; Joas, król niech żyje!
Nad bezpieczeństwem króla jes t  mocne czuwanie...
Sam Azaryasz przy nim na straży zostanie.
Atalia swoje wojsko do boju zagrzewa,
Z miedzianych bram i z naszych wałów się naśmiewa,
Do złamania ich czeka okropnych narzędzi.
Krwi pragnie i niczego w zemście nie oszczędzi!
W  takim razie kapłani radzili niektórzy 
W  starożytną kryjówkę, przez czas srogiej burzy.
Zaraz unieść przynajmniój naszę Arkę drogą...
O! podła! rzekł mój ojciec, o! nikczemna trwogo!
Arka, przed którą tyle pysznych wież padało!
Która bogi narodów zaćmiła swą chwałą 
I  przymusiła .lordan zatrzymać się w pędzie,
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beski, że śmierć nawet zadana takiem ostrzem mnićj wydaje się 
straszną: poezya Woltera była podobnym arabeskiem na ostrej klin-

P r z e d  J e d n ą  s i ę  z u c h w a ł ą  n i e w i a s t ą  k r y ć  b ę d z i e ? . .

N a d  J o a s e m  s i ę  m a t k a  m o j a  t a k  r o z c z u l a ,
4 a k ,  b i e d n a !  t o  n a  o ł t a r z ,  t o  n a  t e g o  k r ó l a  

P o g l ą d ą j ą o ,  b o l e ś c i ą  c i ę ż k ą  s i ę  p r z e j ę ł a ,

Z e  i z  n a j t w a r d s z y c h  o c z u  ł z y b y  w y c i s n ę ł a !

K r ó l ,  t o  ś c i ś n i e n i e m  d ł o n i ,  t o  s ł o d k i m  w y r a z e m  

P o c i e s z a  j ą . . .  K o c h a n e  s io s t ry d  p ó j d ź m y  r a z e m . . .

I  j e ś l i b y  n i e s z c z ę ś c i e m  n a s z  k r ó l  d z i s ia j  z g i n ą ł ,

N i e c h b y  p r z y  n im  l o s  r ó w n y  i n a s  n i e  o m i n ą ł .

S A L O M I T A .

C o  z a  d ł o ń  t y l e  r a z y  z u c h w a l e  u d e r z a !

P o c o  r z e s z a  z m i ę s z a n y c h  L e w i t ó w  t u  z m i e r z a ?

U l a  c z e g o  b r o ń  u k r y l i ? . ,  c o  i c h  t a k  z a s t r a s z a ?

C z y ś m y  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e ?

ZACHAPiYASZ.

P r ó ż n a  t r w o g a  w a s z a .
B ó g  w r a c a  n a m  A b n e r a .

%

S c e n a  drug-a.
J O A U ,  J O Z A B E T A ,  A B N E R ,  Z A C i l A R Y A S Z ,  S A L O M I T A ,  

I Z M A E L ,  D W Ó C f l  L E W I T Ó W ,  C H Ó R ,

J O A U  ( a r c y k a p ł a n

L e d w i e  o c z o m  w i e r z ę . . .  
J a k a ż  c i ę  d o  n a s  d r o g a  s p r o w a d z a ,  A b n e r z e ?  

W c h o d z i s z  tu  w ł a ś n i e  w  c h w i l i ,  k i e d y ś m y  s ł y s z e l  

Z e  b e z b o ż n a ,  k r w i  c h c i w a  c ó r k a  J e z a b e l i  

A ż e b y  u b e z p i e c z y ć  s w ó j  z a m i a r  s u r o w y ,

N a  s z l a c h e t n e  t w e  r ę c e  w ł o ż y ł a  o k o w y .

ABNER (wódz).
T a k ,  p a n ie !  n a j z j a d l i w s z a  w ś c i e k ł o ś ć  j ą  p o ż e r a !  

L e c z  c z e m u ż  j d j  n i e  w y w r z e  t y l k o  n a  A b n e r a ? . .  

Z  j e j  r o z k a z u  w t r ą c o n y  w  o k r o p n o  w i ę z i e n i e  

C z e k a ł e m ,  g d y  ś v v ią t y n ią  o b e j m ą  p ł o m i e n i e .

J a k  j e s z c z e  t y m  r o z l e w e m  k r w i  n i e n a s y c o n a ,  

W p a d n i e  i r e s z t y  m o i c h  p r z y k r y c h  d n i  d o k o n a . . .  

D n i ,  k t ó r y c h  t ć j  b o l e ś c i  n i c  j u ż  n i e u t u l i .

Z e  m o g ł e m  n i e s z c z ę ś l i w y  p r z e ż y ć  m o i c h  k r ó l i !

J O A U .

J a k i r a ż e ś  s i ę  w y d o b y ł  c u d e m  z t e j  k a t u s z y ?
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dze rewolucyjnych idei, którą przez całe życie wojował. Z  pomię­
dzy innych tragików okresu Ludwika XIV, wymienić należy wspo-

a b n e r .

S a m  B ó g  w i e ,  c o  s i ę  d z i e j e  w  j e j  o k r u t n e j  d u s z y !  

S k o r o  m i ę  z w i ę z ó w  p r z e d  j ć j  o b l i c z e  s t a w i o n o :  

„ W i d z i s z  ś w i ą t y n i ą  m o j e m  w o j s k i e m  o t o c z o n ą .  

R z e k ł a ,  n i e  d ł u g o  m ś c i w y  o g i e ń  j ą  p o c h ł o n i e !  

J e d n a k ż e  j e j  k a p ł a n i , — l e c z  c h w i l a  j e s t  d r o g ą .

P o d  d w o m a  w a r u n k a m i  o k u p i ć  s i ę  m o g ą ;

R a z e m  z  E l i a c y n e m  n i e c h  p o d  m o j ą  w ł a d z ą  

O d d a w n a  im  w i a d o m y  t e n  s k a r b  m i  w y d a d z ą ,

C o  g o  D a w i d  z g r o m a d z i ł ,  a  p r z y  s c h y ł k u  ż y c i a  

W i e l k i e m u  k a p ł a n o w i  w r ę c z y ł  d o  u k r y c i a . . .

G d y  to spełnią, pozwalam, aby jeszcze żyli.
J O A U .

C ó ż ,  A b n e r z e !  m a m  c z y n i ć  w  t a k  o k r o p n e j  c h w i l i?

A B N E R .

W s z e l a k i e  z ł o t o ,  j e ś l i  w i e ś ć  n i e  j e s t  w ą t p l i w a .

Ż e  j a k i  p o  D a w i d z i e  s k a r b  t u  s i ę  u k r y w a ,

I  c o  o d  r ą k  k r ó l o w e j  ł a k o m y c h  i s r o g i c h  

M o g ł e ś  z a c h o w a ć  z  r z e c z y  i  r z a d k i c h  i d r o g i c h .

D a j .  —  N i e  d o p u ś ć ,  a ż e b y  s z k a r a d n i  z b r o d n i a r z e  

S p a l i l i  c h e r u b i n ó w ,  z b u r z y l i  o ł t a r z e !

1 t a r g n ą w s z y  s i ę  n a w e t  n a  A r k ę ,  z u c h w a l i !

T w ą  w ł a s n ą  k r w i ą  n a j ś w i ę t s z y  p r z y b y t e k  z m a z a l i .

J O A D .

L e c z ,  c z y l i ż  m i ę  n i e  b ę d z i e  d r ę c z y ł o  s u m i e n i e .  
G d y b y m  ś m i a ł  d a ć  J o a s a  n a  p e w n e  s t r a c e n i e ? . .  

D z i e c k o ,  k t ó r e  s a m  B ó g  m l  p o w i e r z y ł  z  p o w i c i a :

I  n a s  w s z y s t k i c h  o d k u p i ć  k o s z t e m  j e g o  ż y c i a ?

A B N E R .

Bóg widzi, jaką serce moje chęcią pała,
A ż e b y  A t a l i a  o  n i m  z a p o m n i a ł a ,

I  s w ą  z ł o ś ć  n a s y c i w s z y  k o s z t e m  m o j e j  g ł o w y ,  

M n i e m a ł a ,  ż e  u k o i  g n i e w  n i e b a  s u r o w y !

A l e  c ó ż  m u  p o m o ż e s z  w  t a k  p r z y k r e j  g o d z i n i e ?

G d y  w y  w s z y s c y  z g i n i e c i e ,  c z y  i o n  n i e  z g i n i e ?

K t ó ż  n i e p o d o b n y c h  r z e c z y  ż ą d a  w  i m i ę  P a n a ?

D la  s p e ł n i e n i a  w y r o k u  s r o g i e g o  t y r a n a ,

Z  r ą k  s w e j  m a t k i  p u s z c z o n y  w  N i t o w e  b a ł w a n y ,  

M o j ż e s z  w  k o l e b c e  n a  ś m i e r ć  w i d o c z n ą  s k a z a n y ,  

O c a l a ł ,  i c o  w  m y ś l i  n i e  b y ł o  n i k o m u .

T e n  s a m  t y r a n  t r o s k l i w i e  c h o w a ł  g o  w  s w y m  d o m u . .  

K t ó ż  w i e ,  j a k  i t e m  d z i e c k i e m  B ó g  z a r z ą d z i ć  r a c z y ? .
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mnianego już powyżej Tomasza Corneille'a, autora „Hrabiego Esse- 
“ Józefa Franciszka I)uchó'go, Jana Mikołaja Pradona i Prospera

Czyli mu podobnego losu nie przeznaczy?
I  czyli do litości dla niego nie wzruszy 
Mordem na królach naszych zatwardziałej duszy?
Nie taiła przedemną i przed twoją żoną,
Ile na widok jego była rozczuloną,
Ile gasło jej gniewu mocne uniesienie...

(do Jozabety żony Joada).
Księżno! i ty w tym razie zachowasz milczenie?
Więc dla jednego dziecka nieznanego z rodu,
Joad, ciebie i syna i wybór narodu 
Zechce zgubić? a ognie pochłonąóby miały 
l o  miejsce, jedno w świecie, gdzie Bóg chce swój chwały? 
Większążbyście nad jego losem boleść czuli 
Gdyby nawet byt drogim szczątkiem waszych króli?

JOZABETA.
Widzisz w nim dla swych królów krew wierną i mężną.
Dla czegóż nie powiesz?,.

JOAD.
Jeszcze nie czas, księżno!

ABNER.
Czas drogi!.. Hem zamiar wrogów mógł wyśledzić.
Wtenczas, kiedy się wahasz co masz odpowiedzieć,
Matan przy Atalii w zemście się zacieka, 
i  aby rzeź rozpoczął, hasła tylko czeka!
Mamże cię u nóg błagać, zmiękczać i łagodzić,
W imię tych miejsc, gdzie tylko tobie wolno wchodzić,
Miejsc straszliwych, gdzie Boski majestat spoczywa..,
Jeźli do ofiar przykrych królowa cię wzywa,
Stawmy' się do mężnego odporu gotowi!
Cokolwiek tylko czasu zostaw Abnerowi... “
Jakim tchnę duchem, jutro  w twych oczach okażę!
Ocalę tę świątynią i hańbę jój zmażę!
Lecz nadaremnie tyle mówię i łzy ronię.
Widzę, że cię do mego zdania nie nakłonię;
'Iwojój surowej cnoty nic nie przezwycięża. .
Więc pozwól mi przynajmniej jakiego oręża! i
Tu w bramach tej świątyni, w tej samej godzinie.
Niech przynajmniej z orężem w ręku Abner zginie!

JOAD.
Przyjmuję radę twoję, tak gorliwie daną... 
biiech groźby tylu nieszczęść płonnómi się staną.
Jest po Dawidzie wielki skarb —  tego nie taję;
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Jolyota (starszego); wyższej wartości nie ma z nich wszak­
że żaden.

Jes t —  i pod moim wiernym dozorem zostaje... 
Ostatniato nadzieja nasza wsparta na tern;
Dotąd go najtroskliwiej taiłem przed światem;
Lecz gdy twojej królowój wyjawić go mamy, 
Zadowalniam ją... znajdzie otworzone bramy.
Niech wnijdzie otoczona od wodzów, od straży;
I.ecz do ołtarzy świętych niech się tłum nleważy 
Przybliżać, z ujmą części, jaka  im należy...
A nadewszystko, świątynią ochroń od łupieży!
Jeśli widok kapłanów i dzieci ją  trwoży,
Niech spólnie z tobą liczbę swej straży ułoży;
Co do dziecięcia, które jój spokojność dręczy.
Twoja słuszność, Abnerze! za niego rai ręczy...
J a  ci przy niój odkryję jego urodzenie;
Ujrzysz, ozy on mieć może w jej domu schronienie? 
Między nią i nim, ciebie wzywam na sędziego.

a b n e r .
Ach! biorę go pod tarczę ramienia mojego!
Nie bój się.— Wracam do tej, co mię tu przysyła.

S c e n a  t r z e c ia .
.JOAD, JOZABETA, ZACHARYASZ, SALOMITA, IZMAEL, 

DWÓCH LEW ITÓW . CHÓR.

JOAD.
Boże! już masz swą zdobycz— godzina wybita,
Jzmaelu!

(mówi mu do ucha)
JO ZABETA .

Pod twoję daję go obronę.
Niebios Panie! opuść na jój oczy tę zasłonę.
Którąś, niszcząc jej zbrodnię ręką dobroczynną.
Zakrył na mojem łonie ofiarę niewinną.

JOAD.
Idź, mądry Izmaelu! i nletracąo chwili.
Dopilnuj, by mój rozkaz ściśle wypełnili.
Nadewszystko, gdy się zbliży i już wchodzić będzie.
Niechaj głęboka cisza okaże się wszędzie.
Wy, dzieci! dla Joasa wznieście tron wspaniały!
Niech wystąpi otoczon wojskiem, w blasku chwały'
Cnotliwa mamka jego niech także tu stanie...
Księżno! otrzyj łzy z twarzy, uśmierz narzekanie.

-V 
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Współcześnie z tragedją w stylu klasycznym osiagnela
'^y/szy poziom rozkwitu i komeclya francuzka^ O nailadow^nhi

metody komicznej Arystofanesa nie mogło być naturalnie tutaj mo­
wy, jak w ogóle wśród warunków nowożytnej społeczności. Sta-

(do jednego z Lewito'w),

Ty, jak  skoro swej dumie, próżna wszelkiej trwo^^i 
K robwa, tej świątyni już przestąpi progi, “
Azeby z mej nie mogła już więcej powrócić, 
i  ommj, wojenną trąbą nagle postrach rzucić 
W oboz meprzyjacielskiem wojskiem napełniony! 
Wszystek lud wierny zwołaj dla króla obrony!
1 mech o jego uszy ten głos się obije,
Ze wielkim zachowany cudem, Joas żyje'
Otóż on...

S c e n a  c z w a r ta .

J O  A D ,  JOAS JOZABETA, ZACHARYASZ, SAEOMITA AZA- 
RYASZ, k a p ł a n i , LEW ICI. C H Ó R .  ’

JOAD.

w i  t "'y> ś w i ę c i  L e w i c i !
o o jch  miejsc dokoła zostańcie ukryci 

I  na mnie się zupełnie zdając z swoim losem,
}s ąpcie, skoro moim przywołam was głosem.

(kryją się wszyscy).

Królu! czego tak słusznym prawem możesz żądać 
l  ojdz swoich nieprzyjaciół u nóg swych ogladaó! 
l a ,  której wscekłość ciebie od dzieciństwa ści»a,
Aby c.ę zgubie, jawnie zbliżać się nie wzdryga-°
Lecz się me lękaj— pomnij, że po twojej stronie,
Anioł niszczyciel stoi, wraz z nami, w obronie! 
ystąp na tron, i... łeoz brama już jes t  otworzona... 

Pozwol, mech cię przez chwilę kryje ta zasłona.

(opuszcza zasłonę).
Co?., ty się mięszasz, księżno?..

JO ZA B ETA .

Cała ¿a,:  ̂ ■ ■ Ach! jakże znieść można?,.
Lalą świątynią zgraja napełnia bezbożna!
Patrz, jak ją niezliczone otacz.ają roje?..

JOAD.

Widzę, że już zamknięte  świątyni podwoje; 
Wszystko bezpie czne...

S c e n a  p ią ta .
ATALIA babka Joasa, ABNER, JOAS, (ukryty za zasłoną). 

JOAD, JO ZABETA , DWÓR ATALII.

ATALIA (do Joada).
Widzisz, zguby swojej bliski 

Wichrzycielu! co tworzysz związki, knujesz spiski.
Co bunt i zamieszanie jedynym twym celem.
Co najwyższych władz zawsześ był nieprzyjacielem,
I  w swym Bogu ufnością zawsześ się nadymał,
Jeszczeż się tej nadziei płochej będziesz trzymał?
Moc moja tą świątynią i twem życiem włada...
Mogłabym tu, gdzie twoja dłoń ofiary składa.
Ciebie... lecz się okupem pierwej zaspokoję;
Winien jesteś natychmiast spełnić wolę moję...
To dziecię, ten skarb, których przyrzekłeś wydanie.
Gdzie są?., mów...

JOAD.
Woli twojej zadosyć się stanie;

Złączone jedno w drugiem zaraz ci odsłonię.
(zasłona podnosi się).

l  każ się, drogie dziecię! na swych ojców tronie!
(Po podniesieniu zasłony Joas na tronie, mamka je ­
go klęcząca po prawej, Azaryasz stoi przy nim z o- 
rężem w ręku po lewej stronie, niżćj Zacbaryasz i Sa- 
lomita klęczą na stopniach tronu, dalej po obu s tro­

nach rzesza Lewitów z orężem w ręku).
Ten Dawida następca n ie  jestże ci znany?
Poznaj przynajmniej bliznę zadanej mu rany...
Oto jes t  twój król, twój wnuk, syn Okozyasza...
Ludu! Abnerze! oto Joas,  ufność wasza!

ABNER.
Nieba !

ATALIA (do Joada).
Zdrajco!

JOAD.
Oto jest niewiasta ci znana, 

Co swą piersią karmiła wówczas swego pana... 
.lozabeta z morderozćj wyrwawszy go ręki,
W tćj świątyni go dotąd kryła... niebu dzięki! 
Z wszystkich skarbów Dawida to mi pozostało.

1 '
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lohelleuska komedya obrała za przedmiot swój państwo, nowożytna 
zas społeczeństwo. Zycie społeczne, jego zboczenia, dziwaczne cha­
raktery i śmieszne typy, tworzą zakres motywów nowoczesnej ko-

ATALIA,
Twój podstęp, na to dziecię ściągnie zemstę całą...
Precz z nienawistnem widmem, co mi serce rani!

JOAI).
Brońcie króla swojego lewici! kapłani!

(Tu głąb teatru otwiera się — widać środek świątyni 
I Lewici uzbrojeni ze wszystkich srron wchodzą na 

scenę).
ATALIA.

Gdzież jestem ? o! nieszczęsna! gdzież moja obroi
Zewsząd nieprzyjaciółmi jestem otoczona.

JOAD.
Już przyszedł kres twój— zbrodni dopełniłaś miarę! 
Bóg, dając cię nam w ręce, na przykładną karę. 
Raczył złośliwe twoje zamiary uprzedzić... 
l oiłaś się krwią... musisz za nią odpowiedzieć.

ATALIA.
Co?., tak strwożeni moi niegodni żołnierze?
W jakązes mię zasadzkę wprowadził, Abnerze?

ABNER.
Bóg świadkiem...

ATALIA.
To świadectwo na nic się nieprzyda... 

Mścij się za mnie!

ABNER (padając do nóg Joasa).
To mój król! Joas, gyn Dawida. 

ATALIA.
On, Joas? twój król? pomnij, zbuntowana zgr.ajo! 
że cię rycerze moi w swojej mocy mają...
Słyszę, jak mię swym głosem cały obóz woła! 
Drżyjcie, nic was od zguby zachować niezdoła.

S c e n a  s z ó s ta .
ATALIA, JOAS, JOAD, IZMAEL I WSZYSCY AKTOROWIE 

SCENY POPRZEDZAJĄCEJ.
IZMAEL (do Joada).

Panie! świątynia wolna— nieprzyjaciół zgraje 
Obce poszły w rozsypkę... Juda się poddaje.
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medyi. Teorya jej wyrozumowano we Francyi z niemmejszym pe­
dantyzmem, jak teoryę tragedii; zauważono’wszakże słusznie, iz pe-

Jak wiatr w przestworzu dymem ciska w różne strony, 
Tak głosem Wszechmocnego ich tłum rozproszony.
Z świętych przedsieni rzesza Lewitów ogłasza,
Że się wśród nas znajduje syn Okozyasza!
Jak w dzieciństwie ocalał, głośno opowiada,
I jak córka Achaba tu w zasadzkę wpada...
Dalej krzykiem i trąby dźwiękiem tójże chwili, 
Zamięszanie tak mocne w jej wojsku sprawili,
Tak było wszystko nagłym postrachem przeszyte,
Jak kiedy wpadł Gedeon na Madianltę!
'byryjozyki najpierwsi przerażeni trwogą,
Broń i tarcze rzucając uszli różną drogą.
Kilku z Judy ucieczkę równie przedsięwzięło.
Lecz w odkryciu Joasa inni boskie dzieło 
W'idząo, zupełnie jego chwycili się strony,
Nakoniec tymże duchem wszystek lud natchniony. 
Niewiasty, starce, dzieci z radości wyrazem. 
Błogosławią i Bogu i królowi razem!
Głoszą, jaki cud syna Dawida ocala...
Całe miasto przejęte wstrętem dla Baala,
Z całą świątynią ołtarz jego ogniem spłonął!
Matan zginął...

ATALIA.
Bóg Judy swą zawiść wyzionął...

Tak-—to Joas... daremnie pragnę siebie zwodzić, 
Poznaję tę pierś, w którą śmiałam go ugodzić. 
Okozyasza i krok i spojrzenie widzę!
Wszystko ml przedstawia ród, który nienawidzę! 
Dawid powstaje, Achab na wieki upada... 
Nieubłagany Boże! Twoja to moc włada.
Tyś mi wskazując zemsty łatwość w każdej dobie. 
Nakłonił do działania przeciw samej sobie...
Tyś dla jednego dziecka wzbudzał we mnie tkliwość. 
Tyś w mój duszy zapalał ku tym skarbom chciwość, 
Które bałam się wydać na łup, na płomienie.  ̂
Niech on panuje —  niech się spełni twe życzenie.
I aby nowe berło uświetnił, mech razem 
Pierś własnej matki swojej przeszyje żelazem!
Tego mu życzę w chwili, gdy duszę wyziewam.,.
Co mówię?., życzyć raczej śmiało się spodziewam. 
Że będąc prześladowcą twojego zakonu.
Wziętej ze mnie Achaba krwi wierny do zgonu, 
Upornie idąc śladem i ojca i dziada,
Zaszczytnćj krwi Dawida ostatni Cios zada ..

H
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f®  t"'? c*eśó, na twój ołtarz t
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Po tak dtugióm je r s r t 'i ie i  w f d
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’ ' “k ona we wla,nćj krwi tonie!
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troistéj jcduości; podczas gdy bowiem utwory tragiczne, a zwłaszcza 
historyczne, posuwają częstokroć swe działanie w kilku miejscach 
współcześnie, a katastrofa ich przygotowywa się z wolna, zachowa­
nie przeto trzech jedności zmusza poetę do popełnienia licznych nie­
prawdopodobieństw i obarcza go niemałym kłopotem; przeciwnie 
intryga komedyi zdąża rączym krokiem do celu (jedność czasu 
i działania), a tćm samem komedjmpisarz łatwiej może zachować je ­
dność miejsca, zwłaszcza, iż komedya rozwija się zwyczajnie w kole 
domowo-rodzinnem. Również i klasyczny wiersz aleksandryjski 
licuje bardzićj ze sztywnością komedyi francuzkićj; kiedy bowiem 
w patetycznych wylewach tragedy! nuży jeduostajuością, w komedyi 
służąc do jiotocznćj rozmowy traci tćm samem swoje „szczytną“ 
grandezzę, albo raczej takowa staje się sama przez się żywiołem ko­
mizmu, jak przekonywa nas o tćm choćby np. spór kobiet, rozpoczy­
nający „Świętoszka.“

Twórca tćj komedyi uchodzi u Francuzów za jedynego klasy­
cznego komedyopisarza. Ja?t Chrzciciel Poquelin  ̂ wsławiony pod na­
zwiskiem Moliera, którego używał jako artysta sceniczny, urodził się 
d. 15 stycznia 1622 w Paryżu, umarł tamże d. 17 lutego 1673. Wy­
szedłszy z ludu i wcześnie zmuszony na chleb zarabiać, miał Molier 
otwarte’pole do poznania życia ŵ jego surowćj prawdzie i ludzi 
w ich rzeczywistej wartości; ztąd płynie nieporównana prawda jego 
charakterów, ztąd surowy pogląd obyczajowy, tkwiący na dnie jego 
komizmu, wierny starożytnemu godłu: „Piidetido dicere verumP Po­
mimo, iż z powołania swego schlebiać musiał dworowi, tętni w nim 
pids demokratyczno-rewołucyjny; inaczćj nie odważyłby się w obec 
takićj arystokracyi, jaką była ówczesna francuzka, okrywmć występ­
ki wytwornego .świata nieśmiertelnem szyderstwem, w’ obec tak świą­
tobliwego dworu religijnej obłudzie zdzierać maskę z odw^agą, która 
ma praw'0 zaliczać się do najszczytniejszych czynów ducha ludzkie­
go wszystkich czasów'. Rozpoczął on swój zawód poetycki kome- 
dyą: „Uéto u rd i,po.której nastąpiły: „Le dépit atnoureiix“ i „Les 
précieuses ridicidesP W ogóle posiadamy 32 sztuk Moliera, w któ­
rych liczbie za najcelniejsze uwmżać należy: „L’école des maris, Î e

JO AI).
Patrzcie, króloAvie Judy! na jćj ukaranie... 
Nauczcie się i niech wam w pamięci zostanie 
Że Bóg surowo sądzi każdą królów czynność... 
Sierota ma w Nim ojca, mściciela niewinność! ■
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Mariageforcé,^  ̂„Le Misanthrope,^  ̂ „ Tartuffe,'^ „L'Acare;‘ „Lehourgeois 
gentilhomme^ Najsłabszą stroną talentu tego wielkiego, a nawet 
największego poety francuzkiego jest intryga; osnowę swoich utwo­
rów czerpał on prawie zawsze z komedyi włoskiej i  hiszpańskiej, 
z Planta i T, erencyusza, ze staro-trancuzkicłi a wreszcie
z lîabelais’go: sposób wszakże, w jaki te zapożyczone przedmioty 
przerabiał, uprawnia Francuzów najzupełniej do nazwania go ojcem 
komedyi. W ogóle jest on twórcą nowożytnej k o m e d y i  c h a r a ­
kterów.  Jego ,,Skąpiec,“ ,,Świętoszek,“ ,,Mieszczanin spanoszo- 
ny i t. d. pozostaną na zawsze typami pewnego gatunku ludz­
kiego ‘).

W liczbie współzawodników i naśladowców Moliera najwięcej 
posiadał U\Qntw Jan Franciszek lUgnanl {M'AI— który szcze­
gólną sławę zjednał sobie komedyą: „Le joueurM Oprócz Kégnar- 
da pisali jeszcze komedye/7o/-cKty« Carnot di Ancourt (f 1726), Mi­
chał Baron ( t 172Ü), Uoiirsault, Karol Biriere Ihifresnij, Le Grand 
( t 1728), którego: „Le Boi de CocagnC- jest rzeczywiście wybornym 
i Le Sage, słynny romansopisarz (p. n.), który przyswoił scenie fran- 
cuzkiój hiszpańską komedyą intrygi. Ze szkoły Moliera wyszli na­
stępnie hlip Nencault Destouches (f 1750, najlepsze jego dzieło sce­
niczne: „Le glorieux‘̂ ), Piotr Carlet de Marivaux (y 1703), a*utor wy­
soko cenionej komedyi: „ I m  métromanie!'■ i Jan Otrzciciel Ludwik 
Gresset (p. n.), którego „Le méchant,’'̂  jest wdziecznem, ale pozba- 
wionem siły komicznej malowidłem obyczajowem.

' )  O e u v r e s  c o m p l è t e s  d e  M o l i è r e  p a r  L e f è v r e  1 8 6 1 ,  4  t o m y ,  p a r  T a -

c h e r e a u ,  1 8 6 3 ,  6 t o r t io w ,  p a r  M o l a n d  1 8 6 3 — - 6 4 ,  7 t o m ó w ,  por* P a u l y  1 8 7 2 ,

8 t o m ó w ,  p a r  D e s p o i s  e t  M e s n a r d  1 8 8 0 ,  d o t ą d  5 t o m ó w .  N a j c e l n i e j s z e  p r z e ­

k ł a d y  n i e m i e c k i e :  W o l f a  B a u d i s s i n a  1 8 6 6  \ A .  L a u n a  1 8 6  5 .  N a  p o l s k i  j ę z y k  

t ł u m a c z y l i  M o l i e r a  P r ,  Z a b ł o c k i ,  F .  S .  D m o c h o w s k i ,  L e o n  B o r o w s k i  i w i e l u  i n ­

n y c h .  F r a n c i s z e k  K o w a l s k i  w y d a ł  w 6 - u  t o m a c h  p r z e k ł a d  2'4 u t w o r ó w  M o ­

l i e r a  ( D z i e ł a ,  W i l n o  1 8 4 7  5 0 ) .  W  n o w s z y c h  c z a s a c h  p r z e ł o ż y ł  K a z i m i e r z

Z a l e w s k i - .  , , S z k o ł ę  k o b i e t “  i , , Ś w i ę t o s z k a “  ( B i b l i o t e k a  n a j c e l n i e j s z y c h  u t w o r ó w  

l i t e r a t u r y  e u r o p e j s k i e j ) ,  W a c ł a w  S z y m a n o w s k i  „ M i z a n t r o p a , “  K l e m e n s  P o d -  

w y s o c k i :  , , Ś w i ę t o s z k a , “  A ,  K l i s z e i o s k i :  , , M i e s z c z a n i n a  s p a n o s z o n e g o “  i t .  p . —  

O p r ó c z  A .  W .  S c h l e g l a  [ S t i m m t h .  W e r k e  V I ,  1 0 3  i n a s t . )  z a s ł u g u j ą  n a  w s p o ­

m n i e n i e  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a  o  M o l i e r z e :  T a s c h e r e a u ,  H i s t o i r e  d e  l a  v i e  e t  d e s  

é c r i t s  d e  M o l i e r e ,  1 8 3 5 ;  F o u r n e l ,  L e s  C o n t e m p o r a i n s  d e  M o l i è r e ,  1 8 5 0 ;  S a i n ­

t e  B e u v e ,  M o l i e r e  (^P ort ,  l i t t é r .  n .  e ,  1 8 6  2 ,  I I ,  I  e t c . ) ;  L o i s e l e u r ,  L e s  p o i n t s  

o b s c u r e s  d e l à  v i e  d e  M o l i è r e ,  1 8 7  7; M o n v a l ,  L e  M o l i e r i s t e ,  1 8 7 9 ;  F r i t s c h e ,  

M o l i e r e  S t u d i e n ,  1 8 6 8 ;  L i n d a u ,  M o l i è r e  e i n e  E r g ä n z u n g  d e r  B i o g r a p h i e  d e s  

D i c h t e r s  a u s  s e i n e n  W e r k e n ,  1 8 7 2 - ,  S c h t o e i t z e r ,  M o l i è r e  u n d  s e i n e  B ü h n e ,  1 8 7 9 ;  
L o t h s e i n e ,  M o l i e r e ,  s e i n  L e b e n  u n d  s e i n e  W e r k e ,  1 8 8 1 .

Dramat muzyczny, opora bohaterska i komiczna, przeszczepio­
ną została z Włoch do Francyi pod wpływem Mazariniego, i nabyła 
tutaj niezwłocznie wielkiej popularności, dzięki nienasyconej żądzy 
zmysłowych wrażeń u Francuzów, której dostarczała obfitego po­
karmu. Pierwszy teatr opery założył w Paryżu r. 1669 markiz de 
Sourdeac, wspólnie z poetą Perrinem i muzykiem Lambertem. Dla 
teatru tego {Académie royale de musique) tworzył Filip Quinault 
( t  1688) teksty do oper bohaterskich, do których słynny Włoch Lulłi 
pisał muzykę (Kadmus, Aryadna). Opera komiczna rozwinęła się 
z rodzimej gleby życia ludowego, a żywioł pieśni ludowej (Vaux de 
Vire) odegrał tutaj rolę tak ważną, że powstały z niej wodewil, 
w którym śpiew przeplata mówioną prozę, pozostał na zawsze nie­
zbędnym czynnikiem komicznej opery francuzkićj. Stale powtarza­
jące się typy w tych farsach zapożyczyli wprawdzie Francuzi u W lo­
chów, umieli je  wszakże tak zgrabnie przekształcić w duchu naro­
dowym, iż lekki, swawolny charakter francuzki nigdzie szczerzej 
i wdzięczniej się nie objawił, jak w tych właśnie wodewilach i ope­
retce.

O próbach epickich, które wydał okres Ludwika XIV, lepiej 
byłoby zamilczeć. Po nieszczęśliwej „Franeyadzie“ Eonsarda pisa­
li przebrzmiałe od dawna w pamięci ludzkiej epopeje Jan Pesmarets 
de Sł. Sorlin, (f 1676, „ Clovis“), Jan C%apelain{„ï)7ÀQ\yKa. Orleańska“), 
Jerzy Scudery (f 1667, ,,Alaryk“) i Jezuita Piotr de Moine (y 1672 
,,Święty Ludwik“). Gorącą żądze Francuzów posiadania w skarbcu 
własnej literatury prawdziwćj epopei, zaspokoił w części przynaj- 
mnićj pobożny, lecz wolnomyślny arcybiskup z Cambray, Franciszek 
de Salignac de Lamotte Fénelon (1651-—1715) znanym powszechnie 
poematem epieznym, prozą napisanym: „Przygody Tełemaka“ (Les 
aventures de Telemaque). Dzieło to odpowiedziało wszelkim warun­
kom „klasycznej“ estetyki, — nie licząc braku „świętych“ ałeksan- 
drynów — jakkolwiek, przeznaczone pierwotnie do nauki młodego 
księcia królewskiego, przedewszystkiem ceł dydaktyczny miało na 
oku. Francuzów ówczesnych oczarować musiał charakter przykro­
jonego nowożytnie antyku, który „epopei swej nadał Fénelon; dla 
nas „Tełemak“ zachował już tylko znaczenie zajmującego zjawiska 
epoki, jako potężny protest ducha swobody przeciw samowoli. Książ­
ka ta sprowadziła na głowę Fćnelona srogą burzę: prześladowanie 
ze strony Ludwika XIV i jego faworyt; dzisiaj czytywana już tylko 
w szkołach, należała ona niegdyś do najpopularniejszych płodów li­
teratury francuzkićj.

Historya literatury poiv. ‘2 ó
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Romans francuzki uprawiał także przez długi czas wyłącznie 
głebę przedmiotów klasycznych. Upodobanie do tej formy literac­
kiej, rozwlekłością przypominającej staro-francuzkie romanse rycer­
skie, zaszczepił Gautier de Castes de la Calpreriêde ( t  1663), a roz­
winęła je do szczytu panna Magdalena Scudery 1701). Wieloto­
mowe, ckliwe i słodkie jéj romanse („Ibrahim“ ,,Cyrus Wielki,“ 
„Klelia,“ „Almahida“) obudziły w gronie kobiet współczesnych pra­
wdziwy szał romansopisarski. Najwięcej talentu posiadała w ich 
liczbie hrabina Be la Fayette (f 1693); z pomiędzy licznych dzieł jéj 
zasłużyły na szczególną uwagę—oprócz „Zaidy“ i „Księżniczki Clè- 
ves“—„Pamiętniki dworu francuzkiego,“ które dały początek litera 
turze skandalu, co niebawem tak bujnie się rozkrzewiła. Do daw­
niejszych uprawców téj gleby należał hrabia Roget de Bussy (f 1693), 
autor oslawionéj: ,,Histoire amoureuse de Gaiiles.^  ̂ Romans komicz­
ny stwarza we Francyi Paweł Scarron (f 1660); naczelny utwór jego 
noszący tytuł ogólny: „Roman comique,‘'‘ humorem i krewkim dow­
cipem usprawiedliwia swoję nazwę. Żywioł szlachetniejszego ko­
mizmu do romansu wprowadził Alain René Le Sage —1747). 
Jest on właściwym koryfeuszem klasycznego romansu we Francyi, 
a sławę jego, podobnie jak  Moliera, przyćmiewa tylko ta okolicz­
ność, iż osnowę do swych mistrzowskich malowideł obyczajowych 
i charakterystycznych czerpał zwyczajnie z dzieł zagranicznych. Po­
mysłów dostarczyły mu przedewszystkiem romanse hiszpańskie Don 
Luiza Veleza Guerary i Don Diega Hurtado de Mendoza; wszakże 
umiał tak zgrabnie rabować cudzą własność, że utwory jego noszą 
charakter czysto-francuzki,—że Francuzi nie mają prawa nie uważać 
go za pisarza oryginalnego. Głównemi dziełami Le Sage’a są: „Ku­
lawy dyabeł“ {„Lediallehoiteux^^) i „HistoryaGiłBlasa z Santilłany“ 
{„Histoire de Gil Blas de Sa7itilla7iê  ̂ '). Obydwa należą do najlep­
szych i najbardzićj rozpowszechnionych w świecie książek; przetłu­
maczono je na wszystkie języki. „Kulawy dyabeł“ jest istnym rogiem

*) F r a n c e s o n ;  E s s a i  s u r  l a  q u e s t i o n  d e  f  o r i g i n a l i t é  d e  G i l  B i a s ,  1 8 5 7 .  

V eclcen s ted t ' .  D i e  O e s c h i c h t e  d e r  G i t  B l a s - F r a g e .  F r a n c u z k i  p i s a r z  B r u z e n  d e  l a  

M a r t i n i e r e  w  d z i ô l e  s w o j e m :  F a s s e - t e m p s  h i s t . ,  c r i t .  p o l i t .  I I ,  3  3 9 ,  t a k  o  n i m  

s ą d z i ł :  „ C  e s t  s a  m a n i é r é  d  e m b e l l i r  e x t r e m m e n t  t o u t  c e  q u i l  e m p r u n t e  d e s  E s p a g n o l s ,  

c ' e s t  a i n s i  q u ' i l  e n  a  u s é  e n v e r s  G i l  B i a s ,  d ' o n t  i l  a  f u i t  u n  c h e f  d ' o e u v r e  i n i ­

m i ta b le .^ ^  V e c k e n s t e d t  ( s t r .  3 6 )  s t a w i a  L e  S a g e ’a n a  r ó w n i  z H o r a c y m ,  n a  c o  

m u t a t i s  m u t a n d i s  z g o d z i ć  s i ę  m o ż n a .  W  p r z e d m i o c i e  G i l  B l a s a  p o r ó w n a ć  w r e ­

s z c i e  n a l e ż y  t o ,  c o  p o w i e d z i a ł  T i c k n o r  w  s w o j e j :  H i s t o r y  o f  S p a n i s h  l i t e r a t u r e  
( I I ,  3 6 5  i n a s t . )
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obfitości dowcipu, fantazyi i wdzięcznie podanych prawd, a Gil Bias 
należy — mówiąc z Nodier’em, „do małćj liczby książek, których 
ostatnie kartki czytamy z tern samem zajęciem, jak pierwsze, i które 
po latach wydają się nam tak nowćmi, jak były wonczas, gdy zabie­
raliśmy z nićmi znajomość.“ Podziwiamy tu nietylko ugrupowanie 
zajmujących sytuacyi, splot pomysłowych intryg; najwyższa zaleta 
dzieła nie leży w powabie wysłowienia i podziwianćj nawet przez 
Hiszpanów znajomości hiszpańskiego życia ludowego i charakteru,— 
przedewszystkiem uderza nas wierne malowidło łudzi, w których 
odnajdujemy swoich najlepszych znajomych. Gil Bias błądzi weso­
ło po szerokim świecie; wszędzie napotyka dawnych przyjaciół i zy­
skuje nowych; umie włożyć się w każdy stosunek; z każdego wy­
padku umie skorzystać z pożytkiem dla siebie a śmiechem dla czy­
telnika; powalony w tłumie o ziemię, powstaje z wesołą miną, aby 
najbliższemu, kogo napotka, podstawić nogę i żart puścić w kolćj. 
Zajęcie, jakie „Gil Bias“ obudził, nie osłabło od lat stu przeszło i nie 
osłabnie, dopóki panować będzie smak dobry.

Szczególny odcień ówczesnego romansopisarstwa francuzkiego 
stanowiły powiastki czarodziejskie, które fautastycznością swoją 
w'ydaly otwartą walkę klasycyzmowi. Wynalazcą tćj formy łite- 
rackićj był Karol Perault (ur. w r. 1633); w swoich „Contes de ma 
mèrel'Oye wystąpił on jako wróg zacięty bawiących się w parodyą 
antyku francuzkich pseudo-klasyków. Torem jego poszły autorki 
d'Aulnoy, Murat i de la Force, a za tćmi znów Gueuleutte, Caylus 
i Antoni d'Hamilton (r. 1720), którzy naśladowali arabskie powieści: 
„Tysiąca i jednćj nocy,“ i z których zwłaszcza ostatni przez długi 
ezas słynął jako ulubiony autor powiastek fantastycznych. Hamil­
ton jest autorem sławnych: „Mémoires du comte de Gramrnotit,“ które 
w tak uroczy sposób kreślą dzieje dworu i czasów Karola II w An­
glii. Spóźnionym poetą tego kierunku był Jakób Cazotte (1720—1792), 
politowania godna ofiara rewołucyi, wsławiony zwłaszcza satyrą cza­
rodziejską: „Le diable amoureux.^''

Wpierw już jeden z najsympatyczniejszych pisarzów francuz­
kich Jan de La Fontaine (1621—1695), przez współczesnych słusznie 
„le bon homme^̂  przezwany, wystąpił przeciw oderwanym teoryom 
klasycyzmu z bronią naturalnćj, dobrodusznćj prostoty; zwrócił on 
się ku skarbom średniowiecznym zapomnianych bajek narodowych 
(fabliaux) i z motywów ich tworzył milutkie swoje: „Powiastki“ 
(Contes), celujące, podobnież jak bajki jego, wdziękiem opowiadania, 
subtelnem wniknięciem w istotę życia, dziecinną prawie naiwnością.



set musiał porzucić zakon jezuitów, do którego za młodu wstąpił, 
gdyż koloryt jego dowcipu nie licował z szatą kapłańską. Sam on 
charakteryzuje najtrafnićj swą Muzę następującemi słowami:

„ J ’a i  d u v o i lé  le s  m y s t è r e s  s e c r e t s ,

„ L ’a r t  d e s  p a r l o i r s ,  l a  s c ie n c e  d e s  g r i l l e s ,

„ L e s  g r a v e s  r i e n s ,  l e s  m y s t iq u e s  v é t i l l e s } ’'

Nie wyrównywa Gressetowi ckliwie słodki Jan Franciszek Mar- 
montel (1723—1799), który w swoich „Contes moraux'-’' i „Nouveaux 
contes moreaux” pokrywał liczne sprosności płaszczykiem gładkiej, 
uczuciowćj sofistyki; to podejście zmysłu moralnego czytelników 
uważał on wraz ze swoimi naśladowcami za rzecz moralną. Pisał 
także nudne romanse (Bélisaire—Les Incas). Obok niego -Jan Piotr 
Elanjs de Florian (1755—1794) należy do ostatnich wyznawców 
francuzkiego klasycyzmu. Rozpoczął on swą literacką działalność od 
przerobienia na modłę francuzką hiszpańskiego romansu pasterskie­
go: „Galatea“ Cervantesa, następnie stworzył oryginalne pendant do 
tegoż w stylu pasterskim: „Estella,“ pisał komedye, powiastki wielce 
obyczajne, bajki w sposobie Lafontaine’a, które zbliżały się istotnie 
wartością do pierwowzoru, tak, iżFloryan uchodzi za drugiego z rzędu 
bajkopisarza francuzkiego; nareszcie romanse, z których: „Numa 
Pompiliusz“ uderzająco przypomina „Telemaka“ Fenelona—a „Gun- 
zalve de Cordove” dziś jeszcze z przyjemnością daje się czytać. Osta­
tnią jego pracą był dobry przekład ,,Don Kiszota.“

I I  e n t o n n a  t o u s  l e s  h o r r i b l e s  m o t s ,

Q u ’ il  a v o i t  s u  r a p p o r t e r  d e s  b a t e a u x ;
J u r a n t ,  s a c r a n t  d ’u n e  v o i x  d i s s o l u e ,

F a i s a n t  p a s s e r  t o u t  l ’e n f e r  e n  r e v u e .

J o u r  d e  D i e u ! — i n o r . . . !  m i l e  p i p e s  d e  d i a b l e s !

T o u t e  l a  g r i l l e ,  à  c e s  m o t s  e f f r o y a b l e s .

T r e m b l e  d ’h o r r e u r :  l e s  n o n n e t t e s  s a n s  v o i x  

F o n t ,  e n  f u y a n t ,  m i l l e  s i g n e s  d e  c r o i x .

P r z e r a ż o n e  m n i s z k i  o d s y ł a j ą  c o  p r ç d z é j  p a p u g ę  z p o w r o t e m  d o  N e v e r s .  

P r z y b y w s z y  t u t a j  „ V o r t - V e r t “  p o n a w i a  p o d o b n ą  s c e n ę .  S m u t e k  o w l a d a  g r o ­

nem ' j(5j o p i e k u n e k .  S t a r s z e  s i o s t r y  g l o s u j ą  z a  z g ł a d z e n i e m  p a p u g i ,  w i ę k s z o ś ć  

g ł o s ó w  w s z a k ż e  o ś w i a d c z a  s i ę  t y l k o  z a  s u r o w ą  p o k u t ą .  Z a m k n i ę t a  w k l a t k ę  

i  o d d a n a  p o d  s t r a ż  j e d n é j  z  s i ó s t r ,  k a r m i o n a  s k ą p o ,  p r z y c h o d z i  r y c h ł o  d o  p o ­

z n a n i a  s w o j e g o  b ł ę d u ,  p o p r a w i a  s i ę  i  z o s t a j e  z n o w u  p r z y p u s z c z o n ą  d o  t o w a r z y -  

. s tw a .  A l e  n i e s t e t y !  N i e r o z w a ż n a  r a d o ś ć  m n i s z e k  o  z g o n  j ą  p r z y p r a w i a !  O d ­

z w y c z a j o n a  o d  o b f i t s z e g o  p o k a r m u ,  p r z e ł a d o w a n a  c u k r e m ,  p r z y s m a k a m i ,  p a d a  

z e m d l a ł a  n a  z i e m i ę  i —  z d y c h a ! — W s z y s t k o  t o  w  p o e m a c i e  G r e s s e t a  o p i s a n e  

z  p o r y w a j ą c y m  h u m o r e m  i w d z i ę k i e m .

' l i



Lirykę, jak łatwo zrozumieć, po macoszemu uprawiano w o- 
kresie Ludwika XIV. Bez ścisłego związku z życiem narodu, bez 
silnego nacechowania się indywidualnej samowiedzy, niepodobna 
rozwinąć się poezyi lirycznćj. Ówczesna zaś literatura francuzka o- 
derwała się zupełnie od pnia ludowego, a jednostka utonęła w pań­
stwie: jakże mogła taka literatura, jak mogli tacy ludzie, będący wy­
tworem i wcieleniem ,,dobrego tonu,“ wylać szczerą pieśń liryczna 
z swćj piersi? To wszystko zatem, co epoka ówczesna wydała w for­
mie lirycznćj (sonety, rondeaux, madrygały, listy poetyckie, epigra- 
iny)j nosi piętno poezyi ulotnćj fpoesies figutives), którą nazwaćby 
można poezyą towarzyską {vers de société). Eymotwórstwo to spla­
tało z żywiołów rozpustnego epikureizmu kół towarzyskich dowcipne 
„niespodzianki“ {impromptus) wierszowane, albo zaostrzało jeszcze 
smak jego lekką satyrą {persiflage)-, żart był celem a nawet czułość, 
czjdi mówiąc trafniej galanterya, podobała się lepićj, ubrana w szatę 
wesołego kupletu. Prawodawcami tego lirycznego stylu byli Klau- 
dyiisz hmaniiel Lutlher (1616—1686), od miejsca urodzenia nazywa­
ny zwyczajnie Chapelle’m, Wilhelm Ajnfrye de Ghaulieu —1720),
Karol August de la Farę (ur. 1644), Aleksander Lainez (1650—1710), 
Antoni Houdart de la Motte (1672-17^1), który pisał także mierne 
dramaty. Bernard le Bovier de Fontenelle (1657—1757), słynniejszy 
z prac uczonych, niż z ckliwych sielanek, nareszcie Jan Chrzciciel 
Viïlart de Grocourt (1684—1743), którego Francuzi nazywają swoim 
Anakreontem, a który bezwstyd epoki odzwierciedlił co prawda naj- 
wiernićj w swoich poetycznych igraszkach *)• Wyższy polot umy­
słu wyobraża Jan Chrzciciel Bousseau (1670—1741), którego ody cie­
szyły się wielką sławą u współczesnych, w których jednak nieuprze- 
dzona krytyka zamiast szczerego natchnienia, znajduje raczej mozol­
nie urobioną pozę, zamiast serdecznego żaru sztuczne rozgrzewanie 
się na zimno. Voltaire powiedział żartobliwie, że „Oda do potomno­
ści“ Eussa 2) nie dojdzie do rąk adresata! Więcćj ciepła av tę liry­
kę towarzyską wlała płodna i wielostronna poetka Antonina Des- 
houlières (1633—1694); zwłaszcza sielanki jćj tchną częstokroć

‘)  Życie jego było najdoskonalszym komentarzem do wygłoszondi prze- 
zeń  zasady: ^

, ,L ’homme difficile est un sotj 
Trouvez tout bon, c’est le bon l o t / ‘

^) Nie trzeba mięszaó go z wielkim myślicielem i filozofem późniejszym, 
twórcą „Emila.“

szczerą prostotą i naturalnością. Piotr Józef Bernard (1710—1775) 
autor uroczego poemaciku: ,,Le hameauf Jan Ludwik Auhert (ur. 
1731), bajkopisarz, Antoni Leonard Thomas {1132—1785), Karol Piotr 
Golardeau (ur. 1732), Karol Franciszek de Saint Lambert (1717—1803), 
dydaktyk opisujący przyrodę {Les saisons), Franciszek Joachim de 
Bernis (1715—1794), niezaszczytnej pamięci minister Ludwika XV, 
Klaudyusz Józef Dorat (1734—1780), Arnaud Berąuin (1749—1791), 
Bartłomiej Imbert (1747—1790), poetka Marya Anna du Boccage 
(1710—1802), Michał Jan Sedaine (ur. 1719), Ludwik Juliusz Mancini 
de Mwernois (1716—1798), Jan Franciszek de Laharpe (1739—1803), 
Mikołaj Germain Leonard (1744-1793), Antoni de Bertin (1752-1790), 
Klaudyusz Henryk Yatelet (1718—1786), Piotr Bidot (ur. 1/91), Sta-̂  
nisław de Bouflers (1737—1815) i JaBób Dehlle (1732 1813) snuli 
dalćj niezajmujący żywot poezyi liryczno-opisowćj okresu klasycz­
nego aż do początków bieżącego stulecia. Najsłynniejszym z tego 
orszaku był Delille, tłumacz Wergilego, który w oryginalnym swoim 
poemacie: „Homme de champsf stworzył pendant do „Georgików“ 
rzymskiego poety. Utwór ten u Francuzów słynie jako nieporówna­
ne arcydzieło; trafniej wszakże wyraża się o niem jeden z niemiec­
kich historyków literatury: „Utwór dydaktyczny—jak elegancki ów 
„Wieśniak“ Delila—może posiada wiele wdzięków wysłowienia, ale 
nie jest poematem.“ Wielki zaś przyrodnik Humboldt tak się wy­
raża o Delillehi: „Poetyczne opisy zjawisk przyrody, jakie skreślił 
nam Delille, przy całym zasobie wytwornćj dykcyi i gładkiej metry- 
czności wiersza, nie stanowią poezyi natury w wyższem znaczeniu 
słowa. Obce są one natchnieniu i glebie poetycznej, są trzeźwe 
i schludne, jak wszystko, co tylko zewnętrzną świeci ozdobą.“ Do­
dać należy, iż Delille jest autorem porywającego „Dytyrambu na 
nieśmiertelność duszy“ napisanego na wezwanie Eobespierre’a 
z powodu uroczystości wydanćj na cześć bóztwa i nieśmiertelnej 
duszy.

6) Francuzka literatura wyzwolenia w XVII i XVIII wieku.

Ucisk, jaki „rząd dawny“ {ancien régime) wywierał na życie 
umysłowe narodu francuzkiego, musiał nareszcie obudzić reakcyą 
u dołu. Im brutalnićj tłumiono przez długi czas ducha, z tćm wię­
kszą siłą buntowniczego polotu podźwignął się nareszcie. W tćj samćj 
mierze, w jakiej organ jego umysłowy, literatura, hańbiła się w slu-
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źalstwie u dworu, okazała się ona teraz pochopną do torowania dro­
gi ideom wyzwolenia, żądną zatarcia wspomnień swego niewolnicze­
go ducha rozwinięciem rewolucyjnej dążności na wszystkich obsza­
rach myśli. Przebrała jednak rychło miarę w pojęciu swobody, jak 
przebrała ją  dawniej w służalstwie, — co wybornie licuje z usposo­
bieniem narodu francuzkiego, który wczoraj bigotem, dziś hołduje 
ateizmowi, ażeby jutro powrócić do konfesyonału i pokuty; dziś 
w szale fanatyzmu obryzguje się krwią nocy św. Bartłomieja, ażeby 
jutro przyjąć hasło politycznego sankiulotyzmu; dzisiaj robi rewolu­
cją, jutro pełza u nóg tyrana; dziś spycha z tronu Karola X, aby ju­
tro posadzić na nim Ludwika Filipa; dzisiaj wrzeszczy za rzecząpo- 
spolitą, aby w jednej nocy grudniowej rzucić się w objęcia napoleoń­
skiego Cezaryzmu.

Reformacya we Francyi utonęła w krwawym strumieniu nocy 
św. Bartłomieja; odtąd zaprzestała ona grać jakąkolwiek rolę w prze­
biegu życia narodowego. Pomimo tego myśl reformacyi nie ustąpi­
ła z umysłów, ale wcieliła się w szereg literacki usiłowań od czasów 
Eabelais’go. Objawiła się ona w bystrych studyach („Essais“) Mi­
chała Montaigne'a (1533 —1692) we formie swobodnćj filozofii życia >), 
która w ,,riaktacie o mądrości“ (^Traité de la s a g e s s e ' ) przyjacie­
la i następcy Charrona (1541—1603), przedzierzgnęła się już w nau­
kę moralności sceptycznej, — w systemie filozoficznym ^Rèné'go De- 
scartes'a (1596—1650), jako próba oparcia na nowej podwalinie 
gmachu myśli ludzkiej,—w głebokiem myślicielstwie Błażeja Pascala 
(1623—1662 „Lettres à un Provincial'-’' — „Pensées sur la religion’’), 
dobywającego kopii do skruszenia fanatyzmu ze zbrojowni samych- 
że jego apostołów,—w pismach nareszcie Franciszka de la Bochefou- 
caulda (1613 — 1680, „Bejlections et maximes)^ La Bruyères'a (1639 — 
1696, ,,Les Caractères ou les moeurs de ce siècle") i Karola de Sai?it- 
Evremont'a (1613 1703), przygotowując tę praktyczną na bystrem
roztiząsaniu życia i badaniu ludzi opartą filozofią, która stworzyła 
tło rewolucyjne prądów XVIII wieku. Literacka* działalność rze­
czonych autorów, z których Montaigne celuje bystrością daru spo­
strzegawczego, wolną od wszelkich przesądów. Descartes (Karte- 
zyusz) energią myśli, usiłującćj wznieść na nowych podstawach cały 
obszar świata intelektualnego, Pascal wielkością duszy, oparła sie

') Charakteryzuje ją wymownie wynik dociekań zawartych we wszyst­
kich .,studyach“  Montaigne’s, kończących się zwykle arcysceptyozną apostrofą 
,,Cóż ja wiem? {ąue sęay-Je?)
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na owej wielkićj zasadzie sceptycyzmu, który począwszy od wieku 
XVI trwale torował ludzkości drogę do postępu. Ta zasada w ą t ­
p i e n i a  k r y t y c z n e g o  była duszą badań; ona to w ciągu trzech 
stuleci rozpostarła swoję władzę po nad całym obszarem zagadnień 
duchowych, przekształciła wszystkie gałęzie umiejętności, zarówno 
spekulacyjnej, jak praktycznej; mówiąc z Buckiem:,,przez osłabienie 
powagi warstw uprzywilejowanych stworzyła trwałą podstawę wol­
ności, ukarała despotyzm, powściągnęła roszczenia możnowładzców, 
ukróciła siłę przesądów duchowieństwa“,— ona była duszą t}ch ba­
dań, które nauczyły ludy większej przezorności w polityce, większej 
ścisłości w umiejętności i większej tolerancyi w rzeczaeh sumienia.

W XV11I wieku sceptycyzm uczuł się na siłach, aby przystąpić 
do dzieła radykalnego przeobrażenia społeczności. Do nieubłaganej 
krytyki istniejących stosunków w kościele, państwie i społeczeństwie 
przyłączyły się pod bezpośrednim wpływem angielskiego wolnomy- 
ślicielstwa i angielskich urządzeń państwowych plany reform sta­
nowczo określone. Dzięki tym wpływom wydaje ówczesna franeuz- 
ka literatura wyzwolenia Montesquieu'go. Karol de Secondât baron 
la Brćde i Montesquieu urodził się w r. 1689, umarł w r. 1755. W r. 
1721 wydał on swoje „Listy perskie“ {Lettres Persanes), jedno z e- 
nokowych dzieł ducha opozycyi XV1I1 wieku, które w szacie lek­
kiego, częstokroć nawet ślizkiego romansu, kościelne, polityczne 
i społeczne instytucye Europy, a zwłaszcza Francyi gruntownej, do­
wcipnej i niezmiernie skutecznej poddało krytyce. W trzynaście lat 
później wydał: „Uwagi nad przyczynami wielkości i upadku Rzy­
mian” ( Considérations sur les causes de la grandeur et de la décadance 
des Bomains), dzieło historyozoficzne, które niemało wpłynęło na od­
rodzenie dziejopisarstwa. Nareszcie w r. 1749 ogłosił Montesquieu 
wiekopomne dzieło „O duchu praw” {„Esprit des lois”), i został od 
tej chwili wyrocznią w rzeczach historyi i politjUi dla stronnictwa 
postępowego. „Duch praw“ wraz ze swem określeniem istoty trzech 
główmych form bytu państwowego: rzeczypospolitćj, konstytucyjnćj 
monarchii i samowładztwa, z pomiędzy których Montesquieu, rozmi­
łowany w konstytucyi angielskiej, drugą najwyżej stawia, stał się 
Koranem liberalizmu, ewangelią warstw posiadających, która po­
zbawionych mienia wyklucza od praw politycznych, i z której pano­
wanie wielkiego kapitału wypływa z nieubłaganą koniecznością. 
Najdosadniejszą krytyką złudzeń konstytucyonalizmu, którego pod­
stawą jest, jak wiadomo, rozdział trzech władz: prawodawczej, ad­
ministracyjnej i sądowej, było zdanie samegoż Montesquieu go z lat
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wcześniejszych (w „Listach perskich“), iż monarchia konstytucyjna 
jest stanem sztucznym i dlatego nietrwałym, że musi ona przedzierz­
gnąć się zawsze albo w despotyzm, albo w rzeczpospolitą, ponieważ 
władza nie może być nigdy równo podzieloną pomiędzy lud i księ­
cia, a równowaga pomiędzy obu czynnikami, z powodu trudności u- 
trzymania jćj, prędzej czy później zwichnąć się musi. Złudzenia 
politycznego systemu Montesquieu’go, który zresztą, uważany z pun­
ktu widzenia współczesnej epoki, ma niespożytą zasługę, wykazał 
Klaudyusz Adryan Ilehdius (1715-1771), auto/dzieła: ‘„O duchu“ 
{Be VEsprit, 1758), który z materyalistycznćj filozofii swojego czasu 
wysnuł moralne konsekwencye, twierdząc, iż samoluhstwo stanowi 
pobudkę wszystkich ludzkich czynności, co skłoniło jednę z wy­
kształconych dam francuzkich owego czasu do wyznania, malujące­
go obyczajowe stosunki XVIII wieku: „ C’est im homme, qui a dit le 
secret de tout le monde.

Głównym wodzem modnej podówczas filozofii, która poparta 
wynikami badań przyrodniczych Buffona i Condillao’a, z bawiących 
się w wolnomyślność kółek salonu literackiego pani Du Defland, pa­
ni Geoffrin i innych dam paryzkich •), przekradła się niebawem do 
materyalistycznych, rozpaczliwym ateizmem tchnących pism La Met- 
trie’go {„L'homme machine’̂ ) i skreślonego przez harona Holbacha i je ­
go przyjaciół: „Systemu natury“ {Système de la nature ou des lois du 
monde physique etmoralej, był Byonizy Biderot

Diderot )̂ pisał także romanse slizkiéj treści {„Les bijoux iiidi- 
screts, „Le religieuse^"), próbował sił swoich jako dramaturg {„Poe- 
tique du drame^") i poeta dramatyczny {„Le fils na ture l ,„Le  père 
dc famille ‘); jako taki wprowadził on na scenę tak zwany „dramat 
mieszczański {drame bourgeois), który licował ze śmiałem wystąpie­
niem współczesnem „trzeciego stanu” na arenę publiczną. Rozgłośną 
sławę swoję zawdzięcza wszakże Diderot przedewszystkiem śmiałej

*) W y m ia n a  m y ś l i  w  s a lo n a c h  p a n i  T e n c in , D u  D e ffa n d , G eo ffr in , L ’E s - 
p in a sse , D E p in a y  i t .  d .  n a le ż y  d o  n a j w y b i t n i e j s z y c h  z j a w is k  c y w i l i z a c y j n y c h  

e p o k i .  K ó ł k a  t o w a r z y s k i e  t y c h  p r a w o d a w c z y ń  m o d y  l i t e r a c k ié j  n a z y w a n o :  

„ B u re a u x  d ’e s p r i t ,"  z  p o c z ą t k u  p r z e z  s z y d e r s t w o ,  p ó ź n i ś j  z  p o w a ż n e m  u z n a ­

n ie m . W y w ie r a ł y  o n e  w p ły w  p o t ę ż n y .  Z a c z e r p n ą ć  m o ż n a  w ia d o m o ś c i  o  ż y -  

0111 t y c h  s a lo n ó w  z  d w u t o m o w ó j ,  p r z e z  L e s o u r e ’a w y d a n é j  „ C o rresp o n d a n ce  com ­
p le te  de la  M a rq u ise  D u  D e ffa n d ” { P a r is  1 8 6 5 ) .

^) N a j l e p s z ą  m o n o g r a f ią  D id e r o t a  j e s t  d z i e ł o  n i e m i e c k i e  K a ro la  B o se n -  
k ra n za :  „ D id e ro ts  L eb en  u n d  W e rk e ,”  2 t . ,  1 8 6 6 .
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i świetnej metodzie popularyzowania w wyższych warstwach społe­
czeństwa europejskiego idei, wstrząsających piersią epoki, a to przez 
wydanie swoich „Myśli filozoficznych” {„Pensées philosophiques” 
1746), tudzież szeregu pamfletów,—jak również założeniu wydawnic­
twa słynnej Encyldopedyi francuzkićj (Encyclopédie ou Bictionnaire rai­
sonné des sciences, des arts et des métiers, par une société des gens de 
lettres, 1751—1766). Celem wydania tego dzieła, które w kole współ­
pracowników swoich liczyło najiiierwsze talenta epoki i w ktorem 
przewodnie idee wieku zostały zastosowane do wszystkich sfer dzia­
łalności umysłu ludzkiego, połączył się Diderot ze słynnym matema­
tykiem Janem le Rond d’Alembert’em (1717—1783), który rozpoczął 
je przedmówcą, streszczającą własne pojęcia autora i przewodnie za­
sady wydawnictwa. ,,Źródłem wszelkiego poznania,” mówi ta przed­
mowa, arcydzieło stylu, — „jest doświadczenie; źródłem wszelkiego 
porządku społecznego jest potrzeba posługiwania się ku naszemu po­
żytkowi siłami bliźnich. Kto przeto posiada największą siłę, ten ma 
zapewnione największe korzyści. Ztąd pow'staje ucisk, z niechęci 
dla tegoż rodzi się pojęcie prawa i bezprawia, ztąd zaś poczucie cno­
ty i potrzeba prawa. Duch, który obudzą się tym sposobem w czło­
wieku, prowadzi do wiary, iż dusza nasza nie składa się, jak wszy­
stko inne, z materyi, ale jest nieśmiertelną, i że jest bóztwm”. Potę­
ga wpływu, jaki zdobyła w całym świecie „encyklopedya francuz- 
ka” stw’ierdza się już choćby tćm, że okres powstania i rozpowsze­
chnienia się tego*dzieła nazwano w historyi literatury „okresem ency­
klopedystów:' Epokowe to przedsiębiorstwo ma swoję historyą; wy­
danie bowiem tego wielotomowego słownika napotykało naniezwal- 
czone trudności. W roku 1751 pojawił się tom pierwszy, a ostatnie 
dziesięć tomów wyszły dopiero w r. 1766. Kilkakrotnie zawieszano 
wydawnictwo, a nawet surowo je zakazywano, następnie znowu 
milczkiem tolerowano w miarę tego, jak wpływowym ministrom 
i dworakom udało się wywalczyć pozwolenie wbrew potężnym a wro­
gim encyklopedyi wpływom duchowieństwa i jego zwolenników. 
Aby uzyskać u dworu dla niej łaskę, musieli ministrowie, jak Choi- 
seul i Malesherbes, do najdziwaczniejszych uciekać się sposobów. 
Oto jeden rys z dziejów pamiętnej książki. Gdy razu pewnego wy­
dano ponownie rozkaz zawieszenia encyklopedyi, ministrowie przy 
obiedzie skierowali uwagę Ludwika XV na sposob fabrykowania 
prochu strzelniczego, a faworytę jego panią Pompadour zaintereso­
wali sposobem wyrobu pomady tak dalece, iż oboje zażądali podania 
sobie odpowiednich tomów encyklopedyi, w której znajdowały się
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pożądane w tym przedmiocie objaśnienia. Po odczytaniu obu roz­
działów, król i jego faworyta byli zachwyceni uczonościa księgi 
1 pozwolili na dalsze jej wydawnictwo. Odbyt był olbrzymi' Pier­
wsze wydanie w 30,000 egzemplarzów rozeszło sie szybko. Wydaw­
cy mieli zeń czystego zysku 2,630,000 liwrów; naczelny redaktor Di­
derot musiał natomiast zadowolić się za wszystkie swoje trudy prace 
1 niebezpieczeństwa skromną nagrodą 2,500 liwrów za tom, ’i zale- 
dwo wyrobił sobie na końcu 20,000 liwrów tytułem zwrotu rozmai­
tych wydatków. Wpływ dzieła, które Cabanis nazwał: ,,Z« sainte 
conjMeratmi contrę le fanatisme et la tyrannie,- był bezprzykładny. 
Hettner określił go w niewielu słowach: „Zatknięto sztandar, wy­
dano hasła. Powoli, ale stanowczo sposób myślenia nowej szkoły 
przenikał do przekonań i usposobień ludzkich. zagadnie­
nie rozwiązywała encyklopcdya pospiesznie a więc błędnie; uczyła 
roziirawiac się szybko z rzeczami i zagadkami, które nie dadzą sie 
zbyć gładkiem słowem, ale wymagają żmudnej obserwacyi, pełnego 
1 głębokiego obmyślenia. Pomimo tego ziarno było zdrowem i wy­
dało zbawienne owoce” >).

Sąd nasz o ludziach, którzy w XVIII wieku rozwinęli sztandar 
rozumu, w^ąiadnie zawsze niesprawiedliwie, ilekroć zechcemy wyro­
kować o nich—dobrowolnie lub bezwiednie—z pominięciem ogniw 
wiążących ich z epoką. Nie należy nigdy zapomnieć o naturze grun- 
u, na którym stali. Królestwo podniesione do szczytu potęgi przez 

Ludwdła XIV, podczas regencyi Filipa Orleańskiego i panowania 
Ludwika XV, którego rządy były tragikomedyą hańby i bezwstydu 
straciło wszelki urok moralny i zgnilizną swoją zaraziło wyższe war­
stwy społeczeństwa, zkąd pierwiastek zarazy przenosił sie kolejno 
do izby prostego mieszczanina i chaty wieśniaczej. Religijne uczu­
cie w obec zepsucia powszechnego wygasło zupełnie, a miejsce jego 
zajął w sercach gruby przesąd, stanowiący dziwną sprzeczność z nie­
wiarą, nurtującą umysły. Ustawy obowiązujące były tkanką, przez 
którą przedzierał się, bogaty, a w którćj łowił się tylko biedak; pra-

miejsce zalecić wyborne dzieło H e r m a n a  T let tnera:  Geschichte  der  
f r a n z o s ic h e n  L i t e r a t u r  des X V I I I  J a h r lm n d e r t s  (dotąd cztery wydania orygi- 
natuj. Wchodzi ono w pomnikową całość: „Historyi literatury X V I i r  wieku“ 
Hettnera, z kto'rćj część odnoszącą się do Anglii wydała w przekładzie pol­
skim: „Biblioteka najcelniejszych utworów literatury europejskićj.“  Oczekuje­
my przekładu również zajnmjącćj historyi literatury francuzkićj.

{ P r z y p .  t łu m . )

wo, cześć i obyczaj uchodziły w oczach łudzi dobrego tonu za niedo­
rzeczności; życie rodzinne i domowe, ta kotwica moralności publicz­
nej, ustąpiły miejsca gospodarce faworyt; pod rządem rozumiano na- 
ówczas sztukę dostarczania dworowi i arystokracyi pieniędzy na loz- 
puste; w oczach zagranicy wynikiem wojny siedmioletniej shaubio- 
na, wewnątrz zaś zmierzająca do bankructwa, usiłowała Francya 
zapomnićć o oczywistym, politycznym i moralnym rozkładzie, w któ­
ry grzęzła, w odmęcie wyrafinowanych uciech zmysłowych, nie mo­
gąc wszakże uchylić się od gnieżdżącego się coraz natarczywiej w u- 
mysłach przeczucia zbliżającej się katastrofy. Zamiast uczucie to jasno 
sobie określić, zamiast na drodze prawnćj dopomódz spełnieniu się tej 
konieczności dziejowej, społeczeństwo francuzkie (a raczej tak zwa­
ne- towarzystwo) igrało lekkomyślnym dowcipem z groźnemi pyta­
niami chwili. Uprzywilejowani pląsali na wulkanie i bawili się o- 
o-niem, który miał ich pochłonąć. W salonach arystokracyi wy- 
pieszcUno idee rewołucyi, która jak lew ryczący przebiedz miała 
niebawem Europę,-jak salonowego pieska: Odosobnione poważniej­
sze głosy tonęły vy płochym hałasie—wyszydzone... Kto pragnął 
działać i wpływ zdobyć, musiał przyswoić sobie ton panujący; po­
trzeba było geniuszu Kousseau’a, aby utrzymać się u góry pomimo 
lekceważenia mody i zwyczaju towarzyskiego. Niemiec z urodzenia, 
ale przedzierzgnięty zupełnie w Francuza, Fryderyk Melchior Grimm 
(1723—1807), jako wieloletni naoczny świadek tych dziejów, pilnie 
obserwujący przebieg wielkiej rewołucyi literackiej, która wyprze­
dziła i przygotowała polityczną, skreślił je  po iraucuzku w dziele, 
napisanem roku 1812 w Paryżu za pobudką księżny Ludwiki Doroty 
Sasko-Altenburskiej (16 tomów), a stanowiącem niezmiernie donio-
słe źródło historyczno-literackie p. t,: , Correspondance littéraire."
S I C  Z , I U U 1 U  l i J C i u v i j  -------------------------------------- v  u  ^  _

Straszne to widowisko, ów szał bacchijski zaprzeczenia i wyszydze­
nia wszystkiego, jaki ogarnął społeczeństwo francuzkie XVIII wie­
ku któremu towarzyszył zajadły refren Diderota: „Et des loyaux 
dli dernier prêtre serrez le cou du dernier roi!" Ujarzmiony przez 
długie stulecia rozum z tryumfem wyzwolenia swego połączył demo­
niczna żądze zemsty, napełnił niebo i ziemię, kościół i państwo prze- 
raźliwyin śmiechem szyderstwa i wylał potokiem na Europę ow wstrę­
tny wyziew, jaki uniósł się po nad Francyą w powietrzu przy tern 
czvszczeniu stajni augiaszowćj „dawnego rządu.” Takim to bez­
względnym w szyderstwie, zajadłym w zemście, ale nieubłaganym 
i niestrudzonym w walce przeciw tyranii, głupocie i przesądowi, 
wciela się on w postać Woltera, który wyobraża stronę negacyjną
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tego ruchu, podczas gdy teorye Eousseau’a usiłowały oddziaływać 
juź twórczo na przyszłość.

Franciszek Marya Arouet, pod nazwiskiem Woltera przekazany 
potomności, urodził sio w Paryżu d. 21 listopada 1694. Uczęszczał 
do szkół jezuickich i tutaj wyrywał się juź niejednokrotnie z sccpty- 
cznemi pytaniami, tak, iż razu pewnego zniecierpliwiony profesor 
wyskoczył doń z katedry i krzyknął z oburzeniem; „Nieszczęsny! 
kiedyś wywiesisz ty we Francyi sztandar deizmu!” Proroctwo to 
spełniło się dosłownie. Po opuszczeniu szkoły podejmował liczne 
próby zdobycia sobie stanowiska; następnie dzięki ojcu chrzestnemu, 
panu Chateauneuf, dostał się w towarzystwo arystokratycznych roz­
pustników, w siedemnastym roku życia napisał tragedyę: „Edyp”
1 zadokumentował swoje dążność negacyjną w licznych zjadliwych 
epigramach, a zwłaszcza w odzie: „Sur les malheurs du tempsA Nie 
z powodu tejże, jak ogólnie mniemano, lecz innej, błędnie mu przy­
pisanej, wrzuconym został do Bastylii; więzienie to wszakże posłuży­
ło do utwierdzenia popularności jego w kraju i do zaostrzenia w nim 
samym wrodzonej nienawiści ku despotyzmowi. O nienawiści tej 
świadczy inna, w tym czasie napisana oda: „La chambre de la justi- 
ce najognistszy wiersz, jaki wyszedł z pod jego pióra, w którym 
młody poeta, przyjąwszy tymczasowo nazwisko Woltera gdyż 
„Arouet” przyniosło mu -  jak twierdził -  same nieszczęścia i prze­
śladowania, roztoczył przerażający obraz przygnębienia, w jakim 
żył podówczas naród francuzki, a zakończył proroczem ukazaniem 
rewolucyi w niedalekiej przyszłości >)• Wiersz ten zaznacza wstęp 
do nieubłaganej odtąd opozycyi Woltera przeciw ustrojowi państwa, 
podobnie jak napisany prawdopodobnie w r. 1722 „List do Uranii‘< 
{Le Pour et le contrę) rozpoczyna walkę jego przeciw kościołowi

' )  O to  z n a c z ą c y  t e n  u s tę p :

„ V i e i l l e  e r r e u r ,  r e s p e c t  c h im é r iq u e ,  
8 o r t e z  d e  n o s  c o e u r s  m u t in é s ,  

C h a s s a n t  l e  s o m m e i l  l é t h a r g iq u e  
Q u i n o u s  a  t e n u s  e n c h a in é s .

P e u p le !  q u e  la  f la m m e  s ’a p p r ê te ;

J  a i  d e j a ,  s e m b la b le  au  p r o p h è t e ,  

P e r c é  l e  m u r  d ’in iq u it é :

V o l e z ,  d é t r u is e z  l ’in j u s t ic e ;
S a i s s i s e z  a u  b o u t  d e  1a l i c e  

L a  d é s i r a b le  l i b e r t é . “
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i dogmatom chrześciaństwa *)• 
wiary rzeczywistéj Woltera )̂.

Koniec tego listu mieści wyznanie 
W Bastylii obmyślił on również plan

' )  „11  e s t  u n  p e u p le  o b s c u r ,  im b é c i l e ,  v o l a g e ,

A m a t e u r  in s e n s é  d e s  s u p e r s t i t i o n s ,
V a in c u  p a r  s e s  v o i s i n s ,  r a m p a n t  d a n s  1 e s c l a v a g e .

E t  l ’é t e r n e l  m é p r is  d e s  a u t r e s  n a t io n s ;
L e  f i l s  d e  D i e u ,  D ie u  m ê m e ,  o u b l ia n t  s a  p u is s a n c e ,

S e  f a i t  c i t o y e n  d e  c e  p e u p le  o d ie u x ;
D a n s  le s  f la n c s  d ’u n e  J u i v e  i l  v i e n t  p r e n d r e  n a is s a n c e ;

I l  r a m p e  s o u s  s a  m è r e ,  i l  s o u f fr e  s o u s  s e s  y e u x  

L e s  in f ir m it é s  d e  l ’e n f a n c e .
L o n g - t e m p s ,  v i l  o u v r ie r ,  l e  r a b o t  à  la  m a in ,

S e s  b e a u x  ¡o u r s  s o n t  p e r d u s  d a n s  c e  l â c h e  e x e r c ic e ;

I l  p r ê c h e  e n f in  t r o i s  a n s  l e  p e u p le  id u m é e n  

E t  p é r i t  d u  d e r n ie r  s u p p l i c e .
S o n  s a n g  d u  m o in s ,  l e  s a n g  d ’u n  D ie u  m o u r a n t  p o u r  n o u s  

N ’é t a i t - i l  p a s  d ’u n  p r ix  a s s e z  n o b l e ,  a s s e z  r a r e ,

P o u r  s u f f ir e  d p a r e r  l e s  c o u p s  

Q u e  l ’e n f e r  j a l o u x  n o u s  p r é p a r e ?
Q u o i!  D ie u  v o u lu t  m o u r ir  p o u r  l e  s a l u t  d e  t o u s ,

E t  s o n  t r é p a s  e s t  in u t i l e .

Q u o i!  l ’o n  m e  v a n t e r a  s a  c l é m e n c e  f a c i l e ,
Q u a n d  r e m o n ta n t  a u  c i e l  i l  r e p r e n d  s o n  c o u r r o u x  

Q u a n d  s a  m a in  n o u s  r e p lo n g e  a u x  é t e r n e l s  a b îm e s .

E t  q u a n d ,  p a r  s a  fu r e u r  e f fa ç a n t  s e s  b i e n f a i t s ,

A y a n t  v e r s é  s o n  s a n g  p o u r  e x p ie r  n o s  c r im e s  

I l  n o u s  j iu n it  d e  c e u x  q u e  n o u s  n ’a v o n s  p o in t  f a i t s .

C e  D i e u  p o u r s u i t  e n c o r e ,  a v e u g l e  e n  s a  c o l è r e ,

S u r  s e s  d e r n ie r s  e n f a n t s  l ’e r r e u r  d ’u n  p r e m ie r  p è r e ;

I l  e n  d e m a n d e  c o m p t e  d  c e n t  p e u p le s  d iv e r s  

A s s i s  d a n s  la  n u it  d u  m e n s o n g e ;

I l  p u n it  a u  f o n d  d e s  e n f e r s  ’
L ’ig n o r a n c e  in v i n c ib le  o u  lu i - m ê m e  i l  l e s  p l o n g e ,

L u i  q u i  v e u t  é c l a ir e r  e t  s a u v e r  l ’u n iv e r s !

A m é r iq u e ,  v a s t e s  c o n t r é e s ,
P e u p l e s  q u e  D ie u  f it  n a it r e  a u x  p o r t e s  d u  s o l e i l .

V o u s ,  n a t io n s  h y p e r b o r é e s ,
Q u e  l ’e r r e u r  e u t r e t i e n t  d a n s  u n  s i  l o n g  s o m m e i l ,

S e r e z —v o u s  p o u r  j a m a is  d s a  fu r e u r  l i v r é e s .

P o u r  n ’a v o ir  p a s  s u  q u ’ a u t r e f o i s .
D a n s  u n  a u t r e  h é m is p h è r e ,  a u  fo n d  d o  la  S y r ie ,

L e  f i l s  d ’ u n  c h a r p e n t i e r ,  e n f a n t é  p a r  M a r ie ,

R é n ié  p a r  C é p h a s ,  e x p ir e  s u r  l a  c r o i x ? “
2 ) „ S o n g e  q u e  d u  T r ê s - I I a u t  l a  s a g e s s e  é t e r n e l l e  

A  g r a v é  d e  s a  m a in  d a n s  l e  f o n d  d e  t o n  c o e u r

H
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do epopei: „La Henriade,” która apoteozuje Henryka IV, jako li­
twor poetyczny wszakże — pomimo podziwu, jaki wzbudzała przez 
długi czas we Francyi, niema żadnej wartości. Jest to popis kraso­
mówczy, którego chłód, oschłość i martwota usprawiedłiwiają wyra­
żenie Deliile’a, że w epopei tćj, pełnej bitew i rumaków, niema na­
wet trawy do nakarmienia szkapy, ni kropłi wody do zwilżenia jéj 
gardła. W innem świetle wszakże przedstawi się „Henryada,” jeżeli 
będziemy uważali ją  za wielki manifest ducha religijnej tolerancyi. 
Wolter dzieło swoje ogłosił w Anglii, gdzie uchodząc przed brutal­
nością arystokracyi i samowolą franciizkich sądów, przepędził czas 
od r. 1726—1729; dochód zaś, jaki mu „Henryada” przyniosła, stwo­
rzył podstawę jego przyszłej zamożności, z którój, roztropnie takową 
powiększając, zawsze szlachetny robił użytek, jak mu to najzaciętsi 
jego przeciwnicy przyznają. W ogóle, przy niezliczonych słabo­
ściach, pomiędzy którćmi prym dzierży bezgraniczna próżność, skła­
niająca go niejednokrotnie do ¡iłaszczenia się dworom, był on w ży- 
ciu prywatnem, zarówno jak pubłicznem, stałe obrońcą prawa, szer­
mierzem uciśnionych, dobroczyńcą ubogich '). Gwałtowny ten wróg 
dogmatycznego chrześciaństwa, którego zagładę uważał za swoje 
powołanie („Ecrasons Vi?ifa7ne!‘‘J stwierdzał wszelako zawsze, ilekroć 
nie stawała w drodze ku temu próżność, że nieśmiertelne słowa, któ- 
remi określił w „Ałzyrze“ etyczną treść chrześciaństwa, trysnęły mu 
szczerze z serca )̂.

La religion naturelle;
Crois que de ton esprit la naive candeur 
Ne sera point l’object de sa haine immortelle;
Crois que devant son trône, en tout temps, en tous lieuj;,

Le coeur do juste est précieux;
Crois qu n bonze modeste, un dervis charitable 

Trouvent plutôt grace à. ses yeux 
Qu’un janséniste impitoyable,
On qu’un pontife ambitieux.

Eh! qu’importe en effet sous quel titre on l ’implore?
Tout hommage est reçu, mais aucun ne l ’honore.
Un Dieu n’a pas besoin de nos soins assidus:
Si V on peut l ’offenser, c’est par des injustices,

I I  nous juge sur nos vertus 
E t  non pas sur nos sacrifices.“

') Zdanie to Scherra nie do wszystkich stosunków i przekonań Woltera 
da się zastosować. (^Przyp. t łu m .)

Mam tu na myśli ustęp, gdy ohrześoianin Guzman mówi do poganina 
Zamory: / o A b l j ^

Owocem pobytu jego w Anglii były „Lettres sur les Anglais,“ 
które po raz pierwszy pouczyły francuzów o filozofii i literaturze 
wielko-brytyjskićj, po za tym pozornym celem przezroczyście ukry­
wając cierpką satyrę na stosunki francuzkie. Książkę tę spalono 
publicznie ręką kata; srogość kary świadczyła o dotkliwości odczu­
tej urazy. W tymże czasie wyszydził Wolter z równą niepowścią- 
gliwością słowa zapłeśniałych filologów, szkolnych pedantów i lite­
rackich metodystów w satyrze: „Le tempie du goût '), a w prześla­
dowanym gorliwie przez tycłi, co posiadali w rękach władzę, poema-

,,Des Deux que nous servons connais la différence;
Les tiens t ’ont commandé le meurtre et la vengeance;
Et le mien, quand ton bras vient de m’assassiner.
M ’ordonne de te plaindre et de te pardonner.“

W olter był wytrwałym deistą i potępia! stanowczo ateizm. Wskazy­
wał on zawsze na prawa moralne, wytworzone przez naturę i rozum, które by­
ły zarazem prawami chrześciaństwa. Tak mówi pomiędzy innemi, w poemacie 
dydaktycznym; „ D isco u rs  su r l'hom m e:“

,,Los miracles sont bons; mais soulager son frère,
Mais tirer son ami du sein de la misère,
Mais h sesr ennemis pardonner leurs vertus,
C’est un plus grand miracle et qui ne se fait plus.“

A w poemacie: „ S u r  la  lo i  naturelle:''^
„Sois juste, bienfaisant, contraire îv tout extrême.
Indulgent pour ton f r è r e ..................
d’où tu viens, où tu vas, renonce à le savoir 
E t  marche vers ta fin sans crainte et sans espoir.'’

') Najucieszniéj w następującym ustępie; „N ov.s rencon trâm es en chem in  
(na drodze do świątyni smaku) l ie n  des obstac les. D ’a b ord  nous trouvâm es M M .  
B a ld u s , S c io p p iu s , L e x ic o c ra ssu s , S c r ib le r iu s ;  une nuée de com m en ta teu rs qui 
re s titu a ie n t d es p a ssa g e s  e t qu i c o m p ila ien t des gros volum es à  prropos d 'u n  m ot 
q u 'ils  n ’en ten d a ien t p a s .

,,Lb. j ’aperçus les Daciers, les Saumaises,
Gens hérissés de savantes fadaises.
Le teint jauni, les yeux rouges et socs.
Le dos courbé sous un tas d ’auteurs grecs,
Tous noircis d’encre, et coiffés do poussière.
Je  leur criai de loin par la portière;
N ’allez-vous pas dans le temple du goût 
Vous décrasser?— Nous, messieurs? point du tout;
Ce n’est pas üi, grace au ciel, notre étude:
Le goût n’est rien; nous avons l’habitude 
De rédiger au long, de point en point 
Ce qu’on pensa: mais nous no pensons point.”

llistorya literatury powsz, 2 6
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cie: „Dziecię świata“ {Le Mondain), napiętnował ogniście samolu­
bny sybarytyzm, któremu arystokratyczny świat ówczesny hołdował. 
Teraz dopiero rozpoczął szereg prac historycznych, jakoto: „Hi­
stoire de Oiarles XII,“ „Siècle de Louis X IV ,“ ,.Essai sur les moeurs 
et l’esprit des nations depuis Charlemagne,“ „Histoire de Russie sous 
Pierre 1,“ „Annales de VEmpire“ i „Histoire du Parlament de Paris.“ 
Jak wszystko, co pisał, tak i historyczne prace Woltera przyjęto 
z niesłychanym zapałem, a krytyka dzisiejsza, nisko je sobie ważąc, 
zapomina, jaki był stan dziejopisarstwa w chwili, gdy Wolter na je­
go niwę wstąpił. Surowy niewątpliwie i nieuprzedzony badacz nie­
miecki "f . C. Schlosser bierze go jawnie w obronę przeciw nieuspra­
wiedliwionym zarzutom i podnosi wysoko zwłaszcza jego: „Essai 
sur les moeurs et sur Vesprit des nations, jako pierwszą próbę ogólnej 
historyozofii; okazuje on, jak Wolter wszystkim późniejszym dziejo­
pisarzom przyświecał pochodnią ostrej krytyki, wyprzedzając ich 
zdrowym, śmiałym, nieuprzedzonym sądem, kładąc kres tuzinkowe- 
mu kompiłatorstwu, oczyszczając glebę historyi z nawozu baśni 
i wszelakiego kłamstwa ')• We właściwem świetle mieści Schlosser 
inne również filozoficzne pisma Woltera—„Eléments de la philosophie 
de Newton,“ „Dictionnaire philosophique,“ „Philosophie de l'histoire,“ 
„Bible commentée,“ Histoire de l'etablissement du Christianisme“ \ i. d. 
i wykazuje, iż takowe nie miały na celu pouczania łudzi nauki; za­
sługa pism tych w dziele wydobycia ludzkości z odmętu średniowie­
cznych przesądów, polega cała na tern, iż „ludzie zwyczajni, zdu­
mieni nabytą w próbach życia bystrością wielkiego i genialnego u- 
myslu, nauczyli się rozpoznawać, co w pokarmie dostarczanym przez 
mędrców, było ziarnem a co plewą.“ Komanse Woltera: „7Mdig,“ 
„Candide,“ „Memnon,“ „Babouc,“ „Micromegas,“ „Voyages de Scar- 
mantado,“ „La princesse de Babylon,“ „L'ingenu“ i t. d. przepojone 
są również dążnością filozoficzną na tle życia, a znaczenie ich rze­
czywiste polega nie w znikomój istotnie literackiej wartości, lecz 
w skuteczuem pokonywaniu panujących przesądów. Najwdzięcz­
niejszym z tych romansów tendencyjnych jest „Zadyg“ nieporówna­
nym wszakże wytworem zdrowego rozumu ludzkiego był romans:

' )  N a d z w y c z a j n e ,  e p o k o w e  z a s ł u g i  W o lt e r a  n a  d z ie jo p i s a r s k ie j  n iw ie  

n a j s łu s z n ie j  o c e n i ł  B u c k ie  w  1 3  r o z d z ia le  s w e j :  H i s t ,  o f  c i v i l ,  i n  E n g la n d ,  
T a m  z n a j d u j e  s i ę  d o w ó d ,  iż  W o l t e r  p ie r w s z y  z  p o m ię d z y  h i s t o r y k ó w  w y g ł o ­

s i ł  z a s a d ę  w o ln e g o  h a n d lu .  J u ż  t e n  f a k t  ś w ia d c z y  o  g e n i a l n o ś c i  j e g o  u m y s łu .
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„Candide,“ w którym „ośmieszone zostały owe doktryny filozoficzne, 
które usiłują wykreślić nietylko wieczyste i konieczne prawa rze­
czywistości, ale i niezmierzony obszar prawdopodobieństw; owi spe­
kulanci i marzyciele, którzy z katedry lub stolika autorskiego na ca­
łą niezmierną mnogość światów patrzą jak na światełka i lampki, 
przeznaczone do ich posługi: ci krótkowidzący pedanci, którzy od­
noszą wszystko do człowieka, jako do ogniska całego stworzenia 
i twierdzą, że bóztwo nie mogłoby stworzyć innego świata, w któ­
rym człowiek, ten ich półbożek, podobny częstokroć do małpy, a czę- 
ścićj do tygrysa, mógłby się czuć szczęśliwszym.”

Po powrocie swym z Anglii wystawił Wolter na scenie swoje­
go ,,Brutusa,” poczćm Fontenełle zawyrokował, iż autor nie ma naj­
mniejszego talentu dramatycznego. Tenże dowiódł jednak „Zaira.” 
że jest inaczćj, poczćm z powodu wydania nazbyt republikańskłćj 
tragedyi: „Śmierć Cezara” jmwtórnie musiał opuścić Francyą, ucho­
dząc przed nowem uwięzieniem. Znalazł teraz przytułek u przyja­
ciółki swój, markizy du Châtelet i spędził u niej kilka łat w Cirey, 
w Szampanii. Tutaj napisał pomiędzy innemi: „Ałzyrę,” ,.Zułinę,“ 
„Mahometa,“ „Meropę“ i „Cudowne dziecko,“ tudzież pracował nad 
komicznym poematem bohatćrskim: „La Pucelle," który od r. 1730 
rozpowszechniany po kraju w pojedynczych pieśniach, przyjęty zo­
stał przez wyższe koła europejskie z uniesieniem. Fałszowano go 
przytćm tak często, iż Wolter zmuszonym był nareszcie w roku 1762 
ogłosić poemat drukiem. „La Pucelle“ (21 pieśni) jest niewątpliwie 
najgenialniejszem dziełem Woltera, a zarazem jednem z najciekaw­
szych dokumentów cywilizacyjnych XVIII wieku, najwierniejszem 
zwierciadłem obyczajowego rozpasania warstw, stanowiących tak 
zwane towarzystwo ówczesnej Francyi. Pragnąc jednak bezstron­
nie ocenie wartość poematu, należy wyzuć się z idealnego poglądu 
na przedmiot jego, który od chwili napisania znanćj tragedyi przez 
Szyllera, upowszechnił się w całym świecie, — a przenićść na stano­
wisko cyniczne, które poeta z właściwą sobie szczerością zakreślił 
sobie we wstępie '). Z tego punktu widzenia „La Pucelle“ Woltera

*) „ J e  ne suis né pour célébrer les saints: 
Ma voix est faible et même un peu profane. 
Il faut pourtant vous chanter cette Jeanne 
Qui fit, dit-on, des prodiges divins.
Elle affermit, de ses pucelles mains.
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wyda nam się brylantową rakietą linmoru i szyderstwa, uosobionym 
wizerunkiem ducha XVIII stulecia, ugrzęzłego w swawoli i pogrążo­
nego w rozkładzie; krok wszakże tylko jeden od takiego założenia, 
a utwór Woltera w każdym niezgniłym jeszcze umyśle obudzi wstręt 
i oburzenie. Objęcie tronu pruskiego przez Fryderyka II (1740) 
zacieśniło węzły, które spajały już pierwej wielkiego despotę z my­
ślicielem francuzkim. Z tego powodu napisał Wolter odę do króla, 
w której wyraża nadzieje, jakie z objęciem przezeii władzy wiąże 
cywilizacya ')• Powróciwszy do Paryża, poświęceniem tragedyi 
swej: „Mahomet“ papieżowi Benedyktowi XIV zaplątał się w nowe 
spory z duchowieństwem, które poznało trafnie, iż poeta odmalowa­
niem fanatyzmu muzułmańskiego pragnął dotknąć w ogóle religijny 
fanatyzm,—a zatem i chrześcijański. To też pokrzyżowano starania 
jego o krzesło w akademii francuzkićj, poparte wielkiem powodze­
niem „Meropy“ tak, że dopiero w r. 1746 spełniło się najgorętsze to 
jego życzenie. Wkrótce potem opuścił znowu Paryż z przyjaciółką 
swoją markizą du Châtelet i przepędził dwa łata na dworze króla 
polskiego Stanisława Leszczyńskiego w Nancy i Luneville’u. Po 
śmierci ukochanej kobiety powrócił do stolicy i czyniąc nareszcie 
zadość gorącym zaproszeniom Fryderyka II, udał się w r. 1750 do 
Berlina, gdzie zgotowano mu nader zaszczytne przyjęcie. Niebawem 
jednak przyszło mu sprawdzić na sobie zdanie greckiego tragika: 
„Biada człowiekowi, któremu otworzą sic podwoje królów!” Czuła 
zgoda pomiędzy monarchą literatury i monarchą pruskim nie trwała

Des fleurs dû lis la tigo gallicane.
Sauva son roi de la rage anglicane 
E t le fit oindre au inaitre-autel de Keims.
Jeanne montra sous féminin visage.
Sous le corset et-sous le cotillon 
D’un vrai Roland le vigoureux courage.
J ’aimerais mieux, le soir, pour mon usage,
Une beauté douce comme un mouton;
Mais Jeanne d ’Aro eut un coeur de lion;

• Vous le verrez, si lisez cet ouvrage.
Vous tremblerez de ses exploits nouveaux;
E t  le plus grand de ses rares travaux 
Fut de garder un an son pucelage.”

') ,,Fuyez loin de son trône, imposteurs fanatiques.
Vils tyrans des esprits, sombres persécuteurs,
Voué dont l’âme implacable et les mains frénétiques 
Ont tramé tant d’horreurs.” etc.

bowiem długo. Niebawem obcowanie z ,,oświeconym despotą“ wy­
dało się Wolterowi tak niewygodnem, że w v. 1753 powrócił potaje­
mnie do Fraucyi. Po dwuletuiem wałęsaniu się po Kolmarze, Lii- 
uewiłłu i Lugdunie, nabył posiadłość nad jeziorem genewskiem, 
którą nazwał „Rozkoszą“ {Délices) i uświetnił piękną odą, zaczyna­
jącą się słowami: „O maison d’’Aristippe!-'' Należy ona do najcie­
plejszych i najpowabniejszych kartek w jego „Poésies fugitives)^ 
a Villemain słusznie ją  nazwał nieśmiertelnym hymnem wolności *). 
W czasie pobytu Woltera w Dćłices rozpoczęły się zwady jego z Ja­
nem Jakóbem Rousseau, którego surowy repiiblikanizm nie mógł 
pogodzić sic z yyiełkoświatowym epikureizmem Woltera. Ostatni 
jednak pomimo różnicy usposobień i ])rzekonań nie zawahał się ofia­
rować u siebie przytułku prześladowanemu filozofowi; Rousseau 
wszakże nie przyjął ofiary i odpowiedział zgryźliwie Wolterowi: „Nie 
znoszę cię, l)o twoje komedye psują mi moją rzeczpospolitą!“, na co 
miał zauważyć Wolter: „Przyjaciel nasz Rousseau jest mocniej cho­
rym, niż sądziłem; nie rad ani usług przyjaźni mu potrzeba, ale l)u- 
łionu!“ W r. 1758 zamienił on Dćłices za Ferney, leżące dalćj od 
Genewy, i tutaj przez długi czas utrzymywał dwór literacki, na któ­
rym zbierało się wszystko, co Fraucya i zagranica posiadały piękne­
go, wykształconego i dostojnego, z którym pozostawały nawet w pil­
nej korrespondencyi koronowane głowy, jak Fryderyk II i Kata­
rzyna II. Pomimo sybarytyzmu, z którym wygrzewał się sędziwy 
poeta na słońcu swojego dworu, jak to sam wypowiada w ,,Liście do 
Horacego“ (1771), nie zaniedbywał ani na chwile literackiej działal­
ności {„La tolćrence''̂  — „Timcre.de''̂  — Catéchisme de Vhonnêle homme 
i t. d.), ani szczerze humanitarnych zabiegów około dobra ludzkości 
(zakładanie osad dla ubogich, adoptacya sieroty po Corneille’u, obro­
na Galasa, Sirvmna, de ła Barre’a, Lally-Tołendała). Jako starzec 
84-łetni udał się raz jeszcze do Paryża, który po dwudziestoośmio-

' )  VV.spomniawszy o Wergilim, który uświetni! jeziora italskie, mówi 
Wolter dalej;

,,Mon lao est le premier; c’est sur ces bords heureux 
Qu habite des humains la déesse éternelle.
L am e  des grands travaux, l’objet des nobles voeux.
Que tout mortel embrasse ou désiré ou rapelle.
Qui vit dans tous les coeurs, et dont le nom sacré 
Dans les cours des tyrans est tout bas adoré,
La Liberté” etc.



letniej niebytności powitał go, jak tryumfatora, na przekorę dworo­
wi i duchowieństwu. Ale niepomierne wzruszenia, które mu tak gorą­
ce przyjęcie zgotowało, wyczerpały zwątlone wiekiem siły i po krót­
kiej słabości umarł d. 30 maja 1778 z ostatnią manifestacyą niena­
wiści dla chrześciaństwa na ustach '). W dziełach Woltera znajdu­
ją się dwa wiersze, które go treściwie a wiernie charakteryzują;, 
w pierwszym z nich prześladowany srodze ten szermierz swobody, 
odpowiada wrogom swoim wyrazem szczerego poczucia własnej 
sprawiedliwości: „.Tai fait un peu de hien, c’est mon meilleur ouvrage!^‘‘, 
drugi streszcza cywilizacyjną zasługę Woltera w niezbitych słowachi 
„11 ôte aux nations le bandeau de l’erreur“ )̂.

Stosunek Woltera i Kussa do ich epoki określono trafnie, nazy­
wając pierwszego głową, drugiego jéj sercem. Natchnienie Wolte­
ra szło z głowy i dlatego nie przekraczało nigdy sfery dowcipu; za­
pał Kussa natomiast tryskał z jednego z najgorętszych serc, jakie bi­
lo kiedykolwiek w służbie ludzkości: bronią Woltera było szyder­
stwo, Russa uczucie. Możnaby także nazwać pierwszego siłą nega- 
cyjną, drugiego siłą twórczą wieku. Pierwszy niszczył, aby na rui­
nach bożyszcz i świątyń podnićść szyderczy śmiech tryumfu, w któ-

' )  Z  ostatnich jego chwil taki podaje szczegół Condorcet { V i e  d e  V o l ­

t a i r e ) :  „ L e  C u r é  d e  S a i n t  S u l p i c e  v o u l a i t  a b s o l u m e n t  f a i r e  r e c o n n a î t r e  a u  m o i n s  

à  V o l t a i r e  l a  d i v i n i t é  d e  J e s u s  C h r i s t ,  à  l a q u e l l e  i l  s ’i n t é r e s s a i t  p l u s  q u ’a u x  a u ­

t r e s  d o g m e s .  I l  le  t i r a  u n  j o u r  de. s a  l é t h a r g i e ,  e n  l u i  c r i a n t  a u x  o r e i l l e s :  „ C r o y e z -  

v o u s  à  l a  d i v i n i t é  d e  J e s u s  C h r i s t . ‘I “  —  , , A u  n o m  d e  D i e u ,  m o n s i e u r ,  n e  m e  p a r ­

l e z  p l u s  d e  c e t  h o m m e  l a ,  e t  l a i s s e z  m o i  m o u r i r  e n  r e p o s ,  r é p o n d i t  V o l t a i r e . ' ^

Ż y c i e  W o l t e r a  o p i s y w a ł o  w i e l e  p i ó r ;  n a j l e p i é j  C o n d o r c e t ,  k t ó r e g o  

p r a c ę  o  w i e l k i m  m y ś l i c i e l u  p r z e d r u k o w y w a n o  w i e l o k r o t n i e ,  j a k o  w s t ę p  d o  e d y -  

c y i  d z i e ł  W o l t e r a .  P o r ó w n a j  t a k ż e  D ’A r g e n t a i :  H i s t o i r e  c o m p l è t e  d e  l a  v i e  d e  

V o l t a i r e ,  1 8  7 8 ;  R o s e n k r a n z :  „ V o l t a i r e ' "  ( d e r  n e u e  R l u t a r c h  I,  2 8 5 ,  1 8  7 4 ) ,  

n a j o b s z e r n i e j  w  D é n o i r e s t e r r e s :  V o l t a i r e  e t  l a  s o c i é t é  f r a n ç a i s e  a u  X V I I I  s i è c l e  

8 s é r i é s .  Z u p e ł n y c h  e d y o y i  p i s m  W o l t e r a  o d  r .  1 8 1 5  w y s z ł o  b a r d z o  w i e l e .  

W y b o r n ą  j e g o  c h a r a k t e r y s t y k ę  p o d a ł  H e t t n e r  ( L i t e r a t u r g e s c h i c h t e  d .  X V II I  
J a h r h u n d e r t s ,  I I ,  1 3 3  —  2 3 7 ) ;  u n a s  K .  R a s z e w s k i  ( w  B i b l .  W a r s z .  1 8  8 0 ,  z .  I: 
, , P r z o d o w n i c y  r u c h u  u m y s ł o w e g o  w  w .  X V II I“ ). N a  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  r ó w ­

n i e ż  B u n g e n e r :  V o l t a i r e  e t  s o n  te m p s ' ,  C a r l y l e :  „ V o l t a i r e “" w  „ C r i t i c a l  a n d  m i s -  

c e l l a n e o u s  E s s a y s “ ; S c h e r r :  V o l t a i r e ' s  K r ö n u n g  w  , , S t u d i e n “  I I I ,  2 1 3  i  n a s t .

M n ó s t w o  c i e k a w y c h  s z c z e g ó ł ó w  o  W o l t e r z e  z n a l e ź ć  m o ż n a  w  p a m i ę t n i ­

k a c h  j e g o  s e k r e t a r z ó w  L o n g e h a m p a  i W a g u i è r a :  „ M é m o i r e s  s u r  V o l t a i r e  e t  s u r  

s e s  o u v r a g e s ,  2  t o m y  1 8 2 6 .  N a j l e p s z e  w y d a n i a  p i s m  j e g o  d o k o n a n e  z o s t a ł y  

p i z e z B e u c h o t a ,  1 8 2  9 —  3 4 ,  7 0  t o m ó w ; H a c h e t t e ’a ,  1 8 5 2 — 6 2 ,  4 0  t o m ó w ,  i M o -  

l a n d a  1 8  7 7 ,  4  5  t o m ó w .  ( P r z y p .  t ł u m . )
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rym największą czuł zawsze rozkosz; Rousseau natomiast pragnął u- 
sunięcia wszelkich politycznych, socyalnych i moralnych bezprawi, 
aby uprawić grunt dla wzniesienia nowej, rozumnej budowy społe­
cznej, o czćm Wolter nigdy nie myślał. Przeciwieństwo usposobień 
obu wielkich mężów, których działalność nawzajem się uzupełniała, 
ujawniło się i w zewnętrznem ich życiu. Wolter żyje z wielkimi pa­
nami, jak wielki pan, nie zaniedbywa wszakże troszczyć się o zła­
godzenie biedy cierpiących i uciśnionych; Rousseau natomiast w swo- 
jćj demokratycznćj dumie pogardza blaskiem i wygodami wielko- 
światowego życia, żyje i umiera ubogim, wbrew wyuzdaniu i żądzy 
używania swojego czasu głosi spartańską prostotę i cnotliwość, zy­
skując miliony serc dla swego ideału lepszej organizacyi społecznej, 
tudzież rozsądniejszego wychowania, zapomina o swych najbliższych 
obowiązkach i wdasne swoje dzieci posyła do domu podrzutków. 
Wolter jest realistą, widzi on świat i ludzi, jakimi są — Rousseau i- 
dealistą, stara się urobić świat i ludzi takimi, jakimi być powinni; dla­
tego pierwszy obcuje z mądrymi a głupich depce; drugi natomiast 
przy całej potędze uczucia, jakie mu płonie w sercu, jest ciężarem 
dla siebie i bliźnich, a kończy w osamotnieniu, z niewiarą i wstrę­
tem do ludzi '). Jeden los wszakże czekał obudwu: prześladowanie 
ze strony żywiołów konserwatywnych, — jednaka również nieśmier­
telność.

Jan Jakóh Rousseau urodził się d. 28 czerwca 1712 w Genewie. 
Zdanie Goethego, że ,,nikt nie zdoła pognębić w sobie pierwszych 
wrażeń dzieciństwa,“ stwierdziło się na nim dosłownie, gdyż wspo­
mnienia mieszczańskich stosunków domu rodzicielskiego (ojciec był 
zegarmistrzem) i republikańskiej prostoty rodzinnego miasta, jako 
też wyryte w pamięci obrazy pracowitego, rzetelnego i spokojnego

' )  Z rzewnym smutkiem określa Rousseau swój stosunek do społeczeń­
stwa w „ R ê v e r i e s  d u  P r o m e n e u r  s o l i t a i r e : “  „ M e  v o i c i  d o n c  s e u l  s u r  l a  t e r r e ,  

n a y a u t  p l u s  d e  f r è r e s ,  d e  p r o c h a i n ,  d ’a m i ,  d e  s o c i é t é  q u e  m o i  m ê m e .  L e  p l u s  

s o c i a b l e  e t  l e  p l u s  a i m a n t  d e s  h u m a i n s  e n  a  é t é  p r o s c r i t  p a r  u n  a c c o r d  u n a n i ­

m e .  I l s  o n t  c h e r c h é ,  d a n s  l e s  r a f f i n e m e n t s  d e  l e u r  h a i n e ,  q u e l  t o u r m e n t  p o u v o i t  

e t r e  l e  p l u s  c r u e l  à  m o n  â m e  s e n s i b l e ,  e t  i l s  o n t  b r i s é  v io l e r h m e n t  t o u s  l e s  l i e n s  

q u i  m ’a t t a c h o i e n t  à  e u x .  J ’a u r o i s  a i m é  le s  h o m m e s  e n  d é b i t  d ’e u x  m ê m e s ;  i l s  

n ’o n t  p u ,  q u ’e n  c e s s a n t  d e  l ’ê t r e ,  s e  d é r o b e r  à  mor t a f f e c t i o n .  L e s  v o i l à  d o n c  

é t r a n g e r s ,  i n c o n n u s ,  n u i s  e n f in  p o u r  m o i ,  p u i s q u ’i l s  l ’o n t  v o u l u .  Co prawda, za- 
pytaeby można, kto bardziéj winien osamotnieniu Russa? On sam czy społe­
czeństwo?
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bytu, stanowią rys zasadniczy reformatorskich dążności liussa, ¡)od- 
czas gdy niezatarte nigdy wrażenia, jakiewchłopicciuwywołalo wczy­
tywanie się w starożytnych pisarzy, zwłaszcza Plutarcha,—których co 
prawda znał tyłko z tłumaczeń, — dały podstawę jego niezłomnemu 
i surowemu republikanizmowi.

Pomijamy zl)oczenia, przygody i przeciwności lat młodocianych 
Russa, gdyż znanemi są one zapewne każdemu ze wzruszającego ich 
obrazu, jakie odmalował sam filozof w swoich „Wyzuaniach“ a tre­
ściwy szkic jego literackiej działalności rozpoczynam}’ z rokiem 
1745, w którym ])rz}’był do Paryża z zamiarem stworzenia tutaj so­
bie zawodu. W tym celu poznał się z modnymi ))odówczas filozofa­
mi encykloj)edyi i podjął sic opracowania artykułów o muzyce w tern 
Avydawnictwie; wkrótce jednak postawione przez akademią w Dijon 
])ytanie: ,,Si le r/itablissemeni des sciences et des arts a conirilmć 
à épurer les moeurs? rzuciło m}’śl jego w zupełnie inne przestwory 
i objawiło mu, że tak powiem przyszłe jego powołanie. Kwestyi téj 
nadał Rousseau zwrot taki, jakby chodziło o to, czyli człowiek przez 
umiejętne i artystyczne wykształcenie ))oprawia się moralnie, i od­
powiedział na to j)ytanie bezwzględną negacyą, którą wszakże tak 
oryginalnie udowodnił, z taką siłą wymowy przeprowadził i obronił, 
że akademia ])rzyznała mu nagrodę, zapewne nieprzeczuwając, iż 
koronuje w ten sposób proroka i apostoła zupełnego przewrotu 
istniejących stosunków i „])oprawy“ społeczeństwa. Rousseau po­
parł swoje odpowiedź dowodami niewątpliwie bardziej sofistyczny- 
mi, niż umiejętnymi, a nienawiść swą ku cywilizaeyi, ujawnił w spo­
sób tak jednostronny, że Wolter mógł zauważyć dowcipnie, iż po prze­
czytaniu rozprawy Russa nabrał ochoty do chodzenia na czterech 
nogach; wyniki wszakże paradoksalnej opozycyi Rousseau’a przeciw 
umiejętności i sztuce były niemniej przeto usprawiedliwionymi—o ty­
le, o ile opozycj'a ta wyrywała ludzkość ze zuikczemnienia i płocho- 
ści bezradnej epoki, a wskazywała jćj powrót do natury, do prostych 
i pierwotnych podstaw życia, jako jedyny środek uchylenia zupeł­
nej koni])cyi jednych, a nadania ])rądom rew’olucyjuym drugich 
zbawczego kierunku. Rousseau pismem tein zdobył od razu sławę, 
ale w poczuciu jćj niestety znalazł i zgubny bodziec nienasyconej żą­
dzy rozgłosu, która utrzymjwrałą odtąd nieszczęśliwego w ciągłej 
gorączce. Porzucił nadzieję pozyskania sobie monarszćj łaski, któ­
rą rokowała mu najiisana i skomponowana przezeń w r. 17.')2 ope­
retka: „Le devin du village, '̂' wmbiąca urokiem sielskićj prostoty 
i naturalności, i zadał śmiertelny cios narodowej próżności francuz-

k

— 409 —

kićj, wydaniem swoich: „Lettres sur la musique française.“ Przed 
jiowstałą ztąd burzą, uciekł Rousseau z Paryża do swego rodzinnego 
miasta, gdzie powrócił no łono kalwinizmu, którym podczas burzli­
wych lat młodocianych pogardził na rzecz wiary katolickiej. Od­
tąd w ])rzeciwieństwie do dworskiego brzmienia tytułów wielu współ­
czesnych literatów, wypisywał stale na swoich jiismach republikań­
ski przydomek: „ Citoyen de Geneve“ i w poiywającćj przedmowie 
jioświęcił rozprawę wywołaną drugim konkursem akademii dijoń- 
skićj ,,o przyczynach nierówności pomiędzy ludźmi“ („Discours sur 
rorigine et les fondements de Vinégalité parmi les hommes“) — genew­
skiemu magistratowi. Ta dedykacya, pod względem stylu może naj­
piękniejszy wytwór francuzkićj jirozy, zdradza jiotężny wpływ mło­
dzieńczych ws])omnień Russa na rozwój jiolitycznych i socyalnych 
jego teoryi. Co do samej rozprawy, zawiera ona w szerszeni rozwi­
nięciu wyłożonych już dawniej przezeń idei zarysy wszystkich póź­
niejszych nauk Russa. Tiierówność jiomiędzy ludźmi wyprowadza 
on ztąd, iż pierwszy człowiek, który wpadł na myśl odgraniczenia 
kawałka grnntu i wyrzeczenia: ,,To jest moje!“, znalazł głupców, 
którz}’ mu uwierzyli. Najjiotężniejsi lub najubożsi wywiedli ze swćj 
siły lub swoich jiotrzeb prawo do własności bliźnich, i oto—jak upa­
dła pierwotna równość ludzi. Za zniesieniem zaś pierwotnej równo­
ści nastąpiło straszne zamieszanie, walka pomiędzy apetytem silniej­
szego i prawem dawniejszego posiadacza; sprowadzona zaś przez tę 
walkę na ludzkość nędza wywołała uczucie potrzeby układu, z któ­
rego zawarciem powstało społeczeństwo czyli państwo, nie będące 
w oczach Russa niczem więcej, jak podniesioną do znaczenia prawa 
nierównością i niesprawiedliwością, a zatem rzeczą w samem poję­
ciu swojem nieuczciwą i zasługującą na zagładę, ażeby ustąpiła 
miejsca społeczeństwu, opartemu o zasady równości i sprawiedliwo­
ści, państwu natury i rozumu. Powróciwszy w r. 17.56 do Francyi, 
spędził lat kilka w sielskiera ustroniu doliny Montmorency, gdzie 
wspaniałomyślna jego przyjaciółka pani d’Epinay, zgotowała mu go­
ścinny przytułek, i gdzie najcelniejsze napisał swoje dzieła. W r. 
1759 wydał słynny romans w listach: „Julie ou la nouvelle Heloise,“ 
który, chociaż nie jestkłziełem artystycznie wykończonem, ale ra- 
czćj krynicą reformatorskich pomysłów, posiada tę wszakże nieoce­
nioną zasługę, że oczyścił fraucuzką prozę z konwencyonałnych 
zwrotów salonowych i skierował ją  na tory naturalne; jako utwór 
poezyi zaś, w opisie genewskiego jeziora, tudzież w obrazach przy­
rody i żyjącego na jćj łonie człowieka, roztoczył szereg niezrówna-
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Dych piękności. j,îiowa rieloiza^‘ należy do książek o epokoweni 
znaczeniu; wymownem odwołaniem sic do uczucia udzieliła ona prąd 
rewolucyjny X \III  stulecia takim nawet umysłom, które w skutek 
szyderczej i cynicznej taktyki Woltera wrogo się dotąd w obec tegoż 
zachowywały, a serdeczny, z gorącego uczucia wytrysły manifest 
Russa przeciw sztucznemu i wyrafinowanemu ustrojowi społeczeństwa 
z uniesieniem powdtały, w powabnej formie romansu poziom upadku 
społecznego zrozumiały i tęsknotę za stanem lepszym i szlachetniej­
szym, za zupełnem przekształceniem życia, z porywającym poetą, 
ktoiy wyśpiewał cudowną piesn miłości Saint-Preux’a i Julii, podzie­
lać zaczęły. W trzy łata potem, r. 1762, wydał Rousseau; „Układ spo­
łeczny (Conb'at social) i ,,Umila“ (Emile ou de V éducation). ,,Układ 
społeczny,“ Idblia nowoczesnej demokracyi, wiąże pojedyncze nici, 
które Rousseau w obu swoich rozprawach konkursowych uwił, w sy­
stem polityczny abstrakcyjnego radykalizmu. ï o  też przewodnicy 
konwentu, Saint-Just i Robespierre usiłowali go urzeczywistnić w pra­
ktyce życia społecznego. Wiemy, jak smutne były wyniki owych prób 
urzeczywistnieniafantastyeznych teoryi. Ideał,,prawdziwej demokra­
cyi“ Russa przedzierzgnął się na połu stosunków reałuych w brudny 
despotyzm, wykonywany imieniem motłochu przez garstkę fanatyków. 
Obłoczna teorya wmłności i równości wygłoszona w „Układzie spo­
łecznym,“ przedstawia się jak następuje: Władza pochodzi od ludu 
i w nim tylko spoczywa. Siła łudu wyraża się w prawodawstwie; 
władza wykonawcza, t. j. rząd, jest tylko pełnomocnikiem rzeczywi­
stego władcy: łudu. Przyjąwszy nawet, że na czele rządu stoi ksią­
żę, to i on musi być uważanym za sługę łudu, za pierwszego w pań­
stwie urzędnika. Władza nie da się podzielić, tk\yi ona w ludzie, 
ale w ca łym ludzie; nie może być przeto przez nikogo reprezento­
waną, ponieważ stanowi wolę powszechną, a takowa nie zna repre- 
zentacyi: jest ona, albo sobą samą, albo czćmś innćm; pośredni wypa­
dek nie da się logicznie wyrozumować. Dlatego deputowani nie są 
przedstawicielami ludu, lecz jego komisarzami, i nie mają prawa 
stanowczej decyzyi. Każde prawo, którego nie stanowi lud we wła- 
snćj osobie, jest nieważnem, nie jest prawem. Zasada konstytucyi 
reprezentacyjnćj jest wynalazkiem nowożytnym, wyrosłym z pnia 
ustroju feudalnego, jest przeto owocem zarówno niedorzecznej jak 
niesprawiedliwej formy rządu, która ród ludzki do tego stopnia znik- 
czemniła, iż nazwisko człowieka stało się symbolem hańby. W pań­
stwach wolnych, a nawet w monarchiach starożytnych lud nie mie­
wał reprezentantów, nie znano nawet wyrazu określającego to poję­
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cie. W chwili, w której lud obiera sobie przedstawicieli, wywła­
szcza się z przyrodzonćj mu władzy i przestaje być ludem wolnym. 
Odbywające się w pewnych okresach czasu zgromadzenia całego łu­
du, powinny uchwalać prawa i przedsiębrać poprawę konstytucyi. 
Zgromadzenia takie należy otwierać dwoma pytaniami: Czy istnie­
jąca konstytucya powinna być nadal utrzymaną? Czy ma lud pozo­
stawić władzę wykonawczą w tych samych rękach, które ją dzierżą 
obecnie?

Jest rzeczą jasną, że ideał „prawdziwej demokracyi“ Rousseau’a 
dałby się urzeczywistnić tylko w małych państewkach a i w tych nie 
znalazłby rękojmi trwałości. Przypuszcza ou to sam i wskazuje na 
system federacyjny, jako na drogę wyjścia. „Emil“ ma formę ro­
mansu, ale intryga powieściowa służy tu jeszcze bardziej, niż w „He­
loizie“ za środek. Rousseau pragnął połączyć w tćj książce to wszy­
stko, co kiedykolwiek i gdziekolwiek o stosunkach społeczeństwa 
ludzkiego, o religii i wychowaniu wyrzekł, w systematyczną całość, 
a dla zapewnienia jej szerszej popularności, ubrał takową w szatę 
powieści. Zasadniczą myślą dzieła było przekonanie autora, iż czło­
wiek, podobnie jak wszystko inne, z natury jest dobrym, a zepsuła 
go cywilizacya; że powinien przeto powrócić do pierw’otnego stanu 
natury, jeżeli pragnie stać się szlachetnym i szczęśliwym. Ta zasa­
da zawiera w sobie negacyą wszelkich istniejących stosunków spo­
łecznych, wydaje wałkę wszelakim danym urządzeniom kościoła 
i państwa, przez które—zdaniem Russa—człowiek na drodze legał- 
nćj psuje się i wyzuw^a z cnót wrodzonych *). Wydawszy taką wał-

*) „ E m i l ‘‘ z a c z y n a  s ię  o d  s łó w :
„ T o u t  e s t  b i e n ,  s o r t a n t  d e s  m a in s  d e  l ’a u t e u r  d e s  c h o s e s *  t o u t  d é g é ­

n è r e  e n t r e  l e s  m a in s  d e  l ’h o m m e .  I l  f o r c e  u n e  t e r r e  à  n o u r r ir  l e s  p r o d u c t io n s  

d ’u n e  a u t r e ,  u n  a r b r e  a p o r t e r  l e s  f r u i t s  d ’u n  a u tr e ;  ü  m ê le  e t  c o n f o n d  l e s  c l i ­

m a t s ,  l e s  é l é m e n t s ,  l e s  s a is o n s ;  i l  m u t i le  s o n  c h ie n ,  s o n  c h e v a l ,  s o n  e s c l a v e ;  i l  

b o u le v e r s e  t o u t ,  i l  d é f ig u r e  to u t;  i l  a im e  la  d if fo r m ité ,  l e s  m o n s t r e s ;  i l  n e  v e u t  

r ie n  t e l  q u e  l ’a  f a i t  la  n a t u r e ,  p a s  m ê m e  l ’h o m m e :  ü  l e  f a u t  d r e s s e r  p o u r  lu i ,  

c o m m e  u n  c h e v a l  d e  m a n è g e ;  i l  le  f a u t  c o n t o u r n e r  h  s a  m o d e ,  c o m m e  u n  a r b r e  

d e  s o n  ja r d in .  S a n s  c e l a ,  t o u t  ir o it  p lu s  m a l e n c o r e ,  e t  n o t r e  e s p è c e  n e  v e u t  

p a s  ê t r e  f a ç o n n é e  à. d e m i .  D a n s  1 é t a t  o u  s o n t  d é s o r m a is  l e s  c h o s e s j  u n  h o m ­

m e  a b a n d o n n é  d è s  sa  n a i s s a n c e ,  h lu i - m ê m e ,  p a r m i l e s  a u t r e s  s e r o i t  l e  p lu s  

d é f ig u r é  d e  t o u s .  L e s  p r é j u g e s ,  l ’a u t o r i t é ,  la  n é c e s s i t e ,  1 e x e m p l e ,  t o u t e s  l e s  

in s t i t u t io n s  s o c i a l e s ,  d a n s  l e s q u e l l e s  n o u s  n o u s  t r o u v o n s  s u b m e r g é s ,  é t o u f f e r o ie n t  

e n  lu i  la  n a t u r e ,  e t  n e  m e t t r o i e n t  r ie n  à  la  p la c e ,  L l l e  y  s e r o i t  c o m m e  u n  a r ­

b r i s s e a u ,  q u e  l e  h a s a r d  f a i t  n a ît r e  a u  m il ie u  d ’u n  c h e m in ,  e t  q u e  l e s  p a s s a n t s  

f o n t  b i e n t ô t  p é r ir ,  e n  le  h e u r t a n t  d e  t o u t e s  e t  l e  p l i a n t  d a n s  t o u s  l e s  s e n s .



kc, Rousseau w „Emilu“ podejmuje przedewszystkiem suroum lecz 
prawdziwą krytykę spaczonego ustroju wychowania i szkoły współ­
czesnej; następnie zaś w ustępie, w któięym wychovTankowi swojemu 
M'ykłada religią serca i prawidła poczucia moralnego, obala religią 
i moralność istniejącą, które M̂ eszły w prawo i zwyczaj S])ołeczeustw. 
W trzeciej zwłaszcza części ,,Emila,“ zawierającej słynne „Credo“ 
sabaudzkiego wikaryusza f,,Profession de foi du vicaire savoyard“)  u- 
siłuje Rousseau zdruzgotać wszelką religią, opartą na dogmacie. Do­
wodzi on, że tak zwana ,,wiara historyczna“ (tradycj’jna) nie da się 
uzasadnić ani filozoficznie, ani historycznie; zwalcza on konieczność 
a nawet możliwość Objawienia i z całą powagą stara się sprowadzić 
teologiczną metodę, udawaduiającą bozkość i prawdziwość chrystya- 
nizmu ad absurdum. Wobec tak rewolucyjnej treści zawartych 
w ,,Emilu“ pojęć, nie mógł on nie wywołać sensacyjnego wrażenia 
i surowych kar ze strony czynników władzy si)ółecznćj. Najwołno- 
myślniejsi nawet podnieśli chórem głos przeciw autorowi zuchwałej 
książki, nie przebaczając jej nawet ustęj)ów, w których kreśli uczu­
cia czyste i szlachetne '), Zaraz j)o wyjściu na świat ,,Emila“ zo-

}  N p .  w  u s t ę p i e  n a s t ę p u j ą c y m ,  k t ó r y  n a l e ż y  d o  n a j c i e p l e j s z y c h  i n a j ­
s z l a c h e t n i e j s z y c h  w y n u r z e ń  s i ę  d u s z y  R o u s s e a u ’a ,  a d o w o d z i ,  ż e  a u t o r  j e g o  n i e  
z a w s z e  b y ł  d u c h e m  n e g a e y i :

„ M o n  f i l s ,  t e n e z  v o t r e  â m e  e n  é t a t  d e  d é s i r e r  t o u j o u r s  q u ’i l  y  a u u  

D i e u ,  e t  v o u s  n e u  d o u t e r e z  j a m a i s .  A u  s u r p l u s ,  q u e l q u e  p a r t i e  q u e  v o u s  p u i s ­

s i e z  p r e n d r e ,  s o n g e z  q u e  l e s  v r a i s  d e v o i r s  d e  l a  r e l i g i o n  s o n t  i n d é p e n d a n t s  d e s  

i n s t i t u t i o n s  d e s  h o m m e s ;  q u ’u n  c o e u r  j u s t e  e s t  l e  v r a i  t e m p l e  d o  la  D i v i n i t é ;  

q u o i !  t o u t  p a y s  e t  d a n s  t o u t e  s e c t e  a i m e r  D i e u  p a r - d e s s u s  t o u t  e t  s o n  p r o c h a i n  

c o m m e  s o i - m ê m e ,  e s t  l e  s o m m a i r e  d e  l a  l o i ;  q u ’i l  n ’y  a  p o i n t  d e  r e l i g i o n  q u i  

d i s p e n s e  d e s  d e v o i r s  d e  l a  m o r a l e ;  q u ’i l  n ’y  a d e  v r a i m e n t  e s s e n t i e l s  q u e  c e u x -  

là  q u e  l e  c u l t e  i n t é r i e u r  e s t  l e  p r e m i e r  d e  c e s  d e v o i r s ,  e t  q u e  s a n s  l a  f o i  n u l l e  

v e r i t a b l e  v e r t u  n ’e x i s t e . — F u y e z  c e u x  q u i ,  s o u s  p r é t e x t e  d ’e x p l i q u e r  la  n a t u r e ,  

s e m e n t  d a n s  l e s  c o e u r s  d e s  h o m m e s  d e  d é s o l a n t e s  d o c t r i n e s ,  e t  d o n t  l e  s c e p t i ­

c i s m e  a p p a r e n t  e s t  c e n t  f o i s  p l u s  a f f i r m a t i f  e t  p l u s  d o g m a t i q u e  q u e  l e  t o n  d é c i ­

d é  d e  l e u r s  a d v e r s a i r e s .  S o u s  l e  h a u t a i n  p r é t e x t e  q u ’e u x  s e u l s  s o n t  é c l a i r é e s ,  

v r a i s ,  d o  b o n n e  f o i ,  i l s  n o u s  s o u m e t t e n t  i m p é r i e u s e m e n t  à  l e u r s  d é c i s i o n s  t r a i i -  

c h a n t e s ,  e t  p r é t e n d e n t  n o u s  d o n n e r  p o u r  l e s  v r a i s  p r i n c i p e s  d e s  c h o s e s  l e s  

i n i n t e l l i g i b l e s  s y s t è m e s  q u ’i l s  o n t  b â t i s  d a n s  l e u r  i m a g i n a t i o n .  D u  r e s t e ,  r e n ­
v e r s a n t ,  d é t r u i s a n t ,  f o u l a n t  a u x  p i e d s  t o u t  c e  q u e  l e s  h o m m e s  r e s p e c t e n t ,  i l s  

O t e n t  a u x  a f f l i g é s  l a  d e r n i è r e  c o n s o l a t i o n  d e  l e u r  m i s è r e ,  a u x  p u i s s a n t s  e t  a u x  

r i c h e s  l e  s e u l  f r e i n  d e  l e u r s  p a s s i o n s ;  i l s  a r r a c h e n t  d u  f o n d  d e s  c o e u r s  l e s  r e ­

m o r d s  d u  c r i m e ,  l ’e s p o i r  d e  l a  v e r t u ,  e t  s e  v a n t e n t  e n c o r e  d ’ê t r e  l e s  b i e n f a i ­

t e u r s  d u  g e n r e  h u m a i n .  J a m a i s ,  d i s e n t - i l s ,  la  v é r i t é  n ’e s t  n u i s i b l e  a u x  h o m -
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stał tenże na rozkaz parlamentu paryzkiego ręką kata spałonym 
(1762) a Rousseau musiał uchodzić z kraju.

Uszedł on do Genewy, ałe i tutejszy protestantyzm uważał się 
książką Russa równie dotkniętym, jak katołicyzm francuzki. I tutaj 
spalono także „Emila“ a jego autor nie znalazł przytułku w rodzin­
nym grodzie i musiał, jak zwierz w ostępie, ukrywać się w odludnej 
wiosce górskiej neufchatełskiego kantonu, Motiers. Ztąd wydał 
dwa pisma polemiczne: Jacques Ilousseau à Christophe de Beau­
mont, archevêque de Paris“ i „Lettres écrites de la montagne “ w któ­
rych bronił twierdzeń, zawartych w ,,Emilu“ i niektóre z nich obszer­
niej wyłuszczał. Proboszcz wioski zmusił jednak niebawem prze­
śladowanego marzyciela do opuszczenia i tego zakątku; musiał więc 
Rousseau szukać nowej siedziby i znalazł ją  na wyspie Piotrowćj, 
zkad go wszakże arystokracya berneńska niebawem także wypędziła. 
Wypłoszony ztąd udał się Rousseau do Strasburga, którego gu­
bernator, marszałek de Contades, zapewnił mu opiekę. W nastę­
pnym roku na zaproszenie angielskiego filozota Hume’a udał się do 
Anglii, ałe już w r. 1767 powrócił do ojczyzny. Pozostawiono go 
odtąd w spokoju pod w’arunkiern, że nic już nic będzie pisał przeciw 
uznanej rełigii i rządowi. Przez długie teraz łata utrzymywał się 
Rousseau z przepisywania nut, zajmirjąc się przytćm dla rozrywki 
botaniką, i ożenił się w r. 1769 z długoletnią swą ochmistrzynią, Te­
resa Levasseur, z która miał kilkoro dzieci. îia  paro tygodni przed

m e s .  J e  l e  c r o i s  c o m m e  e u x ;  e t  c ’e s t  il m o n  a v i s  u n e  g r a n d e  p r e u v e  q u e  c e  

q u ’i l s  e n s e i g n e n t  n ’e s t  p a s  l a  v é r i t é . — B o n  j e u n e  h o m m e ,  s o y e z  s i n c è r e  e t  v r a i  

s a n s  o r g u e i l ;  s a c h e z  ê t r e  i g n o r a n t :  v o u s  n o  t r o m p e r e z  n i  v o u s  n i  l e s  a u t r e s .  S i  

ja ra a i . s  v o s  t a l e n t s  c u l t i v é e s  v o u s  m e t t e n t  e n  é t a t  d e  p a r l e r  a u x  h o m m e s ,  n e  

l e u r  p a r l e z  j a m a i s  q u e  s e l o n  v o t r e  c o n s c i e n c e ,  s a n s  v o u s  e m b r a s s e r  s  i l s  v o u s  

a p p l a u d i r o n t .  I / a b u s  d u  s a v o i r  p r o d u i t  l ’i n c r é d u l i t é .  T o u t  s a v a n t  d é d a i g n e  

l e  s e n t i m e n t  v u l g a i r e ;  c h a c u n  e n  v e u t  a v o i r  u n  à  s o i .  L ’o r g u e i l l e u s e  p h i l o ­

s o p h i e  m è n e  h l ’e s p r i t  f o r t ,  c o m m e  l ’a v e u g l e  d é v o t i o n  m è n e  a u  f a n a t i s m e .  E v i ­

t e z  c e s  e x t r é m i t é s ;  r e s t e z  t o u j o u r s  f e r m e  d a n s  l a  v o i e  d e  l a  v é r i t é ,  o u  d e  c e  q u i  

v o u s  p a r o i t r u  l ’ê t r e  d a n s  l a  s i m p l i c i t é  d e  v o t r e  c o e u r ,  s a n s  j a m a i s  v o u s  e n  d é ­

t o u r n e r  p a r  v a n i t é  n i  p a r  f o i b l e s s e .  O s e z  c o n f e s s e r  D i e u  c h e z  l e s  p h i l o s o p h e s ,  

o s e z  p r ê c h e r  l ’h u m a n i t é  a u x  i n t o l é r e n t s .  V o u s  s e r e z  s e u l  d e  v o t r e  p a r t i ,  p e u t -  

ê t r e ;  m a i s  v o u s  p o r t e r e z  e n  v o u s  m ê m e  u n  t é m o i g n a g e  q u i  v o u s  d i s p e n s e r a  d e  

c e u x  d e s  h o m m e s .  Q u ’i l s  v o u s  a i m e n t  o u  v o u s  h a ï s s e n t ,  q u ’i l s  l i s e n t  o u  m é ­

p r i s e n t  v o s  é c r i t s ,  i l  n ’i m p o r t e .  D i t e s  c e  q u i  e s t  v r a i ,  f a i t e s  c e  q u U s t  b i e n ;  c e  

q u i  i m p o r t e  a  l ’h o m m e  e s t  d e  r e m p l i r  s e s  d e v o i r s  s u r  l a  t e r r e :  e t  c ’e s t  e n  s  o u ­

b l i a n t  q u ’o n  t r a v a i l l e  p o u r  s o i .  M o n  e n f a n t ,  1 i n t é r ê t  p a r t i c u l i e r  n o u s  t r o m p e ,  

i l  n ’y  a q u e  l ’e s p o i r  d u  j u s t e  q u i  n e  t r o m p e  p o i n t .



zgonem, w maju r. 1778, przyjął wbrew swemu dumnemu zwyczajo-' 
wi zaproszenie markiza de Girardin i osiadł w wiejskiej posiadłolci 
jego pod Paryżem, Ermenonville. Niedługo wszakże cieszył sie 
zdobytym pierwszy .raz w życiu spokojem, gdyż d. 3 czerwca 1778
rażony apopleksyą umarł. Girardin wzniósł pomnik na grobie Kus- 
sa 1 kazał y r y c  na mm następujące słowa: „M  repose Vhomme de 
la nature et de la v e n t é . Pomiędzy pozostałymi po nieboszczyku pa- 
piemm, znaleziono słynne jego: „Wyznania“ ( Confessions), autobl- 
grafta doprowadzoną do końca r. 1765. Ten śmiały, nie bez właści- 

ej łranciiz.owi próżności skreślony wizerunek własnego życia 
otwiera najgłębsze tajniki duszy Russa; miał autor słuszność, nazy­
wając we wstępie swoje dzieło „bezprzykładnem“ ’). Jest to niaío-

p s y é k o lo S n ÿ c fÿ  systemów

Daliśmy temu rozdziałowi tytuł: „Francuzka literatura wy-
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n o in l  ' e n t r e p r i s e ,  q u i  n ’e u t  j a m a is  d ’e x e m p l e  e t  q u i  n ’au ra

G  y d n Î n  1 ■ ^ s e m b la b le s  u n  b L m e  d a n s  to u te

l e l Î  d e t n V  " ‘ - “ P e t t e  d u  j u g t
e e n t e r  d e v i n t  T " " * ' ’ j e  v ie n d r a i ,  c e  l i v r e  h  la  m a in ,  m e  p r é ­
s e n t e r  d e v a n t  l e  s o u v e r a in  j u g e .  J e  d ir a i  h a u t e m e n t :  v o i l à  c e  q u e  j ’a i f a i t  c e

q u e  J a . p e n s é ,  c e  q u e  j e  f u s .  J ’a i  d i t  l e  b ie n  e t  l e  m a l  a v e c T a  m è m  l ; : !

J e l l o  b o n :  e t  s ’i l  m ’e s t  a r r iv é
e m p lo y e r  q u e lq u e  o r n e m e n t  in d if f é r e n t ,  c e  n ’a j a m a i s  é t é  q u e  p o u r  r e m p l ir  

u n  v id e  o c c a s s .o n é  p a r  m o n  d é f a u t  d e  m é m o ir e :  j ’a i p u  s u p p o s e r  v r a T c e  n u f  e

t'e T q u e 7 e ° ‘ f u s “  I n T '’’ b T '“ '
q u a n d  j e  l ’a i ¿ t é  j ' v  d “ J® ^ ^ t é ;  b o n ,  g é n é r e u x ,  s u b l im e ,
L r n e l  R  m  ‘ï" "  t o i - m ê m e ,  ê t r e

• ■ l i e n t  f o u le  d e  m e s  s e m b la b le s ,q u ’i l s  é c o u t e n t  m e  ë  ■ , ‘ m n o m o r a D le  i o u l e  d e  m e s  s e m b la b le s ,
Ï s s e n t  d e  q « ’i l s  r o u g i s s e n t  d e  m e s  in d i g n i t é s ,  q u ’i l s  <ré^

4 “:  >
)  F r a n o y a  p o s ia d a  l i c z n e  e d y c y e  z b io r o w e  d z i e ł  R u s s a .  J e d n a  z  n a i-  

p o p r a w n .e j s z y c h  j e s t  L e q u i e n a  ( 1 8 2 1 - 2 2 )  w  2 1  t o m a c h  in  8 - v o .  W y d a n G

b y ł b r t i T - ' ' ' h  i^ ° b l^ d i ,y  w y k a z  8 4  d z ie ł  R u s s a
i L L a  D O ? ^  T '  O b s z e r n ie j s z y  w iz e r u n e k  R o u s s e a u ’a ,  j a k o  c z ło w ie k a

p a r  Ua^Lie JeSta^TuslTÎ''" n fTj> \  '   ̂ f i i s ło tT B  d c  l a  viB  6 t  d e s  OHüTcioes fłp *T r

l Z 7 . i r  f ” ” ' - ' ’« “ " » “  p .  . ¡ . . . i . p k .
^eben u n d  s e tn e  S c h r i / t e n ,  v o n  P r .  B r o c k e r h o f f , ‘  ̂ 3  t o m y  Ć 1 8 6 3 — 7 4 f  

ą p h w i e  n a j le p s z ą  d o t ą d  p r a c ą  o  R u s s ie  i j e g o  r o l i  h i s t o r y c z n é j .
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Zwolenia w XVIII wieku,“ i sądzimy, że to cośmy dotychczas o nićj 
powiedzieli, dostatecznie nasz tytuł usprawiedliwia; niektóre bowiem 
oczywiste zboczenia, bez których żaden ruch wielki inteligencyi ludz- 
kićj obyć się nie zdoła, w rachubę tu nie wchodzi. Teraz wszakże 
wypada mi przedstawić wychowanka tej epoki, jakhy powołanego 
przez fatalizm ku temu, ahy obryzgać hłotem świeżo odsłonięty pro­
mienny posąg swobody. Mówię tu o romansie, a mianowicie o nie- 
obyczajnym romansie, który z Francy i szerzy od dawna zepsucie 
wzdłuż świata. Malowanie zmysłowych chuci tak dawnym jest oby­
czajem we Francyi, jak dawną sama literatura; świadczą o tćm już 
starożytne „fabliaux“; wszakże dopićro w XVIII wieku poczęto zdro­
wą i naiwną pustotę tycb wyskoków rubasznego dowcipu zastępować 
obrazami, łechcącymi z świadomem wyrachowaniem zmysłowość 
zdenerwowanej nadmiarem użycia społeczności. Klaudyusz Prosper 
Jolyot de Crêbillon (młodszy, 1707—1777) dał początek tćj wyuzda­
nej literaturze („L’écumoire“—„Ah! quel conteP—„Le sopha“ i w. i.), 
a powodzenie jego zachęciło pierwszorzędne nawet umysły, jak Di­
derota i Mirabeau („Ma conversion ou le libertin de qualité“)  do wstą­
pienia na tę drogę, która ugrzęzła aż w bezdennym kale romansów 
markiza de Sade. Napoleon kazał tego osławionego lamparta, któ­
ry zatruwał społeczność wyziewmmi swojego talentu, zapóźno nieste­
ty! wtrącić do domu waryatów, gdzie w r. I8 l4  umarł. Dwmjego 
romanse: ,,Justine ou les malheurs de la vertu“ i „Juliette ou les bon­
heurs du vice“ należą do rzeczy najohydniejszych, jakie pod słońcem 
napisano, — jn'awdziwy kodeks zezwierzęcenia się człowieczego- 
Niezliczone romanse Rétif a de la Bretonne (1734—1805),—pomiędzy 
którymi: „La vie de mon père“ — „Le paysan perverti“ i zhiór noweli: 
„Les contemporaines“ najcelniejsze — należą wprawdzie dla jaskra­
wego cynizmu swych obrazów także do literatury, skandalu, nie po­
dają wszakże trucizny ocukrzonćj; są one uczciwmm w zamiarach, 
brutalnie prawdziwem, a nawet wstrętnem, ale częstokroć iście ge- 
niałnem malowidłem obyczajów, których wierne przedstawienie au­
tor za ceł sobie położył '). Obrazem czasu, niemiłosiernie odsłauia-

*) W  p r z e d m o w ie  d o  „ C o n te m p o r a in e s “  t a k  s i ę  w y r a ż a :

„ S i la  s c i e n c e  e s t  r e s p e c t a b l e ,  la  fa u s s e  d é l i c a t e s s e  n e  l ’e s t  p a s .  L e s  

C o n t e m p o r a in e s  s o n t  u n  o u v r a g e  d e  m é d ic in e  m o r a le .  S i  l e s  d é t a i l s  e n  s o n t  

l i c e n c ie u x ,  l e s  p r in c ip e s  e n  s o n t  h o n n ê t e s  e t  l e  b u t  e n  e s t  u t i l e .  Q u ’e s t - c e  q u ’u n  

r o m a n c ie r ?  L e  p e in t r e  d e  m o e u r s ;  l e s  m o e u r s  s o n t  c o r r o m p u e s ;  d e v a i s - j e  p e in ­

d r e  l e s  m o e u r s  d e  l ’A s t r é e ?  R e s e r v e z ,  f e m m e s  h o n n ê t e s ,  r e s e r v e z  v o t r e  in d i -

f -

î ; i

U
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jącym zgniliznę ówczesnego „dobrego towarzystwa“ był także osła­
wiony romans: „Les liaisons dangereuses'^ przez Oioderhs'a de La­
clos (1741—1803), który sprawia wrażenie piekącej satyry na 
znikczemnienie społeczeństwa, nie zaś pokusy do grzeclin. Nie sa- 
t}rą natomiast, łccz naturalnym objawem płocliości czasu był znany 
powszechnie romans Louveta de Couvray (1700—1797): „Les amours 

Chevalier dê Faullaé^, w którym lekkomyślność francuzka w sa­
mem przededniu krwawego katalilizmu raz jeszcze wywnętrzyła się 
swobodnie w bogatej i barwnej mozajce równie komicznych, jak 
wyuzdanych scen buduarowych i garderobianych. „Faublas“ pozo­
stanie na zawsze „ideałem wdzięcznej rozpusty“; książka ta, napisa­
na z fantazyą, tałentem dramatycznym i wytwornością styłu, nęci 
tćmbardzićj, iż pomimo płochej osnowy przeziera z niej wszędzie 
zdrowa i dobra w gruncie natura autora, który był prawdziwą ozdo­
bą stronnictwa żyrondystów w konwencie. Nie czuć tej zdrowej 
1 dobrej uatuiy pod fałszywą pruderyą, którą pani Stefania Felicyta 
de Genlis (1754—1831) pokrywała istotną nicość moralną swoich ro­
mansów. Jeden z dzienników dowcipnie obwieścił jćj zgon słowa­
mi: „Madame de Genlis, a cessé décrire, c'est annoncer sa morf-f żar­
cik ten dobrze cechuje wartość tćj przecenionej autorki. Osłony zaś 
nawet nie używał w swych jowialnych i swobodnych powiastkach, 
pisanych dla gryzetek, Wilhelm Karol Antoni PigauU-Lehrim 
(1753—1835).

tym samym jednak czasie, w którym romans odźwierciadlał 
paniyące rozpasanie obyczajowe, przygotowywała «ię w łonie tejże 
samej tormy literackiej reforma o niezmiernej doniosłości na przy­
szłość. Czerpiący osnowę w naturalnych stosunkach i uczuciach ro­
mans angielski lîichardsona, znalazł utałentowanego i skwapliwie 
czytanego naśladowcę w osobie Prévost'a d'Exiles (1697—1763, „Hi­
stoire du, chevalier Vesgrieux et de Manon Lescaut' a  hasło do” po­
wrotu na łono natury, wydane przez Russa w „Heloizie“, ohudziło 
symjiatyczne echo w piersi Pernardinade Saint-Pièrre\\'l?>l—1814), 
któiy w romansach swoich „Paul et Virginie'''' i „La chaumière indien-

g n a t io n  p o u r  c e t t e  in d é c e n c e  d e  s o c i é t é  q u i  n ’e s t  b o n n e  à r ie n ;  p o u r  c e s  é q u i ­

v o q u e s  in f im ie s ,  p o u r  c e s  m a n iè r e s  l ib r e s ,  p o u r  c e s  p r o p o s  l ib e r t in s  q u ’o n  s e  

p e r m e t  to u s  l e s  j o u r s  a v e c  v o u s  e t  d e v a n t  v o s  f i l l e s .  M a is  p o u r  la  p r é t e n d u e  

i n d é c e n c e ,  q u i a  u n  b u t ,  q u i e s t  m o r a l ,  q u i s o r t  à  in s t r u ir e  e t  à  c o r r ig e r ,  n ’e n  

f a i t e s  p a s  u n  c r im e  a 1 é c r iv a in ,  q u i  a  le  c o u r a g e  d e  v o u s  p r é s e n t e r  l e  m ir o ir  du  
v i c e  p o u r  v o u s  e n  fa ir e  v o ir  la  d i f f o r m it é .“
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ne“ utorował drogę Chateaubriandowi i tem samćm dziełnie współ­
działał w przeobrażeniu się nowoczesnem literatury łrancuzkiej. 
W osobie Saint-Pierre’a literatura francuzka zerwała stanowczo 
z konwenansem i zwróciła się do ożywczych krynic )>rawdy. Nie­
podobna stłumić w sobie żywego wspomnienia orzeźwiających i uro­
czych wrażeń, jakie na każdy umysł świeży powieści Saint-Pierre’a 
wywrzeć muszą. Pułs żywej natury tętni w tych obrazach przyrody 
podrównikowej, których wierność i prawdę stwierdził znawca tej 
miary, jak Humboldt ')•

*) „ P a w e ł W ir g in ia  —  d z ie ło  j e d y n e  w  s w o im  r o d z a ju ,  j a k ie g o  

n ie  p o s ia d a  ż a d n a  in n a  l i t e r a t u r a ,  j e s t  p e łn y m  p r o s t o t y  o b r a z k ie m  n a tu r y .  

W p r o w a d z a  b a s  o n o  n a  w y s p ę ,  p o ło ż o n ą  p o ś r ó d  m o r z a ,  n a  k t ô r é j  ż y ją  d w ie  

i s t o t y  lu d z k ie ,  z a n u r z o n e  w  d z ik ié j  w e g e t a o y i  b u jn y c h  la s ó w ,  to  z a g r o ż o n e  w a l ­

k ą  b u r z l iw y c h  ż y w io łó w ,  t o  o d d y c h a j ą c e  s z e r o k ą  s w o b o d ą  n a t u r y  p o d  ła g o d n e m  

n ie b e m .  O d  n ie z m ie r z o n é j  o k ie m  z i e l e n i  tr a w  i k r z e w ó w  o d b ija ją  s i ę  m a lo w ­

n ic z o ,  j a k  o d  k w ie c i s t y c h  k o b ie r c ó w .  T a k  t u ,  j a k  w  „ Z a  C h a u m iè r e  in d i e n n e " ,  

j a k  w  z e p s u t y c h  t r o c h ę  d z iw a c z n é in i  t e o r y a m i  i b łę d a m i f iz y k a ln y m i „ E t u d e s  de  

l a  n a tu r e ' ’' w id o k  m o r z a , g r u p o w a n ie  c h m u r , t a j e m n ic z e  s z e l e s t y  k r z e w ó w  

b a m b u s o w y c h ,  k o ły s a n ie  s i ę  p a lm  s m u k ł y c h ,  o d m a lo w a ł  p o e t a  z  n ie p o r ó w n a n ą  

p r a w d ą . A r c y d z ie ło  B e r n a r d in a  d e  S t .  P i é r r e :  „ P a w e ł  i W ir g in ia “  p r z e n io ­

s ł o  w y o b r a ź n ią  m o j ę  w  s t r e f y ,  k t ó r y m  s w o j e  p o w s t a n ie  z a w d z ię c z a .  P r z e z  

d ł u » i e  la ta  c z y t a ł e m  j e  b e z  p r z e r w y :  ta m  p o d  s p o k o j n y m  b la s k ie m  p o łu d n io w e ­

g o  n ie b a ,  a lb o  g d y  w  p o r z e  d e s z c z o w é j  n a d  b r z e g i e m  O r in o k u  b ły s k a w ic a  r o z -  

ś w ie o i  p o m r o k  b o r ó w ,  p r z e n ik a ła  n a s  d o  g ł ę b i  —  m n ie  i p r z y j a c ie la  m o j e g o  

B o n p l a n d a — ’ c z a r u ją c a  p r a w d a ,  z j a k ą  ś w ia t  t r o p ik a ln y  w  j e g o  o a lé i  o r y g in a l ­

n o ś c i  o d m a lo w a n y m  z o s t a ł  w  t e j  d r o b n e j  k s i ą ż e c z c e .“  K o s m o s  H u m b o ld ta  I I  

6 7 .  N a  w z ó r  s t y lu  p o d a j e m y  tu ta j  o b r a z  k o ły s a n e g o  w ia tr e m  b o r u :
„ C o m b ie n  d e  f o i s ,  l o in  d e s  v i l l e s ,  d a n s  l e  fo n d  d ’u n  v a l lo n  s o l i t a ir e  

c o u r o n n é  d ’u n e  f o r ê t ,  a s s i s  s u r  l e  b o r d  d ’u n e  p r a ir ie  a g i t é e  d e s  v e n t s ,  j e  m e  

s u is  p lu  a  v o ir  l e s  m é l i t o s  d o r é s ,  l e s  t r è f le s  e m p o u r p r é s ,  e t  l e s  v e r t s  g r a m in é e s ,  
f o r m e r  d e s  o n d u la t io n s  s e m b la b le s  h  d e s  f lo t s ,  e t  p r é s e n t e r  h  m e s  y e u x  u n e  

m e r  a g i t é e  d e  f le u r s  e t  d e  v e r d u r e !  C e p e n d a n t  l e s  v e n t s  b a la n ç a ie n t  s u r  m a  

t ê t e  l e s ^ c im e s  m a j e s t u e u s e s  d e s  a r b r e s .  L e  r e t o u i s s i s  d e  le u r  f e u i l l a g é  f a i s a i t  

p a r a ît r e  c h a q u e  e s p è c e  d e  d e u x  v e r t s  d i f f e r e n t s .  C h a c u n  a s o n  m o u v e m e n t .  

L e  c h ê n e  a u  t r o n c  r a id e  n e  c o u r b e  q u e  s e s  b r a n c h e s ,  l ’é la s t iq u e  s a p in  b a la n c e  

s a  h a u te  p y r a m id e ,  l e  p e u p l i e r  r o b u s t e  a g i t e  s o n  f e u i l l a g e  m o b i l e ,  e t  l e  b o u ­

l e a u  la i s s e  f lo t t e r  l e  s i e n  d a n s  l e s  a ir s  c o m m e  u n e  lo n g u e  c h e v e l u r e .  I l s  s e m ­

b l e n t  a n im é s  d e  p a s s i o n s .  L ’u n  s ’ in c l in e  p r o f o n d é m e n t  a u p r è s  d e  s o n i v o i s l n ,  

c o m m e  d e v a n t  u n  s u p é r ie u r ;  l ’a u t r e  s e m b le  v o u lo i r  1 e m b r a s s e r  c o m m e  u n ia m i;  

u n  a u t r e  s ’a g i t e  e n  t o u s  s e n s ,  c o m m e  a u p r è s  d  u n  e n n e m i .  L e  r e s p e c t ,  1 a m i­

t i é ,  la  c o l è r e  s e m b le n t  p a s s e r  to u r  à  to u r  d e  1 u n  k  1 a u t r e  c o m m e  d a n s  l e  c o e u r  

d e s  h o m m e s ,  e t  c e s  p a s s io n s  v e r s a t i l e s  n e  s o n t  a u  fo n d  q u e  l e s  y e u x  d e s  v e n t s .  

Q u e lq u e f o i s  u n  v i e u x  c h ê n e  é l è v e  a u  m il ie u  d  e u x  s e s  l o n g s  b r a s  d é p o u i l l é s  d e  

f e u i l l e s  e t  im m o b i l e s .  C o m m e  u n  v i e i l l a r d ,  i l  n e  p r e n d  p lu s  d e  p a r t  a u x  a g i -

O 7
H is t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w .



7) Literatura doby rewolucyi i cesarstwa.

Posiew idei, rzucony w glebę świata przez wiek XVIII, zeszedł 
bujnie w wybuchłej r. 1789 wielkiej rewolucyi francuzkiéj: myśl 
przeszła w czyn. Wytworniś salonowy epoki „starych rządów”, 
prawdziwy uczeń Woltera Mirabeau rzucił w mowach swoich, z try­
buny zgromadzenia narodowego wygłoszonych, rękawicę swobody 
w twarz monarchizmowi. Około tego dziwotworu inteligencyi, ta- 
łentu i występków {le mo7istre d’esprit, de talens et de vices) ugrupowa­
li się mówcy i przodownicy owego zgromadzenia Sieyès, Lafayette, 
Sailly, Larochefaucauld-Liancourt, Lally-Tolendal, Noailles, Maury, Ca- 
zalès, Necker, Mounier, Volney, Barnave i inni. Wielu z nich wsławi­
ło się i na polu literatury; między innymi Mounier i Volney, który 
w swoich „Ruinach“ (Buines ou méditations sur les révolutions des 
empires, 1791), wzniósł okazały gmach materyalizmowi; podobnież 
Sieyès, który, chociaż hrabia i kapłan, wydał epokowy manifest idei 
mieszczaństwa; „Czém jest stan trzeci?“ fQue c'est-ce que le tiers 
etat? 1789), gdzie powiada: ,,Stan trzeci, mieszczaństwo, jest wszy- 
stkiem; jest narodem.“ Mężowie ci hołdowali politycznym teoryom 
Monteskiusza i kładli fundament pod konstytucyjną monarchią. Ale 
ducha rewolucyi nie przejednały te usiłowania poprawy monarchii; 
popęd był raz danym; Montesquieu ustąpić musiał placu Russowi, 
„Duch praw“ „Układowi społecznemu“, zgromadzenie narodowe 
konwentowi, królestwo konstytucyjne rzeczypospolitćj, która znalaz­
ła sobie myślicieli, publicystów i mówców w osobach Condorceta ‘),

tations qui l’environnent; il a vécu dans un autre siècle; Cependant ces grands 
corps insensibles font entendre des bruits profonds et mélancoliques. Ce ne 
sont point des accents distincts: ce sont des murmures confus, comme ceux 
d un peuple, qui célèbre au loin une fête par des acclamations. Il  n ’y a point 
de voix dominante: ce cont des sons monotones, parmi lesquels se font enten­
dre des bruits sourds et profonds, qui nous jettent dans une tristesse pleine de 
douceur. Ainsi les murmures d’un forêt accompagnent les accents du rossi­
gnol, qui de son nid adresse des voeux reconnaissants aux amours. C’est un 
fond de concert qui fait ressortir les chants éclatants des oiseaux, comme la 
douce verdure est un fond de couleurs sur lequel Ib détache l’éclat des fleurs 
et des fruits.“

’) C ondorcet był filozofem rewolucyi. Wiarę swą w nieskończoną zdol- 
noSó doskonalenia się rodzaju ludzkiego wyłożył w rozprawie wydanej na

Brissota, Buzota, Pethiona, Bolanda (i jego żonę, z domu Manon 
Phlipon '), Vergniauda, Gensonne’go, Bahauta, Saint Etienne'a, Louve- 
ta de Couvray, biskupa Grégoire'a (który podczas obrad nad utworze­
niem rzeczypospolitćj w konwencie wygłosił słynne zdanie: „Uhi- 
sioire des rois est le martyrologe de nations^), Dantona, Kamila Des­
moulins, Marata, Carnota, Bobespierre'a, Bar ère'a, Saint Just'a, Isnar- 
da i wielu innych.

Literatura ustąpiła w dobie burzy rewolucyjnéj, o ile nie ucze­
stniczyła w ruchu, na plan drugi. Nie było czasu na tworzenie ani 
na czytanie obszerniejszych dzieł literackich. Poezya epoki rewo­
lucyjnéj jest mniój lub więcej okolicznościową. Taki charakter no­
si już komedyopisarska ‘działalność Piotra Axigustyna Carona de 
Beaumarchais (1732—1799). Ten prawdziwy Proteusz, rzemieślnik 
i wielki 4>an zarazem, awanturnik i przemysłowiec, pisarz i milioner, 
kompozytor oper i sternik okrętowy, muzyk i dyplomata, ajent Lu­
dwika XVI i liwerant komitetu dobra publicznego, złośliwy szyderca 
i serdeczny człowiek, zaliczył się do najdzielniejszych pionierów 
rewolucyi, zarówno swymi sławnymi pamfletami („Mémoires^) prze­
ciw radcy parlamentu Goëtzmanowi, t. j. przeciw sądownictwu „da­
wnych rządów“, jak i obiema swojemi komedyami: „Le barbier de 
Sevilla‘S i Le Mariage de FigaroP Ostatnią z nich przedstawiono 
wśród nieskończonych okrzyków uniesienia w d. 27 kwietnia 1784 
i grano 68 razy z rzędu. Był to wypadek nietylko literackiej i tea­
tralnej, ale wprost politycznćj natury. „Wesele Figara“ w „Teatrze 
francuzkim“ było rewołucyjną bombą, rzuconą w łono wesołego i lu­
bieżnego „towarzystwa“, i toż samo towarzystwo, zaśmiewało się na 
śmierć z piekielnego komizmu tćj śmiałej chryi demokratycznej. 
Osnowa sztuki bardzo prosta: Płochy hrabia Almaviva pragnie 
uwieść kochankę swego pokojowca, Figara; ale wywiedziony w pole 
przez dowcipnego famulusa, staje się ofiarą powszechnego śmiechu. 
Oto wszystko. Ale jak poprowadzoną jest intryga! Kto miał oczy, 
na głowie tryumfującego Figara musiał dojrzeć już czapkę czerwo-

krótko przed śmiercią; „ E sq u isse  d ’u n  tab leau  h istorique  des p ro g rès  de l 'e s ­
p r i t  h u m a in P  Przyjaciel Condorceta C a b a n is  wyrzekł ostatnie podówczas sło­
wo materyalizmu w dziele; , ,L e s  n e r fs ,  vo ila  tou t l'hom m e."'

*) Spisane w więzieniu , ,Pamiętniki“  téj wielkodusznéj kobiety stano­
wią, jak wiadomo, jeden z najpowabniejszych pomników cywilizacyi owego 
czasu.
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na rewolucji, kto miał uszy, musiał z głębi kulis dosłyszeć zgryźli­
wego łoskotu gilotyny. Przepyszna komedya dosięga punktu kul­
minacyjnego, w piątym akcie, w słynnej tyradzie Figara, zwróconćj 
do hrabiego:—,,Szlachectwo, dostatki, urzędy, stanowisko—to rodzi 
w was taką butę? Ale cóżeście uczynili, aby na te ^vszystkie przy­
wileje zasłużyć? Zadaliście sobie fatygę przyjścia na świat, nic 
więcćj“ („vous vous avez donné la jicine de naître, et rien de plus“J— 
niewątpliwie najzłośliwsza i najdowcipniejsza definicja szlachectwa, 
jaką kiedykolwiek stworzono ').

Nietylko wszakże komedya przywdziała w owej epoce rynsztu­
nek hojowy. Takiż sam był charakter ówczesućj'tragedyi. Podczas 
gdy bowiem tragedyopisarz Jan Franciszelc de Laharpe (urn. 1803) 
który zarówno był miernym, jako człowiek, akademik, poeta i kry­
tyk, w tragedyi: „Le comte de WarwicU'- i w innych dramatycznych 
wysiłkach swojćj muzy hołdował jeszcze bezwzględnie sztywnemu 
stylowi akademickiemu, pełen talentu Józef Chénier (1764—1811) 
wstąpił odważnie w szeregu tragedyi, jak: „Karol IX“, ,,Jan Galas“, 
„Gracchus“, ,,Henryk VIII“, „Tymoleon“ w odmęt prądów i walk 
rewolucyjnych. Przedstawienie „Karola IX“ w d. 4 listopada 1789, 
po przełamaniu niezmiernych przeszkód, było także wypadkiem po­
litycznym. Utwór ten, piętnujący noc św. Bartłomieja, zadał głębo­
ką ranę krółewskości. Chćnier był najzdolniejszym z następców 
Woltera na niwie dramatu tendencyjnego. Z nazwiskiem tegoż wią­
że się jeden z poematów Chćniera, korona jego poetyckiej działalno­
ści: „EpUrc à Voltairê '', ogłoszony pod wojskowym rządem napo- 
łeońskim; wydaje on tu wojnę despotyzmowi i ciemnocie, a prowadzi 
ją  z olbrzymią siłą wymowy poetycznej. Prócz Chćniera wymienić 
nałeży, jako poetów dramatycznych: Andrieiix, Collin'a d’llareville, 
Fahre d'Eglantine'a, Layç i Ficarda (autora wesołych romansów). Im- 
prowizatorem okołicznościowym rewołucyi był Ponce-Fenis Ecou- 
chard Luhrun (1729—1807), którego współcześni nazwałi „francuz- 
kim Pindarem“ w uznaniu siły natchnienia, z jaką głosił idee i czy­
ny rewołucyjne. Wzniośłcjszem i szczerszem w’szakże było na­
tchnienie wybuchające z rytmów słynnćj piosnki wojennej: „Allons 
enfants de la patrieC-, której dźwięki po wdeczne czasy wstrząsać bę­
dą pierś męzką. Piosnka ta otrzymała, jak wn'adomo, nazwę: „Mar- 
syłianki“, ponieważ zapoznali z nią Paryż pierw’si marsylczycy. Józef

' )  L o m én ie '. B e a u m a r c h a i s  e t  s o u  te m p s ,  2  e d .  1 8 5 8 .  S c h e r r .  „ B e a u m a r -  
c h a is '‘‘ w  S tu d ie n " '  I ,  2 3 9 .
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Rouget de l'isle (1760—1835), który nieśmiertelny ten hymn w r. 
1792 napisał i podłożył pod muzykę w Sztrasburgu, zajmuje z tego 
tytułu pierwszorzędne miejsce w gronie poetów rewołucyjnych. Obok 
niego stoi Andrzej Clienier (1762— 1794), jedna z ostatnich, pożało­
wania godnych ofiar terroryzmu, znamienity łiryk i najcełniejszy 
siełaukarz Francji, który ożywił pierwszy ociężałe stopy wiersza 
kłasycznego i zgotował tćm samćm drogę szkołę romantycznćj ’). 
Jak Rouget de 1’Isłe wojenną, tak Andrzej Chenier, którego powyżćj 
wspomniany brat, zasiadający w konwencie, nie zdołał uratować od 
śmierci, reprezentuje ełegijną łirykę rewołucyjnćj doby; nienawiść 
ówczesnych dyktatorów ściągnął on na siebie wspaniałym wierszem: 
„Salut divin triomphe! entre dans murailles^\ napisanym w kwietniu 
r. 1792, gdy municypałność Paryża na cześć zbuntowanych Szwaj­
carów z pułku Chateauvieux wyprawiła niestosowny bankiet. De 
risłe uwiecznił polot, Andrzej Chćnier boleść tćj wielkićj epoki. Naj­
piękniejszym jego poematem, po „Marsyliance“ nietylko najwyższym 
wyrazem nastrój u rewolucyjnego, ale ijednym z najszczerszych dźwię­
ków serca w literaturze francuzkićj, jest elegia Cheniera: „La jeu­
ne captive^‘, którą napisał w więzieniu na cześć młodej i pięknej to­
warzyszki niedołi. Lamartine w „Żyrondystach“ nazwał wiersz ten 
najmelodyjniejszem westchnieniem, jakie wypłynęło kiedykolwiek 
z po za więziennćj kraty (le plus mélodieux soupir qui soiifjamais sor­
ti des fentes d'un cachot

*) O e u v re s  p o é t iq u e s  d ' A n d r é  d e  C h e n ie r ,  p u b l ,  p a r  G .  d e  C h é n ie r ,  1 8  7 4 ;  

D o c u m e n ts  n o u v e a u x  s u r  A n d r é  C h é n ie r ,  p u h l .  p a r  B e c q  d e  F o u q u ié r è s ,  1 8 7 5 .  

^) „L’épi naissant mûrit de la faux respecté;
Sans crainte du pressoir, le pampre tout l’été 

B oit les doux présents de l’aurore;
E t moi, comme lui belle et jeune comme lui,
Quoique l’heure présente ait de trouble et d’ennui.

Je  ne veux pas mourir encore!
Qu’un stoïque aux yeux secs vole embrasser la mort,
Moi je pleure et j ’espére. Au noir souffle du nord 

J e  plie et relève ma tête.
S il est des jours amers, il en est de si doux!
Hélas! quel miel jam ais n’a laissé de dégoûts?

Qu’elle mer n’a point de tempête?
L ’illusion féconde habite dans mon sein;
D’une prison sur moi les murs pèsent en vain,

J ’ai les ailes de l’epérance.



Rewolucja skończyła się, utopiwszy swoje chwałę i racyą bytu 
w odmęcie wyuzdauia; nastąpiło znużenie i apatya dyrektoryatu, 
którego ducha wcieliła Julia Kriidener w swój romans ,,Wałerya.“ 
Po ospałych rządach jego nastąpił surowy miłitaryzm Bonapartego. 
Pod panowaniem szabli pogasły pochodnie literatury, które przy-

Éohappée au réseau de l’oiseleur cruel,
Plus vive, plus heureuse, aux campagnes du ciel 

Philoméle chante et s’élancel 
E st-ce h moi de mourir? Tranquille je  m’endors 
E t tranquille je  veille, et ma veille aux remords 

Ni mon sommeil ne sont en proie.
Ma bienvenue au jour me rit dans tous les yeux,
.Sur des fronts abattus mon aspect dans ces lieux 

Ranime presque de la joie.
Mon beau voyage enfin est si loin de sa fin!
Je  pars, et des ormeaux qui bordent le chemin 

J ’ai passé les premiers h peine.
Au banquet de la vie à peine commencé,
Un instant seulement mes lèvres ont pressé

La coupe, en mes mains encore pleine.
Je  ne suis qu au printemps, je  veux voir la moisson,
E t comme le soleil, de saison en saison,
^  J e  veux achever mon année.
Brillante sur ma tige, et l'honneur du jard in ,
J e  n’ai vu luire encore que les feux du matin. .

Je  veux achever ma journée.
O mort, tu peux attendre; éloigne, éloigne-toi:
Va consoler les coeurs que la honte, l ’éffroi.

Le pâle désespoir dévore.
Pour moi Palés encore a des asiles verts.
Les amours des baisers, les muses de concerts:

J e  ne veux pas mourir encore. —
Ainsi, triste et captif, ma lyre toutefois 
s ’éveillait, écoutant ces plaintes, cette voix,

Ces voeux d’une jeune captive;
E t secouant le joug de mes jours languissants,
Aux douces lois des vers je  pliais les accents 

De sa bouche aimable et naïve.“
Szkoda, że w rzeczywistości ludzie i rzeczy wyglądają często, jeżeli nie 

zawsze, inaczéj, niż w poezyi. , , i u  je u n e  cap iioe^‘ Cheniera, była to księżna 
Fleury, z domu Anna Franciszka Aimée Franquetot de Coigny, dama wycho­
wana w tradycyaoh swobodnej ,,galanteryl“ , w chwili, gdy ją  poeta unie­
śmiertelniał, utrzymująca z więzienia świętego Łazarza miłostki z bardzo zwy­
czajnym panem de M ontrond.
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świecały poprzednim burzom. Historya weszła w prawa poezyi 
i stała się sama poezyą; tragedyą rewołucyi zastąpiła epopeja Ce­
sarstwa. W panu Fontanes (1757—1821), lichym wierszopisie a zrę­
cznym mówcą, posiadał Napoleon coś w rodzaju literackiego pre­
fekta połicyi, który dosadnie wyobraża niemoc urzędowej literatury 
napoleońskiej. Najsłynniejszym lirykiem tego okresu był Ewaryst 
Famy (1753—1814j, któremu wdzięczne elegie zjednały przydomek 
francuzkiego Tybulla, który wstąpił jednakże później na grzęzkie 
tory rozpustnego cynizmu, jakim tchnęła łiteratura XVIII wieku 
i w poemacie: , ,i«  guerre de dieux anciens ei modernes'’̂ dał naro­
dowi epopeą nierządu, naśladowaną z Wolterowskiój „Pucelli.“ 
Największą stosunkowo uwagę zwracała publiczność na scenę, na 
której tragik cesarstwa, Antoni Wincenty Arnault (1766—1834, (nie 
należy go mieniąc ze synem jego Lucjanem Emilem Arnaultem, 
także poetą dramatycznym) wystawiał swoje deklamacyjne trage- 
dye, w duchu klasycznym pisane. Nie są one pozbawione pewnych 
piękności. Zaczął on od „Maryusza w Minturnie“ i wybierał stale 
przedmioty z bohaterskiej epoki Rzymu. Przyjaciel Arnaulfa V. J. 
E. de Jouy (1787—1863) próbował także sił swoich w dramacie, pi­
sał tjagedye, z których „Bełizaryusz“ najlepszy, tudzież sławne li­
bretta do oper Spontiniego; „Westalki“ i ,,Korteza“; największą 
wszakże literacką jego zasługą był obraz obyczajowy współczesnej 
mu epoki: „Observations sur les moeurs françaises au commencement 
du X IX  siêcle‘\  wydany pod anonimem „Rermite de la Chaussée 
dAntinX  Wywarł on pewien wpływ na lepszych fejletonistów póź­
niejszych. Mnóztwo dramatów i wierszów spłodził Lemercier 
(1772—1840), jeden z ostatnich klasyków francuzkich; z licznych 
prac jego zasługuje na przeczytanie dowcipna tragikomedya: „Ramę 
Censure’'̂ '. Rozpostarł on się również na fotelu krytycznym i ode­
grał pewną rolę w sporze klasyków z romantykami; co wszakże by­
ły warte jego pojęcia estetyczne, dowodzi najwymowniej bezmyśłny 
sąd Lemerciera o Szylerze i Goethem.

Jakże inaczéj wyglądają te olbrzymy prawdziwéj poezyi w po­
jęciu ich przez fanią Staël, ktôréj należy się niespożyta zasługa, iż 
książką swoją: „Re VAllemagne '̂' pierwsza otworzyła Francuzom 
oczy na duchowe życie społeczności niemieckiej. Anna Ludwika de 
Staël, córka słynnego Neckera (1766—1817) była niewątpliwie naj­
wybitniejszą postacią literacką doby pierwszego cesarstwa. Nie- 
sprzyjała ona wszakże Napoleonowi; człowiek, który poskromił 
wszystkich, nie zdołał ujarzmić geniuszu téj kobiety, a płaskie zło-
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śliwości, ktôrémi ścigał jéj osobę i pisma, piętnują dosadnie zapal­
czywą nienawiść, z jaką Napoleon patrzył na każdą po nad po­
ziom miernoty wzbijającą się inteligencyą, na każdy cbarakter sa­
modzielny, na wszelki objaw swobodniejszćj myśli i każde usiłowa­
nie oporu. Wielostronna działalność literacka pani Staël rozwinęła 
się w potrójnym kierunku: poetyckim, estetyczno-społecznym i poli­
tycznym. Jako poetka zabłysnęła zwłaszcza dwoma romansami: 
„Delfina '̂’ i „Korynna‘‘ czyli „ Włochy'''-, którymi wyprzedziła społe­
czne powieści genialnej pani Sand; na uwagę zasługuje zwłaszcza: 
„Korynna“ w której poetka odmalowała z ognistą wyobraźnią ideał 
niewiasty walczącej o społeczne równouprawnienie swej płci. Obie- 
dwie bohatći'ki, „Delfina“ i „Korynna''reprezentują nie emancypowa- 
ną jeszcze, ale wiedzącą już coś o swoich ,,prawach“ kobietę. Książ­
ka pani Staël: „De la littérature considérée dans ses rap-ports avec les 
institutions sociales^  ̂ mieści energiczny protest przeciw tradycyjnemu 
formalizmowi i wzmagającemu się z każdą chwilą materyalizmowi 
francuzkićj literatury, a wzywa do wskrzeszenia harmonii pomiędzy 
materyą i duchem, między rozumem i poczuciem morałnem, między 
literaturą i życiem; książka ta wraz ze wspomnianą powyżej: 
,0 Niemczech“ wywarła głęboki i dobroczynny wpływ na podnie­
sienie oświaty we Francyi. W „Deflexions sur le procès de la reine“', 
rozwinęła pani Staël kobiece przymioty swego talentu, które tćm 
plastycznićj odbiły się na tle barbarzyńskiego terroryzmu epoki, 
podczas gdy w ,, Considérations sur les principaux événements de la re­
volution française Z męzką bystrością umysłu wejrzała w ducha or- 
ganizacyi społecznej i usiłowała dowieść moralnego posłannictwa 
monarchii konstytucyjnej, przyczćm nie mogła się naturalnie ustrzedz 
złudzeń i jednostronnych poglądów '),

8) Odrodzenie się romantyzmu we Francyi.

Burza rewolucyjna przewiała,—napoleońska epopeja zamknę­
ła się tragicznym epilogiem pod Waterloo, a restauracya Bourbonów

T

Staranną edyoyą wsrystkioh pism autorki ,,K orynny“  podjął syn jej 
baron A .  S. de Staël i  wydal takowe w 1 8  tomach, Paryż 1 8 2 0 — 2 1 .  Po­
równaj; S a i n t e - B e u v e ,  M a d a m e  d e  S t a ë l ,  P o r t r a i t s  d e  f e m m e s ,  1 8 6 2  p. 7 2  —  

1 4 5 ,  tudzież N o r r i s ,  L i f e  a n d  t i m e s  o f  M .  d e  S t a ë l ,  i K r e i n s i g ,  F r a u  v o n  S t a ë l  

{ S t u d i e n  z u r  f r a n z .  C u l t ,  u n d  L i t e r .  G e s c h i c h t e ,  1 8 0  5 ,  s tr . 2 0  0  i nast.)
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poczęła biedzić się nad wtłoczeniem na barki znużonego bojami na­
rodu jarzma dawnych, przeżyłych wyobrażeń. Zdawało się, że lite­
ratura sprzyjać będzie tym usiłowaniom. Już pani Staël domagała 
się głośno wskrzeszenia uczuć religijnych w łonie literatury. Od­
rodzenie się wszakże „dawnych rządów“ szersze zakreśliło sobie 
perspektywy: chodziło już nie o samo wszczepienie społeczeństwu na 
nowo przygasłej wiary, ale o utorowanie drogi rzymsko-katolickiemu 
wyznaniu do wszystkich serc i umysłów. Posłannictwo szerzenia 
takich prądów w wyższem towarzystwie i w literaturze otrzymał 
Chateaubriand.

Franciszek August wice-hrabia de Chateauhriand, (urodzony r. 
1768 w Saint-Maló w Bretanii, umarł r. 1848 w Paryżu) połączył 
w sobie wszystkie zalety i słabostki szewaleryi, którćj ostatnim był 
we Francyi przedstawicielem. W sposób iście wielkoduszny napo­
minał on Bourbonów do szanowania praw ludu; jako pisarz polity­
czny i mąż stanu, chwiejny i niezdecydowany, miotający się ustawi­
cznie pomiędzy popędami romantycznego serca, a wskazôw’kami 
trzeźwego rozsądku, jako poeta był spadkobiercą Russa i Saint-Pier- 
ra, ojcem młodej literatury francuzkićj. On to bowiem — w młodo­
ści zespoliwszy się duchem i losami z rewolueyą, przepełniwszy 
potem pierś wrażeniami natury w pierwotnych lasach amerykańskich 
i wigwamach indyjskich, wystąpił pierw'szy z zupełną samowiedzą 
przeciw panującemu w literaturze ówczesnej kierunkowi ateistyczno- 
klasycznemii i wywiesił sztandar chrześciańskiego romantyzmu.

Pierwszym jego trwałym czynem literackim, zwiastującym 
reakcyą romantyzmu przeciw duchowi rewoliicyi, była książka: „ Gé­
nie du Christianisme ou les beautés delareligion chrétienne {WG2), w któ­
rćj Chateaubriand przeniósł punkt eiężkości chrześciaństwa w dzie­
dzinę piękna i z religii uczynił przedmiot estetycznego użycia *), co

*) Gdy np. maluje M adonnę, którą nazywa drugą Ewą, jako  piękną 
i  czarującą kobietę, ,.która zarazem jest matką i dziewicą, siedzi na prom ieni­
stym tronie, jaśniejsza od śniegu, rozkazująca aniołom, podczas gdy w koło 
uiój rozbrzmiewa koncert dźwięków harfianych i głosów niebiańskich; kobietą, 
z którój słodkiego łona trysnęła łaska Pańska, jak  gdyby Bóg swoję łaskę tym 
większym urokiem chciał przyozdobić; jako kobietę wyobrażającą najcudow­
niejszy dogmat chrześciaństwa, która łagodzi grozę i gniew Boga, pomiędzy 
nicość naszę a jego m ajestat mieszcząc piękność.“  —  Aby nabrać wyobra­
żenia o sprzecznościach, w jakich tonął Chateauhriand, warto porównać 
choćby tylko , ,Geniusz chrześciaństwa“  z ,,Rćnóm .“  W pierwszym burzy się 
krew prawdziwego romantyka, pragnącego społeczność nawrócić gwałtem do
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w gruncie rzeczy nie mniej dla poczucia religijnego mogło być szko- 
dliwem, jak szyderstwo ') Woltera. O wiele poważniej i wytra­
wniej wyraziła się reakcya chrześciańska, a raczćj katolicka, 
w pismach współczesnego Chateaubriandowi Ludwika Gabryela de 
Bonalda (ur. w r. 1762), i Józefa de Maistre'a (1753—1821); ostatni 
z nich dziełem swem o hierarehii: „Bu Paj>e‘\  położył podwaliny pod 
przyszły rozwój tak zwanego ułtramontanizmu. Wracając do Cha- 
teaubrianda podnieść wypada przedewszystkiem poemat jego epicz- 
ny: „Les martyres‘\  będący świetną apoteozą chrześciaństwa, pe­
łen wspaniałych, zarówno wzniosłych jak wdzięcznych fragmentów 
szczerej poezyi ehociaż w dążności swojćj nie zawsze utrzy­
many w granicach, zakreśłonych zdrowym rozumem. W dziełach: 

AtaW^ „Les Natchez^ ,̂ powtarza poeta wrażenia młodości 
i opowiada dzieje swych zaatlantyckich wędrówek, nie mogąc i tu­
taj — mimo porywających piękności — zachować równowagi pomię­
dzy formą i treścią; zdobył on tę pożądaną harmonię dopiero "w ma­
łym romansie: „Les aventures du dernier Al)encerrage‘'‘, będącym 
niewątpliwie najdojrzalszym i najjednolitszym jego poematem, dzie­
łem prawdziwie artystycznem, ełegią w wielkim stylu nad zagasłą 
przeszłością średniowiecznego rycerstwa, przemawiającą z równą 
siłą do wyobraźni jak serca. Dzieło to przyczyniło się niezmiernie 
do wskrzeszenia ducha romantycznego we Francyi. Życie swoje o- 
pisał Chateaubriand w pamiętnikach pośmiertnych („Mémoires dé outre 
tomhe ‘̂‘J, zawierających niejednę wskazówkę do historyi współczesnćj 
doby, ale cechujących swojego twórcę, jako najpróżniejszego z ludzi.

Idea chrystyanizmu obwołana przez Chateaubrianda, wcieliła 
się wymownie w lirykę Alfonsa Lamartine''a (1790—1869), który pod­
jął także pielgrzymkę do Jerozolimy, a młodoeianymi utworami swej 
muzy („Méditations poetiques(‘ „Nouvelles mód. poét.‘\  „Harmonies

I

s r e d n io w ie o c z y z n y ;  w  d r u g im  z a b a r w ia  s i ę  s t a n o w c z y  s c e p t y c y z m  X V I I I  w ie k u  

s z t u c z n y m  k o s m e t y k ie m  r o m a n t y c z n y m .  , ,R é n é “ , j e s t  f r a n c u s k im  W e r t h e r e m ,  

o  k t ó r y m  c h c ia ło b y  s i ę — z o b r a z ą  c h r o n o lo g i i— p o w ie d z ió ć ,  ż e  p r z e c z y t a ł  ju ż  

j .C h i ld e  H a r o ld a “  i „ M a n f r e d a .“  N i e  u le g a  w ą t p l iw o ś c i ,  ż e  „ R é n é “  w y w o ła ł  

w e  F r a n c y i  t e n  o d c ie ń  r o m a n t y z m u ,  k t ó r y  r o z w in ą ł  s i ę  n a s t ę p n i e  w  b a j r o n ic z -  

n o ś ć ,  a  k t ó r e g o  p r z e d s t a w ic ie la m i  b y l i  w  N ie m c z e c h  H e in e  i t a k  z w a n a  s z k o ła  

m ło d o - n ie m i e o k a “  (^Ju n g d eu tsch la n d ), w e  F r a n c y i  W ik t o r  H u g o ,  M u s s e t  i A u ­

r o r a  D u d e v a n t ,  w  R o s s y i  P u s z k in  i L e r m o n t ó w ,  w  P o l s c e  M ic k ie w ic z ,  G a r -  
c z y ń s k i  i  S ło w a c k i ,

' )  O euvres com p lè tes , p a r  S a in te  B eu ve , 1 2 t .  1 8 5 9 — 6 1 .  D o  t e g o :  

S a in te  B euve: C h a tea u b ria n d  et so n  groupe lit té ra ir e , 1 8 6 0 .
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poeiiąues et religieuses^^J pozyskał sobie cały świat wyższy za Restau- 
racyi sposobem, w jaki umiał śpiewać i mówić o Bogu, naturze i łu- 
dziach, dopełniając przewrotu literackiego, wszczętego przez Cha­
teaubrianda. Zakres idei lamartynewskich nie jest wcale rozle­
głym, i z wyjątkiem kilku błysków prawdziwego geniuszu ‘), po­
spolitym; umie on wszakże nawet rzeczy zwyczajne, najprostsze 
prawdy katechizmowe tak szlachetnie i uroczo wypowiedzieć, tchnie­
nie słodkićj melancholii, które wywiewa się z jego opisów przyrody, 
oddziaływa tak czarująco na młode umysły, a siła jego retoryki 
olśniewa do tego stopnia nawet starszych że wpływ Lamartine’a

lia
: i{

0  S p o t y k a m y  j e  z w ła s z c z a  w  p o e m a c ik a c h :  „ L 'en th o u sia sm e^’’ i  „ D é s­
espo ir A  P o c z ą t e k  o s t a t n i e g o  j e s t  i ś c i e  w z n io s ły m :

„ L o r s q u e  d u  c r é a t e u r  la  p a r o le  f é c o n d e  

D a n s  u n e  h e u r e  f a t a l e  e u t  e n f a n t é  l e  m o n d e  

D e s  g e r m e s  d u  c h a o s ,

D e  s o n  o e u v r e  im p a r f a i t e  i l  d é to u r n a  s a  f a c e ,

E t  d ’u n  p ie d  d é d a ig n e u x  l e  la n ç a t  d a n s  1 e s p a c e ,

R e n t r a  d a n s  s o n  r e p o s .

V a ,  d i t - i l ,  j e  t e  l iv r e  h t a  p r o p r e  m is è r e ;

T r o p  in d ig n e  h m e s  y e u x  d ’a m o u r  o u  d e  c o lè r e .

T u  n ’e s t  r ie n  d e v a n t  m o i.

R o u le  a u  g r é  d u  h a s a r d  d a n s  l e s  d é s e r t s  d u  v id e ;

Q u ’a j a m a is  lo in  d e  m o i l e  d e s t in  s o i  t o n  g u id e  

E t  l e  m a lh e u r  t o n  ro i!

I l  d i t .  —  C o m m e  u n  v a u t o u r  q u i  p lo n g e  s u r  la  p r o ie ,

L e  m a lh e u r ,  h c e s  m o t s ,  p o u s s e ,  e n  s i g n e  d e  j o i e ,

U n  l o n g  g é m is s e m e n t ;

E t ,  p r e s s a n t  1 u n iv e r s  d a n s  sa  s e r r e  c r u e l l e ,

E m b r a s s e  p o u r  ja m a is  d e  s a  r a g e  é t e r n e l l e  

L ’é t e r n e l  a l i m e n t .”  e t c .

- )  W  n a s t ę p n é j  n p .  a p o s t r o f ie  d o  , ,B u o n a p a r t e g o :

„ T u  g r a n d is  s a n s  p la i s ir ,  tu  to m b a s  s a n s  m u r m u r e :

R ie n  d  h u m a in  n e  b a t t o i t  s o u s  t o n  é p a is s e  a r m u r e ;

S a n s  h a in e  e t  s a n s  a m o u r ,  tu  v i v o i s  p o u r  p e n s e r .

C o m m e  l ’a i g l e  r é g n a n t  d a n s  u n  c i e l  s o l i t a i r e ,

T u  n  a v o is  q u  u n  r e g a r d  p o u r  m e s u r e r  la  t e r r e .

E t  d e s  s e r r e s  p o u r  1 e m b r a s s e r ,  

s ’é la n c e r  d ’u n  s e u l  b o n d  a u  c h a r  d e  la  v i c t o i r e .

F o u d r o y e r  l ’u n iv e r s  d e s  s p l e n d e u r s  d e  ta  g lo ir e .

F o u l e r  d ’u n  m ê m e  p ie d  d e s  t r ib u n s  e t  d e s  r o is ;

F o r g e r  u n  j o u g  t r e m p é  d a n s  l ’a m o u r  e t  la  h a in e .

E t  fa ir e  f r is o n n e r  s o u s  l e  f r e in  q u i  l ’e n c h a în e  

U n  p e u p le  é c h a p p é  d e  s e s  lo is !

!
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na współczesnych można porównać z wpływem Woltera na wiek 
XVIII. Toż samo rzec potrzeba o wielkich jego poematach epicko- 
(lydaktyczno-lirycznych: ^,Jocelin,‘̂  i ,,La Chute d’un ange,̂  ̂ posia­
dających nieprzeparty powab dykcyi, np. w ustępie, w którym Jo- 
celyn opowiada swój pobyt w odludnej wiosce alpejskiej. Wysokie 
stanowisko w literaturze narodu zjednała wszakże Lamartinowi do­
piero książka o rewolucyi francuzkiej: ,,Bistoiro des Girondins'-‘ 
(1846). Pozbył on się już tutaj młodzieńczego rojalizmu i religijne­
go rozmarzenia, niestety wszakże tylko na to, aby popaść tern głę­
biej w marzycielstwo wręcz przeciwnego kierunku. Żyrondyści jego 
są historycznym romansem o porywającej piękności słowa, nie są 
one poważnie traktowaną historyą. Sztuczne rewolucyjne rozgo­
rączkowanie się Lamartine’a doprowadziło go do wskrzeszenia za­
pomnianych mytów rewolucyjnycli, do wysławiania terroryzmu, do 
„ozłocenia gilotyny“, jak się uszczypliwie a trafnie wyraził Chateau- 
briand. Na uwagę zasługuje nareszcie pewien odcień sentymental­
nego kosmopolityzmu, uderzający w chaosie lamartynowskich uie-
jasności '). Podczas gdy liryzm Lamartine’a różni się od roman­
tyzmu Chateaubriand’a i Byrona przymgleniem szczerych dźwięków 
natury, powracają utwory dramatyczne Karola Kelavigne’a (1794— 
1846) i Aleksandra Soumeta (ur. w r. 1788) jeszcze wyraźniej na szlak 
pseudoklasyczny, jakkolwiek i ci poeci nie zdołali obronić się wpły­
wowi nowszych prądów literackich. Więcćj talentu posiadał Dela- 
vigne; jego tragedye f„Les Vâp-es Sïcüien?ies^\ „Les enfants d’Edou-

É t r e  d ’u n  s i è c l e  e n t i e r  la  p e n s é e  e t  la  v ie ,

É m o u s s e r  l e  p o ig n a r d ,  d é c o u r a g e r  l ’e n v ie ;

É b r a n le r ,  r a f fe r m ir  l ’u n iv e r s  in c e r t a in ,

A u x  s in i s t r e s  c la r t é s  d e  ta  fo u d r e  q u i g r o n d e  

V i n g t  f o i s  c o n t r e  l e s  d ie u x ,  j o u e r  l e  s o r t e  d u  m o n d e ,

Q u  e l  r ê v e !  e t  c e  f u t  t o n  d e s t in ! “ e t c .

*) D z iw n ie  b r z m i n p .  w  u s t a c h  F r a n c u z a  ta k i  u s t ę p :

, , N a t io n s ,  m o t  p o m p e u x  p u u r  d ir e  b a r b a r ie ,

L  a m o u r  s ’a r r ê t e - t - i l  o u  s ’a r r ê t e n t  v o s  p a s?

D é c h ir e z  c e s  d r a p e a u x !  u n e  a u tr e  v o ix  v o u s  c r ie :

L ’é g o i s m e  e t  la  h a in e  o n t  s e u l s  u n e  p a t r ie ,

L a  f r a t e r n i t é  n ’e n  a p a s !“

L ir y c z n a  p o l i t y k a  L a m a r t in ’a z g o t o w a ła ,  j a k  w ia d o m o  w y k o l e j e n i e  s i ę  

i  u p a d e k  r e w o lu c y i  z  r o k u  1 8 4 8 .  Z  c h w i lo w e g o  b o ż y s z c z a  F r a n c y i  s t a ł  s i ę  

p o e ta  w y tr w a ły m  j é j  ż e b r a k ie m .  P ó ź n i e j s z a  j e g o  d z ia ła ln o ś ć  l i t e r a c k a  p o m im o  

w ie lo s t r o n n é j  p ło d n o ś c i ,  n ie  m a  ż a d n e g o  z n a c z e n ia .
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ard“ i t. d.) i komedye („L'école des vieillards''  ̂ i t. d.) miały powo­
dzenie, a siła nastroju patryotycznego tv zbiorze poezyi: „Les Me- 
sennienes'-( kędy łiryzm przeplata się z polityczną satyrą, zjednała 
mu głośną sławę; w każdym razie był toj^tałent powierzchowny, 
gładką i giętką celujący formą.

Lamartine i Delavigne wyobrażają poezyą salonów z okresu 
Restauracyi, Eioir Jan Beranger (ur. d. 19 sierpnia 1780, umarł 16 
lipca 1857 w Paryżu) natomiast, wielki piosenkarz Francyi, jest naj­
popularniejszym i najoryginalniejszym poetą ówczesnej chwili: on to 
wyprowmdza poezyą z ciasnego widnokręgu możnych, bogatych i li­
czonych * *) i zaszczepia ją  na glebie ludowej, niosąc uroczą piosnkę 
do chat i warsztatów, z których wyszedł )̂, którym całe życie po­
święcił, których był pocieszycielem i rzecznikiem, pogardzając po­
nętami blasku i władzy ’’).

Piosnki Bćrangera są jakoby wcieleniem lekkiego geniuszu 
francuzkiego z wszystkimi jego przymiotami i słabostkami, a że 
Francuzi, nawet grzesząc, umieją pewien wdzięk zachować, więc 
i bćrangerowska piosnka pozostaje tam^nawet ujmującą, gdzie owe 
słabostki odźwierciedla; tam nawet pełną gracyi, gdzie ociera się 
o rozpustę. Wielostronną tćż była ludowa gęśł Bćrangera: epikurej- 
ska filozofia XVIII wieku {„le Dieu des bonnes gens^‘‘ i i.), rewolu­
cyjny polot idei wolności („la Déesse“, le vieux sergent“ i i.), wojen­
ny zapał napoleoński {„les deux grenadiers“, „les souvenirs du peu-

*) S t o s u n e k  B é r a u g e r e ’a d o  p o e t ó w  a k a d e m ic k ic h  - o k r e ś l a  d o s a d n ie  n a ­
s t ę p u j ą c a  a n e g d o t a :

U n  a o a d é m io i e n - p o ë t e ,  h q u i B é r a n g e r ,  e n c o r e  in c o n n u ,  p a r la i t  u n  j o u r  

d e  s e s  i d y l l e s  e t  d u  s o i n  q u ’i l  y  p r e n a i t  d e  n o m m e r  c h a q u e  o b j e t  p a r  s o n  n o m  

e t  s a n s  l e  s e c o u r s  d e  la  f a b l e ,  lu i  o b j e t a i t :  „ M a i s  la  m e r ,  p a r  e x e m p le ,  l a  m er ;  

c o m m e n t  d ir e z -v o u s ? “ — , , J e  d ir a i t o u t  s im p le m e n t :  la  m e r “ . — „ E h  q u o i!  N e p t u ­

n e ,  T é t h y s ,  A m p h it r i t é ,  N é r é é ,  d e  g a i t é  d e  c o e u r  v o u s  r e t r a n c h e z  t o u t  c e la ? “  

—  „ T o u t  c e l a “ .

^) , ,M a  M u s e  e t  m o l  p o r t o n s  p o u r  d e v is e :

J e  s u i s  d u  p e u p le  a in s i  q u e  m e s  a m o u r s .“

®) , ,N o n ,  m e s  a m is ,  n o n ,  j e  n e  v e u x  r ie n  ê t r e .

S e m e z  a i l l e u r s  p la c e s ,  t i t r e s  e t  c r o ix .

N o n ,  p o u r  l e s  c o u r s  D ie u  n e  m  a  p a s  f a i t  n a ît r e .

O is e a u  c r a in t i f ,  j e  fu is  la  g lu  d e s  r o i s .

Q u e  m e  fa u t - i l?  m a î t r e s s e  h f in e  t a i l l e ,

P e t i t  r e p a s  e t  j o y e u x  e n t r e t i e n .

D e  m o n  b e r c e a u  p r é s  d e  b é n ir  la  p a i l l e .

E n  m e  c r é a n t  D ie u  m ’a  d it:  N e  s o i s  r ie n !“  e t c .

i



liberalne szyderstwo z próbek wskrzeszenia „dawnych rzą­
dów“ („le marquis de Carabas''\ „les ?mssio7inairs ‘̂, „Nabuchodo?iosor^‘, 
i w. i.), gorący współudział w sprawie wyjarzmienia i uszczęśłiwienia 
łudów (,,/a sai7ite alliaTice des peuples^‘, „Hâto?is-7io7(s!“ i w. i.), weso­
łość towarzyska i bankietowa {ma republique i i.), rozkosze i cierpie­
nia miłości {„qidelle estjolie!'\ „la vertu de Lisette’‘ i t. d.), humory­
styczna werwa, płynąca z poczucia szczęsnego bytu {„le roi d' Tve-
tot“, „Roger Bo7itemps‘‘}, swobodny, zdrowy dowcip {„moTi curé‘\  „le
sé7iateur“J, nareszcie cała gorycz niewołi i nędzy, ciążącej na bie­
dnych i uciśnionych f„le vieux vagaboTid“, „lapa7W7'e femme'‘‘ i. i.) — 
to wszystko wesełi się, pląsa, śmieje, zgrzyta i płacze w piosenkach 
Bćrangera z wyrazem prawdy i serdeczności, wdziękiem i siłą, które 
wymownie wskazują, źe uderza w nich serce łudu *). Poeta sam 
w przedmowie do przedostatniego zbioru swoich pieśni wyraził się 
o swój działalności i manierze w sposób doskonale ją charakteryzu­
jący: „Przedewszystkićm — powiada — wyznać muszę, że pojmuję 
wybornie zarzuty, które ściągnęły na mnie niektóre piosnki ze stro­
ny surowych umysłów, nie przebaczających nikomu, nawet książce, 
która nie zamierzała sobie posłużyć do wychowania dziewcząt. Pra­
gnę powiedzićć tylko jedno, jeżeli nie dla obrony, to dla usprawie­
dliwienia: ganione te piosnki, puste inspiracye młodości jawią się 
w towarzystwie poważnych i politycznych—a sądzę, że bez tego to­
warzystwa pierwszych nie utorowałyby sobie drogi ani tak wysoko, 
ani tak nizko—drugie. Niektóre z moich pieśni okrzyczano za bez­
bożne i ścigano przez prokuratorów królewskich i ich substytutów, 
ludzi wielce bogobojnych—podczas sesyi sądowej. Mogę tylko po­
wiedzićć to, co powiedziano już po tysiąckroć razy. Jeżeli — jak 
w naszych czasach — używa się religii za polityczne narzędzie, na­
tenczas znieważa się jćj uświęcony charakter; w takim razie ludzie

*) Potrzeba jednak zauważyć, że puls tego serca nie zawsze w zdrowy 
i zbawczy sposób podniecał nasz sympatyczny gęślarz. Wybaczą ini, jeżeli po­
wiem, że najbardziój narodowy poeta Francyi był jćj największą klęską naro­
dową,—  a to jako główny twórca napoleoóskićj „świętej legendy“ , jako kapłan 
kultu ubóstwiającego Napoleona. Co prawda— szczepił on ten cud w wyobra­
źni ludu na to jedynie, aby Bourbonom robić opozycją liberalną. Ale tu po­
kazało sie dosadnie, iż ceł nie uświęca środków, a czarta nie można wypędzać 
belzebubetn. Straszną lecz zasłużoną karą więc było dla wielkiego piosenka­
rza za olbrzymie spopularyzowanie postaci Napoleona I , iż doczekać się musiał 
czasów parodjd bonapartyzrau— Napoleona II I .

wiary, którzy poważą się czasem wierzyć w co innego niż ona, dla 
własnej obrony ośmielają się nieraz wtargnąć aż do najświętszych 
jej przybytków. Ja, który do tych wiernych należę, poprzestaję na 
ośmieszeniu jej liberyi. Czy to już bezbożność?... Muszę wspomnieć 
tu jeszcze o licznych piosnkach, w których wyraziły się najserdecz­
niejsze dźwięki mojego serca i rozwałęsanego ducha; to moje fawo­
rytki. Oto wszystko, co mogę jawnie powiedzieć w ich obronie, do­
dałbym chyba to jeszcze, że i one, pomnażając zbiór mych utworów, 
zapewniły większe powodzenie piosnkom politycznym. Co do tych 
ostatnich — uwierzcie choćby najzawziętszym przeciwnikom bronio­
nych przezemnie przez lat piętnaście zasad — wywarły one potężny 
wpływ na masy, na jedyną przeto dźwignią, która zdoła dziś jeszcze 
zdziałać coś wielkiego. Chluby z tego wpływu nie obwoływałem 
w epoce tryumfu; odwaga moja nikła wśród wrzawy wojennej. Dziś 
ośmielam się przypisać sobie część tryumfu, odniesionego w r. 1830; 
pożegnalna moja piosnka {„Adieu, cbaTisons!̂ )̂ zdradza wzruszenie 
politycznej próżności, wywołanej niewątpłiwie pochłebstwami, które- 
mi rozgorączkowana młodzież obsypywała mię i jeszcze obsypywa. 
W przewidywaniu, że piosnki i piosenkarz pójdą niebawem w za­
pomnienie, wypisuję tu dla siebie i dla nich grobowiec Beran-

*) Musimj’ założyć protest przeciw tym skromnym słowom poety. Nie 
grobowym napisem, ale nieśmiertelnym pomnikiem sławy je s t piosnka, o której 
mówi tu Beranger. Posłuchajmy kilku z nićj wierszów, tem silnićj wzruszają­
cych, iż zawierają one najprawdziwszą autokrytj-kę poety:

, ,Bénis ton sort. Par toi la poésie 
A d un grand peuple ému les derniers rangs.
Le chant qui vole à l’oreille saisie.
Souffla ces vers même aux plus ignorans.
Vos orateurs parlent k qui sait lire:
Toi, conspirant tout haut contre les rois.
Tu marias, pour ameuter les voix,
Des airs de vielle aux accens de la lyre.
Tes traits aigus lancés au trône même,
En retom bant aussitôt ramassés.
De près, de loin, par le peuple qui t ’aime.
Volaient en choeur ju sq u ’au but relancés.
Puis quand ce trône ose brandir son foudre. •
De vieux fusils l’abattent en trois jours.
Pour tous les coups tirés dans son velours,
C o m b ie n  ta  m u s e  a fa b r iq u é  d e  p o u d r e !

Ta part est belle k ces grandes journées,
Où du butin tu détournas les yeux.

?



gerem prozy był świetny pamflecista Paweł Ludwik Courier (1773— 
1825), którego ulotne pisemka nie mniej podkopywały Kestauracyą, 
budząc przytem ducha swobody w literaturze. Rola, którą odegrał 
Courier, przypomina demokracyą republikanów starożytnych; inny 
natomiast, niemniój sławny publicysta ówczesnego stronnictwa opo­
zycyjnego wyobrażał tak życiem, jak dziełami, ideę konstytucyona- 
lizmu, wołnomyśłnego mieszczaństwa. Był to ,^Benjamin Co7istant de 
Eebecque'-‘ (1767—1830), wielki talent, ale nie mniejsza zmienność 
przekonań. Wielce pożyteczną dla sprawy wolności okazała się 
wałka poetyczna, którą prowadzili przeciw Restauracyi współnćmi 
siłami Barthélemy (ur. w r. 1796) i Méry (1794) w szeregu namiętnych 
utworów („ i«  Villéliade‘̂ , „La Corbiêréide‘'‘, La P6yronneide'‘‘ i t. d.), 
do których, jako skuteczny motyw, wplatali legendę napoleońską, 
podjętą także w epopei: „Napoleon en Egypte“ i w poemaciku: „Le 
fils de Vhomme“. Wkrótce po uśmierzeniu rewolucyi lipcowej wy­
spowiadali się z rozczarowań, doznanych przez przyjaciół wolności 
w poemacie: „La Lhopinade ou la révolution dupée“. Daleko wy­
mowniej wszakże wyraził podobne uczucia satyryk August Barbier 
(ur. w r. 1805), który mordercze swmje satyry wydał pod ogólniko­
wym tytułem: „Jambes“. W poemacie: „La mirée“ który potęgą 
przepełniającego pierś gniewu i lakoniczną siłą góruje po nad całą 
pokrewną literaturą nowożytną, smagał on do krwi karyerowiczów, 
którzy lud francuzki pozbawili owoców rewolucyi lipcowej, dla wła­
snych widoków i celów wyzyskując położenie, krwią i poświęceniem 
narodu zgotowane, w satyrach zaś, jak: „Popularité“ i inne, poddał 
surowój analizie i krytyce wszystkie ułomności społeczne i polity­
czne współczesnój chwili ’). W rok późniój wystąpił Barbier z tąż

L e u r  s o u v e n ir ,  c o u r o n n a n t  t e s  a n n é e s .

T u  s u f f ir a s ,  s i  t u  s a i s  ê t r e  v ie u x .

A u x  j e u n e s  g e n s  r a c o n t e s - e n  l ’h is to ir e ;

G u id e  le u r  n e f ;  i n s t r u i s - l e s  d e  l ’é c u e i l ;

E t  d e  la  F r a n c e ,  u n  j o u r ,  f o n t - i l s  l ’o r g u e i l .

V a  r é c h a u f fe r  ta  v i e i l l e s s e  à  l e u r  g l o i r e . “
N ie r . l ic z o n e m i s ą  w y d a n ia  p ie ś n i  D é r a n g e r a .  C orrespondance de B eran~  

ger^ p u h l, p a r  Boi,teaUj 4  t . ,  1 8 6 0 . J a n in ,  B é ra n g e r  e t son  tem p s , 1 8 6 0 .  S a in ­
te B euve, B é ra n g e r  {„ C a u serie s  d u  lu n d i“ , I I ,  2 8 6  i n a s t . ) .  O b o k  B é r a n g e -  

l'a w y r ó ż n i !  s i ç ,  j a k o  tw ó r c a  p io s n e k  w e  F r a n c y i  M .  A .  M - D esaugiers .
^) B l iz k a  p r z y s z ło ś ć  i o s ła w io n e  n a d u ż y c ia  f in a n s o w e  L u d w ik a  h i l ip a  d o  

w io d ły  a ż  n a d to  s łu s z n o ś c i  t e g o ,  c o  w y r z e k ł  B a r b ie r  o  P a r y ż u ,  z a r a z  p o  u c i s z e ­

n iu  s i ę  r e w o lu c y i  l ip c o w e j :

— 433 —

samą męzką energią, z którą zdarł maskę z fałszywego liberalizmu, 
przeciw ubóstwieniu Napoleona, w poemacie „TJidole“, w którym 
bożyszcze francuzów w odmiennem wręcz pokazał oświetleniu '). 
W późniejszych poematach, odnoszących się do stosunków włoskich 
i angielskich: „11 Pianto“ i „Lazare“, nie zdołał już Barbier podnieść 
się do poziomu natchnienia, na jakim stanął w „Jambach“. Mnićj 
wybitne, ale niemniej oryginalne stanowisko zajął tćż A. B. Brizeux 
(1816—1858). I on także wystąpił przeciw dążnościom czasu z go­
rącą opozycyą; wszakże nie w słowach szyderstwa i chłosty, ale 
w sielankowćj elegii.

Jeszcze p r zed  rewolucyą polityczną roku 1830 dokonała się 
we Francyi literacka. Popęd dany przez Chateaubrianda oddziałał 
potężnie a ludowa liryka Bćrangera dorzuciła także cegiełkę wpły­
wu do zdyskredytowania w oczach narodu oschłego klasycyzmu. 
Burzliwa młodzież łaknęła zarówno na połitycznój, jak literackiej 
niwie, reform; wszyscy pisarze od czasów Chateaubrianda pracowa­
li nad utwierdzeniem nowego pierwiastku. Zapoznanie się z litera­
turą niemiecką i angielską, utorowane przez ludzi pełnych talentu, 
spotęgowało kiełkujące w społeczeństwie powątpiewanie o wartości 
klasycznego kanonu, a naiwna metoda, jaką wyznawcy literackiego 
klasycyzmu walczyli przeciw romantykom—tak nazwano zwolenni­
ków amalgamatu zasad estetycznych, zapożyczonych u poetów śre-

■ii'

, , P a r i s  n ’e s t  m a in t e n a n t  q u ’u n e  s e n t in e  im p u r e .

U n  é g o u t  s o r d id e  e t  b o u e u x .

O ù  m i l le  n o ir s  o o u r a n s  d e  l im o n  e t  d ’o r d u r e  

V i e n n e n t  t r a în e r  l e u r s  f lo t s  h o n t e u x ;

U n  ta u d is  r e g o r g e a n t  d e  f a q u in s  s a n s  c o u r a g e ,
D ’e f f r o n t é s  c o u r e u r s  d e  s a lo n s ,

Q u i v o n t  d e  p o r t  e n  p o r t  e t  d ’é t a g e  e n  é t a g e  

G u e u s a n t  q u e lq u e  b o u t  d e  g a lo n s ;

U n e  h a l l e  c y n iq u e  a u x  c la m e u r s  i n s o l e n t e s ,

O ù  c h a c u n  c h e r c h e  ù d é c h ir e r  

U n  m is é r a b le  c o in  d e s  g u e n i l l e s  s a n g l a n t e s  

D u  p o u v o ir  q u i  v i e n t  d ’e x p i r e r .“

' )  P i ę k n y m  j e s t  z w ła s z c z a  t e n  u s t ę p  w  p o e m a c ie ,  w  k t ó r y m  B a r b ie r  p o ­

r ó w n y w a  r e w o lu c y j n ą  F r a n c y ą  z  n ie o k ie łz n a n y m  r u m a k ie m ,  a N a p o le o n a  z  p o -  
s k r o m ic ie lo m :

„ O  C o r se !  à  c h e v e u x  p l a t s ,  q u e  ta  F r a n c e  é t a i t  b e l l e  
A u  g r a n d  s o l e i l  d e  m e s s id o r !

C é t a i t  u n e  c a v a le  i n d o m p t a b le  e t  r e b e l l e .

S a n s  f r e in  d ’a c ie r  n i r ê n e s  d ’o i ; “  e t c .

H is t o r y a  l i t e r a t u r y  p o w .  2 8



— 434 —

dniowiecznych, u Szekspira, Waltera Scotta, Byrona, Szylera, a na­
wet niestety u Callot-Hoffmana — sprzyjała wielce powodzeniu tych 
ostatnich. Co się okryło raz śmiesznością, to we Francyi — aż do 
czasów Napoleona III — przegrywało zawsze sprawę; ośmieszyli sic 
zaś niemiłosiernie klasycy wystąpieniem jednego z pomiędzy nich, 
Saoura Lormiana z prośbą do Karola X, aby wziął w obronę klasy­
ków przeciw romantyzmowi. Raynourd, Roquefort i inni odkopali 
zapomniane skarby staro-francuzkiéj literatury i zapoznali rodaków 
z tymi kwiatami romantyzmu, a wytworni krytycy i dziejopisarze li­
teratury, jak Vülemain, Saint Marc Girardiłi, J. J. Ampère, Sainte- 
Beuve, Edgar Quinet, Gustaw Flanche, X. Marmiêr, Edward Lerminier 
i Fdaret Chasles dowodzili bądźto jednostronności metody klasycz- 
nój, bądźto wskazywaniem na literaturę włoską, hiszpańską, an- 
giełską i niemiecką, dopomagali do trzeźwiejszego osądzenia wyja- 
łowiałój literatury i oświaty francuzkiéj, która z tylu stron razem 
zaczepiona, w spokojnój epoce Restauracyi miała dość czasu, aby 
zapłodnić się nowymi żywiołami, z obcój i własnej niwy życia po- 
czerpniętymi.

Objawem literackim tych żywiołów była n ow o-r oman t y ­
czna szkoła we Francyi, która, dzięki politycznój wolnomyślności 
okresu, w jakim powstała, znalazła we własnem łonie skuteczną prze­
ciwwagę duchowi religijnego i politycznego obskurantyzmu, cechu­
jącego gdzie indziej, np. w Niemczech, romantyzm; z drugiej strony
wszakże, w skutek braku trzeźwej miary, właściwego charakterowi
francuzkiemu, dopuściła się mnóztwa potwornych i bezmyślnych nad­
użyć, ku czemu przyczyniło się głównie naśladownictwo źle zrozu­
mianych wzorów. Hasłem bojowem romantyków było: starganie 
tradycyjnych więzów myśli i słowa!... Dykcya szkoły noworoman- 
tycznej—około wyrobienia której zasłużył się szczególnie poeta i li­
czony Karol Nodier (1783—1845), autor romantycznem tchnieniem 
owianych noweli i ballad gorliwy wskrzesiciel dawnych poetów— 
jest śmiałą, kwiecistą, malowniczą, pełną obrazów, nie zarażoną 
chłodnym sceptycyzmem i bladym dowcipem szkoły klasycznej. 
W budowie stopy wierszowej (metryce) dokonał romantyzm torowa­
nego już przez A. Cheniera wyz.wołcnia z pod jednostajnosci boałow-

1) S t e l l a — L e  p e i n t r e  d e  S a l t z h o u r g  —  J e a n  S h o g a r — T h é r è s e  A u b e r t  —  

S m a r a  — T r i l h î — C o n t e s  e t  B a l l a d e s  i i n c e .  D l a  h i s t o r y i  c z a s u  w a ż n e m i  s ą  î'Jo-  

d ir r a :  S o u v e n i r s ,  p o r t r a i t s ,  é p i s o d e s  d e  l a  r é v o l u t i o n  e t  d e  l ' e m p i r e  ( l 8  3 l ) .
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skich aleksandrynów, lubował się w sztucznem wiązaniu strof i dźwię­
cznych rymach. W kształtowaniu osnowy silił się na oryginal­
ność; patologia duszy ludzkiej była najpłodniejszem jego polem; ma­
lowidło namiętności, potężne jćj wybuchy—niestety! częstokroć tak­
że wstrętne objawy—były jego rozkoszą.

Wiktor Marga Hugo (ur. d. 26 lutego 1802 r. w Besançon z ojca 
pułkownika Józefa i wandejki Zofii Trćbuchet), uznany za proroka 
i głowę szkoły romantycznej w teoryi i praktyce, określił naturę 
zmienionego smaku w poezyi i sztuce następującemi słowy: „Ta 
rewolucya w całej dziedzinie piękna jest ogólnym tylko powrotem 
do natury i prawdy, jest wyplenieniem fałszywego smaku, który od 
trzech blizko stuleci przez to, iż na miejsce rzeczywistości, kładł 
konwencyonalną samowolę, tyle zdrowych umysłów wykoleił. No­
we stulecie wyrzuciło za okna klasyczne łachmany, filozoficzne gał- 
ganki i mitologiczną pozłotę.” Szkoda tylko, że romantyzm obdarzył 
literaturę sporą wiązką „łachmanów” innego kroju. Hugo sam jest 
człowiekiem geniuszu, poetą „w każdym calu”, jako człowiekowi 
wszakże i artyście brakowało mu nieraz charakteru i stałości prze­
konań. Z fanatycznego zwolennika Bourbonów przedzierzgnął się 
w równie gorączkowego bonapartystę, później w liberała monarchii 
lipcowej; z łaski Ludwika Filipa został parem Francyi, po rewolueyi 
łutowej był namiętnym republikaninem, a od r. 1870 jest połowicz­
nym socyałistą *). Był to zawsze umysł niejasny, natura rozdwojo-

' )  P i e r w s z e  l a t a  s w o j e g o  ż y c i a  s p ę d z i ł  H u g o  w  c i ą g ł e j  w ę d r ó w c e  z a  o j ­
c e m ,  k t ó r y  z m u s z o n y  s ł u ż b ą  w o j e n n ą ,  p r z e n o s i ł  s i ę  z  m i e j s c a  n a  m i e j s c e .  W  r.  

1 8 1 2  m a t k a  p o e t y  o s i a d ł a  w  P a r y ż u  d l a  w y k s z t a ł c e n i a  s y n ó w ,  W i k t o r a  i E u ­

g e n i u s z a .  J u ż  w  r.  1 8 1 6  p i s a ł  w i e r s z a  a  w  r .  1 8 1 7  o t r z y m a ł  p o c h w a ł ę  s z k o l ­

n ą  z a  „ O d ę  o  p o ż y t k a c h  n a u k i “ , w  d w a  l a t a  p ó ź n i e j  a k a d e m i a  w  T u l u z i e  u -  

w i e ń o z y ł a j n n e  d w i e  O d y  W i k t o r a  H u g o  n a  c z e ś ć  p o s ą g u  H e n r y k a  I V  i  , , d z i e w i c  
z V e r d u n ”  i z a m i a n o w a ł a  g o  m i s t r z e m  „ e s  j e u x  F l o r a u x ‘‘, P o l e c o n y  p r z e z  

C h a t e a u b r i a n d a  w p ł y w o w y m  d y g n i t a r z o m  r o j a l i z m u ,  w s t ą p i ł  d o  k ó ł k a  m ł o ­

d z i e ż y :  „ M u s e  f r a n ç a i s e ' ' ’, k t ó r e  n a  s z t a n d a r z e  s w o i m  w y p i s a ł o  w a l k ę  p r z e c i w  

l i b e r a l i z m o w i  i  s c e p t y c y z m o w i .  Z  o w e g o  c z a s u  d a t u j ą  s i ę  p i e r w s z e  w i e l k i e  p o ­

w o d z e n i a  p o e t y c z n e  W i k t o r a  I l u g O :  , , O d y  i B a l l a d y “  t .  I  1 8 2 2 ,  t .  I I  1 8 2 6 ) ,  

t u d z i e ż  r o m a n s e  „ H a n  d ' I s l a n d e "  ( 1 8 2 3 )  i „ B u g  J a r g a l "  ( 1 8 2 5 ) .  U p a d e k  

C h a t e a u b r i a n d a  r o z p r a s z a  k ó ł k o  „ M u z y  f r a n c u z k i e j “ . O d t ą d  p o c z y n a  W i k t o r  

H u g o  n a c h y l a ć  s i ę  k u  s t r o n n i c t w u  l i b e r a l n e m u ,  d o  k t ó r e g o  n a l e ż a ł  o j c i e c  i p o ­

ś w i ę c a  s i ę  g ł ó w n i e  d r a m a t o w i .  „ C r o m v e l l “  ( l 8 2 7 ) j e s t  p i e r w s z ą  j e g o  w i e l k ą  
k r e a c y ą  d r a m a t y c z n ą ,  r z u c a j ą c ą  r ę k a w i c ę  k l a s y c y z m o w i ;  n a s t ę p u j ą  „ H e r n a n i “

1 „ M a r i ó n  D e l o r m e “ ; b u r z l i w e  p r z e d s t a w i e n i e  t e j  o s t a t n i e j  t r a g e d y i  w  ,T e a t r z e  

f r a n c u z k i m “  ( 2 6  l u t e g o  1 8 3 0 )  p r z e c h y l a  z w y c i ę s t w o  n a  s t r o n ę  r o m a n t y z m u .
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na wewnętrznie, eo się w poezjach jego odźwiereiedla. Sam on wy­
kazał teoretycznie brak zasadniczej jedności w systemie poetycznym 
nowej szkoły, mówiąc: ,,Dwa stronnictwa wytworzyły się w łonie 
nowszej literatury, które wyobrażają dwojakie usposobienie, w ja ­
kiem nieszczęścia polityczne nas pogrążyły: rezygnacją i zwątpie­
nie. Obydwa uznały to, co wyszydziła filozofia: wieczność Boga, 
nieśmiertelność duszy, pierwotne i objawione prawdy; jedno wszak­
że, ażeby je uwielbiać, drugie, aby im złorzeczyć: jedno patrzy na 
wszystko z wyżyny niebios, drugie z czeluści piekła; jedno stawia 
nad kolebką ludzkości anioła, którego znajduje u w^ęzgłowda swoje­
go łoża śmiertelnego, drugie otacza kroki człowdeka demonami, stra­
szydłami i złowrogiemi zjawiskami.” Ten rozłam, tę dwulicowość 
nowej szkoły romantycznćj we Francji, uwddocznił Wiktor Hugo 
w obfitym szeregu swych utworów '). Liryka bywa u niego prze­
ważnie pogodną i świetlaną, podczas gdy romanse i dramaty wyo­
brażają odwrotną, negacyjną, że tak powiem część jego twórczości. 
Znaczenie i wielkość Wiktora Hugo wyrasta z jego poezji lirycznych. 
Kozwinąwszy w odach retoryczną pompę młodzieńczego zapału, 
w balladach uderzywszy w stróny średniowiecznego romantyzmu, 
w „Poezjach wschodnich” (1828) roztoczywszy wspaniałe obrazy 
dalekich okolic, obyczajów i ludzi, powrócił — pozbywając się bły-

P ó ź n i e j s z e  j e g o  u t w o r y  p r z e s y c o n e  s ą  w o n ią  g o r y c z y  i b o l e ś c i .  W  r . 1 8 4  5  ‘ 

L u d w ik  F i l i p ,  p r a g n ą c  w y r w a ć  p o e t ę  z  s z e r e g ó w  o p o z y c y i ,  m ia n o w a ł  g o  p a r e m ,  

a le  b e z  s k u tk u ;  w  r . 1 8 4 8  h o łd u j e  o n  s k r a jn e j  d e m o k r a c j i .  W  r .  1 8 5 1  w y ­

g n a n y  z k r a ju  p r z e z  N a p o le o n a  I I I ,  p r o w a d z i  p r z e z  d ł u g i e  l a t a  z a c i ę t ą  w a lk ę  

z  im p e r y a l iz m e m  { L e s  C h â t i m e n t s  i t .  d . )  i n ie  k o r z y s t a  z  a m n e s t y i  u d z ie lo n ć j  

m u  w  r . 1 8  5 9 .  D o p ie r o  p o  u p a d k u  N a p o le o n a  H I  ( l 8 7 0 )  p o w r a c a  w  t r y u m ­

f ie  d o  P a r y ż a ,  g d z ie  o b e c n ie  p r z e b y w a ,  o t o c z o n y  n a j g ł ę b s z ą  c z c ią  s p o ł e c z e ń ­

s t w a .  { P r z y p .  t ł u m . )
’) Poezya liryczna: O des e t B a lla d e s— L es O r ie n ta le s— L e s  fe u i l le s  

d ’au to m n e— L e s  ch a n ts  d u  c rép u scu le— L e s  vo ix  in té r ie u rs— L.es ra y o n s  e t les 
o m bres— L e s  co n tem p la tio n s— C ha n so n s des rues e t des b o is— L ’a r t  d ’être  
g r a n d  p e re — M e s f i s — L a  p i t i é  suprêm e. —  Romanse: H a n  d’I s la n d e  — B u g -  
J a r g a l— L e  dern ier jo u r  d 'u n  con d a m n é— N o tre -D a m e  de P a r i s — L e s  m isé ra ­
b le s— L e s  tra v a ille u r s  de m er— L 'H o m m e qu i r i t— Q u a tre -v in g t tre ize .— D ra­
maty: C rom vell— L Ie rn a n i— M a r io n  D elo rm e— L e ro i s ’a m u se — L u crè ce  B o r -  
g ia — M a rie  T u d o r— A n g e lo — R u y  B io s — L e s  B u rg g ra v e s .— Satyry: N a p o leo n  
le p e t i t— L es ch â tim en ts— L e  p a p e — L 'â n e .— Epopeje: L a  légende des siècles 
— L 'a n n é e  terrib le . —  Pisma rozmaite: L itté ra tu r e  e t  l ’h ilosophie—  W illia m  
Sh a kesp ea re— E tu d e s  su r  M ira b e a u .— H is to ire  d 'u n  crim e— A c te s  et p a ro le s— Ji’e- 
lig io n s  et r e lig io n — L e  l lh in — E n  Z e la n d e — Les qua tre  ven ts  de l 'e sp r it .

skotek porywającej, ale bezdusznej częstokroć fantastyczności, która 
nadużywała niejednokrotnie mistrzowstwa czczej, chociaż podziwu 
godnej formy—w „Listkach jesiennych” (1831), w ,,Pieśniach zmierz­
chu” (1835), w ,(Głosach wewnętrznych” (1837), w „Promieniach 
i mrokach” (1840), w ,,Kontemplacjach” (1856), a wreszcie w gada­
tliwych trochę poezjach dziadka na tory serdeczniejszćj prawdy 
i powiązał przedziwnie czułe, delikatne i głębokie, wzniosłem na­
tchnieniem odbrzmiewające akordy, wywoływane poetycznemi wraże­
niami życia przyrody, serca, rodziny i dziatek, w harmonią, przypomi­
nającą istotnie dźwięk srebrn3"ch dzwonów, z którymi porównał własne 
pieśni ‘). Pierwsze romanse Wiktora Hugo: ,,Hau islandzki” i ,,Bug

' )  — ------------------------- , ,L a  c lo c h e  e t  m o n  â m e ,

Q u ’â  s o n  h e u r e ,  h s o n  jo u r ,  l ’e s p r i t  s a in t  l e s  r é c la m e ,  

L e s  t o u c h e  1 u n e  e t  1 a u t r e  e t  le u r  d is e :  C h a n te z !  

S o u d a in ,  p a r  t o u t e  y o i x  e t  d o  t o u s  l e s  c ô t é s ,

D e  le u r  s e in  é b r a n lé ,  r e m p l i  d ’o m b r e s  o b s c u r e s ,

A  t r a v e r s  le u r  s u r f a c e ,  à  t r a v e r s  l e u r s  s o u i l lu r e s .

E t  la  c e n d r e  e t  la  r o u i l l e ,  a m a s  in j u r ie u x .

Q u e lq u e  c h o s e  d e  g r a n d  s ’é p a n d r a  d a n s  l e s  d e u x !

C e  s e r a  l ’h o s ia n n a  d e  t o u t e  c r é a tu r e !

O u i ,  c e  q u i  s o r t i r a ,  p a r  s a n g l o t s ,  p a r  é c la ir s .

C o m m e  l ’e a u  d u  g la c i e r ,  c o m m e  l e  v e n t  d e s  m e r s .  

C o m m e  l e  j o u r  h f lo t s  d e s  u r n e s  d e  l ’a u r o r e ,

C e  q u 'o n  v e r r a  j a i l l i r  e t  p u is  j a i l l i r  e n c o r e  

D u  c lo c h e r  to u jo u r s  d r o i t ,  d u  f r o n t  to u jo u r s  d e b o u t ,  

C e  c e r a  l ’h a r m o n ie  im m e n s e  q u i d it  to u t!

T o u t !  l e s  s o u p ir s ,  e n  c o e u r ,  l e s  é la n s  d e  la  f o u le ;

L e  c r i  d e  c e  q u i  m o n t e  e t  d e  q u i  s ’é c r o u le ;
L e  d i s c o u r s  d e  c h a q u e  h o m m e  k c h a q u e  p a s s io n ;  
L ’a d ie u  q u ’e n  s ’e n  a l la n t  c h a n t e  i l lu s io n ;

L ’e s p o ir  é t e in t ;  la  b a r q u e  é c h o u é e  à  la  g r è v e ,

L a  f e m m e  q u i r e g r e t t e  e t  la  v i e r g e  q u i  r ê v e ;
L a  v e r t u  q u i s e  f a i t  d e  c e  q u e  le  m a lh e u r  

A  d e  p lu s  d o u lo u r e u x  h é la s !  e t  d e  m e i l l e u r ;

L ’a u t e l  e n v e lo p p é  d ’e n c e n s  e t  d e  f id è le s ;

L e s  m è r e s  r e t e n a n t  l e s  e n f a n t s  a u p r è s  d ’e l l e s ;

L a  n u i t  q u i  c h a q u e  s o ir  f a i t  ta ir e  l ’u n iv e r s  

E t  n e  la i s s e  i c i - b a s  la  p a r o le  q u ’a u x  m e r s ;

L e s  c o u c h a n t s  f la m b o y a n t s ;  l e s  a u b e s  é t o i l é e s ;

L e s  h e u r e s  d e  s o l e i l  e t  d e  lu n e  m ê lé e s ;

E t  l e s  m o n t s  e t  l e s  f lo t s  p r o c la m a n t  à  la  f o l s  

C e g r a n d  n o m  q u ’o n  r e t r o u v e  au  fo n d  d e  t o u t e  v o ix ;  

E t  l ’h y m n e  in e x p l iq u é  q u i ,  p a r m i d e s  b r u it s  d ’a i l e s ,  

V a  d e  l ’a ir  d e  l ’a ig le  au  n id  d o s  h ir o n d e l le s ;

E t  c e  c e r c l e  d o n t  l ’h o m m e  a s i t ô t  f a i t  le  t o u r ,

si 11
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Jargal”, przypominają piekielne malowidła Breughelowskie. „Osta­
tni dzień skazanego” (1829) przedstawia rozdzierający obraz tortur 
psychicznych, jakie przecierpieć musi człowiek, skazany na ściącie; 
skalpel, którym poeta wdziera się w duszę nieszczęśliwego, torturuje 
wszakże zarówmo i czytelnika, tak, że o wrażeniu estetycznem nie 
może być mowy. „Kościół Najświętszćj Maryi Panny” jest natomiast 
romansem historycznym o niespożytćj wartości, pomimo niektórych 
oryginalności, tak szpetnych, jak garb Quasimoda. Wiktor Hugo 
w przęślicznem tern dziele odtworzył nietylko szczęśliwie fizyogno- 
mią życia średniowiecznego (przypominam zwłaszcza wspaniałe kre­
ślone sceny ludowe), ale i jego ideę, wcieloną artystycznie w budo­
wę katedry, i wskazał grożącą już rychłym wybuchem walkę z poję­
ciami nowej doby. Po zamachu napoleońskim z d. 2 grudnia 1851, 
któremu usiłował oprzćć się i którego hańbę potćm w’yśpiew'ał, wy­
pędzony zkraju wypowiedział nadzieje, rozczarowania i gorycze 
proletaryatu francuzkiego w szeregu wielkich romansów: „Nedzni-
cy‘ (les misérables, 1862), „Pracownicy morza“ (Les travailleurs de la
mer 18G6j, ,,Czlowdek śmiechu“ (Vhomme qui rit 1869) i „1893“ 
(Quatre vingt treize 1874), w których wszakże nie potrafił już rozwi­
nąć siły plastycznćj „Kościoła N. Panny Kotredamskićj.“ Wiele 
rzeczy w tych romansach posiada piętno geniuszu; obok tego mnóz- 
two wszakże pleni się szaleństw wyobraźni. Mrzonka romantyków 
francuzkieb — idealizowanie złoczyńców i galerników, powraca tu 
w całćj sile. Najpotężniejszą, w^szakże bronią Wiktora Hugo w za­
pasach z klasykami, był dramat, którym w r. 1830 odniósł nareszcie 
stanowczy tiyumt. „Hernani“ w tymże roku przedstawiony na sce­
nie „Teatru francuzkiego“, jak uragan zmiótł wrogie mu żywioły 
z powierzchni. W dramatach swoich, od Kromwella począwszy aż 
do Burggrafów (1843), Wiktor Hugo zdaje się szydzić z prawideł 
piękna i szuka poezyi nietylko w znieważeniu trzech jedności kla­
sycznych i tym podobnych utartych formułek metody, ale—co cha­
rakterystyczniej sze w stosunkach i sytuac^mch, obrażających zdro­
wie poczucie moralne, w wynaturzeniu się i okrucieństwie bohate­
rów ').

L  innocence, la foi, la prière et famoiir!
E t  1 é t e r n e l  r e f l e t  d e  l u m i è r e  e t  d e  f l a m m e

Q u e  1 â m e  v e r s e  a n  m o n d e  e t  q u e  D i e u  v e r s e  it l ’ânie!^*

) Gdy w r. 1841 Hugo po przełamaniu niezliczonych trudności wszedł 
nareszcie do Akademii, rzekł Salvandy, witając go imieniem zgromadzenia:

> ;
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W dramatach tych spotykamy się prawie zawsze z uosobieniem 
szatańskiego pierwiastku, postacią bez serca, ponurą, sarkastyczną, 
która prowadzi do upadku inne osoby, a to ściąganie w przepaść od­
bywa się zwykle za pomocą rozlicznych maszyneryi teatralnych, 
ukrytych^schodów, zapadających się drzwi i t. p,, podczas kiedy na- 
próżno szukałbyś w dramacie idei przeznaczenia i moralnćj konie­
czności. Nie chcę powtarzać tutaj, co w swoim czasie wyrzekł 
Börne o dramacie Wiktora Hugo: ,,Król bawi się“; takąż sarnę od­
grywa rolę tragiczny kaprys w „Marion Delorme“, której nie brak 
i ,,czerwonego człowieka“; w ,,Hernanim“ zabija wygórowane po­
czucie honoru — jednem słowmm dii ex machina i przypadek, oto je­
dyne nieomal pobudki akcyi wewnętrznej w dramatach Wiktora Hugo; 
gdzie wszakże na miejsce wyrafinowanćj intrygi wstępuje „piękny 
błąd“ lirycznego wylewu, tam poeta umie być często wzniosłym 
a zawsze niepospolitym. W satyrycznych wywnętrzeniach nurtują­
cej w nim goryczy („Napoleon le petit^\ prozą, i „Les CMtiments ‘ 
wierszem) traci Wiktor Hugo częstokroć równowagę. Należy wszak­
że przyznać, iż wulkaniczne te wybuchy posiadają porywającą siłę 
gniewu i smutku, one tćż zgotowały swmjemu twórcy zaszczytny przy­
domek Juvenala drugiego cesarstwa ‘). Późniejszy poemat satyry-

, V o u s  a v e z  i n t r o d u i t  ( a r t  s c é n i q u e  [ l ’a r s é n i q u e )  d a n s  n o t r e  l i t t é r a t u r e ' ^  j e d e i i  

” n a j z j a d l i w s z y c h ,  l e c z  i n a j s p r a w i e d l i w s z y c h  k a l e m b u r ó w ,  j a k i e  k i e d y k o l w i e k

s t w o r z o n o .  _ • /  ■ 7 'i.
' )  D o  naj z ł o ś l i w s z y c h  w y b r y k ó w  t e g o  z b i o r u  n a l e ż y  „ P i o s n k a “  ( k s i ę g a  V ,  2 ) :  

, , U n  j o u r  D i e u  s u r  l a  t a b l e  

J o u a i t  a v e c  l e  d i a b l e  

D u  g e n r e  h u m a i n  h a ï ;
C h a c u n  t e n a i t  s a  c a r t e ,

L ’u n  j o u a i t  B o n a p a r t e  

E t  l ’a u t r e  M u s !  a ï.

U n  p a u v r e  a b b é  b i e n  m i n c e ,

U n  m é c h a n t  p e t i t  p r i n c e .

P o l i s s o n  h a s a r d e u x !

Q u e l  e n j e u  p i t o y a b l e !

D i e u  f it  t a n t  q u e  l e  d i a b l e  

L e s  g a g n a  t o u s  l e s  d e u x .

P r e n d s !  c r i a  D i e u  l e  p è r e ,

T u  n e  s a u r a s  q u ’e n  f a i r e !

L e  d i a b l e  d i t :  e r r e u r !

E t ,  r i c a n a n t  s o u s  c a p e .

I l  f it  d e  l ’u n  u n  p a p e .

D e  l ’a u t r e  u n  e m p e r e u r . ”
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czny: „Papież“ nie dorównywa piervYSzym. „Legenda wieków“ 
była świetną w szczegółach próbą związania liistoryi świata w epo- 
peą ałbo, jak się poeta wyraża w przedmowie, „odmalowania ludz­
kości w cyklu obrazów z punktu widzenia dziejów, podania, filozofii, 
religii, umiejętności i tych wszystkich czynników, które wiążą się 
w nieskończony ruch w górę ku światłu.“ W historyi 2-go grudnia 
{„Histoire un crime'-'') oświeca poeta niejednym promieniem światła 
ponurą noc owej zbrodni. Szkoda tylko, iż zbyt często wysuwa wła­
sną osobę na pierwszy plan opowieści, co komiczne sprawia często­
kroć wrażenie. Poeta umie bowiem częstokroć natężyć naszę cie­
kawość do najwyższego stopnia, tak, że za chwilę spodziewamy się 
już jakiegoś wielkiego czynu. Tymczasem autor chciał, ale nie 
mógł, i w braku czynów rozlewa się w obfitą powódź pięknych fra­
zesów.

Szkoła romantyczna nie dobiegła jeszcze do kresu swego hi­
storycznego rozwicia, któryby pozwolił patrzćć na nią, jako na zja­
wisko pełne i skończone w sobie, a ponieważ zalety i błędy, dostrze­
żone na profilu duchowym jćj sędziwego wodza, odnoszą się mniej 
łub wdęcćj do wszystkich romantyków, możemy przeto powstrzymać 
się od bliższego wchodzenia w szczegóły, a poprzestać na wskazaniu 
postaci najwybitniejszych. Najbliżej Wiktora Hugo stoi, a wytra- 
wnością artystyczną nawet po nad nim góruje Alfred de Vigny 
(1798—186.3), który na niwie poezyi epicko-lirycznćj {Le Cor, la 
Neige, La Frégatte, La Serieuse, Dohrida i t. d.), jakotćż romansu 
( Cinq-Mars, Servitude et grandeur militaire) stworzył wiele prawdzi­
wych arcydzieł, a posiada oprócz tego zasługę, iż wybornym prze­
kładem niektórych dzieł {Otello, Kwpieo wenecki) Szekspira odsłonił 
swoim ziomkom szlachetniejszy kształt jego geniuszu od karykatury 
splecionćj z motywów szekspirowskich przez Ducisa *). Jednym 
z najenergiczniej.szych pionierów ruchu literackiego z epoki 1820—

' )  D o  n a j p i ę k n i e j s z y c h  u t w o r ó w  A l f r e d a  d e  V i g n y  n a l e ż y  m y s t e r y u m  

p o e t y c z n e :  „ E l o a  l a  s o e u r  d e s  a n g e s “- ( l 8 2 d ) ,  w k t d r é m  r e l i g i j n y  m i s t y c y z m  

ł ą c z y  s i ę  z  p o w a b n ą  z m y s ł o w o ś c i ą .  E l o a ,  , , n a r o d z o n a  z e  ł z y  C h r y s t u s a “ , j e s t  

, , s i o s t r ą  a n i o ł ó w “ ,  k t ó r ą  s z a t a n  u w o d z i .  K o r o n ę  w s z a k ż e  j e g o  t w ó r c z o ś c i  

p o e t y c k i é j  s t a n o w i  z b i ó r  u t w o r ó w  l i r y c z n y c h ;  „ P o i i m e s  a n t i q u e s  e t  m o d e r n e s “  

( 1 8 2 6 ) ,  j a k o t ó ż  p o n u r y m  s c e p t y c y z m e m  t c h n ą c y  p o e m a t :  „ S t e l l o  o u  l e s  d i a ­

b l e s  b l e u s  { l S 3 2 ) ,  w  k t ó r y m  k r e ś l i  t r a g i c z n y  l o s  w i e s z c z ó w .  W z r u s z a j ą c y m  

d o  g ł ę b i  j e s t  r ó w n i e ż  d r a m a t :  „ C h a t t e r t o n “  ( 1 8 3 5 )  m a l u j ą c y  n i e d o l ę  i  z w ą t ­

p i e n i a  d u s z y  a r t y s t y c z n ó j .  { P r z y p .  t ł u m . )

ItJ-
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30 nie uczestniczącym wszakże w nadużyciach romantyzmu, był C. 
A. Sainte-Beuve (1804— 1869), którego pierwsze poetyczne próby po­
jawiły się pod pseudonimem Józefa Delorme. Liryzm jego „Pociech“ 
{Consolations, 1830) jest myślącym i subtelnym, ale niskim w polo­
cie; poetyczna powieść: „Monsieur Jean, maître d'ecole“ (1837) ma 
tchnienie sielankow'e i ładną formę, romans; „Volupté“ obfituje 
w rysy wytwornćj obserwacyi. Przeważają wszelako nierówną 
wartość jego pism poetycznych dzieła Sainte-Beuve’a z zakresu 
historyi łiteratury, jak: ,, Critiques et portraits littéraires“, ,,Nou­
veaux portraits littéraires“, „Fortraits de femmes“, „Histoire de 
Fort-Boy al-'-, a nareszcie słynne: „ Causeriés de Lundi“ należą do naj­
celniejszych utworów literatury europejskiej na polu historyi oświa­
ty i filozofii sztuki. Po nad braci Emila i Antoniego Deschamps, poe­
tów lirycznych, wzbił się wyżćj pracą i sławą Edgar Quinet (1803— 
1875). Na wyrobienie się w nim zdolności poetycznej wpłynęły nie­
mało stiułya nad literaturą niemiecką, zrazu mącąc raczej, niż pro­
stując pojęcia Quineta. Świadczy o tem młodzieńczy utwór jego: 
„Ahasvérus“, któremu dał nazwę „misteryum“, a który możnaby 
słusznićj nazwać szaleństwem. Umiarkowmńszym jest: „Prometeusz“, 
w którym poeta usiłuje pogodzić hellenizm z chrześciaństwem. 
W trzecim z kolei poemacie: „Napoleon“ złożył Quinet hołd łiberał- 
nćj słabostce oświecania romantyczno-bengałskim ogniem postaci 
wielkiego mordercy łudów'. Później zwrócił się ku historyi, a prace 
jego na tem potu: „Epopées chevaleresques du X II siècle“, „Campagne 
de 1815“, i ,,Bévolution française“ zasługują na poważne uznanie ‘). 
Komantykiem „pełnej krwi“ był Teofil Gautier (1807—1872), hoł­
dujący zasadzie: „im szalenićj, tem piękniej“ . Jego „Foésies“, 
„ Contes“ i „Nouvelles“, najeżone są dziwmcznćmi przenośniami i sza- 
lonćmi hiperbolami.

Do tak zwanego „świętego batalionu“ nowoczesnćj romantyki 
należał Afred de Musset (1810—1857), który w usługę literackiego 
przewrotu oddał talent pierwszego rzędu. Niestety, roztrwonił

I
n

’ )  D o  r o z s z e r z e n i a  w i d n o k r ę g ó w  l i t e r a t u r y  f r a n c u z k i ó j  p r z y c z y n i ł y  s i ę  

n i e m a ł o  d z i e ł a  Q u i n e t a :  „ D e s  P o è t e s  d l  A l l e m a g n e “  ( 1 8 3 4 ) ,  „ D e  l ’u n i t é  d e s  

l i t t é r a t u r e s  m o d e r n e s “  ( 1 8 3 8 ) ,  „ A l l e m a g n e  e t  I t a l i e “  ( 1 8 3 9 ) ,  a o g ł o s z o n a  w  r.  

1 8 5 8 :  „ H i s t o i r e  d e  m e s  idées''^ s t a n o w i  j e d n ą  z n a j s z c z y t n i e j s z y c h  k a r t  w  d z i e ­

j a c h  u m y s ł o w o ś c i  f r a n c u z k i ó j .  O s t a t n i e  l a t a  p o ś w i ę c i ł  Q u n e t  n a m i ę t n e j  p r o ­

p a g a n d z i e  p o j ę ć  d e m o k r a t y c z n y c h  i w a l c e  z  C e z a r y z m e m .  { P r z y p .  t ł u m . )

)  A l f r e d  d e  M u s s e t  o o n  P a u l  L i n d a n ,  1 8  7 7 ,  B i o g r a p h i e  d e  A .  d e  M u s ­

s e t ,  p a r  P a u l  d e  M u s s e t ,  1 8 7  7 .
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go, jak życie i zdrowie, nad czćm ubolewać należy tem więcćj, iż 
Musset więcej, niż ktokolwiek inny posiadał w sobie warunków do 
podżwignięcia romantycznych ideałów w sferę prawdziwej sztuki. 
Nietylko bowiem tkwiła w nim ełementarna siła poezyi; posiadał on 
poczucie formy, siłę i wytworność języka, czystość i delikatność sty­
lu w tak wysokim stopniu, jak żaden inny poeta romantyczny.

Wielokrotnie sobą tylko chciał zostać, tworzył rzeczy upajają­
co piękne. Sobą zaś był w pełnych w'dzięku, dowcipu i wytwornego 
malowidła uczuć dramacikach (proverbes), sobą w najsubtelniejszej 
analizie tajemniczych prądów serca i namiętności, uroczym poemacie 
dramatycznym: „On ne badine pas avec l'amour'') w niektórych po­
wiastkach, w romansie nareszcie: „Confession d'un enfant du siècle'  ̂
(1836), stanowiącym niezmiernie ważny przyczynek do historyi oby­
czaju i społeczności francuzkićj, a kreślącym w jaskrawych, grze­
sznym czarem tchnących barwach zboczenia i burze młodości poety. 
Liryzm Musseta brzmi najczyściej, najbujniej i najartystycznićj w cy­
klu elegijnym: „Les Nuits')- perłą jest zwłaszcza: „La nuit de dé­
cembre". Szkoda, że wielki, misterny ten talent dał się porwać Baj- 
ronizmowi tak silnie, iż samego Byrona począł przesadzać. Świadczą 
o tćm: „Contes d’Espag?ie et d'Italie" (1830, Bon Paez, Les marrons 
du feu, PortiaJ, pomiędzy któremi w^szakże znajduje się czarujący 
brylant, wiązka czterech romansów p. t.: „L‘A?idalouse". Później­
sze powieści poetyczne Musseta: „Mardoehe", „Le saule') „La coupe 
et les lièvres", „Namoima", ,,Poiła" cierpią również na zbytek Bajro- 
nizmu i poetyczne perły podają w czarze z lśniącego złotem, ale za­
trutego rdzą wewnętrzną kruszcu. Musset uprzytomnia nam wyra­
źniej od kogokolwiek, dlaczego „nowy romantyzm“ francuzki na­
zwano „literaturą zwątpienia“. Sumą wszystkich doświadczeń ser­
ca i umysłu Musseta był paradox, mający wiele ponęty dla chorych 
dusz: nie należy w nic wierzyć, niczego ukochać, niczego się spo­
dziewać; ponieważ zaś jesteśmy za samolubni, za zmysłowi, aby wiel­
ką ,,chorobę życia” znieść z rezygnacyą i poddaniem, dogodniej 
przeto utopić zwątpienia w orgii:

„ O  m o n  s i è c l e !  e s t  i l  v r a i  q u e  c e  q u ’o n  t e  v o i t  f a i r e  

S e  s o i t  v u  d e  t o u t  t e m p s ?  O  f l e u v e  i m p é t u e u x !

T u  p o r t e s  â  la  m e r  d e s  c a d a v r e s  h i d e u x ;

I l s  f l o t t e n t  e n  s i l e n c e , — e t  c e t t e  v i e i l l e  t e r r e  

Q u i  v o i t  l ’h u m a n i t é  v i v r e  e t  m o u r i r  a i n s i ,

A u t o u r  d e  s o n  s o l e i l  t o u r n a n t  d a n s  s o n  o r b i t e .

V e r s  s o n  p è r e  i m m o r t e l  n ’e n  m o n t e  p a s  p l u s  v i t e ,

P o u r  t â c h e r  d e  l ’a t t e i n d r e  e t  d e  s ’e n  p l a i n d r e  â  lu i .
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E h  b i e n ,  l è v e - t o i  d o n c ,  p u i s q u ’il  e n  e s t  a i n s i .

L è v e - t o i ,  l e s  s e i n s  n u s ,  b e l l e  p r o s t i t u é e ,

L e  v i n  c o u l e  e t  p é t i l l e ,  e t  la  b r i s e  d u  s o i r  

B e r c e  t e s  r i d e a u x  b l a n c s  d a n s  t o n  j o y e u x  m ir o ir .

C ’e s t  u n e  b e l l e  n u i t , — o e s t  m o i  q u i  l ’a i  p a y é e .

L a  C h r i s t  á s o n  s o u p e r  s e n t i t  m o i n s  d e  t e r r e u r  

Q u e  j e  n e  s e n s  a u  m i e n  d e  g a î t é  d a n s  l e  c o e u r .

A l l o n s !  v i v e  l ’a m o u r  q u e  1 i v r e s s e  a c c o m p a g n e !

Q u e  t e s  b a i s e r s  b r û l a n t s  s e n t e n t  l e  v i n  d ’E s p a g n e !

Q u e  l ’e s p r i t  d u  v e r t i g e  e t  d e s  b r u y a n t s  r e p a s  

A  l ’a n g e  d u  p l a i s i r  n o u s  p o r t e  d a n s  s c s  b r a s !

A l l o n s !  c h a n t o n s  B a c c h u s ,  l ’a m o u r  e t  l a  f o l i e !

B u v o n s  a u  t e m p s  q u i  p a s s e ,  á  la  m o r t ,  á  l a  v i e !

C h a n t o n s  l ’o r  e t  l a  n u i t ,  l a  v i g n e  e t  l a  b e a u t é . ”  *) ( R o l l a  3 )

Szczęściem romantyzm nie wszystkich poetów’ porwał w swoje 
ponętne wiry. Mniej w'ydają się jego szałem rażonymi: poeta łudo- 
wy Emil Bebraux, sentymentalny piekarz z Nimes Jan Peboul powta­
rzający słodko Lamartina, drukarz Jlegezypp Moreau, jakotćż utalen- 
tow’ane wierszopiski: Marcelina Beshordes-Valmore, Amable Tastu, 
Eliza Mercoeur, Zofia Gay i córka jej Belfina Gay, żona znanego pu­
blicysty Emila Girardin, wsławiona świetną komedyą: „Lady Tar­
tuffe" (1852). Zdała od szkoły romantycznćj trzymał się Eugeniusz 
Scribe (1791—1861), którego dzieła przez lat 40 zapełniały repertoar 
scen francuzkich. Był on niewątpliwie mistrzem w zakresie kome- 
dyi konwersacyjnćj, mieszczańskiej. W niezliczonym szeregu dzieł 
dramatycznych Scribe’a zajęły uierrątpliwie najprzedniejsze miejsce: 
,, Une chaine", „La camaraderie" i ,,Le verre d'eau )̂. Łatwość i swo­
boda akcyi, bogactw’o zajmująeych żywiołów intrygi, pozwalają czę­
stokroć zapomnićć o płytkości charakterów i braku wyższych celów

’ )  N a j w y m o w n i e j s z y m  k o m e n t a r z e m  d o  d z i e j ó w  ż y c i a  i g o r y c z y  M u s s e ­

ta  s ą  d w a  d z i e ł a ,  k r e ś l ą c e  h i s t o r y ą  j e g o  r o m a n s u  z  p a n i ą  G e o r g e  S a n d .  W  r .  

1 8 5 9  g e n i a l n a  r o i n a n s o p i s a i k a ,  a b y  u s p r a w i e d l i w i ć  s i ę  z t e g o  t r a g i c z n e g o  

w  s w o i c h  n a s t ę p s t w a c h  d la  d u s z y  M u s s e t a  s t o s u n k u ,  w y d a ł a  r o m a n s :  , ,E l l e  et 
l u i " ,  k r e ś l ą c y  d z i e j e  o b o j g a  k o c h a n k ó w .  N a t u r a l n i e ,  ż e  a u t o r k a  w y c h o d z i  

z  t e j  r o m a n t y c z n ó j  a u t o b i o g r a f i i  o  w i e l o  c z y ś c i e j  i w z n i o ś l e j ,  n i ż  M u s s e t .  T o  

s p o w o d o w a ł o  b r a t a  p o e t y ,  P a w ł a  d e  M u s s e t ’a d o  c i e r p k i e j  i j a s k r a w e j  o d p o ­

w i e d z i  w  k s i ą ż c e :  „ L u i  et e lU " . W  s t o s u n k u  t y m  s z u k a ć  n a l e ż y  ź r ó d ł a  n a j ­

c z a r n i e j s z y c h  s m u t k ó w ,  z w ą t p i e ń  i o y n i z m ó w ,  k t ó r e m i  p r z e p o i ł  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  

s w y c h  u t w o r ó w  A l f r e d  M u s s e t .  W  r. 1 8  5 2  w s t ą p i ł  p o e t a  d o  A k a d e m i i ;  u -  
m a r ł  d .  2 m a j a  1 8 5 7 .  ( B r z y p .  t tu m .)

)  D o d a ć b y  j e s z c z e  m o ż n a  s p r a w i e d l i w i e ;  „ C on tes de la  re ine de N a -
v a r re "  i „ B e r tr a n d  et R a to n ''. (P r z y p . t łu m .)
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moralnych. Był on najzręczniejszym i najszczęśliwszym wyrobni­
kiem nowoczesnego przemysłu literackiego we Francyi; „robił“ wo- 
dewiłle, libretta i nowelle wedle zażądania! na tych wyrobach firmy 
„Scribe et Comp“ zyskał kilka milionów. Takim „przemysłowcem“ 
był i ełegancki, lecz płytki fejłetonista Juliusz Janin — a przede- 
wszystkiem Aleksander Dumas ojciec (1803—1870), fabrykant ro­
mansów i dramatów en gros. Potężny swój talent o zdumiewającej 
pomysłowości i zręczności grupowania zużył i rozwodnił w setkach 
romansów i dzieł scenicznych. Eozpoczął on głośno swój zawód w r. 
1829 „Henrykiem III“, pierwszym utworem romantycznym, dopu­
szczonym na deski „Teatru francuzkiego“. Przy gorącem zamiło­
waniu do Szekspira i Szyłera mógłby Dumas na niwie dramatycznój 
uszczknąć uiejednę gałązkę lauru, gdyby gorączkowy oddech jego 
twórczości, podżegany ciągłym brakiem trwonionych bez rachunku 
pieniędzy, pozwołił mu studyować gruntownićj historyą i pracowi­
ciej obmyślać plany. Masy francuzkićj publiczności czytającej po­
chłaniały żarliwie najszaleńsze jego utwory, jak np. „Hrabiego 
Monte Christo“ (1841—45). Zdrowszą już podstawę miał zapał, ja ­
kim powitano inny romans Dumasa: „Les trois mousquetaires'''' (1844), 
najcelniejszy wytwór jego talentu. Niewyczerpana płodność wyo­
braźni, olśniewające efekta malownicze—roztaczają tu swe najwyż­
sze bogactwo i wdzięki. O wiele niższą od „Muszkieterów“ mają 
wartość romanse historyczne: ,, Vingt ans après" i comte de Bra­
gelonne", stanowiące ciąg dalszy tamtego.

Obok Dumasa, który cala mniej więcej średniowieczną i nowo­
żytną historyą wcielił w romans i dramat, pisali dramaty i romanse 
historyczne Ludwik Vitet '), Paweł Lacroix )̂, Fryderyk Soulie, Pa­
weł de Musset, wice-hrabia d’Arlincourt i Prosper Mori?nèe. Ten o- 
statni (1803—1870) zmistyfikował publiczność w r. 1825 wydaniem 
zbioru dramatycznego: „Théâtre de Clara Gazul, comédienne espa-

’) Wspaniały zwłaszcza i wierny jego obraz X V I stulecia: , , S c è n e s  h i ­

s t o r i q u e s ' '  złożony z trzech części: „ L e s  B a r r i c a d e s "  ( l 8 2  7 ) ,  „ L e s  E t a t s  d e  

B l o i s  o u  l a  m o r t  d e  G u i s e "  ( 1 8 2 7 ) ,  i „ l a  m o r t  d e  H e n r i  I I I , "

{ P r z y p .  t l u m . )
^) Z n a n y  p o d  p s e u d o n i m e m :  „ b i b l i o p h i l e  J a c o b " ,  k t ó r y  m u  s i ę  s ł u s z n i e  

n a l e ż y ,  j a k o  z a m i ł o w a n e m u  k o n s e r w a t o r o w i  b i b l i o t e k i  a r s e n a ł u .  P i s m a  j e g o  

o d t w a r z a j ą  z e  z d u m i e w a j ą c ą  ś c i s ł o ś c i ą  o b y c z a j e ,  a n a w e t  j ę z y k  ś r e d n i o w i e c z n y .  

N a l e ż ą  tu :  „ L e s  d e u x  f o u s ,  h i s t o i r e  d u  t e m p s  d e  L o u i s  X I I  ( l 8 3 2 ) ;  L a  d a n s e  

m a c a b r e ' ,  L a  F o l l e  d  O r l é a n s ;  L e s  F r a n c s - l ' a u p i n s  i  i n n e .  (^l’r z y p .  t t u m j
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gnole", którego sam był autorem. Pod względem doskonałości formy 
i genialnego pokroju inteligencyi stoi on w pierwszym szeregu pi- 
sarzów francuzkich XIX stulecia, a jako nowelista przewyższa 
wszystkich. Powiastki jego: „Colomba", „Tamango", Carmen", „Lo- 
kis", „DJoitmane", są klejnotami, które nie przestaną błyszczeć 
w skarbcu literatury; historyczny romans: ,, Chronique de Charles 
IX"  napisany po mistrzowsku. Również monografia jego z dziejów 
rossyjskich o fałszywym Dymitrze (Cne episode de Thistoire de la 
Pussie) opiera się widocznie na gruntownych badaniach, a napisana 
z niezwykłą elegancyą pióra.

W romansie psychologicznym celowali, oparci o żywioły cywi­
lizacyjne współczesnćj epoki: księżna Duras, De Maistre i Sauitine; 
w obyczajowym Masson, Gozlan, Raymond, De Custine, De Poudras, 
wice-hrabina Dash, Alfons Karr, Paiucł Féval, Gondrćcourt, Juliusz 
Sandeau i Paweł de Kock, mistrz romansu gryzetek; dalej poważny 
w nastroju etycznym i zaszczytnie wyróżniający się z grona współ­
czesnych Emil Souvestre '), serdeczny i subtelny humoiysta genewski 
Rudolf Toepffer, a wreszcie genialny Bonoryusz Ralzac (1799—18501, 
który znal anatomią serca i fizyołogią społeczeństwa, jak mało kto 
przed nim i po nim, który dla Francyi za Ludwika Filipa był muta- 
tis mutandis tern, czćm Lukiau i Petroniusz dla cesarstwa rzymskie­
go )̂. Romans morski uprawiali Corbière, Jol i de la Landelle, upo-

*) R o m a n s e  E m i l a  S o u v e s t r e  ( l 8 0 6 — 1 8 5 4 )  g ł o s z ą  w ś r ó d  s p o ł e c z e ń ­

s t w a ,  s t ę p i a ł e g o  w  p r ó ż n i a c t w i e  i p o ż e r a n e g o  g o r ą c z k ą  z ł o t a ,  g o d n o ś ć  p r a c y  

i  p r o s t o t ę  ż y c i a .  T o  i m  z a p e w n i a  n i e p o ś l e d n i e  i w y j ą t k o w e  s t a n o w i s k o  w  l i t e ­

r a t u r z e  ( Z e s  d e r n i e r s  B r e t o n s ,  1 8 3 7 j  L  h o m m e  e t  l  a r g e n t ,  1 8 3 9 ;  M é m o i r e s  
d ’u n  s a n s - c u l o t t e ,  1 8 4 0 ;  L e  M â t  d e  c o c a g n e ,  1 8 4 3 ;  L e s  r e p r o u v e s  e t  l e s  d u s ,  

1 8 4 5 ;  C o n f e s s i o n s  d ’u n  o u v r i e r ,  1 8 5 1  i i n n e ) .  N a j c e l n i e j s z y m  u t w o r e m  S o u -  

v e s t r e ’a  b y ł  u k o r o n o w a n y  p r z e z  A k a d e m i ą  f r a n c u z k ą :  , , F i l o z o f  n a  p o d d a s z u “  

[ Z e  p h i l o s o p h e  s o u s  l e s  t o i t s ) ,  p a m i ę t n i k  u c z c i w e g o  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  p o  n a d  b o ­

g a c t w a  i  r o z k o s z e  r a a t e r y a l n e  p r z e n i ó s ł  u b ó s t w o  i  c n o t ę .  [ P r z y p ,  t l u m . )
^) U r o d z o n y  w  T o u r s  d .  2 0  m a j a  1 7 9 9 ,  B a l z a c  s t a n o w i  j e d n ę  z  n a j ­

w y ż s z y c h  p o t ę g  n o w o c z e s n e j  l i t e r a t u r y  f r a n c u s k i e j ;  ż y j ą c  w  w i e l k i m  ś w i e c i e  p a ­

r y s k i m ,  o t o c z o n y  d o s t a t k i e m ,  p o ś w i ę c i ł  s i ę  o b s e r w a c y i  p o j ę ć ,  u c z u c  i o b y c z a j ó w  

s p o ł e c z e ń s t w a  f r a n c u z k i e g o  z a  L u d w i k a  F i l i p a ,  i w  s z e r e g u  p o w i e ś c i ,  s t a n o w i ą ­

c y c h  w i e l k i  o r g a n i c z n y  c y k l :  , , K o m e d y i  l u d z k i d j “ , o d t w o r z y ł  z  n i e z m i e r n ą  ś c i ­

s ł o ś c i ą  s p o s t r z e ż e ń ,  g e n i a l n e m  p r z e n i k n i ę c i e m  n a j g ł ę b s z y c h  i  n a j s k r y t s z y c h ,  

s p r ę ż y n  c z y n ó w ,  u c z u ć  i n a m i ę t n o ś c i  l u d z k i c h ,  j ę z y k i e m  n a j c z ę ś c i d j  ś w i e t n y m  

i  p o r y w a j ą c y m  b a r w ą  o b r a z ó w ,  c z a s e m  j e d n a k  z a n i e d b a n y m  i s u c h y m — d u c h o w y  

w i z e r u n e k  l u d z k o ś c i  w  p e w n y m  o k r e s i e  c y w i l i z a c y j n y m .  W i k t o r  H u g o  p o w i e ­

d z i a ł  n a d  j e g o  g r o b e m  m i ę d z y  i n n e m i :  „ W s z y s t k i e  k s i ą ż k i  B a l z a c a  t w o r z ą  w ł a -
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wszechnił go wszakże pełen oryginalności i fantazji, ale niemiło­
siernie rozmiłowany w szpetocie i torturowaniu nerwów Eugeniusz 
Sue (Atar Guli, Plick i Płock, Salamandre, la Vigie, le Commendeur 
de Maile). Sue (1804 —1857) utorował sobie późniejszymi romansa- 
mi obyczajowymi, łub raczej, nieobyczajnymi, drogę do sławy Euro­
pejskiej, 1 to nie obu najdoskonalszymi pod względem artystycznym 
{Ańhur, MatMldeJ, lecz „Tajemnicami Paryża“ (Mystères de Paris 
1842), „Marcinem Podrzutkiem“ (Martin Venfant trouvé 1847), „Ży­
dem tułaczem“ (Juif errant 1844—45) i „Siedmiu grzechami głównymi” 
{Les sept péchés capiteaux 1847—49), w których zatrute kanały no­
wożytnego Babylonu otwierają na oścież swoje cuchnące kloaki. 
Gdy wystąpił z ostatniem celniejszem swojem dziełem; „Mystères du 
peuple“, pomimo cudackich narośli, wspaniałą kompozycją artystycz­
ną, sława jego chyliła się już do grobu ')• Rozsądni stawiali go daleko

ś o iw ie  j e d n ę ,  ż y j ą c ą ,  ś w i e t la n ą ,  g ł ę b o k ą ,  w  k t ó r e j  m a lu ją  s i ę  w s z y s t k ie  p o lo t y  

1 o m d le n ia ,  w s z y s t k ie  r u c h y  w s p ó łc z e s n e j  c y w il iz a o y i  n a s z é j ,  z  j a k ą ś  n i e w y s ł o -  

w io n ą  g r o z ą  i p r z y g n ę b ie n ie m ,  c h o c ia ż  p r a w d z iw e  i r z e c z y w is t e ;  k s ią ż k ę  c u d o ­

w n ą ,  k t ó r ą  p o e t a  n a z w a ł  k o m e d y ą ,  a  k t ó r ą  m ó g ł  n a z w a ć  t r a g e d y ą ;  k s ią ż k ę  u -  

n e r a ją c ą  w s z y s t k ie  f o r m y  i s t y l e ,  o b f itu j ą c ą  w  p r a w d ę ,  r z e w n o ś ć ,  p o s p o l i t o ś ć  

m ie s z c z a ń s k ą ,  t r y w ia ln o ś ć  i m a t e r y a l iz m ,  k t ó r a  p r z e c ie ż  o d  c z a s u  d o  c z a s u  p o  

p r z e z  w s z y s t k ie  r z e c z y  p o w s z e d n ie ,  r o z b ie r a n e  r u b a s z n ie  i  s z e r o k o ,  o t w ie r a  n a ­

g l e  w id o k  n a  n a j p o s ę p n ie j s z y  i n a j t r a g ic z n i e j s z y  id e a ł .  B a lz a c  c h w y ta  ż y w c e m  

s p o ł e c z n o ś ć  d z i s i e j s z ą .  K a ż d e m u  c o ś  w y d r z e :  j e d n e m u  z łu d z e n ie ,  in n y m  n a -  

d z ie je ;  g r z e b i e  s ię  w  w y s t ę p k u ,  a n a l i z u j e  n a m ię t n o ś ć ,  w y d r ą ż a  i n u r t u je  c z ł o ­

w ie k a ,  d u s z ę ,  s e r c e ,  w n ę t r z n o ś c i ,  m ó z g ,  s ło w e m  p r z e p a ś ć ,  j a k ą  k a ż d y  m a  w  s o ­

b ie  . W  a n a l i z ie  s e r c a  i  n a m ię t n o ś c i ,  z w ła s z c z a  k o b ie c ó j ,  B a lz a c  n ie  z n a la z ł  

d o t ą d  g o d n e g o  n a ś la d o w c y .  „ K o m e d y a  lu d z k a “  r o z p a d a  s ię  n a  o ś m  d z ia łó w ,  

z  k t ó r y c h  k a ż d y  l i c z y  p o  k i l k a  lu b  k i l k a n a ś c i e  o b s z e r n y c h  p o w ie ś c i .  D z ia ły  te  

n o s z ą  n a s t ę p u j ą c e  n a z w y ,  o k r e ś la j ą c e  ic h  c h a r a k te r ;  a )  s c e n y  z  ż y c ia  p r y w a t n e ­

g o ,  b )  p r o w in c y o n a ln e g o ,  c )  p a r y z k ie g o ,  d )  p o l i t y c z n e g o ,  e )  w o j s k o w e g o ,  f )  
w i e j s k i e g o ,  g )  s t u d y a  f i l o z o f ic z n e ,  h )  a n a l i t y c z n e .  O s t a t n ie  w y d a n ie  C a lm a n a  

L e v y  z  r o k u  1 8  7G z a w a r ło  c a ł y  t e n  o lb r z y m i  c y k l  9  7 p o w ie ś c i  w  4 0  to m a c h  

ś c i s ł e g o  d r u k u . P i e r w s z e  w ie lk ie  p o w o d z e n ie  p o  d z ie s i ą t k u  l a t  b e z o w o c n y c h  

p a s o w a ń  s i ę  z n ie m o c ą  t a l e n t u ,  w y w a lc z y ł  B a lz a c  w  r . 1 8 2  9 p o w ie ś c ią ;  „ L e s  
d ern iers C houans' ,  k r e ś lą c ą  z a p a s y  w a n d e jc z y k ó w  z m ło d ą  r z e c z ą p o s p o l i t ą  fr a n -  

c u z k ą ;  d o p ie r o  w s z a k ż e  w y d a n a  w  r . 1 8  3 1  p o w ie ś ć  f i lo z o f ic z n a :  „ L a  pea u  de 
ch a g rin  ^  ^o t o c z y ła  g o  b la s k ie m  s ła w y .  D o  a r c y d z ie ł  B a lz a c a  n a le ż ą :  L a

fe m m e  de tre n te  a n s , E u g e n ie  G ra n d e t, L e  p è r e  G o r io t, L o u is  L a m b e r t“ , - t a -  
■dziez c a l e  n ie o m a l  d w a  c y k le :  „ S cèn es de la  vie de p ro v in c e “  i  „scènes de la  
vie p a r is ie n n e “ .  ̂ U m a r ł  d .  2 0  s ie r p n ia  1 8 5 0 .  { P r z y p . t łu m .)

)  E u g e n iu s z  ( w ła ś c iw ie  M a r y a - J ó z e f )  S u e ,  p o m im o  w i e l k i e g o  t a l e n t u ,  
k t ó r y  z d o b y w a  s ię  c z ę s t o k r o ć  n a  s z c z e r ą  p o e z j ą  i g ł ę b s z ą  c h a r a k t e r y s t y k ę ,  n ie  

z n a la z łb y  m o ż e  t r w a łe g o  m ie j s c a  w  l i t e r a t u r z e  d la  c y n iz m u ,  z  j a k im  o d k r y w a
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niżej od Jerzego Sanda, pod któremto nazwiskiem ukrywa się jeden 
z najwybitniejszych charakterów pisarskich XIX stulecia, zasługują­
cy na obszerniejszą wzmiankę już choćby z tej przyczyny, iż w pi­
smach jego zbiegają się wszystkie kierunki i prądy nowszej litera­
tury franctizkiej.

W r. 1832 pojawiła się w Paryżu książka pod skromnym tytu­
łem; „Indyana przez Jerzego Sanda“, która wywołała niezwykłe 
wrażenie. Wszystkie namiętności i rozterki duszy ludzkiej, wszy­
stkie boleści i zapasy, wszystkie nędze i tęsknoty, wszystko, co no­
wożytną społeczność przepełnia, połączyło się tutaj w obraz, naj­
prostszymi środkami wywierający najgłębsze wzruszenia, prawdą 
idei porywające aż do zgrozy, formą swą artystycznie wybredne. 
Książka ta, padła, jak rozdzierający okrzyk nieszczęścia, na grunt 
wypadków i dążeń współczesnej chwili. Autor jej stanął od lazu 
W’ rzędzie narodowych znakomitości. I kimże był ten autor, zstępu­
jący do najgłębszych przepaści serca ludzkiego, oświecający jego 
zagadki i tajemnice z tak przenikliwą inteligencją? Kim był autor, 
który tak pewną ręką wielkie zagadnienia czasu przeniósł na glebę 
sztuki? Była to kobieta. W życiu nazywmła się Aurora Budevant. 
Wielka ta powieściopisarka, urodzona w d. 5 lipca 1804 w Paryżu, 
opisała swe życie w obszernym, może za obszernym pamiętniku 
{„Ilistoire de ma vie“ 11 tomów), w którym szczegółowo skreśliła lo­
sy młodości, stosunki domowe i nieszczęśliwą próbę małżeństwa '). 
W r. 1831 przybyła z Berri (gdzie w zamku Nohant wiosnę życia 
spędziła) do Paryża, samotna i bez środków do życia; aby zarobić na 
nie, poczęła pisać do „Figara“. Pierwsze jej dzieło: „Bose et Blan­
che“, napisane wspólnie z przyjacielem Juliuszem Sandeau (znanym 
autorem świetnej komedyi: „Helena de la Seigliere“ i powieściopisa- 
rzem), z którego nazwiska wytworzyła sobie literacki pseudonim,

n a g o ś c i  b r u t a ln e g o  w y s t ę p k u  i h a ń b y ,  g d y b y  n ie  s z la c h e t n e  w s p ó łc z u c ie  d la  

b ie d y  i  n ę d z y  p r o le t a r y a t u ,  k t ó r ć m  t c h n ą  j e g o  p o w ie ś c i  —  p i s a n e ,  c o  p r a w d a ,  

z ło t e m  p ió r e m  n a  a t ła s o w y m  f o t e l u ,  w ś r ó d  w s c h o d n ie g o  p r a w ie  p r z e p y c h u  w  u -  

r z ą d z e n iu  m ie s z k a n ia .  { P r z y p .  t ł u m . )
>) A u r o r a  D u p in  b y ł a  p r a w n u c z k ą  s ł y n n e g o  M a u r y c e g o  S a s k i e g o ,  a  c ó r ­

k ą  o f ic e r a  a r m ii  n a p o le o ń s k ić j  i  p a r y ż a n k i  n i z k i e g o  p o c h o d z e n ia .  P o  ś m ie r c i  

o jc a  ( 1 8 0 8 )  b a b k a  r o z ł ą c z y ła  j ą  z m a tk ą  i  w y c h o w a ła  b o g o b o j n ie  w  k la s z t o r z e  

p a r y z k im :  „ d e s  J i l l e s  a n g l a i s e s “ . Z a le d w ie  w y s z ła  z  p e n s y i ,  o d d a ła  w  r .  1 8 2 2  

r ę k ę  p a n u  D u d e v n n t ,  k t ó r e g o  w r .  1 8 3 1  o p u ś c i ła ,  s z u k a ją c  s z c z ę ś c ia  w  p r a c y  

i  n i e z a w is ł o ś c i .  { P r z y p .  t ł u m . )

i
. it

li*

1-Ł

G



— 448

przeszło niepostrzeżenie, jakkolwiek niektóre zasadnicze tony jéj 
poetycznej maniery już w niem lękliwie odbrziniewały. Pasując się 
z twardymi warunkami bytu materyalnego, napisała potem: „In- 
dyanę“, z której zapewne nikt nie pozna, pod brzemieniem jakich 
trosk o chleb powszedni powstała. Powodzenie książki, na którą 
ledwie nakładcę znalazła, położyło kres biedzie. Uzyskała nastę­
pnie rozwód z mężem, a z nim i piękną posiadłość ziemską w Berri, 
dokąd przenosi zwykle akcyą swoich powieści. Tu żyła odtąd stale, 
robiąc dłuższe w’ycieczki do Paryża i zagranicę, tutaj w d. 8 czer­
wicą 1876 umarła. Podróże jéj najczęściej kierowały się ku Szwaj- 
caryi łub Włochom '). Wenecya gra w jéj drobnych nowełlach 
wielką rolę. Podąż^^ła nawet śmiałą stopą na unikane przez 
turystów wyspy Balearskie i przebyła dla zdrowia swojego sy­
na pół roku na Minorce, o czem zachowała wspomnienie w ,, U« été 
du midi de l’Europe“. Inne wspomnienia z obcych ziem odwiedza­
nych przez autorkę, znajdują się rozproszone w „Listach z podróży*', 
które pod niejednym względem przypominają; „Wyznania“ Kous- 
seau’a. Pisarska jej płodność tern większy obudzą podziw, gdy 
zwrócimy uwagę na artystyczne wyrzeźbienie i styl jej utworów, 
styl, jakim od czasów Russa nikt we Francyi nie pisał )̂. Autorstwo

*) W  Wenecyi zaszła przykra katastrofa zerwania romantycznego sto­
sunku z Alfredem de Musset, która popchnęła poetę— do kieliszka. Sand po­
mija ten znany powszechnie stosunek wytrwałem milczeniem w swoich pamię­
tnikach. ( F r z y p ,  t łu m .)

W  n ie p r z e r w a n y m  c ią g u  w y c h o d z i ły  n a  ś w ia t :  ł l o s e  e t  B l a n c h e  —  

I n d i a n a  —  V a l e n t i n e — S i m o n — A n d r é — L e o n e  L e o n i — J a c q u e s — L é l i a — L e t ­

t r e s  d u n  v o y a g e u r — S p i r i d i o n — M a u p r a t — L e s  m a i í r e s  m o s a ï s t e s — L a  d e r n i è r e  

A l d i n i — L  U s c o q u e — P a u l i n e  —  L a  m a r q u i s e — L e  s e c r é t a i r e  i n t i m e — M e l e l l a  —  

M a t t e a  L a c i n i a — U n  e te  a u  m i d i  d e  l ' E u r o p e — L e s  s e p t  c o r d e s  d e  l a  l y r e —  

L e s  M i s s î s s i p i e n s  H o r a c e — L e  c o m p a g n o n  d u  t o u r  d e  F r a n c e — C o n s u e l o  —  L a  

c o m t e s s e  d e  R u d o l s t a d t  —  J e a n n e — L e  m e u n i e r  d ' A n g i b a u l t — I s i d o r a — T e v e r i -  

a o — L e  p é c h é  d e  M o n s i e u r  A n t o i n e — L a  m a r e  a u  d i a b l e — L u e r e z i a  F l o r i a n i —  

L e  P i c c i n i n o — F r a n ç o i s  le  C h a m p í — L a  p e t i t e  F a d e t t e — L e  c h â t e a u  d e s  d e s e r ­

t e s — M o n n y  R o b i n — M e l c h i o r — L e  m a r q u i s  d e  V i l l e m e r  ( k t ó r y m  w r o k u  1861 
r o z p o c z ą ł  s i ę  c y k l  r o m a n s ó w  z j e s i e n n e j  d o b y  ż y c ia  g e n ia ln e j  a u t o r k i ) — M a d e ­

m o i s e l l e  d e  Q u i n t i n i e r e — L a u r a — L a  c o n f e s s i o n  d ' u n e  j e u n n e  f i l i e — M o n n i e r

S ilv e s tr e — L e  d ern ier am ow---- M a d em o ise lle  M erquem — P ie rre  q u i ro u le— F la -
m arandè  i wiele innych. O romansie: ,.,E lle  e t lu i“ , wspomnieliśmy już powy- 
żdj. Dramatyczne j é j  prace: C osim a, le D em on du  fo y e r .  L e  p re sso ir , M a î t r e  

F a u illa , C laud ie , V A u tre  i inne nie miały powodzenia pomimo świetnych zalet 
literackich. Stale utrzymał się na scenie tylko dramat przerobiony z własnego 
j é j  romansu: „ L e  M a rq u is  de V illem er“ .
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zresztą pani Georges Sand—to ciągłe wołanie o ratunek społeczeń­
stwa stojącego nad brzegiem przepaści. Cała poezya genialnej Au­
rory wysnuwa sic z łona spaczonych, nienaturalnych i niesprawiedli­
wych warunków bytu społecznego dzisiejszej epoki. W wdelkim 
procesie, który za dni naszych rozsądek prowadzi z zapleśniałą tra- 
dycyą, poetka nasza, zwłaszcza w utworach młodości („Indyana“ 
i „Walentyna“), przyjęła rolę prokuratora płci niewieściej i wygło­
siła zasadę, iż miłość ‘) jest cnotą kobiety („1’amour c’est ta vertu de 
la femme“). Godłem jej ówczesnej walki był okrzyk politowania: 
,(Biedne kobiety, biedna społeczność, w której serce nie może zna­
leźć prawdziwej i rzeczywistej rozkoszy, oprócz na drodze zapomnie­
nia obowiązków i rozsądku!“ Walka jćj wszakże o społeczne ró­
wnouprawnienie kobiety nie mogła, pragnąc skutku, ograniczyć się 
na suchćj teoryi i jalow'cm rozumowaniu. Georges Sand była poet­
ką i jako taka usiłowała prawdziwości i słuszności swoich zasad do­
wieść przedstawieniem stosunków i charakterów, których życio 
w pełni dostarczyć mogło, których wszakże nikt dotąd przedtem z ta­
ką plastyką z jego ram nie wydobył. Problemat poprawy stosun­
ków płci niewieścićj przybrał niebawem w duchu autorki szersze 
rozmiary ogólnej reformy społecznej, o której niezbędnej konieczno­
ści nie wątpiła Nazwano ją przeto słusznie poetką nędz społe­
cznych; umiała je Georges Sand odmalować w ich całej grozie i ohy­
dzie. Chodziło jednak nie o to, aby z lekkiem sercem i myślą prze­
sunąć się po nad przepaście, które bieg czasu pod stopami naszćmi 
dokoła roztworzył; potrzeba było zstąpić w nie własną nogą, ująć za 
puls pasującą się niespokojnie, gorączkową, nieraz szaloną duszę 
wieku i przyłożyć ucho do przyśpieszonjmh uderzeń jego serca. Aże­
by dokładnie zrozumieć i ułatwić współbliżnim zrozumienie następstw 
owych chorób społecznych, potrzeba było zbadać je ukorzenia i Geor­
ges Sand nie przelękła się tćj podróży, która niemnićj mogła być 
straszną, jak wędrówka Dantego po piekle. W tćj ponurćj wyciecz­
ce, w której poetka szuka Boga i niebios, a znajduje tylko zwątpie­
nie i rozpacz piekielną, wymyka jćj się z ust gniewny okrzyk nad 
uikczemnością ludzką: „Na co uskarża się to podagryczne, zjadliwe 
stworzenie? Czego pragnie, na kogo się gniewa, dlaczego tarza się

' )  N ie  k a ż d a . ( P r z y p .  t ł u m . )

'■') P a r c e  q u e  d u  choc  im m e n s e ,  é p o u v a n ta b le ,  d e  to u s  les  in t é r ê t s  é g o ïs t e s  

d o i v e n t  n a î t r e  la  n é c e s s i t é  d e  t o u t  c h a n g e r “ , p o w ia d a  n ie  bez s łu s z n o śc i w  , , M e u n i e r  
d ’A n g i b a u l t “ .
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po ziemi i grzebie w kale życia? Dlaczego pożąda ustawicznie, po- 
równywając się ze zwierzem, zwierzęcych rozkoszy, i zkącl owo 
dzikie wycie, te"niedorzeczne skargi, jeżeli brutalnych jego potrzeb 
nie zaspokoją? Dlaczego stworzyło sobie byt czysto-materyalny, 
w którym duchowa jego cząstka musi zgasnąć? Oto zkąd całe zło, 
które je pożera! Cybele, dobroczynna karmicielka, czuje, jak w spa­
lonych jego ustach pierś jej wysycha! Dzieci jego, porwane gorączką 
i szałem, odpychają się nawzajem w potwornej nienawiści od macie­
rzyńskiego łona. Jedni nazwali się pierworodnymi w rodzinie, 
władcami ziemi; nowe rasy wydobyły się z łona ludzkości, uprzywi­
lejowane gatunki, pragnące mieć bożki początek i bozkie prawo za 
sobą, pomimo iż Boga się zapierają, Boga, który widział, jak po­
wstawały z błota rozpusty i kału żądz. I podzielono pomiędzy sie­
bie ziemię, jak folwark. Ona, która pragnęła czci bozkiej, uznaną 
została za towar kupiecki; jej wrogowie zdobyli ją  i podarli w szma­
ty. Prawdziwe jej dzieci, ludzie zwyczajni, którzy w naturalny spo­
sób żyć mogą, musieli coraz bardziej się ściskać, osaczeni i prześla­
dowani, dopóki ubóztwo nie stało się zbrodnią i wstydem, do­
póki konieczność uciśnionych nie zwróciła przeciw ich wrogom, 
dopóki godziwej obrony życia nie nazwano kradzieżą i rabun­
kiem, łagodności niemocą, niewinności ciemnotą, gwałtu sławą, po­
tęga i bogactwem. Wtedy kłamstwo wdarło sic do serc ludzkich, 
a rozum tak się zamroczył, że zapomniał o dwoistej naturze w czło­
wieku. Natura cielesna tak trudnymi znalazła warunki bytu w spo­
łeczeństwie, z tylu źródeł czerpała fałszu, tyle potrzeb sobie stwo­
rzyła sprzecznych z jej przeznaczeniem, pozwoliła tak się zamącić 
i przekształcić, że życie ludzkie niema już czasu na życie ducha. 
Wszystko—zamiauy, potrzeby i tęsknoty człowieka—ograniczają się 
na tem, aby zapewnić rozkosz ciału, to znaczyć zdobyć bogactwo. 
I do tegośmy doszli, niestety! Ludzie, mniej łakomi rozkoszy zasta­
wionego stołu, bogatych sukien i uciech cywiłizacyi, spotykają się 
tak rzadko, że można ich policzyć. Gardzą nimi, jak głupcami, 
i wypędzają z życia towarzyskiego — nazywają icłi poetami! Za­
kreśliwszy sobie takiemi powieściami, jak ,.Indyana“, „Walentyna ‘, 
„A?idre ‘̂, „Leone Leoni^\ stanowisko poetki opozycyjnej, „Jakóbem‘- 
i „Lelią“ rzuciła Georges Sand społeczeństwu wprost już rękawicę 
bojowa. „Lelia‘‘ (1833) zwłaszcza była krwawy^m protestem pizeciw 
obłudzie i świętoszkostwu. Oślepione szałem i samołudzeniem się 
oczy współczesnych osłupiały' na widok przepaści, którą poetyczna 
siła talentu kobiecego przed niemi rozwarła; nie zawahano się też

całej zgrozy' i niechęci za to zdjęcie przybranej maski wywrzeć na 
nowoczesnej Sybilli, która z taką odwagą zdarła purpurę kłamstwa 
ze zgnilizny społecznej. ,,Listy z podróży“ mieszczą bolesne skargi 
na prześladowania, jakicłi autorka stała się ofiarą; są one objawem 
okresu, który' w ży'ciu nietydko wielkicłi poetów, ale i każdego czło­
wieka twórczego czasami się zdarza. Najsilniejszy duch ugina się 
czasem chwilowo, traci wiarę w swą siłę i swoje ideały, zdumiewa 
się nad zucliwaistweui, z którem porzucił utarte szlaki i wyszedł na 
samotną wędrówkę,—i potrzebuje krótkiego wy'poezynku, zanim pu­
ści się w dalszą drogę. W okresie ty'in Georges Sand napisała „Les 
maîtres mosaïques'''', „La dernière Alâi7ii“ i inne powiastki ubrane 
w sceneryą włoską. W tymłi utworach staje ]irzed nami tylko 
alty sta i poeta; niy'sliciel ukry’wa się na chwilę. Zbiera ty'mczasem 
siły do nowych czynów ducha. W owym czasie wywarli na autorkę 
głęboki wpływ: poeta Piotr Leroux, którego Georges Sand nazwała 
przyjacielem i bratem z wieku, a ojcem i nauczycielem z wiedzy 
i cnoty, i Fel. Rob. de la Mennais (1782—1854), który przebył wszy­
stkie fazy ducha od wiary dogmatycznej aż do sceptycznego nihili­
zmu, który zaczął kapłaństwem, a skończył na republikańskiej demo- 
kracyi, który pełnemi ognia i potęgi, przypominającej proroków he­
brajskich, dziełami: „Paroles d'un croyant'", „Le livre du peuiüe", „La 
7noderne esclavage", głoszącemi ewangelią sprawiedliwości i brater­
stwa, oddziałał potężnie na młodą literaturę francuzką. Eeligijna 
demokrttyczuość jego odzwierciedla się odtąd w pismach naszej au­
torki,^ pragnącej teraz oprzeć budowę przyszłej swobody na idei 
chrześciańskićj miłości. Dążenie to wy'razila potężnie w jednym 
z najoryginalniejszych swoich utworów, w „Spirydyonie“, w którym 
opowiada, jak umysł wzniosły i serce szlachetne, po szeregu walk 
i pasowań się z żądzą wiedzy, ze zwątpieniem, niewiarą i obojętno­
ścią dochodzi do jasnej świadomości, do radosnej pewności, do ro­
zumnego i chrześciańskiego zarazem poglądu na życie, mogącego 
liądź to pod formą religijną, bądź polityczną, utorować drogę refor­
mie społecznej. Po tym gruncie zdobytym w „Spirydyonie“—napi­
sawszy jako utwór przejściowy do rzeczy treściwszych „Horacego“, 
przeszła autorka do stworzenia dwóch wielkich powieści, których 
duszę stanowi przewodnia myśl ,,Spirydyona“.

Mówię o „Konsuełii“ i dopełnieniu jego: „Hrabinie Eudołstadt“. 
„Konsueło“ miał być pierwotnie romansem ściśle artystycznym, ale 
w toku tworzenia nasunęły się autorce przemocą idee czasu i wy­
stąpiły jeszcze natarczywiej w „Hrabinie Eudołstadt“, tak, iż obie-
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dwie powieści pozostały wierne charakterowi pisarskiemu Jerzego 
Sanda, jako poetki spoleczuéj. Przytém pozwala nam podziwiać 
w obu powieściach talent, z jakim umiała się przenosić w' obce dla 
siebie stosunki, jakotćż swe mistrzowstwo w' malowaniu portretów 
historycznych. Pomściło się jednak na autorce drugiej z obu po­
wieści odstępstwo od zwykłej prostoty jej romantycznego aparatu. 
Powikłana maszynerya „Hrabiny Kudolstadt‘‘, przesada roman­
tyzmu—nie wcielaj.ą się organicznie w ducha utworu, a dziejom taj­
nych związków brakuje cecłiy wewnętrznego uzasadnienia. Nato­
miast bołiatćrka obu romansów, Consueło, zdobyła sobie gorącą 
sympatyą u wszystkich w^ytworniejszych umysłów i serc szlache­
tnych: obraz ucieczki jćj z Józefem Ilaydenem z Czech do Wiednia 
i pobytu obojga w domu kanonika austryackiego jest niezrównanym 
pierwowzorem sielanki now'oczesnéj. Szereg idei, które obiema o- 
statnićmi powieściami pragnęła przyswoić wyższym kołom towarzy­
skim, rozwinęła już pierwej w sferze ludowej w romansie: „Rze­
mieślnik francuzki“, pełnym niezrównanych piękności poetycznych 
(przypominam tylko scenę, w której hrabina Iseult wyznaje miłość 
Piotrowi cieśli), poczćm nastąpiły: „Joanna“, „Młynarz z Angibaułt“, 
„Grzechy pana Antoniego“ i „Dyabla kałuża“. „Możnaby“, powia­
da w przedmowie do ostatniej powieści, „stworzyć całą literaturę 
prawdziwych obyczajów ludowych, o których wyższe warstwy nie 
mają wyobrażenia. Ta literatura poczyna się w łonie samegoż ludu 
i wystąpi niebawem na światło dzienne. Tu zahartuje się na nowo 
romantyczna muza, z nastroju swego tak rewolucyjna, a od chwili po­
jawienia sięw druku szukająca sobie dróg i rodziny. Wśród zdrowe­
go i silnego ludu znajdzie ona sobie natchnioną młodzież, której po­
trzebuje, aby rozwinąć się wyżej“ . Sześć następujących powieści 
rozmaitej są w'artości; kiedy bowiem dwa ułamko-we szkice: „Izydo­
ra“ i „Teverino“, tudzież dwie czarujące powieści ludowe: „Fran­
çois le champF (1847) i „La ’petite Fadette“ (1849) płoną pełnym ża­
rem młodzieńczego geniuszu, „Lucretia Fłoriani“ i ,,Piccinino“ zdra­
dzają pewne już wyczerpanie się, brak poetycznego nastroju, tak 
rzadki u Georges Sand, i niemoc w kreśleniu dzielnych charakte­
rów męzkicłi. Zwykłe czytelnictwo romansów nie zawsze zdoła od­
czuć rzeczywistą wmrtość jćj utwmrów. Do zrozumienia bowiem ich 
piękności potrzeba żywego udziału wewnętrznego W' pytaniach i dą­
żnościach czasu, współczucia dla cierpień, wmłk i nadziei ludzkości. 
To samo już wskazuje, że pisma Jerzego Sanda niewłaściwe są ani 
dla niedojrzałćj młodzieży, ani dla przeżytej starości. Czytelnik ich

musi ])atrzeć na świat spojrzeniem wytrawnem, a serce musi w nim 
jeszcze bić żyvro, jeżeli duch jego ma odczuć elektryczne uderzenia 
tych genialnych piorunów', którymi dłoń kobiety rozdzierała nagro­
madzone przez wieki, brudne mgławiska, wlokące się po nad śwua- 
tem, aby ukazać naszym oczom widnokręg przyszłości. Poetyczna 
siła tej niepospolitej kobiety działała jeszcze wôw'czas, gdy okres 
najgorętszego w'rzenia jćj rewolucyjnych idei już minął, a poetka 
(od r. 1860) wśród ciszy wdzięcznego i)ałacyku w Nohant, używała 
formy romansu do w'ywolania wrażeń już tylko artystycznych. Mi­
strzynią w sztuce opowiadania pozostała do schyłku życia; świadczy 
ostatnia jćj powieść: „Flamaranda“.

9) Literatura za drugiego Cesarstwa.

Zamach stanu z d. 2 grudnia „uratował“ jak wiadomo Fran- 
cyą, czyli, jak w'vrazii się Wiktor Hugo:

C ’e s t  d é c r é t é ,  c ’e s t  f a i t ,  c ’e s t  d i t ,  c 'e s t  c a n o n n é ,

I m  F r a n c e  e s t  m i t r a i l l é e ,  e s c r o q u é e  e t  s a u v é e .

Po tém szczęśłiwem „uratowaniu“ zapanowało „drugie Cesar- 
stw'o“, które pod względem literackim tak samo było bezpłodnem, 
jak pierwsze. Jakże mógł bowiem wychować oryginalną i zdrową 
literaturę rząd, który ubezwładnił umysły, sprostaczył dusze, onie- 
luił sumienia i pielęgnował materyałne instynkta? Czczość duchowa 
i chłód moralny—oto cechy nastroju panującego pod rządem Napo­
leona III. Co się wznosiło po nad w'szechwładną niemoc, to pozo­
stało jeszcze z lepszych czasów ‘). Tu należy przedewszystkićm dzia-

‘) Duch szlaclietnego kl.a.sycyzmu nigdy nie przestawał wywierać wpływu na 
poezyę francuzki^, zwłaszcza dramatycznej. Nawet za drugiego cesarstwa nie umilkły 
wzniosłe rytmy, na jego modłę i miarę powtarzane przez poetów poważnego i czy­
stego nastroju, których działalność rozpoczyna się— co prawda— w epoce wcześniej­
szej, ale nie umilkła wśród prejdów realistycznej epoki Napoleona II I  i cesarzowćj 
Eugenii. Tu należej zwłaszcza poeci:

J ó z e f  A u tra n  (18 12 — 1 87 7), malarz liryczny obrazów morza i życia wiej­
skiego, autor posągowo rzeźbionćj, pokojem klasycznym tclinącćj a wspaniale pię- 
knćj tragedyi: „ L a  fil ie  d 'E sc h y le .’' .

L u d w ik  JJouilhet ( 1 8 2  1 — 18 7 1), który umiał wrzący romantyzm swoich 
tragedyi: „D olores” , , , C onjuration d  Am l/oise“ i innych nacechować charakterem 
i potęgą konfliktów tragicznych, przypominającą styl antyku.

Leconte de L isie  (ur. w r. 1828), autor szczytnej w polocie, rysunku figur 
i stylu tragedyi: „ L es E n jn n ie s“ , tudzież głęboko wzruszających „Poem es an tiq u es” 
i „Poemes barbares” .

Tu należałaby wreszcie także piękna tragedya E rn es ta  Legouvégo: , , M edea” 
O mniej wybitnych płodach tego kierunku nie wspomnimy. (P r zy p . t łu m .)
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łalność dramatopisarska Franciszka Fonsarda (1812—67), który od­
niósłszy świetne zwycięztwo: „Lukrecyą^' (1843), pisał przyjmowano 
z równem powodzeniem tragedye, jak: „Agnès de Méranie^‘ i „ Char- 
loite Cordar/\ i próbował w komedyi salonowej poruszać kwestye 
współczesne, nie po to, aby rozprawić się z nićmi lekkomyślnym 
żarcikiem, z uśmiechem Fauna w twarzy, lecz aby słowem poety­
cznej grozy nawoływać zepsutych do poprawy („Flionneur et Var- 
gent-'- (1853), „La bourse '̂' (1856), „Le lion amoureux '̂' (I860), orygi­
nalna w swoim rodzaju komedya historyczna z dziejów towarzyskich 
pierwszej rewolucyi) *).

Ruch socyalny okresu 1830—40 znalazł nieugiętego proroka 
w Fioirze Leroux, a najśmielszego dyalektyka w P. J. Froiidhonie, 
któiy zarazem był jego najostrzejszym krytykiem. Analiza jego 
druzgotała jednę po drugiej chimery Saint-Simona, Fouriera i Cabe- 
ta, tak, że w’ końcu jedyną pociechą zostawała ironia. Książka, 
w którćj Proudhon dotarł do takiego wyniku („ Confessions d'un ré- 
voluüonnaire'‘‘, 1849), zawiera także zabójczą krytykę samochwalczej 
próżności Francuzów, najdosadniejszą z napisanych kiedykolwiek. 
Około „kwestyi socyalnćj“, jak świat starej i dlatego niedającćj się 
wyplenić, nawija się działalność poetycka całego szeregu w iesz­
czów p r o l e t a r y  a t u (Chansonnerie des ouvriers), datująca się od 
czasów rewolucyi lipcowej, a nie utopiona w krwi przelanej 2  grudnia. 
Do najgłośniejszych przedstawicieli jćj należą Wiktor llabineau, Gu­
staw Mathieu i Fiotr Fiipont. Ten ostatni piosnkarz proletaryatu napisał 
słynną marsyliankc socyalizinu, energiczny: „ Chant des ouvriers '̂' 2).

) Ostatni dram.at Ponsarda; G alileusz^' (1 8 6 7) świadczył już o wyczerpa­
niu się twórczych zasobów talentu. Wszystkie utwory jego celują zacną i podniosłą 
tendencyą, misternie przeprowadzoną akcyą i wytwornym językiem. (P rzy j) , t iu m .)  

0  ,,Nous dont la lampe, le matin,
Au clairon du coq se rallume,
H o u s  tou s q u  u n  sa la ir e  in cer ta in  

l ia m è n e  a v e c  l ’au b e  à  l ’e n c lu m e .

Nous qui des bras, des pieds, des mains,
De tout le corps luttons sans cesse.
Sans abriter nos lendemains 
Contre la froid de la vieillesse,

Aimons nous, et quand nous pouvons 
Nous unir pour boire à la ronde.
Que le canon se taise ou gronde.

Buvons,
A  1 in d ép en d a n c e  d u  m o n d e !“  e tc .
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Tu należy i ,,Lafontaine demokracyi“ myślący i sympatyczny baj­
kopisarz Piotr Lachambeaudie '). Przejście od igraszek i błyskotek 
przesadnego romantj^zmu, jakie wyrabiał np. elegancki fantastyk 
Gautier, do dzikiego realizmu, który już wr. 1848 począł kiełkować, 
z cyniczną emfazą rozwijając swój sztandar, zaopatrzony godłem: 
„Le beau c'est le laid^\ stanowi grzebiąca się lubieżnie w szpetności 
poezya zmarłego z nadużycia haszyszu Karola Baudelaire (1821 67,
„Les limbes^’’—„Fleurs du malY-

Literatura drugiego cesarstwa bez idei i szlachetniejszych dą­
żeń, była zyskowną spekulacyą, jak wiele innych. Pragnęła zbie­
rać pieniądze, aby używać; to samo robiła giełda i polityka. Poezya 
ówczesna starała się podniecać zmysły i służyła w’yrafinowanéj loz- 
puście—ta poezya „półświatka“, odkryta przez autora „Damy Kame- 
liowćj“ Aleksandra Dumasa młodszego (itr. w r. 1824), który swój 
talent niezaprzeczony roztrwonił przedwcześnie w obrazach nierzą­
du kobiecego i paradoksach obyczajowych ‘f .  Współzawodniczą

') .Jedną z najkrótszych i najwdzięczniejszych bajek Lachambeaudie go jest 
następująca:

L a  B û c h e  e t  1 e C h a r b o n .
Au sein de l’âtrc, on hiver.
Une bûche de bois vert 
De pleurs inondait la cendre.

Poussait do long soupirs, do longs gémissements.
Un charbon, lassé do l’entendre.

Lui dit; , .Pourquoi ce bruit?“ — ,,Vois quels sont mes tourments!“ 
Eépond-elle.— ..En voyant les pleurs dont tu 1 abreuves,

Beprend le charbon, je  conclus 
Que tu subis ici tes premières épreuves:
Mais moi, j ’ai tant souffert que je no pleure plus.“

Pierwszy tryumf sceniczny odniósł Dumas młodszy dramatem: ,,la  D am e  
a u x  cam élias“ w r. 18 52. Do najcelniejszych utworów jego wcześniejszej doby na­
leżą; „D ianę de L y s “ (1853), „le D em i-M onde“ (1855), „la Q)j,estion d  a r g e n t“ 
(1857), „le F ils  n a tu re l“ (1858), „le P ère p ro d ig u e“ (18 59), „ l'A m i d e fe m m e s '-  
(1864), „les Idées de M adam e d 'A u b r a y “ (1867). Wszystkie te komodye celowa­
ły ekscentrycznie śmiałą dążnością obyczajową, wygłoszoną dyalogiem świetnym, bły­
szczącym, wybrednym; robota w nich misterna, dużo ciepła i ognia dramatycznego. 
Napisana w r. 18 72 „la  P rincesse G eorges“ rozpoczyna szereg dziwactw psycholo­
gicznych i obyczajowych. Tutaj należą zwłaszcza: „la  Femme de C laude“ , „I F -  
tra n g ire “ i „la P rincesse de B a g d a d “ . Braknie im już stylu i siły poetycznej, a z 
paradoksami społeczno-moralnymi Dumasa coraz trudniej się zgodzić.

(P r zy p . tłu m .)
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z nim na polu dramatu i powieści Wildoryn Sardou >), EdmundAhouf^), 
Olctdwtcin Feuillet^^jj leodor Tdartere Eniest FeydeaUj AdolfFelotiwis- 
lu innych. Wszyscy oni są mistrzami w rzemiośle pisarskiem; wszyscy 
umieją wybornie „robić“ komedjm i powieść. Malarstwo nierządu, któ­
remu się nieomal wyłącznie poświęcili, przybiera u nich barwy, prze­
rażające realizmem. Zdaje nam się, czytając dzieła tych uzdolnio­
nych zresztą pisarzów, iż czujemy dokoła siebie fatalne ,,wonie Pa­
ryża“ (odeiLrs de Parts) i przekonywamy sic rychło, że autorom nie 
chodzi o uprawę idealnych celów piękna i prawdy, ale po prostu

*) Lrodzony d. 7 września 183 1 w Paryżu. Najpopularniejszy to kome- 
(lyopisarz francuzki współczesnej chwili. Bezpieczniejszy od Dumasa, bo unika do­
ktryny; nie stwarza dziwacznych tez moralny-ch, ale maluje silny-m, realistycznym 
l)ędzlem życie, niezrównany zwłaszcza w dosadności i werwie typów komicznych, tu­
dzież w misternem splątaniu akcyd, która posługuje si§ bagatelkami, a z przedziwną 
swobodą i łudzącym pozorem naturalnego biegu wy-padków zaostrza się w potężne 
starcia dramatyczne. Oto celniejsze jego komedye: „les P a ttes  de mouche“ 186 1, 

intim es 1861, ,,les O anaclies“ 1862, Fam ilie B enoU on“ 1865, Vieux  
ya rço n s“ 1865, „ N o s  bons villageois“ 1866, „ F ern a n d e“ 187o, „ D o ra “ 1 87 7, 
,,Xes B ourgeois de P o n t-A .rcy“' 1 87 9. Muzie poważniejszej złożył wesoły- autor w o- 
fierze piękną tragedyą z dziejów niderlandzkich: „ L a  P a tr ie “ . (P r zg p . tłu m .)

Urodzony w r. 18 28. Pierwszem zaraz dziełem swem; „ L a  Grèce con­
tem poraine“ (18 5 5) zjednał sobie About rozgłośną sławę. Do celniejszych płodów 
jego lekkiego, dowcipnego i namiętnego pióra należą: „ M ariages de P a r is “ (1856), 
„ G erm aine“ (1857), „ T ren te  et Q uarante“ (1858), „ L 'hom m e  à l'oreille cassée“ 
(1861), „ L e  Cas de M r  G u érin “ (1862), „ M ad e lo n “ (1 863), „ L e  T u rco“ 
(18 6 6), ,,Ze Fellah  (18 6 6). (P r zg p . t łu m .)

)̂ Urodzony w r. 18 12. Nazywają go we Francy-i: ,,słodkim Feuilletem“ 
zapewne dla tego, iż pogardza cynizmem formy i lubi styl w dzieło sztuki. W malo­
waniu delikatnych uczuó i tajemniczy-ch wzruszeń serca Feuillet nie ma dzisiaj w-spół- 
z.awodnika w literaturze francuzkićj i zbliża się p o d  ty m  w z g l ę d e m  do Balzaca 
i Georges Sand. Jest autorem licznych dramatów i powieści; z pomiędzy pier­
wszych na wyróżnienie zasługują: „ D a lila “ (1857), „la  R éd em p tio n “ (1860), 
„ M o n tjo ye“ (1863), „ L a  belle au  bois dorm ant“ (1865), „ J u lie “ (1869); z po­
między drugich celują wdziękiem poetycznym i subtelną analizą namiętności: , , i e  R o ­
m an d 'u n  je u n e  homme p a u v r e “ (1858), „ H isto ire de S ib y lle“ (1862) i „ M on sieu r  
de Cam ors“ (18 6 7). \V ,,Montjoye“ i ,,Panu do Camors“ powiodło mu się wybor­
nie narysowali moralny profil ,,człowieka siły“ czyli prościej mówiąc, materyalisty.

(P r zy p . t łu m .)
) Ur. w r. 1823 autor słynnych komedyi: „ L es fem m es de m arbre“ (18 5 3) 

i „ F a u x  bonshom mes“ (1 8 5 6). W pierwszej z nich przedmiot wyjęty z ram oby­
czajowych współczesnej epoki wiąże harmonijnie ze światem klasycznym, podnosząc 
tóm urok poety-czny ślizkiego motywu; w- drugiej kreśli po mistrzowsku szereg typów 
mieszczańskich. (P r zy p . tłu m .)
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0 przemysł literacki. Tam nawet, gdzie z otchłani tego nieczystego 
tłumu występuje prawdziwy poeta, nie może on wywołać czystego
1 rzeczywistego zadowolenia, gdyż ugniata go wspólne przekleństwo 
zarażonćj epoki. Tego poetycznego użycia nie daje czytelnikowi 
nawet Emil Aiigier (ur. w r. 1820) *), chociaż jako poeta dramaty­
czny, ma zawsze wyższe i czystsze cele na oku, a w celniejszych 
swoich komedyach obyczajowych {„Le Gendre de Motisieur Poirier“, 
„Les lionnes pauvres“, „Le Mariage d'Olympe“, „Les Fourchamhaults“ 
it.d.) Z wykwintnem bohaterstwem wałczy przeciw występkom i głu­
pocie czasu. Takiego użycia nie daje i Gustaw Flaubert (1821 —1880), 
któiy w romansie swoim: „Madame Bovary“ wyłożył anatomią upad­
ku kobiecego, a którego osnuty na dziejach starożytnej Kartagi ro­
mans: „Salamho“ obfituje w rysy genialnej fantazyi, popartej grun­
towną wiedzą. Taż sama wreszcie uwaga odnosi się do przechwa­
lonego trochę Alfonsa Daudeta (,,Fromont jeune et Eisler aîné“— „Le 
Nabah“—„JacTc“—„Les rois en exil“—„Numa Boumestan“), który ja ­
skrawemu realizmowi nadać umiał sztuczne powaby.

Tu wreszcie należy Emila Zola (ur. w r. 1840, cykl romansów: 
„Les Bougon Macquart“), który materyalizm doprowadził do kresu 
brutalności, przezywając go naturalizmem“ )̂.

Wydaje nam się, jakbyśmy odetchnęli nagle świeżym powie­
wem, niosącym woń ziół alpejskich, gdy porzucimy tę zatrutą

0  Rozpoczął on zawód literacki dramatem: , ) a  C uigue“ (1844) zaczerpnię­
tym z motywów obyczajowych świata starożytnego, poczćm w „ G a b rye li“ (1849) 
i „Filibercie“ (18 5 3) przeszedł do stosunków współczesnych, zachowując wszakże 
formę rymowaną i pokrój idealny w kreśleniu postaci. Dopiero w „le G endre de 
M r  P o ir ie r“ (1856), jednej z najświetniejszych komedyi współczesnych (n.apisanćj 
wspólnie z Juliuszem Sandeau) stanął Augier treścią i formą na gruncie współcze­
snego realizmu. W tym już stylu napisał wszystkie późniejsze swoje utwory sceni­
czne: „ M a ître  G u érin “ , „ L es e ffron tés“ , „le F ils  de G iboyer“ i t. d., będące ozdo­
bą repertoaru francuzkiego. Surowość poglądu obyczajowego na życie, ścisłość i si­
ła w charakterystyce, zapał poetyczny w kreśleniu .sytuacyi rozstrzygających (jak np. 
ów sławny policzek, wymierzony nieznanemu bratu —  przez brata w V akcie: ,,les 
F ourcham baults), cechują wszystkie utwory najcelniejszego ze współczesnych kome- 
dyopisarzów francuzkich. (P r zy p . t łu m .)

)̂ Jakby ,,natura“ w pojęciu swojem nie mieściła zjawisk pięknych i szla­
chetnych, a tylko owe brudy i występki, w których z bezprzykładną cierpliwością 
grzebie się pełen zresztą talentu Zola. Brak wrodzonej fantazyi plastycznćj popchnął 
go na manowce ,,obserwacyi“ , w której ugrzązłszy, wytworzył z konieczności estety­
czną doktrynę, wykreślającą pierwiastek fantazyi z rzędu sił, któremi posługiwać się 
musi każde dzieło sztuki. (P r zy p . tłu m .)
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atmosferę nowożytnego Babilonu i zwrócimy sio ku czystej, natural­
nej, pełnej prostoty poezyi lirycznej, która rozkwita skromnie 
a wdzięcznie w Szwajcaryi francuzkiój, słusznie wysoko szanowana 
przez współziomków. Do tej francuzko-szwajcarskiéj plejady na­
leżą pomiędzy innymi: J. Petit Setin, A. llichard, Ch. Didier, M. 
Monîiiêr, 11. Durand, J. Olivier, F. Monneron, Oyex de Lafontaine, A. 
Béranger, E. Rambert i Ch de Bons, a nareszcie pełen wiedzy i talen­
tu genewski powieściopisarz Wiktor Cherhuliez >).

Niektóre umysły we Francyi—w obec obyczajowego skażenia 
rodzimej literatury — powzięły szczęśliwą myśl otwarcia dopływu 
czystszych idei z obcych piśmiennictw. Zwrócono się przeważnie ku 
Niemcom, ale jak niedawno pierwowzory romantyczne, zapożyczone 
w Niemczech, przedzierzgnęły się nad Sekwaną w cudactwa, tak 
i teraz niemiecka filozofia natury i Hegelianizm, przeszczepione na 
glebę francuzką, wprowadziły tam chwilowy zamęt ideałów i wyo­
brażeń. Świadectwem tego chaosu nacechowane genialnością i kre­
tynizmem utwory poetyczne Gararda de Nerval i Henryka Blaze. Na­
tomiast uznać należy, iż młodsza szkoła krytyków i historyków lite­
ratury, idąca w ślady najgruntowniejszego i najgłębszego z dziejo- 
pisarzów myśli francuzkiój, A. F. Yillemain'a (1790—1870), a gru­
pująca się przeważnie około słynnej: „Revue de deux mondes'''', ze 
znajomością rzeczy i zasobem zdolności przystąpiła do rozwiązania 
żywotnej dla współziomków kwesty i literackiej: do obeznania ich 
z oświatą i literaturą Europy, a zwłaszcza Niemiec i Anglii, aby roz­
wojowi twórczości narodowej przygotować nowe podstawy i źródła.

Do grona tego należą Ernest Bćnan (ur. w r. 1823), idealista 
z przekonali, autor uczonój: ,, Histoire des langues sémitiques'''', który 
nabył europejskiej sławy szeregiem studyów o początku i pierwo­
tnych dziejach chrześciaństwa („Vie de Jesus", „¡es Apôtres", i dal­
sze); Hipolit Taine (ur. w r. 1828), estetyk szkoły pozytywnej, które­
go słusznie wsławiła 4-tomowa: „Histoire de la littérature anglaise''̂ ' 
(1863), a rozpoczęte w r. 1876 dzieło: „Les origines de la France 
contemporaine", stawia na czele historyków oświaty i społecznego
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rozwoju Francyi '); Mezieres (ur. 1826), zasłużony dziełem: „Shake­
speare,-ses oeuvres et ses critiques"; Filaret Chasles (1799—1873), u- 
koronowany przez Akademią za gruntowne i twórcze studya nad li­
teraturą XVI wieku Karol Blanc (ur. 1815), najcelniejszy ze 
współczesnych historyków sztuki we Francyi ®), Eugeniusz Fromen­
tin (1819—1876), autor podróży artystycznej do Belgii i Holandyi: 
„Les maîtres d'autrefois", będącej arcydziełem w swoim rodzaju; 
Beulć (1826—1876) poważny badacz sztuki klasycznej )̂; Fustel de 
Coulanges, gruntowny znawca przeszłości grecko-rzymskiej; Paul St- 
Victor, mistrz formy w uroczych sylwetkach obyczajowo-łiistorycz- 
nych: „Hommes et dieux'", A. de Pontmartin zdolny feuiłłetonista 
i krytyk („Causeries de Samedi); E. Caro, głęboki znawca literatury 
niemieckiej; L. Lomenie, Saint Réné Taillandier, Gustaw Planche, 
Saint Maro Girardin (1801̂ —1873) ®), Prévost Paradol, Emil Alontegut, 
Forcade, II. Blaze de Bury, Cuvillier Fleury i wielu innych. Tutaj 
należy wreszcie Edward Laboulaye (ur. w r. 1810), autor cennej: 
„Histoire politique des Etats Unis", tudzież wybornej satyry na rządy 
drugiego cesarstwa, ujętej w powabne ramy fantastycznego romansu: 
„Le prince Caniche" (1868)“). Otwarciéj, ostrzej i dotkliwiej wy­
smagał rządy Napoleona 111 smętny poeta Wiktor de Lapradc’’) w sa-

')  tT rod zon y  w  r. 1 8 2  9 . S ła w a  j e g o  s z la c h e tn e g o  ta le n tu  s zy b k o  d o jr z a ła . P o  
p ie r w sz e m  p o w o d z e n iu  p o w ie śc i:  „ le  C o m te  K o s  l i a “  ( 1 8  6 3 )  n a s tą p i ł  s z e r e g  co ra z  
w ięk szy ch ^  i z a s łu ż e ń s z y c h  try u m fó w : „ le  p r in c e  V i ta le " ,— „ F a u l  M é r é " ,— „ L e  

R o m a n  d u n e  h o n n ê te  f e m m e " ,— „ le  G r a n d  o e u v r e " ,— „ P r o s p e r  R a n d o c e " , —  

„ L  a v e n tu r e  d e  L a d i s la s  B o l s k i " , — „ l a  R e v a n c h e  d e  J o s e p h  N o i r e t " , — „ M e t a  
I lo l t e n i s " ,— - „ M is s  R o v e l " ,— „ R o u g e s  e t  n o ir s " .  ( P r z y p .  t łu m .)

' )  D o  c e ln ie js z y c h  d z ie ł  T a in e ’a  n a le ż ą :  , , D e  l  in te l l ig e n c e " , , ,  V o y a g e  en  

I ta l i e " ,  , , N o te s  s u r  t A n g le t e r r e " , , , l a  P h ilo s o p h ie  d e  1’a r t " ,  , ,D e  l id e a ł  d a n s  

f a r t " ,  , , l a  P h i lo s o p h ie  d e  f a r t  e n  I ta l i e ,  d a n s  le s  P a y s  B a s  e t  en  G r e c e " .
( P r z y p .  t łu m .)

D o  c e ln ie js z y c h  o b ja w ó w  j e g o  w ie lo stro n n e j d z ia ła ln o śc i łą c z ą c e j  eru d y cy ą  

z w d z ię k ie m  fo r m y , n a le ż ą  d z ie ła :  „ E tu d e s  s u r  le  X V I I I  s iè c le  en  A n g le te r r e "  
( 1 8 5 0 ) , — „ E tu d e s  s u r  le s  h o m m es  e t  le s  m o e u r s  a u  X I X s i è c l e "  ( 1 8 5 0 ) , — . . E t u ­

d e s  s u r  W .  S h a k e s p e a r e ,  M a r ie  S t u a r t  e t  A r e t in " ,  ( 1 8  5 2 ) , — „ E tu d e s  s u r  l  A l l e ­

m a g n e  a n c ie n n e  e t  m o d e rn e "  ( 1 8 5 4 ) .  ( P r z y p .  t łu m .)

®) N a  u w a g ę  z a s łu g u ją  z w ła s z c z a  p ra ce  B la n c a :  „ H is to i r e  d e s  p e in t r e s  d e  

to u te s  le s  é c o le s "  i  , , l ’ O e u v re  d e  R e m b r a n d t " . ( P r z y p .  t łu m .)

^) G łó w n e  d z ie ła  j e g o :  , .H is to i r e  d e  l ’a r t  g r e c  a v a n t  P é r i c l e s " ,— „ ( A c r o ­

p o le  d  A th è n e s " , — „ C a u s e r ie s  s u r  f a r t " .  ( P r z y p .  t łu m .)

®) A u to r  w y b o r n y c h  m o n o g r a f ii:  , , L a f o n ta in e  e t  le s  f a b u l i s t e s "  1 8 6  7 , i  „ J .  

J .  R o u s s e a u  s a  v ie  e t  s e s  o u v r a g e s " ,  2  t. 1 8 7  5 .  ( P r z y p .  t łu m .)

“)  D o  n a jg ło ś n ie j s z y c h  w  s w o im  c za s ie  i n a jo r y g in a ln ie js z y c h  fo r m ą  k s ią ż e k  

n a le ż y  s ły n n e  s tu d y u m  p o w ie śc io w e  L a h o u la y a  n a  tle  a m e r y k a ń sk ic h  o b y c z a jó w : „ P a ­

r i s  e n  A m é r iq u e " . ( P r z y p .  t łu m .)

9  U r o d z o n y  w  r o k u  1 8 1 2 .  O b d a rzo n y  w y b red n y m  s m a k ie m , r o z m iło w a n y  w o  

w z n io s łe j  c isz y  i h a r m o n ii n a tu ry  m a r z y c ie l  s a m o tn ik  n a le ż y  d o  w y b itn ie jszy c h  ta ­

le n tó w  F r a n c y i w sp ó łc z e sn e j;  ta k im  g o  w id z im y  w  p e łn y c h  n a stro ju  s z c z y tn e g o  z b io ­

r a ch  p o e z y i l ir y c z n e j:  „ S y m p h o n ie s " , „ O d e s " ,  „ P o e s ie s  a lp e s t r e s " ,  tu d z ież  w  p o e ­

m a ta c h  m is ty c z n y c h : „ P s y c h e " ,  „ H e r m ia " ,  „ E le u s i s " .  ( P r z y p .  t łu m .)
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íyrze: „Pro ans etfocis“', skierowanej przeciw obłudzie i świetosz- 
kostwu naszych czasów >), A. Rogeard, 'autor głośnego w swoim‘cza-

îjHelasî ce qui peint mieux le sibcle et nos misères,
C est que de tels chre'tiens sont platement sincères; 
N’allez pas cliercher là Tartuffe et sa noirceur.
Non,^Tartuffe, aujourd’hui, s’est fait libre penseur;
Ce n ’était qu’un enfant chez Molière, un novice- 
Mais comme il a grossi ses états de service!
Oui, le siècle est à toi; toi seul 1 as bien connu,
O Tartuffe! et ton règne est à la fin venu.
Nul des lois du progrès mieux que toi ne s’arrange;
Tu n es point 1 homme absurde et qui jamais ne change, 
A 1 honneur, au serment, d’autres vont se lier*
Mais toi! tu sais apprendre et tu sais oublier.
Tu sais qu’a d’autres temps il faut d’autres grimaces;
Iijt te voilà dévot à 1 intérêt de masses.
J)ieu s’est fait multitude et n’est plus clans le ciel;
Il se nomme aujourd hui suffrage universel.
Toi seul as bien compris la béte populaire;
Et depuis soixante ans, à la tondre, à la traire,
O Tartuffe! appliqué sans honte et sans repos,
Tu lui presses le ventre et lui frottes le dos.
C est toi qui tins pour elle un effrayant registre 
Des crimes du curé, du noble et du ministre.
Naguère àu cabaret, nous enseignant nos droits,
Tu versais ton vin bleu sur le bandeau des rois.
Et, rimant pour César de flonflons ou des odes.
Tu nous prêchais tes dieux et tes vertus commodes.
Trente ans, tu dirigeas, sous un masque effronté,
Tes poignards libéraux contre la liberté.
Tu fais arme de tout, des chansons, de l’histoire;
Tu fais le plaidoyer et le réquisitoire.
Tout, jusqu à 1 homélie! et dans l’occasion,
Tu défends la famille et la religion;
Oui, la religion! Mais, je  te rends justice,
Une religion faite par la police.
Poursuis, Tartuffe, et berne avec un plein succès 
L Orgon voltairien, ce bon peuple français.
Que tu sais bien changer de costume et de mine!
Tu ne dis plus: ,,Ma haire avec ma discipline!“
Ce matin, ta faconde et tes souliers ferrés 
Ont frappé du forum les austères degrés.
Et tu mettras, ce soir, la blouse ou le gant jaune.
Pour tonner dans le club ou saluer le trône,
Solon que ton grand coeur rêve, pour le moment,
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sie'pamfletu połitycznego: „Propos de Labtenus'-\ który bonapaitjz- 
mowi uwił bołesny wieniec cierniowy. Na podobnych protestach, 
do których zaliczyć można duchem antinapoleońskim przepojone opo­
wieści z życia wieśniaczego i żołnierskiego dwóch alzatczyków Emi­
la Erclcmana (ur. 1822) i Aleksandra üiatriana {m. 182(>), związa­
nych w spółkę literacką >) — opierała się nadzieja, iż upadła polity­
cznie i umysbwo Francya odrodzi się i pokrzepi. Wróżb takiego 
odrodzenia nie brakło i po upadku drugiego cesarstwa. Zmartwych­
wstało w społeczeństwie francuzkiem pragnienie wydobycia się z li­
terackiej „bohemii“, której obrazy kreślili z talentem i cynizmem 
Jlenrgk Murger („Scènes de la vie do Boheme'' )̂ \ Ohampfleury, up ra­
gnieniu temu zados^ć uczyniło nieubogie grono poetów najświeższej 
doby, którzy wbrew panującemu sensuałizmowi i materyałizmowi po­
częli wznawiać tradycye idealne i uderzać w ton, umilkły od czasów 
bretońskiego sielankarza Brizeux. Do tego grona należą: poeta tra­
giczny, Henryk Bov7iier (ur. 1825), który po klęskach r. 1870 zelek­
tryzował ziomków tragedyą: „La Filie de Boland'’̂ ; Fi\ Copee (ur. 
1841) liryk, malujący ze sercem i prostotą niedolę iibóztwa, zwła­
szcza’robotniczego („Grève de forgero?is“) pokrewny mu formą 
i nastrojem Eug. Ma?iuel, dalej Mikołaj Martin i Andrzej Theunet; 
ujmujący piosenkarz Edward Plouvier; wytworny komedyopisarz, 
Edward Pailleron („Faux ménages‘̂ —„Le Monde ou Von s’ennuye^^—

Ou de l’amour du peuple ou d’un gros traitement.
Bien! la cour te caresse et le peuple te nomme;
Choisis! tu poux rester un modeste grand homme,
Ou tu peux devenir, en hal)it cousu d or.
Ministre et sénateur, peut-être plus encore.
Tu peux vivre ou mourir, tu restes populaire;
Le Panthéon t’attend pour suprême salaire;
Ta gloire est à l’épreuve et hrave le cercueil...
Les carrosses de cour, les clubs prennent de deuil.
On fait pleuvoir les fleurs, on présente les armes.
E t le sergent do ville en a versé des larmes!

') Powieści Erckmana-Chatriah’a, nieskażone pod względem obyczajowym, 
jedrne i heroiczne, maluj-t proste, a głęboko wzruszające dramaty serca na tle walk 
rewolucyjnych, napoleońskich i późniejszych. Za najcelniejsze uważać można: „J/i- 
s to i r e  d!u n  p a y s a n  8 9 “ , „ M a d a m e  2 h é r e s e  i „ B e u x  f r e r e s  . (1 r z y p .  t łu m .)

2) Na uwagę zasługuje także cykl rozrzewniających szczerością i prawdą u- 
czucia powiastek Coppéego: ^ M ^ o m e n a d e s  e t  I n té r ie u r s  , dalej: I a ssü 7 it ,
„ D e u x  d o u le u r s ‘ \  „ A n a e lu s “ , „ L e  N a u f r a g é “ . Są to czyste perły.

( P r z y p .  t łu m .)



^,L'etincelle'‘‘-)̂  a nareszcie delikatnem malowidłem obyczajowem ce­
lujący powieściopisarzc //. Maloi („Sans familie“), A. Assolant, 11. 
(h-evüle *), F. Fabre, A. Achàrd, L. Ulhach, J. Clareiié i L. Gladel )̂.

10) Dziejopisarstwo francuzkie.

Dziejopisarstwo francuzkie już w kolebce swéj rokowało, iż 
stanie się kiedyś pulsem i nerwem duchowego ustroju Francyi. Po­
częło się ono od „Pamiętników“, a mianowicie od kronik pamiętni- 
czych rycerza Jana de Joinville (1224—1319): „Fhistoire et la chro­
nique du très chrétien roy Saint Loys IX “, i Geoffroy de Villehardou- 
m a (ur. w r. 1164): „L’histoire de la conqueste de Constantinopel par 
les barons français“. Ta rycersko-pamietnikowa liistoryografia roz­
winęła się w bogatą l i t e r a t u r ę  k r o n i k a r s k ą ,  której najdosko­
nalszym wyrazem były; „ Chroniques de France, d’Angleterre, d'Ecos­
se, d'Espaigne, de Bretagne“, Jana Froissart'a (1337—1401). Froissart 
był prawdziwą ozdobą średniowiecznej literatury francuzkiéj i żaden 
inny naiód nie może pochlubić się kronikarzem, któryby z taka 
szczerą uciechą, taką drastyczną ścisłością i wymowną malowniczo- 
ścią opisał życie dworskie i obozowe, turnieje i bitwy średnich wie­
ków, jak nasz poczciwy kanonik. Świat rycerski ży j e  w kroni­
kach Froissarta. Niebawem już potem Filip de Comines (1445—1509) 
w swoich: „Mémoires pour l'histoire de Louis X I et de Charles VIII,“ 
zastąpił dobrodiiszuość kronikarzy średniowiecznych trzeźwością po­
litycznej rozwagi, łącząc, niestety! z takową służalcze pochlebstwo.

Ten charakter pamiętnikowy zachowało dziejopisarstwo fran­
cuzkie aż do XVIłI wieku. Do najsłynniejszych płodów XVI i XVII 
stulecia w tym rodzaju należą pamiętniki księcia Henryka de Bohan

) Obierający przeważnie stosunki rossyjskie i polskie za tło swoicli powieści, 
j a k o to ; 'S t e p a n e  M a k a r i 'e f ,  Z o n ia ,  P r in c e s s e  O g h é ro f , la  'N ia n ia ,  l ’H é r i ta g e  d e  X é n ie

2 \  ( P r z i j p .  t łu m .)
) Czytelnicy wybaczą mi, że w ostatnich dwóch rozdziałach, wbrew przyję­

tej zasadzie, wprowadziłem do t e k s t u  Scherra dość obfity poczet autorów, o któ­
rych on me wspomniał. Umieszczając ich wyłącznie w przypiskach, zepsułbym or- 
ga,iuczną całość opowiadania, a zamilczeć o nich nie mogłem, uwzględniając szcze­
gólne zamiłowanie czytelnictwa naszego w literaturze francuzkiéj. Scherr, jako 
Niemiec, me potrzebował liczyć się z tym względem i dlatego trochę pobieżnie trakto­
wał ostatnie objawy życia umysłowego we Prancyi. ( P r s y p .  t łu m .)

/j579_1639) o wojnach Hugonotów; wielce zabawne i drastyczne 
opisy czasu i kroniki skandaliczne Piotra de Bourdeilles, znanego 
pod nazwiskiem Brantôme'a (1526-1614, „Hommes illustres“, „Da­
ines illustres“, „Pâmes galantes“)-, daléj „Pamiętniki ‘ („Memoues J  

marszałka Franciszka de Bassompièrre (1579-1646); 
sic nawzajem, a do poznania stosunków dworskich za Ludwika Xli 
i Anny Austryackićj, tudzież intryg z czasów Frondy niezbędne ,,Pa- 
mietniki“ damy dworskićj Franciszki de Motteville (1621-89) i J. ł .
P. de Gondi, kardynała de Betz (1614-79); dalej wypełniające spo­
rych 20 tomów „Pamiętniki“ księcia Ludwika de Saint Simon (1675— 
1755), które wraz z pełnymi wdzięku, a dla historyi obyczajowej 
tak ważnymi „Listami“ („Lettres“)  markizy de Sevigné (1626—1696), 
stanowią najrozleglejszy, najbarwniejszy i najtreściwszy wizerunek 
życia towarzyskiego we Francyi za rządów Ludwika XIV *)•

Pierwsze próby dziejopisarstwa uniwersalnego poczęły się 
u schyłku XVI stulecia, t  wórcami takowych byli Th. A. d'Auligny 
(1551—1616) i J. A. de Thou (1553—1617), autor napisanćj po łaci­
nie: „Historia sui temporis“. Pierwszy zaś usiłował opowiedzieć hi- 
storyą Francyi od najdawniejszych czasów E. de Mezerai (1610 83).

Były to wszakże próby niedołężne. Eównież jałową okazała się 
praca wspomnianego już dawniej biskupa z Meaux Jakóba Benigna 
Bossueta (1627—1704), usiłująca z teologicznych założeń i przepo­
wiedni zbudować podwalinę wiedzy dziejów powszechnych („Dis­
cours sur 1'histoire universelle“). Prawdziwa bowiem podstawa hi- 
storyografii, t. j. krytyka, obierająca przedewszystkiem za punkt 

• wyjścia powątpiewanie w tradycyą, podłożoną została pod gmach 
dziejopisarstwa francuzkiego, dopiero przez słynnego orędownika 
sceptycyzmu w XVII wieku. Piotra Daylego{\QVl—1706, „Dictionnai­
re historique et critique“). Sztukę dziejopisarską zaś w wyższem po­
jęciu słowa utwierdziły we Francyi epokowe, na uwzględnie­
niu pierwiastków rozwoju cywilizacyjnego oparte prace history­
czne i prawne Voltaire’a i Monteskiusza (p. w.), których śladem 
z mniejszem lub większem powodzeniem podążyli Mahly (f 1785, 
„Parallèle des Bomaiiis et des Français“), Piaynal{f 1796, „Histoire 
phil. des était, et du comm. des Européens dans les deux Indes“)  i inni. 
Należy wymienić tutaj również żyjącego współcześnie J. J. Barthó-

*) Kajlepszein wydaniom pamiętników Saint Simona jest dokonane w roku 
1 8  7 3  przez C h e ru e la  i  R eg n ie ra ^  w  2 0  tomach.
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lemy'ego ( f  1795), autora podróżniczo-archeologicznego romansu: 
„Voyage du,jeune Anacharsis“', który powabnie i plastycznie odtwa­
rza stosunki świata starożytnego.

Świetnie rozwinęło się dziejopisarstwo francuzkie po rewolu- 
cyi. Dzieła historyczne i pamiętnikowe poczęły mnożyć się odtąd 
tak obficie, iż W' zarysie naszym załedwo najwybitniejsze zapisać 
możemy nazwiska. Odkąd P. E. Eemontey (f 1826) w gruntownem 
i do rdzeni rzeczy sięgającem dziele: „Essai sur Vétablissement mo­
narchique de Louis X IV “ oparł historyą Francyi na nowych pier­
wiastkach, poczęto takow'e w rozmaitych kierunkach rozszerzać i u- 
twierdzać; tutaj należy zwdaszcza epokowa, chociaż nie wolna od li­
cznych i ważnych błędów', do XIV W'ieku sięgająca: „Histoire de la 
civilisation en France'-'- (1829—30), znanego ministra Franciszlca Gui- 
sot« (1787—1874). Orędowmik ten zasady: uste milieu,“ nie za­
wsze stosowanćj w życiu, napisał też wyborną: „Histoire de la révo­
lution d'Angleterre (1828), której duch wołnomyślny nie pozwa­
lał przypuszczać, aby Guizot w późniejszej fazie płodnego ży­
wota poświęcił się widokom skrajnej reakcyi. Ośmiotomowe „Mé­
moires“ Guizota posłużyły autorowi do jednostronnej apoiogii 
własnej działalności publicznej; potrzeba je czytać ostrożnie i nie­
ufnie '). Na podstawie wyczerpujących studyów opracował 31-tomo-

’) Guizot był ojcem szkoły historyków, która wedle wskazówek zawartych 
u Bossueta i Woltera, bieg dziejów ludzkich uważała za stwierdzanie się pewnych za­
sad moralnych i filozoficznych. Ten punkt wyjścia, uwzględniający bardziej ideo 
ogólne, niż fakty' szczegółowo, wytworzył metodę dziejopisarsk.ą, która dążyła do ta­
kiego grupowania faktów, aby z ich układu wydobywała się tóm jaśniej pewna o- 
gólna myśl historyozoficzna. Łatwo zrozumieć, że szkoła ta popadała często w ten­
dencyjność polityczną i społeczną. Zasługą jej to, że wniknęła głębiej w ducha dzie­
jów i w cywilizacyjno warunki rozwoju ludzkości. To też wykłady Guizota o cywi- 
lizacyi w Europie i Erancyi wyivołały w swoim czasie gorączkowe zajęcie, i Guizot 
po rewolueyi lipcowej kilkakrotnie stał u steru rządu francuzkiego, w r. 18 30 jako 
minister spraw wewnętrznych, 183 2 —  3 7 jako minister oświaty, a 1840— 4 8 
spraw zewnętrznych; wsparty o mieszczaństwo usiłował on przy zachowaniu form 
konstytucyjnych zapewnić monarchii Ludwika Filipa tę siłę władzy, jaką posiadali 
monarchowie przed r. 1 78 9. Nie dziw więc, że w historyku przebija się mąż stanu 
i polityk. Prócz wymienionych przez Scherra dzieł z bogatej spuścizny duchowej 
Guizota, wspomnieć należy: „H isto ire  des origines du gouvernem ent représen ta tif- ' 
(1821 —  22), „ H isto ire générale de la civilisation en E u ro p e "  (1828), sięgającą 
od upadku państwa rzymskiego aż do rewolueyi fraucuzkićj; dalej obszerną: „ H isto ­
ire parlam enta ire  en F ra n c e "  (18 6 3), a wreszcie popularną 5-tomową: „H istoire  
de F rance, racontée à mes p e tits -e n fa n ts"  (18 7 5). Wydał on także w 3 1-tomach
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wą, pełną światła i poczucia swobody „Histoire des Français'' (1821 
—44), ceniony również jako dziejopisarz średniowiecznych rzeczypo- 
społitych włoskich J. Ch. L. Simond de Sismondi (1773—1841) *). 
W duchu i styłu reprezentowanćj przez Guizota i Sismondi’ego ,,szko­
ły genewskiej“ napisał Henryk Martin (ur. w r. 1810) w 19-tomach: 
„Histoire de France", jedne z najsumienniejszych prac historycznych 
obecnego stułecia. O wiełe mniej dokładnym był B. H. B. Capęfi- 
que (1802—72), który w powierzchownych monografiach przebiegł 
całą prawie średniowieczną i nowoczesną historyą Francyi. Grun- 
towniejszym od niego był G. de Fias san (ur. 1770) w dziele: „Hi­
stoire de la diplomatie française", które zdobyło sobie trwałą wartość.

Obok wołnomyślnćj i o zasady historyozoficzne opartej szkoły 
genewskiej wytworzyła się z biegiem czasu we Francyi szkoła ro- 
mantyczno-opisowa, której głową jest poważny Augustyn Thierry 
(1795—1856). Historycy tego kierunku usiłowali połączyć grunto­
wne studya źródeł z kwiecistą formą opowiadania, ducha krytyki 
z żywą małowniczością Froissarta; usiłowania te powiodły się isto­
tnie zdolniejszym przedstawicielom szkoły. Przedewszystkićm zaś 
powiodły się one Augustynowi Thierry, którego: „Lettres sur l'hi- 
stoire de France" rzuciły blask ożywczego światła na glebę dziejową 
narodu a który swą: „Histoire de la conquête de l'Angleterre par les 
Normatids" (1825) obdarzył Francyą najdoskonałszem z dzieł history­
cznych, jakie posiada )̂. Obok tego mistrza ,,szkoły opisowćj“ stanął 
najbliżej A. G. P. de Baranie (1782—1847), który w „Histoire des 
ducs de Bourgogne de la maison de Valois" odtworzył z niepospolitą

; .r . .

n ie o c e n io n y  m a te r y a ł p a m ię tn ik o w y : „Collection de mémoires re la tifs  a l'h istoire de  
F ra n c e ."  (E r z y p . t łu m .)

’) Oto celniejsze pisma Sismondi’ego: „ H isto ire des républiques italiennes dit 
m oyen âge (1 8 0 9 — 18, 10  tomów); „H isto ire de la renaissemee et de la liberté en 
I ta l ie "  (1832 , 2 tomy); „ H isto ire  de la chute de l'E m jd re  ro m a in "  (1835 , 2 t.)-

(P r z y p . tłu m .)
^) W y b itn y m  r y se m  c h a r a k te r y sty c z n y m  d z io jo p isa rsk ié j d z ia ła ln o ś c i A u g u ­

s ty n a  T h ie r r y 'e g o  j e s t  p o d n ie s ie n ie  i o b ro n a  c e lty  c k o -r o m a ń sk ic h  p ie r w ia stk ó w  w  h i-  

s to ry i i c y w iliz a c y i fra n cu zk ió j w  p r z ec iw sta w ie n iu  d o  ż y w io łu  g e r m a ń s k o -a r y s to k r a -  

t y c z n e g o , w y o b r a ż a n e g o  p r z ez  F r a n k ó w . M y śl i  b a d a n ia  sw ojo  w  ty m  p r z e d m io c ie  

z a w a r ł o n  z w ła s z c z a  w  d z ie ła c h :  „ In troduction  à  l'étude de l'h isto ire  de F ra n c e " ,  
1827, i  „ R écits des temps m érovingiens"  1840. —  W s p ó łp r a c o w n ik ie m  j o g o  

w  d z ie le  w sk r z e sz e n ia  tr a d y c y i g a l ij s k ic h  b y ł A m adeusz T h ie rry  (1797 — 187 3), 
b ra t A u g u s ty n a , au tor  d z ie ł:  „ H isto ire  des G au lo is"  (1 8 2 8 — 47) i  „ H isto ire d 'A -  
tilla "  (18 6 4). (P r zy p . tłum .)
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zręcznością barwy epok, zapożyczone u starodawnych kronikarzów, 
którego wszakże późniejsza: „Histoire de la convention nationale''  ̂
zdradza przesadny zwrot umysłu do romantycznej przeszłości. Do 
tej szkoły należą pomiędzy innymi J. Michaud (1771—1839, „Histoi­
re des croisades“-), P. A. B. Daru (1767—1829, „Histoire de la répu- 
hlique de Venise'“-) i L. B. de Savit-Aidaire (ur. w r. 1779, „Histoi­
re de la Fronde“). Najwybitniejszym zaś jéj wyobrazicielem w no­
wszym okresie czasu był Juliusz Michelet (ur. 21 sierpnia 1795 w Pa­
ryżu, umarł d. 9 lutego 1874 w Hycres), niewątpliwie najwspanial­
szy kolorysta w gronie historyków francuzkich. Znaczenie jego o- 
piera się głównie na śmiałości rysunku i palącej, niespokojnej świe­
tności barw; usiłowania bowiem Micheleta, aby do wnętrza gmachu 
historycznego wnieść pochodnią filozofii, tonęły często w pięknych 
a mgławych fantazyach, jak świadczy o tćm jego: „Introduction 
à l’histoire universelle“. Pełne powabów artystycznych dzieła Mi­
cheleta: „Histoire romaine“ i „Histoire de la révolution française“ 
1847—53, 7 t.) uwydatniają ten błąd zasadniczy jego maniery dzie- 
jopisarskićj; natomiast pomnikowa: „Histoire de France“ (1837—68, 
18 tomów, nowe wydanie z r. 1870 i nast. 19 tomów) w tćm peł­
niej szem świetle uzmysłowią mistrzowstwo sztuki Micheleta. Dzie­
jopisarstwo nowożytne nie zna rzeczy wspanialszych, jak opisy jego 
życia Joanny d’Arc i szacberek Lawa ).

Ulubionym przedmiotem historyografii francuzkićj w nowszych 
czasach jest rowolucya z r. 1789, i rządy cesarstwa. Pierwsi odkry­
li to niewyczerpane źródło badań Thibaudeau i Lacretelle; po nich

') Michelet najznakomitszy z historyków narodowych Francyi, bałwochwalca 
j.rasy celtyckiej“ , której przyznaje najwyższe spotęgowanie intelektualnych zdolności 
i moralnych przymiotów, szczery i bezinteresowny demokrata, należy również do naj­
czystszych charakterów publicznych ostatniej epoki. Jak  tyle innych szlachetniej­
szych umysłów, walczył on także piórem i życiom przeciw cezaryzmowi, wcielonemu 
w osobę Napoleona III. AVyrazem jogo przekonań polityczno-społecznych zbyt na­
miętnych częstokroć w nienawiści, a zbyt rozmodlonych w miłości, są dzieła: „Du 
p r ê t r e ,  d e  la  f e m m e  e t d e  la  f a m i l i e  (1844) i ,,D u  p e u p l e “  (1846). W pewnej 
epoce swego życia oddał się Michelet z zapałem studyom przyrodniczym i psycholo­
gicznym, których owocem był szereg dzieł ujmujących poetycznością nastroju, po­
czuciem ducha przyrody, oryginalnością pomysłów i sądów, ale zarażonych ckliwym 
trochę sentymentalizmem: , , t O is e a u “ , 1856, ,,l ’i n s e c t e “  1857, „ l ’A m o u r “  1 858, 
„ l a  F e m m e “  185 9, , , l a  M e r “  1861, , , l a  S o r c iè r e “  18 62. Pod względem formy 
są to arcydzieła. Wspomnieć wreszcie należy o porywającej siłą i czystością na­
tchnienia apoteozie praw ludu: „ B ib ie  d e  l ’h u m a n ité “ , 18 64. ( P r z y p .  t łu m .)

wstąpili na żyzne pole tak zajmującego przedmiotu Mignet, Thiers, 
Blanc i wielu innych, podczas kiedy przyczyn wielkiego przewrotu 
nikt bystrzej i jaśniej nie przedstawił od Alexisa de Tocqueville 
(1805—59)—którego; „Démocratie en Ameriqua“ (1841) należy do 
najświetniejszych płodów publicystyki XIX stulecia—w niewielkiem, 
po mistrzowsku skreślonem dziele: „De l’ancien régime et de la révo­
lution“ (1856). F. A. A. Mignet (ur. w r. 1796) jest dziejopisarzem 
gruntownym i wielostronnym {„Histoire de Marie Stuart“,—„Antonio 
Ferez et Philipe 11“, — „Charles V“, — „Mémoires“, — „Notices“); 
w młodszym jeszcze wieku napisał poważną, przedmiotową, bezstron­
ną i zwięzłą: „Histoire de la révolution française“. Ludwik Blanc (ur. 
1813), zjednawszy sobie stanowisko literackie pięciotomowym, zaj­
mującym pamfletem: „Histoire des dix ans 1830—40“, podjął się 
w 13 tomowćj, z rozległym planem napisanćj: ,,Histoire de la révolu­
tion française“ (1847—63), opowiedzićć epopeję francuzkiego prze­
łomu społeczno-politycznego. Najlepszym jest tom pierwszy, sięga­
jący do początkowych dziejów urządzeń municypalnych i parlamen­
tów sądowych we Francyi. Jakkolwiek przyznać należy autorowi, 
że umiał wydatnie ugrupować materyał, a w szczegółach rozwinął 
niepoślednie mistrzowstwo opisów i wykładu, jednak źle przez autora 
ukrywana dążność do bałwochwalstwa terroryzmu w ogóle, a robes- 
pieryzmu w szczególności, zasługuje na surową naganę i pozbawia 
dzieła przedmiotowego charakteru. Najbardzićj upowszechnioną 
wszakże opowieścią rewolucyjnej burzy jest słynna: „Histoire de la 
révolution française“ (1823—27, 8 tomów) znanego męża stanu Adolfa 
Thiersa (1797—1877), z którą wiąże się organicznie słynniejsza 
jeszcze: „Histoire du consulat et de l’Empire“ (1845—62, 20 tomów). 
Thiersa uważać można za tivórcę współczesnego „chauvinizmu“ 
francuzkiego, który tak wiele zaszkodził narodowi. Zręcznie uzasa­
dnione i konsekwentnie przeprowadzone w tera dziele ubóztwienie 
Napoleona I przygotowało glebę Napoleonowi III. Świetnie, ale za­
razem jednostronnićj nie wyłożył nikt idei galijskićj. Inne ludy 
zdają się według teoryi polityczno-rasowćj Thiersa służyć tylko za 
tło dla geniuszu francuzkiego. Thiers umie wybornie opowiadać 
historyą, umiał on dramatycznym żywiołem obficie wyposażyć le­
gendę Napoleona I, a tćm samem pochlebił niezmiernie wrodzonej 
próżności francuzów. Wszakże dziejopisarzem w wielkim stylu nie 
był. Chyba jeden Francuz mógł się odważyć na skreślenie historyi 
Napoleona bez wglądnięcia do źródeł niemieckich, które dla Thiersa
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były nieprzystępnemi *). Dopiero, gdy gwiazda drugiego cesarstwa 
poczęła gasnąć, zrozumieli ziomkowie Tbiersa, dokąd ich kult napo­
leoński zaprowadził. Z prądu opozycyjnego, który począł wiać te­
raz, wyłoniła się czterotomowa, nieukończona: „Histoire de NapoleoJi“- 
(1867), Piotra Lanfreya, który dzieje pierwszego cesarza z dziedziny 
mytu i legendy sprowadził na twardszy grunt historycznej prawdy.

Historyą restauracyi od r. 1814 do 1830 skreśliły wyborne pió­
ra A. Vaulabelle'a i L. de Viél CasteVa. Dzieło pierwszego (w 7 to­
mach) tchnie usposobieniem wolnomyślnem, drugiego: „Histoire de 
la Restauration^'' (1860—79, 20 tomów) traktuje historyą ze stanowi­
ska dyplomatycznego. Niezłą historyą rewolucyi lutowej napisała 
kobieta, pani d’Agout, pod pseudonimem Daniela Sterna {„Histoire 
de la révol. de 184S‘̂ ). Obszerniejszą, ale nie zawsze ścisłą i nazbyt 
krasomówczą jest: „Histoire de la révol. de 1S4S‘‘ przez Garnier 
Pagèsa.

Z licznego grona dziejopisarzów francuzkich świeższej doby za­
sługują na zaszczytne wyróżnienie: A. Jobez („La France sous Louis 
X V “); Mortimer-Ternaiix, autor napisanej powabnie i energicznie 
a o wyczerpujące studya źródłowe opartej: „Histoire de la terreur“-.̂ 
Giambray, autor dziejów wojennych, skreślonych z wy borną znajo­
mością rzeczy („Campagnede 1812“)  i Charras („Histoire de la guerre 
1815“), którzy położyli koniec legendom Sćgura o r. 1812 i Thiersa
0 r. 1835. Tu należą poparte świadectwem naocznem osobistych 
współpracowników epoki rewolucyjnćj i cesarskiej „Pamiętniki“ 
(10 t.) marszałka Marmonta, hrabiego Miota (3 t.), hr. Beugnota (2 t.)
1 hrabiny llémusat{3t.), tudzież wymagające ostrożności w użyciu źró­
dła do dziejów monarchii lipcowej: „Pamiętniki“ (4 t.) Karola Dupina 
i (2 t.) Odillona Barrota. Nie należy pogardzić także dziełem Véro- 
na: „Mémoires d'un bourgeois de Paris“ (101.), mieszczącem wśród 
oceanu baśni wiele ważnych przyczynków do historyi wewnętrznej 
panowania Ludwika Filipa, rewolucyi lutowej z r. 1848 i drugiego 
cesarstwa. Zamach stanu, który synowi Hortensyi Beauharnais od­
dał tron Francy i, znalazł wybornego dziejopisarza w osobie Euge­
niusza Tćmota: ,,Etude Jiist. sur le coup d'Etat: Paris en décembre 
1851—Xa Province en décembre 1851“, 2 t. 1865—68); historyą dru­
giego cesarstwa ze stanowdska jednostronnie-francuzkiego napisał

Taxile Delord: „Histoire du second empire“ (1869 i nast. 4 tomy). Bo­
lesne dzieje wojny 1870—71 opowiedzieli Albert Sorel: „Histoire di­
plomatique de la guerre franco allemande", 1875, 2 t.) i Karol de Maza- 
de: „La guerre de France“ 1875, 2 t. Obydwaj nie wahali się cisnąć 
w twarz narodowi wiele słów gorzkićj prawdy. Tajemnice komuny 
z r. 1871 odkrył aż do najdrobniejszych szczegółów i wyświecił 
Maxym du Camp w pracowitem i sumiennem dziele: „Les convulsions 
de Paris“ (1878 i nast. 4 tomy).

Eozumniejsi i szczersi francuzi mówią otwarcie o upadku lite­
ratury francuzkićj w' drugićj połowie XIX w. ')• Skarżą się oni na 
zamęt i płytkość pojęć, na zboczenia literackiego smaku. Pytają: 
kędy szukać następców Lamartina, Wiktora Hugo i Musseta? Mó­
wią, że napróżno rozglądają się za historykami, którzyby sprosta­
li wielkim tradycyom Thierry’ego, Baranta, Guizota, za krytyka­
mi, którzyby dorośli Villemaina i Saiut-Marc Girardina. Przyznać 
wypada, że skargi to słuszne; ale powtórzyćby je można dzisiaj na 
całym obszarze ludów cywilizowanych. Druga połowa XTX stule­
cia nie jest literacką. Ma ona przed sobą zadania innej kategoryi. 
Może niezbędniejsze, ale czy wyższe? Tymczasem nie zbywa na 
przykładach, nawet we Francyi, że to „co nieśmiertelne w człowie­
ku”, zawsze znajdzie swoje gromadkę, chociaż nieliczną. Obudzili 
się tam poeci, którzy czystenii dłońmi strzegą ogniska Westy a z my­
śliciela i historyka, jak Hipolit Taine, każdy naród czułby się 
dumnym.

) Zwłaszcza bardzo wymownie M a riu sz  Topin  we wstgpie do książki swojej: 
„ R o m anc iers contem porains“ ( 1 8  7 6 ) .

’) Ocenił go też sprawiedliwie nawet we Fr-ancyi, J u liu sz  B a rn i:  , ¡Napoleon  
1 et son historien M r . Thiers 1 8 6  5 “ .



ROZDZIAŁ TRZECI.

WŁOCHY ’).

W ojczystej Italii musiał język łaciński utrzymać się dłużej 
w ustach klas ukształconych, aniżeli po innych siedzibach szczepu 
romańskiego, i ztąd pochodzi, że mowa włoska, później od innych 
poludniowo-europejskich ułożyła swą gramatykę i utrwaliła reguły 
stylu. „Romanzo“ rozpadł się na przestrzeni od Alp do Sycylii

' )  G . M .  C re s c e m b e n l  (1 6 6 3 — 172 8): S to r ia  d e l la  v o h ja r  p o e s ía ,  tomów 
6; G . T ir a h o s c h i  (1731 — 1794); S to r ia  d e l la  le t t e r a tu r a  i ta l ia n a ,  tomów 14; 
y i u r a t o r i :  D e l la  p e r f e t t a  p o e s ía  i ta l ia n a ,  2 t., 174 8; S ig n o r e l l i :  S to r ia  c r i t ic a  d e i  

te a t r i ,  2 wyd. 18 13; U g o n i: D e l la  le t t e r a tu r a  i ta l ia n a  n e lla  s e c o n d a  m e ta  d e l  s e ­

có lo  XVIII, 1820; M a ffe i :  S to r ia  d e l la  l e t te r a t .  i t a l .  4 tomy 2 wyd., 1844; E m i-  

l i a n i  G iu d ic i:  S to r ia  d e lle  le t te r e  in  I ta l i a ,  184 1; Q . C e r e se to :  S to r ia  d e lla  p o e ­

s ía  in  I t a l i a ,  III, 1857; S a n ß U p p o :  S to r ia  d e lla  l e t t e r a tu r a  i ta l ia n a .  III,  18 63; 
D e  S a n c t i s :  S to r ia  d e l la  le t t .  i ta l .  2 wyd. 2 t., 18 73; G u e r z o n i:  I I  te a tr o  i t a l ia ­

n o  7iel s e c o lo  X V l I l ,  ( 1 S T 6 ) ;  D ’A n c o n a :  L a  p o e s ía  p o p o la r e  i ta l ia n a ,  18 78; P .  

L .  G in y u e n é  (1 74 8— 1 8 16): H is to ir e  l i t t é r a i r e d ' I ta l i e ,  dokończona przez S a lj i 'e g o ,  

9 tomów; S im o n d e  d e  S is m o n d i :  D e  la  l i t té r a tu r e  d u  m id i  d e  V E u r o p e ,  4 t.; H o u x :  

H is to i r e  d e  la  l i t t é r a tu r e  c o n te m p o r a in e  en  I ta l i e ,  1 87 5; F r ,  B o u te r w e c k ,  G e ­

s c h ic k te  d e r  P o e s ie  u n d  B e r e d s a m k e i t  s e i t  d em  E n d e  d e s  1 3  J a h 'h u n d e r t s , t. I  — 
II; ii . R u th . ,  G e sc h ic h te  d e r  i ta lie n isc h e n  P o e s ie ,  1844 —  4 7, 2 t.; L .  R a n k e ,  Z u r  

G e sc h ic h te  d e r  i ta lie n is c h e n  P o e s ie ,  e in e  A b h a n d lu n g ,  18 3 7 ; A .  R e u m o n t:  D ie  p o e ­

tis c h e  L i t e r a t u r  d e r  I ta l ie n e r  im  X I X  J a h r h u n d e r t ,  1844; E b e r t ,  H a n d b u c h  d e r  

i ta lie n is c h e n  L i t t e r a t u r ,  2 wyd., 1864; B u r c k h a r d t:  D ie  C u ltu r  d e r  R e n a is s a n c e  in  

I ta l ie n ,  1860; H il le b r a n d ,  I t a l i a ,  1875 id . ;  B r e i t in g e r ,  G r u n d z i iy e  d e r  i ta l ie n i­

sc h e n  L i t e r a tu r ,  1879. Zbiór pieśni ludowych włoskich wydał T o m m a se o , C a n t i  

p o p o la r i ,  4 t., 1841 i nast.

w niezliczone mnóztwo ludowych narzeczy. Na północy kraju prze­
ważny wpływ językowy utwierdzili zdobywcy germańscy, co do dzi­
siaj zdradza się w sile i surowości narzecza Lombardyi, Piemontu 
i Eomagnii. Natomiast w miękkości i melodyjnej potoczystości ję­
zyka w okolicach Rzymu i w Toskanie przechowała się tradycya 
gładkości i wytworności mowy Cicerona; nareszcie wedle zdania po­
ważnych znawców, w narzeczach Sycylii i Kalabryi dają się dziś 
jeszcze odnalóźć żywioły językowe greckie i arabskie.

Pomimo tych różnic wewnętrznych ronianzo włoski miał tę 
szczególną cechę, iż wyróżniał się od innych gałęzi swego szcze­
pu językowego, jako pewna całość językowa już wtedy, gdy nie by­
ło jeszcze zbiorowćj nazwy języka włoskiego.

Z biegiem czasu, gdy poczęła objawiać się potrzeba wyrażenia 
myśli narodowćj w literaturze, musiało naturalnie otrzymać przewa­
gę to narzecze ludowe, które do wymiany idei umysłowych, dzięki 
giętkości swej, najwłaściwszem się okazało. Narzeczem tern było to­
skańskie; ono więc pod nazwiskiem: „Volgare illustre'' ,̂ w odróżnie­
niu od mowy łacińskiej, weszło w obieg na dworach i w sferach wy­
kształconych, później zaś za przyczyną geniuszu Danta podniesionem 
zostało do godności języka piśmiennego Włoch, pod względem rytmi­
czności i metryczności rozwijającego się równolegle z innemi narze­
czami romańskiemi. Rym, który wcześnie począł utwierdzać się u lu­
dów romańskich w średnich wiekach, zajął we Włoszech (jak w o- 
góle w literaturze romanza) miejsce klasycznćj prozodyi, w czćm do­
pomogła mu wielka obfitość jednobrzmiących końcówek, tak, iż 
niebawem poezya włoska niewyczerpanem bogactwem i artystycz- 
nem wiązaniem rymów poczęła wyróżniać się przed innćmi, a tćm sa­
mem przyswoiła mowie włoskićj ów niezmiernie melodyjny spadek 
tonu i muzykalną dźwięczność, przytćm jednak i popęd do czczej 
gry dźwięków. Jest ona najwłaściwszym wyrazem charakteru ludo­
wego, którego górującćmi właściwościami są fantazya i zmysłowość, 
który ustawicznie dąży do zewnętrznego blasku i do zgiełkliwej re- 
prezentacyi majestatu. Ta dążność cechuje cały porządek życia 
i myśli Włocha. Stanowczy wróg ciszy, samotności i bytu rodzinne­
go, żyje on całą duszą w zgiełku ulic i placów publicznych, które 
skłonność jego do zmysłowego użycia, popęd ku ciągłemu wysuwa­
niu naprzód własnej osoby, żądza przedstawienia w najkorzystniej- 
szem świetle swej jednostki, zamiłowanie w blasku i okazałości prze­
pełnia niezliczoną mnogością pochodów, obrzędów i ceremonii, usta­
wicznie podsycających zmysłowo-artystyczny jego temperament.



Keligia ułożyła się tu na modłę narodowego charakteru; duch 
katolicyzmu utonął zupełnie w zmysłowej mytologii i fantastycznym 
ceremoniale. Musiało to wszystko utrzymać długo lud ten w intelektu- 
ałnem dziecięctwie, które pomimo powtarzających się epok obycza­
jowego upadku i znikczemnienia, zawsze przebija się na wierzch 
i objawia zwłaszcza tym rysem odrębnym, iż życie wewnętrzne Wło­
chów ulega zawsze więcej porywom uczucia, niż namiętności. Smu­
tne losy polityczne kraju nie zdołały rozwinąć i ukrzepić lepszych 
przymiotów charakteru. Ustawicznie będąc przedmiotem zdobyw­
czych zapędów, ulegając z kolei Rzymianom, Germanom, Normanom, 
Arabom, Hiszpanom i Francuzom, uciskane, plądrowane i ćwierto- 
wane Włochy musiały utracić poczucie narodowej niezawisłości, 
a wskrzesić go nie zdołały przejściowe okresy chwały lombardzkiej 
i toskańskiej rzeczypospolitćj, jakoteż morskich państw wolnych 
Wenecyi i Genui. Cała historya Włoch od upadku Rzymu aż do po­
łowy XIX wdeku była smutnem pasmem obcych najazdów i domo­
wego współzawodnictwa, tudzież zamachów despotyzmu. Cóż dzi­
wnego, że wśród tych cierpień charakter ludu zatruł się, że przy­
swoił sobie najgorsze przymioty, które wyradza niewolnictwo, że 
Włochy postradały męzkość i prawowierność umysłu, że brutalności 
swoich zdobywców przeciwstawiły chytrość, orężowi sztylet, gwałto­
wi dwujęzyczną dyplomacyą? Pozostawiono Włochowi tylko użycie 
zmysłowe, a jeżeli nie utonął zupełnie w jego odmęcie, zawdzięcza to 
jedynie bezprzykładnemu przywiązaniu do natury, które podsycało 
w nim wrodzony zmysł piękna, rzuciło go w objęcia sztuki i pozwo­
liło weselić się owocami pracy artj^stycznej, równoważącej zmysło­
wą rozwiązłość. Przez klimat, kościół i bieg polityczny pchnięty 
w dziedzinę fantazyi i zmysłowości, pozbawił się Włoch, zarówno 
w życiu, jak w sztuce, energii męzkiej, pomimo iż wiele wyższych 
umysłów starało się go wychować w takowćj, a niewieści żywioł je­
go natury począł w nim coraz więcej brać górę, zkąd pochodzi, iż 
sztuka włoska rozwinęła się raczej w dziedzinie muzyki i malarstwa, 
niż w plastycznej, że cała literatura tamtejsza jest więcej bierną, niż 
twórczą, że poezyi włoskiej zbywa na duchu tragicznym i epickim, 
i że celuje ona szczególnie w liryce, ściśle związanej z wrodzonem 
ludności włoskiej zamiłowaniem do śpiewu i muzyki, z ruchliwą, go­
rącą indywidualnością ludu, obdarzonego hojnie talentem improwi-
zacyjnym, który wrażenia chwili przelewa snadnie w kształty arty­
styczne. ’’

Pierwszy okres literatury włoskiej.

Jak już w poprzednim rozdziale nadmieniłem, śpiew trubadu­
rów prowansalskich począł upowszechniać się we Włoszech wten­
czas, kiedy umilkał stopniowo w ojczyźnie. Pierwiastkowe posłu­
giwał on się i tutaj łanguedokiem, który przez długi czas służył 
wzdłuż całćj Europy południowej za jedyne narzędzie wysłowienia 
się rycerskich pieśniarzów; wkrótce jednak narzecza włoskie poczę­
ły dopominać się o swe prawa i oto z końca już wieku XII przecho­
wała się kanzona Ciulla d’Alcamo, którego literatura uważa za naj­
dawniejszego poetę Włoch, będąca dziwną mięszaniną pierwiastków 
łacińskich, prow^ansałskich, hiszpańskich, francuzkich, sycylijskich 
i greckich *), i pozwała przekonać się naocznie, jak pracowity pro­
ces wewnętrznego oczyszczania się z obcych żywiołów przebyć mu­
siała z biegiem czasu mowa italska. Ciulło rozpoczyna niepołiczony 
szereg trubadurów włoskich, którzy zbierali się przeważnie na dwo­
rze cesarskim Fryderyka 11 w Sycylii. Ten szlachetny syn Szwabii, 
jedna z najświatlejszych i najwdzięczniejszych postaci w średnich 
wiekach, oddawał się sam tej sztuce, podobnie jak kanclerz jego 
i przyjaciel Fier delle Vigne i wykształceni, a nieszczęśliwi synowie, 
Manfred i Enzio; poezya ta od ogniska swojego kultu przybrała na­
zwę sycylijskiej, która z czasem dopićro ustąpiła miejsca szerszemu 
mianu włoskićj. Z grona trubadurów sycylijskich wyróżnili się: 
Guido delle Colonnê  Notajo, Mazzeo lîicco, tudzież poetka Nina. Po 
rozproszeniu się tćj drużyny poetycznej ogniskiem wskrzeszonej „ga­
ja  scienza’’' została staro-dawna akademia w Bolonii, kędy gromadzi­
ły się najczystsze i najruchliwsze umysły. Wyobrazicielem tćj szko­
ły jest Guido Guinicelli, wysławiany przez Danta. Zarówno on, jak 
Guido Ghislieri, Fabrizio, Semp-ehene, Onesto, Fra Guittone i hołdo­
wali surowemu jeszcze stylowi sycylijskiemu, a wytworniejszy to­
skański zawdzięcza upowszechnienie swoje dopićro Guidonowi Ca- 
valcantiemu (f 1300).

*) ,,Rosa fresca aulentissima cli’appari inver l’estate, 
Le (ioiine te desiano, pulzelle. marítate:
Traherne íroste focora, se t este a bolontatc 
Per te non ajo abento nocte e dia 
Pensando pur di voi, Madonna mia etc.*‘
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Z nim jednak przybył poezyi włoskiej żywioł wielce niebez­
pieczny, a mianowicie scholastyczna uczoność, która w dziedzinie 
myśli zapanowała wówczas wszechwładnie, każdy swobodny poryw 
ducha tłumiąc chwastem swych oschłych subtelności. Poezye Ca- 
yalcantiego zdradzają, iż poezya włoska znalazła się podówczas 
w fatalnym dylemacie, bądźto ugrzeźnięcia w piaszczystych ławach 
scholastycznej uczoności, bądź rozrzedzenia się w wiotkiej atmosfe­
rze prowansalskiego liryzmu. Na szczęście zjawia się w tym czasie 
potężny geniusz Danta, który erudycyą scholastyczną i prowansalski 
romantyzm połączył w jednem dziele sztuki, w którem historya cza­
su posłużyła za podwalinę szeroko nakreślonemu systemowi schola- 
stycznemu. Jak silnie temu wpływowi ulegał Dante, przekonywa 
każda pieśń jego poematu. Podjął on dzieło olbrzymie powiązania 
w harmonijną całość nauki z poezyą; zapomniał wszakże, iż zdrowy 
rozwój narodowego ducha bez związku z życiem ludu jest niemożli­
wym, i że fantazya cierpi na tern, jeżeli odrywa się ją  przed czasem 
od łona macierzystego natury i zamyka w dusznej * atmosferze labo- 
ratoryum lub szkoły. Dante przeto, u samego świtu literatury wło­
skiej stworzywszy nieśmiertelne pod względem pomysłu i formy ar­
cydzieło, odciął niejako prawidłowemu jej rozwojowi nerw życia. 
Wielki poemat jego nie wyrósł z gleby narodowego życia, ale w cie- 
pLarni fałszywej uczoności, w obec której narodowy charakter Wło­
chów okazywał się zawsze nieufnym lub obojętnym. On, który du­
chem cały ówczesny świat objął, którego siła poetyczna była tak 
wielką, iż z przedmiotu, który innemu poecie posłużyłby zaledwie do 
wysnucia suchego poematu dydaktycznego, wyrzeźbił wielką epo­
p e j ę  c h r ze śc i ańską :  on przeto, pomimo swego gorącego patryo- 
tyzmu, pozostał jakoby cudzoziemcem wpośród rodaków, którzy mo- 
gą go podziwiać i uwielbiać, ale nie zdołają nigdy serdecznie uko­
chać i pożywać.

Bajiie (skrócenie z Durante) Alighieri urodził się w maju r. 1265 
we Florencyi. Lata jego dziecięce i szkolne przypadły zatem w cza­
sie, w którym toskańskie i lombardzkie rzeczypospolite doszły do 
szczytu potęgi, kiedy swoboda i ruchliwość życia publicznego łączy­
ła się z rozbudzonem na nowo zamiłowaniem sztuki, która przyozda­
biała bogate, handlownc miasta najszlachetniejszymi wytworami 
architektury; gdy Cimabue i Giotto zdobili pędzlem piękną stolicę 
róż nad Arnem, gdy Casella uczył muzyki a sławny uczony Brunetto 
Latini przewodniczył szkole gramatyki i retoryki. Mężowie ci byli 
nauczycielami i przyjaciółmi Danta; odebrał on staranne wychowa-
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nie, kształcił się w naukach i sztukach podobnie jak w rzemiośle ry- 
cerskiem, a opromienił młodość swoję miłością dla pięknej Beatry 
czy Portinari, która natchnęła czułe jego poezye liryczne C„Rime“J, 
szczególnićj te, które zebrał w ,,Nowem Życiu'“(7,f5^* nuova J, i wy­
warła tak nieskończony wpływ na cały jego świat uczuć i myśli. 
W wczesnej bardzo młodości walczył już Dante jako młody gwelt 
w mieście, należącem do stronnictwa Gwelfów — przeciw Ghibelli- 
nom z Arezza i Pizy, i służył potem rzeczypospolitćj z równą zrę­
cznością słowem i piórem, jak pierwćj orężem. Zasługi jego wyna­
grodzono wyborem do Kolegium Priorów, najwyższego ur^-ędu 
w mieście; z tą chwilą jednak następuje zwrot nieszczęsny w kole­
jach jego życia. Kłótnie w przesiedlonej do Florencyi rodzinie Can- 
cellierich z Pistol, która podzieliła się na wrogie obozy Bianchi’ch 
(białych) i Neri’ch (czarnych), wznieciły w łonie rzeczypospolitćj flo- 
renckićj wojnę domową; ludność podzieliła się na stronnictwa Cer- 
chi’ch i Donatich. Pierwsi — a z nimi Dante — trzymali z obozem 
Bianchi’ch, drudzy zapisali się pod sztandar Nerich, którym zape­
wniał protekcyą papież Bonifacy VIII. Gdy Dante w r. 1302 jako 
poseł rzeczypospolitćj bawił poza Florencyą, legat papiezki Karol 
Walezyusz, z pomocą Donatich, uderzył na Bianchich i Cerchich, 
i wypędził całe stronnictwo z miasta. Na pokonanych wydano wy­
rok wygnania, skonfiskowano im dobra, zniszczono domy. Los ten 
spotkał i Dantego, chociaż małżonka jego Gemma, z którą od r. 1291 
w nieszczęśliwem żył stadle, była siostrą wodza Donatich. Dodat­
kowo zapadła jeszcze uchwała, iż Dante wraz ze swoimi współwy- 
gnańcami ma być spalonym, gdy popadnie w ręce Florentczyków. 
Tułaczom nie pozostawał los inny, jak połączyć się z Ghibellinami. 
Z pomocą ich uderzyli oni w r. 1304 na Florencyą, wszakże bez skut­
ku, poczćm Dante uszedł za Apeniny, aby w Lombardyi szukać 
przytułku. Przez lat 19 błąkał się z miejsca na miejsce i szukać mu­
siał opieki u książąt pólnocno-italskich, tych małych-tyranów, sły­
nących z okrucieństw i występków. Łatwo zrozumieć, jak przykią 
była ich pomoc dla republikanina surowych zasad. Znużony tuła- 
ctwem, złamany nieszczęściem, gniewny na los własny i na klęski, 
które prześladowały ojczyznę, oburzony nikczemnością ludzi i roz­
goryczony rozchwianiem się najdroższych mu nadziei, umarł Dante 
w 56 roku życia, d. 14 września 1321 w Rawennie, gdzie pochowa­
ny leży w klasztorze Franciszkanów. „Nikt we Florencyi nie pła­
kał po nim“, powiada najstarszy jego biograf Boccaccio. Większa 
liczba dzieł jego, jak księga: „De vulgari eloquenita^^ w którćj uło-
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żył prawidła języka włoskiego, Jak: „Tractatiis de momrchm“, który 
rozwija poglądy polityczne srodze doświadczonego od losu poety 
szukającego zbawienia dla udręczonych przez arystokracyą i demo- 
kracyą ludów w idealnej monarchii powszechnej >), jak pisany po 
włosku: ,, (7o?iOTto‘‘ tworzący niejako komentarz do życia i pism Dan­
tego, jak nareszcie: „Commedia'\ której uwielbienie późniejszych po­
koleń dodało przydomek „divina‘\  — spisaną została na wygnaniu. 
Niewątpliwie osnuł on już dawniej plan wielkiego poematu, a może 
nawet i części jego wykonał, jak to twierdzi wyraźnie Boccaccio, ale 
ton całości wskazuje dowodnie, iż był on cierpkim owocem dni tii- 
łactwa. Posłuchajmy, co o planie i duchu „Bozkićj Komedyi“ po­
wiada rodak Dantego, który w książce napisanej po angielsku wy­
słowił wszystkie boleści, obawy i nadzieje stronnictw włoskich (Ma- 
riotti:^ „Włochy w swym politycznym i literackim rozwoju“): 
„W pierwszych już godzinach wygnania pragnął Dante wywnętrzyć 
się z szlachetnego oburzenia, które nim miotało, użyć ostatniej broni, 
która dla zuchwałych przeciwników mogła być jeszcze niebezpieczna. 
Myślał o dziele, w którem pomieściłby imiona wszystkich swych wro"̂ - 
gów, w którem ponieśliby karę wieezystćj hańby za wszystko co 
musiał wycierpieć. Potrzebował treści, któraby nie miała granic, 
jak gniew jego; potrzebował niewidzialnego świata, gdzieby ten, 
w któiym żył, wedle miary jego miłości i nienawiści mógł być osa­
dzonym i potępionym. Między planami osnutymi jeszcze przed wy­
gnaniem, był jeden, który przedziwnie nadawał się ku temu celowi. 
Niezgrabne próby legend i bajek francuzkich minstrelów (np. Hou- 
dan a: La Voy oii la Songe d’E7iferJ, chociaż pierwsze podniosły myśl 
wędrówki do państwa wieczności, nie mogą osłabić prawa Dantego 
do autorstwa pomysłu. Prawdopodobnie wystarczyło mu doskonałe 
poznajomienie się z dziełami ulubionego przezeń Wergilego do zna­
lezienia punktu wyjścia, z którego wzbił się do tak szczytnej wyży-

) ,,Traktat o monarchii“ Danta jest ważnym przyczynkiem do dziejo'w cy­
wilizacji. Oznacza on początek epoki, w której światlejsze umysłj' średnich wieków 
poczęły buntować się przeciw wszechwładzy pa])ieztwa. Dante służąc polityce 
Glubołhnow ideałowi państwa kościelnego przeciwstawił ideał monarchii świeckiej. 
Dantejska idea państwa, jak  to wyczerpująco udawadnia Gregorovius (Geschichte 

er Stadt Rom, VI, 2 4), ,,nie była wcale programem despotyzmu. Cesarz uniwer­
salny me miał być tj-ranem świata, ale w'zniesionym po nad wszelkie pokuszenia de­
spotyczne 1 namiętności stronnicze sędzią pokoju, najwyższym ministrom albo prezy­
dentom Republiki ludów.“ Naturalnie, że ideał taki łatwiej wymarzyć sobie, niż u- 
rzeczywistnić.
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ny; nie bez przyczyny też zapewne obrał poetę łacińskiego na prze­
wodnika i tłumacza w większej części bogatej w przejścia pielgrzym­
ki. Nie jest rzeczą nieprawdopodobną, iż zstąpienie Eneasza do 
piekła w szóstej księdze „Eneidy“, jego spotkanie się tam z przyja­
ciółmi i wrogami, proroctwa o przyszłości, udzielone mu przez ducha 
Anchizesa i tysiące straszliwych obrazów, którymi poeta rzymski 
wyposażył wspaniałą w swej prostocie kompozycyą Homera, obudzi­
ły w nim nagłą myśl, że i on, jak Eneasz, przełamując szranki ży­
cia, zgłębić może tajemnice zagrobowego państwa i odsłonić je przed 
ludzkiem okiem. Pojęcia ludzkości o drugiem życiu wiązały się 
podówczas nierozdzielnie ze straszłiwemi widziadłami i urojonymi 
strachami. Niewyczerpaną przeto skarbnicą efektów poetycznych 
mogła być ta podróż, podjęta w r. 1300 w regiony wieczności, ła­
twowiernej i trwożliwej rzeszy przynosząca wieści o niebie i piekle; 
opisy bowiem aniołów i dyabłów gmin ówczesny przyjmował do­
słownie. Naiwne pospólstwo wskazywało palcami na przechodzą­
cego poetę, jak na powróconego z piekieł wędrowca, i w ciemnem 
jego obliczu, w kręconych włosach zdawmło się dostrzegać śladów 
żaru i dymu wieczystego ogniska. Wydało się to poecie rzeczą pie­
tyzmu i narzędziem zemsty, odwdedzić cienie zmarłych, opisać je 
wraz z karami, które sprawiedliwość bożka im przepisała; zedrzeć 
maskę obłudy z ludzi, którzy oszukali świat i zjednali sobie nieza­
służoną sławę, a wskrzesić dobrą opinią tych, którym zazdrość i za­
wiść nie dają nawet w grobie spoczynku; złagodzić boleść żyjących, 
ukazując rozkosz potępionego przez łudzi, który zasiada w gronie 
wybranych, łub spokojne jego poddanie się losowi, jeżeli znalazł sio 
między skazanymi. Coś krzepiącego tkwiło w tern spotkaniu z cie­
niami mężów, których nazwiska wypowiadał poeta zawsze z czcią 
i uniesieniem, w rozmowie z tymi, których śmierci towarzyszyły goiz- 
kie a bezowocne skargi pozostałych w urągowisku z łez i westchnień 
tych, którzy nieszczęściu jego zawinili albo je wyszydzili. Dla umy­
słu spragnionego wiedzy rozkoszą było własne przypuszczenia o nie­
dostępnych prawdach pozagrobowych roznieść pomiędzy łudzi na 
podstawie tego, co się tam wrzekomo słyszało, gdzie wszelka 
wątpliwość ustępuje. Pójdzie, obaczy, pozna; ugasi pragnienie ca­
łego życia u źródła prawdy, którą ubrawszy we wszystkie czary 
poezyi, uczyni prawem na świecie. Czyłiż nie modli się za nim anioł 
w niebie, czyliż nie czuwa tam miłość, czarowny sen jego łat dzie­
cinnych, święty płomień który przechował w sercu z czystością łiV e- 
stalki; czyż nad losami jego nie czuwa Beatrycze i nie kieruje jego
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gwiazdą, jak duch opiekuńczy? Beatrycze uprosi sobie u Boga ła­
skę, aby jéj wolno było kierować krokami Danta po niebie; oua bę­
dzie tam jego nauczycielką, podczas kiedy Vergili przeprowadzi go 
przez kręgi piekielne i stopnie czyśćca. Taki był plan Danta a ni­
gdy może dusza człowieka nie wciełiła tak siebie samćj we wda- 
sne dzieło. Wszystkie namiętności połityczne tułaczego Ghibellina, 
wszystkie uniesienia rozkoszy kochanka Beatryczy, wszystkie naj­
głębsze abstrakcye poważnego myśliciela, cała epoka jego, całe 
serce i dusza znalazły się w jednem dziele; ponieważ jednak wpły­
wy takie nie działają w każdej chwili z taż samą silą, rozmaite czę­
ści poematu rozmaitym tchną duchem, w miarę tego, która strona 
usposobień poety najmocniej pod wpływem w'ypadków zadźwięczy.

„Część pierwsza poświęconą jest nieomal wyłącznie polityce; 
napisał ją  poeta w pierw'szem wzburzeniu ducha po wyroku wygna­
nia, w chwili, gdy pragnął wrogom swojej sprawy zgotować wro­
gów. Gniew i zemsta nieprzebłaganego Ghibellina zieją tu z każdej 
karty; z rosnącą pogardą piętnując Florencyą, Rzym i Francyą, 
Gwelfów i Nerich, Karola Walezyusza i Bonifacego VIII, ocala do­
bre imię stu Ghibellinów', uczuciem grozy i litości pokrywając ich 
zbrodnie. Ale gdy opuścił raz otchłań swoich cierpień i stanął na 
progu góry czyśćcowćj, rozpływa się po pieśniach poematu niebiań­
ski spokój. Cienie, które spotyka, tchną miłością i duchem przeba­
czenia; nie żądają wieści o pozostałych na ziemi a przesyłają im 
tylko radośne pozdrowienia; serce doznaje ulgi i rosnącego wesela, 
im w wyższe kręgi atmosfery dostaje się podróżnik. jSTareszcie zbli­
ża się do szczytu góry, kędy umieścił raj ziemski, i spotyka tu Bea­
trycze. Wszystko, co kiedykolwiek wyobraźnia ludzka stworzyła,, 
nie równa się z blaskiem i świetnością, które zwiastują jej przy­
bycie. Gdy ją  kochanek ujrzał, opuszczają go wszystkie wspomnie­
nia ziemi; z okiem w nią wlepionem, poczyna dalszy swój polot ku 
sferom niebiańskim, pociągany jéj nieśmiertelnćm spojrzeniem. 
Tam, ulatując od gwiazdy do gwiazdy, czyta Beatrycze w duszy 
swojego kochanka, jak w źwierciedle, wszystkie budzące się w nim 
wątpliwości; daje mu rozwiązanie wszystkich zagadnień o systemie 
wszechświata, o tajemnicach natury, o mysteryach chrześciańskiego 
objawienia, a kiedy tak przeniknął wieczyste światło we wszystkich 
jego wypływach i odbiciach, może już podnieść wzrok swój na ogni­
sko wszelkiej światłości, gdzie oślepiony i zmięszany opada zemdla­
ły i urywa opowieść, jakby pragnął dać do poznania, iż nawet 
geniuszowi Danta zakreślone są szranki.“— Do tych słów dodam

jeszcze, co następuje. „Bożka komedya“ (divina Commedia) napisa-

t na językiem, utrzymującym się ciągle na jednym poziomie nastro­
ju, w stylu energicznym i wypukłym, ułożona w trójwierszach (ter- 

' '' cynach), a obejmująca treść swą w' stu pieśniach i podzielona na 
trzy wielkie rozdziały: Piekła (inferno), Czyśćca (purgatorio) i Raju 
(paradiso) — „bożka komedya“ zawiera w sobie wszystkie żywioły 
epickie, liryczne i dydaktyczne ówczesnej poezyi. Wyrasta ona 
z idei zasadniczej, że i świat nowoczesny powinien dążyć do tak ści­
słej jedności życia, jaką tchnął starożytny, i rozwija swój pogląd, 
oparty na dogmacie katolickim ale nacechowany męzką niezawisło­
ścią, na koleje przeznaczeń ludzkich. Możnaby nazwać poemat ten 
olbrzymia alegoryą; okoliczność wszakże, iż Dante nie urywa ni­
gdzie historycznej nici i \viąże ideę zawsze z faktem, nie pozwala 
uważać jej za wychwyconą jedynie z błękitnej atmosfery metafi­
zycznej symboliki. Ideał Danta jest czysto chrześciańskim. Ten 
ideał miłości, która świat zbawia, czyli, jak się wyraża, „miłość, któ­
ra słońce i gwiazdy porusza („Tamor, che muove'l sole e Valtre stelle^) 
była zasadą wszystkich pojęć i uczuć Danta; o ile przeto zdaniem 
jego dramat dziejów pow’szechnych spłynąć raz musi w ten ideał 
miłości i szczęścia, należy się poematowi, pełnemu wzniosłych, wzru­
szających i straszliwych obrazów, artystycznie skończonemu w głę­
bokiej swej podstawde ilogicznéj kompozycyi, obejmującemu obydwa 
światy, tutejszy i nadzmysłowy—tytuł „Komedyi“ ‘).

') Największych piękności wielkiego dzieła szukać należy w części pierwszej 
( I n f e r n o ) ,  która pod względem artystycznym przewyższa obie następne. Tu liowiem 
staje przed nami rzeczywisty c z ło w ie k  z calem bogactwem swych namiętności. Zaraz 
na początku uderza nas w-spaniały, słynny napis na l)ramic piekieł:

,,I’er me si va nolla citta dolente!
Per me si va nelfeterno dolore;
Per me si va per la perduta gente.

Giustizia mosse il mio alto fattore:
Fecemi la divina potestate 
La somma sapienza, e 1 primo amore.

Dinanzi a me non fur cose créate,
Se non cterne, ed io eterno duro:
Lasciatc ogni speranza voi cli entrate.

Przezemnie wchodzisz do grodu strapienia.
Przezemnie wchodzisz do wiecznej boleści.
Przezemnie wchodzisz między lud zgubiony!
Twórcę mojego Sprawiedliwość wiodła:
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Dzieło Dantego stoi samotnie w literaturze włoskiej; rzecz to 
bowiem obojętna, że pobudziło do niezręcznego naśladownictwa nie-

jakiego Bonifazia degli Uberti. Kierunek umysłu wielkiego poety 
nie wiązał się z duchową organizacyą narodu, nie mógł nan przeto

:

Mnie zbudowała tu Potęga Bożka,
Mądrość Najwyższa i Miłość Przedwieczna.
Przedemną rzeczy stworzonych nie było,
Prócz tych, co wieczne,—  i Ja trwam na wieki!
Rzucajcie wszelką nadzieję wchodzący!

Porywające wćażenie elegijne obudzą ustęp, w którym poeta spotyka się z cie­
niami nieszczęśliwej pary kochanków, Paola Maiatesty i Franciszki z Rimini (Inferno 
V 7 3— 14 2), a ta ostatnia opowiada mu icli smutne koleje losu, kończąc słowami;

------------- ,,Nessun maggior dolore,
Che ricordarsi dcl tempo felico 
Nella misoria i t. d.

Nie masz straszniejszej boleści 
Jak o dniach szczęścia wspominać w niedoli!
Ŵ ie o tern dobrze Mędrzec twój uczony.
Ale, jeżeli pragniesz tak gorąco 
Miłości naszej poznać zaród pierwszy,
Płakać i razem będę opowiadać.

Raz dla zabawy czytaliśmy razem.
Jako Lancelot wpadł w więzy miłości.
Byliśmy sami i próżni obawy...
W ciągu czytania nieraz oczy nasze 
Zbiegły się z sobą i twarze pobladły...
Zgubił nas w końcu jeden ustęp mały:
Gdyśmy czytali, jak  uśmiech rozkoszy 
Stłumił całunkiem kochanek namiętny.
Ten, co bodajby nigdy mnie nie rzucił.
Usta me cały ucałował drżący...
Księga i pisarz Galeotem były...
Jużeśmy w dniu tym dalej nie czytali!...

Straszliwy kontrast z tym ujmującym epizodem stanowi pieśń o Ugolinie della 
Gherardesca (Inferno XXX III), posępny nokturn wstrząsającej energii tragicznej.

Od strawy dzikiej oderwał paszczękę 
Ów potępieniec, i krew z ust ocierał 
Włosami czaszki, której mózg pożerał,
I  mówi: ,,Srogie chcesz odnawiać męki;
Serce mi pęka, nim usta otwieram.
Lecz gdy ze słów mych, jak z nasion, dojrzeje 
Hańba dla zdrajcy, którego pożeram.
Słuchaj: wypowiem, wypłaczę me dzieje.
Nie wiem, kto jesteś, przez jaki cud nowy 
Zaszedłeś do nas, lecz po dz'więku mowy 
Poznaję w tobie Wiocha, Florcntina:

Widzisz przed sobą hrabię Ugolina;
A ten co teraz jest mej zemsty łupem 
Zwał się Ruggieri, był arcybiskupem.
Jak mię w zdradzieckie usidlono słowa.
Jak nieostrożnie wpadłem w jego ręce:
Nie warto mówić, bo rzecz nie jest nowa.
Lecz o mym zgonie, o mej strasznej męce. 
Jeśli nikt wieścią uszu twych nie skaził. 
Słuchaj i osądź", czy on mnie obraził?

Jest w głębi wieży podziemna pieczara 
Sławna mym zgonem; dziś może w niej jęczy 
Nanowo jaka niewinna ofiara.
Tam oknem witem z żelaznych obręczy 
Widziałem mnogich księżyców oblicze.
Aż mnie raz we śnie przywidziana mara 
Zdarła przyszłości chmury tajemnicze. 
Przyśniło mi się, że biskup zawzięty 
Polował wilka z małemi wilczęty.
Na owej górze, co wzniosłymi szranki 
Z pizańską ziemią i Luką graniczy.
Już chudą psiarnię zemkniono ze smyczy; 
Hrabia Guałandi, Sizmondi, Lafranchi 
Szczują na czele: zdobycz będzie łatwa.
Już wilk znużone zatrzymuje kroki;
Upada wreszcie i ojciec i dziatwa,
I  widzę kłami rozprute ich boki.
Budzę się! Jeszcze noc nie zeszła z nieba, 
Już moje dziatki, wspólniki niewoli. 
Szlochają przez sen i wołają: chleba!...
O, jeśli dotąd serce ci nie boli,
Kiedy pomyślisz co się we mnie działo,
I  co me serce nadal przeczuwało.
Jeśli nie płaczesz; któż ci łzy wyciśnie? 
Budzą się dzieci; wkrótce chwila błyśni«,
W której nam zwykle udzielano strawy;
Lecz na sen pomnąc truchlałem z obawy. 
Wtem z bram więzienia łoskot mię doleci... 
Zamurowano!... Spojrzałem na dzieci. 
Spojrzałem z niemej wyrazem rozpaczy,
A w głębi serca czułem mróz jak  w grobie. 
Gwido mój mały wołał: co to znaczy?
Tak dziko patrzysz, ojcze mój, co tobie?
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wywrzeć trwałego, a nawet przelotnego wpływu, jak go wywarli 
( Petrarka i Boccaccio. Nie dlatego, ażeby u ostatnich wi^cćj zna- lazło się żywiołu narodowego; i owszem, poezya ich zapożyczyła 

więcej nawet, aniżeli dantejska pierwiastków obcych, przyswojo-

N io  m o g ie m  m ó w ić  n i I zy  z o c zu  dostać;

M i lc z a łe m .. .  d łu g o . . .  a ż  d o  n o c y  k o ń ca .

K a z a ju tr z  d o  n a s  z lt łą d z ił  p ro m y k  s ło ń c a ,

I  w  tw a r z a ch  d z ie c i u jr z a łe m  m ą  postać;

N a te n c z a s  z l)ołu g r y z łe m  o liie  ręce .

S y n o w ie  m y ś lą c ,  ż e  m ię  g łó d  tak  p a li .

Ł a m ią c  r ą cz ę ta  ze  łz a m i w o ła li;

O jc z e  k o c h a n y , u lży j tw o je j m ę c e .

Z je d z  tw o je  d z ie c i,  tyś n a s  u l)rat w  c ia ło ,

T o b ie  n a s  liied u y ch  rozeb ra ć  p rzy sta ło .

M u s ia łe m  m ilcz e ć , i I)ół w  sob ie  m o r z y ć .

W k r ó tc e  i m o w a  w  u sta c h  n a m  za m a r ła !

J ę c z y ć  n ie  ś m ia łe m , by d z ie c i n ie  trw o ży ć .

O! z ie m io ,  c z e m u ś  ty  n a s  n ie  p o ża r ła !

W e s z ło  c z w a r te g o  d n ia  ś w ia tło  z a b ó jc z e ,

A n z e łm e k  m a ły  p r z y w ló k ł s ię  p od  n o g i ,

I  r o z c ią g n ię ty  w o ła ł:  o jc z e  d ro g i!

A c h !  c z e m u  ty  n a s  n ie  r a tu je sz , o jcze?

W o ła ł  i s k o n a ł! . . .  J a k  m n ie  tu  w id z ic ie .

T a k  j a  w id z ia łe m  w sz y s tk ie  d z ie c i m o je .

J e d n o  p o  d r u g ie m ...  w sz y s tk ic h  b y ło  tr o je .. .

W s z y s tk ie  u  n ó g  m y c h  z a k o ń c z y ły  ż y c ie .

Od' z w ło k  j e d n e g o  d o  d r u g ie g o  b ie g łe m .
Ś le p y  n a  tr u p a c łi p otkną-w szy s ię  le g łe m .

D z ie ń  j e s z c z e  s ió d m y  d o  s ło ń c a  z a ch o d u  

K r z y c z a łe m  z  ż a lu , a  n a k o n ie c — z g ło d u .

B o  g łó d  b y ł j e s z c z e  sro ż szy  od  ż a ł o ś c i . . . “

S k o ń c z y ł ,  i  d z ik o  w y w ró c iw szy  o c z y .

N a n o w o  u sta  w  k rw a w ą  c z a s z k ę  liro czy ,

I  j a k  p ie s , z ę b e m  z g r z y ta ją c ,  rw ie  k o ś c i.

Z  g r o z ą  to g o  u stęp u  r ó w n a  s ię  c h y b a  g ig a n ty c z n a  m o c  fa n ta z y i, r o zw in ię ta  
w  o p is ie  z ja w ie n ia  s ię  sz a ta n a  ( I n f e r n o  X X X I V ) :

, ,V e x i l l a  R e g is  p ro d eu n t in fern i 

I  d ą ż ą  k u  n a m  —  M istrz  p r z e m ó w ił d o  m n ie ,

S p o jr zy j  w ię c  p rzed  s ię  c z y  ic h  n ie  d o s tr z e ż e s z .“

J a k im  s ię  z d a je  g d y  c h m u ra  m ro k  z ie je ,

L u b  n o c  z a p a d a  n a  n a szej p ó łk u li .

M ły n  w  o d d a len iu  w ia tr e m  oliracan y;

T a k ą  b u d o w ę, z d a  m i s ię  u jr z a łe m .

I  w n e t , g d y  in n e j n ie  b y ło  tu  sch ro n y  

Z a  w o d z e m  m o im  od  ■niatru s ię  s k r y łe m .

• \
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J u ż  ( i  ze  s tr a c iłem  w  w ie rsz e  to  u k ła d a m ) .  

T a m  Ijy łem . k ę d y  p o tęp io n e  d u ch y  

Z u p e łn ie  lo d u  o k ry te  p o w ło k ą .

J a k o  źdz'bła s ło m y  z p o d  s z k ła  p rzez iera ją . 

J e d n e  z n ic h  le ż ą ,  d r u g ie  z a s ię  s to ją :

T e n  g ło w ą  w  g ó r ę , a  ta m te n  p ię ta m i;

A  in n y  zn o w u , j a k o  lu k  w y g ię ty ,

W y w r a c a  g ło w ę ,  i d o  stó p  j ą  c łiy li .

K ie d y ś m y  ty le  n a p rzó d  s ię  p o d a li,

Ż e  M istrz  ju ż  c lic ia ł  m i u k a z a ć  s tw o rzen ie , 

K tó r e g o  l ic a  n ie g d y ś  Ityły p ię k n e ,

S ta n ą ł p r z ed em n ą  i k a z a ł  s ię  w strz y m a ć .

—  ..O to  D is ,  r z e c z e , i o to  j e s t  m ie jsc e ,

K ęd y ś  p o w in ien  w  m ę z tw o  s ię  u z b r o ić .“

O  c zy te ln ik u ! j a k  b y łe m  w  tej ch w ili  

C łiło d e m  p rzeję ty  i n ie m y  ze  stra ch u , 

N ie c h c ie j  m n ie  p yt.ać ,—  te g o ć  n ie o p isz ę .

B o  w sz e lk ie  s ło w o  b y ło liy  za  s ła l)e .

A n i  u m a r ły  Ijy łem , a n i ży w y ;

J e ś l i  m a sz  w  so b ie  k ro p ię  w yol)raz'ni.

P o m y ś l  co  ze  m n ą  s ta ło  s ię  tej c h w ili.  

K ie d y m  o b o jg a  c zu t* s ię  p o z b a w io n y m .

P o tę ż n y  W ła d c a  k r ó le s tw a  b o le śc i 

W z n o s i ł  s ię  z lo d u  od  p o ło w y  p ier s i.

A  ja b y m  ra czej p r z y s ta ł d o  O lb rzym a ,

N iz'li O lb rzy m y  d o  j e g o  r a m ie n ia .

W yobraź' j a k a  m u s ia ła  l)yć c a ło ś ć .

T a k  zb u d o w a n y m  o d p o w ied n ia  c z ło n k o m .

J e ś l i  b y ł p ię k n y m , j a k  d z iś  j e s t  s zk a ra d n y m  

I  j e ś l i  o c z y  p o d n ió s ł p rzec iw  S tw órcy ;

Z a is te , z n ie g o  w sz e lk ie  z łe  p o c h o d z i!

J a k ż e m  s ię  w ie lc e  z d z iw ił ,  g d y  u jr z a łe m  

N a  g ło w ie  j e g o  r a z e m  trzy  ob licza !

J e d n o  cze r w o n e , b y ło  z p rzo d u  g ło w y ,

D w a  in n e  z a się  z ta m te m  s ię  łą c z y ły  

I  iv y ra sta ją c  n a d  k a ż d e m  r a m ie n ie m ,  

W s z y s tk ie  w  g r ze b ien iu  z b ie g a ły  s ię  w  je d n o .  

P r a w e — ż ó łta w o -b ia łe m  m i s ię  z d a ło ,

L e w e  —  n a  o k o  m ia ło  p o z ó r  ta k i.

J a k o  u  łu d z i p r z y c h o d z ą c y c li z k r a ju .

G d z ie  w o d y  N ilu  sp a d a ją  w  d o lin y .

Z  p o d  k a ż d e j tw a rzy  w y g lą d a ło  d w o je  

O g r o m n y c h  s k r z y d e ł, j a k ie  d la  ta k ie g o
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nych tylko literaturze włoskiej—jak w ogóle cały rozwój łiteratury

Ptaka przystały; nigdy na okrętach 
Tak wielkich żagli nie widziałem w morzu. 
Bez pierza były i kształtem podobne 
Do nietoperzych, a tak machał niemi,
Że trzy zarazem wiatry od nich wiały.
I  ztąd to wody zamarzły Kocytu.
Sześcią swych oczu płakał, a łzy jego 
I  knvawa piana, po trzech I)rodach ciekły.
W każdej z trzech paszczy gruchotał zębami 
Niby w tarlicy, jednego grzesznika;
I tak trzem razem męczarnie zadawał.
Ale dla tego, który sterczał z przodu,
Niczem się zdały zębów ukąszenia,
W sto.sunku szponów krwiożerczych drapania; 
Bo nieraz od nich ze skóry odarty 
Grzbiet potępieńca świecił obnażony.

— ,,Dusza, co znosi tam największą mękę, 
Mistrz rzecze,—  jest to Judasz Iskarjota. 
Schowany głową do wnętrza paszczęki 
Nogami tylko na zewnątrz wywija.
Z dwu tamtych, którzy zwiśli na dół głową,
Z czarnego pyska wiszący— to Brutus,
Patrz jak  się kręci, a słowa nie rzecze!
Drugi, tak mocnej budowy,— to Kassyusz. 
Ale noc wschodzi i odejść nam pora; 
Albowiem wszystko, jużeśmy widzieli.“

Objąłem szyję Mistrza, jak  mi kazał,
A on zważywszy dobrze czas i miejsce.
Gdy skrzydła Disa dość były rozwarte.
Kosmatych jego uczepił się boków,
I  włos po włosie spuszczał się do dołu.
Między kudłami i korą lodową.
Gdyśmy tam doszli, kędy w biodra miąższe 
Uda wrastają,-;- z trudnością i męką 
Mistrz zwrócił głowę, gdzie miał pierwej nogi,
I  jak  człek, który dz'wiga się do góry.
Znów się uczepił za kudły Szatana;
Więc mi się zdało, że do Piekła wracam.
Wtem Wódz rzekł, dysząc jak człowiek zmęczony: 
,,Trzymaj się dobrze; takimi to wschody 
Od tyła złego odchodzić nam trzeba.“
Potem przez otwór wydrążony w skale.
Wyszedł i tuż mnie na brzegu posadził,
A sam, ostrożny krok obrócił ku mnie.
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włoskiej zawisł przeważnie od natury i siły obcycłi wpływów, pozba-

Powiodłem okiem, myśląc że obaczę 
Znów Lucyfera, jak  go zostawiłem;
I tyłkom nogi jego ujrzał w górze.
Czylim na on czas czuł się pomięszanym.
Niechaj rozmyśli lud nieokrzesany.
Który nie wddział, jakiem jest to miejsce,
Które dopiero co z Mistrzem przebyłem.
—  „Powstań na nogi— Wódz przemówił do mnie. 
Droga daleka i gościniec trudny,
A słońce już jest wpół do pierwszej ćwierci.

Nie pałacowa była tu nam droga.
Jeno prawdziwa podziemna pieczara,
A hrak jej światła i grunt jej chropawy.
— Mistrzu mój, rzekłem, kiedym powstał z miejsca. 
Pierwej niżeli wyrwę się z otchłani,
Wywiedź mnie z błędu, choó kilku słowami:
Gdzie się lód podział? i jakim sposobem 
T e n  sterczy tutaj do-góry nogami?
Jak  się to stało, żo w tak krótkim czasie 
Słońce od zmroku przeszło do poranku?
A on mi na to: —  „Wyolirażasz sobie.
Że jesteś jeszcze po za owym środkiem,
Kędym się, pomnisz, uczepił liył włosów 
Złego robaka, co świat na wskróś wierci?
Byłeś tam poty, pókim na dół schodził,
Ale w tej chwili kiedym się przewrócił,
Przebyłeś właśnie ten punkt ziemi naszej.
Kędy ciężary, ze wszech stron zmierzają.
Teraz już jesteś pod drugą pół sferą 
Co przeciwległa j est tej, która sobą 
Kryje ląd wielki, i pod której szczytem 
Dokonał niegdyś żywota ten człowiek.
Co się narodził, i co żył bez zmazy.
Nogi twe stoją na małej półkuli.
Co część odwrotną stanowi Dżiudeki.
Ranek jest tutaj, kiedy tam jest wieczór.
Ten, czyje kudły schodami nam były,
Jak  pierwej sterczał, tak i teraz sterczy. 
Zepchnięty z nieba, upadł on z tej strony;
A ziemia, która pierwej się wznosiła 
Na tej półkuli, przerażona trwogą 
Skryła się przed nim pod zasłonę morza 
I  poszła cała ku naszej półsferze.
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wiony organicznego związku z podaniem i życiem ludu;— ale Pe-
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trarka i Boccaccio umieli zastosować siQ
do charakteru narodowego,

Może i ona, co widna z toj strony,
By uciec przed nim, rzuciła za sobą 
Tę oto próżnię i w górę wybiegła.

Jest tam daleko, miejsce tak odległe 
Od Belzebuba, jak  długi gról) jego.
Poznać je  można nie wejrznia siłą.
Jeno po dźwięku małego strumienia,
Który tu spływa rozpadliną skały.
Ryjąc się wolnym, a wirowym biegiem.
Aby powrócić znowu na świat jasny,
Wódz wstąpił ze mną w tę ukrytą drogę,
I  ani dbając o cliwilę spoczynku,
Szliśmy wciąż wyżej, on naprzód, ja  za nim.
Aż znów przez krągły otwór obaczyłem 
Dziwne piękności, które w niebie krążą.

Tędyśmy wyszli, by oglądać gwiazdy!

Prócz tego w części pierwszej podnieść jeszcze należy piękny wizerunek bo­
gini szczęścia (V II, 7 3— 9 7), tudzież spotkanie z Parinatą degli Uberti, szlachetnym 
Ghibellinem, którego duma nie ugięła się nawet w piekle, z Kawalkantym Cavalcan- 
tim i Piotrem delle Vigne (X III, 2 8— 10 9), „który posiadał obydwa klucze do 
serca Fryderyka I I .“ W pieśniach Czyśćca wyróżnia się spotkanie Danta ze śpiewa­
kiem Casellą (II, 7 6 — 118), który orzeźwia zmęczoną duszę poety śpiewem jego 
kanzony; „ A m o r  q u e  n e l la  m e n te  m i  r a g io n a ,^ '  następnie opis śmierci własnej w bi­
twie pod Campaldino, skreślony przez Buonconte’a (V; 94 — 129), następnie apo­
strofa do Włoch i Floreucyi (V I, 7 6— 151), w której gorąca miłość ojczyzny wią­
że tony gniewne z rzewnymi, a nareszcie zjawienie się Beatryczy (XXX):

Gdy ten siedmiogwiazd najpierwszego nieba.
Co nigdy nie znał wschodu, ni zachodu,
Ani mgły innej, prócz grzechu zasłony,
I  co każdemu na powinność jego 
Wskazywał tutaj, jak  ów niższy temu.
Który do portu zdążając steruje.
Wstrzymał się w miejscu, prawdomówne grono.
Które szło pierwej między nim a gryfem.
Teraz do wozu zwróciło się całe.
Jako do swego ukojenia źródła.
Jeden z nich, piejąc jak posłaniec nieba.
Trzykroć zawołał (za nim wszyscy inni):
O b l u b i e n i c o  p r z y b y w a j  z L i b a n u !

Jak na dźwięk trąby ostatecznej chyżo 
Powstaną z grobów swych błogosławieni.
Piejąc radośnie odzyskanym głosem.
Podobnie na głos poważnego starca.

Stu urzędników i posłów wieczności
Powstało razem na rydwanie bozkim.
„ B ł o g o s ł a w i o n y ś  ty,  k t ó r y  p r z y c h o d z i s z .  
Wołali wszyscy; a na wóz i wkoło^
Rzucając kwiaty, znów zasię wołali: , . „ •
„ S y p c i e  l i l i j e  p e ł n e m i  g a r ś c i a m i .

Widziałem nieraz, kiedy dnieć poczyna.
Wschodnia część nieba różaną się barwą 
Reszta zaś pięknym błękitem się krasi,
I lice słońca wjziera przyćmione,
A skutkiem pary, która je łagodzi,
Oko czas długi wódok jogo znosi;
Podobnie w łonie onej kwiatów chmury.
Co z rąk anielskich wzbijała się w gorę 
I  w środku wozu i zewnątrz spadała,
W wieńcu oliwnym po białej zasłonie, ^
W zielonym płaszczu, zjawiła się Pam,
Barwą żywego płomienia odziana.
I  duch mój, który już od tyła czasu.
Drżący ze strachu i zdumienia razem.
Jej obecnością nie był przygnębionym.
Chociaż oczyma nic więcej me widział.
Skutkiem tajemnej władzy, co z niej wiała.
Uczuł już dawniej potęgę miłości.

Zaledwie oczy ugodziła moje 
Wielka ta cnota, która mnie przebodła;
Pierwej niżeli z dzieciństwa wyszedłem,
Z takiem uczuciem zwróciłem się wlewo,
Z jakiem dziecina ku swej matce bieży.
Gdy smutku dozna, lub gdy ją  strach goni.
Chcąc Wirgilemu powiedzieć: krwi kropli 
Kie masz w mych żyłach, któraby nie drżała! 
Poznaję ślady dawnego płomienia!
Ale Wirgili już był nas opuścił...
Wirgili, ojciec najsłodszy, któremu 
Oddałem siebie dla zbawienia mego!...
Kawet stracony przez prarodzicielkę 
Skarb nie był w stanie utulić mme w żalu,
I  oczyszczone rosą me jagody 
Znów od gorzkiego poczerniały łkania.

,Dante! o nie płacz, że odszedł Wirgili, 
Kie” płacz zawcześnie; bo przyswło tobie 
Płakać, gdy inny miecz ugodzi ciebie.

il;■■I
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zamiast, jak Dante, stanąć mu wpoprzek; rozumieli jego słabości a  zwłaszcza niechęć do wszelkiej pracy ducha, żądzę łatwego uży­
cia nawet w umysłowej sferze, a tern samćm zbliżyli się bardzićj

Jak  ów admirał, co wprzód i wtvł chodzi,
Iłacząc na ludzi, którzy obsługują 
Inne okręty, i głosem ich swoim 
Do sprawowania dobrego zagrzewa.
Taką, na lewej rydwanu krawędzi 
(Kiedym się zwrócił na dźwięk mego miana,
Które konieczność zapisać tu każe),
Ujrzałem Panią, co już pod zasłoną 
Anielskich mi się ukazała godów.
Jak  z za potoku oczy' słała ku mnie.
Chociaż zasłona spadająca z czoła,
Liściem Minerwy otoczona gęsto, 
liiedozwalała dojrzeć ją  wyraźnie.
Jednak, z postawą królewsko-wyniosłą.
Mówiła dalej, jak  ten, który cimwa 
Na zakończenie najgorętsze słowa.
,,Spójrz na mnie! jam  jest, jam  jest Beatrycze!... 
Jakżeś to raczył wstąpić na tę górę?...
Czyż nic wiedziałeś, że tu szczęście mieszka?“

Oczy mc spadły wdół na jasną strugę,...
Lecz gdym się przejrzał, zwiodłem je na trawę.
Taki wstyd ciężki obarczy mi czoło.
Jak matka zda się surową syuiowi.
Taką się właśnie wydała mi ona;
Gorzki jest bowiem smak litości cierpkiej!...
Limilkła —  a w tern śpiewają Anieli;
,.W  T o b i e  j a .  P a n i e ,  z ł o ż y ł e m  n a d z i e j ę ,  
Nie idąc dalej jak  do ,,s t o p y m o j e.“

Jak w żywym borze, na Italii grzbiecie,
Śnieg, tchnieniem wiatrów słowackich zakrzepły. 
Lodowacieje, potem roztopiony 
Sam w siebie wsiąka, jak  tylko nań wionie 
Od ziemi, w której braknie czasem cienia.
Właśnie jak  świeca od ognia topnieje;
Tak pozbawiony łez i westchnień stałem.
Nim posłyszałem śpiew tych, których głosy 
Zawsze brzmią zgodnie ze sfer wiecznych brzmieniem. 
Ale gdy w słodkich dźwiękacli rozpoznałem 
Litość nade mną, większą niżby rzekli:
Niewiasto! czemu gnębisz go tak srodze?
Lód, który ściął się wkoło serca mego.
Tchnieniem i wodą stał się, i z mej piersi 
Z bólem się wylał przez usta i oczy.

Niepornszona na wspomnionej stronie. 
Rydwanu, ona zwróciła się potem 
Ku litościwym istotom w te słowa:
,,Wy tak czuwacie w dnia wiecznego blasku 
Że noc przed wami i sen nie ukryje 
Na drogach świata najmniejszego kroku:
Więc ma odpowiedź więcej ma na pieczy 
By ją  zrozumiał ton, który tam płacze,
A boleść jego równą była winie.
Nie tylko wpływem wielkich sfer obrotu.
Co wszelkie ziarno, gdzie cel jego, wiodą, 
Wedle własności gwiazd towarzyszących,
Ale przez wielką łask bożych szczodrotę. 
Których deszcz spada z mgły tak podniesionej, 
Że do niej wzrok nasz zidiżyć się nie może, 
Takich przymiotów był on w życiu nowom.
Że w nimby wszelkie nawyknienie prawe 
Cudowne było okazało skutki.
Lecz rola gorszą i dzikszą się staje.
Im  więcej dzielnej, ziemnej treści miała,
Gdy złe jest ziarno i braknie uprawy!...
Czas jakiś licem wspierałam go mojem,
I młodociane ukazując oczy 
Wiodłam go z sobą torem prawej drogi.
Lecz skoro tylko stanęłam na progu 
Drugiego wieku i zmieniłam życie.
On mnie odbieżał i oddał się innym...
Gdy się od ciała wyniosłam do ducha.
Gdy krasa moja i cnota urosła,
Stałam się jemu mniej drogą i wdzięczną! 
Zwrócił on kroki swe na drogę mylną,
Goniąc za szczęścia złudnymi obrazy,
Które obietnic nie ziszczają żadnych.
Na nic się zdało, że mu wybłagałam 
Natchnienia, że go starałam się niemi.
We śnie i różnie, przywołać ku sobie.
Mało dbał o nie i tak upadł nizko.
Że wszelkie środki ku zbawieniu jego 
Już wyczerpałam, został jeden tylko 
Stan zatraconych pokazać mu ludów.
Dla tegom progi zmarłych nawiedziła 
I z płaczem niosła prośby me ku temu,
Który go na te wprowadził wyżyny.
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(lo ucha i  serca ziomków, narzucając im na całe stulecia smak 
własny >).

Franciszek'-Petrarha urodził się d. 10 łipca 1304 r. w Arezzo 
z rodziny florenckiej, która wraz z Dantem wygnaną została z ojczy­
stego grodu. W bardzo wczesnej młodości udał się^z ojcem do Avi- 
gnonu, dokąd papieże w r. 1305 przenieśłi swoje siedzibę. Tutaj, 
jak późniój w Montpełłier i Bołonii, odbywał Petrarka nauki, nieba­
wem zamienił prawo, do którego przeznaczał go ojciec, ze studya- 
mi poetów i mówców rzymskićh i uczuł już w łHontpełłier budzącą 
się w sobie zdołnośó poetyczną. Pieśni trubadurów, którym przy­
słuchiwał się w ich własnój ojczyźnie, wywarły na wrażłiwy, nie­
wieści umysł jego nieprzeparty urok, a wygórowanój, prawdziwie 
kobiecej próżności jego niemało zapewne pochlebiała nadzieja, iż po­
trafi bogactwem ducha, wytworniejszem wykształceniem i doskonal­
szą formą zaćmić pieśniarską sztukę prowansałów, a dła ojczyzny 
będzie twórcą poezyi miłości. Został nim też istotnie, ale wyżej nie

Z ła m a n y m  b y łb y  w ie lk i w y ro k  B o g a ,

G d y b y  k to  L e t§  p r z eb y ł i s k o sz to w a ł  

W ó d  j e j ,  j e ż e l i  n ie  z ło ż y ł  o p ła ty  

Ż ą łe m , co  h o jn o  ł z y  w ylew .ać k a ż e .

K a js k ą p sz ą  p o d  w z g ly d e in  p ię k n o śc i p o e ty c z n y c h  j e s t  c z ę ś ć  tr z e c ia  (P a ra d iso ) , 
w  k tórej p o e ta  n a p r ó ż n o  s ta r a ł s ię  w io tk ą  o sn o w ę  m e ta f iz y c z n ą  u ją ć  w  z m y s ło w o  

k s z ta łty .  N a jw ię c e j  fa n ta z y i i s i ły  w z ru sz a ją c tj  m a  tu ta j u stę p  o  k r u e y f ix ie  p r o m ie n ­

n y m , w y tw o r z o n y m  p r z ez  d u sze  s z la c h e tn y c h  k r z y ż o w c ó w  ( X I V ) ;  d a le j ob raz  d a tvn ie j-  

s z y c h  s to su n k ó w  w e  1 'lo r e n c y i, r o zw in ię ty  p rzez  p r z o d k a  p o e ty , C a c c ia g u id ę  ( X V ,  

T ®  c ie rp ień  w y g n a n ia  ( X V I I ,  4  6 —  1 0 0 ) ,  a  n a r e sz c ie  ob raz r ó ży  n ie ­
b ia ń sk ie j ( X X X  i  X X X I ) ,  w  k tó r y m  w y o b ra źn ia  p o e ty  ra z  j e s z c z e  o b ja w iła  s ię  w  c a ­

łe j  p o tę d z e  barw  i  b la sk ó w . D a n te g o  z r o z u m ie ć  m o ż n a  ty lk o  w  z w ią z k u  z  h is to r y ą  

1 o św ia tą  w sp ó łc z e s n e j  m u  ep o k i; o d erw a n y  od  j e j  g r u n tu  w y d a  s ię  m ę tn y m , n ie z r o ­

z u m ia ły m  i n ie p o ż y w n y m . P ie r w sz e  w y d a n ie  o r y g in a łu  „ B o z k ić j  K o m e d y i“  p o ja ­

w i ło  s ię  r . 1 4  7 2  w e  F o l ig n o ,  p ie r w sz a  e d y c y a  z u p e łn a  d z ie ł  p o e ty  w  W e n e c y i  r. 

1 7 5 7 .  P o r ó w n a j  o  D a n te m : B albo , V ita  d i D ante  1 8 3  9; W egele, D an tes Leben  
u n d  W erke  1 8 5 2 ,  3  w y d . 1 8 7 9 ;  N o rd m a n n , D an tes Z eita lter, 1 8 5 2 ;  Schlosser, 
Stud ien  über D a n te , 1 8  5 6 ; F lo to , D an te , sein Leben u n d  seine W erke , 1 8  5 7,  

B ra u n , D an te  A ligh ieri, 1 8  6 3 ;  W itte , D an teforschungen , 1 8 6 9 ;  S cartazzin i, 
A bhand l. über D a n te , 1 8  8 0 ; O zanam , D an te  et la poésie  catholique au  X l l l m e  
s ie d e , 1 8 3 9 ;  K la czko , Causeries flo ren tin es , 1 8  8 0 .

')  N a  p o ls k i j ę z y k  p r z e ło ż y li  c a łą  , , B o ż k a  K o m e d y ą “  J u liu sz  K o r sa k  ( I 8 6 0 )  

i  A n to n i S ta n is ła w sk i  (  1 8 7 o ) .  P ie r w sz y  z d o b y w a  s ię  c z a s e m  n a  w ię k s z ą  p o tę g ę  

s ło w a  i  m a lo w n ic z o ś ć  ob razów ; d r u g i j e s t  w ie rn ie jsz y  i g ła d s z y  w  d y k cy i;  u stęp y  p o -  

w y żćj p r z y to c zo n e  p o d a liśm y  w  t łó m a c z e n iu  S ta n is ła w s k ie g o , a  d o  p ie ś n i o  U g o lin io  

u ż y liś m y  w s p a n ia łe g o  p r z ek ła d u  M ickiew icza . (P r z y p . t łó m .) .

— 491 -

uniosła go zdolność; nie przewyższył prowansalskich wzorów fanta- 
zya ani szczytnością—a tylko delikatniejszą sofistyką serca, uczono- 
ścią i smakiem, gładkością mowy i doskonałością miary wierszowej. 
Mistrzowstwa we władaniu językiem nabył zwłaszcza podczas pobytu 
w Bołonii, zkąd w r. 1.32G powrócił do Avignonu, aby tutaj—ze 
śmiercią ojca, a raczej przez niegodziwość wykonawców jego testa­
mentu, pozbawiony środków do życia — poświęcić się stanowi du­
chownemu. W następnym roku poznał wsławioną przezeń Lauię, 
żonę Hugona de Sade, którą odtąd przez łat dwadzieścia jeden ubó­
stwiał a przynajmnićj opiewał; nie można bowiem dokładnego nabyć 
wyobrażenia o tej miłości, a nawet silną mielibyśmy pokusę uważać 
ją raczej za sprawę głowy, niż serca i zmysłów, raczej za pożądany 
pkedmiot pieśni trubadura i prowansalskich subtelności miłosnych, 
aniżeli za szczerą i głęboką namiętność. Odtąd życie Petrarki spły­
wało w rozrywkach artystycznych dworu papiezkiego, tudzież w dy­
plomatycznych i naukowych podróżach, przerywanych tylko pi zej­
ściowymi wypoczynkami na łonie samotnego marzyciełstwa (w Vau- 
cłuze poci Avignonem i w willi pod Medyołanem). Sław'a Petrarki, 
jako uczonego i poety, urosła do niebotycznych granic. Na cześć je­
go wznowiono starodawny obyczaj koronowania poetow. Dnia 8 
kwietnia 1341 r. na kapitołu rzymskim, wśród niezliczonych rzesz 
ludu włożył mu na skroń poetyczną koronę senator Orso delł’Angui- 
łara. Cesarze i króle, papieże i kardynałowie, słuchali jego pieśni 
i współzawodniczyli o przyjaźń Petrarki, a podczas gdy despotyczni 
książęta północnych Włoch czuli się dumnymi, ugaszczając poetę 
w swoich pałacach, przyjęła go rzeczpospolita wenecka „jako wyo- 
braziciela wyższej potęgi, jako dożę umiejętności,“ i obsypała 
najwyższymi zaszczytami. Przesycony nareszcie rozkoszami sławy 
usunął się Petrarka w samotne ostępy gór euganejskich pod Arąuą, 
i tamże d* 18 łipca 1374 zmarł śmiercią mędrca, rażony apopłcksyą 
nad fołiautem uczonej księgi. Znaczenie Petrarki w literaturze na­
rodowej włoskiej opiera się głównie na „Pieśnioksięgu“ (Canzonie- 
re), zawierającym kanzony, sonety (którato forma upowszechniła się 
odtąd we Włoszech), sestyny, ballady i madrygały pod skromnym 
tytułem: ,,Rymy“ (Pdme), który dla włoskiej poezyi lirycznej na­
brał mocy prawodawczej, dla europejskiej zaś pozostał na zawsze 
poetycznym kanonem śpiewu miłosnego: cały bowiem oprócz kiłkii 
ód patryotycznych, poświęconym jest miłości *). Wszyscy późniejsi

') Petrarka tak się wyraża w liście z późniejszej doby życia o swoich „Ey- 
mach": ,,Lubiłem w młodości mojej chronić się do Wokluzy w nadziei, ze pod



twórcy sonetów i bałwochwalcy Laur zapożyczali u niego myśli, 
barw i obrazów. A jednak nie wzdycha tu i nie skarży się miłość 
szczera—ale w zwodniczą szatę przybrana, sztuczna erudycya miło­
ści. Mimo całego przepychu, mimo całego bogactwa wonnych kwia­
tów, jakim ubiera i przesyca poeta swoję Laurę, mimo kosztownych 
ozdób zewnętrznych, jakie gromadzi dokoła swojego bożyszcza, nie 
zdołał on tchnąć w jej postać twórczego oddechu życia, a że w naj- 
skrytszem wnętrzu serca czuł sam to najlepiej, iż cała ta jego, nurza­
jąca się w barwach i dźwiękach poezya miłości jest tylko igraszką 
wyobraźni *)) mógł oddać się złudzeniu, iż zapomniany oddawna, po

krzepiącym cieniem drzew jej ułagodzę pożar miłości; lekarstwo jednak zamieniało 
się w truciznę. Ogień, który niosłem ze solią, rozpłomieniał się tam na nowo, a po­
nieważ w odludnej tej pustyni nie było nikogo, ktol)y mi go ugasić dopomógł, wzma­
gał się coraz burzliwiej. Tak więc, ażeby go poskromić, napełniałem doliny i prze­
strzenie mojćmi skargami, które wszakże wydały się niektórym pięknćmi. Tak po­
wstały młodociane moje poezyc włoskie, za które uczuwam teraz wstyd i skruchę, któ­
re jednak ukochanćmi są przez wszystkich, co na tę sarnę chorobę cierpią.“ . To wyzna­
nie potwierdza z jednej strony niejasno i niedokładne wyobrażenie Petrarki o własnej 
zasłudze poetycznej, z drugiej zaś znaną jego próżność. Próżnością też było, kiedy 
poeta główny kładł nacisk na swoje prace łacińskie —  dlatego, iż język łaciński 
wówczas był uniwersalnem narzędziem nauki, i pisząc nim Petrarka mógł sobie po­
chlebiać, że dojdzie do sławy europejskiej, podczas kiedy poezyc w języku ludowym 
nie przeniosłyby jej po za granice ojczyzny. Oprócz epopei: „ A fr ic a ,“ opowiadają­
cej trzecią wojnę punicką i opiewającej chwałę starorzymskiego państwa, napisał on 
jeszcze po łacinie: D e rem ediis u trm sq u e  fo r tu n a e  —  R eru m  m em orandarum  libri 
I V — Vitae virorum  iU ustrium  ■— De vita  solitaria  —  D e olio religiosorum  —  D e re­
pública  optime adm in istranda  —  Eclogae, mnóztwo listów poetycznych (epistolae) 
i t. d. Pierwsze zupełne wydanie dzieł Petrarki wyszło r. 1 5 8 1 w Bazylei. Porównaj 
o nim: G . K ö r tin g , P etra rca s Leben  u n d  W erke  (także pod tytułem: G eschichte der 
L ite ra tu r  Ita liens im  Z e ita lter  der R ena issance), 1878.

’) Dia scharakteryzowania formy i nastroju Petrarki, przytoczymy tu kilka 
próbek z ,,Pieśnioksięgu“ w wytwornym przekładzie Felicyana (P ie śn i P e tra rk i, 
188 1):

SOÍÍET 54. Do Laury.
Nieraz się nawet i pomyśleć boję,

Ze wątłe zmysły jeszcze rai służycie,
Że jeszcze w piersi mojej mieszka życie.
Które uparcie łez goryczą poję. 

i’atrząc w twe lica, w oczu blask i w zwoje
Twych splotów Lauro, —  myślę sobie skrycie:
Jak  tchu nic zbraknie ustom, co w zachwycie 
I dniem i nocą głoszą imię twoje!

I jak ja  mogę, niby cień twój blady,

DOŚĆ

łacinie uloiony pm ceń poemat; „Afric"  zapewni mu nieśmiertel- 
1  Tak ijefe, jak poezja Petrarki zdradzaj, w ogolę pewn.

Wiecznie za tobą snuć się twymi ślady.
Pieśniami jęcząc, c o  wprost z ciebie płyną—

Których, że uśmiech twój mi nic ośmieli, ^
Kaczej nadmiaru uczuć mych, niżeli 
Nieudolności mojej to jest winą!

SONET 5 5. Do Laury.

Twoje mnie oczy Lauro wskroś przesz}ły,
I przez nie tylko mi odzyskać zdrowie;
Bo niech tam inni wierzą kochankowie 
W moc amuletów, lub w ziół zbawcze siły!

By mię przedwcześnie wtrącić do mogiły,
Rozkosz z męczarnią stawa w dziwnej zmowie;
Gdyż dzieje cierpień moich, któż wypowie?
Miłe mi życie— a świat mi nie miły!

O piękne oczy! o spojrzenie lube!
Czyliż uparcie patrząc w inną stronę.
Słudze waszemu gotujecie zgubę?

Toż ja , niebaczny żeście odwrócone,
Równie uparcie w waszym blasku tonę,
Z mej wytrwałości smutną mając chlubę.

SONET 56.

Obietnicami wabiąc jak najmilej.
Miłość w więzienne wtrąciła mię siatki,
Laurze oddając klucz od mojej klatki—- 
Gdyż się oboje na mnie wprzód zmówili.

Ta znów z umysłu raz mi drzwi odchyli,
^  ja — któż zechce wiarę dać tej rzadkiej 
Cnocie?— mam jednak w niebie na to świadki—
Żem być swobodnym nie chciał ani chwili.

I  dobrowolny więzień, z twarzą smętną.
Dalej w kajdanach krok niepewny stawię.
Na czole bladem serca mając piętno.

A tak w tej ciężkiej widząc mię przeprawie _
Rzekłbyś:— Jeżeli wzrok mię mój me łudzi, ^
Ten jest najbliższym śmierci z wszystkich ludzi.

SONET 15 6.

Pędzi łódź moja całkiem zapomniana
Z Charybdy w Scyllę. W koło noc i zima,
I odmęt grzmiących wód,— a ster jej trzyma 
Mój wróg zawzięty, w którym dziś mam pana!

Złych myśli zewsząd szumi wzdęta piana—
Obojętnemi patrzę w śmierć oczyma —

iii



czczość, mialkość i brak rdzennego charakteru; niedostaje mu 
istotnej siły zapłodczej, samoistnej żądzy tworzenia; szuka zawsze

Tchnienie tęsknoty wiecznej żagle wzdyma—  
Nadzieja nie ma sił doczekać rana!

Żądz rozhukanych prądy, nioję własną
Łódź, z mojej winy, szarpią i kaleczą,
A ja  ku Laurze patrzę— cierpiąc dla niej -—

Lecz gdy jej oczu gwiazdy w mgłach mi gasną.
Zgon mi się zdaje pożądaną rzeczą,
Tak, że zaczynam nie chcieć już przystani!

SONET 15 7.
Sen miałem. Łania biegła przez bezdroże—

Biała— u czoła mając gwiazd zarzewie—
A to się działo tuż przy Lauru krzewie,
O słońca wschodzie, w krasnej wiosny porze.

Było tak pięknem to stworzonko Boże,
Iż porzuciwszy wszystko, w żądz wylewie 
Pobiegłem za nią, jak ten, który nie wie 
Że skarb znalazłszy, śmierć też znałez'ć może....

Lecz cóż?— w dyamentacłi swego naszyjnika
Wyryte miała;— ,,Niecłi mię nikt nie tyka-—
Pan mię chce wolną mieć!“ — W tom, kiedy sięga

Blask południowy szczytu widnokręgu.
Strudzony patrzeć w nią, cłioć nic dość syty.
Jam  w zdrój się stopił, ona zaś w błękity!—  

SESTINA III.
W powietrzu ciężkicm zwieszone ol)łoki.

Zimnymi zewsząd uciśnięte wichry,
W  ożywcze zrazu skraplają się deszcze —
Alić po drodze, z przezięblych strumieni.
Śnieg się wytwarza, szron i skrzepłe lody.

Tak w mojem sercu, zwolna w śnieżne lody 
Krzepną posępne myśli mych obłoki,
Kiedy w Wokluzie błądzę, wśród doliny,
W  k tó rą  s z a lo n e  z ew sz ą d  b iją c  w ic h r y .

Ścinają w biegu rwisto wód strumienie,
Nad miarę wzdęte przez jesienne deszcze.

Lecz gdy szron krzepki spłuczą ciepłe deszcze.
Gdy maj tchem wonnym dmuchnie w śnieg i lody. 
By tern wspanialsze stały się strumienie —  
Gdzież tak zawzięte w wiatrach znajść obłoki.
Lub tak uparte wśród obłoków wichry,
Coby nie pierzchły z uroczej doliny?

Ach! ale dla mnie, wśród ziemskiej doliny.
W io s e n n e  tc h n ie n ia  i oży w czp  d e szc z e

wszystkie pokrewne mu zniewiesciałe umjs y

Próżno łagodzą zimnem tchnące wichry! ^
Gdyż w sercu Laury tkwią tak twarde lod), 
że ani słońcem grzane wskroś obłoki,
Ani ich stopią wrzące tez strumienie.

W chwili gdy rwiste pędzą w dal strumienie 
Po drodze kwiaty gubiąc wsrod dolni),
Niechby i groźne w oczach jej obłoki ^  
Chciały się także w łez rozpłynąć deszcze 
Wtedy -  z jej serca precz zawzięte lod).
I  wtedy tęskność mą roznieście wielu).

O' w każdym razie święćcie mi się m ichry.
Za których sprawą Wokluzy strumienie 
Zimowe z sobą precz uniosły lody!
Gdyż mi cień wtedy wykwitł wsrod dolin).
Pod którym, ani słońca skwar, ni deszcze.
Ni wzdęte gromem trwożą mię obłoki.

Z tobą obłoki, z tobą wonne deszcze, _
Srebrne stnimienie;— lecz szalone w ic h r^
I  mroźne lody, precz mi z mej dolin).

BALLATA V II. Do Laury.

Snostrzegłszy bladość, którą już katusze 
'̂  śmierć zwiastowały w całej mćj postawie.

Litością zdjęta, raczyłaś łaskawie 
Spojrzeć; czćm we mnie zatrzymałaś duszę.

Więc że mi jeszcze życia śmierć nie bierze.
Twoich to oczu, co spojrzały w porę,  ̂
Wdzięczna jest sprawa; a ja, pomn) o niej. 
Widocznie z rąk twych istność moją biorę,
I  jestem niby twe domowe zwierzę.
Które się panu swojemu nie brom —
I  serce twoje trzymasz w twojej dłoni 
A jak  tak wdzięczny jestem twej opiece.
Że radhym sobą nie być —  tak dalece 
Twą wolę wszelką kochać chcę i muszę.

BALLATA IX.

Miłości Bożku! toż ta co mną gardzi.
Widzę i ciebie w poniewierce chowa.
Wśród nas dwóch wrogów, chodząc sobie zdrowa 
Jakby nic nigdy— owszem, coraz hardziej 
Wdzięcznemi stopy brodząc w wonne kwiecie, 
Gdvż wynioślejszćj nad nią nie znajdziecie.

Jam  widzisz w ię z ie ń — lecz tyś wolny przecię
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franeuzkich trubadurów, w późnym wieku zwraca się ku alego- 
ryi Danta i pisze tercynami swoich sześć widzeń alegorycznychr

i Bogu,—Trvumfv“ (Trionfi) o miłośei, ezystości, śmierei, czasie 
dzieło, w którem, jak zawsze u Petrarki, napotykamy wiele poe-

I masz luk, strzały—otoż" w tej potrzebie 
Czemubyś nie miał pomścić mnie i siebie?—•

Nareszcie podajemy tutaj trzy kanzony stanowiące nierozłączną całość —• ro­
dzaj trylogii miłosnej, nazwanej przez Włochów: Tre sorelłe i szczególniej przez nich 
umiłowanej:

CANZONA VIII.
Ponieważ krótkiem jest życie,

W człeku zaś słabym trwożna mieszka dusza,
W cóż więc ufacie śmiertelnicy prości —

Gdy to cze'm serce się wzrusza.
Swą własną istność topi w żądz zachwycie,
I z własną wolą walczy wśród gorzkości?
0 wdzięczne oczy, kędy miłość gości!
Ku wam ja zwTacam rymów mych tęsknoty.
Których wartością całą — żądza chwały.

Ze tobą Lauro! rozbrzmiały —
Bo ty im jedna śnieżny dasz i złoty 

Strój z Anielskiego przędziwa,
1 skrzydła, których rozwinąwszy loty.
Niechaj wyjęczy pamięć moja tkliwa
W szystko, co zdawna w mćm się sercu skrywa.

Wiem że obelgą ci bywa.
Gdy cię uwielbiać pieśń się moja sili —
Lecz mogęż milczeć, gdy się ledwie zmieści 

Serce w mej piersi, od chwili 
Gdym ujrzał, czego żadna mowa żywa 
Ani myśl żadna godnie nie wypieści...?
Tę gorzką rozkosz słodkiej mej boleści 
Gdybyś ty jedna Lauro uznać chciała,
Mniejszaby wtedy, choćby — jak od pychy 

Słońca topnieje śnieg lichy —
Twą wzgardą spełzła istność moja cała!

Och! w pierś gdy myśl tę pochwycę.
Nią tchnąć, nią tęschnić, cierpka dla mnie chwała:
Bo niż bez ciebie wieczną mieć tęsknicę.
Raczej mi umrzeć, patrząc w twoje lice!

Jeżeli wątłe istnienie
Swym własnym ogniem w piersi mej nie spłonie.
Wcale nie mojej szukać w tern zasługi.

Gdyż jeśli w czyjem się łonie

Uczucie zbudzi co trwa nieskończenie.
To ono życiu każe trwać czas długi.
O wy doliny! wzgórza! lasy! smugi!
Mych mąk świadkowie! czyż to raz słyszycie:
Jak z głębi piersi głos mój śmierci wzywa?

Bo kędyż tak nieszczęśliwa 
Dola jak moja, z której uciec skrycie 

Może jest korzyść jedyna?
Nią, gdybym tknięty, skrócił sobie życie,
W temby nie moja, lecz tej była wina.
Co ani o mnie dba, ni mię wspomina.

Boleści! raz mię zmusiwszy 
To wypowiedzieć, czego rzec nie chciałem 
Dozwól, niech znowu to co chcę wypowiem.

O! ja was wielbię z zapałem 
Oczy mej Laury!—choć nielitościwszej 
Nie znajść, jak piękna pani ich! albowiem 
Jeżeli zrzadka tylko, wątłem zdrowiem 
Rumieniec krasi moję twarz spłakaną.
Sądźcież, co wtedy w mcm się wnętrzu dzieje. 

Gdy trwożne krzepiąc nadzieje,
Z nocy tych oczu rajskie błyśnie rano.

O święć się brzasku ich miły!
Jakbądź ich samych widzieć im nie dano,
Toż ile razy ku mnie się zwróciły.
Poznać to mogły jak są'wielkiej siły!

Gdybyście ludzie ujrzeli 
Tę bozką postać, którą rymem głoszę!
Ol niech ją tylko ten ogląda, kogo 

rozkosze
Nasycić nie są zdolne, — gdyż jeżeli 
Ogarnąć czego zmysły już nie mogą.
Tern sie swobodny duch kołysze błogo,
O gwia‘zdy niebios! gdy się w moc wam garnie 
Ten byt, co dla iiiej jednej we mnie gości. 

Niestety! czyż z wysokości 
Warto jest wreszcie jak wy błyszczeć marnie?

Obyście z niebios sklepienia 
Częściej na moje patrzały męczarnie;
A za to znowu, niech mi mniej zacienia 
Blask wasz, gwiaździste Laury mej spojrzenia!

Ilistorya literatury pow.



tycznych szczegółów i szlachetnych myśli, które wszakże przy bra­
ku zupełnym siły plastycznego kształtowania, nie umie się nawet

Niech wyzna pieśń moja tkliwa:
Żc wszelkie inne ziemskich żądz brzemiona 
Słodkie mej Laury jarzmo z karku strąca,

Tak, że w nie dusza wprzężona, 
Upracowaniem własncm wypoczywa,
Iłada. żc sobie wzięła je z tysiąca.
Oh! w życie myśl ta wrosła mi rzoźwiąca!
I choć niekiedy st.an mój niewolniczy 
Tęsknocie mej się przykrzy —  to czyż długo 

Lnurybym nie być mógł sługą,
Zazdrosny cierpień i chciwy goryczy?

Bowiem gdy zwykle o miedzę 
Z boleścią uśmiech, z szczęściem plącz graniczy,
Toż wśród udręczeń, z któremi się biedzę,
Niech mam choć bytu mego samowiedzę!

Miłosna myśl, która wieje 
Od fciebio Lauro moja! jest jedyną 
Pociechą tęsknych moich dni i chwalą.

Ztąd pieśni, co z ust mych płyną.
Dziwnie są wdzięczne, tak, że mam nadzieję 
Tchem nieśmiertelnym przeżyć własne ciało.
I w obec ciebie zawsze złe pierzchało —
A jeśli wraca kiedy, to jak wiosło,
Zwierzchu dotyka tylko snów mych fali-—

I  gdy się duch mój użali,.
Ty go pospieszasz krzepić mową wzniosłą.

I  nawet zawsze tak bywa.
Żeś ty posiała, cobądz' ze mnie wzrosło—
Bom ja  jest c.ały płonna tylko niwa.
Której w twem sercu cena jest prawdziwa.

Śpiewie mój, nie kończ!... Chciałbym jeszcze dalej 
Jęczeć wśród lubej serca mego matni...
Nie jesteś pierwszym— nie bądź' też ostatni!—-

CANZONA IX.
O pani! toż prosto w niebo 

Iść mi przy świetle oczu twoich zorzy!
W których ponieważ twe się serce święci,

Z wyraźnej, woli więc Bożej 
Stało się zdawna duszy mój potrzebą 
W milośnej zawsze chować je pamięci!
Gdyż ku dobremu tylko mię zachęci
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zbliżyć do swego dantejskiego pierwowzoru, i ani na chwilę nie 
W tem świetle uważana, nie może poezya Petrarki

1

Uroczy blask ich, przyjazncmi słowy 
Od wszelkich lichych odwodzący rzeczy!

O! żaden język człowieczy 
Nie odda tej milczącej ich wymowy.

Ni żądzy, ktcirą skrzydlato 
Zbudziły we mnie raz, gdy szron zimowy 
Stopniał, majową wiosny tknięty szatą,
AV najsłodsze pierwszej mej tęsknoty lato.

Ja  sobie myślę niekiedy;
Żc równic piękne rzeczy, w pozaświecie 
Chowa Opatrzność w cudach swych łaskawa -— 

I któro ujrzeć mam przecię.
Gdy się z więzienia swej doczesnej biedy 
AYywikla wreszcie życia mego sprawa.
Lecz i przy ziemi duch mój rad zostawa, 
Przyrodę wielbiąc, a z nią dzień ten błogi 
Gdym na świat przybył na to, by w przyszłości. 

Gdy się w niej miłość rozgości.
Dusza mi smutna po za ziemskie progi 

Ku gwiazd wzlatała krainie —
Tak, żem samemu sobie stal się drogi.
Gdyż tylko wzniosła myśl mi w serce płynie, 
Odkąd mi w Laury służbie być jedynie.

Los mię irybranych nie nęci,
Ani tćż zazdrość wzbudzić we mnie mogą! —  
Jestże stan szczęścia wielki tak szalenie.

Bym go nie mionial za błogą 
Jej oczu jasność, w którą wrósł mej chęci 
Spokój, jak wrasta drzewo w swe korzenie?
O! rajskie moicdi dni uszczęśliwienie!
O gwiazdy! mąk miłosnych mych pochodnie. 
Od których słodko pełznie moje życie!

Jak wszędzie, gdzie wy świecicie, 
AYszclka się inna światłość mgli i chłodnie —  

Tak w głębiach mojego łona.
Ilekroć brzask wasz świta mi pogodnie, 
AYszelka myśl inna sama w sobie kona.
By tylko miłość była tam uczczona.

Niczem najsłodsze rozkosze.
Których stęsknieni pragną śmiertelnicy,
Jak  bywa nieraz, kiedy mimowoli.

■f
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w obec trybunału potomności znaleźć wielkiego uznania, tern bar­
dziej, iź ona to głównie na polu estetycznem przyzwyczaiła Włochy do przyjmowania pozorów za prawdę, formy za ducha, maniery za 

oryginalność: natomiast szczery hołd należy sic Petrarce za wy-

W  j e j  c za r o d z ie jsk ie j  źren icy  

M iło śd  z a zd ro śn ie  p r z y c z a jo n ą  sp ło sz ę ,

A  o n a  w  ś w ia t ła c h  ig r a  i s w a w o li , . .

O! j e s t e m  p ew n y ; ż e  m ej sm u tn ej d o li  

N ie  d la  j e j  z a s łu g  tę  p o c ie c h ę  d a n o ,

A le  j e d y n ie  d la  m iło ś c i  B o g a .

L e c z  c ó ż ,  g d y  c z ę s to  d ło ń  s r o g a .

Z a s ło n ą , szy b k o  n a  tw a rz  n a c ią g a n ą .

W id o k  m i b ło g i  m ó j b ierze!
A c h !  i  b ez  t e g o ,  j a k ż e  czę s tą  z m ia n ą  

L a u r a  m ó j u m y s ł d r ę cz y — p o w ie m  s z c z e r z e —

W  m ia r ę  j a k  o  n ie j z w ą tp ię , lu b  w  n ią  w ierzę !

P o n ie w a ż  w id z ę , ż e  aby  

Z m ie n id  j e j  s r o g ic h  w strę tó w  o b y c z a je .

N ie  d o sy ć  d a ry  s łu ż ą  m i w r o d z o n e —

Z a te m  m i n ie  p o z o s ta je .

J a k  w  w ła s n ą  d u sz ę  w sz c z e p ić  te  p o w a b y .

K tó r y c h  d z ia ła n ie m  p r o m ie n is te m  p ło n ę .

J e ś l i  z a  d o b rem , I^auro! w  tw o ję  stron ę  

G o n ią c , w  p o g a r d z ie  m a m  p o k u sy  św ia ta .

T o  c o ś  n a d z ie m s k im  k r z ep i m ię  z a p a łe m :

Z e , b y łe m  serce  m ia ł  ś m ia łe m .

M y m  s k a r g o m  s ła w a  p r z y p n ie  lo t  sk r zy d la ta .
W te d y  też  i m y c h  b o le śc i  

K r e s , k u  k tó r e m u  tę s k n a  m y ś l o d la ta ,

Z tw y c h  o c z u  L a u r o !  cu d u  m ó j n ie w ie śc i!  

U s z c z ę ś l iw ie n ie  w p r ę d c e  m i o b w ie śc i.

P ie ś n i!  j u ż  j e d n ę  s io strę  tob ie  d a łe m  —

A  je s z c z e ,  w  p o m o c  b io rą c  r y m y  r ą cz e .  

N ie c h ż e  i tr z ec ią  z w a m i d w ie m a  z łą c z ę .—

C A N Z O N A  X .

P o n ie w a ż  d a n o  j e s t  z  n ieb a  

M n ie  n ie g o d n e m u , w e stc h n ie ń  m y c h  r o zk o sz e  

M ó d z , k ie d y  z e c h c ę ,  p rzy b ra ć  w  d ź w ię c z n e  c ia ło —  
M iło ś c i  tedy! b ą d ź , p ro szę .

M ą  p o śr e d n ic z k ą , i ta k  j a k o  trźeb a  

N a stró j m i r y m y  g o d n ą  L a u r y  c h w a łą !

B y łe  m i ty lk o  ser c e  n ie  s to p n ia ło  

S a m ą  s ło d y c z ą  b ło g ic h  w sp o m n ie ń  o te j ,
C o  m o je j  d u szy  p a n ią  je s t ;  a lb o w ie m  

Z a n im  j ą  z  s ieb ie  w y p o w ie m .

O d zb y tk u  p r z e s z ły c h  c ie r p ie ń  i tę sk n o ty  

Ł a tw o  p o w ik ła ć  s ię  m o ż e .

L u b  w c a le  z erw a ć  m y ś li  w ą te k  z ło ty .

T ą  j a  o b aw ą  ju ż  s ię  n a p r z ó d  tr w o ż ę .

J a k  ś n ie g ,  n a  k tó ry  sp o jr z y  s ło ń c a  z o r z e .

Z ra zu  w ie r z y łe m  n a js z c z e r z e j .

Ż e  tu lą c  w  ser c e  m ą  s ier o c ą  ż ą d z ę .

D a m  j e j ,  z w y m o w y  m o je j  s łó w , g r o sz  w d o w i-  

A  teraz  w id z ę , ż e  b łą d z ę —

G d y ż  z n ó w  ta  p e tm o ś ć  p recz  o d e m n ie  b ie ż y .

N a  łu p  m ię  z w ło c e  d a ją c  i  c z a s o w i.. .

L e c z  ra czej s ta ń  s ię , co  B ó g  p o s ta n o w i.

O ! d o  m n ie  p ie śn i!  do  m n ie  co  n a jsk o r z e j!  

N ie c h  ż a d n e  w ięce j w z g lę d y  m ię  n ie  s k ło n ią ,  

W y c h ło d łe j  r o z w a g i b r o n ią  

Z w a lc z a ć  zb u d zo n y  w e  m n ie  p o d sz e p t B o ży !

N ie c h  ty lk o  w  L a u r y  m ej d u szy .  

W y r o z u m ie n ie , c h o c ia ż  ra z  o tw o r z y  

P r z y stę p  p r a g n ie n iu  ł e z ,  i n ie c h  j e j  u sz y  

< łło s  m ó j ,  w s p ó łc z u c ia  m iło s ie r d z ie m  w zru szy !

J e ś l i  g o to w i je s te ś c ie  

W y , k tó r y c h  u m y s ł  ż ą d z ą  p raw d  g o r e je ,  

M ą d r y m  p r z e m y s łe m , p o  sz e r o k im  św ie c ie .  

P r z e z  m o r z a , lą d y  i  k n ie j e .

N ie  s z c z ę d z ą c  tru d ó w  b ie g a ć ,  b y le  w reszc ie  

C liw a le b n y c h  z y sk ó w  zeb rać  w o n n e  k w ie c ie  —  

'r e d y — o ś w ia tła  m o je! w  k tó ry c h  p rzec ię  

7 i w o li s ię  P a ń sk ie j  w sz e lk a  m ie ś c i c n o ta .

G d y  w  w a s  o g n is k o  ż ą d z  s ię  m y c h  z e s tr z e li, 

C z y liż  j e s t  d z iw n o , j e ż e l i  

K u  w a m  s ię  w ie c z n ie  tę sk n y  d u ch  m ój m io ta ,

I  n ib y  d o  s w e g o  śro d k a  

D ą ż y  j a k  p la n e t rój w  s ło n e c z n e  w rota?

I  c h o ć  n a  k o ń c u  m o ż e  ś m ie r ć  n a p o tk a ,

W  w a s  m u  i w te d y  ra d o ść  Iięd zie  s ło d k a .

J a k  k ie d y  g w ia z d ę  p rzew o d n ią .

G d y  g o  n a w a łn ic  z ew sz ą d  g w a łt  u c isk a . 

Z b łą k a n y  ż e g la r z  w  sk u te k  m o d łó w  z o c z y —  

T a k  i m n ie ,  w p o śró d  ig r z y sk a  

M iło s n e j  b u rzy , z l)a w czą  są  p o c h o d n ią
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mowne jego troski o dobro i spokój ojczyzny, której rozdarcie i nie­
dolę głęboko odczuwał, jakkolwiek częstokroć dworował tym wla-

Na mojem niebie jej gwiaździste oczy.
O! nawet dzielniej widok icli uroczy 
W  spokoju działa, niż wśród burzy bladej —  
Gdyż od nich takie łask świetniej^ krocie,

Że lichej jak  ja  istocie,
Prosto w potomność, wytkniętymi ślady 

Promienny pochód się ściele,
I  bez nich więcej nie dam sobie rady—
Gdyż w nich jedynie widzę święte cele—
Bo sam przez siebie, czyżbym wart był wiele?

Czyż wyobraz'nia wymarzy 
Wdzięk tej pogody, jakij się uśmiecha 
Duszy mej, słodkie oczu jej wejrzenie?

AYszełka mi inna uciecha 
Za nic, i uśmiech wszelkiej innej twarzy 
Jeśli nie Laury, za nic sobie cenię.
Cudowny spokój, który nieskończenie 
Śmiertelnikowi życia kres przedłuża.
Oto są jego dary najłaskawsze.

I oby tylko mógł zawsze 
Mieć sobie Miłość za Anioła Stróża!

I  niechby dzień jego święta 
Nie zaszedł nigdy! bowiem, jako róża 
W słowika śpiewno, dusza w nim zaklęta,
0  całym Bożym święcie nie pamięta!

Ale cóż mówię sz.alony!
Mogęż za życia marzyć pociech tyle.
Gdy Laura na mnie patrzy coraz gniewniej?

O! niechaj tylko choć chwilę.
Gdy bezprzytomny słów już dla obrony 
Znaleźć nie umiem, niebo się rozrzewmi 
Nad mą niedolą, —  wtedy bądźcie pewni,
Z ust mych wypłynie skarga tak gorąca,
Że nawet głazy płakaćl)y zmusiła!...

Niestety! złycłi losów siła
1 tę odemnie łaskę precz odtrąca!...

I  oto, z żył moich cała 
W skrzepłe mi serce zbiega krew stygnąca,
I  sam już siebie tracę —  jakby z ciała 
Miłość mi duszę wzorem śmierci brała!
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śnie którzy byli przyczyną rozdarcia i niedoli, w czem też zdradza 
Sie ’znowu brak nięzkiej godności cbarakteru. _ Pełną zasług by a 
praca Petrarki nad starożytnością klasyczną i jej pisarzami.

Tu zbiegła się działalność jego z usiłowaniami współczesnej 
mu Boccaccia Ile Petrarka zdziałał dla wskrzeszeni J  upowsze-
cłinienia literatury rzymskiej, tyle uczynił Boccaccio dla greckiej, 
a nie łatwo dzisiaj potrafimy urobić sobie wyobrażenie o nieznioido- 
wanyni trudzie i wytężeniu sił, jakiego przedsięwzięcie podob  ̂
wyma-ało podówczas, o przeszkodach, jakie w obec panującej n j  
3 m o ś c i l .e c z y  nasuwały się zbieraniu, nabywaniu, przepisywa- 
„i„ i „powsMchuianiu rękopisów klasycsnj-cl, ^
kiwł Petrarka w Lcodyum starożytny kodeks dzieła Cycerona. „ v e  

S i  '  oio mógł w sz iio  w lak Indnem, kwito,cem , bogaleor m c- 
i Z y Z i i  oikogo. cob, potrafił odpisafi ma rękopis, t gcy mo
przeto zdecydował przepisać go wlasn, rek,, z oajwię sz,
trudnością wynalazł w mieście nieco płynu zbliżonego c l io jz  p ti iidnoscią wynaiaz Boccaccio do klasztoru
trosze do atramentu. Innym lazeni pizy iiji _ sta-
Montioasino, slyogcego, jako ognisko nauk., . zapylał« 
rrlYtne które wedle podania miały znajdować się w bibliotece K 
s  ̂ornei S d y  zaproLdzono go po drabinie do śpiebrza bez ok.en, 
g 1  w»"d pyłu i czerepów, oddane na pastwę sloty . szczurów, 
SaTy na kapie owe szacowne pergaminy, „które tyle mmły nauczyc 
„ i T y  o Lnie za maleryal piómiennji pieśni Homer, bowiem ,b

: 3 z “  o»prt~. dcśełi przy 1=.«
1 klasycznymi skarbami Petrarkę wspomagały niezawisłe j

,0 f » “P: Llpisj w;niem slaryeb rękopisów,

r  k ^ n r  ra łL y ł. n

rą powołaj ’piybyli. Boccaccio był pierwszym

Pieśni! I  tyś się nawet już strudziła
Wygłaszać sławę Laury mej.wsrod ludzi- 
Myśl tylko moją czyż to kiedy strudzi?



kolwiek wszakże wskrzeszone studya klasyczne potężnie oddziałały 
na świtające odrodzenie się nauk i łiteratury, jakkÓłwiek przyczy­
niły się wiełe do rozproszenia średniowiecznych ciemności, nie nale­
ży z drugiej strony zapomnieć o szkodach, które przyniosły literatu­
rze włoskiej. Charakter jej naśladowczy pobudzony wprowadze­
niem do kraju liryki prowansałskiej, dzięki rzymianom i grekom 
utwierdził się ostatecznie, tak, iż na polu poezyi artystycznej żaden 
talent oryginalny nie mógł się odtąd obudzić, że wartość przywiązy­
wano jedynie do formy, że cały rozwój literacki zaprzedał się w nie 
wolę scholastycznćj uczoności i despotycznćj wszechwładzy smaku 
szczepionego przez pojedyńcze talentu.

Złe skutki tego pokazują się już na Boccacciu. Posiadając 
daleko szczersze od Petrarki usposobienie poetyczne, tak dalece u- 
giął się pod klasyczną powagą, jaką zjednała sobie zmanierowana 
liryka Petrarki, iź roztrwonił cały swój geniusz na to, aby dotrzćć 
do sztucznego zespolenia romantyzimi trubadurów z żywiołami an­
tyku, a w jednem tylko dziele, co prawda, najłepszem, dał sie por­
wać własnćj, iście włoskićj naturze.

Giovanni Boccaccio urodził się w roku 1313 w Paryżu z matki 
rancuzkiej, pośłubionćj przez kupca florentyńskiego z Certałdo '). 

Dziecię miłości, usprawiedliwił wybornie opinią, jaką zwyczajnie 
miewają ludzie o duchowych przymiotach takich dzieci W wcze­
snym wieku przybył Boccaccio do Florencyi, gdzie odebrał wycho­
wanie, w siódmym roku życia zdradzając już talent i skłonności ku 
poezyi. Jana wszakże nie pragnął doczekać sie w nim
„wieszcza ale kupca, oddał go przeto na praktykę do towarzy­
sza zawodu swojego w Paryżu. Tuipóźnićj wojcWznie, dokąd
niebawem odesłano młodzieńca z powrotem, jako niezdolnego do 
rzemiosła kupieckiego, dręczył się Boccaccio aż do dwudziestego ro • 
-u życia ze sprzecznością pomiędzy narzucanym mu gwałtownie za­
wodem a popędem umysłu do kształcenia się i rozwinięcia sił swo­
ich na niwie Ifleratury nadobnćj, dopóki nie wyjednał sobie u ojca 
pozwolenia, aby poświęcił się naukom. W tym celu pojechał do Nea­
polu, gdzie gorąco oddał się studyom klasycznym, tudzież wczyty­
waniu się w wielki poemat Danta, będący, jak powiada, pierwszem

1 8 7 7- B o c c a c c io :  s e in  L e b e n  v n d  se in e  W e r U

u.me w r. 1 8 2  < przez C ia in p i eo-o. ^
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światłem, które wkradło się do jego duszy. W Neapolu także za­
wiązał ścisłą przyjaźń z Petrarką. Nauki, chociaż z gorączkową 
żarliwością uprawiane, nie przeszkodziły krewkiemu młodzieńcowi 
poświęcić się licznym i zmiennym awanturom miłośnym. Ale drze­
mał jeszcze podówczas geniusz jego, i dopićro namiętna, płomienna 
miłość, którą obudziła w nim Donna Maria, córka naturalna króla 
Koberta Andegaweńskiego, wznieciła w Boccacciu polot poetyczny. 
Donna Maria była zamężną podobnie, jak  Laura Petrarki, ale oko­
liczność ta użyczyła stosunkowi jeszcze więcćj uroku w wyobraźni 
Boccaccia. Na cześć swćj ubóstwionćj napisał Boccaccio romans: 
,,Fiammetta”, w którym bohatćrka Fiammetta t. j. Marya opowiada 
własnemi ustami swoję miłość dla Panfila-Boccaccia, a opowiada 
z południowym żarem namiętności i prawdą natury, których głębo - 
kie wrażenie psują tylko wtręty mitologiczne, tudzież wplecione nie­
potrzebnie freski o bohatćrach starożytnych; w tym samym celu na­
pisał Boccaccio romans „Filicopo", utwór dziwaczny, w którym ży­
wioł romantyczny francuzkich powiastek rycerskich mięsza się 
w sposób iście krotochwilny z pogańską mitologią i chrześciańskiemi 
pojęciami hierarchicznemi (papież np. jest tu wikarym bogini Juno); 
a  nareszcie epopeją: „Tezeida” („la Tezeiie")^ opiewającą przygody 
synów króla Tebańskiego, i miłość tychże do amazonki Emilii, w spo­
sób wahający się również pomiędzy wspomnieniami klasycznemi 
a  romantyką średniowieczną, ważną jednak ze względu na swą for­
mę ośmiowierszowych stanc (ottave rime), których wynalazcą a przy- 
najmnićj rozkrzewicielem był we Włoszech Boccaccio. Od czasów 
jego forma ta używaną była stałe w poematach bohatćrskich przez 
Włochów. Fiammecie poświęcił Boccaccio drugą także epopeję: 
,, Filostrato", kreślącą epizod z wojny trojańskićj, także w „ottave ri­
me". Jeżeli utwory wspomniane, jako tćż powieść pasterska: „Ame- 
to", i alegorya erotyczna: „Ninfale Fiesolano" świadczą pochlebnie 
o szlachetnym polocie muzy miłosnćj Boccaccia, który od dzieciństwa 
oddał się w niewolę Amora („in servigio d'Amore'), to satyra jego: 
„Corhacchio" albo „U labirinto d’Amore", którą napisał dla wylecze­
nia się ze zmysłowćj namiętności („amore carnale"), świadczy, iż 
poeta głęboko ześlizgnął się tymczasem z ideałnćj wyżyny. Było 
ku temu wiele sposobności w Neapolu. Po królu Robercie wstąpiła 
na tron tamtejszy swobodna w obyczajach i pojęciach wnuczka jego 
Joanna, włoska Marya Stuart, a Boccaccio upodobał sobie w roli 
trubadura jćj dworu. W tern świetnem i rozpustnem gronie odczy­
tywał on ku ogólnćj uciesze powiastki, które złożyły się późnićj



w cykl „Behameroim". Zgon ojca jego, zaszły w r. 1350 powołał 
go z powrotem do Fłorencyi, a ponieważ sława jego, jako męża nau­
ki, wzmogła się wówczas już bardzo, wstąpił Boccaccio obyczajem 
epoki w służbę państwa, które powierzyło mu kilka poselstw. Za­
razem pracował usilnie nad podźwignięciem naukowych instytucyi 
i rozwojem klasycznych studyów we Włoszech. Szczególne zdarze­
nie sprowadziło podówczas zwrot w jego życiu. Kozpowszecłinie- 
nie się ,,Dekameronu”, którego dowcip i satyrę poeta wymierzał 
szczególnie przeciw duchowieństwu, wywołało nienawiść tych kół 
przeciw poecie. Postanowiono podstępnie złamać geniusz poety. Pe­
wnego dnia pojawił się u Boccaccia kartuz Ciani i oznajmił mu, że 
Piętro Petroni mnich jego zakonu, który niedawno umarł „in odore 
sanctńahs ‘ powierzył mu na łożu sniiertelnem pod jrieczęcia spowie­
dzi wiadomość, iż poetę czeka tragiczny i rychły koniec, jeżeli nic 
porzuci bezbożnej wałki przeciw duchowieństwu. Wyrok ten od­
czytał zmarły w widzeniach przedzgonnych na obliczu Zbawiciela, 
na którego czole wypisaną jest przeszłość, teraźniejszość i przy­
szłość. On zaś, jako żyjący, posłanym został do wszystkich niedo­
wiarków, a między nimi i do Petrarki z podobną wieścią. Ta zło­
wróżbna krotochwiła odniosła skutek. Boccaccio zatrwożył się, 
wszedł w siebie, przywdział nawet sukienkę duchowną, począł stu- 
dyować teologią i usunął się w zacisze domu ojcorvskiego w Certał- 
do, gdzie wziął się napowrót do prac uczonych i do pisania łaciń­
skich książek >). Stan ten rzeczy trwał, przerwany kilku tylko po­
selstwami i ostatnią wycieczką do łS^eapolu, aż do r. 1373, w którym 
rzeczpospolita tlorencka powderzyła mu zaszczytne posłannictwo 
miewania we h łorencyi publicznych wydiładów ,,Bozkićj komedyi.’’ 
Do utworzenia katedry dała popęd biografia Dantego napisana przez 
Boccaccia f,, J ita di Va?ite“Jj któremu zawdzięczamy także komen­
tarz wprawdzie niezupełny o dziele Ałighierego: „ Comvientario olla 
commedia di Dante.'’’ ' Bolesne wrażenie, które sprawiła na nim wia­
domość o śmierci przyjaciela Petrarki, wywołało chorobę, z której 
nie powstał już poeta. W przeczuciu błizkiego zgonu powrócił znów 
do Certałdo i umarł tamże d. 21 grudnia 1375.

') De (jenealofjia deoruni— D e  montittm, lactium, Jhwiormn, stagnorum e t  

m a n u m  nomimhun D e  casthiis uirorum e t  feuunarum illustriuiu— D e  Claris m u -  
U erib u s  Kclogae. !Najsłabszcm dzieieiu Boccaccia jest; ,,Widzenie miłości" 
(, ,L amorosa cislone"), monotonna, w duchu ..Tryumfuw” Petrarki napiittńa alego- 
rya tercynacli.

Dzieło, które Boccaccia pomieściło w rzędzie założycieli litera­
tury włoskiej obok Dantego i Petrarki, był zbiór powiastek ,,I7 De- 
camcrone'’̂  (wyraz złożony z greckiego dtz«, dziesięć, i 
dzień), nazwany tak dlatego, ponieważ dzielił się na dziesięć dni, 
a każdy dzień na dziesięć nowel '). W utworze tym forma nowełłi 
zdradza już najwyższe wydoskonalenie, a ponieważ takowa z jednej 
strony obok sonetów stanowi najcharakterystyczniejszą formę poe- 
zyi włoskiej, z drugiej strony dla nowoczesnej literatury w ogóle 
nabrała niezmiernej wagi: przyjrzyjmy się tutaj rozwojowi jej nieco 
bliżej.

Wyraz n o w e l i  a (novas) znaleźliśmy już u prowansalów, 
gdzie mianowano takowym poezye opisowe, a także religijne i dy­
daktyczne; w północnej Francyi poczęto używać tej formy ])rzeważ- 
nie do opowiadania w dzisiejszem znaczeniu słowa (TFaóhaiia; oit Can­
tes), a tak samo we Włoszech, dokąd wraz z podaniami bohatćrskie- 
mi i epopeją została przeszczepioną. Włosi przyswoili sobie tę poe­
tyczną opowieść, której forma licowała tak wybornie ze skłonnością 
ich do bajania, nadając się zarówno do treści patetycznej, jak i do 
krotochwili, zarówno do poważnćj nauki, jak i do płochej dro­
bnostki, do dobrodusznego żartu, jak i do zjadłiwćj satyry 
bez wytężenia sił autora, jako swobodna i nieskrępowana prze­
pisami. Jeżeli zapytamy o najstarożytniejsze źródło nowełli, to wska­
zać przyjdzie na Wschód odległy, na zbiór bajek indyjskich: ,,Hito- 
padeza", który przeszedł niebawem do wszystkich piśmiennictw 
wschodnich, a w w. XIII za pośrednictwem łacińskiego wersetu do­
tarł w łono Europy. Oprócz „Ilitopadezy“ wywarła niemały wpływ 
na ukształtowanie się nowoczesnej nowelłi: „Historya o siedmiu 
mądrych mistrzach“ -), powstała również na Wschodzie, a wcielona

’) rosi;ia¡imy piękny przekład „Dekamoronu“ przez Wł. Ordona (1 8 7 6).
2) Historya o siedmiu mądrych mistrzach“ zawiera cykl opowieści, zwią­

zanych następuja.cą glü'wna intrygą. Pewien cesarz oddaje syna swego na wycho­
wanie siedmiu mędrcom. Po ukończeniu tegoż, zwracają mędrcy monarszo syna, 
zarazem jednak za pomocą wiedzy magicznej odkrywają, iż wychowankowi ich za­
graża niebezpieczeństwo życia, jeżeli przez pewien czas nie będzie zachowywał ści­
słego milczenia. Książę czyni to, ale obudzą tern samem gniew ojca. Jedna z mal- 
żoiTek jego podejmuje się zbadać przyczynę owego uporczywego milczenia, ale przy 
spotkaniu chce uwieść młodego księcia. Porwany oburzeniem zapomina tenże o prze­
pisie mędrców, przerywa milczenie i rzuca uwodzicielce w twarz obelgę. Aby zem­
ścić się, odtrącona macocha oskarża przed cesarzem syna, jakoby tenże pragnął 
gwałt jej zadać. Monarcha postanawia ukarać śmiercią występnego syna, a utwier­
dzają go w tym zamiarze zręcznie dobrane powiastki przewrotnej małżonki. Ale na

 ̂ li



do literatury staro-francuzkiej w kształcie romansu: „Li Romans des 
sejd sages“-, dalej płynące z arabskiego źródła, pouczającą dążnością 
zabarwione opowiadania p. t.: „Discipli?ia clericalis“ żyda hiszpań­
skiego, Piotra Alfonsa, który w r. 1 lOG przyjął wiarę chrześciańską- 
następnie znany pod tytułem: „Gęsta Romanonnn cum appUcationtbus 
moralisatis ac mysticis“ zbiór chaotyczny powiastek z dziejów rzym­
skich, baśni arabskich, legend chrześciańskich, obrazków obyczajo­
wych z doby wędrówek ludowych i anegdot wszelkiego rodzaju na 
tle życia średniowiecznego; nareszcie owe popularne „fabliaux“ pół- 
nocno-francuzkich triiwerów, z których noweliści włoscy z szczegół- 
nem czerpali zamiłowaniem. Dowodzi tego już najstarszy zbiór no­
weli włoskich: „Sto starożytnych powiastek“ (Cento novelle antiche), 
spisanych ku schyłkowi XIII stulecia przez nieznanych autorów 
zużyciem anegdot klasycznych. Piotra Alfonsa, „Gestów“ rzym­
skich, bajek arabskich, rycerskich romansów staro-francuzkich, kro­
nik włoskich, głównie zaś francuzkich „fabliaux.“

Źródła te służyły Boccacciowi—który okrzesał surowe kształty 
nowelli włoskiej—za bogatą kopalnią pomysłów do „Dekameronu,“ 
który wszakże wymownie świadczy przedewszystkiem o oryginalnej 
sile talentu poety. Już ramy, w które Boccaccio włożył malowniczą 
mozajkę swych powiastek, zdradzają gust poetyczny. Siedm mło­
dych, pięknych i rozumnych dziewcząt i trzech młodzieńców chronią 
się przed straszliwą zarazą, która w r. 1348 nawiedziła Florencyą, 
w samotne ustronie sielskie, kędy spędzają słodko chwile w pośród 
wdzięcznych zajęć i rozkoszy miłości, a o zmierzchu gromadzą się na 
wieczornice, aby przysłuchiwać się wzajemnie powiastkom z kolei 
wygłaszanym. Zaczyna się „Dekameron“ od opisu zarazy, który 
przerażającą grozą szczegółów stanowi skuteczny kontrast z pro- 
miennem i wesołem tłem późniejszych noweli. Rozmaitość nastro­
ju  1 barwy tych obrazków jest zdumiewającą. Uczucia i rysy szla­
chetne, delikatne i wzruszające mleniają się z gorszącymi wizerun­
kami obyczajowego zepsucia, subtelne prawidła życia z piekącą sa- 
tyrą.  ̂ „Boccaccio,“ powiada pewien Włoch, „zgromadził w j e d n e j  
książce wszystkie występki i cnoty rodzaju ludzkiego; przedstawił
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oszustów i oszukanych, skąpców i rozrzutników, żydów, pogan 
i chrześcian, rycerzów i damy, pielgrzymów i świętych, bohaterów 
i rozbójników, obłudnych i głupców, królów, papieżów, a zwłaszcza 
mnichów, białych, czarnych, szarych i niebieskich, mnichów bez koń­
ca; żaden z włoskich a mało który z obcych autorów poznał tak do­
kładnie serce ludzkie i odmalował energiczniej jego przymioty; żaden 
nie posiadał w tym stopniu daru komicznego, który zmusza ludzi do 
śmiania się z własnych przywar, kosztem ich własnym poucza i po­
prawia ').“

Metoda Boccaccia, zwłaszcza satyryczność jego, nienawiść dla 
księży, pozostały na zawsze wybitnym rysem charakterystycznym 
nowelli włoskiej. Nie dorównał wszakże mistrzowi żaden z jego na­
stępców, z pomiędzy których na uwagę zasłużył przedewszystkiem 
Franco Sacclietti (ur. w r. 1335), autor 300 anegdotycznych powia­
stek, z których 258 pozostało. Innym nowellistą XIV wieku był Ser 
Gioranni, którego zbiór powiastek: „U Pecorone,“ me pozbawiony 
siły komicznej i fantazyi, nurza się w' rozpuście. W następnem stu­
leciu zdobył szeroką popularność Massuccio z Salerna. Zbiór pięć­
dziesięciu jego powiastek: „Noeellirio“ jest przeważnie satyrą na du­
chowieństwo. Wielkim talentem w swoim rodzaju był Matteo Ban- 
dello (1480—1562), z którego licznych wielce plugawych i bezwstyd­
nych powiastek nabrać można niepochlebnego w^yobrażenia o sferze 
idei, w jakiej żyło ówczesne duchowieństwo włoskie; Bandello bo­
wiem był arcybiskupem. Podobnegoż wyuzdania smaku złożył do­
wód inny duchowny, Agnolo Firenzuola (1548) w dziesięciu swoich 
nowellach. Dawniejszy nieco Sabatino degli Arienti (1483) usiłował 
zastąpić brak wyobraźni i wdzięku ciężką uczonością. Pisał również 
no Welle Luigi da Porto % Girolamo Parabosco, Molza, Marco Cademo-

każdą, z nidi jeden z siedmiu mędrców znajduje skuteczne lekarstwo w innej po­
wiastce, kto'rą w’pew  tamtej opowiada. Tak mija dni siedm, mija termin milcze­
nia, syn przomawi, wlasnemi usty w swej obronie i ocala się przez odkrycie zbrodni 
cesarzowej.

') l>ier^vsze wydanie „Dekameronu,“ tak zwane: „Deo gratias“ wyszło bez, 
podania czasu i miejsc'a druku; drugie w r. 147 1 w Wcnecyi. Z nowszych wydau 
celują PogyiaUgo (4 tomy, Liworno, 1 7 90), z komentarzem (5 t., 18 23),
Una Foscola z wstępem historycznym (3 tomy, Londyn, 182 5), a zwłaszcza Fan- 
fameno (3 t,. Fłorencya, 185 7). Najpopularniejszą jest dwutomowa edycya w „hi- 
Mioteca d’autori italiauP (T. II I  i V, Lipsk, 1865). Wszystkie dzieła Boccaccia 
wydał Moutier p. t. „Opere complete^-G' F  1827). O Boccacciu pisali dawniej 
Yillani, Manetti, Manili -s „Storia del Dekamerone“ Mazzuchelli, Iira-
boschi i Baldelli (1806). (Przyp. tłum.)

2) Z noweli włoskich Bandella, Luigia da Porto, CintI innych, czerpał 
Szekspir osnowę do wdelu swoich tragedyń i komedyi. f lt- l/p -  thiin.
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sto, Giovanni Giraldo Cinihio (um. 1573), lubujący się w okropno­
ściach, 1 Giovanni Francesco Straparola (1550), który wyposażył księ­
gę swych noweli: „Piacevoli noUF niezmiernem bogactwem zniesio­
nego ze wszystkich śpichrzów mateiyalu, ale w skreśleniu ich nie 
dowiódł szczególnego talentu. Najdoskonalszy bezwatpienia zbiór 
powiastek w XVI wieku wydał Antonio Francesco Grazzini, zwany 
A Lasca, z Florencyi (f 1583), którego wytworne formą nowelle roz­
taczają niesłychane bogactwo uciesznych pomysłów. Jako pierwo­
wzór tego rodzaju, którego bujna fantastyczność odzwierciedlała tak 
żywo wesołą, chętną do żartów i pustoty, wesołą i dowcipną naturę 

V łochów, jest księga powiastek: II Pentanierone,^‘ spisaną w narze­
czu neapołitańskiem przez Giamhattisłę Basile'go w początkach XVII 
stulecia.

\

Drugi okres literatury włoskiej.

Dante, Petrarka i Boccaccio stworzyli we Włoszech literaturę, 
ale tylko dwaj ostatni wywarli wpływ na dalszy jej rozwój. Surowy 
repiiblikanizm, wiejący z wielkiego poematu Danta, musiał w XV 
1 XVI stuleciu, kiedy wolność miast włoskich ugięła się pod tyrania 
zuchwałych rywalów i chytrych bankierów w rodzaju Medyceiiszów* 
pójść w zapomnienie, podczas kiedy liryczne pieśni Petrarki i „De- 
kameron“ Boccaccia w zdenerwowanej społeczności coraz silniejszy 
grunt zdobywały, „Canzoniere“ Petrarki obudził niezliczony sze­
reg sonetopisarzów, pomiędzy którymi zasłynęli: Giusto de Conti 
(T 1449) Serafino zAkwili{nr. 1446), który piękny swój talent do 
poezyi ludowej zmarnował na sonety, Antonio Tihaldeo (f  1537) 
1 Bernardo Accolti (f około r. 15.34); nowelle zaś Boccaccia zagrzewa­
ły, jak widzieliśmy powyżej, do namiętnego naśladownictwa, pod­
czas gdy opisowe jego utwory dały popęd do wspaniałego z czasem 
rozwoju poezyi bohaterskiej, a skłonność, właściwa Włochom, do sa­
tyry, znalazła obfity dla siebie pokarm w szyderczej muzie tego poe­
ty. Skłonność ta objawiła się wprawdzie już przedtem, samo- 

zielną wszakże formę zdobyła sobie dopiero u schyłku wieku XIV 
z lokalnej, i osobistej satyry przetwarzając się w ogólną a zawsze 
liumorystyczną, a to za sprawą naśladowców Boccaccia,* nowelisty 
SacclieitdGgo  ̂ i autora sonetów satyrycznych Antoniego Pucci. Upo­
wszechniali ją  zwłaszcza wędrowmi śpiewmcy ludowi', których Włosi 
JUZ wówczas, podobnie jak dzisiaj, z fanatyczną namiętnością słu-
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chali, i to tem chciwiej, w im zjadliwszej formie wylewał się ich 
talent improwizatorski. Największą sławę w rzędzie tych kioto- 
chwilnych rapsodów zjednał sobie cyrulik florentyński Burclnello 
(f 1448), którego nazwisko pochodzi od rzemiosła; w ludowem bo­
wiem narzeczu florenckiem „aUa burcMa^‘ oznacza tyle, co „wytizą-
sać wiersze z rękawa.“ _ _ .

Obok tćj poezyi ludowej, która nie mogła wydać nic wielkie­
go, rozwijała się działalność naukowa, śladem Petrarki i Boccaccia 
krzątająca sie pracowicie około studyów klasycznych i naśladownic- 
twadawnych* wzorów. Wprawdzie po śmierci obu tych bohaterów 
nastąpiła długa cisza zarówno w literaturze, jak w zajęciu staro­
żytnością, spowodowana sporami w łonie hierarchii, tudzież wojeu- 
nemi klęskami; wprawdzie szkoła grecka, którą otworzyli we Flo­
rencyi (p. w.) Boccaccio i Leontios Pilatus, niebawem zamarła,^ ale 
nagły ten zastój nie mógł potrwać długo w obec żywiołów wyzszej 
oświaty, które poczuły się zewsząd gromadzić. W XV wieku ocknę­
ło sie znowu zamiłowanie w rzeczach klasycznych. Grek Emanuel 
Chrysoloras (1350—1415), który przybył do Włoch, aby skłonie pa­
pieża do ogłoszenia krucyaty przeciw zagrażającym Konstautynopo- 
iowi Turkom, osiadł tu stale i otworzył wykłady języka greckiego 
tak we Florencyi, jak po innych uniwersytetach włoskich, dając 
popęd wzrostowi humanizmu. Pierwszymi jego krzewicielami na 
ziemi włoskiej byli Leonardo Bruno (f 1444), Guarino z llerony 
( t  1460), Aiirispa (f 1460), Amhrogio Tracersaro (f 1439), Poggio 
Bracciolini (f 1459), Francesco Filelfo (f 1481), Antonio Beccatelh 
( t  1471) i inni.

Uczeni ci i ich następcy znaleźli ognisko i szczodrą ]iomoc  ̂na 
dworze Medyceuszów florenckich. Rodzina ta kupiecka zręcznością 
wielce uczonego i przebiegłego Cośmy Medyceusza, przyswoiwszy 
sobie książęcą godność w rzeczypospolitej florenckiej, gorłiwem po­
pieraniem* sztuk i nauk usiłowała wygładzić z pamięci współobywa­
teli iizurpacyą. Mecenasom tym zawdzięcza istotnie Florencya bar­
dzo wiele. Cosma rozszerzył pierwszą bibliotekę publiczną Włoch, 
powstałą z zapisu książek florentczyka Niccola Niccoli’ego, przez 
obfite zakupno rękopisów starożytnych, których utrzymanie i roz­
powszechnienie, dzięki wynalazkowi druku, nie zależało już teraz od 
tysiąca przypadkowych wpływów, i założył ognisko, jednoczące 
uczo*nych. Akademią Platońską we Florencyi, której pierwszym kie­
rownikiem był Markio Ficino (1433—1499), tłumacz Platona, toru­
jący wprowadzeniem do Włoch jego filozofii, drogę reakcji pizeciw
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oschlej scholastyce średniowiecznej. Podobne akademie powstały 
niebawem w Neapolu, w Ezymie (za papieża Piusa II, znanego 
z uczoności Eneasza Silviusa Piccolominiego) i w innych miastach. 
Wnuk Cośmy Wawrzyniec (1448—1492) snuł dalej pracę przodka! 
Wychowany i wykształcony przez Christofora, Landina, Filelfa, Fi- 
cina, i Wawrzyńca VaUę (1400—1457), zaprzyjaźniony z Piconem 
z ilirandoli, Polizianem, Pontanem, Sannazarem i resztą znakomito­
ści wieku; karmiony filozofią Platona, dwór swój zamienił w siedzi­
bę sztuk i umiejętności i współzawodniczył z poetami, których gro­
madził przy sobie, w twórczości nadobnej. Poemat jego: „Spór“ 
(„I Altercaztoney, pouczający o prawdziwem szczęściu żywota, nie 
wiełe wprawdzie przyniósł plonu poezyi, tern większe zalety jednak 
posiadają jego sonety i kanzony (sonet: „O ckiara stella che co' raggi 
tiioij należy bez wątpienia do najpiękniejszych wytworów liryki 
włoskiej), tudzież pieśni taneczne ( Canzoni a haljo). Oprócz tego na­
pisały poemat dydaktyczny o łowach ze sokołem („La caccia colfal- 
cone‘̂ J, dałej utwór alegoryczny: „A?nhra(‘ opiewający w uroczych 
obrazach przyrody ulubione swe wiejskie ustronie tegoż nazwiska; 
poemacik moralny w tercynach: „ Capitoli,^̂  rozmyślania duchowne 
w stylu psalmów hebrajskich: „Orazio?ii,‘̂  a wreszcie poemat szy­
derczy: „Pijacy albo uczta“ {„1 heoni czyli U Simposio“), utwierdza­
jąc takowym satyrę wyższego kroju w literaturze włoskiej. Główną 
wszakże zasługą poetyczną Wawrzyńca i zgromadzonych dokoła 
niego literatów było uszlachetnienie smaku przez uprawę języka 
greckiego i tegoż literatury, która wbrew martwej, skostniałej scho­
lastyce żądała zwrotu ku przyrodzie i takowy popierała. Tę skłon­
ność do krzepkiego malowidła natury spotykamy w poezyach trzech 
braci Pulcich, Bernarda, Łukasza i Ludwika, z których ostatni 
(p. n.) górował talentem. Bernardo Pulci przełożył ekłogi Wergile­
go, tworzył elegie i sielanki; Łukasz Pulci skreślił w oktawach 
epicki opis wspaniałego turnieju, który urządził w r. 1468 Wawrzy­
niec Medyceusz; poemat pasterski: „Driadeo d’Amore‘̂ , tudzież 
słabe pieśni bohaterskie (heroidy). Turniej rzeczony (albo podobny 
późniejszy?) natchnął innego także z przyjaciół literackich Wa­
wrzyńca, Angela Pohziana (1454:—1492), znanego z wielkiej nauki, 
który z gramatykami greckimi rozprawiał się w ich własnym języku 
1 pozostawił po sobie mnóztwo poezyj łacińskich, żądzą współzawo­
dniczenia z Pulcim w opisie tej rycerskiej zabawy. Poemat jego po­
zostały w ułamku, wznosi się harmonią języka i szczerem poczuciem 
natury po nad utwór Piüci’ego, ucierpiał wszakże na sztucznem

wmieszaniem doń starożytnej mytołogii pod formą alegoryczną ')• 
Liryczne poezye Girolama P,enevieni'ego, który należał także do gro­
na medycejskiego cechują się dążnością ku zespoleniu idei miło­
ści chrześciaiiskiej z filozofią Platona. Ujawniła się ona zwłaszcza 
w słynnej kanzonie: „L’amor diwioP

Świetny dwór Medyceuszów, którego wiek ze względu na żywą 
twórczość umysłową i gorące poparcie wszelkiego piękna, jakie go 
znamionowały, porównywa historyka słusznie z wiekiem I eiikles:i 
w Atenach; tamto przystąpiono również do ułożenia prawideł i uszla­
chetnienia sztuki dramatycznej.

Początki dramatu włoskiego, jak w ogóle współczesnego, się­
gają czasów, w których chrześciaństwo kształtowało się w katoli­
cyzm i poczynało otaczać się przeiiychem egipsko-hebrajskini. Kilka­
krotnie już zauważyliśmy', iż źródło dramatu tkwiło w obrzędach ko­
ścielnych; włoski tćż kościół przyszedł do przekonania, iż najłatwiej 
mu będzie owładnąć ludem tak zmysłowym, tak namiętnie zamiło­
wanym W' zewnętrznych formach, jak lochy, jeżeli poprze iiistytu- 
cyą, przemawdajacą najpotężuićj do zmysłów i w’zroku. Ujął w'ięc 
ster widowisk w własne dłonie i począł w pierwszym dziesiątku łat 
XIII stulecia przedstawiać mysterya i obrazy moralne („Fignre, 
Vangelii, Esempii, Idorie albo Commedie ynrüuale“J ^  Użyto ku 
temu świąt ludowymh i nawet karnawałowi, tćj rdzennie naiodowćj 
pamiątce rzymskich saturnaliów, nadano piętno relignjne. Pomimo 
tego karnawał przechował pogański swój charakter i snuł dalej sta­
rorzymską tradycyą krotochwiliiych a nie liczących się wcale z oby­
czajnością tańców i przedstawień mimicznych, z których później— 
w przeciwstawieniu do wyższej komedyi („Commedia erudita ), lo- 
zwinela się komedya ludowa ,, Commedia delVarte(^ jedyny prawdzi­
wie narodowy w-ytwór wloskićj poezyi dramatycznej. Zachowywała 
ona niezmiennie jedne i też same charaktery i maski, jakoto: Po- 
Mora (zwanego takżej „GratianenCJ z Bolonii, sztywnego pedanta 
i uczonego gadułę; Pantalona z Wenecyi, głupiego a dobrodusznego

') Jlatko W'awrzyńc.a i Juliann Jledyccuszów nazywa poeta ,,etrusk!i Lcdą,*' 
co brzmi tdm dziwniej, iż jak wiadomo była to matrdua wielce bogobojna. Przyzna­
wanie, też językcjwi 1’oliziana wielkiej delikatności w wysłowieniu, należałoby imuai- 
kować. Obchodzi on sig częstokroć dosyć szorstko z Językiem i używa go do o ra­
zów brutalnie zmysłowych.

-) Porównaj E b ert: D ie ältesten italischen M ysterien  (Ja h rh . j .  rom . u . 

enrjl, L it .  V, 5 1 i Hast.).

Ilistorya literatury pow.
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kupca i oszukivTanego przez wszj'stkicli, a lubiącego miłostki ojczul­
ka; Arlekina z Bergamo (w Neapolu zwanego rolicinelleni, lub Pul- 
cinellem), chytrego i rubasznego sługi Pantalona, chętnego zawsze do- 
jjomagania rozpustnym młodzikom i zakochanym dziewczętom; Sca- 
ramuzza lub Spavionta, chełpliwego kapitana, odbierająęego zwy­
czajnie cięgi z rąk i pobudki arlekina; Tartaglię, jąkałę; Kolomline 
(lub Smeraldinę), kochankę Arlekina; Gelsomina, słodkiego strojni- 
sia rzymskiego; Beltrcima, medyolauskiego sprzekę; Brighellę, rodzaj 
„chevalier d’indiistrie,a nareszcie Giangurgidę i Coriella, dwóch ka- 
labryjskich prostaków. Ten skład osób dostatecznie wyjaśnia natu­
rę komiki ludowej, sadowiącej sic chętnie w budach maryonetek.

Zachęty do uszlachetnienia stylu dramatycznego użyczał hojnie, 
jak wspomnieliśmy już, dwór Wawrzyńca Medyceusza, który sam 
napisał jeduę z owych „rappresentazione" (tak nazywano podówczas 
wszelkie gatunki mysteryów) z przymieszką śpiewów; najwcze­
śniejsze to świadectwo budzącego się we Włoszech zamiłowania 
w dramacie lirycznymi. Sztuki te—w duchu medycejskiego stulecia 
usuwające chrześciańskich świętych coraz głębiej z widowni kosz­
tem bogów i bohaterów starożytnych,—przedstawiano z niezmier­
nym przepychem we Florencyi. Rzym poszedł za jej przykładem. 
Fumponio Beto (Pomponiusz Letus f  1498) wznowieniem teatru sta- 
ro-rzymskiego wywarł najgorszy wpływ na dalsze koleje sztuki dra- 
matycznój we Włoszech; odtąd bowiem niewolnicze naśladownictwo 
klasyków przeszło w regułę dramato-pisarstwa włoskiego, a sztuka 
ludowa porzuconą została na los przypadku, na łup rubaszności 
gminnój. Na dworze Gonzagi w Mantui, przedstawiono w r. 1472 
pierwszą tragedyą napisaną wzorem klasycznym. Był to „Orfeo“ 
Angola Poliziana, pozbawiony żywiołu dramatycznego a kilku tylko 
ustępami lirycznymi uderzający '). Za przykładem Mantui otwo­
rzono teatry w Medyolanie, Weuecyi i Perrarze. Ostatnie szczegól- 
niój miasto, w którem władała książęca rodzina d’Este, w opiece 
nad sztukami współzawodnicząca z Medyceuszami, odznaczało się 
niezmiernym zapałem dla widowisk scenicznych; toż samo i Rzym, 
w którym papież Leon X Medyceusz, podobnie jak pokrewni mu Ju­
liusz II i Franciszek I, król francuzki, opiekował się sztuką włoską

‘)  Z w ła sz c z a  s ta n c e , w  k tó r y c h  O rfeu sz  b ła g a  P lu to n a  o  zw ro t m a łż o n k i,  tu ­
d z ie ż  o s ta tn i ch ó r  m en a d ; „ C ia s c u n  s e g n a , o U a c c o ! '‘ b ę d ą c y  p ie r w sz y m  a  z a r a z e m  
i  n a j le p sz y m  d y ty ra m b e m  w ło s k im .
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i przyczynił nie mało do w^zejścia owej świetnej zorzy artystycznej po 
nad Włocłiami, która przyświecała kolebce Michała Anioła Buona- 
rotti’ego '), Leonarda da Vinci, Tycyana, Rafaela Sancia, Correggia, 
Bi’amantego i całej plejady mistrzów. Wiek ten był zarazem epoką 
najwyższego rozkwitu epopei romantycznej we Włoszech.

Epopeja włoska podziela z innómi gałęziami literatury tego lu­
du, brak podstaw iście narodowych. Lirykę zapożyczono u prowan- 
sałów, dramat rozwinięto na wzoracli klasycznych, poemat zaś bo- 
łiatórski, epopeją rycerską, dobyto ze skarbca romantyzmu fraucuz- 
kiego. Zaszczepienie się na gruncie włoskim przypadło w porę 
wielce dla ducha epickiego nieprzyjaznej, w porę, „która, mówiąc 
słowami Rutha, tak przepojoną była żywiołami negacyi, tak pełną 
krytycznej zgryźliwości i trzeźwego rozsądku; w porę, w której nie 
było narodu w wielkim stylu dziejowym, stanowiącego podstawę 
i pierwszy warunek epopei; w której chorobliwy stan społeczeństwa 
objawiał się w chciwem pożeraniu cudzych form i wzorów; w której 
rełigia ze swoim zawikłanym systemem łiierarchicznym załedwo 
jeszcze oddziaływała na artystów pędzla i dłuta, a wcale już nie na 
poetów; w porę, w której filozofia, przeżywszy dwa okresy svrego 
rozwoju, pochłaniała ludzkość gorączkowo, jak polityka zwalczała 
rozbiorem krytycznym podania kościelne; w której trzeźwe, rozumne 
dziejopisarstwo szczupły zasób kłecłid pozostałych odarło z poety­
cznego ich czaru; W’ której w ogóle czynność rozumu w walce z innómi 
siłami natury łudzkićj niespożytej nabjda dojrzałości.“ Wyrosła 
w takiej glebie duchowej epopeja we Włoszech, musiała być płodem 
ściśle artystycznym—nie mogła być ani ludową, ani naiwną. Włosi 
też pozbawili przeszczepiony do kraju ich romantyzm najpiękniej­
szych jego właściwości, i zabarwili go żywfiołem okresu dojrzalsze­
go—ironią. Ona to spogląda na cały czarodziejski świat baśni ro­
mantycznej okiem rozumu; sceptyczny uśmiech szyderczy przedrze­
źnia się ze wszystkich cudów i mysteryów romantyzmu włoskiego. 
Chrześciaństwo—ta dusza poezyi romantycznej—nie znajduje tu la­
ski, a idealne pojęcie tegoż, jakie widzieliśmy np. w cyklu króla 
Artusa, w epopejach włoskich, z wj^jątkiem ,, Jerozolimy wyzwoło-

') ilichał Anioł zajmuje rijwnicż zaszczytne miejsce w gronie poetów wJo- 
skicli. Pięknie nazwał go Piutłemonte ,,człowiekiem o czterech duszach“ ( l  uoM  

d i  ą u a t r a lm e )  dlatego, iż malował ,,Sąd ostateczny“ , wykuł ,,Mojżesza“ , wyskłepił 
kopułę św. Piotra i pisał poezye z iście dantejskim nastrojem. Ka polski język 
przełożył poezye Michała Anioła Ł a a j a n  S ie m ie u s k i  ( 1 8  6 1 ) . Porównaj L a n g ,  3/. 
A .  l i u o n a r o t t i  a is  D ic h te r ,  1 8  6 1 .
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iiej ' ulatnia sic w czczą formę, tak, że religia służy częstokroć za 
nioh w najR j uzdanszjch sytuacji. Tożsamo miłość, zamiast po­
dnosić się do sfery ascetycznego marzycielstwa wedle prawideł ro­
mantyzmu, zniża się tutaj do poziomu zmysłowej cłiuci; przy braku 
zaś szczerze religijnego uczucia, tudzież idealnćj miłości, okazuje się 
i rycerskość ej)opei włoskiej beztreściwą i powierzchowną, jej boha­
terowie zużywają się w awanturacii bez celu i końca, a wyłącznem 
ogniwem jedności wewnętrznej tyełi utworów'̂  ł)ywa zimna wiara ko­
ścielna, która przyświecała już nad kolebką ejicpei romantycznej. 
Co do formy tycłi utworów zauważyć wypada, iż brak im wyrazisto­
ści plastycznej, którą dostrzegaliśmy jeszcze w „Piekle“ Danta i w 
niektórych próbach ej)jcznycb Boccaccia, że mają one raczej chara­
kter malowniczy, że właściwy im popęd ku wylewom rozbujałego 
liryzmu przecłicdzi niekiedy w muzykalność, czego dowodem poe­
mat Tassa.

Osnowę czerpała epopeja włoska przeważnie z Francji. Eo- 
mantyzm fiancuzki wyczerj)nął tak doszczętnie cykl podań frankoń­
skich, iż takowy wraz z boliafćrem swoim Karolem Wielkim, musiał 
wydać się Włochom, jako rzecz w sobie zaokrąglona, a przystępna 
dla wszystkich i wielce po]uilarna. Obrobiono go też we Włoszech
już w X l\ stuleciu w formie romansu, z niezmiernie długim tytu­
łem: ' _7- T -  . ,  ,  _,1 Ticah (h Irancia nel quale si contiene la genratione di tutti i  re,
ducM, principi e larom' di Francia e de lipaladini, colle latać,lie de loro 
falte, comenzando da Constantino imperatorefino ad Orlando, conte diAn- 
glanto (druk. w' r. 1491). Książka ta kreśli dzieje zwycicztw' Karola 
W ielkicgo nad Saiacenanii w Hiszpanii, i z bobatćrsko-awanturniczycli 
szczegółów tej walki wjtwarza malowidło, któremu, jako podwalinie 
włoskiej epopei rycerskiej, mu.simy przyjiatrzćć się bliżej. „Krći- 
lewskie dzieci brancyi“ {Iteaii di Frunem, Franciae regales)', zaczy­
nają się od chrztu cesarza Konstantyna, który zostaje tutaj przod- 
kim Karola Wielkiego. Syn jego Fiovo musi uchodzić z kra­
ju pizcd obudzonjm niesjirawiedliwie ojcowskim gniewem, 1 o- 
trzymuje na drogę święty proporzec, który przynosi zawsze zwy- 
cicztwo, ilekroć nie zwraca się przeciw chrześcianom. Fiovo zwy­
cięża IMedyolanczyków, przechodzi Alpy, zdobywa sobie kraj i żonę, 
owlada Paryżem i pozyskuje całą Francją dla cbrześciaństwa.

Dokonaw szy tego, wyrusza przeciw państwu Darbena, pobiją 
niemców i nawraca ich przemocą do chrześciaństwm. Zaniepokojone 
walecznością i szczęściem Fiova, zbiera się całe poganstwm, aby zdo­
być ognisko plemienia chrześciańskiego, Ezym, co jednak Fiovo ze
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synami i wmsałami swmimi udaremnia, poczćin wnuk jego Fioravante 
])odbija połączone z paiistw'ein Darbena ziemie Skandia i Babla. In­
ny z jego potomków Bovetto, zdobywa Anglią, a tegoż potomek, 
Buovo d’Antona, zakłada po dłuższem błąkaniu się księztwo binellę, 
zdobywa Dalmacją, Sławonią, Kroacyą i przygotowywa zdobycie 
i nawrócenie do wdary chrześciańskićj Węgier. Widzimy, iż zewsząd 
przeziera tutaj myśl uuiwmrsalnćj monarchii Karolingów, jakkolwiek 
dopiero ostatnia część romansu wyprowadza postać Karola Wielkiego, 
którego jirofil historyczny do uiepoziiania przekształciła tantazya. 
Ojciec Karola, Pipin, ginie z rąk obu swoich nieślubnych .synów, 
a dziedzic prawomocny uchodzić musi z Paryża przed wydziercami 
tronu, wspartymi o zawiązek ze zdrajczyin domem Jlaganza (Mogun­
cja); ukrywmousię, prześladowany przez wn-ogów i wyklęty z ich po- 
duszczenia przez pajiieża, długi czas w pewmem opactwie, poczćm u - 
chodzi do Hiszpanii na dwór króla Saracenów, Galafrona, panujące­
go w Saragossie, którego synom Marsilio, Balugante i Falsirone wy­
świadcza pod przybraiiein nazwiskiem Mainctta liczne pizysługi 
i dla którego córki Galeany nezinva miłość, uwieńczoną tajemiiem 
poślubieniem nawróconej przez sic i ochrzczonej bogdanki. Kieba- 
wem popada Galafrone wraz z trzema synami w niewolę króla afry­
kańskiego. Karol uwyalnia ją, ale sławka, którą zdobyw'a, obudzą 
zawiść synów Galafrona, przed których złowrogą zaw'iścią uchodzi 
w’raz z małżonką. Przebywa Włochy i Baw'arya, zbiera wojsko, na­
pada uzurpatora swego dziedzictwa, zwycięża go i obejmuje rządy 
nad ziemią przodków. Odtąd powieść zajmuje się przeważnie sio- 
strzcńcen/Karola Orłandem (Hrotlandem, Eolandem). Karol miał 
bowiem siostrę. Bertę, którą pokochał rycerz Milon z Anglante, po­
tomek z linii pobocznej sławnego Buova d’Antona. Cesarz zabrania 
związku dla ubóztwa rycerza, zamyka kochanków w więzieniu i chce 
ich wydać na śmierć. Przyjazny im książę Kamo uwalnia ich wszak­
że i uwozi do swego zamku, gdzie łączy kochającą się parę związ­
kiem ślubnym. Eozgniewany za to Karol rzuca banicją na Milona 
i skłania papieża do rzucenia ekskomuniki na nowożeńców. Ko­
chankowie uciekają do Włoch, kędy Berta w pieczarze pod Sutri 
powija syna tak silnego, iż w chwilę po urodzeniu wytacza się o wła­
snych siłach naprzeciw powracającego ojca, aż do wnijścia pieczary, 
zkad poszło jego imię {l'otolare, rouler). Przez kilka lat pędziła 
w tern przytulisku tułacza rodzina nędzny żywot, dopóki Milon nie 
wyruszył w świat dla szukania szczęścia. Odtąd znika on z wido- 
w'ni podania. Orlando natomiast wzrasta krzepko i godzi wuja
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z matką W czasie podróży Karola Wielkiego do Ezymu na koro­
nacją, gdy tenże zatrzymał się w Sutri, po starym zwyczaju rozdzielo­
ne byc miały szczątki biesiady królewskiej pomiędzy ubogich. Pod­
czas gdy mm biedacy wyczekują pokornie na ogryzki królewskie 
w podwórzu, Koland wstępuje zuchwale do sali jadalnej, zabiera 
pełny półmisek ze stołu i odnosi go matce. Gdy zaś wróciwszy za­
mierza iijąc za drugi półmisek, cesarz odchrząknął, aby śmiałka prze- 
stiaszjc. Ale chłopię spojrzało na monarchę odważnie, i ujęło go 

ez skrupułu za brodę. Cesarz rażony śmiałością dziecka, rozkazał 
dn orzauom udać się za śladem jego aż do jaskini i w ten sposób od­
nalazł straconą siostrę Bertę, której też wnet przebaczył winę, 
a c iłopca adoptował. (Porównaj piękną romancę Uhlanda: „Mały 
Eolaiid •). Orlando został niebawem najsilniejsza podpora tronu 
swojego wuja i pierwszym bohaterem chrześciaiistwa. Celem zwal­
czenia tegoż utworzyło się wielkie państwo Saraceiiów, którego bo­
haterami byh król afrykański Agolante wraz z synem swoim Troja­
nem 1 bratem Almontem, którzy uknuli spisek na Karola i jego pań-
w T ‘i ' Almoute wpadają z olbrzymiem wojskiem do
\Woch, Trojano ciągnie z drugim hufcem przez Hiszpanią do Fran­
cy], a saracenski król Portugalii wiedzie flotę do Anglii. Karol wy­
rusza z calem wojskiem chrześciańskiem przeciw zastępom Agolan- 
ta 1 Almonta, zwycięża je, a ostatni pada w pojedyiikirz ręki Kolan- 
c 1 Trojano przez południową Fraiicyą dotarł aż do
babaudyi i plądruje w hrabstwie Gherarda da Fratta, który chociaż 
patrzył okiem zawistnem na Karola, udał się przecież wraz z nim na 
wyprawę. Ale i w Sabaudyi ulegają saracenowie powracającemu 
z Młoch wojsku chrześciańskiemu, a Trojano podziela los Aimonta. 
AVyradża się teraz waśń pomiędzy Karolem a Gherardem da Fratta; 
ten ostatni udaje się do Maurów hiszpańskich, sprzysięga z nimi 
przeciw chrześciaństwu i nakłania króla saraceuów. Marsylia, do 
wojny z Karolem. Marsylio uzbraja się przy pomocy bohaterów 
swoich Ferraiia, Serpentina, Mazarigiego i Iseresa, ale nadciagajace 
wojsko Karola rozbija wszystko jirzed sobą i oblega silną Pam^elo- 
nę. 1 u wplata się w tok podania rozległy ejiizod. Dla lekkiego 
spoin, wybuchłego podczas oblężenia Pampelony pomiędzy Eolan- 
dem a wujem, opuszcza bohater obóz, udaje się do Persyi‘ niesie pod 
przybranem nazwiskiem Lionagi pomoc sułtanowi tej ziemi w wojnie 
z Machidantem, królem syryjskim i arabskim, zdobywa Jerozolimę 
1 zawiera z sułtanem-układ, w skutek którego Jerozolima i Bethleein 
powracają do chrześcian i przyjmują zwierzchnictwo Karola. Fo-
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czem godzi się Roland z cesarzem, zdobywa Pampelone, a Marsyl 
prosi o pokój. Użycza mu jednak pomocy dom Maganza, ktorego 
-Iowa był podówczas Ganelon (Gan). Ten postanawia wydać zdra­
da cesarza Marsylowi i dopina swojego celu gładząc Rolanda w zdra­
dliwej zasadzce pod Roncisyalem. Karol jednakże mści się na Miui- 
rach za śmierć swojego bohatera, zdobywa Saragosse, nawraca Hi­
szpania do chrześciaiistwa, karze Gana i udaje się do Rzymu aby 
zarządzić modły za Rolanda; przyczem zakłada Wenecyą i Floreu- 
cyą. * Na tern kończy się podanie, rozszerzone później innoztwem 
szczegółów dopełniających.

Posłużyło ono za osnowę trzem surowym jeszcze probom epo­
pei włoskiej, napisanym w ottavach romansom rycerskim: „Buot-a 

z pierwszej połowy XIV w.; „La Spagna“ florentczy a 
Sostegna di ZanoM, idącego krok w krok za kroniką T-m-pma; u- 
dzież: „La regina Ancroja'\ którego bohatćrka ginie z ręki Rolanda. 
Właściwa jednak epopeja rycerska rozpoczyna się dopiero z nie- 
ukouczonym poematem ŁiLasza Fulci’ego: „ Cirijfo Cahaneo . W tym 
oschłym zresztą i bezbarwnym dosyć utworze znajdujemy nakreślo­
ne już wszystkie typowe zarysy eposu włoskiego: brak szczerego 
ducha rycerskiego i szczerej miłości, pomieszanie żywiołów pogań­
skich z chrześciańskimi, patetyzmu z komicznością, pociąg do nie­
prawdopodobieństw, bezcelowe i bezmyślne przygody i bojki boha­
terów, rozpustne wałęsanie się bohaterek, obelgi na duchowieństwo 
i sceptyczną ironią, stopniującą się aż do ateistycznej sarkazmu. 
Wyraźnićj i swobodniej występują te rysy w poemacie rycerskim: 

Wielkolud Morgaut“ („U 3lorgante maggiorF^), napisanym przez 
'Ludwika Pttlci’ego (143Ż -1547). Boliatćrem tego utworu, podzielo­
nego na ośmnaście pieśni, jest olbrzym Morgant, którego Roland na­
wraca do chrześciaiistwa i przyjmuje za towarzysza brom; brutalny, 
ale ucieszmy i w gruncie rzeczy dobroduszny oryginał, któremu wy­
daje Sie bagatela obedrzeć brodę staremu Charonowi, zepchn j  
z tronu piekielnego saraegoż Plutona, wypić jednym haustem wody 
Flegetonu, wytępić jednem cięciem Furye wraz z Cerberem, nastra­
szyć Belzebuba, który prędzej umykać będzie od syryjskiego dro- 
medara. Straszliwie też dużo rąbaniny jest w „Margoncie* --  z ol­
brzymami, saracenami, czarodziejami i dyabłami. Żywioł histoiy- 
czny tak silnie uwydatniony w cyklu podań Rolandowych, cofa się 
na plan drugi, a samowola wyobraźni tryumfuje pospołu ze scepty- 
cznera szyderstwem. Główną zaletą dzieła jest oryginalna charakte­
rystyka Morganta.
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1 o\̂  iedzielisiny wyżej, ze Estowie z Ferrary podjęli iianiietne 
współzawodnictwo z Med^ceiiszami florenckimi w opiece nad litera­
turą i sztuką. Z biegiem czasu twórczość poetyczna przesiedla się 
do lerrary, a to w skutek wystąpienia purytańskicgo mniclia Hiero­
nima Savonaroli (1452—1498), który usunął Medyceuszów i zapro­
wadził we Florencyi rządy teokratyczno-republikańskie. Z upad­
kiem dworu i przepychu medycejskiego zamarły prądy poetyczne 
i gościnna uprzejmość dla wyobrazicieli nauk i sztuki ')■ Ferrara 
została odtąd karmicielką epopei włoskiej, a pierwszym poetą tutej­
szym, który podjął się jćj uprawy, był ślepy Ciecô  żyjący n schyłku 
XV w. Napisał on poemat rycerski w 45 pieśniach, noszący tytuł: 
,,Zlóro d’arme e d’arnore nomaio Mambriano‘\  również na tle cyklu po­
dań o Karolu A\ ielkim osnuty. Głównymi bohaterami są tu Mam- 
bnano i Rinaldo, a niektóre przygody ich posłużyły za pierwowzór 
późniejszym autorom epicznym, jak np. zakucie Rinalda w miłosne 
więzy przez nimfę Karandinę natchnęło Tassa do powieści o pobycie 
liinalda w czarodziejskich ogrodach Armidy. Poematowi Cieca 
brak jedności i planu; wadą, jak zwykle dziwaczne pomieszanie wy­
obrażeń cbrześciańskicb z mitologiczucmi (gdy np. Koknda przed 
trybunałem Chrystusa oskarża Pluto o berezyą i t. p.), tudzież roz­
prowadzone szeroko obrazy bezwstydu. Po Ciecu nastąpił Matteo 
Mana Bojardo, hrabia Scandiano, pochodzący z wielce poważanej 
rodziny lombardzkićj, który za młodu udał się na dwór książęcy 
w lerrarze i wyposażony dostojeństwami umarł na posadzie guber­
natora w lleggio r. 1494. Bojardo napisał oprócz j>oezyi łacińskich 
mnóztwo sonetów, kanzon i tercynów, głównem wszakże dziełem je- 
go b;ył: ,,łtoland zakochany'* Orlando innamoralo'O- Przedmiotu 
dostarczyły mu podania o wojnach Karola Wielkiego; wszakże 
Bojardo nie ograniczył się ich treścią; dowiódł on siły i oryginalności 
talentu, tworząc obfite pasmo nowych sytuacyi i katastrof, cały sze­
reg nieznanymi! przedtem postaci. I on także rozpoczął swój poemat, 
jak  wszyscy poprzednicy, w tonie żartobliwym, świata romantyczne­
go używając za ramy dla wyskoków ironii i dowcipu; ale ożywiony 
duchem rycerskim, rozgrzewając się coraz bardziej w miarę opowia-

) Savonarola, surowy karciciel zepsutych obyczajów, wróg papieztwa i re- 
fuiinatoi, został przez stronników papieża Aleksandra V I i wygnanych Jledycouszów 
d. 2 3 in.aja 1 4  9 8  spalonym we Florencyi. l^osiadał rzadki dar wymowy i  zdol­
ność poetyczny; pisał wylijcznio na cześć Boga.

dania, uratował ideał romantyzmu, ideę rycerstwa i z obszaru pło­
chego szyderstwa przeniósł się rychło w dziedzinę poważnych na­
tchnień, a tern samćm wyróżnił się wybitnie od stereotypowego po­
kroju ejiików włoskich. W 50 długich pieśniach, z których składa 
się „Orlando innamoraW'^ nie wyczerpała się bogata wyobraźnia poe­
ty, ale śmierć położyła kres przedwczesny dalszej pracj" Bojarda, 
a nić urwaną przezeń przyszło snuć dalej najsilniejszemu z duchów 
poetycznych Italii, Ariostowi ').

Ludwik Ariodo urodził się d. 8 września 1474 w BiCggio. Urzę­
dowe stosunki ojca jego z dworem Ferrary zapoznały wcześnie mło­
de imcbolę z życiem przepychu i świetności, a przedstawienia kome- 
dyi Plauta i Tereneyusza roznieciły w nim poetyczne usposobienie. 
Począł więc ubierać w sukienkę dramatyczną starożytne bajki i z 
całą namiętnością młodej, gorącćj duszy rzucił się w wir ówczesne­
go żj cia art}’stycznego. Lecz wola ojca, obarczonego liczną rodzi­
ną, zmuszała go do obrania zyskownego tak zawsze zawodu prawni­
czego, i z czasem dopiero mógł nienawistną sobie naukę prawa za­
mienić z ulubionem studyum nauk humanistycznych. Po śmierci 
ojca dał poznać dworowi esteńskiemu swoję. bogatą wiedzę i poety­
czne zdolności, poczćm kardynał Hipolit d’Este przyjął go w służbę. 
Niewiadomo dokładnie, na czem polegała służba; Ariosto uskarża się 
jednak często w swych listach i satyrach na jej uciążliwość i lichą 
zapłatę, co nie powstrzymało go wszakże od wypowiedzenia w „Or- 
landzie szalonym“ protektorowi swemu i całemu domowi Estów od­
rażająco przesadnych pochlebstw, prawdopodobnie dla uzyskania 
w ten sposób niezawisłego i jiosażnego stanowiska, któreby jiozwoliło 
mu żyć wedłe wołi. Oczekiwania jego w tćj mierze nie spełniły się 
i przedwczesne pochwały, którćmi tak hojnie obdarzył poeta rodzinę 
książęcą, okazały się zwodniczćmi w skutkach. Po latach jiiętnastu 
porzucił przeto służbę u kardynała, który zadrasnął próżność jioety 
chłodnem przyjęciem poświęconego mu ,,Szalonego Rolanda' )̂, mu­
siał wszakże niebawem potem ubiegać, się znowu o miejsce u dworu 
księcia Alfonsa d’Este. Książę nadał mu posadę gubernatora pro- 
wincyi Garfagnana, gdzie przepędził trzy lata, poczćm powrócił do

*) O r la n d o  in n a m o r a to ''' ' drukowany byi po raz pierwszy w r. 1495.
Kardynał nie znal się na poezyi. Przeczytawszy ..Orlanda szalonego zdo­

był się tylko na zapytanie Ariosta, zkąd mu przyszły te wszystkie krotochwile: ] \I e s s e r  

L o d o v ic o  d o v e  t r o v a s te  m a i  ta n ie  c o rb e lle r ie^^ —  według innych , ,c o g lio n e rte ^^ (P̂ "̂ 
gastwa)?
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Ferrary i znalazł tu wśrckl odradzającego się rnclui dramatycznego 
odpowiednie skłonnościom swoim zajęcie, jako dramaturg i poeta 
dramatyczny. Ostatnie lata swojego życia przeżył w szczęśliwej 
doli, umarł dnia 6 czerwicą 1533. Literatura romantyczna Włoch 
i Fraucyi była od uajraiiszej młodości ulubionym pokarmem Ariosta, 
a poznajomienie się to „z cudownym światem baśni“ odwiodło go od 
pisania wierszów łaciuskicb, ku czemu zachęcał poetę kardynał Bem- 
bo. Wybrawszy język ojczysty, długo wahał się nad wyborem tre­
ści; postanowił nareszcie odtworzyć w tercyuach ustęp z wojen E- 
dwarda angielskiego z Filipem Pięknym fraucuzkim. Ale rzecz ta 
sprzykrzyła, mu się niebawem; począł znowu wertować epopeje ry­
cerskie. W końcu skłonił się do skreślenia dziejów Rolanda od 
chwili, gdy je opuszcza poemat Bojarda. Przez lat jedenaście pra­
cował więc Ariosto nad epopeją rycerską: „Orland szalony” {„L'Or- 
londo furioso"‘) w 46 pieśniach'), która poczęła wychodzić na wi­
dok publiczny w r. 1515 i znalazła przyjęcie pełne uniesii.ń i za­
pału w całych Włoszech. Aby je usprawiedliwić, należy tu zauwa­
żyć, że Ariosto wywiązał się z obranego zadania w duchu prawdzi­
wie narodowym, że napoił swe dzieło owym Avdzięcznym humorem, 
owym filuternym sceptycyzmem, który tak sprzyja usposobieniu 
włoskiemu. Przytem Orland Ariosta liczy sporo wybornych szcze­
gółów. Do najpiękniejszych ustępów należą obrazy bitew' pieśni 1, 
2,9, 14, 17 i 36, ustęp o Ginewrze (p. 4—6), obudzenie porwanej 
przez Birena i opuszczonej Olimpii na w^yspie odludnej (p. 10), od­
krycie niewierności Angeliki przez Rolanda i obraz przejścia jegO' 
tęsknoty miłosnej w szał (p. 23), śmierć Zerbina (p. 24) i powiązane 
z nią opowiadanie o wderności Izabelli aż do śmierci (p. 29), naj­
szlachetniejszy i najrzewniejszy ustęp poematu; dalćj wytwornie sa­
tyryczny opis podróży Astolfa na księżyc (p. 34) i humorystyczny 
epizod próby kobiet (p. 43). Te i tym podobne ustępy należy u- 
przytomnić sobie w pamięci, jeżeli ma się znaleźć szczere upodoba­
nie w dziele Ariosta; w całości bowiem uważane, liczy ono nie mnićj 
błędów', jak zalet. Romantyzmowi jego zbywa, jak zawsze u Wło­

’) Pierwsze wydanie tegoż pojawiło się w F e r r a r z e  1516. liajlepsze wyda­
nia są F r a n c e s c h i  e(jo  (W'enecya 15 84), B a s k e r v i l l e ’a  (Birmingham 1 7 72), M o l i -  

n ie g o  (Paryż 1 7 7 8), M u s s ie g o  (Medyolan 18 12). Porównaj jednę z najnowszych 
i najgruntowniejszycli prac o Arioście O .  C a m p o r i:  N o t i z i e  p e r  l a  v i ta  d i  L o d o v ic o  

A r io s to  t r a t t e  d a  d o c u n ie n ti  in e d i t i  ( 1 8  7 1 ) .  ( P r z y p .  t łu m .)

chów, na szczerej naiwności ducha i wiary, rycerskość jego nie 
tchnie ani szczytnością zapału religijnego, ani ciepłym żarem miło­
ści. Jego bohatćrowie nie budzą w nas żywego zajęcia; nie są to 
postacie W'ybitne, cłiaraktery, ale maryoiietki pozbawione energii, 
woli a często nawet rozumu, słuchające tylko podnieceń zmysłowćj 
natury. Bohaterki, z kilku czcigodnymi wyjątkami, pojęte są w ro­
dzaju włoskim; chwieją się one ciągle między płochością i cnotą 
z potrzeby; brak im tak samo szczerej kobiecości, jak pierwszym 
łiartii męzkiego. Niema w'yższćj, kierowuiiczej idei w poemacie, 
a tern samem i jedolitości; ztąd owe pomykanie z jednej awantury 
w drugą, ztąd nadmierne rozprzestrzenienie się epizodów'. Poemat 
Ariosta przypomina wielce epopeje indyjskie. Tu i tam fantastycz- 
ność wybujała, porywająca ze sobą czytelnika; cały porządek natu­
ry przewrócony, rzeczy niepraw'dopodobne pozują na rzec'zywistość, 
cały świat przedzierzgnięty w arenę strojnych fantasmagoryi. 
Czasem jednak czarodziejskie zaklęcie poety przeryw'a bachijski ta­
niec, i przenosi całe towarzystw’0 na jaką odludną w'yspę, oazę łub 
samotną dolinę, aby z właściwym sobie humorem rozwinąć scenę 
pełną w'dzięku albo zgromadzić grupę, której ruchów śledzimy z ży- 
wem zajęciem, albo roztoczyć malowidło, z którego wieją tchnienia 
„niebiańskich wiosen“ ‘).

Urok podziwu, wywołany przez poemat romantyczny Ario­
sta, z którego naśladow'ców wymienić należy Ludwika Alamanniego 
(f 1556, „Girone,^  ̂ „Avarchide^‘, niesmaczne i niezręczne przekształ­
cenie w romantycznym duchu podań Iliady), tudzież Bernarda Tassa 
(f 1569, „VAmadigf^) wzrósł do najwyższej potęgi, gdy Franciszek 
Berni (f 1536) postanow'ił wprowadzić do epopei romantycznej ży­
wioł krotochwiłny, i napisał żartobliwą traw'estacyą „Orlanda zako­
chanego“ Bojarda. Jlaniera jego, która utwierdziła we Włoszecłi 
tz. styl „bernesco,“ a której poeta używ’ał również w sonetach i ter- 
cynach (GapitoliJ, zamierzała podkopać poezyą romantyczną roz- 
kładczym żywiołem szyderstw'a. Rozkład ten pi"zyspieszyła szkoła 
makaroniczua, wyszydzająca epopeją bohaterską ciągiem w'płata-

0 Stosunek Ariosta do Dantego scharakteryzował jeden z poetów niemie­
ckich, jak nast^^puje:

Dantego prowadził AYergili i przyjaciółka bożyszcze 
Po szczytach i po przepaściach, w których tchu piersiom brakuje,
Ale humor wesoły ożenił się z gracyt ;̂ nadoiiną,
I  Lodovico świat ujrzał, jako kwiat związku obojga.



niem w dykcją włoską łaciuskicb słów i okresów. Głównym jéj 
in-zedstawicielem był Teofil Folengo (\4Q i~lóU ), który wydał swoje 
lacinsko-włoskie burleski pod tytułem j,Macaroniconfi napisał poe­
mat bohatersko satyryczny: Baldo da Cipadâ  ̂ i trawestacyą epicką: 
,, Orlandino.''’

Dotąd epopeja włoska nie w3’chodziła po za obszar przedmio­
tów, w}tworzon}'cli przez średniowiecznym romantymzm francuzki, 
a zwłaszcza podań o Karolu Wielkim i jego paład^mnacłi. Teraz wy­
pada nam spojrzeć wstecz na niektóre usiłowania epiki uczonej, 
urosłe na gruncie badań nad starożytnością i ubierające osnowę 
grecką łub rzyanską w sukienkę romant^mczną, celem stworzenia epo- 
j)ei włoskiej na modłę starożytną. Florentczj’k Jafcoń di Carlo napisał 
wm r. 1491 poemat: „U Trojano,“ rozszerzającym wm duchu romantycz­
nym treść Iłiadym; inny, nieznany j)oeta j)rzekształcił w podobny spo­
sób ,,Lneidę” a Ludwik Bold wytrząsł do jednego tygla oby'dwa 
materyahm i wysmażył z nicłi romantymczny cudotwór. Równocześnie 
pisali epopeje łacińskie Sanmzaro, Vida, Bartolini i wmielu innych. 
Poetykę tych uczonych, zapożyczoną u Arystotelesa i Horacego, 
])ragnął zaszcze])ić na gruncie literatury włoskiej Giovanni Giorgio 
Trissvio (1478—1550). W tymm celu napisał on poemat bohaterski: 
,,Włochy wyzwolone“ {„Italia liberała dai Goli“), opiewający w 27 
jdeśniach W'ojnym Grekówm pod Relizaryuszem z Gotami w'e Włoszech, 
^vybrawszyJ dla odróżnienia się i w ty'in względzie od epopei rycer- 
.skicli, ])ięcio-stopowym wiersz bez lymu (verst sciolti), którego wyna­
lazek przympisują bądź to Trissinowi, bądź przyjacielowi jego Rucce- 
laiemu. Trissino j)rzyznaje sic w poświęceniu swmojego dzieła Karo- 
low’i  ̂mu do niewolniczego naśladownictwa poetyki Arymstotelesa, 
tudzież Homera, który miałby wszelako słuszne prawo wstymdzić się 
tego zaszczytu. Suchszej bowiem, z wszelkich pierwiastków epi­
ckich bardziej odartej, zapoznającej i znieważającej tak rdzennie 
ducha starożytnego treści, jak w poemacie Trissina, trudno w'yma- 
rzyć. To tćż Włochy zachowałym się obojętnie w obec w'yrobów téj 
\vartości, co: „L’Avarchide“ wspomnianego powyżej Alamaiiniego, 
jak  „L’Allamane“ Oliviera z Vicenzy lub „Italia'''' Trissina, a calem 
sercem pow'italy natomiast poetę, który doprowadził epopeją włoską 
do szczymtu wydoskonalenia, otworzył nowe drogi poezyi bohater­
skiej w ogóle i zamknął w świetny sposób we Włoszech dobę ro- 
mantymzmu, w miejsce ironii i zmysłowości, wskrzeszając ideę chrze- 
ściaiistwa, tę pierwotną jego kolebkę.

Poeta ten, Torquato Tasso, urodził się d. 11 marca 1544 w Sor­
rento pod Neapolem, synem wspomnianego powyżej głośnego i uta­
lentowanego Bernarda, umarł zaś d. 25 kwietnia 1595 w Rzymie, na 
parę dni przed koronacją swoją na Kapitolu. Losy i cierpienia mi­
łosne Torkwata, łaska i niełaska księcia Ferrary Alfonsa II, wtrące­
nie go na lat siedm do domu obłąkania za miłość do pięknej księ­
żniczki Leonory, siostry Alfonsa, i tułaczy ])otem żywmt, zwłaszcza 
z pięknych dzieł Goethego i Byrona ‘) powszechnie są wiadome. 
Mniej znaną była natomiast aż dotąd istotna pobudka cierpień Tas- 
sa, ów delikatny i drażliwy ustrój nerwów, którego łatwe wstrzą- 

pobudzane religijnćmi medytacjami, wytworzyły w nimśnienia
usposobienie chwiejne, nieufne i dla samegoż poety mordercze. 1 sła­
wa nazbyt wczesna, którą zdobył już w 18-tym roku życia, jako 
autor poematu romautymznego: „Binaldo” (12 pieśni), szkodliwie też> 
oddziałała; jćj bowiem zawdzięczał poeta chorobliwą próżność i rozpie­
szczenie, które W’ obec surowej rzeczywistości życia narażało go na 
tyle trosk i rozczarowań. Tonem zasadniczym jego ducha i poezyi był 
liryzm; sądził on W'Szystko i mierzył w'rażenieni podmiotowym, a bo­
lał i gniewał się potem, kiedy rzeczy dokoła przybierały inne barwy 
i kształty, niż w jego wnętrzu. Przykładając do wszystkiego miarę 
namiętnego usposobienia, musiał on niejednokrotnie stanąć w sprze­
czności z wmrunkaml świata zewnętrznego, a zwłaszcza życia dwor­
skiego, tern bardzićj, iż stosunki publiczne za jego czasów grzęzły 
coraz głębiej W' serwilizinle, rozwiązłości i uśpieniu ducliowem; szla­
chetny umysł Tassa nie znalazł w tych w'ariinkach pobudki do kon­
templacji zewmętrziićj i zużywał się w ponurem nurtow^aniii własne­
go wnętrza. Tasso ukochał namiętnie wszystko, co wielkie, w’znio- 
słe i i)atetyczne. Jako syn wygnańca poznał się już chłopięciem 
z goryczami życia i nigdy nie umiał zapanować nad wrogiem dla 
siebie położeniem. Wieść mówi, że nie widziano nigdy uśmiechu na 
jego twmrzy. Powaga usposobienia, głębia uczuć i wzniosły nastrój 
myśli wytłaczają się charakterystycznem piętnem na wszystkich je­
go dziełach, z poezyi w'ywiew’a sic oddech melancholii. Natchnienia 
jego są szczere, gorące i tnvałc; do twmrzenia przystępował zawsze

Porównaj najnowsze dzido o nim: P te r  Leopoldo CescJii: lo rq u a io  l a s ­
so^ w niemieckim ¡n’zekladzio I I .  barona Lehzeltern  (18 8 1). Cesclii, profesor w P:ł- 
lermo. roztoczył tu barwny i wyczerpujący ol)raz życia włoskiego w X V I w.

(1 ’rzijp. t łu m .)
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z niezmierną sumiennością, zwłaszcza zaś do pracy nad wieko­
pomnym poematem: „Jerozolima wyzwolona“ („Z« Gerusalemme 
hherata- w 20 pieśniach) ■). Przedewszystkiem zaniechał maniery 
I ulci ego i Ariosta, przyjętej w „Rinaldzie,“ ponieważ nie zgadzała 
się z jego wyobrażeniem o idei bohaterskiego poematu; następnie, 
jako przygotowanie napisał trzy „Roz])rawy” (DiscorsiJ o poezyi, aby 
samemu sobie uprzytomnić teoretycznie czekające go zadanie. Ruth 
(11,402) postarał się ułożyć w pewien system główne zasady poetyckie, 
okieślone przez lassa  „Rozprawach;“ powtórzymy je, ponieważ 
rzaicają dużo światła nietylko na metodę pisarską Tassa, ale i na 
kierunek smaku współczesnego w ogóle. „Dla napisania poematu 
epickiego, ‘ powiada Tasso, potrzeba trzech rzeczy: 1) wyboru przed­
miotu, który mógłby ))rzyjąć kształt artystyczny; 2) nadania mu tego 
kształtu; 3) przyozdobienia go w sposób najpiękniejszy, do jakiego 
jest zdolnym. Aby zdobyć prawdopodobieństwo, jedne z najistotniej­
szych właściwości epopei, najlepiej wybrać przedmiot z historyi, ale 
me z pogańskiej, ponieważ mieszanie rełigii pogańskiej obala praw­
dopodobieństwo, a z niem wykl.ucza cudowność. Jest bowiem rzeczą 
niemożliwą, aby te czcze i beztreściwe bożyszcza starożytne, które 
me isbiialy nigdy, mogły działać rzeczj-, przerastające naturo i siły 
ludzkie. Cudowność i prawdopodobieństwo wykluczają się prawie 
nawzajem, są wszakże niezbędnemi w poemacie bohaterskim. Celem 
sztuki jest pojednać takowe. Poeta chrześciański może uskutecznić 
to tylko wtedy, jeżeli owe nadprzyrodzone działania przypisze Bogu 
jego aniołom, demonom albo tym, którym Bóg sił nadprzyrodzonych 
uzyczył, tj. świętym. Prawdopodobieństwo wydaje nam sie możli- 
wem, ponieważ o cudach takich od kolebki słyszymy. Przedmiot no- 
wej epojiei może być jii-zeto tylko chrześciańskim łub żydowskim. Nie 
należy go wszakże brać z historyi świętej; byłoby bowiem rzeczą 
haniebną, cokolwiek z takowej w celach poetycznych przekształcać 
u zinyślać. \\i historyi chrześciańskiej można wybierać przedmiot 

z czasów dawnych,^ średniowiecznych łub nowszych, llistorya dawna 
przposi tę korzyść, że poeta przedmiotowi, mało dziś już znanemu, 
może nadawać dowolne kształty; natomiast kreślenie obyczajów sta-

i - s .  wydanie oryginału wyszło r. 158 1 we Floroncyi, najlepsze
’ń ^  Do celniejszych dzieł Tassa należą: II R in a ld o ,  L ' A m i n t a ,
k o n e lh  e C a n z o n i, Ii T o r r is m o n d o ,  L a  G e ru s a le m m e  c o n ą u is ta ta  (chybione przoro- 
nenie pierwszej „Jerozolimy ), D ia lo g h i ,  L e t te r e .  Pomówimy o nich jeszcze.
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rodawnych bywa nudnem, ponieważ takowe nie mają nic wspólnego 
z dzisiejszemi. Tę niekorzyść usuwa wybór przedmiotu z nowszych 
dziejów, natomiast odbiera on w'yobraźni poety swobodę. Dlatego 
najlepszym jest wybór przedmiotu z historyi średniowiecznej, z epo­
ki rycerskiej. Wzniosłość polega na podjęciu jakiegoś czynu wa­
lecznego, na duchu rycerskim, wspaniałomyślności, bogobojności 
i religii, jako też na tern żeby skutki czynu okazały się wzniosłymi. 
Przedmiot nie powinien być długotrwałym i zbyt obfitym, ażeby wraz 
z epizodami i ozdobami nie wydał poematu za obszernego. Osnowę 
powinna przedewszystkiem stanowić akcya w sobie skończona i zam­
knięta; musi ona posiadać początek, środek i koniec; jedność jej mu­
si być ściśle zachowaną, co zresztą nie jirzeszkadza rozmaitości. Bo, 
jak świat z niezłiczonem mnóztwem gwiazd, mórz i lądów, ryb i pta­
ków, dzikich i łaskawjmh zwierząt, j e d e n posiada kształt i jeduę 
istotę: tak i poeta, który właśnie dla naśladowania owego poiv.ądku 
bozkiego w swych dziełach bozkim się zwykł nazywać, powinien tak 
tworzyć, ażeby w dziele jego, jak w pomniejszonym świecie, bitwy 
lądowe i morskie, oblężenia miast, pojedynki, opisy głodn i posuchy, 
burze, pożary i cuda, niebieskie i piekielne zgromadzenia, bunty, 
rozterki, przygody wszelkiego rodzaju, czary, okrucieństwa, wale­
czność szczęśliwa i nieszczęśliwa, wesoła i smutnamiłość, mijały obok 
siebie, a jednak poemat, pomimo tylu rozmaitości, w kształcie i tre­
ści swojej był j e d n y m i we wszystkich swoich częściach tak po­
łączonym, aby jedna wypływała z drugiej, jedna zawisła niezbędnie 
od drugiej, aby,"gdy jednę część wyjęto, runęła całość.“ Widzimy 
że Tasso miał poważne i szczytne wyobrażenie o powołaniu epickie­
go poety. Ponieważ jednak twórczość poetyczną oparł na wyrozu- 
mowanych ściśle zasadach, nałożył swojemu geniuszowi żelazne wię­
zy, których natrętny szczęk co chwila się odzywm. Wyrażone tu po­
glądy musiały koniecznie doprowadzić poetę do wyboru za osnowę 
wojen krzyżowych, które streszczają w sobie wszystkie podania ro­
mantyczne o wałkach chrześcian z saracenami, w pełnym history­
cznym obrazie, mieszczącym wszystkie żywioły romantyzmu średnio­
wiecznego. Religijnemu nastrojowi, z jakim Tasso ujął ten przed­
miot, przyszło z pomocą spotęgowanie się współczesne we Włoszech 
starowierczego ducha katolickiego i nadało poematowi jego ów su­
rowy chrześciańsko-katołicki koloryt, który nadaje mu charakter 
ostatniego słowa, zamykającego epokę romantyczną.

Swoją podstawą historyczną i jednością planu wznosi się „Je­
rozolima wyzwolona“ po nad wszystkie inne wytwory włoskiego
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ducha epickiego, a dzieli z niemi wspólny brak pierwiastku ludowe­
go. Jestto zinuiy utwór sztuki, na którego barwnych kwiatach o- 
siadła brunatna rdza uczoności szkolarskiej. Uczonośó czyli jak tu­
taj dokładna znajomość poetów i prawodawców sztuki poetycznej 
w staiożytuości, ocaliła Tassa przed rozbiciem planu i służyła mu 
skutecznie z pomocą w związaniu bogatego chaosu szczegółów 
w haimonijną całość; natomiast odjęła poematowi znamię pierwo­
tnej oryginalności Przypomnienia Horacego, Owidyusza,‘ Lukami 
1 Lukrecyusza, szczególnie zaś Homera i Wergilego, zawróciły mu 
zupełnie wyobraźnią. Postacie jego„ charaktery, walki i sytuacye 
a nawet rozmowy osób są wiernemi kopiami z Homera i Wergile«-o’ 
Achilles jest pierwowzorem Einalda, Hektor Tankreda, Agamemnoii 
1 Eneasz Goflreda, Odysseusz Aleta, Hiornedes Arganta, Nestor Piaj- 
monda, Dido Arrnidy; rozmowa Aladyna i Erminii na wieży jest po­
wtórzeniem podobnejże sytuacyi Priama i Heleny; skarga Armidv 
opuszczonej przez Einalda, jest prawie dosłownie zapożyczoną ze 
skarg Didony nad niewiernością Eneasza; mnóztwo scen wojennych 
żyw cem powtarza się z Iliady i Eneidy; jednem słowem najpiękniej­
sze motywa i opisy starożytnych poetów epickich zapożyczył Tasso 
ez skrupułu i potynkował je tylko romantycznym pokostem. Je ­

dnego wszakże nie nauczył się od swych poprzedników, owćj szla­
chetnej ludzkości, z jaką Homer nawet nieprzy-jacielowi każe odda­
wać sprawiedliwość: zelotyzm chrześciański, który Tassowi każe sa- 
racenów traktować ustawicznie, jak ślejie, bezmyślne, nikczemno 
1 nędzne bydlęta — razi nas nieprzyjemnie. Także i wypukłej pla- 
stj czności Homera napróżuo szukać u Tassa; żywioł malarski prze­
waża, jak w ,,Eneidzie“ Wergilego; spokojna, godnością tchnąca 
przedmiotowosć, to charakterystyczne znamię epopei, ulega tu na 
korzyść namiętnych wybuchów liryzmu, licującego z burzliwem u- 
sposobieuiem chorego serca poety, tak dalece, iż malowidła jego 
pizedzierzgają się w tony muzymzne, a plastyka obrazów rozpływa 
w delikatnych akordach lirycznych. Ale obok tych braków w cało­
ści, jakiż przejiych w szczegółach! Czyjaż dusza nie upajała się cza­
rem tych cudownie melodyjnych rytmów, rozbrzmiewających najsłod­
szymi tony na chwałę miłości? Kto nie drżał o Olinda i Sofrouią? 
Kto nie wzruszył się ukrytą miłością Erminii? Kto nie zawtórzył 
skaigom Tankreda po zabiciu Kłoryndy', która kończy tak szlache­
tnie? Kogo nie wzruszyła rozpacz Arrnidy po ucieczce Eynalda? 
Kim nie wstrząsnęła do gdębi śmierć Odoarda? Sceny, jak ta, w któ- 
lej żar miłosny Erminii, wskazującej królowi z wieży krzyżowców.
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wybucha na widok Tankreda pod osłoną udanej nienawiści, albo 
późniejsza, gdy walczące ze wstydem i miłością dziewczę — pajpię- 
kniejsza postać kobieca epopei włoskiej—uchodzi skrycie do chrze- 
ściańskiego obozu; albo spotkanie się Eynalda i Arrnidy w ostatnim 
boju i następujące pojednanie się tychże; przedstawiona z potężną 
energią walka Arganta z Tankredem, a nareszcie taką zmysłowo­
ścią tchnący, a jednak czysty obraz pięknych nagich pływaczek ')

9  Tam stół na brzegu w przepysznej ozdobie, 
Najwyborniejsze przedstawia im wety.
Dwie nimfy bożo i figlarne obie,
Igrając w wodzie budzą żądz podniety.
Baz twarze wzajem opryskują sobie.
Baz na wyścigi pływają do mety;
Jnż nurkiem do dna grążą się dziewice.
Już z toni śnieżne wychylają lice.

Nieco wzruszeni wojownicy śmieli 
Źrenice na nich zwrócili ciekawie,
I  bliżej nagich pływaczek stanęli,
Żeby się pustej przypatrzeć zabawie. 
Tymczasem jedna wzniósłszy się z kąpieli. 
Toczone piersi wystawia na jawie,
Z wszystkimi wdzięki zwierzchnej części łona; 
Eesztę zakrywa czystych fal osłona.

Jak  ranna gwiazda, siejąc pereł rosy,
W świetnym połysku z morskich wstaje wałów. 
Jak  z płodnej piany szła władać w niebiosy 
Piękna bogini miłosnych zapałów;
Tak się ta wznosi, tak jej złoto włosy 
Sączą powoli strumienie kryształów;
A wtem wędrowców, co brzegiem się snuli 
Niby spostrzega i w siebie się tuli.

Warkocz wysoko związany na głowie.
Spiesznie odpina za dotknięciem ręki;
Ten w rozpostartej spadając osnowie,
W złoty płaszcz odział alabaster miękki.
O co za widok stracili mężowie!
Lecz i w tej zmianie nowe widzą wdzięki; 
Wodą, włosami okryta w około.
Zwraca się ku nim i płoni wesoło.

Śmiechu i wstydu zręczne połączenie! 
Bumienioc dodał śmiechowi ponęty, 

Historya literatury pow.



w XV pieśni, wspaniale opisy przyrody ’) w następnej: sceny te po- 
rywaj^ące czarem należą do najszczytniejszych rzeczy, jakie stwo­
rzyła nowoczesna poezya

Przerwaliśmy wątek opisu włoskiego dramatu, ażeby się przy­
patrzeć epopei tamtejszej w dobie najświetniejszego jej rozkwitu; 
powracamy teraz do poezyi dramatycznej.

W tragedyi udano się drogą, wskazaną przez ,,Orfeusza“ Po- 
liciana. Poezya tragiczna była tu przeto rzeczą erudycyi, przywile­
jem filologów i starożytników, naciąganem, cbłodnem iobojętnem dla 
ludu odtworzeniem form klasycznych. Na czele tych robót stawią 
Włosi „Sofonizbę” Trissina, napisaną podobnie jak chybiona epope­
ja  tegoż autora, w versi sciolti, które stanowiły odtąd stałą miarę tra­
gicznego wiersza. Tragedya Trissina jest równie inartwem i bez- 
barwnem, jak epopeja, ćwiczeniem szkolnem wedle prawideł Ary­
stotelesowej poetyki; wśród surowej prawddłcści jej, tu i owdzie za­
ledwie ożywia się sytnacya, jak oaza w pustymi. Toż samo powie­
dzieć trzeba o tragedyacb Jaiia Taicoelaiego (1475—1525): ,,Oresto”

A śmiech umilił rumieńca płomienie,
Którymi gore powłok lic zajęty.
Tak się zaś potem odzywa pociesznie,
Ze głos jej z raju zdawał się poczęty:
,,0  najszczęśliwsi między podróżnemi.
Którym wstęp do tej dozwolony ziemi!”

('tłumaczenie L u d w ik a  K am ińskiego .)

’) Właśnie wyjrzała ztamtąd zorza Wada 
I  z nią obfita na świat padła rosa,
Kiedy ich góra zdumiała odległa.
Która wierzchołkiem między chmury wbiegła.

Niknie mgła zwolna, co ją  wkoło mroczy 
Góra zbliżonym podróżnym od wschodu,
Jak  piramida zjawia się przed oczy,
W''ązka u szczytu, szeroka u spodu.

Zieje zaś dymem na wzór tej, co tłoczy 
Grzbiet Encelada olbrzymiego rodu.
Która dzień swymi wyziewy ocienia,*
W'' nocy niebieskie podpala sklepienia.

Tassa tłumaczyli na język polski: P io tr  K ochanow ski (GodCfred albo Je­
ruzalem wyzwolona), A n d rze j  (nie Zbigniew) ił/orszł!/n (Amyntas, komedya pasterska),
E uzeb iusz S ło w a ck i i inni. (P r z y p . tłu m )

!5.r
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i „Rozamuuda“; 'wszakże co do ostatniej wypada zauważyć, iż roz­
poczęła ona niezmierny szereg dramatów goniących za efektami gro­
zy, które wedle wzoru Seneki wprowadzały na scenę istne szlacbtu- 
zy, dodając do nich jeszcze wstrętniejsze obrazy rozbestwionej kazi­
rodczej lubieżności, aby tćm silniej wpłynąć na stępiałe nerwy osła­
bionej nadużyciem zinyslowem sjiołeczności. Tragedye w tym ro­
dzaju tworzjdi — podczas gdy Alamanni, Gittstiniano, Anguillara 
i Lodovico Dolci, poprzestają na tłumaczeniu rzymskich — Giraldi, 
Cinihio, Antonio Dedo da Orti, Manfredi, Sperone Speroni. W szla­
chetniejszy ton tragiczny uderzył Tasso w swjmi „Torrismotido”, 
który w języku i toku myśli przypomina częstokroć najwspanialsze 
ustępy: „Jerozolimy”, ale cierpi również jiod despotyzmem reguł 
Arystotelesow3’ch. Także i rozhukany Piotr Aretino, o którym niżej 
powiemy, jiróbował sił w tragedyi, a utwór jego: „Orazia'' ,̂ osnuty 
na znanej z dziejów rzymskich walce łloracyuszów z Kuracjmszami, 
zalicza się do najjędruiejszycb i najtreściwszych dzieł dramatycznej 
literatur}" włoskićj.

Na niwie komicznej ustrzegła się komedya ludowa (Commcdia 
ddl'arte) przed wpływem klasycznej erudycyi i pozwoliła Włochom 
rozwinąć świetnie improwizatorskie zdolności, nasycić zamiłowanie 
ich w rozpustnym żarcie i wesołej satyrze. Dopiero w XVI w. po­
częła kwitnąć: „Commedia erudita'''. Poddała się ona, podobnie jak 
tragedya, regułom klasycznym, a zwłaszcza wzorom Planta i Teren- 
cyusza. Komedye tych poetów rzymskich grywano w XVI wieku 
po łacinie na dworach i po akademiach, przyczćm posługiwano się 
częstokroć przekładami ich na język w"spółczesny. Z tego zamiło­
wania wkomedyi klasycznej urosła dążność do przedstawiania współ­
czesnych charakterów, wypadków- i obyczajów- w-e formie naślado­
wanej z Plauta i Terencyusza, a urzeczywistnieniem tćj dążności by­
ła w-łaśnie wspomniana powyżej: .̂̂ Commedia erudita". Za przedmiot 
służyła tu zawsze miłość, ale jaka miłość! Ten amałgamat hańby, 
cynizmu, wj-uzdanćj bezczełności zmysłowej, gminności, wyrafino­
wanej niecnoty, oszustwa, wiarołomstwa i nadużyć wszelkiego ro­
dzaju— ĵaki spotykamy w ow-ych komedyacb — znalazł się w takiej 
mierze raz tylko przedtem—w satyrach Juwenala, a jeżeli zważymy, 
że sztuki te przepełnione nieobyczajnością, a nawet świętokradztwem, 
poświęcano zwykłe dostojnym kobietom, że grywano je na dworach 
w obec tak zwanego „dobrego towarzystwa“ z olbrzymiem powodze­
niem, to pojmiemy rozpacz prawdziwych patryotów, którzy uważali 
Włochy za bezpowrotnie zgubione, a zarazem i niezmierne znaczenie
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tych utworów dla poznania stosunków religijnych, obyczajowych 
i społecznych ówczesnej Italii.

Nierozstrzygniętą jest rzeczą dotąd, czy Ariosto, który napisał 
cztery komedye („Cassaria'\ „J suppositi'-\ „Lena‘\  „II negroma?ite‘̂ ) 
lub też kardynał Bihhieiia (właściwie Bernardo Dovizi, ur. 1470), au­
tor koniedyi:,, Calandna“, był wynalazcą „Komedyi uczonej”; to je­
dnak pewne, że tak jednego, jak drugiego przewyższył na tern polu 
Mikołaj Macliiavelli {\AbQ—1527) '), słynny florencki mąż stanu. Śmia­
ły ten i bystry umysł, wielki a ciężko zniesławiony patryota, tą sa­
mą mistrzowską dłonią, którą w „Uwagach o 10 pierwszych księ­
gach Liwiusza“ (Discorsi sopra la prima Deca di T. L.) wykuł pie­
destał dla nowożytnej filozofii państwa i dziejów, a w zapoznanem 
srodze „palcami szatana“, „Satanae digitis‘̂  ̂ jak się ktoś wyraził, 
pisanem dziele: „O księciu“ („11 prmcipe'^) despotyzmowi wycisnął 
ropiące się wiecznie piętno, odmalował w komedyi swej: „La Man- 
dragola'  ̂ zepsucie obyczajowe i zgniliznę moralną współziomków. 
Uprawnieni sędziowie, którzy geniuszowi wielkiego pisarza hołd na­
leżny składają, dowiedli, że tłem, na którem rozwija się cała lite­
racka działalność Machiavelli’ego, była republikańska miłość ojczy­
zny, a potrzeba tylko przeczytać w jego „Uwagach“ ustęp o Ceza­
rze, aby to przekonanie podzielić. Znawcy twierdzą, że taż sama 
przedziwna bystrość obserwacyi, ta sama wielostronność i logika 
myśli, której dowiódł Machiayelli w napisanych tercynami liryczno- 
dydaktycznych rozmyślaniach: „ CapżfoA“—najsłynniejszem drugie 
„o szczęściu“, „La Fortima“—przenika wszystkie jego dzieła. Ale 
nawet zdania uprzedzonych o księdze „11 pri7icipe‘‘ rozbiegły się 
w różne strony. Najprzyjaźniejsi wielkiemu Fłorentczykowi sądzi­
li, że oddadzą mu sprawiedliwość przyjmując, że Machiayelli ge­
nialnym wzrokiem przejrzał, iż rozdarte, poniżone i zniewieściałe 
Włochy mogą być ocalone tylko przez najszerzej zastosow'aną, bez­
względną i konsekwentnie przeprow^adzoną tyranią — i w tym celu 
nakreślił ideał samowładnego księcia. Prawdą jest w'szakże co in-

' )  D o  n a j tr a fn ie js z y c h  są d ó w , j a k ie  w y d a n o  o M a c h ia v e ll i in ,  n a le ż ą  u w a g i  

G e w in u s a  ( K le in e  h is to r is c h e  S c h r i f te n  I ) .  D u ż o  z d r o w y ch  z d a ń  o w ie lk im  p is a ­

rzu  p o m ie ś c i ł  ta k że  A 7 e m  w  „ G e s c h ic h te  d e s  D r a m a s “  I V ,  4  1 4  i n a s t . N ie p o ­

r ó w n a n ą  w sz a k ż e  m o n o g r a f ią  M a c h ia v c lli’e g o  s k r e ś li ł  M a c a u la y  w  sw y m  s ła w n y m  

szk icu  ( C r i t .  a n d  h is to r .  E s s a y s ,  e d i t .  T a u c h n .  6 1 s e q .)  c h o c ia ż  i on  n ie  d o ta r ł d o  

rd zen i r zeczy  w  z r o z u m ie n iu  p o s ta c i z n a k o m ite g o  F lo r e n tc z y k a . P o r ó w n a j T h . M u n d t ,  
M a c h ia v e l l i  u n d  d a s  S y s te m  d e r  m o d e rn en  P o l i t i k ,  1 8  6 1 .
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negó: Machiavelli w księdze swojej „O księciu“ dokonał straszliwej 
analizy despotyzmu i przerażające, a w każdym razie zgodne z praw­
dą „zwierciadło“ jego przedstawił ludom, jako przestrogę, wołając: 
„Patrzcie, jak lyygląda tyrania! Jeżeli ją znosić chcecie, niech wam 
służy.“ Koiisseau w „Układzie społecznym“ ' miał słuszność, nazy­
wając dzieło Machiavelli’ego „księgą dla republikanów“... Co do 
,,Mandragoli“, jest ona niewątpliwie najcelniejszą komedyą wfloską, 
jednym z najszczęśliwszych pomysłów, jaki kiedykolwiek autorowi 
dramatycznemu błysnął w w'yobrazni, dziełem w idei swej genialuem, 
w wykonaniu naw’skróá artystycznem. Treść jćj następująca. Sta­
ry florentczyk Nieyasz, którego biret doktorski pokrywa straszliwie 
pustą czaszkę, ma piękną, młodą małżonkę, Lukrecyą, którą pra­
gnie uwieść młody Kalliniako. Mąż strzeże jćj wszakże argusowymi 
oczy; zresztą jest Lukrecyą niezmiernie cnotliwą i obyczajną. Kalli- 
mąko spekuluje wdęc na ograniczenie Nieyasza, tudzież na żądzę je ­
go otrzymania potomka; pozyskał on dla swych planów Ifigiiria, 
])ieczeniarza i przyjaciela domu Nieyasza. Ligurio osnuwa intrygę, 
Kalliniako ma iidawyć sławnego paryzkiego lekarza, który imponuje 
Nieyaszowi łacińskimi frazesami i chełpi się posiadaniem nieomyl­
nego środka na przysporzenie mu potomka; ma nim być napój 
czarodziejski „Maiidragola“, którą Lukrecyą powinna wypić, uda­
jąc się do łóżka. Ponieważ jednak pierwszy uścisk jćj w takim ra­
zie dla męża będzie zabójczym, doradzają Nieyaszowi, aby w'ybral 
ku temu na ofiarę jakiego pierwszego lepszego parobka ze w'si. Głu- 
})iec zżyma się w pierwszej cliwili na ten pomysł; gdy wyń w’szakże 
wmówiono, iż wielu królów i wielkich panów używało już tego środka, 
przystaje. Potrzeba teraz nakłonić żonę; w tym celu iiżywmją matki 
jćj Sostraty i spowiednika Timotea. Lukrecyą po długim uporze 
zgadza się i przyjmuje napój. Nieyasz, Ligurio i przebrany w do­
ktorski habit Kallimaka Timoteo szukają o zmroku po ulicach za 
potrzebnym na ofiarę parobkiem i znajdują go naturalnie w osobie 
ubranego w wieśniaczy kaftan Kallimaka, zabierają go i wdodą do 
Liikrecyi. Tu następuje, czego się można było spodziewać. Wy- 
datność charakterystyki, cechująca komedyą Machiavelli’ego, prze­
nikliwie bystry, głęboki zmysł kombinacyjny, którego dowiódł 
w swych pracach politycznych, znamionują go również, jako histo­
ryka. Dotychczas posiadały Włochy tylko kronikarzów i annali- 
stów, jak Malespini, Compagni, Villani, Dándolo, Mussato, Navagero, 
Bembo, Botifadio, Foglietta, Corio, Digna i wdelu innych; Machiavelli 
stworzył pierw’szy w swéj: ,,Historyi Florencyi“ („Istoriefiore7itine^‘)



doskonały Wtór s,..„ki *.¡cj„pi„„k¡éj, „ a  „..q.Ida,Ie„. jeg„
Ciszek Gincctardmi (1482—1040'! ^

loTOl i wvatn •} ’ ' 1  ̂ ’ dopełnioną przez Aäriani'eqo (+
¿  i-   ̂ uzdolnionych dziejopisarzów, jak NcAi
XVI 'karcili, Ammirato, Costanzo i inni Wiek
X \I  wydał tez ną,lepsze dzieło pamiętnikowe włoskie rełdwa 
1 powabną autobiogratía slynne-o snveP,-.. ’ tiesciwą
(1500_1572) <= /  o yceiza Benvenuta Celhmego-

cło komedyi, musimy spojrzeć nrzede- 
wszystkiem tío. Piotra Aretina (lĄf)') inr,?-! w  cći werwv i a.-h. a 7  ^^*"«(^“̂ 4— 1007), który posiadał najwie- 
l i  a Napi«^»łon pięćkomedyj ( Marę
scalco , „Cortigrana-, „Ipocrito“, „Talanta-, ,AlJüosofo-)

10 dowcipem 1 cjmizmcm, swobodą zaś formy zbliżajacydi sio itczć
t  ; r " T  ? .uczonejo. Piotr Aretiuo był zarówno

dziełach swoich („Sonetti lussuriosP,
m-ante- '\e tte re -  „Puttanalante , „Lette?e etc.) prawdziwym typem swojego czasu liez-
ws^in jm iznikczemniałym poetą okolicznościowym o olbrzymim 

 ̂lencie, ale ginmnem usposobieniu i natura wietrzuika A natar 
c y .« s o  tego żebraka, który a „rrclei,™ «; e« .,¡l„7a„ie ,t“. ;  j 
S1Q »' t« ly y  współczesnego mn wyuzdania obyczajów, obrjzniiSc 
wszys kreb biotem dokoła, bali sig i opłacali solicie cekrze, k S  
^le, książęta, protegowali jiajneże, nazywali bozkim ( Ü divino”) 
ztomkowte Aretino nie wał.ał się tóż ubiegać o kardy,miski kape­
lusz, am potężnym mona,-Cbon, ofia.-ować pamiątkowego medalu, któ- 
ry na własną czesc kazał wwbić z napisem: „m-u-s Pet?-us A?-etinus 

flagdhunp?-inoipum.” Godną życia i pism była śmierć Aretina; kied^ 
bowiem razu pewnego opowiadano mu anegdoty o gorszacem życiu 
siosti jego, porwał go śmiech tak gwałtowny, iż z krzesłem, na któ- 
eni siedział, wywrócił się tyłem na ziemie i kark skręcił. Czterem 

powyżej wymienionym komedyopisarzoin nie dorówmał nikt już po-
7 ?  w swoich komedyach: „Bagazlo-,

„ . ęano 1 „Fahrizia ‘ usiłował przewyższyć jeszcze w niemoral- 
nosci Aietuia, ani Francesco d’Ambiri, ani Giannuaria Cecchi, ani 
F?ancesco Grazzim 1 wielu innych. Komedya słynnego filozofa, Gio?- 
danaB,-ano (spalonego w Rzymie w r. IGOO): „11 candelajo“, smaga­
jąca bujnie podówczas rozkwitłą alchemią i nekromantyke, świadczy 
o sile tantazyi 1 dowcipie autora, który dowiódł tych darów także 
V satyrycznej ałegoryi; „Spaccio delta bestia trionfante”; niemniej

przeto komedya rzeczona dowodzi bezwstydu pojęć, w jakim ugrzę­
zły współczesne Włochy.

Giordano Bruno, głęboki myśliciel z żarem miłości w sercu, 
był jedną z najszlachetniejszych ofiar inkwizycyi; nazwano go 
słusznie „filozoficznym geniuszem” Włoch. Należał on do przewodni­
ków owmgo grona śmiałych myślicieli włoskich XVI stulecia, którzy 
na wszystkich połach ducha torowali drogę wyjarzmieniu myśli i pa­
dali zwyczajnie męczeńską ofiarą swycłi usiłowań. Do tego zastępu 
należeli Bernai-dino Tilesio (1509—1588), Geronimo Ca?'dano (1501— 
157G), Lucilio Yanini (m. 158G, spalony r. 1G19) i Tomasz Campanel- 
la (15G8—1G39), który zajmował się gorąco problemem poprawy
społecznćj i wyniki swoich rozmyślań zawarł w dziele; „Państwo
słońca“ [cwitas solis) ‘). Walce tej o niepodległość myśli nadał kie­
runek antipapiezki słynny polityk i historyk Paolo Sarpi (1552— 
1623) i w kłasycznćj: „Isto?'ia del concilio tridentino‘̂  zjednoczył się 
duchem ze współczesną reformacyą niemiecką. Młodszy odeń Gali­
leo Galilei (15G4—1642), nieśmiertelny astronom i fizyk, odkryciem 
praw wszechświata, otwiera chlubnie wiek XVII. Sławne jego: 
„Eppur si muove^\ którem zakończyć miał wymuszone odwoła­
nie swych nauk, należy do owych wielkich okrzyków tryumfu, 
którymi duch swobody i prawdy pokonywa tyranią fałszu i chy- 
trości.

Powracając raz jeszcze do dramatu, wspomnimy o tym jego ro­
dzaju, który uprawiano we Włoszech z największym nakładem sił 
poetycznych i przepychu scenicznego. Chcę mówić o dramacie pa­
sterskim. Żywioł pastćrski wprowadzili Włosi do swej poezyi wraz 
z liryką prowansalską, a Jakóh Sannazaro (ur. 1458) przyoblekł go 
w kształt poetyczny w sielankowym, na poły wierszem, na poły pro­
zą napisanym romansie: „Arcadia.“

Dzieło to, którego popularność poświadcza 60 wydań w wie­
ku XVI, dało hasło do gorącej uprawy poezyi ekłog, które wszakże 
dlatego tylko zasługują na uwagę, iż wyrobił się z nich dramat pa­
sterski. Początki jego sięgają wprawdzie do czasów: „Orfeusza“ 
Policiana, ale pierwszym prawidłowym dramatem pasterskim była: 
„Ofiara“ {„Saci-ifiziô )̂ Augusta Beccaid, przedstawiona po raz pierw-

')  P o r ó w n a j o  ty c h  f i lo z o fa c h  d z ie ło  M. C em -ie ra : „Die p h ilo s o p h is c h e  

W e lta n s c h a u u n g  d e r  U e f o r m a t i o n s z e i l ‘ 1 8 4  7 . P o d a n o  tu  p r z ek ła d y  n ie k tó ry c h  p o e ­
z y i B ru n a  i  C a m p a n e lli.

_;J
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szy w r. 1554 we Florencji. Do rozkwitu tej formy przyczynił się 
głównie „Amyntas^^ (1572) Torkwata Tassa, w którym czuły poeta 
rozsypał prawdziwy deszcz kwiatów łirycznych. Sielankowa liryka 
jego tchnęła porywającym istotnie czarem, np. w śpiewie pasterzy 
o złotem stuleciu, kiedy —

W rozkosznycli pląsacli przez kwiatów rdwniauki 
Mkni^ł tłum amorkdw bez luku i strzały,
I  bez pochodni, bawiąc si§ w chowanki;
Nimfy pasterzom w pieszczotach szeptały 
Słodkie zaklęcia, a na ustach miały 
Słodszych całusów brzęczący rój cały.
Dzieweczka mogła w świeżej wdzięków krasie,
Oczom się ludzkim zjawid bez osłony,
A zakochanycłi w błogim owym czasie 
Spotkałeś często razem wśród kąpieli,
Jak  się w igraszkach wdzięcznych k’sobie mieli.

Prosta sielanka nie wystarczyła wszakże niebaw^em Włochom, 
dłatego począł mieszać z nią żywioł krotochwilny Ahisio Pasqualigo, 
Christoforo Casteletti bohatersko-romantyczny, morski Ongaro a Giam- 
hattista Guarini (1537—1612) zgromadził w słynnym swoim drama­
cie bukolicznym: „11 pastor starożytną mitołogią, przepych ro­
mantyczny, patos tragedyi, intiygę komedyi i erotykę pasterską. 
Guarini, współzawodnik Tassa, pragnął przewyższyć „Amyntasa“, 
ale zdołał go tylko naśladować a dorównał mu w kilku zaledwie 
ustępach, jak w monologu Amaryllidy (akt 2, scena 5) i w hymnie 
na cześć miłości w końcu 3-go aktu. Dramat ludowy wiązał się naj­
ściślej z muzyką i stworzył podstawę przyszłego rozwoju opery. 
Z brzaskiem XVII stulecia poczęła muzyka odgrywać pierwszo­
rzędną rolę w życiu artystycznem Włoch, a ogół rzucił się w jej obję­
cia z gorączkowym zapałem.

Poezya liryczna XVI wieku poszła niewolniczo torem wyżło­
bionym stopami Petrarki, naśladując stereotypowo jego sonety, kan- 
zony i madrygały, a trzymając się zdała od szczerego, naiwnego wy­
razu duszy ludu, od jego piosnki; pozostała ona na zawsze wytworem 
rozumu, czczeni brzękadłem, w którem zaledwo z rzadka ozwało się 
szczere i głębokie uczucie wybranych duchów. Kozpoczynając od 
kardynała Piotra Bembo (1470—1547), możnaby kilka stronic zapeł­
nić nazwiskami włoskich poetów lirycznych; wystarczy wszakże wy­
mienić kilku celniejszych, a raczej sławniejszych, jakoto Baltazara 
Castiglione (f 1529), Girolama Fracostoro (f  1518), arcybiskupa 
Jana delta Casa (f 1556), Claudia Tolommei (1555), Annihala Caro
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(f  1566), Bernardina Baldi (f 1617), Benedykta Yarclii (1502—1565), 
Gianibattistę Strozzi (f 1571), Jana Guidiccioni (f 1541), lAidwika 
Alamanni, Franciszka Maryą Molza (1479—1544), Angela di Costanzo 
(1507—1590). Więcej oryginalności i siły rozwinęła słynna mał­
żonka marszałka polnego Ferranta d’Avalos, markiza Peskary, Wi­
ktoria Colonna (1490—1547), której poezya elegijna zakwitła na gro­
bie ukochanego małżonka, a którą współcześni wysoko poważali, ja ­
ko kobietę i poetkę ‘). Obok niej wyróżniła się chlubnie Weronika 
da Gamhara (1435—1500) zarówno niewzruszoną wiernością żony, 
jak  talentem poetki, tudzież Gaspara Stanipa (1524—1554), nazwana 
Safoną włoską. Największym wszakże poetą lirycznym Włoch był 
Torkwato Tasso, jak to widzieliśmy już w „Jerozolimie wyzwolonej“ 
i w „Amyntasie.“ Sonety, kanzony i madrygały jego ,,Pieśnioksię- 
gu“ (BimeJ zdradzają żar i głębią uczucia, religijne i erotyczne na­
maszczenie i wzniosły nastrój rycerskiego ducha, ilekroć zdołał 
uchronić się przed wyziębiającym wpływem Petrarki; można powie­
dzieć, że Tasso zamyka rozwój romantyzmu średniowiecznego za­
równo na polu epopei, jak liryki. Liryczna poezya włoska XVI stu­
lecia wpierw już zapłodniła się żywiołem satyrycznym i opisowo-pou- 
czającym. Obok przeto lirycznego' erotyzmu Ariosta dźwięczy odtąd 
wytrwale ton alegoryczny, a u Machiavelliego góruje nawet nad 
pierwiastkiem uczuciowym. ’Właściwa poezya dydaktyezna wykar- 
raiła się na „Georgikach“ Wergilego; jego wzorem napisał Jan Buc- 
cellai, znany już nam pisarz tragedyi, poemat ,,Pszczoły“ {„Le 
<ipi“), po nad który Włosi przenoszą wszakże utwór Ludwika Ala- 
raanniego: ,,0 uprawie roli“ {„Bel agricoltura'- )̂. Do przedstawicieli

0  Jednę wybiorę, lecz wybiorę taką,
Co nawet zazdrość do milczenia zmusza;
Żadna mi krzywą nie będzie, gdy dla niej 
O innych milcząc, pochwalny hymn złożę.
Ona nietylko przez swą własną słodycz 
Nieśmiertelności nabrała podniosłej,
Ale i innych wskrzeszać umie z grobu,
O których z wdziękiem odezwie się swoim.

Wiktoryą zwie się, a to piękne miano 
Dziwnie przystoi jej, co do zwycięztwa 
Była zrodzoną; w własne zdobna laury 
Pośród tryumfów drogą życia kroczy.
W niej to się nowa zjawia Artemizya,
Miłością żony wzniosła i t. d.

(Ariosto w 37 pieśni ,,Orlanda“ )-
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wyższej satyry w tym okresie należy Fiotr Nelli, który w werwie 
szyderczej przewyższył Ariosta i Alamanniego; później zasłynął na 
tej niwie słynny malarz Salwator Rosa (1615—1675), należący już 
do trzeciego okresu.

Trzeci okres literatury włoskiej.

Zostawiliśmy już za sobą okres najwyższego rozkwitu litera­
tury włoskiej; wiek XVII jest porą upadku. Poczucie narodowe 
tkwiło już tylko w szczupłej garstce wybranych serc, lud dźwigał 
więzy państwa i hierarchii. Hasłem było bezmyślne użycie zmysłów; 
sztuka przyswoiła sobie ogólny kierunek ducha i ugrzęzła w płasko- 
ści materyalizmu. Umiejętność wegetowała po akademiach, z któ­
rych pierwsze zajmowały miejsce „Della Crusca“ we Florencyi 
i ,,Arkadyjska" w Kzymie; instytucye te ugrzezłe w zimnym pedan­
tyzmie i niesmacznych subtelnościach, utraciły wszelaki wpływ na 
życie i literaturę. Geniuszowi filozoficznemu Włoch tragiczna śmierć 
Giordana Bruna i innych myślicieli w XVI wieku podcięła skrzydła 
tak, iż nigdy już odtąd nie wzbił się do śmielszego polotu; usiłowa­
nia reformy kościelnej Sarpiego nie wywarły szerszego wpływu na 
społeczeństwo a wielkie odkrycia Galileusza ściągnęły na siebie 
w kraju tylko srogie prześladowania i gdzieindziej musiały szukać 
opieki. Uprawa sztuk była wprawdzie w XVII stuleciu (Seicerito) 
gorliwą, gdyż polityczne i moralne znikczemnienie narodu szukało 
w niej słodkiego odurzenia, pragnąc przynajmniej na połu twórczości 
artystycznej utrzymać przewagę Włoch w Europie, ale idealny polot 
i twórczy ogień przeszłych pokoleń zamarły. „Wszystko", powiada 
jeden z włoskich dziejopisarzów literatury narodowćj, „co żywa fan- 
tazya, melodyjny język i rozkoszny koloryt mogły zdziałać, zacho­
wało się jeszcze w obrazach i poezyach włoskich, ale energia i męz- 
kość uczuć, siła i treściwość dykcyi, śmiałość i zapał w kompozycyi, 
wraz z godnością i bezpieczeństwem, których użyczało posiadanie 
swobód obywatelskich, znikły bez śladu." Źródła szczerego na­
tchnienia wyschły a brak ich zastępowali artyści i poeci sztuczną 
afektacyą, wymuszonymi obrazami i naciąganymi kontrastami, które 
charakteryzują zarówno szkołę malarską Guidona Reni’ego, jak poe- 
zye Mariniego i wszystko, co było płodem włoskiego „seicenta."

Prawodawcą przesadnej, wypieszczonej, czczej i wybujałćj 
poezyi tego okresu był Giambattista Marini albo Marino z Neapolu

(1569—1625), który spłodził mnóztwo sonetów, eklog i epigramów, 
tudzież poemat opisowy: „Mord dzieci w Betleemie" (La strągę degli 
innocenti); do poznania wszakże ducha literatury włoskiej i zagra­
nicznej w XVII wieku posłużyć może przedewszystkiem poemat je ­
go: (Adone, 20 pieśni), w którym Marini skojarzył wszystkie
niesmaczne wady ówczesnej maniery. Trudno roztrzygnąć, do ja­
kiej kategoryi zaliczyć „Adonisa,“ a nawet obszerny jego tytuł 
„poemat epicko-romantyczno-mitołogiczny," nie objaśnia dokładnie 
natury dzieła opiewającego namiętność bogini Wenus do Adonisa. 
Jestto zszeregowanie bez idealnej łączni mnóztwa opowieści i sytua- 
cyi, których tłem zbiorowem—rozpusta. Przyznać wszakże należy, 
iż Marini celuje nietylko melodyjną dźwięcznością języka, ale i nie- 
zmiernem bogactwem fantazjd; urok poematu, jeżeli o uroku może 
być tutaj mowa, osłabia za to nadmiar efektów, uczony pedantyzm 
i pewna, że tak powiem—wstrętna sentymentalność, kiedy np. dzik, 
zabijający Adonisa, zachwyca się i wzrusza pięknością jego kształ­
tów. W utworach Mariniego przebija się ton wytwornćj, błyskotli­
wej, kokietującej liryki, która zawdzięcza swój rozkwit Guariniemu; 
w komicznej natomiast epopei Alessaiidra Tassoniego (1565—1635): 
„Porwane wiadro" („Secchia rapita^‘) łączy się w duchu Berni’ego lu­
dowa satyra z żywiołami epopei romantycznćj. Przedmiotem tego 
poematu humorystycznego, dla zdrowego dowcipu i pięknego języka 
uważanego we Włoszech za dzieło klasyczne, jest spór, który 
w XIII wieku wiodły Modena z Bolonią o posiadanie drewnianego 
wiadra. W dwunastu pieśniach poematu pełno jest satyry na sto­
sunki miejscowe, a dążnością utworu była zapewne chęć wyszydze­
nia pochopności do wojen domowych, które we Włoszech wybuchały 
o każdą drobnostkę, szerząc spustoszenie w kraju i gotując mu ry- 
chlejszy upadek. Wraz z poematem Tassoniego pojawiła się kro- 
tochwilna epopeja Franciszka Bracciolirdego (1566—1645): „Wyszy­
dzenie bogów" (,,7o scJierno degli dei‘'‘), trawestacya starożytnej mito­
logii, w ogóle płaska i gminna. Tenże sam charakter noszą burłeski 
epickie Wawrzyńca Lippi'ego: „Malmaiitile racquistato“' i Fawla Mi~ 
niicciego, „Torracchione desolato“, które niesmaczną manierę starają 
się ożywić prowincyonalizmami. Szlachetniejszem poczuciem ducha 
epopei celował Mikołaj Fortiguerra (1674—1735), który wskrzesił 
romantyzm ironiczny Ariosta w poemacie bohaterskim: „Ricciardetto'‘ 
(30 pieśni) z talentem, fantazyą i dobrym smakiem.

Wszyscy późniejsi lirycy włoscy tego stulecia naśladowali swo­
jego mistrza Mariniego, potęgując jeszcze, o ile można, jego prze-
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sądną ̂ enaturalność. Wszakże równolegle z tą szkołą, grzeszącą 
brakiem prostoty, szczerości i prawdy, rosła powolnie w siły reakcya 
przeciw takowym bawidełkom formy. Gdbriel Chiabrera (1552— 
1637) wyzwolił się pierwszy z pod wszechwładzy sonetu, zaszczepio­
nego przez Petrarkę, wskazał na wzory łiryków starożytnych i—we­
dle słów Tiraboschiego,— ,,umiał mową ojczystą powtórzyć gracye 
Anakreonta i śmiały lot Pindara.“ Śladem jego poszli Fulvio Tesli 
(1593-1646), Alessandro Guidi (1650—1712) i Carlo Frugoni (1692 

1768); największym wszakże poetą lirycznym XVII wieku we 
Włoszech był wielkoduszny patryota Wincenty da Filicaja (1642— 
1707) z Florencyi. Filicaja porzucił stanowczo bezmyślną pieszczo­
tliwą paplaninę, cechującą od czasów Petrarki poezyą liryczną we 
Włoszech, tudzież wyzwolił się z pod niewolniczego naśladownictwa 
starożytnych. Poezya jego płynie z serca, a zwięzła, prosta dykcja, 
w którą ubiera męzkością tchnące myśli, potęguje M’spanialy urok 
jego pieśni. Nowocześni myśliciele i patryoci włoscy, pracujący 
nad politycznem i moralnem odrodzeniem ojczyzny, wdzięcznymi 
być powinni Filicai; on to bowiem wśród znikczemnienia i zbydlęce- 
nia społeczności tamtejszej podniósł pierwszy głos silny i dźwięczny, 
budzący rodaków z upojenia zmysłów i z kału grzechów i przekazu­
jący im swój pełen boleści i gniewu zapał dla pięknej a nieszczęśli- 
wćj sprawy narodu. Filicaja wydał swoje pieśni pod skromnym ty­
tułem: „Poesie ToscaneF Najwyższym okazał się poeta w utworach 
treści politycznej. Między poezjami jego tćj kategoryi znajduje się 
słynny sonet: „Italia! Italia!^‘ nietylko najdoskonalszy utwór poe­
tyczny włoski XVII stulecia, ale i najdrogocenniejszy mojem zda­
niem klejnot liryki włoskićj w ogóle. Nawet Byron nie odważył się 
z nim współzawodniczyć i poprzestał na przetłumaczeniu go w,,Chił- 
de Haroldzie “)• Ale wzniosły wzór Filicai nie znalazł naśładowców

I ta l io ,  w d z ię k ó w  n ie s z c z ę sn y c h  i w o n i  

i s a  tw o je  n iw y  ta k  h o jn ie  rozlan o;

L e c z  i c ierń  b ó lu  w p ló t ł  s ię  w  tw o je  w ia n o  

I  ś la d y  j e g o  n o s isz  n a  sw ej sk r o n i.

B o  c h o ć  o d  w sz y s tk ic h  je s te ś  p o d z iw ia iii |,

O d k r w a w y ch  c io s ó w — z a c h w y t c ię  n ie  broni! 

G d y b y -ć  m ia s t  k r a sy , w ięce j s iln y c h  d ło n i,  

Z a m ia s t  p ię k n o śc i, w ięce j g r o z y  dan o! 

M o że b y m  w ó w cz a s  z a lp e jsk ie j w y ż y n y

N ie  w id z ia ł  h u fc ó w , co  tu  s ch o d z ą  zb ro jn e , 

A n i j a k  w  k rw i tw ćj brodzą G a lii sy n y ,

a liryczne płody Giamhathsty Zappi'ego (1667—li  19) tchną znowu 
dawną zniewieściałością i słodyczą •).

Na scenie zapanowała w XVII w. wszechwładnie opera. Mu­
zyka grała wprawdzie dotąd wybitną rolę zawsze w poezyi włoskićj 
(zwłaszcza w dramacie pasterskim), teraz jednak wcieliła niejako 
w siebie wszystkie inne gatunki poezyi, tak iż odtąd słowa poetyczne 
służyły już tylko za kanwę dla natchnień kompozytorów. W tym 
celu napisał Ottavio Rinuccini swoje libretta: „Dafne“ i „Eurydyka“, 
a śladem jego poszedł Apostola Zeno (1669—1750). Zaćmił ich Pioti 
3Ietastasio (właściwie Tropassi 1698—1782), poeta nawskróś muzy­
kalny, który w 28 melodramatach melodyjność języka włoskiego 
rozwinął do granic dźwięku. Był on najsłynniejszym poetą włoskim 
swojego czasu i uchodzi do dzisiaj w kraju za autora klasycznego, 
co jednak nie powinno zaślepiać nas w sądzie o Metastaziu. Jedyną 
istotną jego zaletą jest nieporównany wdzięk języka, cudowna mięk­
kość formy, pieszczotliwie przymilająca się nutom kompozytora. 
Zresztą zgodzi się każdy na zdanie Schlegla, który przypisuje Meta- 
stasiowi, „błyszczącą a płytką powierzchowność, uczucia i myśłi po­
spolite, wzgląd na to, co w y p a d a ,  i pozorną moralność; rozpu­
stą bowiem oddycha się w tych utworach, ale nie nazywa się jej po 
imieniu, mówiąc tylko o sercu.“ Dodajmy do tego zużyte sytuacje 
i charaktery, tudzież nieprawdopodobieństwo akcyi. Metastasio 
nadał skończone kształty operze poważnej czyli bohaterskićj, tz. tra­
gicznej (opera eroica, sera); następca jego w urzędzie poety dworu 
wiedeńskiego Giambattista Casti (1721—1803) poświęcił pierwotnie 
swoje siły operze komicznej (opera buffa), zjednał sobie wszakże po­
wagę literacką dopiero „Strojnemi nowelami“ {„Novelle galanW) 
i epopeją zwierzęcą: „Mówiące zwierzęta“ {„Gli animali parlantł). 
Pierwsze z tych dzieł wznawia raz jeszcze całe wyuzdanie dawnych 
powiastek'włoskich i, stojąc na wyżynie płochości obyczajowej XVIII 
stulecia, nastraja łudzi do wesołego a dowcipnie umotywowanego 
śmiechu z tragikomedyi życia. I „Mówiące zwierzęta“ są wy- 
mownem świadectwem ducha łibertynizmu współczesnego; znajdują

A n i j a k  cu d z a  s trzeże  c ię  ob ron a ,

A n i  j a k  k u p n ij ręk ą  to c z y sz  w o jn ę ,

W  ja r z m o  k a rk  k ła d ą c  z w y c ię z k a — zw a lcz o n a !

' )  C e n n ie js z e  są  u tw o r y  ż o n y  Z a p p i’e g o ,  s ły n ą c e j  z p ię k n o śc i F a u s ty n y  

M a r a t t i .



się w nich wszakże niezmiernie przenikliwe i bystre uwagi o życiu 
dworskiem, tudzież ostra krytyka satyryczna społecznych i poli­
tycznych idei i stosunków.

Wyższa komedya od czasów Machiavelli’ego i Aretina upadała 
coraz głębiej, dzięki zwłaszcza naśladownictwu Hiszpanów i Francii- 
zóvy które upravviali Î>.&Po^^^  ̂ Gigli 1^21), Fagńdo
( i i4l) 1 Chiari (1787), a podniosła się dopiero z wystąpieniem 
w połowie XVIH stiiłecia Karola Goldoniego (1707—1793). Włosi 
uważają go słusznie za swego Moliera, za twórcę narodowmj kome- 
( j i  charakterów („Commedia di carattere^') nazyw^ają emfatycznie 
,,il gmn Goldont^ podziwiają lekkość i łatwość jego twórczości, któ­
rej świadectwo złożył w 120 przeszło utworach, jego wrodzony tem­
perament komedyopisarski, jego attycki dowcip, niewyczerpana po- 
mysłowosc, zawsze zgodny z naturą a obfity w odcienie rysunek cha­
rakterów, a za szczegółną zasługę poczytują mu wyrażenie t r eś  ci 
r odz i me j  w artj^stycznej formie ’).

Nadzwyczajna popularność Goldoniego zachęciła Avenecvanina 
Karola Gozzdcgo (1718 — 1802) do współzawodnictwa z nim na niwie 
dramatycznej. Przekonawszy się wszakże, iż w komedwi charakte­
rów me dorówna „włoskiemu Mołierowi”, postanowił wskrzesić śre­
dniowieczną „ Commedia del arte" Znając zamiłowanie swoich ziom­
ków do wszelkiej fantastycznosci, obierał Gozzi najciidotworniejsze 
przedmioty i tworzył z nich farsy i maskarady („Błękitny potwór”, 
„Ziełony ptak”, i t. p.), zapożyczone z czarodziejskich bajek arab­
skich i średniowiecznego włoskiego biirłeska. Tymi utworami po­
wiodło się Gozzi’emii zaćmić chwiłowo sławę Gołdoniego, ałe na dłu­
go me zdołały te jego „Fiahe" (powiastki) zadowolnić pubłiczności, 
która powróciła niebawem do dawnych upodobań w Gołdonim, 
a farsy czarodziejskie Gozzi’ego utrzymały się do dzisiaj zaledwo na 
scenach łudowycłi Neapołu, Florencyi, Turynu i Wenecyi.

Na polu tragedyi naśladowano w XVIII wieku Kasyna, Kor­
nela i Woltera, a wszystkie próby tego naśladownictwa—nie wyją­
wszy nawet sławnej: „Meropy” Scypiona Maffei (f 1755)-są zimne 
i sztywne. AYyższego polotu tragedyi włoskiej użyczył dopiero Wi- 
Idor (1749—1803), który w gorącej swej wnrwie repubłikań-

) Isajlepsze wydanie komedyi Goldoniego wyszło w Luce r. 1809 w 26 to­
mach. Pitmiętniki jego wyszły w r. 1 7 8 7 w Paryżu, gdzie dłuższy czas przeby­
wał, pisząc komedye dla tamtejszego „Teatru włoskiego.“  (P rx y p . d u m .)

skiej posta,nowił zreformować—obok teatru, i państwo. W szeregu 
wzniosłych i surowych tragedyi nawoływał on współziomków do 
rozbudzenia w sobie starodawnej energii, do wskrzeszenia narodo­
wej wdelkości i swobody. Wielki ten człowiek ') ulegał połitycznym 
raczej, niż poetycznym inspiracyom-, w tragedyach jego spotykamy 
się z tymże samym surow^ym, treściw^ym, łakonicznym duchem, któ­
ry" wydał księgę: „O tyranii“. Oburzony rozpieszczeniem umysłów, 
wywołanem przez poetów w,rodzaju Metastasia, wzgardził Alfiei i po­
nętnymi środkami, którymi czuły rymotwórca dworu wdedeńskiego 
w^ywoływał tak potężne wzruszenia. Kobiecej anemii miłosnej i łza-

*) Pozostawił on pcumlętiiik własnego życia, doprowadzony nieomal do osta­
tnich dni jego: „ V ita  d i V . A .  scritta  da esso"‘, wydrukowany ^po raz pierwszy 
V! „O pere posth u m e“ , 1804. Pierwsze wydanie tragedyi Alfieri’eg« pojawiło się 
w r. 1 7 83, następne dokładniejsze w 'r. 1 7 88 —  9 (w 6 tomach). Do najcelniej^- 
szych należą: „Agam einnone“ , „ O reste“ , „ S a n i“, M ir ra “ , ..M erope , „ F d ip p o  , 
„ A n tig o n e“ , „ V irg in ia “ . W komedyi próbował sił swoich bez skutku. Na uwa­
gę zasługują sonety Alfleri’ego, wymierzone przeciw Francuzom: „M isogallo  ; na­
p i s a ł  je, uszedłszy przed terroryzmem grudniowym w r. 17 92 z Paryża, zawiedzio­
ny w nadziejach, jakie pokładał w rewolucyi. Zupełne wydanie pism jego wyszło 

180  5 — 15 w Pizie (w 2 2 tomach). Najlepsze dzieło o Alfierim mapisał Cen- 
io fa n ti:  „ S u lla  vita  e sidle opere d i V . A “ , 1842. Porównaj rozdziały 34 3 6
w Villem aine’a: „Tableau  de la littérature du  X V I I I  s ie d e “ , tudzież odnoszące się 
do poety miejsca w świetnej książce A .  lieum onta: „D ie G rä fin  von A lh a n i.“ Sto­
sunek Alfieri’ego z tą koliietą, Ludwiką Stolberg, poślubioną pretendentowi angiel­
skiemu Karolowi Edwardowi Stuartowi, stanowi najjaśniejszą chwilę w smntnem ży­
ciu poety. Na odwrotnej stronie swego portretu, malowanego przez Fabre a, napi­
sał wielki tragik włoski sławny ów sonet: „Sublim e specchio d i veraci d e tti“ , w któ­
rym odmalował sam siebie;

Wzniosie zwierciadło, w którem wderne widzę 
Mojego ciała i duszy odbicie!
Jasny i rzadki włos około skroni.
Wysmukłą postać, pochyloną glow'ę.
C a łą  b u d ow ę łe k k ą  i p o w ie w n ą ,

O k o  n ie b ie sk ie , p ro sty  n o s  i  b lad e  

L ic a ,  a  zęb y  d rob n e, u s ta  k s z ta łtn e ,

A  b la d o ść  w ię k s z ą ,  n iż  u  k r ó ló w  byw a.

Gdy po raz pierwszy na tron swój wstępują!
Cierpkim i  twardy, lecz gotów do zgody,
Serce z rozumem w walce o pierwszeństwo,
Gniewliwy zwykle, lecz bez złości w duszy;
Smutny najczęściej, choć i uśmiechnięty.
To się Achillem, to Tersytem czuję...
Człeku, czyś wielki, czy też pospolity?
Umrzćj, by o tern prawdy się dowiedzieć!...



wej rzewności charakterów Metastasia przeciwstawił surową jędr- 
ność starorzymską i katoński stoicyzm; bujnej, fałdzistej draperyi 
gładkich frazesów treściwy lakouizm bohaterskiej dykcyi, muzj'kal- 
nemu rozwodnieniu rzeźbiarską powagę i ścisłość. Poezya Alfiere- 
go jest robotą iście rzeźbiarską; dziwić się należy, jak mało zmysłu 
muzykalnego miał w sobie ten człowiek, jak obcą mu była miękka, 
zniewieściała natura współziomków. Ale poezyi potrzeba koniecznie 
tonow, barw, kwiatów i woni; zupełne pominięcie tych pierwiastków 
pomściło się na Alfierim. Obrażone gracye odwróciły się odeń, dra­
maty jego są sucbymi, twardymi, abstrakcyjnymi; są to nocy pełne 
grozy bez jednego promyka świetlanego, cierpkie dyssonanse bez 
jednego harmonijnego akordu. W anatomicznej analizie dwóch na­
miętności, które znał: pragnienia swobody i żądzy podboju, piętrzy 
jedne męczarnią na drugiej i nie pozwala zmęczonej piersi 
odetchnąć jednym powiewem spokoju i nadziei. Kzadko wymyka 
mu się czulsze słowo, dźwięk skargi. Torturuje ustawicznie wyo­
braźnią; każe łamać się sercu w ponurem zwątpieniu lub niemej re- 
zygnacyi. Błędy jego uderzą tern gwałtowniej w oczy, gdy poró­
wnamy np. „Filipa“ Alfierego z „Don Kariösem“ Szyllera. Poeta 
niemiecki z przedmiotu tego wywiódł cudowną pieśń wolności, pełną 
ducha i woni; włoski suchą i ponurą akcyą polityczną. Tragedya 
Szyllera budzi wzniosłe wrażenie zwycięztwa pierwiastków dobra 
i piękna nawet w materyalnym upadku swoim; Alfierego—cierpkie 
i przygniatające przypuszczenie, iź piękno i dobro po to są tylko na 
świecie, aby uledz bezprawiu i występkowi. Przyznać jednak po­
trzeba, iź niektóre sceny w tej tragedyi należą w swej grozie stra­
szliwej do rzeczy najpiękniejszych, jakie poezya tragiczna kiedy­
kolwiek stworzyła * *).

’) Tu należy przedewszystkiem scena, w ktdffij Filip rozkazuje powiernikowi 
swojemti Goinezowi, aby podsłuchał rozmowę don Karlosa z matkij, potem rozmowę 
samegoż Filipa z nimi, w której tyran z szatańskij chytrością podnieca uczucia ko­
chanków, ażeby się zdradzili, a nareszcie zawarte w trzech wierszach porozumienie 
się Filipa z Gomezem, gdy na pozór łaskawie pożegnał małżonkę i syna;

Fil. Udisti?
Gom. Udii.
Fil. Vedisti?
Omti. Jo vidi. ^
Fil. Oh rabbia!

Dunque il .sospetto?
Gom. E  omai certezza —

Obudzenie się wyższego nastroju umysłów we Włoszech, jakie 
objawiło się w Alfierim, dostrzegamy u kilku jeszcze poetów tamtej­
szych, stojących u schyłku XYIII i początku XIX wieku. Tu nale­
ży Józef Farini (1729—1799), który w poemacie swoim ,,Dzień” 
giorno^‘J, malującym życie „wyższego świata“, ukazał w świetle sa- 
tyrycznem przyczyny i skutki moralnego zepsucia i politycznej nico­
ści włoskiego społeczeństwa, i dowcipnem a delikatnem malowidłem 
obyczajowem nie mało przyczynił się do ocucenia ziomków ze zmy­
słowego letargu ‘). Xa chlubną wzmiankę zasłużyli Melchior Cesa- 
rotti (1730—1808), mistrzowski tłumacz Ossyana, i sycylijczyk Jan 
Meli (1740—1815), którego jeden ze współziomków nazwał: „1'otior 
di Sicilia“, autor piosnek w narzeczu sycylijskiem, tchnących świe­
żością i słodyczą. Tragedye Jana Findemontego (1751—1812), 
zwłaszcza zaś: „Gineera di Scozia“, cieszyły się wielkiem powodze­
niem w swoim czasie; dzisiaj zapomniano już o nich; zasługują one 
w^szakże na uwagę, jako pierwsze nieśmiałe próby wyzucia się z krę­
pujących wpływów dramatu francuzkiego. Hipolit Findcmonie 
(1753—1828), brat poprzedniego, był delikatnym, czułym, marzyciel­
skim, melancholijnym lirykiem, opiewał z szczególnem zamiłowa­
niem przyrodę, którćj łagodne, sielankowe tony i barwy nie prze­
mawiały wszakże do epoki, w burzach wojennych pogrążonej. Na­
pisał on także tragedyą, którćj bohaterem był Hermann niemiecki. 
W duchu Altieri’ego pisał tragedye Wincenty Monti (1754—1828), 
ale pisał z głowy, nie z serca. Nie podzielał on bowiem dumnego 
republikanizmu swojego wielkiego poprzednika. Geniusz nie ustrzegł

Fil. E inulto
Filipo e amor?

Gom.
Fil.

Pensa
Pensai. Mi segni.

*) Poważny, wielki i czcigodny ol>raz 
AYloch starych Dante wymalował światu,
A średniowiecznych miły i nadobny 
Zostawił Aryost wizerunek wierny,
Lecz ty, Pariui, narzuciłeś nowy!
Jak kraj twój upadł, świadczy twe szyderstwo, 
Ostre, gryzące; lecz czyż winić ciebie 
Za to, że tviek twój tak zmalał okrutnie? 
Chwalić cię raczej, boś ty był zaiste 
Swojego czasu prawdziwym poetą!
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go od brudnej chciwości: Monti frymarczył talentem Napisał on 
naprzód z okoliczności zamordowania posła rzeczypospolitej francuz- 
liiój przez motłoch rzymski poemat skierowany przeciw duchowi re­
publikańskiemu: „BasvilUana^‘; następnie zbiegł do obozu republi­
kanów lombardzkich, z kolei płaszczył się przed Napoleonem, a po 
upadku jego opiewał chwałę cesarza austryjackiego. Z luźnych 
dzieł jego „Basyilliana” (w tercynach) posiada największą wartość; 
poemat ten, świadczący o uwielbieniu Monti’ego dla „Bozldej Kome­
dy!” Danta, chociaż w całości chybiony i pozbawiony cech prawdy, 
porywa wszakże szczegółami pełnymi ognia i fantazyi. Poważniej­
szym i szlachetniejszym był duch poezyi liga Foscola {U l^— 1^21) 
należącego do najwybitniejszych szermierzów sprawy odrodzenia wło­
skiego. Kozpoczął on swój zawód od tragedyi, które nie miały 
uznania; głębokie wrażenie wywołał wszakże dopiero romansem: 
,,Listy dwojga kochanków” („Leitere di due amanti“J, który przero­
bił następnie p. t: Ostatnie listy Jakóba Ortisa („Ultimę de feitere di 
Jacopo Ortis‘̂ ), tudzież poematem dydaktycznym „O grobach“ {„dei 
sepolcii ) . ,,Listy Ortisa“ są włoskim Wertherem, sentymentalność 
niemieckiego bohatera łączy się tu z żarem patryotyzmu włoskiego; 
„Groby ‘ zdumiewają polotem idei i bogactwem prawd wielkich; 
wadą ich sztuczna zwięzłość i mglistość.

Dziejopisarstwo wdoskie XVII stulecia nie zdobyło się na nic 
godniejszego uwagi, oprocz dzieła Catanna, I)ctvili, który opisał do­
mowe wojny we Fraucyi od r. 1559 do 1598. Dziejami ojczystemi 
nie zajmowano się od czasów Guicciardiniego; na grunt ten wstąpił

' )  Z e  w sz a k ż e  b y ł p o e tą ,  d o w o d z i c h o c ia ż b y  ty lk o  s ła w n y  so n e t: „ S o p r a l a  
m o r t e “ , k tó ry  ^vyrównyrva n ie o m a l p r z y to c zo n em u  w y żej so n e to w i F i l ic a j i:

Ś m ie r c i, c z e m  j e s t e ś ? . . .  ze  d rżen io m  i s tr a ch em  
M y śli o  to b ie  z ło c z y ń c a  z h a ń b io n y ,

N ie b o  c i ę  z  p o m stą  z s y ła  n a  tyran y  

I  g ło w y  z m ia ta  je d n y m  tw y m  z a m a c h e m ;

L e c z  p r z y g n ę b io n y  c ię ż a r e m  ż y w o ta ,

K ie d y  m u  w sz y s tk ie  p o g a s n ą  n a d z ie j e ,—

D o  c ie b ie  tę s k n i, d o  c ieb ie  s ię  ś m ie je .

G d y  m u  o tw ie r a sz  d o  w ie c z n o ś c i w r o ta .

W o jo w n ik  k  tob ie  śp ie sz y  z  u n ie s ie n ie m .

B y  w  w a lc e  z  tw o ją  z m ierzy d  s ię  p o tęg ą ;

M ęd rz e c  s p o k o jn ie  c z e k a  c ię  n a d  k s ię g ą . . .

C z e m  je s te ś  ś m ie r c i? ...  n ie u ję ty m  c ie n ie m .

Z ły m , a lb o  d o b ry m , k tó ry  p rzy o b lek a  

K s z ta łt  w e d łu g  p o ję ć  i  s e r c a  c z ło w ie k a .
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dopiero w XVIII stuleciu Ludwik A>ito?iio Miu-ałori (\672—lloO). 
Z bezprzykładną skrzętnością ułożył on materyaly do dziejów wło­
skich („Antiąuitates Italicae medii aevU— „Berurn Italicarum scripto- 
res'-‘J i wyposażony gruntowną wiedzą napisał: „Roczniki włoskie” 
(„Annali d'Italia dal principio dell era volgare sino al anno 17 
Współczesny mu Piotr Gianńone (ur. 1G76), zmarły w jednem z wdę- 
zień inkwizycyi w' Turynie, skreślił w duchu woluomyślnym ,,Histo- 
ryą Neapolu” („Sioria civile del regno di NapolUJ, młodszy zaś odeń 
Girolamo Tirahosco (1731—1794) jioddał gruntownemu i bystremu 
rozbiorowi dzieje umysłowości włoskiej („Storia della letteratura tta- 
liana'-̂ ). llistoryą Włoch w dobie rewolucyjnej najiisał Karol Józef 
Wilhelm Lotta („Storia d'ltalia dal 1789—1814”), który dopełnił na­
stępnie Guicciardiniego, darząc w ten sposób Włochy historyą ojczy­
stą od r. 1490. W dziełach swoich uawoływa on ustawicznie współ­
ziomków do zmężnienia i zjednoczenia się, dowodząc, iż Włochy od­
rodzą się tylko własną energią nie zaś zwodniczą pomocą Austryi, 
Francyi, Anglii lub Rossyi.

Czwarty okres literatury włoskiej.

Filicaja, Alfieri, Parini, Foscolo i towarzysze ich dokładali 
wszelkich starań, aby rodaków swoich przywieść do samopoznauia 
hańbiącej doli, w której żyją; z czasem powiodło im się też istotnie 
obudzić w szlachetuiejszyeh umysłach tęsknotę za poprawą polity­
cznych i społecznych stosunków. Rewolueya francuzka powitana 
z takim zapałem przez wszystkie ludy ujarzmione, zdawała się zapo­
wiadać urzeczywistnienie ich marzeń; wkrótce jednak musiały po­
znać Włoehy, że Fraucyi chodzi tylko o zdobycze, a rządy Napoleona 
otrzeźwiły ich z wszelkich złudzeń. Po upadku wielkiego wojowni­
ka zaciężyła restauracya nad Włochami z bezprzykładną srogością 
a tyrani miejscowi z pomocą bagnetów austrj'jackich wznowili tra- 
dycye wielowiekowych nadużyć. Tymczasem jednak nie zmarno­
wało się ziarno, posiane przez wiek XVIII, i chociaż spiski wolno- 
mularskie i powstania z roku 1820 nie odniosły pożądanego skutku, 
utopione w morzu krwi patryotów włoskich, to przecież idee, które słu­
żyły im za sztandar, nie przestawały torować sobie drogi i przygotowy­
wać okres narodowego odrodzenia, który rozpoczął się we Włoszech 
od r. 1830. Literatura miała największy w tern udział; jak bowiem 
dawniej bezwzględnem poddaniem się pod wpływy i wzory zagra­
niczne przyczyniła się ona niemało do upadku godności i samoistno-
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ści we Włoszech, tak obecnie poczytyw^ała sobie za śwnety obowią­
zek w obec ojczyzny krzepić umysły i budzić poczucie narodowe. 
Wieży wszakże, które naród dźwiga przez stulecia, nie dadzą się 
otrząść w jednej chwili; to też literatura włoska do dzisiaj ulega 
wpływom i prądom literackim zagranicy; w każdym jednak razie 
przyznać jej wypada usilną dążność do skojarzenia form obcych 
z rodzimą treścią.

Okres rewolucyjny ocucił drzćmiące, zahartował stępiało umy­
sły. Nieokreślone oczekiwania i nadzieje zastąpiła świadomość, iż. 
wiele zostaje wpierw do zrobienia, zanim o urzeczywistnieniu ich bę­
dzie można pomyśleć, Włosi zaczęli więc uczyć się i badać. Smak 
począł się przekształcać i uszlachetniać; zerwano z klasycyzmem, 
porzucono Arystotelesa i Boala, wyswobodzono się z pod beztreści- 
w'ćj miękkości Petrarki i Metastasia a uderzono czołem przed ję ­
drną męzkością Alfierfego. Poznajomienie się z nowoczesnym ro­
mantyzmem niemieckim i angielskim przypomniało umysłom śre­
dniowieczną przeszłość narodu, której literackie skarby poczęto sta­
rannie odgrzebywać z pyłu. Młodzież rzuciła się gorączkowo do 
„Bozkiej Komcdyi” Danta, jako do prawodawczej księgi patryoty- 
zmu włoskiego. Ona to zapłodniła geniusz Jakóha Leopardi’ega 
(1798 — 1837), którego „Śpiewny” CCa?di,1831) są najszlachetniejszym 
owocem nowoczesnej liryki włoskiej '). W ducłiu dantejskim a w 
prostych słowach Filicaji zawiódł on pieśń boleści nad dolą Italii:

Ojczyzno moja! po praojcach widzę 
Jfnry sklepione, i baszty, i wieże,
Lecz z sławy ojców nic nie pozostało,
Ni z owych świetnych czynów zbrojnych, które 
Nęciły w połę wałki bojowników,
Żądnych zwycięztwa pośród ł)itew wrzawy.
AVidzo twe piersi i czoło odkryte,
Italio moja! skrwawiona i ranna 
I blada z bólu!.,. Także mi się jawisz 
Ty n.ajpiękniejsz.a?... Ziemia i niobio.sa 
Tytam,— po wszystkie zapytuję czasy:

') P a u l Heyse: Giacomo L eo p a rd i 2 t., 18 78. W pierwszym tomie po­
mieszczono tu przekład wszystkicłi poezyi wielkiego pesymisty włoskiego, w 2gim pi­
sma jego prozą, poprzedzone znakomitym wstępem Ileysego o pojęciach Leopar­
di ego. W ośm lat po śmierci poety wydal A. Eanieri we Florencyi pierwszą zbio­
rową edycyą pieśni jego p. t.: Opere d i  G . L .  ediz. accresciuta, ordinata  e corretta  
secondo Vultimo intendim ento deW autore (184 5, 2 tomy). W zbiorze tym nie ma 
poematu: ,,Zbliżanie się śmierci“  {„ A ppressam ento  della m orie“) ,  wydanego w r. 
18 80 przez Voltę. Jest to praca młodzieńcza, charaktei-u biograficznego.
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Kto cię do tego stanu doprowadził?
Ze zgrozą patrzę na cię, jak na wdowę.
Spętaną w więzach, zwaloną na ziemię,
Skurczoną, drżącą, z poszarpanym włosem,
I bez zasłony, schylającą w smutku 
Głowę do kolan i i>łaczącą rzewnie...
Zdrada, czy podstęp zraltowaly tobie 
Twoją purpurę?... czy to gwałt uczynił?
Z czoła kto tobie zdarł dyadem złoty?
Jak, kiedy,— powiedz ty święta i czczona,
Z takiej w-yżyny mogłaś spaść tak nizko?
Czyż wszystkich zbrakło pośród tych, co za cię 
Walczyć powinni?... Broni, dajcie broni!
Bić się i poledz chcę— jeden, jedyny,
Tylko niech każda kropla krwi przelanej 
.Tak iskra padnie zarzewiem na łono 
Wszystkich mych braci na italskiej ziemi.

Wiersz ten wyjęliśmy z byrnmi do Włoch fAU'Italią), który po­
jawił się w r. 1818 wraz z poematem napisanym z powodu wzniesie­
nia pomnika na cześć Dantego i olbrzymie wywarł wrażenie, dając 
rękojmią, że duch, który ożywiał niegdyś Aligbieri’ego nic wygasł 
jeszcze pomiędzy Włochami. Gniewna boleść poety nad rozdarciem 
i osłabieniem ojczyzny, nad osjialością i zdenerwowaniem współ­
ziomków, połączona z diiinnem wsjiomnieniem cblubniejszćj prze­
szłości, wyraziły się jeszcze dosadniej w hymnie: „Do Angela Mai 
z powodu wynalezienia księgi Cicerona de república '̂'. Wydziera się 
tu męzka łza z oczów Leopardi’ego, a pieśń jego wzbija się majesta­
tycznie orlim polotem w sferę szczytnych natchnień, szlachetną pro­
stotą w'yrównywając najpiękniejszym hymnom Pindara. Nie mnićj 
wzruszającym jest hymn Leopardi’ego „Na ślub siostry Paoliny“, 
prawdziwie wzniosła apostrofa do kobiet włoskich, aby wpływu 
swojego na mężów ku wzmocnieniu i ocaleniu ojczyzny użyły. Ni­
gdy nie zdołał Leopardi obudzić w sobie weselszych usposobień i na­
dziei. Zycie było dlań ,,snem pełnym dzikich widzeń”, wylewał 
pieśni tchnące ponurym smutkiem; nie poprzestając na melancholii 
„Wspomnień” i „Zachodu księżyca“ uderzał wytrwale w strónę naj­
posępniejszego uczucia;—życie nazywał cierpieniem i nędzą. Smu­
tek ten skończył sic ziipełnem zwątpieniem, jak świadczy straszliwa 
pieśń poety: „Do samego siebie“ '). Co do formy, był Leopardi

*) Teraz odpoczniesz wreszcie raz na zawsze 
Znużone serce. Minął szał ostatni,
Który mi wiecznym wydawał się, —  m inął!
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klassykieni, i to w peluem znaczeniu słowa; dusza jego wyckowana 
w ideałach antyku, umysł wykarmiony helleńską mądrością i rzym­
skim republikanizmem, musiał odrzucić wszelkie formy oprócz naj­
prostszej, która poczytuje zewnętrzne ozdoby za rzecz zbyteczną; 
nie szuka więc rymów, lecz je  zaledwo znosi, nadając myślom swo­
im rzeźbiarską, treściwą wypukłość.

Z innem usposobieniem i formą spotykamy się w poezyach 
Aleksandra Manzoniego (1784—1873), twórcy nowoczesnego roman­
tyzmu we Włoszech. Manzoni jest przedewszj'stkiem chrześciani- 
neni i prawowiernym katolikiem, — rozpoczął zawód od pieśni reli­
gijnych („Inni saci'i“), — a zarazem gorącym Włochem i romanty­
kiem: temu usposobieniu zawdzięcza malarski łub raczej muzykalny 
koloryt swych poezyi. Jako liryk tradycyjną retorykę zastąpił szcze- 
rem, głębokiem, gorącem i jasnem uczuciem; teź same przymioty ce­
chują jego tragedye, z których: „11 eonie di CarmognoM  ̂ i „UAdel- 
eki‘‘ położyły koniec panowaniu dramatu wrzekomo-klasyczuego 
i narodową swmją treścią, tudzież swobodą formy dobroczynnie od­
działały na ducha współczesnej literatury włoskiej. Wartość ich 
polega wszakże głównie na pięknościach lirycznych, a zwłaszcza na 
chórach, które wznoszą się do rzadkiej potęgi słowa w słynnej odzie 
na śmierć Napoleona („U cinque Maggio'-'') ‘). Historyczny romans

D o  n o w y c h , s ło d k ic h  u łu d  zb r a k ło  c h ę c i ,

N ie ty lk o  n a w e t z w o d n ic z y c h  n a d z ie i.

W ię c  o d p o cz y w a j n a  w iek i!  —  n a  w iek i!

T w o je g o  b ic ia  s łu c h a łe m  d ośd  d łu g o .

D z iś  ju ż  n ic  w ię c e j  n ie  m a  w  k o ło  c ie b ie ,

C o b y  tw y c h  w zru szeń  b y ło  je s z c z e  g o d n e ,

Z ie m ia  ta  n a w e t w e s tc h n ie n ia  n ie  w a r ta ! ...  

Ś m ie r te ln ą  n u d ą — c a łe  n a s z e  ż y c ie  

A  z ie m ia  b ło te m . — ■ S e r c e , p ok ój tob ie!

N ie c h a j  o s ta tn ią  tw o ja  r o zp a cz  b ę d z ie .. .

L o s  u ś c isk  ś m ie r c i m a  d la  n a s  w  p o d a rk u .  

P o g a r d z a j  so b ą , n a tu rą  i c ie m n ą  

W ła d z ą , co  ty lk o  tra p i n a s  o h y d n ie .

R z ą d z ą c  p o  c ie m k u , —  p o g a r d z a j w sz e c h św ia te m  

I  tą  n ic o ś c ią  j e g o  b e z g r a n ic z n ą .

')  Z w ła s z c z a  w  ty c h  stro fa ch :

O d g ó r  A lp e js k ic h  a ż  p o  p ira m id y .

O d  M a n sa n a r u  a ż  p o  R e n u  b rzeg i 

G rom  j e g o  z c h m u ry  p io ru n em  c ięża rn e j  

L e c ia ł ,  j a k  p o c is k  tr a fn ie  w y m ie r zo n y  —
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Manzoniego: ,,Narzeczeni“ („1 promessi sposv‘J znalazł wprawdzie 
w Niemczech i Włoszech, dzięki pojedynczym pięknościom, licznych 
wielbicieli, w istocie jednak był dziełem niejednolitem i niezgra- 
bnem, niedosięgającem swojego pierwowzoru, Waltera Skota, chciwie 
naśladowanego przez współczesnych romantyków włoskich. Eoz- 
łegłością talentu, a zwłaszcza siłą dramatyczną góruje nad Manzo- 
mva Jan Cłirzciciel NiccoUni którego pierwsze trage­
dye („Ino e Themisto^ ĵ „Medea '̂) trzymały się niewolniczo wzoru Al- 
fieri’ego, który z czasem jednakże pogodził się z duchem romanty­
cznym, i został pierwszym narodowym poetą tragicznym Włoch dzi­
siejszych („Antonio Foscarinf^ „Giovanni da Procida'’'’, „Arnaldo da 
Brescia'^ „Lodovico Moro\\ „Filippo Strozzi^^). Zwłaszczą „Arnaldo“ 
jest dziełem wielkiego stylu, a patryotyczny nastrój, którym tchnie 
cały, sprawia olbrzymie wrażenie. Miększym i rzewniejszym jest 
Sihio Pellico (1789—1854), którego miłość ojczyzny i cierpienia 
w więzieniu Spielberga rozsławiła po całym świecie książka poety: 
„Le mieiprigion(( Pellico był naturą na wskróś elegijną, nawet 
w tragedyach, z pomiędzy których:,,Franciszka z Rimini“ dla wzru­
szającej osnowy i serdecznego ciepła należy do ulubionych utworów 
scenicznych we Włoszech i jest najlepszem z dzieł Pellica. Zresztą 
wyróżnili się w obfitem gronie poetów tragicznych Ventignano, Sgrio- 
ci, który improwizował swoje tragedye, Marenco; w komedyi zaś Gi- 
raud, Nota, Bosini, którzy naśladowali Goldoniego, i łibrecista Roma­
ni, idący śladem Metastasia. Z pomiędzy poetów lirycznych zasłu­
gują na uwagę Jakób Vittorelli, Ricci, Andrzej Maffei, Tommaseo, 
Rorghi, Emiliani, Montanari, Sterhini, Costa, Mazza, Muzzarelli, Ro?i- 
di, Rieri, Ariet, Crico, Rosetti, słynna improwizatorka Róża Taddei, 
Teresa Randettini i inni. Lamenty sonetowe brzmią wprawdzie u nich

I  z S c y lli  g o d z i ł  a ż  d o  T a n a isu ,

Z j e d n e g o  b rzeg u  m o r z a  aż  n a  d r u g i.

G d y  s ię  u k a z a ł:  ś w ia t  r o z p o lo w io n y ,

C o  zb ro jn o  w a lc z y ł  d o tą d  p r z e c iw  sob ie ,

Z w r ó c ił  s ię  k ’ n ie m u  p o d d a n y , u le g ły .

J a k  g d y b y  lo s ó w  p o s łu s z n y  r o z k a z o m ;—

A  o n  m ilc z e n ie  n a k a z u ją c  s tr o n o m .

S a m  j a k o  s ę d z ia  u s ia d ł  m ię d z y  n ie m i .
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n ie  d o r ó w n y w a  a n i p o lo te m  m y ś li ,  a n i ś w ie tn o śc ią  s ty lu  o d z ie  n a p o le o ń sk ie j . P o d  
w z g lę d e m  fo r m y  i  d u ch a  p o z o s ta n ie  o n a  b ez  z a p r ze c z en ia  n a jw y ż s z y m  w y r a z e m  p o e ­

ty c z n e g o  d u ch a  M a n z o n ie g o .



wszystkich najgłośniej, wszakże u wielu objawił się wyższy nastrój 
ducha, wcielający się w pieśni, przepełnione gorącem współczuciem 
dła nieszczęść ojczyzny i jej pragnień patryetycznych.

Najwybitniejszym sonetopisarzem nowoczesnym we Włoszech 
był Rzymianin Józef Delii { l ldl—1863), który w kilkuset sonetach, 
napisanych w narzeczu rzymskiem, napiętnował piekącą ironią sto­
sunki towarzyskie i polityczne narodu.

Młode pokolenie romantyków uprawiało tymczasem najgorłi- 
wiej niwę powieści poetycznej i romansu historycznego. W prze­
ważnej liczbie ich utworów dobra chęć zastępuje talent. Wszystkie 
te powieści, romanze i romanse, przypominają żywo swoje wzory: 
Skotta, Byrona, Wiktora Hugo i Musseta, rzadziej Göthego, chociaż 
tu i owdzie odzywa się także echo ,,Fausta.“ Nie ranićj przeto wy­
próbowana zdolność poetjmzna Włochów objawiła się nieraz w nich 
świetnie zwłaszcza pod względem formy. Pomiędzy poetami romanz 
na pierwszem miejscu stoi Jan Derchet (f 1851, „Iprofiighi di Par- 
ga‘'\ „11 Trovatorê  ̂ i „Le Fantasie“ ,̂ Tomasz Grisi {„lldegonda“, La 
fiiggitiva‘̂ ), Dominik Sestini {„La Pia‘̂ ), Juliusz Carcano {„Domanze''') 
i Ludwik Carrer {„Poesie'- )̂. Najpłodniejszym talentem był Jan 
Prali, któiy utwierdził swoję sławę powieścią poetyczną: „Esmene- 
garda'‘ (1841), a rozszerzył ją  licznemi poezyami lirycznemi i epi- 
ckiemi. Rodacy zawdzięczają mu piękny przekład „Eneidy“ Ver- 
gilego. Główną wagę przywiązywał wszakże sam Prati do poematu 
epicko-lirycznego: „Armando^^, z którym wystąpił w r. 1860, w doj­
rzalszej już porze życia. Armando jest włoskim Hamletem, Faustem 
lub Manfredem, albo raczej syntezą tych trzech typów, jakkolwiek 
autor położył silny nacisk na oryginalność swojego bohatera. Naj­
treściwszą jest liryka Pratiego w wielkim zbiorze jego sonetów: 
„Anima e Mondo."—Manzoni dał w ,,Narzeczonych“ hasło do gorli­
wej uprawy romansu historycznego. Początkowo panowało ślepe 
naśladownictwo Waltera Scotta, niebawem z walterskotyzmem-sko­
jarzyły się jaskrawości ówczesnćj roniantyki francuzkiej. Obok 
Mauzoniego stanęli najbliżej w rzędzie powieściopisarzów Piosini 
(La monaca di Monza, dalszy ciąg „Narzeczonych,“ Luisa Strozzi, 11 
eonie TJgolino), Massimo d’Azeglio {„Eilore Fieramosca'''', „Niccolo de 
Lagi’'’), Tomasz Grossi {„Marco fVlsconU') i Cezar Canlu {„Marglieri- 
ta Puslerla“)- do tych przyłączyli się — z niejakimi odcieniami—Mi­
kołaj Tommaseo (U duca d'Alena, autor romansu sentymentalnego: 
Fede e hellezza); Giulio Carcano {,,lda della Torre^J, Karol Diisconi 
{„Giovani Benlivoglio'''), Ignacy Valletta (Le nozze di Buondelmonle),
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Bassanio Finoli („Igilda di Brivia^f, Juliusz Bianchelli („GiiiHa 
FrancardP), Ludwik E'orti (TheodoUnda), Jan Colleoni {.,lsuardo''‘'). 
Wszystkie te romanse nie przekraczają miary średniej wartości; je­
żeli przykładem romantyzmu francuzkiego nie grzęzną w okropno­
ściach, toną natomiast w bigoterji łub czułosjkowości; potoki łez 
w nich płyną i mnóztwo modlitw wznosi się ku niebiosom, smak zaś 
estetyczny nie ma się czem tu pożywić. Prawdziwy, chociaż na błę­
dne drogi nieraz schodzący i w grozie rozmiłowany geniusz zdradził 
dopiero j e d e n  historyczny powieściopisarz włoski Franciszek Gue- 
razzi z Liworna (1805—1872), w którego romansach {„Battaglia di 
Benevento,“ „KAssedio 'di Firenzef' „Isabella OrsiniJ'- „Beatrice 
Cenc(‘) wyraziły się wszystkie cierpienia, walki i namiętności ,,mło­
dych Włoch“ (giovine llaliaj. Romans obyczajowy zaszczepił tu nea- 
połitauczyk Banieri. On to wraz z Guerazzim stanowi reakcyą prze­
ciw romantyzmowi, gubiącemu się wzorem Mauzoniego i towarzy­
szów w ascetycznćj średuiowiecczyznie. Usposobienie i język obu 
tych autorów są na wskróś współczesnymi, a romanse Guerazzi’ego 
dowodzą, że nowo-romantyczne złudzenia, zarówno we Mloszech, 
jak gdzieindziej, nie ostoją się nigdy w obliczu sceptycznego rozumu. 
On to w szacie ironii wydał wojnę romantyzmowi już za czasów Puł- 
ci’ego i Ariosta, a dzisiaj, porzuciwszy dawną broń żartu ])łochego, 
ujął za oręż demokratyzmu, który żelazną logiką rozprasza przesą­
dy romantyczne.

Dla słuszności przyznać należy, iż zarówno francuzki jak wło­
ski romantyzm ożywiły skostniałe i zwietrzałe życie umysłowe obu 
narodów, że otwarły nowe źródła twórcze literaturze i przygotowały 
nowym pokoleniom grunt, na którym swobodnie rozwinąć mogą 
przyrodzone zdolności. Wiele zyskano już na tern, że poezya pozna­
ła i przyjęła rolę posłanniczą w pasowaniu się Włoch o polityczne 
i moralne odrodzenie, że literatura poparła gorączkowe usiłowania 
reformy wewnętrznej w pierwszej połowie XIX wieku. Przypomnij­
my tylko patryotyczną publicystykę włoską, na czele którćj stanęli 
Gioberti Balbo i d’Azeglio '), torując drogę wolnomyślnemu konsty- 
tucyonalizmowi, albo gorące nawoływania demokratyczno republi- 
kańskiego ducha, któremi przez lat dziesiątki szturmował do swoich 
ziomków niestrudzony agitator Józef Mazzini (f 1872), a które należą

’)  D ’A z e g l io  ( 1 ” 9 8 — 1 8 6 6 )  p o z o s ta w ił p a m ię tn ik i s w o je g o  ż y c ia  i c za su :  
„ I  m ie i r i c o r d i ,“  k tó re  w y d a n o  w  r. 1 8 6 8 .



do najlepszych czynów ducha, jakich geniusz Italii dokonał—to tyl­
ko przypomnijmy, aby należycie ocenić patryotyczną literaturę wło­
ską ostatniej doby. Duch ten przejawia się w uowoczesnem dziejo­
pisarstwie włoskiem. Na pierwszem miejscu postawić tu należy 
dzielnego weterana z czasów napoleońskich, jenerała Piotra Colletię 
(t 1831), którego znakomite dzieło: „Storia del reame di Napoli dalV 
anno 173 i al 1825'’’ zjednało autorowi chlubny przydomek Tacyta 
włoskiego. Obok prac epokowych Muratori’ego pomieściła się go­
dnie ,,Histoi’ya szlachty włoskiej“ {„Famiglie celehrN) hrabiego 
Pompea Litty. Sycylijczyk Michał Amari opowiedział gruntownie 
pamiętne dzieje nieszporów sycylijskich {„La guerra del vespro Sici- 
liano“)-̂ krytycznie i naukowo opracował historyą Piemontu F. Pi- 
nelli {„Słoria militare di Piemonte''-). Nowszą historyą państwa Kościel­
nego skreślił L. C. Farini {„Lo stato romano dali anno 1815 al 1850“), 
Wenecyi sumienny P. Peverelli {„Storia di Venezia dal 1798 sino ai 
?iostri tempi"). Józei La Fari?ia (ur. 1815) wreszcie napisawszy hi­
storyą powstania sycylijskiego z r. 1818, podjął z gruntowną znajo­
mością rzeczy i głęboką miłością ojczyzny, wielką pracę skreślenia 
obrazu historyi całych Włoch w nowszej i najnowszej dobie {„Storia 
d'Italia dal 1815 al 1850“, 6 t). Z pomiędzy następców Giobertiego 
i Balba na niwie publicystyki narodowej wymienić należy z uznaniem 
F. Civinini’ego (f 1871), tudzież pełen zasług organ jego: „Nuova an­
tologia.“

Jak widzieliśmy, Włosi mają święty obowiązek wdzięczności 
dla swoich dziejopisarzów i publicystów, którzy w dziele moralnego 
i politycznego odrodzenia ich kraju odegrali tak ważną rolę. Żadne­
mu jednak nie są może obowiązani do wdzięczności tak wielkiej, jak 
Józefowi Giusti'emu (ur. w miasteczku koło Pescii r. 1809, um. we 
Florencyi 1850) '). Poezye jego zebrały się w małym tomiku: „Verst 
editi et inediti" (ed. postuma, Firenze 1852), ale jak wiele waży ten 
j e d e n  tomik! Tyle, co księga pieśni Berangera we Francyi. 
Słusznie też nazwano Giustego Berangerem włoskim. Jak bowiem 
o tym ostatnim powiedzićć można, że Bourbonów wypędził piosnką 
z Francyi, tak Giusti szyderstwem wyrzucił Bourbonów i Lotaryń- 
czyków po za granice Italii. Następstwa jego satyr, które od r. 1835 
zaczął ogłaszać, były nieobliczone. Jak strzały puszczone z rączego
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luku, śmigały one w powietrzu, po nad głowami obcych i własnych 
tyranów, niepochwycone przez policyą, gdyż przechodziły z rąk do 
rąk przeważnie w rękopisach. Należy uprzytomnić sobie, ile Wło­
chy wycierpieć musiały pomiędzy r. 1815 a 1848 i znowu pomiędzy 
r. 1849 a 1859‘, należy pamiętać, iż jęczały one współcześnie pod 
obcym najazdem i domową tyranią, że Giusti miał wszelkie prawo 
nazwać je

„ V ivo  sepolcro a  u n  popolo  d i m o rli" —

aby zrozumićć, jak potężnie owe wiersze Giusti’ego oddziaływały na 
umysły, w których poczucie wstydu i miłość ojczyzny jeszcze nie za­
marły— owe wiersze {„Versi"), których szyderstwo tćm było groź- 
niejszem, iż płynęło z piersi poważnej i patryotycznego smutku. A jak 
po mistrzowsku władał Giusti narzeczem włoskiem i jaką siłą i do­
bitnością stylu! Krew ojczyzny sączy się w jego rymach. Trudno 
powiedzićć, który z tych satyrycznych rapsodów najpiękniejszy, bo 
każdy w swoim rodzaju godny lauru poetyckiego. Sądzę wszakże, 
iż nie pomylę się, podnosząc jako szczególny wzór satyry mistrzow­
skiego Nieporównanym jest w nim pomiędzy innymi
ustęp, poświęcony serwilizmowi uczonych profesorów, „akademi­
ckiej wolności“ i innym „akademickim baśniom,“ owa promocya 
Gingillina na doktora, który zostawszy radcą nadwornym i szlachci­
cem, takie wygłasza credo:

, , J o  cred o  n o lla  Z e c c a  o n n ip o to n te  

E  n e l f ig l iu o lo  su o  d e tto  Z e c e h in o ,

H e lia  C a m b ía le , n e l C o n to  corren te  

E  n e l S o ld o  u n o  e  trino;

C red o  n e l M o tu p ro p rio  e  n e l R escr itto  

E  n e lla  D in a s t ía  c h e  m i t ie n  r itto .

C red o  n e l D a z io  o n e l l’ I m p o s iz io n e ,

C red o  n e lla  G a b e lla  e  n e l C atasto ;

N e lla  d o c ilita  d e l m ió  g r o p p o n e ,

N e lla  g r e p p ia  e n e l  hasto ;

E  e o n  ta n to  d i c o re  a tta c o  i l  vo to  

S e m p r e  a l S a n to  d e  g io r n o  c h e  r isc u o to .

S p ero  c o s i d ’a n d a rm en e  la  la ,

O su  su  fin o  a l l ’ u lt im o  sc a lin o ,

D i s trap p are  u n  c e n c in  d i n o h ilta .

D i  fic c a r m i a l C a sin o , »

E  d i m o r ir é  in  D e p o s i te r ia  *

C o lle  c ro c e  a ll’ o c c h ie llo ,  e  c o s i  s i a .“



Uczucie narodowe, które ożywiało poezye Giusti’ego w kształ­
cie żartu, szyderstwa i satyry, ubiera się w poezyacli Alearda Alear- 
<Z7’ego (f 1878): „Un ora della mia giovenezza,“' „Canti patrii,^‘ „Ac- 
caiito a Borna,“ „11 monte Oircello“ i inne, w powłóczystą szatę pate­
tycznej grandezzy. Aleardi jest wielkim kolorystą w wysłowieniu, 
ale siła inalowuiczości jego rozrzedza się częstokroć w krasomów­
czej rozwlekłości. W tej samej sferze idei—bądźto polityczne, bądź 
bumanitarno-filozoficzne odcienie nowoczesnego liberalizmu wyobra­
żając—żyli poeci liryczni, dydaktycy i satyrycy Słecchetti, Barattini, 
Mercantini, Be Marchi, Imhriani, Gioiti, Yentiiri, Gnoli, Canńio, Bet- 
telo7ii, Caput i sycylijczyk Mario Bapisardi {\xy. 1842), który w poe­
macie nauczającym: „Palingenesi“ zwiastuje odrodzenie wiary i ze­
spolenie jej z nowoezesnemi pojęciami, a w wielkiej satyrze: „Lucí­
fero" wygłasza cierpkie prawdy o dzisiejszem społeczeństwie, za- 
prawne nierzadko liryzmem, którego wielostronne ¡>róby zgromadził 
w zbiorze drobnych poezyj: „Bicordanze.“

AVlochy liczą spory także zastęp kobiet, które z większym 
lub niniejszym talentem i powodzeniem ubierały w szatę giętkiego 
i dźwięcznego słowa włoskiego swoje liryczne omdlenia, lub rymo­
wały nowelle i powiastki. Do pierwszych należy Errninia Fua-Fiisi- 
nato, Alinda Brunamonti, Bozyna Muzio-Salvo, Concettina Fileti i Gra- 
zia Mancini; do ostatnich Franciszka Liitti, której pełne fantazyi i duszy 
powiastki poetyczne: „Alberto“ i „Giovanni,“ stanowią najcelniejszy 
niewątpliwie wyraz kobiecej działalności na polu literatury wśpiewnćj 
Italii. Improwizatorką słynną w ostatnich czasach była Janina Milli.

Najwybitniejsze stanowisko w hierarchii jioetycznćj od czasów 
Giusti’ego zajął Giosiie Cardiicci (ur. w r. 1836 w Val di Gastello) '). 
Nieliczne jego dzieła {„Alia casa di Savoia,“ „Annessione,“ „Levia 
gravia,“ „Odi barbare,“ „Nuove poesie“) zdradzają umysł szczerze 
poetyczny, pokrewny Heinemu, ale nie naśladowczy. Cardiicci jest 
lirykiem patetycznym, ale liryzm jego nie brzmi nigdy czczo i try­
wialnie, jak u Aleardiego. Najwyżej podniósł się talent poety w sa­
tyrze, a mianowicie tam, gdzie poezyą żartu i szyderstwa dźwiga

’) Porównaj świeżo wydane, wiele światła na świeższĉ j dobę literatury włoskiej 
rzucające dzieło S ie g fr ie J a  Sam oscha: P ię tro  A re tin o  u n d  italienische C haracter- 
kiip fe  (P ię tro  A re lin o  —  Carlo G oldoni —  Vittorio A lfie r i —  G iosue C arducci) 
(l»8 8 1). Jest tu dobre studyum o Carduocim i poezyi włoskiej X IX  stulecia.

(P r z y p .  t łu m .)
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w przestwory szczytnego natchnienia i genialnego na świat poglądu, 
jako to w słynnym: „Inno a Sotana. Scena tamtejsza, jak wszędzie, 
pozwoliła opanować się zupełnie wpływowi franciizkiemii; jakkol­
wiek od r. 18.30 zwróciło się we Włoszech wiele talentów ku drama­
towi, pozostał on tu podobnie jak w Niemczech, polem doświadczal- 
nem, na którem nie wyrasta żaden plon trwalszy i wydatniejszy. 
W akademickim stylu Manzoniego i Niccoliniego pisali Giacometti 
(„Sofokles”) i Bolognese („Kleopatra,“ „Kain,“ „Prometeusz“) tak 
zwane dramaty książkowe, przeznaczone nie na scenę, lecz do czyta­
nia, których wszelako nikt nie czytał. Zręczniej wziął się do dzieła 
Piotr Cossa (f 188D, który w tragedyach swocli ,,Nero,“ „Messali- 
na,“ ,,Kleopatra,“ zdradził istotny talent sceniczny, tworząc dzieła 
i same w sobie pełne poetycznych zalet i oddziaływające silnymi 
efektami ze sceny. Cossa oddychał wyłącznie atmosferą pogaństwa 
staro rzymskiego i z motywów okresu wyuzdania zmysłowego czer­
pał pomysły zajmujące oryginalnem malowidłem namiętności. Duch 
orgii klasycznej wieje z tych tragedyi, brutalnie częstokroć upajają­
cych swym dzikim wdziękiem. W pogoni za treścią poeci włoscy nie 
pominęli żadnego źródła motywów. Angelo de Gubernatis wydobył 
z „Mahabharaty“ cudowny epizod o Nalii i Damajanti, i ułożył go 
w pełen uroku tercet dramatyczny: „Nala,“ który zjednał mu szerszą 
chwałę. Najnowsza komedya włoska opiera się o wzór Goldoniego, 
jakkolwiek i wpływy komedyi franciizkićj z epoki drugiego cesar­
stwa dostrzegają się tu co kroku. Najwybitniejszym przedstawicie­
lem komedyi charakterów i obyczaju (lub raczej nieobyczajności) 
jest dziś niezaprzeczenie Tomasz Gherardi del Testa, którego dawniej­
sze komedye zebrane są w „Teatro comico,“ późniejsze zaś, jak: „La 
carita pelosa,“ „11 vero blasone,“ i „Le coscienze elasticlie“ świadczą
0 wielkiem udoskonaleniu się artystycznem poety, najcelniejszego 
niewątpliwie malarza obyczajów, jakiego wydały Włochy od czasów 
Pariniego. Najbliżej niego stanął Paivel Ferrari („11 suicidio,“ „Per 
vendetta,“ który i w komedyi wesołej wiele okazał talentu („ Cause 
ed effetti,“ Gli iiomini serii,“ „U ridicolo“). Ścieżkami Testy i Fer- 
rari’ego idą — z mniejszem lub większem szczęściem — Torelli, Su- 
ner, Martini i Be Benzis. Wskrzeszeniem starożytnych przedmiotów
1 kształtów zajął się gorliwie Bell' Ongaro {„Fasma,“ „11 tesoro“), 
wznowieniem czarodziejskich powiastek dramatycznych Gozzi’ego 
Giacosa {„11 trionfo d’Amore“)- w arenę zaś turniejów rozhukanego 
realizmu zamienił teatr pełen swady i efektu Castelvechio. Charakter
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tego realizmu cechuje najdosadniej postać bobatćrki najgłośniejsze­
go dramatu Castelvechia—„Fryne.“

Na glebie powieściowej panuje gorączkowa czynność, mniej 
wszakże skuteczna, niż w dramacie. Z plonu ostatniej doby na pod­
niesienie zasługują: romans historyczny Józefa Tigri; „8elvaggia de 
Vergiolesi’-f romans obyczajowy Cacciamgi: „II dolce far niente'-f Be 
Amicis'a: „Bozzetti della vita militare''^ nareszcie: „Storia di ima ca- 
j)inera'‘̂ i obrazek wiejski: „Nedda“ Vergi *). Pomi(^dzy powieścio-

' )  K ilk a  j e s z c z e  u w a g  o  p o w ie á c io p isa r stw ie  w ło s k ie m  b ież ijcć j c h w ili  u w a ż a ­

m y  tu  z a  p o trz e h u c . U tw ie r d z e n ie  s ię  r o m a n su  o b y c z a jo w e g o  n a  k a n w ie  s to su n k ó w  

s p o łe c z n y c h  d a tu je  s ię  w e  W ło s z e c h  m n ie j w ięce j o d  r. 1 8  6 0 ,  k ie d y  K a n ier i w y d a ł  

sw ą  „ G im w r ę “ , G iu lio  C a rca n o : „ A ^ 'ß o l?  M a ry ą “ i  , , 0 0 11110 110 “ , a  G h iz la n z o n i  

w y b o r n y  w iz e r u n e k  b o h e m ii tea tr a ln e j:  , ,G l i  a r tis ti da tea tro“ . O d tąd  w  o b y -  

c z a jo w e m  p o w ie á c io p isa r stw ie  w ło s k ie m  z a r y s o w a ły  s ię  d w ie  s z k o ły ;  a n g ie ls k a  i  fran -  

c n z k a . P ie r w sz a  m a lu je  z d r o b ia z g o w ą  d o k ła d n o ś c ią  c h a r a k te r y , u c z u c ia  i  sy tu a c y e ,  

d r u g a  w zru sza  i r o z n a m ię tn ia  w yob raz'n ią  e fe k ta m i s e n sa c y jn y m i,  n ie  g a r d z ą c  w z o r a ­

m i E u g .  S u e ’g o  i  M o n te p in a . N a jc e ln ie js z y m i'p r z e d s ta w ic ic la m i s z k o ły  a n g ie ls k ie j  

s ą  w  tej ch w ili;  H e n ryk  Castelnuovo  (n r . 1 8  3 9 ) ,  id e a lis ta  i g łę b o k i p s y c h o lo g ,  c e ­

c h u ją c y  s ię  z a w sz e  su r o w y m  i sz c z y tn y m  n a s tr o je m  m o r a ln y m ; b rak  m u  w sz a k ż e  

w y o b r a ź n i w  p r o w a d z e n iu  a k c y i (V itto r in a , I I  p ro fe sso r  K om ualdo, A lia  ß n e s tra ,  
N e lla  fa ld a , R acco n ti). Z a  n a jc e ln ie j s z e  j e g o  p o w ie śc i u c h o d zą :  „ L a u re tta “ 
i  , ,Z a  Casa blanca“ .— A n to n i J u liu sz  B a rr il i  (u r. 1 8 3  6 ) ,  n a jp ło d n ie j s z y  z d z is ie j ­

s z y c h  p o w ie śc io p isa r z ó w  w 'ło sk ic h . N a jw 'd z ię c zn ie jsz e  i n a ju lu b ień sz e  w  k ra ju  są  

j e g o :  R acconti e N ovelle  ( 1 8  6 9 ) .  W ie lo s tr o n n o ś c i s w e g o  ta le n tu  d o w o d z i, p ro w a ­

d z ą c  c z y te ln ik a  w  ,,S em ira in id e“ ( 1 8  7 3 )  d o  s ta r o ż y tn e g o  B a b ilo n u , w  „ M erlo  B ia n ­
ca“ d o  J a p o n ii ,  w  „ S em p ro n io “ (1  8 7 7 )  d o  k la s y c z n e g o  R z y m u , w  „ C onquista  
d ' A lle s  Sandro“ w  św ia t n o w o c z e s n e j ,  b o g a te j b u rżo a zy i r z y m sk ie j . A r c y d z ie łe m  

B a r r il i ’e g o  j e s t  p o r y w a ją c y  s i łą  n a m ię tn o ś c i rom an s: „Coine u n  S o g n o “ . S z c z e g ó l­

n y m  te ż  o k a z a ł s ię  m is tr z em  w  w p la ta n iu  d o  o p o w ie ś c i d o w c ip n y ch  i n ie z m ie r n ie  tra ­

fn y c h  m a k sy m  m o r a ln y c h  w  s ty lu  L a ro c h e fo u ca u ld a  i  L a b r o u y e re  a . — Sahoa tor F a ­
riñ a , (m . 1 8 4  6 ) ,  n a z w a n y  w ło s k im  D ic k e n s e m . D ą ż n o ś c ią  i  m o ty w e m  j e g o  p o ­

w ie śc i b y w a  z w y c z a jn ie  c n o ta  i p o e z y a  ż y c ia  r o d z in n e g o , w s z a k ż e  n ie  sp la ta  o n  c z ę ­

s to k r o ć  d o ść  h a r m o n ijn ie  te z y  m o ra ln e j z o sn o w ą  a k c y i;  c h a r a k te r y  b y w a ją  b lad e  

i  n ie ja sn e ;  c h łó d  i b rak  fa n ta z y i;  s ty l g ła d k i  a  n a w e t w y tw o r n y , a le  m d ły  i b ezb ar-  

tvn y . M im o  te g o  u tw o r y  j e g o  m ie s z c z ą  w ie le  p ię k n o śc i p ie r w sz o r zę d n y ch ; d o  n iij-  

c e ln ie js z y c h  n.aleźą p o w ie śc i:  , . I l  tesoro d i  donnina“ 1 ,,A m o re  bendato“ .
N a jw y b itn ie js z y m  p r z e d s ta w ic ie le m  s z k o ły  fr a n cu zk ić j w  b ie ż ą c e j  c h w ili  j e s t  

W ik to r  B ersezio  (u r. 1 8 3 0 ) ,  u w a ż a n y  z a  n a jg e n ia ls z e g o  ze w s p ó łc z e s n y c h  p o w ie ś c io ­

p isa r zó w  w d osk ich , z w a n y  ta m te js z y m  ,,B a I z a k ie m ‘". P o w ie ś c i  j e g o  c e c h u je  b o ­

g a c tw o  ty p ó w , so c z y s to ść  b arw , s i ła  r y su n k u , o g ie ń  szczere j n a m ię tn o ś c i.  S y tu a c y e  

d r a m a ty c z n e  k reśli B e r s e z io  z p r z e r a ż a ją c ą  p raw d ą  su r o w e g o  r e a liz m u , n ie  s z c z ę d z ą c  

n a w e t e fe k tó w  b rzy d o ty . D o  n a jc e ln ie j s z y c h  d z ie ł  j o g o  n a le ż ą  „ F o rtu n a  disgrazia- 
ta “ i  , ,H overa G iovanna“ , tu d z ież  s ły n n y  d ram at: „ L e  misere del signar T ra ve tti“ , 
k la s y c z n y  typ  b ie d n e g o  le c z  d u m n e g o  b ió r a lis ty . —  Cezar D o n a ti (u r . 1 8  2 6 ) ,  p ie r -
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pisarkami wyróżniła się Teresa Guhernatis. Słynny współczesny li­
terat, poeta i uczony włoski Angelo de Guhernatis ') wzbogacił pi­
śmiennictwo ojczyste dziełem, wybornie malującem koleje oświaty 
i obyczaju włoskiego. „Storia comparata degliusi miziaW''. Dzieje 
kondotyeryzmu na szerokiem tle obyczajowem skreślił po mistrzowsku 
historyk Piemontu („Storia de Piemonie“)^ uczony Ricotti („Storia 
delle compagne di ventura“). W duchu i stylu, posiadającym rękoj­
mią trwałego uznania w literaturze pisali Gino Capponi („Storia della 
repuhhhca jiorintine) i Carutti („Storia della diplomazia della corte'di
Savoia“). W zakresie żywotopisarstwa upamiętnili się Villari: („ Vi­
ta di Savonarola“)  i Massari („ Vita di Cavour“).

w s z y  n a d a ł p o w ie śc io w e j d y k c y i w ło s k ie j  sw o b o d ę  i le k k o ś ć  fr a n cu zk ą ; c e c h u je  g o  

h u m o r  i  s m a k  d ob ry; w  r o m a n s ie  p s y c h o lo g ic z n y m  d o ść  p ły t k i .— P aolo M antegazza  
(u r . 1 8  3 3 )  s ły n n y  f iz y o lo g  i m o r a lis ta  za ra z e m ; p o w ie śc i j e g o  z d r a d z a ją  z .aw sze d ą ­

ż n o ś ć  p o w a ż n ą  i  w z n io s łą ,  w y g ło s z o n ą  j ę z y k ie m  p e łn y m , b o g a ty m  i g o r ą c y m  ( ,,D io  
igno to“) .  —  R o m a n s  h is to r y c z n y  u p ra w ia li w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  R o v a n i i  Boccatelli; 
s e n s a c y jn y , M a str ia n i ( „ I  verini d i N a p a li“)  i  P etrucelli della G attina  ( , , l l  re 
p rę g a “) .  (P r zy p . t łu m .)

' )  Z a s łu ż y ł  o n  s ię  d la  n a s  n ie m a ło ,  j a k o  red a k to r  z n a k o m ite j;  „ R iv is ta  eu- 
ropea“ , u p o w s z e c h n ie n ie m  w e W ło s z e c h  p ie r w sz y c h  w ia d o m o śc i o  litera tu rze  p o ls k ie j ,  

d z ię k i wpły^Yowi T e o f ila  L e n a r to w ic z a  i ś .  p . W ła d y s ła w a  T a r n o w sk ie g o .

(P r zy p . t łu m .)
^) O  ż y c iu , c z y n a c h  i d z ie ła c h  te g o  z n a k o m ite g o  p isa r za , m ę ż a  s ta n u  i p a -  

tr y o ty  w ło s k ie g o ,  k tó r e g o  ży w o t s p ló t ł  s ię  n a jśc iś le j  z d z ie ja m i o d r o d z e n ia  o jc z y z n y ,  

p o r ó w n a j; M arco  T abarrin i, G ino Capponi. I  suo i tempi, i  suo i s tud i, i  su o i a m id  
( 1 8  7 9 )  i A lfr e d  R eum ont, G ino Capiponi, ein Z e it  u n d  L ebensbild  ( 1 8  8 0 ) .  O b y­

d w a  d z ie ła  k reślą  w ie lk ie m i l in ia m i s ta n  u m y s ło w o ś c i w ło s k ie j  w  o s ta tn ic h  la ta c h  

p ię ć d z ie s ię c iu . (P r zy p . t łu m .)

K O N I E C  T O M U  P I E R W S Z E G O .
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